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Okropność  prześladowania  Nerona  zmalałaby  w  pomroce 
wieków,  jeśliby  moskiewskie  okrucieństwa  nie  odświeżyły 
jej  boleśnie  w  pamięci.  Jeżeli  cliwalą  jest  dla  chrystyanizmii, 
że  taki  potwór  ludzkości  a  nawet  samego  poganizmu,  jak 
Neron,  pierwszy  go  prześladował,  to  nie  mniej  chwałą  jest 
dla  katolicyzmu,  że  taki  potwór  chry^tyanizmu,  jakim  jest 
moskiewska  schizma,  ciągle  go  najokrutniej  dręczy  i  sroży 
się  na  jego  zagładę.  Moskwa  schizmatycka,  przyjąwszy  za 
system  miłość  caratu,  z  ubliżeniem  miłości  Boga  i  bliźniego, 
z  religii  uczyniwszy  politykę  i  zastosowawszy  ją  do  mon- 
golskiego systemu  rządzenia,  nigdy  nic  nie  poświeciła  dla 
szlachetnej  zasady,  zbrudzila  imię  chrześcianina,  i  stała  się 
niewidzianym  potworem  zarówno  chrześciaństwa,  jak  ludz- 
kości i  polityki.  Carowie,  tyrani  własnego  narodu,  barba- 
rzyństwem go  kształcący  dla  własnych  celów,  mordercy 
tyeh,  których  przemoc  lub  inne  przyczyny  oddały  w  ich 
ręce  jako  katów,  w  żelazne  swe  ręce  wzięli  opiekę  nad 
swoim  kościołem,  i  aby  razem  ciało  i  ducha  zabić,  wznieśli 
w  swoje  religią  zasady  tyranii  i  mougolizmu;  miłość  bli- 
źniego, sprawiedliwość  i  wszystkie  cnoty  ewangielicznej 
ludzkości  zamienili  na  carskie  cnoty  spodlenia,  niewoli, 
okrucieństwa,  uczyniw^szy  swoje  duchowieństwo  niewolni- 
kami własnej  polityki,  a  nie  ufając  ich  gorliwości  w  gwał- 
tach, używają  nie  duchownych,  ale  swycli  zbrojnych  siepa- 
czy jako  apostołów  zarówno  swych  zasad  politycznych  jako 
i  religijnych,  w  miejsce  miłości  cłirześciańskiej  i  drogi  prze- 
konania  apostołując,    pod  sztandarem  kłamstwa,    oszustwa, 
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więzień  i  katuszy.  Żaden  prozelita  tej  carskiej  wiary  nie 
może  być  kto  inny,  tylko  wyrzutek  ludzkiego  społeczeństwa, 
albo  słaby,  krwią  i  łzami  własnemi  oblany,  na  ciele  i  na 
duchu  zabity,  nieszczęśliwy. 

Nerona  okrucieństwo  znajdzie  jeszcze  wiele  stron  osła- 
biającycli  potworność  je^o    czynów,    duch    czasu  nad  miarę 
zepsuty,  brak  pojccia  o  szczytności  chrystyanizniu,  rządowa 
religia  popmizmu.  wychowanie  w  przekonaniu  o  jej  praw- 
dziwości,   wiara    podobania    się    bogom    przez    obronę    ich 
religii,  brak  [^ojecia  i  wiary    w  pewność  kar  strasznych  za 
zbrodnie  w  wieczności,  ciemne  albo  żadne  pojęcia  o  rzeczy- 
wistych zasługach  do  szczęśliwej  wieczności  czyli  podobania 
się  jednemu  wielkiemu   i    prawdziwemu    Bogu    przez    cnotę 
i  na  czem  ona  zależy,    gdy  u  nich    nawet    zbrodnie   za  za- 
sługę   uważane    były,    i    ubóstwiane    w    posągach    bogom 
zbrodni  stawionych,  obrona  i  zabezpieczenie   praw    swojego 
państwa    przez     prześladowanie    religii    nowo    powstającej 
uwiodły    lepszych    od  Nerona    imperatorów,    rozum  i  serce; 
ale  w  tym  wieku,  w  czasach  wysokiego  ukształcenia,  wśród 
oświeconych  narodów,  pośród  chrześcijańskiego  wyclu^wania, 
którego  miłość  ludzkości    zasadą,    burzyć    wysokie  i  dobro- 
czynne zasady    chrystyanizmu,  naciągnąć  je  do  zasad  mon- 
golskiej polityki,  przywrócić    zupełnie   środki    j)rzez  Nerona 
używane  na  przekor  rozumowi,  sercu,  oświeceniu  i  wzgardzie 
narodów,  do  jej  apostołowania;    do  takiej  zbrodni  może  się 
tylko  posunąć    spodlona    moskiewska  schizma,    pod  despo- 
tyczną władzą  cara,  zarówno  tyrana  państwa  jak  i  Kościoła 
i  sumienia. 

Nadzwyczajne  zbrodnie  same  oburzają  często  nawet 
mniej  cnotliwą  ludzkość  i  kładą  w  ręce  miecz  zemsty,  ciemny 
i  spodlony  poganizm.  wydaje  ohydny  wyrok  śmierci  na  Ne- 
rona; część  sprzysięgła  ludu  moskiewskiego,  czując  swoje 
poniżenie,  publicznie  na  ulicy  morduje  cara  Rossyi  i  do- 
pełnia zemsty  za  tyle  krwi  przelanej,  tyle  łez  wyciśniętych, 
tyle  gwałtów  na  Unitach  z  urąganiem  spełnionycli.  Jakież 
smutne  a  razem  uderzające  podobieństwo!  z  potworem  po- 
ganizmu  równają  się  czyny  i  koniec  chrześcijańskiego  schiz- 
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matyckiego  władcy  również  jak  tamten  największego  w  świe- 
cie państwa,  którego  według    zasad   prawdziwej  Aviary  rzą 
dząc,  mógł  stać  się  szczęściem,  uwielbieniem  i  chwałą. 

Historya  prawdziwego  Kościoła  i  świata  zawsze  prze- 
mawia strasznenii  wyrazami  prawdy  do  bezbożnych;  Bóg 
w  swojej  wszechmocnej  sprawiedliwości  wyrzekł  i  zawsze 
spełnia  nad  niepoprawnymi  wTogami  i  prześladowcami  swo- 
jego Kościoła  i  ludzkości  wieczne  i  doczesne  przeklęstwa: 
niebaczne,  egoizmu,  materyalizmu  pełne,  mniej  uważne  na 
szlachetne  cele  ludzkości  i  bezpieczeństwo  własne  w  przy- 
szłości narody  i  rządy,  wkrótce  poznają  grożące  im  samym 
nieszczęście,  otworzą  z  przerażeniem  oczy,  i  z  przeklęctwem 
w  ustach  i  sercu  patrzeć  i  uderzać  będą  w  ten  potwór 
chrystyanizmu  i  polityki  na  nim  opartej,  wylęgły  w  czarnej 
duszy  systematycznych  ciemiężycieli  narodów,  zgubny  dla 
nich  samych  i  całego  świata. 

Każda  kroph;  krwi  męczenników,  bohatyrów  Kościoła, 
o  ile  była  chwalą  i  stwierdzeniem  boskości  wiary,  o  tyle 
stawała  się  zarazem  przeklęctwem  i)oganizmu,  na  którego 
gruzach,  w  stolicy  niegdyś  świata  całego,  na  ziemi  krwią 
Świętych  przesiąkłej ,  zakwitła  stolica  Kościoła  Chrystu-' 
sowego. 

Tego  nam  żal  najdotkliwiej,  że  to  przeklęctwo  nieu- 
niknione za  tyle  zbrodni  świętokradzkich  ciężyć  będzie^  i  na 
naszych  braciach  z  Galicyi,  którzy,  znając  już  dobrze  Mo- 
skałów z  niecnych  na  Litwie  czynów,  z  okrucieństw  ciągle 
opowiadanych  i  opisywanych  w  historyi  Kościoła  i  narodu, 
szli  tłumnie  podawać  rękę  pomocniczą  do  burzenia  własnego 
kościoła  i  mordowania  własnych  braci  z  religii  obrządku 
i  pochodzenia,  -  ta  myśl  bolesna,  te  wspomnienia  okropne 
przeszywają  serca  tułaczów,  których  ztamtąd  zbrodnia  braci 
wygnała,  a  tu  skłonność  do  zbrodni  tej  samej  odpycha. 

Nigdyby  przewrotność    moskiewska  nie  znalazła  środ- 
ków do  zburzenia  Kościoła,  mając  cały  ogół  duchowieństwa  * 
miejscowego  przeciwko  sobie,  gdyl)y  szatan  kapłanów  unic- 
kich w  Galicyi    nie    przemienił    na   swoich    apostołów   i  na 
kapłanów    moskiewskiej    schizmy.     Lecz    próżny    tryumf! 
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bramy  piekielne  iiie  przemogą  Koscinhi  Chrystusa;  zbrodnia 
apostołów  schizmy  i  ich  pomocników  za  okropną  cenę 
straty  zbawienia,  honoru,  sumienia  woła  o  pomstę  do  Boga 
i  aż  do  spełnienia  jej  wołać  nie  przestanie. 

Niechaj  mędrcy   tego  świata,    oddani    materyalizmowi, 
do  bydląt  ich  równającemu,    zinmi  na  głos  duszy  religijnej, 
przyznają  słuszność   i  legalność    brutalnej    siły    zbrodniom ; 
niechaj  nie  wierzą  w  cn(>tę  i  sprawiedliwość   dla  pozornego 
pokoju  swej  występnej  duszy:  przyjdzie  niezawodnie  chwila, 
że  ujrzą    z    trwogą  i  przerażeniem    niecofnioną    sprawiedli- 
wość i  nieskończoną  wielkiego    Boga    potęgę.     Na   gruzach 
potwornego  moskiewskiego  chrystyanizmu  wzniesie  się  czy- 
sty i  święty  ołtarz  prawdziwej  wiary;    na  zwaliskach  prze- 
wrotnej czci  i  niewolniczej  miłości    caratu,    prawdziwa    reli- 
gia, na  rzetelnej    miłości    Boga  i    bliźnich    i    sprawiedliwej 
miłości  ojczyzny  oparta.    Kościół    katolicki,    który    w  ciągu 
dziewiętnastowiekowych  swych  dziejów  i)atrzał  już  na  upa- 
dek tylu  nauk  fałszywych,    tylu    sekt,    zdawało  się,    silniej- 
szych niżli  on  sam,  tylu  potęg  ziemskich,  na  przemocy  i  po- 
wodzeniu chwilowem  oi»artycłi,  doczeka  się  prędzej,  niż  się 
tego    może    spodziewamy,    rozpadnięcia    się    i    zniszczenia 
moskiewskiego  prawosławia,    chociaż  ono  dzisiaj  nieświado- 
mym pozorną  imponuje  potęgą.  Przed    półtora  tysiącem    lat 
napisał  Tertulian,  że  sau<ims  marłf/nm,    semen    Chrlstkmo- 
rum,  a  dodaćby  można:  e^itiuni  perserJifonwt.  Cała  historya 
Kościoła    <w.  niezbicie  tej    prawdy    dowodzi,    niech    każdy 
uważnie  zbada,    że  prześladowcy  wiary  prawdziwej   nędzny 
gotują  sobie  koniec,    lub  nawracając    się,    przyjmują    wiarę 
bezrozumnie  prześladowaną,  tak  i  krew  niewinna    wiernych 
do    ostatniego    tchnienia    Kościołowi    katolików,    wytoczona 
przez  Moskwę,    spadnie    na  głowy    prześladowców    i    przy- 
spieszy   u    Boga    cliwilę    upadku    scłiizmatyckiej    Cerkwi, 
a  tryumfu  Oł)lubienicy    Chrystusowej,    rzymsko-katolickiego 
Kościoła,  rządzonego  przez  jedną  widzialną  głowę,  Chrystu- 
sowego   namiestnika    a    l'iotroweg(>    następcę.    Rzymskiego 
Papieża.  Krew  niewinna  tylu  tysięcy  polskich  męczenników, 
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na  ołtarzu  Wiary  i  Ojczyzny  przelana,  z  głębi  uwielbionej 
wieczności  woła  o  to  do  Pana  /.astępów.  Do  tego  uroczy- 
stego tyłu  ofiar  głosu  w  tym  świętym  celu  łączymy  i  my 
głos  naszej  boleści,  poświęcając  z  głębi  serca  te  smutne 
koleje,  te  oburzające  ludzkość  dzieje,  łzami  i  krwią  naszą 
i  braci  naszych  pisane,  na  ołtarzu  Boskiej  sprawiedliwości 
i  miłosierdzia,  za  świętą  nam  wiarę,  za  nawrócenie  wrogów 
Kościoła  i  ludzkości,  za  odrodzenie  nieszczęśliwej,  ale  uko- 
chanej nam  zawsze  ojczyzny. 
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Pamiętniki  chwały  każdego  narodu ,  czy  to  na  ołtarzu 
religii ,  czy  na  ziemi  męczeństwa  i  cierpień  dla  wielkiego 
celu  zebrane,  nie  raniej  podziwiamy  i  uwielbiamy  jak  pamię- 
tniki na  polu  wojennej  sławy  lub  geniuszu  ludzkiego  zdo- 
byte. Pierwsze  są  jeszcze  trwalsze,  bo  na  zawsze  zapisane 
w  księgach  wiecznej  nieśmiertelności  ręką  samego  Boga, 
a  wznioślejsze  i  szlachetniejsze  wzniosłością  ofiary,  wszyst- 
kie razem  zaś  pozostaną  na  zawsze  chlubą,  przykładem  i 
drogiem  dla  narodu  wspomnieniem. 

Uwiecznienie  pełnej  chwały  a  razem  cierpień  i  nie- 
szczęść, niemających  imienia  historyi  ostatnich  czasów 
Kościoła  i  Ojczyzny,  przedstawienie  światu  potwornego  pa- 
stwienia się  tyranii  nad  nieszczęśliwą  ojczyzną,  której  prawa 
święte  zapisane  w  historyi  i  pamięci  wszystkich  ludów, 
bolesna  przestroga  dla  błądzących  przeciwko  najświętszym 
zasadom,  miała  na  celu  praca  niniejsza  dziełu  temu  po- 
świecona. 

Fakta  czerpane  w  męczarni  neronowskiej  i  bohater- 
skiej stałości  nieszczęśliwego  ludu,  w  samem  nieszczęściu 
wielkiego ,  bo  pełnego  wiary  w  nieomylność  sądów  bożych, 
który  do  tylu  pomników  narodowej  chwały,  nowy  i  naj- 
świetniejszy przydał,  a  może  z  niezbadanych  wyroków 
bożych,  męczeńskiem  bohaterstwem  w  siermiędze,  zbliżył 
koniec  nieszczęść  narodu  ze  wszech  stron  dotkniętego,  bez 
wyjścia,  bez  nadziei,  prócz  w  jednym  Bogu,  zawsze  krwią 
męczenników  do  głębi  poruszonym,  są  treścią  tego  dzieła, 
które  na  wieczną  pamiątkę  poświęcając  narodowi,  składamy 
ze  czcią  na  ołtarzu  ojczystego  kościoła  i  ojczystej  ziemi. 
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(Ruś  cała  wprzód  była  katolicką,    niż  schizmatycką.    kłamliwy 
więc  pretext  Moskwy  do  prześladowania  unitów,  że  ci  pierwiastkowe  byli 

prawosławnymi). 

Badając  najściślej  powody  tak  potwornego  postępowa- 
nia, jakiego  używa  rząd  moskiewski  w  prześladowaniu  praw- 
dziwej wiary,  można  osłupieć  ze  zdumienia;  gdyż  każdemu 
oświeconemu  wiadomo,  że  żadna  rzeczywista  korzyść  reli- 
gijna  ani  polityczna  wypłynąć  dla  niego  nie  może,  a  po- 
zorne i  zwodnicze  widoki  z  czasem  znajdą  rozczarowanie, 
okażą  się  bezzasadnenii,  otworzą  oczy  samym  narzędziom 
prześladowania,  muszą  zaszkodzić  prześladowcom,  którzy 
najwyższy  i  najświętszy  cel  rządów  i  dobro  narodu  zniewa- 
żają Każdy  gwałt  religijny  wywołuje  oburzenie,  nienawiść, 
często  opór,  a  zawsze  fanatyzm;  rozrywa  i  osłabia  jedność 
i  potęgę  państwa,  wznieca  niemoralność,  grucłioce  podstawy 
bytu  narodowego,  siłę  i  potęgę  rządów,  wywołuje  to,  co 
niebacznie  sam  rząd  moskiewsłd  nazywa  „katolicyzm  to  re- 
wolucya',  dążąc  do  tego  niesłusznie,  aby  religia  i  Kościół 
podlegały  rządowi  i  od  jego  fałszywej  załeżały  polityki; 
wszystkich  tych  niesłychanych  w  naszym  wieku  prześlado- 
wań przyczyny  należy  szukać  w  potwornym  systemie  rządu, 
dzikim  charakterze  rządzących  osób,  ciemnocie  i  przewrot- 
ności, co  wszystko  z  braku  prawdziwej  wiary  wypływa. 
Jak  każda  herezya,  tak  bardziej  moskiewska  musi  w  coraz 
nowe  wpadać  błędy  i  nadużycia,  bo  jak  przywiłejem  prawdy 
jest  powaga  i  niezmienność,  tak  fałszu  coraz  nowe  płody 
kłamstw  i  obłudy.  Rząd  moskiewski ,  chciwy  panowania 
dla  siebie  nie  dla  ludu,    sądzi,    że  przez  religią  polityczną, 

I 


2 


przez  swój  carski   kościół,    daleko  silniejszym   będzie,    gdy 
razem    nad    oialem    i  duchem    rozpostrze    swój    mongolski 
despotyzm;    a  nie  chcąc  uznać  żaUnej    moralnej    słuszności, 
poczytuje  za  zbrodnie    temu,    kto    nie  chce    przyjąć    religii 
cara  i  państwa,    a  swój  gwałt   religijny   co  do    unitów    po- 
krywa urojonym    poz(»rem    legalności,    twierdząc,    że  unici, 
będąc    pierwiastkowo    prawosławnymi    jak    i    oni,    rzucając 
schizmę,  od  nich    się  odłączyli    pod    naciskiem    rządu    pol- 
skiego, przez  intrygi    Jezuitów,   i    dlatego  do  nich    pod  ich 
rządem    wrócić    powinni.     Kłamstwo  to  jako  prawdę    histo 
ryczną  głoszą  bezczelnie  w  swoich  urzędowych  i  nieurzędo- 
vvych  pismach;   tak   ono  zasadne    jak    i    drugie,    niedawno 
w  dzienniku    urzęd(»wym    warszawskim    głoszone,    „że    Dą- 
brówka będąc  prawosławną,    zostawszy    żoną    jMiec/yslawa, 
jego  i  naród  na  swoje    nawróciła    wiarę,    i    z  tego    powodu 
wszvscv    w  Polsce    prawosławnymi    być   winni'  ;    są  takimi 
rzeczywiście  według  znaczenia  wyrazu,    ale  nie  według  żą- 
dania rządu  moskiewskiego.     Gdyby    poganie    lub    Tatarzy 
dziś  zajęli  Rossyą,  mogliby  w  myśl  tej  samej  zasady  legal- 
nie zażądać,  aby  cała  Moskwa  tatarską  lub  pogańską  była, 
to  jest  taką,  jaką  była  przed  nawróceniem,    lub  jaki    miała 
rząd  po  zajęciu  jej  i  trzymaniu    przez  260  lat  przez    Tuta- 
rów;    lecz  podobne  absurdum    byłoł)y  tylko  słuszną  zapłatą 
i  nauką  dla  moskiewskiej  ol)łudy  i  bezczelności.  Historya  na 
niezaprzeczonych  faktach  dowodzi,  że  nietylko  unici  polscy, 
ale  cała  Kuś,  nawet  moskiewska   czyli  księstwo  Suzdalskie 
albo  Kuś  północna,  wiarę  katolicką  przyjęła  i  bardzo  długo 
katolicką  była,    jeszcze  nawet  po  odstępstwie    Greków,    od 
których  przyjęli  wiarę  a  potem  i  ich  odszczepieństwo  i  błędy. 
Otwórzmy    na   chwilę    karty    dziejów,    znajdziemy    dowody, 
tak  widoczne,    że    nawet    najmniej    oświecony    przyznać  to 
musi,  że  Słowianie,  Kuś  cała  pierwiastk(»wo  katolicką  była, 
i  to  Ruś  cała  bez  wyjątku,  z  księstwem  Suzdalskiem,    dzi- 
siejszem   moskiewskiem,    które  wtedy,    i  czas  długi    potem, 
stanowiło  jedną  kijowską  metropolię. 

Pierwsi  i  najznakomitsi  Słowian   apostołowie,    Metody 
i  Cyryl.  (Konstanty  tilozof).  Grecy  z  urodzenia,  wyznawcami 
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Kościoła  rzymsko-katolickiego  byli.  Od  Adryana  II.  Papieża 
na  biskupów  wyświęceni,   od  niego  do  nawracania  narodów 
północnych  wysłani  r.  867      W  tymże    czasie   i  Ignacy  św. 
patryarcha,  podług  Konstantyna  Portirogenita  i  innych  pisa- 
rzy greckich,  za  ł^azylego  Maceilończyka  cesarza  wysłał  na 
Ruś  biskupa,  od  którego  Rusini  chrzest  przyjęli,  i  jak  twier- 
dzi Nestor,   już    za   czasów    Igora    wielu    było    chrześcijan 
w  Kijowie.  Że  na  prośbę  posłów,  wysłanych    do  Carogrodu 
846  roku  do  Teodory,  matki  Michała  cesarza,  przybył  Cyryl 
z  bratem,    świadomi    języka    łacińskiego,    grer-kiego    i    sło- 
wiaiiskiego,   i    narodom    nad    Dźwinią,    Dnieprem    i    Wołgą 
opowiadał  ewangielią.    (świadczy    Stritter  tom  II  kar.  965), 
i  że  Ruś  za  Michała  cesarza  nawrócona    zgadza  się  z  Anto- 
logiem  greckim,  historya  kościelną,    Acta   l^ołland.,    z  Dłu 
goszem.  Ruś  więc  od  początku    katolicką  była,    bo   jeszcze 
greckiej    nie  było    schizmy,    która    spłodziła    moskiewską,  i 
w  społeczności  z  Ignacym  Św.,  nie  Focyuszem,  chociaż  i  sam 
Focyusz  unawał    jedność    z  Kościołem  i  władzę    w  papieżu 
rzymskim;  dopiero  nieuzyskawszy  godności,  której  niesłusznie 
pragnął,  został  schizmatykiem.  Przekład  biblii  słowiańskiej, 
która  dziś  Moskalom  służy,  nie  Focyusz  ale  Jan  VIII  papież 
zatwierdził,    jak    również    księgi    liturgiczne    i    obrzędowe, 
z  greckiego  na  słowiańskie  tlómaczone.  Że  apostołowie  sło- 
wiańscy, śś.  Cyryl  i  Metody,  za  takich  uznani  przez  wszyst- 
kich Słowian,  całą  Ruś  i  Moskali,    wiernie  trzymali  się  ka- 
tolickiej nauki,    papieża    czcili  jako  głowę  Kościoła,    świa- 
dectwem   ich    życie,    ciągłe    do    Rzymu    odnoszenia   się  we 
względzie  użycia  języka  słowiańskiego,    w  obrzędach    litur- 
gicznych,   ^karg    na    nich    zanoszonych    przez    niemieckich 
biskupów,  stawienie  się  na  sąd  na  rozkaz    papieża,    przyję- 
cie godności  biskupiej  od  tegoż,  śmierć  obu  w  Rzymie  i  po- 
chowania   Cyrylla  r.  860,   Metodego    90O,    ze  wspaniałością 
samym  Papieżom  właściwą  w  kościele  św.  Klemensa  ucznia 
Św.  Piotra  i  Papieża    przez    Trajana  na  wygnanie  i  śmierć 
w  morzu  skazanego,  którego  relikwie  wynaleźli  i  któż  może 
zarzucić  jeszcze,    że  ci  dwaj    apostołowie  wielcy,    inną,   nie 
katolicką  religię  wyznawać  i  jej  nauczać    mogli?     Zaprzeć 


się  tego    może  tylko    moskiewska    obłuda   i    przewrotność. 
Lubo    z    nawróconych    Słowian    wiciu    jeszcze    smakowało 
w  bałwochwalstwie,   i  nie  znając    dobrze    nowej    wiary,    do 
niego    powracało,    to    niezawodną    rzeczą,    że    Włodzimierz 
Wielki    ksiaże  kijowski,  nawr.kony,  wszystkich  do  prawdzi- 
wej wiary  pociągnął,  do  tej  samej  wiary,  którą  Cyryl  i  Me- 
tody  na   Rusi    zaszczepiali,    babka  jego    Św.  Olga  i  wielu 
wyznawali.  Ona  i  dwór  jej  chrześcijański,  świetnością  swoich 
cnót     wpłynęli    najwięcej  na  umysł  Włodzimierza,    którego 
nawrócenie  odbyło  się  za  patryarcby  Michała   Chryzoberga 
najgorliwszego  katolika  i  obrońcy  jedności,  przez  posłanych 
przez    niego    biskupów    i  kapłanów,    a    podług    świadectwa 
samych  greków:  Kuropatelesa,  Zonarasa,  Cedranosa  i  Glikki, 
oprócz  obcych :    Natalisa ,    15ollandystów,  Weinberga,  Leona 
Allatiusa    i    innych,    po    Focyuszu   jeszcze    17    patryarchów 
utrzymywało    nieprzerwany    związek    ze  Stolicą  Apostolską 
w  Rzymie,   a  posłowie    wszystkich  narodów,    na  koncylium 
w  Konstantynopolu    VIII  (8(59  r.)    zgromadzeni,    gdzie  Fo- 
cyusza    potępiono,    oświadczyli    stanowczo    wraz    z  posłami 
od  Rusi,  że  nic  wspólnego    z  Focyuszem ,    hurzycielem    po- 
koju, nie  maja  i  mieć  nie  chcą.  (Kalend.   Eccłes.  uniyersae, 
tom  II,  pag.  254,  256).  Dla  czegóż  dziś  Moskwa  czci  Focyu- 
sza  za  świętego    prawodawcę  i  prawego  patryarchę?     Sam 
Cerularyasz,    jeszcze    występniejszy    herezyarcha,    z  Rzymu 
przyjmował  siikrę.  uznawał  władzę  ł'apieża,  bo  się  do  niego 
odniósł,    żądając "  przyznania    sobie  godności  ekumenicznego 
czyli  powszechnego  patryarcliy,    a  dopiero  nie  otrzymawszy 
tego,  czego  niesłusznie  pragnął    przeciw   prawom   Kościoła, 
powstał  dumnie  przeciw  władzy  prawej  Kościoła.    Lecz  po- 
mimo to  Ruś,  lubo  należała  do  patryarchatu  greckiego,  po- 
została  wierna   Kościołowi;    cała  kijowska    metropolia,    do. 
której    księstwo    moskiewskie    należało,    nie    zachwiała    się 
w  wierności.     Co  najbardziej    przemawia  za  tą  prawdą,    że 
Ruś  zawsze  szanowała   głowę    Kościoła,    a  w  niej    czystość 
religii,  i  nie  poszła  za  (.dszczepieństwem    Cerularyusza,   to 
uroczyste  przyjęcie    w  Kijowie   posłów    Leona  IX  Papieża, 
wracających  tędy  z  Konstantynopola,  po  wyklęciu  występnego 
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patryarcby.  z  wyjątkiem   wszelako  jako    niewinnych :    Kon- 
stantyna Mononiacha,  cesarza,  i  obywateli  Carogrodu.  Świe- 
tnym był  dowód  prawej  wiary,    gdy  po  śmierci   Teopempta 
metnjpolity,  wiedząc  duchowieństwo  o  zatargach   Cerularyu- 
sza z  Rzymem  i  jego  zuchwałej  i  nieprawej  dążności,  samo 
obiera   metropolitę  całej    Rusi    Hilaryona,    wstrzymuje  jego 
podróż  po  sakrę  do  Carogrodu,  niechcąc  mieć  żadnego  obco- 
wania z  odstępnym  patryarchą,    i  stara  się  o  zatwierdzenie 
przez  Leona  Papieża  IX.  i  dalej  tak  postępuje,  ile  razy  mu 
wiadomo  o  występnem  usposobieniu  patryarcby.  Święto  prze- 
niesienia ciała  Św.  Mikołaja  z  Myry  w  Licyi,  do  Baru  w  kró- 
lestwie neapolitańskiem  w  Apulii,  nadane  przez  Urbana  II. 
w  1096  r.,  w  bulli  do  Efrema,  metropolity  kijowskiego,  na 
21  maja  naznaczone,  przyjęte  i  dotąd    zachowywane   nawet 
przez  nieunitów   moskiewskich,   lecz    odrzucone   przez   Gre- 
ków, dowodzi  stanowczo  jedności  wtedy  całej  Rusi  z  Kościo- 
łem katolickim,  że  schizma  Greków  jeszcze  nie  przeszła  do 
Rusi  nigdzie.  Sam  Karamzin.  historyk  moskiewski,  to  przy- 
znaje,   twierdząc:    „widać,    żeśmy   wtedy    byli   w   dobrych 
z  Rzymem  stosunkach".     Izasław,  na  chrzcie  św.  Demetry, 
wnuk  Włodzimierza,   prosi    Grzegorza  VII.    o  godność  kró- 
lewską,   w  tym    celu    syna  do  Rzymu    wysyła    i  otrzymuje 
odpowiedź:    „Grzegorz    Papież   sługa   sług    Bożych,  Deme- 
tryuszowi  Królowi  Rusinów  etc.  Syn  Twój  zwiedzając  groby 
Apostołów,    przybył   do   nas  i  w  zamiarze   otrzymania  tego 
Królestwa    od    błogosławionego    Piotra    przez    nasze    ręce, 
temuż     błogosławionemu     Piotrowi     należne     posłuszeństwo 
oddawszy,  pokornie  o  nie  upraszał,  twierdząc  że  jego  prośbę 
niezawodnie    potwierdzisz   jak    tylko    powaga  Stolicy    Apo- 
stolskiej zostanie   uwieńczoną,    a  ponieważ   te  żądania  jego 
zdawały    się  nam    być    słuszne  i  tak   z  twojemi  życzeniami 
jako  i  z  proszącego  uległością  zgodne,    więc  przychyliliśmy 
się  do  nich  i  onemu  rządy  Królestwa  onego  ze  strony  Pio- 
tra Św.  oddaliśmy.  —  Baron-  Annales  Ecclesiae  t.  I,  p.  472. 
Świętopełk,    książę    kijowski,     prosi    Papieża   o    dyspensę 
1102  r.  dla  swej  córki  Zbisławy,  za  Bolesława  III.  zaślubić 
się  mającej.    Izasław  w.  książę    kijowski    1152   r.   na   wzór 


Jarosława  zgromadza    sześciu    biskupów    po  zejściu    Cyryla 
dla  wvhoru  .iietrop<dity,    bez    odnoszenia  się  do  zarażonego 
herezNu  Caro-rodu :  ci  ucbwalajn,  aby  zamiast  ręki  Św.  Jana 
Chrzciciela,    u^.vwanej    przez    patryarchę    pr/y    poświęceniu 
biskupów,    u/yto    głowy  Św.  Klemensa,    Papieża  i  męczen- 
nika z  Chersonu    przyniesionej,    a  gdy  tym   sposobem    wy- 
świeconeg(»  Klemensa    metropolitę    kijowskiego,    patryarcha 
wyklął,  a  na  jego    miejsce    Konstantyna    Greka    wyświęcił, 
Ruś  go!  uważając  za  nieprawego  wtreta,  wygnała.  Ze  jeszcze 
w  w^eku  XIV.  Kuś  Rzymowi  świętopietrze  opłacać  musiała, 
dowodem    pewnym   jest  list  Władvslawa    Łokietka    r.  13M 
pisany,    w    którym    żądając    pomocy    Jana    XXII.    Papieża 
przeciw    Rusinom    tę     mu    stratę     z     Kusi    przedstawia    -- 
„Terram   Rutlienorum  nostris  contiguam  metis,  de  qua  omnia 
trił)uta     consueverant     Papae     percipere    (Kaynold     Annal. 

Eccłes.  ad  annnm  lo24). 

I>oiui]iio  odszczepieństwa    (;relvów.    pomimo    zgubnego 
wpływu  i  szkodliwych  zabiegów  na   Kusi  patryarchów  odstę- 
pnvcli,  ciągle  znajdują  się  ślady  i  dowody  udawanej  jedności 
z  Rzymem  tak,  że  można  na  pewno  utrzymywać,  iż  odstęp- 
stwa zupełnego,  powszechnego,  zupełnego  zapomnienia  pra- 
wej Kościoła  władzy,  nigdy  na  Kusi  nie  było,  z  wyjątkiem 
Kusi  suzdulskiej  czyli  moskiewskiej,    gd/Je    z  przyczyn  po- 
litycznycli.  niewoli    Kościoła,    nikła  coraz    bardziej  czystość 
wiary.  Po  zdobyciu  Kijowa  przez  Gedymina  1320  r..  Piotr, 
metropoli.^a  kijowski,  dla  swych  cnót  nadzwyczajnych  świę- 
tym nazwany,    obawiając  się  pogań-^kiego  zdobywcy,    prze- 
nosi stolicę  "^swoję    do    Moskwy,    uf.ijąc    więcej    poł)OŻnerau 
księciu  Iwanowi:    ztaratąd  on  i  jego  następcy   rządzili  Ko- 
ściołem całej  Kusi,    wtedy   już    politycznie    rozdzielonej    na 
polską,  litewską  i  moskiewsłi:ą,  ale  zupełnie  w  duchu  jedności 
katolickiej,  wyjąwszy    Dyonizego    greka  i  Pimena  moskala, 
narzutów  odstepnycłi  patryarchów    Dziewięciu  metropolitów 
w  tej  stolicy  rządziło  Kościołem  całej  Kusi,    aż  do  Grzego- 
rza II.  -byłego  koadjutora  sławnej  i  błogosławionej  pamięci 
Izydora  kardynała,  za  potwierdzeniem  Mikołaja  V.    Papieża 
(144)   Y.)  i  wolą  Kazimierza  królewicza  jednomyślnie  obra- 
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nego  metropolitą  całej  Rusi;  lecz  Ruś  północna,  moskiewska, 
jak  odrzuciła  swojego  i)rawego  metropolitę    Izydora  po  po- 
wrocie z  koucylium  florenckiego,  gdzie  zjednoczenie  Greków 
uroczyście  postanowiono,  tak  nie  przyjęła  również   jego  na- 
stępcy Grzegorza,    wybrawszy   sobie  scliizmatyka    Jonasza, 
biskupa  Kezańskiego,  antimetropolitą  1457  r.  Od  tego  czasu 
datuje  się  zu|)ełny    rozdział    Kusi  na  dwie  metropolie  i  od- 
padnięcie zupełne  metropolii  moskiewskiej  od  jedności  z  Ko- 
ściołem.    Trzydziestu    sześciu    metropolitów    kijowskicli    od 
czasu  przyjęcia  wiary,  z  których  trzydziestu  rządziło  i  Rusią 
moskiewską    czyli    północną,    na  mocy    zgodnycli  dowodów 
wszystkich  kościelnych    ])isarzy  i  historyków,    stałe  wyzna- 
wało kat(dickie  zasady,  a  rozdział  krótki  i  nie  powszechny 
jaki  zaszedł  w  metrop(dii  kijowskiej,  był  po  większej  części 
z  politycznych  pow^odów.  Żona  Aleksandra,  w.  księcia  litew- 
skiego a  później  knda  polskiego,  Helena,  córka  Iwana  Wa- 
silewicza, w.  księcia  moskiewskiego,  niechcąc  przyjąć  religii 
katolickiej    nawet  ze  stratą    prawa  do  ki^ronacyi,    potrafiła 
oł)łudnym    si)osoł)em    znievyołić    nięża    do  uznania    Jonasza, 
moskala,  archimandryty  mińskiego,  kapelana  swM*go,  metro- 
politą kijowskim.    Objąwszy  on  rządy,  zrzucił  maskę,  jaką 
łudził    drugicli,    pokazał  się  otwartym    sehizmatykiem,    lecz 
pomimo  źe  się  otaczał  schizmatykami  i  silnie  zabiegał,    ko- 
rzystając z  wysokiej  protekcyi,  nie  zdołał  wszelako  odwrócić 
od  jedności  wielu  biskupów,  sufraganów,  panów  i  szlachty 
którzy   zobaczywszy    złe  dążności,    wymogli    na    królu    Zy- 
gmuncie i  sejmie  pra\yo    (w  grudniu  1552  r.),    zabraniające 
nadawania  dostojeństw  duchownych  i  cywilnych  różnowier- 
com.     Po  Jonaszu  było  sześciu  metropolitów  al  do  Michała 
Rahozy,  i  ani  i)rzypuścić  można,    aby  na  mocy  tego  prawa 
świeżo  postanowionego  mogli  być  schizmatykami;  wszelako 
złe  nasiona,  przez  Jonasza  rozrzucone,  mogły  j)rzyczynić  się 
do  osłabienia  miejscami  jedności,  lecz  jej  nie  zerwały,  a  Mi- 
chał Rahoza,  uchylając  złe  nadal,  uroczyście  odnowił  jedność 
z  Rzymem   159-3    r.   13  grudnia,     przez    posłów    Hipacyusza 
Pocieja,  Ih'zeskiego,  i  Cyryla  Terleckiego,  Łuckiego,  bisku- 
pów, za  Klemensa  VIII.   Papieża.  Na  Kusi  zaś  moskiewskiej 
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coraz  bardziej  gasła  tradycya  dawnej   jedności  i  pierwotnej 
S;  czystoici!  a  gdy  panujący,    pragnąc    polączy<^  rehg.^ 
;  DolitYka    Pr/euieść  rząd  Kościoła  na  swoję    głowę,    ujęli 
v' we  żelazne  ręce  opiekę  nad  Kościołem,  aby  go  bardziej 
.abić    przez   odłączenie   od  wszelkiej    zagranicznej    władzy 
Si  ,sunk6w  z  patryarchan.i  konstantynopolitańskimi     stwo- 
zvr  siebie  patrvarchat  i  nim  kierowali,    i  Job    pierwszy 
LS    został  za  Teodora  Iwanowicza  1588  r.    Zaledwie  dzie- 
:;,eiu  ich  przeszło,    a  już  ich  powaga    ^-^-ala   się  n.eb^- 
picczną    samowładnyn.    tyvanon..     Piotr   W.  r    1<20    zniosl 
Ltrvarcbat.    utworzył    Synod  a  właściwie    swoje  duchowną 
k-,ncelarve     z  jedenastu  głów  duchownych    złożoną,    z  pre- 
,;'denta,'  metropolity    Nowogrodzkiego,    dwóch    wice-prezy- 
SlItL    czterecl.  radzców,    czterech   asesorów,  i  oberproku- 
rora  cvwilneg..  ezvli  swego  reprezentanta,  którym  mog  byc 
luter.  Tatar.  bvle  dygnitarz  lub  jenerał;  deeyzya  wszelkich 
snraw    nawet  czv8to  duchownych  i  dogmatów,  tylko  od  za- 
twierdzenia   ca,a    zależała.     Tak    powstał    nowy    potworny 
kościół   n.oskiewski,    gdzie  zasady  religi,  nakręcone  do  po- 
Huki      !--l-ie    w    imię    Boga    i    religii    kazano    bezczelnie 
kłamać    gazie  rzadzcanii    kościoła    moskiewskiego,    apos  o- 
lami  i  nauczycielami  żołnierze    z  bronią  w  ręku,    pod   wła- 
dzą tyrana  państwa  i  razem  Kościoła  exekwujący  me  tylko 
postanowienia  duchowne,  religijne  i  dyscyplinarne,  ale  czę- 
.to  występki  i  zbrodnie,    nakazane    w  imię  swej    wiary   na 
zasadzie  najwyższej  woli    Cara,    bez   względu    na    chrzesci- 

jaijskie  zasady.  . 

Z  tego  krótkiego  historycznego    przebiegu ,    któż    nie 

widzi  jasno,*  jaka  była  wiara  Greków.  Słowian  i  Rusi  całej, 
jak  długo  Ruś  m.jskiewska  jeszcze  wyznawała  wiarę  zresztą 
katolickiej  Rusi  i  jeden  Rznd  duchowny  z  nią  miała  aż  do 
Grzegorza,  metropolity  kijowskiego?  (1457  r.)  Kto  od  pra- 
wej wiary  i  jedności  z  Kościołem  odstąpił,  kto  zo..tał  zdrajcą, 
i  czy  rza.l  moskiewski  może  nawet  tym  nędznym  pozorem 
zasłonić  "się  w  prześladowaniu  fnitów?  Gdyby  nic  stosunki 
i  zgubne  wpływy  Moskwy,  machinacya  Heleny  a  raczej 
Moskwy    przez  nią.   jedność    z  Kościołem    między    unitami 


aniby  naruszoną  nie  była.  Każdy  widzi,  że  sami  odstąpili 
od  czystych  wiary  zasad,  przyjęli  odstępstwo  i  spodlenie 
Greków,  których  we  wszystkiem  złem  naśladowali,  a  potem 
przewyższając  ich  w  spodleniu,  odstąpili  i  od  nich,  tworząc 
nowy  kościół,  właściwy  sobie,  moskiewski,  w  którym  zgasły 
wszystkie  cechy  wolnego  i  prawego  Kościoła,  zgasła  wolność 
sumienia,  błąd,  ciemnota  i  niewola  rozpostarły  panowanie, 
zabiły  równie  ducha,  sumienie  jak  i  godność  człowieka  oby- 
watela i  chrześcijanina. 

Mylnie   bnrdzoby   postąpił,    ktoby    utrzymywać    chciał, 
że  nienawiść  dla  katolicyzmu  powstała  w  rządzie  moskiew- 
skim dopiero  od  czasu  zajęcia  polskich  prowincyj ;  ona  da- 
tuje od  czasu  spełnienia  zbrodni  odstępstwa.  Kościół,  oparty 
na  błędzie,  nie  mógł  znieść    obok    siebie  Kościoła   prawdy. 
Każdy    zbrodniarz    stara    się  mieć    spólników  swej  zbrodni, 
a  im  więcej  ich    ma.  tern  zbrodnia  lżejsza  i  pewniejsza  mu 
się  w.ydaje;  ducli  wściekłości,  nienawiści,  błędów,  tyranskiej 
propagandy,  są  to  cechy  każdej  herezyi  a  tem  bardziej  mo- 
skiewskiej, jako   politycznie    połączonej  z  jedną  z  najwięk- 
szych   potęg   świata,  a  zatem    bronią    polityczną    bronionej 
i  rozszerzanej,  ł^  odłączeniu  metropolii  moskiewskiej  od  ki- 
jowskiej,   despotyczna    opieka    moskiewskich    carów    coraz 
bardziej  swem  żelaznem  berłem  uciskała  kościół,  bo  to  było 
zgodne    i  niezbędne    dla    carów    tyranii    i  widoków,    a  lubo 
Kościół  moskiewski  zupełnie  odłączył  się  od  schizmy  greckiej, 
to  nie  przeszkadzało  wszelakoż  carom,  pod  pozorem  opieki 
dla  swoich  jednowierców,  wdzierać  się  w  obce  rządy,  wpływ 
swój  szerzyć    między  Polakami    nieunitami.   We  wszystkich 
prawie    traktatach  z  Polską,    widzimy   carów  moskiewskich 
upominających  sie  o  prawa,  nadania  i  przywileje  nieunitów, 
zapewne  nie  z  powodu  ludzkości,  bo  tej  nigdy  nie  pokazała 
Moskwa,  a  pod  rządem  polskim  nikt  prawnie  nie  mógł  być 
krzywdzonym  dla  samego    wyznania,  a  przeciwnie  dyzunici 
bardzo   często    wysokie    piastowali    godności  w  kraju.    Nie- 
nawiść  prawdy,    zapartej  przez  herezyą,    chciwość  nienasy- 
cona zaborów,  były  postępowania  ich  podnietą;   temi  powo- 
dowany zasadami  dziki  i  okrutny  reformator  Moskwy,  Piotr  I, 
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co  w  Sorbonie    czynił    nadzieje   przyjęcia  Unii^  wchodzi  do 
Polski  jako  sprzymierzeniec  1705  r.  na  jtouioc  Augustowi  II 
przeciwko  Szwedom  ;  wszedłszy  do  kościoła  Bazylianów  w  Po- 
łocku,  zabija  własną  ręką  Teufona  Kolbieczyńskiego,  kazno- 
dzieję ;  przełożonego  Jakóba  Kizikowskiego,   po  całonocnych 
torturach  skazuje  na  szubienicę ;  dwóch  innych  księży.  Kon- 
stantego Zajączkowskiego  i  Knyszewicza,  podobnież  morduje! 
resztę    zakonników    katować  i  do    więzienia    wtrącić    każe, 
klasztor    wraz     z    kościołem    zrabowiić    żołdakom    pozwala, 
grozi  takiem  postąpieniem  ze  wszystkimi  unitami,  a  na  prośby 
i  przełożenia  swego   sprzymierzeńca,    Augusta,  pobudzonego 
do  tego  przez    ł^apieża    Klemensa  Xl,  odpowiada   rozkazem 
uwięzieniu  biskupa  łuckiego,  Dyonizego  Zabol^rzyckiego,  od- 
stawiwszy go  związanego  do  Moskwy,    gdzie  go  do  śmierci 
przez  sześć  lat  w  więzieniu  trzymał,  a  to,  że  przed  siedmiu 
laty  Unią  przyjął,  i  gorliwie  ją  w  dyecezyi  dla  dobra  dusz 
szczepił.    Dziedziczka    tronu    równie   i  systemu   rządowego, 
Katarzyna,    owa    głośna     ukoronowana    rozpustnica,    hańba 
kobiet,  podłością,  łzami  i  krwią  prowadziła  swoje  apostolskie 
rzemiosło.  Za  jej    wiedzą,    opieką  i  zachętą    została   usnuta 
rzeź  humańska,  głównie  przeciwko  unitom  skierowana,  a  w  do- 
datku  przeciwko  Lachom  i  Żydom ;  w  rzeczy  samej  na  zgubę 
całego  kraju,   biskupi  jej  oddani   Koniski   Jerzy  biało-ruski 
i  Gerwazy   I^erejosławski    nie    wzdrygnęli   się  w  imię  swej 
wiary  podżegać  nienawiści  i  święcić  noże  na  mordy  niewin- 
nych.   Melchizedech    Jaworski,    Ihunien    Moutreneński    Ba- 
zyli   błah( (Czynny   (dziekan)    Czehryński    za    propagowanie 
zbrodni,    wysokiej  od  niej  oczekiwali   nagrody  i  dla  tej  su- 
mienie,   wiarę   i  charakter    na    wieki    przekleństwem  Boga 
i  ludzi  splugawili.  Łzy,  jęki,  płacze,  krew,  liczne  i  okropne 
mogiły,   to  skutki   jej  apostolstwa.    Pięćdziesiąt    kilka    w^si, 
trzy  miasta,  oprócz  Humania,  gdzie  26000  osób  w  pień  wy- 
cięto, to  trofea  piekielnej  sławy  moskiewskiego  rządu.  Padło 
wtedy  smutną  ofiarą  zbrodni  heretyckiej  przeszło  200000,  naj- 
więcej unitów%  i  wydarto    okrucieństwami    Kościołowi    około 
ośm  milionów  nieszczęśliwych  katolików. 


II. 


Zniesienie  Unii  na  Litwie.  -  Urządzenie  wydziału  dla  spraw  unickich,  dla 
unitów  w  Królestwie  —  Biskup  Szumborski  1830  -  51.  —  Ucisk  unii  za  jego 
rządów.  —  Bielewicz  narzucony  na  ProwMicyała  Bazylianów.  —  Kilku  księży 
zniewolonych  do  ucieczki.  —  Do  seminaryum  Chełmskiego  przeznaczony 
prof.  Literatury  moskiewskiej.  —  Związek  między  alumnami  w  seminaryum 
chełmskiem.  —  Śmigielski  i  Szymański  wzięci  na  Kaukaz.  —  Biskup  Szum- 
borski w  Warszawie  i  w  Petersburgu  r  1841.  Namowy  do  schizmy.  —  Dy- 
missya  dana  prałatowi  Szymańskiemu.  —  List  pasterski  biskupa  Szambor- 
skiego z  dnia  26  sierpnia  1841  i  odwołanie  onegoż  13  marca  1844.  Przv- 
ciągnienie  trzech  parafij  na  schizmę.  —  Odprawa  dana  gubernatorowi  Alber- 
towowi.  —  Ks.   Zieliński  probostwa  pozbawiony. 

Nieodrodny  od  Katarzyny  w  okrucieństwach  i  gwał- 
tach potomek,  car  Mikołaj,  przeklętej  pamięci  u  tych  wszyst- 
kich, co  prawdę  i  wiarę  kochają,  przymusił  na  Litwie  dwa 
miliony  unitów  do  swojej  carskiej  wiary,  utorowawszy  do 
niej  drogę  łzami,  krwią  i  rozpaczą;  a  bezczelnie  kłamiąc, 
głosił  przed  światem  o  ich  dobrowolnem  nawróceniu  się. 
Skończywszy  z  unią,  postanowił  w  całej  Litwie  i  Rusi  za- 
gładzić katolicyzm  w  łacińskim  obrządku,  mówiąc,  że  nie 
będzie  spokojnym,  dopóki  choć  jeden  Dominus  vobiscum 
pozostanie  w  jego  państwie. 

Tymczasem  zaś  zwrócił  całą  uwagę  swoje  na  garstkę 
unii  w  Królestwie  kongresowem,  zawadzającą  mu  w  jego 
czarnych  schizmatyckiego  apostolstwa  planach.  Skorzystał 
z  okazyi  rewolucyi  1830  roku,  a  zniósłszy  konstytucyę  przez 
mocarstwa  europejskie  zagwarantowaną,  nadał  nowy  rząd, 
nową  organizacyę,  mocą  której  uchyliwszy  Radę  duchowną 
dla  religii  katolickiej  obu  obrządków,  odłączył  zarząd  inte- 
resów^ unickiego  obrządku  od  spraw  obrządku  łacińskiego 
i  w  urządzonym  przez  siebie  wydziale  dla  spraw  unickich, 
przy  komisyi  rządowej  wyznań  religijnych  i  oświecenia  pu- 
blicznego, pod  sterem  dyrektora  głównego,  zawsze  schizma- 
tyka,  a  często  i  takiegoż  naczelnika  wydziału  unickiego,  pod 
pozorem  podniesienia  obrządku  unickiego,  działał  zawsze 
i  stale  na  jego  osłabienie  i  zburzenie.  Osobny  i  jednemu  ce- 
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łowi  oddaay  wydział  mógł    daleko   łatwiej  ubiiiyśleć  środlii 
osłabienia  i  zburzenia,  i  tego    ni-dy    nie    cłiybił ;    od    tego 
czasu  słusznie    można   uważać,  że  tak  powiem,    urzędownie 
postanowiony  zamiar  zagłady  unii  w  Królestwie  i  naznaczyć 
w  historyi  ostatnie  jej  czasy.   Wszystko  na  to  wytężono,  aby 
ją  stopniowo    osłabić,    przez   znieważenie    praw    lvościołowi 
służących,  lub  dobór  ludzi    do  steru,  słal)ych  albo  nikczem- 
nych,   przez   zagrodzenie   drogi  do  gruntowej    oświaty.    Ale 
szczęśliwem    zdarzeniem    Opatrzności    siedział    wtedy  w  tej 
smutnej  porzi^  na  stolicy    biskupiej  w  diełmie  (od  1830  do 
1851  r.)  Filip   Fełicyan    Szumborski   urodzony  15  Paździer- 
nika 1771  r.  w  Ostrogu^  gubernii  wołyńskiej,  wstąpił  do  za- 
konu Św.  łkizylego  30  Sierpnia  1790  r.  w  Poczajowie,  n^mki 
teologiczne  odbył  w  Bronenburg  w  księstwie  Wannińskiem, 
piastując  różno  stopnie  wyższe  zakonne  zaszczytnie  i  z  do- 
brem zakonu;  w   1830  został   biskupem  Chełmskim,   bvl    on 
niewzruszonej    wiary,    pełen    prawdziwej    pobożności,  gotów 
wszystko  poświęcić  dla  niej.  Jakkolwiek  przygnębiony  wie- 
kiem, chroniczną  cłiorobą  i  smutncnii    okolicznościami,  zda- 
wał  się  czasami    posuwać  do  słabości,   lecz    umiał  ją  zaraz 
poznać  i  poprawić    Za  jego  to  czasów  zarząd  spraw  unickich 
gwałtownie    wprowadził    wszędzie   carskie    wrota  i  to    jako 
konieczny  warunek  na  wzór  schizmatycłuch  zwyczajów,  i  tem 
samem   zbliżał    unią   do  schizmy  pod    pozorem   uzupełnienia 
obrzędu  wschodniego,  czemu  i  biskup  nie  uważał  za  roztropne 
opierać  się.  Narzucał  ludzi  słabych  lub  nikczemnych  do  rzą- 
dów w  dyecezyi,   jak    Hryniewieckiego   na    oficyała,    Biele- 
wicza na  prowincyała   zakonu    Bazylianów.  Kapłan  ten  naj- 
przód wojskowy,  później  zakonnik,  ale  bez  ducha  i  powołania, 
usunięty  jako  nieodpowieduy  i  podejrzany  z  prowincyalstwa 
przez  biskupa,  który  na  jego  miejsce  wybrał  Dąbrowskiego ; 
ponieważ  był  bardzo  wygodnym  rządowi,  dla  sw  ego  lekkiego 
sumienia    zdolny    osłabić    cały   zakon,    użył   rząd  wszelkich 
środków,  aby  go  przywrócić  do  jego  urzędowania,  i  biskup 
rzecz  dobrze  rozwarzywszy  uległ.  Słabość  w  tym  względzie 
biskupa   była   bardzo    roztropna    dla    uniknienia    większego 
złego;  rząd  mógłby  był  użyć  gwałtu  mu  zwyczajnego,  skrzy- 


wdzić i  zgubić  Dąbrowskiego,  co  w  rzeczy  samej  potem 
chciał  i  zamierzył  uczynić,  ale  napróżno,  bo  Dąbrowski 
z  ks.  Krajewskim  ratując  sie  ucieczką  w  Poznańskie,  po 
krótkim  pobycie  udał  się  do  Rzymu,  i  tam  otrzymawszy 
kościół  w  zarząd  1842  r.  Maria  del  Pascolo,  dawniej  do  Ba- 
zylianów należący,  przeżył  resztę  wieku  spokojnie;  był  na- 
znaczonym postułatorem  przy  kanonizacyi  Św.  Jozafata 
i  w  końcu  r.  1875  zakończył  swe  życie,  pełne  trudów  i  tu- 
łactwa.  Gdy  po  Dąbrowskim  nienawiść  i  gwałt  rządu  spadły 
na  innych  członie  ów  zakonu,  zmuszeni  więc  byli  także  ra- 
tować się  ucieczką  księża  Man,  Pucher,  Wasilewski,  Piro- 
gowicz  (1844  r.).  Powodem  głównym  ich  prze  s  lado  wdania  było 
że  zmian  we  mszy  Św.,  przez  biskupa  nakazanych,  ale  zaraz 
odwołanych,  przyjąć  nie  chcieli. 

Za  rządów  tego  biskupa,  przeznaczył  moskiewski  rząd 
do  seminaryum  profesora  literatury  słowiańskiej  i  moskiew- 
skiej, a  zarazem  i  swojego  tam  szpiega;  wyższa  znajomość 
języka  sło^viańskiego  potrzebną  Ijyła  niezbędnie  unickiemu 
duchowieństwu.  Ta  uwaga,  nacisk  gwałtowny  w  tem  wszyst 
kiem,  co  się  rządowi  podobało,  interes  niemający  żadnej  sty- 
czności z  wiarą,  pozostawanie  świeckiego  profesora  zawsze 
pod  okiem  rektora  i  biskupa,  nie  radziły  czynić  oporu  w  jego 
przyjęciu,  ale  za  to  stanowczo  odrzucił  biskup  żądanie  Szy- 
powa,  dyrektora  głównego,  prczydującego  w  komisyi  rzą- 
dowej wyznań  i  oświecenia,  wymagającego  od  biskupa  za- 
mienienia mszałów^,  wydanych  na  mocy  upoważnienia  Synodu 
Zamojskiego,  na  mszały  w  Moskwie  1831  r.  drukowane, 
zupełnie  schizmatyckie ;  odmówiwszy  jeszcze  posłania  czte- 
rech alumnów  seminaryum  chełmskiego  do  łujowskiej  schiz- 
matyckiej  akademii  i  oddania  zamojskiego  kościoła  Bazy- 
lianów, gdzie  się  odprawił  pamiętny  Zamojski  Synod,  na 
schizmatycką  cerldew.  powstrzymał  nieco  zapęd  schizmy, 
ale  w  odwet  otrzymał  od  rządu  zakaz  posyłania  alumnów, 
jak  było  we  zwyczaju,  corocznie  do  akademii  duchownej 
w  Warszawie,  pod  pozorem,  że  ten  zakład  tylko  łacińskiemu 
duchowieństwu  odpowiedni,  i  dla  tegoż  jedynie  przeznaczony. 
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w  roku  1839  zaszło  ważne  zdarzenie  w  dyccezyi,  z  je- 
dnej strony,  jak  zawsze,  dowodzące  okrucieństwa  mongol- 
skiego rządu  i  otwartych  przeciwko  unii  macliinacyj,  z  drugiej 
szlachetnej  troskliwości  i  poświęcenia  się  alumnów  dla  wiary 
i  Kościoła.  Widząc  oni  ciągłe  ataki  rządu  na  osłabienie 
i  znieważenie  praw  Kościoła^  zdjęci  pobożną  gorliwością, 
ustraszeni  wezwaniem  biskupa  do  Petersburga,  zawiązali 
między  sobą  stowarzyszenie  w  celu  utrzymania  i  wzmocnie- 
nia unii,  dołączając  do  tego  związek  bratniej  pomocy  i  mi- 
łości dla  zachowania  od  nędzy  rodzin  i  sierot  po  kapłanach. 
Może  mniej  roztropnie  i  bezpiecznie  pod  despotycznym  rządem, 
który  wszelkie  wiązania  się  w  najszlachetniejszym  celu  ściga 
jako  zbrodnie,  postanowili  uroczystości  przyjęcia  do  stowa- 
rzyszenia, polegające  na  wykonaniu  przysięgi  na  krzyż 
Zbawiciela,  przy  zapaleniu  świec,  kładzeniu  palców  na  ewan- 
gelią i  noszeniu  czerwonego  krzyżyka,  wyszytego  jedwabiem, 
na  mankiecie  sukni  Odkrycie  tego  związku  przypisują  nie- 
ostrożnemu wymówieniu  się  Andrzeja  Szymańskiego,  alumna, 
przy  śledztwie  w  cytadeli,  do  której  pozwanym  został  za 
czytanie  książek  patryotycznych.  jeszcze  w  czasie  pobytu 
w  Łukowskiem  gimnazyum.  Drudzy  przyznają  to  odkrycie 
jego  otwartemu  wyznaniu  w  czasie  śledztwa  w  cytadeli,  a 
inni  wprost  twierdzą,  że  oticyał  Hryniewiecki,  stronnik  rządu, 
odkrył  to  wszystko,  a  dopiero  badany  z  tego  powodu  Szy- 
mański otwarcie  i  szczegółowo  wyznał,  a  najpewniejsza  że 
Filimon  Dyakowski  razem  uwięziony,  po  trzech  tygodniach 
uvvolniouv  wyznał  wszystko.  Jakkolwiek  się  stało,  wojsko 
natychmiast  otoczyło  seminaryum,  porwało  dziewięciu  alumnów 
do  cytadeli.  I^o  długich  śledztwach,  ksiąźe  Paszkiewicz,  na- 
miestnik Królestwa,  wydaje  wyrok,  skazujący  siedmiu  alumnów 
na  wygnanie  z  seminaryum.  a  dwóch,  poczytanych  za  na- 
czelników  związku,  a  zatem  hersztów  zbrodni,  Józefa  Śmi- 
gielskiego, ucznia  duchownej  akademii  warszawskiej,  na  po- 
zbawienie praw  stanu  i  do  wojska  ł>ez  wysługi,  a  Andrzeja 
Szymańskiego,  za  otwarte  wszystkiego  wyznanie  do  wojska 
z  wysługą;  okutych  w  dyby,  pędzono  etapem  z  Brześcia 
litewskiego  do  Kaukazu.    Stawieni   przed   generałem,   który 
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ich  przyjmował,  po  wybadaniu  powodu  ich  skazania,  otrzy- 
mali przycliylną  dla  siebie  odpowiedź:  „z  tego  widzę,  że 
mieliście  być  wielkimi  w  hierarchii  duchownej ;  spodziewam 
się,  że  będziecie  wielkimi  i  w  hierarchii  wojskowej  \  Jakoż 
nie  zawiedli  w  niczem  słów  do  nich  wyrzeczonych;  odrzu- 
ceni od  ojczyzny,  rodziny,  złamani  w  swem  powołaniu,  znu- 
żeni cierpieniami,  a^e  nieupadli  na  duchu,  beż  wszelkiej 
na  przyszłość  nadzieji,  pod  okrutnym  i  mściwym  rządem, 
nie  dbając  u  życie,  piersi  nastawiali  w  szturmach  na  torty 
i  baterye  Czerkiesów  i  je  zdobywali.  Ich  poświęcenie  się 
zwróciło  uwagę  naczelników;  jakoż  Szymański,  korzystając 
z  wyroku,  nie  pozbawiającego  go  prawa  do  awansu,  zostaje 
wkrótce  oficerem  i  ciągle  postępując  jako  żołnierz  wzorowy, 
dziś  jest  jenerałem,  obdarowanym  majoratem  na  Kaukazie  ; 
a  Śmigielski,  o  którym  mściwy  car  Mikołaj  tak  dobrze  |)a- 
miętał,  że  zaledwie  za  dziesiątym  razem  przedstawienia  go 
na  oficera,  uwolnił  od  wyroku  i  mianował  oficerem,  otrzy- 
mawszy po  dwudziestu  trzech  latach  służby  stopień  po- 
rucznika, opuścił  służbę  wojskową.  Po  zdaniu  egzaminu  zo- 
stał profesorem  gimnazyum  bialskiego,  lecz  w  czasie  oporu 
unitów  przeciw  działaniom,  unii  szkodliwym,  posądzony  o  da- 
wanie zachęty,  jeszcze  ucierpiał  za  unią,  zostawszy  pozba- 
wiony swojej  posady  i  sposobu  do  życia. 

Biskupowi  Szumborsłdemu,  proszącemu  namiestnika 
Paszkiewicza  o  pozostawienie  w  stanie  duchownym  siedmiu 
alunmów,  a  dwóch  poczytanych  za  naczelników,  przynaj- 
mniej w  stanie  świeckim,  opryskliwie  odpisał  Paszkiewicz: 
„iż  go  zadziwia,  że  biskup  śmie  prosić  za  tyle  winnymi, 
gdy  kara,  jaką  dotknięci,  za  bardzo  jest  mała".  Tego  się 
też  biskup  spodziewał,  bo  wiedział,  że  nie  może  mieć  względów 
u  podobnego  rządu.  Sama  jego  religijna  stałość  dawała  dosyć 
powodów  do  poniżenia  go  i  nienawiści.  Aby  złamać  tę  szla- 
chetną stałość  biskupa,  ten  ciągły  opór,  wezwany  do  War- 
szawy 1840  r.  przy  bytności  cara  Mikołaja,  przez  niego  na 
audyencyi  zaproszony  został  do  Petersburga  pod  pozorem 
przyjrzenia  się  wspaniałym  i  nieskażonym  wschodnim  obrzę- 
dom, podług  wyrażenia  się  samego  cara   Znał  dobrze  biskup 
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znaczenie  tych  słów  i  oel  tej  podróży;  ze  wstrętu  do  niej, 
wymawia}  sio  słabością  zdrowia,  w  rzeczy  samej  prawdziwą ; 
nic  to  nie  znaczyło  w  oczach  despoty,  znającego  tylko  Avła- 
sną  wolą.  Otrzymawszy  koszta  podróży,  lekarza,  pólkow- 
nika  żandarmów  do  assystencyi.  w  towarzystwie  ks.  Pawła 
Szymaiiskie*^-o,  prałata  dziekada  kapituły,  dziekana  teol 
gicznego  fakultetu  na  uniwersytecie,  męża  najuczeńszeg 
z  duchownvcti  w  owvm  czasie,  księdza  Jana  Teras/kiowicza, 
rektora  seminaryum  a  później  ł)iskupa  suflfragana,  po  przy- 
gotowaniu religijnem  ducha  na  wszelkie  najsmutniejsze  skutki, 
jakich  się  mógł  spodziewać  od  despotycznego  tyrana  za  swój 
szlachetny  opór,  puścił  się  w  drogę,  oddawszy  siebie  i  dye- 
cezyą  opiece  Matki  Boskiej,  przed  której  cudownym  obrazem 
całą  mszą  krzyżem  leżał.  Odjeżdżając,  zostawił  następujący 
list  do  kapituły,    który   tu  z  wierzytelnej    kopii    podajemy: 

Chełm  dnia  11/23  lipca   1840  r. 

Filip  Felicyan  Szumborski,  z  Miłosierdzia  Boskiego  i  Sv\'. 
Stolicy  Aposiolskie)  łaski   Biskig)  Dyecezyi  Ch'^liuskiej. 

J)o  Szariownych    Członków  Prześwietnej    Kapitulif  katedralnej 

Chełmskiej ! 

Troskliwość  o  całość  powierzonej  Nara  od  Boga  i  Stolicy 
Ś.  Apostolskiej  Rzymskiej  trzody  Chrystusowej,  czuwać  naka- 
zuje nieodstępiiie  nad  jej  dobrem  duchowntm  w  każdym  czasie 
i  przypadku.  Ile  sił  Naszych  i  zdolności,  doc:^d  czyniliśmy  za- 
dość temu  obowiązkowi  świętemu.  Niedościgłe  sądy  Boskie, 
próbując  może  Naszej  wytrwałości,  o  gorliwość  chwały  Jego 
i  zjednoczenie  z  Kościołem  św.  Rzymskim,  powołały  Nas  w  celu 
niewiadomym  przez  Najjaśniejszego  Cesarza  i  Króla  Mikołaja, 
łaskawie  nam  panującego,  do  stolicy  państw  jego,  Petersburga. 
Wydalając  się  przeto  tak  daleko  od  owczarni  Naszej,  nie  wia- 
domo na  jak  długi  czas,  nie  przewidując  okoliczności,  jakie  Nas 
tam  napotkać  mają,  niepewni  będąc  zdrowia  Naszego,  a  chcąo 
zaradzić  porządkowi  i  dobru  tejże  Owczarni  Naszej ;  wzywamy 
Was,  Szanowne  Członki  Kapituły  l^rześwietnej.  iżbyście  raczyli, 
stosownie  do  ustawy  Waszej,  zastąpić  w  nieobecności  Naszej 
część  obowiązków  Naszych,  i  żądamy  w  Panu,  ażeby  w  czasie 
niebytuości  Naszej  w  Królestwie  Polakiem,  przy  Konsystorzu 
Naszym    jeneralnym    w  Chełmie    znajdowało    się    zawsze    dwa 
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członki  Kapituły  tejże,  to  jest:  PJXX.  Antoni  Hryniewiecki, 
jako  Nasz  jeneralny  wikaryusz,  i  drugi  z  porządku  kolei  przy- 
były prałat  lub  kanonik.  W  ważniejszych  zaś  interesach,  aby 
nie  decydowano  bez  sessyi,  złożonej  z  dwóch  wymienionycli 
członków  i  dwóch  surrogatów,  to  jest:  PJXX.  Mikołaja  Lau- 
rysiewicza  i  Stet'a*)a  Szokalskiego,  którego  na  czas  nieobecności 
Naszej  surrogatem  mieć  chcemy,  jako  też  JX.  Onufrego  Ko- 
złowskiego, pisarza  konsystorskiego,  kanonika  honoralnego, 
z  głosem  doradczym  w  każdej  okoliczności  i  interesie,  tak  poje- 
dynczym i  szc/^egółowym,  lub  też  ogólnym,   tyczącym  się  dobra 

dyecezyi  całej. 

(jdyby  zaś  podobało  się  niedościgłym  sądom  Najwyższego 
mnie  latami  obciążoneiro  i  na  zdrowiu  podupadłego  w  podróży 
tak  dalekiej  powołać  do  wieczności,  w  takim  razie  rządy  dye- 
cezyi chełmskiej  zupełne  oddajemy  i  poruczamy  kapitule  kate- 
dralnej, która  stosownie  do  ustaw  swoich  postępując,  wezwa- 
wszy gorąco  łaski  Ducha  Św.,  administratora  z  pomiędzy  człon- 
ków swoich   wybierze. 

Zresztą  poleciwszy  Bogu  i  gorliwości  doświadczonej  tejże 
Prześwietnej  Kapituły  losy  pr:^yszłe  dyecezyi  Naszej,  wytrwa- 
łości w  religijnej  jedności,  poprzysiężonej  Kościołowi  i  Patry- 
arsze  Rzymskiemu,  następcy  Piotra  św.  Apostoła,  któremu  oso- 
biście i  wpr 'St  Najświętszy  nasz  Niuczy(uel  i  Prawodawca, 
Wcielony  Syn  Boży.  Jezus  Chrystus,  poraczył  Kościół  i  trzodę 
wiernych  swoich,  mówiąc:  paś  owce  moje:  tobie  oddają  klucze 
Królestwa  Niebieskiego,  polecam  mnie  modłom  świętym.  Módlcie 
się  i  za  Najjaśniejszego  cesarza  i  króla  Mikołaja,  prosząc 
o  zdrowie,  długie  życie,  spokojne  panowanie,  i  łaski  potizebne 
panującym.  Zanieście  prośby  Wasze  do  Ojca  Przedwiecznego, 
abym  stanąwszy  w  oblicza  tegoż  Monarchy  naszego,  potratił 
znaleźć  łaski  i  względy  jego,  umiał  zjednać  przychylność  jego 
ku  całemu  duchowieństwu  dyecezyi  naszej  i  wyżebrał  nienaru- 
szoność  wyznania  i  jedności  naszej. 

Błogosrawieństwo  Nasze  pasterskie  zostawiamy  Wara  ;  niech 
połączone    z  Boskiem,    kieruje    krokami  i  sprawami     Waszemi. 

Dan  przy  karedrze  Naszej  w  Chełmie  11/23  czerwca 
1840  roku. 

Filip  Felicyan  Biskup  mp, 

W  Petersburgu,  lubo  osobiście  przez  cara  wezwany, 
ani  razu  nie  by]  przypuszczonym  do  audyencyi,  ale  za  to 
ciągle  nastawiano  mu  cywilnych  i  duchownych  dygnitarzy, 
którzy  namowami,  zachętami  i  obietnicami  wpływać  starali 
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się  na  złamanie  jego  stałości.  Aby  go  łatwiej  skusić,  nżyto 
środliów  owego    ewangielicznogo   szatana,   kuszącego  Cliry- 
stusa;    pokazywano    mu  wszystkie   osobliwości    stolicy,  bo- 
gactwa i  skarby,    skarbiec   cesarski,    pomniki  sztuki.  Nic  to 
nie  podziałało  na  religijną  duszę  biskupa;  ze  stałością  a  razem 
wzgardą  w  duszy  przyjmywał  wszystko,  wiedząc,  że  na  te 
skarby   składały    się  strumienie   łez,  rzeki    krwi.    Hrabiemu 
Protasowowi,   prokuratorowi  synodu,    wręcz    oświadczył,  że 
prędzej  z  niego  zrobią  Jozafata,  aniżeli  Józefa  (Siemaszkę, 
zdrajcę  Kościoła).  Nie  obeszło  się  bez  rozpraw  i  dysput  dla 
przekonania   biskupa,  w  domu    metropolity    petersburskiego 
Filareta,  gdzie   zaproszony   biskup    był  świadkiem,  jak  sta- 
wiony do  dysputy  z  Szymańskim    prałatem  rektor  schizma- 
tyckiej  akademii,  na  silne  dowody  błędów  greckiego  a  razem 
rossyjskiego    odszczepnego    Kościoła,   „ja  tego  nie  czytałem 
(ja  tobo  nie  czytał)"  dał  odpowiedź,  i  za  to  otrzymał  od  swo- 
jego   metropolity    zwykłą    delikatną    moskiewską    odprawę, 
„paszoł  won',  z  całem  uczuciem  żalu   obecnycb  za  zniewa- 
żenie człowieka  wiekiem,    zasługą  i  dekoracyami  odznaczo- 
nego, i  na  tem  dysputa  ukończyła  się.  W  Petersburgu,  jak 
wszędzie  i  zawsze,  tylko  carscy  urzędnicy  najwięcej  zajmy- 
wali    się    apostołowaniem,    bo    ci    właściwie    są    apostołami 
carskiej  wiary.  Duchowieństwo,  jak  zawsze,  tak  i  tu  w  wię- 
zach szczególnej  carskiej  opieki  najczęściej  zachowywało  się 
biernie,  wyjąwszy  wyraźny  rozkaz  w  tym  względzie,  i  widać 
że  dobrze  czuje  tę  nazbyt  troskliwą  opiekę  nad  sobą  i  swoim 
Kościołem,  gdyż  jeden  z  biskupów  litewskich,  bawiący  wtedy 
w  Petersburgu,  otrzymawszy  na  uczynione  przez  siebie  za- 
pytanie do  biskupa  Szumborskiego :   „jak  odjeżdżasz"  w  od- 
powiedzi: ..jakem  przyjechał  tak  odjadę",  wyrzekł  z  pewnem 
uczuciem  w  małoruskim    dyalekcie :    „dobrze,  bardzo  dobrze 
(dobre,    welme    dobre)",    gdyż    tym    tylko  i  biskup    z  nim 
rozmawiał. 

Znużony  biskup  ciągłe  mi  atakami  i  powodowany  radą 
prałata  Szymańskiego,  spieszącego  do  uniwersyteckich  zajęć, 
po  długich  staraniach  uzyskawszy  pozwolenie  odjazdu,  na- 
tychmiast opuścił  Petersburg,  dążąc  z  rozkoszą  do  dyecezyi 


i  gotując  się  na  nowe  schizmatyckie  napady.  Jakoż  zaraz 
spotkała  go  jedna  głęboka  dotkliwość;  prałatowi.  Szymań- 
skiemu na  pierwszej  lekcyi  w  uniwersytecie  położono  na  ka- 
tedrze dymisyą,  h  po  tylu  znakomitych  pracach  i  zasługach, 
zostawiono  prawego  męża  bez  zasłużonej  emerytury,  bez 
sposobu  do  życia.  Przybywszy  do  Ciiełmma  dla  uspokojenia 
trwożliwych  o  wiarę  i  sumienie  a  napomnienia  lekkomyśl- 
nych lub  bojaźliwych,  pewnością  ogłoszonego  przez  partyę 
moskiewską  odstępstwa  biskupa  uwiedzionych,  lub  pogróż- 
kami gubernatora  zastraszonych  i  przyprowadzonych  do  nie- 
prawych przyrzeczeń  z  obrazą  sumienia,  choć  czynów  nie 
było,  wydał  list  pasterski  do  dyecezyi,  który  tu  co  do  słowa 
przytaczamy : 

Nr.  366.  Dan  przy  katedrze  Naszej  w  Chełmie  dnia  6/18 


Luteffo   1841  roku. 


lilip  Felicyan  S^umhorski. 
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z  Miłosierdzia  Bożeno  »  Św.  Stolicy  Apostolskiel  łaski 
Biskup  dyecezyi  Chełmskiej,  kawaler  Orderu  św.  Włodzimierza, 
Przewielebnym  i  Wielebnym  w  Boeru  kapituły  Naszej  katedry 
Chełmskiej  Prałatom,  Kanonikom,  Dziekanom,  Parochom,  Admi- 
nistratorom, Wikaryuszom  i  Całemu  Duchowieństwu  Świeckiemu 
i  Zakonnemu  Pokój  w  Panu  i  Nasze  Pasterskie  Błogosła- 
wieństwo. 

Niechaj  będzie  błog:osławiona  Trójca  Przenajświętsza  Ojciec, 
Syn  i  Duch  św  ,  że  Nam  pozwoliła  odbyć  przy  starości  Naszej 
szczęśliwie  podróż  daleka,  zwłaszcza  w  porze  nader  przykrej 
i  oglądać  Was  jeszcze,  Najmilsi  w  Chrystusie  Bracia,  acz  nie 
wszystkich,  przy  życiu,  równie  trzodę  od  Chrystusa  nam  po- 
wierzoną. 

Rozkaz  Najjaśniejszego  Cesarza  i  Króla  Pana  Naszego 
Miłościwego  stawienia  się  Nam  w  przesławnej  stolicy  Jego 
w  Petersburgu,  zamierzony  był  w  tym  celu,  jak  objawić  Nam 
raczył  w  Warszawie,  gdzieśmy  mieli  szczęście  stanąć  w  obliczu 
Jego  na  posłuchaniu,  abyśmy  obaczyli  tam  wspaniałe  i  mnogie 
domy  Boże,  Cerkwie  bogfctwami  przepełnione  a  ku  chwale  Naj- 
wyższego wzniesione  a  przytem  napatrzyli  się  w^  tychże  światy-  ; 
niąch  na  ceremonie,  obrzędy  Cerkwi  wschodniej,  od  której  po-  | 
czątek  religii  naszej  przejęliśmy,  i  takowe  naśladować  clicieli. 
a  od  których  nieco  odstąpiliśmy,  bynajmniej  nie  odłączając  nas 
od  posłuszeństwa    przysiężonego    Stolicy  św.  Apostolskiej  i  św. 
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P,tiyarsze  Rzymskiemu,  pozwalaj.-.  "d«wa,-  «ie  do  Niego  w  po- 
lach naszych  dnchowuych  przez  J'^- ^^^'^^l^^^l^ 
Obiawić  Nam  raczył  i  t'.  nawet  Na.iiasnie.iszy  Mona i cha,  ze 
?s6b  pctdynczTch  zgłaszahcych  się  i  oświadczających  swe  chęć. 
polLpDia  się  z  Cerkwi,  Wschodni,  Rosyjską,  ro  kazem  swym 
NaSyższym  wzbroni!  przyjmowania  takowych,  zapewn>a,i,c  Nas 
pr^ytL  sJow.m  świętem  Cesarskiem,  że  nic,  coby  «Pr-c.wia  o 
się  sumieniu  naszemu,  działać  i  przedsiębrać  me  raczy.  \^  skutek 
lo  wszystkiego  dozwoliwszy  Nam  po  dostateczne™  -ab-w.emu 
I:  w  Stolicy  przesławnej    wrócić   do  Dyecezyi   Naszej    Cl  ełm- 

:U  obdarzy '  nas  najłaskawiei  raczył  ^'^fJ^ZiZi^^l 
Monarszemi.  ozdobił  nas  krzyżem  orderu  Św.  Wjodzm.e  '^^ 
Illei  klasy,  udarował  calem  zupełnem  cerkiewnem  ubi.iniem 
czvli  ornatem  biskupim  .świetnym  i  kosztownym,  mitr,  .laKiej 
ie-zcze  od  początku  założenia  moż-  katedra  nasza  uboga  n,e 
widziała.  Wszystko  to  nie  pozw.ala  n.wet  powątpiewać  o  Jego 
Cesarsko-Królewskiej  ku  Nam  łaskawości,  ze  równie  na  nas 
UnUrw    jak  i  na    Duchowieństwo    grecko-rosyjskie    o.cowskiem 

i  litosciwem  patrzy  okiem.  . 

PrzYdlnższe  atoli    bawienie  się  Nasze,    stosownie  do  woli 
Jeffo    Monarszej    w   l>etersburon    zachwiało,    jak     aowiadnjeray 
Sie     Nairailsi    w  Chrystusie    Bracia,    nadzieje    wasze,  i  zwąt- 
p^^iszy    niektórzy  o  powrocie    Na.zym    do    Was,    niepomni    na 
przysipffp  przy   poświęceniu    Waszem   na  kapłaństwo,  na  poslu- 
szeLtwo  Patryarsze  Stolicy  Apostolskiej  i  Nam  uijczy^^ie  wy- 
konana, jedni  plo.hością  uniesieni,  drudzy  podłym   datkiem  u.ięci 
i  obietnicami  błyskotek  uwiedzeni.  umyśliliście  Dyecezyę  Naszą 
i  zagrodę    trzody    Nam    od  Boga    powierzonej    opuście,    posłu- 
szeństwo wypowiedzieć,  zdradzić  sumienie   własne,  popełnić  wia- 
rołomstwo  przeciw  Bogu  i  do  obcej  Nam  owczarni  przyłączyć  się. 
Najmilsi  w  Chrystusie  Bracia  !   sumienie  człowieka  uczci- 
wego, którego  ważność  i  moc  sam  nawet  Monarcha  Nąiłaskaw- 
szv  ocenił  w  swojej  mądrości,  jest  jedynym  hamulcem  dla  niego  ; 
ono  go  utrzymuje    przy  cnocie  i  obowiązkach  właściwych  i  me 
pozwala  popełnić  bezprawia,  dopóki  nie  jest  pogwałconem,  zdra- 
dzonem.   a  lak  tylko  raz  odważy  się  zdradzić  siebie,  znieważyć 
sumienie,  już  u  niego  nie  będzie  nic  świętem,  już  śmiało  potem 
podepcze    cnotę,    przeniewierzy  się  Bogu.    zdradzi  za  lada  po- 
wiewem  wiatru  Monarchę,    nie  dotrzyma  słowa  nikomu,  oszuka 
dla  interesu  rząd,  przedsięweźmie  łatwo  zmowy,  spiski  itd 
a  jaki  koniec  takich,  w  przykładach  nieraz,  szanowni  w  Chry- 
stusie Bracia,  widzieliście.  Gdybyż  to  skończyło  się  nieszczęście 
podobnego  człowieka  na  tym  świecie;  ale  Psalmista  Pansn  za- 
pewnia,   że  ten    tylko    będzie    mie>^zkał  w   przybytku    Pańskim, 
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który  nie  czyni  zdrady  w  jeżyku  swoim  „który  przysięga  a  nie 
zdradza"  (psalm  14),  a  oa  innem  miejscu  tenże  psalmista  pyta 
Ducha  Św.,  któż  wstąpi  na  górę  Pańską,  albo  kto  będzie  stał 
na  miejscu  świętem  Jego.  i  odpowiada  słowny  Ducha  Bożego, 
ten  tylko,  który  jest  czystego  serca,  który  nie  wziął  na  marność 
duszy  swojej,  ani  przysięgał  na  zdradę  bliźniemu  swemu,  ten 
weźmie  błogosławieństwo  od  Pana  i  miłosierdzie  od  Boga  Pana 
Zbawiciela  swego.  (Psalm  23). 

W  okolicznościach,  w  jakich  znajdujemy  się  teraz,  Naj- 
milsi w  Chrystusie  Bracia,  nie  wchodźmy  nie  zgłębiajmy  wy- 
znań naszych  i  powodów  odłączenia  się  od  władzy  Cerkwi 
wschodniej  a  połączenia  się  z  Kościołem  Katolickim  Zachodnim , 
pamiętajmy  tyliło  w  jakim  rodziliśmy  się  i  na  przysięgę,  któ- 
rąśray  przy  Chrzcie  św.  iw  wieku  dojrzałym,  w  obecności 
Boga  i  Świętych  Jego  Aniołów  uroczyście  na  posłuszeństwo  Ojcu 
Świętemu,  Patryarsze  Rzymskiemu,  uczynili  przy  święceniu  się 
na  kapłanów,  a  pamięć  ta  do  wytrwania  zawsze  pomocną  wam 
stanie  się.  Przetoż  słowy  Pawła  św.  do  Was  mówimy:  Nie  że- 
byśmy was  zawstydzili  to  mówimy,  ale  jako  Syny  najmilsze 
napominamy,  bo  chociażbyście  najwięcej  mieli  nauczycieli,  ale 
nie  wiele  w  Chrystusie  Ojców  (1  ad  Corinth  rozdz.  7  wiersz  20). 
Oddawajcie,  podług  nauki  Chrystusowej,  co  cesarskiego  cesa- 
rzowi co  Boskiego  Bogu  (Mat.  r.  22.  w  21.),  tym  sposobem, 
mili,  staniecie  się  Bogu  i  królowi.  Niechaj  was  nie  ustraszają 
osób  niektórych  pogróżki,  prześladovvania,  bo  to  ludzie  mniej 
obeznani  z  wiekiem  dzisiejszym ;  są  tą  osoby  nie  zastanawiające 
się  ani  umiejące  przenikać  serca  i  woli  Ojca  naszego.  Najuko 
chańszego  Monarchy  Mikołaja  Igo,  który  w^  swojej  wysokiej 
mądrości  głęboko  przekonany  jest,  że  prześladowania  religijne 
w  wieku  XIX  miejsca  mieć  nie  powinny.  Ci  więc,  którzy  Wam 
grożą,  albo  sami  nad  tern  zastanawiać  się  nie  umieją,  albo  tylko 
w  słabość  waszą  trafiają.  Słowami  przeto  Pawła  św.  mówię 
i  proszę  Was,  Bracia,  przez  imię  Pana  naszego  Jezusa  Chry- 
stusa, abyście  wszyscy  to  rozumieli  i  mówili,  a  iżby  nie  było 
między  Wami  rozerwania,  ale  bądźcie  doskonali  w  jednem  rozu- 
mieniu i  w  jednej  nauce  (1.  ad  Corinth.  r.  1.  w.  10).  Zaklinam 
Was  nareszcie  i  błagam,  nie  zasmucajcie  starości  Naszej,  nie 
narażajcie  na  żal,  któryby  ucisnął  serce  Nasze  patrząc  na  Wasze 
pogwałcenie  przysięgi  i  zniewagę  sumienia  Waszego.  Nie  wy- 
stawiajcie Nas  na  odpowiedzialność  strasznemu  sądowi  Bożemu 
za  owieczki,  które  Nam  Bóg  powierzył  w  pastwę,  a  My  Was 
kochani  Bracia  w  pomoc  Naszą  zawołali.  Paśmy  one  tak,  abyśmy 
się  nie  powstydzili  stanąwszy  przed  Nim ;  lecz  żebyśmy  śmiało 
odpowiedzieć  tam  mogli :   Ojcze  Niebieski,  Gospodarzu  Nasz  !  Oto 
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owieczki,  które  nam  powierz .  łeś,  są  wszystkie  w  całości  i  żadna 
nie  zgrinęla  (Jan   v.  8   w.    12). 

Nakoniec  zapewniamy  Was  wszystkich  tem  słowem  świę- 
tem, kt«)re  mieliśmy  S'/5częście  słyszeć  z  nst  Monarchy.  Że  nie 
tylko  sumienia  naszegfo  nadwerężać  nie  żąda,  lecz  i  ubóstwo 
nasze  podźwig-nąć  pragnie;  z  znpełnem  więc  zaufcUiiem  złóżmy 
w  sercu  Jego  nadzieję  naszą.  Życzeniem  tylko  je^o  jest.  abyśmy 
w  obrządkach  cerkiewnych  ile  możności  starali  się  zastosować 
do  obrządków  wschodriiROfo  kości(>ła.  chociaż  to  różnica  mała 
znachodzi  się  w  naszych   cerkwiach. 

W  tym  roku  zaprowadzona  już  jest  przy  naszej  katedrze 
szkoła  diaków,  bez  których  kapłani  w  cerkwiach  nabożeństwa 
odbywać  nie  rao<rą  porządnie.  Jest  już  za  najwyższym  rozkazem 
Jego  Cesarsko-Królewskie;  Mości  przeinaczony  fundusz  na  iko- 
nostasy i  carskie  wrota  do  cerkwiów,  w  których  onych  brakuje. 

My  z  Naszej  strony  postaramy  się,  aby  kleryków^  znajdu- 
jących się  teraz  i  na  potem  w  seminarynm  Naszt-m  obeznawać 
z  obrzędami  i  co  tylko  nie  będzie  przeciwnem  postanowieniom 
szczegółowym  śś.  Patryarchów  naszych  rzymskich,  równie  jak 
i  synodowi  prowincyonalnemu  Zamojskiemu  powagfą  Stolicy  Apo- 
stolskiej zwołanemu  i  zatwierdzonemu  ich  nauczać  a  ci  poś\Vię- 
ceni  potem  na  kapłanów  zdolni  będą  uczynić  zadosyć  życze;iiom 
Monarszym.  —  Nie  przestawajmyż,  Bracia  Najmilsi  w  Chry- 
stusie, jak  dotąd,  owszem  podwójmy  przywiązanie  i  wierność 
naszą  ku  temu  najlepszemu  i  najłaskawszemu  Monarsze  naszemu. 
Zanośmy  codzień  modły  do  Boga  za  Niego.  Następcę  Jngo  i  całą 
Dostojną  Cesarska  Rodzinę  Jego,  wołając  z  Psalmistą  Pańskim: 
Panie  zbaw  Króla  i  wysłuchj  nas  w  dzień,  w  którym  wzywać 
Cię  będziemy  (Psalm  19  r.  10.).  Błagajmy  Najwyższego  o  bło- 
gosławił-ństwo  i  łaski  potrzebne  do  rządzenia  tak  obszernem 
państwem  Mikołajowi  I.,  błogosławieństwo  dla  Następcy  tronu, 
oby  ich  obdarzył  pożądanym  pokojem,  a  nieprzyjaciół  pod  nogi 
Ich  upokorzył.  My  przytem,  używając  miłej  spokojności,  wierni 
Bogu,  wierni  monarsze  ucieszyli  sie  bytem  szczęśliwym. 

Udzielamy  nakoniec  wszystkim  Wam  w  Chrystusie  Naj- 
milszym Braciom  błogosławieństwa  Naszpgo  Pasterskiego!  To 
niechaj  Was  umacnia  we  wszystkiem  dobrem,  dodaje  łaski  w  do- 
chowaniu poprzysiężonej  wierności  Monarsze  i  Władzy  naszej 
Duchownej.  Łaska  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  i  miłość 
Boża  i   społeczność  Ducha   św.   niech   będą  z   Wami. 

Filip  Fdicyan  Szumhoraki, 
Biskup   Chełmski  m.   p. 
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Jakkolwieli  cel  tej  odezwy  biskupa  był  cliwalebny,  nie 
można  wszelako  nic  widzieć  w  niej  pewnej  słabości  pewnego 
ulegania  żądaniom  Cara  Mikołaja  we  względzie  obrzędów 
a  nawet  i  wielkiego  zapomnienia  się  w  szacunku  praw  ko- 
ścielnych przez  nadużycie  ich,  co  się  okazuje  w  wydaniu 
zaraz  drugiego  listu  pasterskiego,  nakazującego  zmiany 
w  obrzędach,  które  tu  przytaczmy  co  do  słowa. 


Nr  1931. 


Chełm  dnia  14/26  sierpnia  1841  r. 
Biskup  Dyecezyi  Chełskiej. 


Do  Pr^ewielehni/ch  i  Wielebnych  iv  Chrystusie  Braci  Prałatów, 
Kanoników,  Parochów,  Administratorów  i  Całego  Duchowień- 
stwa świeckiego  i  zakonnegol 

Najmisi  w  Chrystusie  Bracia !  Błogosławieństwa  paster- 
skiego Wam  udzielając,  wezwać  postanowiliśmy  Was,  na  mocy 
rozkazu  Wysokiego  Rządu,  nam  objawionego,  byście  się  zajęli 
starannie  zaprowadzeniem  ikonostasów,  gdzie  takowych  w  pa- 
rafialnych cerkwiach  brakuje,  a  razem  i  cereruonij  czyli  obrzę- 
dów niektórych  wschodniego  Kościoła,  przy  odprawianiu  nabo- 
żeństwa, a  osobliwie  przy  mszy    św. 

Nie  wątpimy  bynajmniej  o  Waszej,  Najmilsi  w  Chrystusie 
Bracia!  wierze  i  przywiązaniu  do  Św.  Stolicy  Apostolskiej 
rzymskiej,  której  posłuszeństwo  zaprzysięgliście  w  dogmatach 
wiary,  a  która  zbudowana  jest  na  niewzruszonej  opoce  Piotra 
świętego,  naczelnika  Apostołów  świętych,  któremu  Chrystus  Pan, 
nauczyciel  nasz  niebieski,    oddał    klucze  królestwa  niebieskiego 

(Math.   16). 

Dogmata,  które  z  Kościołem  rzymskim  wiernie  utrzymu- 
jemy, są  niektóre  różniące  się  od  dogmatów  cerkwi  greko- 
rossyjskiej ;  przetoż  i  ceremonij  przy  nabożeństwach  tam  uży- 
wanych, trudno  jest  nam  wszystkich  naśladować.  Są  jednak 
obrzędy  i  ceremonie,  których  my  dopełniając,  nie  zmienimy  ani 
istoty  Sakramentów,  ani  obrazimy  Unii  świętej,  czyli  zjednoczenia 
się  naszego  z  tymże  Kościołem  rzymskim.  Dopełnimy  jedynie 
w  tem  woli  Najwyższego  Rządu.  Żądamy  przeto  po  Was,  Naj- 
milsi w  Chrystusie  Bracia,  tego  co  następuje : 

a)  Mszał,  którego  używamy  do  odprawowania  bezkrwawej 
Ofiary  Najwyższemu,  niechaj  bez  przenoszenia  leży  ciągle  na 
lewej  stronie  ołtarza. 

b)  Niema  potrzeby  obracania  się  kapłanowi  w  czasie  mśzy 
świętej  do  ludu    przed    Swiatyj   Boze^   ani    przed    pieniem    łże 
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Chprnwymy.  Dyakon  tylko  jeżeli  będi^ie,  powinien  orar  swój 
pcSs^y  do  góry  praw,  ręką,  obrócić  si,  do  ludu,  kon.ząe 
i  wowiki  unkow  przed   Swlatyj    BoZf\ 

ć)  Kapłan  obra.-nć  sie  ma  d.  luda,  ile  razy  wypada  mu 
śSni.wać  czyli  mówić  J/-/r  wsim.  żegnajcie  lud  raz  tylko  jeden, 
'/dyż  potrójne  żeRnanie  biskupom  tylko  przynależy. 
"  d1  W  ezasie  pr^.enoszenii  chleba  i  wina  z  ub  .czneco  ołta- 
rza czyli  jak  nazywamy  Ź^rtownika.  niechaj  dyakon  patenę 
z  chlebem  na  nim  będącym,  a  do  konsekrowania  przegotowa- 
nym 'rzy  ma  nad  Rlow,.  i  tak  niesie  d..  ołtarza  wielk.ego, 
śuiewaiąc,  co  do   niego  nuleży.  .     . 

'^  Zresztą  zastosować  .iQ  ma.„  kapłani,  zupełnie  .  nai^ci- 
Alei  do  przepisu  mszałów  drukowanych,  zwłaszcza  po  r.  172U, 
o  iesf  po  Synodzie  Zamojskim,  na  którego  zwołanie  zezwolu 
Ojciec  ŚW.,  Patryarcha  rzymski  Niemen,  XI  odpiawit  s.ę 
w  czasie  rządu  Stolicą  Apostolską  Innocentego  XIII,  pod  pie 
Tydencyą  Przewitlebnego  ks.  Arcybisknpa  Edesseńskiego,  Hie- 
nim.? Grymalda.  w  imieniu  tego.  Ojca  Sw.  '^P;^-^-;^ 
został  w  roku  1724  przez  Benedykta  Xiri.  M»zał  na  tjm 
Synodzie  przejrzany,  i  w  czem  nznano  potrzebę,  poprawiona 
jest  dla  nas  skazów^ą  przy  odprawowaniu    bezkrwawe,  Ofiary 

""'^  S^sl?  dotyczy  wznoszenia  ikonostasów,  bez  których  ce- 
remonie poraienione  zaledwie  odbytemi  być  mogą,  załączamy  do 
a  Liszego  listu  naszego  pasterskiego  dosłowny  wy;'!*^/'  «; 
Ty  tu  Wysokiej  Komissyi  Rządowej,  --  .P^^^^^-^j^^f . 
sierpnia  r  b.  No  920  nadesłanego,  do  tego  więc  JXX.  Dzie 
kanom zastosować  sie  polecamy,  z  zastrzeżeniem,  aby  wszelkie 
podał  do  Rządu  w  tej  mierze,  za  pośrednictwem  swe,  wła- 
dzy dyecezalnej  czynili.  ^,.^^,^^  ^^^^.^^^^^^    ^^^^^^^^  ,„^ 

Dla  Moskwy  sprawiło  to  niesłycliany  tryumf,  bo  wie- 
działa że  inaly  wyłoni  w  sra^iełui  sprowadzać  zwyl^l  jego 
ruinę  '  ale  u  wszy.tki.-li  dobrze  myślącyołi  wzbudziło  to  nie- 
chęć '  w  duchowieństwie  i  u  ludu  wywołało  zgorszenie,  gdyż 
od'  tego  zaczynano  i  na  Litwie  apostołowanie.  Biskup  sam 
niezadowolony  ze  swojego  postępku,  poznawszy  go  należy- 
cie po  .trzymaniu  jeszcze  28  lutego  1842  r.  listu  od  pa- 
pieża Grzegorza  XVI,  ganiącego  ten  postępek  .  zalecają- 
cego jeco  odwołanie,  jak  również  listu  ks.  l>awła  Szyman- 
slJego,  pałata,  w  i.i.ieniu    kapituły,    (który  tu  jako    godny 
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wiadomości  na  końcu  dziełka  w  całości  przytaczamy,  jako 
dowód  nauki,  wiary  i  znajomości  starożytnych  obrzędów), 
dal  z  siebie  budujący  przykład,  przyznał  się  do  winy.  pr/.e- 
m-osit  zgorszonych  jego  Idędem  i  w  liście  i;5  marca  1844 
do  dyccezvi  wydanym,  odwołał  tu,  co  2G  sierpnia  1841  za- 
cłiowywać  nakazał.  List  ten,  jako  dow.kl  wysokiej  cnoty 
i  pobożności  biskupa,  przytaczamy  tii  co  do  słowa  wedle 
oryginału,  pisanego  całkowicie  własną  ręką  biskupa: 

Nr.  493. 

Filip  Felicyau  Szumborski,  z  Miłosierdzia   Bożego 
Biskup  Dyecezyi   Chełmskiej.   Kawaler  Orderu  Św.  Włodzimirza. 

Przewielebnym  i  Wiele"  nym  w  Bogn  Naszym  Braciom  w  Chry- 
stusie najmilszym.    Prałatom.     Kanonikom.    Dziekanom,     Paro- 
diom,   Administratorom   i  Całemu    Duchowieństwu    sw.eck.emn 
i  zakonnemu  Dyecezyi  Naszej   Chełmskiej,   l'cko,   w  P.  nn 
i   Nasze  Pasterskie  Błogosławieństwo! 

Miedzy  rczmaitemi  dolegliwościami,  które  obecnie  przej- 
mnia  dusze  nasze,  i  nie  dozwalają  na  chwilę  kosztować  w  sta- 
rości naszej  spokojnego  odetchnienia  przy  pornczonym  nam  od 
Boga  zarządzie  dyecezyą,  nadewszystko  dręczy  sumienie  na  ze 
lisr  który  wydaliśmy  do  Was.  Bracia  w  Chrystusie  n.jmils., 
pod  dniem    14,26   sierpnia   1841  r.   względem    zmian    ceremonij 

niektórych  małych   we  mszy  Św.  .,-,,„ 

Ledwo  on  do.tał    się    do    rąk    Waszych,    natychmiast  ze 
wszystidch  stron  zaczęły  odbijać  się  o  uszy  nasze  «yzekan.a 
iż  ta  zmiana  jest  wstępnym  krukiem  do  zerwania  zjednoczenia 
z  Kościołem  rzymskim,  i  wywołania  unii  s-.v. 

Dowiedzieliśmy  się  zaraz,  iż  wielu  obywateli  i  kollato- 
rów  z  powodu  tego  zaprzestali  uczęszczać  i'>  »*^^y^''^"  ,•;';- 
łów  na  nabożeństwa,  odmawiać  swoim  p.rochon.  potrzebnego 
wsparcia  i  pomocy  w  restauracyi  zabudowań  plebanskich  za- 
przeczać pewnych  służebności  i  t.  p.  Bracia  też  nas.  u  Chry- 
stusie obrządku  łacińskiego,  pogardzać  zaczęli  nam..  Lnd 
nawe.' gminny,  parafianie,  dostrzegłszy  zmian  w  ceremoniach 
ob  zedowych  'przy  mszy  Św.  szemrać  z  pogorszeniem  zaczął, 
w^rzek^'  a  m.wet  „cbjlać  się  od  uczęszczania  na  nabożanstwo, 
okazywać  niechęć,  i   tracić  zaufanie  w  kapłanach. 

Dostrzeffliśmy  nawet  sami,  zwiedzająktó  niedee  crkana  y, 
złych  ?k.Sów    jakich  przewidzieć  nie  mogliśmy,  i  nie  spodzie- 

^  4 
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wali.  Żałość  przejęła  z  tego  powodu  serce  nasze  i  powzię- 
liśmy byli  clięć,  natychmiast  odwołać  rozporządzenie  nasze  nie- 
baczne ;  lecz  nadzieja,  że  nawykną  w  pewnym  czasie  do  tego, 
i  uznają  to  za  rzecz  niewinną,  wstrzymała  nasze  chęć  zba- 
wienne}. Skutek  przeciwnie  okazał,  i  sumienie  nasze  bojaźnią 
sądów  Bożych   i  ciężkim  żalem  przepełnił. 

I   zaiste!  poważyliśmy  się  pogardzie  ustawami,  które  nam 
poprzednicy  nasi  pobożni  zostawili.  Synod,  czyli  Sobór  Zamoj- 
ski, roku    1720  pod  prezydencyą    posłannika,    czyli    nuncyusza 
Apostolskiego,  Hieronima  Grimaldi.   arcybiskupa  Edesseńskiego, 
odprawiony,   a   przez  Ojca  Św.   Patiyarchę   naszego  rzymskiego, 
Benedykta    XIII    zatwierdzony,    przez    poprzedników   naszych, 
Metropolitę,  Arcybiskupów,  Biskupów,   Prałatów  świeckich  i  za- 
konnych,    którzy    za  siebie  i  za  ich    następców    Bogu    poprzy- 
sięgli, na  utrzymanie  i  zachowanie   bez  naruszenia  w  czemkol- 
wiek  pomienionych  ustaw;    wszystko  to,  mówię,  znieważyliśmy 
i   za  nic  poczytywali.    Nie  mieliśmy,    wyznaję,   tyle  mocy  i  po- 
wagi.   byśmy  poprawiali  to,  co  zebrani   w  Bogu  Ojcowie  w  Za- 
mościu ustanowili.    Władka,  którą  nam  powierzył  Fan,  jest  na 
zhudoicanie,    a    nie    na    zepsowanie ,     Paweł    św.    powiedział 
(2  Cor.    10,  18)  Do  Stolicy  to  św.  Apostolskiej    raczej  należy, 
nie   do   nas,  zmieniać  i  poprawiać  obrzędy  kościelne. 

Zbłądziliśmy  przeto  i  pogorszyli  Was,  najmilsi  w  Chry- 
stusie Bracia  i  owieczki  nasze,  i  lękamy  się  pogróżki  Chry- 
stusa Pana :  Biada  temu^  przez  kogo  zgorszenia  przychodzą. 
(Matb.  18j.  Błagam  przeto  Was,  najmilsi  Bracia  w  Chrystusie, 
przebaczcie  ułomności,  przebaczcie  błąd  mój,  który  uznaję, 
i  odwołuję  rozporządzenie,  pod  dniem  14/26  sierpnia  1841 
wydane. 

Wróćcie  się  do  dawnych  zwykłych  i  przez  długi  czas 
uprawnionych  cereraonij  przy  mszy  Św.;  niechaj  Wam  służy  za 
prawidło  książeczka  pod  tytułem:  Porządek  nabożeństwa  cer- 
kiewnego, przez  Św.  pamięci  Ferdynanda,  poprzednika  naszego  *) 
wydana,  którą  on  ze  mszałów  po  Synodzie  Zamojskim  druko- 
wanych ułożył,  wydrukować  kazał,  i  trzymać  się  jej  polecił. 
Mszał  niechaj  się  tak  przenosi  jak  i  dawniej,  a  żegnanie  i  bło- 
gosławienie ludu,  śpiewając  czy  wymawiając:  Myr  wsim,  po- 
kój  wszystkim,  niechaj  zostanie  przy  biskupach  i  infułatach. 
Trzymajcie  się  wszystkich  zwyczajów  pobożnych,  jakie  zasta- 
liście po  waszych    poprzednikach    Kapłanach,    a    tym  sposobem 


*)  Ferdynand  Ciechanowski,  biskup  Chełmski,  poprzednik  Szum- 
borskiego,    pierwszy    z    biskupów    unickich    zasiadł   w    senacie    polskim 
Z.a  jego  czasów  powstała  kapituła  ehełmsko-unicka 
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r»     '^r^    Rripia  nasza  w  Chrystusie,  obrządku 
pojednamy  się  z  «';'^,'»^j^'^'^  V*  ^  i    pogorszyli, 

łacińskiego,  .  -''';y^  "^^uS  h  od  kościołów  naszych  i  na- 
Przywołainy  napowrot  '"?'^'f^"7„'  ,..,•,„  a  przed  światem 
bożeństw  ludzi  pooożnycli  obo,  ga   ''''«\\dko^      a  P 

udowodnimy,  .ę  opinia  ^:;^^:^^'J^^':i.e  poio- 
bezzasadną  i  fałszywą       fYj^^''^^'^.^^^^^y  odpowiedzialności 

''^7^'''']:'^::^^^^'^^^^^^  a  te„,  samem 
przed  Bogiem.   Dawieaziemy  ui  kraiowY      że    równie 

Lowodnimy  i  -f-'7  J/^tnuH ^•;er^c^-P^ 
stałymi  i  wytrwałym,  w  P^;^;''^^*;'^;  Monarsze   być  możemy 
nei  ku  Najłaskawszemu    0)cu    naszemu 

i  jesteśmy.  Chrystusie    najmilsi,    zawsze  na 

Pamiętajmy,     Biacia    w    ^^my  „mdłu    za    króla 

„pomnienie    Pawia  Św.    i  czyńmy   pro^J     nody    -« 

ils.ystkich,  Uór.y  -^.^^f  ;;Xsr„i    Wy  likiem"     Rządowi, 
„,y  „legli    we    wszystkiem    ^  ^^^^^^„J,,  je^,  cesarskiego 

:rz:iT'- 'IfoskUreo..  'a  aoznamy    w  każdym  wz^ 

r^-S^t^:^^^^^^  Monirchy  .aj- 

jaśniejszego  '-o^ta.We^  Chrystusie    Bracia,    blogo- 

Zatączamy    ^am     na^-''^'  "  ^    ^^^^  .    ,Vas    wzmacnia 

sławieiistwo    nasz«    P*"'*''''''*' . ,     „rostowaniu  trzódki  od  Bo^a 
i  dodaje  łaski  ^0/-.-  w  n~nu      p^^^^^  . 

(1   Cor.   16,   13)-  Y„     r»7iekani    do    wiadomości 

^         List    niniejszy    roześlą    JXX.    Dz i^i^ąni 
Parochów  w  dekanatach  ich  zaa.an.iących  się. 

Dan  w  Cbelmie,  przy  katedrze  naszej,    dnia  1,13    marca 
1844  r.  FUip   Felicyan  Biskup  Chełm.  mp. 

Zaledwie  ta  odezwM  biskupa  ukazała  nię  w  dyecezyi, 
.  f  zarrwtvstld.-h  zasmuconych  słabością  swego  pa- 
:S:^e-::S;  poruszyła  całą  wściekłoś,  ^^f^^^^^ 
In'  Naczelnik  wdzialu  unickiego,  Popów,  używał  wszel- 
l>i;aWe^^w  aby- sprowadzić  biskupa  do  Warszawy  .  tam 
kich  ':^'^^^S^; '  ;  „f,/B,,^Han6w  w  przygotowanem  na  to 
uwięzie  w  klasztoize.    na  „,,^^tycti   przeciw  niemu 

nem  zdrowiem  i  me  pojeiud-i 
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Lecz  nie  uszedł  innego  rodzaju  nieprzyjemności.   Wy- 
kazano   do  n-.Jska   i  zabrano    mn    gwałtem" '  z  seminarynra 
6-e,n  alumnów,  między  tymi  jednego  j„ż  wyświceoneffo  na 
presLytera   Mici.ała    Orabowi.-za,  a  kleryków  Toma.z.;   Zv- 
powsk.ego    Krypiakiewicza  Jak.-l.a,    J-ocieja  Emiliana,    Mo- 
siewicza  Jakóba.  Teofila  liojarskiego.  nie  dano  im  ezasu  do 
należytego,    w  c/asie   wielkich    n.rozów    wybrania   sie    wio- 
ząe    do    powiatowego    miasta    Kra.s.iegostawu  z  narażeniem 
na  zuj.elną    utratę    zdrowia,    coby    z    pewnością    nastąpiło, 
gdyby  na  pocztael,  w  ..zasie    przeprzęgn    koni    ',  litości  nie 
dawano  ,m  eieplejsz..go  „krycia.    łii.<ku). -.sutfragan   Tera.^z- 
kiewicz  san.  ud.-.l  .się  do  Lublina  do  gubernatora  Albertowa 
en  daw..zy  za  pow,-,d  zabranie  kleryk.Wy  do  wojska,    nieu- 
leglosc    biskupa    rozporządzeniu    komi.syi    rządowej,     która 
wszystkim  bisku)).,m  nakazała  wystawić  WA'kaz  całego  ducho- 
wieństwa,   a  osobliwie  w  wieku  spisowym    będących     nrze- 
prowadziwszy    korespondencye    z  namiestnikiem"  'ces.    księ- 
ciem   J'aszki,.wicz,.m  ,,o  dwóch  tygodniach  siedz..nia  w  ka'- 
zamatach,  uwolnił  wszystkich,    .^ufrag.m  wykazał  dowodnie 
gubernatorowi,  że  biskup  tego  rozporządzenia  nie  otrzymał 
lacmscy    zaś  biskupi  obawi.ijąc  się  podolmego    niebywałego 
gwałtu,  sądząc,  że  sie  zabezpieczą,  v\  dniu  branki  łderyków 
swoich  w  kości.de  pozamykać    kazali,    na    ten  raz  wszelako 
złosc  1  zemsta  rządu  nie  na  nich  zwrócona  była. 

Keszfa  życia  bi>kuj)a,  jak  łatwo    wnosić    można,    była 
pełna  goryczy  i  smutku:  z  boleścią  po,ulądal  na  przyszłość 
ten  prawy  pasterz,  widząc  ciągłe    bezczelne   wdzieranie   sie 
Moskwy  w  prawa  Kościoła  i  rządy    dyecezyi.     .stracił    trz^ 
paratiie    w  Lubelskiem :    Babice,    Lochów   i    ftórny    Potok"- 
wydarto  je  Kościołowi    gwałtem,    podstęrem  i  szatań,skiemi 
machinaeyami    gul)ernatora    lubelskiego    .\lb,.rtowa    i    je^o 
zauszników,    upoiwszy  lud  i  zmusiwszy    do   podpisania    się 
na  schizmę,  przyrzekając  zwolnienie  od  podatków,    od  woj- 
skowe.) służby  ,  wygranie  znacznej    ilości    gruntów  i  serw"i- 
utów  w  niesłusznym  procesie    z  lirabia    Zamoyskim.     Tam 
to  sędziwy  kapłan,    kanonik    katedralny    Bojarski,    przema- 
wiając w  kościele  swym  w  Babicach  do  obłąkanego,  podpo- 
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jonego  ludu.   zbuntowanego    przez    wysłańców   gubei^atora, 
ndeiv.ony    kamieniem,    w. czapce    ukrytym,    dosta     choroby 
i  umarł' ze  zi;ryzoty.    Do  żywego  dotknięty  tą  klęską,  tym 
wyłomem  przez  szatana  w  wiernie  strzeżonej  owczarni  zro- 
bionym, sędziwy  już  i  na.l  grobem  stojący  pasterz.  al,y  Iml 
„wiclziony    o.lwieść    od    zguby,     w    którą    go    zdradziecko 
w.-iagni.-to.  przyb^l  sam  osobiście,    skruszył  go  swem.  mo- 
wami,   pelnemi    duclia    ewangielicznego    i    tej    dokładność, 
i  trafności,  z  jaka  miał    zawsze  dar    szczególny    raowic    do 
ludu-  wszyscy  żałowali  spełnionej  zln-odni:    zwłaszcza  zony 
i  rodziny  '  wypędzały    mężów,    braci,    krewn.ycł,    z    domów 
sw.nch  ■  za  to  że  dali    sic-    uwieść    i  podpisali    „a   schizmę, 
lecz    gwałt  i  lyrani.-i    nie   dały   im   już    się   cofnąć    z  drogi 

■  'Oiibern.-.tor  lubelski  .-Mbertów,  którego  podstępem  c 
„arafie  odpadły  od  Kościoła  i  .iyecezyi,  npowa-żniony  do 
ohydnego  ap.KStolstw,-,.  nie  dal  dyecezyi  i  biskupowi  pokoju; 
u.ferzajac  ciągle  na  zakon  P.azylianów,  osłabli  go  silnie, 
zmusi w;zv  do  ucieczki  prowincyała  Dąbrowskiego,  ks.ęzx  . 
Krajewskiego.  Manna,  Wasilewskiego,,  Pucbera,  l^irogow.cza; 
.rożbami  i  obietnicami    sial  nieład  w  dyecezyi,    protegował 

i  osłaniał  winnych  przed  karą.  aby  ;-''^'"V^'.-''-<^  S'  ' 

wszędzie  zachęci  do  zmiany  obrzędów,    zdrajcom  Kos  lo  a 

dawki  miejsca,  urzędy,  .ndery.  '";.—vet  umyślnie  r     8-^ 

przybył  do  Chełma,  aby  kusić  biskupa,     biedząc  z  mm  la 

en    przy  zastawionem  śniadaniu,  ciągle  ,nzerywal  rozmowę, 

ra  ajac    uwagę    biskupa    na    potrzebę    zmiany    obrzędów 

"'-rzm-cnia  oiVan6w;    oburzony  tein.  bardzo  ,,uż  cierpiący 

bi.kui)    żywem  poruszeniem  obala  stół  ze  szkłem,  porcelaną 

i  całym  do  śniadania  przyborem,  i  ze  wzruszeniem  przema- 


wia 


wia  ao  Albertowa:  ..Co  ,)an  gubernator  troszczysz  .s.c 
r  obrzędy  nasze?  Czy  to  nie  ja  jestem  tu  nacze  nikiem 
dyecezyi •>  Nie  mniez  to  powiedział  Najjaśniejszy  łan,  ze 
1  chce  najmnieiszej  zmiany,  że  mnie  i  sumieniu  mojemu 
zostawia  byt  Chd.nskiej  dyecezyi?  Zmuszonym  sie  wuhe 
noże-nać  JWPana  i  prosić  go.  abyś  zapomniał  o  mnie  . 
Łai  po  tych    słowach   do  kaplicy,    a   gubernator    zmie- 


Ii  i/ 
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.««zanv,  po  chwili  ochłonąwszy,  posłał  po  Ilonie,  odjechał 
i  już  do  śmierci  nie  właził  ł)islvupowi  w  droi^ę  osobiście, 
tajnie  ty ll^o  dokuczając,  to  wykazaniem  kłeryków  do  wojska, 
to  przy  wypłacie  pensyi  kapitulnej  i  serainaryjskiej,  to 
utrudzając  wszelkie  inne  interesa  dyecezyi  i  osoł>iste  biskupa 
i  duchowieństwa. 

W  ostatnich  dniach  swoje^^o  eią^^łemi  niepokojami  tra- 
pione^^o  żywota,  jeden  jeszcze  wypadek  bardzo  dolegliwy 
a  niespodziewany  niemało  przyczynił  się  do  pogorszenia 
zdrowia  prawemu  biskupowi.  Gwałtowne  spędzenie  z  pro- 
bostwa za  wyrokiem  namiestnika  ks.  Paszkiewicza,  księdza 
Zielińskiego  proboszcza  Włodawy  było  tego  powodem.  Był 
on  jednym  z  najzacniejszych  kapłanów  dyecezyi;  wzorowej 
pobożności  w  zasadach  katolickich  nieugięty  i  stanowczego 
charakteru.  Jedna  okoliezność  okazała  jego  charakter  i  za- 
sady. Kapelan  wojskowy  rossyjski.  objeżdżając  wojska  swo- 
jego pułku,  przyłjywszy  do  Władawy,  pokazał  ks.  Zieliń- 
skiemu pozwolenie  od  biskupa  Szumborskiego  na  odprawie- 
nie w  miejscowym  unickim  kościele  swego  nabożeństwa 
i  wysłuchania  w  nim  żołnierzy  spowiedzi  Ks.  Zieliński 
oł)urzony  nieprawem  żądaniem  stosownie  do  praw  Kościoła 
nie  chciał  na  to  pozwolić,  ale  kapelan  opierając  się  na  po- 
zwoleniu Biskupa  uzyskał  pomoc  komendy  wojskowej  i 
ks.  Zieliński  zmuszony  został  gwałtowi  ustąpić  —  ale  zaraz 
po  nabożeństwie  zamknął  cerkiew,  wziął  klucz  i  pojechał 
do  Chełma  do  biskupa  z  użaleniem  na  wydane  bezprawnie 
i  świętokradzko  zezwolenie  otwarcia  kościoła  dla  schizraa- 
tyckiego  kapłana.  Biskup  nie  wiedząc  o  niczem,  dowiedział 
sie,  że  go  podszedł  pisarz  świecki  konsystorza  podsuwając 
papier  do  podpisu  mocno  chorobą  osłabionemu  starcowi, 
ukrywszy  zupełnie  treść  pisma,  ks.  biskup  zgromił  niecnotę 
a  ks.  Zieliński  nie  wprzód  w  cerkwi  nał)ożeństwo  odpra- 
wiać zaczął,  aż  na  nowo  pobłogosławioną  i  rekoncyliowaną 
została,  wojsko  zaś  tam  konsystujące  aby  nie  być  świadkiem 
tej  dla  nich  drażliwej  eeremonii,  odkomenderowano  w  inne 
strony,  a  na  ks.  Zielińskim  wywarto  zemstę,  usuwając  go 
gwałtownie  z  probostwa,  wzbraniając  dawania  innego  i  ska- 
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,.UnHvn  noczciwego  kapłana.  Wszystkie  nieszczę- 
zuiac  na  tułactwo  poczciwego  «v<*t  „p-iely 

d:     które    szatan    przez    schizmę    wyrządzał,    i^^e    ugięły 

cierp"er  i  płaczu  swoje  wysokie  pasterskie  powolame. 


III. 

,.      .         j.   ,S6'    _  Wńecie   12  kleryków  do  wojska 
R.,ay  biskupa  Tera.k,e«^.a    ,        6    ^^^^^  ^^,^^^^^  _  ^^^^ 

i  uwolnienie  ich.  -  Począłeś  niej,  M„chanowa.    -   Biskup  Terasz- 

>-.-.-y-  chamskiego,    .^^."--^    P-fl,'    1  a,e  be.  skuL. 


semi 


uLic.  odwoiuje  zatwierdzenie  ustaw  sen.mar.  ale  bez  skutku. 


Obrany  pr.oz  kapitule  a.huinistratorem  dyecezyUsiądz 
Tan  Teraszkiewicz,  biskup-sutiragau  zn.arlcgo  odl844ioku, 
ektor  ::.laryu.,  znany'  ze  swej  ^o^^^^<^^^ 
ehanv  iak  ojciec  przez  alumnów,  na  których  uksztalceme 
nŁefwplywał,  lubo  za  słabyn.  był  na  te  czasy  smutne 
najw  ęcej  ^ptjw    ,         ,  .      j         .,,  silniejsze  na  dyecezyą 

ir  iief  aS  Va.r;::ckicb   wymierzone     gdzie  był 

ritr::;^  awjb  a  potem  -t^ir^yL; 

sła6  do  akademii  'l-'72:rXKS-:  ^  fazie 

chcieli  jechać,  a  °^7«\  ^'''^  "^  J^t^^^^^.y.higi  i  awansu  do 
oporu  zagrożono  oddaniem  bez  P'^^^.\^'^^'7^^^  .^.      j^k: 
•  i„      Wipln    7  tego  powodu    uciekło    za    gianicę,    jah. 
wojska.    Wielu    z  tego  P  j        Rosiewicz,    a  gdy 

Malczyński,    S.eniewicz,   Kiypiakiewic.,  ^,,    ia„iu 

.,  ,.    iR-ró  sam  biskup  stanowczo  opait  się  lemu  y  ^ 
w  1.  1^-^^  '^"^  °' /.„i..^,.  i  niezdolności  słuchania  wykla- 
pod  pretextem  braku  księ/-}  i  ""=*  „ozbawil 

iA  ok«.lpmickich  w  rossYJskim  języku,  rząd  pozoawu 
dów  akademicKicu  w  •  „,,  „„i^Ua  Wyrok  ten  mści- 
kleryków  prawa  wyłączenia  od  wojska,     wyro 
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wego  rządu  zdolny  zburzyć  c;iłe  sciniuaryuin  i  pozbawić 
dvecezv(.'  klrru,  zmusił  uiekt(jrvcli  słabszych,  że  pojechali 
do  moskiewskiej  akademii  w  Kijowie,  łj.  I?ociej  Michał, 
Szelemetko  .h,\u,  P)iepinowski,  ZitMiiewicz  Podstęp  rządu 
naj>ojenia  icłi  jadem  schizmy  wychowując  i  kształcąc  po 
moskiewska,  nie  osiągnął  skutku.  Jeden  tylko  z  nich  po 
długiej  pr('>bie  i  publicznie  uczynionym  wyznaniu  wiary  Zie- 
niewicz  został  wyświecony  i  zatrzymany  jako  nauczyciel 
w  seminaryum.  wykładają:*  świecki  przedmiot,  inni  wszyscy 
zostali  w  stanie  świeckim  i  nie  zdradzili  Kościoła  wśrckl 
okrutnego  prześladowania.  Ani  wątpić  o  tem,  że  szatan 
odkrywałby  ciągle  Moskwie  nowe  zamachy  do  szkodzenia 
Kościołowi,  lecz  wojna  wschodnia  wi<rótce  wyliiichla.  zwró- 
ciła całą  baczność  na  inne  wypadki,  uciiylając  uwagę  mści- 
wego rządn  od  nieszczęśliwej  dyecezyi ,  a  tyniczaseni  i 
gliiwii}'  prześladowca  Kuściola,  Mikołaj  1,  nie  wygrawszy 
ani  jednej  liitwy  ze  sprzymierzonymi  mocarstwami,  witlząc 
swoje  dumne  zamiary  w  niwecz  obrócone,  zakończył  swoje 
tyrańskie  życie  1855  roku. 

Sullragan,  mianowany  przez  .Stolicę  Apostolską  aktu- 
alnym liiskupen).  byłby  się  ustrzegł  wi(du  słabości,  gdyby 
nie  rady  i  oliludnc  postępowanie  nikczemnego  Wójcickiego, 
zbliżonego  do  niego  przez  związki  małżeńskie;  wygnany 
ze  seminaryum  łacińskiego  w  Lublinie,  potrafił  tyle  kłam- 
stwem wyjednać,  że  go  do  seminaryum  chełmskiego  przy- 
jął, wysłał  do  akademii  duchownej  w  Warszawie,  uczynił 
profesorcjii,  przełożonym  szkcdy  śpiewaków,  a  nakoniec  ka- 
nonikiem. Postępując  chytrze  i  obłudnie,  potrafił  ująć  sobie 
pełnego  dobroci  l(iskH|)a,  uwodzić  go,  a  często  hańbić  bra- 
niem datków,  świętoknpstwem.  i  przyprowadzać  do  niespra- 
vviedliwoś'M,  przedstawiając  fałszywie  sprawy  dyecezyi  i  du- 
chownych. Szlacłietny  charakter  nie  mógł  poznać  nikcze- 
mności,  i  ani  się  jej  cłiciał  domyślać.  Za  jego  rządów 
Muchanow,  główny  dyrektor  w  komisyi  rządowej,  z  poaocą 
ks.  Pocieja  (którego  dzieło  o  pierwotnem  clirześcijaństwie 
1852  r.  w  tym  duchu  napisane,  aby  wykazać,  że  scłiizma 
najwięcej  się  zbliża  do  pierwotnego  Kościoła,    Stolica  Apo- 
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stoiska  potępiła),   nakazawszy   po  szkółlcach  używać  schiz- 
matyckiego  katechizmu,  przedstawił  biskupowi  wygotowany 
przez  Pocieja  nowv  projekt    zreorganizowania   seminaryum 
chełmskiego,  wytrącający    biskupowi    wszelką    władzę    nad 
wychowaniem  duchowieustxxa,  oddając  ją  komisyi  rządowej, 
l^iskup  odmówił  przyjęcia  i  zachorował  ze  zmartwienia.    Po 
ośmiu   miesiącach    umowy   i  traktowania    dał    się    uwieść  i 
zmieniony  cokolwiek  projekt  podpisał,  i  zaraz    potem  przy- 
jął  na   professorów    dwóch    młodych   księży,    kształconych 
w    akademii    schizmatyckiej    w    Kijowie;    Michała    Pocieja 
i  Jana  Szelemetkę.    Na  mocy  tego  projektu,    który  wszedł 
w  wykonanie  1858  roku,  zwierzchnictwo  seminaryum  otrzy- 
mał '  dyrektor    komisyi    rządowej    z    prawem    mianowania 
rektora,   a  profesorów  przedstawia  biskup  do  zatwierdzenia 
rządowi.    Kzad  ma  prawo  wda'.vać  się  we  wszystkie   szcze- 
góły wychowania  i  zarządu.     I^ektor ,    wicerektor  z  dwoma 
profesorami    teologii   mają    być  ducliowni:    pięciu    profeso- 
rów i  nauczycieli,  dwóch  adjunktów  do  nauk   teologicznych 
i  jeden  do  filozofii  mogą  być  z  pomiędzy   świeckich,    język 
wykładowy    rossyjski,    oprócz    teologicznych    przedmiotów. 
Liczba  alumnów  oznaczona  na  40.  Pociej  proponował  jeszcze 
założenie    pensyonatu  żeńskiego    dla  córek  księży  unickich, 
aby  je  zawczasu  przygotować  do  schizmy. 

Zaledwie  nowa  organizacya  seminaryum  weszła  w  ży- 
cie, zrobił  Muchanow    próbę   w  celu    skorzystania    z  prawa 
nabytego  i  przysłał  na  rektora    seminaryum  niejakiego   Ra- 
kowskiego,   Węgra,    schizmatyka ,    człowieka   podejrzanego 
i  bez  żadnych  świadectw  od  władzy   duchownej ;    oparł  się 
biskup   przyjęciu  go,    pomimo    nalegań   i  gróźb    naczelnika 
wydziału   unickiego,    Radoszewskiego,    który  go  przywiózł. 
Czyn  ten  biskupa  wywołał  powszechne  zadowolenie  tembar- 
dziej,   że  po  charakterze  jego  łagodnym  i  ulegającym  śród 
grozy  nacisku  mało  kto  się  go  spodziewał,    wnosząc  z  błę- 
dów' innych  jakich  się  dopuścił  przez  swoją  słabość  w  appro- 
bowaniu'  dzieła  Pocieja,  w  przyjęciu  nowej  reformy  semina- 
ryum od  rządu    wymaganej    i   innych   uleganiach    rządowi. 
Słabość  jego,   ale  duch  zawsze   katolicki    wspierał  jeszcze 


34 


35 


Nnncyusz  w  Wiedniu .  d.,  którego  się  odnosił  i  od  litórego 
za  swój  ezvn  stałości  oporu  niachiuaeyom  sctiizniy  otrzy- 
ma! uroczyste  uznanie  w  piśmie ,  ktńre  tu  co  do  słowa 
przytaczamy : 

Illustrissime  nc  Remendissime   Boniinc '. 
Anteq«am  aestimatissimae  litterae  die  3.  labentis  mensis 
datae  et  a  Dominatione  Yestra  IlUistrissima  et  Reyerend.ssima 
S  inlriptae  ud   manus  n,eas  p.ryenissenl,    lam  not.Uam  d 
Unere  Varsoviam  ver.us  et  inde  Chelman,   presbyten  Hunga n 
Sowski  et  de  eonsilio    a    civiU    superior!     magistratu    capto 
mum  isti  seminario  Cl.elmeosi  praefioiendi  l.abueram  per  pnbh- 
eas  ephemerides.   Ideoqne  zeh.m  animifortitndinem  et  adhaes.o- 
„em    sludiosissimam    er,a    Sanc.am    et  Apostolicam    Romanam 
Sedem  unitutis  centrum  Do,ninatio  Yeslra  Illnstr.ss.ma  ac  Re- 
yerendissiraa  hac  occasione  splendissimnm  argumeatum  exlub.nt, 
nuam  maxia!is  laudibns  commandare  me  iuvat. 

Superius  memoratus  presbyter  Yiennam  red«x  Hnngariam 
„Iterins  perrexit.    Nulla    interposita    mora  episcopum  Munl^aci- 
^ensem  et  Fperiensem  r.  g.  et  episcopnm  Scalbmar.ensem  1.  r. 
"ve  emonnlne  litteras  testimoniales  Rakowscio  traderen    nequ 
facultatem  darent  ex  propria  D.oecesi    'i';«"i«!"'^'-  „^^JJ''"'  °^^« 
itidem  non  defni  et  Sauclissimo  Patri  «t  Domino  nost,ro  Summo 
Pontifici,  nuntiayi  omnia,  q«ae  Dominatio  Yestra  myicto  et  yere 
rpostoli;o    animo    praestitit.    ne    rcgimen  ^l/^^^^T.    °^ 
Chelmensi  Seminario  degentium    eatraneo  et  dubiae  fide.  pres 
byter^  comm.teretur;  oyes  enim  lupo  castodiendas  tradere  msana 
pf  «tultissima  res  fovet.     Omnia    quae    iu  potestate    mea    sant 
tJ::^Zl  et  operam  studiosissime  et  libentlssime  mpcndam 
enm  in  finem    ut  fldes  eatholica  et  Unia  eum  sancta  Petri  Oa- 
tbedra  in  ista  Dioecesi  Ci.elmensi  magis  masisque  tiimentar  et 
tUłores  agant  radlces.     Noyi  etenim  q«anti    hostes  contendant 
i  ;  catisLum    S.  Unionis  yincnlum    dissalyere  et  discerpe|-. 
clenim    p»pnlumque    fidel.m    insidiis    et    frandibus  a  Catliol.ca 
euiile^abducere  et  ad  scbismaticam  perfidiam  adtrabere^  Sed 
Deus    O.    M.   consilium    et    yires    debit    Dommat.on.    Yestrae 
Illastrissimae  ac  Reyerendissimae  nt  cum  caetens  ecclesiastais 
et  laicis  yiris    huinsmodi    sacrilegum    infortuninm    ayertere  ya- 
leat.  -  Ideoque  per  Yiscera  J.  C.  oro  et  absecro    Domina  lo- 
nem  Yestram  Illastrissimam  ac  Reyerendissimam  ut  me  eert.o. 
rem    faeere   yelit  de  cuuctis  qnae  memoratn  digna    yiderentui, 
ita  ut  remedium  opportuno  tempore  et  maturę    parari  et  adhi- 
beri  possit. 


Hanc  oceasionerń  laetissimo  animo  arripio,  ut  Dominationi 
Yestrae  Illastrissimae  et  Reyerendissimae  obseryantiae,  adhae- 
sionis  et  fraternae  dileccionis  meae  senes  profitear,  usąue  per- 
sistens  Dominationis  Yestrae  Ilhistrissimae  et  Reyerendissimae 
addictissimus  fc;mula8. 

Yiennae  die  28  Januarii  1861  Ant.  de  Liica  Archiepi- 
scopus  Tarsensis  Nuntius  Apostolicus. 

Illustrissimo  et  Reyerendissimo  Dno  Dno 

Joanni  Teraszkieiuicz,  Episcopo  Belzensi, 
Administratori  Ap.  Chelmensi  r.  g.  u.  Ohełmam. 

/  troskliwością  macierzyńską  a  zarazem  z  obawą 
Kzym.  patrząc  i  oceniając  należycie  zamiary  i  działania 
rządu  moskiewskiego,  polecił  biskupowi  r.  1860,  ten  usłu- 
chawszy odwołał  w  piśmie  do  Muchauowa  swoje  zatwier- 
dzenie ustaw  seminarzyskich.  lecz  to  pod  rządem  zawziętym 
na  zgubę  Kościoła  pozostało  bez  skutku.  Za  jego  rządów 
wszędzie,  osobliwie  w  Lubelskiem,  odbywały  się  namowy 
i  agitacye  schizniatyckie,  ale  bez  żadnych  następstw;  lud 
patrzał  na  duchowieństwo,  poznające  dobrze  zamiary  rządu, 
a  biskup,  lubo  nie  okazał  wiele  energii,  stał  jednak  wier- 
nie przy  Stolicy  Apostolskiej,  od  której  dopiero  1863  roku 
aktualnym  biskupem  mianowany,  lecz  już  1  marca  śmierć 
go  zaskoczyła  i  skróciła  dla  niego  dalsze  zgryzoty,  jakie 
mu  przygotowały  piekielne  moskiewskie  machinacye,  ale 
następcę  jego  przywaliły  całym  swoim  ogromem. 

Równocześnie  z  mianowaniem  księdza  Teraszkiewicza 
na  aktualnego  biskupa  Stolica  Apostolska  mianowała  księ- 
dza Jana  Kalińskiego,  dziekana  łosickiego.  plebana  w  Kon- 
stantynowie, suffraganem  -  biskupem  z  prawem  następstwa  : 
do  czasu  jego  przybycia  kapituła  wybrała  administratorem 
dyecezyi  księdza  Stefana  Szokalskiego,  kanonika  i  rektora 
seminaryum. 
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IV. 

Wójcicki  przez  rząd  utrzymany  przeciw  biskupowi  Kalińskiemu  —  XX.  Smo- 
lenieć  i  Bojarski  usunięci  od  urzędu.  —  Krynicki,  zbieg,  przyjęty  do  dyece- 
zyi.  —  Nękanie  dyecezyi  i  biskupa  przez  rząd.  —  Biskup  wezwany  do 
Warszawy.  —  Agitacya  o  wprowadzenie  języka  ruskiego  do  kazań.  — 
l'ensya  biskupowi  zatrzymana  —  Nota  Stolicy  Ap.  z  lo  lutego  1865.  — 
Porwanie  biskupa  do  Wiatki  i  śmierć    19  października    1866  r. 

Ze  zrządzenia  Opatrzności  dostało  się  temu  biskupowi 
wypić  cały  kielich  goryczy,  jaki  spełnić  musiał,  broniąc  od 
ostatniej  zaguby  dyecezyę  przed  zawziętymi  onejże  wro- 
gami. Opuszczając  spokojny  pobyt  w  Konstantynowie,  sam 
dał  się  słyszeć,  że  nic  dla  siebie  dobrego  nie  przeczuwa, 
i  jego  smutne  przeczucie  w  zupełności  się  ziściło.  Cała 
Moskwa,  używając  powstania  za  pozór  do  prześladowania 
i  tyranii,  sprzysięgła  się  na  zgubę  dyecezyi,  równie  jak 
i  na  zagładę  kraju. 

Jeszcze  przed  objęciem  rządów  dyecezyi,  w  Konstan- 
tynowie będąc,  widząc  wszelkie  złe  dla  dyecezyi  w  oddzie- 
leniu zarządu  dla  spraw  unickich  od  Rady  duchownej,  dln 
religii  katolickiej  w  ogóle  urządzonej ,  gdzie  był  zawsze 
unicki  referent  a  biskupi  na  przemian  zasiadali  pod  prezy- 
dencyą  arcybiskupa,  i  sam  podał  ze  swego  dekanatu  łosic- 
kiego  i  drugich  radą  i  przykładem  skłonił  do  podania  do 
Tronu  prośłjy  od  całego  duchowieństwa,  aby  monarcha  ra- 
czył znowu  połączyć  w  jeden  zarząd  oba  katolickie  obrządki, 
aby  wejrzał  na  wszelkie  inne  legalne  potrzeby  duchowień- 
stwa, aby  nawet  niewłaściwą  a  wiele  znaczącą  nazwę 
greko-unitów,  urzędownie  postanowioną,  jak  l)yło  zawsze, 
na  greko-katolików  znmienił,  gdyż  nie  z  grekami  schiznja- 
tykami  ale  z  katolikami  rzymskimi  unici  byli  i  są  p(»łączeni. 
Była  nadzieja,  że  prośba  wysłuchaną  będzie  w  owym  czasie, 
kiedy  rząd  moskiewski,  r.  1861  zdumiony  i  zmieszany  wiel- 
kością narodu,  okazaną  w  manifestacjach,  wzniosie  moral- 
nych w  bohatyrstwie  męczeńskiem,  gdyż  bezbronny,  czując 
najwyższe  nieszczęście  swoje  a  razem  okazując  oburzenie 
dla    tyranów,    wzniosłe   i  szlachetnie    poświęcał    otiary    łez, 
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krwi  i  życia,  szukał  sam  środków  do  wyjścia  z  hańbiącego 
położenia,    jakie  mu  zgotowała    własna    potworna    polityka, 
i  powierzył  r/ądy  w.  ks.  Konstantemu  z  Wielkopolskim  na 
czele  rządu  cywilnego;    lecz  i  ta  nadzieja    okazała    się   dla 
unitów    płonna.    Car   w  odpowiedzi    oświadczył,    że  zarząd 
spraw    unickich  nie  może    być   usunięty,    ale  może    to    być 
dla  unitów  dostateeznem,    jeżeli    naczelnikiem    zarządu  urn 
ckiego  będzie  unita,  który,  rozumie  się,  zawsze  zupełnie  był 
zależnym'  od    głównego    dyrektora,    w    komisyi     r/ądowej 
prezydujacego.     W  skutek    tego,    odpowiadając    na    prośbę 
niejako  unitów,  słusznie  troskliwych  oswoję  prawa,  nazna- 
czono   zaraz    na    naczelnika    zarządu    unickiego    niejakiego 
Sidorskiego,    wścieldego  schizmatyka  i  nazywano  go  wszę- 
dzie w  sferach   rządowych  unitą;    może  dla  tego  tylko    tak 
go  urzędownie  po  moskiewsku  przechrzczono,  że  dziad  jego 
na  Litwie  rzeczywiście  był  unitą. 

Na  nieszczęście  dla  kraju  i  religii-  /mieniły  się  jeszcze 
raz  okoliczności,    i  iia  czele    rządu    krajowego    w  komissyi 
rządowej    stanął    książę    Czerkaski,    mongoł    z  pochodzenia 
równie  jak  i  z  charakteru,  zdolny,  ale  zdolności  swoich  tylko 
na  zdeptanie    najświętszych    praw  używać    umiejący;    wróg 
wszystkiego,    co    katolickie  i  polskie,    nawet   stał    się  wro- 
giem   ludzkości-    abv    dokonać    swych    niecnych    zamiarów. 
Biskup  Kaliński  miał  chęci  i  zdolności  do  rządzenia  dyece- 
zya    a  nawet  wzniesienia  jej  do  świetnego  stanu:  ale  same 
te  zamiary  poczytano  mu  już  za  występek.  Aby  usunąć  złe 
i  zgorszenie    do  jakich  był  zdolny  Wójcicki,    regens  szkoły 
śpiewaków,    profesor   scminaryum,  łakomy  i  chciwy,    podły 
i  wylany  na  wszystko  dla  zysku,  płatny  szpieg  moskiewski, 
tein'  więcej  mściwy,  że  powstańcy  chcieli  go  ukarać  postron- 
kiem, usunął  go  od  wszystkich  jego  obowiązków,  które  do- 
broć i  słabość  poprzednika  mu  pi^wierzyły,   i  stał  się  przez 
to  p(»wodem  komisyi    śledczej .    przez    księcia  Czerkaskiego 
nasłanej,    nie  dla  zatwierdzenia    słuszności    biskupiego    wy- 
roku   aie  dla  ol)rony    występnego    Wójcickiego.     Jakoż  po- 
mimo   świadectw    najgodniejszych     wiary    kapłanów     całej 
dyecezyi    Wójcicki  od  odpowiedzialności  uwolniony,  za  me- 
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winnego    uznany,    a  biskup    na   koszta    śledztwa    skazany 
cała    Moskwa    broniła    łotra    za    to    samo,    że    powstailcy  i 
wszyscy  prawi  -o  potępiali.     Aby  osłabić    władzę   biskupa 
Czerkaski  nie  dopuszczał  ciągle  je^o  konsekracyi,  ani  osób 
do  urzędowania,  na  któryeli  charakter  mógł  liczyć,  i  takim 
wszelkiemi  sposobami  dokuczał  i  szkodził.     Kanonika  Smo 
leńca,    ofticyała,    profesora     seminaryum,    usunął    gwałtem 
z  konsystorza  i  z  Chełma,  grożąc  w  razie  oporu  wywiezie- 
niem na  8ybir.     Isunąl    również    wybranego  przez  biskupa 
I    kapitułę    referenta    duchownego    w    zarządzie     sprawami 
dyecezyi  Chełmskiej  w  miejsce    Pocieja,    księdza  Jana  Bo- 
jarskiego, 1  skazał    go,    dotykając    go  za  zaufanie    biskupa 
1  za  niektóre  pisma  w  duchu  religijnym,  na  trzyletnie  prze- 
śladowanie,   a    w  końcu    na    pozbawienie    urzędu  dziekana, 
proboszcza,  zapłacenie  kontrybucyi,  areszt,  i  tę  posadę  zniósł 
zupełnie,  jako  mu  w  jego  planach  zaAvadzajaca.  Kilku  kan- 
dydatów,  na  miejsce  ks.   .^moleńca  przedstawionych  rządowi 
do  zatwierdzenia,    również  jak  i  żądanie    biskupa  legalnego 
sprowadzenia    z    Galicyi    kilku     światłych    duchownych    na 
profesorów,    gdy    miejscowych  trudno  było  umieścić,'  odrzu- 
cił, ale  n.legał    na   przyjęcie    do    dyecezyi    najgorszej  kon 
duity  kapłan..,,    Hip.  Krynickiego,    kapelana    paratii   Polany 
Surowiczne    (w  górach  sanockich,  za  Rymanowem),  w  dye- 
cezyi Przemyskiej,    przymusiwszy   go  do  napisania  listu  do 
biskupa  przemyskiego  o  jego  uwolnienie.  Pomimo  to  prawy 
biskup  napisał  zaraz  drugi  list  do  metropolity  Litwinowicza 
I  nuncyusza.    który    dowiedziawszy  sie  o  charakterze  Kry- 
nickiego,   zakazał    dawać    mu    pozwolenia    do    opuszczenia 
dyecezyi.    Krynicki  wszelako  bez  wszelkich  świadectw  jako 
zbieg  opuścił  dyecezyę,  przybył  do  Warszawy  i  przez  księ- 
cia Czerkaskiego  na  nauczyciela  religii  w  gimnazyum  chełm- 
skiem umieszczonym  został :  na  protestacye  w  tym  względzie 
biskupa,  po  pozbawieniu  Krynickiego  jako  nie  wylegitymo- 
wanego żadnemi    świadectwami    władzy    duchownej,    prawa 
spełniania    funkcyj     kapłańskich,     odpowiedział    stanowczo 
w  imienm  namiestnika:    „że  żądanie    biskupa    nie  ma  pod- 
stawy   1    do    postanowienia    rządu    względem    Krynickiego 


winien    się  zastó8ować\     Aby    usunąć    zgubny    dla   unitów 
osobny    zarząd    spraw    unickich,    przedstawił    biskup    całej 
dyecezyi  prośbę  do  monarchy,    aby  interesa    duchowne  uni- 
tów połączyć  z  radą  duchowną,  jak  było   dawniej,    w  ogóle 
dla  katolików  ustanowioną,  i  razem  aby  nazwa  greko- unitów 
przez    rząd    wprowadzona,    na  nazwę,   jak    słusznie    greko- 
katolików zamienioną  została,  gdyż  unici  nie  z  grekami  ale 
z  katolikami  są  połączeni :  lecz  prośba  ta  została  l)ez  skutku, 
jak  i  druga,   także    od   dyecezyi    wniesiona,    aby    rząd  nie 
opierał  się  i  aby  przyspieszył  konsekracyę  biskupa  dla  do- 
bra dyecezyi.  Nie  tylko,  że  prośby  te  nie  zostały  uwzględ- 
nione, ale  paraliżowane  przez  rząd,  który  przez  żandarmów 
i  wojennych    naczelników    kazał    szukać  i  odbierać    prośby 
])rzysyłane  do  podpisów  kondekanalnym,  lub  na  zgromadze- 
niach dekanalnych  sporządzane.  Aby  osłabić  duchowną  wła- 
dzę i  łatwiej    zburzyć    dyecezyę,    wydał    rząd    ukaz,    mocą 
którego  żaden  duchowny  karanym  i  usuwanym  z  probostwa 
nie  mógł  być  bez  jego  zezwolenia;    święceń  także  żadnych 
bez  zezwolenia   jego  przyjmować  nikt  nie  mógł,    a    dla  ich 
otrzymania   rząd   wysyłał   za    granicę   do  Węgier   lub  Gali- 
cyi   osoby,    które  sam    wybierał    z   przedstawionych    przez 
biskupa.  Wydał  także  ukaz,  znoszący  prawo  patronatu  i  na 
rząd  je    przelewający,    zabrał    wszystkie    duchowne    dobra, 
naznaczając  i)ensyą  od  300  do  500  rs.  stosownie  do  trzech 
klas  probostw;    prawo  wyboru  dziekana  nadał  proboszczom 
w  dekanacie,  co  jednak  nie  weszło  w  życie,  gdyż  rząd  ten 
wybór   zagarnął  do  siebie;    zniósł    wszystkie    klasztory   ba- 
zyliańskie,    dając   zakonnikom    do    woli    wyjść   za   granicę, 
lub  osiedlić    się    w  jednym    warszawskim,    zaś    w  Chełmie, 
Lublinie,  ł^iałej  i  Zamościu  zamienił  na  probostwa  z  pensyą, 
innym  probostwom  odpowiednią. 

W  tym  czasie  po  uśmierzeniu  powstania,  gdy  rząd 
moskiewski  więcej  miał  sposobności  do  przeprowadzenia 
swoich  dla  Unii  zgubnych  planów,  aby  lud  i  duchownych 
oswoić  z  schizmą,  wybadać  ich  ducha,  wysyła  swego 
arcybiskupa  warszawskiego  loanikia  (Górskiego  z  dawnych 
Unitów)    pod  pretekstem    zwiedzenia    swoich  trzech  parafij 
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zdradą  od  dyccezyi  oderwanych  i  monasterii  jabłeczeńskiego 
który  dziwnym  sposobem  nad  Bugiem  w  miejscu  ukrytym 
i  niedostępnym  dla  błot,  od  dawnych  czasów  utrzymał  się 
w  schizmie,  w  kongresowej  Polsce.  Aby  pokazać  przed 
światem  przychylność  ludu  do  schizmy,  używa  zwykłego 
sobie  oszustwa  i  w  tym  celu  poleca  władzom  wojskowym 
dopilnować,  aby  wszędzie  w  kościołach  unickich  i  łacińskich 
w  czasie  jego  przejazdu  dzwoniono,  a  Kozacy  aby  spędzali 
lud  gromadnie  do  wychodzenia  i  witania  przejeżdżającego 
arcybiskupa.  Lud  gdzie  mógł  chował  się  za  stodoły  i  po 
kątach,  a  z  księży  żaden  wyjść  nie  chciał,  poznając  złe  za- 
miary, a  gdy  ks.  Tytus  Zegart  Infułat  i  proboszcz  Kodeński 
stanowczo  zabronił  dzwonić,  porwano  go  i  odesłano  do  mia- 
sta powiatowego  Biały  do  Naczelnika  wojennego  JSimonsa, 
lecz  dla  niebytności  jego  kazano  go  zatrzymać  do  przyby- 
cia w  miejscu  dla  pospolitych  aresztantów  przeznaczonem, 
ale  oburzony  tem  zacny  ten  kapłan  upornie  iść  nie  chciał, 
mówiąc:  „to  nie  dla  mnie  miejsce,  nie  pójdę  tam,  możesz 
mnie  tu  zabić. 

Przejechawszy  wśród  takiego  przymusowego  a  razem 
nienawistnego  dla  ludu  hołdu  całe  Chełmskie,  złożył  wizytę 
biskupowi  Kalińskiemu  w  Chełmie,  grzecznie  przyjęty,  gdy 
towarzyszący  mu  protojerej  w  rozmowie  napomknął  o  przy- 
łączeniu się  do  nich  w  religii  a  będzie  daleko  lepiej,  arcy- 
biskup udając  niechęć  do  podobnego  żądania,  odrzekł:  każ- 
demu służy  wolność  snmienia  i  do  niczego  w  religii  ani 
się  zmuszać  ani  zmuszonym  być  nie  może,  a  przecież  wia- 
domo było,  że  ciągle  odbywał  narady  z  księciem  Czerka- 
wskim,  al)y  wspólnie  obmyślić  środki  dla  prędszego  zburze- 
nia Unii. 

Omamiony  arcybiskup  przynmsowem  wychodzeniem 
naprzeciwko  sobie  ludu,  dał  opinię  rządowi  swemu  o  przy- 
chylnem  jego  usposobieniu,  a  na  karb  tego  policzył  i  przyj- 
mowanie przez  tegoż  obrazków,  krzyżyków  i  medalików, 
które  hojnie  rozdawał,  a  których  lud  wcale  nie  cenił  jako  sza- 
cownej pamiątki.  Najjaśniej  zdanie  swoje  odkrył  przy  przy- 
padkowem   spotkaniu   się  z  ks.  ł^ojarskim,    oświadczywszy, 
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że  naród  dobry  ale  księża  niegodziwi:  naród  chorosz  no 
świaszczenniki  maszenniki'  i  tak  się  uniósł  złością  na  uni- 
ckich kapłanów,  z  takiem  uniesieniem  i  zapalczywością  wy- 
myślał na  nich,  że  twarz  zawsze  łagodna  zmieniła  się  na 
trupią,  oczy  miał  wywrócone,  postać  i  giesta  człowieka 
w  złości  od  zmysłów  odchodzącego,  tak  iż  siedząc  naprze- 
ciw niego  uląkł  się,  nie  mogąc  pojąć  tego  okropnego  unie- 
sienia, zasmucony  tylko,  przewidując  następstwa,  pomyślał 
w  duchu:  biada  Unii,  biada  kapłanom. 

Rozstawszy  się  z  nim,  badając  smutną  przyszłość,  roz- 
myślając nad  środkami  zapobieżenia  zbliżającym  się  okro- 
pnościom, oddawszy  los  swój  i  Kościoła  Bogu,  wpadł  na 
myśl ,  w  stosownem  piśmie  przedstawić  mu  okropne  skutki 
prześladowania,  hańbę  tegoż  w  obliczu  religii  i  narodów. 

Aby  lepiej  zbadać  jego  charakter,  korzystał  ze  sposo 
bności  widzenia  się  z  nim  jeszcze,  a  jakkolwiek  nieliezpie- 
czny  to  był  zamiar  w  onych  czasach,  pod  rządem  okrutnym 
i  mściwym,  jednakże  słowa  w  duchu  miłości  chrześciańskiej 
pisane,  potrafiły  zwa*ócić  jego  uwagę,  skruszyć  serca,  tak 
że  potem  do  Unitów  płaczących  i  spędzonych  w^ojskiem  do 
kościoła  w  Biały  dla  oddania  ich  jego  władzy,  odzywał  się 
słowami  pełnemi  uczucia  i  uznania  ich  cnoty,  „wy  prawdziwi 
męczennicy"  (wy  istynnyje  muczenniki),  a  do  (ralicyan  spra- 
wców tego  nieszczęścia  wyrzekł:  ,.ja  tę  hołotę  galicyjską 
do  djabła  przepędzę"  (ja  etu  swołocz  galicejsku  k  czortu 
prozeniu).  Słowa  te  i  inne  Popiel  połapawszy  z  dodatkami 
doniósł  do  Synodu  jako  tamujące  propagandę  prawosła- 
wną, za  co  pozbawiony  zaufania,  degradowany  do  Odessy, 
wkrótce  zakończył  życie  ze  zgryzoty  a  może  i  wyrzutów 
sumienia,  że  się  swemi  radami  przyczynił  do  tylu  nieszczęść 
i  okropności,  które  nawet  obecny  chełmski  biskup  Modest, 
słysząc  sobie  opowiadane  przez  rossyjskich  księży,  nie  cier- 
piących Galicyan,  z  uniesieniem  zawołał:  Strach!  kto  będzie 
za  to  odpowiadał !  (Użal,  kto  budiet  za  to  otwieczat ! 

Dla  porozumienia  się  z  biskupem  we  względzie  spro- 
wadzenia duchownych  z  Gałicyi,  a  przynajmniej  używszy 
tego  pozoru,  wzywa  książę  Czerkaski  biskupa  do  Warszawy; 
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tam,  przy  pierwszeni  widzeniu  się,  traktuje  go  jak  swego 
podwładnego  urzędnika,  nie  oszczędza  slow  dbelżywyeli,  nie 
daje  usiąść  osłabionemu  starcowi,  przeszło  dwie  godziny 
stojąceniu.  Przez  cały  czas  dwumirsięeznego  pobytu  doku- 
czywszy mu  d(j  żywego,  wystawiwszy  na  różnego  rodzaju 
poniżenia  i  dokuczliwości,  okazawszy  cały  mongolizm  swo- 
jego charakteru,  przybrał  w  końcu  maskę  ogładzonego  Mo- 
skala, zaczął  mu  okazywać  grzeczności,  szafować  obietnicami 
a  nawet  nacłskakiwać.  pomagając  do  wsiadania,  p(»dając 
rzeczy  potrzebne  i  t.  d.  Wszystko  to  nie  bez  przyczyny,  bo 
zaledwie  przyl)ył  (b»  Cbrłma,  wszczął  z  niui  zaraz  kwestyę 
językową  i  obrzędową.  Śmieszny  reformator,  scłiizmatycki 
z  tatarskirgo  ]K)ch<»dzenia ,  zażądał  od  biskupa  wykazu 
obrzędów,  jak  nazywał  zlatynizowanych,  a  co  do  języka, 
aby  wprowadził  do  nauk  i  kazań  język  ludowy  małoruski, 
dając  za  powód,  że  lud  sam  iego  żąda  a  wielu  z  duchownych 
dawno  w  tym  względzie  rządowi  oświadczyło  swoje  chęci, 
a  niektórzy,  i  to  w  znacznej  liczłde  ,  już  używają  do  ludu 
miejscowego  narzecza.  Sani  zaś  nakazał  władzom  agitować 
wszędzie  dla  skłonienia  ludu  i  księży  do  oświadczenia  w  tym 
względzie  swojego  żądania.  Al)y  ugiąć  powszechną  niechęć 
duchownycłi,  rozkazał  zapewnić,  że  każdy  z  duchownych  za 
samo  danie  deklaracyj  używania  ludowego  narzecza,  otrzyma 
lOOO  rs.  nagrody:  po  parafiach  zaś  zmuszał  obietnicami 
i  pogróżkami  wójtów  gmin,  aby  w  imieniu  całej  ludności 
gminnej  dali  żądaną  deklaracyę,  że  wolą  mieć  nauki  w  ma- 
łoruskim,  aniżeli,  jak  zawsze  było,  w  polskim  języku. 

Na  szczęście  i  chwałę  łudu  i  kapłanów  żaden  się  nie 
dał  uwieść;  wiedzieli  o  tem  dol)rze,  że  z  jeżykiem  razem 
muszą  pomału  j)rzyjąć  wszystko  co  moskiewslde,  że  będą 
do  jednej  policzeni  narodr/wości,  bo  i  Moskale  siebie  russkimi 
nazywają,  a  z  tą  przyjąć  muszą  jedność  w  obrzędach  i  je- 
dność w  wierze.  1  nie  pomylili  się  w  tem  zgoła:  z  dyale- 
kteni  ludowym,  nie  zdolnym  i  nie  mającym  żadnej  litera- 
tury, mnsi  wejść  w  użycie  język  ruski  literaturny  czyli 
moskiewski,  a  z  nim  wszystko,  co  schizmatyckie.  wrogie 
narodowi,  religii,  gdyż  w  języku  tym  nie  ma  nic  katolickiego 


w  literaturze  jego.   W  Galicyi,    zupełnie  pod  innym  rządem 
i  na  innych  warunkach  zostającej,   niezbyt  długie  używanie 
tego    języka  posłużyło  do  spłodzenia   wielu  żywiołów,   zgu- 
hnyeh  'dla    religii    i  narodowości.     Dla    tego    też    rozsądny 
i  prawY  biskup  ciągłe  się  opierał  temu  gwałtowi,    działając 
w  tym   .vzgledzie  zgodnie  z  powszechnem  przekonaniem  du- 
chowieństwa," a  nadewszystko  ludu,    który  z  oburzeniem  tę 
nowość  prz^jął,   jak  to  później  dowodniej  zobaczymy.    Gdy 
dyrektor  główny  dla  osłabienia  oporu  bisl^upa  vyvrażnie  wy- 
mienił liczbę  70  kapłanów  i  parafij,  żądających  tej  zmiany; 
wiedząc  biskup  o  kłamstwie  i  mongolskim  podstępie,    urzę- 
downie    zapytał    całej    dyecezyi  o  zdanie  w  tym  względzie, 
kazał  oznajmić  sobie,  który  chce  tego  rzeczywiście,  a  gdyby 
byli  rzeczywiście  tego  sobie  życzący,    z  góry  zganił,  że  się 
z  tem  żądaniem    do    niego   nie   udali.     Sprawdzenie  jawme 
pokazało,^    że  całv  ogół    nie    był  za  tą  wstrętną    dla    siebie 
nowością.    Nie  uważając    na  oczywistą   prawdę,    rząd  mon- 
golski dotyka  biskupa  karą  za  opór.  pozbawieniem  go  spo- 
sobu do  życia  przez  odebranie  pensyi,    sądząc,    że  cnotliwy 
pasterz,    ogołocony    ze    środków    utrzymania,    swoje    duszę 
i  \ionor    dbi   nicli*  poświęci,    lecz    dalekim    on  ł)ył  od  tego. 
Nieszczęścia  i  cierpienia  niegodziwie  mu  zadawane,  przeko- 
nywając  go,  że  cierpi  niewinnie,    umacniają  jego  charakter, 
podnosząc  je-o  zasługę  i  chwałę.    Z  boleścią  patrzał  ciągle 
na  burzone    podstawy  dyecezyi    i  wiary  w  najniegodziwszy 
sposób,  na  ciągłe  prześladowania  dobrze  myślących,  usuwa- 
nia   z  probostw    i  wywożenia  w  głąb    Rossyi    prawych  du- 
chownych :  zewsząd  uciśniony  nie  zaniechał  przy  sposobno- 
ści zawiadomić  Stolicę  Apostolską  o  swojem    okropme    tru- 
dnem    położeniu  i  o  grożącem    dyecezyi  niebezpieczeństwie 
1864  roku.  Skargi  te  wywołały  notę  urzędową  Stolicy  Apo- 
stolskiej li)  lutego  1865  r.  do  moskiewskiego  rządu.  Kardy- 
nał   Vntonelłi    użalał    się    w  niej,    że    rząd   nie    pozNvala  na 
konsekracya  biskupa,  że  ogranicza  jego  władzę  w  obsadza- 
niu  i)rohostvv    duchownych    i    posad    profesorskich    w  semi- 
narvum,    iż  odrzuca    konkordat    ze  Stolicą  Apostolską  1^47 
roku    zawarty,    z  powodu    którego    na    odwołanie    się  don 
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biskupa,  śmiano  zaprzeczyć,  aby  on  niógl  w  czemkolwiek 
tyczyć  się  chełmskiej  dyecezyi,  gdy  o  niej  i  wzmianki  tam 
niema.  Żale  i  zaklinania  Stolicy  Apostolskiej  bvły,  jak  za- 
wsze, daremne.  Wytępienie  unii  naprzód,  a  potem  całego 
katolicyzmu,  było  ukutym  systemem  mongolskiego  rządu, 
a  teraz  koniecznym  zamiarem  doprowadzenia  go  do  skutku. 
Do  tego  niecnego  celu  był  mu  bardzo  niedogodnym  obecny 
prawy  biskup,  którego  ani  udręczeniami,  ani  pozbawieniem 
środków  do  życia  nie  mógł  ugiąć  do  złego  zamiaru,  i  dla 
tego  postanowił  gwałtem  wydrzeć  go  dyecezyi,  i  w  tym  celu 
otoczywszy  pałac  wojskiem  w  nocy  z  dnia  22  na  28  wrze- 
śnia 1866  roku,  porwał  szlachetnego  pasterza  i  powiózł  na- 
przód do  Lublina,  gdzie  jeszcze  gubernator  napróżno  ofiaro- 
wał mu  wolność  i  pieniądze  za  zdradę  sumienia,  i  uwiózł 
dniem  i  nocą  do  Wiatki,  gdzie  na  drugi  dzieii  po  przybyciu 
z  niewiadomych  dotąd  powodów  śmierć  nagle  go  zaskoczyła. 
Riskup  wileński,  Krasiński,  ofiara  mordercy  Litwy,  Mura- 
wiewa.  oddał  mu  tkliwą  ostatnią  usługę.  Polacy  tam  prze- 
bywający, z  małą  liczbą  dobrze  myślących  Rossyan,  oddali 
hołd  ostatni  szlacłietnym  czynom  i  pamięci  pasterza,  którego 
prawość  uwiła  mu  wieniec  męczeński  i  śmierć  na  wrogiej 
ziemi  zgotowała.  Naczelnik  Kościoła,  Pius  IX,  w  allokucyi 
29  paźdź,  tegoż  roku  1866,  obwieścił  światu  katolickien)U 
ten  nowy  gwałt  iiioskiewskiogo  rządu. 

Zaraz  po  wywiezieniu  biskupa  ogłosił  rząd  w  pismacti 
publicznych  uajfałszywsze  powody  jego  uwięzienia,  twier- 
dząc, że  wysłał  dwóch  synów  do  powstania  (jeden  tylko 
był  rzeczywiście  w  powstaniu,  bez  wiedzy  ojca,  bo  o  30  mil 
oddalony  od  niego),  że  wydał  powstańcom  pieniądze  kapi- 
tulne 80000  złp.  (grube  kłamstwo,  gdyż  biskup  wtedy  ani 
rządził,  ani  był  w  Chełmie;  Wójcicki  wydał  je,  aby  ułago- 
dzić słuszny  gniew  powstańców,  i  złożył  na  biskupa);  że 
był  nieprzyjacielem  ruskiej  narodowości:  jeżeli  narodowość 
ta  tak  bezecna,  jak  ci,  co  ją  propagowali  i  reprezentowali, 
to  jedno  prawda,  gdyż  walcząc  i  umierając  za  unią,  nie 
cierpiał  ruskiej  narodowości,  do  jakiej  Moskale  chcieli  gO 
z  dyecezyą  policzyć,  z  miłości  dla  której  tylu  podłych  świę' 
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tojurców  z  Wójcickim  i  Popieleni    zdradzili  Kościół,    wiarę, 
sumienie  i  ojczyznę. 

Tak  skończył  ostatni  prawy  biskup  Chełmski,  co  nas 
stałością  zdumiewał,  a  wyrazami  otwartemi  prawdy  uderzał 
na  potęgę  moskiewskiego  mongolizmu :  a  nazywamy  go 
ostatnim,  z  powodu  że  był  rzeczywiście  ostatnim  z  chełm- 
skiego duchowieństwa,  i  ostatnim  z  prawości  i  wielkości 
ducha  do  końca,  do  męczeńskiej  śmierci,  choć  był  |)o  nim 
jeszcze  jeden  z  Rzymu  naznaczony,  lecz  przez  Moskali  wy- 
brany i  to  wtedy,  gdy  zmuszeni  ł)yli  do  tego,  nie  myśląc 
o  żadnym  już  po  Kalińskim  biskupie  z  Rzymu,  do  pokrycia 
tylko  swych  niecnych  zamiarów,  wybrać  go  z  Galicyi.  bo 
żadnego  do  tego  zdolnego  w  Chełmskiem  nie  znaleźli,  aby 
pod  maską  prawości  utorował  im  spokojnie  drogę  do  schi- 
^"^y»  S^^y  tu  już  w  Galicyi  znanym  był  Moskwie  i  nagro- 
dzonym orderem,  za  to,  że  w  agitacyach  politycznych,  któ- 
rym sie  więcej  oddawał  niż  Kościołowi,  miał  zawrze  w  ustach 
i  sercu  nienawiść  dla  Polaków  i  latvnizmu,  a  zatem  musiał 
mieć  serce  dla  rusinizmu  albo  nioskalizmu,  że  nawet  pomimo 
przedstawień  czynionych  uparł  się  ])rzy  przyjęciu  do  ru- 
skiego pisma  liter  moskiewskich,  aby  i  w  tern  oddalić  się 
od  narodu  a  zbliżvć  do  Moskwv. 


V. 

Wójcicki  narzucony  na  administratora.  —  XX.  Harasowski  i  Zieniewicz 
uwięzieni.  —  Krynicki  zrobiony  rektorem  seminaryum  —  Jego  przemowa 
do  alumnów.   —  Konsystorz    zapehiiony  zbiegami    galicyjskimi.    —   Okólniki 

Wójcickiego. 

Moskwa  dobrze  znała  słowa  ewangielii :  „uderzę  Pa- 
sterza a  rozproszą  się  owce",  wydzierając  pasterza  prawdzi- 
wego dyecezyi ,  a  na  jego  miejsce  naznaczając  bezprawnie 
i  gwałtem  wilka  w  osobie  Józefa  Wójcickiego,  znanego 
z  podłości  charakteru,  który  jeszcze  za  życia  Teraszkiewicza 
oddał  się  Muchanowowi,  a  przez  swe  intrygi  przyczynił  się 
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do  wstrzymania  konsckrncNi  Kalińsk.e^^o,  a  potem  i  do 
zguby  pomagał.  Jego  pierwsza  odezwa  po  nhjęeiu  władzy 
nieprawej,  du  dyecezyi  na  drugi  dzień  zaraz  po  wywiezieniu 
biskupa  wydana,  a  uddawna  z  Moskalami  uloź-ma.  najwy 
raźniej  dowodzi  jegu  nikczemności ,  i  dbi  tego  ją  tu  jako 
wzór  podłości  a  razem  dowód  chualy  i  cnoty  prawego 
pasterza  co  do  słowa  kładziemy. 

Chełmski  Dyecezalny   Konsystorz. 

Nr.    1402.  Chełm   dniii   11  23   września    1866. 

Całemu  Diichovviei'nr,-Aii  Chełmskiej    -ręko  -  uniokiej    Dye- 
cezyi      Zawiadujący    do    duln   dzLsieiSze-o    Ch.łmsk.i     Dyecezyą 
nominr.t    Jan   Kuliński,    rozporządzeniem    Wysokieiro  Rządu   zo- 
stał    usunięty  od  vrzevvodni<:twa    i  oddalony  z  ffrauic  <łyec.zyi. 
Takie   losy      które  z   woli  Bożej    dotknęły  st.raika   nasze)   dye- 
cezyi.   S4  skutkiem   nicszczęśnie    obranejco   przez   mego   stanowi- 
ska, działalności  opacznej   wzu^lędem   nasze-a  Św.    Kościoła  uni- 
ckiego i  ruskiej   narodowości,   i   knrą.   z  bol.ś.  ią  wyznać  należy 
za    czyny    je-o    i  niel^tórych    osób    z  je^o    rodzeństwa,    udział 
w  ostamicli  zaburzeniach   kraju   mających,   i   za  przeciw-pr  .wny 
ciągły  opór  r/ądowi,   kr.óry  pizvjął    nas   unUów  p,.d  swą  dobro- 
czynną  opiekę    Jęknijmy  przedewszystk.em,  bracia!   n.d    pohań- 
bieniem, jakie   w   urą-auiu   prawom   boskim   i  cesarskim  scią-nąC 
na  nas  biskup    n-^minat.    zabol.jmy   nad  dziwnem   zaślepieniem, 
które    nie     dało    byłemu     naszemu    przewodnikowi    i  niektórym 
z  ^rona  naszego  iasno  widzieć  i  prawdziwie  ocenić  tak   zamiary 
rzadn  naszego,  jak   i  dobrodziejstwa,  szczodrze  przezeń  na  cały 
unicki    nasz    Kościół     i    owcz-arnię    zlewane,     podnieśmy    dusz^ 
i  sercem  modły  do  Stwórcy  Pana,  aby  tę  zmazę  zatarł  i  przed 
swoim  Niebios  i  przed  Najmiłościwszego  monarchy,  C.sarz-d  na- 
szego,   tronem,    abv    pomógł   Wszechmocny  zagładzić    złe  ostat- 
niemi  czasy  do   Kościoła  i  owczarni  naszej   wniesione.    Oby  się 
upamiętali    i    zwrócili    na  ścieżkę    prawdy    niepamiętni    bracia 
nasi  z  rozdroży,    na   które    zostali  uniesieni     przez    bo.pizn     ub 
przykład  Pasterza,  który  zapomniał  o  swoich  owieczkach.  Lka- 
rawszy  zaś  słusznie  nominata    Rząd  Wysoki,    ni^  ścierpi   :^ape- 
wne  tych  z  nas,    ktorzyby,    jak  się  dotąd   działo,    rachując   na 
cierpliwość  Yządu,  odważyli  się  postępować  nieodpowiednio  obo- 
wiązkom swojego  powołania. 


Jednocześnie  z  oddaleniem  byłego  zwierzchnika  dyecezyi, 
biskupa  Kalińskiego,  w  imieniu  Najjaśniejszesro  Pana  Namiest- 
nik Króltstwa  władzę  dyecezalną  czasowo  oddaje  konsystorzowi 
Chełmskiemu,  jod  kierunkiem,  wolą  JW.  hr.  Namiestnika,  w  ty- 
tule olticyała  konsysiorzn,  księdza  Józefa  Wójcickiego;  w  moc 
więc   tego  z  duiem   dzisiejszym  obejmujt'n.y  zarząd  dyecezyi. 

Zawiadamiając  (.  tem  Chełmski  dyecezalny  Konsystorz, 
prosi  wszys  kich  biaci  kapł^nó'.v.  p'»  oiebrai-iu  niniejszego 
u  zaniesienie  gorących  niudłów  do  Bojra.  Pana  Zastępów,  aby 
zesłał  na  nas,  zarząd  dyecezyi  przyjmujących,  skuteczną  po- 
moc w  spełnieniu  włożonych  obowiązków;  zarazem  westchnijmy 
bracia  do  Boga,  aby  pokojem  i  spokojnoscią  osłonił  Dyecezyę 
nasze  skołataną  tajemnie  przez  wrogów  porządku,  wrogów  na-  ■ 
szego  Kościoła  i  narodowości,  aby  w  niej  pożądna  zajaśniała 
organizacya,  odpowiednia  duchowi  ustaw  Św.  naszego  Kościoła, 
potrzebom  owczarni,  a  osnuta  u<\  soborach,  które  zatwierdziły 
nasze  nnią;  ufając  w  pom' cy  Bożej  w  dziele  naszem  i  doma- 
gając się  współdziałania  nam  pO(lwładnes:o  duchowieństwa,  sku- 
pimy wszystkie  siły  nasze,  w  celu  postawienia  dyecezyi  na 
drogę  prawdziwą,  prostą,  nam  właściwa,  jako  członkom  e^reko- 
unickiego  Kościoła,  jako  synom  Rusi  i  wiernym  poddanym  naj- 
miłościwszego Osarza,    tyle  łask  zlewającego  na  nasz  Kościół 

i   nniodowość. 

Żywimy  nadzieję,  że  przy  pomocy  Bo^a  i  przy  błogich 
na  n^szę  korzyść  rózpv.rzi^dzeniach  Wysokiego  Rządu,  ujrzymy 
się  skoro  w  położeniu  co  do  kościelnego  i  narodowego  kształ- 
c  nia  naszego,  jakie  zajęli  już,  wśród  ucisku  i  prześladowania 
ze  wszystkicii  stron,  nasi  bracia  pod  wzi^-lęd^m  wiary  i  języka, 
greko -unici  Lwow^i,  Przemyśla,  Prtszowa,   Użgorodu  itd. 

Otiydne  te  i  ł)liiźni('reze  wyrazy,  pełne  kłamstwa 
i  obłudy  mrśli,  łiez  względu  na  nikezemność  osołjy,  same 
zdolne  ł3yly  wzniecić  oburzenie  ducliowieństwa  do  najwyż- 
szego stopnia.  Jakoż  zaraz  miejscowi  duchowni  zaprotesto- 
wali przeciw  oliydnemu  narzutowi,  w  skutek  czego  kanonik 
Harasowski,  wicerektor  seminaryum,  i  profesor  lvS.  Zienie- 
wicz  na  żądanie  intruza  porwani  i  w  Lublinie  w  wiezieniu 
osadzeni,  blisko  rok  tam  przebyli.  Nikt  z  dyecezyi  go  nie 
uznał,  każdy  rozumiał  dobrze  ważność  praw  Kościoła,  ale 
gdy  śmierć  biskupa  Kalińskiego  ogłoszoną  została,  każdy 
zmuszonym  się  widział  gwałt  tolerować,  czekając  sposobno- 
ści do  jawnego  wystąpienia,    gdyby   stan  obecny  uprawnio- 
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nyni  nie  został,  bez  względu  na  to,  że  pod  tym  tyraiiskim 
rządem  mało  było  nadzieji  pomyślnego  skutku.  Nie  było 
kapituły,  a  ledwie  czterech  jej  prawych  członków  było  przy 
życiu :  rząd  sam  ją  zburzył,  nie  pozwalając  na  obiór  no 
wych  członków;  jeżeli  chciał  podnieść  nikczemne  swe  na- 
rzędzia, z  Galicyi  zebrane,  sam  ich  tworzył  i  nominował 
samowolnie.  Rozproszeni  i  bezsilni  owi  czterej  członk(»wie, 
musieli  gwałt    ten  niemem    milczeniem  i  oburzeniem  appro- 

bować. 

Naczelnik  Kościoła,  Papież  Pius  IX,  nigdy  nie  uznał 
wyboru  Wójcickiego  i  w  encyklice  wysłanej  do  wszystkich 
ł)iskupów  17  października  I8f)7  r.  tak  się  wyraził  :  ,.Lecz 
najboleśniejszem  jest  to.  że  znalazł  się  jakiś  ksiądz  Wójcicki, 
człowiek  podejrzanej  wiary,  który  wzgardziwszy  karami 
i  cenzurami  kościelnemi  i  nie  zważając  na  straszny  sąd  boży. 
nie  lokal  się  przyjąć  zarządu  tej  cliełmskiej  dyecezyi  z  rąk 
władzy  świeckiej  i  wydać  różne  rozporządzenia,  które  jako 
przeciwne  karności  kościelnej  sprzyjają  nieszczęsnej  schi- 
zmie". Oł)awy  duchowieństwa,  niepokój  ludu  przy  tej 
zmianie  wszędzie  były  widoczne  :  kapłani  doskonale  pojmo- 
wali swoją  i  dyecezyi  smutną  przyszłość,  ale  lud  jeszcze 
się  uwodził  nadzieją,  oparty  na  osobistych  zapewnieniach 
cara  Aleksandra  11.  Świeżo  bowiem,  bo  roku  zeszłego,  roz- 
kazał car  gubernat(»rom  z  powodów  jiolitycznych,  pod  ])0Z0- 
rem  podziękowania  za  dane  swobody  przez  uwolnienie  od 
pańszczyzny,  wybrać  z  każdego  powiatu  po  dwóch  włościań- 
skich delegatów  i  tych  dostawić  do  Petersburga  ;  Inii  tam 
również  wezwani  delegaci  i  moskiewskiego  ludu.  Opatry- 
wani kosztem  rządu  w  całej  swej  podróży  i  bawieniu  w  sto- 
licy carów,  gdy  raz  usiedli  do  stołu  w  taki  sposób,  że  po 
każdym  z  IN^lski  siedział  jeden  Rossvanin.  wszedł  osobiście 
car  Aleksander  ze  znaczną  swą  świtą,  a  pozdrowiwszy  ich 
uprzejmie,  wdał  się  w  rozmowy:  „dla  tego  was  tak  usadzić 
kazałem,  rzecze,  abyście  zawsze  w  zgodzie  z  sobą  żyli'. 
Ośmielony  uprzejmością  cara,  jeden  z  włościan  unitów,  z  ra- 
dzyuskiego  powiatu,  wystąpiwszy  przed  cara  oblicze,  dzię 
kował  za  łaskawe  względy,  przyrzekał  nadal  wierność  nie- 
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zacliwianą,  błagał  tylko,  poznając  złe  grożące  religii  z  tego 
wszystkiego  co  zaszło,  o  zachowanie  i  nienaruszenie  ich 
wiary.  Car  wysłuchawszy  przemowy,  n  aj  uroczyściej  wyrzekł : 
„daję  wam  moje  carskie  słowo,  że  co  się  tyczy  waszej 
wiary,  nie  pozwolę  jej  nik(»mu  naruszyć  w  czemkolwiek^ 
Ale  niestety!  ozy  można  tak  łatwo  łamać  słowo  monarsze, 
wtedy  przyrzekać  bezpieczeństwo  dla  religii,  gdy  wszelkich 
przeciwko  niej  poruszono  zamachów?  czy  można  tak  obłu- 
dnie i  tak  głęboko  skłamać  tak  wielkiemu  monarsze? 
Wszystkie  ukazy,  na  żądanie  ( 'zerkaskiego  w  zamiarze  zbu- 
rzenia unii  podpisane,  były  już  dowodem  grubego  kłamstwa, 
a  wybór  Wójcickiego,  i  dalsze  jego  i  wszystkich  następców 
działania  wyrażnein ,  niezaprzeczouem  nigdy  tej  prawdy 
stwierdzeniem,  że  rząd  moskiewski  na  bezczelności  i  kłam- 
stwie stoi. 

Wójcicki,  przeprowadzając    swoje  piekielne  plany,  za- 
raz   Krynickiemu,    jednego    z    nim    ducha,    powierza    urząd 
rektora  seminaryum,  dopełniając  oddawna  żyezenia  Czerka- 
skiego,  ale  nie  długo  sumienia  i  d(»bra  dyecezyi     W  jakim 
ducłiu    miał    Krynicki    rządzić  seminaryum,    jasno  to  zaraz 
wyłożył  w  mowie    do  alumnów,    mianej    przy  objęciu  urzę- 
dowania 12  października  1866  r.  „Seminaryum  nasze,  jako 
zakład  naukowy  ruski,    winno    się  odznaczać  i  charakterem 
ruskim    (co  to  ma  za  związek  z  wiarą  i  teologią,  w  sprawie 
wychowania,    w  życiu  i  prowadzeniu   uczniów?)     Dziwneby 
byh>  w  obecnym  czasie  widzieć  w  głębokiej    Polsce  zakład 
naukowy,  którego  wychów ańey  odznaczalił)y  się  szczególnem 
przywiązaniem    do  ruskich    religijnych    obrzędów,    (których 
niema    wcale,    tylko  wschodnio  -  greckie),    do  ruskiej  mowy 
i  literatury,  a  niechęcią  do  swego  wyznania,    do  swojej  ro- 
dzinnej   mowy,    (a  u  każdego    tam    rodzinna   mowa  polska, 
bo  nikt  nie  chciał  być  i  językiem  spokrewnionym  z  Moska- 
lami), ale  czyż  nie  będzie  dziwnem  podobne  zjawisko  w  ru- 
skim'kraju,    (nigdy  nie  był  ruski,    najprzód    Słowianie  nad 
Wisłą  i  Bugiem,  potem  Polacy,  patrz  o  tem  Nestora,  oprócz 
innych,  był  tam  ten  sam  szczep   nad  Wisłą  co  i  nad  Dnie- 
prem   polskij,  w  ruskim    zakładzie    naukowym,   kiedy  jego 
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wychowańcy    z  lekcewa^>eniem    postępują   względem    swych 
obrzędów,    języka  swego  i  przekładają   nadeń  język  polski, 
i  literaturę    innego    narodu    polskiego,    (zapomnieli    historyi 
i  logiki :    gdy  nie  było   jeszcze   literatury  ruskiej  czyli  mo- 
skiewskiej    przed     Piotrem,     czego    należało    się    trzymać 
chełmskim    unitom    wtedy?),  który,  jak  teraz  całemu  świa- 
tu wiadomo,    zawsze  starał  się  wykorzeniać  ruskie  obrzędy 
i  język,  (chyba  tylko  moskiewskie,  a  nie  inne,  bo  tu  miałby 
racyą    gorsze    tępić;  i  wszystkie  odrębności    życia  ruskiego 
ludu,  żeby  zniweczyć  sam  lud,  (aljy  z  moskalami  się  łącząc, 
zdradzał  sieł)ie,  wiarę  i  ł)raci,  tego  pewnie  S(»bie  nie  życzył). 
Takie  postępowanie  wychowaiiców  względem  swego  rodzin- 
nego,   narodowego   języka,    czy    nie  będzie  zdradą  naszego 
Św.  Kościoła,  naszego  ludu  i  ojczyzny?  O  tak :  i  wola  rządu 
i  obowiązki    wasze    względem    ludu  wymagają,    abyście  się 
wychowywali  w  ruskim    duchu  i  charakterze  (t.  j.  moskie- 
wskim i  schizmatyckim    według   woli  rządu),    ażeby  w  was 
było  widać  miłość  dla  naszych  ruskich    obrzędów,    ruskiego 
języka  i  literatury  i  w  ogóle  dla  życia  ruskiego  ludu,  a  nie 
dla    cywilizacyi  i  życia  polsko  -  katolickiego  (ale  widocznie 
że  rusko  schizmatyckiego).  W  rozmowach  ze  zwierzchnikami 
i  nauczycielami    waszymi,    innemi    obcemi  osobami,  nie  bę- 
dziecie używali  innego  języka,  prócz  ruskiego ;  mowa  polska 
stale  przez  was  używana  cechuje    was  i  wasze  seminaryum 
jako  nie  ruskie,    a  taka  anomalia  nie  może  łjyć  cierpianą". 
Niechaj  nikt  nie  sądzi,  aby  wyraz  ruski  znaczył  co  in- 
nego jak  rossyjski  pod  rządem  moskiewskim.  Jak  sam  rząd, 
tak  i  wszystko  moskiewskie,    ruskiem    sie  zawsze  nazywa: 
PJ'^^yJ^ć  jakikolwiek    inny  dyalekt.    jeszcze  w  zakładzie  pu- 
blicznym naukowym,    znaczyłoby    ubliżyć  panującemu  języ- 
kowi i  wydanym  w  tym  względzie  przepisom ;  u  nich  wszystko 
nazywa  się  ruskie :  car  ruski,  język  ruski,  rząd  ruski,  i  każdy 
kto  nazywa  się  ruskim,  jes't  ich  krewnym  i  do  nich  należy, 
a  innej  nazwy  zgoia  nie  używają  i  bardzo  słusznie  to  czy- 
nią, Warego-Kussów  będąc  potomkami.     Wyraz  „rossyjski^^ 
dopiero  za  Piotra  Wielkiego  zaczął  być  używanym  w  nowo 
nastałej    literaturze,    dla  oddania    potęgi  Moskwy,  wszędzie 
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rozsianej,  a  raczej  rozsiać  się  chcącej ;  dziś  ciągle  używają; 
ruski,  dla  okazania,  że  są  braćmi  i  panami  całej  Rusi.  Car 
zamyśla  już  przyjąć  tytuł  ,.car  słowiański",  aby  miał  prawo 
rozciągnąć    swą    czułą    opiekę  nad  wszystkimi  Slowiananai. 
Moskwa  W  tym  razie    musi  być  konsekwentną,    bo  jak  nie- 
dorzecznem  byłoby  dyalekt  nieukształcony  luuu,  czyli  zepsuty 
słowiański,  przyjąć  do  literatury,  której  wcale  nie  ma  i  być 
nie    może    obok   tylu    dyalektów    uksztalconych  już  ze  sło- 
wiańskiego  języka,    tak    również    przeciwiloby  się  polityce 
następców    Warego    Russów,    którym    się    udało    opanować 
plem'iona  słowiańslde,    dać  im  nazwę  Russów  czyli  ruskich, 
a  nie  dążyć  do  jedności  w  języku,  polityce  i  Kościele,  kiedy 
oni  sami  ofiarę  zrobili  ze  swego  języka,    przyjąwszy  jeden 
z  dyalektów  słowiańskich,  a  to  wszystko  czynią  dla  uniknie- 
nia  prędkiego  rozkładu,  jaki  w  państwie,  złożonem  z  samych 
niechętnych    mongolsldemu   jarzmu  żywiołów,    musiałby  na- 
stąpić: naturalne  bowiem  i  święte  ich  prawa,  życzenia  i  po- 
trzeby, nigdy  się  nie  zgodzą  z  dążeniami  moskiewskiego  rządu. 
Stosownie'  do  planu  moskiewskiego  działając  Wójcicki, 
zaraz  po  tej  mowie    odczytał    imiennie   listę    skazanych  na 
wygnanie    ze  seminaryum    i    oddanie    pod    dozór    policyjny 
dziewięciu    alumnów,    którzy    szlachetnie    wraz    z  wyższem 
duchowieństwem  protestowali  przeciw  niepra\yej  jego  władzy, 
nowemu  zgubnemu  porządkowi  rzeczy  i  językowi  ruskiemu, 
a  lubo  prawie  wszyscy  podpisani   byli,,    wybrał  tych  wsze- 
lako,  których  rodziców  bardziej  nad  innych  chciał  dotknąć, 
i  oddał  ich  zaraz  w  ręce  żandarmów,  umyślnie  na  to  wraz 
z  urzędnikami  moskiewskimi   sprowadzonych.  Potem  zbliży- 
wszy sie  do  nich,  z  udanemi  łzami  i  płaczem,  co  tak  zawsze 
łatwem  mu  było,   „cóż  za  boleść  dla  mnie",  rzecze,   .że  mu- 
szę   to    robić    i    nie  mogę    wam    dopomódz  w  nieszczęściu, 
które    wcale   nie  z  mojej  woli  spadło   na  was ;    znieście  to, 
a  ja  nie  pominę  żadnej  sposobności,    aby  wam  dopomódz". 
Następnie  w  tym  duchu  działając,    przyjął    zbiegów  Galicyi 
do   konsystorza    i    seminaryum:    Diaczana,    Ławrowskiego, 
Cybika,    Popiela  i  innych    wielu,    których    umieścił  po  pa- 
rafiach. 
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Jak  z^^oduie  działał  z  zamiarami  rzt^du  i  jak  .ścisła 
zacłiodziła  przyjaźń  i  zaufanie  między  moskiewskim  rządem 
u  galicyjskimi  ducłiownymi,  dowodzi  odezwa  gubernatora 
Siedleckiego  Gromeki  do  naczelników  powiatowych,  którą 
tu  co  do  słowa  załączamy: 

Siedlecki  Gubernator,  z  kancellaryi  (rozumie  sie  tainei) 
dnia  17  Lipca   1867  roku,  N.  915  M.  Siedlce.  ' 

Do  Panów  Powiatowych  Naczelników  Siedleckiej  Gr.bernii. 

Pan    zarządzający    sprawami    prreko  -  unickiego    wyznania 
w  Królestwie  Polskiem    pod    dniem   15  Lipca  b.   r.   za  N    766 
powiadomił    mnie,    że  na    jeero    przełożenie    z    powodu    mojego 
przedstawienia  o   wrogiej    dla  Rz^^dn  dążności  i  działania   nie- 
których   greko -unickich    księży    i    o  koniecznej    potrzebie    dJa 
uchylenia    tego    i  podobnego    mu    złego  osadzenia  na   parafiach 
księży  w  Galicyi,  Jego  Wysokość  Hrabia  Namiestnik  wziąwszy 
na  uwagę,  że  w  Chełmskiej  dyecezyi    daje    się    uczuwać  wielki 
brak  księży  w  ogóle  a  tembardziej    odpowiednvch  swojemu  po- 
wołanin  i  mając  na  celu,  że  ta  bardzo  nieprzyjemna  okoliczność 
dla    greko -unickiego  Kościoła,    daje    między  innemi  powód  nie 
zasługującym   na  zaufanie  księżom  do  mniemania,  że  rząd  przy- 
muszonym  jest    ich    znosić    i    cierpieć,    postanowieniem  z  dnia 
13/25  bieżącego  Lipca,  raczył  dozwolić  osadzać  wakujące  i  ma- 
jące zawakować    parafie    księżmi    z  Galicyi,    zostawiając    spro- 
wadzenie   ich  i  umieszczanie    na    parafiach    wzajemnej    zgodzie 
prezydującego  w  Chełmskim  konsystorzu  i  właściwemi'  guberna- 
torami   z    warunkiem,    aby    o    każdym    duchownym     powołanym 
1  przyjętym    z  Galicyi  donoszono    Hrabiemu  Namiestnikowi  — 

0  czem  zawiadamiając  Pana  dla  własnej  wiadomości  i  zakomu- 
nikowania księżom  powierzonego  mu  powiatu  —  muszę  przy 
tern  przypomnieć  im  kilkakrotnie  czynione  im  przeżeranie  uwagi 

1  przestrogi  o  konieczności  posłuszeństwa  rozporządzeniom  rządu 
1  dyecezalnego  konsystor^a  i  zaniechania  wszelkiego  rodzaiu 
z  ich  strony  oppozycyjnych  działań  i  że  w  końcu  z  nastaniem 
23  Lipca  (termin  dla  zaczęcia  wykonywania  ostatnich  rozpo- 
rządzeń  rządu  i  konsystorza)  od  nich  samych  będzie  zależeć 
albo  utrzymać  się  na  zajraywanych  przez  nich  parafiach  Mbo 
zostać  natychmiast  usuniętymi  od  obowiązków  bez  wszelkiego 
pobłażania.  ^ 

Gubernator  Gromeka 
Zgodność  Naczelnik  kancellaryi  Gzujkow. 


W  okólnikach  swoich  otwarcie  wypowiedział  swój  za- 
miar moskwiceiiia  dyecezyi,  naj bezczelniej  powstając  prze- 
ciw wszystkiemu,  co  Synod  Zamojski  zatwierdził,  nazywa- 
jąc to  latynizinem.  Ustawy  tego  Synodu  jako  nieobowiązu- 
jące  nicował  i  zastawiał  sie  oświadczeniem  się  l^enedykta 
XIII,  źe  tylko  o  tyle  dekreta  tego  Synodu  zatwierdził,  o  ile 
się  nie  sprzeciwiały  dawnym  ustawom  Stolicy  apostolskiej 
lub  Soborów  powszechnych  o  obrządku  unickim  ;  zabronił 
kazań  polskich  po  cerkwiach,  polecił  wyrzucić  organy,  /nieść 
godzinki,  koronki,  różańce,  szkaplerze,  gorzkie  żale.  kolędy 
i  tym  podobne  zwyczaje,  przyjęte  z  Kościoła  łacińskiego 
dla  rozbudzenia  w  ludzie  unickim  ducha  pobożności.  Pol- 
skie nabożeństwa  kaznł  zastąpić  tak  zwanym  akafistem. 
nawet  prywatnie  z  ludem  zabronił  mówić  po  polsku,  obwi- 
niał Polaków  (on  sam  nikczemnik,  rodem  Polak,  obrządku 
łacińskiego,  z  Łęczny,  pod  Ch<'lmera  miasteczka),  źe  przez 
podstęp  powyższe  zwyczaje  (-erkwi  ruskiej  narzucili  i  przez 
to  obrządek  skoszlawili,  a  sam  mszy  odczytać  nie  umiał. 

Okólników  tych  było  kilka:  pod  dniem  \\lTi\  marca 
nr.  200  1867  r.,  31  stycznia  nr.  90  18()7  r.,  14  czerwca  nr. 
5^  1867  r.  Najwybitniejsze  z  nich  i-najbardziej  interesujące 
swojemi  fałszami  i  złym  celem  przytaczamy  tu  co  do  słowa: 

OKÓLNIK  KONSYSTORSKI 
zabraniający  języka  polskiego,  godzinek,  różańca,  organów  Itp. 

Posłanie  drugie. 

Łaska,  miłość  i  pokój  wam  od 
Boga  Ojca  i  Chrystusa  Jezusa,  Pana 
naszego.   (Koloss.    I.  3). 

W  pierwszem  naszem  do  was  posłaniu  nie  wahając  się 
objawiliśmy,  iż  my  pasterze  chełmskiej  gfreko  unickiej  cerkwi 
powinniśmy  pierwsi  dać  z  siebie  przykład  świętej  gorliwości 
o  czystość  i  całość  zostawionego  nam  w  spadku  przez  przodków 
greko-uniackiego  wyznania,  jak  również  drogiej  nam  narodowo- 
ści russkiej.  Dobrodziejstwa  zlane  na  nas  szczodrobliwościći  Naj- 
miłościwszego  naszego  Monarcny,  tak  wielkie,  że  zdolne  są 
zniszczyć    najbardziej    zakorzenione  afirzedzenia  w  tycli  z  nas, 
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którzy  mieli  nieszczęście  iiledz  im,    jednocześnie    dają  nam  zu- 
pełne   środki    do  zrzucenia    z  siebie    przyswojonych    przez  nas 
cudzych   zwyczajów.    W  naszych    oczach  szczodrobliwością  naj- 
ukochańszego Monarchy  założone   zostały  męzkie  i   żeńskie  gfim- 
nazyum  i  progiranazyum,  i  ludowe  wiejskie  szkoły,   dla  wycho- 
wania naszego    młodeero  pokolenia  w  duchu  naszej   wiary   i  na- 
rodowości. Jeszcze   tak   niedawno  i  tak  szczodrze  zabezpieczony 
i  w  niezależności  postawiony  został  nasz  materyalny  byt.   Czyż 
wszystko    to  nie  zwróci  nas  z  całą     ;iłą  do  tego  sławnego  sa- 
modzielnego russkiego  życia,  jakiem  żyli  nasi  przodkowie?  Już 
wszędzie    daje    się    bez    bojaźni    shszeć    rod/.inny    nasz  język, 
i  odwieczne    imię    przodków    naszych    nie    wymawia  się   więcej 
jako  upokarzające  i  obelżywe    słowo.    Czegóż    nam    więcej  po- 
trzeba, żebyśmy  samych  siebie  poznali,   wzbudzili  i  podtrzj^mali 
w  sobie  stanowcze    postanowienie    i  nieprzymuszoną  chęć  zrzu- 
cenia z  siebie  narzuconych  nam  w  naszem  duchownem  i  społe- 
cznem    życiu  kajdan?    Odrzućmy  więc    od  siebie  cudzoziemskie 
i  cudzej   wierze  właściwe    przywyknienia,    obce  duchowi  naszej 
świętej    Cerkwi    i  naszej    drogiej    russkiej    narodowości;    z  ich 
zniknieniem   znikną  i  ślady    naszejro  zhańbienia.  Jesteśmy  prze- 
konani,  że  od  tej  choroby,  dla  której  nie  ma  nazwiska,   powin- 
niśmy   pragnąć  wyleczenia    się  i   obowiązani  jesteśmy  wyleczyć 
się  sami.   Tak,   najmilsi  bracia,    podziękujmy  Opatrzności  Bożej 
i  weźmijmy  się  zgoanie  do  sprawy,  którą  wielu  z  nas,   w  sku- 
tek   uznania    pasterskiego    obowiązku  i   w  skutek  popędu  wła- 
snego serca  i  sumienia    zaczęło  już  z  radością,  i  dążą  podzielić 
się  ze  wszyptkiem  tern    ożywiającem  ich   w  tak  bardzo  sławnym 
czynie    uczuciem    i    błogosławioną    chęcią     żeby    w    naszej  unii 
zmartwychwstała  dawna  unia.    Nie    będziem    używali  dla  zgor- 
szenia naszego  narodu  ani   w  zwykłych    z  nim  rozmowach,  ani 
tem  bardziej  w  rozmowach    pasterskich  i  z  cerkiewnej  katedry 
obcej  nam  polski*]'   mowy.   Ogłaszamy  i  silnie  zachęcamy  i  obo- 
wiązujemy wszystkich    spółpasterzy    i   spółpracowników  naszych 
w  sprawie    Chrystusowej  ,    żeby    od    dziś    w  cerkwiach    naszej 
chełmskiej  Rusi  byt  używany  przy  nauce  parafian  tylko  rodzinny 
nasz  język  russki,    jak    to  pierwej  na  samym    początku  naszej 
unii  i  nawet  nieiawno  jeszcze  bywało,    i  katechizm  i  objaśnie- 
nie   modlitw    i   przykazań    cerkiewnych,    i    cerkiewne    kazania, 
i  cała    nauka    parafian    niech  się  odbywa  w  naszym  rodowitym 
russkim  języku,  którym,  na  zawstydzenie  nasze,   nigdy  nie  prze- 
sfawał  mówić  prowadzony    przez  nas  naród.    Godzinki,   różańce 
i   wszelkie    kolędy,    z  ślepego  naśladownictwa    używane  jeszcze 
w  niektórych  miejscach,  zamienić  na  ścisłe  odprawianie  służby 
bożej  wedtug    prawideł  i  przepisów    naszej    świętej  wschodniej 
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Cerkwi.  Czynność  naszego  obrzędu  religijnego,  którą  tak  świę- 
cie zachowywali  nasi  przodkowie,  swojem  długiem  trwaniem 
zajmio  czas  naznaczony  dla  służby  bożej.  Organy,  tak  nieda- 
wno w  niektórych  miejscach  już  rękami  naszych  spółpasterzy 
zaprowadzone,  jużto  z  przyczyny  niedostatku  śpiewających,  lub 
w  skutek  niewłaściwego  pochlebstwa  i  naśladownictwa,  zamie- 
nić na  żywy,  ro/'.uir]ny  śpiew,  do  czego  w  wielkiej  liczbie  za- 
prowadzane wiejskie  szkoły  i  zabezpieczenie  bytu  diaków  dadzą 
obecnie  zupełną  miżność.  Widząc  nas  odnawiających  się,  lud 
nasz  ożywi  się,   silniej  będzie  świadom    swej   narodowości  i  po- 

czuje  swoje  siłę. 

I  tak  więc  powiemy  z  apostołem  każdemu  z  was,  bracia: 
(y  iem  Yonnyśln},  w  tern' się  obicrnj  \  bo  to  czyniąc,  i  samego 
siebie  zbawisz,  i  tyclh  Jctórsy  cie  słuchają,  (T  Tym  IV,  15—16). 
Ktoby  zaś  jął  się  nam  przedstawiać  trudności  w  wypełnianiu 
żądanego  przez  nas,  i  w  złym  zamiarze  podejrzywać  prawość 
sprawy,  niech  będzie  wykluczony  z  pośród  nas,  jako  gość  ewau- 
gielicznej  wieczerzy,  nie  mający  weselnej  odzieży  (Mit.  XKri.  12). 
On  między  swoimi  nie  swój,  on  więcej  niegodny  niż  marnotra- 
wny syn,  albowiem  i  ten  uznał  swoje  godne  politowania  poło- 
żenie (Luk.  XV).  Jeśliby  kto  z  bojaźni  lub  niedbalstwa  w  tym 
wypadku  na  wzór  przebiegłego  i  leniwego  ewangielic-znego 
sługi  ukrył  dany  mu  talent  w  ;:iemi  (Mat.  XXV),  od  niego, 
według  słów  Chrystusa,  odbierze  się  część  jego  i  odda  się  dru- 
gim, pracowitym  w  winnicy  Pańskiej.  (Mat.  XXIV).  Jeszcze 
i  to  godzi  się  AVam  przywieść  na  pamięć:  a  słudze  Pańskiemu 
nie  trzeba  się  wadzić,  ale  układnym  ku  wszystkim,  sposobnym 
ku  nauczaniu,  cierpliwym,  w  cichości  strofującym  te,  którzy 
się  sprzeciwiają  prawdzie,  azthy  im  kiedy  dał  Bóg  pokuto- 
tvanie  ku  poznaniu  prawdy.  (II.  Tymot.  II.   24,   25). 

A  więc  zaklinamy  Was,  najmilsi  bracia,  na  Boga  i  Pana 
naszego  Jezu.^a  Chrystusa,  który  będzie  sądził  żywych  i  umar- 
łych w  przyjściu  i  królowaniu  swojem  :  przepowiadajcie  słowo, 
które  teraz  rzekliśmy  Wam.  nalegajcie  w  czas,^  nie  w  czas; 
karzcie,  proście,  łajcie  z  wszelką  cierpliwością  i  nauką.  Łaska 
z  wami  tcszystkimi,  (II.   Tymot.  IV  j 

Obecne  rozporządzenie  nasze  wielebni  ojcowie  dziekani 
obowiązani  są  rozesłać  po  jednym  egzemplarzu,  dla  każdego 
z  kapłanów,  pod  ich  zwierzchnictwem  zostających,  i  pilnować 
ścisłego  wypełnienia  onegoż,  oraz  donosić  konsystorzowi  o  wy- 
pełnieniu przez  kapłanów  obecnego  rozporządzenia. 


N.  ^00. 


Chełm  U  marca  1867  roku. 
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Okólnilc  z  dnia  14  czencca  1867  r.  ner  548, 

Gubernatorowie  lubelski  i  siedlecki  i  niektórzy  z  naszycli 
dziekanów  nieraz  już  zawiadamiali  konsystorz  dyecezalny,  że 
mnodzy  z  podwładnego  mu  duchowieństwa  nie  zupełnie  poczu- 
wają obowiązki  pasterzy,  którzy  za  przykładem  Zbawiciela  po- 
winni „duszę  swoje  kłaść  za  owce  swoje"  (św.  Jan  X.  15). 
Zważywszy  na  dobro  samycli  pasterzy  i  prag-nąc  niespełniających 
swycli  obowiązków  uchronić  od  złych  następstw,  konsystorz 
uważa  za  swój  obowiązek  zwTÓcić  się  do  iiich  z  ojcowskiem 
napomnieniem  i  mocą  swej  władzy  rozkazuje  im  spełnienie  tako- 
weg"0  bez  żadnego  zboczenia. 

Pasterze  powinni  być  czujnymi  i  uważnymi  na  trzodę 
Clirystusa.  albowiem  oni  są:  „stróże  domu  Izraelskieg"o  i  Pan 
Bóg  będzie  szukał  trzody  swej  z  rąk  ich'.  (Ezechiel,  III.  17, 
XXXIV,  10),  które  zginą  przez  ich  niedbalstwo  i  nieostrc-źuość. 
Jakąż  odpowiedź  damy  my.  ukochani  w  Clirystusie  bracia,  nie- 
bieskiemu zwierzchnikowi  pasterzy,  Chrystusowi,  kiedy  przyjdzie 
czas  zdania  sprawy,  jeżeli  nie  znamy  naszej  owczarni,  jeżeli 
nie  staramy  się  o  jej  powrót  do  jej  rodzinnej  wiary,  jeżeli 
sami  pomagamy  do  icj  nawracania  na  łacinizm?  Zamiast  żeby 
głębiej  przenikać  znaczenie  pisma  św.  mnodzy  z  pasterzy  vvidać 
zapomnieli  napomnienia  Apostoła  narodów :  ..Ale  w  kościele  wolę 
pięć  słów  rozumieniem  mojem  (w  zrozumiałym,  rodzinnym  języku) 
mówić,  abym  i  drugie  nauczył,  niżeli  dziesięć  tysięcy  słów 
językiem  (w  niezrozumiałym  obcym  języku)''  (I.  do  Koryu. 
XIY,  19).  Będąc  pasterzami  ludu  ruskiego,  rozmawiają  z  nim, 
nauczają  go  i  miewają  do  niego  kazania  w  języku  polskim. 
Zamiast  tego.  żeby  podług  słów  tego  Apostoła  „wszystkim  stać 
się  wszystko"  (L  do  Kor.  IX,  22)  pragną,  żeby  wszyscy  do  nich 
się  stosowali.  Zamiast  tego,  aby  owczarnią  swą  nauczać  prawd 
zbawienia,  żeby  głosić  jej  słowo  Boże  w  każdym  czasie,  niektó- 
rzy z  pasterzy  pozbawiają  swą  owczarnię  wszelkiej  duchownej 
nauki  i  wmawiają  w  lud,  że  teraz  zabronione  jest  miewać 
kazania,  a  tym  sposobem  nową  robią  manifestacyę. 

Pasterze  kościelni  powinni  wszystkie  swe  odmawiane 
modlitwy  i  obrzędy  kościelne  obracać  na  zbudowanie  i  pożytek 
powierzonej  im  owczarni;  powinni  zawsze  odprawiać  nabożeń- 
stwa w  swych  cerkwiach  i  pod  żadnym  pozorem  nie  pozbaw^iać 
swej  trzody  duchownego  pokarmu  Ale  czy  spełniają  tę  powin- 
ność ci  ojcowie  duchowni,  którzy  porzucają  swą  owczarnię  na 
wolę  losu,  sami  zaś  uczęszczają  do  łacińskich  kościołów  i  tam 
odprawiają  nabożeństwa  i  zaspakajają  różne  potrzeby  duchowne  V 
Pasterzom  cerkwi  ruskiej  i  kierownikom  ludu  ruskiego  powinno 
być  znane  staranie    łacińsko-polskiej    propagand}-,    która    przez 


swą  podstępność  nasz  obrządek,  ustanowiony  przez  Ojców  świę- 
tych, a  przez    tron    rzymski    przyznany,    zupełnie    skoszlawiła. 
Dla  tego;  godzinki,  koronki,  różańce,  szkaplerze,    gorzkie  żale. 
kolędy,  organy  itp.,  nie  są  przyuależytościami  naszego  obrządku 
lecz  samowolnemi  reformami,  a  jako  takie  powinny    być    zastą- 
pione przez  odprawianie  nabożeństwa  według  przepisów  ws^^ho- 
dniego  Kościoła,    które    między    innemi.    Papież    Klemens  YITI 
w  bulli   „Magnus  Dominus  et  laudabilis"   zatwierdził  i  rozkazał 
nam  wykonywać  niezmiennie.   Wszelkie  powoływania  się  na  Synod 
Zamojski  są  tu   niewłaściwie,  albowiem  Papież    Benedykt  XIII 
przez  wyrazy:    „Synodum  approbamus,  ita  tamen,  quod  per  no- 
stram  praedictae  Synocii    confirmationem    nihil    derogatum    esse 
censeatur  Constitutionibus  Romanorum   Pontificum...    et  decretis 
Conciliorum     Generalium ,     emanatis    super    ritibus     Graecorum, 
quae....  in  suo  robore  permanere    debeant",    zatwierdził    w  nim 
tylko  to.  co  się  nie  sprzeciwia  soborom    powszechnym  i  pomię- 
dzy innemi    w\'=;poranionej    bulli.     Wszystkie    te   i  tym    podobne 
obowiązki,    ukochani    w  Chrystusie  bracia,    wyłożone  wam  były 
w  okólnikowem     poleceniu     byłego    głównego    dyrektora    spraw- 
wewnętrznych  i  duchownych    z   11   (23)  maja    1866    r.  nr.  74, 
w  naszej  pierwszej  odezwie  z   11  (23)  września  1866  r.  numer 
1402,   w  naszem  poleceniu  z  31   stycznia  r.  b.  nr.  90,  i  w  na- 
szym okólniku  z    U    marca  r.  b.  nr.  200. 

Wyznajemy,  że  z  boleścią  serca  musimy  dowiadywać  się 
o  waszej,  ukochani  w  Chrystusie  bracia,  nieuwadze  na  błogie 
zamiary  rządu  i  nasze  polecenia,  tem  bardziej,  że  znane  wam 
są  słowa  apostoła  Pawła:  „kto  się  sprzeciwia  zwierzchności, 
sprzeciwia  się  postanowieniu  bożemu^'  (do  Rzymian  XII,  2). 
Lecz  z  drugiej  strony,  pamiętając  słowa  Zbawiciela :  „A  jeśliby 
zgrzeszył  przeciwko  tobie  brat  twój,  idź  a  karz  go  między 
tobą  i  onym  samym  ;  jeśli  cię  usłucha,  pozyszczesz  brata  twego. 
A  jeśli  cię  nie  usłucha,  weźmij  z  sobą  jeszcze  jednego  albo 
dwu,  aby  w  uściech  dwu  albo  trzech  świadków  staięło  wszelkie 
słowo.  A  jeśliby  ich  nie  usłuchał,  powiedz  Kościołowi.  A  jeśliby 
Kościoła  nie  usłuchał,  niech  ci  będzie  jako  poganin  i  celnik" 
(Św.  Mateusz  XVIII,  15—18),  starał  się  konsystorz  w  osobie 
swego  prezydującego  lub  do  siebie  przywoływać  winnego  i  ust- 
nie go  napomnieć,  lub  napomnieć  go  piśmiennie;  kar  nietylko 
sam  dotąd  na  nikogo  nie  wymierzał,  lecz  jeszcze  zawsze  wsta- 
wiał się  do  rządu  o  ułsakawieuie  winnych.  Lecz  ^  ponieważ 
mnodzy  z  podwładnego  mu  duchowieństwa  uporczywie  trwają 
w  nieposłuszeństwie  rządowi  i  władzy  konsystorskiej,  w  przed- 
miocie wykonania  wyż  w^spomuionycli  rozporządzeń,  to  konsy- 
storz zmuszony    jest  je    ponowić    i  najsurowiej    polecić    całemu 
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duchowieństwu  bezzwłoczne  i  ścisłe  wykonanie  wszystkich  wyżej 
przytoczonych  rozporządzeń;  w  przeciwnym  razie  nieposłuszni 
będą  kMrceni  karami,  i  według  okoliczności  usuwani  od  parafij, 
a  miejsca  ich  będą  oddane  godniejszym  pracownikom  winnicy 
Chrystusowej. 

Niniejszą  odezwę  dziekani  roześlą  njijprędszą  drog-ą  po 
dekanatach;  o  utrzymaniu  jej  przez  każdesfo  podwładnego  księ- 
dza nadeślą  konsystorzowi  raporta  i  sumiennie  będą  czuwali 
nad  ścisłem  jej  spełnieniem.  Przytem  konsystorz  dodaje,  że 
jednocześnie  zawiadomił  zarząd  greko  unicki  i  gubernatorów 
o  wysłaniu  niniejszej  odezwy. 

OJcólnlk  2  dnia  8  września  1867  r. 

Chełmski    dyecezalny    konsystorz.     Do  całego    greko  -  unickiego 
duchowieństwa  i  wszystkich  w  Chrystusie  Zbawicielu  wiernych 

podwładnej   nam  dyecezyi. 

Ł.aska  wam  i  pokój  od  Boga 
Ojca  naszego  i  Pana  Jezusa  Ciiry- 
stusa,  (do  Efez,  I,  2). 

M.  Cheł  8  września  1867  r.  Ner  720. 

W  odezwie  naszej  z  11  września  1866  r.  ner  1402, 
w  naszym  okólniku  z  31  stycznia  1867  r:  nr.  90,  szczególniej 
zaś  w  naszych  odezwach  z  11  marca  1867  r.  ner  200  i  z  14 
czerwca  1867  r.  ner  528,  polecaliśmy  wam,  ukochani  w  Chry- 
stusie bracia,  żeby  z  naszych  ruskich  cerkwi  usunięty  był 
język  polski,  a  miejsce  jego,  w  stosunkach  z  parafianami  i  na- 
uczaniu ich,  zajął  łuisz  rodowity  język  ruski.  Wszystkie  nowo- 
ści w  publicznem  odprawianiu  nabożeństw,  przeciwne  duchowi 
naszego  św.  Kościoła,  przepisom  ap.)Stolskini,  postanowieniom 
Ojców  świętych  i  bullom  rzymskich  papieży,  na  zasadzie  wyżej 
przytoczonych  rozporządzeń  i  okólników,  powinny  być  zastąpione 
odprawianiem  nabożeństw  według  rytu  iłu  wschodniego  Kościoła. 
Za  pomocą  tych  poleceń  i  odezw  chcieliśmy  i  cjjcemy.  ukochani 
w  Chrystusie  bracia,  ocalić  nasz  Kościół  od  porywających  go 
wilków  i  sieci  łowczych,  zabezpieczyć  nasze  ruską  narodowość 
od  obcych  na  nią  zamachów  i  wprowadzić  w  wykonanie  bulle  , 
i  postanowienia  papit-ży  rzymskicli. 

Wielu  z  podwładnego  nam  duchowieństwa,  przejętych  „sło- 
wami wiary  i  nauki  dobrej"  (I.  do  Tymot.  IV,  6),  zrozumiało 
nasze  szczere  dążenie,  zaczęto  nauczać  powierzoną  ich  opiece 
gromadę  prawd,  dotyczących  naszego  św.  wschodniego  Kościoła 
i  ruskiej  narodowości,  i  „mową,  obcowaniem,  miłością,  wiarą, 
czystością"  (I.  do  Tymot.  IV,    12),  zdołało,  ile  możności,  poma- 


gać do  oczyszczenia  naszych  świętych  wschodnich  lecz  do  osta- 
teczności skażonych  obrzędów,  i  do  odrodzenia  naszej  tu  od 
najdawniejszych  czasów  ruskiej  narodowości.  Na  tych  współto- 
warzyszy naszych  zwrócimy  szczególną  nasze  uwagę;  historya 
odrodzenia  naszego  napisze  ich  imiona  na  swe  stronnice,  a  „Pan 
odłoży  im  wieniec  sprawie  Uiwości".  (II.  do  Tymot.  IV,   8). 

Ale  na  smutek  nasz,  jest  jeszcze  kilku  i  takich  pasterzy, 
którzy    nie  gorliwie    starają    się    przyjść    do    poznania    prawdy 
i  zapomniawszy  o  słowach    apostoła    Pawła:     „a  nikczemnych  1 
babskich  baśni  strzeż  się"   (I.  do  Tymot.  IV.   7)    dają  wprowa- 
dzać  się  w  błąd  i  wierzą    różnym    przestraszającym   pogłoskom, 
rozpuszczanym  przez  ludzi  złośliwych  p(»między    wiernym  1  po- 
bożnym naszym  ludem:    jakoby  rozporządzenia    i  odezwy  nasze 
dą*vty  do  tejro.  aby    złamać    wiarę,   wyznawaną  przez  greko- 
unicką  ludność.  Takie  uspos  >bienie  pasterza  nie  może  me  prze- 
lać  się  w  gromadę,  i  rzeczywiście  doszło  do  naszej  wiadomości, 
że  w  niektórych  parafiach  podwładnej  nam  dyecezyi,    .,gdy  ludzie 
spali,  przyszedł  nieprzyjaciel  jego  i  nasiat  kąkolu  między  psze- 
nicą"  (Mat.  XII[  25).    Przy  obojętności  pasterza  nieprzyiaciele 
naszego  Kościoła  i  naszego  ruskiego    plemienia  przez  rozsiewa- 
nie podobnego  rodzaju    fałszywych    pogłosek  wzburzyli  religi.ine 
uczucie    niektórych    parafian  i  podziałali    na    nich,    szczególnie 
na  kobiety  tak,    że  te  ostatnie,    przyjmując    usunięcie    organów 
i    polskich    pieśni    za    pogwałcenie    wiary,    zawiniły    miejscam^i 
nieuszanowaniem  dla  domu  Bożego,  który  „dom  modlitwy  jest 
(Łnk    XIX,  46).  a  nawet  zrobiły  wrzawę  i  nieporządki.   W  ta- 
kiej nlespokojności  utwierdzają  się  biedne  kobiety  przez  to     ze 
gubernatorzy    miejscowi  na  prośbę  nasze  i  z  obowiązku    włozo- 
uego  na  nich  przez  art.   2  najwyższego  ukazu  o  zarządach  gu- 
bernialnych  i  powiatowych    w    Królestwie    Polskiem    z-  10  gru- 
dnia  1866  r.,  zaczęli  także  ze  swej  strony,    z  Na.iwyzsze.i  woli 
Najjaśniejszeiro    naszego    Monarchy,    ochraniać     wolność    nasze.] 
wiary   i    czuwać,    abv    mieszkańcy     powierzonych    im    gubernii 
w  wyznawaniu  swej   wiary  nie  podlegali  bezprawnym  ogranicze- 
niom i  krępowaniem,    zaczęli     zabezpieczać  nasze  greko-unickie 
wyznanie  od  przeciwprawnych  zamachów  ze  strony^  ^'^^'f''.'^'  . 

Ponieważ  „nasza  mowa  wierna  i  godna  przyjęcia  (i.  do 
Tymot  IV  9),  uważamy  za  obowiązek  oznajmić  wam,  ukochani 
w  Chrystusie  bracia,  jawnie  i  publicznie,  że  nami  nie  kierowały 
i  nie  kierują  żidne  tajne  myśli,  lecz  tylko  ocalenie  dusz  zarzą- 
dzanej przez  nas  dyecezyi,  tylko  ochronienie  naszego  świętego 
wschodniego  Kościoła  od  niewłaściwych  mu  nowości  i  usunięcie 
tychże,  tylko  ocalenie  naszej  drogiej  ruskiej  narodowości  od 
polskiego  pochwycenia. 


^ 


„Grzech  nad  Dami^,  ukochani  w  Chrystusie  bracia,  „pano- 
wać nie  będzie"  (do  Rzym.  VI,  14),  tem  bard/Jej.  że  znane  są 
wara  słowa  apostoła  Pawła:  „przeciwko  kapluiowi  nie  przyjmuj 
skarofi.  chyba  za  dwiema,  trzema  świadkami"  (1.  do  Tyraot.  V,  19). 
W  razie  ukazania  się  fałszywych  po»"łosek  i  i^adanin.  przekony- 
wajcie się  o  ich  prawdzie,  wykorzeniajcie  błędy,  przekony- 
wajcie zabłąkanych ,  wykazujcie  cały  fałsz  rozpuszczonych  po- 
^•łosek,  szczególnie  zaś  nauczajcie  kobiety  słowami  apostoła 
narodów:  ..Niewiasta  niech  się  uczy  w  milczeniu  z  wszelkiem 
poddaństwem  ;  a  nauczać  niewieście  nie  dopuszczam,  albo  pano- 
wać nad  mężem,  ale  być  w  milczeniu,  bo  Adam  pierwszy  stwo- 
rzon  jest,  potem  Ewa ;  i  Adam  nie  jest  zwiedzion,  lecz  niewia- 
sta zwiedziona  w  przestępstwie  była.  (I.  do  Tym.  II.  11  — 15). 

Oprócz  te2:o,  dla  objaśnienia  i  dopełnienia  wszystkich  po- 
przednich naszych  rozporządzeń  i  odezw,  polecamy  wam,  uko- 
chani w  Chrystusie  bracia : 

1)  Odtąd  niech  mowa  polska  wcale  nie  będzie  słyszana 
w  cerkwiach  naszych.  Gdyby  zaś  miejscami  parafianie  związani 
byli  ślubem  śpiewania  polskich  różańców  i  inn3'ch  jakichkolwiek 
polskich  pieśni,  takim  pobożnym  parafianom  zamieniamy  różańce 
i  inne  polskie  pieśni  nabożeństwem  do  Najświętszej  Bo2:arodzicy 
czyli  akafistem.  Duchowieństwu  zaś  w  tycli  miejscowościach 
polecamy,  bez  poprzedniego  żądania  ze  strony  parafian  i  bez- 
płatnie, w  niedzielę  i  święto  odprawiać  to  przykładne  publiczne 
nabożeństwo. 

2)  Ponieważ  przez  dwa  ostatnie  okólniki  nasze  granie 
na  organach  bezwarunkowo  zostało  zabronione,  pozostawienie 
zaś  organów  w  cerkwiach  dla  źle  myślących  służy  za  broń, 
i  często  daje  powód  dla  parafian,  szczególnie  dla  kobiet,  do 
zgorszenia,  rozkazujemy  niniejszem  duchowieństwu :  wraz  ze 
starostą  cerkiew^nym  i  wójtem  ^miny  lub  sołtysem,  organy  ro- 
zebrać lub  sprzedać  przez  licytacyę  publiczną,  pieniądze  zaś 
pochodzące  z  tej  sprzedaży  użyć  na  korzyść  miejscowej  cerkwi. 

W  końcu  nie  obawiajcie  się.  ukochani  w  Chrystusie  bracia, 
żadnych  nieprzyjacielskich  namów,  stójcie  w  wierze,  mężniejcie 
i  wzmagajcie  się,  wyjaśniajcie  i  nauczajcie,  „albowiem  w  tem 
pracujemy  i  zlorzeczeni  bywamy,  że  nadzieję  pokładamy  w  Bogu 
żywym,  który  jest  Zbawicielem  wszystkich  ludzi ,  a  najwięcej 
wiernych"   (I.  do  Tym.    18—20). 

Obecną  odezwę  dziekani  roześlą  jak  najspieszniej  po  dzie- 
kaniach: i  o  otrzymaniu  jej  przez  każdego  podwładnego  księdza 
nadeślą  raport  do  konsystorza  i  będą  sumiennie  czuwać  nad 
ścisłem  jej   wykonaniem. 
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Przyczem  konsystorz  dodaje,  że  jednocześnie  zawiadomił 
o  wysłaniu  niniejszej  odezwy   Zarządzającego    sprawami   greko- 

unickiemi  i  gubernatorów.  ,     .   „r  •  •  i  • 

Prezes  konsystorza.  arcypresbyter:  (podp.)  Wo.icicki;  sui- 
rogat-  (podp  )  jerej  Michał  Własiewicz;  surrogat:  (podp.)  Ławrow- 
ski;  assessor:  (podp.)  Filip  Diaczan-  sekretarz:  (podp.)  Bańkowski. 

GuberriMtor  Gromeka,  ów  apostoł  Carofc^lawia  gorliwy 
po  wywiezieniu  Biskupa  Kalińskiego,  działając  wspólnie 
i  pomagając  Wójcickiemu,  dla  prędszego  wprowadzenia  ru- 
skich kazań  a  razem  ułatwienia  tym,  którzy  za  przyczynę 
podawali  nieznajomość  ruskiego  języka,  że  po  rusku  mówic 
kazań  nie  raoga.  p(»słal  przez  naczelników  powiatu  każdemu 
z  księży  kazania  księdza  Dobrjańskoho  galicyanina  ze  swoim 
listem  do  każdego  z  księży,  lecz  ani  wola  Gubernatora  am 
(obietnice  nagród  nikogo  nie  skusiły  tak.  że  niektórzy,  nawet 
nie  czytawszy,  odesłali  gubernatorowi  książki  z  taką  prawie 
odpowiedzią: 

Do  JW.   (Tuheniałora  Siedleckief/o! 
Naczelnik  cząstkowy  Huszczański  p    Zabiełło  wręczył  mi 
pod    dniem    29  Lipca    list  JW.    Pana    za    N.  58/1016  tudzież 
książki  z  objaśnieniem  o  co  rzecz  idzie.     Po  rozważeniu  z  mej 
strony  Wi^zystkiego.  mnm  honor  odpowiedzieć.  —  O  jednym  tylko 
wiem  kapłanie,    który  wbrew    odwiecznym    zwyczajom   wprowa- 
dził do  nauk  i  kazań  język  dla  Galicyan  mo^e  zrozumiały  lecz 
tu  ^dzie  każda  wieś  prawie    różni    się  w  dyalekcie ,   .lęzyk    ten 
dla  niego,  jak  tembardziej  dla  jego  parafian,  śmiało  rzec  można, 
nieprzystępny;    przypuściwszy    nawet    żeby    się  znalazło  więcej 
podobnych  mu  kapłanów,  nie  wiem,  czy  zobowiązanie  się  niektó- 
rych   ma    być    prawidłem    dla    wszystkich,    czy    może    dotyczyć 
ogółu  duchowieństwa,  które  jak  świadczą  deklaracye  po  dwakroć 
Wysokiemu    Rządowi    składane,    oświadczyło    się    za    lęzykiem 
polskim.  Polecenie  nawet   biskupa,  nakazujące  taką  zmianę,  me 
obowiązuje  z  nas  nikogo  wtenczas,   gdy  jest  bez    wiedzy  i  upo- 
ważnienia Stolicy  Apostolskiej  wydane.    Nie  może  mme  wiązać 
przysięga  do  której  się  JW.  Pan  odwołujesz,  gdyż  tę  wykona- 
łem Rządowi  nie  jako  kapłan,  dla  którego  najmniejsza    zmiana 
w  kościele  jest  występkiem,  zasługującem  na  anatemę,  a  Rządu 
wcale   niedotykającem,  lecz  jako  obywatel  kraju,  który  wszakże 
w  wszystkiem  co  się  nie  sprzeciwia  zasadom   mojego  wyznania, 
jestem  Wysokiemu  Rządowi  posłusznym.  Zrobiłeś  JWPan  uwagę 
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że  tak  Papieże  jak  i  biskupi  nasi  nie  zalecali  do  nauk  i  kazań 
języka  polskiego,  ale   wiadomo  Mu  również,  że  ani  do  ruskiejco 
ani  rnsińskieo-o  nie  przymuszali.    Zbyt^^czną    byłoby  rzeczą  mó- 
wić, że   w  Polsce  od  najdawniejszych  czasów  po  kościołach  dwóch 
obrządków    tak    się   praktykuje  język     polski,    jak     we    Francyi 
Irancuzki,   w. Niemczech  niemiecki  itd.  JW.  Gubernatorze!    po- 
karm dla  owieczek  pieczy  mojej   powierzonych  jest  słowo  Boże, 
narzędziem  do  podania  ^o  ludowi  jest  język,    jeżeli  więc  użyją 
języka,  który  od  wieków  nie  był  w  praktyce  kościelnej,   zamiast 
nauczania,   zbudowania,   przekonania,  wprowadzę  sco  w  podejrze- 
nie, czy  przez  zmianę  języka,  któresro  on  nie  rozumi.  nie  zdra- 
dzam jeco    wiary?    w  rzeczy  samej,    wiadomość    o    tej   zmianie 
lud  przyjął  z  wielkiem  oburzeniem,    kapłanów  więc  wprowadza- 
jących tę  zmianę,    może  okryć    słuszną    pojr»rdą.    wyzuć  z  sza- 
cunku,    zaufania  jakie  w   luch  położył,  a  tym  sposobem   pęknie 
ogniwo,    które  dotąd  łączyło  duchowieństwo    z  ludem,    pasterzy 
ze  swoimi  owieczkami ;    jakie    ztąd    wynikną    następstwa,  niech 
krwawa    karta    hisroryi    relijiijnej    mówi    za  mnie  o  tem.     Kto 
temu  będzie    winien?     Racz    JWPan    ucliylić    zasłonę    wieków, 
a  z  te^o  co  było  zechciej  osądzić,  komu  w^  tym  razie  przypisać 
winę  —  co  do  mnie.    irdyby    można    było,    na  języku    nie   zasa- 
dzam  wielkiej   wasri,    lecz    patrząc    okiem    rozumu    na    to  co  się 
obecnie  dzieje,  jakie  są  dążności,    jaki   g-mach    na  tymże  języku 
budują,   darujesz  JWPan.    że  na  żadną    zmianę    w  kościele    nie 
mog:ę  ze  spokojnem  sumieniem    zezwolić  i    odsyłam    zupełnie  mi 
nieużyteczne     a    tendencyjne    książki ,    za    których    nieprzyjęcie 
choćby    mi    przyszło    największą    ponieść    ofiarę,    przygotowany 
jestem. 

Dobrotycze    16   Października    1866   r. 

Ks.  Teofil  Bojarski, 

Wśród  to^o  posuwając  swa  nikczcinność  do  bezczelno- 
ści i  podstęj)ii,  aby  prędkim  sposobem  dogodzić  mongolskiemu 
rządowi,  obłudnie  i  podstępnie  zdradzić  swoich  braci,  również 
jak  i  Kościół  i  lud,  układa  adres  do  Cara,  gdzie  uwielbienie 
posuwa  do  ubóstwiania,  składa  dzięki  za  niesłychane  dobro- 
dziejstwa dyecezyi  wyświadczone,  za  najczulszą  troskliwość 
o  jej  dobro  okazaną,  przesyła  go  w  dyecezyą,  dołącza  do 
tego  arkusz  czysteg(>  papieru,  dla  zapełnienia  go  od  połowy 
strony  podpisami  jakoby  tego  samego  adresu,  który  miał 
być  na  pierwszej  połowie   napisany,    a  w  rzeczy    samej  de- 
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klaracyi  przyjęcia  schizmy,  która  tam  miała  być  napisana 
i  chciwemu  tego  carowi  doręczona.  Spostrzegło  się  na  tym 
podstępie  ohydnym  duchowieństwo,  odmówili  podpisu  prócz 
kilku,'  którzy  przez  nieuwagę  podpis  położyli,  a  lubo  to  nie 
miało  znaczenia  ogółu,  wszelakoż  zastanowiwszy  się  żało- 
wali i  zaprotestować  chcieli. 

Adres  ten  dla  swej  przesady,  obłudy  i  nikczemnego 
pochlebstwa  ciekawy  cytujemy  tu  co  do  słowa  wraz  z  roz- 
porządzeniem co  do  niego  konsystorskim  czyli  samego  Wój- 
cickiego przy  jego  przesłaniu  do  Dziekanów. 

Konsystorz    Jeneralny    dyecezyi    Chełmskiej.     Chełm  dnia 
8  Marca   1867  roku.  N.   199.    Do  Dziekana  N.     Drugostronme 
zamieszcza  się    w  kopii    dosłownej  adres,  Najmiłościwszemu  na- 
szemu Cesarzowi    podać    się    m.jacy,    w  którym    duchowieństwo 
dyecezYi  Chełmskiej  objawia  najpoddaniej  podziękę  i  bez  granic 
wdzięczność    za    tyle    łask    niezasłużonych    tak    obficie    na    nas 
wylanych.  Na  dołączonym  arkuszu  czystego  papieru  Jks.  Dzie- 
kan pierwszy  a  za  nim  inni  kondekanalni  położą    podpisy  wła- 
snoręczne  po  rosyjsku    wyraźnie  bez  makuł  i  pomięcia    papieru, 
na  samym   środku  pierwszej  stronicy.  Te  podpisy  zebrane  nade- 
słane być  mają  konsystorzowi,  a  razem  zszyte  będą  dołączone  do 
oryginału  i  na    ręce   JW.  Namiestnika    złożone.     Zastrzega  się 
najmożliwszy  pośpiech  umyślnemi  konuemi  posłańcami  z  miejsca 
do  miejsca,  a  czas  odbioru  i  odsylki  każdy  na  kursoryi  wypisze. 
Prezydujący    w  konsystorzu  ks.   O.    Wojcieki.    Surrogat    Konsy- 
storza    ks     M.  Właslewicz,    sekretarz    ks.   Emilian    Bańkowski, 
P     S     Najodpowiedniejszem    byłoby,     iżby    PP.    Jks.    Dziekam 
z  kondekanalnemi,  blisko  Chełma  mieszkający,  przybyli  do  Ciiełma 
osobiście  w  terminie  dni  20  i  adres  oryginalny  podpisali. 

Adres  do  Cara. 

Najmiłościwszy  Monarcho!  Niezmierna  miłość  ku  Tobie 
narodu  Twojego  wszechsławne  panowanie  Twoje  sobą  pokrywa, 
świat  cały  wie  o  tem.  Nieskończone  łaski  Twoje  dla  Twoich 
poddanych  światu  przekażą  wdzięczną  pamięć  o  swoim  Monar- 
sze Ojcu.  Szczęśliwi  przez  Ciebie  poddani  Twoi  i  wszelki  na- 
ród o-romnego  państwa  Twego  stawę  Twoją  głosić  będzie  od 
pokolenia  do  pokolenia.  W  milionowej  rodzinie  Twojej,  Carze 
Ojcze,  jest  garść  narodu  ruskiego,  greko-unitami  według  wiary 
swojej  nazwanego,  oni  pałają  tąż  niezmierną  miłością  ku  Tobie 
miłością  całego  narodu    Twojego.     Pełne    uczucia    nieskończonej 
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wdzięczności  dla  Ciebie,  one  ślą  płomienne  modły  swoje  do 
tronu  króla  królów  w  Twoje  i  najdostojniejszegfo  Domu  Twojeg-o 
zdrowie  i  pomyślność.  —  To  my,  Wielki  Monarcho!  dopuszczamy 
się  dziś  zuchwalstwa,  rzucenia  pod  stopy  Twoje  zawsze  nas 
ożywiającego  najwierniej  poddańczeąo  uczucia  naszego.  Z  obfito- 
ści serca  mówią  usta  nasze,  ponieważ  okryła  nas  najszczodrzej- 
sza  prawica  i" woja,  najmilościwszy  Monarcho!  Wiadoma  ci  jest 
nieszczęsna  dola  Ojców  naszych,  i  Twoje  miłościwe  serce  nie 
mogło  dopuścić,  abyśmy  podobnie  jak  oni  męczyli  się  i  cierpieli. 
Pośród  nieszczęść  i  napaści,  w  których  zastało  nas  sławne  pa- 
nowanie Twoje,  Ty  stałeś  się  dla  nas  Aniołem  Stróżam  i  Po- 
cieszycielem naszym,  Ty  stałeś  w  obronie  znieważonej  wiary 
naszei  i  wybawiłeś  zabitą  już  prawie  do  szczętu  narodowość 
naszą.  —  Ty  zasłoniłeś  Kościół  nasz  od  niepraweg-o  g-wałcenia, 
darowałeś  mu  już  niespodziewana  swobodę  i  samodzielność.  Ty 
wznosisz  upadłe  u  nas  świątynie  Boże  i  oblekasz  je  urokiem 
świętości,  właściwym  domowi  Bożemu.  Ty  dałeś  pasterzom 
Cerkwi  unickiej  niezbędne  środki  do  życia  i  jeszcze  nie  umilkły 
w  dyecezyi  Chełmskiej  ich  dziękczynne  modły  za  Ciebie.  Ty 
darowałeś  swobodę  narodowi  w  strasznej  niewoli  pogrążonemu, 
zasłoniłeś  s:o  od  nieprawości  i  gwałtów  i  zabezpieczyłeś  mu 
samoistność.  Ty  kładziesz  koniec  wszelkim  ciężarom  i  niespra- 
wiedliwościom w  życiu  naszem,  wprowadzając  w  kraju  naszym 
nowy  cywilny  porządek,  tchnący  spokojem,  swobodą  i  prawdą. 
Ty  otwierasz  nakoniec  wszystkim  nam  drogę  do  nowego  i  lep- 
szego życia,  dając  nam  prawdziwie  szczodre  środki  do  rzeczy- 
wistej ruskiej  cywilizacyi,  Najmilościwszy  Monarcho!  Czujemy, 
że  nie  zasłużyliśmy  i  niegodni  jesteśmy  tak  wielkich  łask 
Twoich,  ale  uczyń  nas  zasługującymi  na  nie  niezmierną  łaska- 
wością Twoją.  —  Grzecliy  zaś  z  niewiadoraości  i  z  pokusy 
leżeli  dostrzeżesz  w  kim,  nie  pomnij  mu  na  nie,  przewrotna 
była  droga  nasza,  złe  były  dni  nasze.  Przyjmij  Najmiłościwszy 
Monarcho!  najprawdziwsze  wyrażenie  dziękczynnych  uczuć  na- 
szych, jako  zakład  naszego  wierno  poddańczego  oddania  się 
Tobie,  Najdostojniejszemu  Domowi  Twojemu 


Waszej  Cesarskiej  Mości 

Wierni  Poddani. 


Władze  Moskiewskie  szczególną  zwracały  baczność  na 
rachowanie  się  duchownych  wobec  tego  adresu.  Sądzili,  że 
po  uwięzieniu  tylu  kapłanów,  po  różnych  gwałtach  na  ich 
osobach  i  sumieniach  spełnionych.  Wszyscy  podpiszą  próżny 
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papier  a  Konsystorz  a  raczej  nikczemny  Wójcicki  doda  po- 
korną   prośbę  do  Cara   o   i)rzyjęcie    do    schizmy   i    ogłoszą 
światli,  że  duchowieństwo  i  lud  proszą  o  przyjęcie  do  pra- 
wosławia jako  o  dobrodziejstwo.     Tymczasem   bardzo  mała 
liczba,    poczuwając  się  do  win,  mogących  ściągnąć  na  nich 
prześladowanie,    zaraz  podpisała,    niektórzy   w  wieku   trwo- 
żliwi i  nieznający    języka    moskiewskiego    również  położyli 
podpisy  lub  innych  o  podpisanie  prosili  —  kilku  podpisało, 
ulegając  fałszywie  puszczonym  wieściom,  że  bez  tego  wtrą- 
ceni do  więzienia  w  Siedlcach  nie  będą  na  wolność  puszczeni. 
Ogół  zaś  duchownych,    gruntownie    się   rozpatrzywszy,   do- 
myślając  się  podstępu    Wójcickiego,   i   brzydząc    się  kłam- 
stwami w  adresie  zawartemi,  wiedząc  do  czego  się  Wójcicki 
posunąć  może   w  swojej    bezczelności,    stanowczo   odmówiła 
podpisu,  oświadczywszy  swe  żądanie  władzom  moskiewskim, 
aby    im  wolno    było    własnym    adresem    wyrazić    Monarsze 
swoje  wierno  poddańcze  uczucia.  Naczelnicy  i  gubernatoro- 
wie, widząc  zły  skutek  swego  podstępnego  działania,  oświad- 
czyli,   że  nie  ma  do  tego    przymusu,    wolno   jest    każdemu 
adres  podpisać  łub  nie.     Gdyby   zaś    przynajmniej    większa 
połowa  była  podpisała  ten  tylko  sam  adres,  znaleźliby  w  jego 
treści  łatwe  powody    prześladowania  tych  wszystkich,    któ- 
rzyby  odmówili   uległości   wszelkim    rządowym   postanowię - 
nioni    dążącym    do    zagłady    religii    w    oderwaniu    I  nitów 
Chełmskiej    dyecezyi    od  jedności    z   Rzymskim    katolickim 
Kościołem. 


VL 

(Wojna  rządu  z  organami  i  ze  śpiewami    polskiemi.  -   Wysłanie  dziesięciu 
włościan  do  Galicyi.  -  Objazd  Popiela  po  parafiach.  -  Dręczenie  luau.  - 

Zamordowanie  Emiliana  Rzeszczyńskiego). 

Okólniki  księdza  Wójcickiego  nie  sprawiły  wiadomego 
skutku,  bez  względu  że  za  niemi  szło  zaraz  nawet  zbrojne 
w  potrzebie  poparcie  gubernatorów,  naczelników  powiatu, 
straży    ziemskiej  i  żandarmeryi.     Wszyscy   ci  mieli    rozkaz 
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surowy  dopilnownr    ścisłego    wykonaDia;    straż    tak   zwana 
ziemska  czyli  milicja  z  brouią  w  reku    w  cerkwiach    uwa- 
żała, co  sie  odł)ywa  i  donosiła  zaraz  naczelnikom    powiatu; 
lud,    jeżeli    zawsze  nie  znosi    spokojnie    naruszenia    swoich 
zwyczajów  i  i>amiątek,  to  tern  bardziej  te  zmiany  w  k<»ściele 
przyjął  ze  wziiardą  i  oburzeniem.  Organy,  ł)yła  to  jego  re- 
ligijna   własność;    on  je    swoim    kosztem    sporządził,    i  nie 
chciał  tego  pojąć,    aby    mu  można    było    wydrzeć,    co  jego 
świętą  własność  stanowi  i  co  w  jego    świątyni  przez  wieki 
uświcconem  było.  Zresztą  nie  widzinł  żadnych  powodów  do 
ich  usunięcia,    cytował    nawet    naczelnikom    i  gubernatorom 
ów  psalm  Dawida:  „chwalcie  Pana  na  strunach  i  organie", 
a  wiedząc  co  i  jak  obok  niego  na  Litwie  się  działo,  w  cza- 
sie zaprowadzenia  gwałtownego  schizmy,  poczytał  to  słusznie 
za  występne  naruszenie    swej    wiary  i  własności.     Również 
bardzo  trafnie  wyrozumował  co  do  zmiany  języka  w  kazaniach. 
Pomimo,  że  w  wielu  miejscach,    szczególniej    nad    Bu- 
giem, lud  miedzy  sobą  używał  narzecza  małoruskiego,  mogąc 
równie    dobrze  mówić    i    rozumieć    po    polsku,    rozsądnem 
wiedziony  i)rzeczuciem,    nie  dopuszczał    ducłiownym    swoim 
mówić  do  sieł)ie  kazań  teni  narzeczem,  i  wychodził  ze  świą- 
tyni, krzycząc  na  księdza:  „nie  mów  nam  po  rusku  ale  po 
polsku,  bo  z  tego  ruskiego  będzie  zaraz  moskiewski :  nasza 
mowa  zdatna   tylko    orać,    gnój    wozić,    świnie    wyganiać  i 
gospodaroAYać,  ale  at)y  dobrz'),  mocno  i  pięknie  powiedzieć, 
potrzeba    mówić  po  i)olsku ,    jak    dotąd   bywało",    a  często 
gdy    ksiądz    z  obawy    następstw    chciał    mówić    po    rusl^u, 
zwlekano  go  z  ambony,  wynoszono    z  cerkwi,    dopuszczano 
się  zniewag,    jak    to    było    w  Kolembrodach,    Przegalinach, 
Rudnie  i  t.  d.     Duchowni  uważając,  że  mówienie  kazań  po 
rusku  ułatwiałoby  szkodliwe    rządu  dążenia,    i  pozbawiłoby 
ich  szacunku  u  ludu  a  nawet  wyrządziło  zgorszenie,  prawie 
wszędzie  z  j)oczątku  przestali  zu])elnie  mówić  kazań,  i  przy- 
słanych soł)ie  na  wzór  książek  z  kazaniami    Dobrzańskiego 
przyjąć    nie  chcieli,    lecz  za  to  wyrzucano    ich    z  probostw, 
przenoszono  lub  okładano  kontrybucyami ;  jedno  słowo,  po- 
wiedziane po  polsku,    narazić  mogło  nietylko  na  kary,    ale 
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jeszcze  na  złą  notę  u  rządu  i  nienawiść  władz  moskiewskich. 
Toż  samo  było  z  polskiemi  pieśniami;  jeżeli  duchowni  z  ł)0- 
jaźni    lut)    dla  nienaraźcnia    samej    parali  i    na    zaniedbanie 
wszelkiej  nauki,  lub  w  razie  usunięcia  kapłana,  na  sieroctwo, 
wstrzymywali  się  sami  od  zaintonowania  po  poNku,  to  lud 
wszędzie  stale,  z  uporem  nawet,  śpiewał  po  polsku,  bo  tak 
tylko  umiał.  Gdy  wysłane    wojsko  wzbraniało  nni  to  c/ynić 
po  kościołach,  śidewali  po  cmentarzach;    gdy  i  tam  wzbra- 
niano i  okładano  kontrybucyami    lub  aresztem,    śpiewał    po 
kaplicach,  pod  krzyżem  lub  po  domach,  a  w  razie  areszto- 
wania za  to,  w  aresztach    lub   więzieniach.     Straż  i  szpiegi 
wszędzie  roztoczyli  swe  sieci,   po  wszystkich  wsiach  nastą- 
piły aresztowania  za  śpiewy  po  polsku  i  granic  na  organach, 
ciągle  można    było  widzieć    unitów    wleczonych    pieszo,    na 
furmankach  lub  pędzonych  przez  Kozak<')w  na  koniach,  gdy 
byli  w  większej  liczbie,  do  miast  powiatowych  dla  uwięzie- 
nia.    Idac^jak  na  męczeństwo,    całą    drogę    śpiewali  pieśni 
pobożne  'polskie  obok  wrzasków  tryumfalnych    nikczemnych 
cara  niewolników.     Na  nic  się  nie  zdały  zdradliwe  zachęty, 
nauki,  obietnice,  przez  wysłanych  od  rządu   apostołów,    na- 
czelników   i  straże,    Nvzywania   do    Siedlec    do    gubernatora 
dla  objaśnienia  i  reflexyi ;    często  nawet  pogorszyły  sprawę 
rządu;    odpowiedzi    ludu   bywały  tak    dokładne    i  zasadne, 
oparte  na  dowodach  Pisma  Św.,    bullach    papieży,    że  sama 
wściekłość  schizmatycldego    apostolstwa  w  ustach    gubermi- 
tora   umilknąć    ze  wstydem    i   upokorzeniem    musiała  i  tern 
san»em  bezzasadność  swoje  ludowi  odkryła    Piotr  Szewczuk, 
z  parafii  Gęsi,  przytaczając    miejsca  Pisma    Św.  dla  obrony 
organów,    rzekł    w  koócu    do  gubernatora :    .IWPanie!    juz 
to  co  do  mowy    polskiej,    to  może    ona    JWPanu    jako    me 
Polakowi  przykra,  ale  cóż  winne  organy?  one  ani  po  polsku 
ani  po  rusku,  ani  po  łacinie  nie  mówią,  ale  mają  swój  szcze- 
gólny   ton,  i  za    cóż    się  na    nie    gniewać  i  je  wyrzucać  .^- 
Gdy  ów  gubernator  Gromeka  pochwałami  obsypywał  w  obec 
innych  parafij  delegatów  do  siebie  wezwanych,    wybrańców 
parafii   Rudno,    dotąd    spokojnie    się   zachowującej     z  przy- 
czyny   źe  proboszcz  unikał  wszelkich  nowości,  i  ich  za  wzór 
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do  naśladowania  spokojnego  zachowania  się  innym  przed- 
stawiał, bardzo  przykro  znieśli  pochwałę  gubernatora,  a  dru- 
dzy zaraz  w  Siedlcach  z  pogardą  zaczęli  stronić  od  nich, 
jako  pochwalonych  przez  schizmatyka.  Przybywszy  zasmu- 
ceni do  domu,  oświadczyli  zaraz:  „zobaczy  ten  schizmatyk, 
czy  my  warci  od  niego  pochwały!"  Tak  dotrzymali  słowa, 
że  wzburzyli  całą  ludność  wielkiej  wsi  do  tego  stopnia,  iż 
żadne  środki  rządu  nie  podołały  ich  uspokoić,  a  kiedy  woj- 
skiem wieś  otoczono  i  puszczono  na  rabunek,  to  wszyscy 
uszli  do  lasu  i  tam  przez  trzy  miesiące  zimowe  do  czasu 
odstąpienia  wojska  przesiedzieli.  Chcąc  sprawdzić  a  zarazem 
skuteczniej  wpłynąć  na  lud,  wydalił  się  sani  gubernator 
Gromeka  do  wsi  j  miasteczek  powiatu  radzyńskiego,  ale 
cała  jego  moskiewska  wymowa  nic  nie  pomogła;  nie  prze- 
konał ani  nie  uspokoił  słusznie  obrażonego  ludu,  ani  jego 
prośby  i  groźby,  zaklinania  na  cesarza,  żonę  i  dzieci,  naw^et 
na  Boga,  że  oprócz  usunięcia  organów  i  użycia  ruskiego 
języka  do  kazań  i  pieśni  nic  więcei  rząd  zmieniać  nie  bę- 
dzie, nic  nie  skutkowały;  lud  poczytywał  to  słusznie  za 
moskiewskie  kłamstwo  urzędowe,  którego  przykład  i  dowód 
dał  im  sam  car  w  I^etersburgu :  a  gdy  nawet  wyrażenia  się 
jego:  „jeżelibym  ja  wam  co  więcej  nad  to  rozkazał,  może- 
cie mnie  ukamienować,  a  gdyby  ksiądz  wasz  wam  co  zmie- 
niał nad  to,  czego  dziś  rząd  od  was  wymaga,  możecie  go 
związać,  odstawić  do  mnie  a  należycie  ukaranym  będzie", 
nie  pomogły  i  oburzenie  tak  wzrosło,  że  widział  się  sam 
zagrożonym,  spiesznie  porzucił  swoje  apostolstwo  i  uciekł 
do  miasta  })owiatowego.  Zdarzało  się  często,  że  i  kapłana 
aresztowanego  za  to,  iż  w  jego  kościele  śpiewano  pieśni  po 
polsku  i  grano  na  organach,  bronili  i  wysoko  cenili ;  tak 
było  między  innemi.  gdy  z  parafii  Dobryń  pod  łJiałą  brano 
księdza  Terlikiewicza  do  l^iałej,  miasta  powiatowego,  dla 
aresztowania  go :  wszyscy  pow^siadali  na  furmanki,  w  pogoń 
za  księdzem  wiezionym  przez  Kozaków,  dogonili,  otoczyli 
go  na  rynku,  aby  go  nie  dać  aresztować,  oparli  się  straży 
i  wojsku;    po  długiem   z  nimi  pasowaniu  się,    po  obustron- 


69 


nych  ranach,  pociekła  krew  szlachetnego  ludu.  lecz  ks.  Ter- 
likiewicz  wrócił  do  parafii,  choć  na  krótko. 

Nietylko  organy  i  pieśni  po  polsku  ale  wszelkie  znaki 
katolickie'  krzyże  i  figury  po  drogach  były  przedmioteni 
oburzenia  i  niszczenia  dla  tej  chrześcijańskiej  schizmy.  Znaki 
te,  szanowne  dowody  publicznej  religijności  ludu,  nie  miały 
wartości  w  oczach  chrzczonych  Mongołów,  chcieli  zatrzeć 
ich  ślady  a  z  niemi  i  uczucia  religijne  katolickiego  ludu 
z  serca  wygładzić  —  nie  wolno  było  stawić  i  świecić  krzy- 
żów bez  pozwolenia  gubernatorów,  a  rozporządzenie  w  tym 
względzie,  które  tu  co  do  słowa  przytaczamy,  pozostanie 
jasnym  dowodem  bez  wszelkich  komentarzy  ich  gwałtów 
i  dążności. 

Kopia    Cyrkularza    P.  Gubernatora    Siedleckiego    z  dnia 
5  Sierpnia   1867  r.  za  N.  4882. 

Do  P.  Naczelnika  Bialskiego  Powiatu. 

Łomżyński  Gubernator,  zawiadamiając  zarządzającego  du- 
chownemi  intercFarai  obcych  w>znań  w  Królestwie  Polskiem 
o  tera,  że  niektórzy  z  mieszkańców  podległej  mu  gubernii  udają 
się  o  pozwolenie  stawienia  krzyżów  n\  drogach  i  innych  pu- 
blicznych miejscach,  prosił  o  infurmacye  w  tym  względzie. 
P.  Muchanów  przypuszczając,  że  podobne  starania  mogą  zejść 
i  w  powierzonej  mnie  gubernii,  powiadomił  mnie.  że  od  24  Lipca 
(4  Sierpnia)  b.  r.  N.  3097,  w  podobnych  wypadkach  należy 
rządzić  się  następnemi  prawidłami.  Stawianie  krzyżów,  statui, 
i  innych  religijnydi  znaków  na  drogach,  polach  i  w  ogóle 
w  miejscach  zewnątrz  kościołów  stanowi  odwieczny  zwyczaj 
mieszkańców  katolików  tutejszego  kraju. 

Z  tego  powodu  stanowcze  zabronienie  tego  zwyczaju  nie 
byłoby  łatwem  i  mogłoby  rozbudzić  w  narodzie  narzekania  na 
ucisk  w  religijnych  jego  potrzebach.  Z  drugiej  strony  nie  można 
bezwarunkowo  pozwalać  wszystkim  i  każdemu  stawić  według 
swego  widzimi  się  takie  religijne  znaki.  Najlepszym  tego  do- 
wodem są  rewolucyjne  manifestacye,  którym  w  czasie  nieda- 
wnych jeszcze  nieporządków  towarzyszyły  stawianie  krzyżów 
i  inne  religijne  uroczystości. 

Dla  ucliylenia  na  przyszłość  mogących  nastąpić  w  tym 
względzie  wątpliwości.  P.  Muchanów  uważa  za  niezbędne  zasto- 
sować do  tutejszego  kraju  przepisy,  istniejące  we  względzie 
stawiania  krzyżów  w  północno  i  południowo  zachodnich  guber- 


71 


70 


nicach,  gdzie  pozwolenie  na  stawianie  krzyżów  pozostawione 
uwadze  feubernatorów,  przyczein  powinny  być  w  każdym  oddziel- 
nym wypadku  brane  na  uwagę,  różne  okolicznoWi,  niejsza  czasu, 
i  samego  znaczenia   religijnych   pamiętników. 

W  skutek  czego  powiadamiam  Paiia,  że  na  przyszłość 
krzyże,  scatui,  i  w  ogóle  wszystkie  religijne  znaki  m-jg^  być 
stawiane  nie  inaczej  jak  tylko  za  mojem  pozwoleniem,  a  mie- 
szkańcy   pragnący    je    stawić,    winni    udawać    się    przez    Jego 

pośrednictwo. 

Przy  udzielaniu  pozwolenia  na  to  należy  uważać,  ażeby 
w  tem  nie  były  w  niczem  naruszone  prawa  prywatnych  posia- 
daczy ziemi;  dlatego  jeżeli  kto  zechce  wznieść  krzyż,  statuę 
albo  inny  religijny  znak  na  cudzej  ziemi,  to  powinien  przed- 
stawić właściwemu  Naczelnikowi  Powiatu  zapewnienie,  że  wła- 
ściciel ziemi  oświadczył  na  to  swoje  zezwolenie  i  tylko  po  speł- 
nieniu tego  warunku   winien  Pan    zażądać    mojego  stanowczego 

pozwolenia. 

Nakoniec  przy  poświęceniu  już  postawionych  religijnych 
znaków  i  w  ogóle  we  wszystkich  tycli  wydarzeniach,  gdzie  bywa 
wielkie  zgromadzenie  ludu  w  celu  uważania  na  należyty  w  tych 
razach  porządek,  należy  rządzić  się  przepisami  podanemi  w  cyr- 
kularzu  przezemnie  pod  dniem  26  Maja  N.  3384  oryginał  pod- 
pisał —  pełniący  obowiązki  wice-gubernatora  Drukarsk. 

Naczelnik  kancellaryi      Czujlcow. 
Zgodność  z  oryginałem  pomocnik   Czajków. 

Wśród  powszechnc^^o  wzburzeniu  liulii,  umyślił  jes/eze 
gubernator  spróbować  szczególnego    środka:    wybrać  z  ludu 
dziesięciu,    jakich  sami  oznaczą,    i  wysiać  do  Galicyi,    abv 
tam  wśród  wielu  niesumiennych  duchownych,  oddanych  du- 
szą i  ciałem  Moskwie,  przekonać  sie  mogli,  że  nie  ma  orga- 
nów i  kazania  mówią  po  rusku,  i  korzystając    z  tego  przy- 
kładu, siebie  samych  i  wszystkich    zaspokoić  mogli.     Lubo 
nikczemna    Moskwa    za  swe    zdradliwe    dary    ma   tu   wielu 
przyjaciół,  i  to  niestety!    w    tych,    co  stoją    na    świeczniku, 
i  od  których    daleka    winna    być    myśl    zdrady   i    podłości, 
wszelakoż  środek  ten  żadnej  nie  przyniósł  korzyści  Moskwie. 
Opatrzeni  w  paszporty,    kosztem    rządu   wysłani,    przezorni 
i  rozsądni  wysłańcy    ludu    w  tak  ważnej  rzeczy  jak  religia 
i  sumienie,  jedni  zostali  w  Galicyi,  a  dwaj  udali  się  wprost 
do  nuncyusza   apostolskiego    w    Wiedniu,    ks.    Falcinellego. 


Pozostali  w  Galicyi  przekonali  się,    że   w  niektórych    miej- 
scacłi  w  Galicyi  są  organy,  a  gdzie  ich  nie  raa,  to  nie  z  za- 
sady,   że  i(di  religia   nie    dozwala,    ale   że  lud    zastępuje  je 
śpiewami,  a  duchowni,  o  których  u  siebie  najgorsze  powzięli 
wyobrażenie    jako  o  pomagaczach  Moskwie,  zbiegłycłi  w  tym 
celu  z  Galicyi,    trzymają    się  zasad  przychylnych  Moskwie, 
ich  opłacającej,  nie  czysto  katolickich,  naśladując  ich  obrzędy, 
sposób  noszenia  się  itd.     Dowiedzieli    się    nawet,    że  jeden 
mający  u  siebie  organy,    przez    lud   bardzo    lubione,    taldm 
się  pOkazał  barbarzyńskim  Moskalem,  że  sam  je  tajnie  zepsuł, 
aby  na  nich  nie  grano.  Co  do  kazań    dowiedzieli  się  także, 
że  dawniej  mówiono  po  polsku,  i  dziś  jeszcze  są  takie  miej- 
sca między  unitami,  me  mówiącymi  po  rusku;  że  dla  nędz- 
nych   politycznych    powodów    zmienili    ten    dawny    zwyczaj 
i  nic  na  tem  prócz  wzgardy  nie  zyskali  u  wszystkich  oświe- 
conych, nie  za  używanie  tego  dyalektu    ludowego    do   ludu, 
jeżeli  go  gdzie  potrzebuje,  lubo  wszędzie  rozumieją  po  p(d- 
sku,    ale    za    niepotrzebne    rozdwojenie,    za   gwałt    zadany 
oświeceniu  w  przekładaniu    nieukształconego    zepsutego   na 
rzeczą  nad  piękny  i  najbardziej    ukształc(»ny  ze  wszystkich 
dyałektów  słowiańskich,    przez   używanie   go    do   literatury, 
Inbo  jej  zgoła  nie  ma,    a  zbliżenie  przez    kształcenie  go  do 
moskiewskiego,    bo    inaczej    być  nie    może    ze   wzrastającą 
ciągłe    nienawiścią    nie   tylko  języka    ale  i  wszystkiego  co 
polskie,   a  stąd   jako    naturalna    konsekwencya,    sprzyjanie 
wszystkiemu  co  moskiewskie,  co  na  niezaprzeczonych  grun- 
tuje się  dowodach  ;  samo  w  końcu  zaufanie  schizmy  do  Ga- 
licyi, dokąd  z  takiem  zaufaniem  lud  nasz  wysyłali,  już  dla 
nich 'ł)vło  (pominąwszy  drugi  powód  sprowadzania  ciągłego 
do  chełmskiej    dyccezyi    gałicyjskicli    księży    i  tam    bardzo 
nikczemnego  icli  zachowania  się,   na  które  lud  ze  wstrętem 
patrzał),    tak    podejrzanem,    że1)y  i  najlepszym    przykładom 
wiary   nie  dali.     Dowiedziawszy    się    nadto   jeszcze,^  ^.e   tu 
w  Galicyi  nie  obchodzą    stosownie    do  postanowień  Synodu 
Zamojskiego    wszystkich    świąt    katolickich,    l^ożego   Ciała, 
Św.  Jozafata,  męczennika  za  wiarę,  przez  schizmatyków  za- 
bitego, którego  ciało  nieskazitelne  oglądali  w  Białej,  jakby 
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dziś  świeżo  zmarłego,  musieli  uwierzyć  w  zarażenie  mo- 
skiewską schizmą,  a  gdy  do  tego  jeszcze  wpadła  im  w  Ga- 
licyi  przez  duchownego  napisana  broszura  o  św.  Jozafacie, 
gdzie  go  zupełnie  po  moskiewsku  ze  złej  strony  przedstawia, 
nie  znając  innej  historyi,  prócz  ze  źródła  moskiewskiego 
czerpanej,  uczuli  głęboki  wstręt  i  z  takim  do  domu  wrócili. 
I  ci  także,  którzy  się  udali  do  nuneyusza,  zapewne  nie 
osłabili  swego  wstrętu  do  schizmy,  gdy  się  od  niego  do- 
wiedzieli, że  Moskwa  burząc  wszystko,  co  unia  z  katolickiego 
Kościoła  przyjęła,  toruje  drogę  do  schizmy,  dla  tego  jest  to 
burzenie  nieprawem  i  niegodziwem,  i  dla  tego  powinni  stać 
silnie  i)rzv  zwyczajach  katolickich  i  bronić  ich  do  ostatnich 
sił,  ufając  w  Boskiej  niezawodnej  pomocy. 

Z  tej  więc  strony  rząd  moskiewski  nie  znalazł  żadnego 
poparcia  w  swoich  gwałtach,  jak  się  napróżno  spodziewał. 
Chwytając  się  różnych  prób  i  środków,  ufając  talentom 
a  może  gotując  drogę  do  odznaczenia  się  podłością,  wezwał 
rząd  Popiela,  ał)y  objeżdżał  parafie  i  uspokajał  wzburzone 
przez  własną  niegodziwość  jego  umysły. 

Aby  go  odznaczyć,  nadać  powagi  i  utorować  mu  drogę, 
poleca  Namiestnik  wszystkim  władzom,  aby  go  z  honorami 
przyjmy  wały,  a  Duchowieństwo  aby  uroczysty  hołd  i  cere- 
monie biskupom  należne  mu  okazało,  każdy  z  księży  otrzy- 
mał polecenie  przez  ręce  naczelnika  powiatu  jak  go  ma 
przyjmować,  które  tu  dla  zaspokojenia  ciekawi »ści  co  do 
słów  a  przytaczamy : 

Naczelnik  Powiatu  Bialskiego  N.  11053  13  Wrześn.  1867  r. 
M.  Biała.  —  Do  greko  unickiego    Proboszcza    w  Dobratyczach. 

Na  mocy  rozkazu  JW.  Hrabiego  Namiestnika  z  dnia 
2/14  września  r.  b.  dla  przywrócenia  należytego  porządku 
w  niektórych  greko-unickich  parafiach  Siedleckiej  Gubernii  de- 
legowany członek  Chełmskiej  katedralnej  kapituły  Popiel  ^  jako 
osoba  reprezentująca  Chełmskie  katedralne  Duchowieństwo  i  jako 
człowiek  używający  znaczeniu  i  powagi  u  greko- unickiego  du- 
chowieństwa przez  swoje  uczone  duchowne  dzieło.  O  czem 
J\V.  Siedlecki  gubernator  poleceniem  z  dnia  10  września  r.  b. 
N.  1135  powiadamiając  mnie,  wzywa  o  natychmiastowe  obwie- 
szczenie   całemu    unickiemu    duchowieństwu  i  ludności    powiatu 
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o  delegowania  ks.  Popiela  dla  upomnienia  ich  za  ich  błędy, 
sprowadzające  obecne  nieporządki  i  zalecić  im  uszanowanie, 
jakie  winni  okazywać  tej  duchownej  osobie  położonej  tak  wysoko 
w  hierarchii.  Przeto  po  przybyciu  prałata  Popiela  do  unickich 
parafij  tutejszego  powiatu,  przywitania  i  przejazdy  jego  winny 
być  uroczyste  —  dla  tego  ja  i  XX.  Dziekani  będziemy  towa- 
rzyszyć prałatowi  we  wszystkich   jego   podróżach    po    powiecie. 

Dając  wam  o  tern  znać  zalecam  jako  konieczny  obowiązek 
po  otrzymaniu  wiadomości  o  przybyciu  do  powierzonej  Wam 
parafii  Prałata  Popiela  witać  Jego  Przewielebność  z  nalezytem 
uszanowaniem  i  uroczystością,  ze  swej  strony  przedsiębiorąc 
wszelkie  środki,  aby  to  przywitanie  odbyło  się  jaK  można  z  naj- 
większą czcią. 

Naczelnik  Powiatu  w  zastępstwie  ZahoivskL 

Referent   WoloszyńslcL 

Z  bojaźnią    tylko    mógł  się  na  to  odważyć  nikczemny 
schizmy  służalec,    bo  znal  dobrze,    że  prawy  lud  nie  cierpi 
galicyjskich  wyrodków,    ani  mógł  przypuszczać,    abv  słowa 
brudnego   sumienia    człowieka   podziałać    mogły    na    prosty 
i  religijny  umysł  ludu ;  lubo  otoczony  naczelnikami  i  strażą, 
omijał  wszędzie  większe  i  bardziej  wzburzone  parafie,    lecz 
i  w  małych,  mniej  znaczących,  doznał  zasłużonej    wzgardy. 
W  parafii  Hrud  za  Białą  zamknięto  mu  przed   nosem  drzwi 
kościoła,  schowano  i  nie  dano  kluczy,  dając  za  powód,  aby 
nie  splamił  go  swoją  obecnością,  a  gdy  Kalinowski,  dziekan 
tego  dekanatu,  z  rozkazu  i  z  obawy  o  lud  i  o  siebie,  prze 
mawiał  do  niego,    chcąc  go  uspokoić  i  skłonić    do    oddania 
kluczy:  „takiś  ty  scłiizmatyk  jak  i  on",   odrzekł    lud,  „gdy 
nas  iiamawiasz    do    oddania  mu   kluczy    i   pohańbienia    na- 
szej cerkwi",  i  rozszedł  się  po  licznych  obelżywych  słowach, 
w  oczy  mu  wypowiedzianych,    do  domów.    Posłano  za  nimi 
Kozaków   i  straż,  a  ponieważ  nie  upoważniono  ich  do  uży- 
cia palnej  broni,  lud  ł)ronił  siebie  i  swoich  praw  jak  mógł: 
drągami,    kołkami,    kijmi  i  kamieniami,  i  został  zwycięzcą, 
lecz  proboszcz  tego  miejsca,    Terłikiewicz,    uznany    winnym 
za  takie  ludu  kształcenie,    schizmie  nieprzychylne,    usunięty 
z  probostwa,  osadzony  pod  dozorem  policyjnym  w  Łukowie 
i  skazany  na  tułactwo  został.  Wszędzie  Popiel  znalazł  u  ludu 

10 


74 


i  duchowieństwa  podobne  przyjęcie,  niechęć  i  wstręt,  po- 
mimo że  rząd  nakazał  przyjmować  go  z  honorami  bisku- 
pom shiżaeeiiii,  tj.  d/wonieniem  i  wyehodziMiiem  z  pn.cessyą, 
czego  nikt  nie  robił:  a  gdy  galicyjscy  świętojurcy  swemu 
liersztoui  liold  podobny  wyświadczyć  chcieli,  lud  parahi 
sam  się  temu  opaił,  przejęty  wzgarda  dla  nich,  że  nietylko 
pomagjili  do  niecnych  zamiarów  rządu,  ale  jeszc/e  we  wszyst- 
kiem  uprzedzali  jego  machinacye. 

Oprócz  wysłania  Popiela  i  innych  środków  gwałtu 
i  podstępu  nie  zaniechał  rząd  zwyczajem  swoim  i  moral- 
nych środków  a  raczoj  kłamstwa  dla  uspokojenia  ludu.  Ka- 
zał księżom,  gubernatorom  i  naczelnikom  ogłaszać  różne 
rozporządzenia,  jedno  z  tych  ciekawe  dla  swej  treści  kła- 
dziemy tu  C(»  do  słowa: 

Kopia  rozporządzenia  P.  Siedleckiego  Gubernatora  z  dnia 
6  Sierpnia  1867  r.  N.  910.  Do  Naczelnika  Powiatu  Bialskiego 
Dla  dopełnienia    Cyrkularza   za    N.  867  uważam    za    konieczne 

dodać. 

Przy  przelionywaniu     greko- unickiej    ludności,    jak    powie- 
dziano we   wsponinionyni    cyrkularzu,    należy    przedewszystkiem 
USUD4Ć  fałszywą  myśl,    ^.e  rząd  zamierzył    unitów  nawrócić  na 
prawosławie,  a  ponieważ  lud  odwołuje  się  na  przykład  tego  co 
rząd     robił    za    Bugiem    na    Litwie    gdzie    nibyto    Unici    byli 
przymuszeni  do  przyjęcia  prawosławia,  to  należy  objaśnić  ludowi 
że  wszystkie  niedorzeczne  opowiadania  o  tera,    co  było  za  Bu- 
giem^ wymyślenie  i  rozpuszczone  przez  nieżyczliwych  dla  rządu 
rosyjskiego,  w  istocie  zaś  rzecz  inaczej  się  miała,  a  właściwie 
Wileński  Metropolita  Józef  Siemiaszko  obecnie  ży.jący  i  mieszka- 
jący w   Wilnie,  umówiwszy  się  ze  wszystkimi  biskupami  i  du- 
cliownvmi    unickiego    wyznania,     podali    Cesarzowi    Mikołajowi 
prośbę"^  o  przyłączenie    ich  do  prawosławia.  —  Podobno    prośba 
z  dobrowolnej  chęci  unitów  nie  mogła  być  odrzuconą  przez  Ce- 
sarza jak  i  nie  byłaby  odrzuconą  przez  żadnego  innego  monar- 
chę w  Europie  i  dla  tego  dał  Cesarz    zezwolenie    swoje    przy- 
jęcia Unitów    do    swojej     Cerkwi.  —  Jeżeli  to  prawda,  że  nie 
obeszło  się  pizy  tem  bez  jakichś    przymusów    cząstkowych,    to 
w  każdym  razie  pochodziło  to  z  intrygi  duchowieństwa,    a  nie 
z  woli  Carn,  który  nigdy  nie  nakazywał  przymuszać  i  nic  o  tem 
nie  wiedział.  Ludzie  zaś  źle  myślący    pochwycili  dwa  lub  trzy 
prywatnych    wypadków    nie  wiadomych    rządowi  a  może  i  wy- 
myślonych   przez    Łacinuików    dla    rozgłnszenia    o  przymusie  i 
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rozpuścili  je  między  tutejszemi  unitami  dla  swoich  występnych 

pelów 

Przy  objaśnieniach  o  niewłaściwości  organów  w  unijacliiem 

nabożeństwie,  potrzeba,  oprócz  wsliazanych  w  pierwszym  mo.m 
cyrkularzu,    wyjaśniać    narodowi,    że    w    rzymskim    obrządku 
orsrany  dozwolone  dla  te-o,  że  nabożeństwo  odprawia  się   w  ła- 
cińskim języku,  którego  lud  nie  pojmując,    zasnąłby  w  kościele 
irdYby  ge  nie  zabawiły  organy  -  we  wschodnim  zas  obrządku 
oriiny  nietylko  niepotrzebne,    ale  nawet   uznane    przez  samego 
Papieża   za   szkodliwe,    alb.>wiein    one    przeciwnie    odciągałyby 
psmflan  od  uważania  na  słowa  modlitwy,  przez  ktoie  najlepiej 
i  zupełnie  wyraża  się  chwalę  Boga.  Oryginał  podpisał  iTromeka, 
Gubernator  -    Naczelnik   kancelaryi  -    Cziijkow    -    Zgo<1no 
7.  oryginałem  Naczelnik  Powiatu  Bileskiego  Uewcl. 

Kopię  niniejszą  komunikuję  Jego  Wielebności  Proboszczowi 
parafii  Dobrotycze  księdzu  T.  Bojarskiemu. 

Potworne    kłamstwa    w    ustadi    apostołów    nie    mogły 
wnlrnać  na  zagłuszenie  sumienia  ludu.  W/burzenie  ludu  po 
kośi^iolaeh    wszędzie    było  powszechne;    Ind    dopominał    się 
gry    na  or^anaeh ,    straż    stawiła  opór :    lud  śpiewał    p.esui 
religijne    po  polsku,     aresztowano  go    i  oldadano    karami; 
Kdy   wszelkie   zakazy   i  gwałty  nie  pomagały,  kazano  prze- 
m«"ca     zabrać     organy.     Naczelnik     powiatn    z     kozakam- 
i    furmankami    wyprawiał    się    na    objazd    całego    powiatn, 
i  od    jednej    do    drugiej  parafii    wstępywal;    przywoławszy 
proboszcza 'i  kilku    z  bractwa    do   cerkwi,    kaz.-.ł   je    gwał- 
tem   zabrać   i  włożone  na  wozy,    wśród  płaczu  i    przekleń- 
stwa   łndu    odwozić   do  powiatowego    miasta.     lvozacy    za- 
dowoleni z  łupu.   jakby  na    wojnie    zdoliytego,  z  tryumfem, 
ze  śpiewami,  świstaniem  na  rozebranych   z  organu  piszczał- 
kach, wprowadzali   je  do  miasta,   a   gazety   urzędowe  ogła- 
szały,   „że    proboszcz   i   lud,    przekonawszy   się   o  mestoso- 
wności  nżywania    w  obrządku  wschodnim  gry   na  organach, 
wszędzie  sami  chętnie  organy  rozbierali  i  oddawali'.     Lecz 
to  tylko    w  niektórych    parafiach    i   to    z  początku,    niespo- 
dzianie napadnięci,  zabór  ten  spokojnie  znieśli,  choć  me  bez 
wielkiego  żalu  i  oburzenia;    w  innych  miejscach  postanowił 
lud  bronić  własności  swojej  i  nie  dać  czynić  gwałtu  swoim 
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świątyniom.  Cała  parafia,  starcy  i  mali.  kobiety  i  mężczyźni 
otoczyli  swój  kościół,   stale  pilnując,    aby    nikt    nie  wszedł. 
Wysłano  na  nicli  wojska,  bito  się,  lecz  bez  skutku  wielkiego, 
obdzierano  kontrybucyą:    chętnie  wszystko  oddawali,  a  na- 
wet często  więcej  dawali,  przyprowadzając  za  jednego  dwa 
woły,  aby  im  zostawiono  swobodę  w  wierze.  W  Polubiczach 
np.  gdy  ich  grabiono,  sami  przynosili  rzeczy,  przyprowadzali 
wołv,    żądali    napowrót    pańszczyzny,    a  nie  chcąc    przyjąć 
mniemanej    darowizny    gruntów    od    cara,    mówili    głośno: 
bierzcie  wszystko,  a  zostawcie  nam  wiarę  naszych  ojcowi 
Żydzi  nawet    w  Międzyrzeczu   nie   chcieli    kupować   fiintów, 
bydląt,  wydartych  biednemu  łudowi  za  wiarę    za  co  władze 
moskiewskie    nałożyły    na   nich    znaczne    kontrybucye,    i  te 
/musiłv  icłi  kupować  za  bardzo  niską  cenę  i  za  taką  odda- 
wać właścicielom.  W  wielu  miejscach  walczyli    z  wojskiem, 
chcącem  ich  odpędzać  od  świątyni,   jak  w  Zabłociu.  Dołho- 
brodach,    Kodniu,    Łomazach  itd.  W  wielu  otoczeni  wojskiem 
nie  dali  sie  zlamnć,  stojąc  po  dni  dwa,  trzy  i  tyleż  nocy  na 
skwarze  słonecznym  wśród  głodu    i  pragnienia     W  Kodniu, 
ułiasteczku  nad  lUigiem,  przeszło  trzy  tysiące    ludu    zebrało 
się  na  cmentar/u    kościelnym    dla   obrony    swojej  świątyni; 
naczelnik  powiatu,  Dewel,  każe  ich  otoczyć  wojskiem  i  nikogo 
ani  wpuszczać  ani  wypuszczać  za  linią  wojska;    wśród  sło- 
necznego  skwaru,    choć    to  działo   się   16  Września  1868  r., 
głodem  i  pragnieniem    dręczeni,    bici,    popychani  i  urągani 
przez    kozactwo,    doświadczali    okrutnycłi    męczarni,    szcze 
ffólniei  matki  z  małemi  dziećmi  i  starzy.     Szczęściem  było, 
jeżeli  kto    mógł   co    podać   przez    szereg   wojsk   ściśniętym, 
omdlewającym  z  pragnienia  i  głodu.     Jedzenie    rzucano  im 
z  daleka,  lecz  i  tego  wzbraniali  carscy  oprawcy;  modlitwy, 
śpiewy  pobożne  polskie,   westchnienia  i  płacze,    zatrudniały 
chwile  ich  niewoli.  Aby  dać  pomoc  żonie  swojej  z  dzieckiem, 
wśród  ludu  otoczonej,  mieszkaniec  tamtejszy    Emilian   Rze- 
szczyński,    nie    zważając   na   odpychanfe    i    bicie    kozaków, 
przedziera  się  przez  ich  szeregi,  za  nic  ma  groźby  i  obelgi, 
wśród  których  pchnięty  piką  w  brzuch  przez  jednego  z  ko- 
zaków\    otrzymawszy    cios    śmiertelny,    pada    na    miejscu. 


IMzed  skonaniem  prosi  o  kapłana;  nie  przyjąwszy  miejsco- 
wego Ulanickiego,    z  nowej  już  schizmatyckiej    szkoły  wy- 
szłego,    żąda    sąsiedniego    z    Kostomłot ,    księdza    Henryka 
Kalińskiego,  od  którego  przyjąwszy  sakramenta,  zaraz  koń- 
czy swe  /vcie  śmiercią  męczeńską.     Gdy  zjechał    na  grunt 
sąd  l^ialski,  powiadomiony  o  wypadku,  ał)y  na  mocy  prawa 
odbvć  śledztwo  i  upoważnić  do  pogrzebania,  wezwano  kre- 
wnych i  świadków,    a  gdy  niektórzy  z  nicłi    płaczem    oka- 
zywali   swój    żal    i    łK)leść,    drudzy    wszyscy,    swoi  i  obcy, 
z  religijnym  zapałem  wołali:    .Nie  należy  nam  żałować  mu 
męczeńskiej    kor(niy;    oby  i  nam  P>óg    dozwolił    umrzeć  za 
Jego  Św.  wiarę !-^  a  jeden  z  krewnych  rzekł  do  żony    zabi- 
tego łzami  zalanej:    „Czego  ty  płaczesz   kobieto,   twój  mąż 
umarł    za   najświętszą    sprawę,    a  jeżeli    nasza    wiara    jest 
dobra,  on  dziś  męczennik  za  Św.  wiarę  modli  się  za  Ciebie, 
i  za  mis  do  I^oga"     I^twierdził  to  uroczyście  urzędnik  są- 
dowy Dyżewski,  opowiadając   cały   wypadek    ks.  T.  1^'jar- 
skiemu, '  uroczyście,    bo    zalawszy    się  łzami,    łUóre    bolesc 
z  pow(ulu    zbrodni    i  wielkości    prześladowanej    wiary    wy- 
cisnęła. -  Nie    skończono    zaczęteg(»    sądowego    śledztwa; 
władze  wojenne  zabrawszy    pai)iery,    kazały    go    zaiiiecłiać, 
aby  żaden  ślad  ich  mongolizmu  nie  został.    Wypadków  po- 
doł)nycli,  uduszeń  dzieci,  ran  i  pobicia,  biczowań,  pełno  ł)yło 
po  różnych  miejscach  w  Podlaskiem,    gdzie    wszędzie    były 
organy;'  bronili  ich  paratianie,  równie  jak  i  polskiego  języka 
w  kazaniach  i  i)ieśniacłi,  posuwając  gorliwość    aż  do  oporu 
nasłanym  wojskom.     Oprócz   gwałtów,    najazdów,    grabieży 
ogólnych,    wojskowych    rabunków,    l)icia,    jeszcze    ściągano 
z  pojedynczych  osób  i  familij  znaczne   kontrybucye,    a  g(.r- 
liwszych  ciągle  wywożono,  osadzano  w  więzieniach  miejsco- 
wych, powiatowych,  w  więzieniu  siedleckiem  i  warszawskiej 
cytadeli.  Do  tej  podług  ich  osądzenia  posyłano   najważniej- 
szych   zbrodniarzy,    to    jest   najprzywiązańszych  do   wiary: 
tam  głodem  dręcząc  staiali  się  ich   złamać  lub  zgubić,  lecz 
Hóo-  ich  wspierał  widocznie  w  przeciągu   całego   roku ;    za- 
ledwie jeden  z  nich,    ze  wsi  i  parafii  Cxęsi,  Piotr    I.ewczuk, 
czh)wiek  bardzo  oświecony   w  rzeczach    religii,    o  ile  tylko 
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człowiek  nieuczoiiy    być   może,    który    swciiii    gruntownemi 
odpowiedziami  i  cytncyarai  Pisma  św.  zamykał   usta  guber- 
natorom i  naczelnikom  powiatiny,    a  w  ciągu    całego  chwa- 
lebnego życia  l)udował  wielu  bardzo,  swoją  męczeńską  śmier- 
cią zostawił  wzór  ,i;odny  naśladowania.     Wszyscy    ci  uwię- 
zieni,   gdy    nie    ieli    uiiiąe    nie    mogło,    dopiero   za    czadów 
Kuziemskiego,    niby   na  jego    wstawienie    się    wypuszczeni 
zostali^    lecz  wprzód  posiano  ich  pod  strażą   do  Chełma  do 
nastalego  biskupa,  al)y  tam  dal  im  stosowne    nauki ;    łatwo 
pojąć    w  jakim  duehu  :    aby  się  nie    opierali    rządowi ,    i    o 
wielki  Hoże  !  ten  pasterz  katolicki,  a  raczej    herszt   święto- 
jurców,  w  którego   sercu    był    system    nienawiści    dla    polo- 
nizmu  i  latynizmu,  a  żadnej  miłości    chrześcijańskiej,    śłnial 
temu  wiernemu  Hogu,  prawemu  ludowi,  kt('>ry  w  samej  reli- 
gijnej   gorliwości    nic  nie  uchyl)ił    i  nie    przesadził,    czynić 
zarzuty,  dawać  nauki,  kt<')rych  sam  najwięcej    potrzebował! 
Aby  mieć  w  przybliżeniu  wyobrażenie,  ile  ten  lud  szla- 
chetny cierpiał  przez  same  kontrybucye  na  niego  nakładane, 
oprócz  dowolnego  rabunku,  podajemy,  że  z  .'Jo  tylko  parafij 
w  powiecie  radzyńskim  i  bialskim,    podług    podania   i  obli- 
czenia samego  ludu,  do  początku  roku  1874,  czyli  do  czasu 
ostntnicli  i  najokrutniejszych    prześladowań    za   czasów  l^o- 
piela  zapłacili  2u4.lK)0  rs. 


VII. 

Zakaz  bywania  w  kościołach  łacińskich  dla  duchowieństwa  unickiego.  — 
Odwołanie  Czerkaskiego.  —  l'etycya  gromadna  od  duchowieństwa  na  l'od- 
lasiu.  --    Więzienie    księży    w  Siedlcach.  —  Pelycya    od    ludu    do   cara.   — 

Odpowiedź  na  nic  w  Międzyrzeczu. 

Wśród  tych  smutnych  dla  Kościoła  i  ludu  wypadków, 
dla  odebrania  reszty  i)ociechy  kapłanom  i  ludowi,  dla  pręd- 
szego zgnębienia  tycliże,  wyszedł  cyrkularz  głównego  dy- 
rektora komisy  i  rządowej,  księcia  Czerkaskiego,  zatwier- 
dzony przez  namiestnika,  wzbraniający  stanowczo  ducho- 
wnym obojga  obrządków  wszelkiego  kościelnego  społeczeń- 


79 


stwa  i    duchownego  jednoczenia  się  przytaczamy  go  tu   co 
do  słowa: 

Główny  Dyrektor  Prezydujący  w  komisyi  Rządowej  spraw 
Wewnętrznych  i  Duchownych. 

Zarząd  sprawami  greko  unickiego  wyznania. 
Dnia  11/23  maja  1866  r.  Cyrkularz 

N.   74.     Warszawa.  z  rosyjskiego  tłómaczono. 

W  1812  roku.  Chełmski  greko-unicki  biskup  Ciechanowski 
w  odezwie  do  lubelskiego  rzymsko-katolickiego  biskupa  żądał 
powrócenia  do  greko-unickiego  wyznania  wszystkich  greko-uni- 
tów  chełmskiej  dyecezyi,  którzy  przeszli  na  łaciński  obrządek, 
naprzekcr  papieskim  bullom,  wydanym  w  r.  1624,  1743  i  1775 
przez  papieży :  Urbana  VIII  i  Benedykta  XIV  *)  które  żaka- 
zywały  przyjmować  greko-unitów  na  łaciński  obrządek  bez  po- 
przedniego na  to  zezwolenia  Rzymskiej  Stolicy. 

Administrator  warszawskiej  dyecezyi  Grzegorz  Zacha- 
ryasiewicz,  biskup  koryceński  dnia  2  lipca  1812  r.  oświadczył 
się  w  tym  względzie,  że  żądanie  biskupa  Ciechanowskiego 
zupełnie  usprawiedliwione  i  gdy  bez  poprzedniego  zezwolenia 
rzymskiej  Stolicy  nikt  z  greko-unitów  nie  powinien  przechodzić 
na  łaciński  obrządek,  to  należy  uprzedzić  wszystkich,  którzy 
przyjęli  łaciński  obrządek,  aby  powrócili  do  rodzinnego  obrządku, 
jeżeliby  zaś  mieli  powody  do  pozostania  w  łacińskim  obrządku 
i  te  uznane  będą  za  ważne  tak  ze  strony  łacińskiego  jak  i 
ruskiego    biskupa,    w    takim    razie    powinni    prosić    Rzymskiej 

Stolicy  o  pozwolenie. 

W  następstwie    z    powodu   podanych    w    rożnych   czasach 
do  Komisyi   Rządowej    spraw    duchownych    i  oświecenia    publi- 
cznego skarg  przez  chełmskich    greko-unickich    biskupów    o  to, 
że  łacińskie    duchowieństwo    podmawia    greko-unitów    do  prze- 
chodzenia na  łaciński  obrządek,    była    komisya    rządowa    spraw 
duchownych!  oświecenia  publicznego  pod  dniem  22  lipca  1823  r. 
przedłożyła  rzymsko  katolickim    biskupom:    lubelskiemu,    augu- 
stowskiemu i  podlaskiemu,  by  zakazali  podwładnemu  duchowien- 
siwu     nietylko    podmawiać    greko-unitów   do    przechodzenia    na 
łaciński    obrządek,    ale    nawet    i  nie    przyjmywać    tych,    którzy 
sami  zapragną  przemienić  obrządek    bez    poprzedniego  zezwole- 
nia  Stolicy  Apostolskiej.     Wyżej    wspomnieni    biskupi    uczynili 
stosownie    do  tego  przedmiotu    rozporządzenia    w  swych  dyece- 


*)  Oba  powyzszft  listy  apostolskie  drukowane  były  w  1820  roku 
w  oddzielnei  broszurze,  a  teraz  znowu  drukowane  są  w  chełmskim  ka- 
lendarzu za  rok  1866. 
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zyach  i  przedstawili  do  komisyi  doniesienia  o  wypełnieniu  wska- 
zanych przepisów. 

Potem,  z  powodu  podobnycliże  podmawiań  ze  strony  łacin- 
skiclł  duchownych  były  namiestnik  w  Królestwie  Polskiem 
ś.  p.  książę  Warszawski  pod  dniem  15/27  lutego  1838  roku 
N.  143  polecił  ówczesnemu  glćwnemu  dyrektorowi  spraw  we- 
wnętrznych i  duchownycii  znieść  się  z  rzymsko-katolickiemi 
biskupami,  aby  każdy  z  nich  w  swojej  dyecezyi  postanowił 
niezmiennie  zarhować  bulle  papieskie,  zakasujące  przechodzenia 
na  obrządek  łiciński  unitom  a  cywilnym  gubernatorom  położyć 
za  obowiązek  surowo  wghidać  w  należyte  zachowanie  tych 
buli.  a  o  wszelkiem  uchybieniu  przeciwko  nich  natychmiast  do- 
nosić głównemu  dyrektorowi  spraw  wewnętrznych  i  duchownych, 
/a  pośrednictwem  zaufanych  urzędników  przeprowadzić  śledztwo 
formalne  o  obwinionych  o  nawracanie  greko- unitów  i  podawać 
ich  karze,  jako  burzycieli  cywilnych  i  duchownych  praw.  Pole- 
cenie to  wtedy  zostało  wykonane,  albowiem  w  skutku  tegoż 
wspomnieni  trzej  biskupi  powtórzyli  dawne  swoje  w  tym  przed- 
miocie rozporządzenia,  a  biskup  augustowski  przydał  jeszcze, 
że  jeśli  ktokolwiek  z  duchownych  ośmieli  się  przestąpić,  albo 
nadużyć  to  rozporządzenie,  podlegnie  najsurowszej  odpowiedzial- 
ności i  karze. 

Nadto   Komisya    Rządowa    spraw    wewnętrznych  i  ducho- 
wnych z  przyczyny  doniesienia  chełmskiego  biskupa,  że  naprze- 
ciw kościelnym   rozporządzeniom  i  z  obelgą  dla  reli:?ii  włościanie 
uniccy  niejednokrotnie  bywają  zmuszeni  przez  dziedziców  w  świą- 
teczne dnie  podług  unickiego  kalendarza  do  odbywania  rozmai- 
tych   służebności    i  do  ciężkich    robót,    pod    dniem    9    kwietnia 
1834  roku  za  N.   3182/13989  polecił,  aby  dla  odwrócenia  tego 
rodzaju  nadużyć,  przeszkadzających  greko-unitom  chodzić  w  świą- 
teczne   dnie   do    kościoła,    powiadomiono    dziedziców  i  rządców 
majątków,  w  których  mieszkają  włościanie  tego  obrządku,  ażeby 
nie  ważyli    się    przymuszać    ich    do    ciężkich    robót    w   święta, 
a  przeciwnie  uwalniając  ich   podczas  świąt  od  służebności,    po- 
magali im  utwierdzać  się    w    przepisach    rodzinnej    ich    wiary. 
Okoliczności  te  były  w  głównych   zarysach  przedstawione  ś.   p. 
księciu  Namiestnikowi  w  piśmie  głównego  dyrektora  spraw  we- 
wnętrznych   i    duchownych    pod    dniem   10/22  lipca    1840  roku 
N.   55  z  powodu  środków  przymusu,  przedsięwziętych  na  greko- 
nnitów  miasta  Lipska  w  augustowskiej    gubernii    do  spełnienia 
obrzędów  według    praw    wyznania    greko-unickiego.      W   piśmie 
tem  również  wskazano,  że  w  kodeksie  kar  ważnym  w  Królestwie 
Polskiem  do  r.    1848  były  dwa  paragrafy  482  i  484,  na  mocy 
których   nie  zachowujący    świąt    podlegali    karze    pieniężnej    do 


15  zł.  polskich,  czyli  2  rs.  25  kopiejek    wynoszącej.    Dla  tego 
główny  dyrektor    spraw    wewnętrznych    i  duchownych  w  braku 
innego  postanowionego  prawa  cywilnego,  na  mocy  którego  unici 
przeszli  na  obrządek  łaciński,    mogliby  być  zmuszeni    powrócić 
do  swego  rodzinnego,  uznał  za  odpowiednie  zastosować  powyż- 
sze kary  do  tych  z  greko  unitów  chełmskiej    dyecezyi,    którzy 
z  przyczyny  nieprawnego  prześjcia  na  obrządek  łaciński,   prze- 
stali zachowywać    święta    podług    starego    kalendarza,    sądząc, 
że  takim    sposobem    będzie    można    skłonić    ich   do  powrotu  do 
rodzinnego  obrządku,   zażądił  zezwolenia  ówczesnego    ś.   p.  na- 
miestnika,   które    i    nastąpiło    16/28  lipca    1840    roku    N.  677. 
Lecz  wkrótce  potem  wskutek    podanych    do    tegoż    namiestnika 
skarg  na  takie    zastosowanie    środków    przez    cywilne    władze 
książę  Warszawski  rozporządzeniem  z  30  listopada  (12  grudnia) 
1842  roku  N.   1106  oświadczył  wspomnionemu  głównemu  dyre- 
ktorowi,   że    kary    pieniężne    mogą    być    zastosowywane    tylko 
w    obec    tych    unitów,    którzy    całemi    familiami    na    obrządek 

łaciński  przechodzą. 

W  ogóle  w  rozporządzeniach  Namiestnika  w  Królestwie 
Polskiem  we  względzie  przejść  greko-unitów  na  łaciński  obrzą- 
dek wcale    nie    określono    ważności    stopnia    odpowiedzialności 

winnych.  . 

Na  taką  niedostateczność  rozporządzeń  w  tym  przedmio- 
cie odwoływał  się  jeszcze  w  1840  r.  w  innym  raporcie  do  na- 
miestnika pod  dniem  29  sierpnia  (20  września)  1840  były 
wtedy  główny  dyrektor.  W  skutek  tego  główny  dyrektor  upra- 
szał o  decyzyę  namiestnika  w  Królestwie  Polskiem  na  zastoso- 
wanie do  innych  (właściwie  gwałcących  święta  podług  unickiego 
kalendarza)  niektórych  paragrafów  głównego  kodeksu  Królestwa 
w  tem  znaczeniu,  jak  to  już  szczegółowo   wyżej   objaśniono 

Potem  główną  zasadą  wszystkich  w  ogóle  rozporządzeń 
od  r.  1840  z  dozwolenia  Namiestnika  i  powtarzanych  nieraz 
z  powodu  częstych  przejść  unitów  było  postanowienie  Namiest- 
nika 28  lutego  (10  grudnia)  1840,  mocą  którego  nakazano 
ogłosić : 

a)  wszystkim  przeszłym  na  łaciński  obrządek  unitom,  że 
oni  nie  mogą  uważać  siebie  za  należących  do  rzymsko-kato- 
lickiego wyznania,  bo  na  przejście  ich  nie  nastąpiło  zezwole- 
nie stolicy  apostolskiej.  ,         .  , 

h)  łacińskim  duchownym  w  miejscach  zamieszkania  unitów, 
ażeby  oni  nie  mieszali  się  w  sprawy  greko-unitów  i  me  śmieli 
przyciągać  osób,  urodzonych  w  grecko-unickim  wyznaniu,  z  tem 
zastrzeżeniem,  że  w  razie  nieposłuszeństwa,  postąpi  się  z  niemi 
jak  z  burzycielami  cywilnych  praw  i  nieposłusznymi  dla  rządu; 
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o  tem  poN^iadomiono  i  władze  dyerczplne  w  tyra  celu.  aby  wy- 
dali o  tern  swojemu  dncliowleńst.wu  stosowne  rozporządzenia. 
W  powyższych  postanowieniach  chociaż  była  wzmianka, 
że  z  winnymi  nawracania  na  łaciński  obrządek  nnitów  postąpi 
się,  jak  z  burzycielami  praw  krajowych  i  nieposłusznymi  w  obec 
rządu,  lecz  nie  były  określone  ani  rodzaj,  ani  sposoby  kar  za 
wspomnione  nawracania,  to  winni  zostawali  nie  karanymi. 
Z  dniem  1  Stycznia  1848  dawny  kodeks  Królestwa  przestał 
obowiązywać  a  z  tyra  razem  straciły  siłę  i  paragrafy  jego, 
określające  jak  wyżej  powiedziano  kary  za  niewykonanie  posta- 
nowień odnośnie  do  dni  świątecznych,  w  nowym  zaś  kodeksie 
kar    głównych    i  poprawczych    żadnej    kary    za  podobne  czyny 

nie  oznaczono. 

W  skutku  wszystkiego,  co  wyżej  powiedziano,  w  ogóle 
wszystkie  na  zasadzie  powyżej  cytowanego  postanowienia  na- 
miestnika rozporządzenia  komisyi  rządowej  i  rządów  gubernial- 
nych   powszechnie  zostawały  bez  skutku. 

Za  dowód  tego  oczywisty  mogą  służyć  zdarzające  się  do 
ostatniego  czasu  częste  nawracania  unitów.  Wypadki  takowego 
nawracania  powtarzają  się  ciągle  i  do  tego  czasu,  jak  łatwo 
można  przekonać  się  w  zarządzie  sprawami  greko -unickiemi. 
Według  raportu  cywilnego  lubelskiego  gubernatora  z  dnia  29 
listopada  (U  grudnia)  1865  roku  liczba  unitów,  którzy  po 
1840  roku  do  dnia  dzisiejszego  przyjęli  nieprawym  sposobem 
łaciński  obrządek  dochddzi  do  2297  dusz.  Samo  przez  się  ro- 
zumie się  że  ta  cyfra  tyczy  się  tylko  osób,  o  których  przejściu 
były  urzędowe  dochodzenia.  Ilu  zaś  unitów  nawrócono  do  ka- 
tolicyzmu skrycie,  o  tem  trudno  dać  nawet  w  przybliżeniu  wia- 
domość. Godnem  tylko  uwagi  jest  to,  że  podług  wiadomości  za 
rok  1860  naliczono  unitów  w  Królestwie  tylko  218,  928,  gdy 
w  roku  1838  liczono  ich  podług  urzędowych  wykazów  220.293 
dusz.  W  tym  samym  czasie  liczba  osób  rzymsko-katolickiego 
wyznania  w  1838  r.  wykazano  3,394.746  doszła  w  biegu  tego 
peryodu  do  lO*^/^,  a  podług  wykazu  za  rok  1860  podano 
3,708.219  dusz. 

Takie  niepomyślne  dla  unitów  położenie  pobudziło  i  obe- 
cnego chełmskiego  biskupa  nominata  zwrócić  się  do  rządu  z  uża- 
leniem \)  na  czyny  rzymsko  katolickiego  duchowieństwa  z  prośbą 
o  opiekę  dla  greko  -  unitów  pryeciwko  temuż  duchowieństwu. 
Biskup  norainat    chełmskiej  unickiej  dyecezyi  pod  dniem   14/26 


*)  Biskup  odpowiadał  tylko  na  zarzuty  b.  niestosowne  i  oświa-^czył, 
że  nie  ma  władzy  wstrzymania  przymusowo  od  przechodzenia  na  obrzą- 
dek łaciński  i  przyjmywania  do  tegoż  przez  łacińskich  księży. 
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lutego    1865    N.  27  wystąpił    do    mnie    z    przedstawieniem,  ze 
rzymsko-katolickie  duchowieństwo  w  Królestwie  działało  i  teraz 
działa    na    szkolę    greko  -  uuicdego  kościoła,    a  w  skutek  tego 
była    przyczyna    kilkakrotnych    zażaleń     unickich    kapłanów    na 
mieszanie    się  łacińskiego   duchowieństwa    w  sprawy  greko- uni- 
ckiego    kościoła,     i    przyjmowało    unickich    parafian    do    swojej 
trzody  i  jeszcze  było  powodem  sporów  i  kłótni  między  łacinui- 
kami  i  unitami.  A  ponieważ  środki,  przedsięwzięte  przez  dwór 
rzymski  dla  pogodzenia    tych    dwóch    obrządków  do  czasu  obe- 
cnego pokazały  się  bezskutecznymi  i  nie  dają  rękojmi   na  przy- 
szłość do  skrócenia  nadueyć  łacińskiego  duchowieństwa,   działa- 
iącego  na  szkodę  greko-unitów,   przeto  biskup  chełmski  upraszał 
naprzód    o  zatwierdzenie  wszystkich  dawnych  postanowień,  za- 
bezpieczający.h  prawa  i  przywileje  unickiego  kościoła,  powtore 
o  to    aby  z  powodu  usuwania  się  łacińskiego  duchowieństwa  od 
należytego    zachowania    postanowień    Stolicy    apostolskiej,  rząd 
wziął  pod  swoją  opiekę  unitów  na  zasadzie  najwyższego  ukazu 
z  dnia  6118  marca   1817  roku,    wkładającego    na  konaissyę  rzą- 
dową   spraw    wewnętrznych    i    duchownych    obowiązek    zwracać 
uwagę  na  rzymsko-katolickie    duchowieństwo  i  rozstrzygać  wy- 
nikłe \pory  miedzy  duchowieństwem  różnych  obrządków.^ 

Ze  wszystkiego  wyżej  przytoczonego  okazuje  się  najprzód, 
że  rząd  Królestwa  Polskiego  od  dawnego  już  czasu  przedsię- 
brał środki  do  zabezpieczenia  greko-unickiego  wyznania  od  na- 
padów nań  łacińskiego  duchowieństwa  i  każdego  czasu  z  po- 
wodu zażaleń  greko-unickiego  duchowieństwa  na  wyrządzone 
mu  ze  strony  łacinników  krzywdy,  wydawał  stosowne  rozporzą- 
dzenia dla  zapobieżenia  nieprawnym  w  tym  względzie  działa- 
niom rzymsko-katolickiego  duchowieństwa;  przy  tem  ^^^^^^^J^ 
konieczne  winnych  (jakimi  okazali  się  łacińscy  księża)  podda- 
wać prawnej  odpowiedzialności,  lubo  ta  odpowiedzialność  okie- 

^^'"^  Powtóre '  przedsiębrane  dotąd  środki  dla  ochrony  greko- 
unickiego  wyznania  były  zupełnie  zgodne  z  koniecznemi  posta- 
nowieniami  rzymskiego  Kościoła  i  zastosowane  do  nadużyć  ła- 
cińskiego  duchowieństwa  wielokrotnie  potępionych  przez  rzym- 
sLich    papieży    i    podpadających    podług    prawideł    kanonicznych 

""""Łtrede,  wskazane  środki  w  o.óle  zawierały  w  sobie 
wszystko,  co  istotnie  konieczne  dla  osiągnienia  celu  z  wyłącze- 
Tm'  eduakowoż  dokładnego  oznaczenia  odpowiedzialności  osób 
winnych  A  zatem  w  końcu  po  czwarte,  doświadczenie  z  prze- 
riści    potazuje   głównie  konieczność  więcej  dokładnego  okre- 
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ślenia  i  rozwinięcia  dawnych  rozporządzeń  rządu  co  się  tyczy 
odpowiedzialności  osób,  które  okazują  się  winnemi  nawracania 
greko-unitów. 

Dla  te^o  właściwie  w  tym  ostatnim  wzs^lędzie  pokazało 
się  koniecznem  postarać  się  wynaleść  środki,  konieczne  dla 
osiągnięcia  zupełnego  zabezpieczenia  unitów  od  pokuszeń  rzym- 
skiej propagandy.  Przy  tern  nie  można  wątpić,  że  z  jednej 
strony  prosty  zakaz  łacińskiemu  duchowieństwu  nawracania 
greko-unitów  bez  nałożenia  na  winnych  nawracania  łacińskich 
księży  istotnych  kar  za  naruszenie  tego  przepisu  zawsze  był 
i  nie  może  nie  być  martwą  literą,  z  drugiej  strony  byłoby  nie- 
sprawiedliwie surowo  karać  przechodzących  greko-unitów,  oso- 
bliwie przez  wzgląd  na  to,  że  przejście  z  greko-unickiego  wy- 
znania na  rzymsko-katolickie  dzieje  się  zupełnie  bez  świadomo- 
ści ze  strony  samychże  przechodzących,  którzy  po  większej 
części  należą  do  niższej  miejskiej  lub  wiejskiej  ludności,  a  u 
których  już  dawno  systematycznie  rozwija  się  przez  ducho\yień- 
stwo  łacińskie  to  przekonanie  że  między  dwoma  wyznaniami  nie 
ma  żadnej  istotnej  różnicy,  oprócz  nieznaczącej  pozornej 
w  obrządkach. 

Dotąd  prawo  zakazujące  przechodzenia  z  greko-unickiego 
do  rzymsko-katolickiego  kościoła  nie  stanowiło  za  to  wyraźnej 
kary,  a  chociaż  w  zarządzie  spraw  greko  -  unickich  poruszono 
myśl  ^)  zażądać  nałożenia  na  winnych  w  podobnym  razie  takich 
samych-  kar.  jakie  dziś  kodeks  naznacza  za  nawrócenie  prawo- 
sławnych t.  j.  wyirnanie  do  Tobolskiej  lub  Tomskiej  gubernii, 
lecz  tem  mniej  tak  sroga  kara  może  być  uznana  za  stosowną 
w  obecnym  razie.  Dla  tego  uważano  za  pożyteczniejsze  znaleść 
według  możności  i  usunąć  głównie  same  zasadne  organiczne 
przyczyny,  które  w  skutku  jawnych  nieporozumień  w  stosunkach 
łacińskiego  duchowieństwa  z  gceko-unickim  klerem  i  narodem 
pociągają  za  sobą  tak  częste  przykłady  zgubnych  nawróceń 
ostatniego  i  wtedy  nie  ścigając  samych  przechodzących  unitów 
starać  się  wszelako  poskromić  fanatyczny  duch  proselityzmu 
u  rzymsko-katolickich    księży    oznaczaniem    umiarkowanych,  ale 


*)  Brewe  papieża  Benedykta  XIV  1751  29  marca  dozwala  łaciń- 
skim kapłanom  odprawiać  łaeiiiską  Msze  w  ruskiej  unickiej  cerkwi,  a  ru- 
skim unitom  w  rzymsko-katolickim  kościele  mszo  podług  swojego  tylko 
w  tym  razie  wyłącznie  obrządku,  gd>  nie  ma  dla  nich  żadnej  sposobności 
odprawić  mszęwe  własnych  kościołach.  A  zamojski  prowincyonalny  Synod 
1720  r.  zakazuje  unickiemu  kapłanowi  dopełniać  sakramentów  parafia- 
nom łacińskiego  obrządku  bez  pozwolenia  właściwego  proho^szeza  (wy- 
danie 1875  r.  stron.  50)  i  również  poświęcać  sakrament  św.  Eueharystyi 
na  przaśnym  chlebie,  (srron.  65). 
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nieuniknionych  kar  za  każdy  okazany  z  ich  strony  udział  w  tych 

nawracaniach.  .       . 

Co  do  tego  okazuje  się,  co  następuje.    Z  rozpatrzenia  się 
w  czynnościach  komisyi  rządowej  częstych  wypadków    pokuszeń 
łacińskiego  duchowieństwa  na  całość  greko  unickiego  wyznania, 
a  równie  przychodzących    obecnie    zażaleń    greko-unickiego  du- 
chowieństwa i  doniesień    o    temże  miejscowych    władz,    okazuje 
się    że  dzieło  łacińskiej  propagandy  dotychczas    przeciągało  się 
ze 'skutkiem  głównie  dla  tego,  że  przy  małej  ilości  greko-unic- 
kiego duchowieństwa  i  rozrzuceniu  unickich  parafii,  i  pod  wpły- 
wem sztucznie  utrzymywanej   przez  dwór  rzymski  teoryi  zupeł- 
nej jedności  i   nieróżnienia  się  między   oboma    kościołami    i  hie- 
rarchiami, łacińskie  duchowieństwo  bezsprzecznie  korzysta  naj- 
zupełniejszą    wolnością    z   przystępu    do    greko-unickich    parafi.i 
i  kościołów.  Takim  sposobem  niedawno  jeden  z  łacińskich  bisku- 
pów nietylko  nawiedzał  unickie  kościoły,    ale    nawet  ^  jak  wia- 
domo   w  jednej    z  nich    (w.  m.  Lipsku)    poświęcił    kielich    dla 
ŚW.  Eueharystyi    l^ze  swojej  strony    łacińscy    księża    korzystają 
z  prawa  swobodnego    odprawiania    nabożeństwa    we  wszystkich 
greko-unickich  kościołach,  przez  co  stopniowo  przyciągają    lud- 
ność gr.ko-nnicką  na  swoje  kazania,   odpusty  i  obrzędy    przyu- 
czają dorosłych  do  spowiadania  się  u  nich  i  przyjęcia  komunii, 
a  także  bezspr  ecznie  udzielają  dzieciom  Chrztu  Św.,    przyczem 
wszystkich  takich,  raz  dc  nich  udających  sio,   zapisują  w  swoje 
księgi  metrykalne,   przykonywując  ich,    że    są    rzymskimi     kato- 
likami    i    tak    zrę.  znie    korzystają    ze    wszystkicli    wykazanych 
zdarzeń,  żeby  wnieść  dla  swoich  widoków  w  łono  greko-unickiej 
ludności  uczucie  podejrzenia  i  nieufności  do  rządu. 

Zi  najważniejszy  w  tym  względzie  przykład  może  służyć, 
oprócz  wsz^stkich  w  ogóle  wiadomych  działań  łacińskiego  bi- 
skupa podlaskiej  dyecezyi  szczególniej  jego  Hf^f^terski  do 
swego  duchowieństwa  pod  dniem  ^)  31  maja  1862  i  który  to 
list  zupełnie  dąży  do  poniżenia  greko-unickiego  wyznania  przed 

'"""%rravśl  słusznej  protestaoyi  przeciwko  temu  podanej  przez 
unickie  duchowieństwo  w  1862  r.  list  ten  pasterski  narusza 
starożytne  obowiązujące  dla  greko-unitów  postanowienia  papieży, 
zmienia  przycliyhie  dla  .nich  dekrety  tak  nazwanej  «•  Prop*- 
eandy  i  uświęca  najĄwieższe  nadużycia.  -  A  będąc  obowH- 
zującym  dla  podlaskiego  rzymskiego  dnchowieństw*,  nadaje  mu 
prawa  przyjmywi.ć  i  przyciągać    na    lacinizm    grekounitow  we 


•)  Protestacya  duchownych  uniokicli  podlaskiemu  biskupowi,  ksie- 
dzu  Szymańskiemu  pod  dniem  1.  Listopada  186^  roku. 
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wszystkich  możliwych  wypadkach  kościelnego  społeczeństwa 
greko-unitów  z  lacjiiskim  kościołem.  O  wszystkiem  powyższem 
uczyniłem  przedstawienie  do  dyecezyi  Je{?j  wysokości  namiest- 
nika w  Królestwie  Polskiem.  Namiestnik  zgodnie  z  mojem 
przedstawieniem  raczył  postanowić. 

1.  Powtórnie  polecić  rzvmsko  kitolickim  duchownym  dye- 
cezyi Lubelskiej,  Podlaskiej  Sejneńskiej  i  Warszawskiej  zacho- 
wanie jak  dnwaego  rozporządzenia  komisyi  rządowej  spraw  we- 
wnętrznych i  duchownych  z  dnia  22  lipci  1823  r.  tak  i  roz- 
porządzenia namiestnika  z  5/17  huego  18  38  r.  za  Ner  143 
i  28  listopada  (10  grudnia   1840  r.  a  w  rozwinięciu  tych  roz 


władne  im  duchowieństwo  nie  mieszali  się  w  żadne  sprawy 
greko-unickiego  kościoła,  nie  uczęszczali  do  kościołów  greko- 
unickich,  nie  odciągali  ostatnich  od  ich  cerkwi  i  kapłanów,  nie 
przyjmywali  greko-unitów  do  sakramentów  jako  to:  spowiedzi, 
komunii,  bierzmowania,  chrztu  i  innych,  nie  ważyli  się  ani 
wpisywać  ich  w  księgi  metryk  swoich  łacińskich  paratij,  ani 
wydawać  im  z  nich  metryk  Inb  innych  świadectw,  zarazem 
obwieścić  wspomnionemu  duchowieństwu,  że  w  razie  naruszenia 
przez  niego  tego  nowego  polecenia,  winni  podlegną  karom  pie- 
niężnym, równie  jak  i  innym  administracyjnym. 

2.  Co  się  tyczy  przeszłych  na  łaciński    obrządek  bez  po- 
zwolenia   rzymskiej    stolicy    greko-unitów    wziąwszy  na  uwagę 
nieprawność  tego  przejścia,    niczem   nie  usprawiedliwionego,    to 
wpisać  ich  do  liczby  miejscowych  gieko-unickich  parafij,   poczy- 
tywać ich  we  wszystkich    cywilnych    i    kościelnych    aktach    za 
unitów  i  uznawać  urzędownie  za  ważne  te  akta  ich  stanu,  ko- 
ścielne   świadectwa     ich,     któ.e    zdziałane,    lub    wydane     będą 
w  greko -unickich  kościołach  lub  przez  greko-unickich  kapłanów. 
Co  do   tego  ostatniego  celu  zobowiązać    duchowne    władze 
właściwych  rzymsko  katolickich  księży  w  przeciągu  sześciu  mie- 
sięcy   wręczyć  w  oryginale,    albo    zakomunikować  za  pośrednic- 
twem poświadczonych  przez  nich  wyciągów  w  prawnych  kopiach, 
greko  unickim  kościołom  wlaściwycli,  wszystkie    sporządzone  do 
tego  czasu  przez  rzymsko  katolickich    duchownych     w  rzymsko- 
katolickich kościołach  akta  stanu    cywilnego  i  inne  dokumenta, 
odnoszące  się  do  nieprawnie    przeszłych    na    łaciński    obrządek 
greko-unitów. 

3.  Ogłosić  za  nieważny  list  pasterski  podlaskiego  biskupa 
z  dnia  8  maja  1862  r.  jako  przeciwny  obowiązującym  greko- 
unitów  polskich  papiezkim  bullom  i  wydanym  na  zasadzie  tychże 


w  1823,   1834  i  1840  przez  ówczesną  komisyę  rządow^ą  spraw 
wewnętrznych  i  duchownych  rozporządzeniom  do  jego  poprzedni- 
ków, a  przytem  jako  wydany    bez    wiedzy  i  zezwolenia    rządu. 
4.  Polecić  chełmskiemu    biskupowi,    aby    wydał  rozporzą- 
dzenie   w    swojej    dyecezyi,    aby    duchowieństwo    greko-unickie 
nie  dopuszczało  mieszania  się  łacińskiego  duchowieństwa  w  swoich 
kościołach  i  parafiach,    ażeby    między    innemi    greko-uniccy  du- 
chowni nie  dozwalali    w  żadnym    wypadku    łacińskim    księżom 
odprawiać  nabożeństwo  i  spełniać  obrzędy    w    unickich    kościo- 
łach i  ażeby  donosili  do  rządu  o  każdym  wypadku  wmiesrauia 
się  ze  strony    łacińskich    księży.  —  Toż    samo    ogłosić   greko- 
unickim  kapłanom  przez  miejscowe  władze  z  uprzedzeniem  ich, 
że  ci  z  nich,  którzy  nie  spełnią  w  zupełności  powyższego  roz- 
porządzenia będą  pociągnięci  do  odpowiedzialności. 

Polecić  wojennym  i  cywilnym  władzom  lubelskiej,  augu- 
stowskiej i  warszawskiej  gubernii  najsurowszy  nadzór  nad  wy- 
konaniem wyżej  wskazanych  rozporządzeń  rządu. 

6.  Za  niewykonanie  przez  rzymsko  katolickie  i  greko- 
unickie  duchowieństwo  wyżej  wspomnionycli  rozporządzeń  (na 
zasadzie  §.  6  ukazn  z  dnia  6/18  marca  1817  r.  stanowiącego, 
że  spory  wyniknąć  mogące  między  duchowieństwem  rzymsko- 
katolickiem  i  innych  wyznań  rozstrzyga  komisya  rządowa  spraw 
duchownych  i  przytem  odnośnie  tej  władzy,  jaka  poraczona  tej 
komisyi  we  względzie  zakonnych  interesów  przez  najwyżej 
zatwierdzone  prawidła  22  listopada  (4  grudnia)  1864  r.  o  spo- 
sobach utrzymania  i  porządku  w  urządzeniu  rzymsko-katolickich 
klasztorów  w  Królestwie  Polskiem)  poruczyć  komisyi  rządowej 
określenie  kar  pieniężnych  na   osoby   winne    w  obu  obrządkach, 

w  taki  sposób :  •         i  »  j 

a)  aby  pieniężne    kary    mogły   być   przez    mą   nakładane 

w   ilości  od   3  do   100  rs.  na  winną  osobę; 


scowego  rz^ymsko-katolickiego. 

Pieniężne  kary  nakładane  przez  komisyę  rządową  na  za- 
sadzie poprzedniego  paragrafu,  powinny  być  obraeme  na  wspaicie 
biednych  osób  greko-unickiego  duchowieństwa. 

O  tern  wszystkiem  mam    zaszczyt    powiadomić   dla    infor- 

macyi  i  zastosowania  się. 

Główny  dyrektor  Ics,  CzerkasU,  pełniący  obowiązki  za- 
rządzającego sprawami  greko  unickimi  Sidor shL 
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wszystkich  możliwych  wypadkach  kościelnego  społeczeństwa 
greko-unitów  z  łacińskim  kościołem.  O  wszystkiem  powyższem 
uczyniłem  przedstawienie  do  dyecezyi  Jegj  wysokości  namiest- 
nika w  Królestwie  Polskiem.  Namiestnik  zgodnie  z  mojem 
przedstawieniem  raczył  postanowić. 

1.  Powtórnie  polecić  rzymsko  katolickim  ducluwnym  dye- 
cezyi Lubelskiej,  Podlaskiej  Sejneńskiej  i  Warszawskiej  zacho- 
wanie jak  dnwnego  rozporządzenia  komisyi  rządowej  spraw  we- 
wnętrznych i  duchownych  z  dnia  22  lipca  1823  r.  tak  i  roz- 
porządzenia  namiestnika  z  5/17  lureg.)  1838  r,  za  Ner  143 
i  28  listopada  (10  grudnia  1840  r.  a  w  rozwinięciu  tych  roz- 
porządzeń polecić  łacińskim  biskupom  tych  dyecezyj.  w  grani- 
cach którycii  mieszkają  greko  unici,  tj.  podlaskiemu,  lubelskiemu, 
sejneńskiemu  i  warszawskiemu,  ażeby  tak  oni  sami  jak  i  pod- 
władne im  duchowieństwo  nie  mieszali  się  w  żadne  sprawy 
greko-unickiego  kościoła,  nie  uozęszczali  do  kościołów  greko 
unickich,  nie  odciągali  ostatnich  od  ich  cerkwi  i  kapłanów,  nie 
przyjmywali  greko-unitów  do  sakramentów  jako  to:  spjwiedzi, 
komunii,  bierzmowania,  chrztu  i  innych,  nie  ważyli  się  ani 
wpisywać  ich  w  księgi  metryk  swoich  łacińskich  parafij,  ani 
wydawać  im  z  nich  metryk  lub  innych  świadectw,  zarazem 
obwieścić  wspomnionemu  duchowieństwu,  że  w  razie  naruszenia 
przez  niego  tego  nowego  polecenia,  winni  podlegną  karom  pie- 
niężnym, równie  jak  i  innym  administracyjnym. 

2.  Co  się  tyczy  przeszłych  na  łaciński  obrządek  bez  po- 
zwolenia rzymskiej  stolicy  greko-unitów  wziąwszy  na  uwagę 
nieprawność  tego  przejścia,  niczem  nie  usprawiedliwionego,  to 
wpisać  ich  do  liczby  miejscowych  gieko-unickich  parafij,  poczy- 
tywać ich  we  wszystkich  cywilnych  i  kościelnych  aktach  za 
unitów  i  uznawać  urzędownie  za  ważne  te  akta  ich  stanu,  ko- 
ścielne świadectwa  ich,  któ.e  zdziałane,  lub  wydane  będą 
w  greko -unickich  kościołach  lub  przez  greko-unickich  kapłanów. 

Co  do  tego  ostatniego  celu  zobowiązać  duchowne  w^ładze 
właściwych  rzymsko  katolickich  księży  w  przeciągu  sześciu  mie- 
sięcy wręczyć  w  oryginale,  albo  zakomunikować  za  pośrednic- 
twem poświadczonych  przez  nich  wyciągów  w  prawnych  kopiach, 
greko  unickim  kościołom  właściwych,  wszystkie  sporządzone  do 
tego  czasu  przez  rzymsko  katolickich  duchownych  w  rzymsko- 
katolickich kościołach  akta  stanu  cywilnego  i  inne  dokumenta, 
odnoszące  się  do  nieprawnie  przeszłych  na  ł.iciński  obrządek 
greko  unitów. 

3.  Ogłosić  za  nieważny  list  pasterski  podlaskiego  biskupa 
z  dnia  3  maja  1862  r.  jako  przeciwny  obowiązującym  greko- 
Unitów  polskich  papiezkim  bullom  i  wydanym  na  zasadzie  tychże 


w  1823,   1834  i  1840  przez  ówczesną  komisyę  rządową  spraw 
wewnętrznych  i  duchownych  rozporządzeniom  do  jego  poprzedni- 
ków, a  przytem  jako  wydany    bez    wiedzy  i  zezwolenia    rządu. 
4.  Polecić  chełmskiemu    biskupowi,    aby    wydał  rozporzą- 
dzenie   w    swojej    dyecezyi,    aby    duchowieństwo    greko-unickie 
nie  dopuszczało  mieszania  się  łacińskiego  duchowieństwa  w  swoich 
kościołach  i  parafiach,    ażeby    między    innemi    greko-uniccy  du- 
chowni nie  dozwalali    w  żadnym    wypadku    łacińskim    księżom 
odprawiać  nabożeństwo  i  spełniać  obrzędy    w    unickich    kościo- 
łach i  ażeby  donosili  do  rządu  o  każdym  wypadku  wmiesrauia 
się  ze  strony    łacińskich    księży.  —  Toż    samo    ogłosić   greko- 
unickim  kapłanom  przez  miejscowe  władze  z  uprzedzeniem  ich, 
że  ci  z  nich,  którzy  nie  spełnią  w  zupełności  powyższego  roz- 
porządzenia będą  pociągnięci  do  odpowiedzialności. 

Polecić  wojennym  i  cywilnym  władzom  lubelskiej,  augu- 
stowskiej i  warszawskiej  gubernii  najsurowszy  nadzór  nad  wy- 
konaniem wyżej  wskazanych  rozporządzeń  rządu. 

6.  Za  niewykonanie  przez  rzymsko  katolickie  i  greko- 
unickie  duchowieństwo  wyżej  wspomnionych  rozporządzeń  (na 
zasadzie  §.  6  ukazn  z  dnia  6/18  marca  1817  r.  stanowiącego, 
że  spory  wyniknąć  mogące  między  duchowieństwem  rzymsko- 
katolickiem  i  innych  wyznań  rozstrzyga  komisya  rządowa  spraw 
duchownych  i  przytem  odnośnie  tej  władzy,  jaka  poruczona  tej 
komisyi  we  wzgiędzie  zakonnych  interesów  przez  najwyżej 
zatwierdzone  prawidła  22  listopada  (4  grudnia)  1864  r.  o  spo- 
sobach utrzymania  i  porządku  w  urządzeniu  rzymsko-katolickich 
klasztorów  w  Królestwie  Polskiem)  poruczyć  komisyi  rządowej 
określenie  kar  pieniężnych  na   osoby   winne    w  obu  obrządkach, 

w  taki  sposób :  .         i  »  j 

a)  aby  pieniężne    kary    mogły   być   przez    mą   nakładane 

w   ilości  od   3  do   100  rs.  na  winną  osobę; 

h)  aby  każda  kara  nie  była  nakładana  inaczej,  jak  z  de- 
cyzyi  wypadłej  z  wniosków  gubernatora  i  po  poprzedniem  żą- 
daniu w  oznaczonym  terminie  opinii  biskupa  chełmskiego  i  miej- 
scowego rj^ymsko-katolickiego. 

Pieniężne  kary  nakładane  przez  komisyę  rządową  na  za- 
sadzie poprzedniego  paragrafu,  powinny  być  obracane  na  wsparcie 
biednych  osób  greko-unickiego  duchowieństwa. 

O  tern  wszystkiem  mam  ziszczyt  powiadomić  dla  infor- 
raacyi  i  zastosowania  się. 

Główny  dyrektor  Jcs.  CzerkasU,  pełniący  obowiązki  za- 
rządzającego sprawami  greko  unickimi  Sklorshi, 
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W  myśl  tego  rozporządzenia  rozesłał  Konsystorz  a  ra- 
czej Wójcicki  okólnik  do  wszystkich  paraflj  po  rosyjsku 
i  po  polsku  drukowany,  jak  następuje; 

Chełmski  greko-unicki  Dyecezalny  Konsystorz  Nr.  90. 

Dnia  31  Stycznia   1867  roku.  M.  Chełm. 

Do  W.  Ks.  Dziekana  Dekanatu  Kodeńskie^o, 

J.  O.  Książe  Dyrektor  Główny  Prezydujący  w  Komisy! 
Rządowej  spraw  wewnętrznych  i  duchownych  pod  datą  11/23  maja 
za  N.  74  zakomunikował  władzy  dyecezalnej  zatwierdzony  przez 
JW.  Hrabiego  Namiestnika  okólnik,  dotyczący  zachowania 
greko-unitów  od  obcych  na  nich  wpływów  celem  rozesłania  tako- 
wego całemu  podwładnemu  duchowieństwu  Dyecezyi  Chełmskiej. 

Konsystorz  komunikując  exemplarze  Waszej  Przewielebno- 
ści,  poleca  bezzwłoczne  rozesłanie  takowych  kapłanom  poruczo- 
nego  Mu  Dekanatu  i  zalecenie  im  ścisłego  i  nieznaiennego  sto- 
sowania się  do  tegoż, 

Przyczem  Konsystorz  uważa  niezbędnem  nadmienić,  że 
niniejsze  rozporządzenie  JW.  Hrabiego  Namiestnika,  wyrażone 
w  załączającym  się  okólniku  zupełnie  nie  ma  na  celu  rozerwa- 
nia węzłów  duchownych  łączących  greko-unitów  z  łacinnikami ; 
ono  jedynie  ma  na  celu  powstrzymanie  wpływu  Lacinników  ze 
szkodą  naszej  ruskiej  narodowości  i  wyznania  greko-unickiego. 
Dla  tego  wzbraniając  duchowieństwu  łacińskiemu  odprawiać 
swoje  nabożeństwa  i  obrzędy  religijne  w  Cerkwiach  naszych, 
HJe  wzbrania  jednakże  Duchowieństwu  greko-unickiemu  uczęszczać 
do  kościołów  łacińskich,  dla  zaspokojenia  koniecznych  potrzeb 
swoich  parafian,  którzy  w  pewne  odpusty  łacińskie  zwykli  cho- 
dzić do  ich  kościołów.  Jednakże  takowe  uczęszczanie  greko- 
unickich  księży  do  kościołów  łacińskich  może  być  w  przyszłości 
dopuszczalnem  nie  inaczej  jak  z  zezwolenia  Konsystorza. 

Dla  tego  Konsystorz  spodziewa  się,  że  Duchowieństwo 
Dyecezyi  Chełmskiej  będzie  dalekiem  od  wszelkich  niedowie- 
rzań  i  podejrzeń  jakie  zostały  w  nie  wpojone  przez  ludzi  lek- 
komyślnych i  złej  woli  które  nie  po-.viany  znaleźć  miejsca  w  ich 
myśli  i  sercu  a  natomiast  wzbudzi  się  w  niem  zaufanie  i  przy- 
wiązanie do  troszczącego  się  o  dobro  nasze  rządu,  który  tak 
hojną  ręką  obsypuje  wielkiemi  dobrodziejstwami  Duchowieństwo 
Dyecezyi  Chełmskiej. 

Prezydujący  w  Konsystorzu  oficyał   Wójcicki. 
Surrogat  Konsy siorzn  llichal  Własieiuicz,  Sekretarz  BańJcowski. 


Aby  zaś  Unitom  wszelkich   religijnych   posług  pozba- 
wionym odjąwszy  ostatnią    nadzieję  i  pociechę,    jaką   mieli 
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w  drugim  obrządku  tern  łatwiej  zmusić  na  schizmę,  a  łaciń- 
skim duchownym  odjąć  wszelką  sposotmość  udzielania  im 
posług  religijnych  nawet  pod  pozorem  niewiadomości  rozka- 
zał rząd  każdemu  przy  spowiedzi  okazać  książkę  legityma- 
cyjną a  każdemu  księd/u  zapytać  o  nią  i  przeczytać  jakiego 
wyznania,  czego  dowodzi  następny  reskrypt  do  wójtów 
i  burmistrzów. 

Naczelnik  Bialskiego  Powiatu  do  Wójtów  i  Burmistrzów. 
N.  8464.  14  Lipca  1867  r.  M.  Biała. 

Polecam  Panu  natychmiast  rozporządzić  aby  każdy  z  Chrze- 
ścian  okazał  mu  legitymacyjna  swoje  książkę,  na  okładce  której 
wyraźnie  winno  być  napisane  imię  osoby  której  książka  i  .lakiego 
ta    osoba    wyznania,    tj.     greko-unickiego,    rzymskokatolickiego 
albo  prawosławnego.  Określenie  to  jasno  napisane  powinno  być 
poświadczone  podpisem    Wójta    lub    Burmistrza    z  przyłożeniem 
pieczęci.  Środek  ten  urzędowy  dla  tego  poleca  się,    aby    każdy 
parafianin  idąc  do  spowiedzi,  mógł  okazać  swoje  książkę  .lakiego 
wyznania    księdzu,    a  wtedy  on  będzie    widział    czy  parafianin 
należy  do  tego  wyznania  jakiego  jest  sam    duchowny  a  z  tego 
powodu  rzymsko-katolicki  ksiądz  nie  będzie  mógł    wymówić  się 
jeżeli  wysłucha  spowiedzi  unity,  że  on  sądził,  że  ta  osoba  jest 
rzymsko-katolickiego  wyznania. 

O  rozporządzeniu  tem  zawiadamiam  duchowieństwo  tak 
greko- unickie  jakoteż  i  rzymsko  katolickie,  a  Pana  proszę  po- 
wiadomić lud  o  tem.  Naczelnik  Powiatu  Dewel. 

Ani  uniccy  duchowni  w  łacińskim  ani  łacińscy  w  unic- 
kim   kościele    żadnych    religijnych    obrzędów    spełniać    nie 
mogli,    a  tem  samem    i  lud    unicki    żadnych    sakramentów 
przyjmować  w  łacińskim  kościele  nie  mógł,  gdyż  duchownym 
łacińskim  surowo  to  było  wzbronione.   Lud  przywykły  uwa- 
żać za  jedno  i  to  samo    oba  te  obrządki,   nawykły   słuchać 
nabożeństwa  po  kościołach  łacińskich,  gromadnie  uczęszcza- 
jący na  wszelkie  odpusty,    boleśnie  bardzo    znosił,    że  tam 
żadnego   kapłana    swojego    obrządku,   jak   dawniej    zawsze 
bywało,  nie  widział;    który  mógł,   przyjmował  wszystko  od 
łacińskich  kapłanów,    a  wielu   najczęściej    wracało   bez  ko- . 
THunii  do  domu.     Kapłani    uniccy,    wiedząc  na  jak    ciężkie 
nrześladowaiiie  naraziliby  łacińskie  duchowieństwo,  a  nawet 
^  12 
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samo  miejsce,  sam  kościół  na  pręds7.e  zamknięcie,  pomi- 
nąwszy własną  odpowiedzialność,  ulegli  niegodziwemu  na- 
kazowi. Sprawcą,  głównym  działaczem  tych  wszystkicti  zgu- 
bnych dla  Kościoła  postanowień,  był  książę  Czerkaski:  dla 
tego  usunięcie  go  w  tym  roku  (1768)  ukazem  cara  wlało 
we  wszystkich,  choć  bezzasadnie,  nową  nadzieję  jakiejś 
zmiany,  jakiejś  za  tyle  boleści  pociechy.  Niektórzy  nawet 
tak  dalece  posunęli  się  w  domysłach  ze  zbytku  dobrych 
nadziei,  że  śmieli  utrzymywać,  że  on  za  zbyt  gwałtowne 
postępowanie  w  nawracaniu  unitów  usuniętym  został,  i  ten 
wypadek  poczytali  za  bardzo  pomyślny  dla  unii.  Nie  znali 
moskiewskiego  mongolizmu;  nie  schodzi  on  nigdy  ze  swego 
drapieżnego  systemu,  chyba,  gdy  wyższą  siłą  materyalną 
wstrzymywanym  będzie,  bo  na  moralną  sile,  lubo  drży 
przed  nią,  ma  lekarstwo  bezczelności.  Błąd  tenże  duchowni, 
że  śmieli  przypisywać  rządowi  moskiewskiemu  jakieś  opa- 
miętanie się,  jakieś  lepsze  myśli  i  zamiary,  zaraz  poznali 
i  srodze  odpokutowali.  Czerkaski  usunięty  został  za  gwał- 
towność w  postępowaniu,  ale  nie  z  przyczyny  sprawy  uni- 
ckiej, tylko  za  obrazę  cara  w  osobie  jego  namiestnika,  ale 
nie  za  unią,  na  zagładę  skazaną.  Wśród  tego  pocieszającego 
omamienia  umyślili  duchowni  wystąpić  ze  skromną  i  uniżoną, 
ale  stanowczą  prośbą  do  monarchy  na  ręce-  namiestnika, 
o  usunięcie  nieprawej  władzy  w  osobie  Wójcickiego,  o  do- 
zwolenie obrania  administratora  dyecezyi  według  ustaw 
Kościoła.  Podlaskie  całe  prędko  się  porozumiało  i  po  ze- 
braniu przez  dziekanów  od  każdego  z  rządzców  parafij  oso- 
bnej prośby,  pocztą  prawie  w  jednym  dniu  do  rąk  namiest- 
nika, hr.  Berga,  ze  wszystkich  dekanatów  doręczyli.  Lubel- 
skie duchowieństwo  opóźniwszy  się  w  porozumieniu  się, 
widząc  już  bezskuteczność  tego  środka,  z  obawy  pomnoże- 
nia ofiar  wstrzymało  się  ze  zbieraniem  próśb  i  ich  podaniem. 
Hr.  Berg  nie  czując  się  w  prawie  decydować  w  tym  inte- 
resie, przesłał  wszystko  do  Petersburga  do  decyzyi  cara, 
lecz  on  zamiast  wejrzeć  w  słuszność  ciężko  skrzywdzonych, 
zamiast  dotrzymać  swojego  carskiego  słowa,  uroczyście  da- 
nego ludowi  w  Petersburgu,   daje   poznać  swoje  niezadowo- 
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lenie,    i    rozkazuje    oświadczyć    przez    ministra    sekretarza 
stanu  do  spraw   Królestwa,    Platonowa,    (który    widząc  nie- 
prawe dążenia  rządu  sam  opuścił    urząd  i  osiadł   we  Fran- 
cyi),  że  takie  gromadne,    zmowne    podawanie    próśb   uważa 
za  nieprawne.     Pod    rządem    desi)otyczno  mongolskim ,   jaki 
jest  w  Rossyi,  niezadowolenie  cara  jest  wyrokiem  zguby  dla 
proszących  :  w  skutku  tego  wszystkie   władze   mają  prawo 
pozywać  do  odpowiedzialności,    znęcać  się  i  mścić  nad  pro- 
szącymi, aby  mieć  satysfakcyą  za  niezadowolnienie  cara    Na- 
tychmiast więc  poaresztowaoo  wszystkich   kapłanów  po  pa- 
rafiach, jednych  w  domach  przez  odebranie  paszportów,  bez 
których    od    czasu    powstania    nikt    wydalać    się    nie  mógł, 
i  zabronili   na   krok  jeden   wydałać    się   z  domu    nawet  do 
parafii,  bez  opowiedzenia  się  naczelnikowi  powiatu;  innych, 
szczególniej   wszystkich  dziekanów  lub  jakimkolwiek  sposo- 
bem wpływającycli  na  zebranie  podpisów,  próśb  i  protesta- 
cyj,  porwano  z  domu    i  uwięziono   w    publicznem   więzieniu 
w  Siedlcach,  dla  większych  zbrodniarzy  przeznaczonem,  tak 
strasznem  z  powodu  urządzenia,   że  trudno   było   rok  jeden 
przeżyć  dla  największych  zbrodniarzy  z  powodu  braku  w  nich 
światła    i    powietrza,    a    dla    szczupłości    miejsca    i   ruchu. 
Gdyby,    jak    zamierzali    poprzednio    ks.    Paweł    Szymański 
z  Śobiboru   i   Andrzej    Żypowski    z    Kolembrodu    osobiście 
jako  deputowani  od  wszystkich    podali    zebrane    od   ducho- 
wieństwa f.rośby  do  Namiestnika,  to  zapewne,  że  cała  wina 
i  ogrom    prześladowania    spadłyby  na  nich  jako   agitatorów 
i  głównych    działaczy.  —    przejrzawszy    to,    ułożone    przez 
wszystkich    prośł)y    ks.    Mazanowski    i    Starkiewicz    przez 
pocztę  tak,  aby  nie  zwrócić  na  siebie  uwagi,  do  Warszawy 
pod  adresem    namiestnika    posłali  —  i  dlatego    to  w  braku 
otwarcie  winnych,  rozłożyli  na  wszystkich  winę,   a  bardziej 
w  oczach  rządu  gorliwych   i  jako    winniejszych    publicznym 
i    srogim    dotknięto,    jak    za   wielkie    zbrodnie    więzieniem 
w  Siedlcach.    Cierpieli   tara  za  dobre  swe  chęci  prawy  cha- 
rakter i  czyny  w  roku  tym   1869    Ks.  Jan  Szymański,  pra- 
łat kustosz  kapituły  przez  3  tygodni,  starzec  przeszło  70  letni 
na  któregf»,  gdy  go  prowadzono  do  więzienia,  żydzi  ze  zdu- 
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raieniem    i    głośnem    współczuciem    patrzali ,    ks.    Grzegorz 
Wasylewski,  dziekan  wisznicki,  proboszcz  parafii  Gęś  o  inie- 
sięcy,  Faustyn  Hannytkiewicz,  dziekan  radzyński,  proboszcz 
Międzyrzeca  Nowego  H%  miesiąca,  Aleksander  Starkiewicz, 
proboszcz  z  Ciciboru  4  mieś.,    Jan  Charłarapowicz,    dziekan 
wiodawski,  proboszcz  z  Lubienia  3  mieś.,  Jan  Eustachewicz, 
proboszcz  Sosnowicy,    dziekan    Parczewski    t  tygodni;    .łan 
Budzilowicz.  prób.  z  Choroszczyna,  dziek.  kodeński  o  mieś., 
Teofil  Bojarski,  prób.  z  Dobratycz  P>  niies.,  Henryk  Kaliński, 
proboszcz  z  Kostomłot  4  niies.,  Mik(.laj  Kalinowski,  dziekan 
bialski,  prób.  z  Łomaz  4  tyg.,  Paweł  Szymański,  proboszcz 
z  Sobiboru  3  mieś.,  Andrzej  Zypowski,    prób.  z  Kolenibrod 
3  miesiące.     Co    zaś   do  księży    Cypryana    Hannytkiewieza 
z  Kornicy,  Leona  Terlikiewicza   z  Czołomyi,    Emiliana  Sie- 
niewicza    ze    Sworów,    Władysława    Zatkalika    z  Sokołowa, 
Ignacego    l>ukowickiego  z  Grodziska,    Jerzego    Koncewicza 
z  Choroszczynki,  to  ci  później  więzieni  byli  za  opór  w  mó- 
wieniu kazań  po  rusku,  lub  ponieśli  zemstę  okrutnego  rządu 
za  manifestacye  głośne    ludu  w  obronie    wiary   i  obrzędów 
swoich  albo  organów  okazane,  gdyż  za  pobożną  stałość  ludu 
wszędzie  duchowni    potępiani    łjyli,    dla  tego  że  nie  dawali 
im  gorszego  przykładu  i  nie  nauczali  zdrady  sumienia  i  Boga 
dla  przypodobania  się  występnemu  rządowi. 

Wszyscy  osadzeni,  uważani  jako  zbrodniarze  stanu  do- 
świadczali najdotkliwszych   ucisków.    Pominąwszy  sam  roz- 
kład   więzienia,  zgubny   dla  ich  zdrowia,     samotność,    brak 
wszelkiego  zajęcia,  gdyż  ani  książek  im  nie  dozwolono,  mo- 
ralne  udręczenie,   jakie  im  co  do  sumienia  zadawano,   stan 
ich  czyniły  godnym  współczucia  może  nawet  u  samych   na- 
rzędzi i  sług  katów.  Trwało    to  ciągle  do  trzech  i  czterech 
miesięcy ;  aby  ich  bai^dziej  udręczyć  nie  dawano  im  ani  snu 
ani  pokoju.  W  nocy    około    dwónastej    godziny  prowadzone* 
pod   strażą  przed    komissyę    śledczą  do  tłumaczenia   się  za' 
zbrodnie,  których    nie    popełnili,  i  tam    różnemi    sposobami 
chciano  ich  ustraszyć,  zmusić  do  uległości  rządowi  we  wzglę- 
dzie sumienia,    albo   korzystając  z  osłabienia  i  obawy,  wy- 
módz  jakie   słowo   dwuznaczne  lub  nieuważne,    któreby  ich 
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z  innej  strony  potępić  mogło.  Namawiano    ich  do  wierności 
carowi  i  wyrzeczenia  się  papieża,  który  im  nie  dać  nie  może, 
a  car  wszystko  im  da  i  uczyni;    wyrzucano  niewdzięczność 
za  nadanie  pensyi,   ni(^    zważając,  że  z  zaboru  dóbr  ducho- 
wnych drugie  tyle  dać  można  było,  i  że  za  samą  cenę  spo- 
kojnośei  sumienia  duchowni    chetnieby    się  jej  zrzekli.  Gdy 
te  przekładania  nie  pomogły,  użyto  gróźb,  straszono  Sybirem, 
kopalnią.  Gdy  pomimo  to  wszyscy  przyrzekli  wierność  mo- 
narsze, ale  bez  nadwerężenia  sumienia,  zniecierpliwiony  gu- 
bernator   Gromeka,    ro/.kazał   inspektorowi    więzień,  aby  im 
nie  dawał  żadne)  wygody;   ,.na  co  ich  ograniczać^  odrzekł 
tenże,  „kiedy  oni  sami  żadnych  wygód  nie  chcą,  modłą  sie 
tylko  i  poszczą".  Zmieszany  Gromeka  nie  znalazł  inych  wy- 
razów na  odpowiedź   oprócz   tych:    ..kakoj  czort  etot  naród 
uniaty".  1  w  rzecze  samej,   gdy  im  uczyniono  wielką  i  nie- 
spodzianą łaskę,  pozwalając    odprawiać  nabożeństwo  w  ka- 
plicy więziennej,  osobliwie  w  tygodniu  wielkim  przed  Wiel- 
kanocą, sami  Rossyanie  schodzili  się  i  budowali  ich  rzewną 
pobożnością.  Chwytając  się  wszystkch  sposobów  ugięcia  ich 
i    zgubienia,    przyszli  i   do    właściwych    sobie,    prawdziwie 
mongolskich  dla  swej  nikczemności  i  barł)arzyństwa.  Jednej 
nocy    około  Iz    godziny   wpadają  z  łoskotem    na  więzienny 
dziedziniec  z  kibitlvą;  brzękiem  kluczów  dają  poznać  otwie- 
ranie więziennej  celi  i  wyprowadzanie  z  niej  kogoś,  i  zaraz 
na   głos   czytają   wyrok     skazujący  np.  księdza    Hannytkie- 
wieza na  wieldna  Syberyę,  popędzają  kibitkę,  i  jej  turkot 
(oznacza  porwaną  już  ofiarę.    Zaraz    po  tej  wszystkiej    prze- 
szywającej scenie,  wołają  wszystkich  do  śledczej    komissyi, 
prócz  tego  jednego    skazanego  na  b^ybir,    aby  się  zaraz  nie 
mogli  przekonać  o  odegranej  z  nimi  komedyi,  grożąc  tą  samą 
kaA,  jeżeli  nie  podpiszą    żądanej    deklaracyi.    Gdy  się  nie 
powiódł  ten  piekielny  podstęp,  inny  przedsięwzięło    Pewnego 
razu,  również  koło  północy,  przybywszy  także    z  krzykiem 
i  łosk(»teni  ])alaszy  na  dziedziniec    więzienny,    udając  otwo- 
rzenie celi  i  wyprowadzenie  jednej  z  ofiar,    czytają   głośno 
wvrok,  skazują,  y  ks.  Andrzeja  Horoszewicza,  prób.  z  Mię- 
dzyrzeca,   na  :i0O  łóz,  i  tę  karę  zaraz  wykonywają,  udając 
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uderzeniem  razy  i  jęk  ntiMry,  a  potem,  jak  zwykle,  eią^mą 
do  inkwizycyi.  Po  wszystkich  cierpieniach  im  zadawanych, 
gdy  prócz  straty  zdrowia  ofiar,  nic  więcej  nie  zyskali  słu- 
żalcy tyrana,  wypuścili  ich  na  wolność,  jeżeli  można  nazwać 
wolnością  ciągły  stan  udręczenia,  jakie  wyrządzali  unitom, 
nieufność  do  nich,  okazywano  poniżenia,  jak  dla  występnych, 
i  ścisły  dozór  policvinv,  że  i  ruszvć  się  bez  meldowania 
nie  mogli,  a  każdy  ich  krok  śledzono.  Zmuszeni  byli  dać 
tvlko  deklaracva,  że  we  wszvstki(Mn  będą  posłuszni  rządowi 
bez  naruszenia  sumienia,  a  od  niektórych  wymogli,  że  ka- 
zania po  małorusku  mówić  będą,  jeżeli  lud  się  na  to  zgo- 
dzi. Pozwolili  im  być  jeszcze  czas  jakiś  ^la  paraiiach,  ale 
jako  napiętn(»wanym  zbrodnią  przeciw  carowi;  z  tych  jedni 
zaraz  pomarli,  inni  męczyli  się  nabytym  defektem,  a  wszyscy 
patrzyli  z  boleścią  na  coraz  większe  gwałty. 

PrztTażony  lud  ciągłemi  aresztowaniami  i  wywożeniem 
swoich  prawych  kapłanów,  na  których  całą  położył  nadzieję, 
nie  zasypiał  sprawy,  myśląc  i  szukając  środków,  aby  sobie 
i  im  dopomódz.  Na  ogólnych  naradach  swoich,    w  lesie  od- 
bywanych, dokąd  z  każdej  parafii  po  dwóch  delegatów  wy- 
syłano dla  wspólneg<»  porozumienia  się  i  cieszenia,  porówny- 
wając  i  roztrząsając  wszystko,  czego  byli  świadkami,  przy- 
pomniawszy sobie  owę  carską  obietnicę,  daną  ich  deputatom 
w  Petersburgu,  nienaruszania  w  niczem  ich  wiary,   przyszli 
do  przekonania,    że   monarcha    nie    wie    o  tych    wszystkich 
gwałtach,    i    uradzili    wysłać    w  tym    celu    kogoś,    któryby 
prośbę  ich  oddał  do  rąk  samego  cara.    Szczęśliwym  trafem 
prędko  znaleźli  z  parafii  międzyrzeckiej  wysłużonego  z  gwar- 
dyi  cesarskiej    żołnierza;    składają    mu    dostateczne    koszta 
na  podróż,  dają  prośbę  na  ręce  i  obowiązują,  aby  niezmien- 
nie oddal  ją  w  ręce  samego  monarchy.  Nie  trudnem  to  było 
dla  niego;  znając  dobrze  Petersburg  i  wiedząc,    kiedy  cara 
najłatwiej  spotkać  w  ogrodzie  na  spacerze,  dopilnował  chwili 
stosownej  i  oddał   wprost    w  ręce  cesarza   prośbę.     Przyjął 
ją  car  i  obiecał  nadesłać  odpowiedź.     Pełen    nadziei    wraca 
posłany  do  domu  i   wszystkich  dobrą  nadziejji  cieszy.   Lecz 
wkrótce  doznał    rozczarowania:    po    przybyciu    w  kilka  dni 


poczynają  go  wszystkie  władze  dotykać  i  włóczyć  do  śledztwa, 
protokołów,    zarzucając    mu    zuchwalstwo^    że    bez    wiedzy 
władz  miejscowych  odważył  się  wydalić  z  kraju,  i  wystąpić 
z  prośbą  do  cara,  a  co  większa,  że  do  rąk  mu  oddał.    Jest 
bowiem  przepis,  którym  się  obwarowali  moskiewscy  despoci, 
bardziej  o  siebie  niż  o  dobro  ludów  troskliwi,  że  prośbę  do 
nich  tylko  adjutanci  odbierać    mogą.     Jedn<»  tylk(>  nie})rzy- 
znanie  się  ochroniło  go  od  bardzo  smutnych,    gorszych    na- 
stępstw   nad   te,    kt(')rych    doznał:    straty    czasu,    udręczeń, 
obelg  i  kilku  dni  aresztu.     Takie    pierwsze   skutki  podanej 
w  Petersburgu  [)rośl)y  nie  zapowiadały  nic  dobrego  na  dalej. 
Nie  tracili  wszelako  jeszcze    nadzieji,    przypisując    to  urzę- 
dowej złośliwości  władz  miejscowych,   obawiających  się  od- 
powiedzialności za  gwałtowne  czyny.  Gdy  w  takich  zostają 
nadziejach,  niespodzianie  przychodzi  rozkaz  władz  do  wszyst- 
kich   sąsiednich    parafij ,    sołtysów,    wójtów    i    księży,    aby 
w  oznaczonym    czasie    stawili    się  do  miasta  Międzyrzecza, 
w  domu  urzędowym.  Komissva  delegowana  z  Warszawy  od 
hr.  Berga,  oświadcza  im,  że  nadeszła  odpowiedź  od  monar- 
chy na  proślję  podaną  przez  unitów,  tej  treści:     „l^nieważ 
ze    śledztwa    pokazało   się,    że    wszystko,    co    unici    podali 
w  proślńe,  jest  kłamstwem,    przeto  rozkazuje    Najjaśniejszy 
Pan,    by  unici    zachowali    się    spokojnie  i  w  posłuszeństwie 
rządowi,  inaczej  będą  surowo   karani  .     Osłupieli    wszyscy, 
i  zdumieni  podobną  l)ezczelnością,  nie  słuchając  już  dawanych 
nauk  i  pogróżek,  wyszli  z  sali  na  ulicę,  pytając  jedni  dru- 
gich, co  to  ma  znaczyć?     Stojący  na  ulicy    oficerowie    ros- 
syjscy,  ciekawi  przyczyny  ich  pomieszania,  po  jej  odkryciu, 
wybuchnęli  głośnym  śmiechem  i  z  oburzeniem    na  głos  wo- 
łali:   ..jakże  śmieją   Idamać  i  zaprzeczać    wszystkim   gwał- 
tom, kiedy  naszych  wojsk  tu  konsystujących,  i  nas  samych 
używali  do  exekuc>j  po  wsiach  i  miastach ;  my  sami  świad- 
czymy!"    „Niech    żyje    oświecenie    dziewiętnastego    wieku 
w  Rossyi!""  po  ulicach  wołali,    a  wkrótce    zaraz    ukazał  się 
w  gazecie  rossyjskiej  artykuł,    podany  przez  kapitana  z  te- 
goż samego  pułku,    w  którym  bez  ogródki    oświadcza,    „że 
nigdy  nie  przypuszcza  i  nie  wierzy,    aby  rząd    mógł  naka- 
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zywać  takie  gwałty  nad  ludem,  który  zawF^ze  wiernie  i  spo- 
kojnie się  zachowywał  ,  a  kapelan  rossyjski  tegoż  pułku 
dodał:  „że  jako  ducliowny,  i)otepiając  te  gwałtowne  środki, 
i,świadeza,  że  wiarę  nie  gwałtem,  ale  w  duchu  miłości  chrze- 
ścijańskiej i  przekonania  zaszczepiać  się  powinno". 

Jeszcze  próbował  lud  skutku  próśb,  podając  je  wiel- 
kim książętom,  jadącym  przez  Polskę  za  granicę  lub  wra- 
cającym, aby  wyczerpnąć  wszelkie  możliwe  środki  ratunku, 
ale  bez  skutku.  Nic  nie  mogło  zachwiać  szatańskich  zamia- 
rów. Los  ludu  coraz  bardziej  stawał  się  nieszczęśliwym, 
w  miarę,  jak  wzrastała  coraz  bardziej  jego  pobożna  stałość. 
Dla  uspokojenia  ludu  rząd  m(»skiewski  jeszcze  próbował 
zwykłych  środków  oł)łudy  i  bezczelności,  ł^d  dniem  14/^6 
sieri)nia  1867  nr.  5509  poleca  gubernator  Gromeka  przez 
powiatowych  naczelników  zawezwać  wszystkich  rządzców 
parafij,  aby  w  kazaniach  i  naukach  przekładali  ludowi  nie 
dorzeczność  wieści,  jakoby  rząd  miał  zamiar  z  unii  zrobić 
prawosławie,  ale  zbytek  bezczelności  oburzył  bardziej  niż 
uspokoił  lud  poczciwy  i  roztropny. 

Do  jakiego  stopnia  obłudy  może  się  poniżyć  rząd 
moskiewski  i  <»  ile  zasługuje  na  wiarę  w  swoich  przyrze- 
czeniach, uważamy  sa  stosowne  przytoczyć  tu  autentyczny 
dowód  z  rozporządzenia  gubernat(»ra  do  naczelników  powia- 
tów   a  przez  tych  do  duchowieństwa  i  ludu. 

Cyrkiikirz.  Urząd  Powiatowy  Radzyński  N.  5503  Wydział 
policyjny   14  (26)  sierpnia   1867  loku.   M.  Radzyń. 

Do  proboszcza  greko-uuickiej  parafii  w  Radzynie. 

Gubern-Ator  siedlecki,  ściśie  wypełniając  rozporządzenia 
wyższych  władz,  które  działają  na  prośbę  Chełmskiego  Konsy- 
storz.,  polecił  nam  naczelnikom  powiatowym,  wchodząc  w  unickie 
sprawy  prosić  duchownych,  aby  pod  żadnym  względem  nie  uchy- 
lali się  od  rozporządzeń  duchownej  władzy  w  interesie  oczyszcze- 
nia unii  od  łacińskich  obrzędów,  organów  i  różańców.  Do  wia- 
domości jego  Excelencyi  zaczęło  docliodzić,  że  niektórzy  z  księży 
przełożonych  paralii  dotychczas  nie  objaśnili  narodowi,  parafia- 
nom istoty  i  prawdziwości  wymagań  i  dlatego  naród  pozostaje 
w  błędzie,  w  ogóle  widoczną  jest  rzeczą,  że  niektórzy  duchowni 
umyślnie    utrzymują    parafian    w    niewiadomości,     w    ciemnocie 


względnie  do  tego,  czego  wymaga  Konsystorz,  i  z  tego  to  po- 
wodu bywają  niekiedy  nieporządki  i  zaburzenia.  Powiadamiając 
o  tem  Wasze  Wielebność  dodaję  jeszcze,  że  wszystkie  niepo- 
rządki, zachodzące  w  parafiach,  mają  zasadę  w  skrytych  dzia- 
łaniach duchownych,  albo  w  zupełnej  ich  bezczynności ;  niezbite 
dowody  pokazały,  że  zarzut  ten  jest  usprawiedliwiony  faktami. 
Chociaż  w  powierzonym  mnie  powiecie  ogólna  spokojność  i  po- 
rządek nie  były  naruszone,  to  wszelakoż  niezależnie  od  tego 
poczytuję  sobie  za  obowiązek  prosić  Pana,  abyś  w  swoich  kaza- 
niach usunął  wszelką  wątpliwość  odnośnie  do  tego,  jakoby 
chciano  z  unii  zrobić  prawosławie.  —  Dla  uspokojenia  umy- 
słów n.Jeżałoby  objaśnić  ludowi  całą  niedorzeczność  podobnych 
wieści,  a  w  tymże  samym  czasie  ściśle  i  we  wszystkiem  wyko- 
nać cyrkularz  chełmskiego  Konsystorza  za  N.  200.  (Zakaz 
języka  polskiego,   godzinek,  różańca,  organów  i  t.  d. 

Spodziewam  się,  że  Wasza  Wielebność  zwrócisz  uwagę 
na  to  rozporządzenie  i  dowiedziesz  współdziałania  w  tem,  co 
tak  blisko  dotyczy  jego  religii  i  narodowości. 

Naczelnik  kapitan  Kotów, 

Pomocnik  porucznik  Andrejew. 

Obłuda,    kłamstwo   i  okrucieństwo    było,    jest  i  będzie 
zawsze  cechą  despotyzmu  moskiewskiego.  Szczególną  i  nie- 
proszoną opieką  osłonili  unię  i  żądali,    żeby  ich    nie  podej- 
rzy wać  o  złe  dla   niej  zamiary,    kiedy   już    dwa   razy,     za 
Katarzyny  i  Mikołaja  tę  sarnę  zbrodnię  spełnili,  podstępem, 
krwią    i    łzami    unitów  ;    torując    im    do    schyzmy    drogę 
i  jeszcze  tak  szczególnie  rolę  tę  odegrali,  bo  i  za  cara  Mi- 
kołaja tak  samo  głosili  tylko  zamiar  oczyszczenia  obrządku 
od  łacińskich  naleciałości :  wielką  część  dyecezyi  Chełmskiej 
tylko  rzeka  Bug  odgranicza  od  tego  teatru,  na  którym  rząd 
nioskiewski    w  działaniach    przeciw    unii  za    Mikołaja    cara 
wysilał   się  na  obłudę,    podstępy    gwałty    i   tyraństwa,    lud 
więc  nie  mógł  nie  poznać   się  na  tem ,    zwieść   się   nie  dał 
i  widział  swą  zgubę  i  wiary.     Kłamał    sam   monarcha,    nie 
dotrzymując  przyrzeczenia,  uroczyście  danego  ludowi  w  Pe- 
tersburgu,   kłamstwo  więc  stało  się  cnotą  urzędową,    każdy 
gubernator  i  urząd  miał  prawo  i  powinien  był  kłamać,  aby 
dokonać   to,    czego    car   chciał  i  nakazał.     Upoważnione  do 
wszystkiego    władze    cywilne  i  wojskowe    uwijały   się  koło 
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egzekucyi  rozkazów  przez  nie  same  nakazanych,  a  udanych 
za  konsystorskie,    a  Wójcicki    także  ze  swojej    strony,    roz- 
drażniony  protestem    duchowieństwa    przeciwko  jego   niele- 
galnej władzy,  wskazywał  sam  otiary,  które  chciał  bardziej 
dotknąć,  które  uznał  za  więcej  mu  nieprzychylne,  i  te  odda- 
wał   w    ręce    władz    moskiewskich.     Innych    powoływał    do 
Chełma,  lub  kazał  straży  odstawiać  do  tlómaczenia  się.  Tam 
ich  często   bardzo    długo    zatrzymywał  jako  aresztowanych, 
jak  ks.  Wełinowicza,  proboszcza  z  Drelowa,  i  ks.  Eustache- 
wicza.  proboszcza  z  Parczewa,    z  których    pierwszy  i  życie 
tam  nagle  zakończył.     Tym,    do   których    żadnej    nie   miał 
urazv,    albo  od  których  jakie    znaczące    otrzymał    prezenta, 
dawał  wszelką  protekcyę,  ochraniał  nawet  za  wielkie  prze- 
stępstwa, najhaiiiebniejsze  postępowanie,  mówiąc  im  w  oczy 
i  pisząc  listownie:    „że  wszystko  można,    tylko    ostrożnie/ 
omnia  pos,slbilia,  sod  caute.  Mścił  się  za  urazę  z  tytułu  nie- 
prawego jego  urzędowania  okazaną,  kwalifikował  na  wygna- 
nie do  Rossyi,    jak    postąpił  z  ks.  Charłampowiczem,   dzie- 
kanem włodawskim,  proboszczem  parafii  L'.rnień,   wyrokując 
go  do  Nowogrodu  na  wygnanie. 


Pomocnicy     Wójcickiego:     Własiewicz,     Diaczan  ,    Cybik    Itd.    -    Nastanie 
biskupa    Kuziemskicgo.    —   Li.st    pasterski    przy     objęciu     przezeń     dyecezyi 

i  początki  rządów. 

Za  godnych  siebie  pomocników  w  rządach  i  razem 
towarzyszy  miał  Wójcicki  osoby,  zasługujące  przez  swą 
nikczemność  i  stanowisko,  jakie  zajmowały,  na  wspomnie- 
nie. Odznacza  się  między  niemi  najprzód  Michał  Własiewicz, 
proboszcz  z  Rakołup,  dziekan  chełmski,  kanonikiem  przez 
rząd  tylko  mianowany,  orderem  dekorowany  za  znakomicie 
nikczemną  zasługę.  Ograniczony,  bez  logiki  i  najmniejszej 
roztropności,  żadnej  nauki  i  historyi  dobrze  nie  posiadający, 
chciwy  wyniesienia  na  podłych  zasadach,  w  czasie  powsta- 
nia posunął  nikczenmość  do  bezczelności,  rozzuchwaliwszy 
się    z   przybranym    do    siebie    towarzyszem,    ks.    Michałem 
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Liszkiewiczem,    daleko    rozsądniejszym,    który  lubo  dał  się 
obłąkać,  ale  wkrótce  się  opamiętał,    a  później    tak  głęboko 
uczuł  moskiewskie  na  religią  ataki,    że   dostał   pomieszania 
i  obecnie  znajduje    sie    w  szpitalu    obłąkanych    w  Lublinie, 
w  imieniu  całego    duchowieństwa,  lubo    ono   nic    o  tern   nie 
wiedziało,  oświadczył  w.  księciu  Konstantemu,   ówczesnemu 
namiestnikowi,  że  unici  pragną   oddalić  się  od  narodowości 
polskiej,    proszą  o  przyznanie    im  osobnego    języka,    szkół, 
uniwersytetów  i  pomoce    niezbędne   do  propagowania   naro- 
dowości ruskiej.  Szalony  nie  wiedział   czego  pragnie:    wła- 
snemi  rękoma  chciał  sypać  mogiłę  swej  wierze,    swej  naro- 
dowości,' gwałt  zatiał  historyi,  której  nie  znał ;  chwałę  przod- 
ków, mężnie  walczących  z  mongolizmem    dla  ocalenia  swo- 
body  i   wiary,    oddał    tymże    samym    Mongołom    w   opiekę 
drapieżną,  z  krzywdą    niesłychaną    braci,    z    zaparciem  się 
prawdy  Ijistorycznej    z  przekleństwem  poczciwych  przodków. 
Naturalnie  w  owym  czasie,    kiedy    Moskwa   sprzysięgła  się 
na   wytępienie    wszystkiego    co    polskie    i    katolickie,    jako 
zawsze  przychylne  swobodzie    ducha  i  politycznej     przyjęci 
nadzwyczaj    uprzejmie,    przez    samą  nawet  wielką  księżnę, 
uprzejinie  traktowani,  oprowadzani  po  wszystkich  salonach, 
nawet  i  sypialnym,  udekorowani,    przybywszy    z  powrotem, 
wkrótce  poznali  nierozum  swego  zuchwałego  postępku.  Prze- 
konali sie,  na  czyją  korzyść  budowali  gmach,    że  rozdzielić 
to,  co  religia,  historya,    polityka,    potrzeba  i  sama  złączyła 
natura,    jest   to    zburzyć    smutnie   jedno   i  drugie;    poznali, 
że  ruskie  i  rossyjskie  to  wszystko   jedno    pod   rządem    mo- 
skiewskim, gdyż  oni  siebie  i  wszystko  ruskiem  zowią,  i  to 
słusznie    i    właściwie    dla  potomków  Warego  -  Russów.     Nie 
chciał  wprawdzie  Własiewicz    uchodzić    za  otwartego  schiz- 
matyka,    chciał    tylko,    jak  twierdził,    ruskiej    narodowości. 
Cokolwiek  pod  nią  rozumiał,    to  mu  nikt  nigdy   nie  wzbra- 
niał,   jeśli    sam    rozumiał,    czego    chciał,    ale  za  nadto  był 
ograniczonym  za  to  samo,    że  nie  pojmował   co  robi,   jakie 
dążenia  Moskwy,  a  to  samo,  że  z  tak  podłym,  jak  Wójcicki, 
należał  do  kucia  całego    systemu   nowości,    zarówno    religii 
jak  i  narodowości    zgubnych,    jego    wielkiego    nierozumu   i 
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nikczemności  dowodzi.  Oprócz  tego  każdy  oświecony  przyzna, 
że  jest   to    wielka    przewrotność,    a   ni^<v   bez   złego    eelu, 
opuszczać    ze  wzgardą    najukształceńszy    z   dyalektów    sło- 
wiańskicL,  a  chwytać  sie  najbardziej    nieukształconego  gru- 
bego, dyalektu  prostego  ludu,  i  zamiast  lud  uczyć  przykła- 
dem i  mową  czegoś  lepszego,  samemu  lud  prosty  małpować 
w  tein,  co  jest  gorszem,  jedynie  tylko,   aby    sie    coraz  bar- 
dziej   zbliżać   językiem  i  duchem    do  odwiecznych    wrogów 
religii   i    całej    słowiańskiej    narodowości,    Warego  -  Russów 
czyli  Moskałów.  Przewrotność  ta,  dążąca  do  podziału  i  nie- 
nawiści narodowej,    toruje  drogę  do  osłabienia    go  i  do  po- 
chłonięcia   przez    Moskwę;    dla  tego  też  ona    eałemi  siłami 
moralnemi    i   materyalnemi   ją    popiera,    bo  wie,    że    każdy 
świętojurca  jest  ze  swych   zasad  jej  oddany,  bo  naturalnie, 
kto  wyrzeka    się   swej    historycznej    i    naturalnej    ojczyzny 
polskiej.  Moskalem    być  musi  i  co  do   wiary  i  narodowości. 
Nie  mając  bowiem  w  tym  dyalekcie  żadnej  literatury,    mu- 
szą się  zbliżać  do  moskiewskiej,    a  w  tej    i  jednego    dzieła 
katolickiego  nie  znajdą    i  jednego  pisma,  klóreby  nie  tchnęło 
nienawiścią  i  narodowości  i  wiary,  przez   Polskę  wyznawa- 
nej, lub  nie  fałszowało  z  gruntu    historyi    narodu,    a  nawet 
historyi    religii    w  Polsce.     Dowody  tego   tak   są  dokładne 
w  Galleyi,  tak  sprawdzone  pismami   i  czynami    duchowień- 
stwa, które  własne  ręce  zbroczyło  krwią  i  łzami  w  dyecezyi 
chełmskiej,  pomagając  mordom    moskiewskim,  na  własnych 
braciach  dokonywanym,    że  więcej    mówić  i  dowodzić   tego, 
byłoby  bezpotrzebnie  rordzierać  serce,  rozkrwawiać  wszyst- 
kie ranv   boleści.   Nawet   ci,  którzy  wiedzeni  machiowelską 
polityką  na  zgubę   narodu    starali    się    wmówić    w  tutejszy 
lud  unicki   i    duchowieństwo,    którego    użyli    za    swe    ślepe 
i  podłe    narzędzie,    że  są  innej    narodowości   i  powinni  od- 
dzielać się  od  reszty  narodu  językiem,  obyczajami,  a  nade- 
wszystko  nienawiścią,    sądząc,    że  utworzą    rząd   silniejszy, 
rozdwoiwszy  naród  i  osłabiwszy  go,'  dając    pomoc  i  środki 
do  przeprowadzenia  nikczemnego  celu  i  wszędzie  występne 
dążności  okrywając  swoją    protekcyą,    nietylko    żadnej  nie 
odnieśli  korzyści,  ale  broń  własną   jeszcze  włożoną   w  ręce 


nikczemne,  na  siebie  sanwch  zwrócili  -  uprawiając  język, 
duch,  obyczaje,  religię  na  podobieństwo  moskiewskie,  budo- 
wali most  dla.  sąsiada,  chciwego   pożreć    wszystkich    w  są- 
siedztwie tak,  jak  pożarł  Polskę    i  inne  kraje,   a  korzysta- 
jąc z  rodzącej  się  w  sercu  z  językiem  nienawiści  do  wszyst- 
kiego    co    polskie  i  katolickie    rzymskie    zachęcał   do   pro- 
pagandy dla  niej  tak  milej  i  korzystnej  datkami,  nagrodann, 
obretiiicami,  a  ci  w  s«oj  nikczcmności  wierzyli  w  jej  dary 
obietnice  i  wspaniałomyślną  opiekę  tak  dalece,    że   me  ylko 
„a  jej  korzyść  mówią  i  działają    ale  jeszcze  przez  tę  lojal- 
ność,   za  jaką    zawsze    u  tutejszego    rządu    byli    chwaleni, 
pisali  adresy  do  cara  moskiewskiego    od  siebie.      l»d">/^y 
rażajac  życzenie  że  wolą  być  poddanymi  cara  moskiewskiego 
aniżeli  cesarza  austryackiego.  Zdarzyło  się  nam  czytać  jeden 
z  takich  oryginalnych  adresów,  który  nawet  w  gazecie  nie- 
.nieckiej    szlazkiej    był    co   do   słowa    ogłoszonym   w    186. 
i  1863  roku. 'Tak  więc  poczciwy  sąsiad  skorzystał  z  prze- 
wrotnej polityki,  a  propagatorowie  świętojurstwa   jednozna- 
zącego  z  n.oskklizmem,  przez  własnych    potomków  rozsąd- 
ni?iszvch    okryci    zostaną    pośmiewiskiem   i    przeklęstwem 
że  śmieli  pracować  na  zgubę  własnego   narodu  i  wiary,    że 
dopiero  po  1848  roku  z  namowy  obcych  poznali,  ze  są  inne 
narodowości  od  reszty  narodu   swoich  ziomków    z  któryin 
od  wieków  połączyła  ich  historya,  religia,  polityka,  wspólne 
cierpienia,    wspólna   chwała,    wspólnie  wylana  krew  za  po- 
myślność i  chwałę   jednej    ojczyzny.     Jedno  jeszcze   tylk 
w' końcu   doda.ov    słoxNO  dla  scharakteryzowania  tej  sekt^ 
świętojurskiej.  że  żadnego  prawego  i  ^^l^^^^^f  "^^S" .;:f "j™; 
któi-yby  był  tej  sekty   propagatorem,    nigdy   swiętojmstwo 
de  miało  i  mieć  nie  -będzie,  a  jak  biada  każdemu  człowie- 
kowi, który  sieje  rozdwojenie  i  nienawiść,  zdradę  i  podstęp^ 
t.ak  stokrość  biada  za  to  kapłanom,  którzy  jeszcze  z  prawa 
powołania    winni    być    aniołami    pokoju    i   miłości,    posłami 

zgody  i  jedności !  katecheta 

Zaraz  po  nim  idzie  Popiel,  z  iTaiicyi,    nyiy 
w  Tarnopolu,    obecnie    w    Chełmie   professor    ^eminaryum 
i  pisarz  konsystorza,  wyrzutek  duchowieństwa  galicyjskiego 
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i  nieprawy  zbieg,  «>t\\arty  sehizuialyk.  zdrajca  Darodu,  a  że 
wkrótce  wystąpi  na  scenę,  ^dzie  będzie  odgrywał  potworną 
rolę,  będziemy  mieli  dosyć  czasu  poznać  całą  szkaradę  jego 
charakteru.  Po  nim  następuje  Diaczan ,  professor  semina- 
ryum,  referent  konsystorza ;  Cybik,  professor  gimnazyum 
żeńskiego,  dla  unitek  założonego,  a  zaraz  z  początku  obsa- 
dzonego schizmatyczkami ;  obaj  co  do  swej  nikczemności 
w  niczem  Popielowi  nie  ustępują,  z  tą  tylko  różnicą,  że  nie 
mieli  takiego  pola.  a  może  i  tyle  odwagi  iak  Popiel  do  od- 
znaczenia się  na  drodze  nieprawości  i  z  nim  rywalizowania, 
bo  we  wszystkiem  szli  za  nim  i  jemu  pomagali.  Własna 
żona  Cybika.  gdy  przy  pogrzebie  dzieci  swoich,  jednego  po 
drugiem  umierających,  płacze  i  żale  rozwodziła,  jeszcze 
w  początkach  nastania,  głośno  w  obi^c  wszystkich  słyszeć 
się  dała,  że  Bóg  karze  ich  za  to,  że  mąż    schizmę  przyjął. 

Rektor  seminaryum  Krynicki,  o  którym  już  wspomina- 
liśmy, jeszcze  w  Galicyi  dał  się  poznać  ze  swej  nikczemno- 
ści i  nienawiści  do  Rzymu  równie  jak  i  do  narodu,  przy- 
sięgły stronnik  Moskwy.  Jako  ri^ktor  seminaryum  do  kształ- 
cenia młodzieży  duchownej  powołany,  był  zupełnie  Moskwie 
odpowiednim,  i  nie  znalazłaby  między  swymi  lepszego  nad 
niego  z  (ralicyi  i  z  pośród  unitów,  miłośników  ruskiej  na- 
rodowości i  literatury. 

Z  nich  wszystkich  najlepszym  był  co  do  charakteru 
i  serca  Ławrowski .  professor  i  prokurator  seminaryum. 
Czył)y  przez  słabość  charakteru  uległ  był  dążeniom  powyż- 
szych nikczemników,  nie  wiadomo,  bo  śmierć  go  prędko 
zaskoczyła. 

Duchowni  z  Galicyi,  po  wsiach  i  miastach  osadzani  na 
probostwach  i  coraz  więcej  napływający,  łjyła  to  armia  mo- 
skiewska, sprowadzona  i  wymierzona  do  zburzenia  Kościoła 
unickiego  własnemi  rękami  unitów.  Zbrodnicza  i  występna 
bez  żadnego  prawie  wyjątku,  spełniająca  jako  rzemiosło 
swoje  święte  powołanie,  gotowa  na  usługi  dla  każdego, 
ktoby  jej  więcej  zapłacił,  bezecna  i  występna,  dla  przypo 
dobania  się  rządowi  szydząca  i  bluźniąca  z  religii  i  świę- 
tych,   głosząca   jak    ('uv    w   Wytycznie    osadzony  na  parafii 


ks.  Stecuła,  co  chodząc  po  wsi,  każdego  spotkanego  chłopa 
zapytywał,  czy  ma  |)ieniądze,  ajjy,  jak  zecłice  być  świętym, 
dał  do  lizymu,  a   będzie  nim,  jak  św    Jozafat  za  pieniądze 
polskie  nim  został.     Jednem  słowem  byli    to  potwory  lUdz- 
kości,  co  dla  widok('>\v  materyalnych  ręce  i  duszę  swą  zma- 
zali krwią  własnych    braci,    ich    łzami  się  poili,    ich    mająt- 
kiem wzł)ogacili    tylk(>  at)y  usłużyć  zbrodni  Moskałów,  któ- 
rym swa  dusze,  ciało,  wolność,  honor,  sumienie  i  wiarę  wraz 
Z  ojczyzną  zdradziecko  przedali,  i  nieskończoną  hańbą  wła- 
•snych    swych    braci    w    Galicyi    okryli,    i  jawnie    pokazali 
światu,  do  czego  dąży  świętojurstwo,   jaki  cel  tegoż    zł)rod- 
niczy  i  na  jaką  surową  uwagę  rządu  i  Kościoła  tu  zasługuje. 
Z  takimi  to  pomocnikami,    zupełnie  godnymi  niecnego 
celu  i  przedsięwzięcia  szatańskiego,  przeprowadzał  V\  oj  cieki 
j)iekielne  dzieło  burzenia    religii,    w  którą  sam  nie  wierzył, 
propagowania    narodowości    ruskiej  .    chociaż    po    rusku  nie 
umiał  nawet  ani  mszy  dobrze  odczytać.     Jacy   ai)Ostołowie, 
jakie  czyny  i  zasady,  taki  był  i  porządek;    wszystko   zl)U- 
rzone  ,  złiańbiona    uczciwość  i  prawość    zdeptana,    lud  znie- 
chęcony i  wzburzony,  ducłiowieństwo  uciśnięte,  przez  uwię- 
zienia i  deportacye  i  śmierć    ze   zgryzoty  znacznie    zmniej- 
szone,   zrozpaczona    postać    wszystkiego,    to    były    smutne 
następstwa  niegodziwych  rządów  Wójcickiego,  (/koło  dwóch 
lat    na    nieszczęście    trwających.     Powszechne    wzburzenie, 
bezład  i  opór,  zmusiły  raz  jeszcze  rząd  moskiewski  pokryć 
przed  światem  swoje  zbrodnią,  cofnąć  się  na  drodze  bezpra- 
wia i  przyjąć  biskupa  z  Rzymu. 

W  gruncie  nie  było  to  żadne  cofanie  sie,  była  to  pe- 
wn^.ść,  zasadzona  na  znajomości  osoby,  na  tę  godność  wy- 
branej i  od  dawna  rządowi  znanej,  że  ona  potrafi,  legalnie 
rządząc,  przyprowadzić  dyecezyą  do  zamierzonego  odstęp- 
stwa, propagując  tylko  zasady  nienawiści  latynizmu  i  polo- 
nizmu,  nad  co  nic  więcej  nie  trzeba  było  moskiewskiemu 
rządowi.  A  właśnie  wybrany  przez  niego  biskup,  l)ył  głową, 
twórcą  i  obrońcą  tej  zasady  w  Galicyi,  naczelnik  świętojur- 
ców,  propagator  odgrzebanej  przez  Niemców  nowej,  potwor- 
nej w  historyi,  religii  i  kraju  narodowości  ruskiej,  zbrodniarz 
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raczej,  co  rozdzielał  serca  narodu  i  deptał  po  wspólnej  jego 
świętości  ze  wzgardą  i  naigrawaniem,    niżeli    kapłan    z  na- 
maszczeniem, pasterz  pokoju  i  zgody.  Ks.  Michał  Kuziemski, 
ufiicyał  konsystorza  metropolitalnego  lwowskiego,  był  tą  od 
Moskwy,    bardzo    ostrożnej    w    wyborze,    uprzywilejowaną 
osobą,    którą    car   na   biskupa   chełmskiego    raczył    wybrać 
i  przedstawić  apostolsldej  Stolicy.     Ksiądz   Kuziemski    zna- 
nym był  jako  wróg    narodowości    polskiej    dekorowany   od 
Cara    Mikołaja     tu    w     Galicyi     za    uporne    propagowanie 
rusczyzny  i  utrzymanie'  alfabetu    moskiewskiego    w    piśmie 
ruskiem,  to  było  dostateczną  rękojmią  dla  Moskwy,  że  znaj- 
dzie w  nim  odpowiedniego  swoim  zamysłom    biskupa.     Dał 
tego  dowody    w  calem  sweni  życiu,    dał  i  w  końcu,  bo  od- 
jeżdżając  już    po  konsekracyi,    w  mowie    pożegnalnej,    do 
swoich  wspólników  mianej,  szczycił  się   ze  swej    nienawiści 
do  latynizmu  i  polonizmu,  i  tyle  był  bezczelnym,    że  zapo- 
mniał, co  przystoi    kapłanowi    i    biskupowi,    wyrażając  się, 
iż   .cały  mój  wiek  darłem  się  z  latynizmem  i  polonizmem"; 
czemuż  niestety  zamiast  tego  jako  kapłan  nic  mógł  powie- 
dzieć: „cały  mój  wiek  godziłem  braci    zwaśnionych?^     Ta- 
kiemi  mowami,  takiemi  myślami  i  duchem  rząd  moskiewski 
mógł    być   tylko    zadowolonym,    i  potrafił  je    ocenić,    gdyż 
kazał  je  drukować  w  dzienniku  gubernialnym,  który  każdy 
z  duchownych    z   prawa    obowiązanym    był    prenumerować, 
a  oprócz  nich  wszystkie  urzędy   gminne,    miejskie  i  powia- 
towe jako  też  i  szkoły.  Prócz    lałszywej    dążności,    przesa- 
dzonych historycznych  wiadomości,  nadto  języka  nieukształ- 
conego,  znajdzie  tam  każdy  wyrażenia  tchnące  nienawiścią, 
niegodną   nawet    świeckiego    uczciwego    polityka,    nietylko 
kapłana,  przyjaciela  pokoju  i  zgody.  Wyrażenia:    ciłyj   moj 
wiJi  Ja  borotvsia  z  latynizmom  I  polonlzmom,    „Lachów  naj- 
gorszych wrogów  naszych",  dają  wiele  do  myślenia,  rzuca- 
jąc straszny  cień  podejrzenia,  czy  nie  był  nietylko  z  głupstwa, 
uprzedzenia  i  ograniczoności  swojej;  ale  ze  systemu  zdrajcą 
wiary  tak  zwanej  przez  Moskałów  łacińskiej  i  narodu.  Tern 
więcej  tego  dowodzi  jego  zbytnie  uleganie  Moskwie,    aż  do 
nadwerężenia   sumienia,    bo  gdyby  nie   był   takim,    to   cze- 


mużby  i  nie  opierał  się  i  nie  walczył    za  całość  i  świętość 
wiary,  c/emu  nie  „borowsia  z  Moskalami";    tymczasem   me 
tylko  nie  chciał  im  oporu  stawić,    ale  jeszcze   im    pomagał, 
jak  to  dalej  zobaczymy-  Stolica  Apostolska,    nie  mając  ża- 
dnego zarzutu  rażącego  przeciwko  osobie  ks.  Kuziemskiego, 
ani  nie  mając  innego  żadnego  stosowniejszego  wyboru,  pre- 
konizowała  go  na  dniu  22  czerwca  1868  i;.  biskupem  Chełm- 
skim, aby  uchronić  dvecezyę  od  zgubnych  skutków  bezrządu. 
Wójcickiego  rząd  jako    zasłużonego    udarowawszy    orderem 
i  znaczną  emeryturą,  do  3000  rs.  wynoszącą,    zostawił  przy 
konsYstorzu  jako  pomocnika  i  szpiega,  gdyż  nim  był  istotnie 
i  za^to  osobną  pobierał  pensyę.     Kuziemski,    mm    odprawił 
swój  wjazd  do  dyecezyi,  przybył  do  Warszawy  i  tam  w  obec 
namiestnika,    w    assystencyi    ks.    Skalskiego,    przełożonego 
klasztoru  Bazylianów,    otwartego    schizmatyka,    uprzedzają- 
cego zamiary  rządu,    przed  czasem  noszącego  sukme  schiz- 
matyckie  i  brodę,  wykonał  na  wierność  i  poddaństwo  carowi 
przysięgę.  Ile  rząd  poldadał  nadzieji  w  Kuziemskim,   poka- 
zał w 'czci,  z  jaką  go  chci.nł  przyjąć,    i  nie  tylko   pozwolił, 
ale  i  nakazał  wszystkim  duchownym,    aby  jechali  na  powi- 
tanie l3iskupa.  zachęcając  do  tego  i  lud,   a  wszystkim    wła- 
dzom rządowym  polecił  okazywać  mu  usługi  i  attencye.  Na 
ten  raz  obłudne    postępowanie  rządu   zupełnie    odpowiadało 
życzeniom  ludu    Z  rozpaczy  o  los  religii  i  Kościoła,  o  wła- 
sne zbawienie,  przejmuje  lud  wiadomość  o  przybycm  biskupa 
z  Rzymu   naznaczonego,    uczuciem    najwyższego    szczęścia ; 
z  najdalszych    miejsc    dyecezyi,   jak   na  odpust,    udają    się 
w  drogę    do  Chełma  dla    oglądania    przyszłego    pasterza,  i 
dzień  drugi  września  1868  r ,  dzień  przybycia  Kuziemskiego, 
zgromadził  całe  prawie  duchowieństwo  i  około  10.000  ludu. 
Przywykli  do  dawnych  swoich  pasterzy,    odcłiodząc    do   do- 
mów    nie  odnieśli    wcale  rozkosznych   wrażeń  i  nadziei    na 
przyszłość.     Zaraz  na  wstępie  zrażeni  byli  ciągiem   używa- 
niem prostego    dyalektu,    bardzo   im  przypominającego  mo- 
skiewszczyznę,   mową  czysto   rossyjską  Popiela    w  kościele 
na  powitanie  miana,  a  pełną    niechęci  i  nienawiści  dla  La- 
chów  i  polonizmu,  z  pohańbieniem  miejsca  Św.;    dalej    oto- 
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czeniem  duchowieiistwa ,  znanego  z  najgorszych  zasad,  i 
liczneni  zebraniem  moskiewskich  czynowników.  Odeszli 
smutni,  i  smutne  to  wrażenie  w  niedalekiej  przyszłości  aż 
nadto  usprawiedliwione  zostało.  Duchowieństwo  wszelakoż 
miało  nadzieję,  że  nowy  biskup  wyswobodzi  je  ud  zmian 
nieprawych,  przez  intruza  narzuconych,  a  pierwszy  list  pa- 
sterski, zwiastującn^  wiernym  i  kapłanom  objęcie  katedry 
Chełmskiej  2b  sierpnia  (6  września)  1868  r.  nr.  892,  spra- 
wił bardzo  dobre  wrażenie  o  nowym  zwierzchniku  ducho- 
wnym, gdyż  dawał  w  nim  dowody  żywego  poczucia  obo- 
wiązków biskupich  i  wielkiego  przywiązania  do  Stolicy  apo- 
stolskiej. Powiada  w  nim  bowiem:  przychodzimy  do  was 
z  całą  i  szczerą  nadzieją,  że  nauk  pasterza  i  ojca  waszeg<j 
słuchać,  i  zupełną  a  nieudaną  ufność  w  nim  pokładać  bę- 
dziecie. Nie  taimy  przed  sobą  ciężaru  obowiązków  paster- 
skich, ani  nieudolności  sił  naszych  ;  jednakże  ulżywa  nam 
w  nim  po  części  uroczyste  przyrzeczenie  wysokiego  rządu, 
że  w  niczem  nie  będzie  ścieśniać  sumienia  naszego,  ani  też 
w  niczem  przeszkadzać  jedności  wiary  naszej  z  Kościołem 
rzymsko-katolickim  ;  najbardziej  zaś  wspiera  nas  i  zachęca 
mocna  nadzieja  w  Bogu  i  Jego  świętej  pomocy,    i  modlitwa 

wiernych. 

List  ten  co  do  słowa  tu  przytaczamy: 

Michaf  Kuziemski^ 

z  Bożej  i  Świętej    Stolicy  Apostolskiej   łaski  Biskup  Chełmski, 

Kawaler    orderu    św.  Anny    Il^iei    klasy    z    koroną,    i  komtur 

cesarsko-królewsko  austryackiego  orderu  Franciszka  Józefa. 

Całemu    świecJciemu   i   zakonnemu    Duchowieństwu,   jako    tez 

i  wiernemu  ludowi  ruskiemu,   z  kv.  Kościołem  Rzymskim 

zjednoczonemu,  dyecezyi    Chełmskiej,  pokój  w  Panu 

i  błogosławieństwo   Pasterskie! 

Od  wielu  już  lat  oczekiwała  z  ntęsknieniem  owdowiała 
Dyecezva  Chełmska  nowego  Arcypasterza  i  Przełożonego.  Ocze- 
kiwania te,  niech  będzie  Najwyższemu^  cześć  i  chwała,  już  się 
spełniły!  Najjaśniejszy  Cesarz  i  Król  Aleksander  II,  szczęśli- 
wie panujący,  mając  ojcowskie  staranie  o  każde  dobro  berłu 
swojemu  podległych  narodów,  Najwyższym  reskryptem  z  dnia 
28  maja  1868  r.  wydanym  w  Carskiem  Siole,  raczył  Nas,  natedy 


Archidyakona  przy  metropolitalnym  Soborze  Kanoników  we  Lwo- 
wie, generalnego  Officyata  i  Wikarego  Metropolity  Halickiego 
i  Arcybiskupa  Lwowskiego,  najraitościwiej  do  godności  Biskupa 
Dyecezyi  Chełmskiej,  ze  św.  Kościołem  rzymsko-katolickim  zje- 
dnoczonej, wynieść,  a  Jego  Świątobliwość  Pius  IX,  Papież 
Rzymski,  nieustannie  troszczący  sie  tak  o  wzmocnienie  i  utwier- 
dzenie wiary  katolickiej,  jak  i  o  pomyślny  byt  i  zbawienie 
wiernych  chrz8Ściian,  raczył  Nas  na  Biskupa  tejże  Dyecezyi 
pobłogosławić,  i  jako  takiego  na  Konsystorzu  w  Rzymie  dnia 
10/22  Czerwca  1868  r.  uroczyście  ogłosić,  a  bullą  z  dnia  20 
czerwca  (1  lipca)  1868  r.  objęcie  zarządu  Biskupstwa  Chełm- 
skiego poruczyć.  j         u 

Ulegając  Boskiemu  powołaniu,  i  na  zasadzie  wydanych 
reskryptów  Najwyższych  Władz,  świeckiej  i  duchownej,  konse- 
krowany dnia  11/23  sierpnia  1868  r.  w  Lwowskiej  Archikete- 
drze  św.  Wielkiego  Męcz.  Jerzego,  przez  Jego  Excell.  Najprzewie- 
lebniejszego  Arcybiskupa  Lwowskiego,  Metropolitę  Halickiego, 
ks  Spirydiona  Litwinowicza,  przy  współudziale  Najprzewieleb- 
niejszego  Biskupa  Przemyskiego,  ks.  Tomasz*  Polańskiego, 
i  Administratora  Apostolskiego  Dyecezyi  Przemyskiej,  Arcy- 
biskupa Nazyanzeńskiego  (in  partibus),  ks.  Józefa  Sembratowicza, 
dnia  dzisiejszego  uroczyście  wstąpiliśmy  na  tron  biskupi  i  archi- 
katedralny  w  kościele  Narodzenia  Najśw.  Władczyni  naszej  Boga- 
Rodzicy,  itym  sposobem  rozpoczęliśmy  nasz  dyecezalny  zarząd. 

Zawiadamiamy  o  tem  niniejszym  naszym  listem  paster- 
skim świeckie  i  zakonne  duchowieństwo,  jako  też  i  wiernych 
chrześcian  dyecezyi  chełmskiej,  pasterskiemu  Naszemu  rzą- 
dowi poruczonych,  i  wzywamy,  abyście  od  dzisiaj  Nas  praw 
nym  swoim  Biskupem  uznawali,  do  Nas,  jako  bezpośred- 
niego Waszego  Arcypasterza  w  duchownych  potrzebach  odno- 
sili się  i  Pasterskim  Naszym  rozkazom  synowsko  byli  posłuszni. 
Dla  tego  obowiązujemy  i  przykazujemy  wszystkim  parafialnym 
duszpasterzom  i  przełożonym  klas  torów  św.  Bazylego  Wiel- 
kiego, ażeby: 

1.  Niniejszy  nasz  Biskupi  list  w  następujący  po  otrzyma- 
niu onego  niedzielny  albo  świąteczny  dzień,  w  cerkwiach  swemu 
zarządowi  oddanych  z  ambony  odczytali,  wyniesienie  Nasze  do 
godności  Biskupa  Chełmskiego  zebranemu  ludowi  ogłosili  i  wspól- 
nie z  tymże  ludem  pieśnią  „Ciebie  Boże  chwalemy"  Opatrzności 
Boskiej  podziękowali. 

2.  Usilnie  do  Ojca  Niebieskiego  modlili  się  za  świętego 
Powszechnego  Arcykapłana,  Piusa  Papieża  Rzymskiego,  aby 
Bóg  raczył  zachować  Go  dla  świętych  swoich  Cerkwi  w  ciągłym 
pokoju,  we  czci,  zdrowiu,  długiem  życiu,  wiernie  sprawującego 
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słowo  swej  prawdy  ;  i  za  pomyślność  Najraitościwszo^o  Cesarza 
Aleksandra  IL  i  Najjaśniejszego  Domu  Je-o,  aby  Bó-  błogo- 
sławił wszystkie  Je^o  dobre  zamiary  do  uszczęśliwienia  ludów 
wielkiego  państwa  Je^o,  i  aby  Go  zacliował  od  wszelkich  prze- 
ciwności, i  od  wszystkich  wrogów  widomych  i  niewidomych, 
i-  podbił  do  nóg  Jego  każdego  wroga  i  przeciwnika. 

3.  Tak  we  mszy  Św.    jak  i  we  wszystkich    innych    nabo- 
żeństwach imię  Nasze  w  swojem  miejscu  wspominali,   wzywając 
Pana,  aby  Nas  w  Naszem  staraniu  o  zbawienie  dusz,  powierzo- 
nych Naszemu  Pasterskiemu  zarządowi,  Swoją  laską  wzmacniał. 
Czcigodni    i  Przewielebni     "Bracia    i  Pasterze  dusz!     Wy 
jesteście   współpracownikami  Naszymi  w  winnicy  Pańskiej  i  Was 
Bóg  wezwał  być  przewodnikami  na  drodze  zbawienia  powierzonego 
Wam  ludn.      Wypełniajcie  te  obowiązki,    jakie  na   Was  wkłada 
ŚW.  Apostolski  i  Katolicki   Kościół   „jako  słudzy  dobrzy,   w  pil- 
ności nieleniwi,  duchem  tlejący,  Panu  służący"  (do  Rzym.  XII.  11.) 
Trzymajcie  się  wiernie  porządku  w  nabożeństwach  według  ustawy 
cerkiewnych    ksiąg    naszych .    zachowujcie  czystość  naszego  św. 
obrządku,    przez    Ojców    nam    przekazanego,     a  w  wypełnianiu 
śś.  obrzędów  zachowujcie  wszelkie  przynależne  im  uszanowanie. 
Nauczajcie  wiernych  o  łasce  Bożej,   wypływającej  (obficie   z  Naj- 
świętszych  Sakramentów,  i   przyzywajcie  ich  do  usilnego  w  nich 
uczestniczenia;     utwierdzajcie    ich    gorliwie    w  prawdach  wiary 
i  moralności  i  często  napominajcie,    aby  odpowiednie  tej   wierze 
św.  prowadzili  życie.     Zbaczających  z  prawej  drogi  karzcie  na 
wzór  Zbawiciela  naszego  ze  wszelką  łagodnością  i  rozsądkiem, 
aby    ci  poznawszy    swój    błąd.    jego    sie    wyrzekli,    życie    swoje 
poprawili,     i    prawo    Boże    wiernie    wypełniali.      „Jako    dobrzy 
pasterze,  dający  duszę  swą  za  owce  swoje"   (Jan  X.    12),    „czu 
wajcie    i  módlcie    się,    aby  nie  weszli  do  stada  Chrystusowego 
wiicy    drapieżni,     którzy    nie    strzegą    stada.     (Jao.    XX.    29), 
i  aby  nie  rozproszyły  się  owce  powierzonego    wam  stada.    Aby 
zaś  nauczanie  wasze  było  pożyteczne,   prowadźcie  według  niego 
i  życie  Wasze,  ażeby  ono  nie  sprzeciwiało  się  temu,  czego  usta 
nauczają,     albowiem    stanowiący    prawo    tylko    usprawiedliwiają 
się  (Rzym.  II.   13).    Bądźcie    wiernemu    ludowi    przykładem    we 
wszystkich    cnotach;     tak    niechaj    przyświeca    światłość    wasza 
przed  ludźmi,  i  niech  widzą  wasze  dobre  uczynki,  i  wysławiają 
Ojca  Waszego,  który  jest  w  niebiesiech    (M^at.  V.   16).  Bądźcie 
pierwszymi  w  uległości    Najmiłościwszerau    Monarsze  i  Najwyż- 
szemu  Jego  Domowi,    i    wypełniajcie    r/ądowe    rozporządzenia 
i  prawo  cywilne  gorliwie,  akuratnie  i  sumiennie,  abyście  w  tym 
rodzaju  obowiązków  byli  przykładem  do  naśladowania. 


I  Wy  także,  Czcigodni  i  Przewielebni  Bracia  reguły  za- 
konnej, nie  ustawajcie  w  wypełnianiu  reguł  prawa,  dobrowolnie 
przez  Was  wybranego.  Wam  bowiem  szczególniej  należy  się 
oddawać  modlitwie  i  postom,  i  ćwiczyć  się  W  naukach  wszel- 
kiego rodzaju,  a  szczególniej  w  teologicznych,  albowiem  opu- 
ściwszy świat  ze  wszystkiemi  jego  powabami  i  smutkami,  obo- 
wiązani jesteście  bezprzestannie  i  całkowicie  służyć  Bogu  i  św. 

Jego  Cerkwi. 

Ruski  Narodzie!  ty  zawsze  szczyciłeś  się  silną  wiarą, 
pobożnością  i  niezachwianem  przywiązaniem  do  swoich  Monar- 
chów, pamiętając  o  tem.  że  istniejące  Władze  od  Boga  są  po- 
stanowione, a  sprzeciwiający  się  Władzy,  Bożym  przykazom 
sprzeciwiają  się  (do  Rzym.  13.  23).  Niemniej  szczyciłeś  się  Ty 
Ruski  Narodzie  stałością  i  miłością  do  ojczystych  zwyczajów, 
zawsze  kochałeś  i  szanowałeś  Pasterzy  i  duchownych  ojców 
swoich  !  Do  Ciebie  więc.  Ruski  Narodzie  Dyecezyi  Chełmskiąj, 
powierzony  Naszemu  Pasterskiemu  zarządowi,  odzywamy  się 
dzisiaj:  nie  z  obcych  stron  przybywamy  do  Was,  Najmilsi,  ale 
od  tegoż  samego  ludu  Ruskiego,  który  tym  samym  co  i  Wy 
mówi  językiem,  tę  sair.ę  co  i  wy  wyznaje  wiarę  katolicką  i  tychże 
samych  greckich  obrzędów  trzyma  się.  Przybywamy  do  Was 
z  zupełną  i  niewątpliwą  ufnością,  że  poleceniom  Pasterza  i  Ojca 
Waszego  posłuszni,  i  w  Nim  zupełne  i  niezmienne  zaufanie 
mieć  będziecie.  Nam  nie  są  obcemi  ni  ciężkie  brzemię  bisku- 
piego stanu,  ani  nieudolność  sił  Naszych;  jednakże  Iżejszemi 
one  Nam  czyni  w  części  uroczyste  zaręczenie  Wysokiego  Rządu, 
że  tenże  zupełnie  nie  będzie  .ścieśniać  naszego  sumienia,  ani 
też  naszej  jedności  w  wierze  z  Kościołem  rzymsko-katolickim 
w  niczem  przeszkadzać  nie  będzie ,  nadto  więcej  nas  podtrzymuje 
i  zachęca  silna  ufność  w  Boga,  w  Jego  świętą  pomoc  i  w  ma- 
dlitwę  wiernych. 

Wierni  w  Chrystusie  synowie  i  córki,  starajcie  się  ze 
wszystkich  sił  Waszych  o  pomnożenie  chwały  Bożej  i  zbawienie 
dusz  Waszych.  Duszpasterze,  ci  to  Ojcowie  i  przewodnicy 
Wasi,  dbają  o  dobro  dusz  Waszych.  Oni  sprawują  za  Was  bez- 
krwawą Ofiarę,  oni  udzielają  Wam  śś.  Sakramenta,  oni  głoszą 
Wam  ewangelię  Jezusa  Chrystusa,  i  nauczają  prawd  wiary 
i  moralności.  Dla  tego  bądźcie  posłusznymi  ich  naukom.  Zbie- 
rajcie się  licznie  na  nabożeństwa,  słuchajcie  z  uwagą  słowa 
Bożego  i  wypełniajcie  przykazania  Boskie  i  kościelne,  a  dzieci 
Wasze  utrzymujcie  w  bojaźni  Bożej,  to  bowiem  podoba  się  Panu. 
My  zaś  do  Tronu  Najwyższego  bezustannie  zasyłać  bę- 
dziemy modły  i  prośby,  tak  za  czcigodne  ducgowieństwo  jak 
i  za  wierny  lud  Naszej  Dyecezyi. 
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w  ostatku  niech  przebywa  miłość  Boga  w  sercach  Waszych, 
miłość  bliźniego  niechaj  Was  ścieśnia  węzłem  Św..  przy  których 
jednoustnie  i  jednem  sercem  chwalcie  P.  Boga,  Jezusa  Chry- 
stusa, którego  laska  niech  będzie  przy  wszystkich  Was. 

Aby  ten  Pasterski  Nasz  list  jak  najprędzej  do  wiadomości 
wszystkich  doszedł,  pzzykazujemy  Przewielebnym  Dziekanom 
tenże  do  wszystkich  cerkwi  parafialnych  i  zakonnych  niezwło- 
cznie przesłać. 

Pisaliśmy  w  Chełmie,  przy  Archikatedralnej  Naszej  cerkwi, 

dnia  25  sierpnia  (6  września)   1868  roku. 

Michał  Biskup. 


IX. 

Rozczarowanie.  —  Biskup  Kuziemski  potwierdza  dawne  nienawistne  i  zgubne 

rozporządzenia.  —  Rozkaz  czytania  ewangielii    tyłem  do  ołtarza  i  nieklęka- 

nia.  —  Nienawiść  biskupa  du   wszystkiego  co  polskie  i  łacińskie ;  stronnicze 

traktowanie  księży.  —  Rapport  do  ministra  Tołstoja  o  stanie  dyecezyi. 

Wyrazy,  zapewniające  bezpieczeństwo  wiary,  stały  się 
dla  wszystkich  prawdziwym  baUaraein  dla  zbolałego  sumie- 
nia. Wszyscy  oczekiwali  zupełnej  zmiany  rządu  duchownego; 
a  gdy  jeszcze  i  aresztowani  kapłani  i  parafianie  z  więzień 
wypuszczeni  zostali,  niby  na  wstawienie  się  biskupa,  radość 
i  pewność  lepszych  czasów  zdawały  się  zapewnione;  czy- 
niono nawet  nadzieję,  że  i  z  dalekiej  Rossyi  ks.  Władysław 
Zatkalik  z  Porębowa,  fw  gub.  Pskowskiej),  ks.  Charłampo- 
wicz  z  W.  Nowogrodu,  i  inni  tak:^.e  pewnie  powrócą. 

Ale  wkrótce  bolesne  nastąpiło  rozczarowanie.  List  pa- 
sterski pod  dniem  28  paźdź.  roku  1868  potwierdził  wszystkie 
postanowienia,  w  najgorszym  celu  wydane  przez  Wójcickiego; 
zabronił  surowo,  i  to,  jak  się  wyraża,  na  doniesienie  guber- 
natorów, śpiewania  polskich  pieśni,  różańców,  godzinek,  nie 
tylko  w  cerkwiach,  ale  i  kaplicach,  pod  krzyżami.  A  prze- 
cież nawet  zaciekły  gubernator  Gromeka  był  łaskawszym, 
nie  broniąc  ich  wszędzie,  byle  tylko  nie  w  cerkwi,  a  przy- 
najmniej tak  byln  z  początku.  Dalej  zabronił  biskup  gry  na 
organach  i  mówienia  po  polsku  kazań  i  nauk.  Rozporządze- 
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nie  to,  otwarcie  pokazujące  dążności  Kuziemskiego,  przyta- 
czamy tu  eo  do  sl(Ava: 

Michał  Kuziemski,  z  Bożeno  miłosierdzia  i  św.  Stolicy 
Apostolskiej  łaski  biskup  chełmski,  kawaler  orderu  św.  Anny 
II  ki.  z  korouą,  komandor  c.  k.   anstr    ord.  Franciszka  Józefa. 

Wszystkiemu    loielebnemu    duchowieństwu  Chełmskiej    dyecezyi 
pokój  w  Panu  i  nasze  biskupie  błogosławieństwo. 

Doszło  do  naszej  wiadomości,  że  chcący  nie  podłuc  prawa, 
ale  według  swojej  własnej  woli  chodzić,  poważają  się  nakazy 
i  rozporządzenia  naszego  konsystorza  w  sprawacli  obrządkowych, 
i  o  stosunku  grecko- uniackich  księży  do  duchowieństwa  łaciń- 
skiego obrządku  przekraczać,  a  nibyto  na  usprawiedliwienie  się 
swoje  powołują  się  na  biskupi  list  nasz  z  dn.  25  sierpnia  tego  r. 
Jnż  samowolne  przekraczanie  nakazów  konsystorskich  czyni 
przekraczających  kapłanów  winnymi  srogiej  kary,  i  powoływanie 
się  na  biskupi  list  nasz  dla  usprawiedliwienia  nieprawości  swo- 
jej powiększa  ich  winę  tem  więcej,  że  w  rzeczonym  liście  na- 
szym nie  tylko  się  nie  znajduje  nic  takiego,  coby  na  osłabienie 
dawniejszych  rozporządzeń  konsystorskich  wskazywało,  ale  nadto 
stanowczo  i  jasno  wskazano,  żeby  dusz -pasterze  byli  wiernemu 
narodowi  przykładem  we  wszystkich  dobrach  uczynkach,  a  mię- 
dzy temi  główniejszym  jest:  posłuszeństwo  prawom.  Lekcewa- 
żenie i  przekraczanie  nakazów  duchownej  Władzy  przez  poje- 
dynczych kapłanów  nieroztropnych,  ściąga  jeszcze  i  niekorzystne 
światło  na  wszystek  kler  grecko-uniackiego  wyznania,  a  tem 
samem  zwiększa  winę  wykraczających.  Jednakże  nie  chcemy 
przypisywać  tego  nieposłuszeństwa  względem  nakazów  konsy- 
storskich złej  woli,  albo  jakiemubądź  wkorzenionemu  uporowi, 
bo  nie  przypuszczamy,  żeby  kapłan,  przysiągszy  na  posłu- 
szeństwo przy  święceniu,  tak  grubo  zapoznawał  swoje  powin- 
ności, ale  przypisujemy  to  więcej  skrzywionemu  pojęciu  Unii. 
Zdaje  nam  się  albowiem,  że  tacy  kapłani,  którzy  nie  chronią 
czystości  obrządku  naszego,  pokładają  całą  wagę  naszego  zje- 
dnoczenia z  Rzymem  nie  w  jednem  i  tem  samem  wyznaniu 
wiary  z  rzymsko-katolicką  Cerkwią,  ale  w  większem  przypodo- 
baniu rodzinnego  obrządku  greckiego  obrządkowi  łacińskiemu, 
myśląc,  że  czem  bardziej  oddalają  się  od  grecko  -  katolickiego 
obrządku  i  skrzywiają  go,  i  wprowadzą  doń  cokolwiek  z  ła- 
cińskiego, i  spowodują  do  tego  także  i  powierzonych  sobie  pa- 
rafian, tem  twardszymi  i  prawdziwszymi  staną  się  unitami. 
Niebaczni!    wszak  tym  sposobem    odstępują  od  ducha  prawdzi- 
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wei  Unii    kt(')ra  w  jedności  w  wierzeniu  (wiary),  za^  w  różnicy 
obrządku  istnieje,    zacierają    swój  rodzinny  obrządek,  sta.ią  się 
odstępnymi  od  obrządku  unitami,  a  nie  zupełnymi    łac.nnikami, 
i   tern  samem   sprzeciwiają    się    postanowieniom    świętej    btolicy 
apostolskiej.   Przywiedziemy  tu  tylko  bullę  śp.    Ojca  Św.  bene- 
dykta  XIV  z  d.   25  marca   1755  roku:   Allatae  sunł,   w   której 
powiedziano,   te  Stolica  apostolska  chce,  aby  obrządki  stale  za- 
chowane były,  dodając;  że  Ojciec  Św.  z  duszy  sobie  ż.yczy,  aby 
wszyscy  byli  katolikami,   a  nie,  żeby  wszyscy  łacinnikami  byli 
xNie  dziw  jednak,  że  po  takim  przykładzie  pasterza,   skłania  «ię 
ku    temu    i    powierzone    je^o    pieczy,    a  należycie    me  pasione 
stado    które  nauczywszy  się  pieśni,  nie  znachudzących  się  w  na- 
szym obrządku,  i  przywykłszy  do  obrządku  nieś  wojskiego,  dąży 
tam     gdzie    wzięło    fałszywy    kierunek,    -dzie    po  nawykniemu 
odstępuje  coraz  dalej  od  swojego  rodzinnego  obrządku  i  język-^ 
a  w  końcu  rozmiłowawszy    się    w  cudzym    obrządku,    zostawia 
swoje  cerkiew  i  pasterza  swego,    i  szuka    duchownej  paszy  me 
w  cerkwiach,    ale   w  kościołach,    a  już    nie  od  swoich  ,    ale  od 
łacińskich  kapłanów.  Dowodem  tego  są  przedewszystkiem  nasze 
niegdyś  ze  wszystkiem  czysto  ruskie  miasta  i  miasteczka  dye- 
cezyi    Chełmskiej,    w  których    teraz    omal    że    zupełnie  się  nie 
zararł    ślad  narodowego    życia    ruskiego    i  greckiego  obrządku, 
a  kapłan  ruski  został  w  mieście    bez  paraftan,    i  szuka  ich  po 
dalekich  przedmieściach,  albo  wsiach  i  przysiółkach.    Do  tej  to 
ostat^czzośd  doprowadziło  nas,  na  naszej    z  dawien  dawna  m 
skiej    ziemi,    nierozważne  skrzywienie    obrządku  naszego.     Nie 
dziwno  nam,    że  przodkowie    nasi    w   minionych    nieszczęsnych 
wiekach  niewoli,  pogardy  i  poniżenia    ruskiego  imienia,  ruskiej 
mowy    i  obrządku    ruskiego,    czy    to  samowiednie,    dobrowolnie 
albo    z  przekonania  i  poniewolnie     dopuszczali    sie  skrzywienia 
obrządku  swojego,  ale  to  nam  jest  dziwno,    że  niektórzy  z  na- 
szych współbraci  i  dziś  jeszcze,  kiedy  wszelki  przymus  i  hege- 
monia  obconarodowa    i  obcoobrządkowa  ustały,   nie  radzi  odstę- 
pują od  dawnej  na  wyczki,  i  chociaż  w  swobodzie,  jeszcze  zawsze 
oglądają  się  za  dawnymi   przewodnikami. 

Widząc  w  tem  dążeniu  zgubę  dla  naszej  jedności  z  rzym- 
ską Cerkwią  i  przeciwieństwo  woli  Św.  Stolicy  apostolskiej, 
uznaliśmy  za  świętu  powinność  nasze,  jak  z  jednej  strony  zje- 
dnoczenie z  rzymską  Cerkwią  w  wierze  i  z  jej  widomą  Głową 
święcie  i  starannie  zacho'.vać,  tak  z  drugiej  strony  utrzymać 
grecki  nasz  obrządek  we  wszelkiej  czystości  możliwej.  V\  tym 
więc  celu,  i  aby  wszell^iemu  niewłaściwemu  tłumaczeniu  zapo- 
biedz  a  nieprawym  sposobnośś  uniewinnienia  się  odjąć,  posta- 
nowiliśmy zatwierdzić    odnosząc      się  ku   temu  dawniejsze  roz- 


porządzenia naszego  konsystorza,  i  toź  zatwierdzenie  do  wia- 
domości wszystkiego  WW.  duchowieństwa  naszego  dyecezal- 
nego  podać. 

Rozporządzenia  te  są ; 

1.  Kurrenda  konsystorska  z  dnia  11  stycznia  1867  r.  za 
liczbą  90,  którą  konsystorz  rozesłał  cyrkularz  z  dnia  11  (23) 
maja  1866  roku,  L.  74  Jego  Excellencyi  głównego  Dyrektora, 
prezydnjącego  w  rządowej  komissyi  wewnętrznych  i  duchownych 
spraw,  potwierdzony  przez  Jego  Excell.  Grafa  Namiestnika, 
którym  to  cyrkularzem  zabroniono  łacińskiemu  duchowieństwu 
odprawiać  w  cerkwiach  naszych  swoje  mszą,  zaś  greko-unickim 
kapłanom  odprawiać  nabożeństwo  w  łacińskich  kościołach,  okrom 
za  pozwoleniem  konsystorza. 

2.  Odezwa    konsystorza  naszego    z  d.   11   marca  1867  r. 

L.  200  i 

3.  Odezwa  konsystorza  z  d  14  lipca  1867  L.  528,  któ- 
remi  nakazano  używać  w  cerkiewnych  naukach  ruskiego  języka : 
godzinki,  różańce  i  wszystkie  kolędy  zastąpić  zupełnem  odpra- 
wianiem służby  Bożej  podług  prawideł  i  ustaw  naszej  świętej 
Cerkwi  wschodniej,  a  organy  zastąpić  żywem  i  zrozumiałem 
śpiewaniem. 

4.  Odezwa  naszego  konsystorza  z  dnia  8  września  1867 
L.  720.  którą  się  odnawiają  poprzednie  odezwy. 

1  my  w  naszem  wyż  wspomnionem  biskupiem  posłaniu 
z  dnia  25  sierpnia  t.  r.  (6  września)  wzywaliśmy  wszystkich 
WW.  dusz-pasterzy,  ażeby  chronili  czystości  naszego  świętego, 
przez  Ojców  nam  przekazanego  obrządku. 

Spodziewamy  się  i  jesteśmy  pewni,  że  WW.  i  ukochani 
bracia  i  dusz-pasterze  po  tych  jasnych  i  stanowczych  oświad- 
czeniach naszych  nie  będą  nas  więcej  zatrudniać  jakiemikolwiek 
niewłaściwemi  wybrykami  przeciwko  przywiedzionym  rozporzą- 
dzeniom, i  nie  zechcą  nas  zmuszać  do  chwytania  się  kanonów 
cerkiewnych  na  nieposłusznych ;  bowiem  tak  jak  my  chcemy 
i  będziemy  według  naszej  powinności  zawsze  i  wszędzie  kler 
nasz  zastępować  i  starać  się  o  jego  dobro,  tak  znowu  nie  do- 
puścimy, ażeby  który  z  kapłanów  bezkarnie  przestępował  rozpo- 
rządzenia i  nakazy  nasze  lub  konsystorza  naszego  i  nierozsądnem 
postępowaniem  swojem  nie  tylko  świętemu  obrządkowi  naszemu 
szkodę  przynosił  i  kaził  go,  ale  nadto  jeszcze  na  wszystek 
WW.  kler  greclto-uniacki  ściągał  podejrzenie  o  nieposłuszeństwo 
prawom  i  władzom.  Polecamy  WW.  dziekanom  niniejsze  roz- 
porządzenie nasze  wszystkim  kapłanom  okręgu  swego,  świeckim 
i  zakonnym,  jak  najspieszniej  podać  do  wiadomości,  nad  doklad- 
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nem  dopełnieniem  je^o  pod  osobistą  czuwać  odpowiedzialnością, 
a  o  każdem  uchybieniu  nam  niezwłocznie  donosić. 

Pisano  w  mieście  Cłiełraie,  przy  naszej  archikatedralnej 
cerkwi,  dnia  23  października  1868  roku. 

Michał  m.  p. 
Biskup. 

Rząd  moskiewski,  zbliżając  stanowcze  kroki  zburzenia 
Unii,  wvznaczvł  około  300.000  rubli  srebrem  rocznie  na  opo- 
rządzenie  cerkwi,  i  wszędzie  wyrzucał  ołtarze,  ambony, 
ławki,  obrazy  świętych  rzymskich,  zachodnich,  lub  polskich, 
i  katafale.  Lud  słusznie  oburzony,  czynił  wszędzie  opór, 
prosił  aby  mu  to  zostawiono,  przyrzekał  nawet  swoim  ko- 
sztem restaurować  cerkwie,  udawał  się  do  biskupa  z  i)rośbą 
o  to,  jak  również  o  przywrócenie  organów,  śpiewów  pol- 
skich i  kazań.  Obiecywał  im  biskup  z  początku  wiele  rze- 
czy, lecz  na  niczem  się  skończyło,  a  kapłanom  użalającym 
się  na  wyrzucanie  pobocznych  ołtarzy,  zwykł  obojętnie  i  la- 
konicznie odpowiadać:  „czy  na  dwóch  ołtarzach  prawić 
będziesz';  czy  nie  dosyć  wam  jednego?" 

Za  jego  to  przykładem  i  nakazem  wprowadzono  nie- 
słychany u  nas  zwyczaj,  postanowieniom  biskupów  naszych 
w  myśl  Synodu  Zamojskiego  wydanym  przeciwny,  czytania 
ewangielii  we  mszy  św.  zawsze  przed  carskiemi  wrotami, 
tyłem  stojąc  do  ołtarza,  i  nie  klękania  nigdy,  ale  kłaniania 
się  lub  kiwania  głową.  Obrzędy  te,  zbliżając  nasz  obrządek 
do  schizmy,  dla  tego  samego  nie  tylko  niecierpiane,  ale  je- 
szcze dla  ludu  i  duchownych  gorszące,  i  na  żadnej  innej 
zasadzie,  oprócz  podobieństwa  do  greckich  i  schizmatyckich, 
oparte  nie  były. 

Przepisy  śp.  Ciechanowskiego,  biskupa  chełmskiego, 
do  prawienia  nabożeństwa  w  myśl  Synodu  wydane,  nic  o  tem 
nie  wspominają;  ewangielię  tylko  przy  mszy  św.  z  dyako- 
nami  śpiewano  przed  carskiemi  wrotami,  ale  nigdy  obraca- 
jąc się  tylem  do  ołtarza.  U  schizinatyków,  gdzie  nie  ma 
w  ołtarzu  Najświętszego  Sakramentu,  ani  czci  takiej  jak 
u  nas  dla  niego,  to  być  łatwo  może,  ale  u  nas  najgłębsze 
uszanowanie  dla  tego  sakramentu    nigdy  na  to  nie  pozwoli, 


ani    ta   błaha    przyczyna,    aby    lud  słyszeć  mógł  śpiewaną 
ewangielię,    nie    może    być    zasadnym    powodem  tego  zwy- 
czaju,   gdyż    lud  słyszeć  może  dobrze  śpiewaną  na  ołtarzu, 
lub  zresztą  przed  carskiemi  wrotami,  stojąc  bokiem  do  ołta- 
rza,   lecz  samo  to  słyszenie    nie    przyniesie    mu  żadnej  ko- 
rzyści,   a  często    może   zaciemnić   i  w  błąd  nawet  wprowa- 
dzić, jeżeli  wyjaśnione  nie  będą  miejsca  niezrozumiale,   lub 
allegoryczne,  a  to  przez  samo  czytanie  uskutecznić  się  nie  da. 
Również  i  co  do  kłaniania  się  zastawianie  się  samym 
zwyczajem  u  Greków,    obecnie    wrogów    prawego  Kościoła, 
nie  ma  zasady,  bo  nie  wszystkie  zwyczaje  obcych  narodów 
nam    służvć    mogą    i    są    dla    nas    stosowne,    a   nawet  me 
wszystkie^  sa  dobre,    a  byli  i  tacy,    co  skacząc   przez  rów, 
z  miejsca    na   miejsce,    sądzili,    że   należycie  chwalą  Boga, 
Kiwanie    głową,   kłanianie    się  zamiast  uklęknienia,  bardzo 
zgadzało  się  z 'obojętnością,  ciężkością  i  lenistwem  Greków, 
którzy   już    za    czasów   Chryzostoma   św.    wcale    nie    mieli 
ochoty  chodzić  na  nabożeństwo,  i  prawie  wcale  nie  chodzili, 
jeżeli  nie  miał  mieć  kazania  jaki  sławny  mówca,  znakomity 
choć  z  deklamacyi  i  akcyi. 

Klękanie,  ponieważ  daleko  trudniejsze,    o  czem  każdy 
może    sądzić    z    przekonania,    a  osobliwie  w  podeszłej  szym 
wieku,    bvło    za  uciążliwe   dla  lenistwa  Greków.     Nie  czuli 
więc  tego',  że  Bogu  to,  co  więcej  znaczy,  ofiarować  potrzeba. 
Obrzędy  i  zwyczaje  religijne,  oprócz  zasad  moralnych  i  re- 
ligijnych,    są    zawsze    zastosowane    do    ducha,    charakteru 
i  "oświecenia  narodu,    a  to  samo  nie  daje  nam  żadnego  po- 
wodu do  naśladowania  wszystkich  greckich  zwyczajów,  ani 
innych    narodów.    Są  bowiem    ludy,    co  siedząc   po  wscho- 
dniemu  odprawiają  swoje  katolickie  nabożeństwo,  co  u  nas 
byłoby  rażacem,  śmiesznem  i  gorszącem.  Co  więc  odpowia- 
dało  lenistwu    Greków,    to  wcale   nie  zgadza  się  z  naszem 
usposobieniem.    Wyrażenie    Pisma   Św.    Panu    Boyu    twemu 
Umilać  Sie,    a  jemu  samemu  służyć  będziesz,  każdemu  wia- 
domo   z  jakiego  powodu    przez  Chrystusa   powiedziane,  ni- 
czego' nie  dowodzi  na  rzecz  stronników  kłaniania  sie,  gdyż 
zarówno  odnosi  się  do  czci  zewnętrznej    i  wewnętrznej  Bo- 
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skiej,  lecz  przeciwnie  wszystkie  miejsca  Pisma  św.  wyraźnie 
jako  za  najstosowniejszy  hołd  nasz  dla  Boga  przyznają  klę- 
kanie w  przykładzie  trzech  mędrców,  (2.  Math),  Salomona, 
(3.  Regum),  samego  Chrystusa  w  ogrójcu  klęczącego,  (Mat.  9.), 
Św.  Szczepana,  (Act.  25,  5.),  słowach  św.  Pawła:  na  imię 
Jezus  icszelkie  Jcolano  powinno  się  iKjiąć^  a  najważniejszy 
dowód  dła  tych,  którzy  przez  przesadną  chęć  naśladowania 
Greków  tem  samem  zbliżają  się  do  oddanej  im  schizmy 
moskiewskiej,  jest  przykład  samejże  Moskwy,  która  klęcze- 
nie uważa  za  coś  najważniejszego,  gdyż  podczas  modlitwy 
za  cara  przykazanem  jest  wszystkim  bez  różnicy  stanu, 
urzędu  i  godności  klęczenie,  pod  karą,  gdyby  kto  od  tego 
chciał  się  wyłączyć.  Jeżeli  więc  w  schizmie  moskiewskiej, 
gdzie  jest  bałwochwalcza  cześć  dla  cara  a  razem  i  naczel- 
nika Kościoła,  klęczenie  jest  najwyższym  czci  dowodem,  to 
tem  bardziej  my  katolicy  tę  cześć  i  skruchę  klęczeniem 
winniśmy  okazywać  Bogu  z  zasady  Pisma  i  zwyczaju  ka- 
tolickich narodów,  co  też  zawsze  było  w  Chełmskiej  dye- 
cezyi  zwyczajem  i  oprócz  innych  ważnych  powodów  ważnem, 
bo  odróżniało  nas  od  schizmatyków  moskiewskich  w  oczach 
nawet  nieoświeconcgo  ludu,  najwięcej  na  powierzchownej 
różnicy  zasadzającego  i  schizmę  od  Unii  rozróżniającego, 
i  utrudniało  tym  sposobem  ich  szalone  na  Unią  zamachy. 
Klękanie  i  na  Synodzie  Zamojskim  uznane  i  przyjęte  a 
w  przepisach  odprawiania  nabożeństwa  nigdzie  nie  ma  ukło- 
nów wzmianki  tyllvO  klękania. 

W  każdym  kroku  swoim  i  mowie  okazywał  biskup 
niechęć  i  nienawiść  systematyczną  do  wszystkiego,  co  pol- 
skie i  łacińskie,  z  czego  trudno  wnosić,  aby  był  prawym 
katolikiem,  a  nawet  chrześcijaninem  dobrym.  Za  pierwszą 
bytnością  w  Warszawie  oddał  wizytę  rossyjskiemu  arcybi- 
skupowi, a  żadnego  łacińskiego  kościoła  nie  odwiedził:  szczy- 
cił się  z  tego  przed  nami,  że  nigdy  w  kościołach  łacińskich 
mszy  nie  prawił.  W  Ijiblinie  będąc  oddał  wizytę  guberna- 
torowi, pominąwszy  łacińskiego  swego  sąsiedniego  biskupa, 
co  mógł  uczynić  bez  narażenia  swej  moskiewskiej  polityki, 
gdyż  biskup  ten  był  dobrze  u  rządu  położonym.  We  wszyst- 


kich swoich  przemowach  zawsze  i  wszędzie  napominał  i  na- 
legał, aby  być  oddanym  rządowi,  ale  nigdy  nikt  nie  słyszał, 
aby  zachęcał  przy  gwałtach  rządu  moskiewskiego,  wido- 
cznych dążeniach  do  schizmy,  aby  być  wiernym  Bogu  i  stać 
silnie  przy  tem  wszystkiem,  co  Kościół  prawy  szanować 
i  zachować  polecił.  Zdaje  się,  że  przynajmniej  w  początkach 
mając  przyrzeczenie  carskie  nienaruszenia  wiary,  mógł  nie 
ulegać  naciskom  schizmatyckim,  a  wszelako  najbardziej  ule- 
gał we  wszystkiem  i  dogadzał.  Księży,  prześladowanych  za 
ich  zacny  sposób  myślenia,  nie  tylko  nie  bronił,  ale  wy- 
raźnie ich  opuszczał  i  nie  czynił  im  osobiście  żadnej  grze- 
czności, nawet  bardzo  możliwej.  Stronnikom  rządu  dopoma- 
gał we  wszystkiem :  w  nadawaniu  parafij,  w  uwalnianiu  od 
konkursowych  egzaminów,  choć  wcale  na  to  niezasługiwali, 
a  odmawiał  tej  grzeczności  prawym  i  zdolnym  kapłanom. 
Duchowieństwo,  przywykłe  do  uprzejmości  swoich  pasterzy, 
których  szanowało  dla  cnót,  kochało  dla  ich  dobroci,  do 
niego  nie  miało  wcale  serdecznej  skłonności;  z  oburzeniem 
widziało,  że  osiwiałym,  pełnym  zasługi  kapłanom,  często 
przez  długi  czas  swojej  zimnej  ruskiej  rozmowy  usiąść  nie 
dopuścił,  koło  drzwi  ich  trzymając  stojących.  Najdokładniej 
zdaje  się  odmalował  jego  charakter  prawy  i  zacny  były 
officyał  i  kanonik  Smoleniec.  Nie  posiadał  on  się  z  radości, 
źe  jeszcze  nad  spodziewanie  wszystkich  przybył  do  dyece- 
zyi  biskup  z  Rzymu  naznaczony,  lecz  przebywszy  dwa  dni 
w  jego  otoczeniu,  tak  się  zniechęcił,  iż  odjechał  zachmu- 
rzony,   wołając    ciągle:    kozak,    kozak,    i  umarł    prędko  ze 

zgryzoty. 

Przy  wizytach  dyecezyi,  niedługo  po  przybyciu  swem 
odbywanych,  tak  sie  obawiał  poruszeń  prawego  łudu,  że 
starał  się  wprzód  wywiedzieć,  jak  będzie  przyjętym. 
Wszystko,  może  z  obawy,  obiecywał  ludowi,  lecz  nic  nie 
dotrzymał,  a  lud  uwiedziony,  w  nadziei  lepszej  przyszłości 
najradośniej  go  witał,  sypał  mu  wieńce  z  kwiatów,  gdy 
przechodził,  okazywał  wszędzie  zadowolnienie,  tak  że  jego 
własny  sekretarz  Hoszowski,  a  później  zdrajca,  bo  stronnik 
Popiela,  z  wyrzutem  i  zdziwieniem  sam  zapytywał  biskupa: 
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a  szczo   Whubihoy  Jakąja    demonsłnicjfa?    Od  biskupa  zale- 
żało wszystko,  coby  chciał  zrobić  z  tym  ludem,  lecz  on  dla 
rządu  tylko  wszystko  zrobił.    A  przecież  zwał  sie  naczelni- 
kiem i  propagatorem  narodowości,  a  wszakże  to  była  naro- 
dowość tego  ludu,  jego  zwyczaje,  obrzędy,    organy,  ołtarze, 
śpiewy,  to  było  więcej  jeszcze,    bo  jego  wiara  i  w  każdym 
względzie  prawa  a  uczciwa  i  korzystna  moralność,  tem  wię- 
cej,   źe  nic  lepszego  w  zamian    im  nie  dał  i  dać  nie  mógł. 
O  ile    był  nieznośnym    świetojurcą,    o    tyle    niepolitycznym 
i  twardym.  Księdza  Karpowicza,  który  go  w  przejeździe  od 
granicy  w  swojej  cerkwi  polską  powitał  mową,  jak  zawsze 
u  nas  był  zwyczaj,  i  zapewne  lepszy  niż  świetojurców,  z  ję- 
zykiem i  duszą  do  Moskali  lgnących,  pozwał  do  Chełma  do 
wytłómaczenia  się  jak  za  zbrodnię,  i  ukarał  rekollekcyami. 
liiedną  żonę  ks.  Nikona  Dyakowskiego,    proboszcza  ze  Sc- 
roczyna,  po  wygnaniu  męża  z  probostwa  i  uwięzieniu,  osia- 
dłą   tamże    na  własnej    kolonii  i  tam  ciągle  za  męża  prze- 
śladowaną, gdyż  jej,  nie  mając  komu,  przypisywano  zachęto 
do  oporu  prawego  ludu,    pozywa    do  siebie  na  jakieś  nauki 
do  Chełma.    Zmuszona   i  prowadzona  pod    strażą  z  dwojga 
dziećmi    choremi,    wśród    jesiennej    słoty,    z   których  jedno 
umarło    na  drodze,    gdy    nie   znalazła    politowania    w  sercu 
Pasterza,    nie  dziw  że  w  twardszych    wyrazach  dała  mu  to 
poznać,    że  włóczeniem    jej  do  przygnębienia  jej    się  przy- 
czynił,   ohydnie    przez    niego  za  drzwi  wypchniętą  została, 
a  mąż  bardziej  potępionym,    bo    skazany  z  całą  familią  na 
wywiezienie   do  Nowogrodu,    i  to   z  takiem  okrucieństwem, 
że  prośba  matki,  do  namiestnika  Berga  wniesiona,  ał)y  ten 
wyrok  dla  nieprzestraszenia  dzieci  wśród  dnia,    nie  w  nocy 
jak  zawsze,  wykonanym  został,  bez  skutku  pozostała. 

Pomińmy  to,  że  biskup  podzielał  z  rządem  nienawiść 
do  wszystkiego,  co  narodowe  polskie  i  łacińskie,  pomiiimy 
szorstkość  i  kozactwo,  nie  dające  w  nim  widzieć  żadnego 
namaszczenia  pasterskiego  :  może  tO  skutek  temperamentu ; 
ale  zobaczmy,  czy  święte »jurca  może  być  dobrym  katolikiem 
i  czy  Kuziemski  był  nim  w  istocie.  Dużo  o  tem  mówiono, 
ftle  podobno  prawdziwy  katolik  a  tem  bardziej  Pasterz,  na- 


czelnik dyecezyi,  w  którego  sercu  tkwi  niegodziwa  niena- 
wiść, który  zamiast  pnjpagować  szerzenie  jedności  i  pokoju, 
szerzy  zwady,  rozdwojenia,  niechęci  i  nienawiści ;  zamiast 
ścisłego  zjednoczenia  się  z  Kościołem  nie  cierpi  latynizmu, 
nie  lubi  kościołów  i  ich  unika,  chełpiąc  się  z  tego;  zosta- 
wiający swoim  sektatorom  jakby  w  testamencie  nienawiści 
i  niechęci  zachętę  przy  ostatniem  pożegnaniu :  który  dla 
bratniego  obrządku  nie  ma  innej  nazwy  prócz  pogardliwej 
latynizmu,  taki  nie  okazuje  cechy  prawego  katolika.  I^ecz 
może  to  jego  opinia  polityczna?  Pójdźmy  do  czynów.  Czy 
mógł  prawy  biskup  katolik  zatwierdzić  postanowienia  nie- 
godnego intruza  Wójcickiego,  dążące  wyraźnie  do  zmoskwi- 
cenia  dyecezyi,  do  zbliżenia  do  schizmy?  Czy  mógł  jako 
występek  uważać  odprawianie  mszy  św.  w  łacińskim  ko- 
ściele, lub  innego  obrzędu,  i  za  to  pozywać  do  odpowie- 
dzialności, jak  to  uczynił  z  ks.  Bojarskim  z  Radzynia? 
Na  dowód  czego  aby  wyraźnie  każdemu  na  oczy  przed- 
stawić do  jakiego  stopnia  krzywa  droga  przewrotności  na 
którą  weszli  świętojurcy  doprowadzić  może,  że  nawet  cnoty 
od  katolickiego  kapłana  wymagane  za  występek  u  nich  się 
poczytują  i  karze  podlegają,  przytaczamy  w  tym  względzie 
co  do  słowa  wyrok  sądu  konsystorskiego  pod  prezydencyą 
biskupa  Kuziemskiego  zapadły. 

Chełirski  ^reko  Unicki  Dyecezalny   Konsystorz 

Nr.  15/77.  Dnia  8  Lutego   1867  roku. 

Miasto  Chełm  do  Administratora  greko-uniekięj  parafii, 
w  Radzyniu  Jana  Bojarskiego. 

dnia  14  Października  1868  roku. 

Z  okoliczności  odpustu  w  Leśniańskim  kościele,  przybywszy 
tam,  spowiadaliście,  odprawialiście  cichą  mszę  i  kommuuikowali, 
po  skończeniu  zaś  nabożeństwa,  na  zapytanie  jednego  z  księży 
o  przyczynie  spełnienia  tego,  odpowiedziawszy  „że  nam  nic 
więcej  nie  mogą  za  to  zrobić  jak  tylko  że  pozwą  do  tłumacze- 
nia sie  do  biskupa"  wyjechaliście  z  Leśny  i  nie  przedstawili- 
ście miejscowej  władzy  swojego  paszportu. 

Postępek  ten.  wy  przyznajecie  w  tłumaczeniu  się  s wojem, 
przedstawionem    naszemu     konsystorzowi    przez    dziekana    pod 
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dniem  30  Listopada  1868  roku  za  N.  99,  starając  się  między 
innemi  zmniejszyć  winę  przytoczeniem  czysto  religijnych  powo- 
dów które  jak  się  zdaje  pobudziiy  Was  do  spełnienia  tego 
czynu  z  uwagi  że  wy,  na  przekor  tutejszym  rozporządzeniom 
odbyliście  kościelne  obrzęda  bez  pozwolenia  miejscowego  pro- 
boszcza w  jego  kościele  i  bez  upoważnienia  konsystorskiego 
z  uwagi  że  wy  będąc  w  Leśnie  nie  okazaliście  miejscowej  wła- 
dzy swego  paszportu  wbrew  istniejącym  co  do  tego  przepisom, 
konsystorz  znajduje  ten  wasz  czyn  przeciw  prawnym  i  godnym 
kary,  lecz  ponieważ  w  swojem  tłumaczeniu  się  okazaliście  żale 
(ale  nie  ze  swego  czynu)  z  nadzieją  poprawy  nu  przyszłość, 
to  konsystorz  ze  względu  na  to  nakłada  na  Was  karę  mniej- 
szego stopnia,  to  jest  poddaje  was  karze  pieniężnej  v  kwocie 
pięciu  rubli  srebrem  na  korzyść  wdów  i  sierót  po  dacliownych 
Chełmskiej  dyecezyi. 

Micha  i  Biskup. 

Dla  zrozumienia  o  ile  powody  o])wiiiienia  są  nakręcone 
należy    dodać    że    na    wielkie    odpusta   do   których   należał 
i  w  Leśnie  wszyscy  ksit,'ża  znajomi   w  sąsiedztwie  i  nawet 
nie    znajomi    są    zawsze    pożądani    i  proszeni  osobnego  po- 
zwolenia od  miejscowego  proboszcza  wcale  żądać  nie  mieli 
obowiązku,  do  spełnienia  obrzędów  kościelnych  do  których 
odbycia    często    przy    takiem    zgromadzeniu    ludu    i  księży 
brakło  a  miejscowy  proboszcz    dla  uniknienia  ciężkiej  kary 
wywiezienia  do  Rossyi   Inb   więzienia  a  razem  przyspiesze- 
nia kasaty  kościoła  już  wtedy  zamierzonej,  nie  mógł  przy- 
znać nawet  że  dał  swe  zezwolenie  unickiemu  kapłanowi  do 
odprawiania    nabożeństwa  w  swoim  kościele,  co  było  przez 
rząd    dla  większego    osłabienia  Unii  zabronionem  przez  bi- 
skupa najchętniej  przyjętem  i  wykonywanem  z  zasady  świę 
tojurskiej  nienawiści  wszystkiego  co  polskie  i  łacińskie.  Pra- 
wie tak  samo  rzecz  się  ma  i  z  paszportem;  lubo  wewnątrz 
kraju  każdy  był  obowiązany  taki  mieć  przy  sobie  to  wsze- 
lakoż  w  tym    czasie   już  po  powstaniu   nikt    nie  stawał  po 
wsiach  i  miasteczkach    i  nie  okazy N¥ał    go  miejscowej  wła- 
dzy  chyba  tego    zażądano,  a  w  Leśnie    która  ani  miastem 
ani  wsią  nawet    nie  jest  tylko  osadą  kościelną,  zbudowaną 
na  miejscu  lesistem,  miejscu  cudownego  zjawienia  się  obrazu 


N.  Maryi  Panny  1  żadnej  władzy  miejscowej  nie  było,  wy- 
jąwszy jak  zawsze  pełno  żandarmów,  straży  i  szpiegów, 
a  tych  wyszukiwać  nie  miał  czasu,  potrzeby  ani  obowiązku, 
bo  to  raczej  do  nich  należało  na  każdego  zwracać  uwagę 
i  śledzić,  i  sami  o  to  zapytać  byli  powinni  a  mieliby  oka- 
zany, tak  samo  nie  po  katolicku  i  oburzająco  niesprawie- 
dliwie postąpił  i  z  księdzem  :Szełemetko  profesorem  Semi- 
naryum,  administratorem  poraiii  Sielec,  Ten  w  dzień  N. 
Maryi  Panny  Różańcowej  1868  r.  pojechał  na  objad  do  są- 
siedniego proboszcza  łacińskiego  w  Kumowie  z  którym  żył 
w  przyjaźni  przybywsszy  około  godziny  2  po  południu  za- 
stał jeszcze  nabożeństwo,  wszedł  więc  i  sam  do  kościoła, 
i  jako  znajomemu  kapłanowi  podano  stułę,  było  bowiem 
jeszcze  wiele  do  spowiedzi.  Zrobił  więc  co  powinien  był 
zrobić,  wyspowiadał  kilku,  a  gdy  wszyscy  wychodzili  na 
processyę,  przyłączył  się  do  duchowieństwa.  Za  ten  czyn 
doniesiony  przez  policyę  poczytany  za  zbrodniczy  przez  sąd 
konsystorski  złożony  z  Dia^^zana,  Popiela,  Krynickiego,  Ho- 
szowskiego, gałicyan  i  miejscowych  Wójcickiego  i  Własie- 
wicza  pod  prezydencyą  Kuziemskiego  i  z  jego  nakazu  ska- 
zany został  na  naganę  a  za  karę  25  rs.  zapłacenia  i  tę  kwotę 
aby  oszczędzić  kompromitacyi  jawniejszej  biskupowi  skazany 

zapłacił. 

Czy  prawy  katolicki  biskup  nie  wzdrygnęliby  się  na 
taki  postępek  tembardziej  czyby  śmiał  tak  postąpić.  Czy 
mógł  utwierdzić  jako  prawo  aby  duchowni  obu  obrządków 
nigdy  religijnie  w  kościele  kommunikować  się  nie  mogli, 
i  przez  to  zrywać  wszelkie  zewnętrzne  cechy  zjednoczenia 
obu  katolickich  obrządków,  niezbędne  dla  ludu  i  dla  Ko- 
ścioła? Czy  nie  popełnił  zbrodni  rozdziału  kościołów,  czy 
nie  wykroczył,  chełpiąc  się,  że  nigdy  w  kościołach  łaciń- 
skich mszy  nie  odprawiał,  że  Unia  będzie  silną,  gdy  się 
opize  na  prawosławiu,  tj.  schizmie?  czy  oparta  na  niewzru- 
szonej opoce  Piotra  Św.,  na  Namiestniku  Jezusa  Chrystusa, 
mniej  silna  jak  na  Synodzie  Petersburskim?  Czy  biskup 
katolicki  śmiał  to  powiedzieć,  gdyby  to  nawet  było  jego 
błędną  opinią,  czy  zapomniał,  że  jedność  wewnętrzna,  a  stąd 
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wynikające  zewnętrzne  obcowanie    kościelne  jest  dogmatem 
Unii    i  wszystkich    katolickich    obrządków?     Zerwawszy  ją 
zewnętrznie,  rozrywa  się  zarazem  wewnętrzne  węzły  jedno- 
ści.   Świąt  nakazanych    Synodem    Zamojskim,    zawsze  uro- 
czyście   obchodzonych:    Bożego    Ciała    z  całą    oktawą;  Św. 
Jozafata,  patrona  Unii,  którego  nieskazitelne  zwłoki  w  Bia- 
łej, w  tej  dyecezyi  spoczywały,  jakby  na  świadectwo  świę- 
tości obrządku  a  zbrodni    schizmy,    wcale    nie    święcił,  aby 
schizmy  nie  obrażać,  Czy  biskup  katolicki  może   kommuni- 
kować    taki    rozkaz    rządu    schizmatyckiego  dla  wykonania 
go,   (z  27  marca    l.sTO  r.    nr.  648),  nakazujący,    aby    unici 
w  wojsku  służący  nie  ważyli    się  przyjmować  sakramentów 
i  obrzędów    od    łacińskiego    kapłana,    jak    prawo    Kościoła 
każe,    ale    od    schizniatyckiego?     Czy   nie  okazał  wyraźnej 
dążności  pomagania    rządowi    do  schizmy  w  rozkazie  suro- 
wym,   aby    wszystkich,    od    niepamiętnych    czasów,    choćby 
i  od  kilku  wieków  przeszłych  na  łaciński  obrządek,    wyka- 
zywać   dowolnie    i    bez    sprawdzenia    władzom    rządowym , 
ażeby    rząd    ich    potomków    zmuszał    do  powrotu    na  I^nią, 
a  przez    to  pomnożył    wkrótce   schizmatyków    liczbę,   kiedy 
sam  rząd  wymagał  tylko  powrotu  przeszłych  po  roku  1846? 
Dla  czego,  doj)ominając  się  surowo  o  przeszłych  na  łaciński 
obrządek,  nie  dopominał  się  wcale  o  przeszłych  na  schizmę  ? 
Czemu    nie  opierał    się    niegodziwemu  zastosowaniu  w  mał- 
żeństwach   mieszanych    dwojga    obrządków   prawa  schizma- 
tyckiego    kościoła   do    I^nitów;    czemu    nie    żądał  usunięcia 
gwałtów,    na    zgubę    Kościoła    ciągle    wymierzanych?     Dla 
czego  obojętnie  dozwalał  gwałcić  prawo  kanoniczne  w  bez- 
prawnem  usuwaniu  księży  z  probostw,    najbardziej  zacnych 
i  prawych,    a  nie  usuwał  sam  łotrów  przybyłych  z  Galicyi, 
swojem    postępowaniem    gorszących    i  hańbiących    godność 
człowieka,    nie  tylko  kapłana?    Dla  tego,  odpowiadamy,  że 
wolał  to  robić,  czego  żądał  od  niego  rząd  schizmatycki,  ani- 
żeli to,  co  nakazywał  Kościół  św.  jego  sumienie  i  jego  pa- 
sterski honor.  Dla  tego  to  na  rozkaz  rządu  przyjął  i  nagro- 
madził w  konsystorzu    pełno   ksiąg    kościelnych  schizmaty- 
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ckich,  aby  były  gotowe  do  rozesłania  po  dyecezyi,  nakazał 
i  przysłał  wzory  drukowane,    wykazujące    po  szczególe  fa- 
milią cesarską  dla  wyliczania  jej  kilka  razy  we  mszy,  prze- 
ciwko   zwyczajom    Kościoła,    dogadzając    tylko    zwyczajom 
schizmy;    również  nadesłał  do  odprawiania  nabożeństwa  za 
cara  książki  approbowane  przez  Synod  Petersburski,  z  mo- 
dlitwami   za  tenże    Synod.     Wszystko    to  są  zbrodnie,  jego 
katolickie  sumienie  obciążające;  lecz  to  niedosyć:  wykroczył 
on  jeszcze  ciężko  przeciwko  religii  ze  swoich  zasad  polity- 
cznych, z  zasad  przewrotnych  i  przesadzonej  miłości  swojej 
urojonej  ruskiej  narodowości,  za  którą  przez  Moskali  uwiel- 
biony był  tu  jeszcze  w  Galicyi  i  nagrodzony  od  nich  orde- 
rem ;  popełnił  błąd  okropny,  przyjmując  do  wykładów  nauk 
teologicznych  w  seminaryum  język  ross}^ski,  wyrzekając  się 
języka    Kościoła    katolików   powszechnego,    zapewne    z    tej 
przychylności,  jaką  miał  zawsze    dla  latynizmu,  i  zbudował 
przez  to  najpewniejszy  most   do  przejścia   Unii  na  schizmę. 
Zapomniał  nieszczęsny  biskup,  że  język  moskiewski  nie  do- 
puszcza i  nie  ma  w  sobie  żadnego  katolickiego  dzieła,  i  że 
rząd,  korzystając  z  tego,  natychmiast  wyznaczył  dzieła  schi- 
zmatyckiej    teologii,  których  się  professorowie   trzymać  po- 
winni.   Do  prawa    kanonicznego    nakazano  za  wzór  zwykłe 
dzieło,  zupełnie  niezgodne  z  katolickim,    greko-rossyjskiego 
Kościoła,  a  przez  samo  używanie  tego  języka  i  dziel  w  nim 
wydanych,  musi  się  każdy  przejmować   szkodliwym  dla  re- 
ligłi  duchem  pism  tych  i  zwiększać  jad  zgubny  dla  religii, 
Kościoła    i  narodu.    Zanadto    miał  oświecenia,  aby  tego  nie 
poznawał,  dla  tego  wszystko  domyślać  się  każe,  że  jeszcze 
przed  objęciem    rządów  dyecezyi    był  w  myśl  rządu  wtaje- 
mniczony   i    zgodził    się    na   jego    niecne  zamiary.     Ciągle 
i  wszędzie    widział  zasadzki    na  Unię,  wszystkie  jej  funda- 
menta   gruchotane    bezbożnie,    wiedział    o    tem  jako  biskup 
katolicki    że  w  razie  upadku    Unii  lud  wierny  ostatni  przy- 
tułek   znajdzie  w  drugim    katolickim    obrządku  łacińskim  a 
przecież  milcząc  na  gwałty  rządu  w  zabijaniu  Unii  nie  może 
darować  szukającym  ratunku  w  łacińskim  obrządku  a  zara- 
zem i  większego  uświętobliwienia,  i  nie  rylko  dobywać  każe 
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od  niepamiętnych  czasów  przeszłych  na  obrządek  przodków 
i  ich  potomków,  gwałtem  nawraca  do  opuszczonego  może 
ze  słusznych  powodów  przez  ich  przodków  obrządku,  ale 
jeszcze  znieść  nie  może  łączenia  wszelkiego  unitów  w  po- 
bożnym celu  z  łaciiiskiemi,  gdy  ci  widząc  w  tamtym  obrządku 
więcej  środków  do  uświątobliwienia  chcieli  z  nich  korzystać 
i  w  tym  celu  wyjednywa  odezwę  do  biskupa  Lubelskiego 
l^aranowskiego,  aby  go  zobowiązać  pod  naciskiem  rządu 
drogę  do  schizmy  torującego,  żeby  tenże  polecił  nie  przyj- 
mować Unitów  do  żadnych  bractw  i  stowarzyszeń  w  łaciń- 
skich kościołach.  Odezwę  tę  nie  dla  dobra  ale  dla  zguby 
Unitów  obrachowana  i  dla  przecięcia  mu  wszelkiego  ratunku 
i  ucieczki  od  zarządzającego  sprawami  wyznań  tak  zwanyeh 
obcych  do  których  i  katolicką  religię  policzono  jako  religię 
nie  panującą  bo  nie  religię  Cara  i  rządu,  cytujemy  tu  co 
dn  słowa  tak  jak  do  dyecezyi  przesłana  była  dla  wiadomości : 

Biskup  Chełmskiej  Dyecezyi. 
jj^   1248,  Dnia  23  Czerwca   1870  roku. 

M.  Chełm  cyrkularnie  przez  Dziekana. 

Załączając  przy  tera  kopię  z  otrzymanej  kopii  Pana  za- 
wiadującego duchownemi  sprawami  obcych  wyznań  w  Królestwie 
ł^lskiem  z  dnia  14  Maja  r.  b.  pod  N.  552  do  zarządzającego 
Lubelską  rzymsko-katolicką  Dyeceęyą  o  zabronieniu  wypełniania 
obrzędów  dla  Unitów  i  przyjmowania  ^reko-unitów  do  kościel- 
nych bractw  przedkładamy  Waszej  Przewielebności  do  zakom- 
munikowania  jej  duchowieństwu  powierzonego  Wam  dekanatu 
dla  wiadomości  i  zastosowania  się. 

Michał   Biskup, 

Najprzewielebniejszemu  zarządzającemu  Lubelską  Dye- 
cezyą  Suifraganowi  biskupowi  Baranowskiemu.  Urzędową 
drogą  doszło  do  wiadomości  wyższej  władzy  że  niektórzy 
paratialni  rzymsko-katoliccy  księża  w  tej  liczbie  duchowień- 
stwo miasta  Tomaszowa  Lubelskiej  gubernii  przyjęli  w  skład 
miejscowego  szkaplerznego  ł)ractwa  wielu  unitów  wpisali 
ich  w  bractwo    z    uroczystą    ceremonią    i    propagują  w  ich 
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myśli  iż  członkowie  bractwa  uniccy  obowiązani  są  przez 
całe  życie  uczestniczyć  w  śpiewaniu  polskich  godzinek,  ró- 
żańca i  w  ogóle  w  kościelnej  służbie  Bożej. 

Biorąc    na  uwagę    że    według    dokładnego  rozumienia 
znanych  waszej  IMskupiej    Mości  jak  rządowych  tak  papie- 
zkich  postanowień,  rzymsko  katolickie  i  grecko  unickie  wy- 
znania   nie    mogą    być  mieszane,   i  że  katolickiemu  Ducho- 
wieństwu   stanowczo    wzbroniono    przyjmywać  jakiekolwiek 
uczestnictwo  w  spełnianiu  obrzędów  dla  unitów  według  roz- 
kazu Jego  Excellencyi  Namiestnika  najuniżeniej  proszę  Wa- 
szą Biskupią  Mość  polecić  jak  proboszczowi  Tomaszewskiej 
parafii  i  w  ogóle  wszystkim    podwładnym  mu  księżom,  aby 
wykreślili     bezzwłocznie    wszystkich    unitów    ze    wspomnio- 
nego    szkaplerzowego    bractwa    z  zastrzeżeniem    że  oni  nie 
powinni    przyjmywać    żadnego    udziału   w  łacińskiem  nabo- 
żeństwie i  najsurowiej  zabronić  duchowieństwu  powierzonej 
Waszej  Biskupiej  Mości  dyecezyi  pod  osobistą  odpowiedzial- 
nością^ dopuszczać    kiedy   greko-unitów   jako    członków   do 
kościelnych  bractw  i  jakiegobądźkolwiek  nazwania. 

Jednocześnie  skommunikowano  się  z  właściwemi  gu- 
bernatorami i  miejscowymi  cywilnymi  władzami  aby  miały 
nadzór  nieustający  nad  wypełnieniem  obecnego  rozporzą- 
dzenia ze  strony  rzymsko  katolickiego  Duchowieństwa. 

Cyrkularne  zaś  rozpca-ządzenie  jakie  będzie  wydane 
przez  Wasza  Biskupią  Mość  w  tym  przedmiocie  do  ducho- 
wieństwa zostającego  pod  Jego  zarządem  najuniżeniej  proszę 
zakommunikować  muie  w  uwierzytelnionej  kopii. 

Jest  powszechną  prawie  zbrodnią  świętojurców  gali- 
cyjskich że  nawet,  ludowi  wychodzącemu  do  Kongresówki 
za  paszportem  do  robót  lub  na  flis,  każą  w  razie  potrzeby 
religijnej  nie  do  łacińskiego  ale  do  schizmatyckiego  kapłana 
udawać  ^  się  z  tej  zasady  i  szef  ich  Kuziemski  ani  słowa 
nie  wyrzekł  na  gwałty  schizmatyckie,  owszem  dosyć  do 
nich  pomagał  bo  całą  siłą  bronił  od  prawego  łączenia  się 
unitów  z  łacinnikami. 

Charakter  jego  katolicki  jeszcze  maluje  bardzo  dokła- 
dnie jego  rapport  o  stanie  Dyecezyi  do  ministra  oświecenia 
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Hr.    Tołstoja  prokuratora   Synodu   podany  a  który  przetłó 
maczony  z  pisma  rossyjskiego  „Goniec  urzędowy  „Prawitel- 
stwenyj  Wiestnik"  co  do  słowa  przywodzimy: 

Wspólnemi  siłami  łacińskiego  dncliowieństwa  i  szlachty 
obrządek  ruski  po  części  zniszczono  i  zastąpiouo*przez  łaciński? 
przyczera  ludność  ruską  zamieniono  na  polską,  po  części  zaś 
obrządek  ruski  skażono  do  te^o  stopnia,  że  trudno  już  odróżnić 
cerkiew  ruską  od  łacińskieg^o  kościoła,  i  obrządek  grecki  od 
łacińskiego?  (co  za  przesada!).  Obrządkowi  greckiemu  i  cer- 
kwiom ruskim  groziło  niabezpieczenstwo  wyrzucenia  w  niedłu- 
gim czasie  za  rzekę  Bug,  a  ludności  ruskiej  zniknięcia  zupełnie 
w  Królestwie  Polskiem,  pudobuie  jak  przedtem  Ruś  wyciśniętą 
została  z  za  Wisły  i  z  za  Wieprza  przez  stałe  i  usilne  sta- 
ranie raissyonarstwa  łacińskiego  i  szlacheckiego.  Nie  wątpliwie 
cel  tego  wspólnego  missyunarstwa  był  więcej  polityczny,  aniżeli 
religijny;  z  relig-ijnycli  względów  nie  było  potrzeby  przemieniać 
na  łacinników  unitów,  należących  do  jednego  z  łacinnikami 
rzymskiego  Kościoła.  Chodziło  tu  o  narodowość.  Za  najlepszy 
środek  tej  propagar.dy  było  uważane  poniżenie  obrządku  gre- 
ckiego w  obec  łacińskiego,  i  języka  ruskiego  w  obec  polskiego. 
Prostaczek  widział  wszędzie  i  we  wszystkiem  kwitnięcie  ob- 
rządku łacińskiego,  pogardę  swej  wiary  (?)  i  języka,  i  natrzą- 
sanie się  z  nich,  i  zaczął  wzdychać  do  łacinizmu  i  do  poloni- 
zmu,  jakby  do  czegoś  lepszego.  W  tych  miejscowościach,  gdzie 
obok  biednej  cerkwi  stał  wspaniały  łaciński  kościół,  grzmi:^cy 
muzyką  i  śpiewaniem  wszelkiego  rodzaju,  ludność  ruska  pa- 
trzała na  kościół  i  obrządek  jego  z  podziwem  i  zazdrością. 
(cóż  temu  winien  Kościół  łaciński?)  Podbita  tem,  co  widziała 
w  kościele,  ludność  ta  albo  zaprowadzała  podobieństwo  kościoła 
w  cerkwie,  albo  też  opuszczała  ostatnie  i  przechodziła  na  ła- 
cinizm.  (Ks.  biskup  Kuziemski  potrącił  tu  niezawodnie  o  jeden 
z  prawdziwych  powodów  przyjęcia  do  nabożeństwa  ruskiego 
niektórych  zwyczajów  Kościoła  łacińskiego,  ale  jakaż  w  tera 
zbrodnia  Kościoła  lub  duchowieństwa  ruskiego,  które  w  ten 
sposób  chciało  obrządek  swój  wzbogacić?)  Dopomagało  do  tego 
i  samo  duchowieństwo  unickie,  po  części  rozmyślnie  i  dobro- 
wolnie, po  części  przymusowo  (jaki  dowód P);  w  osnatnim  wy- 
padku szło  ono  tam.  kędy  je  prowadziła  łacińsko-polska  ręka 
patrona.  Nacisk  łacinizmu,  polonizmu  i  patronatu  wydał  naj- 
szkodliwsze  dla  obrządku  wschodniego  owoce,  albowiem  wpro- 
wadził do  niego  wszelkiego  rodzaju  łacińskie  dodatki.  Zewnę- 
trzna postj  ć  cerkwi  straciła  swój  pierwotny  charakter,  wnętrze 
ich  przybrało  podobieństwo  kościołów  łacińskich  ;  uchylono  iko- 


nostasy   i  carskie  wrota,    postawiono    mnóstwo  ołtarzy,  zbudo- 
wanych w  ten  sposób,   iż  przy   nich  nie  podobna  było  odprawiać 
nabożeństwa  według  obrzędów  wschodnich;   wystawiono  obrazy 
świętych,    których    nie    znał  Kościół    ruski  (pk  to!  nie  miało 
się  o-odzić  wywieszać  obrazów   świętych,   przez  Kościół  rzymski 
kanonizowanych?    czy  to   Kościół    ruski-unicki    nie  jest  jednym 
z    rzymskim     Kościołem?),    umieszczono    organy,    (niesłychana 
zbrodnia!),    wprowadzono  polskie    modlitwy  (godzinki,  różańce) 
i   polskie  w   kościele  kazania.    Posłuszny    swemu  patronowi  du- 
chowny   ruski   wykonywał  liturgią  na  sposób  łaciński    albo  też 
wprowadził  swych   parafian  do  łacińskich  klasztorów  i  kościołów 
pod  pozorem,  że  w   unii  wszystko  jedno,    czy  kościół,  czy  cer- 
kiew,   (czy    ks.  biskup    sądzi,    że    nie  takV).    i  nakoniec  rzecz 
doszła  tak  daleko,  że  ruska  cerkiew  została  opuszczoną,  a  ko- 
ściół przepełnił  się   wiernymi  grecko-unickiego  obrządku... 

Skażenie  obrządku  greckiego,  dochodzące  do  ostateczności, 
nie  mogło  być  dłużej  cierpiane.   Uznali  to  i  sami  biskupi  chełm- 
scy   W  nowszych  czasach  (1841  r.)  biskup  Szumborski   wszczął 
przywracać    obrządek    grecki,    (powiedzieliśmy    wyżej    str.   19, 
jak  się  rzecz  miała   z  tem  mniemanem  przywracaniem  obrządku 
o-reckiego),    ale  próba  ta  wzbudziła    tak  powszechne    oburzenie 
polskich   patronów  i  podburzanego  {Y}  przez  nich  ludu,  że  biskup 
zmuszony  był  od  swego  zamiaru  odstąpić.    Potem   nie   pozosta- 
wało żadnych  przeszkód  do  każenia  obrzędu  greckiego;  napływ 
łacinizmu  i  polonizmu   przybrał   najobszerniejsze  rozmiary,  i  na- 
wet   biskupi    chełmscy  dozwalali    wprowadza-jia    po    cerkwiach 
bractw  różańcowych,    szkaplerzy   i  wszelkich    polskich  modlitw, 
organew,  pieśni  itp.  Mowa  polska  stanowczo  zapmowała    ). 

Ostatnie  powstanie  w  Królestwie  Polskiem  otworzyło 
oczy  na  ostaieczne  niebezpieczeństwo,  zagrażające  tam  ludności 
ruskiej.  Wniknąwszy  w  biedne  położenie  ludu  ruskiego  i  samego 
greko \inickiego  wyznania,  postanowił  rząd  silną  ręką  podtrzy- 
mać i  ochronić  raską  narodowość  i  wyznanie  ''),  używając  do 
tego  odpowiednich  i  rzeczywistych  środków. 

Zaprawdę,  czytając  ten  raport  zdaje  się,  że  to  nie 
pismo    biskupa    katolickiego,    dbającego   o   dobro   owieczek 

M  Nigdy  nie  było  inaczej,  co  wieiisza,  Chmielnicki  buntownik,  idąc 
na  Polskę,  odez^vy  swoje  do  wojska  swego  buntowniczego  po  polsku  wy- 
dawaj a  metropolita  sehizmatyk  Kosowicz  odezwy  do  dyeeezyi  równie 
po  polsku,  wyraźnie  naamieniająe,    że  jesteśmy  poddam  króla  i  dziećmi 
Polski    cho('  religii  innej,  i  królowi  wierni  byc  powinniśmy 

^»rR««kiego  w,  znania  nigdy  nie  było  i  nie  ma,  wyjąwszy  mc 
skiewskie  czyli  przez  ui«h  ruskie  nazywane. 
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sobie  powierzonych,  lecz  nota  polityczna  dyplomaty.  Nigdy 
biskup  katolicki  tak  przemawiać  nie  niógl  do  wrogów  ka- 
tolicyzmu, nigdy  tak  szkalować  swojej  religii  wyznawców. 
Zbrodnia  przeciw  sumieniu,  zbrodnia  świętokradztwa  zawio- 
ilła  go  na  podobne  bezdroża.  Jakiż  mógł  być  cel  podobnego 
pisma?  Nie  inny,  nad  żądanie  wsparcia  od  rządu  schizma- 
tyckiego  do  zagłady  w  dyecezyi  chełmskiej  tego  wszystkiego, 
co  zewnętrznie  unitów  odróżniało  od  schizmy  moskiewskiej 
i  co  żywo  przypominało  ludowi  prostemu  jedność  jego  Ko- 
ścioła z  Kościołem  łacińskim,  i  zatrzymywało  w  nim  ducha 
żywej  pobożności.  Pisząc  podobny  raport  musiał  być  prze- 
konanym, że  pracuje  dla  schizmy.  Inaczej  sądzić  nie  mo- 
żemy w  okolicznościach,  jakie  tam  go  otaczały,  a  jeśli  nie 
był  o  tern  przekonanym,  to  musimy  wyznać,  że  posiadał 
w  duszy  nie  wyjaśnioną  niczem  wygórowaną  nienawiść,  nie- 
godną człowieka  prostego,  nie  tylko  kapłana  i  biskupa,  do 
latynizmu  i  polonizmu,  i  nie  spostrzegł,  juk  jego  zwolennicy 
w  Galicyi  przez  miłość  przesadzoną  ruskiego  a  nienawiść 
polskiego  języka  i  dążność  do  dawnych  schizmatyckich 
obrzędów  stali  się  pomocnikami  Moskwy  do  schizmy  i  mor 
derstwa  swych  własnych  braci,  i  ich  samych  nieprzyjaciółmi 
i  zdrajcami. 

Swoje  świętojurskie  szaleństwo  do  takiej  posuwał  prze- 
sady że  sam  się  musiał  wydawać  najbardziej  godnym  po- 
śmiewiska, bo  gdyby  udawał,  maskę  dobrego  katolika,  to 
jego  własna  przesada  zdradziłaby  go  i  na  jaw  jego  zasady 
i  charakter  wydała.  Nie  cierpiał  nawet  żadnych  imion  w  ła- 
cińskim kalendarzu  podanych,  jeśli  te  nie  były  w  sławiań- 
skim  brewiarzu  w  czem  już  gorzej  od  samych  moskali  po 
stępował,  gdyż  ci  wszystkie  imiona  świętych  katolickich 
nawet  samych  papieży  uznają  i  szanują,  którzy  żyli  do 
epoki  ich  oderwania  się  od  Kościoła  katolickiego;  Unici  bez 
różnicy  przyjmowali  imiona  świętych  katolickich  a  żaden 
Kanon  kościelny  różnicy  miedzy  świętemi  nie  czyni,  jestto 
uprzedzenie  złączone  z  nienawiścią  latynizmu  i  polonizmu 
oboje  występne  i  nie  godziwe  w  katolickim  kapłanie.  Kie- 
rowany  tą  nienawiścią,    odmówił  księdzu  Stanisławowi  Łę- 


ckiemu święceń  dlatego,  że  imię  jego  Stanisław  choć  czysto 
sławiańskie  nie  znajduje  sie  w  brewiarzu  Slawiańskim  i  do- 
piero   dowiedziawszy    się   o  jego  drugiem    imieniu  Symeon, 
pod  tym  imieniem  go  wyświęcił.  I^rzedrzyźniając  i  wyśmie- 
wając imiona  przyjęte  w  katolickim  kościele  nie  chciał  uznać 
w  kleryku  Górskim  imienia  Henryka,  a  zapomniał  o  tern  co 
mu  jeden  z  księży  dał  poznać    że  jego  własne  imię  Michał 
nic    jest  ani  polskie,  ani  słowiańskie,  tylko    żydowskie  (he- 
brajskie)   a  mnóstwo    jest  imion  w  slawiańskim  kalendarzu 
których    niktby  przyjąć    nie  chciał   bo  nie  są  znane,  nawet 
były  zdarzenia    że    lud    prosty  obrażał   się  i  za  szyderstwo 
z  siebie  poczytywał    gdy  mu  je  nadać    chciano  n.  p.  Lupa, 
Dado,  Maury.^  Akila,  Ermip,  Pist,   Zotkij,  Pteoprepij,  Sozy- 
pator,  Wassa,  Wukot  itd.  Cyrkularz   jego  w  tym  względzie 
przytaczamy  tu  co  do  słowa: 

Biskup  Cliełmskicj  Dyecezyi. 

^Y    3067.  Dnia  7  Lutego  1870  roku. 

Miasto  Chełm  Parafialnemu  Duchowieństwu. 

Doszło  do  wiadomości  jak  duchownej  tak  i  świeckiej  wła- 
dzy   że  wielu    z    greko  unickich    księży    w  wydawanych  przez 
nich  metrycznych  extraktach    z  ksiąg  cywilnego  stanu  zapisują 
imiona  nie  stosując  się  do  imion  znajdujących   się  w  cerkiewnym 
molitwosłowie  a  trzymając  się  zdrobniałych  imion  i  używanych 
przez    miejscowy    lud  prosty  i  szlachtę,    że  zamiast  np.  Joann 
Hryhoryj,  Euprozynia,  Aleksandra  Marya  itp.  piszą  Jaśko  albo 
Jan,  Hryć,  Fruzyna,  Aleksa.  Maryanna.  Nie  ograniczając  się  na 
tem'  wspomnień!    księża  wpisują  w  metryczne  księgi  same  na- 
zwiska nie  akuratnie,    nie  zestawiając  ich  z  nazwiskami  ojców 
i  dziadów,  skracają  w  takowych  końcówki  przez  co  ruskim  na- 
zwiskom   przydają    odcień    polskich    i   tym    sposobem  w  skutek 
niepodobieństwa    imion    i    nazwisk    zapisanych    w  metrycznych 
księgach  i  w  ektraktach  z  cnych  z  rzeczywistemi  często  rodzą 
się  nieporozumienia  przy  zastosowaniu  wspomnionych  dokumen- 
tów do  sprawy.  m    •    • 

W  celu  usunięcia  wyżej  wzmiankowego  złego,  umknięcia 
nieakuratności  i  zaniedbywania  ze  strony  ducliowieństwa  powie- 
rzonej nam  dyecezyi  przy  zapisywaniu  imion  i  nazwisk  w  księgi 
stanu  cywilnego  polecamy  i  rozkazujemy  całemu  w  duszpaster- 
stwie  zostającemu  duchowieństwu  co  następuje: 
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Nie  nadawać  na  chrzcie  ś  w.  niemowlętom  oboiej  płci 
imion  nie  znajdujących  się  w  powszeclinie  używanym  mołytwo- 
slowie  Św.  wschodniej  Cerkwi  Imiona  wpis^^wane  w  księgi  stanu 
cywilneg-o  przy  clirzcie,  ślubie  i  pogrzebie  pisywać  nie  w  zdro- 
bniałym kształcie  ale  zupełnie  tak  jak  te  imiona  zna.idują  się 
w  molitwoslowie  albo  trefotocioaie  albo  minei.  Nazwiska  wpi- 
sywane w  księgi  stanu  cywilnego  osób  zestawiać  dokładnie 
z  imionami  ich  ojców  i  dziadów  i  nie  dodawać  do  aich  nic  ani 
ujmywać  albo  skracać  w  takowych  końcówki  tak  żeby  familijne 
nazwiska  ladn(»ści  chełmskiej  dyecezyi  nie  miały  obcego  odcie- 
nia  ale  zostały  takiemi  jakiemi  były  od  dawna. 

Obecne  polecenie  nasze  raczą  wasze  Przewielebności  do- 
nieść do  wiedzy  podwładnego  sobie  duchowieństwa,  zalecić  one- 
muż  dokładne  wypełnienie  tego  rozkazu,  a  każdy  wypadek 
sprzeciwienia    się  doniesi    do    wiadomości  naszego  Konsystorza. 


X. 

Biskup  Kuziemski    nakazuje    dochodzenie  tych,  co  zmienili  obrządek  unicki 

na  łaciński.    Podaje    rządowi    projekt    znoszenia  kościołów  łać.  wśród  I  ni  i. 

Usunięty  od  rządów  dyecezyi.  Ocenienie  jego  postępków. 

Po  wydaniu  okólnika  z  dn.  23  paźdź.  1868  rozeszły 
się  wieści  o  przyjeździe  biskupa  Kuzieiiiskiego  do  Galicyi, 
i  rzeczywiście  mało  bvlo  słychać  o  biskupie.  Moskwa  coraz 
mniej  o  nim  m'^wiła,  wielu  moskali  wahało  się  o  uiszczeniu 
przez  niego  swoich  nadzieji,  a  nasi  twierdzili,  że  coraz  le- 
piej poznając  moskali,  stygnie  w  swej  do  nich  miłości.  Lecz 
mylili  się  wszyscy.  Biskupa  chęci  zwróciły  się  do  otrzyma- 
nia Metropolii  Lwowskiej,  osieroconej  przez  śmierć  ks.  Li- 
twinowicza,  lecz  gdy  go  nadzieja  ominęła,  znowu  dalej  za- 
czął prowadzić  swe  dążenia  moskiewskie  i  ogłosił  następny 
list  pasterski,  nr.  88  z  dn.  29  marca  1869  r.  poprzedzony 
odezwą  konsystorza  tu  załączoną : 

Chełmski  greko-unicki  dyecezalny  Konsystorz. 

Nr.  403.  Dnia  28  Lutego  1870  roku. 

M.  Cbelm. 

Załączając     niniejszem    dla    każdej    parafii    powierzonego 
Wam  Dekanatu  po  jednym  egzemplarzu  cyrkularnego  rozporzą- 


dzeni:. 7.  1.5  Stvo,!;nia  1870  v.  N.  2038.  Kon'.ystnrz  nakaznie 
Wam  naiprędsz^  drogą  rozesłać  oneż  po  dekanacie  i  przedsta- 
wiwszy podwładnemu  ^'am  duchowieństwu  całą  ważność  niniei- 
szej  kwestyi;  naznaczyć  jednocześnie  dzień  i  datę  dekanalnego 
zebrania  na  którem  wszystko  w  onem  zalecone  będzie  poddane 
pod  ostateczne  osądzenie.  Przy  oznaczeniu  terminu  zebrania 
trzeba  zresztą  kierować  się  tą  okolicznością,  ażeby  każdy  l^siądz 
miał  dosyć  czasu  dla  dojrzałego  rozpatrzenia  tej  liwestyi 
i  w  ogóle  dla  wypełnienia  wszystkiego  na  nieso  włożonego. 

Co  się  zaś  tyczy  spisu  greko-unitów  którzy  przeszli  na 
łacińskie  bez  dyspensy  Św.  St  licy  rzymskie.l.  Co  takowy  u  o- 
żony  na  alfabetycznym  porządku  powinien  się  sk  adac  z  nastę- 
piących  działów  =  1  Numer  porządkowy,  2.  Im  ę  i  nazwisko, 
3.  czas  przejścia  na  łaciński  obrządek,  4.  do  której  PH"*'  ła- 
cińskiej został  zaliczony.  Spis  osób  pocuodzacych  «"ij;reko- 
^nitów  nieprawnie  ochrzczonych  według  łacińskiego  obrządku 
dokąd    należą  wszyscy    ci  których  przodkowie  w  ogólności  wy^ 

znawali    greko,  unicki  obrządek,    P-'"-"  ''^^^'"7   Nu.n ' 
alfabetycznego  porządku   i  zawierać  w  sobie  '»''';'y  •    I'.  ™' 
t.rządkowy,  2.   Imię  i   nazwisko  nieprawnie  według    acinsk  ego 
ztdlcu  odirzczouego,    3.  czas  urodzenia,    4    Imię  .  n.zw.sko 
ie-o  rodziców,  5.  gdzie  zapisany  jego  akt  urodzenia.   Na  posie- 
U^nii    zredaguje    się    protokół,    gdzie    powinny    być  wypisane 
w  ogólnym  wywodzie  wszystkie  sposoby  które  mie.iscow.  księża 
Tznawaliby  za  dogodne  i   pożędane    dla  pomyślnego  nawrócenia 
„a  łono  swojej    cerkwi    owieczek    które  się  odstrychnęły.    Pro- 
tokół dekanalnego  zebrania  z  załączeniem  wyże.,   wspomnionycl 
siJsów  i  podań  każdego  z  podwładnych  War.  księży  przedłożyć 
konsystorzowi  nie  później  jak  1  Lipca  b.  r. 

Biskup  Ciiełmskiej  Dyecezyi. 

XT     on-Q  Michał. 

Nr.  20o3. 

W  granicach  obecnej  Chełmskiej    Rusi  niegdyś  "ies^kała 

ludność    czysto    ruska,    wyznająca    greko  unick.    obrządek.  Ale 

nat       czas'zamieszania  dla  naszej  Cerkwi    i  "-f »-««;  ,^  J 

podpadła    pod    władzę    Polski.     Od    tego    czasu  l-^^^^a  r.sk.  U 

eoraz  to  się  zmniejszała.  Zrazu  odstępowała  od  swego  Kościoła 

zlachtr   za  nią  poszło  mieszczaństwo,  a  na  koniec  włościanie. 

Od    p  zijęcia    przez    przodków    n.szyeh    złączenia    ze  świętym 

rzymsko    katolickim    Kościołem .    rzymscy    l^apieże    w    rożnych 

sach  i  wielekroć  razy  podnosili  swój  gł.s  w  obronie  „asze, 

grecko-unickiej   Cerkwi,    lecz  zawsze    uapróżno :    Po'«l^a  propa 

fanda  działała  nad  zniszczemem  Rusi  i  j-.l  Kościoła.     Jakaż  to 

złośliwa    'ronią,    polska    propaganda    pod    kuatem  moskiewskim 
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działa  nad  zniszczeniem  Rusi  i  jej  Kościoła ! ! !  czy  sam  biskup 
wierzył  w  to,  co  pisał?  Zaiste  słowa  takie  ucliodziłyby  może 
w  ustach  czynownika  moskiewskiego,  ale  nie  ucliodzą  żadną 
miarą  w  ustacłi  biskupa  katolickiej^o !)  Za  dowód  służą  prawie 
wszędzie  zniszczone  nasze  domy  boże  i  znaczna  ilość  w  każdej 
parafii  tych,  co  odstąpili  od  swej  wiary  i  narodowości.  Ponieważ 
takie  przejścia  na  inną  wiarę,  (więc  to  wiara  rzymsko-katolicka 
inną  jest  wiarą  aniżeli  wiara  ruska,  unicka?)  odbywały  się 
samowolnie  i  bez  uznania  Stolicy  rzymskiej,  należy  je  uważać 
za  bezprawne  i  nie  rzeczywiste;  w  skutek  tego  wszyacv  oso- 
biście przyłączeni  do  łacińskiego  Kościoła  i  z  nich  zrodzeni 
winni  wrócić  na  łono  swego  naturalnego  grecko-unickiego  Ko- 
ścioła. Pytanie  to  należy  do  najtrudniejszych.  Gzy  zaś  jego 
rozwiązanie  wiele  zależy  od  miejscowych  okoliczności,  posta- 
nowiliśmy uprzednio  przedłożyć  takowe  do  wszechstronnego 
obejrzenia  naszemu  duchowieństwu, 

W    powyższym    celu    nakazujemy    każdemu    proboszczowi 

wygotować : 

1.  prawdziwy,  wierny  spis  wszystkich,  którzy  sami  przy- 
jęli łaciński  obrządek ; 

2.  takiż  spis  wszystkich  zrodzonych  a  bezprawnie  prze- 
szłych na  łaciństwo,  a  przy  układaniu  spisów  nie  trzeba  ogra- 
niczać się  żadnym  terminem; 

3.  po  utworzeniu  spisu  i  zbadaniu  wszystkich  miejscowych 
okoliczności,  mogących  dobroczynnie  wpłynąć  na  odstępców, 
każdy  proboszcz  ma  podać  dokładny  raport,  w  którym  wyrazi, 
jakich    środków    dotychczas    używał    dla    osiągnięcia  podobnego 

rezultatu. 

•  Tak  raport  jak  spisy  w  przeciągu  czterech  miesięcy  na- 
leży wygotować  dla  możności  przejrzenia  ich  na  następnym 
dyecezalnym  zjeździe. 

To  już  widocznie  pracuje  dla  schizmy,  od  wieków 
zmarłych  przodków  porusza  w  grobach,  poczytując  za  zbro- 
dnią, że  oni  i  przodkowie  ich,  może  ze  słusznych  powodów, 
zmienili  obrządek  a  nie  wiarę,  aby  ich  gotowych  przez  Unią 
oddać  na  pastwę  schizmie,  bo  iirzecież  znal  świeżą  historyą 
Unii  na  IJtwie  i  wiedział,  do  czego  dąży  wściekłość  mo- 
skiewska, i  niebaczny!  ileż  rzucił  boleści  w  duszę  strapio- 
nego i  tak  ludu,  wiedzącego  dokładnie,  iż  to  dąży  do  zguł)y 
ich  duszy.  Zapomniał,  że  to  polecenie,  niby  na  drodze  le- 
galnej wydane,    a  dobrze   celom    schizmy  służące,    pobudzi 
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wszystlde    władze    moskiewskie    do   jego  egzekucyi,    które 
z  wlaściwem  im  mongolstwem  nie  będą  oszczędzać  kar  dla 
wiernych  swej  wierze,  aresztów,    kontrybucyi,  razów  i  wy- 
gnania,   a  pewnieby  nie  podniósł    głosu   i   jednego  wyrazu, 
gdyby  który   schizmę  przyjął.     Sam  dopomagał  rządowi  do 
ucisku,    wykazując  nietylko    katolików    łacińskich    do  prze- 
śladowania wściekłej  schizmie,   ale  nawet   złość  posunął  do 
kościołów  łacińskicli  wśród  Unii  położonych,  projektując  ich 
skasowanie,  i  to  w  liczbie  kilkudziesięciu,  aby  Unią  podług 
swej  myśli  swobodniejszą    uczynić.    Najprzód    wykazał  ko- 
ścioły, do  których  lud  unicki  oddawna  najliczniej   sie  zgro- 
madzał, jak  Leśne,  Radecznicę,  Kodeń,  słynące  od  wieków 
cudownemi  obrazami.  Pomimo  wszelako  wszystkich  tych  za- 
sług, nagrodzony  został,  jak  zawsze  czyni  zdradliwa  Moskwa; 
podkopany   przez   tych    z  Galicyi,  którzy  byli  jego  najł)liż- 
szymi  braćmi  i  których  niemało  naprzyjmował,  w  początkach 
1871  r.  przez  ukaz  cesarski  od  rządu  dyecezyi  pod  pozorem 
słabości  zdrowia  ze  zdziwieniem  wszystkich  uwolnionym  zo- 
stał. Wszyscy  badali,  jaka   tego   przyczyna?     Cytujemy  co 
do  słowa  zdanie  o  tem  Tynodnihi  hatolickwuo. 

„Biskup  Ku/iemski  dotąd  działał  w  myśl  rządu;  kłócił 
swych  Rusinów,  z  ł^>lakami  na  jednej  żyjących  ziemi,  czyn- 
nie dopominał  sie  znoszenia  parafij  łacińskich,  usuwania 
kapłanów  nienawistnego  sobie  obrządku:  zabierał  kościoły 
duchowieństwa  łacińskiego  ;  targnął  się  na  sumienia  ludzi, 
i  by  pomnożyć  liczbę  swych  dyecezyan,  wymógł  na  rządzie 
gwałtowne  środki '  przyprowadzenia  do  Unii  tych ,  których 
rodziny  od  dwóch  wieków  przeszły  do  łacinizmu;  pozwalał 
swym  księżom  zapuszczać  brody,  przyodziewać  się  w  ryzy 
z  szerokiemi  rękawami,  głowy  stroić  kołpakiem,  sam  wreszcie 
gorszył  lud  swój,  wzywając  schizmatyckich  diaków  (śpiewa- 
ków) do  usługiwania  sobie  przy  uroczystych  celebrach; 
wszędzie  stronił  od  katolickich  kościołów  i  biskupów ;  nawet 
w  razach  koniecznych  nie  korrespondował  z  nimi,  ale  wprost 
z  naczelnikami  powiatów,  lub  z  władzami  wojskowemi,  a  te 
dopiero  odnosiły  się  do  katolickich  l^onsystorzy ;  wreszcie 
wyraźnie  oświadczył,    że  wszystkie  przywileje    prawosławia 
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jego  obrządkowi  służą,  a  wię('  w  małżeństwach  mieszanych 
wszyscy  na  ryt  rusiński  ochrzceni  być  winni.  Te  i  tysiąc 
innych  posług,  jakie  ten  biskup  oddał  rządowi  i  schizmie, 
zdawały  się  stawiać  go  na  granitowym  piedestału  potęgi 
niezachwianego  zaufania.  Tymczasem  inaczej  się  stało.  Spadł 
ze  swej  wysokości  i  przekonał  się,  że  ludzi  jemu  podobnych 
nie  zabraknie  nigdy.  W  dalszem  więc  pchaniu  św.  T'nii  na 
zgubę  wyręczy  go  odtąd  i\>piel,  który  zdawna  już  pod 
swym  biskupem  miał  kopać  dołki,  nie  mogąc  mu  zapomnieć, 
że  ks.  Kuziemski  uprzedził  go  do  mitry,  która  właśnie  jemu 
miała  się  dostać.  Pierwotnie  bowiem,  (jak  utrzymują),  było 
zamiarem  rządu  zrobić  biskupem  chełmskim  ks.  Popiela, 
który  jeszcze  we  I^wowie  zostając  dał  sie  poznać  ze  swego 
przewrotnego  charakteru. 

„Tymczasem  podobno  p.  Lebiediew  podsunął   ks.  Ku- 
ziemskiego,    sądząc    go    zdolniejszym    do    przeprowadzenia 
jedności  Inii  z  prawosławiem.    Ks.  Popiel  więc  za  pastorał 
dostał  tylko  kanonię  chełmską:    ale  będąc  zapewne    wtaje- 
mniczony w  pacta  conventa,    jakie  niewątpliwie    rząd  podał 
biskupowi  Kuziemskiemu,  starał  się  na  każdym  kroku  oka- 
zywać, iż  prędzej  i  skuteczniej  by  działał.     Zatem    tworzył 
sobie  partyą.     A  nie  trudno  mu  było,    gdyż   nie  brakło  ży- 
wiołu   z    licznych    księży,    w  celach    rządu    sprowadzonycłi 
z  Galicyi,    mianowicie    ze  łwowskicłi    świętojurców,    którzy 
na  wszystko  będąc  gotowi,  w  nowem  zjednoczeniu  ze  schizmą 
widzieli  materyalne  swe  korzyści.  1  sam  ks.  Kuziemski  nie 
wstydził  się  odezwać,    że  unia  świetnie    może    stanąć,    gdy 
oprze  się  na  prawosławiu.     Tak    też   działał,    ale    ostrożnie 
i  podstępnie,    zrywając    wpierw    wszelkie    związki  i  miłość 
z  Kościołem    łaciń.skim,    oburzając    przeciwko  niemu  swych 
dvecezyan.  Żywioł  rusiński  stawiał  w  miejsce  Hnii  św.  i  pod 
pozorem  nienawiści  rodowych,  o  których,  dzięki  Bogu,  w  na- 
szych stronach  nigdy   się   Kusinom   nie  śniło,    chciał    wieść 
walkę    z    katolicyzmem,    w  którego    pozory    do    czasu    się 
przyodział.     Zręczny  ten  machiawelizm  nie  odnosił  pożąda- 
nych skutków,  gdyż  raczej  lud  stanął  w  oppozycyi  przeciw 
swoim  pasterzom,  zwłaszcza  z  Galicyi  powołanym,  i  okazał 
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się  godnym  miana  chrześcijan  pierwszych  wieków  przez 
swą  stałość  w  wierze  a  nawet  cierpienia.  Ks.  Popielowi 
jednak  spieszno  było,  i  bądź  co  bądź  postanowił  przybrać 
na  siebie  charakter  niegodnego  Siemiaszki,  i  tę  smutną  sławę 
odebrać  między  Scyllą  a  Charybdą  wahającemu  się  bisku- 
powi Kuziemskiemu.  Mówią,  że  udał  się  do  Petersburga 
z  o.-karżeniem  swego  biskupa  o  powolne  działanie.  A  gdy 
ks.  Kuziemslvi  upominał  się  u  ministra,  iż  nie  chce  być 
malowanym  biskupem,  i  nie  może  znieść,  aby  podwładny 
mu  kapłan  bez  jego  pozwolenia  oddalał  się  na  długi  prze- 
ciąg czasu  od  swych  obowiązków^,  iż  raczej  wolałby  postra- 
dać władzę,  niż  pozwolić  na  takie  jej  spoaiewieranie ;  ko- 
rzystając z  tego,  a  mając  większe  oł)ietnice  od  ks.  Popiela, 
rząd  oddał  mu  tymczasowo  kierunek  dyecezyi,  a  ks.  Ku- 
ziemskiego  usunął". 

Zdanie  to  uważamy  za  zupełnie  prawdopodobne,  dO' 
damy  tylko,  co  pewna,  że  Kuziemski  w  piśmie  swojeni  do 
ministra  wyraźnie  nadmienił,  że  stracił  zdrowie  już,  rządząc 
dyecezyą  wśród  ciągłych  przeszkód  i  uwłaczań  jego  władzy 
ze  strony  władz  rządowych,  nieprawnie  się  mieszających, 
i  z  tego  właśnie  wzięto  powód  jego  choroł)y  do  usunięcia 
go  od  rządów  dyecezyi,  mając  napiętego  Popiela,  który 
daleko  więcej  obiecywał.  Sądzą  drudzy,  że  przygotowawszy 
wszystko,  dobrowolnie  ustąpił  aby  nie  nosić  na  swem  czole 
i  duszy  piętna  haniebnego  zdrajcy  siebie  i  ludu  mu  powie 
rzonego.  Zdaje  się  to  może  być  prawdą,  sądząc  z  okoliczno- 
ści wyzucia  się  spiesznego  jeszcze  przed  rokiem  z  kupionej 
własności,  i  niejakiego  przygotowania  się  do  zmiany  poło- 
żenia. Jakkolwiekł)ądż  i  z  jakichkolwiek  pobudek  postąpił, 
z  orderem  I.  klasy  św.  Stanisława  zaraz  wyjechał  do  Gali- 
cyi i  ciągle  we  Lwowie  przebywał  na  łożu  boleści,  złożony 
ciężką  i  ciągłą  chorobą.  Kuziemski  umarł  w  grudniu  1879  r. 
T^stąpieniem  swojem  niepraw^nem  bez  zezwolenia  Stolicy  Ap. 
nie  pokazał  się  dobrym  pasterzem  i  dopełnił  miary  swej 
hańby.  Opuścił  owce,  gdy  widział  nadchodzącego  wilka,  nie 
korzystał  ze  szlachetnych  biskupów  łacińskich  przykładu,  bo 
ich  jak  wszelkiego  latynizmu  nie  lubił,    a  przecież    oni   da.- 
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leko  szlachetniej  postępowali.  Nie  korzystał  ze  szlachetnego 
wzoru    ks.    biskupa   hr.    Łubieńskiego,    którego    zwiedzając 
dyeeezyą  swoje   w  Augustowskiem ,    spotkał    wiezionego  na 
wygnanie  i  z  nim  sie  widział.     Gdyby  był  poszedł   za  jego 
przykładem,  zmazałby  był  wszystko  złe  wyrządzone,  uspra- 
wiedliwiłby położone  zaufanie:  Naczelnika  Kościoła,   ducho- 
wieństwa i  ludu  nieszczęśliwego,    który    go    z  uwielbieniem 
i  nadludzka    nadzieją    witał    przybywającego,    a   przeklinać 
musiał,  żegnając  nikczemnie  uciekającego.    Bał  się  zapewne 
wygnania,  Syberyi,  nie  pamiętać  na  to,  że  biskup  katolicki 
boi  się  tylko    swego    sumienia  i  sądu    r>oga.     Co    większa, 
splamił  się  jeszcze  nie  do  przebaczenia,  że  na  żądanie  Sto- 
licy   Apostolskiej     nie    protestował    przeciwko    powierzeniu 
administracyi  dyecezyi  przez  rząd  Popielowi,  ani  opuszcza- 
jąc dyeeezyą,    ani    zostając  już    w   bezpiecznem    w  Galicyi 
schronieniu.     Patrząc    bezstronnem    okiem  na  działanie  Ku- 
ziemskiego,  trudno  nie  przyznać,    że  ciągle  swemi   czynami 
torował  drogę  schizmie:  trudno  nawet  nie  powiedzieć,    aby 
nie  wiedział  co  robi,  a  stąd  al)y  nie  był  w  oczywistej  z  rzą- 
dem zmowie.  Wiedział  sam  dobrze,  jak  duchowieństwo  i  lud 
byli  z  przybycia  jego  szczęśliwi,  a  przecież  pomimo  potrzeby 
sprowadzał  księży  z  Galicyi,  którzy  się  stali  jego  i  Kościoła 
zdrajcami:  obsadzał  icli  na  wyższych    konsystorskich    posa- 
dach, dawał  korzystniejsze  w  dyecezyi  miejsca,  a  oni  jemu 
i  Kościołowi  czarną  się  odpłacili  niewdzięcznością.     Widać, 
że  nie  znał    swoich    l)raci,    albo  znał  ich  i  dobierał  według 
siebie.     Sam    potem  głośno    oświadczył,    że   nie   ma    nic  do 
miejscowego  duchowieństwa,  a  galicyjskim  księżom  wszystko 
złe    przypisywał.     Wszyscy   tylko    ul)iegali    się    o  względy 
rządu,  tak  że  gdyl)y  nawet  i  clieiał  co  dobrego  zrobić,  spa- 
raliżo'walil)y    jego    zamiary  w  ogóle    dla  przypodobania  się 
rządowi.     Publicznie  blużnili  i  szydzili  z  katolicyzmu  i  Na- 
miestnika   Kościoła;    wszyscy     nauczali    przeciw    zasadom 
wiary,    ulegali  chętnie  rządowi,    nawet    uprzedzali    zamiary 
tegoż  przeciwko  religii.  Zdradza  go  własny  sekretarz,  z  nim 
razem  przybyły,  i  zostaje    przyjacielem    Popiela,    a    Popiel, 
dawszy  się  poznać  z  nikczemności,  wprost  udał  się  do  Pe- 


tersburga, i  tam  zawarł  z  ministrem  układy,  mocą  ktćrych 
biskup  usunięty  a  jemu  władza  i  rządy  dyecezyi  powierzone 
zostały  spółcześnie  wydanym  carskim  ukazem.  Ukaz  ten 
jako  też  i  rozporządzenie  w  tym  względzie  ministra  oświe- 
cenia Hr.  Tołstoja  cytujemy  co  do  słowa : 

Ukaz  do  rządzącego  Senatu. 

Starszemu  kanonikowi  greko-nnickiej  katedralnej  Kapitały 
Marcelemu  Popielowi  naj  miłości  wiej  rozkazujemy  zarządzać 
Cłiełmską  ^reko  unicką  dyeeezyą  w  stopniu  administratora  tejże. 
Na  orygfinale  własną  Jego  Cesarskiej  Mości  ręką  podpisano 

Alexan(ler, 

W  Petersburgu  dnia   16   Marca   1871   roku. 

Kontrasygnował  Minister  Kr.  Tołstoj. 

Minister  publicznego  oświecenia.  Kancelarya  do  spraw 
greko  unickich  N.   291,    16   Marca   1871   roku. 

Do  Jego  Przewielebnośc-i  Administratora  Chełmskiej  dyecezyi 

Kanonika  Marcellego  Popiela. 

W  skutku  najpoddaniejszej  prośby  Jego  Ekscellencyi 
ks.  Michała  Kuziemskiego  z  dnia  20  Stycznia  r.  b.  uwolnienia 
go  z  powodu  zniszczonego  zdrowia  od  rządzenia  Chełmską 
Dyeeezyą,  Jego  Cesarska  Mość  ukazem  tego  dnia  wydanym 
do  rządzącego  Senatu  najłaskawiej  raczył  uwolnić  go  od  obo- 
wiązków naczelnika  dyecezyi  a  w  wydanem  następnie  tego  dnia 
najwyższym  ukazie  do  rządzącego  Senatu  Jego  Cesarska  Mość 
raczył  rozkazać  powierzyć  Wam  zarząd  Chełmską  Dyeeezyą 
w  godności  administratora  onej.  Mając  zaszczyt  kommunikować 
Waszej  Przewielebności  poświadczoną  kopię  Najwyższego  Ukazu 
o  na.jmiłościwszera  wyznaczeniu  Was  na  administratora  Chełmskiej 
Dyecezyi  najpokorniej  upraszam  po  otrzymaniu  niniejszeg(»  objąć 
najwyżej  włożony  na  Was  obowiązek;  o  skutku  tego  raczy 
Wasza  Przewielebność  powiadomić  mnie. 

Minister  Oświecenia  Publicznego  Hrabia  Demetry  Tohtoj. 

Zarządzający  Kancelarya  spraw  greko- unickich  SidorskL 

Mając  przyrzeczoną  sobie  wszelką  pomoc  władz  rzą- 
dowych i  wojennych,  w  dniu  25  marca  r.  1871  nr.  691 
poleca  konsystorzowi  ogłosić  siebie  administratorem  dvecezvi. 
Pochwyciwszy  w  szatańskie  szpony  biedną  dyeet-zyą,  od- 
świeżył w  j)amieci  wszystkich  czasy  Nerona  i  Dyokleeyana, 


Nt- 


I 


138 

ale  też  zarazem  i  wywołał  z  gnrobu  równie  owj^h  wielkich 
„.cezenników  pierwszych  wiek6w  Kościoła,  na  kterych  nicztwo 
w  mękach  i  wiarę  świat  pogański  ze  zdumieniem  patrzał 
i  nawracał  «ię,  uosobione  w  męztwie  i  śu.ierci  za  wiarę 
biednego  ludu  unickiego,  którego  łzy,  cierpienia  i  kre^^ 
niewinnie  przelana  w„łają  o  pomstę  na  niego  i  morderców 
do  ISoga  i  wszyystkich  ludów  świata  tego. 


ZYCIE 


KS.  BISKUPA  JANA  KALIŃSKIE&O. 


-  *  I 


Poczytujemy  sobie  za  święty  obowiązek,  przytoczyć  choć 
w  krótkości  rys  życia  ostatniego  z  krajowców  biskupa  dye- 
cezyi  chełmskiej;  osobliwie  rysy  ostatnich  chwil  męża  pełnego 
wiary  i  charakteru,  co  samą  stałością  nieustraszoną  długo  po- 
konywał natarcia  wrogów  a  śmiercią  męczeńską  chwalebnie  za- 
kończył szereg  zacnych  pasterzy  nieszczęśliwej  dyecezyi  i  przy- 
czynił się  najwięcej  do  ich  nieśmiertelnej  chwały  złożonej  na 
ołtarzu  Wiary  i  Ojczyzny. 

Jan  Mikołaj  Kaliński,  syn  Teodora,  kapitana  wojsk  pol- 
skich, a  później  proboszcza  w  Radzyniu  i  kanonika  chełmskiej 
kapituły,  i  Anastazy!  ze  Śmigielskich,  urodził  się  w  r.  1799 
w  mieście  powiatowem  Eadzyniu,  województwie  podlaskiem ; 
szkoły  kończył  w  gimnazyum  łukowskiem,  a  seminaryum  w  Cheł- 
mie, poczem  za  biskupa  Ferdynanda  Cieclianowskiego  wolą  został 
^  wolnym  słuchaczem  w  sławnym  wtedy  wileńskim  uniwersytecie. 
W  r.  1822  przyjąwszy  święcenia  kapłańskie  od  biskupa  suffra- 
gana  Wincentego  Siedleckiego,  został  naznaczony  administrato- 
rem parafii  Dobratycze  nad  Bugiem,  a  po  krótkim  tamże  pobycie 
proboszczem  parafii  Choroszczynka  w  powiecie  bialskim.  Światły, 
czynny  i  pracowity  w  obowiązkach  pasterza,  ludzki  i  przyjazny 
dla  wszystkich,  od  wszystkich  był  kochanym  i  podziwianym  dla 
swego  wesołego  charakteru  i  dowcipu,  a  każdego  towarzystwa 
był  duszą  i  ozdobą.  Znał  świat  gruntownie,  a  w  samych  żar- 
tach, z  których  słynął,  był  często  bardzo  nauczającym.  Posiadał 
szczególny  talent  i  znajomość  cliarakterów ;  kilijadziesiąt  osób 
różnego  charakteru  i  różnego  scopnia  wychowania  tak  umiał 
zająć  swoją  rozmową,  zabawić  dowcipem,  że  wszyscy  za  szczę- 
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Zwróoi«««y  n»  ""li"  ł™'  ' ,.;°  ,„  hMskim.  l«ta  |i"««  'W* 
c,.o.ne^  .ianowany^  z^^^^^^^^^  Snies.us.nie/  .upe.nie 

odrzucony  i  P*^^"™  Mała  okoliczność  stalą  się  wielką 
zgubionym  me  zosta  .  M*«^  "''''"T*'  ^  powodem.  Wplą- 
w  oezacli  barbarzyńskiego    rządu  >  ^jłą   tego  P 

tany  w  tak  zwany  Vr^^\l^^J''2it^TrhXl^ io\i.^ 

dla  ubezpieczenia  unn,    ze  mial    dac  p^wo 

u  siebie  w  dom"    przez    opo-adanie    rn^^y  ^„,,,,i,„, 

kami  o  ^^^'^^y^";"  , 'P' aeirzllwy  i  okrótny  za  głównego 
i  poczytany    przez    rząd    potte.irziiwj  ^  wyrokiem 

tego  związku  twórcę  i  promotora,  Jf  ^^"y  J^^^^o  ul  i  osie- 
sąL  wojennego  na  P-  -^^  J^^^y  a^  Wczesny  na- 
dlenie  na  Syberyi.    nadzwyczajnym       yp  zatwler- 

„^lestnlk    ks.  Paf^"««'«==' „"y;J,  Siu   dz  ekana  bialskiego, 
dzenla  przemazal,    pozbawił  »?  k*  "'zędu   a 

oddając  go  pod  ścisły  ^ozor  pohcyi   jako   w  e^ce    P  '^_^          '. 

a  dopiero  poprzenlesien.u    się  na    na  Projost*")  ^.^^^^^ 

akie,  przy  zmianie  ^^^<>^^^'\l^'^^^  zaB»ug  opartych  opinilą 
łoslcklego,  a  następnio  w  uznaniu  ^ylu  ^a«'«|.  P  ^^^/„„i.o^any 
najznakomitszych  w  kraju  osób,   w  rok     186^1    P^  ^^.^^^. 

biskupem    suffraganem    z    P'**^'"       \  ^^^^^^    „^  aktualnego 

biskupa    Teraszk.ewicza    Ir^gtaDlł     Tu  dopiero  okazało  sl« 

biskupa  chełmskiej    dyecezyi    postąpił.     i«  J  P  „jektórych, 

w  prawdzlwem  świetle,  czem  był  ten  C^a'*^^^^'  .^^^  j  „je. 

Skalanego,  wiedzy  g^^^^^^^  J^^.^^^fay  w  ^y^^     ^^^  '''^''''^^' 
o  sobie  rozumieom    poczuwa    ^^^^^^^  .padną  na  s,- 

nawet    o  tern,   jaki  to    honor    ''^^l^.^^^^^^^ 
dziwę  jego  barki.    Nie    nowa  ^if^^^J^^^^^  \^   .^oich  wy- 
Duch  ŚW.,  kierując    cudownie   ^ego  BPjawam  ,    z  ^^ 

..anych,    i    cz.stokroj    PO  -d    -mocy     upatrnje^^     ^^^^  ^^^^^ 
świeczniku    za    prawdę    bo]ownikow,    a  pr  duszach 

Si,  wola  mocarzy,   tyrani  spuszczają  fl^^^Z^^^.r,  ks. 
ich  stygnie.    Tym  razem   sam    rząd   rossyjsKi  j 


Kalińskiego  postawił,  a  po  nastąpionej  w  Rzymie  prekonizacyi, 
kapłan  ten  carskim  ukazem  w  nowej  godności  zatwierdzonym 
został. 

Gdyby  Kościói  unicki  w  królestwie  kongresowera  cieszył 
się  był  nietykalnością  wyznania,  jaka  z  prawa  boskiego  nale- 
żała mn  się  i  należy,  nie  przeszkodziłoby  nic  i  ks.  Kalińskiemu 
otrzymać  zaraz  odpowiednią  do  nominacyi  swej  konsekracyę 
biskupią,  tem  więcej,  że  interes  dyecezyi  chełmskiej  pilnie  się 
tego  domagał.  Poprzednik  ks.  Kalińskiego,  ciężką  chorobą  od 
roku  złożony,  kandydatów  do  kapłaństwa  już  nie  ordynował ; 
a  skutkiem  większej,  wyjątkowo  podówczas,  śmiertelności  w  du- 
chowieństwie, liczne  parafie  znalazły  się  bez  przewodników. 
W  gronie  kanoników,  prałatów  i  innych  dostojników  kościel- 
nych śmierć  wyrządziła  smutne  również  spustoszenie.  Semina- 
ryum  duchowne  chromało  skutkiem  braku  profesorów,  nauka 
szła  tępo  i  nieregularnie ;  rektor  tego  instytutu  życie  zakończył, 
a  o  następcy  nie  pomyślano.  Brak  opieki  ogólnie  w  dyecezyi 
czuć  się  dawał,  a  do  kościoła  katedralnego  w  Chełmie  ścieżki 
trawą  zarosły,  bo  nie  było  komu  uroczyście  i  po  bożemu,  jak 
to  dawniej  bywało,  nabożeństwem  pokierować.  Dusza  ściskała 
się  na  widok  tego  opuszczenia;  wspaniałe  mury  katedry  bis- 
kupiej poczerniały  i  łatami  poodpadanych  tynków  świeciły;  wrzask 
tylko  kawek  szczyt  katedry  i  zabudowań  kapitulnych  zalegał 
i  głuszył,  a  dokoła  nieme  i  głuche  zresztą  milczenie  raziło 
przechodnia. 

Na  takie  to  czasy  trafił  do  Chełma  biskup  nominat  Ka- 
liński; na  czasy  najgorsze,  na  czasy  złowrogą  jakąś  przyszłość 
zapowiadające.  Wiedział  dobrze  jakie  z  godnością  ciężkie  brze- 
mię na  siebie  przyjął,  przeczuwał  następstwa  okropne  ale  ufał 
w  Bogu ;  przeczuwał  sam  los  swój,  oświadczając  znajomym 
przed  wyjazdem  z  Konstantynowa,  tu  byłem  spokojny  i  szczę- 
śliwy, tam  w  Chełmie  moja  nowa  godność  sprowadzi  na  mnie 
wszelkie  nieszczęścia",  z  całych  sił  pragnął  złe  usunąć 
lecz  zaradzić  wszystkiemu  skutecznie  w  pierwszych  Chwi- 
lach nie  mógł,  bo  miał  ręce  związane.  B,ząd  moskiewski  widział 
dobrze  nagłą  tę  i  krzyczącą  w  dyecezyi  chełmskiej  potrzebę, 
i  obowiązkiom  jego  było  zaradzić  jej  natychmiast,  ale  wia- 
domo, kto  czycha  na  czyj  upadek,  jako  nieprzyjaciel,  zwłaszcza 
nieprzyjaciel  skryty  i  obłudny,  ten  dalekim  jest  nie  tylko  od 
myśli  podania  mu  ręki  pomocy,  ale  z  szatańskim  w  duszy 
uśmiechem  raduje  się  z  krzywdy  bliźniego,  choćby  w  sprawie 
dla  niego  najświętszej,  w  sprawiereligii.  Już  to  skwapliwy  ten, 
gdzie  chodzi  o  zagładę  katolików  i  Polaków,  rząd,  przez  cały 
rok  1863    i  początek    następnego    roku    nie    miał,    co  prawda, 
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czaBU   pomyślić  o  jakimś   ładzie   w  kra.iu    .  kościele    polskim 
któremu  się  za  opiekuna  nieproszonego  narzucił ;    potęce  swoję 
wysilał  on  wtedy  na  mordy,  rabunki  i  pożogi.    Tłumił  on,    jafc 
nazywał,    powstanie  polskie,    które   okrucieństwami  swemi  sam 
wywołał  •  we  wszystkich  zagrabionych  dzielnicach  naszycli  krwa- 
we na  ludzi  urządzał  obławy;  łamał  i  kruszył  krzyże  katolickie; 
bezcześcił  kościoły,    wieszał  kapłanów  i  w  Sybir  ^p^^^^^l^' 
dzil    tych,    którzy    dali    życia    narodowego    oznaki.     W  marcu 
1864  roku    rząd    carski    ogłosił  w  mądrości    swej    ukaz,    który 
ludność  polską  rozgatunkował  na  Polaków,  Eusinow    Litwinow 
Żmndzinów,  Niemców,  Żydów.  Heroldowie  carscy  obwieścili,  ze 
w  Polsce    tyle  jest    różnorakich    języków,    wyznań   religi.inych, 
głów  nawet  różnorako  uklepanych  do  odrębnej  dla  siebie  w  szko- 
łach   nauki,    ile   ukaz    narodowości    w    niej    odszukał.    Dzisiaj 
znowu,    z  niepojętą  jakąś    dla    nieuprzedzonego    rozumu  konse- 
kwencyą,    rząd  zlewa  wszystkie  te  różnorakie    niedawno    naro- 
dowości w  jedno,  i  zapowiada,    że    wszystkie    one    są    przecież 
moskiewskie,  że  wszyscy  Polski  mieszkańcy,  jak  jeden,  powinni 
UCZYĆ  się  i  mówić  po  moskiewsku,    a  mogą  i  religię    moskiew- 
ską przyjąć  aa  dowód,    że  kochają  cara  i  wielką  Moskwę;    ale 
mniejsza  o  to;    o  najprostszą    nawet  logikę  trudno  tam     gdzie 
złość  zaślepiona  górą.  Dość,  że  chełmskich  unitów  rząd  począł 
odtąd  traktować  za  Rusinów,  i  co  w  przekonaniu   jego  wycho- 
dzi na  iedno,  za  Moskali.    Zaatakowano    ich  liościoł,    obrzędy, 
gzkotv    ięzyk,    życie  nawet  domowe:    zaatakowano    gwałtownie 
reprezentanta  chełmskiej  unii,  przedewszystkiem  biskupa  nomi- 
nata     We  wrześniu    1864    r.  pojawił    się  w  dziennikach    war- 
szawskich piórem  Moskala  napisany  i  z  urzędu  gazetoni  narzu- 
cony  podjazdowy,    że    tak    nazwiemy,     artykulik,     ubolewający 
obłudnie  nad    tern,    że    Kościół    unicki    intrygą   po  sk^    okatoli- 
czony  i  spolinizowany    jest    do    niepoznan  a.   J  kilka    tygodn 
po  tym  pierwszym  wystrzale  napaści  moskiewskiej,  ks.   Kaliński 
otrzymuje    długi    referat    rządowy    z    zawezwaniem      aby    jako 
biskup    pozbierał  z  dyecezyi    swej  wiadomości  o  obrzędach  ko- 
ścielnych, latynizmem  tchnących,  i  aby  wiadomości  takowe  pod 
ocenienie   rządu   przedstawił.    Śmiech    pomyśleć    fP^^^^dy     ^^ 
kancelarya    urzędnicza    do   przeformowania    kościelnej    obrzędo- 
wości siebie  upoważnia.  Ludziom  jednak,  których  to  blizej  obeszło, 
którzy    znali    historyę    knowań    moskiewskich,    me  do  śmiechu 
wówczas  było;    zrozumieli  oni  od  razu.    że    czeka  leh  schizma, 
albo  kibitka  moskiewska  do  wyboru,    jak  to  na  Litwie  miejsce 
miało    gdzie  ośm  milionów  unitów  za  carowej  Katarzyny,  a  lwa 
za  cara  Mikołaja  rząd  nahajką  do  schizmy  zapędził. 
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Tymczasem   ks.  Kaliński    nadzieją   przyspieszenia    konse- 
kracyi  z  boku  łudzony,    miał  teraz  istotnie  dwie  dro^i  do  wy- 
boru :  albo  ustępstwo  i  ustępstwo  dla  rządu  bez  końca,    aż  do 
wyrzeczenia  się  wszystkiego,  co  jest  dla  człowieka  naiświętszem 
a    za    to  biskupstwo    prawosławne,    dużo    pieniędzy  i  piekących 
sumienie    honorów;    albo    męztwo    apostolskie,    cierpienia  i  po- 
mewierkę,  aż   do  lochów    więziennych  lub    kibitki  na   wygnanie 
Kto  jednak  znał  bliżej  tę  duszę  żelazną,  w  tych  trudnych  ra^ 
zach    do  sterowania    wiernymi    powołaną,    ten    nie    zwątpił   na 
chwilę,    którą  z  otwartych  dwóch  ścieżek    pójdzie  ks    Kaliński 
Kto  miał    wtedy    sposobność    czytania  w  jego    duszy  i  na    iego 
obliczu,    ten    mógł    się  od  razu    przekonać,    że    po    pierwszym 
ataku  na  sumienie    powierzonego  mu  ludu,    starzec  ów     uczci 
wości  i  prostoty  pełen,    a  z  wiejskiego    zacisza  na  tak  niebez- 
pieczne stanowisko    sprowadzony  i  z  kruczkami  moskiewskiemi 
nie  obeznany,    nie  tylko  nie  uląkł  się  skutków    swej  oppozycyi 
1    nie     zawahał,    ale    żywo    zerwawszy   się    z    siedzenia     jakby 
zadrżał  radością  w  Chrystusie  Panu,  wyprostował  się,  i  dłonią 
na  znak  potwierdzenia  w  stół  uderzywszy,  z  dziwnym  w  duszy 
spokojem  stanowczo    zapowiedział:     „źle  się  do  mnie    wybrali- 
na  jeden  włos  mój  siwy  nie  ustąpię!^    Dobrze  on  wiedział    co 
go  czeka,  1  z  kim  będzie  miał  do  czynienia,  ale  wiara  i  cnota 
dwaj  stróże    aniołowie,    słabe    barki    jego  wspierały,    a  wieniec 
nieśmiertelny,  który  już  tylu  biskupów-meczenników  ukoronował 
jakby  spadał  majestatycznie  na  bielutka  skroń  staruszka    A  jakto 
zwykle  w  razach  podobnych    bywa,    znajdzie  się  i  doradzca  ja- 
kiś,  nasunął  się  kusiciel    taki  i  ks.  Kalińskiemu,    szepcząc     że 
rezykowną   jest   rzeczą    sprzeciwiać    się   tak    silnemu    i    w'  tak 
bagatelnych    rzeczach,    rządowi.    Ofuknął    się    starzec,    zgromił 
słowami  prawdy  i  upokorzył,  dodając:    „przynajmniej  ten  mam 
zaszczyt   i    pociechę,    że    w  rodzinie    mojej    nie    masz    jednego 
członka    wyrodnege,    któryby  mi  doradzał    przeniewierzenie    się 
Bogu    mojemu    i  ojczyźnie".    I  jak  się  w  krotce    pokazało  zły 
to    był    człowiek,     wldoc:5aie    przez     Moskali    podstawiony    do- 
radzca;    ledwie  bowiem  biskup  zdołał  odmownie    na    ten    pier- 
wszy refarat  odpowiedzieć,    już    odwrotną  z  Warszawy  pocztą 
gorzkie  spotkały  wyrzuty,  a  z  niemi  jednocześnie  i  drugi  nad- 
szedł rsskrypt  z  zapytr.niem,  dla  czego  kapłani  uniccy,   wbrew 
myśli    ukazu  z  roku  1864,  katechizują    lud  w  języku    polskim 
skoro  Rusinami    (to  je,t  Moskalami)    być   mają?    Nakazano  ze- 
brać ks.   Kalińskiemu    po  dekanatach    wykazy,    w  jakich  miej- 
scowościach życzyliby  sobie  parafianie  słuchać  kazań    moskiew- 
skich.  Lubo  rezultat  wykazów  tych  stwierdził  aź  nadto  dobitnie 
ze  lud  unicki    nigdzie  zgoła  nie   życzy    sobie   kazań  moskiew- 
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•      •.    Anmairn.  siB  i  uprasza  usilnie,  aby  wszy- 
skich.  ale  przeciwnie    domaga  mi  up  wykładano  mn 

stko  zoBtało  po  dawnemu     '•    •  ^^y  *   ^^  ^„^^^j^  j  włada  tym 
po  poUkn,  (tłómaeząc,    ze  bardzo  ao»r  ^^  ^^ 

fez/kiem,  obok  którego  .nu,  sk.^.*^^^^^^^  ^  ,„,, 

mowyclO ,  rząd  J^^"*"^^  "'^  "^ 'g^apowi  znaglić  powagą  swoja 
życzeń  i  absolutme  P^^^^^^^^^^^  5"'Xie„ia  LJ  po  moskiew- 
podw»adne  mu  duchowieństwo  ą"  kanlanów    iezyka    tego, 

Lu,    a  d'%7--ticv"ir"Skotm  yruslid.    kazań 

narzucił    władzom  pohcy^uo    wojskowy     ^^^^^y  ^^^^^^^  ^^^.^.^^ 

ks.  Dobrzańskiego  - J;*l  J''  '  ™  ^„„.^i^  gdy  oficerowie  ka- 
po dyecezyi  kazał.  Orwaity  te,  oburzenie  wy- 
Lnia    księgom    -zdawa.     .ac.^ ,    •  ^  lleisz,    reez   cbo- 

wołały ,  rząd  za^,  3*^  ^ e^  o  i  dokuczał  mu.  że  od  dzieła 
dziło,    gromił    ks.    KalińsKiego  ^^^^  j^^^^_ 

".•^   ^T't::cTe.e"  gosTo  aTki'  zSow^e.     zLwało    si.    że 

S  m:skie:sfUi  Si..  ^^:^^:^^^^Ta:{i^ 

Jele  niechęcią;  ''<i»^*»°  «'«V^^  J""";'  ^Su  e  przyuaimniej 
Winiety  P>-  -«r=o,r"  d«c,rwie^s!il!  ale'r..dowi, 
w    swym    ataku    na^'''^'"*^     zwyczaju  rumienić  si«  za  swo,)e 

''*':%"•  %ttXwidaridX  aby  wysypać  wszystkie 
postępki,  o  to  tylKo    wiuAi,  odpowiedz  alność  za  ich 

z  koleji  bezbotne  rozka^  ^^  ^'^«;,f^^y  ;2;em«  zastosować  si. 
niewykonanie  =^*°^y*  f,*^'"  ^;'u?„'eż  spadł  na  biórko  jego  i 
sumienie    nie    pozwałalo.  ^^^^^^    Ttychmiastowy  wykład 

trzeci  z  rzędu  --f^^^yP^^*  '.fk^mlskiewskim,    w  miejsce  ła- 

"Ter^rNaprzrprsaf  'składał  si.  biskup  przed  rządem 
emskiego    ).  iNapro/iiiu  yi  waynpi  w  duchownej  oświa- 

niemożliwością  P^^^P-^^^f  i.ti  z  takim  polpiechem.  z  ja- 
cie zmiany,  zwłaszcza  dokonania  e,  ^  t*»^"^  P^go  nie  ^ospie- 
kim  rząd  nacierał.  R^^^^^^^^^-.-t.t  i  nJe  przyjacielem  rządu. 
T  '  ?vTS  rSe"  sTczrrn^ycTtrg/^rodzaju  szcze- 
Pomi)amy  tu  wiele  a  wieie  ,i  kościołach    unickich  msze 

g6łowych  reskryptów,  kas".'Wch  ^f  ^f^^;'  „Uarze  boczne, 
ŚW.  czytane,  monstrancye,  ^?^»f '•  ?'^*,/  ,^^ki  nawet  ko- 
szkaplerze,  różańce,  godzinki,  ''""fj"  "^^^^^ '^t^^ch  swych 
ścielne.   Pomijamy    niezmiernie    ważny  w  "^ony  /wa- 

kategoryczny    rozkaz    rządu,  ^"f  ,;f;„P:ki:^"'rł;cińskiem  du- 

SL!rwT::^n\b:Si\^^ 

.     .  .    o',a    tPi    RorawY     możO   czytelnik    zaaleźć 

•)  Dokumenta    tyczące    się    tej  ^PJ*^]^J"       j,/e.  Pocieja)  we 
w  artykule  :    Odprawa  lwowskiemu    „Słowu    (przez  ks.  r..  , 

^..r^^_^rll.x^.h^7^niA    7  r.  1876.  nr.  24,  2o,  26,  ^, 
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posług  religijnych ;  rozkaz,  zamykający  przed  księdzem  unickim 
drzwi  kościoła  łacińskiego,  a  przed  łacińskim  wstęp  do  unickich 
kościołów.  Ks.  Kaliński  na  stanowisku  biskupa  nominata  w  tych 
czasach  opłakanych  był  raczej  koncepistą  biórowym,  niżli  pa- 
sterzem ;  przesiadywał  dniami  i  nocami  z  piórem  w  ręku  przy 
biórku,  ścierał  dobitnemi  z  prawa  kościelnego  dowodami  nie- 
dojrzałe wybryki  moskiewskiej  nietolerancyi,  a  ścierał  tak  wy- 
mownie  i  gładko,  że  wydziwiali  się  czynownicy,  skąd  tyle 
wiedzy  głębokiej  i  talentu  krasomówczego  wzięło  się  w  tym 
dziekanie  wiejskim.  Cała  ta  jednak  praca  apostolska  ks.  Ka- 
lińskiego, jak  groch  o  ścianę,  odbijała  się  o  opór  i  przewro- 
tność władz  moskiewskich  ;  a  jeżeli  i  wywołała  jaki  skutek,  to 
chyba  ten,  że  i  rząd  również  przekonał  się  o  bezuźyteczności 
jej  dla  cełów  swoich. 

Dwuletnia  na  pióra  walka  wyczerpała  już  cierpliwość  sfer 
rządowych.     Postanowiono    teraz    nastraszyć    biskupa  osobiście 
a  główny  spiawca  napaści  tych  na  Kościół  ni  stąd,  ni  z  owad 
wzywa  ks.    Kalińskiego  do  Warszawy,  zmusza  go  bez  żadnych 
innych    powodów   przesiadywać    o    własnym    koszcie    w    stolicy 
przez  kilka  tygodni,  i  na  konferencye  poufne  do  siebie,  zwykle 
nocą,  sprowadza.  O  ile  przedmiot  i  ton  konferencyj  tych  uprzej- 
mym być  musiał  dla  biskupa,  wnosić  można  stąd,  że  po  powro- 
cie swoim  do  Chełma    trząsł    się    starzec    rozżalony  i  oburzony 
na  ostre,  niegodne  a  groźbami    wszelkiego   rodzaju  zaprawione 
postępowanie  z  nim    dygnitarza    moskiewskiego;    łzami    oblewał 
dotkliwe  jego,    bez    względu   na   godność  jego  i  wiek,    upoko- 
rzenia;   z  goryczą  wspominał   owe    nieudatne  i  złośliwe  p.  dy- 
rektora żarty  i  docinki,    jakiemi  traktował  biskupa,  dorzucając 
obelżywe  w  jego  mniemaniu    wyrazy:    „łacinnik,  dominikaniec" 
itp.  Szczery  i  prostoduszny  ks.    Kaliński    nie  widział  potrzeby 
ukrywania    czegokolwiek  z  tego,    co    go  w  tej    pamiętnej    „po 
ukazu"    peregrynacyi  spotkało.    „Nie  chlubię    się",  mawiał  pu- 
blicznie,    „ale    niech    potomność    dowie    się,    zanim    na  Sybir 
mnie    powloką,    jak    sobie    postępują:     oto,    gdym    już    wracał 
z  Warszawy,    pewien  wysoki    dygnitarz    rządowy    w    Lublinie 
chciał  mnie  kupić  za  dziesięć    tysięcy  rubli  i  bezwstydnie  tar- 
gował się  ze  mną,  proponując,  albo  zaraz  pieniądze  te  gotówką 
przyJJlć,  albo  zrezygnować  z  rządów  dyecezyi  z  tą  pensyą  eta- 
tową, jaką    dziś    pobieram".    Smutny    ten    objaw    bezczelności 
moskiewskiej    dla  nikogo  nie  jest  nowiną,    kto  obeznał  się  co- 
kolwiek przynajmniej  z  tajemnicami  dziejów  Moskwy.  Do  prze- 
kupstwa uciekają  się  Moskale  zwykle  wtedy,    gdy  już  przemoc 
nie  skutkuje,    zuchwalstwo    dygnitarza    lubelskiego    doszło    tak 
daleko,    że  doznawszy  odprawy  od  niezwruszonego  rublami  bi- 
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,knpa  lżyć  go  począt.  jak  pachołka  swego;  a  wzoz  war- 
szawski h  zapewne  dygnitarzy  do  komedyi  tej  nastrojony,  gro- 
ził TyMrem  i  śmiercią  głodową  człowiekowi,  JQz^  s  odmy  krzyżyk 
życia  kończącemu.  Czy  bisknp  w  tycli  latach  i  Sybir  m.ał 
feszcze  zwiedzić,  i  kiedy  wojaż  ten  miał  mu  być  zaproponowa- 
nym  tego  nikt  podówczas  nie  wiedział ;  wszakże  zapowiedź 
śmierci  głodowej  wkrótce  ziszczać  si«  poczęła. 

Poniewieranie    starca    tego  po  Warszawie,    groźby  i  po- 
kusy   iakie  go  tam  spotkały,  miały  miejsce  pod  koniec  r.  1865. 
Nastał  wreszcie  i  nowy  1866  rok,    najfatalniejszy  rok  w  zycm 
tego  męczennika.     W  dzień    uroczystości    noworocznej,    gdy  lu- 
dzi poczciwi  radują  się,  gdy  sąsiad  sąsiadowi  z^yczy  szczęścia 
rźdrowia,    ks.  Kaliński    otrzymuje    raniutko  z  Warszawy    po- 
wiadomienie „rzędowe,   że  z  dniem  tym  kassa    rządowa  otrzy- 
mała polecenie  zawiesić  wypłatę    etatowej    jego  pensyi,    az  do 
dalszego  w  tym  przedmiocie  zarządzenia.     Moskiewskie    to  za- 
iste było  powinszowanie!     Wiadomość  taka    niejednemu    popsu- 
łaby może    humor  i  zasępiła    oblicze  w  dzień    tej  piękne)  uro- 
czystości ;  ale  biskup  dziwnie   jakoś  był  do  mej    n/PO^^b^-^y"; 
Majestatycznie  i  z  kapłańskiem  namaszczeniem    odprawił  mszę 
św     przyjął  n  siebie  winszujących  serdecznie  i  wesoło,  i  piosił 
cl.':  aby  odtąd  częściej  chatę  jego  nawiedzali    bo  odtąd  dopie.  o, 
iak  twierdził,    na  własnym  będę    chlebie,    odtąd   dopiero  Chry- 
stusa mojego  i  Ojca  Św.  w  Rzymie    biskupem    się    być    czuję; 
ruble  sumienia  mego  uciskać  już  więcej    nie  będą.     A  przecież 
rubli  tych  za  darmo  nie  brał;    pracował  gorzko  i  bez  uznania 
w  oczach  tych,  którzy  mu  nawet  nie  ze  swoich,  ale  z  polskich 
funduszów  płacili.  Czyżby  moskiewski  rząd  do  tego  az  stopnia 
się  zaślepił,  iżby  mniemał,  że  tą  nową  próbą  ,  odjęciem  chleba 
powszedniego  nieposzlakowanemu  w  państwie  obywatelowi  i  bi- 
skupowi, potrafi  złamać  jego  wierność  dla  sprawy  Kościoła  .na- 
rodu   którego  był  synem  i  obrońcą  być  postanowił  ?  Mozę  i  to 
w  rachubę  wchodziło;    sąd.imy  jednak,    że  na  tak  uwłaczające 
szafarzom  cesarskiej    kieszeni    postanowienie   dwie    głównie  po- 
budki   wpłynęły:    zemsta    złośliwa  z  jednej    strony,  a  łudzenie 
się,  że  biskup  niepłatny  rządy  dyecezyi  opuści,  z  drugiej:  prze- 
rachowali  się  jednak  rachmistrze.     Ks.  Kaliński    "'^był  z  ro- 
dzaju tych  chciwców  ambitnych,  którzy  dla  pieniędzy  tylko  bisku- 
DUJą    a  w  razie  najścia  wilków  drapieżnych,  mało  sie  troszczą 
o  los  powierzonej  sobie  t.zody,  skąd    przybyli,  spiesznie  z  po- 
wrotem umykają.  Ks.  Kaliński    był  człowiekiem    ubogim  wpra- 
wdzie i  liczną  rodziną  obarczonym;  ale  posłannictwo  swoje  apo- 
stolskie   cenił  wyżej  nad  mamonę  i  związki    krwi;    wyzej  nad 
.     własne  nawet  życie.     Z  katedry  biskupiej    nie  ruszył    się,  jak 
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?'±?  ^'■y^^"^^  P»'^^'l^i^y;  2  placówki  w  tym  wojującym 
Kościele  nie  zbiegł ;  po  dawnemu  podwładnych  sobie  pasterzy 
I  owieczki   głową    własna    osłaniał    a  Onatrinni/    ^^  pasterzy 

Sir  n'  't'-^  *  ""^"'^^■-^'  c>.ieberfd:2e;itn.To' 

zyw  ła    Nie  ubywało  mu  ani    zdrowia,    ani  ducha    zwykłei  nf 

townikam.  ich  nazywał,  a  w  rzeczywistość  sam ' eh  podbur  a"ł 
1  buntował  przeciw  biskupowi  słowem  i  czynem  po  1000  S 
w  nagrodę  za  samą  deklaracyę  mówienia  kazań  p^  rusku  Jrzezna 
czając;  prześladował  i  ścigał  księży  i  lud  po  kościołach  zna 
glając  do  zmian  i  wypowiedzenia  biskimnw!  „L.  "'V""'«"j  zna- 
w.s7V9tkipm  ,,,.•'*',  ''""^°"*,'"8Knpowi  posłuszeństwa.  Z  tem 
wszystkiem  dzieło  schizmy  na  krok  naprzód  nie  postąniło-  ]„d 
kapłan,  opierali  się  o  biskupa,  jak  oblężeni  o  mar  beŁ.eń- 

nadk'ruszW  r/""^'"''""^  ''''  '''''''  "^  -«>'wiałs    Tue 
nadkruszył,  mimo  nieustających  pocisków  nieprzyjaciela 

Dziewiąty  już  miesiąc,  jak  biskup  niepłatny,  a  praca  dla 

fSJJZir  i''""""'  '""'"^^"^^  -^^'^-^^y  i«^  "  sią^ 
zar/adzał  T«  ^  "^^  •?"  "^f "'"'  '  ^'''^  P^^-^y^  ^yecezyą 
paMeiam  ■  J.l  ^""^y  "t  ^^^^">«'"i«-  '  "iskupa  obwiniająeemt 
pap leiami  zasypując,  łajał  go  i  straszył ;  to  znowu  nasle  mil 
knął  1  jakby  czegoś  wyczekiwał.  Wresz  ie  złowroga  Takaś. a 
itci:2ZZfjt''\-T''^''^  ^^'^'  trwog'a"5afnS  iTd 
na  wlzystko!  '  ^'  '^*^°'"'"  ^'""'<*J"y  "y^ '  ^<"»w 

Ziawił^^sTpM^t*?"-?  f^^.'  ^^^■•'^^ło  w  Chełmie  zdarzenie, 
i  oJdzie  I  r  «.''f  ^yświat  JHkiś,  żyd  kabalista.    Kręcił  się  tu 

Vplz  z'ono  t  lt''\'  r''^'^^^^'^'-  dobijał  się  natręctwem 
SemlTLf-^-  ,^'''.'"^''*  ^e^lrownego.  Źyd  wita  biskupa 
»óznem,  z  kolei  językami,  kalecząc  i  plącząc  je   w  jedna  mowę 

sze^^oko  o  podróżach  swych  rozpowiada,  dowW  pilme^^^^^^ 

kiej  o  sobie    renomie   składa  i  oświadcza,    że  nie  po  jałmużnę 

mocrkaS';  t-^P'^^""  ^^'""^^  ^^"'"^  naprodukować  z  po! 
mocą    kabahstyk,  i  spostrzeżeń    głębokich,  w  Arabii  i  Indyach 

S Ttakfr^r r'''"'  "^r^y-ywał  żyd.'  nie  zbyt  odległyTos 

ile  Lwodza      wS''*'  ''  ^"^^T"''  ""^J^  "'^^y  Prawif  mnie 

reLifnych  tio  ^'^^T'  "'  ^^^''^  ^'»*"'''  P->«'««1»'  "  ludzi 
religijnych  nie  znajduje,  a  szalbierz    ten    nastręczał  się  z  pro- 

B^pasUz  te'  '"'^''''^Vr''"""  ''"^'^'^J  -»"'•  Uś-'-S 

8i§  pasterz,  ale  gadaniny  kabalisty  do  końca  wysłuchał  i  dał 
mu  do  zrozumienia,  że  los  jego  w  ręku   Boga  spoczywa      Gdy 
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atoli  żyd  z  natarczywości,  znacząc  -P^-^/^g' .^Jtu^^s^^^^^ 
„.y.1,  jak,*  tknięty  -?'\-f^^*ff  A^^t^'^^^^^^^^^  zga- 

tne  jego  o  sobie    P"««»J'*'   .'^^^  „^^J,   Wróżbity.     Przekonał 

dza6  Si,   b.dą  z  P75P«^'*JX    p  twTerdzlł  w  całości    fatalne 
się  niebawem,  ze  zyd  nie    tylko    potw  czekających 

o  sobie  biskupa  P^^-fy^^^J^^.t,;':  ,  dodać,  że  biskup,  po- 

prawił,  a  zwróciwszy    się  z  ^^^^^\^^  .  .  ,.        j^  aomysł 

•  j^  ^„rio^lrńw  te\  scecY,  powiedział:    „jezeii  muic  vivi**j 

^ciwą,  do  świadków  te3  sceuy,P         moskiewskim  i  nie  bez  celu 
nie  mvii.  ten  człowiek  ajentem  .lesi  mosKicws 
ne  myii,  i-  Kaliński  nie    zawiódł    się:    ze  tak  oyto, 

S.SrXiero'V  Soi  już  jego    wykryte  .ady  .acb. 
nlcyj  moskiewskicli  stwierdziły  to  dowodnie. 

Ki«  Indzko^c    ale  zimne  politycznej  natury  rachuby    przej- 

M  K  .obi™,.  Jak  m  .«b™l  i"  "S".   ""'«'" '. „!'r,*  , .u- 

eii..8.  »«i'k«-  t™'*  "I"  "•"•»  V  Z\i  «I*  '. 

Gazeta-^iiuBtnieyplomaci  jej  zasłaniaj,  -^^P^-^/^^/^^^^^e 
i  Europą,  że  rząd  carski,  polerowany  i  ucywilizowany    ^'''y"^'^ 
zarówno    wyznania  proteguje ,   że  nikogo  bynajmn,  j   me   prze 
AUdnie  za  religie;  jeżeli  zaś  pieczętuje  tu  i  owdzie  katolckie 
kotcioyfna  sfizmatyckie  przerabia,  jeżeli  ceremonie  kościelne 
Sa  'lub  ich  zabrania,  jeżeli  język  moskiewski  -r-ca  ka  o^ 
likom  w  nabożeństwach  i  nie  przestaje   dręczyć    tycli ,  którym 
refoly  te  się  nie  podobają,  to  wszystko  to  dzieje  się  z  przy- 
zwoenła  i  nakazu,  lub  przestarzałym  zresztą  zarzutem  wiecznie 
w^S    że  Sa  nasi 'niby  w  politykę   moskiewską  się  bawi,, 
Te    to  wszystko    iest   kłamstwem,  dowodzić    me   potrzeba.     Ta 
ir  taktyka  podstępna  podsunęła  i  teraz  fo^^cl  nikczemny  na 
siania  biskupowi  żyda,  któryby  mu  wyrok  jego  obwieść  łi  prze 
raTgo  okropności,  tego  wyroku.     Była  to  -"^^u    próba,    ale 
już  próba  ostatnia,  i  przyznać  potrzeba,  ze  przebiegły  ten  rz,d, 
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!!anim  chwycid   się   miał   ostateczności  i  splamić    zbrodnia    ni« 
zaniedbał  wyczerpać   wszystkiego,  coby  ze^zkodą  d  a   ,^ł;sn  1 

ks    Kaliński  cofnąć  swoj  npor,  jak  mawiali  Moskale;  miał  czas 
sposobność  jeszcze    zhańbić  się,  zdradzić  swe  owieczH    a  za 

strTy  Th':""'/"  '"".^  f*^  ■""'«'  "P^y-^*^-     Aie  Bóg  miło- 
sierny    lubo  pokusy  na  ludzi  dopuszcza,    chroni  ich  od  nDadki, 

nych;  jednak  na  pozór  nic  tej    ciszy  nie  przerywało,  a  tS 
ona  jeszcze  dwa  lub    trzy    mniej    więcej  tygodni      Biskun  n^e 

.  rtniem  każdym    większą    przyjaciół   swoich    obdzielał,  o  przy: 
szłości  unii  swoje  im  nadzieje  wypowiadał.  ^ 

ISfifi  ?^L  Pejne^o,    a  było    to  w  drugiej    połowie    września 
1866  r.,  gdy  biskup  wieczornej  używał  w  ogrodzie  przechadzki 
pos trzegł,  że  strażnik  policyjny  chyłkiem  pod  park'an  się  pod: 

go  bisliip    zwrócił  się  ku  niemu  i  bystro  mu   w  oczy  snoirzał 
skiri:X„r  ""'".'  P-y^y^any,  podług   zwyczaj/ m  srew'- 
st  f  ;!•        •  ^"  f'^^""'^^^^-     Silne  jakieś    powziął  stąd  bi- 
skup podejrzenie ,    bo    wrócił    natychmiast    do    siebie ,    bieliznę 

odziL"    oir./-'''""''    '■"'•^^^''    P*P'-y    "porządków 
I  rodzinę  swoję,  która  go  na    chwilę  w  tym  czasie    nie    odstę- 
powała, uroczyście  pobłogosławił  i  ostatnie  zlecenie  jej  J  zekazS 
Spokojnie    wszakże  przeszła    noc  jedna,    druga  i  trLcia       za- 
świtał    piękny    „a    22  września    dzionek  i  po  dawnemu   'min !ł 
bez  wypadku.     B.sknp  z  Bogiem    na    spowiedzi    Św.  pojednany 

Udv"Łr'- """"'''*'    ^P^'^"    '''''    tennamoSe 
1  gdy  światło  wieczorem  zgaszono,  spoczął  snem  sprawiedliwego 

Noc  była  chłodna,    ale    cicha  i  jasna;    k8ięźvc  w  pełni  uroefe^' 

wytoczył  się  na  niebiosa,  gwiazdami  iskrząc;mi  zn'liane      mia 

s  eczko    we  śnie    pogrążone.     Przechyliło    się   już  i  za  'pót^lc 

a  e  ledwie  zegar  pierwszą    na  kościele    wybił    godzinę    ni  stad 

ixi:::t  'tTy"'''''  ^^^'^^'^  dzikie^głosy' mrki:ikS 

zołdactwa.     Ocknęli  się  ze  snu  najpierwsi    sąsiedzi  mieszkania 

)^^2^'Ti  ''^'"*  '  '  ''<""^^'  *  ^*'J^'»'  ^«  ^«-y«'kle  okna  pa 
łacyku  biskupiego  jasno  s,  oświetlone,  a  łańcuch  pieszych  i  kon- 
nych sołdatów  dokoła  go  zamyka.     Latarki  na  dole,  był  to  bo- 

bTirsfr"'r.df-°"'''/°  '  """^''^  ""^*J^'  P^^oyj"^  f'"*"^*  'Od- 
bija   się    tędy  I  owędy,    a  wrzaskliwe    i  urywane   jej   rozkazy 

powietrze  zapełniają.     Domyślili    się  biedacy,    o  co    tu  chodzi 
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strach  ich   przejął,   boleść   ogarnęła  i  w  oka   -^^nj^f ^  ^'j;*^*"^ 
«i,     r^Yan1f^  i   złorzeczy    zbrodniarzom.      Ziamęt  i  trwugd. 
":wS  ;  'noc    sUni  r/„st    do    ust    iedua    wie.,  obiega: 
TMoskat  k.  bisk„p\  bior,!"     Ale  -ied==i-ego  czo  a    Moskale 
nie    wiele  z  tego   sobie    robili .   a  cznli    się  az   nadto  te)   nocy 
saslnei  bezpiecznymi,  bo  iak  do  szturron  lob  bo,n,  tak  s.ę  do 
zbrodni  wybrali.     Na   miejskich    rogatkach    konne    P'k'«y    ko- 
zackie    7a    g6r, ,    z  miastem    graniczącą     kompania    piechoty 
w  S7nnr  wyciągnięta,    bagnetami  świeci ;    domy    Indniejsze    se- 
Inarynm  s^zczegńlni;, .    młodzieży    przybytek .    strażą    zabary- 
raSowCy.    a  mieszkanie    bisknpie  i  zewnątrz  i   wewnątrz     ro 
itod  Jidactwa  wszelkiej   broni.     S^-Ż.cy    rnusial    przyb  ły  U 
oiLiczY  do  sypialni    pana    swego    wprowadzić;    brzęk  pałaszy 
r7So  gwa^^owne  ^zerwało  sen  ^ski^a^  kt6ry  z  ca  ą  przy- 
tomnością ludzi  tych  zapytał :      ,moze  po  mnie?       ^   f  y  pui 
kowuik   tym  orszakiem  pięknym  dowodzący,  zapewnił  go-   .tak 
tt^ń  wszelkie  dalsze  zlecenia  uprzedzajęc      żwawo   się  pod- 
STdldał.   „zaraz,    ja  Jestem    gotów".     Poc--    ^^^^^ .f,'^^ 
^ńiesznie    i  zanim  Moskale    tłomoki    biskupa,    lUz  od  dni  kilku 
do  ;  dróW  gotowe,  na   .ieduo    pościągali    mieisce      zanim  op.e- 
czętować  zdołali  wszystkie  u  pozostałych  mebl    ks.  i^f^^^l^f 
Tamki    więzień  Chrystusów    sam    dopominać  się  zaczął    aby  go 

^rwldzonl,  aby  g/od  widoku  --P--.-y°^|-J;;/„f  f^e 
Lleścia  -ercr  starca  dojmu  ącego,  uwolniono.     Żołdacy  na  aoie 
odti     też  fnż  wozownię  i  do  powozu  biskupiego  konie  pocztowe 
nrzyprzp-i  .  Ks.  Kaliński  mógł  już  wyruszyć,    gdyby  me  okoh- 
eŹność      że    prowadzony    po     schodach,    utraci     s,ły,    zemdlą 
i  upadł-    ale    miłosierni  na  ludzką  niedolę  Moskale      ocucili  go 
do  powozu  na  rękach  zanieśli  i  w  towarzystkie  dwóch  zandar 
mów  radowili    Powietrze  świeże  orzeźwiło    starca ;    pociągnął 
Tawern    oklm    do  koła.  a  widząc  żegnające  go  łkaniem  tłumy 
uZZi    wzniósł  ręce  ku  niebu,  błagał  na  przytomnych  i  dyecezyę 
cS  bł  '"olławieństwa  Bożego  i  silnym   po  raz  ostatni   odezwał 
11  AanL  fftosem-.      Widzicie,  moi  mili.  co  wyrabia.ią,  a  wszyst- 
kLu  temutfnna  kltolicka  nasza  religia !     Bądźcie    wytrwali 
•do  koń^a  cierpliwi :    błogosławieni,    którzy    cierpią  prześlado- 
wauie  d  a  sprawiedliwości,  albowiem  ich  jest   królestwo    n  ebie^ 
Tkie-  módlcie  się  za  mnie  bracia!"   I  turkot  kuł  pędem  wichru 
uniósł    z  Chełma   o    drngiej    z  północy    wyznawcę    wiary    św 

r  sercach  wszystkich  mieszkańców  C'-»™=^,£:f  ToTawegó 
rżenie  i  boleść  najdotkliwszą,  połączoną  z  litości>4  dl^  P'^*^.^^" 
Dasterza  i  biednego  starca,  dla  jego  osierociatej  hczne.i  rodziny 
rktóre,  nikomu     dla  powiększenia  jego  boleści  towarzyszyć  mu 
nie  po^o    r,  kW.  podzielali  żywo  sami  Rossyanie,  tak  że  pra- 


często,  że  konwój  mosLwskr  bvł  ^"*  "'\>'"'".P  •"""*'««'»*  '"^ 
swoją  dostawi  nrzY  źtcn  H„  ^^-  '^  "^  kłoPocie,  czy  ofiarę 
nie,  w  czasi^p^nrze^tn^      ''"*  Pr^e^-aczenia.    W  Lubii! 

wagiem  i  razem'boe;?;r.eztłTmrdnk-"'"''*"^  '  '"^*"o- 
takie  oklzy^TatU      rwe^^loH^TS        ''"'''"'^^' 

ręczył  słowem  moskiewskE    1  onln.  .      ?  """"'    P**' 

zwróconym  będzie    hmTatZJ  '      '  "  ^'"^^  natychmiast 

rzecze,  'k.  ' k^^'  tZ^^Z?  TJ„  ^"'^  ''T''"'  ''■''■ 
dziękował.   wysiąśćzpowozfieehdałiZsiraf:    '""'''  "" 

cztery  tygodnie  po  t,  m  tlZT^  ^^  ,""^''  '''^"'^  "'«  "■*•  We 
pierwsz/^list  biskupa  KaS"  '^^^^^^^'^  «'^'-=y"'»no  w  krajn 
Wiatka    i«;    J^-    ;  P      Kalińskiego,  a  otrzymano  go  z  Wiatki 

pT  g'ry^Sa,skir  w" /„Lr^i"" '  '^'^  ^^'^"^o  -  -"''i' 

wstafa  ^iatkfzirzEną  j  rL^zS  'Z.'"'''-' ""- 

bałwochwalcze    «   (\'7U    «f«      **  P^^^ez  pofazikie,  niedawno  jeszcze 
lesłośr-i    L   S  ■       "'^wielką,  a  dla  niezmiernej  na  wschód  od- 

stępców.  Jermaka    W^ft!  /  f      '"^"*^''  ^  '^kich    prze- 

wszakże  na  grube  jej  mieTańców^obJ  zTTrU^^kr:?^'" 
rowy  ^,.at  1  „boga  naturę,  najdzikszy^S^Eu^rpem" 

oarbarzynski.  Drogę  z  Chełma  do    Wiatki,  kilkaset 
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V.  Kaliński  przebył  w  ciągn  dni  kilku  Do 
mil  wynoszącą,  ks.  '^''''''J'''  ^^„bnrK  i  Moskwę  do  Niżnego 
Warszawy  P««»^«'"\  P"'\  F ' 'ud  niezmiernemi  a*  do  Wiatki 
Nowogrodu  koleją  ^f^^X.rvTzoins<,  o  wiele  wyższe  niż 
gtepami  na  kibitkach ,    które  ";  P"«J°    ^j^  ^^^^  względu,  bo 

.  tyłn.  Ani  »^^«',^'  ^  "Vfno  ą  bez  przerwy;    a  kto  ki- 
rozkaz  polecał  ją  odbyć  dniem  i  noeą  v  wyobrażenie. 

bitką  nie  jeździł,  ^;;  » '^^^  ^y  ly^^^^^^^^        pieklą  na  udrę- 

Wygnańcy  nasi  "''^y^^J^^^.^lie^moskiewskiem  ludzkiego  rodu. 
ezenie  Podróżującego  po  państwie  mosK.  ^^^^^^^^    ^^ 

Bóg  pozwoli.  i^^-^iwTgototbem  cudownym;  o  bo  re- 
trudy  i  "J-^f  !'•*"'*' f^Sefszy  do  zniesienia  wszystkich  na  św.e- 
Iłgia,  to  bodziec  '"^■1«7'^J'"y/?4ki  w  Wiatce    kilkudziesięciu 
cie   cierpień;     ZnalaTl   ^'^^  .^f''''^'^^  ,^i^in  nti]z?.cmem'^^^' 
politycznych  »'^«-y'=^ry^"S:  J.wc/sweio,  biskupa  wileń- 
'nalazł  tam  i  znakomitego  f  P^^^y^-^J.^^^^^ego     tej    jednak    po- 
skiego ,    ks.  Adama  Stanisława    KasińskiegoJ^^    „ieszczęśli- 
ciechy   mu    wzbroniono     ^^y   mógł  ^ ^"^^^J     ^.^.^^^  „gadzil 
wych  ziomków  swoich  "^"f  ^^'^^f-^f^/e  '  J^zydał  mu  do  posług 
i::w^t^erzaTtirit=i^-wieka,   który  na 

krok  więźnia  nie  odstępował. 

Tymczasem,  gdy  w  kraju  pierwsze  te  i  ostat^e  zarazem 

wierci  z  Y-^^^l -S  r  £Lf  u  Stu  ^0  -y^-**;  ^ 

19go  Października  1866  r.  Smierc  nag  ^j^domość  tę  ogło- 

Boiu  oddała.  Gazety  "'^^'^•^^„'^^aów  nagłe,  śmierci  biskupa. 
8iły,  żadnych  nie  podając  P"*»Jr,.  "'f,  \„„tną  wiadomość. 
Z  tern  większą  trwogą  P^yjf;,  J„J  ^^"ał  jeszcze  lata.  a  nie- 
że  ks.  Kaliński  dłng.e  w  «l*';*"  "^'^Jf  ^^  L  podzielić  z  nim 
którzy  z  członków  rodziny  jego  wybrał,  s.    j^    P^^^^^^^^  .^^^ 

dobrowolne  wygnanie.  Utr^^Ji^y^Y^n-J  czy  też  uduszono.  Stra- 
w  Chełmskiem  mniemame,  ^\^«  ^".'^'."'^„ierzyć  temu !  O  ile  tam 
«znie  doprawdy  pomy  hć ,  a  bard  ^^  \,^Jmo  w  plany  jego 
życie    dogorywające   tego  ."-f  ^^n';*  ^^  ^to   zbrodnią  za- 

katow,  nie  wiadomo;  f.l«^"*^^ /'cieżka  za  krajem  tęsknota 
czyna,  najczęściej  zbrodnią  ^^^^-^^zna!  dobić  ks.  Kaliń- 

zdolna  była  zresztą,  ^^'^..^•'^"''teak  doniósł  jeden  z  wy- 
skiego.  Smutnejceremoniipogrzeb  we^, jak    do      ^^.^^^     ^^,.^. 

gnańców  wiatskich,   ^"P^  "'! /^ "'  ?!?'-L,cze  w  ddeń  śmierci 

fkiego,ks.    biskup    K>---f;,,VowLrzew^ 

widział  go  zdrowym.    Tłamy   starowi  ^^^  złączone, 

Ców,  z  polskimi  wygnańcami  .^.»Pj»<^;;^^^^^^^^  j  dłońmi  wtasnemi 
towarzyszyły  zwłokom  na  »'  «««  P«^Xąd  moskiewski  zaraz 
.a  świeża  mogiłę  nad  «;«-' jyf,*/ „  f^  rodziny,  po  spełnię- 
po  śmierci  raczył  być  tyle  wzgicuuj 


niu  zbrodni  nad  ojcem  jej,  ze  zapytywał,  czy  życzy  sobie  ode- 
brać pozostałe  rzeczy  po  ś.  p.  ks.  biskupie  w  naturze,  czy 
sprzedać  przez  licytacyę,  lecz  gdy  familia  wartość  ich  w  ilości 
rs.  500  przekazała  na  budowanie  nagrobka,  proboszcz  kato- 
licki w  Wiatce  przyjął  na  siebie  ten  raiły  i  smutny  zarazem 
obowiązek,  i  uiścił  się  z  niego  należycie,  a  na  grób  ten  kiedyś 
sami  Rossyanie  z  uwielbieniem  a  razem  uczuciem  wstydu  i  obu- 
rzenia patrzyć  będą. 


do  str,  11. 


LIST  KS.  PKAŁATA  SZYMAŃSKIEGO 

Do  Jaśnie  Wielmożnego 

Filipa  Felicyana  Szumborskiego,   biskupa  Chełmskiego, 

w  przedmiocie  projektowanej  zmiany  obrzędów  uuickicłi 

w  roku  1836. 

Nigdyśmy  ani  pomyśleli,  abyśmy  w  tem  przedsięwzięciu 
głos  nasz  niedołężny  do  Ciebie,  JW.  Pasterzu  ,  kiedy  oświad- 
czać mieli,  albowiemeśmy  dotychczas  nic  niebezpiecznego  wzglę- 
dem jedności  świętej  z  Kościołem  zachodnim  nie  widzieli  ani 
słyszeli.  Teraz  grzeszylibyśmy  przeciw  świętym  stosunkom,  jakie 
między  kapłanami  i  biskupem  zachodzą,  a  nawet  musielibyśmy 
zdać  Bogu  rachunek  za  obojętność  dla  religii  i  kraju.  Nic  nie 
nadmieniamy  o  tem,  co  się  dzieje  na  Litwie  otwarcie ;  równie 
niebezpieczne  są  wnioski  skryte,  cząstkowe,  obojętne,  a  nawet 
niezły  pozór  mające,  te  bowitm,  choć  powoli  i  nieznacznie, 
jednakże  trafiają  niezawodnie  do  celu.  Z  tych  rzędu  jest  zapro- 
wadzenie na  Litwie  zbliżenia  cerkiewnych  ceremonij  naszych 
unickich  teraźniejszych  do  dawnych,  przed  Unią  i  w  czasie  jej 
odnowienia  używanych.  Taż  sama  reforma  ma  być,  jak  wiemy 
z  propozycyi  JW.  Pasterzowi  przez  JW.  dyrektora  główno 
prezydującego  w  Komisyi  rządowej  spraw  wewnętrznych ,  du- 
chownych i  Oświecenia  Publicznego  uczynionej,  i  u  nas  zapro- 
wadzoną i  doradzaną  Waszej  Pasterskiej  Mości.  Przekonani 
jednak  będąc  po  Jego  światłym  rozsądku,  że  Wasza  Pasterska 
Mość  na  nię  nigdy  nie  przystaniesz,  z  tej  przyczyny  chcemy 
wynurzyć  myśl  nasze  w  tym  przedmiocie  ściśle  z  religią,  su- 
mieniem i  wiecznością  połączoną. 

Nie  wątpimy,  że  powierzchowne  obrzędy  religijne,  same 
przez  się  są  rzeczą  obojętną  czyli  taką,  która  czy  tak  czy  owak 
wygląda,  nic  ważnego  za  sobą  nie  pociąga,  i  różnie ,  stosownie 
do  obyczajów  i  zwyczajów  ludzkich  zachowana  być  może.  Stąd 
poszły  różne  zewnętrzne  oznaki  służby  Bożej  :  greckie,  syryjskie, 
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arabskie,  koptyjskie,  chaldejskie,    raozarabskie,  rzymskie,  galli- 
kańskie,  ambrozyańskie  czyli  medyolańskie  i  inne. 

Kościół  katolicki,  baczny  stróż  wiary  i  pobożności,  powie- 
rzonej na  wieki  jego  czuwaniu ,  żadnej  z  onych  nie  nagauil, 
owszem,  pocliwaial,  zalecał  i  utrzymywał,  lecz  o  tyle  tylko, 
o  ile  nie  nadwerężały  istoty  Chrystusowej  nauki,  owszem  po- 
mnażały rozwijanie  się  jej  ducha  ;  bo  wiernie  pełniąc  upomnie- 
nie apostolskie,  w  osobie  Tymoteusza  zastosowane  do  siebie 
(I.  Tymot.  VI  14):  rozkazująca  abyś  zachował  to  rozkazanie 
bez  zmazy,  bez  nagany,  aż  do  przyjścia  Pana  naszego  Jezusa 
Chrystusaj  tudzież  (II  Tymot.  I.  14):  strzeż  pokładu  dobrer/o, 
nie  zapomniał  o  teg:oż  apostoła  zdaniu  ,  umieszczonem  w  liście 
do  tegoż  ucznia  (IV,  8):  cielesne  ćwiczenie  do  mała  jest  poży- 
teczne, lecz  pobożność  do  icszystkiego  jest  pożyteczna,  mając 
obietnicr  żywota  niniejszego  i  przyszłego.  Stąd  wynikało,  że 
ile  razy  dostrzegł,  iż  pod  płaszczykiem  zewnętrznego  obrzędu 
czyli  podług  św.  Pawła :  cielesnego  ćwiczenia,  ukrywała  się  myśl 
lub  żądność  religii  przeciwna,  starannie  go  zakazywał,  i  zapio- 
w^adzał  inny. 

I  tak  w  początku  np.  Kościoła  znak  krzyża  świętego 
robiono  jednym  tylko  palcem,  już  to  na  czołe,  już  na  ustach 
lub  piersiach.  To  zalecał  nie  tylko  św.  Cypryan  (w  księdze  4. 
liście  6.  edycyi  bazylejskiej  1558),  lecz  także  św.  Chryzostom 
(w  homilii  88.  na  ewang.  św.  Mateusza,  rozdz.  21,  do  ludu 
antiocheńskiego,  w  mowie  o  bóstwie  Chrysiusowem),  i  św.  Efrem 
(w  mowie  na  pochwałę  krzyża)  Ale  potem  zaczęto  żegnać 
się  dwoma  palcami,  jak  czyniła  św.  Sylwia,  Grzegorza  W.  matka, 
(Molanus  w  historyi  śś.  obrazów),  bo  monofizyci  przez  jeden 
palec  oznaczali  jedne  naturę  w  Chrystusie,  co  świadczy  u  Leona 
Allacyusza  O  zgodzie  Kościołów  księga  III,  rozdz.  18.  §.  14. 
Demetryusz  Cyzyceński  w  piśmie  do  Konstantyna  Parpurorod- 
nego,  a  za  nim  Nicofor  Kalist  (historya  kościelna,  księga  XVHI 
rozdz.  53).  Na  Rusi  zadnieprowskiej  trwał  ten  zwyczaj  aż  do 
połowy  XVII  wieku,  jak  o  tern  przekonywa  synod  moskiewski 
1551  r.  i  reforma,  przez  Nikona,  patryarchę  tamecznego,  kolo 
r.  1652.  zaprowadzona.  Na  zachodzie  atoli  już  w  wieku  IX 
Leon  IV  trzema  palcami  błogosławił,  jak  Mansi  (Zbiór  soborów, 
tom  XIV  str.  891.)  przekonywa;  Innocenty  III.  słynący  mię- 
dzy wiekiem  XII.  a  XIII,  w  księdze  II.  rozdz.  45.  O  tajemni- 
cach wiary,  żegnać  się  nauczał  :  byli  bowiem  tacy,  co  pod  dwoma 
ukrywali  naukę  niezgodną  z  katolicką.  Teraz  w  Niemczech  po- 
wszechnie jest  w  używaniu  jeden  palec,  a  duchowieństwo  żegna 
i  błogosławi  już  dwoma  już  trzema,  już  całą  ręką.  Bo  w  każ- 
dym razie  wszyscy  jedne   i  też  sarnę  prawdę  wyznają.  Wzmian- 


XVII 


kowany  Nikon,  ponieważ  bez  religijnej  potrzeby,  i  jedynie  dla 
zastosowania  si<^^  do  Greków,  zmieniając  dawne  zaprowadzenia, 
i  dwom  palcom  nie  przepuścił,  nakazując  używanie  trzech  konie- 
cznie, jak  to  widać  z  samych  pisarzów  rossyjskich,  i  spowo- 
dował, że  aż  dotąd  rozkolnicy  tak  zwani  oddzielną  składają 
społeczność,  z  wielkim  uszczerbkiem   religijnego  dobra. 

Podobną  ostrożność  zachował  Kościół  w  szafowaniu  naj- 
świętszych Tajemnic  ołtarza.  Dawniej  każdy  Ciało  Pańskie  brał 
na  swoją  rękę,  Krew  pił  z  kielicha;  później  na  Wschodzie  za- 
częto podawać  każdemu  w  usta  łyżeczką,  na  Zachodzie  zaś  ręką, 
i  to  Ciało  Chrystusowe  umoczone  pierwej  we  Krwi,  bo  różne 
nadużycia  zmusiły  do  tego  Naczelników  Kościoła.  Wreszcie  od- 
mówiono kielicha  u  łacinników ,  kiedy  znaczna  liczba  modno- 
wierców  w  Chlebie  świętym  samo  Ciało  bez  Krwi  uważać, 
a  kommunię  pod  jedną  postacią  jako  rzecz  w  Kościele  nie  byłą 
i  przeciwną  woli  Chrystusa  odrzucać  ośmieliła  się. 

W  ogóle  cały  skład  liturgii  co  do  powierzchowności  prze- 
szedł różn^ych    zmian    koleje  z  religijnych  pobudek.     W  pierw- 
szych wiekach  tyle  właśnie  było  różnic,  ile  apostolskich  następ- 
ców, bo  sami    apostołowie,  ściśle  pilnując  jedynie  istoty  czynu, 
zewnętrzne  pozory  stasowali  do  smaku  przytomnych  osób.   I  tak 
ŚW.  Jakóba  zmienił  Bazyli  W.,  Bazylego  skrócił  i  przeformowat 
Jan  Złotousty  Carogrodzki;  lecz  ten  nie  pozostał  w  pierwotnym 
kształcie.  Tyle  bowiem  w  następnych  wiekach  poczyniono  zmian, 
ucinków,  dodatków,  że  teraz  trudno  pewnie  oznaczyć,  jak  on  sam 
celebrował.  Przekonywa  o  tern  porównanie  exemplarzy  mszy  jego 
greckich  u  Goara ;   syryjskich,  chaldejskich  w  tomie  2.   u  Renau- 
dacyusza.   Oprócz  zmian  innych,    Wierzą  w  jednego  Boga,  odma- 
wiane tylko  raz  na  rok,  a  najwięcej    trzy  kroć  w  dni  przygo- 
towania do  chrztu  św.  katechumenów,  kazał  przy  każdej  liturgii 
czytać  w  cerkwiach   patryarchatu    antyocheńskiego   Piotr  FuUo, 
heretyk    przy  końcu    wieku  V,  a  na  początku  VI  ten   zwyczaj 
wprowadził  do  carogrodzkich  Tymoteusz,    niebardzo  także   pra- 
wowierny.    Przyczyną    tego    było    kacerstwo    macedoniuszowe  ; 
(patrz  dzieło  rossyjskie  o  liturgii  Izajasza,  str.  79,    dopis  89). 
Z  powodu  także  dekretów  Eutychesa  i  Dyoskora,^  zaprzeczają- 
cych rzeczywistego  wcielenia  Syna  Bożego.  Justynian  I.  (*  527 
f  565)  miał  napisać  śpiew  :  Jednorodny  Synu  Boży,  i  postarać 
się  o  umieszczenie    go  we  mszy    (Goar,    dopis  91    do    liturgii 
Chryzostoma;    dzieło  rossyjskie  o  liturgii,    Izajasza,    str.     35. 
dopis  8)      A  co  nas  jeszcze  bardziej  zastanawiać  powinno,    to 
ruskie  nłeunickie    mszały;  i  tak:    Mohiły,    stwierdzony    przez 
Boreckiego   1629  roku,  kijowski  1740,  wileński  św.  Ducha  1641, 
lwowski,  które  porównywując,  znalazłem  znacznie  nie  zgadza- 


xvin 


XIX 


jące  się  z  sobą.  W  każdym  bowiem  narodzie  i  wieku  wiara 
i  świątobliwość  wymacała  odmiennych  wyrazów,  skazówek  i  za- 
siłków widocznych.  Ten  sam  duch  powszechnego  Kościoła  daje 
się  postrzegać  w  zmianie  administracyi  sakramentów  chrztu, 
bierzmowania,  pokuty  i  innych.  Jak  dowolnie  nie  wprovvadzono 
pierwotnych  zwyczajów,  lecz  stosowano  się  do  potrzeb  i  na- 
wyknień  ludów,  w  których  chciano  zaszczepić,  utrzymać  wiarę 
żywą ;  tak  raz  wprowadzonych  nie  przekształcano  dla  obcego 
upodobania  i  widoków,  nie  połączonych  z  potrz^^bą  Kościoła, 
a  tern  bardziej  z  jego  nauką  niezgodnych.  Ceremonie  zawsze 
były  uważane  za  wyraz    religii  wewnętrznej. 

Nasi  ojcowie:  Ra  hoża  metropolita,  Pociej,  włodzi- 
mirski,  Terlecki,  łucki,  Zbirujski,  chełmski,  Pełczycki, 
piński,  biskupi,  G-rzegorz  Iwanowicz,  nominat  potocki, 
a  nawet  z  początku  Bałaban  lwowski,  i  Kopystyński 
przemyski,  (dopóki  Konstantyn  II.  książę  Ostrogski,  z  razu  gor- 
liwy o  wznowienie  Unii  z  powodów  religijnych ,  przez  siebie 
samego  uznanych,  ile  pisemnie  r.  1593  pod  zagrożeniem  sądów 
Bożych  zalecający  ją  Pociejowi,  zwiedzony  potem  już  osobistą 
dumą,  bo  spodziewał  się  burmistrzować  w  zarządzie  cerkie- 
wnym, już  poduszczeniami  róźnowierców,  nie  cofnął  kroku  i  owych 
dwóch  władyków  nie  pociągnął  za  sobą);  ojcowie  owi  nasi,  nie 
kabałami  jezuickiemi  powodowani ,  jak  niektórzy  trąbią  pisar- 
kowie,  bo  rady  zbawienne  otwarte  nie  należą  do  rzędu  kabały, 
ani  powabem  senatorskich  krzeseł  uwiedzeni,  jak  onym  to  za- 
rzucał Melecyusz  Antyochijski ,  tem  mniej  przez  djabła  pocią- 
gnieni  do  nich .  jak  to  po  autorze  Apoknjzy  śmiał  wcale  nie 
prekrasno  bluzgać  Kameński  w  dziele  o  Unii,  (bo  ze  swego 
wyleciał  Pociej,  jak  tylko  karabelę  kasztelana  brzeskiego  za- 
mienił na  pastorał,  co  sam  wyraźnie  zeznał,  odpowiadając  rze- 
czonemu MelecyuBzowi),  ani  zachęceniem  królewskiem  ujęci;  bo 
nie  Zygmunt  III  prosił  ich  o  przedsięwzięcie  zjednoczenia,  lecz 
oni  dla  już  przedsięwziętego  wzywali  opieki  tronu,  czego  są 
dowodem  pierwszy  spisek  na  Unią  r.  1590,  dnia  24  czerwca, 
drugi  1549,  dnia  2.  grudnia. 

Warunki  Unii  podane  z  prośbą  do  króla  i  nuncyatury 
w  czerwcu  lub  lipcu  1595.  roku,  a  odpowiedź  królewska  na  spi- 
sek pierwszy  podpisana  przez  króla  dnia  15.  marca  1592.  r. 
Nuncyatury  odpowiedź  na  warunki  dnia  1.  sierpnia  1595,  kró- 
lewska dnia  2.  tegoż  miesiąca  i  roku.  Ale  przerażeni  postępem 
błędów  starych  i  nowych,  i  wschodnich  i  zachodnich,  i  greckich 
i  lutersko-kalwińsko-niemieckich  francuzkich,  i  wreszcie  Bóg  wie 
jakich,  tudzież  bezwstydnych  kłamstw  i  potwarzy,  któremi  pod 
czci  najgodniejszem  nazwiskiem    nauki  starych  Ojców   Kościoła 


i  prawdziwej  historyi  ciągle  zarażano  metropolię  kijowską,  jak 
to    widać  z  Cyrylla    Zyzauiego,    Dydaskała,  z  ksiąg  i  listów 
owego     Melecyusza,     antyochijskiego     patryarchy ,    z  Apokryzy 
Filaleta,  a  prawdziwie  Krzysztofa  Brońskiego  aryanina,    z  La- 
menłu    Ortologa  czyli    Meletego    Smotryckiego,  z  jego  Elenchu, 
z  Katechizmu  Zacharyasza  Goryana,  Greka,  z  historyi  o  listry- 
skim    (rozbójniczym)    florenckim    synodzie ,    pisanej    przez    kle- 
ryka Ostrogskiego,    tudzież    innych    dzieł,   i   pismem  i  drukiem 
wydanych  i  rozszerzonych,  a  którym,    podług  zeznania    rzeczo- 
nego   Smotryckiego  w  Apologil ,    chociaż  bakalarstwem  i  oma- 
mionem    kłamstwem,    jednak    wierzono   jak    świętej    ewangelii, 
płacąc  jak  kota  w  mieszku,   i  to  drog^,   nie  licząc  ani   Cyrylów 
Lukarych,  ani  Niceforów  exarchów,  biegasów  greckich  i  innych 
nasłańców,    krążących     po  cudzej    niwie,    i  siejących  kąkol  pod 
imieniem  zdrowej  pszenicy.  Przytem  zasmuceni  zupełnym  upad- 
kiem oświecenia  i  nieładem  u  siebie,  na  co  w  samej  tylko  unii 
z  łacinnikami     widział    lekarstwo    rzeczony    książę     Ostrogski, 
i  wytknął  w  liście    do    Pocieja,    umieszczonym  w   Obronie    Je- 
dności str.  96.  i  Hierarchii    Cerkieicnej    Dubowicza    str.  211. 
W  tak  żałosnym  stanie  ciemnoty,  niepewności  zamieszania  i  roz- 
prężenia wiary  i  porządku,  istotnej  podstawy  i  środka  zbawie- 
nia,   żadnego    światła    nieomylnego,    żadnej    pewnej    skazówki, 
żadnego    punktu    stałego    i  niewzruszonego    nie    upatrując     na 
Wschodzie,    gdzie  wszyscko    albo    tchnęło    odrazą  dawnych  ka- 
cerstw,  albo  brzmiało  odgłosem  Focyusza,  Cerularyusza  i  Marka 
efezkiego,    równie    błędnym,    jak   pełnym   nienawiści  ku  nauce 
i  zwyczajom  katolickiego  Kościoła,  albo  się  wikłało  innemi  no- 
wościami,   ustawicznie    wnoszonemi,  a  coraz  odmiennego    kroju, 
albo    zionęło    zarazą  reformatorów    nowego    kalibru  zachodnich, 
albo    nikczemniało  w  grubej    niewiadomości  i  zaćmieniu;     gdzie 
naoczny  świadek  Smotrzycki,    zwiedzając  tameczne    strony,    na 
pierwszych  stolicach,  Carogrodu,  i  innych  patryarszych,  zualazt 
nie  dawnych  Atanazych,  Grzegorzów,  Bazylich,  Chryzostomów, 
lecz  zwolenników  wittenbergskich   lub  genewskich;    gdzie    albo 
sami  patryarchowie  przed  zgonem  swoim  koili  zgryzotę  sumie- 
nia swego,    nowej    daty    ortodoxye  potępiając  na  ogień,    jak  to 
uczynił  ów  już  nieraz  pomieniony  Melecyusz  Smotrzycki,  i  speł- 
nił przepowiedzenie    Pocieja,    albo  inni  podrzędni  pasterze  po- 
znawszy   się     wreszcie    na    wilkach  w  skórze    baraniej ,    onych 
zrzucali  i  potępiali  z  nauką,  jak  np.    postąpili  z  Cyryllem  Lu- 
karym,    którego  pięć    razy    spędziwszy  ze  stolicy,    na    ostatek 
r.   1672  w   Jerozolimie  uroczyście  wyklęli  jako  kacerza  ;    gdzie 
wola  obrońcy  islamizmu,  podżegana    świętokupstwem,  tyle  razy 
'     rzucała  i  stanowiła    naczelną    Głowę    Cerkwi    chrześcijańskiej, 
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ile  się  podobało ,  albo  większe  spływały  obtowy,  a  tern  samem 
prawość  władzy  duchownej,  tak  potrzebną  do  ważności  czynów, 
robiła  nader  podejrzaną,  wątpliwą;  cdzie  od  podwładnych  me- 
tropolitów nie  tak  gorliwie  wyraao^ano  prawej  wiary  starych 
ojców,  jak  dowolnie  nałożonych  opłat,  czego  u  nas  nie  sam  jeden 
Rahoza  doświadczył;  gdzie  tak  spustoszała  zagroda  trzody  Chry- 
stusowej, iż  Smotrzycki  z  żalem  do  niej  zastosował  wiejskie 
przysłowie:  „pasy,  pasy,  a  do  wcczcra  ni  odnoj'' ,  Od  któ- 
rego zawisłości  kanonicznej  Ruś  zadnieprska  jeszcze  r.  1443, 
samowolnie  wybrawszy  Jonasza  I  na  metropolię  moskiewską, 
a  r.  1449  poświęciwszy  bez  żadnego  wpływu  carogrodzkiego, 
w  r.  zaś  1589  domowego  otworzywszy  patryarchę ,  oderwała 
się  zupełnie.  O  czem  wszystkiem  zapewniają  Turko-Greczyn 
Kruzyusza,  Apologia  Smotrzyckiego ,  Wiara  prawosławna 
Kuleszy,  Chronologia  Stebelskiego ,  Zbiór  Soborów  Labeusza 
z  dodatkiem  Mansego,  Wschód  Chrześciański  Le  Quiena ,  Hi- 
storya  państwa  rossyjskiego  Karamzina,  Histoya  hierarchii 
rossyjskiej  Ambrożego ,  Opis  katedry  So/ijskiej  Kijowskiej 
Eugeniusza,  i  inni  pisarze  nasi  i  obcy.  Nie  widząc  przytem 
i  w  pobratymczej  E-usi  zadnieprskiej,  której  stan  nauki  cerkie- 
wnej był  w  części  różny  od  pierwotnego  greckiego,  i  cierpiał 
konwulsye  z  powodu  różnorodnych  mniemań,  jak  o  tem  prze- 
konywa synod  moskiewski  r.  1551,  którego  postanowień  zawsty- 
dziła się  potomność  i  musiała  one  w  1667  odwoływać;  nie 
widząc  mówię  i  tam  nic  pewnego,  nic  pocieszającego  dla  siebie, 
mając  zaś  to  z  niemylnej  woli  i  zaręczenia  samego  Chrystusa, 
że  tylko  na  Piotrze  zbudowana  Cerkiew  Boża  wytrzyma  sziurmy 
całego  piekła,  że  tylko  jemu  imiennie  powiedziano:  paś  ba- 
ranki i  oicce  moje;  że  tylko  jeffo  wiara  nie  miała  ustawać, 
że  tylko  on  sam  jeden,  przywdziany  godnością  i  władza  na- 
czelnego Pasterza,  miał  chwiejących  się  braci  swoich  potwier- 
dzać; wiedząc  z  kanonów  Piotra  następców,  rzymskich  papie- 
żów,  wyniesionych  nad  innych  wszystkich  całego  świata  bisku- 
pów, nawet  jerozolimskich,  antyochyjskich  i  aleksandryjskich, 
nawet  samego  carogrodzkiego,  w  dziejach  cerkiewnych  od  samych 
początków  Kościoła  aż  do  wieku  swojego;  ciągle  postrzegając 
ich  powagę  jako  zorzę  zaranną  ,  jako  słońce  rzucające  światło 
dobroczynne  na  cały  świat  chrześ<'ijań3ki,  do  której  podług  Ire- 
neusza, żyjącego  w  wieku  II.  dla  jej  szczególniejszej  wznio- 
słości wszelka  Cerkiew  udawać  się  powinna  w  swoich  potrze- 
bach, która,  jako  boska,  jakiś  pierwiastek  religijnego  życia, 
nadawała  ruch,  zdrowie  i  trwałość  całemu  ciału  chrześciaństwa, 
do  której  i  Koryntczykowie  w  wieku  1.  za  Klemensa  pierw- 
szego,    lubo  w  bliższym    Efezie    żył   jeszcze    Jan    ewangelista, 


przee  posłów  uciekli  się  do  załatwienia  sporów  wynikłych  mię- 
dzy nimi,  i  stary  ś\v.  Polikarp,  smyrneński  biskup,  uczeń  św* 
Jana  ewangelisty,  a  nauczyciel  wzmiankowanego  lugduńskiego 
pasterza,  wędrował  w  celu  zniesienia  niezgody  w  sposobie  obcho- 
dzenia uroczystyści  paschalnej,  i  najpierwsi  arcybiskupi  wscho- 
dni, np.  Cyryli  aleksandryjski,  obrócili  się  w  przypadku  po- 
wstałych kactrstw,  i  prześladowani  wyciągali  ręce  o  sprawie- 
dliwość i  obronę,  jak  to  czynili  (że  innych  nie  wspominamy) 
Atanazy  z  Chryzostomem,  i  główne  sobory  niceński  1.  chalce- 
doneński  i  inne ,  przesyłały  opisy  swych  działań  z  prośbą 
o  przyjęcie  onych;  która  z  ramienia  swego  roztrząsała  sprawy 
już  rozstrzygane  i  pochwalała  lub  zmieniała  zapadłe  wyroki; 
do  której  w  czasie  Focyuszowym  i  Cyryl  z  Metodym  ,  aposto- 
łowie Słowian,  z  Carogrodu  wysłani,  za  obowiązek  poczytali 
udać  się  w  zamiarze  zdania  sprawy  z  nauki  przez  siebie  opo- 
wiadanej, i  uzyskania  opieki  dla  siebie  i  swoich  cz\nności: 
i  Grecy  już  rozróżnieni  pospieszali  sobornie ,  jak  w  Lugdunie 
1274,  tak  we  Florencyi  1439,  religijną  zgodę  i  pokój  zawierać, 
i  Ignacy,  Jakobitów  patryarcha  syryjski  1552,  wysłał  imieniem 
swojej  Cerkwi  delegata,  Mojżesza  kapłana,  dla  złożenia  jej 
w  osobie  Juliusza  III  hołdu  kanonicznego  posłuszeństwa  i  wy- 
danego drukiem  Pisma  św  ;  którą  i  dawni  Rusi  mieszkańcy, 
duchowni  i  świeccy  cenili^  jak  należało,  już  za  Izasława  roku 
1072,  szukając  własnego  wsparcia  od  Grzegorza  VII  przeciwko 
przemocy  Bolesława  Śmiałego,  jak  to  wykazuje  list  papiezki 
do  rzeczonego  króla,  umieszczony  w  Zbiorze  soborów  Mansego 
i  przytoczony  od  Karamzina,  tom  2.  str.  82.;  już  za  Efrema 
metropolity  i  Wszewołoda  kniazia  koło  r.  1092.  przyjmując 
z  uszanowaniem  legata  Urbana  II.  i  uroczystość  przeniesienia 
z  Grecyi  do  Włoch  kości  św.  Mikołaja,  przezeń  do  dnia  9.  maja 
przywiązaną  (Karamzin,  tom  2  str.  104.);  już  za  Honoryusza 
III  papieża  r.  1227.  żądając  od  jej  legata,  mutyneńskiego  bi- 
skupa „poznania  i  zdrowej  nauki  i  swoich  błędów,  w  które 
zapadli  dla  braku  nauczycieli"  [Dzieje  kościelne  Rajnalda, 
tom  13.  Karamzin,  tom  3.  str.  249.);  już  za  Daniela  halickiego 
r.  1245.  na  soborze  lugduńskim  1.  zapewniając  jedność  wiary 
i  prawną  uległość,  co  poświadcza  i  spółczesny  Jan  Karpin  w  podróży 
(edycya  moskiewska  1800,  str.  45  1  46)  i  Benedykt  XIV  w  liście 
Inter  plures  z  r.  1744.;  już  za  Andrzeja  i  Leona,  prawnuków 
Daniela  halickiego,  roczną  jej  wypłacając  daninę,  czego  jest 
dowodem  list  Władysława  Łokietka  z  r.  1324  do  Jana  XXII. 
(patrz  Naruszewicza  tom  6.  str.  92.);  już  przyjmując  za  Izy- 
dora metropolity  synod  florencki,  za  Piusa  zaś  II.  1458.  po- 
dział metropolii,  tudzież  Grzegorza  II.  Bulgarzyna,  metropolitę, 
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jeszcze  od  Kalixta  III  przeznaczonego  ,  jak  o  tera  wątpić  nie 
pozwalają  breve  rzeczonego  papieża  i  pisarze  rossyjscy  Latopis 
Sofijski  tom  II.  str.  40  —  43,  100  —  101,  Karamzin,  tom  V, 
str.  296);  już  za  Mizaela  r.  1476  z  glębokiem  uszanowaniem 
prosząc  Sykstusa  IV.  o  jubileusz  i  umorzenie  nieporozumień 
z  łacinnikami,  o  czem  zapewnia  list  do  tegoż  papieża  pisany, 
w  przekładzie  Pocieja  metropolity,  odkryty  w  rękopiśmie  sta- 
rym w  Kijowie  i  autentykowany  przez  urząd  miejski  wileński, 
powtórnie  odgrzebany  w  Wilbojnie  pod  Ostrogiem,  drukiem 
ruskim  i  polskim  oddzielnie  ogłoszony  po  łacinie  i  po  polsku, 
(patrz  w  Apologii  Smotrzyckiego  na  str.  84.);  już  za  Józefa  II. 
Sołtana ,  który  jeszcze  jako  podskarbi  w.  księstwa  lit.  przy- 
pisał się  pod  imieniem  Jana  do  listu  Mizaelowego,  szacując 
synod  florencki,  łącząc  się  z  Rzymiany,  czego  domyślać  się  każe 
list  Nikona,  patryarchy  carogrodzkiego  z  r.  1492.  na  perga- 
minie po  grecku  pisany,  z  ołowianą  wiszącą  pieczęcią,  znale- 
ziony przez  Pocieja  w  lauryszewskim  monastyrze,  umieszczony 
po  łacinie  i  po  polsku  w  dziełku  tegoż  Pocieja  :  o  przywilejach 
(w  Obronie  Jedności  Kreuzy,  str.  91  i  92.  w  Hierarchii  Du- 
bowicza,  księga  4.  w  Dnieje  kościel.  Rajnalda  pod  r.  1486. 
str.  62.  w  Chr^eściańskim  Wschodnie  Le  Quiena  tom  [.  str.  1271.), 
a  pewnem  zaręczeniem  są  głosy  przeciw  niemu  w  Latopisie 
Sofijskim,  tom  II.  str.  264.  w  Steponnoj  Knyhy  t.  2.  str.  161 
w  Karamzinie  tom  VI.  str.  292  do  295.  Do  takiej  to  jednej 
celnej,  od  wszystkich  prawowiernych  szanowanej,  żadnem  ka- 
cerstwem  nieskażonej  stolicy,  nasi  ojcowie  w  charakterze  pasterzy 
owiec  Chrystusowych,  za  których  zbawienie,  równie  jak  za  wła- 
sne byli  odpowiedzialni,  z  obowiązku  sumienia  udając  się  w  celu 
ścisłego  z  nią  połączenia  się  związkiem  wiary  i  miłości,  tylo- 
krotnie od  Zbawiciela  nakazanej ,  jedynie  mieli  na  oku  prze- 
nieść się  w  ten  stan  święty  i  błogi,  w  jakim  mieć  chciał  Pan 
nasz,  Odkupiciel  wszystkich  swoich  wyznawców,  a  tem  samem 
i  sobie  i  trzodzie  swojej  zapewnić  wieczne  jego  miłosierdzie 
i  łaskę.  „Wejrzawszy  pilnie"  (są  ich  słowa  spisku  drugiego) 
„wokacyą  i  powinność  nasze,  która  to  jest,  abyśmy  nas  samych 
„i  iud  chrześcijański,  trzodę  rozumnych  owieczek  Chrystusowych, 
„nam  od  Boga  zleconą,  do  zgody  i  jedności  wiedli,  jako  nas  Jezus 
„Zbawiciel  nasz  nauczył,  i  tę  naukę  krwią  swoją  najświętszą 
„zapieczętował,  a  najbardziej  teraźniejszych  nieszczęsnych  cza- 
„sów,  w  których  niemało  różnych  herezyj  między  ludami  na- 
„mnożyło  się ,  za  którerai  wiele  ludzi  odstępują  prawowiernej 
„wiary  chrześcijańskiej,  zakonu  naszego,  odbiegają  Cerkiew  Bożą, 
„i  prawdziwej  chwały  Boga  w  Trójcy  jedynego  zapierają  się, 
„a  to  nie    dla    czego    innego,    jedno  że  my  z  pany  Rzymiany, 


„z  którymi  będąc  jednego  Boga  ludźmi,  a  prawie  jako  jednej 
„matki,  Cerkwi  św.  katolickiej  dziatkami,  rozróżnieni  jesteśmy, 
„a  zatem  i  spólnego  ratunku  i  pomocy  w  takowych  rzeczach 
„jeden  drugiemu  jakoby  należało  dawać  nie  możemy.  A  lubo  usta- 
„wicznie  Pana  Boga  o  zjednoczenie  wiary  w  mo'^Mtwach  prosimy, 
„ale  jakobyśmy  do  tego  zjednoczenia  kiedyzKolwiek  przyjść 
„mogli,  skutkiem  o  to  nigdy  się  nie  starali,  poglądając  na  star- 
„szych  naszych  oczekując  tego,  aby  oni  o  tę  świętą  zgodę 
„kiedyżkolwiek  postarali  się ;  ale  iż  nam  prawie  wszystka  na- 
„dzieja  w  nich  aby  to  kiedy  za  ich  staraniem  i  początkiem 
„dojść  miało,  im  dalej  tem  więcej  ustaje;  nie  za  czem  innem, 
„tylko  za  tem,  że  oni  w  niewoli  pogańskiej  będąc,  ażeby  podo- 
„bno  i  chcieli  przyść  do  tego,  nie  mogą ;  przeto  za  natchnie- 
„niera  Ducha  św.  bacząc  z  żalem  naszym,  jak  wielkie  prze- 
„szkody  ludzie  mają  do  zbawienia  bez  jedności  w  Cerkwi  Bożej, 
„w  której  począwszy  od  Chrystusa,  Zbawiciela  naszego,  i  Jego 
„Apostołów  śś.  zawżdy  przodkowie  nasi  byli,  i  jednego  prze- 
„ łożonego  Pasterza  i  Perwoprestolnika  w  Cerkwi  Bożej ,  jako 
„o  tem  jaśnie  kanony  mamy,  a  nie  kogo  innego  jedno  Najświęt- 
„szego  Piłpieża  Rzymskiego  wyznawali,  i  Onemu  posłusznymi 
„byli  a  słuchali,  i  pokąd  to  zgodnie  po  swej  mocy  trwało,  zawżdy 
„porządek  i  wielkie  pomnożenie  chwały  Bożej  w  Cerkwi  Bożej 
„bywało,  zaczem  trudno  się  heretykom  i  ich  sektom  rozkrzewiać 
„było;  ale  gdy  siła  przełożonych  i  perwoprestolników  nastało, 
„którzy  sobie  tę  władzę  przypisywać  poczęli,  dopiero  jaśniej 
„widzimy,  do  jakiej  niezgody  i  rozerwania  za  wiela  starszych 
„Cerkiew  Boża  przyszła,  a  za  tem  i  heretyckie  sekty  moc  swoje 
„biorą.  A  tak  nie  chcąc,  aby  na  sumieniach  naszych  tak  ciężka 
„liczba  zostawała,  żeby  dalej  dusze  ludzkie  dla  niezgody  i  ro- 
„zerwania  ginąć  miały;  a  gdy  o  tem  wprawdzie  już  i  przod- 
„kowie  nasi  dawno  obmyślali,  i  tego  się  poważali  dokazać,  ale 
„widząc,  iż  się  to  jakoś  zaniechało,  umyśliliśmy  za  pomocą  Bożą 
„tym  związkiem  zobopólnym  pobudzić  się  i  utwierdzić  do  tej 
„świętej  sprawy".  Podobnie  wyrazili  się  w  liście  do  papieża 
z  dn.  12.  czerwca  1595.  roku.  „Wspominając  na  pierwszą  je- 
„dność  i  zgodę  Cerkwi  Bożej  wschodniej  z  zachodnią,  którą 
„antecessorowie  nasi  mieli,  tak  też  na  rozerwanie  onej  dzi- 
„siejsze,  wielki  żal  z  wzdychaniem  serca  naszego  zawżdy  mu- 
,.sieliśmy  ponosić,  i  ustawicznie  Pana  Boga  o  zjednoczenie  wiary 
„prosić  zwykliśmy,  a  jeżeliby  kiedy  wyżsi  Pasterze  nasi  Cerkwi 
„wschodniej,  pod  których  posłuszeństwem  do  tych  czasów  by- 
„liśmy,  o  tem  zjednoczeniu  i  zgodzie,  o  którą  w  liturgiach  usta- 
„wicznie  proszą,  pomyślili,  i  starania  swego  przyłożyli,  ale  wi- 
„dząc,  iż  wszelka  nadzieja  prawie  ustaje,  żeby  to  kiedy  za  ich 
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„staraniem  dojść  miało,  a  podobno  nie  tak  z  ich  niechcenia, 
"jako  bardziej  dla  tego,  iź  będąc  w  ciężkiej  niewoli  okrutnego 
„tyrana  i  poganina  mahometańskiego,  do  tego  przyjść  żadnym 
„sposobem  nie  mogą;  my  tedy,  z  łaski  Bożej  będąc  w  tych 
„krajach  pod  zwierzchnością  i  panowaniem  hospodara  chrześci- 
„jańskiego ,  na  swobodzie  i  wolności,  a  poczuwając  się  w  po- 
„winności  naszej,  abyśmy  i  sami  siebie  i  owieczkom  rozumnym 
„trzody  Chrystusowej,  którą  w  poruczenin  s wojem  mamy,  win- 
„nymi  nie  zostali,  a  nie  chcąc,  aby  na  sumieniach  naszych  tak 
„ciężka  liczba  zostawać  miała,  żeby  dusze  ludzkie  dla  niezgody 
„i  rozerwania  Cerkwi  Bożej  ginąć  miały;  wziąwszy  Pana  Boga 
„na  pomoc,  do  zgody  i  zjednoczenia  się,  które  pierwej  przed 
„tem  Cerkiew  wschodnia  z  Cerkwią  zachodnią  miała,  i  którą 
„przodkowie  nasi  na  synodzie  florentskim  byli  postanowili,  przy- 
„stąpić  umyśliliśmy". 

To  święte  dzieło  przedsiębiorąc,  nie  tylko  nie  chcieli,  ale 
nawet,  roztropnie  postępując,  nie  mogli  zmieniać  ceremonij 
obrzędów.  Szło  bowiem  nie  o  zjednoczenie  obrządków,  ale  wiary 
i  umysłów,  w  duchu  ewangelicznym ,  bo  od  tych,  nie  zaś  od 
tamtych  jedność  chrześcijańska  i  szczęście  wieczne,  obiecane  zje- 
dnoczonym, zawisły.  Wiedzieli  nadto  z  doświadczenia  osobi- 
stego, że  ciemnota  i  uprzedznie  nie  tylko  prostoty,  lecz  i  wyż- 
szego rzędu  osób  były  takie,  iż  bardziej  dbano  o  zewnętrzny 
pozór,  niżeli  wewnętrzną  serca  uprawę,  wyżej  ceniono  powierz- 
chowność grecko-ruski,  niżeli  czystość  wiary  i  miłości  ewange- 
licznej; wiedzieli,  jak  z  powodu  przedsięwziętej  unii  krzyczano 
i  potwarzano  już  usty ,  już  pismem,  jakoby  łącząc  się  z  Rzy- 
mem, zrzekali  się  razem  nauki  i  obyczajów  Ojców  śś.  greckich, 
a  wzgardziwszy  charakterem  kapłaństwa,  mieli  zamiar  przetwo- 
rzenia się  na  bezbożników.  Dał  tego  dowód  niewątpliwy  wzmian- 
kowany Konstantyn  książę  Ostrogski,  który  chętnie  słuchając 
potwarzy,  i  sam  potwarzając  Rahozę  metropolitę  z  innymi  bi- 
skupami, o  zamiar  zniszczenia  przez  unię  zakonu  giecko-ruskiego, 
wolał  na  jej  przekorę  uczynić,  i  w  Toruniu  r.  1595  i  w  Wil- 
nie 1599  związek  koufederacyjny  ze  wszystkimi  różnowiercami 
(Friese :  Beiłrdge  zu  der  Eeformałionsgeschichte ,  tom  II. 
str.  197—210,  250,  268.,  niżeli  ją  podług  warunków,  przez 
siebie  zadyktowanych,  już  umówioną,  już  zawartą,  do  czego 
przedtem  sam  zachęcał,  popierać.  Stąd  to  pochodziło  ,  że  rze- 
czony metropolita  pasterskim  listem  okólnym  z  dnia  1.  sier- 
pnia 1595  oświadczyć  był  pr-z} muszony  :  „Wiadomo  czynimy, 
„że  mając  o  tem  wiadomość,  że  Waszmość  powzięliście  o  mnie 
„niejakie  podejrzenie,  jakobym  z  niektórymi  biskupami  chciał 
„niejakieś  nowe  obyczaje    do  Cerkwi  naszej    katolickiej  wscho- 
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„dniej  zakonu  greckiego,  przeciwko  uchwałom  i  postanowieniom 
„świętych  Apostołów  i  świętych  Ojców  zaprowadzać,  oznajmuję 
„Waszmościom  tem  pismem  naojem,  jako  o  tem  nie  myślałem, 
„i  teraz  myśleć  nie  chcę,  abym  swą  prawą  wiarę  w  podeptanie 
„podał  i  swojego  nabożeństwa  był  odstępcą,  a  poświęcenie  świę- 
„tego  Ojca  Patrarchy  za  nic  sobie  poczytał.  O  czem  Waszmość 
„powziąwszy  wiadomość  z  tego  mojego  pisma,  o  mnie  tego  nie 
„rozumiejcie,  ale  statecznie  w  bojaźni  Bożej  i  wierze  naszej 
„chrześcijańskiej,  i  świętej  Bożej  Cerkwi  mocno  trwając,  wia- 
„trem  burzliwym  jak  trzcina  chwiać  się  nie  dawajcie,  a  ja 
„obiecuję    przy  Waszmościach  i  do    gardła    mego  tego    bronić". 

Do  księcia  zaś  Ostrogskiego  pod  dniem  12.  rzeczonego 
miesiąca  i  roku  tak.  „Udano  mię  przed  Waszą  Książęcą  Mo- 
„ścią,  jakobym  już  zapomniawszy  stateczności  i  powołania  swego, 
„nabożeństwa  i  wiarę  Wschodu  podeptać  ważył  się,  uwiedziony 
„zostawszy  chciwością,  albo  uganiał  się  za  monastyrem  pieczar- 
„skim,  o  którym  ani  myślę,  a  pewnie  go  nie  pragnę.  A  z  strony 
,  wiary  i  zakonu  greckiego  jakoby  na  się  mógł  poważyć  tak 
„wielką  i  poważną  rzecz  psować,  przyczem  nietylko  majątku, 
„ale  i  gardła  odważyć  gotów  jestem*.  I  z  dnia  28  września 
do  tegoż:  „Przywiódł  mnie  do  rozpaczy  skrypt  jakowyś, 
„między  ludzi  puszczony,  o  którym  mnie,  nie  przekonanego 
„o  żadne  odszczepieństwo,  to  Judaszem,  to  zdrajcą  swojej  wiary 
„mianują". 

Najmniejszą  przeto  zmianą  obrzędów,  tudzież  innych  praw, 
zwyczajów  cerkiewnych,    której    prócz  tego  nie  wymagało  zje- 
dnoczenie się  kościelne  z  łacinnikami,  bo    właściwie   mówiąc  żą- 
dano wyrzeczenia  się  błędów  nowo  greckich,  i  uznania  Papieża  za 
swego  patryarchę  i  razem    najpierwszego    wszystkich    pasterza, 
łacinników  zaś  za  braci  prawych  w  Chrystusie,    nie  tylko  ża- 
dnej przysługi  nie  uczyniliby  rzeczonemu  zjednoczeniu,    bo  ni- 
kogoby  nie  pociągnęli  do  naśladowania  siebie,  ale  nadto  wielki 
dobrej  sprawie  przynieśliby  uszczerbek,    wszystkich  od  niej  od- 
stręczając.   Jeżeli     bowiem    tyle  było    niechęci  i  wrzawy  i  po- 
twarzy, a  nawet  odstępstwa,    chociaż   wszelkie  ceremonie,  zwy- 
czaje, swobody  uroczyście  zaręczone  i  dotrzymane  były,  to  cożby 
nie  wynikło  z  najmniejszego  onych  nadwerężenia?  Jednakowoż 
ponieważ  i  w  warunkach  unii,  podanych  nuncjuszowi,  zupełnie 
odwołali    się  do  uchwały    florenckiej,  a  nadto    względem    zwy- 
czajów, ceremonij  dodali,  że  w  całości  zachowane    mieć  chcieli, 
gdyż  i  w  Ezymie,  pod  posłuszeństwem    Najwyższego    hishupa, 
toz  Sie  dzieje,  i  przed  Ojcem  św.  stanąwszy    toż  samo  oświad- 
czyli, ze  wyrzekają  się  wszysłJclch  błędów,  które  potępia  święty 
katolicki  Kościół   Rzymski,    osobliwie    tych,  dla  których  dotąd 
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od  tegoż  Bzymskiego  Kościoła  byli  odiączenl,  (patrz  do  pro- 
;pagando  salułe  omnium  gentium  Thomas  a  Jesu ,  eiycya  I. 
Antverpii  1613.  1.  6.  parte  3.  pag.  328;  Bulla  Unionis  „Ma- 
gnus Dominus''  §.  3.  Bullarii  Maiiiardi,  tom.  5.  parte  2, 
nr.  CXyi),  wyraźnie  tern  samem  zrzekli  się  obrzędów  i  zwy- 
czajów z  unią  niezgodnych.  Jedne  więc  zachowano,  inne  odrzu- 
cono w  duchu  i  z  powodów  religijnego  dobra.  Z  następstwem 
czasu  zmieniła  się  postać  rzeczy,  wyjąwszy  przemyska  i  lwow- 
ską dyecezyę ,  innych  wszystkich  tak  duchowieństwo  świeckie 
jak  lud  prosty  przeszli  za  pasterzami  do  drugiej  zagrody, 
owczarni  następców  Piotra  św.  Ledwie  nie  wszystkie  nawet 
monastery,  poznawszy  kroku  tego  religijnego  korzyści,  poszły 
za  inuych  przykładem.  Niemała  także  liczba  szlachty,  wyż- 
szego i  niższego  rzędu,  jak  swego  obrządku,  tak  pasterzy  zje- 
dnoczonych nie  odstąpiła.  W  trzodzie  swojej  liczyli  oni  jeszcze : 
Radziwiłłów,  Czartoryskich,  Czetwiertyńskich,  Myszków,  Żóra- 
wnickich,  Tyszkiewiczów,  Dzierzków,  Odyńców,  Hulewiczów, 
Malinowskich,  Jełowickich,  Piotrowskich,  i  inne  familie,  ksią- 
żęcą, senatorską,  rycerską  godnością  i  stanem  jaśniejące. 

Z  czasem  znaczna  z  nich  liczba  już  pojedyńczemi  osobami, 
już  calcmi  domami  przechodzić  zaczęła  do  łacińskiego  oddziału, 
widząc  z  jednej  strony  w  sw^oim  obrządku  niedogodiiości,  jakich 
u  łacinuików  nie  było,  z  drugiej  postrzegając  u  nich  religijne 
środki  pomnożenia  duchownych  korzyści,  obce  Cerkwi  wscho- 
dniej. Tamte  więc  usunąć,  te  zaprowadzić  wypadało,  aby  trzodę 
tam  w  całości  utrzymać  i  jej  dobro  duchowne  pomnożyć.  Do 
pierwszych  należały  szczególniej  przy  dłuższe  ceremonie  w  admi- 
nistracyi  sakramentów  chrztu  i  pokuty,  tem  samem  nudzące, 
a  czasem  połączone  z  niebezpieczeństwem,  osobliwie  przy  chrzcie, 
ile  że  ciemna  skrupulatność  kapłanów  często  mogła  w  przy- 
padku czyn  niedokończony,  bez  pożytku  spływającego  na  duszę 
zostawić,  aniżeli  co  z  modlitw  opuścić.  Pomnażały  ich  liczbę: 
zwyczaj  mszy  tylko  jednej,  i  to  koniecznie  przy  ołtarzu,  świę- 
temi  drzwiami  od  ludu  przedzielonym,  zawsze  śpiewanej,  a  zatem 
długiej,  skąd  pochodziło,  że  ją  rzadko  odprawiano  w  dnie  po- 
wszednie, a  niektórzy  i  w  święta  słuchać  jej  nie  mogli.  Po- 
święcenie samego  baranka  {ahnka),  to  jest  głównej  liostyi,  nie 
zaś  cząstek  ją  otaczających,  jakoby  te  nie  należały  do  całości 
i  w  samej  liturgii  nie  nazywały  się  razem  z  barankiem  Darami^ 
łatwo  bywające,  a  przynajmniej  mogące  być  przyczyną,  oso- 
bliwie przy  widocznej  niedostateczności  przepisów  mszalnych, 
pomieszania  chleba  niepoświęconego  z  poświęconym,  i  kommu- 
nikowania  przystępujących  nie  Ciałem  Pańskiem ,  lecz  prostym 
tworem    natury.     Przylewanie    wody   do    kielicha  po    Wonnym 
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świataja  przed  komraunią ,  narażające  na  rozmłodzenie  Krwi 
Chrystusowej ,  tak  iżby  się  pito  nie  onę,  lecz  wodę.  Między 
drugiemi  liczono  i  msze  czytane,  z  wolnością  prawienia  onych 
na  jednym  ołtarzu,  lub  innych  tylu,  ile  być  mogło  czasu  i  ka- 
płanów. Wystawienie  na  widuk  publiczny  Najświętszego  Sakra- 
mentu ,  a  z  nim  obchody,  processyfimi  zwane,  mocno  działające 
na  pobożny  umysł  i  serce.  Odpusty  szczególne  i  powszechne, 
czyli  jubileusze,  w  prawdziwym  duchu  i  celu  Kościoła  już  dawno 
żądane  od  naszych.  Wszystkie  te  wprawdzie,  jak  niedogodności 
tak  powaby,  istniały  i  przed  wznowieniem  unii,  istniały  jeszcze 
czas  niejaki  i  po  jej  zawarciu,  a  jednakże  pierwsi  panowie 
i  szlachta  ruska  statecznie  trwali  w  swoim  obrządku,  czego 
dowodem  są  imiona  najznaczniejszych  na  podpisach  umów  zobo- 
polnych  na  unią.  Tak  jest !  lecz  tylko  w  części.  Wiadomo  bo- 
wiem, że  aż  do  Władysława  Jagiełły  (Kazimirz  W.  zająwszy 
Ruś  Czerwoną  uroczyście  przyrzekł  szanować  całość  obrządku 
krajowego  i  święcie  umiał  słowa  dotrzymać),  jak  daleko  sięgała 
na  Rusi  Pogoń,  nie  tylko  krajowcy  stale  trzymali  się  ojczyst*  go 
wyznaria,  ale  i  ich  władzcy  Litwini  ono  przejmowali .  wyrze- 
kając się  zabobonów  pogańskich.  Dopiero  po  nawróceniu  Litwy 
i  sprzymierzeniu  onej  z  Koroną,  a  tera  samem  Rusi  pociągnie- 
niu  pod  toż  przymierze,  nie  mała  liczba  rodaków  przeszła  na 
obrządek  łaciński.  Panowanie  Zygmunta  III.  zastało  Chodkie- 
wiczów  już  zlacinniczonych,  ich  atoli  przodek  Alexandfcr  Iwa- 
nowicz,  fundator  Laury  Śapraślskiej,  był  jeden  z  prawosław- 
nych chrystyan,  i  syn  naszego  smirenia  jak  go  nazywał  Józef 
Sołtan ,  metropolita,  w  potwierdzeniu  rzeczonego  zakonników 
siedliska  z  dnia  5  lutego  1514  r.  Zaś  ojciec  jego  Jan,  Mar- 
szalek i  Wielki  Hetman  litewski,  w  r.  1476  razem  z  Miza- 
elem  metropolitą  i  innymi  podpisał  list  ów  wyżej  wzmiako- 
wany  do  Papieża.  Przedtem,  a  nawet  i  na  początku  panowania 
tego  króla  z  domu  Wazów,  nie  było  zwyczaju,  ani  prawa 
usuwać  z  senatu,  albo  od  urzędów  krajowych  lub  zaszczytów 
stanu  rycerskiego  oddalać  Rusinów  dla  samej  religii,  w  roku  nawet 
1599  należeli  do  senatu  książęta  Konstantyn  i  Alexander 
Ostrogscy,  tudzież  Grzegorz  Sanguszko,  książęta  zaś  Wisznio - 
wieccy :  Michał  i  Adam ,  Joachim  Korecki ,  Cyryak  Rożyński, 
Grzegorz  Horski,  Bogdan  i  Jan  Sołomereccy,  Jerzy  Puzyna, 
panowie  Jan  Tryzna,  Andrzej  i  Alexander  Zaborowscy  i  t.  d., 
byli  stanu  rycerskiego  ozdobą,  a  niektórzy  i  znaczne  piasto- 
wali urzędy,  chociaż  nie  unici,  a  co  gorzej,  sprzysięgli  na  zgubę 
unii.  Ścieśnienie  przez  Władysława  Jagiełłę  ich  wolności  i  wpływu 
do  rad  i  spraw  publicznych  uchylił  syn  jego  Warneńczyk.  Równie 
względny    pokazał  się  Knzimirz,    Alexander  i  Zygmunt  I.  ule- 
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ganię  następnym  z  krzywdą  Rusinów,  wynagrodził  onym  Zyg- 
munt II.  August  na  zdatność  i  zasługi,  nie  na  religią  uważał 
także  Stefan  Batory.  Same  więc  niektóre  czyny  obrzędowe  po- 
mawiane, ohydzane,  szarpane  jeszcze  za  Alexandra,  jako  litew- 
skiego książęcia,  od  Jana  Sakrana  w  dziełku  Elucidarium 
Errorum^  a  dotąd  ani  usprawiedliwione,  ani  zmienione,  były 
powodem  zgorszenia  i  odstępstwa. 

Przed  r.  1596  nie  było  wielkiej  styczności  obrządku  z  ob- 
rządkiem;   każda  strona  pilnowała  swojego,    poglądając  wzaje- 
mnie na  siebie  okiem  nieufności,  a  czasem  niecbęci,  co  naszych 
tem  stalszymi  czyniło.  Lecz  gdy  na  nowo,  ale  mocniej  zjedno- 
czyły się  wyznania,    gdy  jeden    ołtarz  do  drugiego  się  przyci- 
snął, gdy  wyraźniej  spostrzeżono  wzajemny  stosunek,  ale  korzy- 
stniejszy ze  strony  zachodniej    nie  pojedyncze   już  osoby,    lecz 
tłumy  wschodnich  wyznawców  opuszczały  Cerkiew  naddziadów, 
i  opuściły  ją  tak  dalece,  iż  przy  zupełnem  nieoświeceniu  i  spo- 
dleniu   sianu    duchownego  i  świeckiego,  i  bez  wyjątku    ogólnie 
związanego  małżeństwem,  przy  znikczemnieuiu  i  upadku  zakon- 
ników, klęskach,  którym  odrodzona  unia  zaradzić  spiesznie  nie 
mogła',  z    trudnością    w    naseym    obrządku    znajdowano     osoby, 
godne  zajęcia  posad  wyższych  duchownych.     Tym  sposobem  dla 
samego  obrządku  nasza  Cerkiew  straciła  Konstantyna  i  Janusza 
synów,  Adama  zaś  i  Janusza  II.  po  Alexandrze   wnuków  owego 
Konstantyna  II.  Ostrogskiego ;   straciła,  jak  wieść  niesie,  kom- 
munii    cząstką,    Bohorodycy    zwaną,    Annę  Aloizę,    córkę    rze- 
czonego dopiero  Alexandra,  a  wnukę  Konstantyna     żonę  Chod- 
kiewicza;    straciła    Sanguszków,    Wiszniowieckich,    Koreckich, 
Tryznów,  Tyszkiewiczów  itd.    Dla  zachowania  przeto  obrządku 
od  zupełnej  zagłady  trzeba  było  reformować  kler  z  zakonników, 
co  już  Pociej  czynić  rozpoczął,  w  Rzymie  dla  kleru  otwierając 
nauki,   w  Wilnie  układając  Bazylego  synów,   i  do  tego  też  celu 
zmierzał  synod  kobryński.     Dla    zaludnienia    klasztorów  wypa- 
dało przyjmywać  łacinników,  dla  pociągnienia  zaś  onych,  równie 
jak  dla  utrzymania  przy  obrządku  pozostałych  Rusinów,  trzeba 
było  reformować  sam  obrządek,  to  jest  bez  nadwerężenia  istoty 
rzeczy  obecnej,  zwrócić  uo  prawdziwie  odwiecznych  zwyczajów, 
i  cokolwiek  zastosować  do  łacinników. 

Że  to  wszystko,  o  czem  dotąd  mówiliśmy,  wpływało  na 
zaprowadzenie  wzmiankowanej  reformy,  widać  ze  środków  dzia- 
łania korzystnie  w  sprawie  unii  Greków  i  Rusinów,  doradza- 
nych Klemensowi  VIII.  (Patrz  w  dziele  De  procuranda  salułe 
omnium  gentium  1.  6.  pars  2.  3.  folio  288).  Lecz  nierównie 
baczniejszą  uwagę  mieć  należało  na  ogół  prostoty,  i  ją  też  do 
unii  przywiązać,  iżby,  nie  przestawszy  być  prawdziwie  obrządku 
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grecko-ruskiego,  w  samych  jego  niektórych  czynach  zewnętrz- 
nych widziała  się  połączoną  z  łacinnikami  i  odróżnioną  od  nie- 
unitów,  aby  czasem  uwiedziona  zupełnem  do  nich  podobieó 
stwem,  tudzież  skrytemi  podszeptami,  do  ustępstwa  wiary  przy- 
wiedzioną nie  została.  Jedynym  na  to  sposobem  była  pomie- 
niona  reforma. 

Tej  atoli  reformy  żadnych  śladów  w  samych  początkach 
odnowienia  unii  nie  znajduję;  owszem,  taką  między  warunkami 
podanemi  nuncyuszowi  w  Krakowie,  jak  w  liście  biskupów  do 
papieża,  czytamy  wyraźnie  prośbę,  aby  wszelkie  ceremonie  służby 
Bożej  i  admiuistracyi  sakramentów,  podług  dawnego  zwyczaju 
używane,  w  zupełnej  całości  zacho\\ane  zostały,  wyjąwszy  prze- 
ciwne dogmatom.  Stąd  też  poszło,  że  gdy  r.  1600  strona  prze- 
ciwna pozwała  na  sejmie  metropolitę  Pocieja  i  biskupów  o  wpro- 
wadzenie nowości  do  obrządku,  po  dowodach  i  odwodach,  skar- 
żący odstąpili  od  popierania  sprawy,  a  dekret  wypadł  za  obwi- 
nionymi (tom  3,  str.  418  Ostrowslii).  Stąd  bł.  Jozafat  w  regule 
8.  dla  swych  presbyterów  zalecał,  aby  często  żegnając  się  przed 
ludem,  nauczali  go  toż  samo  czynić,  i  razem  powtarzać:  Panie 
Jezu  Chryste^  Synu  Boky  j  zmiłuj  się  nad  namiy  tak  samo  jak 
zwykli  nieunici.  (Wyznanie  Prawo siaw.  Wschód.  Cerkwi,  czslbI, 
1.  pyta.  58).  Stąd  też  w  r.  1623  powołani  przed  sąd  do  od- 
powiedzialności za  jego  zamordowanie,  uroczyście  wyznali,  ze 
najmniejszej  odmiany  w  ceremoniach  Cerkwi  Bożej  nie  czyniła 
ale  wszystko  wedle  koncyliów  i  prawideł  Ojców  śś.  odprawował. 
Wtedy  bowiem  nie  obliczono  jeszcze  strat  lub  zyskóv/  z  zatrzy- 
mania całkowitego  obrzędowych  zwyczajów  lub  onych  zmiany 
wynikłych.  Czas  wkrótce  następny  okazał,  a  razem  nauczył,  że 
gdy  raz  oburzonych  nic  złagodzić,  ani  do  zgody  i  jedności  po- 
ciągnąć nie  potrafiło,  wypadało  koniecznie,  zostawiwszy  onych 
swemu  losowi,  gospodarzyć  na  korzyść  własnego  domu  i  domo- 
wników. Jakoż  Antoni  metropolita,  przesyłając  do  wiadomości 
wszystkich  unickich  biskupów  materye  na  synodzie  prowincyo- 
nalnym,  1647  roku,  dnia  18  września  rozpoczynającym  się,  ma- 
jące się  roztrząsać  i  załatwiać,  pod  liczbą  1  i  2  wezwał:  aby^ 
gdy  jedni  używając  ksiąg  nieunickich,  tak  do  mszy  i  innego 
nabożeństwa,  jak  do  administracyi  sakramentów ,  dają  powód 
ludowi  prostemu  do  oszulciicania  się  wyrazami  i  zdaniami 
szkodliwemi,  tudzież  poczytywania  ludzi  kacerakich  za  świętych, 
ea  co  z  Bzymu  często  przesyłano  strofowania ;  inni  zmieniając 
mszały  i  trebniki,  podług  upodobania  wyrzucając  rzeczy  dawne, 
nowe  dodając,  msze  śś.  odprawują  i  administrują  sakramenta 
nie  jednako  wy  rj  sposobem,  przeto  na  synod  zwieziono  stare 
księgi  cerkiewne,    dla  ułożenie  podług   nich  jednostajnych  mo- 
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dlitw  i  przepisów  i  tych  wydania,  po  obmyślenia  druKarni  i  fnn- 
dnszów  na  nic,     co  nimby  nast-ąpito,    polecał,    aby    tymczasem 
trzymano  się  mszałów  i  trebników,  drukowanych  w  Wilnie  przez 
Mamonicza.     Nie    mamy    Mamonicza  pod  ręką,    domyślamy  się, 
że  był  dawnego  kri.ju,  lecz  widać  z  sł(3w    metropolicznych  ,    ze 
inż  starą  modę   przekształcono.   W  roku   także   następnym    1648 
król  Władysław  miał  (jeżeli  prawdziwa   relacya :     ,, Sprawy  na 
sadach  relacyjnych   pod    Władysławem    królem  w    Wilmc    pi- 
sana od  niennity"),    ostro  wyrzucać  na  oczy  unitom  ^  ^^  potcy 
myślali  Ukty,  czego  nigdy  w  Greckiej   Cerkwi  me  było,  ze  me 
masz    ledwie  co   nad  rok,  jak  w  Credo   począli  czytać  w  mc- 
któriich  cerkwiach  publicznie  „od  Syna";  że  gdy  meuyna  tv  na- 
bożeństwie swem  pięknie  starodawnie  idą,  oni  wszystkie  rzeczy 
wymyślili  notce;  ze  z  grecka  już  nic  nie  mieli,  habity  za§  tak 
potracili    iż  się  nosili  ani  po  księzku,    ani  po  popowsku.  lecz 
od  głowy  aż  do  nóg  każdy  swym  strojem,  a  wszystko  inaczej. 
Żochowski,    już    metropolita,    opisując   CoUoąuium   Lubti- 
nense  r.    1680,  na  którem  i  nasz  chełmski  Jakób  Susza  ściągał 
na  siebie    uwagę    przytomnych,    mówi    na  str.   27  o  odpustach 
zupełnych,   tudzież  większych  i  mniejszych,  zwyczainych  i  nad- 
zwyczajnych, ołtarzach  uprzywilejowanych,  których  nieunici  me 
znali-  na  str.  28  o  nabożeństwie  40-godzinnera    o  częstem  wy- 
stawieniu Najświętszego  Sfikrammitu,  o  monstrancyach  lub  pu- 
szkach, o  processyach  %  Nim  ;   wyrzuca  Grekom  i  nieunitom  fi/  A:o 
śpiewane  służby  Boże,  uchoicaj  Boże  czytane,  choćby  było  50  lub 
100  kapłanów  w  jakiem  miejscu;  używanie  gąbki  do  czyszczenia 
pateny  i  kielicha,   jakohy  chędożenia  koni:    padanie    na  twarz 
przy  perenosie,  a  stania  jak  słup  żony    Lotowej    podczas  kon- 
sekracyi.  Str.  53  pisze  Susza,  biskup  chełmski  :     „Zarzut  .lest 
ten  nam     jakobyśmy    ceremonij    starożytnych    greckich    się  me 
tizymali.  trzymajmy  się  z  Rzymem,  radzi   się  nauczymy  obrzę- 
dów, i  rytuały  nasze  od  amussim  pełnić  będziemy,  byleby  cere- 
monie genuinae  były  Ojców  śś.  wschodnich  itd." 

We  mszale  zaś  metropolity,  drukowanym  w  Supraślu  roku 
1695  Có.ła  służba  Boża  jest  zupełnie  podług  dzisiejszych  rubryk. 
Takie'  zmienienie  onych  zatwierdził  Synod  Zamojski  tytuł  3  de 
Sacramenłis,  a  mszał  i  trebnik,  w  myśl  tego  zatwierdzema, 
tudzież  polecenia  §§.  1,  4,  5,  6,  8  wydane,  są  dotąd  w  uży- 
waniu Dowszechnem  tak  u  nas  jak  w  Gr.cyi.  Przyjęła  tę  zmianę 
Apostolska  Stolica,  nadawszy  sankcyę  rzeczonemu  synodowi, 
a  dopóki  był  w  posiadaniu  unickiem  kościółek  śś.  Sergiusza 
i  Bakcha  w  Rzymie,  z  łaskawością  na  nie  spoglądała.  Przt-ciąg 
czasu  więcej  stoletni  ją  upoważnił ,  a  doświadczenie  pokazało, 
ile  na  niej  zyskała  sprawa    unii  świętej  i  dobro    duchowne   jej 


wyznawców.  Bez  nadwerężenia  bowiem  odwiecznych  w  rzeczy 
samej  i  od  Ojców  pochodzących,  w  pierwszych  wiekach  kwitną- 
cych, albo  ich  duchowi  odpowiadających  zwyczajów,  odróżniła 
od  nieunitów,  bardziej  zbliżyła  do  łacinników,  bez  zlania  atoli 
dwóch  obrządków  na  jeden,  i  nastręczyła  możność  korzystania 
z  tych  dobrodziejstw  religijnych,  jakie  sa  właściwe  tylko  obrząd- 
kowi łacińskiemu,  i  jakich  przy  scisłem  zachowaniu  zwyczajów 
nowogreckich  spodziewać  się  trudno.  Też  same  względy,  które 
ją  zaprowadziły,  utrzymały  ją  także  za  panowania  Stanisława 
Augusta,  i  z  wiatrem  uniosły  powstałe  przeciwko  niej  marzenia. 

Pytanie,  czy  one  teraz  porzucić,  i  wrócić  do  dawnego 
wypada  ?  Odp.  Jest  to  pytanie,  na  które  chcąc  bez  błędu  odpo- 
wiedzieć, trzeba  uważać  stosunki  czasu  i  osób.  Gdyby  z  po- 
wrotu do  dawnego  żadne  nie  wynikło  unii  niebezpieczeństwo, 
gdyby  tego  wymagała  chrześcijańska  miłość  bliźnich,  nicbyśmy 
nie  mieli  przeciwko  temu,  owszem  pragnęlibyśmy  go  z  warun- 
kiem nie  działania  spiesznie,  lecz  zwolna,  po  należytych  przy- 
gotowaniach uspo3obienia  umysłów,  z  łagodnością,  pobłażaniem 
i  cierpliwością.  Co  bowiem  jest  obojętnem  i  nieszkodliwem,  pod 
każdym  względem  zmienionem  być  może  na  inne  równie  obo- 
jętne i  nieszkodliwe ,  a  jeżeli  tej  zmiany  wymaga  dobro  ducho- 
wne bliźniego,  staje  się  ono  tem  samem  konieczną,  i  byłoby 
dopełnieniem  najświętszej  powinności  chrześcijańskiej ;  co  zaś 
dzieje  się  nagle  i  gwałtownie,  opaczny  i  zły  skutek  mieć  zwy- 
kło. Pytanie  zatem  to  jest  podobne  do  owego  za  czasów  apo- 
stolskich, czy  można  chrześcijanom  przyjąć  znamię  żydostwa, 
zalecone  Abrahamowi  i  jego  potomkom,  a  potem  przez  Moj- 
żesza najsurowiej  przykazane ,  albo  czy  wolno  jeść  mięso  ofia- 
rowane bałwanom?  Św.  Paweł,  nauczyciel  narodów,  ów  wielki 
i  boski  nauczyciel,  który  nim  został  nie  od  ludzie  ani  przez  człO' 
wieka,  lecz  przez  Jezusa  Chrystusa  i  Boga  Ojca  (do  Galat. 
rozdz.  I,  wiersz  1),  któremu  nie  czytanie  ksiąg  jakich,  nieobce 
opowiadanie ,  nie  własny  rozum  podały  gruntowną  znajomość 
tajemnie  i  prawd  ewangelicznych,  lecz  Bóg  objawił  przez  Ducba 
swego  (do  Korynt,  list  1.  rozdz.  IX);  który  go  miał  wtenczas 
nawtt,  gdy  dla  braku  sk^zówki  od  Pana  ze  swego  pojęcia  dawał 
rady  zbawienne,  (1  do  Korynt,  w  25  46);  który  tak  był  za- 
pewnionym o  nieorayślności  głoszonej  przez  siebie  nauki ,  iż 
nawet  na  anioła  z  nieba  przeciwnie  ewangielizującego  rzncil 
przeklęctwa  (do  Gal,  rozdz.  I.  w  8);  ten  nieporównany  Apo- 
stoł wyraźnie  pisze,  że  bałwany  są  niczem  y  nie  zaś  Bogiem^ 
który  tylko  jest  jeden.  Ktoby  więc  z  tem  przekonaniem  i  bez  nie- 
bezpieczeństwa zgorszenia  jadł  mięso,  onym  ofiarowane,  nie 
grzeszyłby,  bo  rzecz  niczemu  ofiarowana,    nie  jest  ofiarą,  lecz 
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także  niczem    (I  do    Korynt.    VIII,    4—7).     Cokolwiek    więc, 
(powiada)    w  jatce    się    maj  duj  e ,    jedzcie,    nic    nie    pytając, 
dla  sumienia.     Pańska    hoiciem   jest  ziemia  i  tcszystko^    ozem 
jest  napełniona.  Jeżeli  kto  z  niewiernych  was  tczyica,  a  chce- 
cie jeść  wszystko,  co  przed  was  położą,  jedzcie.  (1  do  Korynt. 
rozdz.  X.  25  —   27).  Lecz  mówi  razem:     Jednakże   patrzcie, 
aby   wolność    wasza   nie    była    ku  zgorszeniu  mdłym.     Gdyby 
albowiem  poczytując  bałwany    za    bogi,   widzieli    cię    jedzącego 
w  bałwochwalnicy,  i  z  ciebie  wnosili,  że  oae  czciłeś,  i  że  mo- 
żna to  czynić,  i  być  spójnikiem  ofiar  uczczenia  onycli,  ci  bracia 
słabi  zginęliby  za  oną  twoją  wiadomością  i  wolnością,  dla  któ- 
rych atoli    Chrystus    umarł;  a  tak  grzesząc    przeciwko    braci 
i  obrażając  ich  mdłe  sumienie,  przeciw  Chrystusowi  grzeszycie, 
a  przeto  jeżeli  pokarm  obraza  brata  mego,  nie  będę  jadł  mięsa 
na  wieki.  U   do  Korynt.  VIIL  9—13).     Tak  on  twierdził  już 
po  sobornym  apostołów  wyroku.    (Dzieje  Apost.  XV.  28—29). 
Podobnie  i  względem  pierwszego  pytania  postąpi^  i  zapewniał, 
ze  obrzezanie  jest  niczem^  i  że  nieobr  zez  anie  jest  niczem  w  oczach 
Boga,  lecz  nowe  stworzenie,  to  jest    sposób    myślenia  i  czynie- 
nia, odnowiony    łaską    Chrystusową,     (1   do  Korynt.    X.  9,  do 
Galat.  VI.  15).     Z  tem  wszystkiem,    gdy    na  Tytusie  dopełnić 
żadną  go  miarą  nie  pozwolił  (do  Galat.  II.   3  —  5),  na  Tymote- 
uszu   wykonał,    a    to    po    nakazie    synodalnym    apostołów:    nie 
wkładać  więcej  ciężaru  (Dzieje  Apost.  XV.  28).  Miałżeby  Paweł 
być  sprzecznym  ?     Wcale  nie!     Gdy  o  Tytusa    chodziło,    wielu 
z  braci  mniemało,  że  obrzezanie  obok  Chrystusa  jest  warunkiem 
zbawienia,  jako  czyn  przykazany  kiedyś  od  Boga.  Pozwoliwszy, 
aby  na  Tytusie  było  przedsięwzięte,    byłby  stwierdził  ich  błąd 
wielki.  Po  owym  zaś  soboroym  wyroku  nikt  z  wiernych  już  nie 
obstawał  przy  jego    koniecznej    potrzebie,    zmieniło    się  przeto 
w  rzecz  obojętną.  A  ponieważ  żydom  uprzyjemniało  osoby  niem 
oznaczone,    więc  na  Tymoteuszu,    którego    chciał    dla  korzyści 
ewangelicznej  onym  zalecić,  je  pozwolił.     Z  tego  apostolskiego 
prawidła  wnosząc  do  materyi  naszej   wynika,  że  gdyby  nic  wię- 
cej nie  było  na  przeszkodzie,    nie  moglibyśmy  jednak  zezwolić 
na  żadną  reformę,  bo  mniemanoby  z  Jednej  strony,  iż  mało  ce- 
nimy i   nasze    unickie    zwyczaje  i  unię  z  drugiej,  iż  w  rzeczy 
samej    gardzimy  niemi,  i  od  zachodniego  Kościoła  przechodzimy 
do  tego,    co  ojcowie    nasi  za    Klemensa    VIII.  i  za    Benedykta 
XIII.  zgodnie,  a  uroczyście  porzucili.  Lecz  czyny  nasze  później- 
sze,   prawdziwie    unickie,    zaprzeczyłyby    temu!     Nie    wiemy. 
Wglądnijmy  atoli  w  tę  roformę. 

Jnżeśmy  wyżej  nadmienili,  że  zewnętrzne  ceremonie  same 
w  sobie  poczytują  się  za  obojętne.  Godziwość  przeto  lub  niego- 
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dziwość  onych  zmieniania,  zawisła  od  powodów  i  skutków.  Bez 
przyczyny  albowiem  coś  działać  jest  niedorzecznością,  tem  więk- 
szą, im  czyn  jest  ważniejszy.  Złe  zaś  lub  dobre  przyczyny  czy- 
nowi obojętnemu  nadają  cechę   występku  lub  chwały.   Toż  samo 
rozumie    się  o  skutkach:    przewidziane,    że  są  pomocne  i  zba- 
wienne, lub  szkodliwe,    chwałę    lub    naganę,  nagrodę  lub    karę 
ściągają  na   działającego,   przed  sądem  Boga  i  ludzi.  Dla  czego 
^więc  mamy  one  zmit^nić?  Jakich  stąd  oczekiwać  mamy  następstw? 
Krzywdziłby  ciężko  Wolą  Najwyższą  i  sposób  postępowania  Naj- 
jaśniejszego   Imperatora  i  Króla,    Pana    naszego    Miłościwego, 
ktoby  miał  twierdzić,  że  od  nas  jako  Monaicha  wymaga  odstą- 
pienia od  naszych  religijnych  obrządków  i  zastosowania  się   do 
grecko-rossyjskich.  Jak  daleko  sięga  Jego  berło  ojcowskie  wśród 
tylu  milionów  poddanych,    różnych  chrześcijańskich  i  niechrze- 
ścijańskich   wyznań,    żadnego     nie     masz,    któremuby    słowem 
monarszem    nie    zapewnił    nietykalności,    połączonej  z  zupełną 
swobodą  wykonywania    właściwych  każdemu  religijnych  przepi- 
sów.    Chrześcijanie  różnych  odcieni,  żydzi,  Mahometa  zwolen- 
nicy, wszyscy  bez  wyjątku  nie  są  pociągani  do  odstąpienia  zwy- 
czajów nabożeństwa  swojego.  Że  i  nam  podobnem  bezpieczeństwem 
i   wolnością  cieszyć  się  łaskawie  pozwolił,  jest  niewątpliwą  rę- 
kojmią Jego  oświadczenie,  które  w  artykule  5  Statutu  organi- 
cznego,    ogłoszonego  po  uśmierzeniu    rokoszu,    objawić  raczył: 
„Wolność  wyznania  religijnego  gwarantuje  się  w  zupełnej  mocy 
każdemu  w  szczególności  pod    protekcyą    rządu;    zostawuje  się 
się  wolność  sprawowania  religijnych  obrządków,  publicznie  i  bez 
żadnej  przeszkody,  a  różnica  w  nauczaniu    rozmaitych  wyznań 
chrześcijańskich    nie    może    być    powodem  do  wyłączenia   kogo- 
kolwiek od  praw  i  przywilejów,    wszystkim  mieszkańcom  Kró- 
lestwa nadanych.     Osoby  duchowne  wszelkich   wyznań,  zostają 
w  równym  stopniu  pod  protekcyą  i  dozorem  władz,  przez  prawa 
ustanowionych.  Wreszcie  religia  rzymsko-katolicka,    jako  przez 
największą  część  poddanych    naszych  Królestwa    Polskiego  wy- 
znawana, będzie  zawsze  szczególnym  przedmiotem  opieki  i  pro- 
tekcyi  rządu". 

Jego  słowo  jest  święte  i  niezmienne.  W  skutek  tego  Naj- 
wyższego postanowienia  i  Rząd,  z  Jego  ramienia  utworzony, 
rozwijając  dobroczynne  Jego  zamiary  względem  mieszkańców 
Królestwa,  nietylko  nikomu  z  nich  nie  narzucił  obowiązku  zrze- 
kania się  religijnych  ceremonij,  lecz  owszem  dotąd  w  zupełnej 
całości  zabezpieczał  i  zabezpiecza.  Gdyby  inaczej  postępował, 
stanowczo  mówiąc,  gdyby  nakazywał  w  zamiarze  koniecznego 
posłuszeństwa,  gwałciłby  wolą  Prawodawcy,  do  której  sam  sto- 
sować się  powinien,  a  tem  samem  byłby  odpowiedzialnym.  Jedno- 
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stajność  przytem  obrządkowa  nie  jest  potrzebną  do  osiągnięcia 
cywilnego  celu    towarzystwa,  a  zatem  i  nie    jest    przedmiotem 
Starań  świeckiego  rządu;    świętość  i  cześć    Panującego,    całość 
społeczeństwa,  na  którego  stoi    czele,   jego  spokojność,  utrzy- 
manie, i  pomnożenie  jego  korzyści,  usunięcie  tego  wszystkiego, 
co  dobru  czy  ogólnemu,  czy  pojedynczych  członków  zagraża,  oto 
są  cele,  do  których  dążyć  powinien.     Z  ich  względu  ma  w  rę- 
kach swoich  nasze    osoby  i  majątki  i  rozciąga    nad    niemi    8W% 
władzę  i  opiekę,  rozkazuje,  z  warunkiem  zachowania  ścisłej  słu- 
szności i  sprawiedliwości,    szczerze  szanowanym  i  wiernie  słu- 
chanym być  musi,  pod  obowiązaniem  odpowiedzialności  sumienia 
wewnętrznej.  Maszże  z  niemi  styczność  jaką  nasz  zwrot  do  da- 
wnych liturgicznych  obrzędów?  Jestże  onych  więc  jednostajność 
z  grecko  rossyjskiemi  na  co  jemu  potrzebna?    Gdyby  tak  było, 
nie  wspominamy  od  r.  1815,  ale  od  wieku  XVII  upadłaby  świe- 
tność tronu  monarszego,  a  olbrzymie  państwo  naszego  Najpotę- 
żniejszego Władzcy,  sięgające  od  Prosny  aż  do  ostatnich  granic 
Sybiru,  od  morza  Bałtyckiego  i  Północnego    aż  do  Kaspijskich 
przestrzeni,  przedstawiające  tyle  różnic    obrzędowych,  ile  odrę- 
bnych religij,  utrzymać  się  w  błogim  stanie  by  nie  mogło.  Tym- 
czasem nietylko  istnieje  i  kwitnie,  lecz  coraz  na  wyższym  staje 
stopniu  uprawy,  potęgi  i  blasku. 

Gdy  zaś  tak    ogromne    mocarstwo    obchodzi    się    bez  rze- 
czonej jednostajności,    tem    mniej    jej    potrzebuje  cząstka  jego. 
Polskie  Królestwo.  Świętość  i  uszanowanie  osoby  monarszej  na 
innej    opiera    się    podstawie.     Jego    mieszkańcy  w  największej 
części  są  łacinnicy.  Tych  nasze  reformowane  ceremonie  nie  tylko 
nie  obrażają,  lecz  owszem  ściślej  z  nami  kojarzą,  bo  są  godłem 
wspólnej  wiary  i  wzajemnej  miłości.     Nie  cierpią  na  nich  aka- 
tolicy, jak  tego  ich  pomyślność  przez    tyle  lat  upłynionych  do- 
wodzi'. Nie  rażą  wreszcie  członków    grecko-rossyjskiej  Cerkwi; 
jedni   onych    nie    widzą  i  nie    słyszą,    inni    choć  z  nami    mają 
bliższe  stosunki,  nie  tracą  dla  nich  na  towarzyskich  swobodach 
i  bezpieczeństwie;    wszyscy  używają    wspólnych  wszystkim  do- 
brodziejstw praw  publicznych.     Jeżeliby    zaś  kto    niemi  zrażał 
się,  nie  z  powodu  ograniczeń  i  niev;ygód  z  nich  dla  siebie  wy- 
nikających, (gdyż  tych  nikomu  nie  czynią),    lecz  dowolnie  uro- 
jonych przywidzeń,   w  tym  razie    nie  nas  do  odstąpienia  onych 
zniewalać,  lecz  tamtego  oświecić  wypada,  inaczej  słuszność,  naj- 
pierws-^.a  społeczności  Zxsada,    zgwałconą  by  została.     Obrzędy 
liturgiczne  i  sakramentalne,  jako  z  wiarą  i  cz«dą  Boga,  sumie- 
niem  i  szczęśliwością  wieczną  są  połączone,  do  kościelnej   wła- 
dzy należą,  od  niej  są  ułożone  i  upowszechnione,  od  niej  strze- 
żone i  w  potrzebie  zmieniane  były.    Rząd  świecki  bez  wykro- 
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czenia  przeciwko  upomnieniu  Chrystusowemu:    oddajcie  co  Bo- 
skiego   BogUj    jak    zaprowadzenia    tak  i  zmiany    onych    naka- 
zywać nie  może.   W  przeciwnym  razie  wola  jego  przestaje  być 
stanowczą  i  nieodzowną.  Tak  nas  nauczył  Chrystus,  tak  słowem 
i  czynem  podali  najwięksi  Ojcowie  Kościoła,  tak  upomniał  tera- 
źniejszy   Ojciec  Św.    Grzegorz  XVI.   w  swoim    liście,    nam  za 
wiedzą  i  wolą  rządu  po  uśmierzeniu  rokoszu  ogłoszonym,   zale- 
cając najściślejszą    mu    uległość,     wyjąwszy     niebezpieczeństwo 
zgwałcenia    praw    boskich  i  kościelnych.     Co  jedynie  nie  prze- 
chodzi jego  właściwych  granic,   jest    samo    życzenie  i  oświad- 
•czenie  icładzy  duchownej,  lecz  to  zostawując  wolność  działania 
podług  prawideł  obecnej    potrzeby,    żadnego    na  nię  obowiązku, 
żadnego  musu  nie  wkłada.  Przez  władzę  zaś  duchowną,  w  rze- 
czach   ogólnych    iiośeielnych    prawnie  i  stanowczo    wyrokującą, 
rozumieją  się  nie  sami  pojedynczy  biskupi,   lecz  ich  grono,   pod 
powagą  i  nadzorem   widzialnej  najpierwszej    Głowy,  jako  ogni- 
ska   i    stróża     godności    prawd    świętych.     Szczególnych    osób 
uchwały  ulegają    pomyłkom,  a  nawet    zdrowo    wyrzeczone,    nie 
mają  mocy  powszechnie  obowiązującej,  trwałej.     Obrzędy  przez 
Bazylego  W.   wprowadzone,   nie  wiązały  św.   Chryzostoma.    To, 
co  wniósł  do  liturgii  Chryzostom,  nie  zostało  w  zupełności,  ani 
pierwej   zmieniło  się   w  prawidło^  aż  przyjętym  zostało.  U  nas, 
lubo  zdaje  się,  że  za  Żochowskiego  cały  system  obrzędowej  re- 
formy dojrzał  zupełnie,   i  był  stwierdzony  jego  noetropoliczą  po- 
wagą, nie  wszystkich  jednak  obowiązywał,   póki  go  synod  zamoj- 
ski, z  licznego   duchowieństwa,    wszystliich  biskupów,  i  Leona 
Kiszki,   metropolity,    pod  prezydencyą    legata    Stolicy    Apostol- 
skiej, Hieronima  Grymalda,  zebrany,   nie  przejrzał  i  nie  zatwier- 
dził.  Widać  to  z  jego  słów,  (tytuł  3,  o  sakramen.  §.  21  o  mszy 
odprawowaniu) :    „Jednostajność  cereraonij  od  wszystkich  zacho- 
waną niech  będzie,  tak  we  mszach    śpiewanych  jak  czytanych, 
których    częste    odprawianie    poleca    się    wszystkim    kapłanom. 
Dla  zachowania  w  ceremoniach  tej  jedności  podług  nowego  ry- 
tuału, mnjącego  się   wydać,    przykazuje  święty  synod  zamojski 
dziekanom    itd."     Jego    nawet     wyrok    wtenczas    tylko    został 
ogólnie  prawomocnym  i  nieodzownym,    gdy  go  Benedykt    XIII. 
sankcyonował.     Rzecz    bowiem    ogółu  i  powszechnie    dotyczącą 
najwyższa    tylko    władza  stanowi ;    podrzędnej    są    przedmiotem 
same  tyllco  szczegółowe  urządzenia,  i  o  tyle,  o  ile  z  ujmą  ogółu 
nie  są. 

Lecz  ani  przykład  obcy  jest  zawsze  godnym  i  obowiązu- 
jącem  do  naśladowania  prawidłem,  wielu  było  i  być  może  takich, 
w  których  ślady  wstępować  nie  wolno.  Ów  Cyryl  Lukary,  (da- 
wniejszych nie  wspomnim),    był  patryarchą    carogrodzkim,  sami 
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go  jednak  Grecy  baczniejsi,  do  których  r.  1642  należał  i  Mo- 
hiła  Kijowski,  i  Sylwester  Kossów,  (Leon  Allat.  O  zgodzie 
Kościołóiv.  księga  3,  rozdz.  XI,  §.  5).  nie  tylko  nie  naślado- 
wali ale  nawet  zupełnie  odrzucili.  Nikon  i  jego  następcy,  pa- 
tryarchowie  moskiewscy,  żej-nali  się  trzema  palcami,  również 
jak  i  teraz  w  Rosyi  to  się  dzieje,  chociaż  ich  poprzednicy, 
Józef,  Joasaf,  Filaret,  a  nawet  cały  sobór  moskiewski  z  r.  1551, 
wszyscy  niemal  duchowni  i  świeccy,  sam  nawet  car  Iwan  Gro- 
źny dwóch   tylko  używali. 

Gdy  mowa  o  ludziach,   zawsze  nie  kto,  lecz  czyn  uważać 
potrzeba.    Wszystkiego  śledźcie  (próbujcie  złotniczym  sposobem),. 
co  dobrego,    się    trzymajcie,     od  wszelkiego   podobieństwa  zlej 
rzeczy  powściągajcie  się,  mówi  apoatół,  (I  do  Tessal.  llI.  21      22). 
Mógł  przeto  i  litewski  biskup  Siemiaszko,    pewnemi  uwiedziony 
względami,   przedsięwziąć  zwrost  unickich  ceremonij  do  dawnych, 
mogli  z  nim    spóldziałać  i  inni    wyżsi    duchowni,    mógł    nawet 
zgrzybiały  starzec  Jozafat  Bułhak,  metropolita,  zezwolić  na  ich 
postępek,   nie  idzie  jednak  za  tera,  że  i  u  nas    toż   samo   dziać 
się  powinno.     Nie  za  ich  to  chęci  i  czyny,  lecz  za  nasze  wła- 
sne zdamy  Bogu  rachunek;  patrzmy  więc,  co  zrobili  :   wyrazoie 
wzruszyli  to,  co  do  wszystkich  unitów  należało  i  należy;  a  cho- 
ciaż to  uczynili  jedynie  dla  siebie,  gdyż    nad    innymi  za   obrę- 
bem ich  eparchij   nie  mieli  żadnej  zwierzchności,  wyraźnie  atoli 
zmienili  postanowienie  ogólnego  synodu  unitów,  stwierdzone  przez 
Głowę   Kościoła.  Czy  to  zamierzyli  dla  zabezpieczenia  unickiego 
wyznania?  Bóg  to  i  potomność  oceni  a  po  ludzku  sądząc,  tru- 
dno z  ich   kroku   wróżyć  o  chęci  utrzymania  go  w  całości,   tru- 
dno upadku  nie  przewidywać.     Trzymajmy  się    zatem  rady  po- 
wyższego apostola,  nie  zaś  ich  przykładu,  bo  w  nim   nie  widac 

słusznego  powodu. 

Lecz  może  sama  starożytność  szanowna  wkłada  potrzebę 
zwrócenia  się  do  niej  i  zachowania  jednostajności?  Wszystkie 
części  nabożeństwa  cerkiewnego,  jakiemi  są  nieszpory,  powe- 
czernia  albo  kompleta  itd.,  s-^  zupełnie  też  same  i  tak  samo 
się  odprawiają.  W  adoiinistracyi  sakramentów,  porządek  mo- 
dlitw i  ceremonii  w  ogólności  i  co  do  istoty  są  podobnież  te 
same;  różnica  w  tem,  że  w  obrządku  grecko-rossyjskim  jest 
czasem  więcej  modlitw  lub  dłuższe,  u  nas  mniej  lub  krótsze; 
tam  czasem  jest  to,  czego  u  nas  braknie,  i  przeciwnie;  tam 
niekiedy  inaczej  jak  u  nas.  Przy  chrzcie  n.  p.  u  nich  przed 
każdą  administracyą  poświęca  się  oliwa  ohłaszennych  (katechu- 
menów) 1  woda  obrządkiem  bohojawleńskim  ;  chrzest  dzieje  się 
przez  pogrążenie;  pj  bierzmowaniu  zwykła  się  podawać  niemo- 
wlętom Krew  Pańska,    (lubo  na  to  w  irebniku  nie  masz  prze- 


pisu); są  na  ostatek  postrzyźyny.  U  nas  oliwa  i  woda  poświęca 
się  oddzielnie,  i  woda  w  krótkości,  chrzci  się  polewaniem,  po- 
daje się  ochrzczonemu  świecę  zapaloną,  kommunii  dziecin  po- 
strzyżyn  nie  masz.  Co  do  małżeństwa,  u  nich  błogosławienie  za- 
ręczyn oddzielne  jest  od  błogosławienia  szlubu,  oba  nierównie 
dłuższe  jak  u  nas,  a  żadnej  wzmianki  o  połączeniu  rąk.  U  nas 
przy  ślubie  jest  związanie  rąk  stółą,  wzajemna  szhibujących 
przysięga,  słowa  kapłańskie:  jaźe  Boh  soczeta  itd.  tudzież 
odezwa  do  świadków  przytomnych;  u  nich  tego  wszystkiego 
nie  masz,  lecz  jest  podawanie  szlubującym  napoju  z  kieliszka 
i  oprowadzenie  onych  około  stolika,  przy  śpiewie  do  tego  sto- 
sownym. 

Co  się  tyczy  mszy  Św.,  u  nich  zawsze  śpiewana  jedna  na 
dzień  i  jedna  na  jednym    ołtarzu,   i  to  carskiemi    wrotami  ko- 
niecznie  upatrzonym,   które  często  są  zamknięte,  osobliwie  w  cza- 
sie konsekracyi  i  kommunii    osób    dohownych;    na  niej   cząstki 
obok  Baranka  czyli  Hostyi  głównej  złożone,  nie  poświęcają   się 
po  wymówieniu    słów    Pańskich :    to  jest  Ciało  moje  itd.     Nie 
masz  żadnej  adoracyi,  (którą  zawsze  stanowił  pokłon,    nie   zaś 
przyklękanie),  kapłan  nigdy  nie  podnosi  do  góry  rąk  otwartych, 
nie  żegna  ludu    kielichem,    lecz  za  to  często    ręką    błogosławi,' 
czego  jednak  nie    czyni    na    Błahosłowenie   Hospodne   na  was] 
wreszcie  nigdy  nie  odprawia  się  w  kościele  łacińskim,    ani  ła- 
cińska u  nich.     U  nas  bywają    czytane,    kilka  na  dzień  jeden, 
i  na  jednym  ołtarzu,  nie  mającym  nawet  wrót    carskich,    które 
w  czasie  nawet    mszy    śpiewanej    są   ciągle    otwarte.     Cząstki 
równie  się  poświęcają  jak  Baranek  po  słowach   Chrystusowych  ; 
jest  pokłon  głęboki,  albo  przyklękanie.    Kapłan  dwa  razy  bło- 
gosławi lud  kielichem  po  kommunii,  i  raz  tylko    ręką  podczas 
Błahosłowenie  Hospodne  na  icas.  Ręce  od  prefacyi  aż  do  końca 
kanonu  są  rozwarte,  i  do    góry    podniesione;    odprawia    się  na 
ostatek  w   domu  Bożym  łacińskim  ,    a  łacińska  w  naszych   cer- 
kwiach. Do  różnic  także  należy,   że  oni  w  modlitwach  wspomi- 
nają także  patryarchów,  a  zawsze  synod ;  w  składzie  wiary  nie 
dodają:   „i  od  Syna**.  Nie  mają  wystawienia  Najświętszego  Sa- 
kramentu,   processyi  z  nim  i  odpustów    żadnych  i  jubileuszów, 
chorych  kommuuikują    chlebem,    poświęconym  jedynie   w  Wielki 
Czwartek  i  Krwią    Pańską    napuszczanym.      Do    Prezde   świa- 
szczennej  używają  także  zmoczonej  Krwi  i  Hostyi  ;  żegnają  się 
trzema  palcami,  biskupi  błogosławią  rękami    obiema,  a  czasem 
jedną,  palce  złożywszy  mistycznie,  i  tego  koniecznie  wymagają, 
jak    widać  z  odpowiedzi    Nicefora    Astrachańskiego,  z  wykazu 
błędów,    odszczepieństw,    Teofilakta    Łopatyńskiego  Twerskiego 
i  innych.  My  wspominamy  papieża  i  cale  duchowieństwo  wier- 
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nych-    dodajemy:    „i  od  Syna",    mamy   expozycyę  i  processyę, 
odpusty,  jubileusze,  chorych  kommunikujemy  Chlebem    świeżym 
i  często  poświęcanym,  ale  Krwią  niezmoczonyra    jaki  i  na  Prę- 
zde  kviaszczenie  zachowujemy.  Zegnamy  się  całą  ręką,  ale  nie 
ffanimy  ani  jednego  palca,  ani  dwóch,    ani  trzech,  biskupi  blo- 
gosrawią  jedną  ręką.     W  tern  wszystkiem    co  jest,    coby    albo 
dla  nowości  odrzucić,  albo  dla  dawności  przyjąć  znowu  należało? 
Wiadomo,  że  w  samych  początkach  chrześcijaństwa  Aposto- 
łowie chrzcząc  tysiące  ludu  na  raz  {Dzieje  apostolskie  XKU.  41  , 
całe    familie    po    domach  {Dzieje    apostolskie  X.  47.  aVI.   lOj, 
znaczną    liczbę    w    więzieniu    {XVL     33),     ani     wody    bohoja- 
wleńskiej  a  nawet  poświęconej  nie  używali,  ani  w  niej  me  po- 
ffr^żali.     Wiadomo,  że  później  wodą  zbawienia    odradzano  cho- 
rych na  łóżkach,   .a  chociaż  ich  nie  obmyła,  lecz  tylko  polata 
woda  zbawienia,    dostępują  jednak  laski    Pańskiej,    równie  ]ak 
pola    które  się  skraplają  lub  polewają",   powiedział  św    Gypryan 
do  Mainusa.   Wiadomo,   że  Św.  Wawrzyniec  męczennik  ochrzcir 
Romana  żołnierza  wodv  w  dzbanku  przyniesioną,    jak    poświad- 
czają dzieje    jego    męczeństwa.     Wiadomo  z  ruskiego    Nestora, 
że  za  Włodzimierza  W.  z  niezliczonego  mnóstwa  ludzi  chrzczo- 
nych w  Dnieprze  jedni  stali    do    szyji,    drudzy  po  piersi,    inni 
trzymani  na  rękach;  byłoż  tam  pogrążenie?   Wiadomo    ze  tego 
sakramentu  udzielano  nie  na  same  świętą  Epifanie.     Wiadomo, 
że  Apostołowie  chrztu  i  bierzmowania  nie  łączyli  z  przyięciem 
natychmiast  Eucharystyi. 

Od  wieku  III.    nie  chrzczono    jak  tylko  dorosłych,    prze- 
prowadzonych przez  różne  stopnie  doświadczenia  i  nauki ;  teraz 
powszechnie    tę   łaskę    odbierają    dzieci    wkrótce    po    urodzeniu. 
Mamyż  zwrócić  się  do  karności  o  katechumenach,  a  łaski  odro- 
dzenia zaprzeczyć  dziatkom?    O  świecach  zapalonych  mawi  Św. 
Grzegorz    Nazyanzeński  w  mowie    40  o  chrzcie:     „ze    natych- 
miast   po  chrzcie    stoisz    przed    wielkim    ołtarzem,  to  oznacza 
chwałę  życia  przyszłego;  świeczki,  które  zapalasz,    są  znamie- 
niem naszego  owego  światła,  z  którem  wyjdziemy  na  spotkanie 
Oblubieńca  Chry8tusa^     „Po    chrzcie    młodszego    Teodozyusza, 
(są  słowa  Gazeańskiego  Marka  u   Baromusza  pod  r.  401),  gay 
powracano    z  cerkwi    do    pałacu,    poprzedzali    patrycyuszowie, 
niosąc  świece,  które  się  zdawały  gwiazdami  na  ziemi".     O  po- 
strzyżynach  osób  ochrzczonych  żadnego  śladu   nie  ma  w  pierw- 
szych wiekach.    Siikramentarz  Grzegorza    W.  obejmuje    rytuał 
postrzyżenia    chłopców,    jako   godło    szczególniejszego    przezna- 
czenia niektórych    na    chwałę  bożą,  równie    j.k    kleryków    lub 
mnichów.  W  wieku  VIII.  ten  był  zwyczaj  u  Greków,  ale  także 
na  niektórych  tylko  dopełniany      w  podobnymże  celu.  Stąd  po- 


chodziło ,  że  tak  postrzyźonym  przyznawano  stopień  kleryctwa 
1  pozwalano  dopełniać  obowiązków  czytelnika.  To  skarcił  synod 
powszechny  niceński  II.  r.  787.  W  prawidle  bowiem  14  mówi- 
„ponieważ  postrzegamy,  że  niektórzy  bez  chirotomii  (wkładania 
rąk  czyli  poświęcania)  przyjąwszy  w  dzieciństwie  postrzyżyny 
kleryckie,  lecz  od  biskupa  nie  przyjąwszy  włożenia  rąk,  i  czy- 
tając  na  zgromadzeniu  z  ambony,  czynią  to  przeciwko  kanonom 
niniejszera  prawidłem   nakazujemy,  aby  to  się  nie  działo". 

Toż  samo  ma  się  zachować  i  względem  mnichów.  Św.  Ata- 
nazy w  28  odpowiedzi  na  pytanie  o  przypowieściach  ewangeli- 
cznych nadmienia  o  Greków  i  pogan  zwyczaju  postrzyginia 
dzieci,  zdejmowania  włosków,  a  potem  ofiarowania  bogom  Lecz 
stąd  wywodzi  tylko  zakaz  boży  księga  Leviłicus  XIX.  27- 
me  obetniecie  uplotków  (beat)  głowij  tvaszej  i  uplotków  brody. 
O  chrzcie  zaś  nic  nie  wspomina.  O  postrzyżynach  chrze- 
stnych nie  masz  wzmianki  w  Nestorze,  nic  też  o  nich  nie  mówią 
trebniki  nieunickie ,  uniowskie  i  lwowskie.  W  błogosławieniu 
ślubu  nasze  trebniki  zgadzają  się  z  dwoma  powyższemi,  wy- 
jąwszy, że  jak  pierwszy  tak  drugi  nie  mają  słów:  Az  Jercyj 
itd.  i  odezwy  do  świudków,  a  drugi  dodaje  przepis  o  oprowa- 
dzaniu ślubujących   około  stołu. 

O  połączeniu  rąk  wyraźnie  mówi  Syineon  tessaloniceński, 
t   1429    r.     „kapłan    połączą    prawice    oblubieńcrho'' ,   a  nawet 
Grzegorz  nazyanzeński    nie    równie    od  niego    dawniej   w  liście 
57   do  Anyzyusza:     „młodych    prawice    wspólnie    onym     podaję 
a  obie  składam  w   Bożej".     Że  wreszcie  wieńce,  które  dawniej' 
kładziono    na    głowy    ślubujących,    nie    były    korony  metalowe, 
jakie  teraz  u   nieunitów,  lecz  podobne   do  naszych  uploty  z  ga'- 
łązek  zielonych  i  kwiatów  pachnących,  dowiódł  tego  z  autorów 
greckich   Go^v  w  Euchologionie  (/reckim  na  str.  32.3,  ed.  wenecka 
Lecz  tych  aż  do   wieku  V.    nie  używano    dla    uniknienia    zwy- 
czajów pogańskich.   „Wybacz"   (mówi  do  pogan  w  dyalogu  Minu- 
cyusz  Felix,  spółczesny  Tertuliana)   „że  głowy  nie  uwieńczymy  ; 
zwykliśmy  nozdrzami  pociągać  przyjemny  zapach  kwiatów    nie 
zaś  czerpać  potylicą  hib  włosami".   Podobnie  i  TertuHan  O  wieńcu 
żołnierza,   rozdź.  V.:   „bezwątpienia  istotom    wieńcom  właściwą 
są  kwiaty;  w  głowie  jaki  smak  kwiatu,  jakie    uczucie  wieńca, 
jezeh  me  samego  ściśnienia?  tak  przeciw  naturze   jest,    głową 
ubiegać  się  za  wieńcem,  jak  uchem  za  pokarmem,  jak  nozdrzami 
za  brzmieniem;     wszystko  zaś,    co  Jest  przeciw  naturze,  zasłu- 
guje podług  nas  na  nazwisko  świętokradztwa  przeciwko  Bo^u 
Panu  natury".     Gdy  zaś  pisze   w  rozdź.  XIIL:   „i  obchód  we- 
selny uwieńcza  oblubieńca",  ma  w  myśli    samych    pogan,  i  do- 
daje :    „dla  tego  nie  zawieramy    małżeństwa  z  poganami,    aby 

24 


XU1 


nas  nie  uwiedli  do  bałwochwalstwa".     Formę:    co  Bóg  złączył 
itd    i-  ia  kapłan  itd.  Binterim  w  pamięmikach    (^Denkwurdig- 
Iceiten)  kościelnych  (tom  VL  część  2,  strona  52)  przytacza  ze 
starych  rytuałów  francuzkich ,    poprzedzających  wiek  1.     -Lecz 
czas  już  jest    zastanowić    się    nad    liturgią.     Ze  w  pierwszych 
wiekach  odprawiane    po  domach    prywatnych,     pieczarach,    gro- 
bach, więzieniach,  pustyniach,  okrętach,  jak  pisze  Dyonizy  Ale- 
xandryjski    u    Euzebiusza    {Histonja    Cerkiewna,    księga     Vii, 
rozdź    22)  były   prywatne,    nie    tak    śpiewane  i  uroczyste,    jak 
nasze!  i  bez  dzisiejszych    obrzędów ,    wynika  z  natury    rzeczy. 
Lucvan  męczennik  odprawiał  ją  w  więzieniu  na  piersiach   wła- 
snych    jak  świadczy  Filostorgiusz  {Hisłorya  Cerkiewna,  ks.   U, 
rozdział   13).     Inną    rażą  tak  ją  sprawował,    iż  przytomni,   na 
tern  się  nie  znający,   domyśleć    się    tego   nie  mogli.     (Fi  ostorg. 
księga  II     rozdź.    14;    Nicefor    Kallist,     Histori^a     Cerkiewna, 
księga  vilL  rozdz.  31).  Teodoretus  przed  uwięzionym  Maxymem 
prawił  ją  na  rękach  dyakonów,  jak  sam  mówi  o  sobie    {Hisło^ 
rya    religii,    rozdź.    20),    Ambrozv   v,-  domu    pewnej    niewiasty, 
ofciec  Grzegorza  Nazyanzena  w  domu  własnym  (Grzegorz  Nazy- 
anzenus,  mowa   19,  na  pochwałę  ojca);  hiponeński  kapłan  w  domu 
Hersperyusza,  (Augustyn  de  Cmł.  Dei.  lib.   22).  Obacz  Bona, 
Rerum  liłurg,  L  1.  cap.  14.  ca.  19;  dzieło  rossyiskie  o  liturgii, 
ed    moskiew.    1812.  str.    29.   Gdy  Leon  W.  okrzykniony  na  sy^ 
nodzie  chalcedoneńskim  za  nieomylną   wyrocznią    Powszechnego 
Kościoła    w  liście  do    Dyoskora    alexandryjskiego    pisał:     „aby 
we  wszystkiem  zgadzało  się  to,  co  my  zachowujemy  (obseryan- 
tia  nostra),  chcemy,    aby  także  było  zachowanem     izby,  jeżeli 
większa  jaka  uroczystość  liczniejszy  lud    zgromadziła,  i  zeszła 
się  taka  ilość  wiernych,  że  ichby  jedna  cerkiew  (bazylika)  razem 
objąć  nie  mogła,  mszy  ofiara  bez  wahania  się  była  powtórzoną, 
iżby  się  nie  zdawało,    że  tych    tylko    przypuściwszy    do  nabo- 
żeństwa,   którzy  pierwsi  przyszli,    tych  się    nie    przyjmuje^  co 
potem   napłynęli,  gdyż  jest  rzeczą  pełną  pobożności  i  rozsądku, 
aby  ile  razy  ceikiew,  w  której  się  odprawia,  przytomność  świa- 
że<'e  pospólstwa  napełniła,  tyle  razy  następna    ofiara  była  czy- 
nioną;   wypada  zaś  koniecznie,  iż  pewną  część  ludu  pozbawia 
się  nabożeństwa,  jeżeli  zachowując  zwyczaj   mszy   tylko  jednej, 
ofiary  przynosić  nie  mogą,    ażeby    się    zeszli,  w    pierwszą  dnia 
porę  (parte);  pilnie   więc  i  poufale  upominamy  miłość  twoję,  aby 
tego,  co    się    mieści  w  naszym    zwyczaju    ze    kształtu    {lorma) 
ojcowskiego  podania,  twoje  też  niezaniedby wało  staranie,  izbyśmy 
we  wszystkiem,  i  wiarą  i  czynami  zgadzali  się  z  sobą;     Mansi 
(zhiór  synodów,    tom  5,    karta    1242)    oczywiście    wyznał,    ze 
W  jednój  cerkwi,  dnia  jednego,  na  jednym  ołtarzu,  a  tern  bar- 
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dziej  na  różnych,  nie  tylko  można  ale  i  należy   dla    nabożeń- 
stwa  powtarzać  mszą  Św.;  że  ten  zwyczaj  trwał  na  Zachodzie- 
ze  wreszcie  i  na  Wschodzie  być  powinien,  równie   jak  być  po- 
winna jedność  wiary.     Być  może ,    że  go    nie  zachowano ,    lecz 
zaświadcza  Chryzostom,  (w  homilii  3  o  niepojętym  Bogu  i  ho- 
milii 3  na    list  2  do  Tessal.),    że    Grecy    lubili    tylko    słuchać 
nauk    wymownych,   i  na  te    się    zbiegali    tłumami,  aż  do  naj- 
większego ścisku,   ze  mszy  zaś  albo  uciekali,  albo  na  nię  wcale 
me  przychodzili.    Po  co^  mawiali,  m(nn  chodzić  do  cerkwi,  je- 
żeli żadnego  opowiadacza  nie  posłtjszę?    (Patrz  dzieło  rossyj- 
skie  o  liturgii,  Izajasza,  §.   66,  str.  55).  Ta  ostygłość  była  po- 
wodem skrócenia  liturgii  Bazylego  przez  rzeczonego  Ojca.  Gdyby 
się  działo  inaczej,   pewnie  pobożni  Pasterze  Wschodu   10  litur- 
gij  jednego  dnia  na  jednym    ołtarzu,    (gdyby    na  to    czas    wy- 
starczył), odprawiać  kazali.  Gdy  w  czasie  celebry  św.  Bazylego 
mógł  assystnjący  dyakon  wzrokiem  i  gestami  porozumiewać  się 
z  niewiastą,  (jak  świadczy  pisarz  jego  żjcia  pod  imieniem  Amfi- 
lochiusza),  gdy   śś.    Efrem  i  Bazyli   w  czasie    liturgii,    tamten 
siedząc   w  kątku    cerkiewnym,    ten   w  ołtarzu,    potrafili    wzaje- 
mnie   siebie    postrzegać,    jak    czytamy  w  życiu    Efrema;     gdy 
dawni  biskupi  w  ogólności  od  wielkiego  ołtarza  mogli  mieć  lud 
na  oku,  i  aż  do  św.    Chryzostoma    stamtąd    go    nauczać,    jest 
rzeczą    najoczy  wistszą ,     że    dawniej    żadnej    między    ołtarzem 
a  cerkwią  przegrody,  żadnej  zasłony  nie  było.  Były  wprawdzie 
wrota    królewskie,    przy    których    monarchowie    składali    swoje 
godła    powagi  i  mocy,    których    strzegli    odźwierni,   a  na  we- 
zwanie:   Drzwi,  Drzwi,  zamykali;    dyły  i  zasłony,    lecz  oboje 
me  ołtarz  od  cerkwi,    ale  te  od  kruchty  przedzielały;   mniemać 
należy,  że  o  czem  mówi  Św.  Epifaniusz  w  liście  do  Jana  jero- 
zolimskiego:  „gdy  przyszedłem  do  wioski,  nazwanej   Anablata, 
a  przechodząc  spostrzegłem   tam  palącą  się  lampę,    zapytałem, 
coby  było  za  miejsce?    dowiedziawszy  się,    że  cerkiew,  wstą- 
piłem, abym  się  pomodlił;  znalazłem  tam  zasłonę,   wiszącą  u  drzwi 
tejże  cerkwi,  farbowaną  i  malowaną,   mającą  obraz  jakoby  Chry- 
stusa czyli  jakiegoś   świętego;  gdy  więc  obaczyłem,  że  w  cerkwi 
Chrystusa  przeciwko,  powadze    pisma    wisiał    obraz    człowieka, 
rozdarłem  ją,   i  raczej  dałem    radę    stróżom    tego    miejsca,  aby 
w  nię  uwinęli  ubogiego  zmarłego",   nie  o  dzisiejszych   carskich 
wrotach  i  ikonostasach,  ale  o  owych  to  drzwiach  wielkich,  czyli 
wchodowych  rozumianem   być  powinno;  bo  to  były  drzwi' i   za- 
słona nie  ołtarza,  lecz  cerkwi,   która  nadto,  choć  przy  stróżach, 
otworem  stać  nie  mogła.  Pierwszy  Pawlin,  w  wieku  .VI.  w  domu 
Bożym,    przez  siebie  zbudowanym  w  Tyrze,  odłączył  ołtarz  od 
cerkwi,  lecz  tylko  kratkami  czyli  sztachetami,    nie  zaś  ścianą, 
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w  których  były  drzwi  dla  wchodu.  Euzebiusz  {Hisiorya  kościelna 
księg.  X,  rozdź.  4),  o  nich  tylko  wspomina  w  ks.  V.  rozdź.  8, 
i  Teodoret,  żyjący  w  wieku  V,  tudzież  jemu  współczesny  Syne- 
zyusz,  Ptolemaidy  biskup,  w  Katastazic^  str.  303.  Bywały  przy 
nich  i  zasłony,  aby  nikt  z  nienależących  do  ^roua  wiernych 
przejrzeć  nie  mógł  wewnątrz,  lecz  te  po  wejściu  obcych  byty 
w  czasie  liturgii  dalszej  podnoszoni,  podług  świadectwa  Chry- 
zostoma, homilia  III,  na  list  do  Efezów:  „^dy  się  ofiara  spra- 
wuje, ^dy  Chrystus  ofiaruje,  i  owca  Pańska .  ^dy  to  słyszysz  : 
módlmy  się  icszyscy  wspólnie,  g:dy  postrzegasz  podciąganie  za- 
słony, wtenczas  mniemaj,  że  w  ^órze  niebo  się  roztwiera  i  anio- 
łowie zstępują". 

O  tem,  co  dotąd  mówiliśmy,  czytać  można  u  Allacyusza. 
O  kościołach  greckich^  i  w  Bin^hama  Starożytność  kościelna ^ 
tom  9.  Ten  ostatni  wyznaje  w  księdze  YIII,  roz.  6,  §  8,  że 
u  ddtonych  rzadko  iczmianka  o  wrotach  świętych.  Więc  nie 
wszędzie  były.  Wyznaje,  że  jest  to  rzeczą  nową,  u  Greków 
późniejszych,  a  tem  samem  o^ólnem  zaprowadzeniem  tego,  czego 
dawniej  nie  znali.  Nie  zaprzeczył  tego  nawet  autor  rossyjski 
dzieła  o  liturgii,  owszem  nie  w  jednem  miejscu,  np.  Predimi- 
dom  §§.  62  i  64.  Izaj.  §§.  58  i  130  wyznał  otwarcie,  że  da- 
wniej w  cerkwi  żadnych  przegród  i  zasłon  nie  było;  że  wpro- 
wadzono je  później,  że  nawet  dotąd  są  cerkwie  bez  najmniej- 
szego przedziału  między  ołtarzem  i  nawą ,  jaką  jest  teraz 
jerozolimska,  w  G-etsenazyi  przy  grobie  Najśw.  Panny.  Sądzić 
więc  należy,  że  ikonostasy  i  teraźniejszy  system  wrót  świętych 
pochodzi  z  czasów  po  soborze  niceńskim  II,  odprawionym  r.  787, 
na  którym  urof^zyśi-ie  potwierdzono  cześć  śś.  obrazów.  W  prze- 
ciwnym bowiem  razie  ogólny  zwyczaj  alboby  nie  pozwolił  otwo- 
rzyć ust  obrazoburcom,  albo  one  łatwo  zamknął,  a  ich   nowość 

potępił. 

Cząsti^i  podług  brzmienia  modlitw  liturgicznych  są  razem 
z  główną  hostyą  przedłozenyem,  są  prynesennymi  darami,  są 
żertwami  ducho.  nemi,  na  które  prosi  Boga  kapłan  :  wsełytysia 
Duchu  hłahodaty  Twojeia,  których  kapłan  przy  wymawianiu 
słów  Pańskich  nie  rozróżnia  od  Ahnca^  nad  któremi  podług 
textu  Geora  str.  61  nachyla  głowę,  a  podług  mszału  Mohiły 
i  wieleńskiego  św.  Ducha,  czyni  to  sounisłowiem^  które  wska- 
zuje prawą  ręką.  które  podług  lwowskiego  mszału  i  trebiiika 
w  przemowie  wtedy  poświęca,  jak  to  między  iunymi  Ojcami 
greckimi  nauczał  Chryzostom  w  mowie  32,  o  zdradzie  Juda- 
szowej, edycya  antwerpska,  tom  5,  str.  415,  zapewniając:  „jest 
teraz  obecny  ów  Chrystus,  który  ów  stół  przy  ostatniej  wie- 
czerzy przyozdabiać;  ów  Chrystus  i  ten  stół  przyozdabia  teraz; 


XLV 


nie  człowiek  bowiem  jest,  co  obecne  (dary)  zamienia  w  Ciało 
i  Krew  Chrystusa,  ale  sam  ukrzyżowany  za  nas  Clirystus ; 
wzoru  dopełniając  stanął  kapłan,  słowa  wymawiając  owe,  moc 
zaś  i  łaska  Boża  jest.  która  poświęca;  to  jest  Ciało  moje, 
powiada  kapłan;  to  wyrzeczenie  przeistacza  obecne  (dary), 
a  jako  ów  głos,  mówiący :  rośnijcie  i  mnóżcie  sir  i  napeł- 
niajcie ziemię,  raz  tylko  wyrzeczony,  lecz  po  wszystkie  czasy 
jest  skuteczny,  nadając  moc  naturze  teraźniejszej  do  rodzenia 
dzieci,  tak  ów  głos.  raz  wyrzeczony  ,  przy  każdym  stole  po 
cerkwiach,  przy  każdej  mszy  świętej  od  owego  czasu  aż  dotąd 
i  aż  do  Jego  przyjścia  ofiarę  doskonałą  działa". 

I  tak   wyznali   Grecy  na  synodzie  florenckim   d.  8  «;zerwca 
1439  r.  „  Wyzna wumy  przez   te  słowa  (to  jest   Ciało  moje  it(L) 
być   przeistoczenie  Bożego  Chleba,  i  że  się  stawa  Ciałem    Chry- 
stusowym;   lecz    potem    modlimy    się    tak   jak  i   wy    (łacinnicy) 
mówicie:  rozkaz  zęby  były  odnirsionc  te  dury....   na    Twój  nad- 
niebieski  ołtarz;  także  i  my  modlimy  się,   mówiąc:    ..żeby  zstą- 
pił Dnch  Św.   na  nas  i  żeby  w  nas    sprawił  ten   Chleb  koszto- 
wnem  Ciałem  'Jhrystusa.  żeby  przez  to  przemienił  Duchem  swoim 
Św.,  żeby  to  było   przyjmującym    na  (»braycie    duszy,    na    odpu- 
szczenie grzechów".     Jak  oddzielnie    dnia   5  lipca    tegoż    roku 
oświadczył   Bessarion    w  imieniu   innych:     „trzymajmy  się  zdań 
Ojców  śś.   wzgardziwszy   wynalazkiem   ludzkim  ;  a  ponieważ  od 
wszystkich  świętych  i  nauczycieli  Cerkwi,  osobliwie  Jana  Chry- 
zostoma, którego  znamy  najlepiej,    słyszeliśmy,  że  słowa   Pań- 
skie są  owe,    które    przemieniają   i    przeistaczają    chleb  i   wino 
w  prawdziwe  Ciało   i    Krew   Chrystusa,   i  że  owe  słowa  Boskie 
Zbawiciela   wszelką    moc    przeistoczenia    mają,    my    koniecznie 
idziemy  za  tym  świętym     nauczy.Melern'*.     (Mansi,   tom  31,  str. 
1006,    1046  i  1047).  Stąd    wynika    potrzeba    adoracyi  ;    które 
(cząstki  z  Ahucem)    natychmiast    po    słowach    Pańskich    przed 
wezwaniem  Ducha  św.   zowie   tenże  Chryzostom   w  liiurgii  sło- 
wesnoja  i  bezkrownaja  służba ,   prosi   Boga  ,    aby  były    prycza- 
szczajuszczymsia  wo  itd.;  które  potem  ofiaruje  Bo^u  za  wszyst- 
kich żywych  i   umarłych,   świętych   i  grzesznych;    które   podług 
textu  greckiego  Goara  i   wileńskiego  mszału  razem  z  cząstkami 
Ahnca,   pozostałemi   na  patenie,  zmiata  do  kielicha  i  wzywa  lud 
do    komi-unii,    lubo    wileński  w  ukazie    pomszalnyra    odmienny 
cokolwiek  daje  przepis. 

Niemasz,  jak  w  greckim  texcie  tak  w  ruskich  mszałach, 
wyjąwdzy  lwowski,  przy  słowach:  ida  budet  tniłost^  przepisu^ 
aby  kapłan  za  każdą  odezwą,  życzącą  pokoju  lub  łaski  Bożej, 
obracał  się  do  ludu  i  żegnał.  Stąd  i  błogosławiony  Jozafat 
w  swojej  regule  20,  żegnania  częste    nazywa    nowością  i  upo- 
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mina:    „Cereraonyi  nepotrebnych  nemajut  świaszczennicy  wpro- 
wazaty    w  Cerkow,    jako    naprykład    żecnaty    chrestora    ludej 
z  carskich  dwerej.     A  my  też  majem   rukoju  żegnaty  ludej   na 
litnrhii,    tolko  dwa  krot  czasu  nstraszenya    (po  wozwaniui   do 
pryczastya  tymy  słowy,    so  strachom ^  i  mowiaczy  toje  słowa: 
Spasy  Hospody  ludy   Twoja,  i  na  samym  odpusty,   hdy  mowyt  : 
Błahosłowenie  Hospodne''.  Ze  zwyczaju  zaj^  wnosić  o  dawności 
przepisu  jest  jedno,  co  twierdzić  przeciwko  prawdzie.   Ze  mitr 
teraźniejszych  używali    Ojcowie  śś.  Bazyli,    Chryzostom  i  inni, 
albo  że  wszyscy  biskupi  starzy  przywdziewali  sakkos,   żegnając 
i  mówiąc:    Błahosłowenyc  Hospodne ,    każą    exeraplarze    Goara 
str.   89   i   153,  lit.   f2;  ruskie  mszały  nieunickie  nic  nie   mówią 
o  tera;   co  się  tyczy  błogosławienia  przy  słowach:   Zbaiu  Bozc  itd. 
nie  masz  stałego  przepisu.   Błogosławić  każą  exemplarze  grec- 
kie u   Goara  str.  67  i  88,  ów  głośno,   ten  cicho.     Podług    sta- 
rych weneckich  str.   77.  lit.  PP.     „Jeżeli  są  chcący  się  komu- 
nikować,   bierze  (kapłan)  z  rąk    dyakona    kielich    św.  i  podaje 
onym,  a  tak  błogosławiąc  lud.  gdy  dyakon  trzyma  kielich  święty, 
dodaje  głośno:  Zbaw  Boże  itd.    Inne  ani  o  błogosławieniu,  ani 
o  słowach:  Zbaw  Boh  nic  nie  mówią.    Kryptoferracki,  druko- 
wany w  Rzymie   1683  r.   słowa  rzeczone  przytacza,  lecz  milczy 
o  błogosławieniu.  Ruskie  Mohiły  i  kijowskie  zgadzają  się  z  Goa- 
rowym  str.   67;  lwowski  z  weneckim   str.  77;  wileński  z  Jozafa  ■ 
tem,  nasze  każą  błogosławić  kielichem  i  nasz  zwycz*i   zachownje 
się  i  w  wiedeńskiej  cerkwi  unickiej.     Toż    samo   jest  u  Syryj- 
czyków.  (Renaudet,   Liturg.  orient,  tom   1.   pag.   285.)     Wyraź- 
niejszy i  stalszy  zatem  jest  przepis,  że  błogosławić  trzeba  ręką  ; 
kapłan,    gdy  nie  ma  dyakona,    żegnać  nie   może,    musi  przeto 
żegnać  tem,  co  ma  w  ręku,  gdy  wzywa  do  komunii,  i  z  czego 
komunikuje,  bo  nie  ma  wskazówki,  aby  kielich  odnosił,  a  z  re- 
sztą wracał.  Taż  sama  właśnie  niejednostajność  mszałów  grec- 
kich i   ruskich   w  odniesieniu    pozostałych    daiów    i  naczyń     do 
pokładni,  a  żaden,   wyjąwszy  nasze,  o  powtórnem  żegnaniu  kie- 
lichem nie  mówi.   Gdzie  nie  masz  stałego  prawidła,  tam   wolno 
obierać,  co  zdaje  się  stosowniejszem.     Wzmiankowane  odniesie- 
nie darów  jest    obrazem    Wniebowstąpienia    Pańskiego,  o  czem 
wątpić  nie    każą  i  słowa:     Woznesysia    na    nebesa    Boże    itd. 
i  zapewniają  po  św.  Germanie   carogrodzkim,    Symeon  tessalo- 
niceński,  w  wykładzie  liturgii  Goar,  dopis  182    do  liturgii  Chry- 
zostoma;   autor    rossyjski  o  liturgii,  §.   183.  Chrystus  zaś  od- 
chodząc do  Ojca  błogosławił  pozostałym  na  ziemi    uczniom,    co 
u  nas  kapłan,  żegnając    resztkami    Najśw.    Sakramentu,    naśla- 
duje. Pierwsze  zatem  żegnanie  jest  godłem  życzliwości  Cerkwi 
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świętej    ku  godnie    kommunikującym  i  pobożnym    przytomnym, 
drugie  pożegnania  się  z  ludźmi  Chrystusowego. 

O  podniesieniu  rąk  otwartych  do  góry  wspominają:  mszał 
lwowski  przy  słowach  :  Hory  imim  serdca\  kryptoferrackiej  edy- 
cyi  rzymskiej,  egzemplarz  Goara,  str.  88.  O  niem  nadmienia 
Asteryusz  amazyjski  u  Focyiisza  Cod.  271.  „Modlitwa  jest  za- 
siłkiem życia  wiecznego,  rozmową  z  Boofiem,  prosta  zaś  postawa 
modlenia  się,  wyciągnięte  przedstawiająca  ręce,  mękę  krzyża 
w  widocznej  postaci  maluje".  O  niem  i  Chryzostom  w  homilii 
na  psalm  140:  podniesienie  rąk  moich  ofiara  ivieczorna,  naucza: 
„co  znaczy  rąk  podniesienie  w  modlitwie?  gdy  służą  do  licznych 
złości,  dla  tego  rozkazuje  się  nam  one  wyciągać,  aby  służba 
modlitwy  była  dla  nich  więzami  złości  i  uniknienia  zbrodni, 
iżbyś,  gdy  mitsz  grabie,  sobie  przypomniał,  że  one  masz  ku 
swojej  obronie  wznieść  do  Boga,  a  przez  to  uczynić  owę  ducho- 
wną ofiarę,  nie  hańbił  onych,  i  odebrał  onym  śmiałość  służenia 
do  złego  czynu".  Aby  zaś  kto  nie  rozumiał,  że  tu  jest  mowa 
o  modłach  prywatnych,  i  nie  może  być  stosowaną  do  kapłań- 
skich modłów  przy  mszy  Św.,  niech  słucha,  jak  woła  tenże  Ojciec 
w  homilii  34.  podług  innych  w  32 :  o  nazwisku  cmentarza, 
„Co  to  czynisz,  o  człowiecze,  gdy  kapłan  stoi  przy  mensie^ 
ręce  wyciągając  ku  niebu,  tczywając  Ducha  świętego,  aby  zstą- 
pił i  dotknął  się  obecnych  darów?  Wielka  cichość,  wielkie  mil- 
czenie, gdy  Duch  daje  łaskę,  gdy  zstępuje,  gdy  dotyka  obecnych 
darów,  gdy  widzisz  Baranka  zabitego  i  podzielonego,  wtedy 
wrzawę,  zamieszanie,  spory  i  szkalowanie  sprowadzasz".  W  ho- 
milii zaś  22,  str.  880.  edycyi  frankfurskiej ,  gdy  mówi:  y^pod- 
niesienie^  rzekł  psalmista,  rąk  moich^  ofiara  wieczorna;  gdy 
z  rękami  i  myśl  podnosimy,  wiecie  przypuszczeni  do  tajemnic, 
co  mówię,  nawet  uznajecie  rzecz  powiedzianą  i  postrzegacie, 
co  skrycie  dałem  do  zrozumienia,  podnosimy  myśl  do  góry"  itd. 
pewnie  zwracał  uwagę  wiernych  na  słowa  liturgiczne  :  Hory^ 
imijem  serdca ! 

Gdy  nie  jest  podobna,  aby  św.  Atanazy,  jak  czytamy 
w  jego  życiu,  czas  znaczny  bawiąc  w  Tre wirze  przy  św.  Maxy- 
mie,  trzy  lata  w  Rzymie,  potem  dość  długa  w  Akwileji  mię- 
dzy łacinnikami,  nie  odprawiał  nabożeństwa  w  ich  kościołach, 
gdy  Teodozy  W.  był  uczestnikiem  służby  bożej  u  Ambrożego 
w  Medyolanie  i  Nektaryusza  w  Carogrodzie,  owego  łacinnika, 
tego  zaś  Greka,  (Teodortt,  Historya  kościelna  księga  5,  rozdź.  17); 
gdy  Izydor,  metropolita  kijowski,  rodem  Bulgarzyn  ,  przysłany 
z  Carogrodu,  na  prośbę  Oleśnickiego  Zbigniewa  w  katedrze 
krakowskiej  celebrował  mszą  św.  po  słowiańskn  obrzędem  grec- 
kim ^  (Miechowita,    księga  4,    rozdź.  57,    str.  309);    gdy,  jak 
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mówią,  w  Rzymie  jest  zwyczajem  ,  że  wszyscy  oryentalni  ró- 
żnych obrzędów,  dnia  oznaczonego  w  koś«'iele  wszystkich  śś. 
odprawiają  mszą  św.  po  swojemu  każdy;  ffdy  wzajemność  na- 
bożeństwa jest  najpiękniejszym  wykazem  jednej  wiary  i  wzaje- 
mnej miłości,  nie  można  słusznie  nam  zarzucać,  źe  odprawiając 
nabożeństwo  n  facinników  ,  a  nawzajem  tym  pozwalając  u  nas, 
albo  popełniamy  występek,  przeciwny  ducliowi  Chrystusowego 
Kościoła,    albo    dopuszczamy    się    nowości,    niesłychanej    przed 

wiekami. 

Gdł/  icspomlnnmij  papieża,  dopełniamy  dawnycli  cerkie- 
wnych prawideł,  na  mocy  którycli  w  dyptykach  mieściło  się 
jego  imię  na  czele  innycli  patryarchów ,  tudzież  było  czytane 
przy  publicznych  modłach  ;  to  zaś  w  Carogrodzie  trwało  aż  do 
czasu  właśnie  Michała  Oerularyusza,  jak  wyraźnie  pisze  do 
niego  Piotr  antyocheński,  i  idziemy  za  przykładem  nieunitów, 
których  mszały  mieszczą  w  sobie  wzmiankę  patryarchy ,  np. 
wileński  przy  wchodzie  wielkim:  fuciatejszaho  icscleńsknho  pa- 
tnjarcha  naszeho  N.  N.,  albo  ogólni^  mówią  o  świat ^\j szych 
pratcosłaicnych  patryarchach.  My  zaś  Chełmianie  tem  bardziej 
to  teraz  czynić  powinni,  że  po  dawno  zerwanyi*h  stosunkach 
z  metropolitą  zabużnym,  od  czasów  zaś  nominacyi  W.  Paster- 
skiej Mości  z  halickim,  przez  hrevp,  zatwierdzające  W.  P.  Mośoi 
przyjęcie  pod  szczególniejszą  bezpośrednią  opiekę  War.ykann, 
w  Ojcri  Św.  mamy  nietylko  Głowę  widzialną  Kościoła  i  patry- 
archę,   ale  i  meti  opoli  tę. 

W  składzie  wiary  dodając:  .od  Syna",  uskuteczniamy  to, 
czego  nauczał  Paweł  św.  do  Rzymian,  rozdź.  X,  w  10:  sercem 
wierzy  sir  ku  spraicicdliicości ,  a  usły  sir  wyznaje  ku  zba- 
toieniu.  Dali  nam  w  tem  przykład  sami  greccy  biskupi;  zawarł- 
szy albowiem  unią  z  Kościołem  zacłiodnim,  tak  w  Lugdunie 
1274,  jak  we  Florencyi ,  gdzie  z  chlubą  ruskiej  Cerkwi  świe- 
tnie zasiadał  także  nasz  Izydor,  w  składzie  wiary  trzykrotnie 
wykrzykiwali :  ,,  i  od  Synaf*.  Wit- my.  iż  wiary,  nie  zaś  sło- 
wnego dodatku  wymagali  soborujący,  lecz  razem  każdy  zna- 
jomy rzeczy,  a  bezstronny  przyzna,  że  jakiemsiś  nieszczęściem 
w  tym  kraju  był  on  istotnie  i  koniecznie  potrzebną  cechą  unitów, 
wśród  ciągłych  z  przeciwną  stroną  utarczek.  W  celu  wykaza- 
nia prawdy  tego  twierdzenia  przytoczymy  jedne  z  między  in- 
nych okoliczności.  W  roku  1648  dnia  5  kwietnia  unici,  a  na 
ich  czele  Dubowicz,  dla  zawarciu  i  ustalenia  zgody  z  nieuni- 
tami,   do  warunków   innych  przydali  następujące: 

1.  Żaden  z   Rusi,   nabożeństwa    greckiego,    nie  ma  mówić 
wyznania  wiary  z  przydatkiem  :  i  od  Syna, 
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2.  Żaden  z  Rusi  nie  ma  ganić  łacinnikom  przydatku :  i  od 
Syna,  i  nie  będzie  mówić,  że  łacinnicy  dla  przydatku:  i  od 
Syna,  mieli  być  herytykami. 

3.  Każdy  z  greckiego  nabożeństwa  u  Rusi  ma  mówić, 
iż  Duch  Św.  jest  Duchem  Synowskim  i  wynika  od  Ojca  przez 
Syna. 

4.  Żaden  z  łacinników  nie  ma  mówić  dla  tego,  że  Ruś 
nie  przydaje  w  wyznaniu  wiary:  i  od  Syna,  że  wierzy  przez 
Syna  być  heretykami. 

Nie  przyjęte  atoli  zostały.  Dodatek  wszelki  uważano  za 
niegodziwy,  milczenie  za  przegraną,  a  tak  trzeba  było  i  wy- 
znawać i  bronić.  To  było  powodem  do  obopólnie  przyjętego  pro- 
jektu rozmowy  przyjacielskiej  w  Lublinie  1680  r.,  na  którą 
gdy  strona  przeciwna  nie  stanęła  po  większej  części,  musiał 
Żochowski  metropolita  drukiem  ogłosić  swe  zdanie,  w  dziełku: 
Collofjium  Lnhlinense,  a  r.  1682  Rutka  Jezuita  wydać  Defen- 
sionem   Orthodoxae   Orienłalis  Ecclesiae, 

Jak  Expozycye  Najświętszego  Sakramentu  i  processye, 
byle  tylko  nie  były  bardzo  częste  i  odbywały  się  z  okazałością 
przyzwoitą,  pomnażają  religijnego  ducha,  doświadczenie  było 
i  jest  najlepszym  dowodem.  Widzimy  to  na  naszej  prostocie, 
która  na  nie  tłumami  garnąć  się  zwykła,  i  jak  umie  i  może, 
wzdycha  najgoręcej  i  modli  się  do  Najwyższego,  korzy  się  przy 
trybunale  pokuty  i  do  Stołu  Pańskiego  przystępuje.  Prawda,  że 
częste  zapatrywanie  się  poufali,  lecz  jeszcze  większa  prawda, 
że  czego  się  nigdy  nie  widzi,  żadnego  nie  czyni  wrażenia.  Tak 
słabi  jesteśmy,  iż  jeżeli  wiary  naszej  nie  ożywiamy  zmysłami, 
zwykliśmy  ją  tracić  powoli.  Jeżeli  wreszcie  można  czynić  tb- 
chody  z  ewangelią,  krzyżem,  obrazami,  jak  to  bywa  u  nieu- 
nitów, czemu  nie  z  samym    prawdziwie    obecnym    Chrystusem? 

Odpusty  i  jubileusze  wspierają  się  na  mocy,  danej  apo- 
stołom i  ich  następcom  :  wiązania  i  rozwiązywania,  odpuszczania 
i  zatrzymywania  grzechów,  którą  ciągle  i  stale  pod  różnemi 
formami  wykonywał  Kościół  Boży.  Wiadomo,  jak  surowo  po- 
stępował z  grzesznikami,  jak  ciężkie  i  długie  naznaczył  pokuty, 
lecz  razem  bywało,  że  gdy  jednym  odmawiał  czasem  odpu- 
szczenia aż  do  śmierci,  innych  przez  wzgląd  na  żal  szczery 
i  dzieła  pokuty  zawsze  ułaskawiał.  To  zaś  czynił  nie  dla  oka, 
nie  dla  utrzymania  samej  tylko,  że  tak  powiedzieć,  policyi  ze- 
wnętrznej, ale  z  przekonania,  że  jego  postępowanie  spływa  na 
duszę,  i  ma  wegę  przed  sądem  Boga,  polegając  na  zapewnieniu 
Chrystusa,  że  to  bodzie  przyjęte  na  niebie,  cokolwiek  on  posta- 
nowi na  ziemi.  (Math.  rodź.  XVIII,  wiersz  19).  „Marcyanus 
zostając  w  Arelacie",  (pisze  św.  Cypryan  do  Stefana,    list  13, 
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księga  3,  ed.  bazylejskiej   1557  r.),  „połączył   się  z  Nowacya- 
nem      i  od  prawdy  katolickiego    Kościoła,    tudzież  i    zgadzania 
Sie  z  ciałem  i  kapłaństwem  naszem  odstąpił,  trzymając  się  naj- 
surowiej    złośliwości    dumy    kacerskiej,    tak  dalece     iż  sługom 
Boga  bolejącym,  łkaniem  i  żalem  pukającym  do  Kościoła   zamy- 
kała się  wrota  pociechy  i  wsparcia  ojcowskiej    Boskiej  dobroci 
i  litości  a  skaleczeni  nie  przypuszczają  się  do  opatrywania  ran, 
lecz  bez    nadziei  i  spółkowania    zostawieni ,    porzucają    się    na 
porwanie  wilkom  i  grabieży    czarta.     Do  nas    należy  zaradzać 
tej  rzeczy,  najmilsi  bracia,  i  przyjść  na  ratunek,  którzy   pomnąc 
na  łaskawość  Bożą  i  utrzymując    równowagę  rządów  Kościoła, 
taką  względem    grzeszących    zachowujemy   miarę    surowości,  iz 
iednak  upadłym  do  podźwignienia  się  i  zranionym  do  uleczenia 
się  lekarstwa  dobroci  i  miłosierdzia  Boskiego  nie  zaprzeczamy  . 
Szczególniej  zaś  Piotrowi  i  jego  następcom  udzielił  Chry- 
stus  tej  władzy.  (Math.  rozdź.  XVI.  w.   19):  tobie  dam  klucze 
królestwa  niebieskiego,  a  cokolwiek  rozwiąkesz  na  ziemi   bidzie 
rozwiązane  i  w  niebies  ech.     Z  następstwem  czasu,  gdy  dziel- 
ność rozszerzonej   i  coraz  bardziej   ustalonej  nauki  chrześci]an- 
Bkiei  stopniami  łagodziła  dzikość  obyczajów  pogańskich,  rządzcy 
także  Kościoła  stopniami  zwalniali  surowość  dawniejszych  pra- 
wideł   zamieniając  one  na  inne  łagodniejsze  dzieła  pokuty,  za- 
wsze jednak  mając  na  oku  jeden  i  tenże    sam  cel    złagodzenia 
przez  nie  trudów  i  kar  grzechowych    przed    Bogiem,     hdy  tej 
władzy    nikt    z  prawych    chrześcian    nie    zaprzeczał  i  me    za- 
przecza niższego  rzędu  pasterzom  kościelnym,  gdy  ich  postano- 
wienia  uznaje    za    prawomocne,  i  skuteczne,    możnaz    tego  za- 
przeczyć  stojącemu  na  czele  wszystkich,  albo  to,  co  on  stanowi 
na  tejże  samej  podstawie  i  w  tymże  samym  zamiarze    zaliczać 
do  rzędu  marnych    przywidzeń  i  nadużyć    bez    skutku?  Wszak 
odpusty  i  jubileusze  nie  są  bezwarunkowem  darowaniem    grze- 
chów i  kary  z  niemi    połączonej,    upoważniającem  do  pełnienia 
i  zaciągania  nowych!  Kto  tak  mniema  i  twierdzi,  błądzi  i  po- 
twarzą.     Za  istotny  warunek    oczyszczenia  się  przed    Bogiem, 
nie  zaś  ludźmi,  kładą  one  żal,  pochodzący  z  serdecznej  miłości 
Boga-   szczerą  nie  tylko  chęć,  ale  i  usilność  poprawy,    polega- 
jącą na  czynach,  tudzież  odrobienia  na  dobre  tego,  co  się  przez 
grzech  zepsuło;  a  że  złagodzenie  winy  nie  uiszcza  długu  kary, 
przez    winę    zaciagnionego,  i  grzesznik,    któremu    wina    odpu- 
szczona,   musi  koniecznie  cierpieć  za  karę;    władza  najwyższa 
kościelna  dla  dopełnienia  cnych  warunków,    odpuszczając    wmę 
w  imieniu  i  mocą    Chrystusa,    sobie    udzieloną,    karę    dawnemi 
kanonami  oznaczoną  zamienia  na  inną,  łagodniejszą,  aby  grze- 
sznika  pokutującego  zupełnie  i  od  winy  i  od  kary  uwolnić  przed 
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Bogiem.  Jeżeli  z  tej   mocy  Kościoła  nie  korzystają  nieunici,  nie 
mogą  zabraniać,  aby  i  inni  nie  korzystali,  ani  żądać,   aby  się 
tej  z  rzekli  korzyści.  Jeżeli  zaś  tej  mocy  naczelnikowi   Kościoła 
zaprzeczają,  przeciwią    się    nauce    Chrystusa  i  w  prawdziwych 
zamieniają  się  heretyków.    W  naszej  historyi  mamy  dowód,   że 
przodkowie  nasi  wierzyli  w  tę  moc  jego  i  chcieli    mieć     udział 
w  jej  dobroczynnym  skutku.   Poraieniony  bowiem  Mizael,  metro- 
polita kijowski,  z  innymi  swej  trzody  tak  pisał  do  8yxtusa  IV: 
„Dochodzi    nas    wiadomość    taka  w  tych    krajach,  iż  następuje 
teraz  rok  pięćdziesiątny  w  zacnem  mieście    Rzymie,    który   ma 
w  sobie  Miłościwe  Lato  na  odpuszczenie    wszystkich  grzechów, 
na  wyzwolenie  wszyskich  długów,  na  zbawienie  duszom  naszym, 
na  wybawienie  od  męki,  na  usprawiedliwienie  ku  żywotowi,    na 
odrodzenie  nowe,    na    pierwsze    synostwo,    jako  niepokalanych 
młodzieńców,    dopiero    wyszłych  z  żywota  macierzyńskiego,   to 
jest    matki    naszej,    Cerkwi    Św.,   w  której    wszyscy    wspólnie 
oświfcają  się  i  poświęceni  bywają    poświęceniem    dusz  z  wyso- 
kości, miłosierdziem  bożem ;   wszyscy  niepokalani  i  bezgrzeszni, 
i  usprawiedliwieni    bywają    dla  tego  Miłościwego    Lata,    które 
jest  z  wieków  podane  od  Boga  miłosiernego  w  księgach  lewit- 
skieh  starego  zakonu,   w  którym  i  to  głośno  jest  obwieszczone 
w  te  słowa ;  Duch  Pański  nademną  przeto,  iz  mnie  pomazał, 
posłał  mnie,  abym  ziciastował  cichym,  a  tych  leczył  skruszone 
sercoy    ażebym  jeńcom    kazał  o  oswobodzeniu ,  a  zamknionym 
o  otworzeniu;  bym  kazał   rok  uhłagalny   Panu,  który  rok  oto 
teraz  nadchodzi,  Lato  Miłościwe  miłosierdzia  bożego  niezliczo- 
nego,  niewypowiedzianej   miłości,   którego  i  my,  zowiąc  kluczem 
niebieskim,  duchownym,  z  wysokości,  psalmem  50  duchem  skru- 
szonym i  sercem  upokorzonera,  do  tego  pięcia  ranami  Chrystu- 
sowemi,    wierzymy,  iż  odewrze  nam    drzwi    miłosierdzia  Boga 
Ojca  niebieskiego,  jeśli  nam  do  tego  dopomoże  Wasza  św.  wola, 
Przenajświętszy  Ojcze!   Wierzymy  bowiem  wasz^^j    świątobliwej 
i  wielkiej  dobrobi,  iż  nam  tego    nie    zabronisz,    ale    miłościwie 
nam  podasz  i  życzyć  będziesz    chciał,  a  najwięcej    nam  synom 
jasno  Kuskiej  trzody  ,    ażebyśmy  i  w  tem  poznali    miłosierdzie 
twoje   łaskawe,    jeśliże    masz    ku    nam    jaką    dobrą    wolą  jako 
miłosierny  ojciec.     A  dla  tegoż    prosimy  cię  wielce,    abyś  nam 
nie     zabronił     tego    szczodrobliwego    i    wszystkim    wspólnego  i 
wielce    Miłościwego    Lata,    w    którem    złożone     są    niezliczone 
skarby,  obfite  i  pełne    miłosierdzia    bożego,    przez  ciebie  poda- 
wane wszystkim    ubogim    grzesznikom ,  wiarą    pragnącym,  aby 
się  powtóre  zbogacili  wszyscy  miłosierdziem  Jego  świętem,  a  to 
piszemy,  aby  się  i  nad  nami  pokazała  łaska   boża,    zbawienna 
wszystkim  ludziom,    począwszy  od  Waszej    świątobliwej    Świę- 
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tości  z  przesławnego  Rzymu ,  aż  do  ostatnich  krańców  ziemi, 
i  owdzie  ^dzie  my  mieszkamy,  oczekiwane  o  I  Wasze)  prze- 
naiświętszJj  Świątobliwości  otrzymać  bulle  święte ,  pisane  do 
nas  Waszego  świętego  błogosławieństwa,  doskonałego  odpuszczę- 
nia'  od  wszystkich  grzechów  naszych  rozgrzeszenia,  którego 
z  wiarą  i  z  miłością    oczekiwamy    błogosławioną    nadzieję    do- 

stąpić".  . 

Co  do  kommunikowania    nie  nasz    autor,    lecz    rossyjsKi, 
w  dziele  o  liturgii,    oparty    na    świadectwach    Ojców  Kościoła, 
naucza  (Izajasz  §.   37  187),  że  wierni  w  wieku  l^.^^z  roznicy 
Dłci  przyjmowali  komrauuią  przy  samym  ołtarzu,  Oialo  I  anskie 
biorąc  na   prawą   rękę,   a   Krew   Najświętszą  pijąc  z   kielicha   ze 
lubo  ś    Chryzostomowi    niektórzy  przyznają    zaprowadzenie  ły- 
żeczki   sam  atoli    ten  ojciec    Św.    oczywiście    temu    zaprzecza, 
firdy  wyraźnie  znać  daje,  że  rąk  do  przyjmowania  tego  za  jego 
czasu  używano  :  że  wreszcie  sobór  trullański,    odprawiony  przy 
końcu  wieku  VIII,  surowo  nakazuje  w  kanonie   101   kapłanom, 
podawać  wiernym   obojej   płci  Ciało  Chrystusowe    na  ręce.   Wie- 
dzieć bowiem  trzeba,  że  jak  na   Zachodzie  w  owym  czasie  było 
zwyczajem  Chleb  poświęcany,  rozdawany  przy  liturgii,   składać 
w  naczyniach  metalowych,  już  dla  pożywania  prywatnego  w  domu, 
iuż  noszenia  na  piersiach,  już    na  to,    aby  z  ciałem    umarłego 
razem  z  naczyniem    był    pochowany,    (lubo    sobór    kartaginski 
z  r    317  tego  ostatniego    zakizał  w  prawidle  6;    bo    Fan  po- 
więdnął (są  to  słowa  soboru)  bierzcie  i  jedźcie,  ciała  zaś  umar- 
łych ani  brać  mogą  ani  pożywać),  tak  i  u  Greków  działo  się 
podobnie.     I  tak  czytamy  w  życiu  Św.    Bazylego,    przez  muie- 
manego  Amfilochiusza  pisanem,   że  przed  swoją  śmiercią  jednę 
część   Ciała  Pańskiego  pożył,  drugą  zatrzymał,    aby  z   nim  po- 
grzebioną  była.     Tegoż  zakazuje    sam  nawet    sobór    truUanski, 
w  prawidle  83  powtarzając  przytoczone  wyżej   słowa  kartagin 
skiego    soboru.     (Obszerniej  o  tem    pisze    Binterim  w  P(^^^^f' 
niku  katolickiego    Kościoła,    tom  2,  część  2,  str.   120  i  219). 
Więc  i  w  prawidle  101,  temu  nadużyciu  zapobiegając,  wyrzekt! 
Kto  choe  kommunikować,  niech  przystępuje,  ręce  na  krzyż  zło- 
żywszy, (kładąc  dłoń  prawą  na  lewej  w  poprzek);  tych  bowiem, 
którzy  ze  złota  lub  z  inn^j    materyi  jakieś  robią  naczyńka     za- 
miast rąk  do  przyjęcia  daru  Bożego,  nie  przyjmujemy  .     Skąd 
razem  się  okazuje,  że  polecone  złożenie  rąk  na  krzyż  me  jest 
teraźniejsze  przy  jiiersiach,    ale    onych    nadstawienie  do  przy- 
jęcia, tak  jak  niektórzy  nadstawiali  naczyńka.  Nawet  późniejszy 
od  trullańskiego  soboru  ojców    Damascen,  w  księdze   O  wierze 
prawosławnej,    rozdz.   13,  upomina:     „Przystępujemy    do  mego 
(Ciała    Pańskiego)  z  gorącem    pragnieniem,  a  dłonie    na  krzyż 
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złożywszy,  Ukrzyżowanego  Ciało  przyjmujemy,  a  zwróciwszy 
oczy,  usta  i  ciało,  boski  żarzący  węgiel  przyjmujemy".  Na  rękę 
zatem  przystępujących  składał  Chleb  św.  i  German  carogrodzki, 
spółczesny  Daraascenowi.  Gdy  bowiem  w  Kontemplacyi  rzeczy 
cerkiewnych  powiada,  że  „Serafiu,  mający  w  ręce  węgiel,  który 
wziął  kleszczami  z  ołtarza,  znaczy  kapłana  trzymającego  du- 
chowny węgiel,  Chrystusa",  przez  te  ostatnie  wyrazy  nie  ro- 
zumie: „łyżeczkę  ręki  swojej",  jak  przełożył  wyżej  rzeczony 
autor  rossyjski,  lecz  kleszczami  raki  swojej ,  to  jest  dwoma 
palcami,  któremi  kapłan  zwykł  z  ołtarza  brać  Ciało  Pańskie 
i  pożywać  lub  innym  dawać.  Toż  samo,  co  pisarz  rossyjski  mówi 
o  sposobie  przyjmowania  Eucharystyi,  licznemi  wykazują  świa- 
dectwj  Bona  O  rzeczach  liturgicznych,  księga  II,  rozdz.  17, 
§.  3,  Binterim,  Pamiętnik  katolickiego  Kościoła,  tom  2,  część  II, 
str.  87. 

Zwyczaju  napuszczania  Ciała  Pańskiego  Knoią  Naj- 
świętszą dla  użytku  chorych  i  do  mszy  Prezdeświaszczennej, 
żadną  miarą  nie  można  olnieść  do  pierwszych  wieków.  Z  tego 
albowiem,  co  w  przedmiocie  Eucharystyi  i  jej  przyjmowania 
z  dzieł  dawnych  Ojców  i  najpoważniejszych  pisarzy  zebrali 
i  porównali  uczeni,  np.  kardynał  Bona  w  2ch  księgach  O  rze- 
czach liturgicznych,  Biugham  ,  Anglik ,  Starożytność  kościelna, 
tom  6,  księga  15,  roz.  4,  Binterim,  Pamiętnik  katolicki  Ko- 
ścioła, osobliwie  w  tomie  2,  części  2,  autor  rossyjski  o  liturgii, 
oczywiście  się  pokazuje,  że  jak  dotąd  kapłani  i  dyakoni  oddziel- 
nie pożywają  Ciało  i  Krew  Pańską,  tak  dawniej  lud  brał  Chleb 
poświęcony  na  dłoń  prawą,  położoną  w  kształcie  krzyża  na 
lewej,  mężczyźni  na  gołą,  niewiasty  na  pokrytą  białym  płatkiem 
rękę.  Pił  zaś  każdy  bez  różnicy  płci  z  kielicha,  podawanego  najczę- 
ściej przez  dyakona.  Że  chleb  tak  przyjęty  jedni  pożywali  całkiem, 
inni  część  pewną,  już  w  gołych  rękach  już  uwiniętą  w  płatek,  już 
złożoną  w  metalowe  naczynie  lub  koszyk  wnosili  do  domów  pry- 
watnych dla  własnych  lub  innych  osób  użytku,  [o  czem  ogólnie 
pisząc  Bazyli  św.  do  Cezarcyi  patrycyuszki  twierdzi  :  „ponieważ 
w  czasach  prześladowania  ludzie  zmuszeni  byli  koniecznie 
w  przytomności  kapłana  lub  usługującego  dyakona,  (który  się 
posługacz  nazywał),  własnemi  rękami  brać  kommunią,  jest  zby- 
teczna, że  tej  rzeczy  za  złą  i  niegodziwą  poczytywać  nie  na- 
leży, dla  tego,  że  ją  zwyczaj  zastarzały  w  rzeczy  samej  po- 
twierdził: gdyż  i  ci  wszyscy,  którzy  po  puszczy  życie  mniskie 
prowadzą,  gdy  nie  masz  kapłana,  jeżeli  mają  koaimunię  w  domu, 
z  własnych  rąk  ją  przyjmują:  w  Alexandryi  zaś  i  w  Egipcie 
każdy  nawet  z  pospólstwa  powszechnie  ma  w  domu  kommunię"], 
pokazuje  się,  że  ten  zwyczaj  brania  na  rękę    Ciała    Chrystuso- 
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wego,    oddzielnie    od    Krwi,    trwał  nie  tylko    za  Chryzostoma, 
ale  i  trnllańskie^o    soboru ,    a  nawet    za    Damascena ,    o  czem 
wyżej   powiedziano;   że  chorym  posyłano  Chleb  tijlko  święty  i  dla 
łatwiejszego  pożycia  kazano  odwilżać.    Tak    postąpiono  z  Sera- 
pionera,  bo  nmierającemn  ,    jak    pisze    Dyonizy     Alexandryjski, 
w    liście    do    Fabiusza,    umieszczonym  w  Euzebiusza     Historyi 
Kościelnej,    księga    VI,    rozdz.  44,    36,    „gdy    kapłan,  w  nocy 
o  to  proszony,  sam  dla    słabości    nie  mógł  przynieść  Euchary- 
styi,  posłał  ma  jej  kawałek  przez  chłopca,    rozkazawszy  temu, 
aby    rozmoczył  i  wlał  w  usta  starcowi".     Tak  samo  i  o  poku- 
tujących   postanowił    sobór    kartagiński    r.  398  w  kanonie  56  : 
„pokutujący,  jeżeli  niewątpliwie  ma  umrzeć,  pojednać  go  i  wlać 
(m/ww(;o^Mr)  w  jego  usta  Eucharystyą",   nie  pod  postacią  wina, 
bo  tego  nie  zachowano  na  przypadek,  ale  chleba,    który  w  po- 
trzebie wodą  lub  winem  prostem    rozwilżano,    chociaż    na    Za- 
chodzie po  niektórych  Kościołach  był  już  w  wieku  IV  zwyczaj 
kommunikowania    pod    postacią    chleba,  w  Krwi  Pańskiej  umo- 
czonego, jak  widać  z  ułomka  listu  Juliusza  papieża,  słynącego 
w  środku  pomienionego  wieku :    „Doszło  do  naszej  wiadomości, 
że  niektórzy,  dumą  odszczepieństwa  nadęci,    przeciwko  boskim 
rozporządzeniom  i  postanowieniom    apostolskim,    mleko  zamiast 
wina  przy  boskich  ofiarach  poświęcają,  inni  zaś  umoczoną  Eucha- 
^I/styę  podają  ludziom  za  dopełnienie  kommunii,  co  jest  prze- 
ciwne   ewangielicznej    i    apostolskiej    nauce  i  sprzeczne    z  ko- 
ścielnym zwyczajem  i  nie  jest  rzeczą    trudna    dowieść,  że  uczą 
nieprawdy.     Gdy  bowiem  Nauczyciel  prawdy    prawdziwą  ofiarę 
zbawienia  naszego  zalecał  uczniom,  nie  mleko,  lecz  chleb  tylko 
i  czaszę  podał  w  tyra  sakramencie,    lecz  ani  na    to,  że  za  do- 
pełnienie kommunii  umoczoną  podają  ludowi  Eucharystyę,  poda- 
nego w  ewangelii  nie  odebrali  świadectwa,  gdzie  apostołom   po- 
lecił Ciało  i  Krew  swoje  oddzielnie  rozdawać,  albowiem  chleba 
i  oddzielnie  wina    wzmiankuje  się  polecenie.   Nie  czytamy  albo- 
wiem, jakoby  Chrystus  podał  innym  Chleb  umoczony,  wyjąwszy 
tego  tylko  ucznia,   którego    umoczoną    bułką    pokazał    zdrajcom 
mistrza,  która   nie   oznaczała    postanowienia  tego  sakramentu". 
(Mansi,   Zbiór  soborów,    tom  H.  str.    126).      [jubo  ten  zwyczaj, 
pomimo  powtarzanych  zakazów,  roku  524  na  ilderańskim,  a  na 
brakarańskim  675  roku  soborach,  nawet  powagą  Urbana  II.  na 
synodzie  klaromontańskim  przy  końcu  XI.  wieku  stwierdzonym 
został,  i  znowu  następnie  już  zakazywanym ,    już  wznawianym 
bywał,    tęga  atoli    zmaczania    czyli  napuszczania    Krwią    Ciała 
Pańskiego,  chowania  dla  chorych  lub  do  mszy  prezdeświaszczen- 
nej,  w  pierwszych    wiekach    sześciu    żadnego    śladu    nie    masz 
u  Greków.     Pierwsza  o  nim    wzmianka    znajduje    się,  i  to  nie 


chlubna,  w  Janie,  patryarsze  carogrodzkim,  w  krótkim  zbiorze 
kanonów,  sekcya    5,  tytuł   6.     Przywiedziony  z   Arkadjusza  od 
Goary,  w  dopisie    32  do    mszy  prezdcświaszczenncj^   twierdzi : 
„że  przedświętnych  darów  nie  trzeba  łyżeczką  napuszczać  Krwią 
Pańską,   chcąc  one  zachować,   najwyraźniej  mówi  błogosławiony 
Jan,  jak  to  i  w  naszej    wielkiej    Cerkwi  dzieje  się".     Tego  co 
Jan  mówił,  nauczał  także  Michał    [II.  zwany    Anchyali,  od  bi- 
skupstwa, które  przed  patryarszeństwem  posiadał,  zmarły  r.  1177. 
„Do    nich    (chlebów),    przygotowanych    na   prezdeświaszczenne, 
które,  jak  wierzymy,  i  są  w  rzeczy  samej  żywotwórczem  Ciałem 
Pana  i  Boga,  Zbawiciela  Jezusa  Chrystusa,  żadna  kropla  Krwi 
Pańskiej  nie  wlewa  się,  i  tak  się  składają  bez  tego  skropienia  ; 
każdego  zaś  dnia  postu  wielkiego  z  miejsca  pokładni  przenoszą 
się  na  świętą  mensę  świętego    ołtarza,  i  żadna  z  sakramental- 
nych i  doskonało  czynnych,  to  jest  poświęcających  modlitw  nad 
niemi  się  nie  mówi.  Za  zbliżeniem  ń^  czasu    kommunii,    Ciileb 
przedświętny    wrzuca    się  do  kielicha    mistycznego,  i  tak  wino 
w  nim  będące,  zamienia  się  w  świętą  Krew  Pańską".  Patrz  Alla- 
cyusza  O  mszy  prezdcświaszczenej  nr.   17;  porównaj  o  księgach 
Greckiej  Cerkwi  str.  26  i  27,  gdzie  ten  uczynek  Grek  zapewnia, 
że  zwyczaj  o  którym  mowa,    przez  czas  jakiś  nie  był  iv  uży- 
waniu w  Cerktci  carogrodzkiej^  był  jednak  po  i7inych  cerkwiach 
i  patry  ar  chatach.     Nie  można    zatem  z  niezawodną    pewnością 
historyczną    oznaczyć    czasu    zaprowadzenia    mszy   prezdeświa- 
szczenejj  ani  jej  autora.  Leon  Allacyusz  w  rozprawie  I.  O  księgach 
kościelnych  ^r^c^/cA,  str.  20,  tudzież  w  rozprawie   O  mszy  przed- 
świętej,  do  dzieła   O  zgodności  Kościołów  dodanej  na  str.  1542,  i 
wzmiankowany  autor  rossyjski  O  liturgii,  odnoszą  ją  do  wieku  IV, 
a  to  osobliwie    na    podstawie  prawidła   48    laodycejskiego  kon- 
cylium:    ^nie    należy  w  czkrdziestodniówkę    ofiarować    chleba, 
jak    tylko  w  sobotę  i  niedzielę'',    tudzież    świadectwa    Sokrate- 
sowego  (Historya    Kościelna,    księga  5,    rozdz.    22):    „w    Ale 
xandryi  we  środę  i   w  dzień  tak  zwany  Przygotowanie  (piątek) 
i  pismo  święte  czyta  się,  i  nauczyciele  one  tłómaczą,  i  wszystko, 
co  do  służby  Bożej  należy,  dzieje  się,   wyj  jwszy  tajemnic  speł- 
nienie (poświęcenie  chleba  i  wina)'-.     Autorem    zaś  jedni  mają 
Bazylego  Św.,    drudzy    św.    Epifaniusza,    inni    Grzegorza    W., 
inni  zaś  Grzegorza  II,    obranego    roku  715,    inni    znowu  spół- 
czesnego  jemu  Grzegorza,  patryarchę  carogrodzkiego.    Ale  gdy 
kanon  laodycejski   nic    wcale  o  niej    nie  mówi,  a  wiadomo,  że 
nawet  w  czasie  wielkopostnym   nie  codziennie  prawiła  się  msza 
zwyczajna,  jak  to  sam    wyznaje  Bazyli    W.,  przywiedziony    od 
autora  rossyjskiego   O  liturgii,  w preduwidom  §.  41,  sklubiając 
ją  do  niedzieli j  środy,  piątku  i  soboty;    gdy  zwyczaj    alexan- 
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dryjski  nie  mszę  przedświetną  maluje,  ale  nasze  teraźniejszą 
Obiednia;  gdy  o  niej,  i  to  pierwszy  między  tylu  starożytności 
pomnikami,  odprawiony  692  r.  synod  tiullauski  nadmienia  w  ka- 
nonie 52  temi  słowy:  „we  wszystkie  dnie  postu  święcej  czter- 
dziestoduiówki,  oprócz  soboty  i  niedzieli  i  św.  Zwiastowania, 
niech  będzie  liturgia  przedświętnych";  [zdaniem  bowiem  Zo- 
nary  i  Balsamona  w  wykładzie  tego  prawidła  dnie  poscne  były 
dniami  pokuty  i  smutku;  mszę  zaś  zupełną  za  oznakę  uroczy- 
stej radości,  dniom  tylko  niepostnym  przyzwoitą,  sądzono];  gdy 
powszecliniejsze  i  lepiej  ugruntowane  jest  podanie  w  greckiej 
Cerkwi,  mszą  rzeczoną  przyznając  św.  Grzegorzowi  W.,  rzą- 
dzącemu Kośiiołem  od  r.  590  do  604;  (jeżeli  więc  ją  ułożyli 
czy  to  Grzegorz  II.,  czy  German,  nie  mógłby  o  niej  mówić 
synod  trullański,   od  nicli  dawniejszy;)  wypada  koniecznie : 

a)  Że  ona  nie  dawniejsza  od  końca  VI.  lub  początku  YIF, 

wieku. 

b)  Że  przy  końcu  YII.  nie  wszędzie  była  przyjętą,  bo 
w  przeciwnym  razie  niepotrzebny  był  nakaz  trulloński. 

c)  Że  w  Carogrodzie  za  Jana  Postnika,  (tego  bowiem 
rozumie  Arkadyusz,  lecz  Goar  jednego  z  późniejszych  mniema; 
ostatnim  był  Jan  XIV.  zwany  Aprenus,  zmarły  r.  1347),  spół- 
czesuego  Grzegorzowi  W.,  Ciała  Pańskiego  Krwią  nie  napu- 
szczano, i  to  się  działo  aż  do  Armenopolu. 

d)  Że  wreszcie  Kościół  ;2 recki  jak  7ns£!ą  przedświetną  tak 
i  hostyi  nienapuszczanie  przyjął  od  łacinników,  poczytywane  za 
płód  dumy  odszceepieńczej,  przeciwne  ustanoioieniu  Chrystusa, 

e)  Że  zupełnie  zaniedbane,  jako  prowadzące  do  błędnego 
wniosku,  iż  Ciało  Chrystusowe  jest  bez  Krwi,  jeżeli  nią  się  nie 
napuści  *). 

f)  Na  ostatek  zasługuje  na  uwagę  list  jakiegoś  patry- 
archy  carogrodzkiego  do  Pawła  Hypopsefiusza,  przywiedziony 
od  onego  Leona  Allacyusza  str.  29.  O  księgach  cerkiewnych. 
Podług  niego  w  każdą  niedzielę  postu  wielkiego,  począwszy  od 
Syrnej,  tyle  się  poświęca  hostyj,  ile  potrzeba  od  poniedziałku 
do  piątku.  Te  hostye  zachowują  się  w  puszce,  do  tego  prze- 
znaczonej, nie  skropione  Krwią  najdroższą  dla  tego,  iż  kielich 
każdego  dnia  postu  przygotowuje  się  i  poświęca,  gdy  się  od- 
prawia Przedświetną  j  do  której  i  przodem  poświęcony  Chleb, 
podniesiony  (w  czasie  Prezdeświaszczemiaja  śiciaiaja  światym) 
i  rozłamany,  wrzuca  się  ;  co  więc  za  potrzeba  Krew  przymię- 
szywać  świętą  do  Boskiego  Chleba?    Przedświetną  bowiem  od- 


•)  Czego    był  z  nas    jeden    świadkiem,   gdy  węgierscy  i  siedmio- 
grodzcy kapłani  celebrowali.  Przyp.  autora  mniejszej  książki. 
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prawią  się  dla  poświęcenia  samej  czaszy.  „Gdy  jednak*',  (po- 
wiada dalej),  „Clileb  w  niedzielę  lub  innego  dnia  poświęcał  się 
dla  anachoretów  i  chorych ,  w  post  nie  mogących  przyjść  do 
cerkwi,  wtedy  Chleb  Boży,  w  puszkę  czystą  wrzucony,  Krtoią 
Boską  napuszcza  się"". 

Nie  jest  pewnie    wiadomo,    kiedy  żył  i  jak    się    nazywał 
ten  patryarcha,  wnosić    tylko  należy,    że  jest  z  liczby  później- 
szych. Le  Quien,  autor,  umieścił  Pawła  Hypopsefiusza  za  kaliopoli- 
tańskiego  biskupa  między  Józefem  i  Aleksem,  czyli  rokiem   1351 
i   1508  (Wschód  chrześciański,    tom  I.  str.    1123),  lecz  o  tem 
wątpić  nie  można,  że  się  nie  zgadzał  ani  z  dawnymi  Grekami  ani 
z  teraźniejszymi,  bo  kazał  na  Prezdeświaszczennej  poświęcać  wino 
w  Krew  Pańską;  dni  postne  za  w  pól  smutne,  pół  uroczyste  i  we- 
sołe poczytał,  przeciwko  zdaniu  starożytnemu,  i  wymyślił  taką  li- 
turgię,  jakiej  teraz  ani  Grecy  ani  Rusini  nie  znają;  że  także  błęd- 
nie mniemać  zdawał  się,  iż  Chleb  anachoretów  i  chorych  poświę- 
cony, jeżeli  nie  był  Krwią  skropiony,  jest  niezupełnym  kommunii 
przedmiotem,  to  jest  Ciałem  bez  Krwi.  Być  może,  iż  on  pierw- 
szy owę    modę    skraplania  w  Carogrodzie    zaprowadził.     Mniej 
jeszcze  starożytnym,  a  nawet  otwarcie  mówiąc,  zupełnie  nowym 
jest    zwyczaj    poświęcania  w  wielki    czwartek  i  napuszczonego 
Krwią,  chowania  przez  rok  cały.     Nie  tylko  bowiem  nie  znali 
go  pierwsi  Ojcowie,  ale    nawet    dopiero    wzmiankowany  patiy- 
archa.     Chleb  św.  tak  długo  trwać  mający,  na  co  się  przydało 
winem    poświęconem    napuszczać  ?  wszak    go   suszyć    potrzeba, 
aby   się    nie    zepsuły    widoczne    postacie,  a  tem    samem    Ciało 
i  Krew  nie  znikły,  bo  gdzie  nie  masz  postaci,    czy  pewnie  się 
znajdzie  istota?     I  albo  mleć   na  proch  w  przeznaczonym  do 
tego  młynku,  pakować  w  worek  skórzany  i  w  potrzebie    doby- 
wać łyżeczką,  jak   to  opisanem    znajdujem   w  Nouveaux  Memoi- 
res    des    Missions,    Paris    1724,  tom  4,  str.    151,    albo    suche 
kruszyny  wsypywać  do  naczyń,  nie  tylko  drewnianych,  R\e  iłu- 
bianych  i  papierowych,  i  płócienek ,  i  krzesiwek,    jak    powiada 
Zochowski  in  ColJoąuio  Lublinensi,  fol.  29,  lub  wreszcie  prze- 
chowywać w  puszkach    ozdobniejszych  i  droższych,    jak  przecie 
zwyczajnie  działo  się  i  dziać  się  powinno.  W  tym  razie  znika 
postać  wina,  a  tem  samem  ustaje  wyraźna  Krwi  istota,  i  albo 
trzeba  cząstkę    nakrapiać    za  każdą    kommunią,    czego    jednak 
Grecy  zie  robią,    ale    pierwotne    napuszczanie    jest    zbyteczne. 
Sposób  żegnania    się,    jakie    przeszedł    koleje,    nadmieni- 
liśmy już  wyżej.  Trzy  zatem  palce,  zwyczajne  teraz  u  nieuni- 
tów,    nie    są    wcale    pierwotnem    zaprow^adzeniem,    równie    jak 
jeden,  dwa  lub  pięć  zgorszeniem,  jeżeli  wiara  nie  cierpi.  Tego 
może  jednak  w  tem  miejscu  nie  wypada  zamilczeć,  że  zdaje  się, 

26 


Lvni 


LIX 


r 


iż  na  Rasi  aż  do  połowy  XVII.  wieku  biskupi  błogosławiący 
nie  wiedzieli  o  mistycznera  składaniu  palców  u  Greków,  wyra- 
żającem  ICXC.  W  przeciwnym  albowiem  razie  ani  zapytanie 
Nikona  moskiewskiego,  ani  odpowiedź  greckich  patryarchów, 
przywiedziona  od  Teofilakta  Łopatyńskiego,  twerskiego  pasterza, 
w  Wykazaniu  błędu,  rozdź.  I,  rozmowa  9,  str.  27.  rozmowa 
10.  str.  29,  potrzebne  wcale  nie  były.  A  gdy  sami  owi  na- 
uczający patryarchowie  mówią  o  jednej  tylko  ręce  błogosławią- 
cej, gdy  w  każdym  autorze  dawniejszym  od  nich  i  onym  spół- 
czesnym  nie  masz  także  śladu  dwóch  rąk  błogosławiących, 
wniosek  niezawodny,  że  są  nowością  najświeższą. 

Czy  jest  lepiej  i  pewniej  w  czasie  wielkiego  Wchodu 
nieść  nad  głową  kielich  i  patenę  po  dawniejszemu,  czy  po  na- 
szemu przed  oczyma?  łatwo  każdy  pojmuje,  a  kto  ma  w  pa- 
mięci czasy  pierwsze  Kościoła,  ani  tego,  ani  owego  z  pewno- 
ścią twierdzić  nie  będzie.  W  księgach  apostolskich,  ani  w  Apn- 
logia  II  Justyna  lub  innych  nic  podobnego  nie  czytamy.  Tamte 
milczą,  ten  zaś  powiada  tylko,  że  po  modlitwach  przynosiło  się 
chleby  wino  i  wodę;  okazałość  zaś  dzisiejsza  wtedy  była  nie- 
podobną. 

Czy  patenę  i  kielich  należy  czyścić  gąbką,  czy  palcem 
i  płócienkiem,  jest  rzeczą  obojętną,  synod  atoli  zamojski  w  tyr.  3, 
o  sakramentach  §.  4  twerdzi,  że  ^do  gąbki  źle  urządzonej 
mogą  przylgnąć  świętości  i  podpaść  nieuszanowaniu".  Dodać 
należy  i  to,  że  palec  nic  nie  kosztuje,  płócienka  łatwo  dostać, 
a  gąbka  dobra  jest  u  nas  rzadkim  towarem. 

Czy  lepsze  greckie  nakrycie  kielicha  niż  nasze  polskie  ? 
Niech  idzie  w  zapasy,  komu  się  bardziej  podoba  runo  owcze 
niż  wełno.  Równie  r^e  ma  co  chwalić  derkaczów  krzykliwych 
Jak  rzępicieli  niezgodnych.  Lecz  jak  głosy  zgodne  i  poważne 
zachwycają  umysł  i  podnoszą  serce  do  Bog.i :  tak  organ  me- 
lodyjny, tak  muzyka  harmonijna  rozrzewnia  serce  i  przejmuje 
czuciem  religijncTi,  wszak  Dawid  na  arfie  Panu  przegrywał. 
U  nas  jak  rzadki  organ ;  gdzie  jest,  nie  bardzo  się  zgadza  z  pra- 
wem własności  zabierać  go  a  znieść  go  i  nie  dać  śpiewaków, 
nie  byłożby  jeszcze  gorzej? 

Tym  sposobem  biorąc  na  uwagę  wszystkie  główne  odcie- 
nia, rozróżniające  nas  od  nieunitów,  porównywając  one  z  do- 
chowanymi aż  do  naszych  czasów  pomnikami  Kościoła,  zgłębia- 
jąc onych  naturę,  nie  znajdziemy  u  nas  żadnego,  któreby  albo 
nie  miało  znamion  głębokich  starożytności,  albo  nie  piętnowało 
ducha  prawdziwie  katolickiego,  albo  nie  było  równie  dobre 
w  ogólności,  a  dla  nas  pożyteczniejsze.  Jestże  powód  onych 
zmieniania?  Rozsądnie  postępując,  zwykliśmy  odmieniać  złe   na 


dobre,  dobre  na  lepsze,  niedogodne  na  dogodniejsze ;  w  rzeczach 
równoważnych  mamy  na  oku  słuszność  powodów  reformy.  Co 
u  nas  złego,  iżbyśmy  zmieniali  na  dobre  dawniejsze?  Co  w  da- 
wniejszych obrzędach  i  zwyczajach  lepszego,  iżbyśmy  naszych 
dobrych  odstąpili?  Co  bardziej  dogodnego,  iżbyśmy  się  zrzekali 
odpowiadających  naszym  potrzebom? 

W  przypadku  jednakowości  postępować  z  zamrużonemi 
oczyma  nie  wypada.  W  rzeczach  zaś  religijnych  tem  większą 
baczność  mieć  trzeba,  im  łatwiej  obojętne  i  na  pozór  nic  nie- 
znaczące  nowości  złe  skutki  za  sobą  pociągnąć  mogą  z  powodu 
niestałości  zdań  i  chęci  ludzkich.  Ktoby  się  spodziewał,  że  ze 
zmia'i  koło  czasów  Nikona  przedsięwziętych,  tyle  zamieszań, 
nienawiści,  błędów,  zgorszeń  aż  dotąd  trwających,  wyniknąć 
mogło?  Biedny  Maxym  ciężko  pokutował  za  poprawę  usterek, 
do  krórych  jednak  większość  była  przywykła,  a  Cerkiew  ros- 
syjska  dotąd  z  boleścią  poglądać  musi  na  rozbrat  własnychże 
dziatek.  Felix  quem  faciunt  aliena  pericula  cautum 

Niech  każdy  przewiduje,  co  jemu  się  podoba;  my  z  obrzę- 
dowej  u  nas  reformy  nic   dobrego  dla  naszej  unii,   nic  zaszczy- 
tnego  dla  rządu,  nic  korzystnego  dla  kraju  spodziewać  się  nie 
możera,    owszem    najgorszych    lękaray    się    skutków,    a    bardzo 
łatwo  szkodliwych  i  spokojności  publicznej.   W  tem  wszystkiem 
i   W.  Pasterska  Mość  od  zarzutów  i  odpowiedzialności   wolnym 
nie  będziesz,   jeżeli    na    nię  zezwolisz.     Dopóki   jesteśmy    przy 
teraźniejszych  obrzędach  i  zwyczajach,  mamy  nie  tylko  łatwość 
spólnego     przestawania     i     nabożeństwa     z    łacinnikami  ,      ale 
i  rzeczywisty  związek.    W  tychże  samych    domach   Bożych,    na 
tychże  samych  ołtarzach    wzajemnie  a  nawet    razem    wznosimy 
ręce  nasze  do  niebieskiego  Ojca  światłości  i  dobroci,  dla  odda- 
nia hołdu  winnego  uszanowania,  wdzięczności  i  miłości.    Zasy- 
łłjąc  przytem  do  Niego  wspólne  westchnienia  nasze  za  Kościół 
i  Głowę  jego,   za   Najjaśniejszego   Mon-irchę  i  jego  władzę  rzą- 
dową,   tudzież  w  naszych,    tak    wspólnych   jak    jednostronnych 
wszelkich,    osobliwie  dusznych  potrzebach,    niedostatkach,    cier- 
pieniach, łączymy  braterskie  dłonie  w  celu  wzajemnego  wspar- 
cia,    ratunku    i  pocieszenia,  mieszamy    zgodnie    łzy    i    radości, 
a  tak  oparci  jedni  o  drugich,  w  miłości  i  zgodzie  przebiegamy 
przykrą     ścieżkę    doczesnego     życia    do    wiecznie    błogiego    za 
grobem     pobytu.     W    tak    pięknym     chrześciaóskim    zawodzie 
lud     pospolity     zapatruje     się     na    nas,     naśladuje     przewod- 
ników,   dąży    razem,    w  Rusinie  i  Łacinniku    nie    widząc  jak 
tylko  kolegę,  przyjaciela  i  brata.  Tym  sposobem  wszyscy,  przy 
różnicy  rodu,  obrzędów,    stanu,    lecz  bez    wzglęgu  na  to  wszy- 
stko, na  oko  przedstawiamy    żywy  obraz    dzieci  jednego  Ojca, 
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uczniów  jednejże  szkoły,  trzody  jednegoź  i  tegoż  samego  Pa- 
sterza, dziedziców  jednejże  i  tejże  samej  Chrystusowej  spu- 
ścizny. Zniknie  ten  zajmujący,  ten  prawdziwy  Boski  widok  po 
zmianie  naszych  cerkiewnych  obrzędów  i  zwyczajów.  Nie  sta- 
niemy żaden  przy  łacińskim  ołtarzu,  bo  teu  niema  wrót  car- 
skich, a  nam  bez  nich  nie  można,  bo  my  zawsze  śpiewamy, 
a  tu  czasem  nie  wypada ;  łacinuik  nie  wnijdzie  do  naszej 
cerkwi,  nie  podniesie  błagalnego  głosu,  po  ruskim  kapłanie 
ust  nawet  nie  otworzy,  bo  na  tej  mensie,  na  której  kapłan 
ruski  prawił,  nikt  tego  dnia  ofiarować  nie  może,  bo  choćby 
było  tysiąc  ołtarzy,  lecz  izeczonemi  nieopatrzonych  drzwiami; 
na  nich  nie  tylko  śpiewać  mszy,  ale  i  czytać,  nie  tylko  jed- 
nego dnia,  ale  i  przez  całą  wieczność  nie  wolno.  Dotąd  mo- 
żemy w  ich,  oni  w  naszych  ubiorach  poświęcać  Panu  ofiarę 
chwały  i  dziękczynienia  błagalną,  zmieniwszy  ten  zwyczaj, 
zmieni  się  i  ustanie  możność  czynu.  Nie  wystawimy  do  publi- 
cznego uszanowania  Najświętszego  Sakramentu,  kroku  z  nim 
nie  uczynimy  po  lub  koto  cerkwi,  a  nawet  łicinnikom  nie  po- 
zwolimy ,  bo  to  zwyczajne  tylko  teraz,  a  jest  przeciwne  obser- 
wie  dawniejszej,  do  której  powróciliśmy  Wyrzec  się  trzeba 
odpustów,  jubileuszu,  bo  to  nie  greckie  i  nie  ruskie,  lecz 
rzymskie,  nie  stare,  lecz  nowe.  Nastąpi  zatem  rozdział  ze- 
wnętrzny między  wschodnim  kapłanem  i  zachodnim,  między 
naszą  a  ich  mensą,  między  naszą  a  łacińską  służbą  Bożą, 
między  wschodnią  Cerkwią  a  Kościołem  zachodnim.  Rozdział 
zrodzi  obojętność,  rozprzęże  zsrodę,  wznieci  nieclięć,  rozedrze 
na  wieki  jedność  i  miłość  braterską,  przynajmniej  zaś  to  wy- 
niknie, że  połączeni  wewnętrznie,  zewnt^trznie  nie  okażemy  jed- 
ności i  będziemy  na  siebie,  jak  obcy  poglądać.  Z  rozprzężenia 
obrzędowej  wzajemności  wylęgnie  się,  nie  w  skutku  koniecznego 
wprawdzie  następstwa,  lecz  dowolności,  ludzkiej  i  biegu  zwy- 
czajnego wypadków,  potrzeba  oddzielnego  wychowania  młodzież}^, 
osobliwie  w  wyższym  stopniu  nauk,  spólność  albowiem  usposo- 
bienia umysłów  do  jednego  celu,  obok  tylko  wzajemności  ze- 
wnętrznej, istnieć  i  korzystnie  udawać  się  zwykła.  W  tera- 
źniejszych dyecezyach  unickich,  białoruskiej  i  litewskiej,  gdzie 
zamierzono  i  uskuteczniają  obrzędową  reformę,  był  projekt, 
(a  może  się  już  rozwinął)  odosobnienia  zupełnego  nauk  ducho- 
wnych wyższych.  Co  się  dzieli,  to  słabieje.  Gdzie  połączone 
siły,  tam  żywsze  ubieganie  się,  mocniejsze  działanie,  łatwiejszy, 
prędszy  i  zbawienniejszy  skutek.  Łatwiejszy  tam  dobór  zdol- 
nych nauczycieli,  łatwiejszy  zapas  książek,  wszystko  z  mniej- 
szym wydatkiem.  Za  rozdzieleniem  się  duchownych,  pójdzie 
rozerwanie  ludu.    Nasz  łaciński  nie  będzie  przedstawiał  dwóch 


oddziałów  jednej  owczarni,  wzajemnem  staraniem  i  troskliwo- 
ścią, na  jednem  i  temże  samem  pastwisku,  obopóluemi  zasiłkami, 
pielęgnowanej,  strzeżonej,  karmionej,  lecz  dwie  odrębne  zagrody, 
jednakowe  wprawdzie  co  do  natury  i  celu,  ale  nadto  nic  wspól- 
nego, nic  wzajemnego  nie  mające,  a  nawet  wcale  nie  stykające 
się  z  sobą  widocznie.  Z  takiego  rozdwojenia  możnaż  najsmut- 
niejszych nie  lękać  się  wypadków  dla  religii  ? 

Zmiejszą  się  prócz  tego  sposoby  utrzymujące  jedność,  środki 
pomnażające  i  gruntujące  religijnego  ducha,  dzielne  pomoce  zba- 
wienia. Dopóki,  tak  jak  teraz,  połączeni  jesteśmy  z  łacinnikami, 
każdy,  kto  tylko  ma  oczy,  widzi  w  nas  prawdziwych  unitów, 
a  my  z  natury  tego  połączenia  czerpamy  zasiłki  utrzymywa- 
nia i  wzmacniania  jedności  wiary  i  obyczajów  katolickich.  Roze- 
tnij ten  węzeł,  nie  prysnąż  w  różne  strony  rezprzężone  ogniwa? 

Gdy  upadną  msze  czytane,  gdy  nastanie  sama  tylko  i  ko- 
niecznie śpiewana  na  jednym  ołtarzu,  jedna  tylko,  i  to  car- 
skiemi  wrotami  koniecznie  opatrzonym,  zmiejszy  się  onych 
liczba,  nie  tylko  po  wsiach,  lecz  i  miasteczkach,  nie  tylko 
w  dnie  powszednie,  lecz  niedzielne  i  świąteczne  ;  bo  nie  wszędzie 
rzeczone  wrota,  więc  tam  nigdy  żadnej  nie  będzie  ;  bo  gdzie  są 
i  są  tylko  jedne,  a  zatem  tom  dwie  miejsca  nie  znajdą ;  bo 
jeden  paroch  czy  nie  mogąc  śpiewać  z  powodu  słabości,  czy 
nie  chcąc  dla  lenistwa,  również  żadnej  nie  odprawi;  tam  przeto 
wciąż  będzie  głucho.  Stąd  wyniknie,  że  już  wszyscy  parafianie, 
już  niektóre  osoby  bez  liturgii  zostaną :  wszyscy,  gdy  kapłan 
nie  będzie  w  stanie  śpiewania;  wielu,  gdy  albo  przedłużonego 
nabożeństwa  wysłuchać,  albo  nadto  o  wolnym  dla  siebie  czasie 
przyjść  nie  będą  mogli.  Pobożność  będzie  więc  miała  zasiłek? 
Zmieni  się  przytem  natura  wielu  funduszów,  a  wola  dobroczyń- 
ców zgwałconą  będzie !...  Są  bowiem  cerkwie,  na  mocy  pra- 
wnych zapisów  obciążone  czytankami,  osobliwie  klasztorne.  Prze- 
łożywszy one  na  śpiewanki,  ciężaru  kapłanowi  przyrośnie;  zwa- 
liwszy na  jedne,  żądanie  fundatora  zawiedzionem  zostanie. 
Stypendya  mszalne  znikną,  lud  o  zamawianiu  mszy  zapomni. 
Jakiż  tego  skutek?  Wreszcie  niemoralność  pomnoży  się  w  ka- 
płanach. Mogąc  czytać,  łatwiej  będą  mieli  ochotę  do  pacierzy 
i  do  mszy ,  co  dzień  się  więc  pomodlą.  Zmuszeni  koniecznie 
śpiewać,  mszą  i  pacierze  opuszczą  Wszak  u  nas  powszechnie  nie 
biorą  się  do  brewiarza,  jeżeli  o  mszile  nie  myślą.  Jest  to  zwy- 
czaj niedobry,  ale  dawny,  a  nawet  przez  pasterzy  upoważniony. 
Zezwolił  na  niego  nawet  sam  Leon  Kiszka,  metropolita.  Cóż 
więc  nastąpi?  Oto  jedni  w  nabożeństwie  ostygną,  inni  nudy 
zalewać  będą  napojem.  Najprawdziwsze  i  godne  wiecznej  pa- 
mięci są  słowa,  z  któremi  dał  się  słyszeć  Koniński,    mohylew- 
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ski niennicki  biskup,  przed  naszym  metropolitą,  gdy  za  Sta- 
nisława Anglista  obadwa  byli  i  rozmawiali  z  sobą  w  Warsza- 
wie. V  nas  msza  codziennie  śpiewana  i  jedna,  jest  środkiem 
ułatwiającym  pijaństwo  popów  i  czerńców.  Zupełny  brak  expo- 
zycyi  i  processyi  zmniejszy  uszanowanie  Najświętszego  Sakra- 
mentu, osLudzi  pobożność,  jeżeli  obojga  zupełnie  nie  zatrze. 
Gdyby  onych  nigdy  nie  znano,  nie  nastąpiłoby  przywyknienie. 
Gdy  trzeba  odwykać  ,  z  odwyknieniem  ulatuje  pamięć.  Nie- 
pamięć do  zaniedbania,  a  czasem  do  wzgardy  prowadzi. 

Za  zwrotem  do  dawnych  obrzędów  i  zwyczajów  stracimy 
odpusty,  jubileusze,  stracimy  dzielny  środek  oczyszczania  się 
przed  Bogiem  i  nadzieję  stania  z  dziecinnem  zaufaniem  przed 
sądem  Jego;  bo  uroczystości  i  nabożeństwa  ciągle  będą  ordy- 
naryjne  i  jednostajne.  Zmniejszą  się  ponęty  do  odwiedzania 
domów  bożych;  gorących,  pokornych  modlitw;  częstych,  rze- 
wnych spowiedzi;  pełnych  uniesienia  duchownego  kommunij ; 
miłosiernych  uczynków  i  innych  licznych  ćwiczeń  w  pokucie 
i  pobożności,  z  odpustami  i  jubileuszami  połączonych,  (których 
próżno  szukać  w  sposobie  diwnego  nabożeństwa),  do  którycheśray 
teraz  przywykli  i  wiemy  z  doświadczenia,  jak  potężnie  dzia- 
łają na  umysł  i  serce,  jak  uśmierzajłj  namiętności,  kruszą  twar- 
dość nałogów  grzechowych,  zaszczepiają  i  krzepią  święte  przed- 
sięwzięcia, ułatwiają  drogę  poprawy,  niecą  i  ustalają  czynność, 
miłość  wiary,  Boga  i  ludzi,  a  gruntując  w  sercu  mocną  na- 
dzieję, że  przy  dopełnieniu  wszelkich  warunków,  wskazanych 
od  prawej,  najwyższej  władzy  Kościoła,  jej  .uocą  rozgrzeszeni, 
otrzymujemy  odpuszczenie  win  i  kar  przed  Bogiem ,  łagodnie 
usposabiają  do  przejścia  bez  niewolniczej  bojaźni  z  tego  życia 
na  wieczne. 

Ze  zmianą  obrzędów  musi  nastąpić  zmiana  ksiąg  rytua- 
łowych,  osobliwie  trebników  i  mszałów,  bo  na  co  się  przydadzą 
dotychczasowe,  gdy  ich  przepisy  zachowane  będą  ?  Agendy  więc 
i  liturgikony  nasze  ustąpią  miejsca  kijowskim  lub  moskiewskim: 
pierwszego  niejeden  z  naszych  kapłanów,  mieszkających  nad 
granicą  gubernii  wołyńskiej  dokładnie  nieraz  miał  sposobność 
odczytania;  o  mszale  moskiewskim  sądzić  można  z  pontyfikału 
tamecznego.  Wiemy  na'lto  z  pewnością,  że  nie  są  drukowane 
dla  unitów,  i  wcale  nie  zastosowane  do  ich  dogmatów,  bo  nie 
masz  tam  żadnej  wzmianki  ani  o  pociiodzeniu  Ducha  św.  od 
Syna,  ani  o  Papieżu,  czy  to  jako  naczelnym  patryarsze,  czy 
jako  widzialnej  głowie  całego  Kościoła,  a  duchowieństwo  dye- 
cezyi  litewskiej,  przeciwne  reformie  (»b  zi^dku,  wyraźnie  to  mu 
zarzucało.  Nie  nadmieniano  także,  iż  po  słowach  Pańskich  : 
To  jest  Ciało  moje  itd,    pokłon  być  powinien,  który  odniesiono 


do  słów:  Uczyń  ten  Chleb  itd.  Trebnik  pewnie  nie  różni  się  od 
kijowskiego.  Ta  zmiana  ksiąg  nie  tylko  skrzywdzi  pamięć  na- 
szych dawniejszych  biskupów,  jak  pojedynczo,  taR  synodalnie 
w  Zamościu  stanowiących,  ale  spłynie  i  na  zasady  wiary  na- 
szej. Wylecą  prócz  tego  z  cerkwi  ołtarze  poboczne,  jako  niepo- 
trzebne, a  nawet  i  wielkie,  do  łacińskich  podobne,  ich  zaś 
miejsce  zajmie  jeden  stół  kwadratowy,  kształtem  nieunickim, 
a  za  niemi  precz  pójdą  organy,  konfessyonały,  jako  latynizmu 
znamiona.  Własność  już  całych  parafij,  już  szczególnych  osób, 
Bogu  przez  nie  poświęcona,   nadwerężoną  zupełnie  zostanie. 

Tak  oddaleni  od  łacinników,  straciwszy  nie  tylko  zewnę- 
trzną cechę,  ale  korzyść  duchowną  jedności;  zbliżeni  do  uieu- 
nitów,  a  ze  zwględu  na  powierzchowne  nabożeństwo  i  zwyczaje 
cerkiewne  niczem  od  nich  nie  różni,  możemyż  nie  przewidywać, 
co  z  teraźuiejszem  i  co  z  przyszłem  pokoleniem  nastąpi?...  Gdy 
rozmnoży  się  ludność  ich  wyznania,  gdy  ich  parafie  zaprowa- 
dzone i  z  naszemi  pomieszane  będą,  gdy  ołtarz  stanie  obok  ołta- 
rza: nie  spodziewajmy  się  ich  do  siebie  pociągnąć;  prędzej 
nasze  owce,  a  może  i  niektórzy  pasterze  przejdą  do  inh  owczarni! 
Prostota  nasza,  nie  myśląca  o  wewnętrznej  naturze  i  duchu 
jedności,  którą  wyznaje,  lgnąca  do  powierzchownych  obrzędów 
i  z  ich  pozoru  sądzącą  o  religii,  widząc  unickie  dotychczasowe 
zwyczaje  zmienione,  wniesie,  że  nie  były  dobre,  gdy  musiały 
uledz  reformie,  a  postrzegając  jednakowość  zupełną  z  nieuni- 
tami,  bez  najmniejszej  będzie  mniemać  trudności,  że  i  wiara 
jest  jednakową.  A  że  co  si^  nie  przypomina,  to  wylatuje  z  pa- 
mięci, a  co  przytomne,  to  się  wraża  z  obrzędami,  więc  ZTiie- 
nią  się  dogmata ,  nie  powtarzane:  ,,0d  Syna'  odniesie  do 
samego  Ojca  pochodzenie  ducha  św.  Wiara  w  moc  poświęcająca 
słów  Pańskich:  To  jest  Ciało  moje^  przylgnie  do  chwili  wyrze- 
czonych słów  ludzkich:  i  czyń  ten  Chleb  itd.^  Wyrzucony 
z  cerkiewnych  modlitw  papież,  od  wielu  przestanie  być  uwa- 
żany za  powszechnego  Ojca;  za  czasem  przekonanie  o  jego  po- 
wadze i  władzy  przywiąże  się  do  petersburskiego  synodu. 
Brak  ślubnej  przysięgi  osłabi  w  płochych  głowach  moc  związku 
małżeńskiego,  powiększy  świerzbiączkę  rozwodową,  tak  powsze- 
chną w  dniach  naszych.  Gdy  te  główne  unickie  zasady  staną 
na  nieunickiej  stopie,  i  inne  runąć  muszą,  a  tak  za  czasem  ani 
unit  się  postrzeże,  jak  się  na  nieunitę  wyrodzi  i  na  mało  się 
przydadzą  wołania  wiernych  obowiązkowi  swojemu  parochów. 
Działania  bowiem  zmysłów  większą  będą  miały  przewagę,  niż 
najgruntowniejsze  umysłowe  wywody,  zwłaszcza,  jeżeliby  na 
stronie  tamtych  stanęły  obietnice  nagrody;  przyspieszy  się 
wi§c  ludu    odstępstwo,    jeżeli    lekkiej    duszy    kapłani    albo   na 
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wszystko  zamilkną,  albo,  co  gorzej,  będą  mieli  śmiałość  po- 
chwalać. A  jeżeli,  (czego  się  nigdy  nie  spodziewamy  i  Boże 
tego  niedopnść),  że  i  Wasza  Pasterska  Mość  wzorem  litew- 
skiego władyki  staniesz  na  ich  czele,  ani  wątpić,  że  wkrótce 
upadnie  dzieło,  krwią  błogosławionego  Józefata  skropione. 

Lecz  być  też  może,  że  to  się    nie    obejdzie    bez   wrzawy, 
niepokojów  i  zaburzeń,    a  następnie    przymusu    i  ucisków;    nie 
podobna  albowiem,    aby   wszyscy  ogólnie  miłe   po  ojcach,     dzia- 
dach  i  dalszych    przodkach    dziedzictwo    spokojnie    od    wieków 
posiadane,  dziedzictwo,    na  którem   wiara  i  zbawienie   wieczne 
polega,   dziedzictwo  droższe   nad  życie,    pozwolili  sobie    odelrać 
bez    oporu.     Znajdą    się    duchowni,    godni    stróże    wiary  i  po- 
bożności    uni.  ko -katolicko- rzymskiej ,     a    ze    względu     na    nię 
gorliwi    o    utrzymanie    unickich    obrzędów,     pr.iw  i  zwyczajów, 
będzie   i    lud    czuły    na    swoje    sumienie  i   własność.     Jak    ten 
tak  owi,  staną  przy  nietykalności    świątyń  Pańskich,    nabożeń- 
stwa zwykłego  od  lat  dziecinnych,  ozdób    na  które  zapatrywali 
się     przez    całe    życie,    porządków,    własnym     zaprowadzonych 
kosztem  i  trudem;    a  tuląc  korne   czoła  przy  ołtarzach,  z  któ- 
rych   tyle    mieli    zasiłków  i  pociech    religijnych,     będij    czekać 
gwałtu,  coby  ich  od  nich  oderwał.  Nie  wynikniesz    stąd  zarzut 
buntowniczego  oporu?  Nie  nastapiąż  odsądzenia  kapłanów,  usu- 
wania onych  z  posad  i  t.   p.    uciski  z  innego    względu  niewin- 
nych ?...   Rozpoczęte    dzieło    trzeba    będzie    albo    kończyć,    albo 
z  wstydem  porzucić.  Gdy  chęć  nad  zdaniem   przemoże,   wszyst- 
kiego użyć,    aby  swego  dokazać,    dla  upodabania    wię"  cudzego 
cierpitć  będzie  religiant  cnotliwy.  Lecz  jeżeli  zgroza  przeważy 
chrześciańską    cierpliwość,    kto    zaręczy,    że  nie  powstaną  sze- 
mrania,  nie  zawrze  nienawiść,  nie  zawrzeszczą  głosy  burzliwe, 
nie  zakipl  wściekłość    szalona,  co  nie    oszczędza    krwi    cudzej, 
jęków  i  życia?...  Nie  pamiętamyż  wzruszeń   Kalisza?...  Nie  sły- 
szeliśmyż  kiedyś  o  okropnych    (jeżeli  prawdę  mówiono)  scenach 
Lubomia?    Nie  życzym    tego,  owszem,    prosimy  Boga,    aby  nie 
tylko  ten  kraj,  ale   i  świat    cały  od   podobnych    wypadków    za- 
chował;    ohydą  są  społeczeństwa,  wyrażaie  się  przeciwią  ewan- 
gielicznej    nauce  i  jedynie    piekło  z   nich    się    cieszy,    a    natura 
ludzka  łzy  roni.  Lecz  razem  chcielibyśmy,  aby  nikogo  nie  dra- 
żniono, bo  jest    niepodobną    nieczuć,  gdy    biją,  a  żal  często   na 
nic  nie  zważa.  Żadna  materya  nie  jest  tak  delikatną,  jak  ma- 
terya    religii   i    sumienia,    dla  niej    człowiek    na    wszystko    się 
odważy,   wszystko  jej  poświęci,    dla    niej    najohydniejsze    więzy 
ucałuje,  najokropniejsze  zniesie  ciemnice,    wytrzyma  najdziksze 
katowanie,    drapieżnych    nie  ulęknie    się    zwierząt,     pójdzie    na 
miecze  i  stosy.  Lecz  czasem  namiętnością  uniesiony,  zapomina- 
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jąc  O  Bogu  i  wieczności,  żelazo  i  ogień  zwróci  na  swego  cie- 
mięzcę. Historya  tę  prawdę  w  żywych  przedstawia  obrazach ; 
do  tego  i  u  nas  przyjść  może!... 

Niech  nikt  tego  niepowtarza,  że  tu  idzie  o  wiarę  unitó-j^, 
lecz  ich  obrządek,  o  jednostajność  tego,  nie  tamtej ;  przez  barwę 
albowiem  tej  jednostajności  przebija  się  dążność  do  wyprowa- 
dzenia jedności  wiary.  Jednostajność  albowiem  zewnętrzna  bez 
wewnętrznej  jest  niczem,  żadnej  nie  ma  ceny,  żadnego  sza- 
cunku ;  o  tyle  zasługuje  na  względy,  o  ile  zgadza  się  z  du- 
chem;  w  przeciwnym  razie  bywa  czasem  szczerem  małpowa- 
niem, bywa  prawdziwą  obłudą,  potępioną  od  rozumu  i  Chry- 
stusa. Chcianożby  nas  w  tak  ohydnej  widzieć  postaci?  Wiemy 
wprawdzie,  że  w  wielu  krajach  unici  z  nieunitami  niczem 
właśnie  nie  różnią  się  w  ceremoniach  liturgicznych,  lubo  od- 
mienne wyznają  artykuły.  Lecz  i  tam  jest  pewna  powierz- 
chowna różnica,  cechująca  przekonanie  wewnętrzne ;  zresztą 
jednostajność  trwa  od  wieku,  i  nie  było  tak  ważnych  jak 
w  naszych  stronach  powodów  do  odstąpienia  od  niej. 
Wiara  unitów  i  obrządek  nie  uległy  żadnemu  niebezpieczeń- 
stwu. Na  Węgrach  np.  ani  akatolicy  i  nieuniccy  panowie  nie 
posuwali  tak  zuchwale  i  daleko  obywatelskiej  wolności,  ani 
osoby  katolickie  z  taką  odrazą  poglądały  na  dawne  ceremonie 
greckie,  jak  u  nas,  rząd  zaś  sprzęźysty  i  tych  i  owych  naduży- 
cia dzielnie  poskramiał.  U  nas  dla  dobra  unii  zmiana  łyła 
potrzebną  i  nastąpiła;  możnaż  u  nas  żądać  powrotu  do  da- 
wnego dla  samej  jednostajności  zewnętrznej?  Zaczną  kryjomo 
potem  popierać  jednostajuość  wewnętrzną,  a  gdy  nasi  u  wie- 
dzeni zaczną  tłumami  na  nię  przystawać,  będzież  rząd  temu 
przeciwny?  Nie  wiemyż,  czego  dokazali  Malowańscy?  Czyn 
odwołanym  nie  został.  Tam  na  Węgrach  owa  jednostajność, 
spokojność,  stron  obydwóch  łacinnikó  v  zaś  nie  razi,  bo  do 
niej  nawykli,  a  wiedzą  z  doświadczenia,  że  wierze  nie  przy- 
nosi uszczerbku. 

U  nas  wcale  inna  postać  rzeczy.  W  Królestwie  Polskiem, 
w  naszej  dyecezyi  chełmskiej,  jak  wiadomo,  żadnego  nie  masz, 
coby  dawne  zachowywał  obrzędy ;  ogólnie  wszyscy,  tak  du- 
chowni jako  i  lud,  byli  i  są  unitami,  przywykłymi  do  cere- 
monij  przed  stoma  laty  zreformowanych.  Te  oaych  nie  raziły 
i  nie  rażą,  owszem  były  i  są  miłe,  bo  unickie ;  miłe,  bo  od 
ojców  przejęte,  bo  były  i  są  godłem  tejże  samej  wiary  i  wza- 
jemnej miłości.  U  nas  więc  zmiana  ceremonij  służyła  dotąd  za 
podstawę  jak  unii,  tak  spokojności  cywilnej ;  projekt  jej  usu- 
nięcia nie  naraziź  na  niespokojność  publiczną?  Nie  będzież 
pomówisk    o    zamiar     przewrócenia    nabożeństwa    rzymskiego? 
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Będzieź  ufność  w  rządzie?  Nie  nastąpiź  bojaźń  o  własną  każ- 
dego strzechę,    gdy  płonie    dom    sąsiada?...    Nie  zamieszaż  po- 
koju po  familiach  i  towarzystwach?...     A  jeżeli  rząd  użyje  po- 
wagi, nie  ściągnie    opinii  o  prześladowcze  chęci?    Była    zaiste 
tu  i  owdzie  garstka  także  nieunitów ;  dla  pomnażającej   się  ich 
liczby  może  rząd  obmyślić  środki,    dogadzające   ich    religijnym 
potrzebom,  lecz  z  nich  jedni  nie  stykają  się  z  nami  i  nie  będą 
się  stykać,    inni    obok    nas    mieszkając,    i  mimo    postrzeganych 
różnic,   niczem   się  n'e  obrażają;    spokojnie    pędzili  i  mogą  pę- 
dzić życie.    Na  cóż    zatem  i  dla  tych  przyda  się  jeduostajność 
z  nimi  powierzchowna,  dla  siebie  samej  i  bez  innych   widoków? 
Czemu  my    tylko  jedni  unici  mamy  porzucać  nasze  teraźniejsze 
zwyczaje,    przyjmować  dawne,    lecz  zmienione  od  przodków  dla 
religijnych    przyczyn,    a  czynem    samym    potępiać    ich  osobiste 
przekonanie    i    pamięć?...    Czemu    od    zwrotu    do    pierwotnego 
stanu     wolni     zwolennicy     zachodniej    reformy    z    wieku    Xyi. 
i  następnych?     Wszak    wyszli    od    łacinników,     mieli    z    nimi 
wszystko  spólne,  teraz  zaś  wcale  odmienne!    Wymagaż  zewnę- 
trznej   jednostajności    natura     zalecania    mszałów    w    Moskwie 
wydanych,  których  przepisy  albo  pomijają  to  wszystko,  co  wy- 
nika z  naszych  dogmatów,  albo  są  cnym  przeciwne?  Do  czego 
zmierza  ta  okoliczność,  że  jak  za  Bugiem  zaprowadza  się  tyle- 
krotnie  rzeczona  jeduostajność  obrzędowa  bez  wpływu  Apostol- 
skiej  Stolicy,  tak  i  tu  nie  słychać  o  odwołaniu  się  do  niej? 

Gdy  tak  otwarcie  wynurzamy  nasze  podejrzenie,  nie 
obwiniamy  projektującego,  nie  potępiamy  jego  zamiarów,  nie 
uwłacziray  jego  sumieniu  i  cnocie:  owszem  szanujemy  to 
wszystko,  mniemamy  albowiem,  że  nie  należy  do  rzędu  bez- 
bożników teraźniejszych,  dla  których  Bóg,  religia  i  wieczność 
gą  niczem.  Zapewniony  o  prawdzie  swego  wyznania,  i  do  niego 
szczerze  przywiązany,  nie  może  obojętnem  okiem  poglądać  na 
unitów,  spółwyznawców  dawniejszych,  a  życząc  równie  onym 
jak  sobie,  z  tąż  samą  serca  szczerością  pragnie  onych  odcią- 
gnąć od  mniemanego  odstępstwa  i  zwrócić  na  łono  cerkwi 
wschodniej.  Aby  zaś  przyjść  do  tego  celu,  bez  wrzawy,  sto- 
pniami, zaczyna  od  obrządków,  jako  obojętnych,  od  których 
jednak  wiele  zawisło,  resztę  późniejszemu  zostawując  czasowi. 
Nie  wątpimy,  że  i  względem  łacinników  też  same  zachowuje 
uczucia,  ale  z  nimi  sprawa  trudniejsza.  Tak  oddając  sprawie- 
dliwość jego  osobistości,  prosimy  jednak  najmocniej,  aby  nas 
nie  mierzył  podług  swego  sumienia,  lecz  własnem  naszem  rzą- 
dzić się  nam  pozwolił.  Inne  równie  jak  on  mamy  przekonanie 
o  prawdzie  naszej  i  my  od  niej  zawisłą  poczytujemy  wieczność 
żądaną.  Cóż  więc?    Oto  niech  Bogu  siebie  i  nas  poleci;    niech 


nas  naszemu  zostawi  losowi,  a  razem  nie  poczytuje  za  złe,  że 
tuląc  się    przy    poważnie    osiwiałej,    bo    od    pierwszego    wieku 
chrześcijaństwa  aż  do  teraźniejszego    żyjącej    Głowie  Kościoła, 
Rzymskim    Biskupie,    lgnąc  do  nauki    podania    starych    Ojców 
greckich:  Bazylich,    Chryzostomów    i  t.  p.,    do    synodu   floren- 
ckiego,  do  krajowych  naszych  pasterzy :  Michałów,  Hilaryonów, 
Efremów,  Klemensów,   Izydorów,  Grzegorzów,  Mizaelów,  Sołta- 
nów,  Rahozych,    Pociejów  i  ich  następców,    do    uchwał    zamoj- 
skich, stąd  oczekujemy  zbawienia,  a  bojąc  się  niebezpieczeństwa 
jego  utraty  w  innym  sposobie  wierzenia  i  postępowania,  u  ko- 
gokolwiek go  domyślamy  się,    ostrzegamy  siebie,    nie    ubliżając 
atoli  winnego  uszanowania  Wysokiemu  Rządowi,  przywiązania, 
chętnej   i  zupełnej    gotowości     na  wszelkie    rozkazy,    nie  prze- 
ciwne prawom  ewangielicznym  i  kościelnym.  ^ 

Z  tego,  co  dotąd  pisaliśmy,  raczysz  wnieść  Jaśnie  Wiel- 
możny Panie,    czy    można    Waszej    Pasterskiej    Mości    lub  ko- 
uinkolwiek    odstąpić    od    teraźniejszych   obrzędów    i   zwyczajów 
naszych    cerkiewnych,     a  do  dawnych    powrócić,    dla    zaprowa- 
dzenia jednostajności    z  grecko-rossyjską    cerkwią?    Nie  mamy 
do  tego  zniewalających  powodów.  Najjaśniejszy  Pan  gwaranto- 
wał nam  wolne  onych  sprawowanie  a  wysoki  rząd  wbrew  jego 
Najwyższej    Woli    działać    nie    może;    owej    jednostajności    do 
osiągnienia  cywilnego  celu  nie  potrzebuje;  w  rzeczach  zaś  po- 
łączonych  z  istotą  religii,    jakiemi    są  obrzędy,    życzenia  jego 
nie  są  prawem  stanowczera,    lecz    zostawują   wolność  działania 
podług  prawideł  Boga,  kościelnych  i  sumienia.   Kto  one  zmienia 
wykracza    dowolnie  przeciwko   prawej  władzy  duchownej.  Wię- 
ksza część  ich    opiera  się  na  najdawniejszej  nauce  i  zwyczaju 
katolickiej  Cerkwi,  i  inne   jako    godła  wiary  i  środki  pobożno- 
ści zaprowadzone  być  musiały  dla  ocalenia  i  utwierdzenia  unu. 
Nadto  zwrot  onych  do  dawnego,   uszczerbek   przyniesie   wierze 
pobożności  i  dobru  duchownemu  unitów,  może  nawet  pociągnąć 
zupełny  onych  upadek,    narazić   niewinnych  na  cierpienia,  rząd 
na  pomówiska,    a  nawet    kraj    cały    na  stratę    spokojności    pu- 
blicznej. .  ,  .     •  _ 

Błagamy  Cię,  JWPanie.  chciej,    mm  w  tak    wazne.i  ma- 
teryi    wyrzeczesz,    rozebrać   ją    naj troskliwiej,    zast;anowić    się 
nad  tem,  kim  jesteś,  i  co  z  Twego  słowa  wyniknie.    Jest  ona 
wprawdzie  w  wielu  punktach  obojętną,  uważana  sama  w  sobie ; 
lecz  gdy  w  naszym  kraju  dla  zbiegu  okoliczności  połączyła  się 
z  istotą  unii,    równie    jak    ta  cenioną    być    powinna,  podobnie 
jak  obrzezanie    w    Tytusie.    Unii    z    najważniejszych    powodów 
majątku  i  życia  zmieniać  nie  możesz,  więc  ani  obrzędów    z  mą 
połączonych.  Z  rodziców  katolickich  i  między  unitami  postrze- 
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gleś  dzienne  światło;  woda  zbawienia  odrodziła  Clę  na  żywot 
wieczny  podług    katolickiego  obrzędu;    łono  Cię  katolickie  wy- 
karmiło  ;  zakon  bazyliański  prostował  młodzieńcze  kroki  Twoje  ; 
szczodrobliwość    Apostolkiej    Stolicy    uksztalcila  w  Brunsbergn 
Twój   rozum   i  serce;    na  ostatek  w  chełmskiej   katedrze,    której 
progi  nozcił   1440  r.  Izydor  metropolita  za  powrotem  z  Rzymu, 
w  niej  ogłaszając  soboru  florenckiego  uchwały,    (co  oprócz  Ku- 
leszy i  Stebelskiego    poświadcza    jego    list    z    daty    27    lipca), 
zająłeś  miejsce  biskupów,    do    unii   i  jej    obrządku    najprzywią- 
zańszych,  między  którymi   Iwaszko-    Jonasz  i  Sosnowskij  mia- 
nowany od  Aleksandra  króla,  (prawdziwy  unit,  jak  wątpić  nie 
pozwalają  przywileje    tegoż    monarchy,  w  latach   1504  i   1505 
na  jego  prośby  wydane;    a  dla  tego,  że  niechciał  jedności  reli- 
gijnej odstąpić  ani  przeszedł  do    łacińskiego    obrządku,  za  nie- 
którymi dyecezianarai,  stracił  część  dóbr  biskupich,  jak  czytamy 
w  rezolucYi  Zygmunta  L,    z  dnia  2  października    1533  roku); 
Metodyusz  zaś  Terlecki  roku   1638  i  Jakób  Susza   1670,   z  po- 
wodu tegoż  przywiązania    do  unii  i  jej  cereraonij    na  włłsnych 
cierpieli  osobach,  i  cudem  tylko  uniknęli  śmierci,  jak  opiewają 
trybunału    lubelskiego    wyroki.    O  jej  to  mury  odbijał  się  głos 
przysięgi,  którąś    uczynił    podług    unickiego  rytuału,     w  czasie 
konsekracyi  swojej.  Tysiące  go  słyszały  przytomnych!...   Pierw- 
szym on  był  dla  nas  i  niezatarte  uczynił  wrażenie  !... 

Jakkolwiek  szeroko  rozciąga  się  władza  duchowna  W.  P. 
Mości,  ani  jest  przecież  bez  granic,  ani  dowolnie  wykonywaną 
być  nie  może.  Prawa  cerkiewne  w  pew^nych  ją  ścieśniają  gra- 
nicach ;  prawa  wskazują,  co  wolno  a  czego  się  nie  godzi.  Ża- 
dnemu biskupowi,  a  nawet  metropolicie  nie  wolno  dla  wszyst- 
kich i  na  zawsze  niweczyć  postanowień,  ogólnie  i  ciągle  obo- 
wiązujących. Każdy  stróżem  jest  onych  nie  panem;  wykonywa- 
czem,  nie  prawodawcą.  W  przypadkach  tylko  szególnych,  i  to 
dla  osiągnienia  większego  dobra,  czy  uchylenia  gorszego  złego, 
zawiesza  moc  prawa,  ale  onej  wcale  nieznosi.  W  przeciwnym 
razie  nadużywa  swej  władzy  i  popełnia  bezprawie,  równie  jak 
każdy  podrzędny,  któryby  śmiał  obalać  postanowienie  swego 
zwierzchnika.  Inny  jest,  nierównie  wyższy,  co  godziwie  stanowi, 

zmienia,  kasuje. 

Jnżeśmy  nadmieniali,  dla  czego  i  kto  nasze  ceremonie 
uchwalił  i  sankcyonował.  Nadmieniliśmy  także,  że  biskupi 
uniccy  zabużni  nieprawnie  postąpili,  samopycliem  zwracając  do 
dawnych  ceremonij,  i  że  czyn  nie  m(»że  być  dla  nas  prawidłem ; 
ma  on  jednak  mamiące  jakieś  pozory.  Działali  bowiem  łącznie 
z  swoim  naczelnikiem  metropolitą,  (zgrzybiałym  starcena  i  już 
nieczynnym),   niby  synodalnie,    a  co  uradzili,    ukryli  majestatu 
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iroperatorskiego    powagą...    Lecz  i  ten  pozór  W.  P.  Mości  me 
służy...    Obok  siebie    nie  masz  żadnego    spoinie    radzącego,  ani 
biskupa,    ani  metropolity.    Sam    jeden    pozostajesz    odciąty    od 
wszelkiej  korporacyi  metropolitalnej...  Biskupstwo  bowiem  chełm- 
skie Pius    VII  wyjął  z  pod    jurysdykcyi    dawniejszego   kijow- 
skiego naczelnika,  i  poddał  halickiemu    metropolicie.    Jego    zaś 
następca,  wydawszy    sakrę  dla  W.  P.   Mości,  i  tego  zwieizch- 
ność    uchylił,     wyrzekłszy    uroczyście:     ze    chełmską    dyecezję 
i  biskupa  wziął  pod  szczególną  stcoją  opiekę.    Tym    sposobem, 
jak  Ruś  Rusią,  pierwszym  jesteś  biskupem,    mającym    zaszczyt 
i  szczęście    opierania    się  na    bezpośredniej   włidzy    i  powadze 
Głowy  całego  Kościoła!...  W  niej  odtąd  połączone  są  względem 
Chełma     wszystkie     zwyczajne    w    obrządku     raszym     stopnie 
zwierzchności    cerkiewnej:    papieża,    patryarchy,    metropolity... 
Stąd  wynika,  W.  P.  Mość  tem  mniej    prawnie  możesz  wzorem 
cnych  biskupów    odstąpić  od  teraźniejszych    obrzędów  unickich, 
zamojskim    synodem    przypisanych,  a  gdybyś    to   uczynił,    tem 
większą  ściągnąłbyś  winę  na  siebie.  Nie  masz  po    sobie    kredki 
metropoliczej,    a  cała    moc    Najjaśniejszego    Pana    nie  starłaby 
plamy  sumienia,  zaciągnionej  lekceważeniem  władzy  papieża!... 
Absolutyzm  pasterski   byłby    niesłychanym  w  dziejach  Kościoła 
wypadkiem  !    Najpierwszy  i  jedyny  biskup  unicki,  którego  Sto- 
lica   Apostolska    uznała    za    swego    bezpośrednio;   najpierwszy, 
i  jedynie  wzgardą  jej  za  to  się  odwdzięczył?!  Powiększyłaby  się 
hańba  widocznem  narażeniem  unii  na    niebezpieczeństwo,  a  do- 
pełniła   prześladowaniem    dla    tego    winnych    tylko,    że  stałych 
w  wierze  ojców  i  jej  ceremoniach,  a  może  i  niepokojem    publi- 
cznym, przezto  zrządzonym.  Niepodobno  bowiem,  jak  to  już  po- 
wiedzieliśmy wyżej,  aby,  jeżelibyś  naśladował  owych  biskupów, 
wszyscy    bez    wyjątku    kapłani  krok  ten  uznali  za  prawy,    go- 
dziwy, i  żadnego  nie  pociągający  za  sobą  uszczerbku  unii.  Jak 
tam  znalazła  się  znaczna  liczba  duchownych,  przeciwna    bisku- 
powi litewskiemu,  tak  tu  część  większa  daleko   kanonikÓNy,  pól 
pewnie,  jeżeli  nie  więcej,  parochów ,  a  nawet  niejeden  wikary, 
idąc  za  głosem  osobistego  przekonania,    nie  pochwaliłby  czynu, 
nie    usłyszałby    głosu    pasterskiego,    czyniłyby    opór,     otwarcie 
wypowiedzałby  posłuszeństwo!...     Musiałbyś  dekretować  onych, 
ścigać,  cenzurować,    usuwać  od  posad,   ich  żony  z  dziećmi  ska- 
zywać   na    powłokę,    niedostatek  i  nędzę,  a  tak  płacz,    narze- 
kania, złorzeczenia    ściągać    na  siebie...     Okropne  i  krwawemi 
łzami  nieopłakane  zjawisko!..    Ojciec  trapiłby    własne  dziatki, 
dlatego,    że  dobre;  pasterz   nękałby  swoje  owieczki...  dla  tego, 
że  nie  chciały  złej    paszy;...    biskup  unicki    chełmski    ścigałby 
unitów  za  przywiązanie  do  zwyczajów  i  wiary  unickiej  1...  Inni 
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poszliby  na  łaciński  obrządek,  więc  własnfjbyś  trzodę  rozpra- 
szał?. .  Wezwałbyś  pomocy  rządu!  I  ten  by  jej  odmówił.. 
Sromota  publiczna  byłaby  udziałem  Waszej  Pasterskiej  Mości  !... 
Zacząłbyś  usiłowania  popierać!  Z  jednej  strony  onym  do  cier- 
pień przyrosłoby  ohydne  znamię  buntowników...  Z  drugiej  ję- 
zyki i  pióra  Wa^^zę  Pasterską  Mość  i  Rząd  Wysoki  roznosi- 
łyby po  całej  Europie  jako  prześladowców  za  wiarę!...  A  jeże 
liby  wyniknęły  niespokojności  i  burze  publiczne,  wszystkie  ich 
skutki  wziąłbyć  na  swoje  sumienie!...  Bez  zgrozy  nie  stanął- 
byś przed  Bogiem,  a  potomność  rzuciłaby  zapewne  przeklęctwo ! 
Co  za  widok  pełen  rozpaczy!  Przeciwnie  zaś,  gdy  żadnej  nie 
dopuścisz  nowości,  gdy  przedstawisz  Wysokiemu  Rządowi,  że 
zezwolenie  na  owę  jednostajność  obrzędów  jest  nad  władzę 
biskupią,  że  przeciwi  się  prawu  sumienia  i  kościelnemu :  i  unią, 
i  siebie,  i  nas  wszystkich  ocalisz,  a  Rząd  Wysoki  zasłonisz  od 
złośliwych  potwarzy.  Przy  Pasterskiej  Głowie  wzniesionej  nie 
omdleją  i  słabsze  członki  dyecezalue;  a  łącząc  w  jedno  swe 
siły,  wesprą  jej  moc,  pracę  i  stałość.  Może  się  znajdą  i  plewy : 
te  mogą  wylecieć,  lecz  za  to  czyste  ziarno  zostanie,  i  tem  dziel- 
niej pokrzepi. 

Ze  strony  najłaskawszego  Monarchy  nie  masz  się  czego 
obawiać!  Ta  sama  bojaźń  byłaby  z  krzywdą  dla  niego  Gwa- 
rantował wolność  nab-źeństwa  wszystkich  swoich  poddanych, 
więc  wcale  nie  chce,  a  nawet  nie  myśli  i  nas  przeciwko  na 
szemu  sumieniu  zmuszać  do  jego  zmiany  i  przyjęcia  form  da- 
wnych. Śmiesznością  byłoby  mniemać,  że  go  mocno  obchodzi, 
iż  mszą  nie  tak  odprawiamy  teraz,  jak  przedtem,  albo  nie 
trzema,  lecz  pięcia  wyprostowanemi  żegnamy  się  palcami. 

Dostojne  osoby,  którym  rządy  tego  kraju  powierzyć  ra- 
czył, niemogą  do  tego  znaglać,  czego  on  nie  rozkazał,  inacze; 
ściągnęłyby  surową  odpowiedzialność.  Mogą  tylko  przedstawiać, 
życzyć,  namawiać,  zachęcać,  lecz  jakośmy  powiedzieli  wyżej, 
życzenie  nie  jest  nakazem,  nie  wkłada  stanowczo  obowiązku, 
ale  zostawia  wolność  działania.  Nakaz  cywilny  w  rzeczach 
religii  jest  sprzeczno.ścią,  więc  i  przedmiotu  o  którym  mowa, 
jeżeli  względem  jego  przysłano  Waszej  Pasterskiej  Mości  jakie 
wnioski,  nie  będą  gwałtem  popierać.  Rząd  dawniejszy  Królestwa 
odstąpił  od  kaliskiego  kościoła,  gdy  postrzegł,  że  się  posunął 
za  obręb  przyzwoity  rządu  swego,  a  błogosławionej  pamięci 
Aleksander  jeszcze  go  za  to  upomniał,  teraz  nawet  wieść  niosła, 
że  bernardyńskiej  zaniechał  świątyni,  gdy  przewidziano  szem- 
ranie ludn.  1  bardzo  słusznie.  Na  co  bowiem  to  stanowczo 
przedsiębrać,  co  być  nie  może  inaczej,  jak  tylko  z  pogwałce- 
niem sumienia  cudzego  i  niepokojem. 


Te  nasze  „wagi,  t.  pro.b.  ^W^^f"  "  "^f, ,t    ^ J^-  1 

.ornego  Pana,  o^ji^^-^Lr.^todSw"^^^^- 
,e  nie  mamy  X;\"J    ^  ^;r  po.ńLościom,  jakie  Bóg,  prawo 
przyw.ązan  n    w,ernoścn  u    y      P  ^^,^^^^g^  ^    ^zy  to  wzgkdme 
8Uinieuie    wkłada    na   Kdiueg     ]'  .         ^(^      jzy    Waszej 

Wysokiego  Rządu ,   czy    szczególnych  ^^l^^^^^-Jy,^,^  po- 

Pasterskiej  Mości.  O^-J^^^/f^SS  unickich',  tudziei 
łączone  z  szczerą  ^""'f  >^.  J'*;?;  'J.gl.d  na  nasz  charakter 
życzliwości,    dla    kraju     dy^ce^)',     ^  j,  ,,j„„je.  były 

kapłański,  miejsce,  jak  e   z  nas  Kazaj  v  ,  (.3 

onych  powode,.,,  rządziły  myślą  naszą,  seu.em       p 
,yLy  byli    obojętnymi    na    J-J-J  Vj  ^2,1  oczy'  zwrócone, 
Gdybyśmy    na  siebie   ty!^»  P«  ^'^f  „^„^  i  żwawo  pochwalili, 
jesz.  żebyśmy  ów  projekt  •'^'in"^';^^  "^  sie  ze  wstydem  przy- 
U.  obok  "edów  osobistych    do  ^tjf  ^^^^^    l^,,^,  ,,e 

znajem.    czujem  s.e      że  "^^^•'^..^oUibstwa.    Z  se.ca  nie 
jesteśmy,    ani  idz.em  za  poszeptem  ^^  zewnętrznej 

iyczym,    aby    z    ?"**>*"  ."f„„^^  aibro     Z  serca  nie  życzym 
cierpiało  i  nikło  wewnętrzne    un.    ^oD  «_  ^  ^^^^^ 

ani '„Cisku  ^V-itSr";.ą"  j"    Sa^ttszy!  był  kiedy 

Sn.  "l-t  s=riwrpamT.tLzi,  a  olpowiada. 
przed  Bogiem!  ^joaiUmy    Może  za  to,  źle  przez 

L,.  jzr;.r;Ł"r;!  »3.*: ..... ..« »- 

7j  najalębszym  uszanowantem 
Waszej  PasUr^lJi  'moL  najobo.ń.ans.  slud.U- 
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Popiel  obejmuje  zarząd  dyecezyi.  —  Przybywa  nowy  kontyngens  apo- 
stołów schizmy  z  Galicyi.  —  Święcenia  Sokolskiego.  —  Oczyszczanie 
obrządku  unickiego  przez   Popiela.  —  Cenzura  nabożeństwa.  —  Nękanie 

księży.   —   O   św.  Jozafacie. 

Z  nieskończona  boleścią,  oburzeniem  i  razem  srlebo- 
kieni  zdumieniem  odkrywamy  czytelnikom  część  drugą 
8tra8zliweg'(j  dramatu  prześladowania  niepojętego  w  wieku 
dzisiejszym  u  wszystkich  rządów  i  narodów  oprócz  moskiew- 
skiego, gdzie  w^szystkie  potworne  środki  sam  szatan  wkładał 
w  ręce  aby  zdumieć  świat  potwornością  i  rozradować 
całą  piekielną  potęgę,  a  zarazem  ohydzie  prawosławną  sclii- 
zmę  i  jawnie  okazać  jej  przewrotność,  działając  do  ostatniej 
chwili  pod  maską  obłudną  zabezpieczenia  dawnych  wscho- 
dnich obrzędów,  potrzebując  koniecznie  do  tego  duchownych 
tej  wiary,  a  nie  mogąc  się  posłużyć  miejscowem  duchowień- 
stwem, dobrze  znającem  niegodziwy  zamiar  rządu  i  potwor- 
ność zbrodni  zdrady  prawego  Kościoła,  użyli  za  narzędzie 
wyrodnych  unitów  z  Galicyi,  przez  czas  długi  poprzednio 
intrygami  moskiewskiemi  przygotowywanych,  postawiwszy 
na  ich  czele  przeklętej  na  wieki  pamięci  Popiela  i  dawszy 
mu  zupełną  władzę  i  wszelką  świecką  pomoc  zapewniwszy. 
Był  on  katechetą  w  Tarnopolu  znany  ze  złego  życia,  nie- 
ludzkiego dręczenia  własnej  żony,  unilvając  grożącej  mu  kary 
zbiegł  do  Chełma,  przyjęty  przez  Wójcickiego  na  żądanie 
rządu,  został  zaraz  profesorem  seminaryum  i  referentem 
konsystorza,  posiadał  wszystkie  przymioty,  jakich  potrzeba 
szatanowi  do  wykonania  piekielnego  dzieła ;  ponury  zawsze^ 
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jak  wróg  cnoty,  nie  śmiejąc  śmiało  spojrzeć  w  oczy,  ma- 
lował na  twarzv  czarne  sumienie  i  w  postawie  sl^lonności 
swe  do  zbrodni".  Wrtę^.ywszy  wszystkie  siły,  aby  dostąpić 
godności,  nie  myśląc  patrzeć  na  środki  i  w  nich  wybierać, 
zapomniał,  że  im  wy/sza  godn.,ść,  tern  głębiej  spaść  n.o^.na 

w  piekło.  , 

Obejmując  nieprawnie  i  podstępem  od  wrogów  wyje- 
dnaną władzę*  rządzenia  nieszczęśliwą  dyecezyą,  wydał, 
odezwę  do  ducliownycli  co  do  słowa  tu  przytoczoną: 

Administrator  dyecezyi  Chełmskiej  N.  691. 

Dnia  25  Marca  1871  roku  Miasto  Oliełm. 
Przewielebnym  i  wielebnym  Ojcom  Chełmskie.i  Dyecezyi. 
Wskutku  naipoddańszej  prośby  Jego  Exc.  Michała  Knziemskiego 
z  dnia  20  Stycznia  r.  b.  o  uwolnienie  dla  zniszczonego  zdrowia 
od  rządzenia  Chełmską  dyecezyą  Najjaśniejszy  Monarcha  nka- 
zem  z(^nia  16  Marca  r.  b.  wydanym  do  rządzącego  benatn  naj- 
laskawiej  raczył  uwolnić  go  od  obowiązków  dyecezalnego  na- 
czelnika. Wydanym  zaraz  tegoż  dnia  najwyższym  rozkazem 
do  rządzącego  Senatu  podobało  się  Jego  Cesarskiej  Mości 
powierzyć  mi 'rządy  chełmskiej  dyecezyi  w  stopniu  administra- 
tora onej. 

Zakomunikowawszy  mnie  w  kopii  wierzytelnej  najwyższy 
ukaz  o  najłaskawszem  naznaczeniu  mnie  administratorem  dye- 
cezyi Chełmskiej  JW.  hrab.  minister  oświecenia  publicznego 
z  dnia  16  Marca  za  N.  291  polecił  mi,  po  otrzymaniu  tego 
reskryptu,  objąć  pełnienie  najwyżej  włożonych  na  mnie  obovvią- 
zków  co  i  stało  Sie  25  Marca  w  dzień  Zwiastowania  Najsw. 
Maryi  Panny. 

Ukochani  w  Chrystusie    Bracia    współpracownicy!     dusza 
moja  wstrząsa  się  na  samą  myśl  o  wysokich   obowiązkach  wło- 
żonych  wolą  Boga,  rozkazem  N.  Monarchy  na  moje    słabe  sity; 
w  obecnych    okolicznościach  ciężkie    trudy,     a    może    być    ze    i 
liczne  przykrości  oczekują  mnie  na  tem  polu  służby.  Nie  zwa,- 
żając  na  to,  ja  przystępuję  do  nowej  służby  dla  dyecezyi  z  dziel- 
nością i  gotowością  otiarowania  wszystkich  sił  moich  moralnych 
i  fizycznych    na    ołtarzu    koicioła  i  ukochanej  ojczy/.ny    naszej. 
Uzbroiwszy    się    wiarą  i  nadzieją   na  boską  Opatrzność,    gorąco 
błagam  Boga,  aby  mnie  oświecił  łaską  swojego  świętego  Duclia 
nauczył  ewangelicznej    prawdy,    miłości  i  słuszności  i   natchnął 
mnie  rozsądną    gorliwością    do    wzmocnienia    powierzonej    mnie 
rozumnej    trzody   w   świętej  wierze,    pobożności,  w  wschodnim 
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obrzędzie  i  ruskiej  narodowości,  w  nieobłudnej  żywej  miłości  dla 
N     Monarchy,    który    wielkiemi  i   błogiemi    łaskami     udarowat 
unitów  chełmskiej  dyecezyi,  w  religijnem  przywiązaniu  do  ruskiej 
ojczyzny  i  w  posłuszeństwie  właściwym  władzom.  Ukochani  Bracia 
współpracownicy!   moja  gotowość  i  gorliwość  spełnić  dob.-e  dzieło 
małe  przyniosłyby  korzyści  bez  waszego    chętnego  i  dobroczyn- 
nego działania  i  pomocy;  wszystkim    wam  powinno  być  zarówno 
drogiem  dobro  cerkwi  i  ojczyzny,    a  przeto  my    wszyscy  posta- 
wieni przez  kościół  w  pasterskim    zawodzie,  powinniśmy  dla  du- 
chownej korzyści  trzody  nasz-j  i    dla  dobra  ojczyzny  poświęcić, 
według    sił    wszystkich,    czynność     naszą   w   interesie  kościoła  i 
ojczyzny  błagam  Was  w  Chrystusie   Bracia !  działajmy  wszyscy 
z  obowiązku  i  sumienia  i  pokażmy,    że  jesteśmy    mężnymi    słu- 
gami Pańskiego  ołtarza  patającemi    miłością  dla  Monarchy  i  dla 
naszej  rnskiej  ojczyzny. 

Przy  mojem  teraźniejszem  pierwszem  osobistem  zwróceniu 
się  do    Was    błagam   Was    Ojcowie    dziekani,    oświecajcie   przy- 
kładem podległych    Wam  braci    waszego    dokanatn,     wglądajcie 
bez  ustanku  z  ojcowską   gorliwością,    aby  oni   chodzili  drogami 
Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa,  święcie  zachowywali   postano- 
wienia naszego  k..ściota  Św.  i  dokładnie    spełniali  rozporządze- 
nia władz,  wchodźcie  w  położenie  i  potrzeby  pasterzy   i  trzody 
i  starajcie  się    załatwiać  je  według  prawa;  o  każdym  ważniej- 
szym   wypadku    kościelnego  życia   w  dekanacie    zaraz    donoście 
do  wiadomości  ducliowuego  Konsystorza,  a  jego  rozporządzenia 
przyprowadzajcie    do    skutku   bez  zwłoki  i  w  należyty    sposób. 
Was    Bracia,  przeznaczonych  po  paratiach  za  pasterzy  ro- 
zumnej (mówią<-,ej)  trzody  Chrystusowej,  błagam  w  imieniu  Pana 
naszego  Jezusa  Chrystusa  o  bezustanne  działanie  na  polu  służby 
waszej,  odbywajcie  z  chęcią  i  sumiennością  wszystkie  duchowne 
potrzeby  dla  parafian,  w  niedzielę  i  dnie  świąteczne  odprawiaj- 
cie  ranne,  południowe  i  wieczorne  nabożeństwo  według  prawideł 
ŚW.    naszej    Cerkwi,    nauczajcie    w  kazaniach  i    katechizmach, 
w  kościelnych  i  domowych  rozmowach  powierzoną    waszej    tro- 
skliwości trzodę,  prawd  wiary  i  moralności,  zupełnego  poddania 
się,  nległości  istniejącym  duchownym  i  świeckim  władzom.  Wasze 
obejście  z  parafianami    niech    będzie  łagodne,    rozsądne     pełne 
cierpliwości     i  budnjące    i  zważajcie  nieustannie  na  wykonywa- 
nie cnót  chrześciańskich,   zbawienie    własne  i  powierzonych  na- 
szej pieczołowitości  pasterskiej  dzieci  Chrystusowych,  odprawiaj- 
cie' nabożeństwo  zgodnie    z  prawidłami  cerkiewnemi,    ustawami, 
postanowieniami    najświętszych    Papieży  Rzymskicli  i  kilkokro- 
tnemi  rozporządzeniami    miejscowej    dyecezalnej    władzy  i  uży- 
wajcie   z  chrześcijańską    roztropnością    i  ojcowską    łagodnością 
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od  nas  zależnych  środków  dla  oświecenia  nieumiejętnych,  ażeby 
nsunać  niewiadomość  trzody  prawowiernej  z  przekonaniem  lub 
bez  świadomości  w  bł^td  wprowadzonej.  Prawowierni  uczniowie 
Ctirystusa  nauczyciela!  Kościół  Clirystusowy  na  ziemi,  ko.c.ol 
woiniacy  przeciwko  niemu  walczĄ  wewnętrzni  i  zewnętrzni  wro- 
eowie  nasi,  ciało,  świat,  szatan,  osobliwie  w  naszych  stronacli 
wro-owie  naszego  obrządku  naszej  narodowości"  staram  się  pie- 
kielnym podstępem  zasiewać  w  proste  serca  naszej  rnskiej 
trzody  nienawiść  do  jednego  języka,  jednej  krwi,  jednego  ob- 
rządku ruskich  w  Galicyi  i  Cesarstwa,  usiłując  takim  sposobem 
zburzyć  naszą  pomyślność;  pokażmy  więc  ukocham  bracia  wła- 
snym naszym  przykładem  wzajemną  braterską  mitosc  naszą, 
węzły    naturalne    krwi  i  języka,  i  więzy     duchowne   kośnelne, 


nad    nami    błogosławieństwo,    powrócą    do  swojego    naturalnego 
języka  i  obrzędu. 

W  kościele  Chrystusowym   nie  powinno  być  niezgody,  spo- 
rów   zgorszeń,  ewangielia  ogłasza    wara  tylko  miłość  i  jeduość. 
Z  ludzkością  chwyciwszy  sie  miłej  Bogn  i  rozumnej  myśli,  dając 
od  siebie    dobry    przykład,    nauczajcie  i  oświecajcie  prawowier- 
nych chrześcijan  aby  nie  szli    za  uwodzeniem  i  nie  stawali  się 
z  nieostrożności  narzędziami  prześladującycli  swoje  własne  inte- 
resa.    Ukochani  Bracia  I    gdy    będziecie    czytać  tę  mo.ią  z  wami 
rozmowę  w  cerkwiach  waszych  w  całym    clirześcijańskim    świe- 
cie wschodniego    obrządku,   będzie  się    rozlegać    pieśń    świętych 
ojców    wschodniego    kościoła.     Zmartwychwstania    dzien   uświę- 
cajmy   tą    uroczystością,    uściśnijmy    jeden    drugiego,      mówmy, 
bracia,  i  nienawidzącym  Was    przebaczcie,  wszystko  dla  zmar- 
twychwstania.    Przebaczmy  wrogom  naszego    obrządku    i  naro- 
dowości i  postarajmy   sie  wypełnić  przykazania  Chrystusa      lo 
jest  przykazanie  moje,    abyście    kochali  jeden    drugiego,    .lak   .lą 
ukochałem     Was,     potem      poznają     wszyscy,      żeście      mojemi 
uczniami,    jeżeli    miłość    między    sobą     zachowacie.     Ale    przy 
tej    wszystkich    obejmującej    miłości    miejcie    zawsze  w  pamięci 
ffłówny     obowiązek,     każdego    pasterza:      „Prawdziwy    pasterz 
broni    swoje  owce   od  wilka.  Pasterz  dobry  kładzie  swo.je  zycie 
za  owce.  Nie   drzemiąc  stać  winniśmy  jako  stróże  obrządku  i  na- 
rodowości   i  czuwać,    aby  kto  z  nas    albo  z  trzody    naszej    me 
wpadł  w  napaść.  Zamykam  tę  moją  rozmowę  z  wami,  ukochani 
Bracia  w  Chrystusie  i  współpracownicy  słowami  wielkiego  apo- 
stoła Pawła  do  Tymoteusza:      „Zaklinam    was  na  Hoga    Jezusa 
Chrystusa,    który    będzie    sądzić    żywych   i  umarłych    w  dzień 
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przyjścia  i  królowania  swego,*  opowiadajcie  słowo  Boże,  nasta- 
wajcie w  czas  i  nie  w  czas  strofujcie,  groźcie,  npomina.icie 
z  wszelką  cierpliwością  i  zbudowaniem,  bądźcie  czułymi  na 
wszystko,  znoście  obrazy,  spełniajcie  dzieło  apostoła  wykony- 
wajcie waszą  służbę,  a  Pan  sprawiedliwy  sędzia  da_  wieniec 
prawdy  w  on  dzień  wszystkim,  którzy  ukochali  przyjście  Jego 
,,Pan  pokoju  nieeli  Wam  da  pokoj  zawsze  i  we  wszelkich 

okolicznościach."  ,    ,       ,         -i     r>^ ,,:,,] 

Starszy  katedralny  kanonik  ropicl. 

I  w  tej  s\vojej  publicznej    odezwie  nie  mógł  ukryć  nie- 
nawiści do  wszystkiego,  co  polskie  i  łacińskie,    ani  olimiei-    , 
złego  zamian,   zdrajcy,   którym  dusza  jego  tcliuęła.     /dra- 
dzicckie    SNye  plany,    choć    dosyć    otwarte   jeszcze    chytrze 
pokrył  legalnością  postanowień  papieży,  a  kapłanów  zachęcał 
do  cnót,    których    sam    zgoła  nie  miał.      Duchowni  znający 
jnż  zasady,  charakter  życie  tak  obecne  jak  i  dawniejsze  Po- 
piela,   wiedzieli   co    czeka   dyecezyą,  a  więc  i  ich  samych. 
Znali  już  Popiela  z  machinacyj.  jakie  uldadał  w  Petersburgu 
z  hr    Tołstojem,  oberprokuratorem  synodu  i  ministrem ;  me 
liczyli  już  na  ni.-  i  na  nikogo,  tylko  na  l*>oga,  i  postanowili 
sobie  wytknąć  cel  taki,  jaki  dyktowało  sumienie:  me  prze 
widywali  tylko  nigdy  tego ,  aby  nacisk    mógł  być  tak    na- 
firc'zywv,  aby  rząd  na  takie  środki  w  nawracaniu  zezwolił, 
jakich  później  wolno  było  Popielowi  się  imać,  a  jakich  uży- 
wano   chyba'  w  przedkonstantynowskich    czasach    chrzęści- 

Popiel,  układając  się  z  Tołstojem  o  zmszczeme  Uui  , 
zastrzegł  sobie  absolutyzm  władzy,  to  jest  wolno  mu  było 
w  potrzebie  rozkazać  nawet  policyi,  żandarmeryi,  wojsku 
i  administracyjnym  władzom.  Pan  Minister  wyrobił  u  cara 
ukaz  w  którym  stało  zwięźle  i  lakonicznie  napisane:  „uzyc 
wszystkich  środków,  aby  tę  sprawę  przeprowadzić."  Nie 
było  najmniejszego  określenia,  jakie  mają  bye  te  środki, 
ale  u^ń^^am:  ws,;,stJae.  Okrutny  wyrok  na  unitów!  W  tym 
wyrazie :  ws,>Mkle,  zawierało  się  to.  co  później  zrealizowało 
si',.  we  łzach  i  krwi  ChełiniakÓNy.  Z  ukazu  tego  dumny  1  o- 
pid  nie  robił  tajemnicy,  wszystkim  go  pokazywał,  aby  za- 
wczasu wiedzieli,  jak  mają  postępować,  i  aby    wiedzieli,  na 
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wypadek  nieposłuszeństwa,    co  ich   oczekuje.  Dlngo  rozmy- 
ślał   Popiel,   jakiby  obmyślił    środek    do    przeprowadzenia 
obiecanej    rzijdowi  reformy ;     i  ie  miał   odwagi  odrazu  ude- 
rzyć   na    dacliowieństwo  i  lud.    których    poznał,    kilka    lat 
temu  objeżdżając  Podlasie;    za  mało  miał  jeszcze  pomocni- 
czych narzędzi  s  vojej  roboty,    bo  nie  liczył  widać  na  kra- 
jowe duchowieństwo ;   wysyła  więc  werbowników  do  Galicyi, 
aby  przysposobić  sobie  sprzymierzeńców  do  swego  niecnego 
dzieła  i  znalazło    się  wielu    ochotników.    Jedni  przybyli  ze 
świadomością    tego,  o  co  szło,    inni    zaś    zostali    przynęceni 
obietnicą    złotych   gór,  mając   sobie    zaręczone,  że  to  tylko 
sprawa  o   obrzędy,  a  nie  o  schizmę.     Płacze    teraz   z  nich 
niejeden    ^a    swoją    chciwość:     zawiedziony    w  nadziejach, 
a  pchnięty  w  błoto,  ugrzązł  w  niem  na  zawsze.  Zacny  wy- 
jątek stanowi  tylko  ks.  Emilian  Piasecki ,  uwiedziony  kłam- 
stwem   eniisaryuszów    Popicia,   opuścił  Galicyę,  poszedł  do 
Chełmszczyzny  i  dostał  probostwo  Uhrusk  (niedaleko  Chełma). 
Obrzędy  popielowskie    przyjął,  ale  gdy   zażądano  od  niego 
zmiany  przekonań  sumienia,  wyrzekł  się  probostwa  i  razem 
z   krajowcami    uwięziony    siedział    internowany  w  Lublinie, 
a  teraz  jest  w  Galicyi.  Oprócz  księży    wyświęconych,    któ- 
rych dosyć  z  Gal  cyi    przybywało  i  dotąd   przybywa,    mnó- 
stwo  hołoty  z  bruku    Lwowa,    Przemyśla,  Kołomyi   i    t.  d. 
także  się  wyprawiło    na   misyonarzy  do  Chełma,    przyjmo- 
wani byli   do   seniinarynm  bez  żadnych   dowodów,  a  w  po- 
trzebie święceni  na  księży ,  nieraz  ledwie  parę  lat  się  uczyli, 
a  bywało  i  tak,  że  po  upływie  kilku    miesięcy    nauk  świę- 
ceni byli    przez    sprowadzonego  z  Kijowa    liułgira:    Józefa 
Sokulskiego.  Rząd  jeszcze,  działając  obłudnie  i  razem  ostro- 
żnie, sprowadzał  go  dla  udzielenia  święceń  w  braku  biskupa, 
przestawszy    jak    robił  przez    lat  dwa,    zapewne  z  bojażni 
wysyłać    za    granicę    do  święenia  do  Galicyi  lub    Węgier. 
Był  on  rzeczywiście  jako  Archimandryta  Gabrowski  wyświę- 
cony w  r.  18(51    przez    papieża    Piusa    IX    na    arcybiskupa 
Bułgaryi,  w  obec  całego  dworu  ugoszczony  śniadaniem,  gdzie 
siedział  obok  byłego  króla  neapolitańskiego,  obdarzony  przy- 
borami biskupiemi;  w  Konstantynopolu  przyjęty  przez  Porte 


ceremoniałem  przy  iustalacyi  patryarchów  używanym,  otrzy- 
mał  berat    inwestytury.    O  jego    stałości    katolickiej    różnie 
mniemają,  odstępstwo  jego  zdaje  się  być  moralnie  pewnem, 
lubo    nie  można  ostatecznie  z  pewnością  wyrokować,  hlaby 
ten  'i  ograniczony  starzec,    nie    znalazłszy  w  nowem  dosto- 
jeństwie tego,  o  czem  marzył,  to  jest  spokoju  i  wygód  wśród 
godności  na  wzór  patryarchów   greckich,    ale  trudy,    niedo- 
statki,  zawody  i  niezgody,   upadł    na  duchu,    sam    oświad- 
czywszy, że  Sie  chce  od  wszystkiego  usunąć,  i  udał  się  do 
Tyrnawy    zabrawszy    berat    sułtański  i  przybory  kościelne 
darowane  przez  Ojca  Św.  Piusa  IX.  Domyślają  się,  że  na  mocy 
beratu  chciał  tam  założyć  niepodległy    patryarchat ;  po  wy- 
święceniu prosił  o  to  ś.  p.  Piusa  IX,   lecz   otrzymał  odpo- 
wiedź,   że  chętnie  to  zrobi,  ale    patryar.hat    wymaga  przy- 
najmniej pięciu  lub  sześciu  biskupów  a  zatem  o  lub  (,00.000 
ludności,  rzeczą    więc  jest  nowo  zjednoczonego    duchowień- 
stwa pracować,    aby  rychło  mogli    mieć  swego  patryarchę ; 
ale   zdradą    statku    rosyjskiego    Elbrus,  na  który  się    prze- 
siadł w  Inkermanie  z  parowca  ambasady,  zamiast  do  \V  arny 
zawieziony  został  do  Odessy,  a  stamtąd  sprowadzony  do  Ki- 
jowa, gdzie  w  klasztorze  rosyjskim  osadzony,  jak  mówią,  na- 
bożeństwo odprawiał.  Czy  miał  w  tćm  jaką  zmowę,  czy  dal  się 
uwieść  rossyjskim    agentom,    lub  też  nieświadomie   wsiadł 
na  rossyjski  statek,    możnaby   podejrzywać  z  różnych  wno- 
sząc okoliczności,  a  osobliwie  ze  zniechęcenia.  Ale  list  jego 
pisany  z  Kijowa,   gdzie  mieszkał,   do  Gagaryna   do  Pary/.a, 
w  którym  wyraźnie  pisze,  iż  nie  zapomniał  kto  go  na  biskupa 
konsekrował,  zdaje  się  rozbijać  wszełkę  wątpliwość  na  jego 
korzyść,  a  błędy  popełnione  raczej  przypisać  brakowi  oświe- 
cenia i  doświadczenia .    gdyż  w  powszechnej    ciemnocie  me 
bvło  żadnego  bardziej    odznaczającego    się  nauką  na  tę  go- 
dność w  Bułgaryi  do  wybrania.  Starzec  ten  wiekowy,  prawie 
bezprzytomny.  setkę   dochodzący,    nie    wejrzał    czy    godni, 
lub  niegodni,  a  nie  mogąc  sądzić  o  tera  dla  osłab.ema  wiel- 
kiego un.ysłowego,  wyświęcił  na  pseudo  apostołów    dyecezyi. 
Święcenie    odbywało  się  nie  należycie,  to  jest  me  było  ani 
wyznania  wiary   ani  przysięgi  kapłańskiej,  i  me  było  nawet 
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włożenia  rąk,  gdyż  blisko  stuletni  starzec  nad  20  lub  wię- 
cej naraz  sie  święcącymi  tylku  wyciągał  ręce,  nie  dotyka- 
jąc się  ich  z  osobna  wcale.  Po  wyświęceniu  każdy  taki 
kapłan  dostawał  w  podarunku  wszystkie  potrzebne  książki 
do  nabożeństwa.  cdvcvi  scbizHiatvckiej,  i  tvch  tylko  wolno 
mu  było  używać  na  potem.  Wysyłano  zaraz  takiego  szer- 
mierza na  parafię;  łatwo  sobie  wyobrazić  zachowanie  się 
podobnych  ludzi  na  urzędzie  kapłańskim ;  ci  przybłędy 
brudno  nieraz  j)rzedstawiali  swoje  moralność  jeszcze  w  cza- 
sie pobytu  w  seminaryum :  były  wypadki,  że  pociągano 
ich  za  przywłaszczenie  sobie  cudzej  własności :  siedzieli 
czasem  na  odwacliu  w  Chełmie  za  burdv"  karczemne,  bedac 
karani  przez  policyą;  nie  lepiej  się  też  prezentowali  na  pro- 
wincvi  otrzymawszy  beneficva.  Decykiewicz,  szwairier  I^o- 
pielą,  otruł  własną  żonę,  inny  w  Hruł)ieszowskiem  zabił 
w  uniesieniu  cliłopca  pasącego  krowę  koło  jego  stogu  siana, 
wszyscy  w  ogóle  zalewają  trunkiem  gryzącego  ich  sumienie 
robaka,  a  najwięcej  podobno  nabroił  zasłużony  apostoł  pra- 
wosławia, były  ])roboszcz  w  Krakowie  l.iwczak,  kiedy,  Mo- 
skale pomimo  jego  zasług  dla  schizmy,  przez  samego  Cara 
nagrodzonych  godnością  prałata  i  dekoracyami,  zmuszeni 
byli  nakazać  śledztwo,  które  długi  czas  prowadzili,  zapisawszy 
taktami  wszelkiego  rodzaju  przestępstw  i  zbrodni  około  400 
arkuszy  i  dla  uwidocznienia  większej  hańby  usunęli  z  pro- 
bostwa w  ł^iały,  wysyłając  go  do  Witebska  na  posadę 
w  konsystorzu,  gdzie  obecnie  zszedłszy  się  z  l^opielem  ra- 
zem dzielić  będą  chwałę  swych  zbrodni  i  potwornej  zdrady. 
Ale  w  początkach  nie  zważano  na  zbrodnie  apostołów  schi- 
zmy, bo  trzeba  było  pracowników  podobnych  do  propago- 
wania zdrady  sumienia.  Sądom,  do  których  ł)yły  zanoszone 
skargi  za  piękne  życie  i  szlachetne  uczynki  takich  kapła- 
nów, było  polecone  przez  władze  administracyjne  spraw  nie 
przyjmować  lub  chować  je  ad  acta.  Same  władze  rosyjskie 
brzydziły  się  temi  podłemi  istotami,  pomiatały  niemi  i  pi  wały 
na  nich,  ale  gdy  byli  potrzebni  do  czasu,  płaciły  im  i  uży- 
wały jako  narzędzi  do  swoich  celów  politycznych.  Nie  upły- 
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nie  kilka  lat,  a  wszystkich  ich  wyrzucą  gdzie  w  głąb  Ros- 
syi,  aby  się  nie  wstydzić    za  reprezentantów  swojej  religii. 
Mając  już  godnych    siebie  pomocników  i  gotowych  do 
boju    szermierzy,    Popiel    rozpoczął    swoje   dzieło,    wstrzy- 
mywał  się    przez   jakiś   czas    od   wydawania    rozporządzeń 
jawnych  i  ogólnych:  przedewszystkiem  oczyścił  zaraz. kate- 
dralną cerkiew,    w  której  był  teraz  wszechwładnym  panem, 
ze  wszystkiego,  co  unickie  przypominało  czasy;   więc    wy- 
rzucił wszystkie  co  do  jednej,  ale  to  literalnie,  księgi  litur- 
giczne i  inne  rytualne:  mszały,  mineje,  tryodiony,  trebniki, 
pochodzące  z  wydań  dawnych  drukarń  unickich,  a  w  miejsce 
tych  sprowadził  kolosalny,  wystarczający  dla  całej  dyecezyi, 
zapas  ksiąg  z  Kijowa,    Moskwy,  Petersburga,  i  to  kosztem 
rządu;     wyrzucił    ołtarz  św.  Jozafata  Męczennika,    usunął 
konfesyonały    (przy    spowiedzi    odtąd  penitent  i  spowiednik 
stać  mieli),    ławki  poszły  na   opał,    monstrancye,    dzwonki 
znikły  bez  śladu  ;  katafalki  także  wyrzucono  ;  organy  jeszcze 
Wójcicki    usunął.     Zamiast    dwóch    dyakonów    przy     mszy 
celebrowanej  zaprowadzony  tylko  jeden;    zamiast    alby  dla 
księży    wprowadzono    szatę    kolorową    (epitrachil);     pasek 
cienki,    dotąd  używany,    zamieniono    na  pas    ćwierć  łokcia 
szeroki,  z  materyi  lub  wełny;   zamiast  ręcznika  do  czyszcze- 
nia kielicha  wewnątrz,    wprowadzono    kawałek  gąbki  ;    na- 
plecznik    (humerał)   wyrzucono  z  użycia;     do  kielicha  dole- 
wało się  teraz  wodę  ciepłą,  wino  białe  zamieniono  na  czer- 
wone ;  do  nabożeństwa  żałobnego  nie  używano  już  ornatów 
czarnych  lecz  czerwonych;  nakazano  obracanie  się  na  .mir 
wsim"  i  zarzucenie  obracania  się  na  dwa  wozhłasy,    wpro- 
wadzone już  za  ks.  Kuziemskiego,  ale  tylko  częściowe  i  nie 
przez    wszystkich  w  katedrze,  wprowadzono    zwyczaj  śpie- 
wania   ewangielii  aż  przed    carskiemi   wrotami    i  to  twarzą 
do  ludu,    na  ołtarz  się  nie  oglądano,  bo  tak  obrzęd  wyma- 
gał- Mszał  położony  na  jednej  stronie  ołtarza  nie  był  wcale 
przenoszony   na  drugą;     błogosławienie  kielichem   we  mszy 
na  „Spasy  Boże  ludy  Twoja"  zastąpiono    robieniem  krzyża 
ręką ;  kielich  stawiano  wtedy  na  ołtarzu,  spożywanie  darów 
po  mszy  nie  odbywało  się  przy  ołtarzu,    lecz  odnoszono  je 
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po    „I  wo  wiki    wikow"   na  źertwiennik     (stolik  na  boku), 
i    tam    pożywano    po     zakończeniu      mszy.     Przy     ślubach 
małżeńskich    wprowadzono    korony    metalowe,     picie  wina 
i  całowanie  się  nowożeńców  zaraz  w  kościele  i  obchodzenie 
trzykrotne  naokoło  stolika;  przy  po^-rzebach  jedzenie  kutii, 
przy  chrztach    spacer    w  około  stolika    na  środku    cerkwi. 
Procesye  odbywały  się  już  teraz  na  lewo  i  to  tylko  z  krzy- 
żem, monstrancyi  już  nie  było,  a  darochranitelnicy  (puszki) 
do  tego  obrzędu   nie  używa    się  u  schizniatyków    nawet  na 
Wielkanoc.     Do   krzyżów    pcKlorabiano    pereczotki    (ukośne 
ramiona).  Nie  tylko  już  duchowni  teraz  w  katedrze  nie  klę- 
kali nigdy,  ale  gdy  kto  z  ludu  ukląkł  do  przyjęcia  komunii 
i  na  rozkaz  księdza  nie  chciał  wstać,  podnoszono  go  nieraz 
niegrzecznie,  bo  za  uszy.    Cała   cesarska  familia  teraz  była 
wyliczana  we  mszy  nie  raz,    jak  za  biskui)a    Kuziemskiego 
(na  ektenii  wielkiej),    ale  cztery  razy  (oprócz  proskomidyi), 
bo  dodano  ten  zwyczaj  jeszcze   na  wielki  wchód  na  ektenii 
podwójnej  (suhuboj)  i  na  końcu  mszy  w  modlitwie  „błaho- 
sławlajnj  ^     To  przedłużało  mszą   o  pół  godziny;    pół  setki 
osób  cztery    razy  wyśpiewać,     dodając   im    nazwy  tytułów, 
to  nie  było  łatwo.    Na   wielki  wchód   trzeba  całą  tę  litanię 
śpiewać  na  pamięć,    trzeba    się  więc    tego    było  na  pamięć 
nauczyć,  a  ile  trudności  czyniło  to  przemienianie  tych  imion, 
bo  jedne  ubywały,  drugie  przybywały,  przynajmniej  co  rok. 
Imienia  papieża   w  czasie    mszy  nie    było    można   już  usły- 
szeć, ale    w  jego  miejsce    raczył  wstąpić,     „wysoko  prepo- 
dobnyj  administrator,  otećMarkel"  (Marceli  Popiel),  pochlebcy 
Popiela  śpiewali    go  nawet    z  epitetem    „wysoko  preoświa- 
szczennyj,-    tak  jakby  już    był  metropolitą.     Jutrznia  i  nie- 
szpory tak  zostały  odmienione,  że  nie  łatwo  się  było  zoryen- 
tować  tym,    co  do  dawnego  porządku  nawykli,    chociaż  się 
przysłuchiwali  temu  quasi-nabożeństwu.  Tony  śpiewu  wszy- 
stkie  ośm    zredukowano    na  jeden    szósty  ale  modny.     Dla 
upiększenia    wszystkich    oczyszczonych    naljożeństw  dodano 
dekoracye  ruchome,     przynajmniej  pięć  razy  we  mszy,  tro- 
chę mniej  na  jutrzni  i  nieszporach.     Zasłona  (katapetasma) 
nad  głównemi    drzwiami   w   carskich    wrotach    także  była 


1 


Mi 


v,„     „.nwah  Sie  lub    rozsuwała  rzadziej  lub  częściej, 

Popiel  sam,    J^l^^;^;  .^^^   obrzędów,    byl  najgorli- 

w  semmaryum,    a  '^^'^^l'^^^.^  ^^„..„iey  i  pochlebcy. 

wszyni,  za  jego  P'^^.vl^''^,^<'"' .f  .' J^?,„  '  „,ki  '  Cybik  i  inni 
Diaczan,  Ławrowski     Krymek,     ^^^ ^^^^. 

dygnitarze,  a  ^^^-^'^.  l^t^^lL  bostvi  na  patenę)  nie 
c6w  czastycy  (czastk,  Z^"'^'^™  P^^  ^,^  ,„du  powinny 
nodleg  ia    konsekracyi,     komunikanty    u  d.  ,„.„„(,,„ 

poaicgjd,  „o  ni^/v    w  w  elki   czwartek,     uiząaza 

hv('   nrzYSCOtowane    na  ^l^/.y  ,  -i      i./,,„  Kar/l-zA 

r,lv-     bierze    sie  wielką  ilość    komunikantów  bardzo 
s.ętotak.    bieize   aę         ^  czerwonem  winem, 

maleńkich    rozmiarów,     nap.  wa    się   3  ^.^_ 

,„..y  i  wkłada    do  P--^^;.,  ;:;^;,J\;":iedosuszone,  lub 
kawość,  jak  one  mogą  wyglądać    g«y     -  j^    -  „j, 

,dy  się  do  nich  '^^^^f^,^^,^^  LL  itd., 

;""' 1  Tk:tr       akr    y    pi  tnem  i  na  nim  krzy.  z  pere- 
leczlylkosol,     nakijty    p  .^    ^j.^^^ 

czotką   moskiewską,    ^^    stoi  ^    A       „jg  powinien 

budowniczy,     półkownik   Moskwi.       btol  te"  » «   P       ^^^^ 

mieć  żadnych  gradusów,  i  me  -^''\''^\^^\l  ,,       ,,ce, 

kilka  łokci  oddalony.     Z=^^.°"-f  ™, '"-./iLn  (olta^ 

^"T  2:f:i  svn;x:ii --  :r.;  u  jedn. 

i:::;;-.:?  :;:v;.y  więcej .  ^..^  -tr  r-- 

\o  wtedy  odprawiają  soborno    .m  gremio)       dną  m       , 

której  -— ;^^l:-l^;  Tebrnlrwie^kUt  drzwiami 
czy  po  śniadaniu    Amuouy  j  wyrzucone, 

^^ ^'^-^-f^jZ  :tS£^^  ,tf  tylL  sztan. 
chorągwie  t^^*,^';;g;"^^;";\,edo(wiruju),  niedodawać, 
dary.  Filioąue  (i  od  byna)    w  v  wzbronione 

bo  to  taki^-e  łacińska  partykuła  f  ^^J^kLmu?)  Popiela 
absolutnie,  bo  przeciwne  ^y^^^2\floi^^^^^^  <obcho- 
,  ^^^^^^^^^^J^^  retwarSNiepokalanego 
«^-"^"tT?    rHw.Józefa,     patrona   Chełmskiej 
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juz  schizmatycki,  lubo  sam  unitą  się  nazywał,  przywodzimy 
lu  co  do  słowa. 

Administrator  Chełskiej  Dyecezyi. 

Chełm  dnia  16  grudnia  1871  r.  Nr.  32. 
Przewielebnym  i  Wielebnym  Ojcom  Chełmskiej  dyecezyi. 
Żyjemy  na  świecie  ale  nie  dla  świata  tego,  dlatego  jak 
mówi  apostoł  Paweł  św.  (Rzym  8  —  14)  żyjący  według  ciała 
l^ogu  podobać  się  nie  mogą.  Ale  wy  nie  według  ciała  żyjecie 
ale  według  ducha,  dopóki  duch  Boży  mieszka  w  was.  Wszyscy 
kierujący  się  duchem  Bożym  są  synami  Bożymi.  Dlatego  ko- 
ściół nasz  święty  prowadzi  nas  do  wiecznegu  życia  przez  cały 
czas  podróżowania  naszego  na  ziemi,  ażeby  oswobodzić  nas  od 
niewoli  znikczemnienia,  do  swobody  i  chwały  dzieci  Bożych 
(Rzym  8—20). 

Jako  mieszkańcy  tego  świata  my  badamy  bieg  słońca  i  po- 
dług niego  oznaczamy  pory  dnia  i  roku,  podług  tych  urządzamy 
nasze  czynności  ziemskie,  naszą  troskliwość  o  ziemskie  rzeczy. 
Jako  dzieci  Boga  szukajmy  Boga  albowiem  w  Piśmie  świętem 
Zbawiciel  nasz  Jezus  Chrystus  nazywa  się  światłem  narodów 
(Izaj.  42—6,  49,  6)  słońcem  prawdy  (Mat.  4,  2)  prawdziwem 
światłem  oświecającem  każdego  człowieka  przychodzącego  na 
świat  (Jan  8,  12).  Ja  światłością  świata,  kto  idzie  za  mną 
przyjmuje  moją  naukę  i  według  niej  żyje,  ten  nie  będzie  cho- 
dził w  ciemności  (w  ciemnocie  i  nieprawości),  lecz  będzie  miał 
światłość  żywota,  będzie  miał  we  mnie  doskonałego  przewo- 
dnika do  życia  wiecznego.  Dlatego  Kościół  święty  w  przeciągu 
roku  przedstawia  nam  przed  oczy  w  swoich  uroczystościach, 
nabożeństwach,  obrządkach,  życie  i  działalność  Pana  naszego 
Jezusa  Chrystusa,  abyśmy  szli  za  jego  przykładem  i  życiem, 
i  ażeby,  jak  mówi  apostoł  Paweł  św.  (Galatów  2 — 20)  Chry- 
stus żył  u  nas  to  jest  żebyśmy  naśladowcy  Chrystusa,  żyli 
w  całem  życiu  naszem,  jak  żył  Chrystus.  Tak  więc  dla  nas 
chrześcijan  istnieje,  w  ciągu  naszego  życia  na  ziemi  dwojaka 
pora  czyli  czas  :  zwyczajny  albo  powszedni  i  święty  albo  ko- 
ścielny. Czas  święty  podobnie  jak  i  świecki  czyli  powszedni 
określa  się  godziną,  dniami,  tygodniami,  miesiącami  i  latami, 
lecz  podług  starodawnego  zwyczaju  Kościół  rachuje  dobę  nio 
od  północy  ale  od  zachodu  słońca  poprzedniego  dnia  do  zachodu 
słońca  następnego    dnia.     Także  rok    kościelny  nie  zaczyna  się 


*)  Wszystkie  daty  rozporządzeń  duchownych  i  cywilnych  podług 
starego  kalendarza.  * 


f 

t 


I 


podobnie   jak    tera.Biejszy    świecki    1.  Sty-'"-  =^1«  f /^jf^;. 

Sobór  postanowił  obchodzić  początek  roku  za  przykładem  Gre- 
bA«r  rz  niprwszvm  dniem  Września.  . 

Każdy  dzi^ń  święty  dla  Pana.  Jednakowoż  jak  w  zyciu 
Pana  na  zego  Tzusa  Chrystusa  niektóre  czasy  odznaczały  s.ę 
fzcze-"lnemi  radosaemi  albo  smutnemi  zdarzen.am.  tak  ,  ^o- 
ściól  odróżnia  szczególnem  świeceniem  czasy,    noszące    na  sobie 

"''"Vct^/.;Sdnia  Kościół  obchodzi  z  wiolk,  i  szcze^Jln. 
„roczYstoS  dzień  niedzielny  dlatego,  że  w  tym  dn.u  Han 
„roezy8to.uą    az  „.artwych.   W  sro.lę  i  p.ątek  ua- 

^^  nnctnp  i  Doświecone  wspomnieniu  umaiiycii  luu 
;:ierch'  U;oc  S^;dS  w'nas  radoś6  i  wdzi,cznoś6^  postne, 
Sa  skruchy;    żałobne  nadziej,  na  wieczne  --;^2 

Dnie    postne  i  żałobne   prawie    zawsze    poprzedza)*    uio 

Ohiystus  Kiew   pi  ^  o-nanep-o    nrzY^otowania  się  do 

Tr7ech  Króli    (5  Stycznia)    dla    goantgo    P^^J^S" 

I  Chocenia  św\,ta  Trzech  Króli ;  w  dzień  *"^='-,f  ^J^J, ^j^^/;",* 
Chrzciciela    (29    Sierpnia  dla  okazau.a    czc.     la  -elk-ego     o^ 

f '"■^- r^  Snt     Ld"X    atc       £'a;'stolski    przed 
Sem  apos^toS  Pioua  i  Pawła  (29  Czersvca)  zaczyna3,cy  s>. 
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od  niedzieli  Wszystkich  Świętych;  Post  Matki  Boskiej  przed 
uroczystością  Wniebowzięcia  Najświęiszej  Panny  od  1  do  15 
Sierpnia.  Zachowując  te  4  posty,  wypełniamy  rozkaz  Boga 
i  przykazania  kościelne  z  wdzięczności  dla  Boga  za  wszystko, 
poświęcając  mu  początki  czterech  pór  roku  wiosny,  lata,  je- 
sieni i  zimy  przez  to  także  opieramy  się  wrogowi  naszych 
dusz,  który  wedhig  słów  Zbawiciela,  nie  może  wyjść  tylko 
przez  modlitwę  i  post.  (C.  Mat.  —  17).  Czas  przed  uroczy- 
stością Bożego  Narodzenia  przypomina  nam,  jak  Syn  Boży 
z  niewysłowionego  swego  miłosierdzia  nad  nami,  wcielił  się, 
aby  nas  wybawić  od  niewoli  szatana  i  pojednać  z  Boską  spra- 
wiedliwością. Tak  na  pamiątkę  tych  dobrodziejstw  Kościół  Św. 
przykazuje  dzieciom  swoim  pościć  i  modlić  się,  przystępywać 
do  śś.  Sakramentów,  a  przez  to  zimą  przynosi  Bogu  ofiarę 
dziękczynienia.  Jak  Zbawiciel  przed  zaczęciem  głoszenia  publi- 
cznego swojej  ewangelii  po  chrzcie  w  Jordanie  przepędził  40  dni 
w  poście  i  modlitwie,  tak  i  my  po  uroczystości  Chrztu  chrze- 
ściańskiego  wst^^pnjemy  w  post  40- dniowy  i  przystępujemy  do 
Św.  Sakramentu;  w  wielki  zaś  tydzień  pościmy  na  pamiątkę 
ostatnich  dni  ziemskiego  życia  Zbawiciela,  jego  mąk  i  śmierci 
a  przez  to  przynosimy  na  wiosnę  dar  Bogu  jako  dziesięcinę 
całego  roku.  Apostołowie  po  zejściu  na  nich  Ducha  Św.,  który 
ich  duchownie  oświecił  rozproszyli  się  wśród  modlitwy  i  postu 
z  Jerozolimy  na  opowiadanie  ewangelii  (Dzieje  Ap.  13,  2)  tak 
też  i  my,  zachowując  post  apostolski,  naśladujemy  ich,  jaka  na- 
uczycieli i  oświecicieli  dusz  naszych,  przynosimy  w  letni  czas 
dar  Panu  Bogu  i  przyjmujemy  Sakrament  Eucharystyi.  Matka 
Boska,  gotując  się  odejść  do  życia  wiecznego  bez  ustanku  mo- 
dliła się  i  prosiła :  dlatego  to  i  Kościół  to  nakazuje  nam  pościć 
i  gotować  się  do  św.  Kommuuii  przed  uroczystością  Wniebo- 
wzięcia N.  Maryi  Panny  aby  przez  to  podziękować  za  wszystkie 
dobrodziejstwa  w  czasie  jesiennym,  oddać  ofiarę  Bogu  i  wy- 
razić naszą  miłość  dla  najświętszej  Bogarodzicy.  Te  cztery 
wielodniowe  posty  są  według  Salomona  Sołuńskiego  (w  54  Od- 
powiedzi) ustanowione  na  mocy  dawnego  podmia,  dlatego  że 
o  nich  wspomina  karta  połączenia  i  ustaw  jerozolimski  ułożony 
z  Boskim  Sawą  i  Janem  Teologiem  z  Damaszku.  Oba  Ci  ojcowie 
i  doktorowie  Kośi'ioła  ułożyli  ten  pierwszy  ustaw  po  czwartem 
powszechnem  Kmcylium,  a  ostatni  między    szóstym  i  siódmym. 

Dnie  żałobne  w  ciągu  roku  bywają  powszechne,  i  miej- 
scowe. Powszechnemi  nazywają  się  nakazane  postanowieniem 
powszechnego  Kościoła,  takiemi  sa:  sobota  mięsopustna,  sobota 
druga,  trzecia  i  czwarta  wielkiego  postu  i  sobota  Trójcy.  W  nie- 
dzielę mięsopustna  wspomina  kościół  drugie  przyjście  Chrystusa, 


lii 


świecone  wspomnienm  ^^^fj^f '  ^^^  ^^^"^i.r.eLilań^         milo.^ci 
powinniśmy  być  w  f«'-^l«J^.^^y';, J^^^^J"  roboty    wielkiego  postu 
I  wszystkimi  czloakami  !^,f;'«'^*  Jm    W  «ol.ot.  Trójcy  Św. 
poświecone  innym  szczególnym  T^^^^^^^^^j^ic,    „d    wieków 
Jo    Zielonych    światach    -.P;>!:»^„^J,.,r  b     w  dzień  Zesłania 
umarłych,  praojców    ^J^"^;^' !''^"  ^^^f^l  ta  zesłaniem  D acha  ś., 
Ducha  ŚW.  zapieczętowano  °^.\"P  !"'\'Jży^ye,,  iak  i  na  nmar- 
ttórego    zbawcza   ^^  ^^.^^^^^  ^2,^  i.i  wi.cej  nad 
łych  (Dzieje  }i-^l\2S^^l^o  Wtorek  po  niedzieli  prze- 
inne  zachown.je  f '«  f  ^^^   ze  ^martwycl.stania  podzielić  z  nmar- 
wodniej,  ażeby  wielką  ladosć  ze  zra        y         objawioną    zmarłym 

łymi  w.  nadziei  -'"'^■•'^y^J^^^^^tu^a  zeszłego  do  piekieł,  dla 
także  przez  samego  Jezusa  ^"^  ;;"^Vf  pi^tr  3).  18  o  czem 
o^lo-<zenia  zA-ycięslwa    nad    śmiercią  y  r 

Kośc^iół  wspomina  w  "-^f  «1^.  ^^^  wediug    celu    ich  postano- 
święta  w  ciągu    roku    bywa.H    wed    ^  ^  ^^^^,„g 

wlenia,  Zbawiciela.  Naj.  Panny  »  f-f  f^,^.,  ,  ,,,;.  w  usta- 
watności  obchodzonych  zdarzeń  w    Ikie^^^   ^^^^.^  ^  ^^^^_ 

wie  kościelne]    wielkie    S«"«^^  ™;^'*   j^^,      .^ale  oznaczone  poł 
dnie,  znak  krzyża  bez  koła  albo  pol_  ko.*, 

kołem  z  trzema  wewnątrz  kropkami  ^^^_ 
Wielkiemi  świętami  nazywają  si«  tak  z«an«  Podwyższenie 

nastu,  Narodzenie  N.  ^a^Ti  1  anny        K^vie^^^^^^  ^._ 

ŚW.  Krzyża  (U  Września ,  Oczysz,^ue^          y  ^^^^.       g^^. 

stopada),  Narodze^nie  ^'^"'f^^^^S  Gnidnia  ,  ^^.^^^^^^^.^ 

cznia),  Gromnice  Ofta>:owame  N  f^  f  p^/y,  fg  Sierpnia),  Uro- 
N.  F.  M.  125  Marca),  Pi zem.enienie  ^^k^^  ^^^^^  ^^^^^^^^ 

czystość  Wielkanocna  d«'  ^  n^  we^^  ^  ^^i,t,^i,  uroczystość  % 
świąr,  dlatego  że  ono  «"..  em  a  ^^^^^^  ^^^^^^^^^  ^^^ 
„ad    uroczystościami.     Wyż^l    oznac  ^^^^^^  .^^^  ^.^ 

w  całym  wschodnim  Koc.ele.  0P|°«''  ^tu  na  cześć  Pana  na- 
wchodzące  w  skład  tych  «74\  .^^^'J^too-arodzicy  albo  Świ«- 
3,ego  Jezusa  Cbry^tusa    ua,»wiQtsz^l    Bo  ^^^^^^^^  ^^^^^_ 

tvch    postanowione    z   których    u   ims  n<  .  ^^    ^^^ 

jęto    uroczyście    obchodzić    ^''^J'  ^^^'^'(.^e    Września),    Opieki 

akoto:    Zejście   Św.   J«■)^^P"f.';"f  4     Michała    Archanioła 
N.   Panny    Maryi    (lPf^^^'^7"ttcv  (6  Gnidnia),  Uroczystość 

(8  Listopada),  Św.  Mikotap  cudot;^orcy  (6  ^       J^^^    ^ 

Bogarodzicy    (26      »'•"'!."'*)'  .^'feT  w    Bazylego   (1  Stycznia), 
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(30    Stycznia),    Św.    Apostola    i    t^wan^elisty    Jana    (8    Maja) 
Przeniesienie  ciała  Św.  Mikołaja  (9  Maja),  Narodzenie  Św.  Jana 
Cbrzciciela  (24  Czerwca).   Św.   Apostoła  Piotra  i  Pawła  (29  Czer- 
wca),  Ścięcie  g-łowy  Św.  Jana  Chrzciciela  (29   Sierpnia).   Wszy- 
stkie  wyz.j   wymienione  święta,  posty  i  żałobne  dnie  od  dawna 
obcliodzą  w  Ohełmskiei    Dyecezyi,   z  te^o  powodu  potwierdzone 
przez  rząd.   Oraz    w  skutek    starań    dyecezyalnej   władzy,  Jeffo 
Excelencja    Pan  Minister  Oświecenia    Publiczne-o,    reskryptem 
z  dnia  3  Grudnia  r.    b.    N.   1101   raczył  z  swojej  strony  obja- 
wić przyzwolenie  na  wysłanie    te^o  cyrkularza  i' dołączonej  do 
mego  tabeii    postanowionych  od  Kościoła,     świat    postów  i  in- 
nych świętych  dni    dla    informacyi    duchowieństwa    w  Dyecezyi 
Chełmskiej.  "^        "^ 

Słudzy  Kościoła  i  Pasterze  Chwały  Chrystusowej ! 

Nasz  rok  kościelny  ze  swemi  postnemi,   żałobnemi  1  uro- 
czyscerai  dniami,  podobny  do  drzewa  pełnego  liści,   pod  które-o 
cieniem    chrześcijanin    wśród     upału    i    trosk    życia    ziemskiego 
znajduje  odpoczynek  odświeżający  i  wzmacniający  jego  cielesne 
1  duciiowne  siły.   Ciemnota  i  cbytrość  świata  tego  pokusiły  się 
w    ostatnich    czasach    wybryków    ciała,     połamać    gałęzie    tego 
płodnego  drzewa,  zerwać  z  niego  liście  i  kwiaty,  aby  pozbawić  go 
naturalnych  ozdób  a  zostawić  tylko  suchy  pień  od  niego.   Lecz 
naprożno  trudzili  się  budujący  świata  tego.   Żyjąca  siła  naszego 
Ko.cioła  na  nowo  przyozdobiła    rok    swój    naturalnemi    i    świę- 
temi  dniami.    Inaczej    być    nie    mogło.    W  naszym    kościelnym 
roku  zawiera  się  głęboko  duchowno-poetyczna  myśl.    Gzem  jest 
naturalny  rok  z  jego  atmosforycznemi    zmianami  dla  materyal- 
nego  bytu  natury  i  dla  każdego    żyjącego    stworzenia  tem    ko- 
ścielny    rok  dla   życia  Kościoła  i  każdego    z    duchownych    jego 
dzieci ;  w  jego  postnych,  żałobnych  i  świątecznych  nabożeństwach 
obrzędach,    w    jego    wesołych    i   smutnych    dniach    objawia    się 
nasza  wiara,  nasze  kościelne  życie.  Z  tego  też   wynika   nagląca 
potrzeba  osobliwie  dla  nas  kapłanów,  głębiej    zbadać   znaczenie 
naszego  kościelnego  roku,   żyć  w  nim  razem  z  powieizoną  na- 
szej   opiece    trzodą.    Tak  więc  ukochani  w  Chrystusie    Bracia' 
odrzuciwszy  nierozum,    ażebyśmy    poznawali  czego  wyma-a  ro- 
zumna służba  naszi  i  co  w  stosunku  do  woli  Bożej  jest  d"  brem 
podobającem  się  idoskonałem,  troskliwie  i  rozumnie   przenikajmy 
mysi    nabożeństwa  i  obrzędów  w  dnie  święte    wyżej  rozkazane 
a  przez  Kościół  przepisane.  Bóg  cierpliwości  i  pociechy  da  Wam 
zgodę    między    sobą  według    nauki    Jezusa    Chrystusa,    abyśmy 
jednem  sercem,  jednemi  ustami,   w  jednym  czasie  chwalili  Boga 
1    Ujca,    Pana    naszego     Jezusa     Chrystusa.     (Rzym    8— 15j. 

Starszy  kanonik  Popiel, 


Jak  widać  z  tego   wykazu    świąt  i  tabeli   do  cyrkula- 
rza dołączonej,  że   skasowano   wszystkie   katolickie  święta, 
przez  najwyższą  władzę  duchowną  postanowione,  ale  wtedy 
gdy  już  odłączeiiie  sie  i  hcrezya  Greków  stała  się  udziałem 
księstwa    Suzdalskiego    czyli  Moskiewskiego,     po  rozdziale 
metropolii  kijowskiej  i  moskiewskiej.  Wyraźnie  mówi  w  swo- 
jej odezwie,     że  minister  je  zatwierdził   i  nie  czuje  w  tym 
względzie,    dopiero    katolik,    okropnego  poniżenia  Kościoła 
odstępnego,  którego  członkiem    stać  się  całą  siłą  starał,  — 
dla  tego    samego,  że  nieprawy.     Nie  zraża  go,    że  rząd  że- 
lazną  opieką  otacza  swój  Kościół,    ani  mu   żyć   swobodnie, 
ani  się  bronić,  ani  decydować  o  niczem  samemu  nie  wolno. 
Cesarz     zatwierdza    dogmaty,    nadaje     odpusty,    godności 
degraduje  i  rozświęca  duchownych,  a  czasem  byłemu  ducho- 
wnemu   wkłada    za  karę    w   miejsce    krzyża    oręż    do  ręki 
i  ubiór  żołnierski.  Aby  zagładzić  nawet  pamięć  świąt  kato- 
lickich, których  sehyzma  nie  ma  i  nie   uznała,  każe  Popiel 
w  te    dnie    alumnom    chodzić    do    seminaryum    na  lekcye, 
w  dyecezyi  zaś  naznaczono  kongregacye,  aby  kapłanów  nie 
było  na  parafiach,    i  aby  im  i  ludowi   nie  dopuścić  święto- 
wania uroczystości,  które  się  Popielowi  nie  podobały  za  to, 
że  ich  nie  ma  w  schyzmatyckiej  Cerkwi.  Brody  zaczęto  za- 
puszczać teraz  już  na  dobre:  najlepszy  w  tej  mierze  dawał 
przykład    sam   Popiel,     który   cieszył    się    swoją    ogromną 
brodą,  jak  jakim  skarbem,  ciągle  ją  głaszcząc,    włosy  dłu- 
gie, spadające  aż  na  ramiona,  także  nabrały  wziętości. 

W  taki  elegancki  sposób  urządziwszy  obrzędy,  cere- 
monie, kostiumy  arlekinów  i  dekoracye  w  Chełmie,  szukał 
Popiel  sposobów,  jakby  to  wszystko  wprowadzić  w  życie 
w  całej  dyecezyi;  wpadł  na  dowcipny  koncept.  Zwoływał 
do  siebie  z  urzędu,  wzywając  dziekanów  z  całej  dyecezyi, 
zatrzymywał  ich  w  Chełmie  przez  parę  lub  kilka  dni,  ab} 
się  przyjrzeli  modnemu  nabożeństwu,  w  katedrze  zaprowa- 
dzonemu przez  pseudo -administratora:  praktyka  odbyta 
i  teorya  przez  Popiela  wykładana,  miały  służyć  dla  dzieka- 
nów za  normę  i  regułę,  podług  której  mieli  odprawiać  sami 
i  wpływać   na  księży    swych  dekanatów,  jak  rówmeż  i  na 
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kongregacjach  dekanalnych.  Mieli  przytem  od  Popiela  dane 
zagrożenie    pod  wielką  odpowiedzialnością   za   niespełnienie 
tych  poleceń,    a  w  razie   poparcia    propagandy    tak  zacnej, 
mieli  obiecaną  pomoc  od  władz  adraini^tracyjno-policyjnych, 
które  także  miały  zakomunikowane  sobie  owe  teorye  rytua- 
lowe,   i  wiedziały,    czego  pilnować.  Były  wypadki ,  że  nie- 
raz niilicvant  żyd    pilnował  księdza    w  rytuale  i  dawał  mu 
przestrogi,     że  nie  tak,   lecz  tak  i  tak  powinno  się  odpra 
wiać.  Wszak  to  godne  Popiela!    Od  dziekanów  wzywanych 
dowiadywał  się  Popiel  o  konfereucyach  sekretnych,  o  uspo- 
sobieniu i  o  sposobie  myślenia  księży  pojedynczych,    w  ich 
dekanatach  mieszkających,   i  o  parafianach  różnych  paralij. 
Nakazywał  im  straszyć  nieprzychylnych  tendencyora  rządo- 
wym    i    rozkazywał     donosić    o    każdym     wybitniejszym 
wypadku    tak    sobie    samemu,   jako    rządcy    dyecezyi,    jak 
również  i  władzom  cywilnym.  Dziekanom  za  gorliwość  obie- 
cywał   godności    duchowne  (naprzykład :    tytuły  kanoników 
protojerejów),  ordery  i  pieniądze    w  charakterze  gratytika- 
cyi,    z  kar    ściągniętycłi    z    hulu  jako    koutrybucye.     Podłą 
stała   s-ię    godność   dziekańska    i  żaden    szlachetny    ksiądz 
później  jej  nie  chciał  przyjąć,     a  uczciwi    dawni    podawali 
się  o  uwolnienie  z  tej  godności.  Sposób    ten    obmyślony  na 
słabość   ludzką    przynosił    Popielowi    rzeczywiście    wielkie 
korzyści,     dziekani,    szczególniej    młodzi,    Galicyanie,    lub 
próżni  i  bez  zasad,    chciwi  zaszczytów,  dali  się  uwieść  po- 
kusie i  stali   się   narzędziami    niecnych    zamiarów    Popiela, 
np.  ksiądz  Seweryn  Ulanicki,  dziekan  tomaszowski;  ksiądz 
Cyryl   Chruściewicz,    dziekan    biłgorajski;    ks.   Aleksander 
Koncewicz,  dziekan    krasnostawski.     Inni   wierząc  do  czasu 
w  zapewnienia  uroczyste  rządu,  że  tu  idzie  o  obrzędy  a  nie 
o  religią ,     robili  ustępstwa  i  drugich  zachęcali ,    dowodząc 
konieczności  tych  ustępstw.  Narażali  się  przez  to  nieraz  na 
przykrości  i  nieprzyjemności,  tak  od  kapłanów  zdrowo  pa- 
trzących w  przyszłość,  jak  również   i  od  ludu  przeczuwają- 
cego, że  za  ustępstwami   w  obrzędach    przyjdzie    i  zagłada 
samejże  wiary ;  nareszcie  gdy  i  im  samym  się  oczy  otwarły, 
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podziękowali  za  dziekańskie  godności  i  za  probostwa  swoje, 
i  zostali  tak  jak  inni  aresztowani  i  internowani. 

A  tak  na  12  dekanatów  (do  roku  1866  było  21)  trzecn 
upadło,    a  ośmiu  ocaliło    swoje    sumienie,    idąc    pod  areszt, 
jeden  zaś  chwiejny  na  duchu,  zakończył  smutne  życie  samo- 
bójstwem. Miejsca  wszystkie,  opróżnione  po  dziekanach  kra- 
jowcach, zajęli  Galicyanie,  jedno  tylko  dostało  się  godnemu 
ich  koledze,  księdzu  Filipowi  Trociowi,     dziekanowi    teraz 
augustowskiego    dekanatu:    ks.    Troć,    Bazylianin,    zakon- 
nik po  uroczystej  profesyi ,    uwolniony    od    ślubów   zakon- 
nych przez  Popiela  i  ożeniony    z  nibyto   kuzynką  Popiela 
(których  on  ma  zawsze  dosyć  w  zapasie  i  wydaje  za  takich 
Trociów).  zanominowany    został    przez    Popiela    na    pro- 
boszcza i  dziekana,  po  wyświęceniu  swojem  przez  Bułgara 
Josyfa  na  księdza.    Drugą  taką   kuzynkę   wydal  Popiel  za 
Decykiewicza,    dziekana  w  Hrubieszowie,  trzecią  za  Bobi- 
kiewicza,  dziekana  chełmskiego,   w  Spasie    (obaj    Galicya- 
nie)     Uwolnił   oprócz  tamtego  od  Ślubów    zakonnych  także 
Tusiewicza,    proboszcza   teraz    w  Holi,  i  Starosielca,  pro- 
boszcza w  Żeszczynce  i  ci  pożenili  się.  Uwolnił  także  rząd 
od  Ślubów  Syraeona  Dekudowskiego    i  Stefana  Maksymika, 
ale  ci  są  kawalerami    w  cywilnych  obowiązkach,   i  me  ko- 
rzystali   z  indulgencyj    rządowych.     Gdy  dziekam  za  słabo 
działali    a  Popiel  chciał  mieć  robotę  spieszniej  prowadzoną, 
więc  przesłał  swoje  dokładne  instrukcje  gubernatorom:  sie- 
dleckiemu, zapalonemu    wrogowi  unitów,  Gromece,    i  lubel- 
skiemu    Boćkowskiemu ;    ci  zakomunikowali   te  mstrukcye 
podwładnym    sobie    naczelnikom    powiatów    i   naczelnikom 
straży  ziemskiej.     Naczelnicy   żandarmeryi   otrzymah  także 
instrukcye  wprost  z  Petersburga,  od  szefa  żandarmów  Szu- 
wałowa;  naczelnicy  powiatów  od  siebie  nauczah  dyaków  i  na- 
uczycieli wiejskich,     aby  pilnowali,    jak  robota    postępuje, 
i  aby  donosili  im  o  wszystkich  i  o  wszystkiem.  Każdy  taki 
nadzorca    obowiązanj    był  co  tydzień  składać   raport  i  ko- 
niecznie  w  nim  umieścić   zrobione   przez  się  spostrzeżenia. 
Jeżeli  więc  brakło  faktów  prawdziwych,  wtedy  kłamał  i  zmy- 
ślał, aby  coś  donieść.    Każdy  więc  krok  księdza,  szczegól- 
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niej  o  którego  przychylności  wątpiono,  był  śledzony  jawnie 
i  skrycie  w  cerkwi,  w  domu  i  za  domem.  Każde  nabożeń- 
stwo, czasem  nawet  chrzest,  miało  cenzora  z  wyżej  wymie- 
nionych nadzorców,  każdy  obrzęd  odbywany  starym  zwy- 
czajem i  rytuałem,  był  notowany,  każda  mimowolnie  opu- 
szczona galówka  (bo  któżby  chciał  ją  opuszczać  i  umyślnie 
narażać  się  na  karę?),  była  natychmiast  donoszona  do 
władz,  a  od  tych  do  Popiela  i  karana  ;  o  każdem  święcie, 
wyróżniającem  Unią  od  schizmy,  uroczyście  obchodzonem 
przez  proboszcza  i  lud,  Popiel  wiedział  różnemi  drogami ; 
o  każdem  słowie  opozycyjnem,  wypowiedzianem  przez  któ- 
rego księdza  na  kongregacyi,  miał  dokładną  relacyą  Po 
otrzymaniu  skargi  natychmiast  Popiel  wzywał  oskarżonego 
kapłana  do  tłómaczenia  się  piśmiennego,  lub  rozkazywał 
stawiać  się  osobiście  w  Chełmie,  bez  względu  na  czas 
i  drogę,  nieraz  niepodobną  do  przebycia.  Nadmienić  potrzeba, 
że  z  końca  Podlasia  jest  z  górą  20  mil.  że  tej  przestrzeni 
nie  łączy  z  Chełmem  ani  żelazna  droga,  ani  trakt  bity.  Nie- 
stawiający  się  na  rozkaz  taki  w  Chełmie  był  uważany  za 
buntownika  i  za  nieposłusznego  władzy,  a  więc  był  karany 
wyrzuceniem  z  parafii ,  lub  przeniesieniem  na  oddaloną, 
gdzie  ani  kawałka  chaty  nie  było,  i  ksiądz  musiał  we  wsi 
szukać  chłopskiej  chaty  na  przytułek.  Wezwany  do  tłuma- 
czenia się  piśmiennie,  jeżeli  był  silny  w  piórze,  to  się  wy- 
kręcił czasem,  ale  najczęściej  bywał  skazany  na  karę  pie- 
niężną od  10—15  rubli,  ta  kara  była  najmniejszą,  i  każdy 
się  cieszył,  jeżeli  skarga,  na  niego  do  Popiela  zaniesiona, 
tylko  na  kilkudziesięciu  rublach  się  skończyła. 

Dowiedział  się  Popiel,  że  w  wielu  miejscach  zjeżdżają 
się  kapłani  na  odpusty,  i  że  tam  wiele  ludu  się  gromadzi. 
Na  odpusty  przybywali  zwykle  sąsiedzi  zaufani,  więc  nieraz 
wspólnie  radzili  nad  swoim  losem  i  podawali  sobie  plany 
obrony  od  napaści.  Zamierzył  więc  zniszczyć  ten  środek 
porozumiewania  się,  bo  bał  się  siły  solidarnej ;  łatwiej  było 
napadać  na  pojedynczych ,  obałamucając  ich  kłamstwami, 
że  tam  i  tam  już  to  zrobili ,  a  oni  nie  ?  Rozkazał  przez 
władzę  policyjną,    aby  na  odpust  tylko  ten  miał  prawo  je- 
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chać,  który  oprócz  zwyczajnego  paszportu   wewnątrz  kraju, 
miał   od   naczelnika  powiatu   osobne  pozwolenie   na  udanie 
się  w  obrane  miejsce,  na  odpust.  Gospodarz,  to  jest  ksiądz, 
u  którego   miał   być  odpust,  musiał   naczelnika   zawiadomić 
o  tem  wcześnie,     prosić   o    pozwolenie   przybycia  do  mego 
kilku  księży,  i  musiał  wyliczyć,   których  sobie  mieć  życzy, 
naczelnicy  mieli  do  woli  zostawione  pozwolić  lub  me.    Ła- 
two sobie  wyobrazić,  że  naczelnicy  utrudniali  w  tym  wzglę- 
dzie   i  że  odpusty   nieraz   bardzo   liczne   z  czasem  zupełme 
podupadły,    nie   mając    kapłanów   do    usługi;     lud  bowiem 
w  tamtych  okolicach  prawie  co  do  jednego  na  odpuście  się 
spowiada  i  komunikuje,     a  wiec  gdy    się  nie   miał  u  kogo 
wyspowiadać,    nie  przybywał,   aby  darmo   me   tracie  czasu. 
Na  każdym  odpuście  było  zawsze  kilku  a  czasem  kilkuna- 
stu   milicyantów,    i  najmniej    dwóch   żandarmów      me   dla 
utrzymania    porządku  jednak  oni  przybywali,     bo  lud  mo- 
ralny i  trzeźwy  burd  żadnych  nie  wyprawiał,  ale  na  to  om 
byli    aby  policzyć,  ilu  jest  księży,  ponotować  ich  wszystkich, 
i^sprawdzić  później,  czy  mieli  pozwolenie  na  przybycie  tu- 
tai    aby  indagować  ich,  czy  maja  paszporty,    pilnować,  kto 
mówił  kazanie  i  jakie,  czy  w  kazaniu  chociaż  z  daleka  me 
zachęcał    do  wytrwałości   w  wierze,  czy  w  kazaniu  me  za- 
mieszał  przypadkiem  słowa    polskiego,    (były  one  juz  teraz 
Tylko     po   Vlisku    mówione)    i    najsilniej  śledzone.     Często 
4óż    w    mundurze     żołnierza,     cenzor    i    korektor    nauki 
kłoszonej  z  ambony,  nie  rozumiejąc  bardzo  dobrze  po  rusku, 
w  swoim    raporcie    donosił   fałsze,     a  czasem  i  naumyślnie 
coś  kłamał,  aby  donieść  cokolwiek,  gdyż  obowiązkiem  było 
raport  z  odpustu  złożyć,  a  przecież  ten  raport  me  mógł  byc 
pusty ,  a  od  ilości  doniesionych  faktów    (nie  pytano  fałszy- 
wych czy  prawdziwych),  zawisła  wysokość  nagrody  dla  de- 
nuncyania.     Oprócz  kapłanów    straż    policyjna  napadała  na 
służbę    przybyłych    księży    i   od    niej    osobnych    wymagała 
paszpltk  a  gdy  tych  nie  mieli,  byli  --f-- '  ^^^  J^ 
ksiądz  chciał  odjechać,  a  tu  dowiaduje  sie,  że  jego  woźnica 
jest^resztowany  i  pod  strażą  odstawiony   do  aresztu.    Lud 
prosty  także  musiał  mieć  książeczki  legitymacyjne,  chociaż 
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bjł  z  tego  samego  powiatu;  nie  posiadający  ich  byli  nieraz 
wielkienii  kontivbucvami  karani  i  osadzani  w  areszcie.  Straż 
ta  musiała  także  donosić  swoim  przełożonym,  czy  używano 
przy  nabożeństwie  dzwonków,  nionstrancyi ,  czy  była  pro- 
cesya  i  jak  była  odprawiana ,  czy  na  lewo ,  czy  na 
prawo  :  czy  spowiadano  w  konfesyouałacli.  czy  przenoszono 
mszał,  czy  nie  opuszczano  osób  z  litanii  caiskiej  familii 
i  t.  d.,  w  ogóle,  czy  nie  działo  się  co  przeciw  temu,  co 
Popiel  zaprowadził  już  w  cerkwi  katedralnej ,  a  to  znała 
dobrze  straż  z  instrukcyj  im  danych  ,  których  musieli  sie 
WYUCZYĆ,  abY  umieli  obserwować.  Śmiesznem  to  jest,  a  je- 
diiak  prawdą  być  nie  przestaje ,  ie  często  stróżem  takim 
(milicyantem  lub  żandarnieiu)  był  żyd,  i  nieraz  ksiądz,  we- 
zwany do  tłumaczenia  się  do  Chełma,  objawiał  wprost  Po- 
piołowi ,  źe  on  tę  wiadomość  posiada  od  żyda.  a  Popiel  się 
wtedy  unosił,  że  i  żyd  policyant  wie,  czego  ma  pilnować. 
Milieyant  każdy  lub  żandarm  miał  prawo,  (którego  często 
używał),  każdego  dnia  ,  w  każdej  porze  dnia  przyjść  do 
mieszkania  księdza  i  śledzić,  kto  n  niego  jest,  czy  ma  pa- 
szport, po  co  przyb.ył  i  t.  d.  Jeżeli  raport,  1'opielowi  zako- 
munikowany, zawierał  obfitość  szczegółów,  przeciwnych  jego 
rytuałowi  obrzędów,  wtedy  referował  kurendą  do  całej  dye- 
cezyi,  lub  do  kilku  najgorszych  według  jego  pojęcia  deka- 
natów, donosząc,  że  tam  i  tam  byli  tacy  a  tacy  księża  na 
odpuście  i  odprawiali  nabożeństwo  niezgodnie  z  obrzędami 
wschodniego  Kościoła,  wymieniając  szczegółowo,  co  tam 
miało  być,  i  przedstawiając  to  za  rzecz  niesłychaną  w  świe- 
cie, aby  się  takie  nadużycia  działy.  Jedną  z  takich  kurend, 
wysłaną  na  Podlasie  po  odpuście,  odbytym  w  Czołomyjach, 
(powiat  siedlecki),  na  św.  Symeona  Słupnika,  1  (13)  wrze- 
śnia 1871,  tu  co  do  słowa  załączamy: 

Do  dziekana  dekanatu  łosickieco,  nr.  2140.  5  paździer- 
nika 1871  r. 

Drogą  urzędową  doniesiono  władzy  dyecezalnej,  że  w  czasie 
odpustu  w  Czołomyi  i  Holublu,  parafiach  grecko-unickich  1  i  8 
września  przez  zgromadzonych  tam  księży  odprawione  był  o  na- 
bożeństwo z  odstąpieniem  od  obrzędów  wschodniego  Kościoła; 
a  mianowicie : 
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1    W  czolomyiskiej  cerkwi  księża  grecko-nnick.ch  parafij . 
Mszaniy  Michał  si;j,akiewicz    Dołl>y  Antoni  Omelanow.cz  Pro- 
Łek  Laurenty  Makowski,  Międzyrzecza  Paastyn    Hanny  k,e- 
wkz    Hohra   Mich.    Łukawski,  i  Hruda   Terlikiew.cz     odpra- 
•  H  To\l    msze  ranną  i  późniejsze  z  użyciem    różnych  doda- 
r^w    wtściw  eh  rzymsko-^katoUckiemu  Kościołowi,  przy  dzwo- 
tnl  w  dzwonki    z  przenoszeniem     mszału  z  prawei  na  lewą 
^   one  Tnapowró  '  i  ze  śpiewaniem  zamiast:  „prawosławnych", 
Brawowhnycrchrystyan";  a  do  tego  księża  Szulakiew.cz  Ome- 
prawow.  nycu      j;  ^      j  ^^^ie  wolnym  od  nabożeństwa 

rwrdal  TLn^^nZl  według  zwyczaju  łacińskiego  Ko- 
śc Lr  prolesya  także  odbyła  się  nie  podług  praw.deł  wsdjo- 
do4o'  Kościoła,  z  monstrancyą  i  baldachinem,  a  w  czas.  n.e- 
szporów,  które  'odprawiał  miejscowy  '^'■*J\^e  "i   le.l.k.ew.cz, 

.zostawiona  była  po  Środku  cerkwi  na  katafalku  tiumna. 
postawio..^  Dy      p  ^^.^^^^    Łukawskiego  byli 

Terliktwicz  z  Czołimyi  i  Trocewicz  z  Rogowa,  nabożeństwo 
i  oroemę  odbyto  tak  samo  jak  i  w  czołomyjsk.ąi  cerkwi,  z  tą 
1  procesyę  oaoyo  Bohochranimaho    Imperatora  na- 

tTlllla^dra    uzito     lów :    Welikoderiawnoko    Imperatora 

zażądać  od  kapłanów  powierzonego  wam  dekanatu  pismennyc. 
oSeń  7  czynności  powyżej  wskazanych,  ustawom  przeciwnych, 
f    CrprzedsUwióMróikim  czasie   .^^onsystor-".  ^  -  ^^ 

ezeniem  swoich  wniosków  o  stopniu  ^^"^  f;:^f '^^zy  ka 
obrzędowych  Administrator  chełmskiej  dyecezyi,  staiszy  Ka 
nonlk  katedralny ;  Popiel.  Członek  konsystorza:  Hoszowski. 

Wiedział  Popiel  doskonale,  że  tak  samo  na  całem  pra- 
wie Podlasiu  prawili  wszyscy  krajowcy,  ale  udawał,  że  n.e 
wie,  ażeby  łatwiej  prowadzić  swoje  robotę ;  ^f''f^^l^J''l 
cze  ny  zdrajca  uie  wstydził  się  zaprzeć  tych  obrzędów,  na 
Lóre  od  dzieciństwa  patrzał,  a  które  dawniej  z  pewnością 
więcej  cenił,  jako  ^vięcej  działające  „a  umysły  .  do  potrzeby 

zastosowane,  aniżeli  suche  i  bez  -^^--^YlZe  ob^ 
.wyczaje.  Rzucane  w  ten  sposób  pociski  były  dobrze  obi  - 
rone  i  trafnie  wymierzone.  Wielu  słabego  ducha  ulękło 
Sie  i  byliby  może  odstąpili  od  zachowywanych  po  prow.n- 
cvi  starych  obrzędów  unickich ,  ale  podtrzymy wah  upada- 
acych    n.ajacy  lięcej  energii.  Jednak  razy  zadawane  tern. 

Libami    JdnLiały    się  za  każdem    --^^^^^^^^^^^ 
szatańskiego  apostola.  Najwięcej  obałamuc.ło  uiektóiych,  to 
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że  wierzyli    w  zapewnienia    rządowych    figur  i  w  obietnice 
zdrajcy  Popiela,  'Xe  tu  nie  chodzi  o  zmianę  wiary,  ale  tylko 
o  oczyszczenie  obrzędów  wschodnich  od  naleciałości  polsko- 
łacińskich.  Sądzili  w  prostocie  ducha,    że  robiąc  ustępstwa, 
ocalą  jeszcze  swoje   osoby,    i  nie  pokalają  swego  sumienia. 
Biedni !     bali   się   zajrzeć   w  głąb    przepaści ,     w  którą  ich 
pchano,  aby  się  nie  przerazić  przedwczesnym  smutnym  wi- 
dokiem. Robiąc  ustępstwa,  wielu  zalazłszy  po  uszy  w  błoto, 
straciwszy  szacunek  u  ludu,  odepchnięci  od  drugich,  zachę- 
cani przez    ruble  i  ordery    do  błazeiistw   i  oszustwa,  wplą- 
tani zostali    do  sieci  Popiela   i  jego  spólników.     Dekanaty 
nad  granicą  galicyjską  największą  klęskę  poniosły,  bo  wielu 
i  zacnych  kapłanów  dało  się  z  początku  obałamucić,  a  póź- 
niej już  nie  mieli  odwagi  powstać  z  upadku,  i  zostali  dotąd 
na  miejscu.  Na  Podlasiu  ani  jeden  dziekan  krajowiec  (z  pra- 
wych   kapłanów    t.  j.  nie   licząc    tych,     których   wyświęcił 
Bułgar  za  czasów    Popiela),     nie    podpisał   się   na  schizmę, 
i  bardzo  mała  ilość  kapłanów  została  na  parafiach.     I  tak: 
w  dekanacie  bialskim,  liczącym  parafij  30,  zostało  z  księży 
prawnie  wyświęconych,  krajowców,  na  parafiach  6;  we  wło- 
dawskim,    liczącym    parafij  31,    zostało  5,    a  z  tych  dwóch 
Bazylianów;     w   konstantynowskim    na  parafij    22,     zostało 
trzech  :    w  radzyńskim  dekanacie,    mającym  parafij  16,  zo- 
stało dwóch ;  w  sokołowskim,  rozrzuconym  w  trzech  guber- 
niach, na  parafij  12  zostało  dwóch  (jeden  Bazylian).  Zatem 
na  112  parafij    Podlasie    straciło  ze  swoich    prawych  kapła- 
nów 18.     Inni  tam  teraz  znajdujący    się    są  Galicy  anie  łub 
Bułgarzy,  przez  Bułgara  Jozefa  Sokolskiego  święceni.  Gdyby 
rząd  był    z  góry  powiedział,    o  co  mu  idzie,  to  ręczyć  mo- 
żna, że  na  Podlasiu  zaledwie  kilku  podłych  byłoby  zostało. 
A  tak  wielu  zginęło,    nie  wiedząc  sami,    kiedy  ostateczny 
postawili  krok,  który  ich  w  otchłań  wtrącił. 

Ksiądz  Marceli  Popiel,  przygotowawszy  sobie  ostate- 
czny koutyngens  pomocników  z  księży  sobie  oddanych  (Ga- 
licyan  i  Bułgarów),  jako  aktorów  komedyi,  z  policyantów, 
jako  pomocników  tamtym,  i  wojska,  jako  egzekutora  do 
wypełnienia    sumarycznych    dyktatorskich    jego    wyroków, 


zaprowadziwszy  w  katedrze  wzór  oczyszczonego  nabożeń- 
stwa, rozpoczął  swoje  haniebną  missyę.  Tutaj  jeszcze  tok 
opowiadania  przerwać  wypada  dla  wtrącenia  faktu  wielkiej 
wagi.  Popiel  po  objęciu  zarządu  dyecezyi  biedził  się,  co 
począć  z  ciałem  św.  męczennika  za  Unią,  św.  Jozafata. 
Świadectwo  uświęcone  Unii,  chwała  religii  i  obrządku,  do- 
wód w  męczeństwie  jego  prawdziwości  i  świętości,  natu- 
ralną rzeczy  koleją  nie  mógł  być  miły  tym,  którzy  Unią 
zburzyć  a  na  jej  gruzach  zaprowadzić  chcieli  tę  wiarę  od- 
stępną, która  świętego  pozbawiła  życia  doczesnego,  bo  był 
pewnym  zmiany  go  na  wieczne  i  nieśmiertelne.  Jego  święte 
zwłoki  nie  mogły  być  nie  rażące  oczu  tych,  którymby 
zawsze  przypominały  zbrodnie  ich  współwyznawców  i  brak 
świętości  w  ich  religii.  Byłby  to  w  oczy  bijący  wyrzut 
i  wyrok  potępienia  zarazem,  usunąć  go  więc  z  przed  oczu  było 
koniecznem  następstwem  tylu  zbrodni  dokonanych  i  doko- 
nać się  mających.  Cudownem,  niezbadanem  z  zarządzeniem 
Boga  zwłoki  święte  dostały  się  do  miasta  Biały,  gdy  wła- 
ściwe miejsce  ich  było  w  stolicy  biskupstwa  swego  lub  mę- 
czeństwa w  Połocku  lub  Witebsku.  Stało  się  to  w  roku 
1705,  11  Lipca,  gdy  Piotr  Wielki  szedł  na  pomoc  Augustowi 
królowi  naszemu  przeciwko  Szwedom,  których  król  Karol 
XII.  Leszczyńskiego  na  tronie  polskim  osadzić  zamierzył.  Po- 
duszczany  przez  duchowieństwo  moskiewskie,  przez  schizma- 
tyków  polskich  w  Połocku,  rozjątrzony  postanowił  zemstę 
Unitom  i  porwanie  ciała  św.  Jozefata;  ostrzeżeni  o  niebez- 
pieczeństwie, Bazylianie  powierzyli  ciało  świętego  Radziwi- 
łowi  kanclerzowi  na  Ołyce  i  Nieświerzu,  które  wożone 
wszędzie  vi  czasie  wojny  pod  strażą  kapłana  Bazyliańskiego 
zakonu  nareszcie  w^  Biały,  kaplicy  zamkowej  Radziwiłłów, 
a  potem  w  zbudowanym  kościele  bazyłiańskim  umieszczone 
zostało.  Wiara  głęboka,  cześć  i  przywiązanie  ludu  do  tych 
świętych  zwłok  znane  były  moskiewskiemu  rządowi.  Aby 
gwałtem  niesłychanym  nie  obudzać  uczuć  ludu ;  potrzeba 
było  rządowi  tak  rzecz  urządzić,  aby  znalazł  się  powód  po- 
zornie słuszny  do  ruszenia  z  miejsca  trumny  ze  świętem  i 
szczątkami  i  aby    ta  inicyatywa  wyszła  od  samych  ducho- 
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V.  f.^.,  mieisca      co  właśnie  z  tak  nikczemnym  jakim 

1  trudne,  było. .  ^^^^  ^:;tf:;:r  ^^  nic:^ 

f  lv  HZ^l^^^^^  .ebodz,c  do  kościoła, 
ołtarzu  s^v.  imroary,  pu  [ua     J  „rlyipl-iny  UDOwa- 

::e  ilnoT  Se  L  i  brano  ich  cz,..:  P-^at  Szym^ 
Etyl  do  tego  dele.o.van>..    otv.^maws^y  kU.z    od  .^ 
mny  wraz   z  kanonikiem   Jankows^kim.    Tysiące   '««^ '    ^ 
odkryciu    patrzało  na  niezatartą    ranę  na  głow.e    od  e  ęcia 
toporem  i  od  kuli  pistoletowej,   na  ciało  menaruszoue  i  tak 

,   .  ^^Ka    i    zaszczyt    dyecezyi    Chełmskiej 

*)  «t'7    ^"'^  "Iirca     go  auOrLsJa  w\o„g.es6wce. 
.  liczby  jej  kapłanów,  a  °»''^'  "*'\  ,782.  w  miasteczku  Orchu- 

.    '7^ -i:?s:;t  wn:r oi^żyia.  .opie.  aok..  .w. 

wek  powiatu    R^'!^!'"^;''^" '  ^^^  Franciszka,    pragnącego  poznać 

Teologii   i  tan,  e    w  obe     o  -    C«ar  a^  ^^^^^^^^^^^  ^^^^^^,„. 

obrzędy   un.ck.e,     "^ J^^P*''";      ^       p„fesorem    teologii  w  seminaryum 
wicza.     Od  roku   .810  do   1841    ^y'J  ;;  duchownej,  tenże 

chełmskiem,  w  uniwersytecie  warszaw.k.m  .  akade  ^^^^j 

3  Grudnia   1852  we  ws,  D°brat> czach        p  ^^„^^„„  t,„ecznym. 

ostatnie  chwile  ^y^-J  '-;!!-  '  TJgl.iiim  historykiem,  zbie- 
Był  wielkim  znawcą  !•-'  J  j;"  '  'lyl  pćżniej  korzystał  ks.  prałat 
rał  do  niej  skrzętnie   materyały,  z  Uory       p  ;  alfons 

Kożmian    w     ^^'-^'^r.^r^^jJt^i^  umiejętności  nie  były 
Guepin  w  żywocie  sw.  Joze  ata,  -"y^'''     J  ■       i  „a  liczną 

m„  obce,  a  dochody  z  mozolnej  pracy  "^^^^f;  J  ,  „„„i,„a- 

i  dobraną  bibliotek,,    testamentem  zapisaną  -  -™  ""^J  .   ^  ^^^,^„,„. 

j,  •       uiAr     IrtńrePO     bvł    wielkim    znawcą,    w   tym 
tyczny    rzadki    zb.or    którego     Dy  pozoztałych.     Ale  szła- 

rządem,  mającym  najgorsze  zamiary.  „ikczemnik 

*.)  I.a.cuch  złoty,    gdy  nastał    ^jf;:;Zs:TZ.r.^.o.,^^c. 
Liwczak  Mikołaj,  przywłaszczył  sobie  ktoś ,  oderwawszy 

U  góry  trumny. 


elastyczne,  że  za  dotknięciem  zrobiony  dołek  zaraz  się  wy- 
pełnił,   na  oczv   niebieskie  na   pół  przymknięte    z  calemi 
białkami    organ  widzenia  wcale   niezniszczony  am  zapadły, 
a  kość  tak  twarda  była    że  piłka  angielska  pękła  w  rękach 
prałata  Szymańskiego    przy   odejmowaniu    ręki  na  relikwie 
i  po  inna  do  zegarmistrza  posyłać  musiał.  Między  obecnymi 
widzami  *  z  pobożności    było  wielu    i  ciekawych ,    rosyjscy 
oficerowie  z  podziwieniem  oglądali  ciało,  a  doktor  pułkowy 
Rosvanin    opatrywał   i  powąchawszy  w  głos  wyrzekł :    Oto 
ciało   prawdziwe  ciało.  Świadectwo  to  tern  ważniejsze  było, 
ponieważ  moskiewscy  duchowni   oddawna  rozszerzali  mową 
i  piórem  potwarze  i  kłamstwo,  że  bałwan  z  wosku  ulepiony 
Unici  za  ciało  św.  Jozefata  pokazywali.*) 

Dlatego  prałat  Szymański  starał  się   publicznie  dopeł- 
nić odkrycia  trumny  jak  naj uroczyściej,  a  podniósłszy  rękę 
Świętego  lud  cały   pobożny  pobłogosławił.    Ręka  tak  była 
giętka  jak  u  żyjącego  człowieka,    zęby  białe  jak  alabaster 
żadnych  śladów  zniszczenia,  i  to  wszystko  póltrzecia  wieku 
prawie    czasu  naruszyć    ani  skazić  nie  mogło,    bo  Ty  nie- 
śmiertelny  Boże,  jako  święte  u  Ciebie   nieskazitehiem  m.ec 
chciałeś,  aby  przez  samo   to  ciało  pokaz.ć  uwielbienie  du- 
szy tego   którego  wybrałeś  i  wiecznem  znamiemem  chwały 
naznaczyłeś.  Takiego  świadka  Unii,  takiego  dowodu  Wiary 
nie  mogła  znieść  wściekła  i   fałszywa  w   swych  zasadach 
schizma,  boby  sama  sobie  groźny    zadała,    policzek.    A  ze 
świętość  wiekami,  istotą ,    czynami   uświęcona  jak  zaw^sze 
tak 'i  teraz  żadnego  u  nich  nie  miała  znaczema,  me  waha  i 
się  na  nią  targnąć,   aby    usunąć  ją  z  przed  oczu.     W  jaki 
sposób  dokonali  tego  świętokradztwa,  przytoczymy  opis  na- 
ocznego świadka  jak  następuje:  „Odbywała  się  restauracya 
kościoła  Bazylianów,  wewnątrz  więc  potrzeba  była  postawie 
rusztowania.  Ks.  Liwczak  przywołuje   starostę  (prezesa  do- 
zoru cerkiewnego)  i  bractwo,  i  przedstawia  im,  że  potrzeba 
„sunąć  trumnę   z  relikwiami   Św.    Jozafata   do  zakrystyi  na 
czas  reparacyi  cerkwi ,    aby  wypadkiem    przez  rusztowanie 
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*)  Kamiński  Bantyszko. 
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obaloną,  lub  w  inny  jaki  sposób  nie  była  zgruchotaną  lub 
uszkodzoną,  lecz  dodaje  zarazem:  „aby  to  nam  wolno  było 
uczynić,  trzeba  podać  prośbę  do  gubernatora  Gromeki,  że 
o  to  starosta  z  bractwem  prosi  i  na  usunięcie  pozwala".  Na 
takie  przedstawienie,  praktyczne  na  pozór,  wreszcie  słysząc, 
źe  wyniesioną  będzie  trumna  do  zakrystyi  tylko  na  czas 
reparacyi,  bractwo  z  prezesem  dozoru  cerkiewnego  zgodziło 
się.  Dalej  Liwczak  oświadcza,  że  on  sam  ułoży  w  tej  myśli 
prośbę  i  poda  do  gubernatora:  zawierzają  jako  księdzu 
i  wyrazem  „dobrze"  to  stwierdzają;  Liwczak  pisze  do  gu- 
bernatora, „że  parafianie  bialscy  zgadzają  się  na  usunięcie 
relikwij  św.  Jozafata  do  grobu  pod  cerkwią,  i  proszą  o  to". 
Otrzymawszy  taką  deklaracyę  gubernator  porozumiewa  się 
z  Popiciem,  i  wspólnie  rozkazują  dziekanowi  Filewiczowi, 
aby  zjecbał  do  I3iałej ,  przyzwał  XX.  Leona  Szokalskiego, 
Jana  Koncewicza,  Jakóba  Zypowskiego,  a  do  dziekanów : 
Wachowicza  i  Mikołaja  Kalinowskiego  sam  od  siebie  Popiel 
wspomnione  polecenie  kreśli,  i  rozkazuje  ks.  Filewiczowi 
zdjęcie  z  ołtarza  trumny  z  relikwiami  przez  kapłanów,  i  za- 
grzebanie ich  w  lochu  pod  cerkwią.  Gubernator  ze  swej 
strony  deleguje  sekretarza  przybocznej  swej  kancelaryi, 
pułkownika  Czujkowa,  naczelników  powiatowych  :  Aleszkę 
i  Gubaniewa,  naczelnika  żandarmeryi  Ravenć'go,  burmistrza 
miasta  Białej  Głotowa,  nakoniec  całą  straż  ziemską  z  po- 
wiatu, i  oddział  inwalidów  z  bronią  ze  swym  oficerem :  puł- 
kownik zaś  Mo.skwin,  który  r.  1876  w  miejsce  Gromeki  zo- 
stał gubernatorem  siedleckim,  główną  rolę  w  tej  czynności 
odgrywał,  jako  kierujący  reparacyą  cerkwi. 

)) Dzień  był  oznaczony  26  maja  (7  czerwca)  1873  r. 
godzina  6  rano.  Przyzwano  wyżej  wspomnionych  kapłanów 
do  Białej,  ukrywając  cel  ich  przyjazdu  przed  nimi.  Z  ludu 
przyzwano  kilku  wójtów,  starostę  i  kilku  bratczyków  z  Bia- 
łej. Przybywszy  do  Białej  przed  godziną  szóstą  ks.  Leon 
Szokalski,  prób.  z  Kijowca,  dawny  dziekan  bialski  i  kodeń- 
ski,  gdy  mu  było  oznajmionem  przez  naczelnika  powiatu, 
po  co  został  wezwanym,  założył  oppozycyą,  oświadczając, 
„że  nie  powinni    się  dopuszczać  tego.    aby  ciało  św.  Joza- 
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fata,  które  przez  półtrzecia  wieku  stało  na  ołtarzu,  zagrze- 
bywać  w  grobie   pod  cerkwią;     że  to  jest  zniewagą,  że  to 
ściągnie  hańbę  na  panowanie  cesarza  Aleksandra  IL,  że  po- 
winni tak  szanować  relikwie  Kościoła  rzymsko-katolickiego, 
jak  swego  prawosławnego,  tem  bardziej,  że  św.  Jozafat  został 
kanonizowany  i  całemu  Kościołowi    rz.  kat.  do   czci   wska- 
zany*'.    Tę    sarnę  uwagę  zrobił  pułkownikowi    Mosk winowi 
i  przedstawił   możność    usunięcia  tymczasowego    do    zakry- 
styi,  lecz   nie   zważano  na  to  wcale,  a  Ks.  Leon  Szokalski 
uchylił   się   od  współudziału,    za  co  był  zaraz  aresztowany. 
.Rozpoczęto  czynność  następującym  porządkiem:  rano 
przed  "godziną  6  oddział  inwalidów   uszykował  się  na  ogro- 
dzie blisko  cerkwi,  za  płotem  postawiwszy  karabiny  w  ko- 
zły, strażaków  zaś  wielka  liczba  krążyła  około  cerkwi  i  po 
ulicach,    do  cerkwi  weszli  XX.:    dziekan  Filcwicz,  Liwczak, 
Jan  Koncewicz  i  Jakób  Żypowski,  wyliczone  wyżej  indywi- 
dua administracyjne,    starosta,    bractwo,   wójci  i  kilka  osób 
płci  żeńskiej,  nie  daleko  mieszkających  od  cerkwi.     Księża 
wzięli  na  siebie  stoły  i  ornaty  i,  przystąpiwszy  do  ołtarza, 
gdzie  stały  relikwie,  zaczęli    przez  siebie  ułożone  nabożeń- 
stwo,    w  którem  nie  odśpiewano    nawet  hymnu,    ułożonego 
na  cześć  św.  męczennika.  Po  tera  nibyto    nabożeństwie  śló- 
sarz,  który  wiedział  ukryte  przymocowanie  trumny  w  murze, 
przystąpił,  odkrył  je    i    odśrubował  trumnę.     Po  jego  czyn- 
ności pułkownik  Moskwin  i  delegowany  pułkownik  Czujków, 
odezwali  się  do  księży:  „teraz  bierzcie  {nu  hleritieiy  Liw- 
czak postąpił  ku  trumnie  i  położył  ręce  na  skarbonce,  umie- 
szczonej w  nogach  przy  trumnie,   ks    Filcwicz  pozostał  nie- 
ruchomy   na    swojem    miejscu    jako   celebrans,    a  XX.  Jan 
Koncewicz    i  Jakób    Żypowski    cofnęli    się    o  kilka  kroków 
w  tył  od  ołtarza.  Po  znacznej  pauzie,  gdy  księża  nie  wzięli 
(a  plan  był  usnuty,     aby   to    księża    swemi  rękami  uskute- 
cznili), obrócili  się  ciż  sami  pułkownicy  i  naczelnicy  powia- 
towi do    bractwa   i  rzekli  :     nu  wij  bractwo  bleritie,    iho  wy 
podawali  proszenie,  czto  żehijefe  spriataf  etl  moszczy.    Bra- 
ctwo na  to  rzekło:  „Panowie,  to  jest  rzecz  święta;  nam  się 
tego  dotykać  nie  godzi,  my  tego  nie  zrobimy.     Po  takiej 
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odpowiedzi  nastąpiła  narada  wszystkich  administracyjnych 
indywiduów,  kierujących  tą  czynnością.  Wkrótce  obrócono 
się  do  obecnych  wójtów  gminy,  mówiąc:  nu  wójt jf^  hlerltle ! 
Wójci  stali  jak  wryci,  nie  dając  nawet  znaku  życia.  Znów 
nastąpiła  narada.  Dalej  powiedziano:  pryzwaf  rnuJarej ! 
Była  znaczna  ilość  mularzy  przy  cerkwi  pracujących.  Gdy 
strażaki  chcieli  przyciągnąć  mularzy,  ci  natychmiast  w  nogi, 
gdzie  który  mógł,  to  uciekł,  a  którego  przytrzymano,  ten 
złożywszy  ręce  prosił:  ,, weźcie  sobie  tu  zapracowane  pie- 
niądze, a  mnie  puśćcie,  ja  tego  nie  zrobię!*^  Znowu  narada. 
Kzekli  wszyscy  razem:  nu  tale  pusf  strażaki  icazmut,  a  że 
nie  było  to  w  programie  tej  czynności  zakreślone  przez  gu- 
bernatora czy  ministra,  więc  zgodzono  się,  że  bez  wiedzy 
gubernatora  nie  można  ich  użyć.  Kazano  wszystkim  wyjść 
z  cerkwi,  którą  zamknięto.  Natychmiast  telegrafowano  do 
gubernat<n'a,  że  czynność  nie  uzupełniona.  Ten  odpowie- 
dział: wzlat'  wosieni  czelowlel'a  z  ziemsko j  straży  i  usowier 
szf/f  dieto.  Hyla  godzina  dwunasta  w  południe,  gdy  ta  od- 
powiedź nadeszła  l^rzybył  do  Białej  wezwany  ks.  Mikołaj 
Kalinowski,  dziekan  janowski ,  członkowie  administracyjni 
z  wielkiem  pochlebstwem  otoczyli  go,  i  bez  straty  czasu 
udali  się  do  cerkwi,  prócz  ks.  Jana  Koncewicza,  który  pie- 
szo uciekł  do  domu  po  wyjściu  rannem  z  cerkwi ').  Teraz 
już  z  ludu  nikogo  nie  puszczono.  Straż  ziemska  z  golemi 
pałaszami  obstąpiła  cerkiew  dosyć  rzęsisto.  Do  cerkwi  we- 
szli: wszyscy  członkowie  administracyjni,  poprzednio  będący, 
XX.:  Kalinowski,  Porfiry  Filewicz,  Liwczak  i  Jakób  Ży- 
powski,  i  strażaków  osra.  Księża,  gdy  przybyli  ku  ołtarzowi, 
na  którym  leżało  ciało  św.  Jozafata,  przystąpił  ks.  Kalino- 
wski do  trumny,  wziął  ją  rękoma  .  posunął  od  ściany  i  po- 
łożywszy rękę  na  niej,  rzekł  do  strażaków:  wziaf!  Stra- 
żacy zaraz  przystąpili,  wzięli  i  zanieśli  do  grobu  pod  cer- 
kwią. W  grobie,  po  prawej  stronie  od  wyjścia,  była  nisza 
dosyć    obszerna;     opatrzono    ją  drzwiami.     Tam  ustawiono 


trumnę  z  ciałem   Św.  Jozafata,  zamkdęto  ^-wi,  kt6re  opie- 
czętował ks.  Porfiry  Filewicz  i  naczelnik  powiatu    Gdy  znie 
sra     grobu,  żądano  od  ks.  Filewicza.   aby  oderwał  pie- 

ic  od  fruniny  i  je  otworzył,  gdyż  miał  u  .iebie  nadesłany 
k  ucz  z  konsvstorza  chełmskiego,  lecz  tego  me  uczyni  .Po 
ki  ku  dniach  widziano,  że  w  tym  grobie  zrobiono  kilka 
ścian  z  muru.  następnie  przedziały  zasypano  gruzem  i  dano 

podłogę    jednostajna!     Tym    sposobem    zakryto   wcjscie  do 

^■■"'"potworna  zbrodnia,  głęboka  cześć  dla  Świętego  w  du- 
szach pobożnych  Unit.w  wyryła  --^J^otkliwszą  za łobę^ ^^^ 

tak  Mzw..y„,    palaoi   M   "™«="  '""  »         aosk»n.*Sci 
,,„a«onvi„.     Safc«-.vC7,ajay    ten    c,  do  »"«'    ""' 

szeho  prawosławnoho  archijereja.) 
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•)  Młody   ten  kapłan,  prób.   w   Woskrzenicach,     dekan,   bialskim, 
później  niestety  przyjął  schizmę. 
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Zachowanie    się     ludu  w  obec     nowatorstw      popielowskich.  —   Prześla- 
dowanie    prawych     księży     i  ludu.  —    Wywiezienie    czterech     księży    do 

Galicyi.    —  Cyrkulaiz  Popiela, 

Missya  Popiela  zasadzała  się,  jak  widzieliśmy,  na  fał- 
szu, bo  chciano  wmówić  w  duchowieństwo  i  lud,  że  rząd 
i  konsysturz  nie  nastają  na  dogniata  wiary,  lecz  tylko  żą- 
dają przyjęcia  obrzędów  popielowskich.  Widzieliśmy  za 
rządów  Wójcickiego  pseudo-apostołów  nauczających,  że  tylko 
chodzi  o  wyrzucenie  organów  i  zoiesienie  polskich  kazań 
na  ambonie  i  polskich  pieśni  u  ludu.  Widzieliśmy,  jakie  to 
obrzędy  już  teraz  chciał  Popiel  wprowadzać.  Fałsz,  wma- 
wiany i  zapewniany  obłudnemi  słowami  Popiela  i  naczelni- 
ków, już  teraz  nie  znajdywał  wiary.  Lud  jednak,  jak  to 
ujrzymy  poniżej ,  łudził  się  jeszcze  nadzieją  tą  przez  czas 
pewien,  sądząc,  że  Cesarz  o  niczem  nie  wie,  i  że  władze 
administracj-jne  i  Popiel  działają  na  własną  rękę  w  celu 
pozyskania  osobistych  nagród.  Duchowieństwo  nie  mogło 
ludowi  dać  prawdziwych  i  dokładnych  w  tym  względzie 
wyjaśnień  publicznie,  gdyż  wiedziało,  że  lud  roznosząc  te 
wiadomości  coraz  szerzej  i  dalej,  wygada  się,  od  kogo  je 
posiada,  a  przez  to  mógłby  kapłan  za  prawdę  wymówioną 
przedwcześnie  zginąć.  Pojedyncze  jednak  indywidua  nie 
zważały  na  następstwa  i  stały  się  ofiarami  swoich  dobrych 
chęci.  Z  daleka  tylko  najczęściej  objaśniali  kapłani  para- 
fian, stosowna  do  potrzeby  nauka  w  celu  objaśnienia  ten- 
dencyj  rządowych  była  bardzo  niebezpieczną,  bo  lud  po- 
dawał ją  sobie  szeroko,  aź  wreszcie  wpadła  w  uszy  policyi 
i  przez  tę  donoszoną  była  do  władza;  ksiądz  był  tymczasem 
brany  pod  nadzór  policyi,  pociągany  do  tłómaczenia  się,  dla 
czego  to  i  to  mówił,  lub  karany  kontrybucyą  pieniężną, 
albo  przerzucano  go  na  oddaloną  gorszą  parafię,  lub  wy- 
rzucany bywał  zupełnie  z  beneficyum.  Najwięcej  kazał  Po- 
piel policyi  zwracać  uwagę  na  księży,  mających  szacunek 
i  zaufanie  u  kondekanalnych  kapłanów  i  głębokie  uszano- 
wanie u  ludu;  te  przymioty  kapłana,  uzyskane  calem 
życiem  i  pracą,    były   zbrodnią   w  oczach   Popiela,   takich 


ścigał  jak  najwięcej,  byle  zdołał  przyczepić  się  o  najmmej- 
szą  zakomunikowaną  sobie  denuncyacyę. 

Powszechnie  bywało  tak:    Gdy  który  ksiądz  zaczynał 
już  odpi-awiać  nabożeństwo    po  popielowsku,    lud  opuszczał 
swoje  cerkiew  i  szedł ,     chociażby  i  o  kilka  mil,  do  takiej 
cerkwi,  gdzie  kai^łan    nieustraszony   odprawiał  nabożeństwo 
po  dawnemu   i  zachowywał   stare  święta,     l^yły  przykłady, 
że  w  cerkwi  jednej  nie  było  nikogo,  gdy  w  innych  z  kilku 
parafii  lud   się  schodził    na  nabożeństwo.     Widziano  w  pa- 
rafii,   liczącej    kilkaset  mieszkańców,    po  parę  tysięcy  ludu 
w  zwyczajną  niedzielę  na  mszy  św.  i  na  nauce.     W  takiej 
cerkwi  kapłan  bywał  nieraz  przeciążony  pracą,     spowiadał 
przez  całą  jutrznią,  pr/ez  cały  czas  między  jutrznią  i  mszą 
święta,   z^  którą  czasem    z  tej  przyczyny    wychodził  już  po 
1  godzinie  z  południa,  a  czasem  nawet  wieczorem.  Z  miejsc 
osadzonych  nowatorami,  lud  przybywając  błagał  o  spowiedź 
ostatnią;    jakie   były  te  spowiedzie,    ten  tylko   pojmie,  kto 
się  spowiadał    na  łożu  śmiertelnem,  i  wyszedł    ze  śmiertel- 
nej choroby;    ile  łez  popłynęło    przy    takich    spowiedziach 
z  oczu    penitentów,    a    nawet  i  spowiedników,    o  tem    wie 

tylko  l^óg  w  niebie. 

Takich  kapłanów  donosiła   straż  policyjna,    denuncyo- 
wali  sąsiedzi,    których  cerkwie    stały  pustł^ami,     byli  więc 
winnymi.     Pod  rządem    rosyjskim    każdy  jest  winnym,  kto 
jest  oskarżony;  nie  chodzi  o  to,  za  co  go  skarżą,  ale  dość, 
byleby  była  skarga    na  kogo,    że  jest  nieprzychylnym  ten- 
dencyom' rządowym,    a  już  jest  potępionym;    śledztwa  tam 
nie  ma,    a  kara  nigdy  się   nie  kończy,     i  wina  zawsze  jest 
wyrzucana,    chociaż  kara  była  dawno  odpokutowaną.  Tacy 
więc  księża  byli  skazywani  na  grube  kontrybucye ;  winnym 
przestano  w  dodatku   płacić  pensyą    (a  więc  rocznie  brano 
od  nich  po  300  rubli,    czyli  500   z  górą  guldenów),  np.  ks. 
Klemensowi  Wasilewskiemu  z  Gródka,     ks.  Leonowi  Terh- 
kiewiczowi,  prób.  z  Czołomyji    (obaj  w  dekanacie  sokołow- 
skim);    innych  przeniesiono   na  daleko  gorsze  miejsca,    np. 
ks.  Teodora  Telakowskiego  przerzucił  Popiel  ze  Mszany  do 
Rogowa ;  ks.  Józefa   Futasiewicza  z  Makarówki  do  Czeka- 
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nowa     (ani  d..rau  tam  nie  było  na  mieszkanie,     a  parafian 
17)    obadwa    bvli  w  dekanacie    konstantynowskim,   a  prze- 
niesieni w  sokołowski.     Ks.  Adolfa    Wasilewskiego     probo- 
szcza dwóch  parafij :  Krzyczewa  i  Nepli    (dekanat  konstan- 
tynowski), naznaczono  na  wikarego  do  Zamościa,  o  iO  mil 
drogi     Ks.  Gabryela   Furmana,    prób.   z  Sokołowa,  nazna- 
czono na  wikarego  do  Biszczy  (40  mil)  itd.  itd^  Innych  wy- 
rzucił  ł>oi.lel    zupełnie   z  parafij,   nie  dając  żadnych  miejsc, 
iak  np    ks.  Aleksandra   Filewicza,    proboszcza   z  bopockm, 
księdza  Seweryna  Zatkalika,    prób.  z  Wisznie.     I""y«'  J^" 
8zc;e  gorszy  los  spotkał,  bo  nie  tylko  pozbawił   ich  1  opiel 
Barafij!   ale  zamknął     ich    z  rodzinami    w  pobernadynskim 
klasztorze  w  Radecznicy    (pod  Lublinem),    pod  strażą  przy- 
błędy  z  Galicyi,  ks.  Hajdy.   Tam  byli  uwięziem :     Ks    An- 
toni Zahorowicz,  superyor  Bazylianów  w  Cl.elmie    ks^  Ijmi- 
lian   Starkiewicz,     prób     z  Korbowa,     ks.    Leon   Szoka^sk., 
prób.  7.  Kijowca,  ks.  Miclial  Grabowicz,  ks.  Seweryn  Wasi- 
lewski i  ks.  Pelagiusz  R/.ewuski,  Bazylianin  z  warszawskiego 
klasztoru.  Był  tam  także  ks.  Aleksander  ^^^'^^^\'''''%^''^. 
z  Orchówka,  z  rodziną  przez  kilkanaście    miesięcy,  dopóki 
nie  zdołał  ujść  do  Galicyi.  Hajda  wszystkie  rzeczy  po  bzu- 
lakiewiczu  sobie  przywłaszczył,  a  Popiel  tę  kradzież  zaapro- 
bował. Szukalewicz  nic  z  zobą  nie  wziął,  gdyż  tylko  wym- 
knął się  za  mury  sam  z  żoną,  pod  pretextem  spaceru    Innych 
jeszcze  trochę  później    straszliwszy    los  spotkał  z  łaski  Po- 
iiela,    bo  zostali    wyrzuceni   w   głąb    Kossyi  .zostawieni 
Li  licz  żadnego    sposobu    do  życia.    I  tak  ks.  Ignacy  Bu- 
kowicki    bvlv  proboszcz  z  Grodziska,  a  ostatecznie  będący 
na  małej    parafijce    Tarnów,     forwany  nagle    wraz  z  zoną, 
(„lając  15  minut  czasu  na  wybór),    zagnany  etapem    az  do 
Penzv,  pod  ITraleni.  Ks.  Jakób  Zatkałik,  prób.  ze  Swirzow, 
zagnany  piechota    do  m.  Powieńca    ,gub.  ołonecka)      Dwaj 

młodzi  księża:  Seweryn  Wojnowski,  l^^f''''\l'JT'^'^' 
(wieś  w  Hrubieszowskiem),  zagnam  etapem  do  Kostiomy 
nad  Wołgą.  Ks.  Mikołaj  Nazarewicz,  były  dziekan  i  proboszcz 
nau>vue<ł  ,  ^_„„.t,,  Jo  Wojsławic  na  administracyą 
tomaszowski,    z  początku    ao    v>  ojs  <*»»  4„  ł«prskiei 

biedną  przerzucony,   stąd  porwany    .  wieziony  do  twerskiej 
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gubernii  przez  dwóch  żandarmów,  uszedł  z  Lublina  do  Ga- 
ficyi    Ks.  Antoni  Zatkałik,    proboszcz    z  Hoix,dy8zcza,  ska- 
lany do  Tuły,  dla  słabości  uwięziony  w  Płocku.  W  miejsca, 
w  taki  sposób  opróżnione  z  duszpasterzy,   przysyłano  księ- 
dza zbiega    z  Galicyi,    łub  też  świeżo   wyświęconego  przez 
biskupa  Bułgara  z  Kijowa;    instalaeya  -woprzybyłego  ta 
kiego  do  parafii   odbywała   się  przez  dziekana,   otoczonego 
nlczelnikiem  i  strażą  policyjną,    a  lud  dawniej  tego  mgdy 
fe  tdział,  aby  po-feya  miała  udział  w  obsadzaniu  nowego 
proboszcza,  ale  teraz  robiono  to  z  obawy,    aby  lud  me  po 
!  lii  sobie  niegrzecznie  z  narzuconym  mu  księdzem.  Były 
Inairnieraz  takie  awantury  w  podobnych  razach,  ze  dzie- 
kan i  połicya  musieli  uciekać,  bojąc  się  smutnych  następstw 
od  ludS  zrozpaczonego.  Ksiądz  nowowyświęcony,  a  przyby- 
:tjącv  na  pLfią.    przywoził  z  sobą  mszał   j«z  edycyi  ł   - 
iowskiei     łub    petersburskiej,     approbowany    przez   Synod, 
^;ryt  tałacyi  najczęściej  bywało  cicho.  Na  najbliższą  me- 
dzielc  łub    święto  lud  się  schodził  liczme   przyjrzeć  się,  jak 
„owy  ksiądz  odprawia  nabożeństwo,,  a  gdy  ^PO^trzezono^  ze 
Twy  ksiądz  Używa  ksiąg  schizmatyckich,     (a  lad  na  Pod- 
?as  u  zna  się  dobrze  na  ten,  bo  wielu  umie  czytać  po  pol- 
sku i  po  słowiańsku,  i  obrzędy,     tłómaczone  sobie  dawmej 
prze    swych  księży,   rozumie,,  i  nie  tak,  jak  byc  powinno, 
wtedy  zaczynały  J    przykre  zajścia;     często  księdza  zwy- 
myślano zaraz  w  cerkwi,  czasem  odprowa  zono  go  od  oHa- 
rza     nie  dano  kontynuować  takiego  rytuału,    a  były  i  wy 
padki    tż  zebrano  ł\.ry,    na  które  zniesiono    wszystkie  jego 
r^et;      wywieziono   L   granicę  parafii,     radząc  mu     aby 
rwrócił  skąd  przybył.  Tak  samo  lud  PO^tępował  z  ks     u 
niieiscowymi .    którzy    już   zaczęli    odprawiać  nabożeństwo 
w  dle   lądań  Popiela      Wypadków    podobnych  było  bardzo 
wele    ualwięcej    zaś  głośne  były:    w  Polubiczach  z  Micha- 
Tem  Wachowiczem  (nowo  wyświęcony);   w  Drelowie  z  Teo- 
fili Welinowiczem  (dawny  miejscowy):  w  Różance  z  Adoł- 
rBielawskim  (nowo  wyświęcony);  -  ^^P;"^^*--  ^^^^ 
Michałowskim  (dawny);  w  Hrudzie  z  Jakóbem  ^^ta  ««'el«e^ 
(ex.Bazylian.  nowo  wyświęcony);  w  Prochenkach  z  Lauren 
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tym  Makowskim  (dawny  miejscowy);  w  Krzyczewie  z  Le- 
ontvm  Urbanem  (Galicyanin);  w  Piszczaczu  z  Pawłem  Lisow- 
skim (miody  miejscowy);  w  Gęsi  z  Michałem  Karpikiem 
(nowo  wyświęcony);  w  Kodniu  z  Apolinarym  Ułanickim 
(miejscowy);  w  Witulinie  ze  Stefanem  Dąbkowskim,  i  w  wielu 

innych  miejscach. 

Każda  manifestacya  ludowa,  objawiająca  się  jako  nie- 
zadowolenie z  obecnego  stanu  rzeczy,  przez  nienszanowanie 
księdza  nowatora,  lub  przez   wyprowadzenie    go  z  cerkwi, 
łub  zabranie   kluczy  cerkiewnych   przez  lud,  lub  przez  nie- 
uczęszczanie na  sztuczne  nabożeństwo,   przez  nieprzynosze- 
nie  dzieci  do  chrztu,    przez  nieprzyjmowanie  usługi  takiego 
księdza  w  wydarzonym  pogrzebie,   donoszona  była  natych- 
miast przez  księdza  nowatora  do  konsystorza  i  rządu,  a  ta 
denuncyacya  sprowadzała  na  parafią  kontrybucyę  piemężną, 
a  często    i  wojsko:    piechotę,    ułanów    lub   inne,   a   zawsze 
w  dodatku  było    kozactwo;   zjeżdżał   przytem    zaraz   razem 
z   wojskiem   naczelnik  i   dziekan;    następowały    indagacye, 
protokoły  i  tłumaczenia,  tak  ze    strony    naczelnika  jakoteż 
i  dziekana,    że  tak   bvć    powinno    nabożeństwo,   jak  ksiądz 
nowator  odprawia,   że  takie  obrzędy,  jakie  wprowadza,  są 
ich  właściwe.  Lud  czasem  milczał,  a  czasem  wtedy  się  ma- 
nifestował, że  tego  księdza  nie  chce,   gdyż  nie  wie,  czy  on 
ksiądz,    czy   zdzierca  i  brutal   i  t.  d.,  że  nie   odprawia  po- 
dług mszału  starego,    że  zaprowadza    obrzędy  nigdy  nieby- 
wałe, lecz  wszelka  oppozycya  ludowa  była  daremną.  Ksiądz 
znienawidzony,    chociaż    dopraszał    się   o   przeniesieme    go 
gdzieindziej,  został  zawsze  na  miejscu,  dostawał  na  pewien 
czas    straż  wojskową  dla   zapewnienia   spokoju,    a  wojsko 
szło  po  parafii  na  kwatery   żyć  kosztem  ludu.   Kontrybucyi 
pieniężnej  w  gotówce,  którą  lud  płacił  na  ręce  naczelników 
a  która    często    zostawała    w    icli    kieszeni,  mniejszej    nad 
400    rubli   (600  złr.)    nie    naznaczano,    rosła   ona    w  miarę 
silniejszego  oporu,  dłuższego  czasu  pobytu  wojska  we  wsiach 
a  także  w  miarę   zamożności    włościan.    Nadzoru  nad  spra- 
wowaniem się   żołnierzy  nie  było,    więc  oni    rozzuchwaleni, 
oprócz  wymyślania  w  jedzeniu,  dokazywali  jeszcze  tak,  jak 
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to  żołnierz  umie  w  czasie  napadu  na  kraj    nieprzyjacielski. 
Kradło  wojsko  bez  litości,  bezcześciło  niewiasty,  biło  wedle 
upodobania   uznanych    przez   siebie   za   winnych:    ape lacy. 
ani  skargi   oprócz   Boga    nikt  nie    przyjął.    We  wszystkich 
miejscach,    wyżej    wyliczonych   i   w  bardzo    w'eU,    'nnych, 
woisko,  w  ten  sposób  puszczone  samopas,  stało  kilka  tygo- 
dni, a  czasem    kilka   miesięcy,  n.  p.  w   Grodzisku    (powiat 
sokołowski),  stała  setka  kozaków  przez  9  miesięcy.  Wyszło 
wojsko    z   Grodziska  po  dziewięciu    miesiącach   dopiero    po 
przypadkowej   rozmowie   kozaka  z  gospodarzem  tej  wioski. 
Kozak,    litością  zdjęty  nad  niedolą  ludu,    pyta  gospodarza: 
„co  wy   nam    dacie   jeść   teraz,   kiedy  już  komory,    obory 
pichrze  i  stodoły  próżne,  i  co  sami  jeść  będziecie,  gdy  juz 
,^c  nic  będzie?"  Gospodarz  pokazał  na  kosę,  którą  ostrzył 
i  rzekł  lakonicznie :  „was  porzniemy  i  będziemy  was  jesc  ; 
kozak   zakomunikował  tę  odpowiedź  oficerom,  .  za  trzy  dm 
rozkazano  z  góry  wojsku  opuścić  Grodzisk. 

Naczelnicy  władz  cywilnych  i  policyjnych,   znając  lud 
„a  terytoryach   swoich    (szczególniej    na   Podlasiu)    straci h 
wiarę,'aby  środki  presyi  zrobiły  co  na  przyszłość ;  cl.c.eli  się 
nwatóać  na  pewien  czas  pod  pietextem  kuracyi,    lub  czego 
podobnego,  od  obowiązków,  klęli  Popiela  głośno,  a  rząd  po 
cichu,    ale    wyżsi,    t.  j.  Tołstoj,    gubernatorowie   i    Popiel, 
„ważali  za  niewłaściwe,   aby   się   cofać  i  przez    to  pokazać 
swą  słabość.  Nie  n,ożemytu  pominąć  faktu  bardzo  ważnego, 
bo  jak    nikczenmego  z  siebie,    tak   wyraźnie    każącego  się 
domyślać  związku  wszystkich  szatańskich  machmacyj  rządu 
moskiewskiego,  sięgających  aż  do  Galicyi,  «  -^^S 
wistej  zmowy  z  tutejszymi  świętojurcami  na  hańbę  .  zakałę 
Lodu   i   wiary.    Gdy    Popiel   torował    drogę   do    schizmy 
i  uprzątał  rzeczy  i  osoby,    na  tej  dr(3dze  zawadzać  mu  mo- 
gąc', oznaczył  między  innemi  jako    -Jf  b-p.eczniejszych 
[ego  propagandzie  schizmatyckiej  czterech  księży,  oddawna 
Snemi' sposobami    dotykanych:    ciągłemi    contry  u^yam. 
pozbawieniem  probostwa,    aresztowaniem  \^^^^'^^^^'  '"^ 
Uzystko    to    bez    skutku    dla    dążeń    moskiewskich      tych 
wiec  jako    niepoprawnych  i  otwartych    nieprzyjaciół    rządu 


iii 


Ii  I 


iii 


ti'^ 


II 


\   ii 


••»  ^  1 


39 


H 


38 

kazał  aresztować.    Gromcka  trzymał  ich  w  Siedlcach  około 
trzech    miesięcy.    Po   przeprowadzeniu   wszystkich    śledztw 
i  formalności  skazani  zostali  na  wywiezienie  do  syberyjskich 
kopalni;  tego  też  oni  co  najmniej  oczekiwali.    Nagle  i  nie- 
spodzianie   zmienia    się  postać  rzeczy;    każe   przyzwać    ich 
gubernator  Gronieka  i  oświadcza  im,    że  mając  prawo  sto  ■ 
sownie  do  wyroku    wysłać   ich  na  Sybir,   robi   im  tę  laskę, 
*e  pozwala  im   na   wyjazd  do   Galicyi.    w  tym  celu    n.ają 
Sie  wybrać  z  całą  familią  i  otrzymają  paszport  do  wyjazdu. 
Straż  i  żandarmi   sprowadzili   całą  familię,    każdego  z  nich 
do  Siedlec,   wydano    im  paszporty   na   rok  tylko   jeden  do 
Galicyi  i  w  pierwszych  dniach  Września   1872  r.  wsadzono 
wszystkich    do   wagonu  i  pod    strażą    żandarmów    wysiano 
probos/.czy:     Teofila    Bojarskiego    z    Dobratycz,    Grzegorza 
Terlikiewicza  /.  Dobrynia,  Aleksandra  Starkiewicza  z  Łomaz, 
i  Emiliana  Sieniewicza   ze  Sworów,    z  całą  familią   do  gra- 
nicy Królestwa  od  Krakowa,   i  tam  dopiero  zostawiono  ich 
swej  woli.  Gubernator  i  naczelnicy  po  ich   odjeździe  osoby 
bliższe   siebie   głośno    zapewniali,   że  tam    ich  me  przyjmą. 
Któż  tu  jasno  nie  widzi   podstępu   moskiewskiego?    Sądzili 
na  pewno,    że  gdy  im  nędza  dokuczy  i  tułactwo  się  sprzy- 
krzy, to  się  staną  uległej  szymi  i  poproszą  o  pozwolenie  po- 
wrotu ;  w  tym  też  celu  dano  im  paszport  na  rok,  aby  zosta- 
wić   swobodną    drogę  do  powrotu  i  tym  sposobem  moralnie 
podziałać  na  stałość  kapłanów  wiernych  swym  powinnościom, 
aby  żadnej  nadziei  nie  budowali  na  przytułku  w  (Galicyi   i  tu 
uległymi  rządowi  zostali.  W  jednym  względzie  nie  zawiódł  się 
rząd  moskiewski  na  swoich  przyjaciołach  w  świętojurskim  kon- 
systorzu,  obojętnie  i  zimno  przyjęto  ich  wszystkich  po  pierw- 
szem  przedstawieniu ;  nie  tylko  na  ich  prośby  nie  obiecano  im 
przyjęcia  do  dyecezyi ,  ale  nie   pozwolono  nawet   mszy  od 
prawiąc  po  kościołach  swoich.  Na  podaną  na  piśmie  prośbę 
o  przyjęcie  do  dyecezyi  jaką  otrzymali  odpowiedź,  kładziemy 
tu  co  do  słowa  w  tłumaczeniu  z  ruskiego,  aby  każdy  mogl 
sam  ocenić,    do  jakiego  stopnia  twardości  serca  i  nikczem- 
ności    usposabiają    zasady    świętej urstwa,    że   śmieli    wła- 
snych  swych   braci   prześladowanych    za  szlachetną  stalosc 
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w  wierze  tulaczów  odepchnąć,  i  dogadzając  wrogom  naroda 
fwiary,  jeszcze  ze  wzgardą   traktować  za  to,   za  co  reszta 
nar<.du  przyjęła  ich  ze  współczuciem,  na  jakie  za  swe  uer 
"enia  sLsznie  zasługiwali;    tę  urągającą     odpowiedz   załą- 
czarny  tu  co  do  słowa: 

Na  Dodanie   Wielebności    waszych    do  naszego    Metropoli- 

ackie ;     pr^y  j^    ^;P"^'  "^^y™  ,,  ^  których  usunięcie 

prywatne  f«>»dnB^«-    /'^^^  ^'^^'  \        części    od    Wielebności 
zależy  w  części    od  c.kRz%du     a  PJ   ^,^^^^^^^. 

Tain  iurtColtSeti   Ur^zędowi    -wezwać    Wielebuośc^ 

Ti:\o  egzaminu  z  obrz.du  ^^^^l^  rZ.Z 
ao  wy-z.uia  t^.o  obrz^dku,^^^^^  ^^^ 

r^"-^rtem  Zylemn  m    położenia    pozwolić    Wielebnościom 
S    nTodprawLTliturgi/św.  w  naszej    archidyecezyi.  a  d 
rSo  oregulowauia  tej  sprawy  tymczasem  na  tern  si^  ogra 

ddernika  1872  roku.  Podpisano:  Jozef  MetropoMa. 

Tej  samej  nieludzkości  i  jednomyślności  z  moskiew- 
skieml  widokami  dowodzi  dalsze  postępowanie  konsystorza 
I  wowsk  go  który  dla  pokrycia  swoich  zamiarów  w  me- 
Lwowskiego    KI    y  F     ^^i^^tich    kapłanów   zastawiał 

przyjmowaniu  ao  ayete^^i   i.u^  i  ,  •     „^i. 

Sie  ciasle  powagą  praw  krajowych,  me  dopuszczającycu 
n\  posady  duchowne  nie  mających  austryackiego  obywa- 
na  pobciuj    uuv  namiestnictwo, 

telstwa  i  egzaminów  naukowych.   Gdy  wys.  ^a 
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dny  Naczelnik   Kościoła,   «  uwagi   na  poświęcenie    się  tylu 
kapłanów,  którzy  łzami,  niedolą  i  tułactweni  za  uczucia  dla 
wiaiT  prawdziwej  dowiedli,  że  posiadają  kapłańskie  kwali- 
fikacye,   uwolnił   ich   od  tych   wymaganych   egzaminów,   to 
jeszcze  okazało  się  niedostatecznem  konsystorzowi  do  przy- 
jęcia chełmskich  wygnańców  do  dyecezyi,  gdyż  widoki  do- 
godzenia Moskwie   wyższe  są  u  nich  nad  ludzkość,    cnoty 
ewangioliczne,  wiarę,  godność  i  prawdę  katolickiego  Kościoła. 
Żadne  prośbv  i  przekładania  biednych  wygnańców  nie 
pomogły,  nie  poruszyły  twardości  serca.  Któż  w  tern  jeszcze 
nie  widzi,    że  Moskwa    znalazła  do  swoich    zamysłów  spól- 
ników*)?  Przywykły  uderzać  siłą  brutalną  i  moralnie,  gdy 
to  tamtej  pomaga,  doln-ze  wyrachowała,   że  Unici  chełmscy, 
liczący  na  przytułek  w  Galicyi   u  swoich  braci,   nieprzyjęci 
i  odepchnięci,  stracą  wszelką  nadzieję,  moralną  siłę.  i  pod- 
dadzą się,  tem  bardziej    jeszcze,   gdy  ci  sami    przygnębieni 
wygnaiicy,    bez    nadziei    przytułku  w  Galicyi,   o  powrót  do 
kraju  prosić  będą. 

Tak  przygotowawszy  wszystko,  udaje   się    Popiel   na 
wiosnę    1873  roku    do  Petersburga,   do   swoich   szatańskich 
machinacyj  potrzebując  wyższego  upoważnienia ;  przedstawia 
hr.  Tołstojowi,  że  większa  połowa  dyecezyi  przyjęła  chętnie 
zmiany    obrzędowe:    że  potrzeba   jeszcze    w  całej    dyecezyi 
wprowadzić  jednostajność,  i  że  wszystko  do  tego  przygoto- 
wane. Car  na  przedstawienie  ministra  zwołuje  na  naradę  do 
siebie  gubernatorów :  lubelskiego  i  siedleckiego.  Namiestnika, 
Szuwałowa,    szefa    żandarmów.    Gorczakowa    i    w.    księcia 
Konstantego.  Tylko  Szowałów,  Gorczaków  i  lubelski  guber- 
nator   byli   za   użyciem    umiarkowania,    reszta    wszyscy  za 
natychmiastowem,    nagłem    wprowadzeniem    zmian.    Popiel 
oświadczył,  że  wszystko  przygotowane,  i  że  w  ludzie  unic- 
kim rodzi  się  przywiązanie  do  dawnych   obrzędów;    zdanie 
przytem  cesarzowej,  z  luterki  schizmatyczki  zaciekłej    prze- 
waża  cara  na  stronę    gwałtownych,  i  podpisuje  tenże  pro- 


*)  Dopiero  przy  zmianie   rządów  w  dyecezyi  w  roku   1883  lepsza 
nadzieja  dla  chełmskich  tułaczów  zabłysła. 


tokół,  W  którym  wymieniono    powód    zaprowadzenia  jedno- 
stajnóści    w    obrzędach,    z    dodaniem;    „wykonać".     Taka 
sankcya  carska  stała  się  już  prawem,   wyrokiem  dla  wszy- 
stkich ,    minister    przez  nią  nabył    prawa  użycia    wszelkich 
środków  do  przyprowadzenia   go  do  skutku.  Popiel  z  mini- 
strem decydują,    że  już  czas,  aby  dyecezyi  narzucić  rozkaz 
jawny    na    rozporządzenie    obrzędów,    jakie    zaprowadzono 
w  katedralnej    cerkwi  w  Chełmie.    Trzeba   było    zebrać  się 
pseud..  apostołom  na  krok  stanowczy,    więc    zgodzili  się  na 
okólnik,    zredagowany    przez    Popiela   jeszcze    przed    kilku 
laty,    a    teraz    mający    być    wysianym    jako    bezwzględnie 
wszystkich   kapłanów   dyecezyi  obowiązujący.    Liczyli  może 
„a  to,  że  lud  znękany,   kapłani    przestraszeni  losem  swoich 
sąsiadów  uwięzionych,  przyjmą  ukaz  i  zastosują  się  do  jego 
wymagań.    Wysłał  więc  Popiel   w  październiku    1873   roku 
straszny  okólnik,    z    dodatkiem    objaśniającym,  jakie   mają 
być  obrzędy  wprowadzone  w  całej    dyecezyi  od  (13)    stycz- 
nia 1874' roku    który  to  okólnik  co  do  słowa  przytaczamy: 


Odezwa  przy  przesłaniu  cyrkularza. 

{TlóiuacEenia  z  rosyj^ilciego). 

Nr-  Slfil,  li)  pażAż.  1873  r. 

PhEŁMSKI    DYECEZYALNY    JioNSYSTORZ 

Dziekanowi   Dekanatu   N. 

Z-rodnie  z  poleceniem  JW.  Ministra  oświecenia  pnbliwnego 
(prokmltora  synodn,  hrabiego   Tołstoja)  z  dnia  2  października 
fb   "a  nr.  812,  Konsystorz  polec.  .Jego  Przew.eleności  zał,- 
c7onv  Drży  tem  cyrkukrz  z  2go  października  r.  b.  za  ni.  &/», 

"d  danii  wyci,/n  z  ustawy  o  przywróceniu  -Jożenstwa  w  ko 
ściolacli  dyecezyi  chełmskiej  wedlng  reguły  wschodniego  Kościota, 
SD  ezne  rozesłać  do  każdej  parafii  do  podwładnego  dnchowien- 

?wT  przedsięwziąć  stanowcze  środki,  aby  zawale  w  nim 
przepisy  przywiedzione  zostały  do  skutku  w  cale,  obszerności 
f  wsLedzie  w  powierzonym  Wam  dekanacie  dnia  pierwszego 
Śtylznia  naslępnego  roku  1874.  Na  kursoryi  Waszej  w  tym 
^rSocie  każdy^kaplan  powinien  podpisem   poświadczyć  ode- 
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branie  cyrkularza  z  a„„exem.  i  t.  ^rf^^f^^:;;^  ^od 

'''*"!^.«»«.«o.-  c/..,ns/a.i   rf,ec..J,i:    stars.y  katedralny 
kanonik  Popiel ;  sekretarz :  kanonik  HoszowsU. 

Cyrtnlarz  caleM  ilYecezaliiem  Duchów  ieństwn. 

AV.  1Ó79.  2  października  1873  r.  m.  Chełm. 

,    •        „^o   nnhft-żPństwa  chrześciauskiego  położone 
Początek  1  zasada  nabo-ienstwa  ci.r  Kościół 

są  przez  Pana  naszego  Jezusa  CKrystnsa.  «"  =;;7„;,,cp,,, 
„owego  testamentu,   wybrał  apostotow  i  w  i  h  o^^ob^e  ^P  ^^^ 

ich,   pasterzy  i  nauczyc.eh    Kościoła      PO-^^J    '^       .^  ^  ,. 

wiary,  odkrył  m  ducha  .P'^-^'^J^tkMemr  narodami,  ogłosił 
strzenienia  Jego  nauki  -"'^^^y^/^fffjf ''  a„elm  i  w  prawdzie. 
.  swoim  królestwie  ^J^^^^,^  „.wi^ł  swoim 
nauczał  modlitwy  i  wskazał  sposou  ^    .  ^    obrzędy 

przykładem  święte    pieśni,    nakon.ec    "^'^^''y"  .  ^g    ^g    ,L„k. 
i  tajemnice  dla  poświęcenia  me.n.  wiernych.  (Mat.  28,  19, 
9^1    19-   Tan  20    22— 23;  II  Kor.  24-26). 
'''     ipo  tołowie  i  święci    zachowali    Chrystusa    przykazań., 

odprawi^ali  i  tworzyli  -^''^f  j-;,.f,^f :,  i      k  ^^^o-d- 
widła.    określające    obrzędy   i    PO'^^^^"^  4_35-40). 

r::r:viTSrc-rii:rn:Snr;^ 

porządek  i  sposób  onych  o^bywama.  ^.^  ^^ 

Skład  nabożeństwa    "'^^''^^^.^TT^  XI  wieku    Dzie- 
czasn  powstania  chrześcijańskiego  ^o  ^j"/;/"  ^^^ro^te  od'.oa-  ■ 

łem  tern,  osobliwie  « If^^'/^";/^     '^^    ,tkT  nauką  i  gorliwą 

czający  się  nadzwyczainą   świę-osci^,    ^^ 

troskliwością  o  dobro  Kośeiola.  . 

ilpŁ"'.^".  ("  eo")'  '«•".■  »"">""  '•""""' 
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rt  641),  ŚW.  Andrzej  Krycki  (t  742),  German,  patryarclia  kon- 
stantynopolitański (t  740),  ŚW.  Jan  Damascen  (t  776)  Kozma 
Maiomski  (t  777),  Józef  (t  825)  i  Teodor  (t  826)  Studytowie ; 
Teofan  wyznawca  (t  843),  Józef  Pieśniopisarz  (t  883);  Jerzy 
metropolita  Nikomedyi  (IX  wiek),  Mitrofan  Smyrneński  (IX  wiek), 
Jan  Ewchaitski  (IX  wiek)  i  inni. 

Ztąd  jasno,  że  nabożeństwo  nasze  nie  dzieło  ludzkie,  lecz 
dzieło  Boże,  ponieważ  postanowione  przez  samego  Boga  dla 
wyższych  celów  ludzkości,  ułożone  przez  śś.  Pasterzy  i  Nauczy- 
cieli Kościoła,  do  których  powiedział  Zbawiciel  ^'^'^^\:^^^\^^ 
2  wami  jestem  po  wszystkie  dni  do  skończenia  świata.  (Mat.  26, 
20)  i  zachowuje  się  i  odprawia  się  przez  święty  Kościół,  który 
jest  Kościołem  Boga  żywego,  kolumną  i  utwierdzeniem  prawdy. 

(1.  Tim.  3,   16).  ^      , 

Człowiek  na  mocy  swojej  podwójnej  natury  ma  potrzebę 
takiego  nabożeństwa,  któreby  dobroczynnie  działało  na  zewnę- 
trzne jego  zmysły;  takiej  potrzebie  duszy  naszej  czym  się  za - 
dosyć  pewnemi  świętemi  obrzędami,  z  któremi  nasze  nabożeń- 
stwo niezbędnie  jest  połączone,  i  w  których  Koscioł  sw.,  po- 
pobudzając  ducha  naszego  do  wyższych  widoków,  widzialnie 
i  zmysłowo  przedstawia  naszej  zmysłowo-rozuranej  naturze,  co 
jest  niewidzialne,  duchowe  i  tajne.  Na  podobieństwo  nabożeństwa 
i  święte  obrzędy  wywodzą  swój  początek  od  Ducha  Bożego, 
zawsze  Kościołem  Św.  rządzącego.  Jedne  z  nich  postanowione 
przez  samego  Jezusa  Chrystusa,  inne  wprowadzone  przez  świę- 
tych Apostołów,  inne  potwierdzone  przez  Sobory,  inne  w  końcu 
przekazane  przez  Ojców  świętych.  Wszystkie  one  przyjęts  i  me- 
tykalnie  zachowują  się  i  odbywają  przez  święty  Kościół. 

Gdzie  nasamprzód  ujawia  się  światło  naturalne,  ztamtąd 
podobało  się  Wszechmocnemu  objawić  ludzkiemu  rodowi  i  światło 
ewangeliczne.  Na  Wschód  świata  zjawia  się  Syn  Boży,  na 
Wschodzie  bierze  początek  chrześcijański  Kościół,  na  Wscho- 
dzie zakłada  się  i  urządza  nabożeństwo,  a  na  Wschodzie  po- 
wstają nasze  święte  obrządki,  a  ponieważ  ze  Wschodu  oś  wie- 
eona  światłem  ewangelicznem  i  strona  Ruska,  to  ze  Wschodu 
przyjął  i  Kościół  ruski  całe  swoje  nabożeństwo,  wszystkie  swoje 
obrządki:  nasze  nabożeństwo  i  połączone  z  niem  obrządki  są 
Boskiego  pochodzenia,  nasze  nabożeństwo  jest  wschodnie,  nasze 

obrządki  wschodnie. 

Jeżeli  nasze  nabożeństwo,  nasze  obrządki  pochodzenia  są 
Boskiego,  to  kto  może  wątpić  o  tem,  że  jak  pierwsze  tak  i  osta- 
tnie powinny  być  święcie,  nietykalnie  i  niezmiennie  zachowane 
w  zupełności  i  doskonałości  ich  pierwotnego  i  apostolskiego 
urządzenia  ;  któż  według  tego  nie  przekonany,  że  jak  pierwsze 


!l 


45 


44 

.  •  ^„..5,  i  nie  cowinny  podlegać  jakimkolwiek 
tak  i  ostatnie  me  inog=v  '  J»« J^'";  y^^eniom  ?  Jeżeli  my, 
dowolnym  opuszczeniom,  ^mi^no^  ^sohodu  przyleliśmy  cale 
oświeceni  ^^iatlem  ewangel. ,  =;«  ^^talboże.^^two  naszego 
kościelne  życie,  to  ktoz  wątpić  ^-edzie    ^«  .^^^^. 

Kościoła  i  zacliowywane  przez  mego  obrzęay  mo„i     j 

jak  wschodniemi?  ^.„„,1,.    stolicą  nie  mogło  naruszyć 

Nasze  polączeme  z  Rzymską    bw    4  ,^  ^  „^. 

i  nie  naruszyło  całość.  '  «7^^?^';^j3"^';,;;dkowie  nasi,  przy- 
^''^^'•^'";rS::S  im  SiTe/  ołożyli  mi.dzy  innemi 
stępuiąc  do  Unii  na  B»2«»'^'  nabożeństwo  i  wszystkie  nasze 
za  konieczny  warnnek,    ażeby    ~^"';'^"    ^^^^^,„  .aarzeniu 

obrzędy  zostały  -^^^y^^l'!''"''' ^^^j^^^^^ol  poddali  si^Rzym- 
potwierdzali  rzymscy  P»P'«^;- ,^^'\PX  ^^eństwa  i  wszystkie 
sklei  Stolicy  z  tym  warunkiem,  ;^^;*'>  ™^„^  „^„  „iezmien- 
modlitwy,  jutrzni,  --7;^";^;^  W  Xdniego  Kościoła, 
„emi,  zgodnie  z  przy,ctym  ^^^J^^^  \,,,„„,,ego  i  Grzegorza, 
a  mianowicie  msze    trzy.    "a^y'*-"'  Kościoła,  którycli 

r6wnie  jak  i  wszystkie  :""«'>;  ^^*^\',"^,Tio  odprawiania  pro- 
dotąd  nżywamy;  "^^y   »  ^  P^-zymnszać  nas  P^^^  ^,^  ^^^^ 

cesyj  w  uroczystość  B->;;^»  J  ^   ^^^  ^,,\yLć  procesye  z  naj- 
dano  konieczności,   na  wzoi   ła«"^f  ^'*'      ,  f         ',^j  i  sposób 

świ.tszym  Sakramentem,  P»"'^^^^  "  °',\;"^L  nie  zobosyi.zano 
czczenia  najśw.  Sakramentu,  a  takż«,  aby  naj  ^  ^^^^. 

przed  uroczystości,  ^'i^l'^*""""";^ ^t  ^y^  *  in»«  «««-«'^'"''«' 

g^^^^ii  ^rd^ti^rTy^rribyśmU^^^     - 

-^r  ri^ir  ;Trp;=n"nki  ...0^  .. 

skup6n^;jr"i  Vtć^or3:/w^^ 

zatwierdził  całość  i  "'^^^^f  »^*  ;f;jfu, ;!  Wszvst«ie  świ.te 
wanycli  w  naszym  Kościele  do  P';^W«^^  ^^^^^^  \  Duchowieństwo, 
obrządki  i  zwyczaje,  .lak.eh  >•"  «y  "'^^cii  używają  w  nabo- 
zgodnie  z  postanowieniem  ś^    0,cow  g-«J  f  ^^./^ ^,„,,,,  ,ako 

stoiska  dozwalamy  *  J°P«'^«^;2,  j,  ,„,uieh  Biskupów  z  dnia 
Tenże  Papież  listem    swoim  a.  „„ei.owywać  wszyst- 

^.^-r  Iki  i  ;wytX  j"  doroir-^ło  L  Horenckim 
kie  obrządki  1  ''^f ';r'  i.,e  i  zwyczaje,  które  nie  przeciwią 
Soborze:  „obrządki  zas  ^^^'^  '  J;  ^ ,j  wzajemnemu  połączeniu, 
się  całości  katolickiej  wiary  i  naszemu         j 


takim  sposobem  i  na  tychże  zasadach,  jak  to  pozwolono  na  80- 

V.         fln,pn.kim    i  my  wam  zachowywać  pozwalamy  . 
borze  floienckim       my  ,^^^    ^^ 

Papież  Paweł   v    w  sk.  i.  J  rozszerzenie  ze 

metropolity,    Józefa    ^elam  ua    Eu.'l^'  .0^    "  ^ 

zgorszeniem  ludu  mniemania  if^^y^^^^^  ^  ,^,jem  b.eve 
zupełnego  zniszczenia  wschodniego  «^\^f ;"' J^„,,,^^i,„  i  po- 
de  non  mutando  ritu  z  O  ,"™^"'\;£,^„  oznajmia  że"  nigdy 
^^^tr'r;L' m?e\7wt  1    atrrat;.-  i^ymskiegoKo-. 

^•oira^P-rj^^ichkolwek^™^^ 

,Gdy 'przez  dostojnego  brata  na  zegoJozfaa.cj   ^_^^P  ^.^^^^^_ 

skiego  i  halickiego,  doszło  do  naszej   ^^'^-^^r^ez  innych,  sądzą, 

j,cych  prawdy.,  f^^^^^^^l^^^^^^^'^^' 
jakoby  rzymski  Kościół  za  V^^^'f^^\  nabożeństwach  i  admi- 
i  zagładzić  ich  obrządki  yjy;j'l'J^.^^  ^,^  ^i^lu  zgorszenie: 
nistrowanłu  sakramentów,  z  'fffj'l^'1  ,  jadzać  za  pomocą 
dla  tego  my  oświadczamy.  "'^^^^^^^  Uvy.u  ruscy  Bi- 
Unii  wszystkie  świ,ta  ^^^^^^  '^^SstLcll  przy  odpra- 
skupi  i  Duchow.eustwo  uz  wają  w  n  ^^^  .^^^^^^  ^^^.^_ 

wianiu  mszy  świętej,  inuycl  ^^'^'^"'j^     1  '  .     prawdzie  i  nauce 
tych  obrządków,  ''."-":Xczk  s    So^  Ko- 

katolickiej  wiary  1  ^IJ'^^^^'1!\Z\^,,,^  ^y,li  i  woU    R^ym- 
ściołem,    me   było  1  me  jest  w  ^^  '  ^.^  ^jaio 

skiego  Kościoła,  i  *«  twierdząc  t^  wsp^oSone  obrzędy  tym  bi- 
i  nie  ma  żadnej  zasady,  albowiem  w^P"  "  nozwolone  są 

skupom  ruskim  i  duchowieństwu  apostolską  ł.ską  pozw 

i  dopuszczone.  ^       ^,  ,„iu     Demandatam    coditas , 

Papież  ««°«^f_',„7  „,,tanowilwog61e,  że  nie  jest  do- 
z  dnia  24  grudnia  1743  1.  P"''f°" , .  . .  .„^„„m  czynić  nowości 
zwolone  nikomu,  ani  patryarchom  ^n'  ^''^';"P?^^^  ^f^o  wprowa- 
w  obrzędach  i  zwyczajach  wschodni  go  '^tkaine   zachowanie 

dzać  cokolwiek,  coby  "'^"^^^'^'"„^^^^^^^^^kie  zmiany  w  obrządku 
takowycli.  I  dla  tego  ogłasza  on  wszystkie  ^^    J  .  ^     ^y 

greckim  uczynione    P--    biskup  W;      b-    -    ^^^^^^^^^^^ 

rzymskiego    Papieża,    n^^^^l^.^"'; ',„„:,    greckiego    Kościoła, 
p,4yszłość  ws^-ystkie    obrządki  .z     ca       ,,,_^^^g 

od  Ojców  przekazane;  na  P'\'^^y^'^''^;  ^j^j  ^  zwyczaje  Kościoła 
obowiązek  baczenia  na  to  f ^J>  J  ,f  Jte^  ^usJczano  nowości, 
greckiego  były  zachowane  '  ff^^^f '  " '.."^wrócone  były  w  da- 
i  żeby  narzucone  albo  zmienione  obi^.ędj  pizy  j  j,!- 
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ckieKO  zwyczaju,    prawić  tylko  jedne  mszę  na  jednym  ołtarzu  ; 
w  razie  większej  liczby    księży,    pragnących  prawić    mszę  Św., 
wszyscy    mogn    prawić    razem    {sobomo);  w  wielki  post  tylko 
w  sobotę  i  niedzielę    odprawiać    mszę    zwycza)ną,   w  mne    zaś 
dnie  mszę    przedświętną    {praesanctificatomm,  Grzegorza  *w.). 
Ponieważ  w  odprawianiu  nabożeństwa    powinna  byc  zacliowana 
zgodność,  to  Papież  oznajmia,  iż  kazał  wydać  ewcliologion  po- 
dług starożytnej  ustawy  dla  użycia  w  unickim   Kościele:  nadto 
Papież  Benedykt  zakazuje    Unitom    przechodzić  na  łaciński  ob- 
rządek i  oświadcza,  że  Unici   ochrzceni  przez  łacińskiego  kapłana 
albo  przyjmujący  inne  sakraraeata  podług  łacińskiego  obrządku, 
nie  przestają  być  Unitami.    Nakoniec  wkłada  ua  biskupów  obo- 
wiązek  doglądania  tego,  ażeby  nowo  wydawane  kościelne  księgi 
zgadzały  się  z  dawnemi  wydaniami,    approbowanerai  przez   Pa- 
pieża   i  żeby     duchowieństwo    niechybnie    wypełniało    postano- 
wienia   wspomnionej    bulli.     Chociaż    wspomniona    bulla    przez 
Benedykta    XIV  dana    do   autyocheńskiego    patryarchy    Greko- 
Melchirów  i  do  innych    jemu    podwładnych    biskupów,    ale  ona 
rozciągnięta  i  do  ruskich  Uuitów  inną  bullą:  Inter  plures,  tegoż 
Papieża  z  dnia  2  mają   1744  n.  do  metropolity  Atanazego  Szep- 
tyekiego,  gdzie  między  innemi  w  §.  24  czytamy,  co  następuje; 
Gdy  niedawno  dnia  24  grudnia   1743  r.  wydaliśmy  encyklikę 
do    antyocheńskiego    patryarchy    Greko-Melchitów  i  do    innych 
unickich  biskupów  tegoż  obrządku,  podległych  temuż  patryarsze, 
w  której  znajdują  się    liczne  rozporządzenia   we  względzie  po- 
stów   i  innych    zwyczajów    wschodniego    Kościoła,    to    żądamy, 
abyście    wy    przyjęli    ją  za    prawidło  i  upowszechnili  ją,  dołą- 
czywszy te  słowa:  w  myśl    postanowienia    najświętszego    Pana 
naszego  itd.  które  wyżej  przywiedliśmy,  nietylko  ci,  którzy  na- 
ruszają zwyczaje,  obyczaje,  posty  obrządki  i  ceremonie    Wscho- 
dniego Kościoła,  lecz  przełożeni  i  naczelnicy  ich,    ktorzyby  się 
ośmielili  uwalniać  od  ich  zachowania,  nawet  w  wyłącznych  wy- 
padkach, bez  ważnego  i  gwałtownego  powodu,  tem^ samem  pod- 
legają karze  pozbawienia  czynnego  i  biernego  głosu". 

Tenże  Papież  Benedykt  XIV  bullą ;  Ałlałae  simt,  dnia 
26  lipca  1755  r.  potwierdza  wszystkie  do  tego  czasu  wydane 
postanowienia  Rzymskiej  Stolicy  we  względzie  greko-wschod- 
niego  Kościoła,  dodając,  że  przez  niego  zebrane  w  obecnej  bulli 
w  krótkości  wszystko  to,  co  podług  zdania  Apostolskiej  Stolicy 
powinno  służyć  za  prawidło  dla  Wschodnich,  wstępujących 
w  zjednoczenie  z  Rzymem.  „My  uznaliśmy  stosownem  zebrać 
w  encyklice  jak  najkróciej  to  wszystko,  co  podtug  zdania  Apo- 
stolskiej Stolicy  powinno  stużyć  za  wzór  dla  Wschodnich,  przy- 


;■: 


taczających  się  do  katolickiej  religii,  i  co  powinni  zachowywać 
wschodni  Unici". 

Że  bulla:  Allatae  sunf,  rozciąga  się  do  ruskich  Unitów, 
to  poświadczają  same  świadectwa  rzymskich  Papieży.  Papież  Grze- 
gorz XVI  w  piśmie  swojem  z  d.  7.  lipca  1841  r.  do  metropo- 
lity Rusi  halickiej,  Michała  Lewickiego,  mówi  z  tego  powodu 
co  następuje: 

Wszystkie  rozporządzenia  Rzymskiego  Kościoła  we  wzglę- 
dzie dozwolenia,  zachowania  i  szanowania  obrzędów  zacliowy- 
wanych  przez  Ruskich  i  innych  Wschodnich,  wyłożył  .  objaśnił 
wielu  różanego  rodzaju  dokumentami  nieśmiertelnej  Pa""?/'  Be- 
nedykt XVI  nasz  poprzednik,  w  buli  zaczynającej  się  od  stow . 
Allatae  sunt,  z  dnia  26  lipca  1755  r.,  i  kto  uważnie  prze- 
fzyta  ją.  będzie  miał  wszystko  co  potrzeba  dla  zbtc.a  zaśle- 
pienia tych,  którzy  twierdzą,  że  Papieże  nie  sprzyjają  wsclio- 
dnim  nabożeństwom". 

Na  te  bullę  wskazuje  ruskim  Unitom  i  Papież  Pius  IX 
w  swoim  liście  z  dnia  17  marca  1854  roku  do  austijack.ch 
biskupów :  .Wiadomo  i  jawno  wam.  jak  szanowała  Sto  'ca  Apo- 
stolska zawsze  wasze  obrządki,  o  zachowanie  których  tak  na- 
legała również  jak  i  wiadome  są  tak  liczne  postanowienia  i  de- 
kreta  Rzymskich  Papieży,  naszych  poprzedników    między  ktoremi 

dosyć    przywieść    bullę    poprzednika    '^^'^^^^^^^^.^^^^^jj,^' 
wydaną  26  lipca   1755  r.  i  zaczynającą  się  od  sło.v:     Allatae 

z  wyżej    przywiedzionego    wynika,    że    my    z  przyjęciem 
wiary  chrześcijańskiej    przyjęliśmy    razem    i  całe     nabożeństwo 
1  całą  obrzędowość  wschodnią.  Że  my,  chociaż  połączeni  z  Rzy- 
mem,   powinniśmy    niezmiennie  i  zupełnie    zachowywać    greko- 
wschodni  obrządek :  i  gdy  odbywanie  naszego   wschodniego  na- 
bożeństwa zależy  od  warunków  miejsca    pewnego,  _  <'^''^l   ?^^^ 
i  innych    przynależności,    to  świątynie    nasze,    święte    miejsca 
(posty  i  uroczystości),  osoby    odprawiające    nabożeństwa  i  inne 
przynależrtości    niezbędne    przy    nabożeństwie,    powmny  w  ka- 
żdym względzie  nosić  cechę  wschodnią,  i  odpowiadać  prawidłom 
naszego  wschodniego  K  ościoła ;    że  zmiany  w  obrzędach  i  zwy- 
czajach, wniesione  bez  wiedzy,  zgody  i  potwierdzenia  R^-yn^kieJ 
Stolicy  i  naruszające  zasadne  warunki  przyjętej  przez   nas  Unii, 
są  nieprawne,  d   jare  nieistniejące  i  nieważne,      że  na  dyece- 
zalne    władzy    leży    obowiązek  pilnowania  zupełnego  zadiowa- 
nia  naszych  obrządków,  uchylenia  nowości,    a  "-^^^""y"; 
zmienionych    obrzędów    przywracania    do    dawnej    ich    postaci 

i  znaczenia. 
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v.ior^{nm  ryami    DO  boUczeniu  naszem  z  Rzy- 

r.ni;tvP7nvoh  celów  byłej   Rzeczypospolitej   Folskie.l,   wKraaiy      . 
^;S:Se,W,ece/i  I  .nas.e.    nab..e^i«^  w  nasz  o.r.,- 

dek.  osobliwie  w  °dP''^;?f"';\fk  1^;^ 'tmialy,  opuszc.euia. 
kościelne  .^y-;Xi"^./;J^^  „^^  prr;cho"zil,/'odr6.nić  nasz 
^^^Sdni '  :;:  de'k,  V:^i.<,  ^i^y^  -voj,  okaza|o^ei, 
Isłów  oświecicielaRusi,  świętego,  ^ówno-apostolskiego  Wtodz 
■^  vi,  ^wiavnie  nasze  pozbawione  zostały  do  takiego  stopnia 
;  r,SniaLvci  cech,  te  niepodobna  było  w  takich  świ^i- 
r72/odp3p  wschodniemu  wschodniego  nabożeństwa, 
ptt  ze  zYcir przerobiono  na  sposób  laeinopolski  nie  w  uinym 
S  So  aby  ^-^  nas  Kiuinów,  cho6  i  Uait6w  porobić  polaków- 

""'""wśród    takich    okoliczności,    chełmski    dyecezalny    konsy- 
.l.>wLv  na  straży    nietykalności  wszystkiego,  prze- 

"d-nSalc^wS    im   iLino-polskich    dodatków  i  samowolnych 
'^''' Lecz  nie  zważaiąc  na  to  kapłani  chełmskiej  dyecezyi,  nie 

T.Lf.    ohrzpdv     właściwe    łacino-połskiemu,    a    me     gieKo 
Tsk  r^u  Ko     ołowi.  Wiele  świątyń  chełmskiej  dyecezyi  jeszcze 

Si^tTnS^^  :^r  c:.r  T=a= 

cz  ścia  i'  w  złym    zamiarze    narażone  s,    na  takie    PJ-^ks^ta l- 
Sr    aklwoznawały    do  czasu    ^oy^^jj^^^^^: 
TuViP  i  tvm  Dodobne  niestosowności  w  naszym  Kościele,  bpi^« 
H^^a1a  sirustawom  i  postanowieniom  Soborów  i  Papieży  rzym- 
Tt\lLT'^^^^^^^  niepotrzebnych  sporów  mi.dzy 

SowEwVm  dyeeezyalne..  i  w  ostatnich  czasach  wzbudziły 
nawet  nieporządki  w  niektórych  parafiach. 

W  takim  stanie  okoliczności  chełmska  ^^^^-|^^^^'^;;^^^^^^^^^^^^^^ 
ność,  zasadzając  się  na  wszystkiem  wyże,  przytoczonem,  poleca 
wszystkiemu  podwładnemu  duchowieństwu: 


49 


po  1)  ciągle  i  nieustannie  oświecać  powierzoną  sobie  trzodę 
o  tem,  że  obrzędy  przyjęte  samowolne  z  lacinizmu,  przeciwią 
się  kościelnej  naszej  ustawie,  i  zakazane  są  przez  postanowienia 
soborowe  i  bulle  Papieży  Rzymskich,  przeciwne  duchowi  na- 
szego wschodniego  Kościoła,  i  powinne  być  usunięte ; 

po  2)  zacząć  z  dniem  1  stycznia  1874  r.  wszędzie  prawić 
nabożeństwo  zupełnie  i  niechybnie  podług  dołączonego  tu  wy- 
ciągu z  kościelnej  ustawy.  Na  dziekanów,  którzy  i  w  tym  wzglę- 
dzie mający  służyć  za  przykład  podległemu  sobie  duchowieństwu, 
wkłada  się  obowiązek,  bacznie  strzedz  należytego  wykonania 
obecnego  polecenia  \  o  wszystkich  nawet  najmniejszych  uchy- 
bieniach donoszenia  najskrupulatniej  do  wiadomości  dyecezalnej 
Zwierzchności. 

Administrator  chełmskiej  dyecezyi,  starszy  katedralny 
kanonik  Popiel, 

W  annexie,    którego   dla    długości  co  do  słowa  tu  nie 
podajemy.     Popiel  wskazuje  sposób  prawienia  po  szczególe 
każdego  nabożeństwa,  tj.  nocnego,  nieszporów  i  jutrzni   ra- 
zem, czyli  tak  zwanej  wsienoczny;  jutrzni,  nieszporów,  mszy 
Złotoustego  i  Bazylego,  mszy  praesanctificatorum   czyli  św. 
Grzegorza;  wszystko  po  schizmatycku,  gdyż  do  tego  calem 
swem  rozporządzeniem  i  postępkami  dążył.  Główny  nacisk 
i  waga    na    carskich  wrotach  i  ikonostasach,  bez  czego  nie 
należy  i  nie  można  według  niego  mszy  prawić;  nie  używać 
dzwonków,    mszał    zawsze    na    lewej    stronie,  jeden  ołtarz, 
jedna  msza,  żadnego  wystawienia  N    Sakramentu,    żadnych 
supplikacyj,  przyklękania;  nie  ma  katafala,  konfessyonału ; 
komunią   przyjmuje    się    stojąc,    spowiedź    stojąc,    czytanie 
ewangelii    przed  carskiemi  wrotami,  częste  kadzenia,  zamy- 
kanie i  otwieranie  carskich  wrót,   wyliczanie  po  kilka  razy 
imion   całej  carskiej    familii,   procesya   na  lewą  stronę     ko- 
ścioła  i  tylko    z    krzyżem,    żegnanie    się    i    błogosławienie 
trzema  palcami,  klęczenie  tylko  podczas  modlitwy  za  cara, 
niewspominanie    Papieża,    tylko    hierarchii,    przez  którą  się 
rozumiał  sam  Popiel,  jak  to  osobiście  oświadczył  nowo  wy- 
święconym.    Msza    zawsze    śpiewana  może  być  odprawiona 
razem  za  kilku  ofiarujących,  przytem  rozumie  się  i  admini- 
strowanie sakramentów  i  innych  obrzędów  inaczej  niż  u  Uni- 
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tów  gdyż  księgi  nowe  do  liturgii  1  obrzędów  z  potwierdze- 
niem synodu  moskiewskiego  odduwna  były  gotowe  w  chelm 
skim  konsystorzu  i  zaraz  były  rozesłane ;  wszystKO  to 
przeciwko  zwyczajowi  i  prawom  Kościoła  unickiego,  od  lat 
około  300  przez  biskupów  i  metropolitów  przyjętym,  a  sta- 
nowczo na  koucvłium  czyli  soborze  Zamojski...,  1720  roku, 
przez  Papieża  Benedykta  XIII  zatwierdzonym,  uroczyście  do 
zactiowania  zaleconym. 

Któż,    czytając  ten    cyrknlarz,  nawet  i  mało  o  rzeczy 
oświecony,    nie   postrzeże   grubych  kłamstw,  błędów  «.e  do 
darowania    kapłanowi,    nienawiści   bezzasadnej    do    tego  co 
polskie  i  łacińskie,  naciągania  fałszywego    papiczkich    buli, 
i  tej  niegodziwej  nielegalności  w  działaniu,  w  zmianie  obrzę- 
dów   której  nawet  nie  wolno   dopuścić  się    prawym    bisku- 
pom' dyecezYi.  Kto  nie  poznaje  nieprawości  przyjęcia  niele- 
galnego rządów  dyecezyi,  kogo  nie  uderzy  grube  kłamstwo 
w  nadawaniu  obrzędom  charakteru    niezmienności  i  święto- 
ści,   równej    dogmatom,   przeciwko  nauce  Kościoła  i  istocie 
rzeczy    Owo  fałszywe  twierdzenie,  że  obrzędy  wschodnie  są 
pochodzenia  boskiego,  a  zatem  niezmienne,  dalekie  jest  bar- 
dzo od  prawdy ;  ale  gdyby  i  tak  było,  to  przecież    wszyst- 
kie obrzędy  starego  zakonu  są  wyraźnie    pochodzenia    bos 
kiego,  prawie  wszystkie  żywym  głosem  Boga  postanowione 
a  przecież  sam  Bóg  zmienić  je    postanowił  i  upadły    zupeł- 
nie  i  jak  były  wprzód  tylko  wyobrażeniem  nowych  obrzę- 
dów, tak  potem  stały  się  zupełnie  niepotrzebnemi ;  w  prze- 
ciwnym   bowiem    razie,    gdyby    jako  boskie  pozostały  nie- 
zmienne,   tobyśmy    dziś   jeszcze    wszyscy    żydami,    a    me 
chrześcijanami  być  musieli.  . 

Dodatek  do  cyrkularza  czyli  annex,  zawiera  wszystkie 
schizmatyckie  obrzędy,  jakie  wymieniliśmy  wyżej  Dzieka- 
nom przytem  było  polecone  pod  ostrą  odpowiedzialnością 
pilnować  wypełnienia  go  co  do  joty,  w  każdej  cerkwi,  znaj- 
dującej się  w  ich  dekanacie.  W  cyrkularzu  było  na  postrach 
jeszcze  dodane,  że  władze  administracyjne  i  policyjne  także 
mają  te  cyrkularze  w  ręku,  i  że  będą  dopełnienia  tych  cyr- 
kularzów  pilnować.   Wójci  gmin  i  każdy  milicyant  i  każdy 
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nauczyciel  szkółki  (zwykle  schizmatyk  i  szpieg),  także  mieli 
cyrkularze  i  powinni  byli  donosić  o  najmniejszem  opuszcze- 
niu lub  niezastosowaniu  się   do  znajdującego   się  w  cyrku- 
larzu przepisu.     Dodane    było  nadto,  aby  się  księża  starał, 
o  postawienie    carskich    wrót ,    gdzie    ich    dotąd   nie   było; 
w  dobrach    rządowych   rząd   się   sam    tera    zajął,    i    posta- 
wiono   je    kosztowne,    za    pieniądze  ściągnięte  z  gromady. 
Czasem  parafia,  licząca  kilkaset   dusz  ludności,  musiała  się 
zrujnować,  a  carskie   wrota   stanęły  koniecznie,   bo   rozkaz 
był  egzekwowany  nie  żartem,  a  wyjątek  stanowiły  tylko  te 
miejsca,    gdzie    byl    kościół   łaciński    okazały ,   bo    później 
.niano  zabrać  kościoły  na  cerlcwie,  a  co  się  stało,  jak  nuej 
zobaczymy. 


m. 

wyrzucanie  .  parafi,  i  wic.ieaie  Usi^^y  ^.  rń„ci.  ^^^^^^^oW  J^IZ 
„chocUi  do  Galicyi.  -  Bohaterskie  wystąpienie  ludu.    -  Katastrofy 

Iowie  i  w  Pratulinie.   — 

Równocześnie  z  wysłaniem  cyrkularza  minister  oświe- 
cenia a  razem  prokurator  synodu,  hr.  Tołstoj,  mając  przy- 
tem oddany  sobie  zarząd  spraw  unickich,  wysłał  rozkaz  do 

gubernatorów,    aby   starali  się  te  -/-^P-^P^f;  „^f 
iakąbądż  cenę,  użyciem  nawet  w  potrzebie  wojska  i  b.oni. 
Gubernator  w  skutek  tego  polecił  komisarzom  włościańskim, 
aby  drogą  przekonania  wpływali  na  lud,  aby  ten  n.e  nara- 
żał się  na  Użycie  tych  okropnych  środków,  jakie  rzeczy wi- 
ście  później  zastosowanemi  były.  Niektórzy  komisarze,  bar- 
dziej ludzcy,  znając  dzikość  swojego  rządu,  dobrem  uczuciem 
kierowani,  odwodzili  lud  od  oporu ;  lecz  wszystkie  te  mowy, 
rady  i  środki  przedsięwzięte  lud  tylko  bardziej    do  stałości 
religijnej,    do    rezygnacyi   przygotowywały,  bo  były  przeci- 
wne  jego   sumieniu  i  wierze ;    widziano  go  tylko  na  modli- 
twach   czas    trawiącego,    odbywał  spowiedzie  i  gotował  się 
jakby  do  dnia  sądnego.  Nam  samym  nawet,   ostrzegającym 
eh  'o  zamierzonem  przez  Moskali  użyciu,  w  razie    jawnego 
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oporu,  broni  palnej,  odpowiadali  wręcz:     „To    niech    strze- 
lają; raz  ginąć  tylko,  a  za  wiarę  trzeba  umierać'^ 

Duchowni,  bacznem  okiem  śledząc  dawniejszą  ale  jeszcze 
świeżą    w    paniięci    wszystkich    historyę    upadku    Unii    ua 
Litwie  i  zamiary   na  jej    zburzenie  w  Kongresówce    co  raz 
jaśniej  wykrywające  się,  zresztą  z  ducha  tego  rządu  łatwo 
domyślne,  zawczasu  przygotowywali  lud  do    rozpoznawania 
sideł  i  podstępów,  na  wiarę  ich  zastawionych.  Oświecali  ich 
o  różnicy  między  schizmą  a  prawdziwą  wiarą  co  do  dogma- 
tów i  zasad,    równie    jak    co  do  obrzędów.     Unikając  sami 
wielu  obrzędów,  podobnych  do  schizmatyckich,    wielu    form 
a  nawet  wyrazów,  tembardziej  nawet  powierzchownie    ude- 
rzającą uczynili  różnicę  między  schizmą  a  unią.  Okoliczno- 
ści ówczesne  nie  pozwoliły  im  o  schizmie  mówić  publicznie ; 
na  spowiedzi  więc,  prywatnie,  wieczorami  po  domach  swoich 
uczyli  starszych  w  rozmowach,  a  przez    tych  doszła  nauka 
i  do   młodszych.     Udzielanie    stosownych    książek    zastępy- 
wało    także    ustną    naukę   i   szerzyło    nasienie    prawdziwej 
wiary.  O  usposobieniu  ogólnem  duchowieństwa  wiedział  rząd 
bardzo    dobrze  i  pojmował,   że   lud  jednomyślący  w  wierze 
wraz  z  kapłanami  nigdy  pokonać  się  nie  da.  Uznał  więc  za 
stosowne    przed  terminem    jeszcze   otwarcie  zbadać  i  zapy- 
tać    duchownych    i    usunąć*  niechętnych    schizmie     i     dla 
swoich    niecnych  widoków   nadużył  słów  Chrystusa:  „Ude- 
rzę pasterza  a  rozprószą    się    owce  jego".     Lecz  nie    udała 
się    jego     macbinacya;     pasterze     zasiali     zdrową     naukę, 
a    trzoda     pamiętała     ua    to    uroczyście    i     pokazała    to 
łzami  i  krwią   własną,    pragnąc   raczej  wylać  je  na  ołtarzu 
wiary,  niż  zdradzić  sumienie  i  potępić    się  wiecznie      Wie- 
dział   dobrze  i  Popiel,    że    wielu   księży  lubo  sądząc  mate- 
ryalnie  o  ich  sumieniu,  nigdy  takiej  nie  przypuszczał  liczby, 
nie  przyjmie  jego  cyrkularza,  i  nie  zdecyduje  się  na  zapro- 
wadzenie u  siebie  zmian  w  nim  nakazanych,    umyślił    ude- 
rzyć gwałtownie  na  pojedyncze  indywidua,  a  przez  to  stra- 
chem   przejąć  innych.     Przejrzawszy    listę    duchowieństwa, 
obliczywszy  skargi  na  każdego  sobie  przysłane,  zwróciwszy 
przytem  uwagę  na  miejscowości,  na  chybił  trafił  ułożył  listę 
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mających  być  uwięzionymi   przed    czasem,  t.  j.    przed   ter- 
minem,   od    którego    miał    cyrkularz    obowiązywać,  a  więc 
przed  1  (13)  stycznia  1874  r.     Kilkunastu   wiec  księży   na 
początek  zostało  aresztowanych.    Niektórzy  tak  gwałtownie 
byli  porywani,  że  schwytanych  w  drugiej  wsi  przy  sprawo- 
waniu   obowiązków    parafialnych    porywano,    i   w    ubraniu, 
w  jakiem    byli,    bez    wstąpienia   do  ich  domu,  a  zatem  bez 
grosza  w  kieszeni,  bez  pożegnania  się  z  rodziną,  odwożono 
do  .Siedlec,  np.  Porfirego  Dyakowskiego,    proboszcza  z  lio- 
łowna,    brata   tego,   który  był   wywieziony   do  Nowogrodu. 
Drugich  zabierano  z  domu,  innym  kazano  pierwej  jecbac  do 
Chełma  i  prosić  Popiela  o   uwolnienie   od   parahi,  jesli   nie 
chcą  przyjąć  cyrkularza.     Naczelnikom  powiatowym  polecił 
p    gubernator,  aby  uniknąć  zawczasu  wzburzenia  ludu  (który 
wiedział  o  tem  dobrze,  że  wielu  księży  oświadczało  otwar- 
cie ludowi,    że    będą    zmuszeni    opuścić   parafię,  me  mogąc 
zdradzić  sumienia  swojego,  i  dla  tego  zawczasu    pozbywali 
Sie  swoich  rzeczy  i  zwijali  gospodarstwo),  aby  natychmiast 
objechali  cały  dekanat,  który  był  razem  i  powiatem,  i  ode- 
brali   od    księży    deklaracyę,'  czy   się  zgadzają  lub  me  od 
nowego  roku  1874  prawić  nabożeństwo    podług  cyrkularza 
Kto    się  nie    zgadzał,    (a  to    prawie  wszyscy,  w  niektórych 
dekanatach  małą  liczbę   wyjąwszy,    którzy   jeszcze    sądzih, 
że  dla  samej  zmiany  obrządków  nie  są  obowiązam  ponosić 
cierpienia),    tym    kazano   udać  się  do  Chełma  i  tam  złozyc 
deklaracyę   nieprzyjęcia   cyrkularza,  i  w  takim  razie   mieli 
być  uwolnieni  od  swoich  obowiązków;  a  ustępującym    spo- 
kojnie przed  terminem  z  parafii  miało  być  pozwolonem  udać 
Sie  dokąd  zechcą,  według  upodobania ;   ktoby   tego   uczynić 
ni;  chciał,  grożono  mu  przymusem,  t.  j.  odstawieniem    pod 
strażą  do    Chełma.     Celem    tego   było    uczymć    próbę,    czy 
w  Chełmie  nie  dadzą  się  ująć  namową,    pogróżkami,  przy- 
kładem innych,  a  w  razie  oporu  i  użycia   środków  gwałto- 
wnych, pokazać,  że  władze  rządowe  działają  tylko  na  mocy 
ini^yatywy  i  żądania  władzy  duchownej.     Nowy    to  dowód 
znowu  moskiewskiej  chytrości.    Przybywających  do  Chełma 
odsyłał    Popiel    do    konsystorza;    tam    zadawano   każdemu 
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cztery  pytania  do  odpowiedzi  na  piśmie  po  rossyjskii:  l)czy 
otrzyma!  cyrkiilarz?  2)  jakie  przedsięwziął  środki  do  jego 
wykonania?  3)  czy  zacznie  od  nowego  roku  prawić  nabo- 
żeństwo podług  cyrkularza?  4)  czy  ma  co  do  dodania  lub 
ujęcia  od  powyższego.  Po  odmówieniu  na  piśmie  przyjęcia 
cyrkularza  natyclimiast  uwalniano  go  zupełnie  z  pod  wła- 
dzy duchownej,  pozbawiwszy  probostwa,  i  oddawano  pomi- 
mo przyrzeczenia  wolności  w  ręce  gubernatora.  Ci  zaś  zbie- 
rali takich  do  Lublina  i  Siedlec,  i  tam  trzymali  przez  kilka 
miesięcy  pod  policyjnym  dozorem;  rzadko  któremu  udało  się 
wymknąć.  Niektórzy  z  nich  skazani  zostali  na  wysłanie  do 
Rossyi;  inni  wszyscy  porozsyłani  do  miejsc  niezamieszka- 
łych przez  Unitów  i  tam  internowani  pod  ścisłym  nadzorem 
policyjnym;  familie  nawet  księży  niektórych  aresztowano 
i  naznaczano  im  miejsce  zamieszkania,  jak  to  uczyniono 
z  córkami  ks.  Bojarskiego,  którym  ani  w  Radzyniu,  ani 
w  Siedlcach,  ani  w  Warszawie  mieszkać  nie  dozwolono, 
skazując    na   pobyt  w  Sandomierzu,   bez    żadnych  środków 

utrzymania. 

Żaden  z  kapłanów  wezwanych  przez  Popiela  do  Cheł- 
ma nie  zdecydował  się  na  zmiany:  wszyscy  pozbawieni 
probostwa  oddani  w  ręce  władzy  świeckiej  aresztowani  zo- 
stali przez  naczelników  na  rozkaz  gubernatora,  i  to  pomimo 
przyrzeczenia  swobodnego  oddalenia  się  według  upodobania; 
naczelnicy  zaś  powiatowi  ile  ich  było,  każdy  prawie  innych 
użył  sposobów  do  aresztowania  księży  nie  chcących  złożyć 
deklaracyi  na  odprawianie  nabożeństwa  według  cyrkularza 
Popiela  Już  naczelnik  wludawski  chwytał,  gdzie  zastał, 
i  jak  zastał,  i  zaraz  pod  strażą  odstawiał  do  Chełma,  zkąd 
ci  księża  do  Siedlec  wywiezieni  zostali.  Naczelnik  bialski, 
Aleszko  i  Konstantynowski  aresztowali  w  domach  i  zaraz 
odstawiali  do  Siedlec  Kaliński  siedlecki  zostawił  upowa- 
żnienie dziekanowi  Wachowiczowi  do  aresztowania.  Radzyń- 
ski  zaś  Kotów  zajeżdżał  do  każdego,  zapytywał  go,  a  zo- 
stawiwszy trzy  dni  czasu  do  wybrania  się,  zdaleka  przez 
straż  ziemską  strzegł  już  swoje  ofiary.  Cyrkularz  l^opiela 
był  pierwszcra  jawnem  rozporządzeniem,  targającem  zasady 
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synodu  Zamojskiego      Naczelnicy    wymagali,    aby  wszystko 
przyjąć,  co  chciał  rząd,  albo  żadnej  nie  składać  deklaracyi 
nie   było   więc   żadnej    środkowej    drogi  dla  chełmskich  ka-' 
planów,  z  których    gorliwsi    i    odważniejsi    zaraz    odmówili 
przyjęcia  cyrkularza,  wiedząc,  na  co  się  zanosi;  słabsi  zaś, 
lękający    się  o  swój    byt,    nie    uważali  obrzędów  za  istotę 
wiary  i  cyrkularz  przyjęli;  pierwsi  zostali  wywiezieni,  albo 
emigrowali,  drudzy  ciesząc  się,   źe  to  jeszcze   nie    schizma, 
pozostali  na  parahach.  Lud  gotów  na  śmierć,  jak  w  Drelo- 
wie i  Pratulinie    oudał    cześć  i  uwielbiał   kapłanów  swoich, 
którzy  cyrkularz  odrzucili    Wskutek  nieprzyjęcia  cyrkularza, 
aresztowani    siedzieli    w   (larwolinie    ks.    Paweł   Szymański 
z  Sobiboru  w  Siedlcach,  ks.  Faustyn  Hannytkiewicz  z  Mię- 
dzyrzecza   Nowego,    Andrzej    Horoszewicz    z    Międzyrzecza 
Starego,  Grzegorz  Karpowicz  z  Janowa,  Porfiry  Dyakowski 
z  Hołowna,  Leon  Horoszewicz  z  Dołhobród,   Ludwik  Kaliń- 
ski z  Chłopko wa,  Antoni  Zatkalik  z  Horody szcza,  Jan  Ma- 
zanowski  z  Witoroża,     Henryk  Kaliński  z  Kostomłot,  Józef 
Kurmanowicz  z  Pratulina,    Paweł    Szymański    z  Uścimowa, 
Leon  Szymański  z  Radcza,  Michał  Szulakiewicz  z  Przegalin, 
Stanisław   Lacki    z  Rudna.     W  Warszawie  dla  kuracyi  był 
Grzegorz  Wasilewski    z  Gęsi    i  Leon   Terlikiewicz  z  Czoło- 
myi  aż  do  czasu  odstawienia   ich  w  miejsca  na  mieszkame 
przez  ministeryum  naznaczone.  Z  gubernii  Lubelskiej  zaraz 
do  Rossyi  wywiezieni  zostali :     Seweryn    Wojnowski   z  Ro- 
stoki    i  Tadeusz    Witoszyiiski    do   Galicza    w   Kostromskiej 
gubernii.  Jakób  Zatkalik  z  Świerża  do  Ołonieckiej  gubernii. 
W  Warszawie  aresztowani :    Jan  Szelemetko  z  Sielca,  Kle- 
mens Panasiński  z  Dołhobyczowa,  Feliks  Bańkowski  z  Ho- 
dyszewa,     Emilian  Pociej  z  Leszan  w  Sandomierzu  w  Pia- 
skach,     Longin    Ulaiiicki    kanonik    z    Busna,     Sierociński 
z  TTchań,  Michał  Lipiński  z  Serebryszcz,  Karol  Starkiewicz 
z  Czerniejewa,  Ignacy  Sieniewicz  ze  Zdżannego,  w  Kurowie 
byli  •     Ulanicki    Witold   z   Busówna,     Zaremba    z  Turowca, 
Michał  Krypiakiewicz   z  Horyszowa;     Deraetry  Zarodziński 
aresztowany  w  Lubartowie ,     Mikołaj   Nazarewicz    z  Toma- 
szowa w  Klimontowicach;    w  mieście  Kazimierzu  ks.  Gru- 
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szkiewicz  z  Zamchu,  ks.  Kurmanowicz  z  Sycyna  wróciwszy 
z  więzienia  z  cytadeli  do  parafii,  internowany  w  Zamościu. 
W  Lublinie  Ludwik  Zatkalik  z  Holi,  Michał  Horoszewicz 
ze  Zbereźa,  Michał  Szelemetko  z  Kosynia,  ks.  Leon  Gór.^ki 
były  proboszcz  z  Mutwicy  emeryt  w  Warszawie  interno- 
wany, wkrótce  zakończy  tara  życie  Wzbroniono  kapłanom 
unickim  przyzwoitego  pochowania  zwłok  jego,  a  gdy  i  ła- 
cińskim nie  pozwolono,  bez  pogrzebu  i  nabożeństwa  pocho- 
wany został,  a  na  kilka  miesięcy  przed  tem  ks.  Maza- 
nowski  proboszcz  par.  Jabłoń,  dziekan  Radzyńsld,  w  rozpa- 
czy za  nieuważne  uleganie  moskiewskim  wymaganiom,  wi- 
dząc je  posunięte  do  niespodziewanej  ostateczności,  stracił 
odwagę  i  sam  sobie  odebrał  życie  we  własnym  domu. 

Wszyscy  ci  oddani  pod  ostry  nadzór  policyi,  nie  ma- 
jąc wyznaczonego  żadnego  utrzymania  na  swoje  życie,  mu- 
sieli opłacać  z  własnej  kieszeni  mieszkanie  i  stół.  Wolność 
jednak  mieli  tak  skrępowaną,  że  bez  dodanego  sobie  poli- 
caja  nawet  na  spacer  do  oddalonego  miejsca  nie  wolno  się 
było  udać  i  na  każde  zawołanie  policyi  lub  władzy  admini- 
stracyjnej musieli  się  stawić  choćby  o  północy. 

Kilku  ostrzeżonych  o  grożącem  im  niebezpieczeństwie, 
przed  terminem,  oznaczonym  cyrkularzem,  zdołali  ujść  za 
granicę,  jak  księża:  Jan  Charłampowicz ,  były  dziekan 
i  proboszcz  w  Lubieniu,  który  niedawno  wrócił  z  Nowo- 
grodu; syn  jego  Walery  Charałampowicz,  prób.  z  Cycowa 
Aleksander  Zatkalik,  prób.  z  Różanki;  Teodor  Telakowski, 
prób.  z  Rogowa,  przerzucony  tutaj  ze  Mszany  przez  Popiela; 
Adolf  Wasilewski,  prób.  z  Krzyczę wa,  z  drogi  do  Zamościa, 
gdzie  go  Popiel  posłał  na  wikarego;  Jan  Bojarski,  były 
dziekan  i  proboszcz  Zabłocia,  administrator  z  Radzynia; 
Julian  Maszy ński,  prób.  z  Wiszniowa;  Edward  Malczyiiski, 
prób.  z  Sahrynia:  Romuald  Mosiewicz,  prób.  ze  Świdnik, 
wyrzucony  z  parafii  i  zakwalifikowany  do  aresztu;  Konstanty 
Gruszkiewicz,  prób.  z  Mircza,  w  tem  był  położeniu  co  i  po- 
przedni; ks.  Emilian  Zaremba,  prób.  z  Chyżowiec.  Później 
co  raz  więcej  przybywało  do  Galicyi.  Jedni  uchodzili  z  pa- 
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rafij,  inni  zdołali  się  wymknąć  z  więzień  lub  miejsc,  w  któ- 
rych byli  internowani  i  pilnowani. 

Teraz    wróćmy    do  opowiadania    dalszych    wypadków 
po  parafiach.     Kto  wychowany  w  państwie  konstytucyjnem, 
gdzie  prawo  jest,  aby  broniło  niewinnego,  gdzie  jest  posza- 
nowanie cudzej  własności,    zastrzeżone  i  bronione  prawami; 
^dzie  wolność  myśli,     mowy    i  sumienia     każdy    obywatel 
kraju  posiada;  w  takiem  państ-yie   nie  łatwo  może  uwierzą 
w  to,  co  opowiemy  jeszcze.  Nie  dziwimy  się  temu,    bo  tru- 
dno przypuścić,  ai?y  się  mogły  dziać  takie  rzeczy  pod  słoń- 
cem, a  tem  bardziej  w  Europie.    Rossya  pozostała  w  wielu 
razach  niższą  nawet  od  Azyi,  gdyż  i  sułtan  pozwala  wyzna- 
wać wiarę  swych  ojców  urodzonym  w  chrześcijaństwie  i  l^a- 
tolicyzmie,  gdyż  i  Turcya  już  dała  konstytucyą  swoim  pod- 
danym.    Opowiadający    zaś  te  wypadki   poświadcza  sumie- 
niem kapłana   i  słowem  uczciwego  człowieka  autentyczność 
takowych,  i?dyż  widział  wiele  i  doświadczał  sam  osobiście, 
a  resztę  opowiadania    ma  sobie    udzielonego    od  świadków 
naocznych,  którzy  własnemi  oczami  widzieli,  własnemi  usza- 
mi słyszeli  i  na  własnej  osobie  doświadczyli.  Nie  komentuje 
tu  tych  wypadków,  ale  przedstawia  je  nago,  pozostawiając 
ich  ocenienie  drugim.     Nie  dowierzającym    zaś   życzy  udać 
się  na  miejsca  wyżej  i  niżej  wyliczone  i  sprawdzić.     Jeżeli 
chociaż    jeden    fakt    zdolny    mu  będzie    ktoś  dowieść  jako 
nieprawdziwy,  wtedy  może  cały  ciąg  tego  opowiadania  ogło- 
sić przed   wszystldmi    za  urojenie.  Nie  chodzi  ani  autorowi, 
ani  jego  spółbraciom   o  nic,   jedno    tylko  o  to,   aby  im  nie 
wyrzucano,  jakoby  ich  inne  cele,  prócz  religijnych,  skłoniły 
do  porzucenia    kraju  i  chleba,     i    tułania    się   po   dalekich 

stronach. 

Źle  się  obliczył  Popiel  ze  swym  planem  aresztowania 
pized  czasem  księży,  którym  nie  ufał.  W  innych,  pozo- 
stałych jeszcze  po  parafiach,  dziwnem  zrządzeniem  siły, 
wyższej  niż  strach  ludzki,  zamiast  uległości  nędznemu  czło- 
wiekowi, obudziła  się  odwaga  i  gotowość  na  wszystko, 
tylko  nie  na  spodlenie  się  w  obec  siebie,  na  upadek  wobec 
Boo^a  i  ludu  im  powierzonego.  Aresztowani  pytali  Popiela, 
*"  8 
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za  co  ich,  nie  mających  żadnego  zarzutu  na  swem  życiu, 
kazał  tak  haniebnie  aresztować;  wszakże  i  z  okazyi  cyrku- 
larza  im  to  się  jeszcze  nic  należy,  gdy  on  dopiero  za  kilka 
lub  kilkanaście  dni  ma  ich  obowiązywać,  a  prawo  w  żadnym 
kraju  w  tyl  nie  obowiązuje.  Popiel  ze  zmarszczonemi  brwia- 
mi (a  strasznie  wtedy  wygląda)  z  dyktatorska  odpowiadał : 
władza  nie  ma  potrzeby  tlómaczyć  się  ze  swego  postępo- 
wania .  Cyrkularz  już  nawet  krótko  widzącym  otwiera! 
oczy  i  wskazywał  niedaleką  przyszłość  okropną. 

Wszyscy  prawie  byli    zdecydowani,  że  nadal  ukrywać 
8ię  ze  swoim  sposobem "  widzenia  rzeczy    nie  wypada,  więc 
pokazały  się  trzy  kategorye.   Jedni  (a  tych  najwięcej  się  zna- 
lazłoi,  powiedzieli  sobie:   ..nic  nie  ustąpię,  i  co  Bóg  da  niech 
będzie,  a  sumienie  ocalę,    czoła  nie    zmazę    brudem  ^     Inni 
znowu  z  pobudek  familijnych,  a  w  części  materyalnych   po- 
wiedzieli sobie:    „ustąpię    trochę  i  tak  będę    czekał;    raoze 
czasem  zmiana  polityczna  nastąpi,  może  rząd  zmieni  plany 
względem  Unitów  i  zaniecha  ucisku,  może  Popiel  kark  złamie 
i  t  d     a  gdyby  przyszło  do  zmiany  dogmatów  wiary,  wtedy 
rzucę'  wszystko,  i  pójdę  razem  z  inną  bracią  spoinie  dzielić 
los  dany  im  w  udziale".  Znalazło  się,  ze  smutkiem  wyznać 
potrzeba,  i  takich  trochę,  co  zdecydowali  się  już  teraz,  choć 
ze  smutkiem    na  uległość  bezwarunkową,  i  utonęli  w  błocie. 
Do  ostatnich    należeli    wszyscy    Galicyanie    (oprócz  Piasec 
kiego    o  którym  była  mowa  wyżej),  i  wyświęceni  przez  Buł- 
gara wszyscy  (oprócz  Józefa  Lipińskiego,  który  jest  w  Ga- 
licy!) i  bardzo  mała  część  dawnych  krajowców;  na  Podlasiu 
z  te\  ostatniej  kategoryi  zostało   18  na  sto  jedenaście  parahj. 
Lud,  osobliwie  na  Podlasiu,  postanowił  wytrwać  w  wie- 
rze katolickiej,  od   jego    ojców    mu  przekazanej,    chociażby 
przyszło  na  udowodnienie   tego   postanowienia   krew  wylać, 
i  dotrzymał  słowa,  bo  i  życie  oddał,  jakto  niżej  zobaczymy. 
Zacny  lud    pod   przewodnictwem    szanownych  i  powa- 
żnych przez  siebie    starców    gospodarzy,    lub  pod  dyrekcyą 
uczeńszych   i  oczytanych  w  księgach    kościelnych  i  świato- 
wych, schodził  się  po  gęstych  lasach  na  rady.  Przyszli  mę- 
czenoiey    zbiegiem    wypadku,  wypłynęli    tu  na  jaw  i  z  na- 
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tchnionej  duszy  wlewali  w  swoich  współbraci  radę ,  zapał 
i  \yiarę.  Nie  łatwa  to  była  rzecz  zebrać  się  w  znaczniejszej 
liczbie,  gdy  wojska  były  w  wielu  miejscach  na  kwaterach 
porozstawiane,  i  przeszkadzały  w  teni  wszędzie.  Połicyi  też 
nasprowadzano  massami  natenczas  z  tych  powiatów  są.sie- 
dnich,  gdzie  T^nitów  nic  ma,  np.  z  łukowskiego,  garwoliń- 
skiego,  węgrowskiego  powiatu,  a  nawet  z  Warszawy  przy- 
była policya  koleją  na  apostolstwo  obrzę^iowe. 

W  noce  więc  tylko  ciemne,    po  gęstych   lasach,  mogli 
udzielać  sobie  nid  i  pociech  zacni  kmiotkowie  podlascy,  za- 
czynały   się  te  wiece  od   gorącej  modlitwy,  w  której    prze- 
wodniczył najznaczniejszy  i  wybrany    przez   drugich  z  gro- 
mady gospodarz.     Modłów  w  niebie    Bóg   wysłuchał,   kiedy 
wlał"  w  ten   biedny    lud    wiarę   tak    wielką,    że  postanowili 
chociażby  wyginąć,  a  wiary  swej  nie  odstąpić,  l^rzewidując, 
że  będą  natarcia  na  nich,  ustanowili  sobie  hasło :  będzie  we- 
.sWr, 'dodając    miejsce  i  czas,    gdzie  i  kiedy    ono  miało  się 
odbyć.  Zaiste  anielskie  hasło !  Jak  w  niebie  jest  wesele,  gdy 
mu  przybywa  świętych,  tak  i  ten  lud  wyraz  sobie  ten  przy- 
jął /a  go(łło,  gdy    trzeba  będzie    rostać  się  z  tym    światem 
i  dać  prawdzie  świadectwo  jawne.  Na  hasło :  będzie  wesele ! 
mieli  się    schodzić    gromadnie    do  wyznaczonych    parafij  na 
dzień   wskazany,  na  naradach  tych  postanowiono  nie  dopu- 
ścić sprofanowania  swoich  cerkwi  księżom  odstępcom  nowo- 
modnem  nabożeństwem,  nie  puścić  do  cerkwi  księdza,  który 
naprzód    zapytany,    powie,    że    będzie    prawił  po  popielow- 
sku:    w    domach    się    modlić,  jeżeli    cerkiew    będzie    siłą 
sprofonowaną.  i  do  niej  nie  uczęszczać  już  więcej :  nie  uda- 
wać się  do  księdza  odstępcy  z  żadnemi  potrzebami    religij;. 
nemi.  Tak,  widzimy,  stanęły  naprzeciw  siebie  do  walki  dwa  za- 
stępy, z  jednej  strony  Popiel  z  cyrografem  carskim,  dozwalają- 
cym użyć  „wszystkich  środków"  do  przeprowadzenia  zamierzo- 
nego   celu    zagłady    unii,  wspomagany   swymi  adherentami, 
gotowymi  do  apostazyi  księżmi,  mając  jeszcze  do  pomocy  na- 
czelników, cale  pułki  wojska,  setki  kozaków  i  niassy  milicyi 
miejscowej  i  sprowadzonej ;  z  drugiej  strony  stanął  biedny,  bez- 
bronny, zacny  lud,  z  wiarą  żywą  w  słuszność  swej  sprawy,  go- 
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towy  zginąć  za  wiarę  swych  ojców;  tego  ludu  pomoc  stanowiło 
tylko  błogosławieństwo  Boga,  ich  kapłanów,  może  już  w  wię- 
zieniu zostających,  i  łatwo  było  przewidzieć,  że  zwycięztwo 
wypadnie  w  stosunku  zapasów  sił.  Wiedział  każdy,  że  siła  bru- 
talna  odniesie  zwycięztwo  zewnętrznie,  ale  nikt  nie  wątpił, 
że  duch  silny  narodu  pokona  zawziętość  morderców,  chociaż 
się   do   tego   oni    nie   przyznają.     Gdy  tak  rzeczy  z  jednej, 
a  dusze  z  drugiej    strony    były    nastrojone,  nadszedł  ciężki 
nowy  rok  1874  starego  stylu;   lud  pobożny  swoim  zwycza- 
jem licznie  zgromadził  się  do  cerkwi,  a  księża  pozostali  na 
parafiach,  zdecydowani  na  wszystko  w  przyszłości,    co  Bóg 
ześle,  odprawiali  nabożeństwo  po  dawnemu,  pomimo  że  nie 
było  cerkwi,  gzieby  nie  było  tego  dnia  policyi  lub  wojska. 
Słabsi  na  duchu  udali  chorych  i  schowali  się  do  łóżka ;  inni 
trochę  ustąpili  w  nadziei    złagodzenia   zawziętości    Popiela, 
i  dla  uniknienia  wzburzenia  ludu  tłómaczyłi  się    konieczno- 
ścią  tych  zmian,  uspokajając  lud,  że  to  może    minie.     Cała 
gromada  przybylców  z  Galicyi,  nowo  wyświęceni  przez  Buł- 
gara,  i    trochę    dawnych    krajowców  w  całej    rozciągłości 
zastosowali  okólnik  październikowy  ł^piela.    W  cerkwiach, 
gdzie  nabożeństwo  było  odprawiane  po  dawnemu,  lud  modlił 
się  gorąco  do  Pana  Zastępów  za  swego  kapłana,  niosąc  mu 
dzięki    za    takiego    przewodnika   sumienia:  z  cerkwi,  gdzie 
były  małe  zmiany,  lud  wychodził  smutny,  ale  prawie  wszę- 
dzie  zachował    się    spokojnie :  lecz  w  cerkwiach,  gdzie  za- 
miast   dawnego    nabożeństwa   zobaczył  jakieś  niezrozumiałe 
komedye,  powstały  różne    zajścia;     widział    bowiem    teraz 
księdza    przede    mszą  i  w  czasie    mszy  5  razy  kadzącego, 
zamykającego  i  odmykającego    po   5  lub    6    razy    carskie 
wrota,  zastawiającego  i  odsłaniającego  zasłonę  nad  carskie- 
mi  wrotami,  ze  śpiewu  dawnego  prawie  nic  nie  słyszał,  tylko 
4  razy  wyrecytowaną  carską  familię,    dzwonka  i  monstran- 

cyi  już  nie  było,  i  t.  d. 

Zmiany  takie  mimowolnie  muszą  zainteresować  każ- 
dego, a  tem^  bardziej  lud  prosty,  przywykły  do  czego  innego, 
a  do  tego  wiedzący,  o  co  tu  chodzi.  Lud  złorzeczył  zdrajcy 
kapłanowi :  nawet  w  kościele  miotał  wyrazy  obelżywe,  wy- 
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prowadzał  takich  komedyantów  z  cerkwi,  a  klucze  cerkiewne 
brał  do  siebie.  Ksiądz  znieważony  najczęściej  jechał  sam 
ze  skargą  do  władz  na  swoich  parafian,  a  skargi  takowe 
sprowadzały  wojsko,  jeżeli  go  jeszcze  nie  było,  na  czele 
wojska  stał  jego  dowódzca,  a  u  boku  naczelnicy.  Lud,  gdy 
się  dowiedział,  że  wojsko  idzie,  posyłał  swoje  hasło:  będzie 
tcesele!  i  zanim  szeregi  bagnetów  stanęły  na  miejscu,  już 
])arę  tysięcy  ludu  stało  pod  kościołem.  Naczelnik  wtedy 
zabierał  głos,  starając  się  przekonać  o  konieczności  ustęp- 
stwa, dowodząc,  żj  taka  wola  cesarza,  że  tak  rozkazuje 
władza  duch(;wna,  że  tak  być  musi.  I^ud  odpowiadał,  że 
cesarz  pewnie  o  tem  nie  wie,  bo  przecież  oni  pamiętają 
dobrze,  że  między  nimi  są  jeszcze  tacy,  którzy  w  1865  roku 
wezwani  do  Petersburga,  aby  podziękowali  za  zniesienie 
pańszczyzny  cesarzowi,  wtedy  słyszeli  z  ust  jego  własnych, 
IŻ  on  nie  będzie  naruszał  niczyjej  wiary,  że  każdemu  po- 
zwoli modlić  się  wedle  jego  religii  i  obrzędów ;  dalej  do- 
wodzili, że  władzy  teraźniejszej  konsystorskiej  nie  uznawają 
za  prawą,  gdyż  biskup  wydaliwszy  się  z  kraju,  nikomu 
władzy  nie  zostawił;  że  Popiel  niewiadomo  kto  jest,  że 
nie  jest  biskupem ,  więc  w  rzeczach  duchownych  rozporzą- 
dzać nie  może 

Po  wzajemnych,  zwykle  bezskutecznych  przemowach, 
naczelnik  zapytywał  lud,  czy  będzie  chodził  na  nowe  nabo- 
żeństwo, czy  będzie  uczęszczał  do  sakramentów,  przez  księ- 
dza takiego  sprawowanych?  Lud  zawsze  odpowiadał  prze- 
cząco: nie,  lub  też  dodawał,  że  jeżeli  się  poprawi,  t.  j. 
jeżeli  wróci  do  dawnego  sposobu  odprawiania  czynności 
w  kościele,  wtedy  z  chęcią  będą  go  szanować  po  dawnemu, 
przeproszą  za  zniewagi  wyrządzone  i  uczęszczać  będą  na 
nabożeństwo  jak  to  i  dawniej  bywało.  Gdy  na  te  warunki 
naczelnicy  nie  przystawali,  bo  i  nie  mogli  (gdyż  to  ich 
władzę  przechodziło),  i  rozkazywali  oddać  klucze  i  rozejść 
się  do  domu,  odpowiadał  lud,  że  kluczy  nie  da  i  do  domu 
nie  pójdzie,  dopokąd  wojsko  nie  odejdzie,  aby  ono  nie  wpro- 
wadzało zdrajcy  do  cerkwi,  i  żeby  on  im  nie  profanował 
domu  ł^ożego.     Po  długich  podobnych  rozmowach,   nie  pro- 
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wadzących  do  niczego,  naczelnika  rola  się  kończyła,  a  wy- 
stępował   natonnast   na   |.lac    dowódzca    siły   zbrojnej,     teu 
jul  nie  tłón.ac7.vł  nie ,    chociaż    lud    chciał  go  chętnie  obja- 
śnić    ie  on  broni  tvlko  swej  wiary,    f.e  rozumie,    o  co  mu 
idzie',  *e  zna  różnicę  nabożeństwa  i  t.  d.     Komendant  woj 
8kuwv  tvlko  rozkazywał,  aby  się  rozeszli,  o  klucze  się  nic 
upominał,  bo  do  cerkwi  dostać  się  mńgl  za  pomocą  wojska, 
lub  co  najmniej  kowala.  Gdy  lud  nie  ustępował  na  wezwa- 
nie dowódzcy,  przychodziło  do  krwawych  wypadków,  klore 
na  wieki  zostaną  na  kartach    martyrologium  Kościoła  unic- 
kiego     Mordy,  popełnione  przez  żołdactwo  moskiewskie  na 
włościanach  ^  Drelowie   i    Pratulinic ,    bolesnem    cchen.  po 
całej    katolickiej    obiegły  Polsce.     Będziemy    się    starali   je 
szczegółowo  opisać:  Drelów  jest  to  wieś  w  powiecie  radzyn- 
skim,  a  Pratulin  osada  w  powiecie  konstantynowskim,  obie 
te  miejscowości  na  Podlasiu. 

W  Drelowie    był    proboszczem    ks.   Teofil  Welmowicz, 
syn   i    następca   na  beneficyum    drelowskie    zacnego    swego 
o"ica    ś    p    ks.  .lanaWelinowicza,  który  był  zabity  apoplek- 
sja'w 'czasie  swego  internowania  w  Chełmie  za  Wójcickiego. 
Syn  nie  poszedł  w  ślady  swego  rodzica,  rozpił  się  wcześnie, 
podupadł  moralnie,  i  ostygł  w  wierze.    Ten  ksiądz  po  wy- 
prowadzeniu   go  z  cerkwi    przez   jego    parafian   za   zmiany 
w  nabożeństwie,  podług  rytuału  Popiela  odprawianem .    po- 
jechał do    powiatu   w  Radzyniu    skarżyć   się    na   swój     ud. 
Przybył    naczelnik    powiatu .    major  Kotów,    niezły   moskal, 
lecz  nieobrotny  i  nieun.iejący  nigdy  obejść  ukazu .  i  rodzo- 
nego brata  gotów  powiesić,  jeżeliby  taki  ukaz  nadszedł  od 
wyższej  władzy,    a    nie    odważyłby    się    zrzec  posady,    aby 
nie  wypełnić  występnego  rozporządzenia.    Taki  jest  ogólny 
charakter  dobrvch  moskali  z  malemi  wyjątkami 

l'izybyło  wojsko  pod  dowództwem  oficera  łieka,  niemca. 
Po  przemowach  na  temat  wyżej  wskazany,  i  po  wydaniu 
rozkazu  rozejścia  się.  lud  się  nie  ruszył,  lecz  stał  gromadą 
koło  cerkwi  na  cmentarzu.  Bek  jeszcze  rozkazuje,  grozi,  ze 
każe  wojsku  do  nich  strzelać,  hid  milczący  stal  nierucho- 
mie    Wydaje  więc  rozkaz  wojsku  uderzyć  na  lud,  ale  białą 
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bronią.  Lud  sądząc,  że  Bek  nie  ma  prawa  ich  mordować, 
kiedy  zmienia  broń  palną  na  sieczną,  nastawił  się  do  oporu, 
porwał  za  kije,  koły  i  kamienie,  co  znalazł  pod  ręką. 
.Szturm  żołnierzy  na  lud  nie  powiódł  się.  Wiele  karabinów 
wyrwał  lud  wojsku  i  bagnety  zdobyte  obrócił  przeciwko 
niemu.  Zatrąbiono  do  odwrotu,  lud  stal  milczący,  czekając, 
co  dalej  będzie,  kilkunastu  rannych  leżało  Zakłopotany 
dowódzea  siepaczów,  śle  telegram  przez  gubernię  do  Peters- 
burga, jak  ma  sobie  radzić?  Za  parę  godzin  odbiera  odpo- 
wiedź: plrrehif  wsicch  (wymordować  wszystkich).  Godna 
instrukcya  do  apostolstwa  w  XIX  wieku  Niemiec  zdziwiony 
bohaterstwem  ludu,  nie  odważył  się  wypełnić  okrutnego 
rozkazu ,  krew.  która  mu  rozkazano  wylać  z  niewinnego 
ludu^  straszyła  go  jeszcze;  sądził,  że  może  postrachem  rzu- 
conym uda  mu  się  lud  rozpędzić  i  naldonić  do  słuchania 
lvonsystorza  i  rządu,  rozkazuje  więc  wojsl^u  nabić  broń,  ale 
ślepemi  ładunkami :  lufy  wymierzono  i  wystrzelono,  i. ud 
obejrzawszy  się,  źe  nikt  nie  padł,  przez  delegata  z  pomiędzy 
siebie,  Semena  Paluka,  szanowanego  dla  cnót  i  rozsądku 
gospodarza,  objawił  Bekowi  myśl  ogółu.  „Strzelaj  na  prawdę, 
jeśli  masz  władzę;  jesteśmy  gotowi  zginąć  wszyscy :  słodko 
jest  umierać  za  wiarę '^  To  powiedziawszy  Semen  kiwnął 
ręką,  a  lud  ukląkł  i  śpiewał  pieśń  do  13oga.  Ijck  zakomen- 
derował, zaświstały  role  kul,  padły  ofiary.  Pięciu  męczen- 
ników przybyło  niebu ;  zacne  imiona  ich  są :  1 .  Semen  Pa- 
łuk, '2>.  Teodor  Bocian,  3.  Andrzej  Charytoniuk,  4.  Jan  Ro- 
maniuk, o.  Paweł  Kozak  Kilkunastu  zostało  ciężko,  a  kil- 
kunastu lżej  rannych.  Teraz  rozjuszone  wojsko  rzuciło  się  na 
lud ,  lud  biedny,  widząc  już  teraz  dobrze ,  że  tu  nie  wola 
naczelników  działa,  lecz  że  z  dała  pochodzi,  nie  stawił  jnż 
próżnego  oporu,  i  w  popłochu  rozszedł  się  do  domu.  Ale 
mało  było  na  zabitych  i  umierających  od  ran  ofiarach, 
trzeba  było  pokazać ,  co  umieją  prócz  morderstwa  służalcy 
północnego  tyrana.  Puszczono  wojsko  po  wsi,  które  spro- 
wadzało aresztowanych,  do  sześćdziesiąt  osób  różnego  wieku 
i  płci  odstawiono  powiązanych  i  zbitych  okrutnie  do  wię- 
zień w  Radzyniu,  Siedlcach,  Białej,  po  wsi  bito  i  katowano 
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w  straszny  sposób.  Po  tem  piekielnein  zwycięztwie  wyszło 
wojsko  z  jeńcami,  a  lud  nie  uronił  ani  Izy  nad  stratą  swo- 
ich ojców  i  braci;  nawet,  o  cudo!  w  których  rodzinach 
nikt  nie  był  zabity  i  ranny,  zazdrościli  tym,  którzy  w  swoim 
rodzie  stali  się  godnymi  i)rzed  Bogiem  mieć  męczenników 
za  wiarę.  Działo  się  to  (17)  stycznia  1874. 

Dnia  {26)  t  m.  odbyła  się  straszniejsza  jeszcze  kata- 
strofa w  Pratulinie  Ksiądz  miejscowy,  Józef  Kurmanowicz, 
był  juz  od  kilku  tygodni  uwięziony  razem  z  innymi  zacnymi 
kapłanami  w  Siedlcach.  Lud  przeczuwał,  gdy  żegnał  swego 
pasterza,  wywożonego  od  nich  z  parafii ,  że  straszna  go 
czeka  dola,  bo  rzucał  się  za  odjeżdżającym  na  kolana,  pro- 
sząc o  ostatnie  błogosławieństwo.  Kapłan  i  lud,  załam  łzami, 
rozeszli  się ,  może  na  wieki.  Błogosławieństwo  udzielone 
drżącą  ręką,  bo  słowa  zaparły  się  w  zbolałej  piersi,  w  nie- 
bie Bóg  przyjął.  .      i   i 

W  tvm    czasie   parafią   pratulińską  zawiadywał  młody 
Galicyanin,  wyświecony  przez  Bułgara  Sokolskiego.  Leonty 
Urban,   mieszkający   na   stałej    swej    parafii    w  Krzyczowie, 
która  mu  dał  Popiel  po  wyrzuceniu  ztamtąd  ks.  Adolfa  Wa- 
silewskiego.    Parafianie  pratulińscy  wiedząc  już,  jak  Urban 
w  Krzyczewie  odprawiał   na  Nowy  Rok  nabożeństwo  i  (13) 
stycznia  1874,    gdzie    go    za    to    chciano    wrzucić   do  rzeki 
Bugu,  lękali  się,  aby  nie  zechciał  tego  samego  wprowadzić 
w  Pratulinie      Zamknęli    zatem   cerkiew   i    klucze    trzymali 
u  siebie.  Urban  dał  o  tem  znać  do  władz,  i  przybył  naczel- 
nik   miejscowego    powiatu    konstantynowskiego    ze    swego 
miejsca  zamieszkania  Janowa,   propors^.czyk  Kutanin,  przy- 
było   i   wojsko,    pod   dowództwem    niemca,    oficera   Steina. 
Naczelnik  Kutanin,  elegancki  moskalik,  pięknie  wychowany 
młodzieniec,   rozumiejąc  rzecz  całą  po  swojemu,    tłómaczył 
ludowi,  aby  się  zgodzili  z  nieodwołalną  koniecznością ,    aby 
oddali 'klucze  i  poszli  teraz  do  domu,  a  następnie,   aby  nie 
stawiali  oporu  księdzu,  którego  rząd  przysłał.  Kutanin,  jako 
Moskal ,    chwytający  się  wszystkiego,    aby  wykonać  rozkaz 
swojego  naczelstwa,    jeszcze   rozkaz   tak   ważny,    za  który 
tak  wielka  czekała  go  nagroda,  gdyby  umiał  lud  do  żądań 
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cara    nakłonić,     przypomina    sobie,     znając  jako  naczelnik 
znaczniejszych  ludzi  w  powiecie,    że  jest  we  wsi  tej  Derle, 
parafii,  uczciwy   i  powszechnie    szanowany   w  całej  okolicy 
gospodarz  Pikuła;  lud  go  słuchał  jak  wyroczni,  a  co  on  po- 
wiedział, to  uważane  było  za  święte;  on  lepiej  niż  sąd  nie- 
jedne  sprawę  załatwił  i  słowem  jednem  godził  powaśnionycb. 
Kutanin    przekonany,    że  przemówienie    takiego    człowieka 
do  ludu  miałoby  pomyślny  skutek  i  ustrzegłoby  go  od  cier- 
pień,   a  rząd  od  zbrodni,    jaką  miał   spełnić,    rozkazał  mu, 
al>y  w  imieniu    cara  do  ładu    w  myśl    rządu    się    odezwał! 
i  nic  czekając  na  jego  odpowiedź,  polegając  tylko  na  swoim 
rozkazie  .    zresztą  i  niezważając    na  jego  słowa,    kazał  go 
stawić  przed  ludem  naokoło  kościoła  zgromadzonym.     Zdu- 
mienie   ludu    było    nadzwyczajne,    gdy    go   wśród    Moskali 
ujrzeli.    Kutanin  rozkazał,    l)y  hid  uważał  na  słowa  Pikuły 
i  wedle  nich  się  zachował,  a  ten  tak  się  do  nich  odezwał : 
„Chciałeś,  panie  naczelniku,  abym  nauczył  lud,  jak  ma  po- 
stępować;   dobrze  więc,    spełnię  twoje  wolę,    lecz  to  co  ja 
im  powiem,  oni  od  dawna  wiedzą;  dla  nas  wszystkich  jest 
jedna  tylko  droga,  trzymać  się  silnie  naszej  świętej  wiary, 
cokolwiek  się  znami  stać  możc^     Po    tych  słowach   ukląkł 
religijny  i  poważny  mówca,  dobył  z  pod  sukmany  krzyżyka, 
zawsze  noszonego  na  piersiach,  a  za  jego  przykładem  uklę- 
kła gromada;    on  wymawiał   wyrazy  przysięgi,    a    za  nim 
uroczyście  powtarzali  wszyscy:    „Przysięgam  na  moje  siwe 
włosy,  na  zbawienie    duszy,    tak  jak  pragnę  oglądać  Boga 
przy  skonaniu,    że   na    krok    nie   ustąpię  od    naszej  wiary 
i  żaden  z  moich  sąsiadów  tego  nie  powinien  uczynić;  święci 
męczennicy  tyle  mąk  ponieśli  za  wiarę,  nasi  bracia  za  nią 
krew  przelali,    i  my  także  będziemy  ich  naśladować.     Za- 
ledwie skońzył  ostatnie  wymawiać   słowa,    żandarmi  przy- 
skoczyli   do   niego,    a    związawszy,    porwali    do    więzienia. 
Kutanin  nakształt  Piłata,  zrobiwszy  swoje,  obmył  ręce,  i  nie 
znalazłszy  w  swej  głowie  żadnych  więcej    środków  i  wyra- 
zów   do    uwiedzenia    ludu,    usunął    się   na   bok,    ustępując 
placu  drugiemu  apostołowi  cara,    w  broń  i  wojsko  opatrzo- 
nemu,   jako    najwłaściwszy   środek    carskiego    apostolstwa. 
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przybiła  do   ściany   cerkwi.     Żołnierz   też   jeden  zginał  od 
kuli  rzuconej  przez  jego  kamrata,  z  przeciwnej  strony  sto- 
jącego. Ciała  pobitych  leżały  na  cmentarzu  przez  całą  dobę; 
wreszcie  spędzono  z  okolic  całe  massy  ludu,  aby  go  ustra- 
szyć,  pokazJjąc,  co  czeka  wszystkich  nieposłusznych,  i  kazano 

mu  chować  poległych  braci. 

To  szatańskie  postępowanie  nie  odniosło  oczekiwanego 
przez    rząd    skutku:     lud    z   okolic,    zamiast    ulęknąć    sie 
Lierci.    postanowił  takie  zginąć,    jeżeli   mu  Bóg  tego  do- 
zwoli    i   tego    zażąda;    a    teraz    cieszyli    sie   z  najbliższymi 
pomordowanych,  żo  będą  mieli  ze  swego  stanu  tylu  w  nie- 
bie   orędowników.     Gdy    stara    matka    Onufrego   Wasyluka 
(który  rok  przedtem  był  wykupiony  od  wojska  za  bOO  mb  i), 
chciała    opłakiwać    ukochanego    syna,    żona    nieboszczyka 
wstrzymała  ją  od  tego,  mówiąc:  „matko!  nie  płaczcie  straty 
svna,\ak  ja  nie  płaczę  straty  męża:  wszak  on  ani  za  zbro- 
dnie    ani  za  występki  zabity;    owszem,  cieszmy  się  raczej, 
że  poległ  za  wiarę;  o  gdybym  ja  była  godną  umrzeć  z  mm 
wczoraj^'-  Kntuzyazm  nie  do  opisania  opanował  miejscowych 
i  przybyłych  na^  pogrzeb  z  rozkazu  lub  dobrowolnie,  a  obcy 
roznJsili  po   oddalonych    miejscach   opowieści    o   Pratuhnie. 
Lud  nigdzie  potem  nie  upadł  na  duchu,  ale  owszem  zrezy- 
gnowany, z  poddaniem  się  woli  Bożej  wyglądał  katów,  ma- 
jących mu  otworzyć  furtę   do   nieba;    życzenia  jego  jednak 
już    się   nie    spełniły.     Zląkł    się    sam    rząd  swojej  zbrodni 
tego    ludu,    który    się  śmierci  nie  lęka:    poznali  prześla- 
dowcy    że  w  ten    sposób   można  wszystkich   wymordować 
a  "dnego    nie    przerobić    na    schyzmatyka.     Ile    lud    c.uł 
w  sobie  zapału  i  gotowości  do  podniesienia  śmierci,  mechaj 
służy  za  dowód  to,  że  ranni,  opatrzeni  na  miejscu  mordei- 
stwa  przez  lekarzy  i  felczerów,  przybyłych  z  miast  najbliż- 
szych     zrywali  bandaże,    nie  chcąc  już  żyć,    lecz  umierać 
razem    życzyli  sobie  z  drugimi;    lżej  ranni  nie  przyznawali 
się  do  ran,    tak  ci,    co  pozostali  w  domu,  jak  tez  i  ci     co 
poszli    do    więzienia :   bo    dodać    trzeba,    że  i  zabrano  zbi- 
Lh    nahajkami    i    nie    zbitych    do    80    osób    do  więzienia 
spotkali   się  biedni  ludzie  ze  sprawy  drelowskiej  z  ludźmi 
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Z  pod  Pratulina  w  więzieniach,  siedleckiem,  bialskiem  i  ra- 
dży ńskiem.  Zwycięstwo  bez  jeńców,  chociaż  nad  bezbron- 
nym ludem,  wydawałoby  się  satrapom  niezupełnem. 

Zachowanie  się  ludu  w  czasie  mordów  w  Drelowie 
i  l^ratulinie  przekonało  dokładnie  Popiela  i  Tołstoja,  że  tą 
drogą  nie  dojdą  do  zamierzonego  celu.  Gazety  zagraniczne 
rozniosły  wieść  o  tych  zdarzeniach  po  całym  świecie ;  wszy- 
stkie zacne  dusze  ubolewały  nad  losem  religijnego  ludu. 
Nikt  nie  mógł  wyJFĆ  z  podziwu  nad  tak  nielogicznym  błę- 
dem politycznym  ze  strony  Rossyi ,  głoszącej  się  przed 
światem  za  tolerantkę  wszystkich  wyznań  w  obszernych 
terytoryach  swego  imperyum.  Poseł  KStauów  Zjednoczonych 
doniósł  urzędownie  o  tych  wypadkach  sekretarzowi  stanu 
w  Waszyngtonie,  który  to  raport,  acz  niedokładny,  dosło- 
wnie z  angielskiego  przełożony  przytaczamy: 

Poselstwo  Sianóio  Zjednoczonych. 

St.  Petersburg,  23  lutego  1874.  Panie!    Kilka  dni  temu, 
doniesiono  mi,    iż  niepokoje  wybuchły  w  częściach  Polski,  lecz 
pragnąłem  upewnić  się  dokładniej  o  stanie  rzeczy  przed  uwia- 
domieniem Pana ,  było  w  tem  trochę  trudności,  gdyż  tę  sprawę 
trzymano  tutaj  bardzo  cicho.    O  iłem  mógt  fakta  zbadać,  rzecz 
tak  się  ma :  w  gubernii  lubelskiej  jest  około   230.000  osób,   na- 
leżących do  Kościoła  unickiego,   który  był   wprzód  odnogą  grec- 
kiego prawosławnego  Kościoła,    lecz    teraz    uznaje  prymas  Pa- 
pieża   i    używa    niektórych    katolickich    ceremonij.     Rząd  życzy 
sobie  przywrócić  ten  Kościół  do  spólności  prawosławnej,  znieść 
używanie    dzwonka    podczas    mszy,    śpiewanie  polskich  pieśni  i 
inne  niepodobające  się  zwyczaje.     Podobne  usiłowania  powiodły 
się  z  Unitami    litewskimi    północno-zachodnich  prowincyj  czter- 
dzieści lat  temu.    W  latach   1872  i   1873  hr.  Tołstoj,  minister 
oświaty  i  prokurator  świętego  synodu  wydał  rozkazy,^  zmierza- 
jące do  osiągnięcia  tych  rezultatów  i  namówienia,  jeśli  podobna, 
mieszkańców  do  przyjęcia  prawosławnycli  kapłanów.  Znalazło  się 
jednakowoż,  iż  to  zrobić  nie  podobna,  i  po  odebraniu  w  tym  wzglę- 
dzie raportu,  nowe  i  surowsze  zostały  kilka  tygodni  temu  wy- 
dane rozkazy,    skutkiem  których  kilkunastu  księży,    (powiadają 
mi,  iż  24),  którzy    obstawali  przy  prawieniu  dawniejszego  na- 
bożeństwa, zostało  aresztowanych).  W  kilku  miejscach  wieśniacy 
wzbraniali  się  chodzić  do  kościołów,    gdy    prawosławni  kapłani 
fungowali,  aż  ich  do  tego  przez  wojsko  zmuszono;  gdzieindziej 
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zbierali  się  tłumaie,  zamykali  kościoły  i  nie  dopuszczali  księżom 
odprawiać    nabożeństwa.     W  jedaym    przypadku    utrzymywano, 
że  ksiądz  jeden  ukamienowany  został    na    śmierć.     Starcia  na- 
s  ąpily  pomiędzy  wieśniakami  a  wojskiem,  w  których  kilkanaście 
osób  poniosło  rany.    a  w  jednym  przypadku,    we  wsi  Drelowie 
50  osób  zostało  zabitych,  a  daleko  więcej  rannych,  i   powiadają 
nawet ,    że    kilkunastu  żołnierzy  zginęło,    więzienia  w  Lublmie 
i  w  Kielcach  podobno  przepełoione  są  uwięzionymi     Wieśniacy 
bvli  także  karani  batożeniem:  mężczyźni  otrzymywali  po  50,_  ko- 
biety po  25,  a  dzieci  po  10  batogów;    niektóre    kobiety  wiecej 
nporczYwe  i  wygadane  niż  reszta,  odebrały  podobno  az  do  stu 
ndprzeń.  Podobne  zamieszki,  mówią,  iż  się  wydarzyły  w  Pratu- 
linie  i  innych  miejscach,  także  z  postradaniem  życia  połączone. 
Przypuszczają,    iż    rozruchy  już  teraz  ustały,    gdyż  wieśniacy 
prawdopodobnie    po    największej    części  wolą  się  raczej  poddać, 
aniżeli  być  najzupełniej  zrujnowanymi;    podczas  ostatniego  bo- 
wiem  lata    byli    wieśniacy   rozmaitych    wsi    gubernii    Inbelskiei 
obowiązani    ustawicznie    stawać    na    śledztwa  i  przychodzić  do 
sądu ,  przez  eo  byli  odrywani  od  uprawy  swych  pól  i  przypro- 
wadzeni zostali  prawie  do  śmierci  głodowej.   Mam  zaszczyt  itd. 
Marshall  Jcicell. 

Gazety  urzędowe,  znajdujące  się  w  stosunkach  z  Ros- 
syą    milczały  o  teni,   a  Sloioo  galicyjskie  i  Nord  bruxelski, 
płacone  moskiewskim   jurgieltem ,    zapierały   upornie  auten- 
tyczności opisów  o  mordowaniu  Rusinów  katolików  na  Pod- 
lasiu.    Najwyższe   sfery  rządowe  w  Petersburgu    zajęły  się 
teraz  temi  katastrofami.     Zdawało  się,    że  rząd  jawnie  wy- 
prze Sie  inieycvatvwy   tego    morderstwa,    i    zwalając   winę 
na  Tołs'toja  i  Popiela,    postąpi  z  nimi  tak ,  jakby  należało, 
jeżeliby  to  było  prawda .    że    od  nieb  dwóch  wychodziły  te 
szatańskie    rozkazy ;    była  chwila ,    że    tak  miano  w  stohcy 
carskiej    zdecydować.    Podstawa    pod    nogami    tych    dwóch 
pseudo -apostołów    chwiać  się    zaczęła,    lecz  rossyjski  rząd 
widno  już  wyrzekł  się*  wstydu    przed  Europą,    bo  obadwaj 
ci  panowie  nie  nie  stracili  z  zaskarbionych  sobie  dotąd  łask 
carskich  dawnych,    tylko  otrzymali  nowe  nadal  instrukcye^ 
Jakie  zaś  one  były,    to    wkrótce   zobaczymy  i  po  skutkach 
poznamy  ich  wartość. 


IV. 

Depulacya    z  ludu    pv7,ed    jen.    KoUebue.  -  Postoje    wojsk     po  wsiach 
na  Podlasiu.  — Niszczenie  i  katow.inie   ludu.  —  Rozpacz  ciemięionycli. — 

Śmierć  Koniuszewskich. 

Obawy,  aby  krwawe  zajście  grożniejszycłi  nie  przybrały 
rozmiarów  i  aby  wiadomości  o  nich.  roznoszone  po  świecie, 
nie  drażniły  i  nie  niepokoiły  opinii  publicznej  w  Europie,  po- 
wstrzymała  rząd  z  początkiem    marca  1874  r.  od  dalszych 
gwałtownych  kroków,  od  mordów,  więzienia,  a  przybycie  do 
Warszawy,  na  miejsce  hr.  Berga,  jenerała  Kotzebue  zdawało 
się  zapowiadać  zmiany  i  ulgi.     Ogłoszono   w   (tOhcu  Unę- 
dowym  (Pmwitelstiińennym  Wiestmlm)  artykuł  dla  omamie- 
nia  publiczności .    że   nie  chodziło   wcale   o    zaprowadzenie 
schizmy,  ale  o  oczyszczenie  obrządku  w  myśl  ustaw  Papieży  : 
Klemensa  VIII,    Benedykta  XIV  i  Grzegorza  XVI.     Nastę- 
pnie   polecił    Kotzebue    jednemu    z    internowanych    księży 
w  Warszawie,   ks.  Szelemetce,  b.  profesorowi   seminaryura, 
aby  mu   dokładnie  opisał    całą   historyę   wypadków  w  Unii 
chełmskiej ,   aby  mógł  rozpoznać  powody  tej  sprawy  a  nie- 
które jego  słowa  nadziei  lepszej   nie  małą  otuchę  i  pociechę 
wlały  w  ser>a  zbolałe  tak  duchownych  jak  i  ludn.  W  łcońcu, 
wiedząc  o  heroicznym  oporze  Unitów,  rozkazał  Kotzebue  gu- 
bernatorom stawić  deputacyę  z  ludu  przed  sobą.    Do  depu- 
tacyi,    przybyłej  dnta  17  marca  18  4  r.,    pozwolił  Gromeka 
przyłączyć  się  uwięzionemu  Waremezukowi.  Jenerał  usiłował 
przekonać  deputacyę,  że  zmiany  tak  bardzo  ich  oburzujące, 
są    tylko   oczyszczeniem    i    przywróceniem    do    pierwotnego 
stanu  wschodniego  ich  obrządku,    że   nikt  nie  ma  na  myśli 
odrywać  ich  od  Rzymu,    i  że  zawsze  w  jedności  ze  Stolicą 
Apostolską  zostawać  będą.  Na  tę  przemowę  kilku  włościan 
glos  swój  zabierało  z  kolei,  a  wszyscy  odważnie  w  obronie 
swego  Kościoła  i  dawnych  zwyczajów  przemawiali,  najlepiej 
miał  mówić  Waremcznk,  a  wszyscy  prawie  w  ten  sposób  bronili 
swej  sprawy :  ,.Nie  wiemy  wprawdzie,  kiedy  i  przez  kogo  były 
wprowadzone  do  Cerkwi  unickiej  obrzędy,  które  dziś  rząd  posta- 
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nowił  znieść  tak  gwałtownie,  ale  od  najdawniejszych  czasów 
istnieją  one  i  w  naszem  przekonaniu  stanowią  całość  na- 
szego obrządku;  na  ich  zniesienie  nie  przystaniemy,  choć- 
byśmy mieli  ponieść  największe  ofiary,  i  wolimy  całkiem 
wyrzec  sie  Kościoła  ,  bo  w  tvch  zmianach  uważamy  go  za 
s})rofanowany.  Prosimy  o  wydalenie  Popiela .  o  powrót 
biskupa  Kuziemskiego;  on  jeden  może  być  naszym  biskupem, 
bo  jest  namaszczonym  z  postanowienia  Ojca  św."  Kotzebue 
na  to  odpowiedział,  że  obiecuje  im,  iż  uzyska  od  cesarza 
przysłanie  na  miejsce  Popiela  innego  biskupa,  ale  Kuziemski 
powrócić  nie  może,  bo  zdrowie  mu  nie  pozwala.  Na  to  wło- 
ścianie odpowiedzieli:  ..nie  chcemy  biskupa  od  cesarza, 
tylko  od  Stolicy  Apostolskiej,  a  w  końcu  prosimy  o  pozwo- 
lenie udania  się  do  Petersburga  i  do  Rzymu  :  my  wszystko 
wypowiemy,  a  cesarz  nas  wysłucha  i  do  naszych  próśb  się 
przychyli;  a  w  Rzymie  dowiemy  się,  czy  Ojciec  św.  zezwala 
na  te  zmiany,  i  jeżeli  on  powie ,  iż  one  nie  psują  naszej 
wiary,  to  wtedy,  i  pod  tym  tylko  warunkiem,  je  przyjmiemy\ 
Na  to  odpowiedział  Kotzebue,  że  bez  wyraźnego  upowa- 
żnienia cesarza  nie  może  im  zezwolić  na  podróż  do  Peters- 
burga, a  w  żadnym  razie  nie  może  pozwolić  na  podróż  do 
Rzymu,  a  o  tern  co  słyszał  z  ich  ust,  doniesie  cesarzowi  i  na 
tern  zakończyła  się  pełna  nadziei  dla  Unitów,  ale  nigdy 
nie  ziszczonej,  audyencya. 

Gdy  mordowanie  okazało  się  niepraktyczncm  dla  do- 
pięcia zamierzonych  celów,  postanowiono  zastosować  system 
stary  tatarski,  to  jest  puszczać  sposobem  używanym  w  mi- 
nionych niepowrotnie  wiekach  przez  dzicz  tatarską  za  Dżen- 
gishana  Batu- Chana  i  Tamerlana,  zagony  w  całe  okolice, 
zamieszkane  przez  Unitów,  a  osobliwie  na  Podlasiu ;  prakty- 
wano  to  i  w  innych  dzielnicach  chełmskiej  dyecezyi,  ale  na 
małą  skalę  Wszystkich  więc  wojsk,  jakie  były  na  prędce 
do  użycia,  użyto  w  tym  niecnym  zamiarze:  rozlokowano 
roty  po  wsiach,  stosunkowo  do  ludności,  i  to  tak  licznie, 
że  nieraz  stało  wojska  tyle  we  wsi,  iż  więcej  było  na  pogoto 
wiu  niż  ludzi  obojga  płci  i  wszelkiego  wieku;  wojsko  to  żyło 
kosztem  gromndy  wiejskiej.     Nakładano   teraz    kontrybucye 
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bardzo  wysokie,  które  co  dzień  się  zdwajały,  jeżeli  natych- 
miast nie  były  wypłacone  gotówką;  nie  z  jednej  wsi  po- 
ściągano  tysiące  rubli ;  te  wsie  istnieją  i  gotowe  dać  świa- 
dectwo chcącemu  to  sprawdzić.  Wsie :  Różanka,  Dołhobrody, 
Hanna,  Kolembrod,  l\udno,  Przegaliny,  Ossowa  i  t.  d. ;  mia- 
steczka :  Kodeń,  Łomazy  Rozsosz,  Włodawa  i  t.  d  ,  zostały 
odarte  prawie  do  szczętu.  Wojsko  nie  czekało,  kiedy  mu 
włościanie  jeść  dadzą,  lecz  brało  woły,  krowy,  barany  i  tp. 
rznęło,  gotowało,  piekło  i  jadło;  czego  nie  zdołało  zjeść, 
wyrzucało,  nie  dając  nawet  resztek  ludowi,  i  znowu  rznęło 
nowe  sztuki  bydła.  Oficerowie  posyłali  całe  ćwiercie  mięsa 
z  tych  wołów  dla  swoich  żon  i  dzieci ,  jeżeli  te  mieszkały 
W  pobliżu ,  lub  też  na  sprzedaż  do  okolicznych  miasta,  głó- 
wnie ten  handel  prowadzili  atamani  kozaccy.  Gdy  uprzy- 
krzyło się  wojsku  mięso  wołowe  i  baranina,  rznęli  wieprze, 
a  gdy  to  się  przejadło,  łapali  drób  i  sporządzali  sobie  we- 
dle gustu.  Innych  leguniin ,  jak  mąki,  chleba,  soli,  masła, 
mleka  i  t.  p.  musiały  także  gromady  dostarczać,  ile  żądano, 
Może  kto  zapyta,  po  co  dawali?  Zobaczmy  dalej,  aby  od- 
powiedzieć na  to  pytanie,  a  zadawać  go  już  nikt  nie 
będzie,  chociaż  nie  zna  osobiście  Rossyi.  Tam  nie  proszą 
nikogo  nic  słowami,  a  tem  bardziej  biednego  ludu,  gdy 
znalazł  się  w  tem  położeniu ,  że  jego  niechęć  do  zła- 
mania wiary,  była  uważaną  za  bunt  w  obec  panująieego 
i  jego  rządu ;  tam  ukaz  i  nieoddzielnc  następstwa  :  rózgi, 
kij  i  nahajka  są  objawem  wyższej  woli:  rozkaz  bywa  po- 
pierany argumentem  bolącym  nie  tylko  w  duszy,  ale  i  na 
ciele  a  tym  sposobem  w  wielu  miejscach  wydarto  ostatni 
grosz  kóntrybucyami.  Gdy  niebyło  gotówki,  zabierano  wszy- 
stko, co  było  pod  ręką.  i  co  wpadło  w  oczy,  oprócz  domu 
i  gruntu,  sprzedawano  na  1  icy  tacy  ach ;  a  ogołocono  przez 
zbytki  w  jedzeniu  i  martnotrawstwo  całe  wioski  z  zapasów, 
jakie  miały  w  stodołach ,  spichrzach,  komorach  i  oborach  ; 
Woły  robocze,  dojne  krowy,  wełnodajne  owce,  wieprze  i  drób 
przepadły  ;  były  wsie,  gdzie  po  parę  tylko  ukrytych  sztu- 
cznie cieląt  w  domu  zostało  a  po  reszcie  inwentarza  tylko 
puste  chlewy  i  pustkami  stojące  stodoły.  Różanka  i  Dołho- 
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rody   dwie  sąsiednie  bogate  wsie,  do  dwóehset  sztuk  samego 
bydłL  rogatego  straciły  w  tern  apostolstwie.    Wojsko  miało 
pozwolenie  kraSĆ,  a  to  twierdzenie  opieramy  na  tej  podsta- 
wie   że  skarg  od  ludu  zanoszonych  do  starszych  o  kradzież, 
popełnioną  przez  wojsko,  nikt  i  nigdzie  nie  chciał  przj'jrao- 
wać    i  złodziejów  złapanych  na  uczynku  nie  karano    Kradło 
więc  wojsko  rossYJskie,    z  natury    uzdolnione  do  tej  czyn- 
ności   pościel,  bieliznę,  ubranie  i  sprzęty  i  t.  d.  a  najwięcej 
pieniądze,  jeżeli  jeszcze  zdołało  wynal.żć  je  lub  wywąchac. 
W  Dołhobrodach  bogata  rodzina  włościan  Blyskoszów  może 
powiedzieć,  ile  straciła  w  tych  czasach,  a  jeden  z  Blysko- 
szów mierzył  srebrne   ruble    na  ćwiercie,  (miara  '!,  korca), 
a  papierowe    ruble    na    funty,    ale    wątpić    należy,    czy    co 
jeszcze  ma  teraz.     Każda  wioska  miała  nakazane  pod  jeż- 
dżących ,    Bóg  wie,    gdzie  i  po  c,    co  dzień  trzymać  mnó- 
stwo" zaprzężonych  w  trzy  lub  dwa  konie  furmanek,  w  ozna- 
czonem  na  to  miejscu,  a  Panowie  naczelnicy,  oficerowie,  straż 
ziemska,    żandarmi   mogli  sobie  bezpłatnie  jeździć ,    dokąd 
i  kiedy  im  się  podobało.     Nieraz    takie   konie,    a    z  niemi 
człowiek,  zmuszone  były  stać  kilku  dni  i  nocy  bez  przerwy 
na  mrozie  (bvło  to  w  styczniu,  lutym  i  marcu  1874),  dopóki 
woźnicy   nie    pozwolono   jechać   do  domu  lub  nie  użyto  do 
jazdy  i  często  po  30  furmanek,  w  ten  sposób  przygotowanych, 
widziano  wtedy. po  wsiach.  Przy  tern  wszystkiem,  o  zgrozo 
i  hańbo!   jak  bito,   jak   katowano  biedny,    cichy,   moralny, 
pracowity  lud;    tu    nie  było  wyjątku,    ani  porządku;    bito 
każdego,"  kto  wpadł  w  ręce  w  czasie  usposobienia  do  bicia 
pierwszego  lepszego  kata,  którymi  w  te  czasy  byli  oficero- 
wie i  naczelnicy     Starzec  czy  malec,  kobieta  czy  dziewica, 
nie  były  wyjęte  z  rejestru.     Dla    zabicia  chyba  czasu  bito, 
bo  trudno  pojąć,  a  jednak  fakta  każdego  o  tern  przekonać 
mogą,  kto  ciekawy  sprawdzić;  n.  p.  we  wsi  P.zegulinach, 
(powiat  radzyński),  oprócz  wójta,  który  był  zarazem  i  cer- 
kiewnym starostą,  nie  było  literalnie  ani  jednego  mężczyzny, 
a  mało  bardzo   kobiet,    któreby  nie  były  sieczone  rózgami 
albo    nahajkami;    a   przecież   to    wielka   wieś,    bo    dwóch 
dziedziców    ma   w  niej   swe  rezydencye,  i   Uczy    przeszło 


2000  ludzi.  Liczba  plag  nie  była  wyznaczoną;  bito,  ile 
chciano  a  były  wypadki,  że  umierali  biedni  ludzie  pod  razami ; 
n.  p.  we  wsi  Kolembrodach  zabito  nahajkami  starca  gospo- 
darza, w  mieście  Łomazach  umarł  także  jeden  zacny  mie- 
szczanin, dostali  setki  nahajek  i  wyzionęli  ducha;  w  wielu 
miejscach  umierał  Ind  od  ran  i  kalectwa,  zadanego  nahaj- 
kami, ale  Bóg  tylko  tych  biednych  imiona  policzy.  Ucisk 
doszedł  wreszcie  do  tego  stopnia,  że  ludność  ze  wsi,  rzu- 
ciwszy domy  i  co  -m  jeszcze  pozostało,  przeniosła  się  do 
lasów,  choć  to  była  jeszcze  tęga,  mroźna  zima,  parafia 
ludna  i  zamożna  Rudno,  (powiat  radzyński),  rzuciwszy 
wszystko  na  pastwę  Wandalów,  przeniosła  się  w  nocy  do 
lasów,  czy  miano  im  odebrać  wszystko,  czy  rzucić  samym, 
to  jeden  skutek,  ale  przynajmniej  wielu  ocaliło  skórę  na 
plecach,  zęby  w  gębie,  a  zatem  ewentualnie  i  życie.  Po 
lasach  ich  nie  ścigano,  bo  główny  cel  postojów  wojskowych 
był,  żeby  obedrzeć  ze  wszystkiego,  co  posiadali,  a  potem, 
jak  fortecę  głodem  bierze  się  łatwiej,  niż  kulami,  tak  i  icli 
zmusić  do  podpisu  na  dobrowolne  przyłączenie  się  do  cer- 
kwi  petersburskiej. 

Tego  jeszcze  mało  było  dla  łaskawego  rządu;  gospo- 
darzy, których  uważał  za  najwięcej  wpływowych,  kazał  po 
wsiach  łapać  i  odstawiać  do  więzień ;  całe  gmachy  więzienne 
w  Siedlcach,  Białej,  Radzyniu  napełniły  się  tymi  więźniami 
zdrowymi,  a  kilka  sal  zalegli  ranni  z  Drelowa,  Pratulina, 
Polubicz,  gdzie  z  bagnetem  wyganiano  lud  z  pod  cerkwi, 
i  gdzie  także  jeden  wieśniak  życie  utracił.  Do  szaleństwa 
prawie  dochodził  biedny  lud,  dręczony  takiemi  torturami, 
konwulsyjna  niemoc  zaczęła  rzucać  nieszczęśliwymi  i  nęka- 
nymi na  ciele  i  na  duszy,  i  popychała  ich  tu  i  ówdzie  do 
zbrodni.  Spalone  zostały,  (jak  utrzymują,  przez  lud  zrozpa- 
czony), w  Bezwoli  ks.  Eustachewiczowi  całe  zabudowania 
ekonomiczne,  wraz  z  teni,  co  się  w  nich  znajdowało,  cała 
krescencya,  inwentarz  i  sprzęty  gospodarskie  i  t.  d.,  zgo- 
rzały a  lud  z  ironią  patrzał  na  szkodę  księdza,  robiącego 
ustępstwa  w  nabożeństwie,  i  ratować  go  nie  chciał.  W  Wi- 
tulinie  podpalono  plebanię  także  w  nocy  a  ksiądz  miejscowy, 
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Stefan  Dąbkowski .  obudziwszy  się,  ale  zapózno  wysko  zyl 
wnawdzfe  sam  z  pościeli,  ale  belka  paląea  s.c  spadając, 
rkaTeczv  a  go  w  ran.ic,    En.ilię  z  Welinowicz6w  .o„ę  jego 

s?ę  w  wv2ej  wynńenionyeh  luiejseaeh,    są  krajowcy,    z  no- 

zejnauk;,    prawnie  święceni  kaplaui ,    a    ud  do  -, eh 

najwięcej  czuł  urazy  za  to,  *c  upadł,,  przybylców  z  Gal.e.M 

zostawił  na  potem. 

Do  jakiego  stopnia  fanatyzmu  .  rozpaczy  rao/.na  pr/.> 
prowadzić  człowieka  eiąglenń  udręczeniami  moralnemu  ,  fiz>  - 
c  nli,  posł«żvć  mo*e  za  przykład  okropny  wypadek  ,   za- 
,v  w  powiecie  bialskim,  we  wsi  Kłoda,  (w  parafi>  Horbow, 
pt  sLyi  pocztowej  Zal-ie  i  kolei  warszawsko  .e.^^^^^^^^^ 
ckiei)    w  nocv   z  10  na  11  grudnia  18<4.     Ayl   w  tej 
•chv  i  pobożny  gospodarz,  Józef  Koniuszewsk,  poprzedni 
TlSel' a  parobka,    następnie   obdarzony  dwoma  n.organn 
.runtu     lat  36  liczący,    miał    żonę ,    podobną  sobie  z  cnót 
fdwoj;  ukochanvcb  dzieci.     Jed.o  z  nich  ,  urodzone  przed 
dwla  miesiącami,  postarał  się  ochrzcić  z  wod,^  tylko,  nie 
chcąc     abv  przez  narzuconego  zdrajcę  było   ochrzcone,    po 
tw Lieniu'   osadzeniu  w  Radecznicy  prawego  proboszcza 
ks.  Emiliana  Starkiewicza.     Wójt  gnńny  na  rozkaz  wyżs.y 
za    niedopełnienie    chrztu    nałożył   na   ojca   dziecię  la   karę 
1    ^    drugiego  dnia  5,  trzeciego  10,  i  natychmiast  ją  wy- 
egzekwował;'czwartego  dnia,    gdy   nie  miał  czem  zapłaci 
zdwojonej  kary  20  złp.,  zabrał  mu  wójt  sukmanę -,    piąte.^o 
dnia  nową  nah.żył  karę.    której  także  nie  zdołał  uiscic  bę^ 
dący  na  dorobku  ojciec.  Gdy  oprócz  tego  aresztem  i  biciem 
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przez  urzędników  był  przygnębiony  i  w^iększą  karą  zagrożony, 
widząc  coraz  większy  ucisk ,  zdwajające  się  kary,    również 
obawiając  się  gw^ałtów.    na   które  patrzał  i  których  się  na- 
słuchał .  oświadczył  się  z  gotowością  posłuszeństwa ,  zama- 
wiając sobie  parę  dni  zwłoki  na  przyjęcie  kumów  i  rodziny 
z  innej  parafii,    którą  miał  na  chrzciny  zaprosić,  a  rzeczy- 
wiście dla  vvykonania   planu,    jaki   mu    rozpacz    podała  dla 
ocalenia  swego  religijnego    przekonania.     Otrzymawszy  żą- 
dane zezwolenie  zwłoki,    udał  się  do  familii,   aby  ją  poże- 
gnać, a  krewnym  swoim  zdziwionym  jego  niezwykłym  tonem 
i  jakby  ostatniem  pożegnaniem ,   przedstawiał  obecne  czasy 
jako  nie  dające  żadnej  na  przyszłość  nadziei  czegoś  pomyśl- 
niejszego.    Zona  jego  tymczasem  napiekła  chleba  i  przygo- 
towała wszystko  wedle  zwyczaju  na  przyjęcie  gości,  w  wi 
lią  mającego  się  odbyć  chrztu,   gdy   gospodarz  przybył  do 
domu    późnym    wieczorem,    nakryła    stół.    zapaliła    światło 
i   postawiła  jadło  i  napoje.     Następnie  oboje  ubrani  świąte- 
cznie, wziąwszy  dzieci,  przybrane,  jak  zwykle  w  tamtych 
stronach  na  śmierć  ubierają,  wyszli  z  domu,  zamknęli  drzwi, 
i  udali  się   do  stodoły,    gdzie   gospodyni  Anastazya,  lat  31 
mająca,  wziąwszy  do  boku  3-letnią  córeczkę  Ewę,  a  drugą 
nowonarodzoną  do  drugiego,    legła  z  niemi  na   ziemi,    mąż 
zaś  nakrył  ją  kupą  słomy,  a  zapaliwszy  ją,  sam  się  rzucił 
na  wierzch,    i    tak   się   spełniła    ofiara  straszna  całopalenia 
na  ołtarzu  moskiewskiego  okrucieństwa.  W  początkach  sły- 
szano jeszcze  śpiew  w  stodole:  był  to  ostatni  hymn  do  Boga 
nieszczęśliwych  Koniuszewskich,  abv  ich  uwolnił  od  moskiew- 
skiej  tyranii.     Gazeta  urzcdorca    siedlecka    nr.  52,    podając 
wypadek  pożaru,    zamieściła  i  osoby   zgorzałe  jakoby  wy- 
padkiem tam  nocujące,  zapominając  o  tem,  że  ludzie  przy- 
byli na  ratunek  zastali  dom  oświetlony,  a  w  nim  stół  z  na- 
kryciem  dla    g-ości,    zapominając  o  pożegnaniu  Koniuszew- 
skiego  z  jego  rodziną;   co  więcej,  że  ten  wypadek  stał  się 
w  miesiącu  grudniu,    w  którym    nikt  w  stodole  nie  nocuje, 
teni  bardziej  z  małemi  dziećmi;  w  końcu  zapomniała  o  nie 
ludzkiem    z  cala  familią    postępowaniu,    zdolnem    każdego 
słabego  do  rozpaczy    przyprowadzić.     Sąsiedzi  obejrzawszy 
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zgliszcza  stodoły,    znaleźli   ofiary  nie  w  zasieku  na  słomie, 
lecz  na  klepisku  pod  dopalającą  się  słomą,  w  świątecznych 
ubiorach.     Ofiarę  ich  okropną,    choć  jej  ze  stanowiska  reli- 
gijnego pochwalić  nie  można,    tłumaczyć    należy  okropnem 
okrucieństwem  moskali,  dotkliwą  obawą  utraty  wiary,  wiel- 
kiem  do  niej  przywiązaniem,  i  tern  źle  zrozuraianem  wyra- 
żeniem ewangelii*  że  lepiej  utracić  życie,  aniżeli  zgrzeszyć, 
i  dlatego  poświęcili  życie.     Można    mieć   nadzieję,    że  Bóg 
dobry  będzie  im  miłościwy.    Śledztwo  rządowe,  zjechawszy 
na  miejsce,    poznało    zapewne  pobudki  czynu,    lecz  kazano 
ogłosić,    iż  się  to  stało  w  napadzie  szaleństwa,   nie  mogąc 
podać,  jak  chcieli .  że  z  pijaństwa ,    bo  się  dowiedzieli ,    że 
Koniuszewski  zgoła  nie  był  trunkowym.  Ale  i  to  kłamstwo 
nie  było  fortunne,    bo   lubo    szaleni   mordują  czasem  kogoś 
z  rodziny,  i  sami  sobie  życie  odbierają,  to  przecież  nie  ma 
przykładu,  aby  szalony  był  zdolnym  szaleństwo  swoje  wmó- 
wić w  młodą,  zdrową  żonę,  matkę  dzieci,  i  też  same  dzieci, 
a  wszyscy    znający  Koniuszewskiego  wiedzieli,    że    zawsze 
był  zdrowym  na  umyśle. 

T^cisk  podobny  trwał  nie  dnie  lub  tygodnie,    ale  cią- 
gnął się  całe  miesiące,    takich   miesięcy    nie  wiele  było  na 
świecie,  jakie  przeżyło  Podlasie;    zbrodnie  tylko  przenosiły 
się  z  miejsca  na  miejsce  wraz  z  wojskiem,  ale  długo,  długo 
nie  ustawały;    aż    wreszcie  zabrakło    żywności    dla  wojska, 
zabrakło  paszy  dla  koni  żołnierskich,  i  wojsko  wyszło !  Na- 
czelnicy tylko  z  szajką  milicyi  policyjnej  uwijali  się  w  wio- 
skach ,    wyszukiwano    winnych ,    zabierano    ich    do  więzień, 
lub   wywożono   z  całemi   rodzinami    w   głąb  Rossyi.     Wiele 
miejsc    na   Podlasiu    oddało   i    tę    ofiarę  Hrubieszowskie  od 
niej  także  nie  było  wolne;  samo  miasto  Hrubieszów  złożyło 
carowi  haracz,  składający  się  z  kilku  familij  mieszczańskich, 
które  poszły  w  jassyr  moskiewski. 

Do  zbrodni  apostołowie  schizmy  mieli  odwagę  przy- 
dawać szyderstwo;  zasłynął  w  tem  na  Podlasiu  naczelnik 
milicyi  z  Białej ,  oficer  Gubaniew ;  przybywał  zwykle  do 
wsi  z  licznym  konwojem  milicyi  i  kozactwa,  kazał  sołty- 
sowi i  kozakom    spędzać    wiejską   gromadę   na   naznaczone 
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przez  siebie  miej>^ce,  wybierał  pierwszego  lepszego,  kto  mu 
się  w  oczy  nawinął,  i  pytał,  czy  pójdzie  na  nowe  nabożeń- 
stwo do  cerkwi.  Jeżeli  wieśniak  odpowiedział  przecząco, 
kazał  kozactwu  rozciągnąć  go  i  bić  nahajkami,  dopóki  nie 
obiecał,  że  pójdzie,  lub  nie  zemdlał  od  krwi  upływu.  Inni 
obecni  nie  mogli  odchodzić,  bo  nie  wolno  było,  lecz  musieli 
patrzeć  na  to  katowanie  a  gdy  który  smutny  stał,  a  Guba- 
niew to  spostrzegł,  rzucał  się,  jak  hiena,  na  biednego  czło 
wieka  i  bił  go,  co  miał  sil,  pięściami  w  twarz,  rozkazując 
być  wesołym,  a  nie  smutnym.  Ile  zębów  w  ten  sposób,  za- 
chęcając do  wesołości,  powybijał  Gubaniew,  trudno  obliczyć, 
ale  nie  wiem,  czyby  Gubaniew  je  uniósł,  jeżeliby  kto  je 
pozbierał  i  wsypał  w  jeden  worek.  Nie  raz  młodzi  włościanie 
zaciskali. konwulsyjnie  pięści,  patrząc  na  katowanie  ojców 
lub  braci,  chcąc  w  kawałki  rozszarpać  to  zwierzę  drapieżne, 
nie  bali  się  niczego,  bo  woleliby  raz  już  umrzeć,  niż  co- 
dzień  być  na  torturach;  ule  starsi  z  gromady  nauczali  ich, 
że  dla  wiary  Chrystusa  cierpieć  potrzeba,  bo  on  więcej 
cierpiał  dla  nas,  a  jest  sam  Bogiem.  Zapyta  kto,  za  co  tak 
męczono?  Łatwo  odpowiedź!  Urzędnicy  i  moskale  mówili, 
że  lud  się  buntuje,  to  znaczy,  że  nie  chce  slnchać  rozkazów 
gwałcących  jego  sumienie,  kazano  ludowi  chodzić  do  cer 
kwi,  gdzie  prawiono  nabożeństwo  po  schyzmatycku ,  kazano 
nosić  dzieci  do  chrztu  do  księży,  rządowi  służących  za  ru- 
ble ;  kazano  się  zaślubiać  i  grzebać  za  pośrednictwem  tychże  ; 
lud  nie  chciał  i  to  było  zbrodnią  w  oczach  rządu  zape- 
wniającego swobodę  wyznań  w  calem  imperium,  zbrodnią 
to  byjj) :  erimen  laesae  majestatls.  Za  żadną  zbrodnię  w  Ros- 
syi nie  ma  kary  śmierci  już  od  lat  kilku,  a  nawet  kara 
cielesna  tylko  przez  sąd  ad  hoc  zwoływany  może  być  na- 
znaczoną. Tara  wolno  grubo  kraść,  wolno  zabijać,  i  za  to 
idzie  się  do  więzienia  lub  na  osiedlenie  na  Sybir;  ale  kto 
nie  słucha  cara,  jest  zbrodniarzem  stanu,  a  jako  taki  może 
być  przez  byle  nędznika  urzędniczego  bity  i  zabity,  bez 
wszelkiej  odpowiedzialności  z  jego  strony.  Ogólnie  zaś  winą 
ludu  i  księży  stałych  było  to,  że  śmieli  widzieć  schizmę  ze 
złej  strony  i  nie   chcieli   jej  znać;    a   wszak    sam    car  jest 
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schizmatykiem,  i  t«  nie  byle  jakim,  bo  głową  schizmy, 
a  jakże  więc  jego  poddany  może  się  ..Mnie.ić  nie  eheiec 
być  tej  samej  wiary  co  i  on.  a  ten,  bardziej,  kiedy  on  raczy 

życzYĆ  sobie  tego?  ,     ,      i    * 

■  Najokropniejszym  środkiem  przy    tylu    wybrykach  ty- 
ranii i  okrucieństwa,  nad  tym  biedny.u  ludem  użytych    było 
osamotnienie,   jakiego    używano    dla    moralnego    osłabienia 
i  odjęciamu   wszelkiej   odwagi.     Polegało  ono  na   tern.    /.e 
wojsko  otoczywszy  wieś  całą,  aby  nikogo  nie  wpuście,  ani 
Bie  wypuścić,  zająwszy  ka/.dy  dom  kilkoma,  tzasem  .  dz.e- 
siecion.a  i  więcej    żołnierzami,    nie   dozwoliło  żadnemu  wi- 
dzieć   się,    zejść   się    i    mówić  z  mieszkańcami    sąsiedniego 
domu.  i  każdemu  po  kolei  mawiali,    że  już  cała  wies  pod- 
pisała się  na  schizmę:    sam  jeden  ani  się  oprzesz,   ani  me 
masz  potrzeby  napróżno  się  narażać.  Zapewnienia  te  stwier- 
dzali moskiewskiemi  przysięgami,  nic  porzucając  zwykłyeli 
katowań,  które  tak  się  odbywały,  że  po  kołeji  każdego  bito 
aż  do  omdlenia    W  ten  sposób  praktykował  się  „dobrowolny 

powrót  Unitów  do  prawosławia! 

Innvm  nie  mniej    dotkliwym    środkiem    dręczenia    ich 
było  szyderstwo  z  ich  wiary  i  świętości,  najobelżywiej  mó- 
wili oni  o  świątobliwym   Naczelniku  Kościoła .    dla  którego 
lud  zawsze  cześć  najwyższą  zachowywał ,    a   w  tym  czasie 
męczarni    za    wiarę,     ostatnią    w    nim    pokładał     nadzieję. 
Szydzili    i    niszczyli    katolickie    znaki    pobożności,    figury, 
krzyże  w  publicznych  miejscach,    straż  chodząc  po  wsiach, 
zakazywała  mówić :    niech    będzie   pocłiwalony  Jezus  Chry- 
stus i  katowała  za  to  uahajkami ,   nakazując  używać  ^ormy 
moskiewskiej  lubo   jedno   znaczącej :    Sława  Isusu  Cłirystu, 
odpędzano  gwałtem  od    kościołów    łacińskich ,    a    nadomiar 
obelgi    zdzierano    skaplerze  i  różańce  i  wieszano    psom    na 
szyi  przy  blużuierczych  słowach      I.ecz    niezbadane  są  wy- 
roki Twoje  o  Boże :  vvkrótce  wypadki  okropne  same  ich  za 
to    ukarały    i    nauczyły    szanować   to    co    się    tyczy    Boga, 
czen,  wprzód  pogardzali ,    i    że   świętość  zawsze  może  stać 
się  łaski  Bożej  przyczyną.  Wybuchła  wkrótce  wojna  wscho- 
dnia, powołała  na  pole  wałki  i  Polaków  wielką  część  armii 
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rossyjskiej  składających;  pominąwszy  wielki  zawód,  jaki 
dotknął  w  tej  wojnie  rząd  moskiewski,  przypominając  klę- 
skami poprzednią  wojnę  wschodnią,  gdzie  ani  jednej  nie 
wygrali  bitw.y,  dotknął  ich  jeszcze  Bóg  karą,  jako  wyro- 
dnych ehrześcian,  za  nieuszanowanie  chrześcijańskich  świę- 
tości. Na  rannych  w  szpitalach  tureckich  Polakach  spostrze- 
gali Turcy  na  każdym  znaki  te  święte  na  piersiach  zawie- 
szone, czego  nie  było  wcale  na  Moskalach,  poinformowani 
przez  Polaków  w  swojej  armii  służących,  poznali,  że  to  są 
znaki  religijne  Polakom  katolikom  właściwe,  odróżniając 
ich  po  tym  znaku  od  Moskałów,  jak  pierwszych  czcią  i  ży- 
czliyyością  otaczali  i  jako  przyjaciół  traktowali,  tak  ostatnich 
nienawiścią,  zemstą  najczęściej  do  okrucieństwa  posuniętą, 
gdyż  prawie  zawsze  zabijali.  To  ich  nauczyło,  że  zabezpie- 
czając się  na  wszelki  smutny  wypadek,  natychmiast  posta- 
rali się  sprowadzić  te  świętości  i  rozdali  do  noszenia  na 
piersiach  żołnierzom.  Tak  często  nawet  na  tej  ziemi  daje 
Bóg  gorzko  uczuć  bluźniercom  obelgę  sobie  wyrządzoną ! 


V. 


Supplika  od  ludu  do  cara  w  Warszawie.  —  Odpowiedź  na  nię.  —  En- 
cyklika Ojca  Św.  Piusa  IX  do  biskupów  ruskich  w  Galicyi. 

Tak  ciągnęły  się  te  okrucieństwa  aż  do  tego  czasu, 
gdy  car  miał  przybyć  do  Warszawy,  t.  j.  do  lipca  1874  r. 
Lud,  mający  swoje  poczty,  tak  prędko  donoszące  o  intere- 
sującycli  go  wieściacli,  że  i  rządowe  im  nie  wyrównywały 
w  pośpiechu,  dowiedział  się  o  tem.  Cłiciał  raz  jeszcze  spraw- 
dzić, czy  cesarz,  który  przed  dziewięciu  laty  osobiście  za- 
pewnił mu  swobodę  wiary,  wie  o  tych  nadużyciach  i  zbro- 
dniach, jakie  się  dzieją  w  kraju,  i  czy  to  za  jego  wiedzą 
dzieją  się  te  barbarzyństwa;  zamyślił  licznie  udać  się  do 
monarchy,  użalić  się  po  synowsku  przed  nim  na  swoje  biedę 
i  podać  błagalną  prośbę,  aby  ustały  straszne  uciski,  i  aby 
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pozwolono  ludowi  pozostać  katolikami  i  modlić  się  wzorem 
fch   0JC6W  i   dziadów,     Ka  podróż  trzeba  było  p.en,ędzy; 
linadv  resztki    dotąd    ukryte   oddały   delegatom :    trzeba 
było  paszportów,    bo  i  do   drugiego   powiatu  bez  paszpor  u 
udać  li,  nie  bvło  wolno,   a  władze  powiatowe  me  ehc.aly 
takowYcb  udzielić.  Porozuu.iauo  się  więc  na  wiecacb  w  la- 
sach między  gminami ,   i  delegaci  różnemi  drogami  pusc.w 
zy  s"  w  in.fę  Boże ,    po   cichu    do.tali  się  do  Warszawy. 
Policy!  miejscowa    wykrywszy    ich    oddalenie    się    ze   wsi. 
każdego   przed   carskien.    przybyciem    szpiegowała,    a    (lo 
nióslszy   warszawskiej    polieyi .    spowodowała   aresztowanie 
wielu  na  Pradze  i  w  murach  Warszawy ;  wielu  ich  wszelako 
zdołało  się  ukryć.     Szukając  wszi-dzie  sposobności  oddania 
pr  śby  cesarzowi,  a  mając  ich  kilka  w  zapasie  w  k'lk u  rę- 
kach  aby  w  razie  aresztowania  jednego,  drugi  mógł  oddać. 
u:;żali  za  najstosowniejsze  oddać   prośbę  w^edy^  gd^^  -J 
podług  zwyczaju  do  soboru  (tj.  prawosławnej  kated.y)  wcho- 
Ł  L  z^niego  wychodzić  będzie     Zdało  «>«;;  -f"- 
wniej  i  najbezpieczniej    prośbę  kotnecie   dac  do  ręki   i    ę 
wyp  awić  dla  jej  wręczenia.  Kobieta,  cisnąc  się  przez  swit^ 
gialów  i  adjutantów,  została  odepchniętą    zrobi  się  sze- 
fest-  kobieta  głośno  wołając :  „Najjaśniejszy  Panie   !  i  trzy- 
Ta  ;c  n>ocno  papier  z  prośbą  do  góry,    który  jcj  jeden  ze 
TwUy  chciał  wyrwać,   zwróciła  uwagę  cara.     Car  spojrzą    i 
do  odpychającego  ja  adjutanta  wyrzekł:  paucnhHe!  (daj  po- 
kój) i  prośbę  kazał  odebrać..  Kobietę  tę  kazano  zaraz  are- 
sztował,   ale  po  przeprowadzeniu  śledztwa  wypuszczono  ją. 
Prośbę  tę  ludu  podajemy  tu  dosłownie: 

Mv  niżei  podpisani  włościanie  obrządku  unickiego,  zawsze 
bvliśm?ie  te  my  i  będziemy  najwierniejszymi  poddanymi  Wasze, 
Ce  Sie  Mości!  wielkiego  naszego  Monarchy  i  OswobodziceK 
f  ezn  eS  Dajw;ższ,  wdzięczność  za  wszystko,  co  dla  nas 
w  swe  mądrości  dobrego  nczyniJ.  Ufamy  w  Twoję  sprawiedh- 
wośr  m"  c!  "wy  Monarcho,  i  dla  tego  śmiato  udajemy  s.ę  do 
podnóżka  Twojego  tronu. 

My  unici    clielmskiej    dyecezyi ,    jako    stanowiący    jec^^ność 
z  Kościołem  rzymsko-katolickim,    a  tylko  rozmmy  się  obiz^d 
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kiem,  mieliśmy  zawsze  biskupów,  zatwierdzanych  przez  Jego 
Świątobliwość  Papieża.  Obecnie  dyecezya  nasza  jest  osierocona, 
a  dzisiejszy  jej  administrator  wydal  postanowienia,  zupełnie 
przeciwne  obrządkowi  naszemu,  skutkiem  czego  w  niektórych 
miejscach  przyszło  do  nieszczęśliwego  krwi  rozlewu.  Do  obrządku 
naszego  przywiązani  jesteśmy,  i  jak  go  od  ojców  naszych  przy- 
jęliśmy, tak  go  chcemy  nienaruszonym  przekazać  dzieciom, 
choćby  nam  przyszło  przez  najkrwawsze  próby  przechodzić.' 
Podnosimy  przeto  prośby  nasze  do  Twego,  Najjaśniejszy  Panie, 
tronu,  aby  dyecezya  nasza  mogła  być  obsadzoną  przez  biskupa 
zatwierdzonego  przez  Stolicę  Apostolską,  aby  nikt  obrządku 
naszego  naruszać  nie  śmiał.  To,  co  było  złego  dotąd,  działo 
się  zapewne  bez  Twojej  wiedzy,  Najjaśniejszy  Panie ,' bo  kto 
ma  w  swojem  obszernem  państwie  tylu  niechrześcijan,  i  pozwala, 
aby  każdy  chwalił  Pana  Boga  według  swego  przekonania,  ten 
nie  pozwoliłby  na  ucisk  nas  chrześcijan  obrządku  unickiego. 
W  to  wierzymy  i  dla  tego  niniejszą  prośbę  do  stóp  Twoich 
składamy. 

Prośba  podana  była  w  imieniu  wszystkich  unitów 
i  (opatrzona  kilkutysięcznemi  podpisami.  Rezultat  jej  był 
następujący:  wyszedł  jenerał- gubernator  Królestwa  Pol- 
skiego, hr.  Kotzebue,  i  odczytał  w  imieniu  cara  taką  odpo- 
wiedź, którą  podajemy  w  dosłownem  tłómaczeniu  z  rossyj- 
skiego  : 

W  czasie  obecnego  pobytu  Najjaśniejszego  Cesarza  w  War- 
szawie, przybyli  przedstawiciele  niektórych  unickich  parafij 
siedleckiej  gubernii  z  zamiarem  podania  prośby  o  odmianę 
uczynionych  przez  dyecezalną  władzę  rozporządzeń  odnośnie  do 
obrzędów  grecko  -  unickiego  nabożeństwa.  Po  dojściu  o  tem  do 
wiadomości  Najj.  Cesarza,  Jego  Ces.  Mości  podobało  się  mi  roz- 
kazać, abym  znowu  objawił  ludności  grecko  -  unickiej  powierzo- 
nego mi  kraju,  że  prośby  jej  w  tym  względzie  nie  mogą  być 
wypełnione ,  i  że  Jego  Ces.  Mość  raczy  być  upewnionym ,  że 
ludność  grecko- unicka,  od  wieków  ruska  i  zawsze  wierna  tro- 
nowi, uwolniwszy  się  od  nieszczęsnych  obłędów  i  nieprzyjaznych 
przekonań,  sprowadzających  ją  z  powinnej  drogi,  nie  zaniecha 
ugruntować  się  w  swoich  starożytnych  liturgicznych  obrzędach, 
i  okaże  się  po  dawnemu  pokorną  i  spokojną  ,  jaką  Najj.  Pan 
przywykł  ją  widzieć  do  obecnego  czasu.  Warszawa  29  czerwca 
(U   lipca)   1874  r.  Warss nioski  jenerał  -  gubernator  : 

Jenerał  -  adjutant  hr,  Kotzebue, 
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Wszelki  cień  nadzieji  zniknął  już  odtąd  dla  łudzącego 
Sie  jeszcze   Indu ,    biedna  chełmska  dyecezya  wiedziała  już 
stanowczo,  co  ją  czeka:  Słowa  odpowiedzi  carskiego  posłan- 
nika  były  jasne.     Prośba  odrzucona ,   skargi  me   przyjęto, 
a  w  zamian  rozkazano  słuchać ,    co  rozkażą  z  góry,   i  wy- 
konywać bez  odwołania.  Lud  rozszedł  się,  zasmucony  swoją 
nrzyszłą  dolą,  i  zdumiony  złamaniem  słowa  monarchy,  a  tego 
dawniej  nikt  nie  był  zdolny  mu  wmówić ,    że  cesarz  słowa 
może  nic  dotrzymać.  Oprócz  zatrważającej  duszę  ludu  odpo- 
wiedzi, czekał  ich  w  samej  Warszawie  przysmaczek.  Wielu 
z  przybyłych  powołano  zaraz   i  wsadzono   ich   do  więzienia 
za  tę  śmiałość,  że  podali  prośbę  o  takie  rzeczy,  i  że  snneh 
skarżyć  carskich  urzędników  za  ich   postępowanie.     Guber- 
natorowie: siedlecki,  Stefan  Gromeka*)  i  lubelski  Boekowski. 
oraz  Popiel ,    drżeli  na  swoich  posadach  przez  czas  pobytu 
ludu  w  Warszawie.   Wątpili  o  odpowiedzi  niekorzystnej  dla 
ludu  i  nie  byli  pewni,  czy  odpowiedź  będzie  tak  stanowczą 
na  zgwałcenie  sumienia  biednego  ludu. 

Po  wyjeździe  cara  z  Warszawy  i  po  ogłoszeniu  odpo- 
wiedzi carskiej  Popiel  odetchnął ;  bo  był  już  pewny  gruntu  pod 
nosami  i  wypadało  mu  kontynuować  dalej  straszne  dzieło. 
Rozesłał  więc  listy  urzędowe  i  prywatne  do  dziekanów 
i  swoich  zauszników,  nalegając  o  pośpiech..  Lecz  Bóg  me 
opuścił  w  tern  krytycznem  położeniu  wiernej  Jego  Kościo- 
łowi maleńkiej  owczarni.  Jednocześnie  prawie  przedarły  się 
do  Chełn,szczyzny  arkusze  z  encykliką  Jego  Świątobliwości 
Piusa  IX,  wydaną  do  ruskich  biskupów  w  Galicy.,  w  której 
pochwala  gorącą  wiarę  Chełmian,  i  udziela  błogosławieństwa 
wiernym  Kościołowi,  a  objaśnia  cały  stan  rzeczy. 


*^  rromeka    którego  imię  obok  imienia  Popiela,  na  wieki  krwawemi 

?kTl^:sr:?VXVV.  ń^»  się  do  wsi  vWi,  a.br  -oich  aonac,, 
nyci  pod  Biai.     gdzie    umar    -  -e.„  u  r.  .S?^   w^^;^  ^     ,j,,^ 

ttSla^ifnrdTw^l.-^^^^^^^^^^^ 
pochodzi  ale  moskwicyzmu. 
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Kapłani,  którzy  wyszli  do  Galicyi,  nie  mogli  zapomnieć 
stron  rodzinnych,  skropionych  ich  łzami,  napojonych  bole- 
ścią; mając  tam  rodziny,  lud  przywiązany,  starali  się  róż- 
nemi  drogami  zachować  i  utrzymać  drogie  dla  siebie  sto- 
sunki. Niektórzy  z  ludu  odważyli  się  na  tajne  przejście  do 
Galicyi  dla  widzenia  się  ze  swymi  kapłanami.  Wszędzie 
i  zawsze  odbierali  od  nich  zdrowe  rady  i  pobożne  życzenia 
stałości  w  wierze  do  końca ;  ale  bezecne  intrygi,  przez  wy- 
soko postawione  osoby  prowadzone,  oszukiwanie  ludu  pozo- 
rem legalności,  zastawianie  się  w  nieprawnej  zmianie  obrzę- 
dów papiezkiemi  bullami,  i  niegodziwe  ich  nadużywanie  dla 
utorowania  drogi  do  schizmy,  wymagały  wyroku  wyższej 
powagi,  aby  wytrącić  ten  podstępny  oręż  z  rąk  moskiew- 
skich apostołów,  z  ręki  zdrajców  Kościoła  kapłanów,  i  wska- 
zać rzeczywiście  ludowi,  czem  to  jest  i  do  czego  dąży,  co 
występny  Popiel  i  jego  spólnicy  z  rządem  uknuli,  ażeby 
lud  bez  wszelkiego  wahania  trwał  w  stałości  dotąd  okazy- 
wanej w  wierze.  W  końcu  świątobliwa  stałość  biednego 
i  opuszczonego  ludu  i  jego  cierpienia  jak  zasługiwały  na 
powszechne  uwielbienie  świata,  tak  również  godne  były 
uznania  i  chwały  w  oczach  Naczelnika  Kościoła,  i  tego, 
jak  również  pamięci  o  nich,  dowód  okazać  im  wypadało. 
W  tym  ważnym  religijnym  celu  i  zarazem  dla  żywego 
przedstawienia  wszystkich  tej  smutnej  sprawy  okoliczności 
uważał  za  niezbędne  odbyć  podróż  do  Rzymu  ks.  Bojarski, 
były  dziekan  i  proboszcz  z  dyecezyi  chełmskiej.  Czekając 
miesiąc  czasu,  nim  papiery  wszystkie  w  tłómaczeniu  na 
łaciński  język  z  rozkazu  Propagandy  uskutecznione  zostały, 
miał  nakoniec  w  wielką  środę  1874  roku  to  nadzwyczajne 
szczęście  stanąć  przed  wielkim  Naczelnikiem  Kościoła 
w  towarzystwie  i  na  przedstawienie  Najdostojniejszego  ge- 
nerała zakonu  Zmartwychwstańców  Semeneńki,  który  wszy- 
stkie szczegóły  we  włoskim  języku  opowiedział  Jego  Świą- 
tobliwości, wysłuchawszy  ich,  oświadczył  Ojciec  Św.,  że  nie- 
prawnie w  chełmskiej  dyecezyi  zaprowadzone  zmiany  są 
przestępstwem  dogmatycznym  ;  czynione  są  bowiem  w  celu 
zburzenia  religii,    w  innym  razie   byłyby    dyscyplinarnemi- 
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Zażądawszy  na  piśmie  treści  próśb,    otrzymał  ją  doręczoną 
sobie  w  łacińskim  języku  w  tych  słowach: 

Beatissime  Pater  I 

Joannes  Bojarski    sacerdos   graeco- unitus  dioecesis   Chel- 
mensis  in  Polonia  humillime  supplicat  Yestram  Sanctitatem  ia- 
bere  definiri  ac  publicari  decretnm  suum  ea  occassioue  epistolae 
circularis     pseudoadministratoris  Dieecesis    Chelmensis    Popieli, 
qua  ipse  non  agnoscit  verum  eensum  et  yalorem  Synodi  Zamo- 
scenae    et     legitimas     mntatis     nes     in     nostro    ritu    bactenns 
juxta  constitutiones  hiiinsce  Synodi  obseryatas,  tollit  et  yitiosiim 
errorem  suum    citatis    bullis    apostolicis    falso    firmat.     Omnino 
eapedre  videtur    dtfinii  ąiiales    certmouias  in  nostro  ritu  Syno- 
diis  Zamoacena  mutandas  iudicarit,  ut  evidenter  appareat,    cere- 
monias  a  Popielo  (in  annexo  adsiiam  epistolam    circularem    ad- 
juncto)  derignalos  non  esse  constitutionibus  Synodi  ab  Aposto- 
lica  aede  confirmatae    conformes.     I  detiam  omnino  necessarium 
Yidetur  ad  refutandum  errorem  einsdem  Popieli,    suorum    com-' 
plicum  in  Galicia  Austriaca  et  ąuorundam    de  nostro   clero  dn- 
bitantium,   nec  non  ad  rite  instrncndum  populum  id  scire  deside- 
rantem    maxime    vero    elerum    unitum    in  Galicia  Austriaca,  qui 
falso     aperit  conditionatam  fuisse  approbatiouem  Synodi    Zamo- 
scenae,  et  errore  seductns  aut  Moscoviticae  propagationi  favena 
illegaliter  permutat  ceremonias,  et  tali  modo  ad  scbisma  Inclinat 
invito  populo  et  omnibus  fere  sacerdotibus.  Clara  et  evidens  defi- 
nitio    ceremouiarum    a    Synodo    approbatiirum     non  solum  omne 
dubium  cludet  sed  etiam  machinatiouibus   schismaticis  sub  specie 
legalitatis  susceptis  ipsiąue  russico  regimini,   quod  bnllis  aposto- 
licis,  4uasi  incolnraitatem  ritus  graeci  confirmantibus,  saa  prava 
consilia  defendit,  limites  ponęt,  lii  Polonia  quidem  ii,  (lui  e  clero 
ac  populo    dubitant    falso    adductis  a  pseudoadministratore  Pon- 
tificiis  bullis  permoti,  ad  rectara  viam  debitae  ergo  ecclesiasticam 
potestatem  reyerentiae  couverteulur. 

Praeterea  perutile  ac  salutare  esset,  pio  voto  infalicis  po- 
puli  uniti  congruum  ad  augendam  ipsius  religiosam  consolatio- 
nem  fidemque  servandam  et  tirmandam  in  miserabili  ac  despe- 
rata conditione  degentis  necessarium  obtinere  a  Yestra  Sancti- 
tate  aliquod  signum  et  documentum  sollicitae  memoriae  et  curae 
ergo  eos,  adiuncta  Apostolica  benedictioue.  Tandem  quoniam 
ex  una  porte  collocatio  nostra  in  latina  dioecesi  difficilis  et  miiltis 
cum  incommodis  iuncta  propter  ipsum  ritum  in  quo  nos  permanere 
opus  est;  ea  altera  vero  parte  in  uniti  ritus  dioecesibu3  minime 
nos  recipere  volunt  et  semper  suae  maleyalentiae  ergo  nos  spe- 
cimina  ostenduut :  orator  humillime  supplicat  Yestram  Sanctitatem 
pro  omnibus  suis    confratribus   exsulibu8,    interyenire  pro    nobis 


et  commendare  Leopoliensi  Metropolitae  greco-unito  ut  nos  clero 
suae  dioeceseos  adnumerare  et  sustentationis  nostrae  causa  pa- 
rochias  designare  remotis  omnibus  impedimentis  yelit. 

Przyjąwszy  żywo  do  serca  wyr«azy  prośby  smutne  po 
łożenie  Kościoła  w  dyecezyi  Chełmskiej  ludu  jej  i  kapłanów 
z  troskliwością  ojca  dotkniętego  złem  powodzeniem  rodziny, 
żałując  że  ferye  przed  świętami  i  po  świętach  nie  pozwalają 
na  czynności  urzędowe  po  kancelaryach  natychmiast  po  upły- 
wie tychże  rozkazał  wydrukować  ową  pamiętną  encyklikę 
do  biskupów  unickich  w  Galicyi,  a  do  Metropolity  Lwo- 
wskiego zwrócił  się  z  żądaniem  przyjęcia  kapłanów  unickich 
i  pomieszczenia  w  swoich  dyecezyach,  na  co  otrzymał  w  od- 
powiedzi uroczyste  zapewnienie,  że  wszyscy  pomieszczeni 
będą.  W  swojej  dobroci  nie  mógł  ukryć  oburzenia  dowie- 
dziawszy się,  że  lwowski  konsystorz  nawet  do  egzaminu  ze 
sposobu  prawienia  mszy  św.  pociąga  kapłanów  wygnańców 
i  objawił  je  słowami:  „a  to  już  nadto". 

Udarowany  szczodrobliwością  i  uszczęśliwiony  dobro- 
cią świątobliwego  Naczelnika  Kościoła,  który  po  ojcowsku 
raczył  wejść  w  jego  położenie,  pocieszony  zapewnieniem, 
że  już  zażądał  od  Metropolity,  abyśmy  wszyscy  umie- 
szczoni  zostali  w  dyecezyach  unickich  w  Galicyi.  Przybywszy 
do  Lwowa  zastał  już  ks.  Bojarski  encyklikę  Papieża  i  po- 
starał się  o  wezwanie  ludzi  znajomych  mu  z  gorliwości 
i  rozsądku  z  dyecezyi  chełmskiej,  i  przybyłym  niezwłocznie 
dał  tyle  egzemplarzy  tłómaczonych  po  polsku  obok  tekstu 
łacińskiego,  aby  mogli  dać  każdej  parafii.  Dołączył  im  oprócz 
tego  na  pergaminie  błogosławieństwo  Ojca  św.  dla  wier- 
nych unitów,  udzielił  parafiom ,  które  poniosły  męczeństwo 
za  wiarę,  relikwij  św.  Jozafata  i  innych  rekliwij,  aby  przy 
nich  na  zgromadzeniach  się  modlili  a  nawet  w  braku  ka- 
płanów swojego  obrządku,  a  niemożności  użycia  łacińskich, 
przy  nich  odbywali  obrzędy  religijne.  Sam  przepisał  im 
sposób  prowadzenia  narad,  zgromadzania  się  tak  i  w  takiem 
miejscu,  aby  delegaci  całej  dyecezyi  na  każdem  razem  lub 
kolejno  komunikować  się  mogli;  do  tego  udzielił  im  ksiąg 
religijnych    wiele,    aby  w  braku    kapłanów    sami    oświecać 


t 
t 


ii 


się  mogił.  Spełnili  to  wszystko  wiernie  i  religijnie,  ncieszyli 
i  podnieśli  ducha  znękanego  ludu,  a  lubo  ta  encyklika  nie 
poprawiła  Popiela  i  jego  występnych  spólników,  to  wsze- 
lako wytrąciła  im  broń  z  ręki,  którą  wojowali,  bo  już  me 
mogli  tak  bezczelnie  odwoływać  się  do  bulli  papiezkich, 
gdyż  lud  miał  w  rękach  dowód  ich  potępienia,  i  wiedział, 
czego  się  miał  trzymać  i  za  co  poczytywać  ich  machinacye. 
Przedarła  się  ona  do  wszystkich  zakątków  Chełmszczyzny 
i  w  sam  czas  potępiła  i  sparaliżowała  czyny  Popiela  Kła 
dziemy  ją  tu  co  do  słowa,  tak  jak  była  przysłana  po  łaci- 
nie, i  w  tłumaczeniu: 

SUNGTISSIMI  DOMINI  NOSTRl  PIL  DIYINA  PROYIDENTIU 

P  A  P  A  E    IX. 

ad    Archiepiscopum    Leopolien.,     Halicien.,     et    Cameneceii.    Ruthenorum 
aliosaue  Episcopos   eiusdem  ritus,  gratłam  et  communionem  cum  Apostolica 

Sede  habentes. 


Yenerabilibus  fratribus,  losepbo  Sembratowicz,  Archiepiscopo  leopolien  , 

Halicien.   et  Camenecen.     Ruthenoruin   alnsąue  Epifcopis  eiusdem  ritus 

gratiani  et  communionem  cum  Apostolica  Sede  habentiDus. 

PIUS    PAPA    IX. 


Yenerabiles  Fratres,  Salutem  et  Apostolicam  Benedictionem  I 

Omnem  soUicitudinem  vel  a  primis  diuturni  Pontificatns 
Nostri  annis  adhibuimus  atqae  operam  dedimus  ad  spirituale 
Orientalium  Ecclesiarum  bonum  procurandum  et  fovendom  ,  so- 
lemniter,  inter  caetera,  declarantes  sartas  ac  tectas  religiose 
seryandas  et  custodiendas  peculiares  catliolicas  Liturgias  }, 
auas  pariter  Praedecessores  Nostri  maximo  in  pi*etio  semper 
habuerunt.  Qua  porro  in  re  luculentissima  sunt,  quae  Clemens  Yiii 
tradidit  in  sua  Constitutionae :  Magnus  Dommus,  an.  1595,  fau- 
lus  V  in  8U0  Brevi  die  10  Decembris  1615,  ac  potissimum, 
reliąuis  omissis,  Benedictns  XIV  in  suis  encyclicis  Litterisi 
Demandałum,  an.  1743,  et:  Allałae  sunł,  an.   1755. 

Cum  atitem  arctissimus  existat  nexu8,  quo  cum  dogmaticis 
doctrinis    disciplina   praesertim    liturgica   coniungitur   et  conso- 

*)  Litterae  Apostolicae  ad  Orientales,  quarum  initium  :  In  suprema, 
die  6  lanuar.  1848. 
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ciatur,  hinc  Apostolica  Sedes,  infalllbilis  Fidel  Magistra  ac  sa- 
pientissima  Yeritatis  Cnstos,    vix  ac  deprehendit    „periculosum 
et  indecorum  aliquem  ritum  in  Orientalem  Ecclesiam  irrepsisse 
illum  damnayjt,  improbavit  eiusque  usum  ipsi  prohibuit'*  i).       ' 
Rursus  memorata  cura  illibatas  servandi  veteres  Liturgias 
impedimento  nen  fiiit,    quominus  inter  orientales  ritiis  adscisce- 
rentur  etiam  nonnulii  ex  aliis  Ecclesiis    accepti,    quo8,    uti  ad 
cathohcos  Armenos  Gregorius  XVI  fel.  record.  scribebat  •     Ma- 
lores    vestri,    aut    quia   rectiores  visi   fuerant,    adamarunt,"aut 
tamąuam  notam  ab  haereticis  schismatici8que  eos  discernentera 
aliquo  abhinc  tempore  assumpserunt^'  '),  Quapropter,  ceu  tradit 
Idem  Summus  Pontifex ,    „ea  reguła  omnino  servanda  est,    qua 
statuitur,    inconsulta  Sede  Apostolica,  in  sacrae  Liturgiae  riti- 
bus  nihil  esse  innovandiim,    etiam  nomine  instaurandi  caerimonias 
quae  Liturgiis    ab    eadem    Sede    probatis    magis  conformes  esse' 
yideantur,  nisi  ex  grayissimis  causis  et  accedente  Sedis  Aposto- 
licae auctoritate''  ^). 

Hisce  porro  iuris  principiis,  quae  pro  uniyersis  orientalis 
ritus  Ecclesiis  sapienti  consilio  fuerunt  sancita,  regitnr  quoque, 
uti  pluries  data  occasione  declaratum  est,  praesertim  in  superius 
memorato  Brevi  Pauli  V.,  liturgica  disciplina  Ruthenorum,  quos 
non  destiterunt  Romani  Pontifices  singulari  benevolentiae  affectu 
ac  pecuharibus  favoribus  prosequi ;  et  vix  ac  aliquod  periculum 
imminere  et  eorum  fidem  in  discrimen  adduci  perspectum  est 
Apostolica  Sedes  ad  tantum  malura  avertendum  vocem  suam' 
absque  ulla  mora  attollere  non  praetermisit.  Solemnia  adiiuc 
sunt  verba,  quibus  usus  est  Decessor  Noster  Grrefforius  XVI 
fel.  me.*)  cum  scilicet  Ruthenorum  natio,  ut  cuiqae  exploratum 
est,  in  asperrima  versaretur  rerum  conditione,  qua  ipsos  ad 
usque  tricies  centena  millia  ex  catholicae  Ecclesiae  gremio 
miserrime  ayulsos  et  hodie  lamentamur. 

Nec  pariter  Ruthenorom  nationi  defiiit  eiusdem  Aposto- 
licae Sedis  auxilium,  cum  graves  et  diuturnae  controyersiae  in 
ecclesiastica  Provincia  Leopoliensi  ob  disciplinae  et  ritus  va- 
rietatem,  atquę  ob  mutuas  relationes,  ąuae  inter  ecclesiasticos 
Yiros  latini  et  graeci  ritus  ibi  intercedebant,  non  absque  chri - 
stianae    charitatis 'detrimento    agitabantur,    quae  per  conyentio- 

26  luli?  1735!'^'''*"'    ^^^     '"^    '"''   ^^"''''  •■    '^^"^'*^  '^^^ '   S  ^^-    ^'^ 

Uae    die  f^^Ar-^-^lSScT^  ^"  ^"'^  Litteris:  Studium  paternae  beneuolen- 

••  loÓl^^^^^^^"'''  ^^^  ^"  suis  Litteris  :  Inter  gravissimas,  die  3  Febru- 
ani  loo-g. 

•)  AUueutio  babita  in  Cousistorio  die  22  Nov.  1839. 

12 


s. 


90 

nem  sen  concordiam,  ab  Episcopis  ntrinsąne  rittis  propositam,  et 
die  6  Octobris  1863  sancitam  decreto  S.  Congregat.on.s  de 
Propaganda  Fide  pro  negotiis  orientalis  ritus,    fehciter  fuernnt 

'^"'"^tSJmUeSrr-erun.  adiuneta,  in  ,aibus  eade.  eccle- 
siastica  Provincia,  et  potissnmum  finitima  Chelmensis  Dioe- 
ces  Tn  praesentiarum  versantnr,  omnem  Nostram  yigilant.am 
et  śollicitndinem  iure  ac  merito  rnrsns  expostalant.  Nnpernme 
sqnS  ad  Nos  relatum  est,  inter  Istos  Cathol.cos  Graeco- 
Rutheni  ritns  vel  acrem  controversiam  de  re  litnrg.ca  temerano 
ausu  excitatam  esse,  ac  quosdam  existere,  hcat  in  clencal. 
ordL  constitutos,  qui  rebns  novis  stadentes  sacras  caenmon.as, 
alias  immemorabili  usu  laadabiliter  receptas,  alias  quoqueZa- 
mosceLae  Syuodi,  quam  Apostolica  Sedes  probayit '),  sanct.one 
rolemntter    conflrmatas,   proprio   libitu    immntare  ac  reformare 

'"'^^td^uod  magis  Nos  angit,  et  intima  aegritadine  Cor 
Nostrum  afficit,  est,  qnod  recenter  accepimns  de  m.serr.mo 
fernm  statn,  qu'o  affligitur  Chelmensis  Dioecesis.  Siq«.d  ">,  re- 
cedente  einsdem  Episcopo,  paucis  abbinc  ann.s  p  Nos  Ips  s 
institnto  et  spirituali  vincnlo  cum  eadem  Dioecesi  adhnc  illi 
lato  anidam  pseudo  -  administrator,  quem  Nos  episcopal.  munere 
Signum  lam  pridem  indicayimus,  minime  dnbitayit  ecclesiast.- 
ćam  urTsdictionem  nsurpare,  cnncta  in  memorata  Eccles.a  pes. 
sumdare ,  ac  potissimnm  rem  litnrgicam  canonice  sancitam  pro- 
prio marte  confundere  ac  perturbare. 

Moerentes  adlmc  prae   ociilis   habemus   circnlares  litteras, 
die  20  Octobrłs  anni  1873  editas'),  qnibns  infelix  ille  psendo- 
administrator  divini  cultus    exercitium    ^-r-^^-J^^Sj    .' 
novare  audet,  ea  piane  mente,  nt  in  catholica  Chelmensi  uioe 
cesT  SchTsmaticornm  Liturgia 'inducatur;  et  ad  rudes  *«.  «""Pl'- 

ce  de  ipiendos,  eosqne  facilius  ad  schisma  toP^"^"^^^/;^  "J 
ernbescit  in  medium  proferre  nonnnllas  Apostolicae  Sed  s  Con- 
stitntiones,  earumąue  sanctionibus  in  snum  sensum  detort.s  frau- 

dulenter  abnti.  . 

Porro  qnae  in   praecitatia   litteris    de    re    ^^tnigica   dispo 
nuntur     nulla  prorsus  ac  irrita  exi8tere ,   nemo  est  qm  non  vi- 
S     eademque   Nos  nulla  et  prorsus  irrita  Apostolica  Nostra 
In  tor  tate"'declaram^        Imprimis    enim    memoratus     pse^^^^^^ 
Administrator  quavis  ecclesiastica  inrisdictione  penitus  destituitur, 

^edictus   XIII   in   suo   Breyi :   Ai^oMaiuz  Offidum  die  19 

lulii  1724. 

>)  Wediug  starego  stylu. 
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quam  scilicet  nec  legitimus  Episcopus  in  suo  discessu,  nec  po- 
stea  Apostolica  Sedes  eidem  umquam  demandarunt ,  ac  proinde 
ipsum  per  osłium  non  inłrasse  in  ovile  ovium,  sed  ascendisse 
aliunde  *),  ac  veluti  intrusum  habendum  cuique  perspectum  et 
exploratum  est. 

Ad^  haec  Sacri  Ecclesiae  Canones  antiquos  orientales  ri- 
tus. lei^itime  inductos,  religiose  utique  seryandos  praecipiunt, 
cum  „Praedecessores  Nostri,  Romani  Pontifices,  satius  consul- 
tiusque  duxerint,  ritus  huiusmodi,  qua  in  parte  nec  Fidei  ca- 
tholicae  adversantur,  nec  periculum  generant  animarum ,  aut 
ecclesiasticae  dero^ant  honestati,  approbare  seu  permittere"  ^) ; 
at  simul  ipsi  solemniter  indicunt,  neraini  prorsus,  hac  Sancta 
Sede  iuconsulta,  fas  esse  in  re  liturgica  vel  leviores  innovatio- 
nes  pera^ere,  quemadmodum  satis  abunde  coramonstrant  Apo- 
stolicae Constitutiones,  quas  initio  retulimus. 

Nec  ullius  momenti  est,  quod  ad   fucum  faciendum  adiici- 
tur,  nimirum  litur^icas  huiusmodi  innovatione8  proponi,  ut  orien- 
talis ritus  expurgetur  et  ad  nativam  intergritatem  restituatur. 
Quandoquidem  Ruthenorum  liturgia  nulla  alia  esse  potest,    nisi 
quae  vel  a  sanctis  Ecclesiae  Patribus  fuit  instituta,  vel  Syno- 
dorum  canonibus  sancita,    vel  legitimo  usu  inducta,  Apostolica 
Sede  sive  expresse  sive  tacite  semper   adprobante ;    et  si  *  quae 
variationes  temporis  lapsu  in  eadem  Liturgia  occurrerunt,    eae 
profecto  non  inconsultis  Romanis  Pontificibus  et  potissimum   ea 
mente  invectae  sunt,    ut  huiusmodi  ritus  a  quavis  haeretica  et 
schismatica    labę    eximerentur,    atque  ita  catholica  dogmata   ad 
incolumitatem  fidei  tuendam  et   bonum    animarum  promovendum 
rectius  et  clarius    exprim  erentur.     Quocirca   sub  dolosa  specie 
ritus    expurgandi    eosque    in    integrum    restituendi    nihil    aliud 
intenditur,    nisi  parare  insidias  fidei  Ruthenorum  Chelmensium, 
quos    ab  Ecclesiae  Catholicae  gremio  distrahere,    et   haeresi  ac 
schismati  devovere  perditissimi  homines  adnituntur. 

Sed  acerbissimas  inter,  quibus  undique  premimur,  angus- 
tias  Nos  reficit  ac  recreat  praeclarissimum  et  piane  heroicum 
fortis  et  constantis  animi  spectaculum,  nuperrime  Deo,  Angelis 
et  hominibus  oblatum  a  Chelmensis  Dioecescos  Ruthenis,  qui 
iuiqua  pseduo-administratoris  mandata  reiicientes,  mała  quaeque 
perpeti  atque  ipsam  vitam  in  extremum  discrimon  maluerunt 
adduci,  quam  avitae  fidei  iacturam  facere  et  catholicos  dimittere 
ritus,  quos  ipsi  ab  eorum  maioribus  receperunt  et  incorruptos 
ac  illibatos  se  perpetuo  servaturos  conclamarunt. 

')  lo.  Cap.  X.   V.  1. 

*)  Benedictus  XIV  in  sua  Constitutione  :  Etsi  pastoralis  edita  d  ie 
26  Maii  1742. 
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No8  autem  Deum  omnibus  precibus  orare  non  intermlttimus, 
ut  dives  in  misericordia  lumen  r^-atiae  suae  in  corda  eorum,  qui 
omne  contra  fas  Chelmensem  Dioecesim  divexant,  clementer 
eifundat,  ac  simil  miseris  illis  fidelibus,  orani  prorsus  auxilio  ex 
gpirituali  regimine  destitutis,  potentem  suam  opem  afferat ,  et 
optatae  tranąuillitatis  solatium  acceleret. 

Post  haec  Vos,  Yenerabiles  Fratres ,  qai  tanto  studio  ac 
8in<'ulari     zelo     demandatam    Ruthenorum     curam    suscepistis, 
etiam  atąue  etiam  in  Domino  hortamur,    ut  liturgicam  discipli- 
nam      ab  Apostolica  Sede  probatam ,    vel  eadem  sciente  et  non 
contradicente  invectam ,    religiose  tueamini ,    ąuayis  innovatione 
penitus  interdirta,    et  accuratam  Sacrorum  Canonum  hac  in  re 
editornm,  ac  potissimum  Zamoscenae  Synodi  custodiam  Parocliis 
atąue  Sacerdotibus  vel  per  severissimas ,  si  opus  fuerit,  poena- 
rum  sanctiones  praecipiendam  curetis.    Agitnr  enim  de  re  gra- 
Yissima     videlicet  de  salute  animarum,  cum  ille^itimae  innova- 
tiones    catholicam    Fidem    et    sanctam  Ruthenorum    unionem    in 
Bummnm    discrimen    adducant.     Quamobrem    nulli    curae,    nulli 
labori  parcendum  est,    nihiląue  intentatum  relinąui  debet,    quo 
universae  in  re  liturcica  perturbationes   istic  a  pravis  hominibus 
excitą,tae  vel  ab  earum  primordiis  penitus  comprimantur :  quibu8 
muneribus   fortiter    et  8uaviter  obeundis  Vos,  Yenerabiles  Fra- 
tres   Dei  opitulante  ^ratia,  minime  defutores  confidimus. 

'  Quod  ut  feliciter  contingat,  Apostolicam  Benedictionem 
Yobis,  Yenerabiles  Fratres,  et  cregibus,  cuiusque  Yestrum  curae 
concreditis,  paramanter  in  Domino  impertimus. 

Datum    Komae    apud    8.  Petrum ,    die    decircatertia   Maii 
MDCCGLXXIV.  Pontificatus  Nostri  anno  vice8imo  octavo. 

Pius  PP.   IX. 


I    S     T 


zostających. 


Wielebnym  Braciom  ,    Józefowi    Sembratowiczowi ,  Arcybiskupowi  Rusinów, 

bvowsŁ    halickiemu,  kamienieckiemu,  i  innym' Biskupom  tegoż  obrządku 

w  łasce  i  jedności  2e  StuUcą  apostolską  zostają. 

P  I  U  S   IX.   P  A  P  I  E  Ż. 

fOZDROWlENlE  I  /tPOSTOLSKIE    pŁOGOSŁA^WIEMSTWO  ! 

Wielebni  Bracia! 
Od    pierw8zvch   lat    długiego    panowania    Naszego    wszel- 
kiego dokładaliśmy    starania  i  wszelkie    ponosiliśmy    trudy    dla 


utrzymania  i  pomnożenia  dobra  duchownego  Kościołów  wscho- 
dnich, uroczyście  między  innemi  oświadczając,  że  święcie  i  nie- 
tykalnie zachowane  i  strzeżone  być  mają  właściwe  temuż 
katolickie  liturgie  *),  które  również  i  poprzednicy  nasi  w  wiel- 
kiem  mieli  poważaniu.  Czego  najjaśniejsze  złożyli  dowody : 
iClemens  VIII  w  konstytucyi  swojej  ^Magnus  Dominus"  z  roku 
1595,  Paweł  V  w  swojera  breve  z  dnia  10  grudnia  1615  r. 
a  najbardziej,  że  o  innych  zamilczymy,  Benedykt  XIV  w  swo- 
ich encyklikach  „Demandatam*  w  r.  1743  i  ,,Allatae  sunt*' 
w  r.   1755. 

Że  zaś  najściślejszy  jest  związek  między  nauką  dogma- 
tyczną a  porządkiem  liturgicznym,  dla  tego  Stolica  Apostolska, 
nieomylna  wiary  Mistrzyni,  najmędrsza  prawdy  ochronicielka, 
jak  tylko  dostrzegła,  że  jaki  niebezpieczny  i  niestosowny  obrzą- 
dek wkradł  się  do  Kościoła  wschodniego,  zaraz  potępiła  go,  ga- 
niła i  używania  onegoż  zabroniła  ^). 

Z  drugiej  strony  wzmiankowana  troskliwość  o  zachowanie 
w  całości  dawnych  liturgij  nie  była  na  przeszkodzie,  by  do 
obrządków  wschodnich  nie  mogły  być  przybrane  niektóre  także 
z  innych  Kościołów  wzięte,  które,  jak  Grzegorz  XVI  pisał  do 
Ormian  katolików,  „przodkowie  wasi  umiłowali,  ponieważ  wła- 
ściwszemi  się  im  wydały,  albo  jako  znamię  odróżniające  ich  od 
heretyków  i  schizmatyków  od  niejakiego  czasu  sobie  przy- 
swoili 2).  Dla  tego,  jak  uczy  ten  sam  Papież,  „to  prawidło 
koniecznie  zachować  należy,  które  stanowi,  bez  wiedzy  Stolicy 
Apostolskiej  w  obrzędach  św.  liturgii  żadnych  nie  wprowadzać 
nowości,  nawet  pod  pozorem  przywrócenia  dawnych  obrządków, 
któreby  liturgiom  od  tejże  Stolicy  zatwierdzonym  odpowied- 
niejszemi  się  wydawały,  chyba  z  bardzo  ważnych  powodów  i  to 
za  powagą  Stolicy  Apostolskiej  *). 

Na  tychże  samych  zasadach  prawa,  które  dla  wszystkich 
Kościołów  wschodniego  obrządku  w  mądrym  zamiarze  ustano- 
wiono, opiera  się  także,  jakto  przy  wielokrotnych  sposobnościach 
oświadczono,  a  szczególniej  w  wyżej  wspomnionem  breve  Pawła 
V.  porządek  liturgiczny  Rusinów,  których  rzymscy  Papieże 
szczególniejszą  życzliwością  i  osobliwszemi  względami  zaszczycać 


*)  List  Apostolski  ad  Orientales,  którego  początek:    In  supremay 
z  dnift  f)  stycznia  1848. 

')  Benedykt   XIV   w  swoim  liście:     Allatae  sunt,   §   27,    z  dnia 
26  lipca  1735  r. 

^)  Grzegorz  XV I  w  swoim  liście :  Studium  paternae  hcnevolentiae 
z  d.  2  maja  1836  r. 

*)  Grzegorz    XVI    w  swoim    liście  *    Inter  gravifisimas ,     z  dnia 
8  lutego  1832  r. 
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nie  przestawali ,  i  skoro  tylko  spostrzeżono  niebezpieczeństwa 
ich  wierze  grożące,  nie  zaniechała  nigdy  Stolica  Apostolska 
bezzwłocznie  podnieść  głos  swój  dla  odwrócenia  tak  wielkiego 
nieszczęścia.  Pamiętne  są  jeszcze  słowa,  jakich  użył  poprzednik 
nasz,  ś.  p.  Grzegorz  XVI'),  gdy  naród  ruski,  jakto  każdemu 
wiadomo,  w  najdotkliwszym  znajdował  się  położeniu,  w  sku- 
tek czego  stratę  ich  około  trzech  milionów,  z  łona  Kościoła 
katolickiego  najnieszczęśliwiej  wydartych,  dziś  jeszcze  opła- 
kujemy. 

Nie  zbywało  też  ludowi  ruskiemu  na  pomocy  tejże  Stolicy 
Apostolskiej,    gdy  w  prowincyi    kościelnej    lwowskiej  wybuchły 
Ciężkie  i  długie    spory    z  powodu    różnicy   karności  i  obrządku 
i    wzajemych    stosunków,    jakie    między    duchownymi    obrządku 
łacińskiego  i  greckiego  zachodziły  nie  bez  uszczerbku  chrześci- 
jańskiej   miłości,    a    które    szczęśliwie    załatwione    i    usunięte 
zostały  przez  umowę  czyli  zgodę,  przez  biskupów  obojga  obrząd- 
ków przedłożoną,  a  w  dniu  6  października  1863  roku  wyrokiem 
św    Kongregacyi    de    propaganda    fide    zatwierdzoną.     Wszakże 
najopłakańszy  stan,  w  jakim  ta  prowincya  kościelna,  a  zwłaszcza 
po-raniczna  dyecezya  chełmska  znajduje  się    obecnie,    na  nowo 
całej  naszej  czujności  i  troskliwości  prawnie  i  słusznie  wymaga, 
świeżo  albowiem  doniesiono  nam,  że  pomiędzy  tymi  katolikami 
grecko  -  ruskiego    obrządku    zacięty    spór   o  sprawy    liturgiczne 
zuchwale  wszczęty  został,  i  że  nie  zbywa  na  ludziach,    którzy 
chociaż  do  duchownego  należą  stanu,    ubiegając   się    za    nowo- 
ściami,   uzuchwalają    się  samowolnie  zmieniać,    i  przekształcać 
święte  obrządki,    bądź    od    niepamiętnych    czasów   z  pożytkiem 
wprowadzone  ,    bądź  przez  Synod  Zamojski,  który  Stolica  Apo- 
stolska zatwierdziła  ^i,  uroczyście  uchwalone. 

Lecz  co  bardziej  nas  boli  i  nadotkliwszym  smutkiem 
serce  nasze  przejmuje,  jest  to,  o  czem  świeżo  dowiedzieliśmy  się. 
najopłakańszy  stan  okoliczności,  jakiemi  trapiona  jest  dyecezya 
chełmska.  Gdy  bowiem  jej  biskup,  którego  My  sami  przed 
kilku  laty  postanowiliśmy,  i  który  dotąd  duchownym  węzłem  z  mą 
jest  połącj^ony,  z  niej  się  oddalił,  jakiś  nieprawny  administrator, 
którego  My  już  poprzednio  za  niegodnego  urzędu  biskupiego 
uznaliśmy,  nie  wahał  się  bynajmniej  przywłaszczyć  sobie  wła- 
dzę kościelną,  podeptać  wszystko  we  wspomnionej  dyecezyi, 
a  szczególnie  liturgią  kanonicznie  tu  utwierdzoną  zuchwale  po- 
mieszać i  zawikłać.     Z  żałością   mamy    przed    oczyma    okólnik 


»)  Allukucya  na  konsystorzu  31  listopada  1839. 
«)  Benedykt  XIII   w  swein  breve :    Apostolatus  officium,    z  dnia 
19  lipca  1724  r. 
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z  dnia  20  października  1873  r.,  w  którym  nieszczęsny  ów 
nieprawy  administrator  poważa  się  nabożeństwa  i  świętą  li- 
turgię odmieniać  w  tym  wyraźnie  duchu ,  by  w  katolickiej 
chełmskiej  dyecezyi  schizmatycką  wprowadzić  liturgię;  a  dla 
oszukania  ludzi  prostych  i  nieoświeconych  i  skłonienia  ich  łatwiej 
do  schizmy  nie  rumieni  się  on  przytaczać  niektóre  Stolicy 
Apostolskiej  postanowienia,  i  naciągając  je  do  swoich  zamiarów, 
podstępnie  ich  nadużywać.  Zresztą  co  wspomniony  okólnik 
o  sprawach  liturgicznych  stanowi,  to  każdy  widzi,  że  nieważne 
jest  i  nie  nie  znaczące,  i  jako  żadne  i  nic  nie  znaczące,  My 
Apostolską  naszą  powagą  ogłaszamy.  Przedewszystkiem  bo- 
wiem wspomniony  administrator  nie  posiada  żadnej  kościelnej 
władzy,  gdyż  mu  jej  ani  prawy  biskup  przy  s wojem  ustąpieniu, 
ani  później  Stolica  Apostolska  nigdy  nie  przekazali ,  a  zatem 
dla  każdego  widoczne  jest  i  jawne:  że  on  nie  wszedł  'przez 
drzwi  do  oioczarni  owiec  j  ale  wszedł  inądy  ^),  i  za  intruza 
ma  być  poczytanym. 

A  do  tego  święte  Kościoła  kanony  polecają,  aby  starożytne 
wschodnie  obrządki,  prawnie  wprowadzone,  święcie  też  były 
zachowywane,  gdy  poprzednicy  Nasi,  rzymscy  Papieże,  za  dobre 
i  roztropne  uważali,  iżby  obrządki  tego  rodzaju,  o  ile  ani  wierze 
katolickiej  się  nie  sprzeciwiają,  ani  niebezpieczeństwa  dla  duszy 
nie  przynoszą,  ani  kościelnej  przyzwoitości  nie  ubliżają,  zatwier- 
dzać czyli  dopuszczać  ^),  a  skoro  oni  to  uroczyście  wskażą,  ni- 
komu zgoła,  bez  wiedzy  tej  świętej  Stolicy,  nie  godzi  się  czy- 
nić w  rzeczach  liturgicznych  najmniejszych  odmian,  jak  tego 
dostatecznie  dowodzą  konstytucye  apostolskie  na  początku  wy- 
mienione. 

Żadnej  to  także  nie  ma  wagi.  co  dla  ubarwienia  rzeczy 
dodają ,  jakby  tego  rodzaju  liturgiczne  zmiany  dla  tego  były 
zarządzone,  iżby  obrządek  wschodni  oczyścić  i  do  pierwotnej 
nieskazitelności  przywrócić,  albowiem  liturgia  Rusinów  nie  może 
być  insza  tylko  ta ,  którą  albo  święci  Ojcowie  Kościoła  urzą- 
dzili, albo  synodów  kanony  uchwaliły,  albo  prawny  wprowadził 
zwyczaj,  a  zawsze  za  przyzwoleniem  Stolicy  Apostolskiej,  bądź 
wyraźnem  bądź  miłczącem,  a  jeżeli  w  tejże  liturgii  jakie  zmiany 
z  upływem  czasu  nastąpiły,  to  zaiste  nie  bez  wiedzy  rzymskich 
Papieży,  i  szczególnie  w  tej  myśli  wprowadzono  je ,  aby  te 
obrządki  od  innych  heretyckiej  i  schizmatyckiej  zmazy  wyzwo- 
lić i  tym  sposobem  katolickie  dogmata  jaśniej  i  dokładniej  wy- 


*)  Jan,  rozdz.  10.  w.  1. 

*)  Benedykt  XIV  w  swojej  konstytueyi :   Etsi  pastoralis ,   z  dnia 
26  maja  1742  r. 


Pi 
! 


tf 


razić  dla  ustrzeżenia  czystości  wiary  i  dla  przysposobienia  do- 
bra dusz.  Dla  tego  to  pod  obłudnym  pozorem  oczyszczania 
obrządku '  i  przywrócenia  go  do  dawnej  całości ,  nie  inny 
kryje  się  zamiar,  jak  aby  przygotować  zasadzki  na  wiarę 
chełmskich  Rusinów,  których  oderwać  od  Kościoła  katolickiego 
i     popchnąć    do     herezyi    i     schizmy     ludzie    najprzewrotniejsi 

usiłują. 

Atoli  w  pośród  najsroższych,  jakie  na  nas  zewsząd  spa- 
dają ucisków,  pociesza  nas  i  pokrzepia  najwznioślejszy  i  prawie 
bohatyrski  widok  mężnego  i  niezłomnego  ducha,  Bogu,  Anio- 
łom i  ludziom  świeżo  okazanego  przez  Rusinów  chełmskiej  dy- 
ecezyi,  którzy  odrzucając  bezecne  nieprawego  administratora 
rozkazy,  woleli  raczej  wycierpieć  wszelkie  nieszczęścia,  a  nawet 
życie  swe  na  największe  niebezpieczeństwa  narazić,  aniżeli 
ponieść  na  wierze' uszczerbek  i  odstąpić  od  katolickich  obrząd- 
ków, które  od  przodków  swoich  przyjęli,  i  w  całości  i  nietykal- 
ności na  wieki  zachować  zamierzyli. 

My  zaś  nie  ustajemy  błagać  Wszechmocnego  we  wszyst- 
kich modłach  naszych,  aby  w  pełni  swojego  miłosierdzia  wylać 
raczył  łaskawie  światło  łaski  swojej  na  serca  tych,  którzy 
wbrew  wszelkiej  słuszności  trapią  chełmską  dyecezyę,  a  zara- 
zem aby  owym  wiernym  nieszczęśliwym,  pozbawionym  wszelkiej 
pomocy  i  duchownego  zarządu,  potężny  swój  zesłał  ratunek 
i  przyspieszył  upragnionego  pokoju  pociechę. 

W  końcu  Was,  Wielebni  Bracia,  którzy  z  takiem  staraniem 
i  szczególna  gorliwością  zleconą  Wam  nad  Rusinami  pieczę 
podjęliście,  "najgoręcej  w  Panu  upominamy,  abyście  święcie 
przestrzegali  porządku  liturgicznego,  przez  Stolicę  Apostolską 
i  znanego,  albo  za  jej  wiedzą  i  zezwoleniem  wprowadzonego, 
wszelkich  nowości  zupełnie  zakazując;  abyście  polecili  probo- 
szczom i  kapłanom,  pod  najsurowszemi  w  razie  potrzeby  karami, 
najściślejsze  szanowanie  wydanych  w  tym  względzie  kanonów, 
a  nadewszystko  Synodu  Zamojskiego.  Chodzi  bowiem  o  rzecz 
największej  wagi,  o  dusz  zbawienie ;  nieprawne  bowiem  nowości 
wiarę  katolicką  i  święte  Rusinów  zjednoczenie  w  najwyższe 
podają  niebezpieczeństwo. 

Z  tego  powodu  żadnego  trudu,  żadnego  starania  oszczędzać 
nie  należy,  i  niczego  zaniedbać  nie  można,  aby  wszelkie  w  sprawie 
liturgicznej  zamieszania ,  przez  ludzi  przewrotnych  tamże  wy- 
wołane, w  samym  zarodzie  stłumione  zostały,  który  to  obowiązek 
z  dzielnością  i  razem  słodyczą  spełnić,  ufamy  Wielebni  Bracia, 
że  nie  omieszkacie   za  Boską  pomocą. 


Co  aby  się  szczęśliwie  spełniło,  Błogosławieństwa  Apo- 
stolskiego Wam,  Wielebni  Bracia,  i  trzodom  Waszym,  każdego 
z  Was  pieczy  powierzonym,  w  Panu  udzielamy. 

Dan  w  Rzymie,  u  ś.  Piotra,  dnia  23  maja  1874  r.  pa- 
pieztwa  naszego  roku  dwudziestego  ósmego. 

Pius  IX,  Papież. 

Troskliwe  wyrazy  Ojca  św.  i  pamięć  jego  o  Unitach, 
żywe  i  wzniosłe  wyrażenia  prawdziwej  chwały  dla  bohaty- 
rów  religii  ożywiły  lud,  i  dały  mu  poznać  to,'  o  co  zawsze 
u  kapłanów  się  dopytywał:  „czy  wie  Ojciec  św.  o  naszem 
nieszczęściu?"  Dowiedziano  się  również  wtedy,  że  7.  pażdz. 
1867  roku  potępił  także  i  Wójcickiego  czyny,  nazywając 
go  człowiekiem  wątpliwej  wiary  i  poznając  już  wtedy  za- 
miary zagłady  Unii. 

Jakby    dar    z  nieba   zesłany,    rozchwytał   lud   arkusze 
z  encykliką,    gdzie  Ojciec   chrześcijaństwa   mu  błogosławił, 
i  ten  słaby  arkusz  papieru  stał  się  dla    zbolałego    pod  nie- 
słychanym uciskiem  serca  ludu  pokrzepieniem    sił    upadają- 
cych i  balsamem.     Dostrzegła  wkrótce  policya  oblicze  ludu 
rozpromienione,  łecz  nie  umiała  dociec  przyczyny  tej  zmiany, 
tak    niespodziewanej    po    utracie    ostatniej    deski    ocalenia. 
Popiel  to  objaśnił,  bo  i  sam  kilka  listów  z  encykliką  otrzy- 
mał ze  Lwowa,  gdzie  ona  była  tłumaczoną  z  łacińskiego  na 
polski  język,  i  skąd  była  wysłana  do  Chełmszczyzny.  Rzu- 
ciła się   więc  policya  z  nakazem   ostrym    wyszukiwania  jej 
u  ludu  i  odbierania  natychmiast.    Odważni  włościanie  przy- 
znawali się,  że  mają  u  siebie  encyklikę,  lecz  z  góry  zapo- 
wiadali, że  me  oddadzą  jej,  chociażby  ich  zabito.     Gdy  im 
zagrożono  w  razie  nieoddania  wywiezieniem  na  Sybir,   lud 
odpowiadał,   że  to  na  nic  się  rządowi  nie  przyda,  gdyż  ju? 
inni    wiedzą   od   pytanego     gdzie  jest   arkusz    z    encykliką 
schowany,  więc  go  później  objaśniony  o  miejscu  schowania 
wydobędzie,  i  będą  bez  niego  czytać,  mając  już  tylko  ten 
jedyny  sposób  pokrzepienia  i  wzmocnienia  swej  wiary,  taki 
wypadek  między  innemi   zaszedł   we    wsi  Zabłociu  (powiat 
bialski)  : 
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Gubernatorowie,  wyźs.ym  ro.ka.em  powodowani,  opróc^ 
snrowych  rozkazów  naczelnikom  i  wezelk.m  władzom,  polecili 
ieszoze  wszystkim  wiarołomnym  duchownym,  Vro^^<^''^^omvo 
r.afia.ir  osieroconych  po  prawnych  pasterzach,  ^by  ^^^  ^'^« 
wDadle  w  ich  ręce  lub  wpaść  m.gące  do  ni.h  papieskie  pisma 
rrzysylaU;  jedno  z  takich  pism  autentyczne  ^adziemy  tu 
Hliaczen^u  .  rosyjskiego  P-^^„,-:!-^:,Xir;owSt; 
S:LtK.^t"%^^0r^25'^S;i:  1374  Miasto  Wloda.a. 

Do  proboszcz  grecko-unickiej  parafii  w  Chorostycie. 
W  skutek  rozporządzenia  pana  Gubernatora  Siedle^.effo 
z  dnia^^o  sierpnia^.  b,  =^a  f  •  «29,  P^Je-fasz,,  Wiele- 

Naezelnik  powiatu  Turz. 

W  ten  sposób ,  jak  widzimy,  zbiegły  się  dwa  bie- 
guny przeciw  sobie  działające.  Ezym  byl  silą  dodatmą, 
działającą  zbawiennie  na  znękany  i  "-p^-^f /"f '  ; /^ 
piel  i  jego  spólnicy  jako  szatani  szarpał,  ducha ,  ciało  dye 

oezvan  chełmskich.  ,       o 

Dziekani,  jak  powiedzieliśmy  wyżej,  wszyscy  (oprócz  3 
unadłYch)  usunęli  się  właśnie  w  tym  czasie,  me  mogąc  się 
I  dalej  łud.ić%.adną  nadzieją  zmiany  tendencyj  rządowych 
i  losu  Unii.    Wielu  proboszczów  w  tym  czasie  usunę  o  się 
także    z  parafij.    Ulękła  się    wł.dza    cywilna  tego   ducha 
który  ożywiał  wszystkich,   i   nie   mogła  pojąc     jak  można 
wyrzekać  się  dob/obytu  materyulnego  dla  jakichś  tam  dog- 
matów.    Lud  zachęcony  przykładem  P^«-«-"'.^Jf  .'^2^. 
nów    na  których  już  nie  liczył,  umocnił  się  w  wierze  i  staną 
muT;m    Robola  pLimo  wysiłków,  obietnic  i  ^^^ 
nie  postępowała.    Do  ludu  wojska  wysyłać  nie  b^'  «  *^dnej 
nawet  urojonej  przyczyny,  bo  ten,  nauczony  dosw.adcz« 
rzybrał  teraz  postawę  bierną,   to  jest  me  stawia     księ.om 
ńowaLm  tamy  w  ich  komedyach,  odprawianych  w  cerkwi 
w  obec  czterech  ścian ,  zwanych  nabożeństwem. 
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VI. 


Prowokacye     rządowe.    —    Dalsze    katowanie,    ludu.    —    Przymuszanie     do 
podpisywania  się  „dobrowolnego"*  na  prawosławie. 

Takie  położenie  rzeczy  nie  na  rękę  byłe  Popielowi 
i  rządowi.  Trzeba  było  koniecznie  lud  pobudzić  do  ruchu, 
i  dławiąc  ten  ruch,  łowić  ryby  w  mętnej  wodzie.  Ten  plan 
nie  wiadomo  w  czyjej  powstał  głowie,  ale  chytrze  obmy- 
ślony, udał  się,  jak  zobaczymy,  w  zupełności.  Rozesłano 
po  Podlasiu  w  różne  okolice  emissaryuszów,  a  obowiązkiem 
tych  wysłańców  było  podburzać  lud  do  ruchu,  okłamując 
go  zdradliwie,  niby  to  w  jego  interesie.  Ludzie  ci,  niewia- 
domo skąd  przybyli  i  dokąd  się  udający,  byli  ubrani  po- 
rządnie, mówili  do  ludu,  dla  wzbudzenia  zaufania,  po  polsku, 
zatrzymywali  się  ])0  wsiach  pod  pretextem  popasu  koni  pod 
karczmą  lub  na  wsi,  jeżeli  gdzie  karczmy,  lub  w  karczmie 
nikogo  nie  było.  Opowiadali  ludowi,  że  w  Chełmie  powró- 
ciło już  dawne  nabożeństwo,  że  dawne  obrzędy  sam  sobie 
lud  przywrócił,  że  z  cerkwi  powyrzucał,  co  schizmatyckiego 
tam  było,  wprowadził  napo  wrót  moiistrancye,  dzwonki,  kata- 
falki itd.  Takie  okłamywania  udawały  się  dośó  łatwo,  bo 
chociaż  lud  miał  na  całem  Podlasiu  swoje  poczty,  ale  ko- 
munikacya  Podlasia  z  Chełmem,  odległym  o  20  mil,  czasem 
nie  była  tak  łatwą;  łańcuch,  złożony  z  policyi  i  wojska,  na 
krańcu  powiatu  włodawskiego  odcinał  Podlasie  od  Chełma 
i  przeszkadzał  ludowi  do  sprawdzenia  tych  wiadomości. 
Ponieważ  chodziły  wieści,  że  lud  wybiera  się  z  Podlasia, 
aby  Popiela  z  pałacu  biskupów  swoich  wygnać,  więc  po- 
starał się  o  tę  ruchomą  tamę.  Lud  słysząc  takie  wieści  i  to 
niby  od  Polaków,  a  pragnąc  całą  duszą,  aby  wróciły  dawne 
nabożeństwa,  chwycił  się  tych  samych  środków,  który  tak 
zbawienny  skutek  miały  odnieść  w  drugiej  połowie  dyecezyi. 
W  wielu  więc  miejscach  powyrzucał  lud  księży  z  plebanij, 
w  cerkwi  na  środku  poustawiał  katafalki,  już  pochowane, 
na  ołtarzu  poustawiał  monstrancye  (bez  Sanctissimum)  i 
dzwonki  na  stopniach  ołtarza;  książki  schizmatyckie,  ponad- 
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sełane  z  Chehna,  obraz  przysłany  z  Kijowa,  malowany  na 
desce  itd.,  z  cerkwi  zabrał,  bo  zdrady  biedny  lud  nie  prze- 
czuwał. Sądząc,  że  się  uratuje,  przyspieszał  swą  zgubę,  a 
tego  właśnie  tylko  czekał  rząd  okrutny  i  podstępny. 

Sotnie  kozaków  i  całe  pułki  wojska  znowu^.  rozsypały 
się  po  Podlasiu  i  znowu  powtórzyły  się  opały,  jakie  kiedyś 
były  w  Rossyi    za    czasów    Iwana    Groźnego.     Nie    ustały 
jeszcze  dotąd^  z  wyjątkiem  tych  miejsc,   gdzie  nibyto  przy- 
jęto   schizmę.     W  późnej    jesieni  1874  r.    nastały    straszne 
rozboje,    powtórzyły    się    także    praktykowane   już     nieraz 
kontrybucve.     Bito  tak  okrutnie,    że  ciało  odpadało  od  ko- 
ści,   całe  wsie  były  smagane  rózgami,    kijami,  nahajkami ; 
teraz   był   winnym  każdy,   młody   czy  starzec,    kobieta  czy 
dziecko,    każdego   można  było  bić  i  zabić.    Zabito   w  tym 
czasie  w  Łomazach  gospodarza,    zabito  w  Rudnie  młodego 
człowieka ,  Józefata  Spusia ,  i  innych ,  o  których  Bóg  tylko 
wie  jeden.    Przejeżdżający  widzieli  częst.)  krew  na  śniegu  ; 
rozbierano  kobiety  do  naga,  i  bito  ze  zwięrzęcem  urąganiem ; 
setki  znowu  poszły   do    więzień,    wiele   rodzin    zagnano  na 
Sybir,    lub   w  głąb   Rossyi,  a  resztki   bydła   wojsko   rżnęło 
i  nfarnowało,  gdy  zjeść  nie  zdołało.    Włościanie  umierający 
z  głodu  nie  dostali   ani    kawałka   mięsa   z  ostatniej    swojej 
chudoby.     Jeden   jeszcze  środek  zastosowano   teraz,    dotąd 
niepraktykowany.     We    wsi   Czołomyjach    (proboszcz    miej- 
scowy,  ks.  Leon  Terlikiewicz,    już    był  w  więzieniu),    sza- 
lony naczelnik  powiatu  tamtejszego  siedleckiego,    Kaliński, 
schizmatyk    i    zapalony    wróg    katolików,    całą    wieś    przy 
18^  R.  mrozu  wygnał  w  pole  i  tak  trzymał  całą   dobę  bez 
pożywienia,  otoczywszy  biednych  włościan  zmieniającym  się 
łańcuchem  bagnetów,    później  puścił  lud,  ale  puścił  za  nimi 
i  wojsko  z  poleceniem:  „pogulat"!  On  drugi  po  Suwarowie, 
który  wyrżnął  Pragę,  wydał  ten  rozkaz.     Co  się  działo  we 
wsi  wtenczas,  opowiadać  niepodobna,  bo  myśl  wzdryga  się, 
a  pióro  wypada  z  ręki.    W  Dołhobrodach,  parafii  położonej 
na  granicy  i  owiutów  bialskiego  i  włodawskiego,  przy  trakcie 
terespolsko-włodawskim,  trzy  roty  wojska  i  dwie  setki  ko- 
zaków strasznej  dopuszczały  się  tyranii.  Włościanie  na  roz- 
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kaz  dostawienia  sześćdziesięciu  wołów,  przyprowadzili  69,  a 
pytani,  dla  czego  więcej  dali ,  oświadczyli ,  że  wszystko  co 
mają,  oddadzą,  lecz  wiary  złamać  nie  chcą.     Gdy  po  kilku 
dniach  takiego  gospodarowania    nie   widział    naczelnik  spo- 
dziewanego rezultatu,  wziął  się  do  swoich  narodowych  argu- 
mentów.    Ze  wsi,  liczącej  półtorasta  osad,  zebrał  mężczyzn 
na  pole.    i   otoczonych  wojskiem  kazał  w  obec  innych  roz- 
ciągać  obnażonych   po   kilkunastu   razem    na   ziemi,    a    do- 
dawszy do  każdego  po  dvóch  kozaków,  ćwiczył  tak  długo, 
dopóki  nie  wymógł  podpisu  na  przyjęcie  Galicyanina.     Nie- 
którym   dostało   się  po   więcej    niż  200  nahajek.     Po    opu- 
szczeniu   tej    wsi    zjawił    się   znowu    czwartego    dnia  i  pod 
groźbą  powtórzenia  opałów,  ostrzejszych  niż  pierwsze,  kazał 
się  wprost  podpisać  na  prz^gęcie  prawosławia.  Takie  egze- 
kucye  praktykowały  się  po   wielu    miejcowościacb  i  puściły 
paniczny  postrach  na  innych,  którzy  przewidując  zniszczenie 
majątkowe,  następnie  utratę  zdrowia  pod  razami,  uprzedzali 
przybycie  wojska  i  objawiali  swe    przystąpienie  do  grecko- 
rossyjskiego  Kościoła.  To  się  miało  nazywać  „dobrowolnie"! 
Podpisanych    przymusowo    kazał    gubernator    przysełać    do 
siebie,  aby  im  lepiej  w  głowę  wbić,  że  „dobrowolnie"  o  to 
prosili,   i   jeżeli  mu  odpowiadali  podług  życzenia,  obdarzał 
kilkoma  rublami  na  drogę    Kilku  jednocześnie  dostawionych 
pochwaliwszy  gubernator  i  mówiąc  długo  o  ich  dobrych  chę- 
ciach, zapytał  nakoniee,  czy  dobrowolnie,  czy  z  przymusem 
przyjęli?    spodziewając  się  odpowiedzi  twierdzącej:    a   gdy 
po  kilkakrotnem  powtórzeniu  pytania  milczeli,  jeden  śmielszy 
wyrzekł:    ,,gdzie   tam  JW.  Panie   dobrowolnie!    pod  nahaj- 
kami!*' Oburzony  gubernator,  pieniąc  sie  ze  złości,  chwytał 
za  papiery,  hałasując  i  grożąc,  że  kiedy  mu  tak  odpowiada, 
to   go   wykreśli   z  listy.     „Nu   gawory,    wyczerknut  tiebia? 
(czy  wykreślić  ciebie ?)*'     Chłop  zrażony  gniewem  guberna- 
tora,   nic  mu  nie  śmiał  odpowiedzieć,   ale   w  c/as  przybyli 
mu  z  pomocą:    „to   może   za  jednym    zachodem  niech  JW. 
Pan  wsich  nas  wyczerknie!'' —  „Poszli  won  padlecy'*,  była 
konkluzya. 
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W  Choroszczynie,  w  bialskim  powiecie,  gdy  obaj  bial- 
scy naczelnicy  namawiali  włościan  do  wyrzeczenia  się  nnu, 
pięciu  z  nich  nietvlko  ie  odmówili  podpisu,  ale  me  znając 
owej  bajki  o  wilku  i  owcy,    chcieli  przedysputować  naczel- 
nika. Gubaniew,  nie  cierpiący  oporu,  przyskoczył  ze  wście- 
kłością do  pierwszego,  który  się  opierał  (był  mm  Jakob  Łój), 
i  zaaplikowawszy  mu  dość   sporą  porcyę  kułaków  w  twarz 
i    głowę,    powalonego    u    ten    sposób    na   ziemię   obcasami 
i  ostrogami  pokaleczył  jak  nieboskie  stworzenie,  a  na  wię- 
kszy postrach  kazał  go  odstawić  do  Białej  (z  drogi  zwrócił 
do    domu).    Taką  samą    porcyą   razów    utraktowal  Teofima 
Czerniaka,  mniejszą  cokolwiek  (bo  już  był  zmęczony),  Hrycia 
Czerniaka,  Jana  Wasilewskiego  i  Józefa  Kulhanczuka.  Oprócz 
tego  nakazał,   aby  ci  pięciu  za  całą  wieś    odbywali   stójkę, 
t   j    aby  poselali  konne  furmanki,    które    dzień  i  noc  miały 
być  gotowe  do  użytku,  i  wolno  było  tylko  odjechać  do  domu 
dla  nabrania  furażu,  lecz  natychmiast  wracać  należało. 

W  Kodniu,  obok  nahaj  ko  wych  egzekucyj  na  utrzy  marne 
trzech  rot  wojska  i  setki  kozaków  przez  3  tygodnie ,    ścią- 
gnięto 5250  rs.  Stójki  każdy  odbywał  co  drngi  dzien.  W  po- 
wiecie  radzrńskim  we   wsi  Rudno,    przez  cztery  tygodnie 
stało  6  rot  wojska  i  2  sotnie  kozaków.  Z  mieszkańców  ka- 
towanych a  następnie  jako  chorych  odsełanycłi  do  szpita  a, 
iiden,  zaledwie  wywieziony  za  wieś,  wyzionął  ducha.  W  Ja- 
błonią 18  dni  gospodarowało  wojsko.    W  Gęsi  u  23  gospo- 
darzy,   więcej   upartych,    postawiono    szwadron   dragonów. 
W  powiecie  vyłodawskim  w  Parczewie,  Ostrowie,  Wisznicach, 
Horodyszczu  gospodarowano  i  bito  niemiłosiernie.    W  Polu- 
biczach    zaś   bardzo  długi    czas    trzymano    niemało   wojska, 
które  włościanie  żywić   byli    obowiązani,   me   podług  wła- 
gnvch  zasobów,    ale  według  żądania  oficerów  i    zołmerzy. 
Od  początku  dopuszczało  się  żoldactwo  rabunku  i  nadużyć  ; 
jak  np.  ^tary  gospodarz  z  Polubicz,  Jan  Kożnowicz,  widząc, 
jak  im  wszystko,    co  im  w  rękę  wpadło,   zabierali,  a  nare- 
szcie beczkę   z  kapustą,   przystąpił    z  pokorą   do    sołdatów 
i  w  najgrzeczniejszy  sposób  przemówił :  „Panowie,  me  bierz- 
cie wszystkiej ;    zostawcie  choć   cokolwiek   dla  mnie   i  dla 
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dzieci",  za  to  go  pochwycili  i  25  nahajek  odlewanych  odli- 
czyli,    luni    żołnierze  swój    cynizm   jeszcze    dalej  posunęli, 
gdyż    zakwaterowawszy  się  po  dwudziestu  kilku,   wypędzi- 
wszy gospodarza  z  familią,  zostawiali  młode  kobiety,  dowo- 
dząc, że  im  wszystko  pozwolono.    Podobny  kwaterunek  był 
w  każdej    wsi,    która   odmawiała    podpisu.     Po    ewakuacyi 
wojska,  została  wieś,  jak  niegdyś  po  tatarskich  napadach, 
z  tą  tylko  różnicą,  że  pozostały  zabudowania,  ale  za  wszy- 
stkie skarby  nie  znalazłoby  się  ani  drobiu,  ani  cielęcia  itp. 
drobnego  inwentarza;  bydła  nawet  roboczego  nie  wiele  po- 
zostało,   czego    bowiem    wojsko   nie  zjadło,    to    przedało  po 
miastach  za  bezcen;  w  Białej  i  w  Międzyrzeczu  żydzi  naj- 
piękniejsze woły  kupowali   po  10—15    rubli.     Za  najlepszy 
dowód  prawdy  może  służyć  powiat    sokołowski ,    który  po- 
słyszawszy o  zbliżaniu  się  śledczej  komisyi  na  czele  wojska, 
tak  pięknie  się  wyprzątnął,  że  sprzedał  wszystek  inwentarz 
roboczy  i  nie  roboczy,  że  już  nie  było  co  rabować  Moskalom. 
Straty  majątkowe  nie  tak  dokuczały  włościanom,  jak 
działania    komissyi    pod    kierunkiem    nowożytnego   Dyokle- 
cyana,    Gołowińskiego,    i    podobnego  mu  po  części  Walaw- 
skiego,  naczelnika  straży  z  Węgrowa.    Pierwszy  dał  trudne 
do  uwierzenia,    a   jednak  rzeczywiste  dowody  zwierzęcości 
i  wyzucia  się  z  uczuć   ludzkich.     We   wsi   Jamach,    parafii 
ostrowskiej,   w  miesiącu  grudniu  1874  r.  urządził  operacye 
w   podobny   sposób   jak   Gubaniew    w   Dołhobrodach ,    lecz 
z  większem  okrucieństwem    Na  zapytanie:  „czyś  ij  Rusin, 
czy  Polak?"  otrzymawszy  od  każdego  odpowiedź,  że  Polak, 
na  polskiej  ziemi  urodzony,  kazał  obnażyć,  kłaść  na  śniegu 
i  bić  na  dwie  nahajki  ze  stosowną  dla  kozaków  admouicyą, 
aby  rąk  nie  żałowali;  po  kilkudziesięciu  razach  brał  kozak 
bitego  za  włosy  i  podnosił  głowę,    a  Gołowiuski  powtarzał 
zapytanie  i  na  takąż  samą  odpowiedź  podobny  dawał  rozkaz. 
Taki  proces  dyalogu  powtarzał  się  do  200  uderzeń.  W  miarę 
opadania  i  wyrywania  kawałków  ciała,    regulowały  się  na- 
hajki na  miejsca  zdrowe,  nieraz  pod  żebra;  w  razach  omdle- 
nia ofiary  przywracano  ją   do   życia   śniegiem,    po    wymie- 
rzeniu 200  nahajek,  odciągano  ofiarę  na  bok  i  brano  się  do 
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drugich  i  tym  porządkiem  oprawiono  dwudziestu.  Następny 
nie  czekał  już  wezwania  i  ciągnienia,  ale  sam  dobrowolnie 
występował  i  poddawał  się  tak  bolesnej  operacyi;   nim  zaś 
dJszło  do  26,  zaczęli  się  ubiegać  i  kłaść  gromadnie,  wyży- 
wając  oprawców.     Zawstydzony  tyran,  widząc,  iż  tym  spo- 
sobem nic  nie  dokaże,  a  pozbawi  się  podwód,  bo  żaden  ze 
zbitych  nie  będzie  w  stanie  poruszyć  się,    zaprzestał  bicia, 
chorych   wvsłał   do   szpitala,     a    zdrowych   przeznaczył   na 
stójki.     W   Uścimowie    takimże    opalom    uległo    dwunastu. 
W  tymże  czasie  barbarzyństwo  Gołowińskiego,  przez  kilko- 
miesięczuą  praktykę  wydoskonalone,  znalazło  godne  do  po- 
pisu  pole  w  parafii  Kornica,    powiatu   konstantynowskiego, 
a  w  obręb  działalności  zajęło  i  pleć  żeńską.  Gdy  mężczyźni 
okazali  się  wytrwałymi  i  kilku   z  nich  zakończyło  życie  na 
miejscu  lub  po  odniesieniu  do  chałupy,  zwrócił  się  do  kobiet. 
Zebrawszy  7  stycznia,  na  drugi  dzień  ruskich  świąt  Bożego 
Narodzenia,    w  czas  mroźny,    30  kobiet  zanotowanych  jako 
śmielsze  i  więcej  opozycyjne,  kazał  je  ćwiczyć  rózgami,  a  gdy 
pomimo,    że  krew  z  ich  ciała  pokryła  śnieg  kolorem  szkar- 
łatnym ,    płeć   jednak    słaba  ciągle  okazywała  niezachwiane 
męztwo.  a  zmrok  już  zapadał,  Gołowiński  znalazł  inny  spo- 
sób męki ;  oto  kazawszy  zedrzeć  ciepłe  odzienie,  wysłał  ofiary 
pod  eskortą  wojska  na  groble,  prowadzącą  do  Rudki,  i  tam 
kazał  wyrzucać  obnażonemi  rękami  śnieg  z  rowów  na  groblę, 
następnie  tenże  zmiatać  napowrót  do  rowów,    gdy   zaś  i  to 
nie  skutkowało,    zamknąć  do    stodoły  w  takiemże    lekkiem 

okryciu. 

Dnia  29.  stycznia  roku  1874  wezwanych  rano  ze  wsi 
Szpaków  do  Kornicy  osób  około  100  wracało  do  domu,  a  za 
temi  szedł  jeden  zaledwie  włócząc  nogami.  Poprzedzający 
opowiadali  podróżnemu,  że  co  dzień  od  tygodnia  są  wzywani 
i  od  r.aia  do  wieczora  z  pewnemi  przestankami  odebrawszy 
po  20.  30,  40  chłost,  odselani  są  do  domu,  ten  zaś  ostatni 
odbierał  po  więcej ,  i  dla  tego  z  takim  wysiłkiem  wlecze 
swe  kroki  do  domu.  Z  Janowa,  w  powiecie  konstantyno- 
wskim,  z  liczby  skatowanych  i  wysłanych  do  szpitala  umarło 
dwóch  w  drodze.  W  Borsukach  kilku,  wGnojnie  czterech.  W  Ło- 
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sicach  z  6  dziewcząt  k<atowan.rcłi  wytoczono  tyle  krwi  ie 
jak  się  wyraził  tameczny  mieszkaniec,  więcejby  nie  było 
z  sześciu  wieprzy.  We  wsi  koło  Ruskowa,  jedna  z  dzie- 
wcząt pod  batami  omdlewając  z  boln,  podniósłszy  głowę 
odezwała  się:  „O  Matko  Boska  Różańcowa,  udziel  mi  siły 
do  wytrwania!"  Gołowiński  rozwścieklony,  wyrwawszy  od 
obydwóci,  kozaków  uahajki,  sam  bił,  dopóki  mu  siły  star- 
czyły, I  zabił  ją  na  miejscu,  z  dodatkiem  słów  obelżywych 
których  nie  szczędził.  '     '     ' 

Po  tylu   w  tak   długim   przeciągu   czasu  egzekucyach 
sami  kozacy  odwracali  oczy  od  tego   zgrozą   przejmującego 
widoku  poszarpanego  ciała  i  świecących  kości.  Wytrzymalszy 
byl  od  nich  Gołowiński,    lecz  czy  przez  obawę "niesubordy- 
nacyi ,  czy  przez  wyrozumiałość  dla  kozakóyy,  w  takich  ra- 
zach kazał  ofiarę  zakrywać  mokrem    prześcieradłem  i  kon- 
t.ynować  katowanie,    choćby  do    wyzionienia  ducha.    .Szcze- 
gółowa liczba  zabitych  i  zmarłych  od  nahajek   nie  jest  do- 
kładnie znana ,    bo  nie  wiadomo,    wielu    pomarło  po  szpita- 
talach.    Do  liczby  oprawców  wspomnianych  można  zaliczyć 
jeszcze   naczelnika    konstantynowskiego    Klimeńke,    włoda- 
wskiego,    Tura;    radzyńskiego ,    Kotowa:    naczelnika  gnber- 
nialnego   straży,    Czujkowa;    Gromekę,     syna   gubernatora, 
który  porzucił  urząd  komisarza  włościańskiego  i  został  nowo- 
czesnym apostołem ,  a  w  części  i  majora  Łopacińskiego. 

Takie  przygotowanie  ludu  do  przyjęcia  prawosławia 
było  jeszcze  wspomagane  podstępnemi  fortelami  przybłędów 
galicyjskich,  nie  mających  żadn^-j  u  ludu  ani  dla  ludu  sym- 
j)atyi.  owszem  żywiących  w  sobie  chęć  zemsty.  Gdy  parafia 
kostomłocka  z  kopytowską,  po  wzięciu  ich  proboszcza,  zo- 
stawały bez  następcy,  zjechał  do  nich  dziekan  Liwczak 
1  naczelnik  straży  Gubanin,  zapytując  parafian,  kogoby 
chcieli  na  miejsce  ostatniego  proboszcza,  który  już  do  nich 
nie  wróci.  Gdy  odpowiedzieli,  że  chcą  brata  tegoż,  kazano 
podać  prośbę,  którą  Liwczak  ofiarował  się  napisać,  a  od- 
czytawszy zaimprowizowaną  w  myśl  parafian,  zalecił  pod- 
pisać.    Jakże  zdumieni  byli  parafianie,  gdy  się  dowiedzieli, 
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że  ich  oszukano,  że  podpisali  się  na  prawosławie !    Nic  nie 

pomagały  płacze  i  protesty.  ^    .  .  , 

Gdv  lud  się  poznał  na  oszustwie  władz  administracyj- 
nych i  przestał  im   wierzyć,    gdy  w  czasie   przejazdu    cara 
przez  Warszawę   deputacye    Unitów    były    chwytane  i   za- 
trzymywane w  drodze,  niedopuszczane  w  Warszawie,  zamy- 
kane w  aresztach .   a  na  dość  liczne  pomimo  taką  czujność 
prośby  poniesione  do  tronu ,  otrzymały  odpowiedź,  że  Najj. 
Pan  raczy  mieć  przekonanie,  że  ludność  grecko  -unicka,  jako 
od  najdawniejszych  czasów  ruska,  zawsze  wierna  tronowi 
nie  omieszka   utwierdzić   się   w  swych   dawnych   obrzędach 
pod  względem  odprawiania  nabożeństwa,  będzie  po  dawnemu 
Uległą  i  spokojną,  jaką  Najj.  Pan  przywykł  widzieć  dotąd   ; 
gdy   każdego,    kto   mu   chciał   perswadować  .  nakłamać  do 
zaniechania   opozycyi,    uważał  za  wroga  i  słuchać   go  nie 
chciał:    wtedy  znaleźli   się  chłopi  łub  przebram   za  takich, 
zwykle  exwojskowi ,  wysłańcy  gubernatorów  i  naczelników 
przybierający   pozór  przyjaciół  ludu.    piorunujący  na  ucisk 
i  podburzający  lud  do  otwartego  a  gwałtownego  wystąpiema 
przeciw  miejscowym  duchownym.    Lud ,  jak  to  gubernator 
wyrachował,  podał  ucho  fałszywym  przyjaciołom;  rzucił  się 
do   usuwania  z  plebanij    ruchomości ,    będących    własnością 
duchownych,  sądząc,  że  tem  okaże  rządowi  swą  antypatyę 
do  narzuconych  nowości ,   i   zniewoli  go  do  sprawiedliwego 
traktowania   spraw  i  swobody  religijnej.     Lecz  na  to  tylko 
czekał    gubernator  i   natychmiast    posłał    przygotowaną  po- 
przednio   ilość    wojska   i   strażników    z   innych    powiatów, 
a  nawet  z  gubernii  warszawskiej,  a  w  ślad  za  tymi  komis- 
gyę  do  śledzenia   i   karania   buntu.     Wzburzenie   wzniecone 
przez  emissaryuszów   było   dość  ograniczone  i  nie  zupełnie 
odpowiadało    zamiarom    gubernatora.     W   wielu    miejscach 
było   pod  tym   względem   spokojnie  i  nie  było  zasady  do 
użycia  przekonywających  dotykalnie  argumentów,  ale  i  na 
to    znalazł   się  sposób.     Prawo  cywilne  zastrzegało,    aby  o 
każdem  nowonarodzonem  dziecięciu,  lub  o  wypadku  śmierci 
donoszono  urzędnikowi  stanu  cywilnego  dla  spisama  metryki. 
Obowiązki  takich  urzędników  spełniali  proboszczowie  i  admi- 
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nistratorowie ,  którzy  odmawiali  spisywania  aktów  bez  po- 
przedniego spełnienia  aktu  religijnego,  którego  parafianie 
wcale  od  nich  nie  żądali,  nie  chcąc  mieć  z  nimi  nic  wspól- 
nego w  rzeczach  duchownych ;  a  gdy  nie  było  wolno  udać 
się  do  kapłanów,  których  sobie  życzyli,  woleli  w  ciągu 
kilku  lat  umierać  bez  spowiedzi,  bez  nadziei  pogrzebu,  trzy- 
mali dzieci  nie  chrzcone,  ślubów  nawet  małżeńskich  nie  za- 
wierano, chyba  w  konieczności,  i  to  w  niewielu  miejscowo- 
ściach ;  co  więcej,  dało  się  słyszeć,  że  dwa  małżeństwa  sko- 
jarzyły się  wzorem  patryarchaluym,  za  zezwoleniem  i  bło- 
gosławieństwem samych  rodziców.  Miał  więc  gubernator 
podług  chęci  i  stosownie  do  planu  szersze  pole  do  działania, 
z  którego  korzystał.  Odtąd  zaczyna  się  szereg  z  jednej 
strony  czynów  przemocy  i  barbarzyństwa,  z  drugiej  najwyż- 
szej rezygnacyi,  pokornego  poddania  się  i  cierpienia,  przy- 
pominającego pierwsze  wieki  Kościoła. 

Potrafiono  jeszcze  używać  szatańskich  wykrętów,  wię- 
cej smutnych  niż  te,  o  których  się  dotąd  powiedziało.  Pod- 
burzano wieś  przeciw  wsi  w  jednej  parafii ,  a  to  w  ten 
sposób :  we  wsiach ,  należących  do  jakiej  parafii ,  ale  nie 
mających  u  siebie  cerkwi ,  najwięcej  intrygowali  emissa- 
ryusze,  a  lud  z  tych  wsi  wybierał  się  na  przywrócenie  da- 
wnego porządku.  We  wsi  zaś  gdzie  była  cerkiew,  naczel- 
nicy, którzy  wiedzieli,  co  nazajutrz  będzie,  od  emisaryuszów, 
napominali  lud ,  aby  przybywających  z  innych  wsi  nie  pu- 
szczali ani  do  cerkwi,  ani  do  wsi ,  gdyż  zupełnie  ich  za  to 
wojsko  zniszczy,  które  zaraz  przyjdzie,  jeżeli  oni  tamtych 
puszczą .  lub  będą  im  pomagać ,  lud  widząc  ,  że  słowo  się 
sprawdza,  uzbrajał  się  w  koły,  aby  nie  puścić  swoich  braci 
do  wioski.  Były  z  tej  przyczyny  bójki  w  kilku  miejscach, 
np.  w  Zabłociu  (pow.  bialski).  W  środkach,  jak  widzimy, 
nie  przebierano,  bo  trzeba  było  rządowi  dopiąć  celu.  Z  kon- 
systorza  już  nowi  dziekani,  (między  nimi  8  Galicyan,  a 
wszystkich  było  12),  mieli  instrukcye,  jak  dalej  postępować. 
Teraz  bito  i  naganiano  do  podpisów  na  schyzmę,  lub  ogólni- 
kowo przynajmniej  żądano  podpisanie  deklaracyi,  że  lud 
będzie  się  cicho  zachowywał  i  słuchał  we  wszystkiem  kon- 
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systorza  i  rządu,    co   w  istocie   na  jedno  wychodziło.     Nie 
chciano   tylko    straszyć   ludu   widmem    schizmy,    ale  i  rząd 
wiedział,  czego  chce,  i  lud  wiedział,  czego  od  niego  żądają 
Służalcy    Popiela   teraz   byli   bardzo    czynni.     Jeździli 
ciągle  furmankami,  których,  jakto  już  wiemy,  było  wszędzie 
podostatkiem  i  namawiali  lud,  aby  się  podpisał  na  przyjęcie 
wiary,  którą  cesarz  wyznaje  (nie  nazywano  jej  po  imieniu). 
W  razie  podania  o  to  prośby  przez  lud  obiecywano  mu,  że 
wojsko  wyjdzie,    że   rząd    zapłaci    za  wszystkie  dotychczas 
wyrządzone    szkody,    (tak  jak    Dąbkowskiemu    za    spaloną 
żonę  i  matkę  dał   100  rs.).  że  uwięzieni   powrócą  do  domu, 
że  podatków  płacić  i  rekruta  dawać  te  wsie  nie  będą,  że  im 
pańskich  gruntów  nadadzą,  ile  zechcą  itp.   W  razie  zaś  prze 
ciwnym ,    gdy   będą  uparci  i  nie  zechcą  być  jednowiercami 
z  carem,   ucisk  się  podwoi  i  nieustanie,  aż  wyginą.  Najgor- 
liwszvmi  w  tej  brudnej  agitacyi  byli  ci,  którzy  na  brudniejsze 
dotąd  prowadzili  życie  i  haniebny  objawiali  charakter  w  swem 
zacłlowaniu  się;  naprzykład  weźmy   tylko  takich  dwóch  jak 
ksiądz  Józefat  Urban,  administrator  paratii  Kodeńca,  (Gali- 
cvanin,  później,    po  przyjęciu  już  schizmy,  wygnany  z  pa- 
rafii   za    swoje    cnoty  domowe),  \    Bazylianin,    Józef  Kołbuś 
z  Wereszczyna,   rozpustnik  i  ])ijanica.  który  ojca  własnego 
bił,  wychowauiec  kijowskiej  akademii  duchownej.     Te  dwa 
potwory,    godni    Popiela    współpracownicy,    pierwsi    postra- 
chem i  obietnicami  zdołali  swój  lud  parafialny  oszukać,  i  gdy, 
jak  mówiono,    rząd  już  stracił  wszelką  nadzieję  przeprowa- 
dzenia swoich  zamiarów  i  opuszczał  ręce  w  swej  pracy,  gdy 
zarząd  spiaw  unickich  przeszedł  ul^azem  cara  z  ministeryum 
oświaty,  od  Tołstoja ,  do  ministeryum  spraw  wewnętrznych, 
gdy  Popiel   wyrywał  sobie   z  rozpaczy   włosy    i   brodę,    że 
jego  zamiar,  a  z  nim  razem  i  on  runie  w  przepaść,  ci  dwaj 
wysłańcy  piekła  wtenczas  nadesłali  do  Siedlec,  do  guberuii 
zawiadomienie,  że  ich  parafie  proszą  o   dobrowolne  połącze- 
nie ich  z  prawosławiem.   Gubernator  Gromeka,  mieszkający 
wonczas  w  swoim  majoracie,  w  Wólce  pod  Białą,  nie  wie- 
rzył temu,  tak  był  pewny  fałszu,  znając  lud  podlaski,    po 
słał  więc,  aby  się  stawili  z  tych  wsi  gospodarze.     Przysta- 


wionych  pod  strażą  zapytano,  czy  dobrowolnie  chcą  przyjąć 
prawosławie?  lad  odpowiedział,  jak  umiał  i  jak  było,  że 
„jak  nas  zaczęto  straszyć  tem ,  co  się  działo  w  Drelowie, 
Pratulinie,  Polubiczach  ,  Dołhobrodach  itd.,  że  i  u  nas  tak 
będzie,  to  już  przystajemy,  byle  tego  nie  było,  i  przyłą- 
czamy się,  gdzie  chcecie^'. 

Gromeka  dostał  ataku;  krew  mu  buchnęła  z  ust  i  upadł, 
tak  mu  przyj emnem  było  oświadczenie  dobrowolnego  przy- 
jęcia a  uniósł  się  dla  tego,  gdyż  miał  świadków,  których 
zaprosił,  i  którzy  mieli  być  świadkami  jego  tryumfu  i  tro- 
feów z  odniesionej  pracy  i  raport  zaraz  wysłał  do  Peters- 
burga, że  proszą  o  [)rzyjęcie  prawosławia.  W  Petersburgu 
nie  wierzono  także  gubernatorowi  i  wysłano  innycłi  dele- 
gatów. Jeździł  więc  Jankowski,  z  bióra  żaudarmeryi  dele- 
gowany, i  zdał  raport,  jak  chciano,  że  proszą  o  dobrowolne 
ich  przyłączenie.  Jeździł  na  sprawdzenie  hr.  Baranów  (nie 
ten,  co  sam  agitował),  i  ten,  chociaż  słyszał  takąż  odpowiedź, 
jak  gubernator,  napisał  wszelako,  że  chcą  dobrowolnie  przyjąć 
prawosławie),  bo  tak  kazano  napisać  z  góry,  tak  więc  napi- 
sano. Panowie  ci  delegowani  do  sprawdzenia  faktu ,  po- 
chwalili lud  za  to,  że  przyszedł  przecież  do  rozumu,  ale 
o  obietnicach  dawanych  jemu  przez  Urbana  i  Kołbusia  nic 
nie  wspomnieli,  bo  im  samym  żal  było  oszukiwać  i  tak  już 
lud  nieszczęśliwy. 

Upadek  tych  dwóch  parafij  rozstrzygnął  los  całej  dye 
cezyi.  Wiadomo  było  wszystlvim,  że  zagłada  chełmskiej 
dyecezyi  była  już  zawyrokowana  i  pmwie  nieunikniona, 
chodziło  jeszcze  o  kwesty ę  czasu.  Teraz  gdy  rząd  miał  już 
dwie  parafie,  był  pewny,  że  dalsza  propaganda  pójść  musi 
torami  wytkniętemi ,  tylko  trzeba  było  korzystać  z  czasu 
i  dołożyć  pracy  odpowiedniej ,  nie  odldadano  więc  dłużej 
sprawy.  Przysłano  więcej  apostołów  z  bagnetami  i  nahaj - 
kami,  zaświstały  znów  w  powietrzu  kije  i  rózgi  i  straszne 
nahajki,  opierając  się  na  plecach  ludu  biednego,  strugi  łez 
i  potoki  krwi  popłynęły  na  nowo. 

Sceny,  które  się  działy,  osobliwie  na  Podlasiu,  okro- 
pnością   swoją    przechodzą   wszystko,     cokolwiek    historya 
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okropnego  podaje.    W  Anglii  ćwiertowano  kapłanów  katoli- 
ckich za  odprawianie   mszy,   pozbawiono  katolików  irlandz- 
kich   wszelkich   praw   cywilnych,    cięmię^.ono    najokropmej, 
ale  takiego  pastwienia  się  nad  bezbronnymi,  takich  mkcze- 
mności    krzywd,  zniewag  i  okrucieństw  wołających  o  pomstę 
do  Boga,  jakie  popełniła  Moskwa  na  potulnym  i  bezbronnyni 
ludzie  unickim ,    bodaj  czy  wskaże  drugi  podobny  przykład 
historya.    Dość  powiedzieć,  że  ci,  co  naocznymi  byh  świad- 
kami okropności   podlaskich,    wyznają,    iż    nie  uwierzyliby 
w  ich  prawdopodobieństwo,  gdyby  na  nie  wlasnemi  me  byli 
patrzvli  oczami.    .Jakich  środków  używali   naczelnicy    aby 
lud   przymusić  do    „dobrowolnego"   przyjęcia   prawosławia, 
niech  jeszcze  poświadczy  fakt   następujący.     W  miasteczku 
Łomazach,  gdy  nie  chcieli  parafianie  zgodzić  się  na  zmianę 
obrzędów    i    podpisywać    protokółu,    potrzebnego   do    planu 
administracyjnej  władzy,  pospędzano  z  miasta  i  ze  wsi,  na 
leżących  do  łomazkiej  parafii,  mężczyzn  i  kobiety    a  szcze- 
gólniej młode  i  dziewczęta,  oddzielono  kobiety  ,  dziewczęta 
od  mężczyzn,  i  zapędzono  je  przemocą  do  rajtszułi.  Naczel- 
nicy powiatu',    Aleszko  i  Gubaniew,    odezwali    się   do  męż- 
czyzn :    „no  podpiszcie  się  na  przyjęcie  cyrkularza ,   że  bę- 
dziecie   chodzić    do    cerkwi!"    Odpowiedzieli    mu,    że    nie 
przyjmą,  i  że  chodzić  nie  będą.     „A  więc  kozaki  marsz  do 
raitszuli,  i  diełajte  z  żenszczynami  czto  chohhe".  Kozacy  i^^u- 
cili    się    natychmiast    do    rajtszułi,     nastąpiły    rozpaczliwe 
wrzaski  kobiet  i  dziewcząt ,  co  słysząc  ojcowie ,  mężowie  i 
krewni    (a.  pomocy  dać  żadnej  nie  mogli,    bo  byli  okrążeni 
liczną  piechotą,  która  tłukła  kolbami  i  bagnety  nadstawiała), 
zrozpaczeni  podpisali  natychmiast ,  aby  nieszczęśliwe  ofiary 
uwolnić  od  rozbestwionego  żołdactwa. 

Duch  silny,  ale  ciało  słabe,  mówi  pismo  Św.,  trudno 
było  się  spodziewać,  aby  lud  co  do  jednego  był  tak  silny, 
ażeby  żaden  nie  upadł  przed  tą  tyranią.  Zycie  oddać,  jak 
widzieliśmy  w  Drelowie  i  Pratulinie,  byli  gotowi ,  ale  miec 
tyle  siły  nad  sobą ,  aby  pozwolić  toczyć  krew  z  siebie  po 
l^ropli  i  to  nie  raz,  ale  przez  długie  czasy,  to  przechodziło 
ludzkie  siły.  A  do  tego  być  odartym  z  odzieży,  z  ostatniego 
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grosza,  ostatniego  bydlęcia,  pozbawionym  sposobu  do  życia, 
być  dręczonym  samemu ,  a  jeszcze  patrzeć  na  umierające 
z  głodu  dziatki  małe :  w  takiej  katuszy  duszy  i  ciała  nie- 
podobna, aby  się  nie  znaleźli  słabi  i  nie  zdecydowali  się  na 
podpisanie,  że  chcą  dohrowolnie.  hez  żadnego  przymusu  przy- 
jąć prawosławie.  Okrucieństwo  bez  urągowiska  z  bezbron- 
nych nie  byłoby  zupełne;  prośby  z  takiem  zakończeniem 
patetycznem  podstawiono  ludowi  i  takie  t)yły  podpisywane 
już  teraz  coraz  częściej 

Teraz  objaśnić  muszę  i  nacisk  na  to  kładę,  że  to  nie 
całe  parafie  podpisywały,  jak  urzędownie  pisały  gazety  mo- 
skiewskie, a  za  niemi  inne  na  żołdzie  Rossyi  zostające  po- 
wtarzały, ale  byle  tylko  trzech  lub  czterech  zdołali  apo- 
stołowie nawrócić,  już  było  wystarczające,  aby  rząd  mógł 
powiedzieć,  że  cała  parafia  ta  a  ta  podpisała  prośbę  o  schi- 
zmę, a  nawet  dosyć  było,  aby  jeden  wójt  za  całą  wieś  lub 
gminę  podpisał.  Mamy  tego  przykład  w  Czołomyjach  (powiat 
siedlecki),  że  czterem  gospodarzom,  którzy  pod  naciskiem  i 
upojeni  podpisali  prośbę  do  cara,  lud  nie  darował  upadku  i  od- 
stępstwa, i  spalił  ich  domy,  a  z  nimi  i  księdza.  Felicyana 
Mazanowskiego,  syna  tego,  co  się  powiesił  w  Jabłoniu,  i 
diaka  także,  za  to,  że  ich  do  tego  namawiali.  Za  delegatów, 
którzy  w  imieniu  całych  parafij  podpisywali  prośbę  o  schizmę, 
służyły  rządowi  same  szumowiny  wiejskich  zagród:  pijacy, 
łotry  i  w  ogóle  ludziska  upadli  moralnie,  nie  mający  nic, 
a  mając  obiecane  wiele,  złakomili  się  na  to,  czego  potem 
nie  dostali,  oprócz  wódki,  jak  to  później  zobaczymy. 


VII. 

Stan  rzeczy  w  Hrubieszowskiem.  —  Gwałty  w  Szpikołosach.  — 
Kongregacye  w  Posadowię  i  w  Poturzynie. 

Teraz  zwrot  zrobić  wypadnie  do  okolic  za  Chełmem 
położonych,  do  tak  zwanego  Hrubieszowskiego.  Lud  tam 
mniej  trochę  był  umysłowo  rozwinięty  i  mniej  religijny 
w  stosunku  do  Podlasia,  choć  co  do  usposobienia  taki  sam, 
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cichy,  uległy,  poczciwy.  Z  jakich  przyczyn  nie  wyrównał 
on  podlaskiemu  ludowi,  pełnemu  poświęcenia  się  za  wiarę, 
nie  miejsce  i  czas  to  opisywać;  najgłówniejszą  z  nich  było 
niezawodnie  sąsiedztwo  z  (^alicyą,  gdzie  ciągle  dążono  do 
zmiany  w  obrzędach,  i  jawnie  sprzyjano  schizmie  pod  pozo- 
rem narodowości.  Kapłanów  w  ostatnich  czasach  miała  ta 
okolica  równie  gorliwych,  chociaż  w  mniejszej  liczbie,  pra- 
cujących nad  jej  podniesieniem  .  ale  miejscowe  okoliczności 
złożyły  się  na  jej  pozorną  obojętność.  Stosownie  do  tego 
Popiel  1  rząd  przedsięwzięli  inne  drogi,  aby  tę  okolicę  prze- 
prowadzić ciszej  na  schizmę. 

Na  dowód,    że    i   w  Lubelskiem,    gdzie    opór  przeciw 
wprowadzeniu  prawosławia   l)ył    słabszym,    aniżeli  na  Pod- 
lasiu,   lud    był  dalekim  od  skłonności  do    schizmy,    przyta- 
czamy wieś  Szpikołosy,  filię  należącą  do  parafii  Dziekanów, 
gdzie  bvł  proboszczem  ks    Jan  Michałowski,    dziekan,   nie- 
gdyś łacinnik,    a   dziś  sługa  schizmy,    z  wielką  gorliwością 
przepisy  Popiela  wykonywający.    Gdy  tu  ujrzał  się  zniena- 
widzonym od  swych  parafian  i  wszystkich,  przeniósł  się  do 
Czerniczvna,  (w  tymże  dekanacie  hrubieszowskim),  ale  jego 
miejsce  zajął  jeszcze  gorliwszy  apostata,  przez  Bółgara  So- 
kolskiego wyświęcony,    Piotr  Rudko      Skoro  się  lud  dowie- 
dział o  przybyciu  następcy  ks.  Michałowskiego,    wzięły  ko- 
biety klucze  od  cerkwi,    i    postanowiły    nowego  proboszcza 
do  niej  nie  wpuszczać.  Przez  kilka  tygodni  nikt  ich  o  klu- 
cze nie  pytał ;  wreszcie  zjechali  urzędnicy  z  milicyą  i  koza- 
kami, poodbijano  kłódki  cerkiewne,  i  polecono  nowemu  pro- 
boszczowi mszę  odprawić,    a  spędzony  lud  zmuszono  wejść 
do  cerkwi.  Na  to  kobiety  w  płacz,  odciągały  swoich  mężów 
od  progu  cerkiewnego,  wyrywały  ich  kozakom,  a  wieczorem, 
gdy   naczelnik    powiatu   odjechał,    przyniosły   nowe    kłódki 
i  cerkiew  powtórnie  zamknęły.  W  skutek  tego  przybył  za- 
stępca gubernatora  lubelskiego  24  maja  (1873)  do  wsi  Szpi- 
kołos  z  sotnią  kozaków,    milicyą  i  żandarmami,  wypytywał 
się  grzecznie  o  przyczynę  gwałtu  i  prosił,    aby   mu   klucze 
oddano.  Gdv  prośbv  nie  skutkowały,  kazał  ślósarzowi  drzwi 
otworzyć,    a   kilkunastu  starszych  gospodarzy  wziął  z  s.obą 
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do  Hrubieszowa,  gdzie  przy  pomocy  sprowadzonego  z  Chełma 
księdza  tłómaczył  im,  że  nie  ma  żadnej  różnicy  między 
wiarą  unicką  a  schizmatycką  Wtenczas  chłopi,  dotąd  mil- 
czący, skłoniwszy  się  nisko,  rzekli :  „Jaśnie  oświecony  Pa- 
nie !  Już  tam  co  do  wiary,  jeżeli  nie  ma  żadnej  różnicy,  jak 
nam  JO.  Pan  mówi.  to  w  takim  razie,  po  co  nas  turl)ujecie, 
a  księżom  zmieniać  pozwalacie  nabożeństwo?  Dla  spokoju 
zostawcie  nas  przy  dawniejszem,  jak  skoro  wszystko  jedno 
Najj.  Kządowi ;  my  od  niej  nie  odstąpimy,  dopóki  żyjemy^'. 
Po  tej  odpowiedzi  puszczono  ich  na  wolność,  ale  posłano  im 
na  kwaterę  sotnię  kozaków  z  obowiązkiem  żywienia  każ- 
dego, i  płacenia  mu  kontrybucyi  trzech  złotych  polskich. 
Za  kozakami ,  których  po  czterech  w  każdej  chacie  stało, 
zjechała  komissya  śledcza  z  ks.  Michałowskim  i  delegatem 
l^opiela  z  Chełma.  Lud  zwołano  na  cmentarz  przed  cerkwią, 
a  ks  Michałowski  jął  go  gromić  za  zuchwalstwo  i  bunt 
przeciwko  rządowi.  Na  te  jego  słowa  powstał  jęk  i  płacz 
ludu  niewypowiedziany;  w  obec  sotni  kozaków,  kilku  urzę- 
dników i  naczelnika  żandarmów  szlochając,  zaczęły  wołać 
kobiety:  „Zdradziłeś  nas  Judaszu;  sam  nas  nauczałeś  daw- 
niej, abyśmy  pozostali  wiernymi  katolikami,  a  w  budowaniu 
cerkwi  rossyjskiej  w  Hrubieszowie  żadnego  nie  brali  udziału  . 
a  dzisiaj  zaprzedajesz  nasze  dusze  djabłu,  i  chcesz,  abyśmy 
to  chętnie  robili 5  wziąłeś  pieniądze!  kupili  cię,  zdrajco,  ku- 
pili!" Gdyby  nie  sotnia  kozaków,  kto  wie,  jak  wyszedłby 
był  ks.  Michałowski  z  tej  sprawy;  otoczony  milicyantami, 
wśród  przekleństw  i  obelg  wsiadł  czemprędzej  na  bryczkę 
i  odjechał  do  Hrubieszowa.  Po  jego  odjeździe  opieczętował 
naczelnik  żandarmów  cerkiew  i  dalej  prowadziły  się  inda- 
gacye  w  samej  wsi,  a  potem  w  Hrubieszowie  a  w  skutek  tej 
indagacyi  kilku  cliłopów  uwięziono;  gdy  jednak  na  drugi 
dzień  zebrały  się  licznie  kobiety,  i  płacząc  i  lamentując 
obiegły  mieszkanie  naczelnika  powiatu,  wypuszczono  ich  na 
wolność,  przecież  na  tern  sprawa  się  nie  skończyła.  Inda- 
gacye,  namowy,  groźby,  kontrybucye  i  rozmaite  inne  doku- 
czliwości  na  nowo  rozpoczęto,  by  wreszcie  dojść  do  celu, 
kontrybucyami  przyprowadzono  ludność  do  ostatniej    nędzy. 
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Przez  podstęp  skłoniono  kilku  ^ylościau  do  podpisania  prośby 
o  otworzenie  cerkwi,    przypuszczenie   do   spowiedzi,    wma- 
wiając w  nich,  że  prośba  żąda  odwołania  kozaków  i  zapłaty 
za  ich  żywienie  a  naczelnik   powiatu  otrzymawszy  to  pismo 
zaraz   pojechał  do  Chełma  i  wyjednał  u  Popiela  otworzenie 
cerkwi    i    wznowienie    nabożeństwa      W  dzień    naznaczony 
zapowiedziano  solenne  nabożeństwo  i  spędziwszy  do  cerkwi 
lud  zdziwiony,  gdy  mu  mówiono,  że  sam  o  to  prosił ,  zmu- 
szano do  spowiedzi,    lud  oparł    się    mimo    to  i  nie  zachwiał 
Sie  nawet     gdy  nową  na  niego  nałożono  kontrybucyą  lOOU 
rubli  a  koniec  tego  byl,    że  znaczniejszych  gospodarzy  po- 
wtórnie uwięziono.  Uwięzieni  śpiewali  pobożne  piesni  i  od- 
wiedzającym siebie  zabraniali  wstawiać  się  za  sobą  o  uwol- 
nienie   "Po    sześciu    miesiącach   skazano    ich    na   wygnanie 
w  odlegle  gubernie ,  i  po  dwóch  skutych  z  sobą  kajdanami 
wysłano  na  miejsce  deportacyi.     W  chwili  wysyłki  sprowa- 
dzono ich  żony  i  dzieci,  i  próbowano,  czy  za  ich  wpływem 
nie  uda  się  im   uwięzionych   złamać ;    ale   zaledwie   ujrzeli 
oni  rodziny  swoje,  zaczęli  wołać:    „Czyście    przyszli    poże- 
gnać się  z  nami,  czy  nas  do  schizmy  namawiać?"  -  „I<ie, 
nigdy    zawołały  chórem  niewiasty :  „umrzemy  raczej,  a  na- 
szej wiary  nie  wyprzemy  się'-!    Wtedy  skazani  w  te  słowa 
przemówili :    „Patrzcież  więc,  czem  nas  za  nasze  cesarzowi 
wierność  obdarzają;    patrzcie   na   nasze    ręce  i  nog,  okute; 
te  wszystko  dla  Pana  Jezusa  ponosimy;  ale  nie  płaczcie  nad 
nami,    nie    odbierajcie    nam    zasługi    przed  Panem  Bogiem; 
pamiętajcie  nie  słuchać  żadnych  namów,  a  po  śmierci  zoba- 
czymy się  w  niebie  !<'  I  z  czołem  pelnem  pogody  i  wesela, 
po  rozłączeniu  się  z  żonami,  poszli  ci  istni  wyznawcy  chrze 
ścijańscyna   dalekie    wygnanie.    Nadmieniamy  jeszcze ,    ze 
z  tychże   Szpikołos  Moskale   wywieźli  r.  1874    obywatelkę, 
panią  Grothusową,  z  domu  Krasicką,  wraz  z  jej  pasierbicą, 
jako    podejrzane  o  utrzymywanie  włościan    swym  wpływem 
w  oporze  przeciw  dobroczynnym  zamiarom  najm.łosciwszego 
cara,  i  internowano  obie  te  panie  w  Piotrkowie. 

W  dekanatach  tej  polowy  dyecezyi,  t.  j.  w  chełmskim, 
krasnostawskim,    zamojskim,   tomaszowskim   i   hrubieszow- 
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8kim,  największą  czynność  rozwinął  Baranów  i  dziekani, 
a  osobliwie :  Cyryl  Chrościewicz,  dziekan  biłgorajski,  i  fee- 
weryn  Ulanicki,  dziekan  tomaszowski,  pomagali  mu  w  apo- 
stolstwie. Obydwaj  oni  zostali  przez  Popiela  i  rząd  miano- 
wani za  to  nieprawnie  kanonikami  w  nagrodę  za  swe  trudy. 
O  Baranowie  w  ten.  miejscu  pomówić  potrzeba  będzie  nieco 
obszerniej,  gdyż  osobistość  ta  wielką  w  zagładzie  Unu  tych 

stron  odeerrała  rolę.  .,, 

Od  czasu  jak  rząd  moskiewski   zastawił    mocne    sidła 
na  zgubę  T^nii  Św.  w  Chełmszc/.yżnie,  ustanowił  jednocześnie 
w  Warszawie  przy  biurze  ministerstwa  spraw  wewnętrznych 
r  duchownych    a  później  oświaty,  osobny  wydział  do  spraw 
Irecko-unickich.    Naczelnikami   tego  oddzielnego  bióra  byli 
ludzie  cywilni,  koniecznie  schizmatycy,  którzy  czuwali  nad 
kiem  ^praw    w    dyecezyi    i    propagowali    tend-cye   rzą- 
dowe w  samym  Chełmie  i  w  całej  dyecezyu   Byli  to  ludzie 
najczęściej  niskiego  pochodzenia ,    ale  przebiegli  i  chytrzy , 
a  na  tern  stanowfsku  mieli  sposobność  i  pole  do  wysłużenia 

sobie  promoeyi  i  forytacyi  w  przyszłej   ^-^""""..r^^^Ti 
opinią  wszystkich  księży  w  dyecezyi   przed  rządem ,    gdyż 
obowJazani  byli  znać  każdego   zewnątrz  i  wewnątrz,   przez 
ich  re;e  przechodziły  wszystkie  sprawy  ^onsystorza  z  wyż 
szemi\yładzami  cywilnemi;    oni    *>yl>'    *^ /'^  ^^^-^it^; 
biskupami  dyecezyi  ,.0  a... ^^^^^^^^^ 
dnikiem  do  spraw  unickich  był  ów  Baranów,    m. 
z  potrzeby  nacisku  w  ostatnich   czasach  w  Chełmie;    przed 
nim  był  Kokoszkin ,  zmarły  w  Petersburgu ;   przed  tym  Si- 
dorski'    który   otrzymał   majątek   dawniej    skonfiskowany  i 
mtszka  dotą'd  w  Biłgoraju ,    a  był  ciągle  adlatusem  w  cie- 
kłego  wroga  Unii,    księcia  Czerkaskiego,    byłego    ministra 
w  Warszawie,  a  te'raz  prezydenta  Moskwy,  a  jeszcze  dawniej 
był  Eadoszewski,  który  stale  rezydował  w  Warszawie.   Ba- 
ranów wpadł  na  ten  koncept,  aby  w  Hrub.eszowskiem  w  nny 
sposób  niż  na  Podlasiu,  to  jest  chytrym,  mniej  krzyczącym, 
niżeli  tam,  przeprowadzić  dzieło  schizmy,    koncept  ten    za^ 
sadzał  się  na  tern,  aby  księży  z  dekanatów  wzywać  z  urzędu 
pod   zagrożeniem   utraty   miejsca  w  razie  niestawiema    się 
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na  termin  oznaczony,  i  w  miejscu,  wyznaczonem  przez  dzie- 
kana,   na  tak  zwaną  kongregacyę  dekanalną  ,    a  zebranych 
razem    miano   otoczyć   strażą  i  wymusić  od  nich  podpis  na 
prośbę  do  cara  o  przyjęcie  ich  do  prawosławia  i  projekt  ten 
w  części  się  udał.     Pierwszy   raz   zebrali    się    księża  deka- 
natu toniaszewskiego  we  wsi  Posadowię,    u  ks.  Aleksandra 
Łysiaka,  Galicyanina.  dnia  4  lutego  1875.  Tamże  w  przed- 
dzień jeszcze  przybył  dziekan,    naczelnicy  powiatu,    straży 
ziemskiej  i  żandarmów,    i    8   żołnierzy  ze  straży  ziemskiej. 
Księży  zebrało  się  na  tę  kongregacyę  tylko  10  z  29,  i  kiedy 
z  Posadowa   porozsyłano    osobne    furmanki    do    pozostałych 
w  domu  księży,   ani   jeden  z  księży  na  przysłanych  furach 
nie  przyjechał.  Ci,  co  przybyli,  zaskoczeni  raptownie  i  nie- 
przygotowani,   będąc  obsadzeni  strażą  i  zagrożeni  niezwło- 
cznym aresztem   w  razie   odmówienia    podpisu,    w  trudnem 
znaleźli  się  położeniu.   Gdyby  Baranów,  naczelnicy,  dziekan 
Seweryn  Ulanicki,  byli  tyle  oględni,   i  wymagali  tylko  oso- 
bistych podpisów,    t.  j.  od  każdego  za  siebie,  wielu  księży 
pod  grozą  postrachu  może  splamiliby  byli  swoje    nazwiska, 
a   raz    podpisawszy,   jużby   nie    śmieli    powstać    z  upadku; 
lecz     szczęściem    brak    przezorności     w    koryfeuszach    tego 
sztucznego  nawracania  uratował  wielu.     Baranów,    człowiek 
prędki  i  niepraktyczny,  chciał  mieć  wszystko  uskutecznione 
za    jedncm    pociągnięciem    pióra   i    zaraz    po    ukończonem 
nabożeństwie   w  cerkwi    nalegał   na   dziekana,    ab}    projekt 
zrzeczenia   się  Unii   i    „dobrowolnego"    przyłączenia   się   do 
prawosławia    przedłożył   księżom    krajowcom,    sam    zaś  już 
porozumiał  się  z  Galicyanami,  osiadłymi  w  tym  dekanacie. 
W  tym   celu    zaproponowano   obecnym,    aby   podpisali    swe 
nazwiska  na    czystym    arkuszu    papieru,    do   czego  oświad- 
czono,   że    się    ułoży   stosowną    prośbę   i    wraz  z  podpisami 
prześle  do  cesarza  do  najłaskawszego  przyjęcia.     Struchleli 
poczciwi,    nie   widząc  punktu    wyjścia,    nie  mieli,    z  nagła 
zaskoczeni,  tyle  odwagi,  aby  wypowiedzieć  jasno  swe  prze- 
konanie,   a   to  dla  tego,    źe    dobrze  wiedzieli,    że  ten,    co 
pierwszyby  się  odważył  sprzeciwić,  byłby  porwany  natych- 
miast i  wywieziony  daleko,    jak   to   widzieliśmy  już  wyżej 
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w  Czołomyjach  z  ks.  Leonem  Terlikiewiczem ,  jeszcze  za 
obrzędowych  agitacyj,  a  cóż  dopiero  teraz,  gdy  już  szło 
wprost  o  przyjęcie  prawosławna. 

Szczęśliwym    trafem,    że    dobrze    myślący   dopatrzyli 
w    samym    projekcie    prośby   do    cara    o   schizmę  jedynego 
sposobu  ratowania  się.  W  prośbie  tej  było  napisane,  że  niżej 
podpisani    proszą  N.  Cesarza  itd.,    o    łaskawe    przyjęcie  ich 
na   łono    prawosławnej    wiary,  którą   oni   dobrowolnie  i  bez 
żadnego    przymusu    wraz    z    całemi    swemi    parafiami    chcą 
przyjąć  itd.    Dodatek  „z  całemi  parafiami%  od  którego  Ba- 
ranów-   nie    (hciał    odstąpić,     uratował    dobrze    myślących. 
Powstali   przeciw   temu    niektórzy,    dowodząc,    źe  rząd  me 
może  im  narzucać  obowiązku  ani  udzielać  prawa,  ażeby  om, 
nie  porozumiawszy  się  w  tak  ważnej  sprawie  ze  swymi  pa- 
rafianami,   za   nich    odważyli  się  podpisywać,    gdyż  podpis 
czyjkolwiek    sfałszowany,    i    bez    czyjej    wiedzy    położony, 
podaga  i.a  sobą  karę  sądową,  spadającą  na  fałszerza,    l^a- 
ranów  i  dziekan  zbici  z  toru,  a  nie  przewidując  oporu  z  tego 
względu,    nie  wiedzieli,   jak  sobie  radzić,    więc   pozwolono 
księżom  na  ten  raz  rozjechać  się  do  domów,  a  przed  odjaz- 
dem   naznaczył   Baranów    wraz    z  dziekanem,    po   tajemnej 
z  nim  naradzie,  nowy  termin  za  dni  5,  a  więc  na  9  lutego  187o 
na  zjazd  do  Poturzyna,  siedziby  samego  dziekana.  Odjeżdża- 
jącym ostro  było   polecone   pod   zagrożeniem ,    aby   mc  me 
mówili  swoim  parafianom  o  tem.  że  ich  zguba  ma  być  zawy- 
rokowana   że  za  nich  księża  za  parę  dni  mają  podpisać  cyro- 
graf  na  zagładę  ich  wiary  i  także  rozesłano  do  księży  oso- 
bne  zawiadomienia     nakazując  pod  ciężką  odpowiedzialno- 
ścią,   aby  do  Poturzyna  przybyć  nie  omieszkali.     Baranów 
tymczasem  miał  się  postarać  o  to,  aby  wyższe  władze  przy- 
słały oznajmienie,  że  podpisy  w  tym  razie  położone  za  dru- 
gich  są  ważne ,  chociaż  bez  ich  wiedzy  umieszczone ,    i    że 
podpisujący  żadnej  się  nie  potrzebują  lękać  odpowiedzialności. 
Kilku  księży  tak  z  tego,  jak  i  z  sąsiedniego  dekanatu, 
rzuciło  zaraz  wszystko  i  uciekło  do  Gałicyi.  Było  już  dotąd 
w  Galicyi  kilkunastu  zacnych  kapłanów  z  poprzedmch  cza- 
sów, którzy  osobiście  nagabani  i  zagrożeni  wcześnie,    zmu- 
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szeni  byli  opuścić  swoje  parafie.    Zostali  teraz  tacy,  którzy 
zdecydowali  się  na  wszystko,  i  tacy,  którzy  poświęcając  się 
w  potrzebie,  chcieli  być  na  kongregacyi  w  Poturzynie,  aby  go- 
rącem i  zacnem  słowem  podtrzymywać  i  umacniać  na  duchu 
słabych  współbraci.  Nadszedł  wreszcie  ten  smutny  i  straszny 
dzień,  na  który  Baranów,  naczelnik   powiatu  Szelistów,   na- 
czelnik straży  Zielonka,  tudzież  moc    railicyi  i  żandarmeryi 
zjechali  jeszcze  przed  przybyciem  księży,  (którzy  się  zebrali 
wszyscy  prócz  czterech),  do  Poturzyna.    Po  obiedzie,  który 
ani  siepaczom,  ani  ofiarom  nie  smakował,  i  po  odprawieniu 
za  zmarłych  panachidy,    czyli    żałobnego  konduktu,    zaczęły 
się  tragiczne  sceny;  Baranów  już  miał  cyrograf  i  uśmiechał 
się,    jak  hyena  krwi  chciwa,    gdy   widzi   swoje    bezbronną 
ofiarę,  a  matka  dziekana,  wdowa  po  zacnym  kapłanie,  zakli- 
nała na  pamięć  ojca  i  błagała  syna,  aby  się  nie  podpisywał 
na  odstępstwo*  od  wiary ;    młody  ksiądz ,   Paweł  Podkowicz, 
podsuwał  się,  do  kogo  mógł,   zachęcając  giestem  i  słowem 
do    odmowy    na    poniżający   podpis.     Wszyscy   jak    upiory 
stali  bladzi  i  drżący  od  wrażeń,  które  pierwszy  raz  w  życiu 
przejmowały  ich  dusze,  bo  różne  myśli  snuły  się  po  głowach 
tych  biednych  ludzi.    Odstąpić  od  wiary  ojców!  na  tę  myśl 
wzdrygało  się  sumienie,   dać  się  aresztować,  pójść  na  wy- 
gnanie, zostawić  dzieci  bez  sposobu  dożycia!  szeptała  sła- 
bość ludzka;    lecz    mało  było  czasu  do  namysłu.     Baranów 
zachęcał  dziekana,  wlewał  odwagę  w  jego  chwiejną  duszę , 
a  matka  ze  Izami  błaga  syna ,    aby  się  nie  wyrzekał  wiary 
ojców,   to  znowu  kusiciel  straszy,    obiecuje   kanonię,   order 
i  złote  góry ;  była  chwila  walki  wewnętrznej  w  duszy  dzie- 
kana,   ale    szatan    zwyciężył    wreszcie    szlachetne    uczucia: 
dziekan   pierwszy   położył   podpis   na  cyrografie  tak  drżącą 
ręką,   że  najwprawniejszy  czytelnik  nie  zdołałby  jego  pod- 
pisu odczytać,    a   przecież   to    tak  łatwo  napisać:    Seweryn 
Ulanicki,     Gdy    matka    widząc    to,    zalana    łzami    odeszła, 
księża  dobrze  myślący  nie  mieli  już  co  robić,  i  chcąc  ocalić 
swoje  osoby,    przez   dr/.wi   nie   strzeżone  do  ogrodu  uciekli 
po  jednym,  aby  nie  wpaść  w  ręce  policyi.    Słabi  na  duchu 
z  rozpaczą  w  duszy  podpisywali  ów   przedłożony  sobie  pa- 
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pier,  a  ci,  co  iiszli,  w  kilkanaście  godzin  juź  byli  w  Galicyi, 
gdyż  dekanat  tomaszowski  rozciąga   się   nad    samą  granicą 
austryacką.  Wszystkim  zastrzeżone  było  bezwarunkowo,  aby 
parafianom  nie  wspominali  o  ostatecznem  przejściu  na   pra- 
wosławie   Podobnym  sposobem  odbywały  się  podpisywania 
próśb  o  schizmę  i  w  innych  dekanatach,  jak:  biłgorajskim, 
chełmskim,    krasnostawskim,   zamojskim  i  hrubieszowskim. 
I.ud    dotąd   w  wielu    parafiach   z  tych    dekanatów   nie 
wie  o  tem,    że    go  zaprzedali  i  zgubili  właśni  jego  kapłani 
i  galicyjscy  przybylcy,    którzy  w  tych  okolicznościach  naj- 
brudniejszą odegrali  rolę,    oni  byli  pierwsi  do  zachęty,    oni 
wyścigali  się  w  wystawianiu  swoich  podpisów  na  cyrografie. 
Lud  ciemny  w  wielu  miejscach  nie   umiał  się  pomiarkować 
sam  przez  się,    co  się  działo,  a  tylko  od  więcej  światłych 
dowiadywał  się  o  swojem  położeniu.    Kapłani  opuszczający 
kraj  starali   się   oświecić  swoje  owieczki,  o  ile  to    było  mo- 
żliwem :    miasteczka   jednak  i  wsie   liczne  pokazały  jawnie, 
że    lud    nie    pochwalał    odstępstwa    swoich    słabych    probo- 
szczów,   i    zaparły    się    spólnictwa    z  ich    postępowaniem    i 
'z  podpisami,  w  ich  imieniu  sfałszowanemi,  a  sceny  w  Szpi- 
kołosach,  Starejwsi,  Dubience,    Hrubieszowie,    są  tego  do- 
wodem. W  Starejwsi,  dekanatu  tomaszowskiego,  gdy  admi- 
nistrujący ową  parafię,  ks.  Waszkiewicz,  zarządził  processyę 
w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia   na   lewo.    wówczas   lud 
zebrany  oburzył  się  niesłychanie  na  księdza,  czynił  mu  do- 
tkliwe wyrzuty  i  obsyp^^wał  ubliżającymi  słowy,   tak  iż  się 
nie  poważył  z  processyą  pójść   na   lewo;    kiedy   zaś    tenże 
ksiądz  zapowiedział   mszę  na  drugi   dzień  w  Starejwsi.    to 
nazajutrz    zamknięto    cerkiew  i  nie  wpuszczono  księdza    na 
nabożeństwo;    odjechał    więc  ów  nowator  ze  mszą  do  innej 
wsi,    Podobne  rzeczy  działy  się  w  Nowosiółkach  i  Tyszow- 
cacii,  teguż  dekanatu.  Za  ubliżenie  księżom  aresztowano  pa- 
rafian ,    co    na    lud   lękliwy   było    dostatecznem ,    aby  pokój 
osiągnąć,    ale   żeby   lud  narzuconą  mu  zmianę  dobrowolnie 
i  chętnie  przyjmował,  o  tem  nigdzie  i  mowy  nie  było;  rząd 
jednak  nie  myślał  na  to  zwracać  uwagi ;  osoby  podnoszące 
głos   otwarcie  i  jawnie .   poszły   do  więzienia  lub   z  całemi 
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rodzinami  zostały  zagnane  w  głąb  Rossyi  dla  postrachu  dru- 
gich, u  miasto  Hrubieszów  największą  ofiarę  oddało  w  jassyr 
moskiewski.  Rządowi  nie  chodziło  o  rzecz  samą,  ale  dosyć 
mu  było  pozorów,  aby  miał  czem  mamić  ś\>iat  ogłaszając, 
ze  tyle  a  tyle  parafij,  tyle  a  tyle  tysięcy  ludu  dobrowolnie 
prosiło  o  przyjęcie  ich  na  łono  petersburskiej  cerkwi.  Jak 
się  to  zbieranie  podpisów  po  parafiach  odbywało  to  rzecz 
wiadoma;  do  wsi  Szewni,  w  dekanacie  zamojskim,  przyje- 
chał np.  naczelnik  ziemskiej  straży.  Skabiszewski  w  tym 
celu.  a  gdy  objawił  parafianom  zamiar  swego  przybycia, 
napntkał  na  opór  i  oburzenie  ludu.  wtedy  odezwał  si^ :  -je- 
żeli nie  chcecie  podpisać ,  to  przyjadę  po  raz  drugi  z  rotą 
wojska,  a  zobaczymy,  czy  nie  podpiszecie  .  Wójci  gmin 
dopełniali  sami  potem  podpisów,  i  takieto  było  owo  „dobro- 
wolne'  pragnienie  prawosławia. 


VIII. 

Rozwiązanie    dramatu.    —    Uroczyste     akty     odstępstwa     w    Białej,     Jano-^ 

wie     i    po    Innych     miejscach.    —    Oświadczenie     kapituły     chełmskiej.    — 

Zamienienie  dyecezyi  na  prawosławna.   —   Deputacya  do  Petersburga. 

Gdy  Popiel  i  rząd  mieli  już  deklaracyę  z  owych  dwóch 
parafij  na  Podlasiu  na  przyjęcie  schizmy,  pseudo-apostołowie 
posunęli    swoje    gorliwość   w  nawracaniu    do    ostateczności  ; 
wszystkie    dotąd  używane    i)odstępy,    katusze,    morderstwa, 
kradzieże,    zdzierstwa  kontrybucyami  i  bezczeszczenia  spo- 
tęgowały się  i  nie  ustały  one  już  i  i»o  tej  chwili,    gdy  lud, 
jak  na  tortuiach  rozciągnięty,  podpisał  się.  że  decyduje  się 
podać  prośbę  do  cara    ,o   dobrowolne    przejście    na   prawo- 
sławie".   Oprócz  wszystkich  sposobów,  jakie  dotąd  prakty- 
kowały   fanatyzm .    złość   i    wściekłość   ludzka   w  dręczeniu 
równych  sobie  ludzi,  chyba  pierwszy  raz  w  świecie  zaappli- 
kowano  teraz  sposób  nie   mający   sobie    równego  w  barba- 
rzyństwie. We  wsi  Ohoroszczyńce  (powiat  bialski),  z  rozkazu 
władzy  zegnano    massę    ludu    ze    wsi    na    plac.    przyprowa 
dzono  następnie  woła  i  żywcem  podcięto  mu  źyly  w  nogach, 
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krew  jak  z  fontanny  trysnęła,  bydlę  ryczało  przeraźliwym 
głosem  ,  wreszcie  padło  i  w  bólach  konwulsyjnych  tarzało 
się  po  ziemi,  aż  zdecliło.  Gdy  tak  się  z  torturo wanem  by- 
dlęciem dzieje,  oprawcy  -  apostołowie  zwracając  mowę  do 
ludu,  obiecywali,  że  i  z  nim  tak  będzie,  jeżeli  się  jeszcze 
będą  opierali.  Kto  wie,  ile  wieśniak  czuje  męczarnię  pra- 
cowitego wołu,  ten  oceni  ów  fakt ;  raniej  nieraz  biedny  wie- 
śniak płacze  nad  stratą  drogiej  osoby,  niż  ukochanego 
bydlęcia,  a  cóż  dopiero  mordowanego  w  jego  oczach  w  spo- 
sób tak  okrutny! 

Nie  było  parafii,  żeby  nie  było  jakiego  gwałtu,  kato- 
wania pletniami.  wyrywania  włosów,  wybijania  zębów,  łama- 
nia szczęk,    a   aresztowanie  i  pakowanie   do   więzienia,    to 
było   najpowszechniejsze  i  nieuchronne    a  najsrożej  postępo- 
wano na  Podlasiu;    w  gubernii   lubelskiej  zaś  nie  z  takiem 
okrucieństwem.     Tam    po    kilku    tylko    włościan    z    każdej 
parafii    wzywano   do   powiatu  :   jeżeli   nie   chcieli   podpisać, 
to  ich  wsadzano  do    aresztu   dosyć   ciężkiego,    i   trzymano, 
dopóki  się    nie   podpisali,    a    takich  nazywano    deputatami, 
wysłanymi  w  imieniu  całej    parafii;    ich    podpisy   były  sta- 
nowczą   decyzyą    przyjęcia   prawosławia  przez  całą  parafię. 
Na  Podlasiu  chodziły  oddziały  wojska  od  parafii  do  parafii, 
i  w  tych  do  wsi,    gdzie  lud  objawiał  niechęć  do  wszelkich 
zmian  w  obrzędach  religijnych ,    najpierw  zgromadzano  go- 
spodarzy, a  naczelnik  powiatu  zapytywał  o  przyczynę  oporu 
lub  miewał  swoje  przemowę  w  duchu  swej  czynności.    Gdy 
na  zapytanie  lub' po  takiej  przemowie,  który  z  gospodarzy 
z  największem  umiarkowaniem,   prostodusznie  odpowiedział, 
Inb    opozycyę   założył ,    natychmiast   takiego   aresztowano  i 
odsyłano  do  więzienia  gubernialnego.  lub  powiatowego,  jako 
podżegacza.    Bez  wątpienia  wszyscy,  co  ulegli  temu  losowi, 
byli  to  ludzie  choć    prości,    ale   silnej    woli.    naturalnego  i 
gruntownego  pojęcia  o  rzeczy  i  niezachwianej   niczem  wiary 
i  rzadko  ci  wracali  do  domu.  ale  byli  wysełani  do  głębokiej 
Rossyi  od  gospodarstwa,   żon  i  dzieci.     Prócz  cząstkowych 
wysyłek  z  różnych  miejscowości  w  gubernii  siedleckiej  w  r. 
1874,    odbyły   się   dwie   bardzo   liczne,  z  Siedlec  od   razu 
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wysłano  party§  mieszczan  i  rolników  więcej  niż  140  koleją, 
z  Białej  zaś  120.  Rozczulający  a  więcej  budujący  był 
widok,  gdv  wysełano  tych  religijnych  więźniów  z  Białej.  Gdy 
wyszli  ze  swych  kazamat  na  dziedziniec  więzienny,  oto- 
czeni zostali  żołnierstwem  z  bronią  palną ;  po  otoczeniu  icU 
w  koło  nakazano  im  iść  ku  kolei .  wtedy  wszyscy  więźnie 
odkryli  głowy  i  zaśpiewali  pieAii  do  Matki  Boskiej:  Wieczna 
obrono  ludzi  utrainoni/d,,  a  skończywszy  te  pieśń,  idąc  śpie- 
wali: Kto  się  w  opiekę  poda  Panu  swemu,  i  wśród  pienia 
nabożnego  przybyli  na  dworzec  kolei  w  Białej.  Nie  było 
widać  na  żadnej  twarzy  smutku  lub  rozżalenia,  gdy  przy- 
byłe ż<.nv  z  dziećmi  żegnały  się  z  zesłanymi,  słychać  tylko 
było  słowa  pociechy  :  „nie  martwcie  się ;  Bóg  was  nie  opuści ; 
jak  nam  Bóg  pozwoli  życia,  wezwiemy  was  do  siebie  i  tam 
przy  łasce  Boga  chleba  nam  nie  zabraknie-,  tylko  trzymajcie 

się  swej  wiary!  _ 

Po  takieni  przygotowaniu  i  takiem  apostolstwie  .  gdy 
z  jednej  strony  wszyscy  wierni  kapłani  albo  byli  uwięzieni 
albo  schronili  się  do  Galicyi  ,  ii  z  drugiej  rząd  miał  zape- 
wnioną pomoc  w  stu  z  górą  galicyjskich  renegatach .  opór 
zaś  ludu  złamany  zost^ił  barbarzyńskiemi  katuszami,  o  jakich 
przytoczone  przykłady  słabe  tylko  dają  wyobrażenie,  za- 
mierzył przystąpić  rząd  do  ostatecznego  kroku,  t  j.  do 
zamienienia'  chełmskiej  dyecezyi  na  prawosławną  i  ogło- 
szenia wszystkich  unitów  za  dobrowolnie  do  prawosławia 
przystępujących.  Ażeby  znaleźć  jakiś  pozór  i  nim  świat, 
przynajmniej  u  siebie  w  Rossyi,  okłamać,  użyto  w  tym  celu 
encykliki  Ojca  Św.  z  dnia  13.  maja  1874.  Pismo  to,  chwa- 
lące bohaterstwo  unitów,  ich  zaszczyt  i  pociecha .  stało  się 
wedle  Moskwy  ostateczną  przyczyną  dla  czego  postanowili 
zerwać  na  zawsze  z  Rzymskim  Kościołem.  Jakim  sposobem  ? 
zapyta  każdy  zdziwiony,  objaśni  to  następujący  artykuł, 
w  St.  Peterslurskich  Wiedcmostiach  umieszczony: 

W  nr.  46  Prawiłielsłuiennaico  Wiestnika  (Gońea  urzę- 
dowego) za  rok  miniony  była  zamieszczona  kommunikacya  o  cyr- 
knlarzu  grecko-unickiego  konsystorza  w  Chełmie,  wzywającym 
księży  unickich  do  usunięcia  z  nabożeństwa   wprowadź  mych  do 
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niego  dodatków  i  skażeń    łacińskich,    a    odprawiania    taknw«g«, 
zgodnie  z  ustawami  Kościoła  wschodniego.  W  oznaczonym  cyrkn- 
larzu    zacytowane   były  w  chronologicznym    PO'-'^^'"    ^""^  P*' 
piezkie .    broniące  i  zabezpieczające  wschodm   obrządek    od     a 
cińsko  polskiej  propagandy,  bezustannie  pracującej  w»rodr„sk^^^ 
ludności,  a  następnie  opisano  podług  słów  b.  biskupa  chełmskiej 
dvecezvi     ks.  Kuziemskiego,  smntue   położenie,  do  jakiego  ao- 
Jrowadzonym  był  Kościół  grccko-unicki  w  Królestwie  Polsk.em. 
Niedawne  wypadki,  podług  słów  Gazety  rządowej,  wykryły, 
że  powyższe  rozporządzenie  konsystorza  wywarło   silne    wraże- 
nie na  masie  unickiej  ludności  w  całej  dyecezyi  chełmskiej.  Lud 
w  Dierwszych  dniach  z  nieufnością  stanął  przeciw  niemu.     Bę- 
L  głęboko  przywiązani  do  wschodniego  obrządku,  który  unici 
bez  w  ględn  na  swój  ciężki  historyczny  los,  chociaż  w  skazon 
postaci  zLhować  umieli,  nie  mniej  też  nie  mogli  n.e  przyswoić 
obie  nieprzyjaznego  poglądu ,    który    był    im    Pr-    -uk.  na^ 
rzucony     na  Kościół,    do  którego  niegdyś    sami    należeli,    i   od 
kt    ego  zo.tali  tylko  oderwani  skutkiem  niepomy  Inego  dla  mch 
ZIŁ    wypadków.     Unici    w  słusznych   żądaniach    konsystorza 
swego  podejrzewali  chęć  wprowadzenia  nowych    rzeczy      Takie 
los^blnie  parafian  utrzymywało  się  w  niektórych  miejscowo- 
cTach  także  między  niezadowolonymi  z  reformy  k-^-'  f;f - 
unickimi.  W  siedleckiej  guberuii  niezadowolmen.e  l«'i"  Pf  ybr^'* 
bardziej  ostrą  formę,  która  wyraziła  się  na  nieszczęście  otw ar- 
Jym    już    nieporządkiem.     Rząd   nie   omi.szka     PO^tarać   s.     o 
nrzy wrócenie    porządku,    ale    razem    usunął   się    od   wszelkiego 
wpływu  na  postęp  tego' ruchu,    wywołany  wspomniauem  rozpo- 
TzSeniem   konsystorza    co   do    oczyszczenia    grecko  -  unickiego 
b  z  dku.  Jak  kLdy  fakt,  g.ęboko  dotyczący  l^^o-go  interesu 
ostatnie  wypadki  w  dyecezyi  chełmskie.,  n.e   mogły    me    skupić 
uwagi  ludności  unickiej  na  przedstawiające  się  do  Je^o  osądza 
nia  zagadnienie.     Clietmski  unita,    zasadzający  swoję  wiarę  na 

Trzdzie  który  nazywa  wschodnim,  i  -^--!^«  7^  ^[t  J^^i 
odmiany  najważniejszą  jego  częścią  wyraźnie  do  «  ^.a^ecz"^^^^^^^^ 
byt  oburzony  dążeniem  swojej  duchownej  władzy  ku  usunięciu 
z  nabożeństwa  miłych  mu  łacińskich  dodatków. 

W  takiem  położeniu  znajdowała  się  sprawa  unicka  do 
maia  1874  r..  w  którym  zjawiła  się  encyklika  papieża  Piusa  IX 
Td  13  maja,  która  chociaż  wystosowana  do  metropoli  y  gali- 
cyi-skiego,  ks.  Sembratowicza,  trudniła  się  głównie  rozsądzeniem 
t  nu  fz^czy  w  dyecezyi  chełmskiej.  W  tej  -«yk hce  P«^  ^^^ 
nierwszy  rzymski  tron  jawnie  wypowiada  swoje  zatwierdzenie 
'wystkich  zmian  wprowadzonych  do  obrządku  wschodniego 
i  ogłasza  nową    erę   milcHcego   potakiwania    wszystkim    nowo 
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ściom  mającym  na  celu  zbliżenie  Kościoła  grecko-unickiego  do 
katolicyzmu.  Jeśli  poprzedni  papieże  nakazysvali  zachowanie 
wschodniego  obrządku  i  pod  zagrożeniem  kary  nie  dopuszczali 
w  nim  żadnych  zmian  bez  swojej  osobistej  decyzyi,  uważając 
zresztą  dobrodziejstwo  swej  opieki  i  obrony  tego  wyznania  jako 
połączone  z  interesem  Kościoła  rzymsko-katolickiego,  to  papież 
Pius  IX  w  wyżej  wspomnianej  odezwie  ani  trochę  nie  ukrywa 
swojej  stronniczości  dla  łacińskiego  obrządku. 

Ostatnia  encyklika  papiezka  wkrótce  rozeszła  się  w  li- 
cznych egzemplarzach  między  ludnością  unickij  dyecezyi  chełm- 
skiej, i  jeszcze  więcej  zwichnęła  ludu  pojęcia  i  utrudniła  roz- 
wiązanie męczącej  kwestyi  Unitów.  Ludności  unickiej  pozostało 
jedno  z  dwóch:  albo  poddać  się  nowym  nigdy  nie  praktykowa- 
nym obietnicom  papieża,  albo  pójść  drogą,  wskazaną  jej  przez 
wyższe  duchowieństwo  dyecezyi,  które  podtrzymywało  i  ochra- 
niało wschodni  obrządek  od  łacińskiego  wpływu.  Ludowe  uczu- 
cie godnie  oceniło  sięganie  tronn  rzymskiego  po  drogi  przez 
przodków  mu  przekazany  skarby  i  poruszona  tem  uczuciem  część 
ludności  gubernii  siedleckiej,  nie  zawahała  się  nakoniec  objawić 
głośno  swoje  pragnienie:  „być  jednej  wiary  z  białym  carem". 
W  końcu  roku  ubiegłego  niektóre  grecko-uuickiti  parafie  zaczęły 
objawiać  decyzye  z  żądaniem  przyjęcia  prawosławnej  wiary. 
Po  otrzymaniu  o  tem  pierwszych  wiadomości,  rząd  przystąpił 
do  tej  ważnej  sprawy  z  całą  uwagą  i  należytą  ostrożnością. 
Zdecydował,  nie  cierpiąc  żadnych  środków  pośpiesznych,  przyj- 
mować Unitów  do  prawosławia  nie  prędzej,  aż  po  dokładnem 
i  szezegółowem  przekonaniu  się,  że  wyrażone  przez  nich  życze- 
nie jest  całkiem  dobrowolne,  i  że  nowy  ruch  Unitów  nie  jest 
wywołany  jakiemkolwiek  zewnętrznem  parciem,  któremu  lud  bez 
przekonania  się  poddaje. 

Tymczasem  wszczynający  się  ruch  rósł  prędko,  i  liczba 
unickich  parafij,  objawiających  życzenie  powrotu  na  łono  staro- 
ojczystego  Kościoła  z  każdym  dniem  się  powiększała.  Od  ludu 
ruch  wkrótce  przeszedł  do  duchowieństwa:  fakt  godzien  uwagi, 
dowodzący  jasno,  że  ten  objaw  jest  wynikiem  wewnętrznej 
walki  i  na  przekonaniu  opartej  decyzyi,  nie  zaś  ruchem  massy 
ślepo  idącej  za  swymi  przewodnikami.  W  takim  stanie  rzeczy 
rząd  nie  spotkał  już  żadnych  przeszkód  w  zadośćuczynieaiu 
usilnym  dopominaniom  się  Unitów  o  połączenie  ich  z  Kościołem 
prawosławnym. 

W  skutek  najpoddańszego  przedstawienia  ministra  spraw 
wewnętrznych,  do  którego  od  11  grudnia  1874  przeszedł  zaiząd 
spraw  grecko -unickich,  N.  Pan  raczył  najwyżej  rozkazać  war- 
szawskiemu   jenerał -gubernatorowi,    objawić    parafiom   unickim 
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siedleckiej  gubernii,  które  objawiły  życzenie  przyłączenia  się 
do  Kościoła  prawosławnego,  że  N.  Pan  najłaskawiej  przychyla- 
jąc  się  do  ich   próśb,    raczył    rozkazać    uwzględnić    takowe    ich 

życzenia.  . 

W  ślad  za  tem  i  najświątobliwszy  Synod,  któremu  ta  rzecz 
została  przedstawiona,  przelał  na  arcybiskupa  warszawskiego 
swoje  błogosławieństwo  za  złączenie  z  prawosławiem,  jak  teraz 
tak  i  na  przyszłość,    duchowieństwa   ludności  grecko -unickiego 

wyznania. 

Przeszłej  niedzieli,  dnia  12  stycznia,  zakomunikowano  za 
pośrednictwem  telegrafu  wiadomość,  że  45  parafij,  w  których 
się  li-zy  do  50.000  mieszkańców,  i  26  grecko-unickich  księży, 
otatecznie  przyłączyło  się  do  Kościoła  swych  przodków.  Akt 
przyłączenia  zaczął  się  w  parafii  bialskiej,  gdzie  w  cerkwi 
odbyło  się  uroczyste  nabożeństwo  przez  Jego  Excellencyę  Joan- 
nikija,  arcvb.  warszawskiego,  któremu  przytomni  byli  tak  wszyscy 
nowo    przyłączeni    księża,     jako    też    deputaci    wszystkich    45 

parafij. 

W  obec  tak  ważnego  wypadku  rząd  postanowił,  nie  do- 
puszczając i  nadal  żadnych  do  tej  sprawy  postronnych  wpływów, 
silnie  i  niezłomnie  bronić  tak  pozostałą  w  Unii,  jac  i  przyłą- 
czoną do  prawosławia  ludność  dyecezyi  chełmskiej  od  wszelkie.] 
nieprzyjaznej  nam  propagandy,  mającej  na  celu  sprowadzenie 
ludu  z  tej  drogi,  która  przezeń  najswobodniej  i  z  zupełnem 
rzeczy  poznaniem  została  obraną. 

Pióro  wypada  z  ręki  na  tyle  bezczelnego  kłamstwa, 
pisanego  w  chwili,  kiedy  jeszcze  nie  zastygła  krew  ofiar, 
katowanych  za  swe  przywiązanie  do  prawdziwej  wiary,  za 
swą  odrazę  do  prawosławia,  kiedy  setki  włościan  JTnitów 
wywożono  'na  wygnanie  w  głąb  Rossyi !  Ach,  ciężka  pomsta 
Boża  spadnie  kiedyś  na  ten  nieszczęsny  kraj,  od  tylu  wie- 
ków podlony  przez  jarzmo  carskie  i  jarzmo  carskiej  wiary, 
na  ten  nieszczęsny  naród,  którego  dzieje  takiemi  świecą 
czynami ! 

l'retekst  był  więc  już  znaleziony,  należało  teraz  za- 
brać się  do  dzieła :  dotąd  robota  prowadzona  była  z  pojedyn- 
czymi parafiami,  które  nibyto  wysyłały  prośby  o  przyjęcie 
icti  na  prawosławie,  a  Moskwie  pilno  było  przystąpić  już 
do  publicznych  aktów  odstępstwa,  na  początek  wybrano 
miasto  Białe.  Zły  duch  chyba  podniecał  sprężyny  rządowe, 
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aby  w  tern  miejscu,  gdzie  przez  czas  tak  długi  spoczywały 
zwłoki  patrona  Unii,  św.  Józefata,  odbył  się  pierwszy  akt 
przyłączenia  Unii  do  schizmatyckiej  Cerkwi.  Dnia  12  (24) 
stycznia  1875,  gdy  już  sposoby  wyżej  wykazane  nawróciły 
kilkanaście  parafij,  przybył  gubernator  Gromeka,  arcybiskup 
prawosławny  Joanicyusz  z  Warszawy,  wielu  urzędników, 
kilka  batalionów  wojska  i  policya  na  t.  zw.  uroczysty  akt 
sojedinenija  czyli  powrotu  T 'nitów  na  łono  jedynego  praw- 
dziwego prawosławnego  kościoła,  l^opiel  nie  był  na  ten 
obchód  wezwany,  polityka  rządowa  tego  wymagała,  bo  nie 
wiedząc  jeszcze,  co  z  nim  potem  wypadnie  zrobić,  nie 
chciano  mu  przyznać  udziału  w  nawróceniu  tych  parafij. 
Mikołaj  Uwczak,  Galicyanin,  dziekan  i  proboszcz  z  Białej, 
w  tem  ważnem  zdarzeniu  głównie  rej  wodził.  Z  okolicznych 
parafij  przybyli  wszyscy  Galicyanie  i  kilku  krajowców  a  inni 
krajowcy  i  dawni  proboszcze  byli  już  w  więzieniu  lub  w  Ga- 
licyi.  Teraz  wypada  objaśnić,  jaki  był  udział  ludu  w  tym 
akcie.  Naczelnik  powiatu  bialskiego  Aleszko  z  polecenia 
gubernatora  wysłał  rozkaz  do  wójtów,  aby  z  każdej  parafii 
tego  powiatu  przysłali  najmniej  po  trzech  gospodarzy,  któ- 
rych będą  uważać  za  najwłaściwszych,  w  celu  podpisu  na 
schizmę  w  czasie  uroczyście  mającego  się  odbyć  aktu,  ale 
żeby  im  jednak  o  celu  podróży  do  Białej  ani  słowa  nie 
mówili.  Włościanie,  będąc  oswojeni  z  takiemi  rozkazami, 
stawili  się  rano  w  gmachu  powiatu  na  dzień  oznaczony  12 
(24)  stycznia  1875:  gdy  minęła  godzina  9  rano,  oznajmiono 
ludowi,  że  pójdą  do  cerkwi  i  powiedziano  teraz  po  co,  t.  j. 
aby  podpisali  się  na  akcie,  i  podziękowali  w  cerkwi  Bogu 
za  powrót  do  prawosławia.  Lud  strwożony  tą  wieścią  chciał 
uciekać,  ale  nie  mógł;  cała  droga  od  powiatu  aż  do  cerkwi, 
była,  jak  szpaler  drzewami,  obstawiona  strażą  z  milicyi,  lud 
więc  szedł  jak  na  rusztowanie,  nie  wiedząc,  jak  sobie  pora- 
dzić. W  cerkwi,  gdy  gubernator  odczytał  pozwolenie  cara 
na  przyjęcie  prawosławia,  lud  zanosił  się  od  płaczu ,  gazety 
rossyjskie  ten  płacz  opisały  jako  wezbranie  uczucia  radości 
z  tego  szczęśliwego  połączenia.  Archirej  Joannikij  jednak 
wiedział  dobrze,    z  jakich  pobudek   płyną   te   krwawe   łzy, 
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^.acnv   ten    człowiek   potrafił    ocenić  i  lud  i  apostołów^  tego 
nawrócenia.  Do  ludu  zrozpaczonego  wyrzekł  zaraz  w  Białej : 
Wy  prawdziwi  męczennicy^ .     Na  tę  komedyą  jeździć  mu- 
siał*    bo    tak    rozkazano    z    góry,     wiedział    on    doskonale, 
jakich    ma    kapłanów    z  nowonawróconych ,    i   bez   ogródki 
o  przybłędach  z  Galicyi   odezwał    się  w  ten    sposób:    ,gdy 
Bóg  da,  że  ta  sprawa  si,  skończy,  to  tę  przel^lęta  swo bez 
halicka    precz    rozgonię".     On    teź    nie    dozwolił    Popielowi 
i  gubeniatorowi  przywłaszczyć  sobie  majątków  po  wychodź- 
cach do  Galicyi  i  po  uwięzionych  w  Kongresówce  i  w  Kossv^i. 
Gdy    gubernator    skończył    czytanie    carskiego    ukazu, 
zezwalającego  na  przyjęcie    dobrowolnie    nawracających  się 
wśród  mak  unitów,  oświadczył  swą  radość  arcybiskup  war- 
szawski ioanikij  i  zwróciwszy   się   do   ludu   na  wzmesieniu 
nrzed  ołtarzem  przemówił .  jak  następuje  : 

TTkochani  w  Panu  ojcowie  i  bracia!  Najświętszy  rzą- 
dzący'wszechrossyjski  Synod,   upoważnił  mię  objawić  wam 
że  on  z  ojcowską  dla  was  miłością  i  z  wdzięczną  triodlitwą 
do    Pana    i    Zbawiciela    Jezusa    Chrystusa    przyjmuje    was 
w  zupełne   i   doskonałe    połączenie    ze   świętą   prawosławną 
katolicką    wschodnią    Cerkwią     wszechrossyjską    i    u(^ela 
Wam     uroczyste    błogosławieństwo.     Łaska    Pana    Naszego 
Jezusa  Chrystusa    i    miłość    Boga    Ojca    ^    -^^^^f^^ 
Ducha  Św.    niech  będzie   ze  wszystkimi     Wami!      (2^  Koi. 
Ib        Wvmawiając   te    słowa  błogosławieństwa,    arcybiskup 
na  trzv  stronv  żegnał  lud  struchlały  z  rozpaczającej  boleści 
O    jakbym   pragnął,    ukochani    bracia    i     synowie,    C)ddać 
'się    uniesieniu   radosnych   uczuć   przy   fecnej  uroczysto^ 
wynurzyć    nie    moje   tylko   radość,     jako    najbliższego   po- 
średnik! połączenia  waszego    ze    świętą    prawosławna    ce  - 
kwią  i   bezpośrednio   was   przyjmującego   na  jej   łono,    ale 
i  ralść  samej  matki  naszej  cerkwi.  ^'^'^  ^^'^  J^f^l^^^^^ 
cierzyńską  tęsknotą,  jednakowoż  i  nadzieją  na  dobroczynną 
OpZnoŁ  bożą  nad  wami  oczekiwała  waszego    zbawczego 
do'tS     nawróLia   się!     O  jakbym    pi^gnął    pi^ed^^^^^^^ 
wam  r  dość  wiekopomnych   przodków  waszych   siln  e   trzy- 
mających   się    połączenia    z   dawną    prawosławną    cerkwią, 
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mężnie  aż  do  krwi  broniących  swego  prawosławia,  od  któ- 
rego jednakowoż  z  dopuszczenia  bożego  oderwani  zostali 
gwałtem  i  podstępem  ludzi .  a  które  jako  najdroższe  dzie  - 
dzictwo  przodków  waszych  teraz  w  zupełności  do  was  po- 
wraca! Jakże  unosi  się  dusza  moja  wynurzyć  przed  wami 
radość  synów  wielomilionowej  Rossyi,  naszych  jednople- 
miennych  braci ,  którzy  teraz  prawie  po  trzechwiekowem 
rozłączeniu  w  wierze  znowu  się  z  wami  schodzą,  swoimi 
braćmi  w  nader  obfitym  w  łaskawe  dary  domu  wspólnej 
matki  naszej  prawosławnej  cerkwi!  Nakoniec  jakżebym  pra- 
gnął z  pobożnością  i  uszanowaniem  opowiedzieć  wam  i  te 
święte  uczucia  wysokiej  życzliwości,  ojcowskiej  miłości  i 
uciechy^  z  jakiemi  otwarte  wam  dziś  ojcowskie  serce  uko- 
chanego naszego  Monarchy,  ojca  ojczyzny. 

„I.ecz,  ukochani  ojcowie  i  bracia,  najpierwszym  długiem 
każdego  z  nas  przy  dzisiejszej  uroczystości  nie  to  jest,  ażeby 
cieszyć  się  uczuciami  wzajemnej  radości ,  lecz  to,  aby  wy- 
nurzyć ffrzed  dobroczynnym  dla  nas  Panem  całą  nasze  duszę 
w  jednomyślnej  modlitwie  wdzięczności.  O  najlepszy  miło- 
śniku ludzi  i  nąjmiłosierniejszy  Panie,  daj  nam  jednemi 
us  4ł!  5  i  jednem  sercem  sławić  i  dziękować  Ci  i  uwielbiać 
najświętsze  i  najwspanialsze  imię  Twoje  Ojca  i  Syna  i  Du- 
cha świętego  ^ 

Po  tej  przemowie  zaintonował  sam  nabożeństwo  dzięk- 
czynne, zapewnie,  że  się  udało  spełnić  największą  zbrodnię 
na  ziemi,  a  Bóg  jej  zaraz  nie  ukarał.  Po  skończeniu  czego 
godnie  uświetnił  tę  uroczystość  bluźnierczą  względem  Boga 
mową  swoją  pełną  potwornych  i  świętokradzkich  kłamstw. 
Mikołaj  Liwczak,  galicyanin,  proboszcz  w  Białej,  która  tern 
ciekawszą  jest,  że  maluje  sposób  myślenia  i  wierzenia  wszy- 
stkich galicyjskich  świętojurców  i  że  sam  schizmatycki  arcy- 
biskup uznał  ją  za  niestosowną,  zdolną  bardziej  drażnić, 
jak  uspokoić  umysły  i  dlatego  kładziemy  ją   co  do   słowa: 

„Wielkim  jesteś,  Panie  i  dziwne  sprawy  Twoje!  Wiele 
radosnych  uczuć  wzbudza  i  na  wiele  myśli  naprowadza  na- 
sza obecna  uroczystość.  Kto  z  nas,  prawosławni  chrześci- 
janie cokolwiek  będąc  obznajomionym  z  tem ,   co  tu  zaszło 
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w  tem  miejscu  kilka  lat  temu.   mógł  spodziewać  się  teraz 
takiej  uroczystości.   Dwieście  lat  temu,  zgodnie  z  dokumen- 
tami tego   świętego   domu  i  parafii,   prawie  na  tem  samem 
miejscu  stała  starożytna  prawosławna  świątynia  narodzenia 
Najświętszej    Bogarodzicy.     W    skutek    wiekowego    ucisku, 
gwałtów  i  długoletnich   intryg,    prawosławny    ruski   książę 
Radziwiłł  staje  się  zdrajcą  prawosławia  i  ruskiego  narodu*)  ; 
burzy   cerkiew   bożą,   prześladuje   prawosławne   duchowień- 
stwo, buduje  jW  małem  ruskiem  mieście  trzy  kościoły,  wpro- 
wadza łacińskie  zakony,   przywozi  mniemane  relikwie  prze- 
śladowcy   prawosławia  i  ruskiego    narodu  Jozafata,    z  nimi 
dziesiątek  polskich,  wileńskich  Bazylianów,  jednem  słowem 
Radziwiłł    odstępca  wnosi   zarazę   w  samo   centrum  i  serce 
tutejszego  czysto  ruskiego   narodn  i   buduje  niejako   funda- 
ment dla  zachodniego  fanatyzmu,  latynizacyi  i  Polski. 

Ileż  to  moralnych  i  fizycznych  sił,  ile  ciężkich  trudów 
i  ludzkiej  chytrości  użyto  tu  dla  zguby  ruskiej  wiary  i  ru- 
skiej  narodowości!  Jakie  machinacye  polskich  misyonarzy 
spełniano  w  tym  kraju  i  tu  w  tych  ścianach  tej  świątyni. 
Tu  zdeptano  przykazania  Chrystusa,  skażono  miłość  bli- 
źniego, zdeptano  nogami  obrząd  prawosławny,  tu  w  świętem 
miejscu  śpiewano  buntownicze  hymny.  O!  gdyby  te  ściany 
przemówić  mogły  do   nas  i  opowiedziały    choć    setną  część 

tego,  co  tu  się  działo. 

I  czemże  dziś  to  wszystko  wydaje  się  w  oczach  na- 
szych, w  obliczu  obecnego  zdarzenia  i  uroczystości?  Do 
zbudowania  fałszywej  pobożności  i  fanatyzmu  potrzebne 
były  całe  wieki ,  a  do  przywrócenia  prawosławia  i  ruskiej 
nai^dowości  dosyć  było  lat  kilku;  łacińską  na  Rusi  Unię 
budowało  wielu  polskich  królów,  magnatów  i  tysiące  ludz- 
kich rozumów  i  rąk,  a  oto  całe  wieki  hucznego  kłamstwa 
ustępują  przed  kilku  latami  skromnej  i  cichej  nauki  dwócli 
dziesiątków    duchowieństwa.  -  W  samej    rzeczy,    cudowna 


*)  Radziwiłł  nigdy  nie  był  Rusinem,   jest    to    potomek  Lezydejki, 
arcykapłana  litewskiego,   szczery  Litwin. 
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moc  prawosławia,    kiedy    ma    takie    skutki;    twardv    duch 
ruskiego  narodu,  gdy  jeszcze  nie  zginął  tu  na    zawsze;    oto 
dla  czego  możemy  wyznać,    że  prawosławna  wiara  pomimo 
wszelkicłi  przewrotów  losu  u  nas  nie  umarła,  a  tylko  przy- 
cicłiła,   spoczęła,    teraz   zaś  ona  dzięki  Boskiej  Opatrzności, 
wstaje  z  dawnego  i  głębokiego  snu,  lecz  ona  na  nowo  sta- 
nie  na   twardej  i  nieporuszonej    skale,   mając    za   zasadę  i 
jedyną  głowę  Pana  i  Zbawiciela  Jezusa  Chrystusa;  dlatego 
to  i  matka  nasza  święta  prawosławna  Cerkiew  razem  z  nami 
raduje  się  dziś,  znajdując  tysiące  swoich  zabłąkanych  owiec, 
nawracających    sie   do   niej.     My   zwracamy   się   znowu   do 
strony,     odkąd     zajaśniały    pierwsze    promienie    zbawienia 
ludzkiego    rodu.     Od    dziś   stajemy   się    rodzonymi    braćmi 
89  -  milionowego  ruskiego  narodu  nietylko  według  krwi,  ale  i 
wiary,    odtąd  zasełać  będziemy  jednomyślnie    modlitwy    do 
Stwórcy    nieba    i   ziemi    razem    z   naszym   oswobodzicielem 
wielkim  i  mądrym  Monarchą.     Podwójmyż  teraz  nasze   mo« 
dlitwy    do  Wszechmocnego   za  jego   zbyt  wielkie    dla    nas 
miłosierdzie,    wysławiajmy    Syna    i  św.  Ducha,    który    nas 
oświecił  i  naprowadził  na  drogę  prawdy ;  podzięknjmy  jego 
świątobliwości    arcypasterzowi   i   dostojnym    wielu  gościom, 
nie  żałującym    trudów  dla  nawiedzenia  nas  w  tej  świątyni, 
w  tym  dniu  uroczystym,    oddajmy   cześć   i   chwałę  naszym 
duchownym  ojcom,  troszczącym  się  o  zbawienie  dusz  naszych, 
połączmy  się  z  nimi  węzłem  chrześcijańskiej  miłości  i  łago- 
dności,   aby   razem   z  nimi  jednemi    usty  i  jednem    sercem 
wyznawać  i  wysławiać  Ojca,  Syna  i  Ducha  św.  Amen. 

Po  mowie  tej  odprawiono  mszę  ze  śpiewakami  dobra- 
nemi  z  Warszawy  sprowadzonymi,  w  jej  końcu  arcypiskup 
dawał  deputatom  na  każdą  parafię  obrazy  Pana  Jezusa  i 
N.  Maryi  Panny,  żegnał  każdego  krzyżem,  kładł  obrazy 
na  głowę  i  obejmywał  każdego,  od  płaczu  się  zanoszącego, 
co  przyjęto  i  ogłoszono  w  pismach  za  dowód  radości  nad- 
zwyczajnej. —  Na  uwieńczenie  wszystkiego  naturalnie 
nastąpiła  uczta,  dla  biskupa  i  duchownych  w  pokojach  dy- 
rektora gymnazyum,  a  dla  deputatów  nakryto  stoły  w  ko- 
rytarzach szkolnych. 
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Przy  tej  uczcie  popiło  się  niecne  renegackie  duchowień- 
stwo •  Galicyanie  tu  także  się  odznaczyli,  a  kilku  nędzników 
aż  walało  się  po  bruku  z  przebrania  miary  trunku.  Mieli  do 
radości  przyczynę,   bo  30.000  rs.   rozdanych  zostało   z  car- 
skiego  rozkazu  między  kapłanów,  co  się  ojców  swych  wiary 
wyparli.  Dla  chłopów  urządzona  była  uczta  na  rynku,  gdzie 
ich  uraczono  wódką,   piwem,  chlebem  i  rożnem  mięsiwem  ; 
a  kilku  z  nich  z  rozpaczy  po  podpisaniu  aktu  zapiło  się  po- 
dobno na  śmierć.     Na  tę  ucztę   rząd   najmiłościwiej  wyzna- 
czył  kilka  tysięcy  rubli  ze  skradzionych  od  ludu  w  formie 
kontrybucYi  \.ieniędzy.  ściągniętych  w  czasie  apostołowania; 
było  wiec^  za  co   się    upić !     Nie   obeszło  się  naturalnie  bez 
telegrafowania   do    cesarza,    który    najmiłościwiej    nadesłać 
raczył    swoie    błahodarenie    i    udowolstwlje    (podziękowanie 

i  Tftdość) 

Taki  sam  Wazeński  akt  odbył  się    później  w  Janowie 
podlaskim    dnia  25  marca   (6  kwietnia)  1875.     Zjechała   tu 
znów  cala  czereda:  gubernator  z  Joannicyuszem,  naczelnicy 
powiatowi,  komisarze  włościańscy,  pisarze  gmin  itd.   Janów 
znowu  zapewne  dla  tego  obrano,  że   to   była  stolica  podla- 
skicłi  biskupów,   którą'  zniesiono  już  od  10  lat,    ostatni  jej 
biskup,  ks.  Benjamin  Szymański,  kapucyn,  umarł  w  Łomży, 
gdzie  był  internowany,  a  przedostatni,  ks.  Marceli  Gutkow- 
ski ,    umarł  na  wygnaniu  we  Lwowie  w  d.  2  pażdz.  1863. 
W  cerkwi  w  Janowie  był  ten  sam  porządek  co  i  w  Białej, 
lecz  na  rvnkn  janowskim  zupełnie  inny.     Tu    do   przygoto- 
wanego piwa  dolano  okowity,  a  liczba  zaproszonych  powię- 
kszoną została  ludem  spędzonym  z  za  Buga,  aby  się  pobra- 
tali ze  swymi  sąsiadami,  obecnie  jednego  niby  wyznania,    lu 
przybysze  jako  też  żołdactwo  nie  znało  miary,    a  najpierw 
urządzono  przyjemności   dla   oficerów,    naczelników  i  komi- 
sarzy włościańskich,  gdyż  wszyscy  byli  me  żonaci.    M  ode 
dziewczęta  i  kobiety  urodziwe  były   pochwytane     gwałtem 
wciągnięte   do   mieszkań    wspomnianych  indywiduów  i  wy- 
dane na  pastwę  zwierzęcości  moskiewskich  działaczy,    apo- 
stołów prawosławia ,  hulano  tak  przez  całą  noc  a  rano  wy- 
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8zly  na  jaw  straszne  skutki  orgii,  bo  siedm  osób  w  Janowie 
zapiło  się  na  śmierć,  kilka  kobiet  poranionych  lub  nieżywych 
obdartych   znaleziono,    kilkanaście    osób,    przybyłych   z  za 
Buga,  przeprawiając  się  do  domów  po  pijanemu,  potonęło. 
Car  zaś  znów  telegrafem  raczył  objawić  naj  miłości  wiej  swoje 
ukontentowanie!     W  blisko  półtora  miesiąca   później ,    dnia 
11  (23)  maja  t.  r.,    odl)ył  się  podobny  akt  przyłączenia  się 
w  Chełmie,  stolicy  dyecezyi.  gdzie  Popiel  wystąpił  z  mową : 
13  (25)  maja  w  Hrubieszowie,  a  ostatnia  komedya,  a  raczej 
ostatni   akt   odegranej    tragi  -  komodyi   Wozsojedlnienlja   od- 
był się  dnia  15  (27)  maja  w  Zamościu.  Jak  na  szyderstwo 
z' Unii  Św.,    wybrano  Zamość   na   zakończenie  jej    zagłady. 
W  tem  mieście  1720  roku  wszyscy   biskupi   uniccy   dawnej 
Rzeczypospolitej  polskiej,  zebrani  na  synod  pud  przewodni- 
ctwem nuncyusza  papiezkiego  Grimaldego,    utrwalili  funda- 
menta życia  religijnego  i  kościelnego  I ^nii,  w  tem  więc  mie- 
ście wróg  chciał  zadać  ostatni    cios  Unii,    pod   berłem  cara 
się  znajdującej.  W  Augustowskiem,  gdzie  był  tylko  jeden  de- 
kanat unicki,  7  parafij  obejmujący,    odbył  się  także  obchód 
uroczysty  przyłączenia  Unitów  do  schizmy  w  Balii.  Nikt  nie 
miał  ochoty  być  na  nim,  jak  i  w  Podlaskiem,  kazano  zebrać 
nań  bez  różnicy  delegatów  i  nałożono  składkę  na  wszystkich 
po  koleji,  aby  było  za  co  go  wyprawić,    a  ponieważ  unici 
uciekli,  przybyli  inni,  łacińskiego  obrządku,   w  przekonaniu 
że  to  ich  wcale  nie  dotyczy.  W  cerkwi,  do  której  weszli  zmu- 
szeni,   byli  niemymi  i  obojętnymi   świadkami,    ale   na  bie- 
siadzie pozwolili  sobie,  i  tem  odważniej  przeklinali  schizmę. 
Upadłe  duchowieństwo,  specyalnie  zaś  przybłędy  z  Ga- 
licyi,  w   słowach  przynajmniej  cieszyli  się  z  zaprowadzenia 
schizmy :    w  duszę  ich  czarną  trudno  było  wejrzeć,     można 
jednak  z  góry  zapowiedzieć,  że  nie  będą  tak  wesoło  na  prawo- 
sławie spoglądać,  skoro  skosztują  na  prawdę  tej  tak  przez 
nich  upragnionej  roskoszy.  Teraz  ruble  jeszcze  dodają  s<  hi- 
zmie  uroku,  ale  gdy  ona  weźmie  prozelitów  w  swoje  żelazne 
kleszcze,    wtedy   to   pożądane   jabłuszko,   tak    mocno  dotąd 
nęcące    zmysły,    zamieni    się   w   gorzką  żółć :     schizma    ze 
swoimi  najemnikami  tak   postąpi,   jak   się  robi   z  cytryną-, 
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c^dy  się  wyciśnie  sok  z  cytryny,  rzuca  się  ją  na  śmieci.  Tak 
samo  i  Moskwa  robi  z  podłemi   narzędziami;    opłaca  je  do 
czasn,  póki  jej  są  potrzebne,  a  później  wyrzuca  precz.  Ten 
sam  gubernator,  który  pił  i  grał  w  karty  z  księdzem  unitą, 
ztvm  samymteiaz,  gdv  zostanie  za  pieniądze  przemewiercą 
nie  zechce  mówić  i  słów  kilku,    i   za  drzwiam.  t-ymac  go 
bed/ie    -dv  przyjdzie  do  niego  z  interesem  :    podłość  mnej 
nfg^^dy  spoiziewać  się  nie  może.  We  wszystMch  miastach 
.Jsiałbyć  i  byl  arcypiskup  prawosławny  '^  ^arsza^wy^^^^^^ 
anicyusz  i  wszędzie  gorszył  się  ze  swoich  nowych  kapłanów. 
Gdy  w  Janowie  zauważył,  że  wielu  księży  bardzo  było  mu>^ 
dych,  pytał  ich,  gdzi^  kończyli  nauki    zkąd  są^  ^  y^^_ 
w  Chełnńe  uczvli  się  na  księży   i    zdum.ał    s.ę     dow.ed^ 
wszy  Sie,    żęto  po  vyiększej  części  są  zbiegi  z  Galicy  ,  ze 
na  kurs;  h  w  Chełnde  byli  po  2  lata.  a  niektórzy  po  kilka 
Tiesięcy  tylko,   i  że  z  polecenia  ks.  Popiela  pożenili   się  i 
Zil  wyświęceni  podczas  ostatniego  do  Chełma  przyjazdu 
arcvbiskupa  Sokolskiego  z  Kijowa.  Joanicyusz  wysłuchawszy 
ich;  zmar  zczył  brwi,  i  objawił,  że  to  mało  czasu  na  naukę 
że  musi  icłi  jeszcze  zawezwać  powtórnie  do   seminaryum, 
bo  on  nie  pozwoli  na  to,  aby  miał  pod  sobą  kapłanów,  me 
niajacych  żadnych  kwalifikacyj  naukowych,    a  teiu  bardziej 
dla  iudu  tak  rozwiniętego  jak  nowonawrócony    Wytrzeźwi  o 
to  do  reszty  młodych  renegatów,  chociaż  i  tak  juz  po  prze- 

spaniu  się  byli  wezwani. 

Skoro  już  cała  robota  była  gotowa  i  pierwszy  akt  od- 
stepstwa  w  Białej  nibyto  objawił  gorące  pragnienie  ludu 
ruskiego  zerwania  z  Rzymem  i  złączenia  się  z  prawosławiem, 
Popiel  już  nie  nnał  co  dłużej  czekać.  Pozbierawszy  od  swo- 
ich wybranych  dziekanów  podpisy,  które  władze  wojskowe, 
wszędzie  z  bronią  apostołując,  pościągały,  zwołał  cały  samo- 
zwańczy  swój  kJnsystorz  na  naradę ,  na  której  uchwalono 
i  spisano  następujący  protokół. 

Frołokół  duchowieństwa   katedralnego  i  komy  stor  za  dye- 
cezyi chełmskiej.  u     ł     oi^ 
Dnia   18  miesi.ca  lutego,    bieżącego  r.   l^/^     zebrało  se 
na  posiedzenie,  pod  prezydency,  admistratora  chełmskiej  dyecezyi, 
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katedralne    duchowień8two  katedry  chełmskiej  i  duchowny  kon- 
systorz  dyecezyi  chełmskiej. 

Sekretarz  konsystorza  odczytał  nadeszłe  do  zwierzchności 
dyeeezalnejraporta  dziekanów:  augustowskiego,  z  16stycz.  nr.  25  ; 
hrnbieszowskiej^o,  z  2  lutego,  nr.  32;  chełmskiego,  z  5  lutego 
nr.  46;  tomaszowskiego,  z  8  lutego,  nr.  112;  krasnostawskiego, 
z  8  lutego,  nr.  21;  zamojskiego  z  8  lutego,  nr.  21,  i  biłgoraj- 
skiego z  dnia  9  lutego,  nr.  30,  oraz  telegram  z  dnia  16  lutego, 
z  dołączeniem  oświadczeń  szczerego  życzenia  duchowieństwa 
parafialnego  tych  dekanatów  powrócenia  wraz  z  wiernymi  na 
łono  Kościoła  prawosławnego,  do  którego  odwiecznie  należeli 
nasi  przodkowie,  i  pozostawania  w  niezmiennera  posłuszeństwie 
naiświątobliwszemu,  wszechrossyjskiemu  synodowi  rządzącemu. 
N  istępnie  administrator  dyecezyi  zawezwał  zebranie  do  wypo- 
wiedzenia swej  opinii  w  powyższym  przedmiocie.  Zebiani,  po 
wszechstronnem  i  dojrzałem  rozważeniu  obecnego  położenia  rze- 
czy w  dyecezyi  chełmskiej,  i  zważywszy,  że  będące  obecnie 
w  parafiach  w  pomienionych  dekanatach  duchowieństwo,  z  wy- 
jątkiem kilku  księży  z  liczby  128  proboszczów,  j(^dnomyślnie 
prosi  zwierzchność  dyecezalną  o  wyjednanie  Najmiłościwszego 
zezwolenia  Monarszego  na  połączenie  się  napowrót,  i  powie- 
rzonych im  parafian  z  Kościołem  prawosławnym,  i  że  w  gubernii 
siedleckiej  już  nastąpiło  połączenie  się  napowrót  znacznej  więk- 
szości grecko -unickich  parafii  dyecezyi  chełmskiej,  pozostałe 
zaś  nie  zaniedbają  pójść  za  ich  przykładem,  postanowili: 

po  1.  ułożyć  i  podpisać  akt  o  połączeniu  się  napowrót 
chełmskiej  dyecezyi  grecko-unickiej  z  prawosławnym  Kościołem 
wszechrossyjskim ; 

po  2.  ułożyć  i  podpisać  najpoddanniejgzą  prośbę  o  naj- 
wyższe zezwolenie  na  takowe  połączenie  się  napowrót; 

po  3.  prosić  administratora  dyecezyi  o  przedstawienie  rzą- 
dowi o  niniejszem  postanowieniu  i  o  wyjednanie  upoważnienia 
do  złożenia  tej  najjpoddanniejszej  prośby  z  dołączeniem  aktu  o  po- 
łączeniu się  napowrót,  i  oryginałów  oświadczeń  duchowieństwa, 
za  pośrednictwem  wybranej  w  tym  celu  deputacyi  grecko- 
unickiego  duchowieństwa,  składającej  się  z  administratora  dye- 
cezyi, dwóch  protojerejów  katedralnych,  i  wszystkich  dziekanów 
wyż   wspomuionych  dekanatów. 

Protokół  czytali  i  podpisali :  administrator  dyecezyi  chełm- 
skiej, starszy  protojerej  katedralny:  Marcelim  Popiel;  starszy 
protojerej  katedralny,  archipresbyter :  Józef  Wójcicki:  rektor 
seminaryum  duchownego,  starszy  protojerej  katedralny:  Hipolit 
Krynicki:  sekretarz  konsystorza,  protojerej  katedralny:  Jan 
Hoszowski;    członek  konsystorza    duchownego,    protojerej  kate- 
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dralny  Makary  Chopmeki;  członek  konsystorza  duchownego, 
nauczyciel  seminaryum:  ks.  Ignacy  Hojnacki;  członek  konsysto- 
rza duchownego,  nauczyciel  religii  sześdoklasowej  szkoły  zt-ń- 
skiej  •  ks.  Michał  Dobriański;  inspektor  seminaryum  duchownego  ; 
ks.  Amhroky  Siełnicki:  wikarynsz  katedralny:  ks.  Jan  Makar \ 
wikaryusz  katedralny:  ks.  Emilian  Barwiński. 

Protokół  powyższy  nosi  datę  18  lutego  starego    stylu. 
Tęż  samą    datę    nosi  i  uroczysty    akt    odstępstwa,    którym 
nikczemnicy,    za   pieniądze   i   honory   sumienie  swe,    wiarę 
i    uczciwość    Moskwie    zaprzedali    i    rządy   dyecezyi   sobie 
przywłaszczyli,  wyrzekli  się  swej  Matki,  Kościoła  rzymsko- 
katolickiego, i  wydali  biedny  lud  unicki  na  pastwę  carskiej 
Cerkwi.     Dnia    12  lutego    1839  podobnyż   akt   podpisywali 
w  Połocku    Siemaszko,    Zubko    i   Łużyński    wraz   z  swymi 
spólnikami;    dnia  18  lutego  1875,    a    więc  prawie   właśnie 
w  36  lat  później,  Popiel,  godny  naśladowca  Siemaszki,  do- 
kończył jego  dzieła,    przywiódłszy  je  do  skutku  podobnemi 
co  tamten  środkami.     Dla  pamięci  podajemy  teraz  jako  do- 
kument historyczny  ten: 

Alt  lateiralnep  iactiowiBństwa  ctielMlieEfl. 

w  imię   Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego. 

My  z  łaski  boskiej  zarządzający  dyecezyą  chełmską,  du- 
chowieństwo katedralne  i  członkowie  konsystorza  Kościoła  grecko- 
unickiego  w  Królestwie  Polskiem,  na  niejednokrotnych  naradach 
wzięliśmy  na  rozwagę,  co  następuje: 

Wszystkim  nam,  zebranym  tu  w  imię  Boże,  wiadomo,  jak 
znaczący    i    trudny    czas    przebywa    teraz    dyecezyą  chełmska 
która    uwydatniła    dążenie    do    urządzenia    spraw    kościelnych  i 
utrwalenia  duchownej   swej  pomyślności.  Reli^i.ino-moralne  zjecie 
wiernych   przedstawia  pole,  gdzie  dokończą  się  walka  pomiędzy 
starym  a  nowym  porządkiem    kościelnego    nabożeństwa,    walka 
z  oczywistą  przewagą  powodzenia  i  szczęścia  po  stronie  przed 
się  wziętych  reform  w  duchu  prawosławia,   jak  tego  .lawnie  do- 
wodzi świeży  fakt  przyłączenia  się  licznych  parafii  unickich  do 
prawosławia.    Z  drugiej  strony,  ostatni  l.st  najświątobliwszego 
papieża ,    wymagając    powrócenia   unitom  poprzednich  ni^wtaści- 
wych  wschodniemu  obrządkowi  nowości  przy  odprawianiu  nabo- 
żeństwa,  stawia  nas  i  wiernych  naszych  w  niezliczone  trudności, 
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które  pokrótce  mogą  być  wyrażone  w  następujących  założeniach ; 
albo  pozostać  w  posłuszeństwie  najświątobliwszemn  papieżowi^ 
i  natenczas  należy  naruszyć  zasadnicze  prawa  unii  przez  przy- 
wrócenie zlatynizowanego  obrządku,  albo  pozostać  przy  dawnych 
prawach  unii,  zatem  być  nieposłusznymi  woli  papieskiej,  a  na- 
tenczas wierni  nasi  pozostaną  bez  swego  arcypasterza.  Ale  po- 
nieważ owczarnia  bez  pasterza  dezorganizuje  się,  jak  powie- 
dziano jest  w  piśmie  św. :  poraię  pasterza  i  rozprószą  się  owce 
trzody^  (Zachar.XIII.  7.),  to  co  pozostaje  nam  do  czynienia?  Gdzie 
szukać  duchownego  kierownika,  któryby  był  dla  nas  i  dla  na- 
szych wiernych  narzędziem  uświęcenia  i  zesłania  łaski  Boskiej? 
Wszystko  to  skłania  nas  do  poddania  uważnemu  badaniu ,  jak 
powinniśmy  postąpić  dla  dobra  Kościoła  (Dzieje,  XX,  21),  dla 
zbawienia  dusz  (Piotr,  V,  2),  poruczonycii  naszym  pasterskim 
troskom  i  staraniom,  i  dla  pokoju  z  uaszem  sumieniem. 

Obecne  położenie  dyecez3'i  ma  korzenie  w  odległej  prze- 
szłości i  pozostaje  w  zależnoŚDi  od  samego  powstania  nauki, 
której  jesteśmy  wyznawcami  i  sługami,  oraz  losów,  którym 
z  dopuszczenia  Wszechmocnego  i  Wszechdobrego  Boga  podlegało 
z  biegiem  lat. 

Ze  wschodu,  z  Kościoła  greckiego  zajaśniało  światło  prawdy 
chrześcijańskiej  nad  ludami  słowiańskiemi.  Święci,  równi  apo- 
stołom, Cyryl  i  Metodynsz,  opowiadając  słowo  Boże  pomiędzy 
Słowianami,  przetłómaczyli  na  ich  język  rodowity  pismo  św. 
i  szereg  książek  do  nabożeństwa.  W  tym  samym  języku  od- 
bywa się  opowiadanie  ewangelii  przez  księży  greckich  pośród 
Rossyan  za  Włodzimirza  Św.,  który  z  Byzancyum  przyjął 
chrześćijanizm;  odprawia  się  ołiara  bezkrwawa,  której  towarzyszą 
modlitwy  i  pieśni,  według  obrządku  Kościoła  wschodniego.  W  pier- 
wszych początkach  powstania  państwa  ruskiego  prawosławno- 
wscliodnie  wyznanie  głęboko  przejmuje  podstawy  ludowego  życia 
ruskiego,  łączy  się  z  politycznym  i  społecznym  ustrojem  pań- 
stwa, uświęca  rodzinny  byt  Rossyan,  stanowi  źródło  oświaty 
i  rozwoju  narodowego.  Rossyanie  widzieli  w  swem  wyznaniu 
święty  skarb,  który  powinni  zachowywać  w  niezmiennej  czy- 
stości i  całości,  a  nazwa  „Rossyanina",  jednoczy  się  i  zlewa 
z  nazwą  „prawosławnego^*. 

Prawdy  te  jasno  poczuwali  hierarchowie,  którzy  zamie- 
rzyli w  końcu  XVI  wieku,  kiedy  Rossya  zachodnia  w  skutek 
różnych  nieszczęśliwych  wypadków  była  podległa  Litwie  i  Polsce, 
unię  z  Rzymem,  dokładnie  i  ściśle  wymawiając  nietykalność 
i  całość  wschodniej  nauki  i  zachowanie  całego  prawosławnego 
obrządku,  a  ograniczając  zjednoczenie  z  Ivzymem  na  samem  tylko 
uznaniu  władzy  papieżów  nad  Kościołem  rusko-zachodnim.   W  ory- 
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W  oryginalnym  dokumencie,   złożonym   przez  biskupów  Pocieja 
i  Terleckiego  w  1595  roku  papieżowi  Klemensowi  VIII,  wyra- 
żone było,    że   ruscy    hierarchowie    proszą    papieża    rzymskiego 
o  pozostawienie    ich   przy    wierze,    sakramentach  i  obrządkach 
Kościoła  wschodniego,    w  niczem  ich  nie  naruszając,  lecz  pozosta- 
wiając tak,  jak  było  w  starożytności,  a  przy  połączeniu  Kościo- 
łów'   o    potwierdzenie  za  siebie  i  za  swych  następców,    ze  wa- 
runki te  nigdy  nie  będą  naruszone.     W  takim  tylko   wypadku, 
to  iest  kiedy  wszystko  to  będzie  przyjęte,  zachodnio-ruscy  hie- 
rarchowie   upoważnili  Hipaeyusza    Pocieja  i  Cyryla  Terleckiego 
w  imieniu  ich  (biskupów),  całego  duchowieństwa  i  wiernych  uznać 
podległość   papieżowi,    jako    najwyższemu    pasterzowi  Kościoła 
Chrystusowego.  Pierwsi  orędownicy  unii  nie  śmieli,  me  decydo- 
wali się  targnąć  na  religijną  wiarę  ludu,  na  odprawianie  na.bo- 
żeństwa  i  obrządki,  przekonani,  że  wszelkie  podobne  ich  us  lo- 
wanie  napotka  jednomyślne  i  groźne    odparcie    ze    strony    cMej 
massy  ludności.  Ale  zaraz  potem  biskupi  uniccy,  którzy  zdradzili 
w  duszy  interesa  ludu  i  swe  wyznanie  pod  naciskiem  rządu  pol- 
skiego i  kierownictwem    zahartowanych    w  intrygach    jezuitów, 
stopniowo  zmieniają  ustawę  kościelną  i  wprowadzają  do  składu 
apostolskiego  dodatek    „i  Syna%    zapominając  o  wyrazach  apo- 
stoła Pawła  (2  Tymoth.  I.  6.  7) :  Napominam  cią,  abyś  wznie- 
cał  łaskę  Bożą,  która  jest  w  tobie  przez  włożenie  rąk  moich; 
albowiem  Bóg  nie  dał  nam  ducha  bojaźni,  ale  mocy  i  miłości 
i  trzeźivości. 

Jakkolwiek  zręcznie  obmyślane  były    środki    dla  włożenia 
ludu    zachodnio -ruskiego    w  sieci   panowania    rzymskiego  i  dla 
spolaczenia,  wszelako  zaraz  na  początku,  przy  ogłoszeniu  unii     lua 
odgadł  wewnętrzne  znaczenie  dokonanego  wypadku^    w  zjedno- 
czeniu z  Rzymem    dostrzegł   nie   podległość   jedynie   biskupowi 
rzymskiemu ,    lecz    targnienie    się  na  czystość  wyznania  wscho- 
dniego,   na  podstawy  życia   ludowego  i  na  narodowość;    zrozu- 
miał, że  unia  dotyczy  nietylko  wyznania,    lecz  skierowana  jest 
ku  zupełnemu  pochłonieniu  Rossyan  i  wytępieniu  nawet  ich  na- 
zwiska,  że  nawrócenie  na  unią  musi  pociągać  za  sobą  przejście 
na    katolicyzm,    a    następnie    całkowite    i    zupełne    spolaczenie. 
Ztąd  ta  straszna  zaciętość,    jaką   lud    małoruski    okazu!    v   sa- 
mym początku  względem  unii,  a  nawet  względem  samej  nazwy 
„unita-,    zrąd  straszne  pustoszące  wojny  domowe,  ^^^'f'^:^';^l 
niesłychanemi  okrucieństwami  z  obydwóch  stron.  Ciężką  tę  chwilę 
przebywała    i    ziemia    chełmska,     odznaczająca  się     szczególną 
wytrwałością  i  wiernością  dla  prawosławia,  szczególniej  w  miej- 
scowościach, które  weszły  do  składu  gubernii  siedleckiej. 
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Licznemi  smutnemi  i  bolesnemi  wypadkami  napełnione  są 
stronice  historyi  unii,  która  wy woMa  ze  strony  prawosławnych 
zaciętą  wojnę  religijną.  Przodkowie  nasi  walczyli,  cierpieli  i 
umierali  za  czystość  i  całość  swej  wiary  prawosławnej.  Wieczna 
pamięć  wielkim  bojownikom  tej  epoki,  którzy  z  dzielną  wale- 
cznością walczyli  za  dobrą  sprawę,  i  pokornym  parafialnym  pa- 
sterzom Kościoła,  którzy  będąc  pozbawieni  światła  oświaty  i  do- 
prowadzeni do  stanu  poniżającego,  silnie  bronili  wiary  i  naro- 
dowości, a  ze  spustoszonej  i  zniszczonej  spuścizny  ojców  ocalili 
nietykalne  poczucie  jedności  plemienia  ruskiego  i  wiarę,  przeka- 
zaną przez  przodków. 

I  tem  więcej  wymagano  usiłowań  i  poświęcenia  ze 
strony  pracowników  prawosławia,  im  bardziej  nalegająco  i  śmie- 
lej działali  orędownicy  unii.  Sami  rzymscy  papieże  od  czasu  do 
czasu  wstrzymywali  gorliwość  i  pospiech  głosicieli  i  orędowni- 
ków unii,  dążących  do  co  najśpieszniejszego  zamienienia  jej  na 
katolicyzm,  i  swemi  bullami  potwierdzając  świętość  i  czystość 
kościelnego  obrządku  wschodniego,  polecali  zachowanie  takowego 
przy  odprawianiu  nabożeństwa.  Niektórzy  z  bogobojnych  i  roz- 
tropnych biskupów,  obrażeni  niewłaściwem  mieszaniem  się  du- 
chowieństwa katolickiego  do  spraw  unitów,  starali  się  do  pe- 
wnego stopnia  przeciwdziałać  mu  i  ocalić  unią  od  ostatecznego 
pochłonienia  przez  katolicyzm. 

Zaledwie  upłynęło  pół  wieku  od  czasu  wprowadzenia  unii, 
Małorossya,    z   pierwszostołecznem   miastem  Kijowem,   przeszła 
pod  potężną  rękę  monarchy  moskiewskiego,  zdoławszy  zachować 
w  całej    czystości  wyznanie  prawosławne  i   obrządek  wschodni, 
ponieważ    władza  papiezka  narzucona  była    ruskiemu    bez    jego 
na  to  zgodj^    Ale  od  tego  czasu    coraz    więcej  i  więcej    wpro- 
wadza się  nowości  do  obrządku  unickiego,  dla  tego  że  z  jednej 
strony  cala  prawie  szlachta  wschodnio-ruska  zdołała  przejść  na 
latynizm,    a    z  drugiej    rząd  polski  i  sfcronictwo  jezuicko  -  szla- 
checkie naprężają  wszelkie  usiłowania  dla    zagładzenia    różnicy 
pomiędzy    katolicyzmem    a  unią,     żeby    zapobiedz    odpadnięciu 
od  Polski  pozostałej  części  Rossyi  zachodniej,  stale  i  bez  przerwy, 
pomimo  unii  i  wszelkich  jej   podstępów  i  ucisków,  głośno  oświad- 
czającej  sympatyę  dla  pokrewnej  i  jednoplemiennej  Rossyi.  Sobór 
zamojs'n   1720  roku  usiłował  doprowadzić  Kościół  grecko-unicki 
do  ostatecznej  organizacyi  według  wzoru  łacińskiego,  ale  w  rze- 
czywistości  nie  było  pokoju  i  zgody  pomiędzy  temi  ciągle   zbli 
żającemi  się  z  sobą.  w  osobie  swych  przedsławicieli,  biskupów, 
wyznaniami,    a   w  końcu  XYIII  wieku  powstaje  nawet  okrutne 
prześladowanie  proboszczów    grecko  -  unickich    z  powodu    podej- 
rzy wania  ich  o  związki  z  Rossyanami  i  dążenie   do    oderwania 
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prowineyj  zachodnio -roskich  od  Polski.    Wszystkie  te  sztuczne 
i  gwałtowne  środki  nie  zapobiegły  jrdnak  i  nie    zmieniły  prze- 
znaczonego ['olsce    losu,    a    tylko    roz.jątrzHty   i   oświecały    lud 
ruski      Ze  skończeniem  bytu  politycznej..  Polski ,    unia  w  pro- 
wincyach,  ktńre  odeszły  do  Rossyi,  zaczęła  szybko  upadać;    za 
panowania  Katarzyny  II  przeszło  na  prawosławie  około    dwocli 
milionów  unitów,    a    w   1839  r.,    za    panowania   błogosławionej 
pamięci  cesarza  Mikołaja  Pawłowicza  i  pozostali  nnici  zachodnio- 
ruscy     po  uroczystem   wyrzeczeniu  się  unii ,   przyjęci  zostali  na 
łono  Koś.iot^i   prawosławnego.     Tak    z  nadzwyczajna    łatwością 
runęła  sprawa  podtrzymywana  podwójuera  gwałceniem :  z  lednej 
strony  gwałceniem  wolności  sumi.^nia,    z  drugiej    uciskiem  ma- 
rerylnym.  Zatem  sprawa  unii  była  s^-rawą  ludzką,  a  me  sprawą 
FloHą,  (n  i.je.  V.  38). 

Nie    rak'    hvł    los  kraju    (•helm'łkiego,    stanowiącego    nie- 
■.,\y<  kiani^-c   i.8ię.  w»   haiir.k.eg...    W  skntkrt  szczególnych  oko- 
li-z  oś.i   ,.ol  tyczny,  li  odwi.-zn.     ras<a    ziemia    pozostała  przy- 
łaczoną  do   Kr  ^8..^a  P..Nkie2-o    ^  "re   weszło  do  skł.dn  cesar- 
stwa   w  1814    rku    we. Ing      r  ktarn    w  ed-ń.  ie.-o      Nietol- 
rancya  religijna,    ni.przyj.źó  do    indn.ś.-.i    nisU.i,    d.ż.n.e  do 
panowania,    k.óre    prz- szły     w    spadku    od    da«ne,   P„UU,     do 
potomstwa,    uwydatniły    się    i    teraz   w  clkowite.i    s.le      bc.e- 
śniło  się  tylko  pole  działania,    lecz    nie    zmieniły    się  dążenia. 
Świadczy   o    tem    szereg  powstań,    intryg,    tajnej    walki    prze- 
ciwko władzom ,    narzekań,    nieprawdziwych  objaśnień  postano 
wień  i  rozporządzeń  rządu,  zmierzających  do  dobra  Indu.   lym- 
czasem  im  śmielsze  i  nieroztropniejsze  były  usiłowania  wszczęcia 
zamieszek  i  ni.ładu,    tem  bardziej  wprowadzał  się  nieporządek 
do  kościelnego  obrządku  grecko-unickiego,    tem  jaśniej  i  dokła- 
dniej wyrażał  się  zamiar  doprowadzenia  go  do  zupełnego   podo- 
bieństwa  z  obrządkiem  katolickim.  Z  cerkwi  robią  się  kościoły 
z  litnrgii  msza ;    zamiast  śpiewu  kościelnego  wprowadzone  jest 
granie  na  organach,  zamiast  kazania  ruskiego,  kazanie  w  języku 
polskim  i  t.  p.     Jedne    nowości   upoważnia    władza  dyecezalna. 
drugie  wprowadzają  sami  proboszczowie,    zkąd    zupełna    dowol- 
ność    nieporządek,    różnorodność    w  odprawianiu    nabożeństwa. 
Jednocześnie   parafie  długo  pozostają  bez  księży,  dokonywają  się 
w  wielkiej  ilości  przejścia  na  latynizm  greko  -  unitów,    zmuszo- 
nych z  konieczności  do    uciekania    się    do   księży    katolików  do 
spowiedzi  i  zaspokojenia    innych   potrzeb    duchownych ,    tak    ie 
w  niektórych  miejscach    dla   grecko  -  unickich    księży    przedsta- 
wiała się  możność  pozostania   bez    parafian  ;    podlega    zaborowi 
mienie  kościelne,    pozostawione  bez  opieki;    zabierane   są  pola, 
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należące    oddawna   do   probostw;    nakoniec   same    świątynie    po 
większej  części    dochodzą   do   ostatecznej   ruiny    i    opuszczenia. 

Nieszczęsne  położenie  Królestwa  Polskiegfo,  które  doznało 
szeregu  klęsk,  podległo  spustoszeniu  w  skutku  intryg  i  spisków, 
zwróciło  nakoniec  na  siebie  uwagę  rządu.  Najjaśniejszemu  Panu 
podobało  się  oswobodzić  włościan  od  zależności  poddańczej,  na- 
dawszy im  grunta :  potem  nastąpił  cały  szereg  reform ,  które 
zmieniły  kształt  kraju:  urządzone  zostały  gromady  wiejskie, 
z  nadaniem  im  samorządu;  zaprowadzone  zostały  szkoły  wiej- 
skie, w  których  dzieci  wieśniaków  mogły  otrzymać  elementarne 
wykształcenie,  wolne  od  psującego  wpływu  agitatorów  politycz- 
nych; urządzone  zostały  na  nowych  zasadach,  bardziej  odpo- 
wiednich współczesnemu  stanowi  nauki  i  potrzebom  kraju,  średnie 
i  wyższe  zakłady  naukowe,  w  których  młode  pokolenie  mogłoby  po- 
bierać wychowanie  w  ruskim  duchu.  Jednocześnie  z  szczodrobliwo- 
ści monarchy  duchowieństwo  grecko-unickie  otrzymało  płacę,  co 
dało  mu  więcej  środków  poświęcenia  się  sprawie  służby  paster- 
skiej ,  oraz  uwolnione  zostało  od  zależności  od  różnowiernych 
kollatorów  i  opiekunów ;  zostały  nowo  zbudowane,  odrestaurowane 
i  wyporządzone  zrujnowane  cerkwie,  i  w  ogóle  zwrócono  uwagę 
na  stan  i  potrzeby  chełmskiej  dyecezyi  grecko-unickiej. 

Nie  mogli  pozostać  nieczułymi  i  bezczynnymi  na  tyle  do- 
brodziejstw lud  i  duchowieństwo.  Pod  wpływem  nowego  życia, 
zmartwychpowstało  i  ożywiło  się  w  tych,  którzy  wynieśli  z  dłu- 
gich pokus  język  i  tradycye  ojców,  poczucie  związku  z  pokrewną 
Rossyą.  W  obec  ruchu  ludowego,  sprawionego  przez  uczucie 
wdzięcznej  miłości  dla  monarchy,  który  rozwiązał  pęta  niewól 
nictwa,  ciążącego  tak  długo  nad  ludnością,  duchowieństwo  po- 
czuło konieczność  uważniej  rozważyć  swe  położenie  w  kraju 
i  jaśniej  poczuć  swe  stosunki  i  obowiązki  względem  wiernych. 
W  podstawie  działalności  duchowieństwa  stanęła  myśl:  że  obo- 
wiązane jest  działać  dla  dobra  i  zbawienia  dzieci  Bożych, 
(Ephes.  lY.  11  — 13),  powierzonych  ich  staraniom  posterskim, 
a  nie  poświęcać  siebie  i  czas  na  intrygi  polityczne,  na  szkodę 
temu  samemu  ludowi  ruskiemu ,    do    którego  należą  i  oni  sami. 

Chełmska  grecko  -  unicka  zwierzchność  dyecezalna  wyda- 
jąc rozporządzenia  o  przywróceniu  kościelnego  porządku  i  zwy- 
czajów uświęconych  wiekami ,  miała  na  widoku  jedyny  wielki 
cel :  abyśmy  się  wssyscy  zeszli  w  jedności  wiary  i  poznania 
Syna  Bożego,  w  męża  doskonałego,  w  miarę  wieku  zupełno- 
ści Chrystusowej  (Ephes.  lY.  11  — 13).  Ciężyła  na  niej  wysoka 
odpowiedzialność  moralna  za  duchową  pomyślność  chełmskich 
grecko  -  unickich  wiernych.  Biada  pasterzom,  którzy  gubią  i 
roszzarpywają    trzodę   pastwiska    mego^     mówi    Pan    (Jerem, 
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^vTTi    1  1     Oto  ia  sam  na  pasterze,  będę  szukał  trzody 

XXIII  1.  —  1.  ^^0  ./^*  v^vTV  3  10-1  Na  niej ,  przez  hi- 
mojej  z  rąk  ich  (Ezech  ^^^f^;^^^^^^  ^  ^  dziwnych  drogach 
storyczny    '^^^^^'f^^^^^^  Jlune  zadanie  dopro- 

""'TZ    J^^^^  do    możność. 

wolności  obrzędów  odprawiania  i*'^''^*'';^^'.^'^  odpowiednio 
ni„  z  góry,  do  pewnego  stopnia  z  ta  J-^^"^*- ^,^J^,,i  ^on- 
do  obowiązków  ciężących  na  pasterzac  1.   parafli , 

systorz  dyecezalny  -y^^*  P^^l^^l^^^r^J^^ w  grecko -'inic- 
wróceniu  i  oczyszczenia  obrządku ,   jaki  ^^^^J  ? 

twie  przed  soborem  zamojskim,  ^^f'  "^^^;;^;t'II  Znaczna 
za  siebie  i  następców  swoich  PJ'«^^  J^X°l;, tność  i  konie- 
.-ickszość  duchowieństwa  głęboko  poczuwała  1  pia    ^^^^^^.^  ^^_ 

czność  tego  ważnego  środka,   który   P«^'°>*       ^^i^      utórzy 

rządek  w  sprawach  ^^^f^^^^^,  gejami  Możności 
nie  r->'tali  s.ę  ze  star  mi  1  p  y  ^^^.  ^^  ^^^  pr.eszkałcenia 
prowadzenia  dale.]    swycii    pin    ,^  .     .     «odledz  wydanym 

obrządku  grecko-unickiego  co  -;  ^^f  ^•^,^^/;;i  ,„,  /gitacya 
rozporządzeniem.    Zaczęła  się  ^^y,""^'  J^^^"  Jei  ^  nie- 

złośliwych Indzi  pośród  ciemne,  .^"^"OŚ  '  w  e^sjiej  S 

''''^''i  r'ir;s:? '  s  r;:::  s;  k^^..  ".-- 

oto  i  okręty,  wielkie  oęaąc,  i  y^yj  ^  ^fprumceao  zechce, 
cane  by.an  od  malutkiego  ^^'^^^^^  ZeZL  r.ec.y 
Takik^yk,  małyc  fP'^^^'''  'f^tS spala  '  lię^pkjest 
podnosi.   Oto  jako  mały  «^'«'''/«'='',;^  f '  ,7„f,S„^  ./sl  pomię- 

dzy  członkami  naszemi,  ^"ry  plugaiiiwszy 

Mo  narodzenia  naszego,  ^^^r"'"^'"*^'  S   którzy  tak  dłngi 
Wina  tych  smutnych  ^ypadkow  spada  ntycU    którzy  J 

cas  sielą  f-tVirnirm  Xii  it^Cr^iJ-  cele. 
osłaniając  7.'^7  ^7^"^.;^'^,,,  chełmskiej  grecko-unickiej 

ayeceJyi^^rr  if prly:L^^^ 
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do  nieposłuszeństwa.  Znaleźli  się  rozpowszechniacze  i  tłómacze 
odezwy  papiezkiej  ,  zbierający  włościan  w  głuchych,  osamotnio- 
nych miejscowościach  i  lasach,  dla  odczytania  ludowi  papiezkiej 
odezwy  i  objaśnienia  jej  znaczenia,  którym  towarzyszyły  przy 
tern  podżegawcze  napomnienia  i  wymagania  silnego  bronienia  ni- 
byto  deptanej  wiary.  IzaliU  źródło  z  tego  ponihu  wypuszcza 
słodką  i  gorzką  tvodę?  (Jak.  III.  11).  W  taki  sposób  biskup 
rzymski  okazuje  się  otwartym  stronnikiem  nieprzyjacielskich 
ludowi  ruskiemu  d^^żeń  politycznych  i  orędownikiem  zawichrj^eń 
kościelnych,  przeciwko  którym  powstawali  iesfo  pop'z-diMCV, 
uznający  świętość  i  nipfył»'jłln<>ś<^  obr/ąd^n  ws  odriie  r,.  j  rtoirwał- 
cema  warunków,  p-d  k  ór^mi  <io  /';»  do  sk'  ki  lodleirto >ć  Ko 
ścioła  zacliodłiio  ri'8ki' ero  wład/y  rzym  kit-go  ai  •  y  a-^"- »/.  i.  R^ 
zultaiem  en<ykliki  papiezkiej  a  szczególniej  jei  tłóma''7:eń  były 
nowe  i  niezawodnie  ostntnie  zawichrzenia.  Samo  sumienie  i 
zdrowy  rozsądek  ludu  pokazały,  że  te  zawichrzenia,  jako  na 
stępstwo  encykliki  papiezkiej,  powinne  być  ostatuiemi,  i  odpo- 
wiedzią bezpośrednią  na  odezwę  Ojca  św.  było  nawrócenie  się 
unitów  gubernii  siedleckiej  na  prawosławie. 

Po  dojrzałem  rozważeniu  wszystkich  powyższych  okoli- 
czności i  zważywszy: 

że  czyny  papieża  rzymskiego  ostatecznie  zrywają  ten  mo- 
ralny i  duchowny  związek,  jaki  istniał  pomiędzy  nami,  jako 
podległem  mu  duchowieństwem,  a  nim,  jako  naszym  Ojcem  św. 
i  pasterzem ,  albowiem  czyny  jego  jawnie  są  sprzeczne  z  du- 
chem aktu,  na  podstawie  którego  nastąpiło  poddanie  się  bisku- 
pów zachodnio-ruskich  władzy  Rzymu,  i  z  wszystkiemi  bullami 
jego  poprzedników,  którzy  uznawali  świętość  obrządku  wschod- 
niego i  nietykalne  jego  zachowanie  w  greko-unictwie ; 

że  obecnie  w  katolicyzmie,  z  inicyatywy  tegoż  papieża, 
wprowadzone  zostały  dogmata,  jako  lo  :  o  niepokalanem  Poczę- 
ciu przenajświętszej  Maryi  Panny  i  o  nieomylności  papieża, 
nieznane  starożytno -chrześcijańskiemu  światu,  przodkom  przy 
zawarciu  unii,  i  ogłoszenie  ostatniego  z  pomienionych  dogmatów, 
t.  j.  o  nieomylności  papieża,  pociągnęło  za  sobą  rozdwojenie 
w  samym  katolicyzmie,  albowiem  liczni  jego  wyznawcy,  uzna- 
jąc czyny  papieża  za  sprzeczne  z  kanonami ,  wyrzekli  się  po- 
słuszeństwa tronowi  rzymskiemu  i  wszelkich  z  nim  stosunków 
w  sprawach  kościelnych  ; 

że  dalsze  przebywanie  w  unictwie ,  zatem  w  podległości 
papieżowi  rzymskiemu,  może  być  dla  złych  ludzi  powodem  do 
tego,  aby  w  imię  katolicyzmu  i  w  jego  interesach  sprawiać 
rozterki  pomiędzy  nami  a  naszymi  parafianami,  i  budzić  wątpli- 
wość o  czystości  i  prawości  naszych  czynów,  a  również  podnie- 


cając nas  i  naszych  wiernych  przeciwko  rozporządzeniom  i  po- 
stanowieniom rządu,  a  nawet  przeciwko  Najjaśniejszemu  Monar- 
sze, który  zlał  dobrodziejstwa  na  swój  lud  i  nas,  pokornych 
słng  ołtarza  Bożego,  stawia  nas  w  niemożności  spełniania  swych 
obowiązków  odpowiednio  naszemu  stanowi,  do  którego  powołani 
jesteśmy  według  nauki  Odknpiciela  i  Pojednawcy,  Pana  naszego 
Jezusa  Chrystusa,  którą  jest  miłość,  sprawiedliwości  pokój  w  Du- 
chu  świętym; 

Nam,   głęboko  przekonanym  o  prawdach  prawosławia,  któ- 
rzy poznaliśmy  przez  wiekowe  doświadczenie  wieloliczne  klęski 
obcego    panowania    i    podległości  Rzymowi,    nie    pozostaje    nic 
więcej,  jak  tylko  pragnąć,   abyśmy  przez  zupełne  przywrócenie 
poprzedniej    jedności    z  Kościołem    prawosławnym,     my    i    nasi 
wierni    mogli  znaleźć  tę  spokojność  i   duchowny  wzrost,  jakiego 
byliśmy  pozbawieni  do  obecnej  chwili,  oraz,  aby  wszystkie  sta- 
rożytne   ustawy    naszego    prawosławnego  Kościoła    rossyjskiego 
i  cały  starożytny  porządek  kościelnego  odprawiania  nabożeństwa 
był  utrwalony  teraz  i  na  przyszłość  dla    całej    grecko  -  unickiej 
ludności  kraju  tutejszego.  Ostatni  z  mieszkających  teraz  w  gra- 
nicach Rossyi  unitów,  odpadli  niegdyś  od  prawosławia  w  skutku 
zbiegu  nieprzyjaznych  okoliczności,  ale  nie  ze  swej  winy,  przy- 
łączamy się    znów    do    wiary   naszych  ojców,    wierząc  i  ufając, 
że  pełen  miłości  Bóg  zleje    na  nas  obfitość    swego   miłosierdzia 
i  oświeci  nas  światłem  prawdy,    dla   której    sercem    nigdy    nie 
byliśmy  obcymi,  zawsze  będąc  w  duchownej  wspólności  z  jedy- 
nym   świętym    wspólnym,  apostolskim  Kościołem  prawosławnym, 
i  wyznającym  jego    nauki    jednoplemiennym    i  pokrewnym    nam 
Indem  ruskim. 

Dla  tego  w  gorących  i  serdecznych  modlitwach  wezwaw- 
szy na  pomoc  łaski  Pana  Boga  i  Zbawiciela  ^naszego  Jezusa 
Chrystusa,  który  sam  jest  prawdziwym,  nieomylnym,  głową 
(Ephes,  I,  22,  oraz  V,  23,  Kolos.,  I,  18),  jedynego,  prawdzi- 
wego,  wspólnego  Kościoła,  i  wszechwładnego  Ducha  Świętego, 
postanowiliśmy  stanowczo  i  niezmiennie: 

1  Uznać  ma  nowo  jedność  naszego  Kościoła  z  prawo- 
sławnym, katolickim,  wschodnim  Kościołem,  i  dla  tego  przebywać 
odtąd  łącznie  z  powierzonymi  nam  wiernymi  w  jednej  wierze 
z  świętymi  wschodnimi  prawosławnymi  patryarchami  i  w  pod- 
ległości   najświątobliwszemn    prawosławnemu    synodowi   wszech- 

rossyiskiemu.  .  ^^  ..   ^  •  • 

2  Najpoddaniej  prosić  Najpobożniejszego,   Najjaśniejszego 

Pana  naszego  o  przyjęcie  niniejszego  zamiaru  naszego  pod 
swoje  Najdostojniejszą  opiekę  i  pomaganie  jego  spełnieniu,  dla 
pokoju  i  zbawienia  dusz.     Najwyższem  swojem  uznaniem  i  mo- 


«. 


:^1 

I 

it 


144 


14^ 


narszą  wolą,  abyśmy  i  my,  pod  dobroczyanem  le-)  berłem 
z  całym  ludem  ruskim,  jednemi  ustami  i  jednem  sercem  chwalili 
Boffa  w  Trójcy  jedynego,  według  starożytnego  obrządku  apo- 
stolskiego według  przepisów  świętych  soborów  powszechnych 
i  według 'tradycyi  wielkich  Ojców  świętych  i  nauczycieli  pra- 
wosławnego Kościoła  katolickiego. 

Na  dowód  czego  my  wszyscy:  zarządzający  dyecezyą 
chełmską  duchowieństwo  katedralne  i  członkowie  konsystorza 
duchownego,  niniejszy  akt  wspólny  stwierdzamy  własnoręcznemi 
podpisami,  a  na  d^wód  o-ólnej  na  to  zgody,  dołączamy  własno- 
ręczne deklaracye  duchowieństwa  parafialnego. 

Pisano  w  mieście  Chełmie,  roku  od  wcielenia  się  Boga 
Słowa  tysiąc  ośmset  siedmdziesiątego  piątego,  lutego  dnia  18go. 

(Podpisy,  jak  wyżej  na  str.   199). 

Do  tego  ohydnego  aktu  ułożoną  została  i  dodaną  po- 
dobnaż : 

Uajpoiańsza  proSM  incliowieiislwa  clelinsSiego. 

Najjaśniejszy  Monarcho! 
Najmiiościwszy  Panie ! 

Wszystkie  starożytne  prowincye  ruskie,  które  dostały  się 
pod  panowanie  polski,  i  w  końcu  XVI  wieku  przez  unią  z  Rzy- 
mem oderwane  zostały  od  wspólności  z  prawosławiem,  po  po- 
łączeniu się  z  Rossyą  miały  już  szczęście  z  całą  ludnością, 
która  wyniosła  z  odwiecznej  walki  z  katolicyzmem  i  poloniz- 
mera  nietykalne:  grecko  -  wschodni  obrządek  kościelny,  język  ro- 
dzinny i  tradycye  ojców,  połączyć  się  napowrót  z  jedynym, 
świętym,  prawo^awnym  Kościołem.  Tylko  sama  chełmska  dye- 
cezya  grecko-unicka,  z  niezbadanych  wyroków  Wszechmocnego 
Boga,  która  podległa  nieszczęsnemu  losowi  pozostawania  przez 
dłuższy  czas  pod  obcem  panowaniem,  pr/.ebywala  d»tychczas 
w  greko- uaictwie  i  vv  zależności  od  papieżó  »^  rzymskich,  któ- 
rzy zarządzali  sprawami  k  .ścielnemi ,  jak  okazały  odl-głe  wy- 
padki i  niedawne  doświadczenia,  nie  w  duchu  łagodności  i 
miłości  nauki  Chrystusa ,  nie  na  doczesne ,  i  nie  na  wieczne 
zbawienie  wiernych.  Przez  potężne  słowa  Waszej  Cesarskiej 
Mości  skruszone  zostały  więzy  ciężkiego  nad  ludem  ruskim 
prawa  poddaństwa,  które  bardziej  niż  gdziekolwiek  stra- 
sznem  było  w  kraju  tutejszym,  znajdująoym  się  pod  wpły- 
wem innowierców,  usiłujących  obrać  na  ślepe  i  posłuszne  narzę- 
dzie intryg  politycznych  tutejszą  ludność  ruską,  która  zawsze 
tchnęła  gorącą  miłością  dla  rodzinnej  ziemi  ruskiej.     Następny 


po  wyswobodzeniu  włościan  szereg  rządowych  środków  i  postano- 
wień, zmierzających  do  dobra  ludu  i  duchowieństwa,  a  szcze- 
gólnie nadane  hojną  ręką  Waszej  Cesarskiej  Mości  obfite  fun- 
dusze na  kształcenie  wszystkich  stanów  w  duchu  ruskim ,  oży- 
wiły lud ,  i  obudziły  w  nim  głuchnące  pod  naciskiem  obcych 
nieprzyjacielskich  wpływów,  poczucie  starożytnej  jedności  ludo- 
wej i  kościelnej  z  resztą  Rnssyi,  które  wykazuje  się  obe- 
cnie ,  przy  niezmordowanych  pracach  wiernego  ludowi  ducho- 
wień«?twa,  przez  szczere  życzenie  zupełnego  połączenia  się 
napowrót  z  Kościołem  prawosławnym,  wyrażone  tak  w  oświad- 
czeniach osób  pojedynczych,    jak  i  w  uchwałach  całych  parafij. 

Silnie  przedświadczeni  o  czystości  dogmatów  świętego  pra- 
wosławnego, wszechrossyjskiego  Kościoła,  od  wspólności  z  któ- 
rym tak  długo  byliśmy  oderwani,  i  ożywieni  troską  o  dobro 
powierzonych  nam  i  j^-dnomyślnych  z  nami  wiernych,  postano- 
wiliśmy upaść  do  stóp  Waszej  Cesarskiej  Mości  i  najpoddaniej 
prosić  o  utrwalenie  dalszego  loui  ruskich  unitów  dytcezyi 
chełmskiej,  przez  dozwolenie  im  połączenia  się  napowrót  z  ich 
praojcowskim  Kościołem  prawisławnym,  abyśmy  wszyscy  jednem 
sercem  i  jednemi  usrarai  chwalili  Boga  i  modlili  się  z  c^łym 
Ind^m  ruskim  o  zdrowie  i  pomyślność  Twoje,  Najpobożniejszy 
Monarcho,  dla  szczęśiia  i  kwitnięcia  drogiego  nam  kraju  ro- 
dzinnego, ziemi  ruskiej. 

Na  dowod  ogólnego  naszego  życzenia  tego,  mamy  szczęście 
złożyć  ułożony  przez  nas  i  zarządzającego  dyecezyą  chełmską, 
duch(»wieństwo  katedralne  i  członków  konsystorza  tejże  dyece- 
zyi,  w  mieście  Chełmie,  w  dniu  dzisiejszym,  akt  wspóloy,  i  przy- 
tem  deklaracye  duchowieństwa  dyecezalnego. 

Waszej  Cesarskiej  Mości  najpoddaniej si : 

(Podpisy,  jak  wyiej). 

M.  Chełm  18,  lutego  1875  r. 

NajBoiafisza  proSlia  fleuntatoff  sieilecKlej  phernii. 

Najjaśniejszy  Panie  I 

Ze  drżeniem  przystępujemy  do  Twego  pałacu  ukochany 
Monarcho,  ażeby  u  nóg  Twoich  złożyć  nasze  rozliczne  winy 
przed  Tobą  z  nadzieją  ośmielamy  się  stanąć  przed  Twoim  ce- 
sarskiem  obliczem,  spodziewając  się  wyczytać  w  niem  ojcowskie 
przebaczenie  i  najłaskawsze  zapomnienie  świeżych  jeszcze  w  pa- 
mięci Twojej  występków  naszych  —  z  miłością  przynosimy  To- 
bie, Wielki  Monarcho,  uczucie  niewysłowionej  wdzięczności  na- 
szej za  wszystkie  wielkie  dobrodziejstwa  przez  Ciebie  na  nas 
zlane,    a    przepełnione    tem    najwyższem    zezwoleniem    Twojem 
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na  powrót  nasz  na  łono  rodzinnego  dla  Ciebie  i  dla  nas  prawo- 
sławnego kościoła. 

Trzy  wieki  przepędziliśmy  w  duchownej  niewoli  innowier- 
stwa    wytężającego  wszelkie  usiłowania,  aby  przerwać  i  wyko- 
rzenić wszelkie  więzy,  łączące  nas  z  Tobą,  Monarcho  i  z  naszą 
wielką  ojczyzną.  —  Ani  język,  ani   podania  nasze,    ani  wiara 
nasza    nic  nie  było  przez  nie  oszczędzonem ;  tylko  serc  naszych 
ono  nie  mogło  ujarzmić;  nasze  serce  zawsze  w  całości  należało 
do  Ciebie,  ukochany  nasz  Ojcze!  ~  Jeżeli  zaś  nasz  rozum,  koły- 
sany   ciąglemi    ponętami   obcych  ruskiemu  duchowi  dążeń  zbijał 
nas  czasami  z  należytej  drogi  i  utrzymywał  nas  dotąd    w  więzach 
innowierstwa ,    to    komuż    więc    jeżeli  nie  Tobie  my  obowiązani 
jesteśmy  za  stanowcze  wybawienie  od  tego   sromotnego  jarzma. 
Przebacz  więc  Wielki  i  Najsławniejszy  Biały  Carze  Uko- 
chany Ojcze,  Oswobodzicielu  nasz ,   przebacz  nam  mimowolne  za- 
ślepienie nasze,    przyjm    łaskawie    wylanie  naszej  niepodzielnej 
miłości    do  Ciebie  i  daj    nam    wracającym    do  Ciebie    marnotra- 
wnym synom  Twoim  miejsce    w  Twojem    pełnem    miłości    sercu. 
Waszej  Cesarskiej  Mości  wiernopoddani  deputaci  połączo- 
nych  z  prawosławną  eerkwią  dekanatów  siedleckiej  guberni. 

Dziekani:  bialski  kanonik  Mikołaj  Liwczak ,  włodawski 
ks.  Jan  Plucmski;  deputaci  dekanatu  bialskiego:  Tymoteusz 
Hasiuk,  Paweł  Dawidiuk:  włodawskiego :  Jan  Klimiuk  i  Ma- 
ksymililian  Makaivka;  konstantynowskiego:  Antoni  Jańczuk, 
Laurenty  Borodiuk ;  radzyńskiego  :  JUób  Kamiński. 

Za  siebie  i  za  wszystkich  powyżej  spisanych  niepiśmien- 
nych własnoręcznie  podpisuję  Ja^  Krać, 

Z  tą  „najpoddanniejszą  prośbą'',  ułożoną  przez  zdrajców 
najnikczemniejszych,  a  pisaną]  krwią,  łzami  i  krzywdą  bie- 
dnego ludu  w  potwornie  obludnycli  wyrazach,  wyprawiono 
do  Petersburga  deputacyą,  ażeby  ją  osobiście  u  stóp  „ubó- 
stwianego" Monarchy  złożyła.  Deputacyę  ta  składała  się 
z  pseudo  -  administratora  Popiela,  wszystkich  katedralnych 
protojerejów,  dziekanów,  tudzież  wieśniaków,  wysłańców 
z  parafij.  Wszyscy  przewiezieni  i  odwiezieni  byli  i  utrzy- 
mywani kosztem  rządu,  opływając  we  wszystkie  wygody. 
Do  deputacyi  z  chłopów,  z  dekanatu  chełmskiego,  liczył  się 
także  Mikołaj  Pociej ,  kandydat  teologii ,  professor  semina- 
ryum  chełmskiego,  syn  ks.  Jana  Pocieja,  kanonika  katedry 
chełmskiej,  zdolnego  człowieka  i  pisarza  uczonego,  ale  nie- 
stety stronnika  schizmy.  O  tym  Mikołaju  Pocieju  wszystkie 


pisma  rossyjskie,    opisujące  przyjęcie  deputacyi  w  Peters- 
burgu,   donosiły,   że  pochodził  z  prostej    linii   od  sławnego 
Hipacego   Pocieja,    biskupa   włodzimirskiego    i    brzeskiego, 
jednego   z  twórców   unii  św.  na  synodzie  brzeskim  r.  1695. 
Tymczasem  fałsz  to  wierutny.   Ks.  Jan  Pociej  nie  powinien 
był  się  tak  nazywać,  zatem   też  i  jego   syn,    albowiem   nie 
pochodził  on  ze  starożytnego  i  Polsce   dobrze  zasłużonego, 
senatorskiego  rodu  Pociejów.     Ksiądz  prałat  Pociej  był  sy- 
nem ks.  Eliasza,  a  ten  będąc  synem   majętnego  szlachcica, 
wyzuty  został   w  sieroctwie  swojem   z  majątku   przez  wuja 
opiekuna  i  dostał  się  na  dwór  hrabiego  Steckiego,  gdzie  się 
wychował,  a  potem  został  kapłanem.     Nieprawdą  jest  rów- 
nież,   jakoby  prałat  Pociej  przybrał  nazwisko,   noszone   do- 
piero po  ukończeniu  kursów  akademickich ,  gdyż  w  druko- 
wanem  sprawozdaniu  uniwersytetu  warszawskiego  z  r.  1821 
czytać  można,    że  Jan  Pociej  otrzymał  medal  złoty  za  naj- 
lepszą rozprawę.    Tak  się  pisze  i  brat  jego  rodzony  Pociej 
Konstanty,  żyjący  dotąd  na  emigracyi  jako  aptekarz  w  Cłieun- 
brun  departamentu  w  Eure  w  Normandyi. 

Prałat  Jan  Pociej  umarł  w  Czerniczynie.  Dążności  jego, 
z  któremi  nie  krył  się  ani  w  postępowaniu,  ani  w  pismach, 

znane  powszechnie. 

Z  jego  rodziny  wytrwali  chlubnie  przy  unii  św.  syno- 
wie: Emilian  kanclerz  konsystorza  i  profesor  seminaryum, 
i  najmłodszy  ks  Antoni  internowany  w  Królestwie  proboszcz 
z  Kraśniczyna,  tudzież  zięciowie:  Sebowicz  i  Tąkiel. 

Na  nieszczęście  trzeci  syn  Mikołaj,  kandydat  teologu 
z  prawosławnej  duchownej  akademii,  profesor  seminaryum, 
ale  świecki,  upadł.  -  Deputacyą  zdrajców  do  Petersburga 
udająca  się,  w  Warszawie  będąc,  namyśliła  się,  że  dla  uświe- 
tnienia jej  potrzeba  historycznego  nazwiska  jednego  z  twór- 
ców unii,  zatelegrafowano  więc  do  do  Chełma  po  Mikołaja 
Pocieja,  który  będąc  ojcem  dziesięciorga  dzieci  i  mając 
żonę  z  łoża  boleści  nie  powstającą,  a  żyjąc  tylko  z  pensy  i 
profesorskiej,  nie  miał  na  nieszczęście  siły  oparcia  się  schy- 
zmie;  przyjął  ją  także  z  tej  rodziny  Michał  Pociej,  syno- 
wiec prałata  proboszcz  w  Zernikach.     Tak  więc   deputacyą 


i 


148 


149 


zdrajców  ani  się  pokryła  świetnem  historycznem  imieniem, 
ani  nie  zmazała  pamięci  sławnego  z  cnót  i  zasług  twórcy 
unii  liasztelana,  a  potem  biskupa  brzeskiego  i  włodzimir- 
skiego,  gdyż  zdrajców  w  jego  rodzinie  nie  było. 

W  ten  sam  dzień,  kiedy  się  odbywał  akt  tcozsojedinie- 
nija  w  Janowie,  25  marca  (6  kwietnia)  1875,  przyjmowana 
była  deputacya  w  Petersburgu.  Aby  nic  nie  brakło  do  nale- 
żytego ocenienia  tego  potwornego  aktu  obłudy  i  kłamstwa, 
nigdy  niesłyszanego  i  niewidzianego  w  świecie,  przytaczamy 
co  do  słowa  opis  deputacyi  i  jej  przyjęcia  w  tlómaczeniu 
z  rossyjskiego,  wyjętym  z  pisma  y^Goniec  Ursędotoy^''  nr.  68 
z  dnia  27  marca  1875  roku.  Połączenie  unitów  Chełmskiej 
dyecezyi  z  prawosławną  Cerkwią. 

Grekounickie  chełmskie  katedralne  duchowieństwo  i  du- 
chowny konsystorz  Chełmskiej  dyecezyi,  zgromadziwszy  się  18. 
zeszłego  lutego  dla  przejrzenia  nadeszlych  zdyecezalnej  władzy 
raportów  wszystkich  dziekanów  lubelskiej  guberni  z  oświad- 
dczeniami  szczerych  chęci  parafialnego  duchowieństwa  po- 
wrócić wraz  z  trzodą  swoją  na  łono  prawosławnej  Cerkwi,  po 
dojrzałem  i  wszechstronnem  zbadaniu  obecnego  stanu  spraw 
w  Chełmskiej  dyecezyi,  jednomyślnie  postanowiło  starać  się 
o  najłaskawsze  zezwolenie  na  połączenie  się  ich  z  powie- 
rzoną im  trzodą  z  prawosławną  cerkwią  i  dla  potwierdzenia 
poddać  takowe  ich  oświadczenie  najmiłościwszemu  uznaniu 
Jego  Cesarskiej  Mości,  przez  wybraną  w  tym  celu  deputacyę. 

Stosownie  do  takiego  postanowienia  chełmskiego  du- 
chowieństwa, warszawski  generał  gubernator  uznał  przede- 
wszystkiem  za  niezbędne  w  najbardziej  stanowczy  sposób 
zbadać,  o  ile  ludność  lubelskiej  gubernii  usposobiona  jest 
jednomyślnie  pójść  za  przykładem  swojego  duchowieństwa. 
Sprawdzenie  z  tego  powodu  przedsięwzięte  zapewniło,  że 
wszystkie  bez  wyjątku  parafie  lubelskiej  gubernii,  zostają 
w  zupełnej  jednomyślności  z  duchowieństwem  i  oświadczyli 
gotowość  połączyć  się  z  kościołem,  do  którego  niegdyś  na- 
leżeli ich  przodkowie.  Po  zdaniu  o  tem  najpoddanniejszego 
raportu  przez  ministra  spraw  wevvnętrznych,  Jego  Cesarskiej 
Mości  podobało  się  najwyżej  zezwolić  na  przybycie    do  Pe- 


tersburga szczególnej  deputacyi  od  chełmskiego  duchowień- 
stwa i  parafian  tak  lubelskiej,  jakoteż  i  niektórych  powiatów 
siedleckiej  gubernii.  Przybyła  zgodnie  z  najwyższem  zezwo- 
leniem deputacya  składa  się  z  administratora  dyecezyi,  ka- 
nonika Popiela,  katedralnych  kanoników  i  wszystkich  dzie- 
kanów lubelskiej  gubernii.  W  składzie  deputacyi  znajdują 
się  także  dziekani  bialskiego  i  włodawskiego  powiatu  sie- 
dleckiej gubernii  już  połączeni  z  prawosławną  cerkwią  dnia 
12.  stycznia  tego  roku.  Wybrani  przez  parafian,  przybyli 
ze  wszystkich  powiatów  lubelskiej  i  z  powiatów  bialskiego, 
włodawskiego,  konstantynowskiego'  i  radzyńskiego  siedle- 
ckiej gubernii.  W  liczbie  parafian  chełmskiego  dekanatu 
znajduje  się  starszy  nauczyciel  chełmskiego  seminaryum, 
kandydat  teologii  Mikołaj  Pociej,  w  prostej  zstępnej  linii 
potomek  wołyńskiego  biskupa  Hippacyusza  Pocieja,  byłego 
twórcy,  wraz  z  łuckim  biskupem  Terleckim  Cyryllem  unii 
na  brzeskim  soborze  w  1595  roku. 

Z  najwyższego  zezwolenia  Jego  Cesarskiej  Mości  dnia 
25  marca  (v  s)  w  uroczystość  Zwiastowania,  deputacya 
w  zupełnym  komplecie  zaproszoną  została  do  słuchania  mszy 
Św.  w  większym  dworskim  soborze. 

Po  mszy  deputacyę  przyprowadzono  do  arabskiego 
pokoju,  gdzie  oczekiwała  najłaskawszego  wejścia  cesarza 
Jegomości. 

Jego  Cesarska  Mość  po  skończeniu  mszy  w  małej 
dworskiej  cerkwi,  raczył  wyjść  do  deputatów  z  cesarzową 
w  towarzystwie  cesarzewicza  następcy  tronu.  Ich  wysokości 
wielkich  książąt:  Włodzimierza,  Aleksego,  Sergiusza  i  Pawła 
Aleksandrowiczów,  Konstantego  Mikołaj ewicza,  wielkich  księ- 
żniczek Maryi  Pawłówny,  Aleksandry  Piotrówny  i  innych 
członków  najjaśniejszej  rodziny. 

Kiedy  ich  Cesarskie  Moście  raczyli  przybliżyć  się  do 
duchowieństwa  chełmskiego  grecko -unickiego,  wtedy  na 
czele  jego  oczekujący  administrator  dyecezyi  kononik  Popiel 
podał  Jego  Cesarskiej  Mości  najpoddańszą  prośbę  i  sobo- 
rowy akt  chełmskiego  duchowieństwa  i  przytem  przemówił : 
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„Mam  szczęście  złożyć  u  stóp  Waszej  Cesarskiej  Mości 
najpoddańszą  prośbę  i  soborne  postanowienie  grecko -unic- 
kiego duchowieństwa  chełmskiej  djecezyi,  z  którym  pozo- 
staje w  jednomyślności  owczarnia,  o  połączenie  się  greko- 
unitów  ze  świętą  prawosławną  wschodnią  cerkwią,  cerkwią 
naszych  przodków.  —  Racz,  Najłaskawszy  Monarcho,  uszczę  - 
Śliwic  nas  przyjęciem  tej  szczerej  i  z  czystego  serca  prośby, 
wraz  z  wyrażeniem  niezmiennie  wiernopoddańczych  uczuć, 
duchowieństwa  i  narodu  chełmskiej  Rusi". 

Cesarz  Jegomość  po  skończeniu  mowy  kanonika  Po- 
piela, raczył  zwrócić  się  do  greko-unickiege  duchowieństwa 
z  następnemi  słowami : 

„Wysłuchawszy  ze  szczególnem  ukontentowaniem  wa- 
szego oświadczenia,  ja  przedewszystkiem  dziękuję  Bogu, 
(raczej  swoim  żołdakom  z  bagnetami),  którego  łaska  na 
tchnęła  was  błogą  myśl  powrócić  na  łono  prawosławnej 
cerkwi ;  do  niej  należeli  przodkowie  wasi  i  ona  też  w  obec- 
nym czasie  z  otwartemi  rękoma  przyjmuje  was.  Dziękuję 
wam  za  tę  sprawioną  mi  uciechę,  wierzę  waszej  szczerości, 
i  ufam  w  Bogu,  że  On  umocni  w^as  na  tej  drodze,  którąście 
teraz  dobrowolnie  wybrali". 

Poczem  Jego  Cesarska  Mość  raczył  przedstawić  ka- 
nonika Popiela  Cesarzowej  Jejmości  i  Cesarze  wieżowi  na- 
stępcy tronu,  Ich  Wysokościom  Wielkim  Książętom  i  księż- 
niczkom i  objawić  duchowieństwu  radosną  nowinę  o  szczę- 
śliwem  rozwiązaniu  Jej  Cesarskiej  Wysokości  Cesarzównej. 

Po  skończeniu  tego  wszyscy  dziekani  mieli  szczęście 
być  przedstawionymi  przez  administratora  dyecezyi  Ich  Ce- 
sarskim Mościom. 

Kiedy  cesarz  Jegomość  raczył  zbliżyć  się  do  dwóch 
dziekanów^  siedleckiej  gubernii,  już  połączonych  z  prawo- 
sławną cerkwią,  wtedy  bialski  dziekan,  kanonik  Mikołaj 
L'"rczak  miał  szczęście  przedstawić  Jego  Cesarskiej  Mości 
najpoddańszy  adres  od  tych,  którzy  przyjęli  prawosławie, 
lub  oświadczyli  życzenie  przystąpić  z  siedleckiej  gubernii, 
a  przytem  wynurzył  ożywiające  duchowieństwo  i  naród 
uczucie  w  następnych  wyrazach:  „Składamy  u  stóp  Waszej 
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Cesarskiej  Mości  wierno  poddańcze  uczucia  duchownych  i 
świeckich  z  siedleckiej  gubernii,  których  część  miała  już 
szczęście  zgodnie  z  pozwoleniem  najłaskawszem  Waszej 
Cesarskiej  Mości  przyłączyć  się  dnia  12.  stycznia  tego  roku 
do  świętej  prawosławnej  cerkwi^. 

Jego  Cesarska  Mość  raczył  łaskawie  przyjąć  adres  i 
zaszczycić  obu  kanoników  oświadczenia  najwyższem  podzię- 
kowaniem za  wyrażone  uczucia  i  za  podany  przez  nich 
pierwszych  przykład  powrotu  do  kościoła  ich  przodków. 

Na  czele  wybranych  od  świeckich  był  kandydat  teo- 
logii Mikołaj  Pociej ,  który,  po  przybliżeniu  się  Ich  Cesar- 
skich Mości  do  włościan,  przemówił:  „Od  całej  grecko- 
unickiej  ludności  chełmskiej  Rusi  najpoddaniej  składamy 
u  stóp  Waszej  Cesarskiej  Mości  zapewnienia  szczerych 
z  przekonaniem  i  dobrowolnych  życzeń  naszych  powrócenia 
na  łono  prawosławnej  cerkwi,  wiernopoddańczych  uczuć  do 
Najjaśniejszej  osoby  Waszej  Cesarskiej  Mości  i  niezachwianej 
miłości  i  poświęcenia  dla  naszej  wspólnej  ojczyzny  drogiej 
Rossyi,  z  którą  nierozerwanie  i  na  zawsze  połączona  nasza 

Ruś  chełmska". 

Najjaśniejszy  Pan,  wracając  się  do  włościan,  najłaska- 
wiej  raczył  zaszczycić  ich  pochwałą  za  to,  że  oni  szczerze 
i  z  czystego  serca  postanowili  powrócić  do  prawosławnej 
wiary,  którą  wyznawali  ich  przodkowie  i  chętnie  poszli  za 
błogim  przykładem  danym  im  przez  duchowieństwo. 

Obchodząc  włościan  Ich  Cesarskie  Moście,  raczyli  łas- 
kawie zwracać  się  do  niektórych  z  nich  i  rozpytywać,  z  ja- 
kich właściwie  miejsc  wybrani  zostali  za  deputatów. 

Powracając  do  grecko-unickiego  duchowieństwa  Cesarz 
Jegomość  raczył  przyzwać  kanonika  Popiela,  i  wręczyć  mu 
wspaniały  obraz  dwunastu  uroczystości  dla  chełmskiej  katedral- 
nej cerkwi,  jakoteż  obrazy  Zbawiciela  i  Matki  Boskiej  dla  cer- 
kwi w  Białej  i  Janowie  w  siedleckiej  gubernii,  a  Cesarzowa 
Jej  mość  raczyła  też  ofiarować  obraz  Matki  Boskiej  katedize 
chełmskiej.  —  Przytem  kanonik  Popiel  poruszony  do  głębi 
duszy  tym  nowym  dowodem  najłaskawszych  względów  Ich 
Cesarkich  Mości,  miał  szczęście  raz  jeszcze  wyrazić  ożywia- 
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jące  duchowieństwo  uczucia,  dodając,  że  ten  najmiłościwszy 
dar  będzie  wieczną  pamiątką  obecnego  zdarzenia  i  że  du- 
chowieństwo nie  przestanie  wznosić  przed  tymi  obrazami 
gorących  modłów  o  zdrowie  Ich  Cesarskich  Mości  i  pomy- 
ślność Rossyi. 

Potem  wszystkiem  Cesarz  Jegomość  z  Cesarzową  i  ich 
wysokościami  książętami  raczyli  oddalić  się  do  wewnę- 
trznych pokojów,  a  deputacyę  zaproszono  przejść  do  dru- 
giej sali,  gdzie  im  zastawiono  śniadanie. 

Zbrodnia  więc  niesłychana  i  zdrada  najczarniejsza  na 
chwilę  zatryumfowała,  wszystko  odbyło  się  bardzo  uroczy- 
ście, wszak  i  piekło  ma  swoje  uroczystości  i  do  nich  po- 
wody; tłumy  ludu  snuły  się  po  ulicach  jako  w  święto  zwia- 
stowania, a  następcy  tronu  W.  księciu  Aleksandrowi  Ale- 
ksandrowiczowi żona  powiła  córkę,  wielką  księżniczkę 
Ksenię,  kontent  więc  był  car,  kontenci  deputaci,  suto  ura- 
czeni i  obdarzeni,  zapomnieli  w  tej  chwili  o  męczarniach, 
łzach  i  krwi  obficie  wylanej  ludu,  któremu  katuszami  wy- 
dzierano wiarę  i  wmawiano  zdradliwie  zbrodnię  dobrowol- 
nego odstępstwa.  Te  łzy,  ta  krew,  uwielbione  w  niebiosach, 
bo  dla  Boga  wylane,  nie  dadzą  zdrajcom  i  chwili  pokoju  i 
wstrząsną  mocarstwem,  którego  broni  milion  bagnetów,  krwią 
świętych  męczenników  za  Wiarę,  Boga  i  Ojczyznę  zbroczo- 
nych i  wykażą  widoczniej  nieprawość  wiary,  zdolnej  upo- 
ważniać swoich  służalców  do  tak  potwornej  zbrodni. 

Formalności  były  więc  wszelkie  skończone.  Ponieważ 
lud  unicki  tak  gorąco  pragnął  dobrodziejstwa  carskiej  wiary, 
ponieważ  błagał  przez  swych  delegatów  o  przyjęcie  go  na 
łono  prawosławnej  Cerkwi,  od  której  go  niegdyś  tylko  pol- 
ska intryga  oderwała,  jakże  mógł  „ubóstwiany"  i  „najpo- 
bożniejszy"  Monarcha  tej  prośbie  odmówić?  „Pozwolono" 
zatem  ludności  unickiej  przyjąć  prawosławie,  zaczem  mu- 
siała także  nastąpić  zmiana  w  zarządzie  kościelnym.  Dotąd 
w  Królestwie  Kongresowem  było  jedno  tylko  arcyłiiskupstwo 
prawosławne  w  Warszawie,  liczące  w  r.  1875  przed  zagładą 
unii  wszystkiego  tylko  42  cerkwie  i  41.336  dusz  Pod 
jego  zarządem  były  też  owe  trzy  parafie  w  dyec.  cłiełmskiej, 
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do  schizmy  jeszcze  przed  30.  laty  oderwane  (zob.  wyżej 
str.  22).  Obecnie  arcybiskupstwo  prawosławne  warszawskie 
złączono  z  dyecezyą  chełmską,  z  nadaniem  nazwy  arcybi- 
skupstwa  chełmsko -warszawskiego.  Odnośne  rozporządzenie 
prawosławnego  synodu  petersburgskiego,  regulujące  nowy 
porządek,  brzmi  jak  następuje: 


Najświątobliwszy  Synod  w  obec  mającego  dokonać  się  dnia 
11  maja  r.  b.  przyłączenia  się  napowrót  parafij  grecko-unickich, 
wchodzących  do  składu  dyecezyi  chełmskiej  postanowił : 

1.  Duchowieństwo  i  duchowne  owczarnie  przyłączającej  się 
napowrót  chełmskiej  dyecezyi  grecko-nnickiej ,  według  uświęco- 
nych przepisów  i  przykładów  Ojców  świętych,  przyjąć  do  całko- 
witej i  zupełnej  łączności  z  świętym  prawosławnym  katolickim 
wschodnim  Kościołem,  do  nierozłączne;?o  składu  Kościoła  wszech- 
rossyjskiego  i  pod  w  ładzą  Najświątobliwszego  rządzącego  Synodu 
wszechrossyjskiego;  przytem  udzielić  kapłaństwu  przyłączają- 
cemu się  napowrót  do  prawosławia  pontyfikalnego  błogosławień- 
stwa Najświątobliwszego  Synodu,  z  modlitwą  wiary  i  miłości  do 
Pana  i  Zbawiciela  naszego  Jezusa  Chrystusa,  aby  utrwalał 
i  pomyślnie  rządził  sprawą  służenia    ich    świętemu  Kościołowi; 

2.  przyłączającą  się  napowrót  do  prawosławia  chełmską 
dyecezyę  grecko  unicką  przyłączyć  do  warszawskiej,  i  utwo- 
rzywszy jedną  dyecezyę  prawosławną,  nazwać  ją  na  pamiątkę 
teg-o,  że  chełmska  prawosławna  katedra  biskupia  założona  była 
jeszcze  w^  początku  XIII  v/ieku,  chełmsko  •  warszawską  dye- 
cezyą^ ,  a  jej  arcybiskupa  nazwać  chełmskim  i  warszaicskim, 
w^  zamian  ustanowionego  w  1840  roku  nazywania  go  warszaw- 
skim i  nowogeorgiewskim ; 

3.  bezpośrednie  zawiadywanie  nowo- przyłączającemi  się 
napowrót  do  prawosławia  parafiami  grecko  -  unickiemi  poruczyć 
oddzielnemu  biskupowi,  z  nadaniem  mu  nazwy  biskupa  lubel- 
skiego^ su/f  rugana  dyecezyi  chełmsko  -  loarszawskiej ,  z  zastrze- 
żeniem ,  aby  suflfragan  ten  rezydował  w  mieście  Chełmie  i  za- 
rządzał nowo-przyłączającemi  się  napowrót  parafiimi,  stosownie 
do  iiiStrukcyi,  jaka  będzie  udzielona  od  Najświątobliwszego  Sy- 
nodu, pod  głównem  zawiadywaniem  dyecezalnego  arcybiskupa 
chełmskiego  i   warszawskiego ; 

4.  istnieją<'y  obecnie  chełmski  grecko  -  unicki  konsystorz 
duchowny  zwinąć,  a  w  zamian  takowego  utworzyć  chełmski 
zarząd  duchowny,  skład  i  attrybucye,  którego  będą  określone 
przez    oddzielne    posianowienie,    z  zastrzeżeniem    przytem,    że 
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sprawy  większej  wagi  zarząd  ma  przedstawiać  do  rozstrząśnienia 
chełmsko- warszawskiemu  konsystorzowi  duchownemu: 

5.  ponieważ  zatrudnienia  tego  ostatniego  w  skutku  tego 
znacznie  się  powiększą,  przeto,  oprócz  obecnie  oznaczonej  dla 
tego  konsystorza  liczby  członków,  wyznaczyć  z  duchowieństwa 
nowo-przyłączających  się  napowrót  parafij  dwóch  nowycli  człon- 
ków, wybieranych  przez  biskupa  suffragana,  a  zatwierdzanych, 
według  ogólnej  zasady,  na  przedstawienie  arcybiskupa  dyece- 
zalnego,  przez  Najświątobliwszy  Synod; 

6.  istniejące  w  m.  Chełmie  grecko -unickie  duchowne  se- 
minaryum  i  szkołę  dla  przysposobienia  służby  kościelnej  zamie- 
nić na  prawosławne  zakłady  duchowno- naukowe,  nie  zmieuiając 
ustawy  tych  zakładów;  zarząd  zaś  i  zawiadywanie  takowemi 
poruczyć  bezpośrednio  chełmskiemu  biskupowi  suflfraganowi ; 

7.  pozostawić  temuż  biskupowi,  dla  obsadzania  wolnych 
posad  kapłańskich  w  nowo-przyłączających  się  napowrót  para- 
fiach, powoływanie  według  jego  uznania  z  Galicyi  osób,  które 
ze  względu  na  przymioty  moralne  będą  godne  zająć  u  nas  po- 
sady kapłańskie; 

8.  na  nowo  otwierającą  się  katedrę  biskupa  lubelskiego, 
suffragana  dyecezyi  chełmsko  -  warszawskiej ,  Najświątobliwszy 
Synod  uznaje  za  pożyteczne  i  słuszne  mianować  obecnego 
administratora  dyecezyi  chełmskiej  ,  starszego  protojereja  kate- 
dralnego Marcellego  Popiela,  jako  będącego  obecnie  we  wdo- 
wieństwie, z  zastrzeżeniem  ,  aby  prekonizacya  jego  na  biskupa 
dokonaną  była  w  m.  St.  Petersburgu ,  po  poprzedniem  przyłą- 
czeniu się  tego  protejereja  do  Kościoła  prawosławnego. 

Powyższe  rozporządzenie  najświątobliwszego  synodu 
zatwierdził  car  dnia  1.  (13)  maja  1875  r.  Popiel  spodziewał 
się  zapewne,  że  w  nagrodę  za  swoje  judaszowskie  usługi 
zostanie  biskupem  chełmskim,  to  był  cel  jego  ambicji, 
jednakże  rachuby  jego  w  części  się  tylko  spełniły.  Rząd 
nie  zostawił  dyecezyi  chełmskiej  w  dawnym  jej  składzie, 
lecz  połączył  ją  z  warszawską ,  nie  zrobił  też  Popiela  ani 
arcybiskupem,  ani  biskupem  dyecezalnym,  lecz  tylko  suffra- 
ganem.  Znając  dobrze  życie  tak  galicyjskie  jak  i  chełmskie 
Popiela,  nie  chciał  go  rząd  w  żaden  sposób  z  razu  ozdobić 
mitrą,  a  tem  mniej  zrobić  rządcą  nowej  prawosławnej  dye- 
cezyi. Sam  wstyd  bowiem  nakazywał,  aby  pierwszym  pra- 
wosławnym chełmskim  biskupem  nie  robić  jawnego  łotra. 
Wiedziały  dobrze  wyższe  sfery  rządowe  o  brudnych  postęp- 


kach Popiela,  że  miał  żonę,  którą  zamknął  po  życiu,  dla 
niej  strasznie  z  nim  przykrem  do  szpitalu  obłąkanych,  gdy 
była  zdrową  na  umyśle,  i  że  w  ten  sposób  ulokowana  zacna 
pani,  jak  ją  nazywano  powszechnie,  w  kamienicy  na  Łycza- 
kowie pod  1.  48,  umarła  ze  smutku;  że  w  Chełmie,  będąc 
już  administratorem  dyecezyi,  wyrzekł  się  wstydu  i  żył  jak 
basza,  wiodąc  życie  rozpustne.  Miał  ciągle  kuzynki  przy 
sobie  i  wydawał  je  po  pewnym  czasie  za  kleryków,  go- 
dnych takich  kuzynek.  Klerycy  ci,  święceni  przez  Bułgara 
z  Kijowa,  przez  Popiela  byli  obdarzani  najlepszemi  probo- 
stwami i  dziekaniami.  Z  takich  wielu  kuzynek  dostały  się 
za  żony  między  innemi :  ks.  Filopowi  Trociowi,  teraz  dzie- 
kanowi augustowskiemu,  prób.  w  Balii  kościelnej;  był  on 
zakonnikiem  po  professyi  uroczystej  ślubu  dozgonnej  czy- 
stości; ks.  Aleksandrowi  Bobikiewiczowi,  dziekanowi  chełm- 
skiemu, prób.  w  Spasie;  ks.  Michałowi  Dycykiewiczowi  prób. 
w  Hrubieszowie ;  był  on  także  dziekanem  hrubieszowskim,  ale 
za  rażące  nadużycia  z  jego  strony,  policya  wymogła  na  Po- 
piciu, że  mu  dziekanią  odebrał.  Ostatni  dwaj  są  z  Galicyi. 
Wszystkie  takie  kuzynki  nosiły  nazwę  sióstr  nieboszczki  żony 
szanownego  administratora  dyecezyi,  a  tak  nawet  w  grobie 
hańbił  swą  nieszczęśliwą  żonę,  dając  jej  za  siostry  takie  istoty. 
Wiedzieli  w  rządzie  i  o  innych  sprawkach  tego  ptaszka,  więc 
nie  chciano  człowieka  tak  nisko  upadłego  i  bez  żadnych 
podstaw  religijnych  i  moralnych  stawiać  na  świeczniku 
w  Cerkwi,  polityka  jednak  przeważyła.  Dla  widoków  na 
przyszłość  zrobiono  ustępstwo  i  wyświęcono  w  Petersburgu 
Popiela  w  czerwcu  1875  roku  na  biskupa  lubelskiego..  Za- 
rząd dyecezyi  nie  został  jednak  przy  nim  (tego  się  Popiel 
nie  spodziewał,  aby  za  swoje  zaprzedanie  się  był  podwła- 
dnym), lecz  przy  arcybiskupie  warszawskim  Joannicyuszu, 
który  od  tej  pory  miał  się  mianować  arcybiskupem  chełmsko- 
warszawskim.  Człowiek  taki  jak  Joannicyusz,  nie  mógł  się 
dzielić  władzą  z  podobnym  człowiekiem,  jakim  był  Popiel, 
dla  tego  też  Popiel  później  poruszył  wszelkie  sprężyny,  aby 
Joannicyusza  przeniesiono  do  Odessy,  gdzie  tenże  życie 
zakończył  12.  marca   1877  r.     Popiel    otrzymał   tylko  tytuł 


r 


I 


156 


157 


suffragana  warszawsko -chełmskiego  i  biskupa  nie  istniejącej 
djecezyi  lubelskiej.  Najważniejsza  czynność^  przezeń  dotąd 
praktykowana,  została  jednakże  przy  nim  i  nadal,  to  jest 
powoływanie  według  swego  uznania  księży  z  Galicyi ;  tak 
brzmiało  rozporządzenie  Synodu.  Smutna  nagroda  za  tyle  nie- 
cnych trudów  i  zbrodni  względem  ludu  i  zacnych  księży,  przez 
Popiela  pozbawionych  chleba  i  wolności.  Dla  scharaktery- 
zowania tego  pierwszego  dostojnika  na  katedrze  chełmskiej, 
którą  tylu  znakomitych  biskupów  uzacniło  swemi  cnotami  i 
zasługami,  i  dla  wykazania  tej  tradycyjnej  obłudy  moskiew- 
skiej, którą  Ojciec  św.  Grzegorz  XVI  najsprawiedliwiej 
napiętnował  nazwą:  avita  fraiis ^  przytaczamy  tu  jeszcze 
mowę,  którą  miał  Popiel  w  katedrze  chełmskiej  w  dzień 
śś.  Cyryla  i  Metodego,  apostołów  Słowiańszczyzny,  11  (28) 
maja  1875,  po  powrocie  deputacyi  z  Petersburga.  Mowa  ta 
brzmi,  jak  następuje: 

Chiuała  Tobie  Boże,  któryś  nam  ukazał  światłość! 

W  starożytności  chrześcijanie  przepędzali  całą  noc  przed 
wielkiemi  świętami  w  kościele  na  nabożeństwie,  a  kiedy  zaczy- 
nało świtać,  to  kapłan  oddając  chwałę  i  dzięki  Bogu ,  tak  za 
nastale  światło  dzienne ,  jak  i  za  światło  wiary,  odzywał  się 
głośno:   Chwała   Tobie  Boze^  któryś  nam  ukazał  śtoialłośćl 

Jakżeż  nie  zawołać  i  nam  temi  słowami ,  ^dy  i  my  po 
dłu^owiekowem  czuwaniu  obchodzimy  uroczystość,  która  zwraca 
uwagę  całego  zachodniego  Kościoła ,  który  nas  odepchnął  na 
zawsze  od  swojego  łona;  uroczystość,  która  rozraduje  cały 
wschodni  Kościół,  bo  marnotrawny  jego  syn  był  iiraaiłyra  a  ożył, 
zginął  a  znalazł  się;  uroczystość,  która  zniewala  nas  dziękować 
Bogu  jak  za  zajaśniałe  nam  światło  wiary,  tak  i  za  to,  że  on 
pokazaj  nam  na  nas  samych,  jak  święta  moc  prawosławia  przyciąga 
do  siebie  szukających  prawdy  i  zbawienia  duszy.  Chwała  Tobie 
Boże,  któryś  nam  ukazał  światłość  I 

Był  czas ,  kiedy  nasi  przodkowie  i  zabużni  prawosławni 
wyznawali  tę  sarnę  wiarę,  modlili  się  w  tych  samych  cerkwiach, 
przyjmowali  jedne  sakramenta ;  kiedy  między  nimi  nie  było 
żadnej  różnicy,  nietylko  co  do  pochodzenia  ,  ale  i  co  do  wiary. 
Dwieście  ośmdzinsiąt  lat  minęło ,  jak  tę  jedność  krwi  i  ducha 
występnym  sposobem  naruszono.  Któż  ją  naruszył ;  czy  przod- 
kowie nasi?  Ach!  nie!  Ich  wprowadzili  w  błąd,  na  nich  gwał- 
tem nałożyli  nienawistne  im  jarzmo  unii.  Któż  więc  naruszył, 
kto?     Oburzająca  uadętość  i  uieuasycoua  żądza  władzy  E.zyma 


rozerwały  wielki,  przyrodzony  i  pełen  dobra  związek  nasz  z  ru- 
skiem  prawosławiem. 

Niezważając  jednakowoż  na  to,  przodkowie  nasi  pozostali 
wiernymi  stróżami  czystej  prawosławnej  nauki ,  i  chętniej  zgo- 
dzili się  cierpieć  ucisk  i  prześladowanie  chytrości  i  podstępu 
jezuicko -szlacheckiej  polityki,  aniżeli  przemienić  vviarę  ojców 
swoich  na  papiezkie  nowości.  Teraz  umyliśmy  się  w  kąpieli 
syloańskiej  i  przejrzeli,  poznaliśmy  złudzenie,  które  uniosło 
naszych  przodków  swojemi  falami  w  ciemnotę  rzymskich  obłąkań. 
Chicała   Tobie  Bozn,  któryś  nam  ukazał  światłość  ! 

Jakiemże  błotem  podobało  się  Panu  pomazać  nasze  umy- 
słowe oczy,  ażebyśmy  mogli  widzieć?  W  początkach  pa- 
nowania swojego  Papież  Pius  IX  zwrócił  się  do  prawosła- 
wnych biskupów  z  zaproszeniem  na  swój  powszechny  kłamliwy 
Sobór,  dla  połączenia  ich  z  rzymskim  Koi^ciołem.  Prawo- 
sławni patryarchowie  posłali  mu  w  odpowiedzi  zbiorowy  list, 
w  którym  wyjaśnili,  że  nie  oni,  ale  papież  schizmatyk,  i  że 
nie  im,  ale  jemu  należy  powrócić  na  łono  jednego  świętego,  po- 
wszechnego, apostolskiego  K(»ś  -ioła.  Ale  czy  było  to  braterskie 
upomnienie  wschodnich  patryarchów  uszanowana,  przez  rzym- 
skiego patryarchę?  Mie;  on  pyszny  sercem  wyrzekł  w  swoim  ro- 
zumie: na  niebo  icejde,  ivyzej  nad  gwiazdy  postawie  tron  mój, 
siądą  na  górze  wysokiej ,  na  górach  wysokich  na  północ  ;  wstąpię 
wyzej  obłoków  i  będę  podobnym  Najwyższemu,  i  w  skutku  ttgo 
on  zadziwił  świat  chiześcijań-»ki  obwieszczeniem  nowego,  blu- 
źnierczego  dogmatu  o  papitskiej  nieomylności.  Samo  niebo  po- 
wstało przeciwko  dumnym  i  wyaiosłym  przywłaszczeniom  Papieża. 
i  oddało  jego  posiadłości  w  ręce  starszego  syna  zachodniego 
Kościoła,  włoskiego  króla.  Zachodni  Kościół  wstrząsł  się  w  swo- 
ich posadach  i  rozerwał  się  na  dwie  części,  dawszy  życie  staro- 
katolikom. 

W  przeszłym  roku  Papież  Pius  /wrócił  swoje  troskliwą 
uwagę  i  na  ruskich  uniatów.  Za  przykładem  swoich  poprzedni- 
ków nie  jeden  raz  burzących  Polskę  przez  swoich  rzymskich 
kapłanów  i  zakonników,  wydał  on  encyklikę,  w  której  8tan)W- 
czo  narusza  warunki  unii  nakazuje  kazić  przekazany  nam  przez 
przodków  wschodni  obrządek,  i  pobudza  nas  do  nieposłuszeń- 
stwa władzom  i  do  buntu.  Czyliż  sumienie  nasze  mogło  zgo 
dzić  się  na  takie  wymagania  encykliki?  A  my  wspomnieliśmy 
na  wyrzty  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  przeciwko  Fary- 
zeuszom, gdy  on  zeJIsmutkiem  wyrzekł:  Jerozolimo,  Jerozolimol 
zabijająca  proroków  i  kamienująca  posłanych  do  ciebie.  Ileż 
razy  chciałem  zebrać  dzieci  twoje,  jak  kokosz  zbiera  kurczęta 
pod    skrzydła,    a   wyście  nie  chcieli:    oto    zostanie   wam  wasz 
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dom  pustym.  I  my  wspomnieliśmy  aa  historyę  nieszczęsną  unii, 
w  ciasfu  wieków  zabijającej  i  kamienującej  synów  chełmskiej 
Rusi,  i  zawołaliśmy  razem  z  świętym  Ddwidem  do  miłościwego 
i  kochającego  lud  swój  Pana:  otwórz  oczy  nasze  ^  a  poznamy 
dziwy  zakonu   Twojego. 

Tak,  historya  chełmskiej  Rusi,  to  historya  wiele  cierpią- 
cego Joba.  Spokojnie  przechodziło  życie  Rusi  w  nadwiślańskim 
kraju,  dzieci  jej  żyły  w  miłości  i  zgodzie,  pośród  obfitości, 
rodzinnych  uciech  i  uczynków  pobożności,  a  rzymsko-polska  po- 
lityka wzruszyła  jej  ciche  szczęście  i  narzuciła  jej  straszną 
próbę.  Polska  owładnąwszy  nią ,  zamiast  dawnych  porządków, 
wprowadziła  swój  bezład ,  ujarzmiła  ruski  naród  i  poniżyła  do 
nazwania  sro  bydlęciem.  Łacińscy  księża  siejąc  niezgodę  i  kłót- 
nie w  rodzinach,  czynili  katolikami  prawosławnych,  i  gubili 
ruskie  dzieci,  spolaczywszy.  Żydzi  nakładali  podatek  na  obrzędy 
prawosławnych ,  i  dawali  pozwolenie  chrzcić  i  je  odprawiać. 
Ciężkie,  ciągłe  ciosy  zadawała  Polska  Rusi,  spodziewając  się 
złamać  stałość  ruską,  i  rzeczywiście  temi  nieszczęściami  Ruś 
była  dotknięta  do  głębi  duszy.  I  wiele  czasu  tak  cierpiała  na 
podobieństwo  Joba  na  gnoju,  od  wszystkich  zapomniana  i  opusz- 
czona, sama  ze  swoją  boleścią  i  goryczami ;  lecz  czy  na  tem  skoń- 
czyły się  jej  nieszczęścia?  O  gdyby  na  tem,  ale  nie  skończyły 
się  wcale.  Przybywa  do  Rusi  rzymska  unia  i  mówi  do  niej : 
„czego  ty  oczekujesz  jeszcze?  pomódl  się  Bogu  i  umieraj!*  Ale 
smutkiem  przygnieciona,  chora  na  sercu  Ruś  chełmska  ze  łzami 
i  łkaniem  spieszyła  do  walących  się  swoich  cerkwi,  a  modląc 
się  po  unicku,  prosiła  świętego  Ojca  o  opiekę  od  chytrych  zgu- 
bicieli.  Dla  tego  przybyli  do  niej  z  dalszych  miejsc  dla  pocie- 
chy dawni  jej  przyjaciele.  Zobaczywszy  ją,  z  początku  nie  po- 
znali ją;  nadszedłszy  bliżej,  krzyknęli  z  przerażenia,  i  przez 
dłagi  czas  nie  mogli  wymówić  i  jednego  słowa  uciechy.  Lecz 
chełmska  Ruś  w  długowiecznych  trudnych  okolicznościach  na- 
uczyła się  cierpieć  wiele,  a  kto  nabył  cierpliwości,  ten  nabył 
i  nadzieji.  a  kto  cierpi  do  końca,  rzekł  Pan,  ten  zbawion  będzie. 
Nakoniec  zjawił  się  najłaskawszy  Bóg  i  zmusił  ją  upokorzyć 
się  przed  niedociekłością  dróg  swoich,  i  nagrodził  ją  za  wszy- 
stkie straty,  powracając  na  łono  prawosławnej  Cerkwi  i  w  objęcie 
ruskich  braci. 

Od  wieków  prawosławni  ruscy  bracia!  Przyjmijcie  z  mi- 
łością powracających  teraz  w  objęcie  wasze  nie  z  winy  wła- 
snej młodszych  zabłąkanych  braci ,  i  oddajcie  zapomnieniu  nie- 
dobrowolne obłąkanie  przdków  naszych.  ,,Komu  wiele  prze- 
bacza się,  ten  wiele  ukochał,  a  komu  mało  przebacza  się,  ten 
mało    kof^ha".     Siejący  tce    łzach,    w   radości    zbierze,     mówi 
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Pismo  Św.  Teraz  nastał  czas,  w  którym  Ruś  chełmska  może 
osuszyć  odwieczne  łzy  swoje,  teraz  w  pośrodku  nas  zamieszkało 
królestwo  niebieskie,  które  podług  słów  Zbawiciela  podobne  do 
tego,  jeżeli  człowiek  rzuca  nasienie  w  ziemię ;  jak  nasienie  kieł- 
kuje i  wyrasta,  sam  nie  wie,  bo  ziemia  sama  z  siebie  wydaje 
naprzód  trawę,  a  potem  kłos,  a  potem  pełne  ziarno  w  kłosie, 
a  gdy  owoc  dojrzeje,  to  posyła  sierp,  dla  tego,  że  nastały 
żniwa. 

Najjaśniejszy  siewca  posiał  nasienie  swoich  dobrodziejstw 
i  łask  na  gruncie  serc  unickich,  i  ono  upadło  na  dobrą  ziemię, 
a  zroszone  łaską  Bożą,  przyniosło  owoc  prawosławia.  Dopóki 
istnieć  będzie  Ruś  chełmska,  dzieci  jej  będą  prosić  Boga  za 
swojego  cara  oswobodziciela  i  oświeciciela,  i  wiecznie  nosić 
w  sercu  nieograniczoną  miłość  i  wdzięczność  dla  Ich  Cesarskich 
Mośri,  że  raczyli  najłaskawiej  przyjąć  naszą  deputacyę  i  naj- 
poddańszą  prośbę  o  połączenie  z  prawosławną  Cerkwią,  i  na 
pamiątkę  tego  zdarzenia  ofiarować  chełmskiej  kaiedr^ie  wspaniałe 
obrazy. 

Cóż  powiem  wam,  byłym  unitom?  Po  cudownem  nasy- 
ceniu narodu  w  pustyni  pięciu  chlebami,  Jezus  Chrystus  skrył 
się  przed  narodem ,  chcącym  go  okrzyknąć  królem ,  a  uczniom 
swoim  kazał  płynąć  na  drugą  stronę  Genezaretskiego  jeziora. 
Nie  zdążyli  przepłynąć  i  środka  jeziora,  gdy  się  zerwał  silny 
wiatr  przeciwny;  morze  zaczęło  strasznie  się  burzyć,  a  oni 
przepędzili  noc  całą  w  wielkiej  niespokojności.  Widząc  to  Pan, 
poszedł  do  nich  po  morzu;  uczniowie  ośmielili  się,  a  Piotr  za- 
wołał :  ,, Panie,  jeżeli  to  ty  jesteś,  każ  mi  przyjść  do  siebie  po 
wodach'^  ,Jdź'^  rzekł  mu  Pan.  Piotr  wyszedł  z  łódki  i  po- 
szedł do  swojego  nauczyciela,  lecz  widząc  naokoło  siebie  wielkie 
bałwany,  prędko  zląkł  się  i  zaczął  tonąć.  ., Panie'',  zawołał  on, 
„ratuj  mnie !''  Pan  wyciągnął  ręce  i  podtrzymał  tonącego,  mówiąc  : 
,, małej   wiary,  dla  czegoś  zwątpił?" 

Ukochani  nowooświeceni  bracia!  Morze  życia  obszerne, 
a  burze  namiętności  szumią  na  niem,  lecz  łódka  świętej  na- 
szej prawosławnej  wiary  przeniesie  nas  i  po  strasznie  burzącem 
się  morzu,  jeżeli  my  nie  zwątpimy  o  potędze  Jezusa  Chrystusa, 
który  jest  jedyną  głową  Cerkwi  naszej,  (zapomniiił,  że  Cesarz 
drugą  głową),  i  który  przyrzekł  nam  być  z  nami  zawsze  do 
końca  świata.  Na  niego  połóżmy  nasze  nadzieje,  a  w  chwili 
prób  i  udręczeń  miejmy  w  pamięci  z  gorącością  wyrzeczone 
słowa]apostoła  Piotra:  ,, Panie  do  kogo  nam  iść?"  Ty  masz  słowa 
żywota  wiecznego,  a  my  uwierzyliśmy  i  poznali,  żeś  ty  Chrystus, 
Syn  Boga  żywego''.  Nasze  połączenie  z  prawosławną  Cerkwią 
spełnia  się  przypadkowo  w  dzień    pamiątki   świętych,    równych 
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apostołom,  Metodego  i  Cyrylle^o,  oświecicieli  Słowian.  Więcej 
niż  tysiąc  lat  temu,  oni  z  woli  Bożej  oświecili  kilka  plemion 
słowiańskich  światłem  Chrystusowej  wiary,  (ale  nie  moskiewskiej, 
tylko  katolickiej,  rzymskiej),  i  przetłómaczyli  na  język  słowiań- 
ski sławo  B)że;  przez  nich  posyłani  byli  opowiidacze  i  do  kraju 
nadwiślańskiego  z  Morawii ,  przez  nu.h  wytłumaczone  słowo 
Boże  w  sto  lat  przeszło  i  do  kijowskiej  Rusi,  i  oświeciło  całą 
ruską  ziemię;  im  winna  Rassya  i  niezawisłość  swojej  Cerkwi, 
i  to,  że  się  urządziła,  wzmocniła  i  wzrosła  pod  wpływem  i  ochroną 
prawosławnej  wiary;  im  wdzięczna  i  chełmska  Kaś,  że  zacho- 
wała swoje  narodowość,  a  teraz  oswobadza  się  od  rzymskich 
podstępów.  Wiele  złei^o  i  nieszczęść  przecierpieliśmy,  a  wiele 
jeszcze  mamy  przenieść,  lecz  spełniliśmy  przedśmiertny  testa- 
ment Św.  Cyrylla:  na  tej  (prawosławnej)  wierne  poega  zba- 
wienie i  nadzieja  nasza,  i  tą  przekazujemy  uczniom  naszym ^ 
aby  tak  tvierząc  zbawionymi  zostali. 

Będziemy  żyć  podług  tej  wiary,  będziemy  rosić  duszę 
naszą  boskiemi  wodami  prawosławnej  nauki,  aby  zakwitła  i  przy- 
niosła owoc  w  prawdzie,  a  osiągniem  życie  niezmienne,  które 
niech  raczy  Bó?  dać  wszystkim  nam  za  przyczyną  modlitw 
zasłużonych  u  nieoro  śś.  Metodego  i  Cyrylla,  których  pamięć 
odtąd  w  Chełmie  zawsze  obchodzić  będziemy.     Amen. 

Rzeczywiście  jest  to  nec  plus  ultra  obłudy,  fałszu 
i  dwora ctwa.  Każdemu,  który  się  tylko  cokolwiek  zajmował 
dziejami  kościelnemi,  wiadomo,  że  śś.  Cyryl  i  Metody  byli 
jak  najwierniejsi  Stolicy  Rzymskiej  przez  całe  swe  życie 
i  aż  do  śmierci,  że  we  wszystkiem  się  do  niej  odnosili, 
a  Popiel  robi  z  nicli  prawosławnych  świętych,  wrogów 
Rzymu!  A  już  ta  apostrofa  do  cara  przechodzi  nikczemną 
służalczością  wszystko,  cokolwiek  bałwochwalcza  cześć  Mo- 
skali dla  cara  wymyślić  zdolna.  Popiel  ciągle  ma  w  ustach 
Boga,  pobożne  i  święte  texty,  lecz  to  rzecz  nie  nowa,  bo  on 
tylko  doskonale  przejął  się  duchem  tych,  którym  za  pieniądze 
i  mitrę  sprzedał  unię  chełmską.  Wszakże  i  Iwan  Groźny 
był  nabożny,  chodził  do  cerkwi,  modlił  się  i  śpiewał,  co 
mu  nie  przeszkadzało  dopuszczać  się  okrucieństw,  na  które 
się  ludzka  wzdryga  natura;  wszakże  i  następca  jego,  Ale- 
ksander II,  w  którego  imienia  i  z  którego  wiedzą  pastwił 
się  Murawiew  w  Wilnie,  w  którego  imieniu  i  z  którego 
wiedzą  katowano  i  mordowano  unitów  podlaskich,    odezwał 


I 


161 


się  w  obec  deputacyi  do  Petersburga  przybyłej  na  podzię- 
kowanie, słowy:  „dziękuję  Bogu,  którego  łaska  natchnęła 
was  błogą  myślą  powrócenia  na  łono  Kościoła  prawosła- 
wnego". Cary  moskiewskie  do  okrucieństwa  muszą  bluźnier- 
czo  mieszać  imię  Boga,  ażeby  w  obec  biednego  tego  ros- 
syjskiego  narodu,  który  despotyzmem  azyatyckim  dotąd 
gniotą,  utrzywywać  zawsze  nimbus  ..najpobożniejszych" 
zelatorów  o  prawosławie.  Ktoś  czytając  mowę  Popiela, 
a  nie  znając  dziejów  straszliwego  męczeństwa  unii,  aniby 
się  domyślał,  że  ten  człowiek,  mający  ciągle  Boga  na 
ustach,  to  potwór  obmierzłych  obyczajów,  czarnej  jak  pie- 
kło duszy,  że  za  temi  gladkiemi,  pełnemi  namaszczenia 
i  rzewności  frazesami,  kryją  się  potoki  krwi  wyc^ekłej,  jęki 
mordowanych  i  katowanych,  płacz  matek  i  dzieci,  wycią- 
gających ręce  ku  mężom  i  ojcom,  których  od  nich  odry- 
wano, skargi  wygnańsów,  kraj  cały  zamieniony  w  pustynię, 
na  której  galicyjscy  przeniewiercy  jak  kruki  obsiedli  trupa 
zamordowanej  unii.  Późna  potomność  może  wierzyć  nie  bę- 
dzie, czytając  te  opisy,  lecz  to,  cośmy  dotąd  opisywali, 
ledwie  słabym  jest  obrazem  tego  bezmiaru  niedoli,  jakiego 
doświadczyli  i  jeszcze  doświadczają  chełmscy  unici. 

Przy  wyświęceniu  swem  na  biskupa  w  Petersburgu 
miał  Popiel  znowu  mowę  w  obec  zgromadzonych  moskiew- 
skich archijerejów,  która  tamtej  w  niczem  nie  ustępuje. 
Oto  początek  jego  przemówienia  do  członków  najświąto- 
bliwszego  Synodu: 

Wasze  Świątobliwości,  Najmiłościwsi  Pasterze  i  Ojcowie! 
Wezwany  Waszym  wyborem  i  zezwoleniem  panującej  władzy  na 
służbę  biskupią,  jakież  „słowo  na  korzyść"  wypowiedzieć  mogę, 
ja  bezsilny  głodem  rozumu,  w  obec  przesyconych  wszeehmądro- 
ścią;  wyschły  pragnieniem  łaski,  w  obec  zwilżonych  rosą  ducha; 
ubogi  w  bogobojne  czyny,  w  obec  mających  w  sobie  słodycz  cnót 
wszelkich! 

Stojąc  w  tem  świętem  zgromadzeniu  przed  krzyżem  Pań- 
skim, przed  ewangelią  świętą,  u  samego  źródła,  które  obficie 
bucha  niebieską  cnoty  strugą,  niewyczerpanie  zaopatrując  do- 
broczynną wodą  każdego,  kto  pragnie  i  godzien  jest  z  niego 
zaczerpnąć,  przedewszystkiem  dziękuję  Bogu  mojemu,  że  pozwo- 
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lił  mi  doczekać  się  ruchu  tej  wody  i  pić  z  tego  źródła,  i  oby 
wszystkę  gorycz  moje  osłodziła  łaska  Ducha  Św.,  ogrzewająca 
umysł  i  duszę  itd. 

W  ustach  takiego  człowieka  takie  wyrazy  czynie 
są  urągowiskiem  z  Boga  i  Jego  sprawiedliwości? 

Ach  prawda,  że  I^óg  jest  cierpliwy. 

Służalec  carski  bez  orderu  być  nie  może,  krestami 
car  ozdabia  swoich  siepaczy,  ozdobił  nim  też  zaraz  Popiela 
za  jego  usługi.  Odnośny  reskrypt  carski  brzmi ; 

Grecko  -  unicka  dyecezya  chełmska  po  wieloletniem  odłą- 
czeniu od  Cerkwi  prawosławnej  obecnie  powraca  na  jej  łono, 
i  Opatrzności  podobało  się,  aby  radosny  ten  wypadek  spełnił 
się  podczas  Waszego  zarządzania  tą  dyecezya. 

Skuteczne  Wasze  współdziałanie  dla  urzeczywistnienia  tej 
dobrej  sprawy  zwróciło  na  siebie  Monarszą  względność  Nasze, 
dla  okazania  której  uznaliśmy  z\  słuszne  najmiłośoiwiej  zaliczyć 
Was  do  cesarskiego  orderu  Naszego  świętej  Anny  piericssej 
klassy,  oznaki  którego,  załączające  się  przy  niniejszem,  razka- 
zujemy  Wam  przywdziać  na    siebie  i  nosić    według    przepisów. 

Pozostajemy  dla  Was  Carską  Naszą    łaską    przychylnymi. 

Aleksander, 

W  Jugenheim  8  (20)  czerwca  1875. 


IX. 


ak     wygląda    prawda    w    ustach    cara     Moskwy  ?  —  Obecny     stan    rzecz 
i  położenie  unitów  w  dyecezyi  chełmskiej. 

Aby  łatwiej  kończyć  zaczętą  ju^.  robotę  po  tak  zwanem 
przyjęciu  prawosławia  przez  pewne  wioski  i  gminy,  w  tych 
właśnie  wioskach ,  gdzie  pressyą  lub  f»odstępeni  zdołano 
uzyskać  podpis  od  kilkunastu  lub  kilku  chociaż  gospodarzy 
lub  kogokolwiek  z  gminy,  pozwolono  księżom,  aby  odpra- 
wiali nabożeństwo  po  cichu,  po  dawnemu,  a  przez  to  przy- 
ciągnęli lud,  nie  uczęszczający  do  cerkwi  po  zaprowadzeniu 
popielowskich    obrzędów.    Tylko    ponieważ    pisali    się    już 
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księża  nie  unitami,  lecz  prawosławnymi,    więc  polecono  po- 
cichu  zamiast  Papież  śpiewać  Synod  W  parafiach  zaś,  gdzie 
pomimo    wszelkich    wysiłków    tyrańskich,    nie    zdołano   ani 
dwóch  wynaleźć,    którzyby    podpisali   to    kłamliwe  oświad- 
czenie,   tryb    dawny    pozostał    w    całej    rozciągłości.     Taki 
przewrotny    i    podstępny    sposób    postępowania    obałamucił 
w  wielu  miejscach  lud.    który  oszukany  zewnętrznym  pozo- 
rem nabożeństwa,    nie  mogąc  się  dosłuchać.    czy  modlą  się 
za  Papieża,  czy  też  za  Synod,    a  widząc  powrócone  dawne 
nabożeństwo,  zaczął  chodzić  z  chęcią  do  cerkwi,  i  w  końcu, 
nie  rozumiejąc  dogmatycznych  różnic,  dał  się  w  błąd  wpro 
wadzić;    sądząc  zaś,    że  to  tak  i  dalej  pozostanie,    zgodził 
się  na  podpisanie  petycyi,    chociażby    dla  tego  tylko,    aby 
już  raz  być  uwolnionym  od  bezustannych    tortur  moralnych 
i  fizycznych,    których  już  nie  był  w  możności  dalej  znosić. 
Nie  wszędzie   jednak    podstęp    ten  udał  się  pseudo-aposto- 
łom;    w  parafiach,   gdzie  znano   się    nietylko  na  obrzędach, 
ale  i  na  dogmatach,  lud  dotąd  pozostał  co  do  jednego  wier- 
nym   Kościołowi    katolickiemu    i    jego    Głowie  widomej  na 
ziemi.  Było  na  l^dlasiu  kilkanaście  parafij,  w  których  lite- 
ralnie ani  jeden  człowiek  nie  podpisał  tej  strasznej  petycyi, 
ani  też  żadna  z  tych  parafij  nie  uczestniczyła  w  kłamliwych 
aktach   „dobrowolnego*^    przyłączenia    się    do  petersburskiej 
Cerkwi.     Wiadomość  o  tem    powziąć  można  z  aktów  sądo- 
wych.    Gdy    się   już    odbyły    akty    uroczyste    przyłączenia 
w  Białej,  Janowie  itd.,    władze   wyższe    polityczne  poleciły 
sądom,  aby  sprawy  z  tych  parafij,    które  już  przyjęły  pra- 
wosławie, wszystkie  były  przerwane  i  dalej  już  nie  prowa- 
dzone;   przeciwnie    zaś    z    tych  parafij,    które  nie  przyjęły 
jeszcze  schizmy,  aby  z  całą  surowością  były  kontynuowane. 
Przewodniczący    w    sądach    z    konieczności  musieli  zażądać 
wykazu  parafij,  Które  nie  połączyły  się  jeszcze  ze  schizmą. 
Otóż  z  tych  właśnie  rządowych  wykazów  pokazało  się,    że 
Moskwa  z  całą  swoją  chytrością,    tyraństwem   godnem  Ne- 
rona,   nie    zaołała    pokonać   jeszcze,    w  chwili  zamienienia 
dyecezyi  chełmskiej   na  prawosławną,    23    parafij    w    deka- 
natach sokołowskim,  radzyńskim,  konstantynowskim  i  bial- 
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skim.    I  dzisiaj  jeszcze  kiedy  to  piszemy,  są  pnrafie,  które 
prawosławia  dotąd  nie  przyjęły. 

Teraz  trzeba  objaśnić,   jakie    to  sprawy  sądom  naka- 
zano wówczas  przerywać?  Tu  się  odnoszą  sprawy  wynikłe 
w  ostatnich  chwilacli  nawracania.  Gdy  ani  policya,  ani  woj- 
sko nie  zdołało  ludu  nawrócić,    i  gdy  zabrakło  już  we  wsi 
żywności  dia  pseudo-apostołów,    wtedy  wojsko    wychodziło 
dalej,    a  administracya    oddawała    Sf»rawy    do  sądu.     Prze- 
stępstwami były :  upór  ludu  w  niechodzeniu  do  cerkwi,  nie- 
chrzcenie  dzieci,    obywanie    się  przy  pogrzebie  bez  księdza 
odstępcy,  obelżywe  słowa,  wywołane  przez  katowanie,  i  na 
tyranów  rzucane  przez  lud  itd.  Mało  było  rządowi  udręczeń 
zadawanych  przez  wojsko  i  policyę ;  trzeba  mu  było  jeszcze 
lud  biedny  włóczyć    przed    kratki    sądowe.     Co    się    stanie 
z  tymi,  którzy  dotychczas  nie  są  jeszcze  zaliczeni  do  jedno- 
wierców  carskich?     Prawdopod- bnie    to    samo,    co  i  innych 
spotkało.     Powoli    Moskale  okrucieństwami    i    za  pieniądze 
znajdą    sobie   i  w  tych  parafiach,    które    wiernemi   jaszcze 
pozostały,    takich,    od    których    wymogą  „dobrowolne  pod- 
pisy  na  prawosławie.    Tych  kilka  podpisów,  okrucieństwem 
wymuszonych,    ogłoszą    przez  gazety  a  carowi  doniosą,    że 
reszta  obałamuconych  dobrowolnie  ,. prosiła'*   go  o  przyjęcie 
ich  na  łono  schizmy. 

Na  dokończenie  tych  smutnych  opisów  wypada  nam 
jeszcze  przytoczyć  list  cara  Aleksandra  II,  w  tej  sprawie 
pisany  do  ministra  spraw  wewnętrznych,  Timaszewa,  któ- 
remu się  należy  ten  zaszczyt,  że  dobił  unię,  bo  Tołstoja  ten 
honor  minął  jakoś,  chociaż  tyle  pracy  temu  dziełu  poświęcił. 
List  ten  brzmi  w  dosłownem  tlómaczeniu  tak: 

Aleksandrze,  syna  Jerzeco !  Z  wielkiej  łaski  Opatrzności 
Boskiej  przeszło  dwieście  tysięczna  ludność  grecko-uuicka,  mie- 
Bzkaiąca  w  granicach  byłej  chełmskiej  dyecezyi  grecko  unickiej 
powróciła  obecnie  na  łono  Cerkwi  prawosławnej,  od  której  po- 
zostawała przeszło  trzysta  lat  oderwaną.  Przejęty  błogą  rado- 
ści^  z  powodu  tak  znakomitego  wydarzenia,  które  się  dokonało 
przy  tak  widocznych  dowodach  głębokiego  przekonania  i  szcze- 
rego  popędu  ze    strony   duchowieństwa,    równie  jak  i  zupełnej 


jednomyślności  ze  strony  ludu,  nie  mogę  przytem  nie  oddać 
należnej  spriwiedliwośiti  za<łu2:om  tych  osób,  których  rozumna 
troskliwość  i  legalna  działalność  przyczyniły  się  do  pomyślnego 
wyniku  tego  wielkiego  dzieła. 

Tak  troskliwa  działalność  ministra  narodowego  oświecenia 
w  przeciąe:u  sześcioletniego  zawiadywania  przez  niego  grecko- 
unickierai  sprawami,  a  w  szr.zegoluości  zupełnie  pomyślne  jeero 
starania  o  należyte  urządzenie  świątyń,  o  zaopatrzenie  parafij 
światłymi  i  godnymi  pasterzami,  wraz  z  udoskonaleniem  duchowno- 
naukowego  wydziału,  miały  pod  tym  względem  ważne,  dobro- 
czynne znaczenie.  Dokonane  w  grudniu  zeszłego  roku  za  osobnym 
w  tym  przedmiocie  rozkazem  moim  odstąpienie  zarządu  spraw 
grecko-unickich  do  Waszego  zawiadywania,  przypadło  jednocze- 
śnie z  powstałym  pośród  grecko- unickiej  ludności  ruchem  do 
połączenia  się  napowrót  z  prawosławną  Cerkwią.  W  tych  wa- 
żnych okolicznościach.  Wy  szczególnie  oględną  troskliwością, 
i  postępując  bez  zboczenia  wedle  moich  skazówek,  przedsię- 
wzięliście  szereg  środków,  które  zupełnie  odpowiadały  istocie 
i  ważności  tej  sprawy,  i  które  utorowały  drogę  do  spokojnego 
i  szczęśliwego  skurku ,  i  tem  w  zupełności  usprawiedliwiliście 
moje  niezmienne  ku  Wam  zaufanie.  Poczytując  sobie  za  szczególną 
przyjemność  wyrazić  Wam  za  to  moje  szczerą  wdzięczność  i 
zupełne  zadowolnienie,  poczuwam  się  do  głębokiego  uznania  zasług 
warszawskiego  jenerał- gubernatora,  hr.  Kotzebuego,  który  od 
samego  początku  objęcia  w  zarząd  powierzonego  mu  przezemnie 
kraju,  wziął  sobie  grecko  -  unicką  sprawę  szczególnie  blisko  do 
serca,  i  poświęcając  jej  stałą  najgorliwszą  uwagę,  wielce  się 
przyczynił  do  pomyślnego  kierunku  i  skutecznego  załatwienia 
tej  sprawy. 

Polecając  troskliwości  Waszej  starania  o  jak  najprędsze 
i  zupełnie  dostateczne  zaspokojenie  wszystkich  potrzeb  nowo 
połączonych  z  prawosławną  Cerkwią,  a  w  szczególności  o  do- 
starczenie im  wszystkich  przedmiotów,  niezbędnych  do  cerkie- 
wnych obrzędów,  jestem  najzupełniej  przekonany,  że  napotkacie 
w  tym  wypadku  nie  tylko  gorliwe  poparcie  właściwych  władz, 
lecz  powszechną  i  szczerą  życzliwość,  jaka  znalazła  już  dotąd 
wymowny  wyraz  w  licznych  ofiarach,  składanych  na  rzecz  jedno- 
plemiennej  z  nami  chełmskiej  Rusi. 

Pozostaję  na  zawsze  dla  Was  życzliwym  : 

Aleksander. 

1  lipca  (19.  czerwca)   1873  w  Warszawie. 
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Zastanówmy  się  nieco  nad  tym  reskryptem.  Kłamstwo 
zawsze  haniebneni  i  wstrętnem,  alg  tern  haniebniejszem, 
jeżeli  wychodzi  z  miejsca  tak  wysokiego,  jak  stolica  mo- 
narsza, i  jeśli  do  jego  wypowiedzenia  bluźnierczo  naduży- 
wane bywa  święte  imię  Boga.  Car  Aleksander  nie  mógł 
tego  reskryptu  wydać,  ani  go  podpisać  w  dobrej  wierze, 
wiedział  bowiem  bardzo  dobrze,  co  się  działo  w  Chełm- 
szczyźnie,  i  jakie  było  prawdziwe  ludu  unickiego  usposobie- 
nie. Wszakżeź  wysłańcom  z  ludu  w  Petersburgu  sam  osobiście 
zapewniał  nietykalność  wiary,  wszakże  z  petycyjna  jego 
ręce  podawanych  wiedział,  iż  ten  lud  pragnie  żyć  i  umierać 
w  wierze  katolickiej  i  obrzydzeniem  do  schizmy  jest  przejęty. 

Wiedział  dalej  dobrze  o  środkach ,  jakich  używali 
w  nawracaniu  unitów  jego  siepacze,  bo  okrzyk  zgrozy 
nad  popełnianymi  okrucieństwami  odbijał  się  nawet  w  ser 
cach  tych  Moskali,  co  jeszcze  nie  stracili  uczucia  przy- 
rodzonej sprawiedliwości  i  litości.  Wiedział  o  wszystkiem 
doskonale  co  się  robi,  gdyż  jeszcze  na  parę  lat  przed  wy- 
padkami, gdy  ciągłemi  prześladowaniami  przy  zaprowadze- 
niu zmian,  torujących  drogę  do  schizmj^  nie[)rawnem  na- 
rzucaniem pseudo-administratorów,  po  wygnaniu,  rozprosze- 
niu Bazylianów  pod  naciskiem  na  wiarę,  zmuszono  ś.  i  nie- 
zapomnianej pamięci  Piusa  IX  Papieża  iż  cesarzowej  z  W. 
Ks.  Włodzimierzem,  odwiedzającej  w  tym  czasie  Rzym, 
przy  widzeniu  się  czynił  przełożenia  we  względzie'  krzywd 
Kościołowi  wyrządzanych,  to  za  jej  powrotem  rozkazał 
z  tajnej  swej  kancelaryi  wydanym  rozkazem  do  naczelni- 
ków żandarmeryi,  mających  przywilej  do  rąk  własnych  ce- 
sarza adresować  swoje  raporta,  aby  każdy  najmniejszy  fakt 
sprawdzili  i  donieśli,  co  rzeczywiście  uczynili,  a  uczynili 
najbezstronniej.  bez  żadnego  zmniejszania  lub  ukrywania, 
lecz  cóż  to  pomogło?  Zdaje  się,  że  bardziej  pragnął  car 
obwinić  skarżącego  o  jaki  fjikt  niebyły  lub  przesadzony, 
aniżeli  zganić,  usunąć  i  zapobiedz  nadużyciom,  które  nie- 
tylko  sam  tolerował,  ale  ich  pragnął  i  nakazał.  Zachęcał 
nawet  wyraźnie  do  nich,  gdyż  żadnego  gorliwszego  w  gwał 
tach   prześladowania    bez    wysokiej    nie    zostawił   nagrody. 
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A  wiadomo,  że  do  Gromeki  gubernatora  siedleckiego  w  War- 
szawie, wiedząc,    że  u  niego  najgorsze  gwałty  i  prześlado- 
wanie,   z  miną    znaczącą,    łagodną,    a  nawet   pochwalającą 
przemówił:  uCzto  wy  tam  diełajetie?))    (co  wy  tam  robicie) 
a  jednak    okrucieństw    i    pastwienia    się    nad  bezbronnymi 
nie  powstrzymał.     I  ten    człowiek    śmie    pisać,    iż  ((Z  laski 
Opatrznością  ludność  unicka    dyecezyi    chełmskiej  w  zupeł- 
nej jednomyślności  wróciła    na    łono    cerkwi    prawosławnej. 
Bodajby  mii  w  godzinę    śmierci    nie    stanęły  przed  oczyma 
postacie  pomordowanych  biednych  unickich  wieśniaków,  bo- 
daj mu  Bóg  odpuścił  te  krzywdy  o  pomstę    do  nieba  woła- 
jące, jakich  unici  z  jego  wiedzą  i  wolą  doznali!    Lecz  dziś 
już  o  wielki  Boże  spełniłeś  wyrok  zasłużonej  aż  nadto  swej 
zemsty.     Morderstwa  ciągłe  wiernych  Twoich  morderstwem 
mu  zapłacono;    nie  jako  monarcha,    ale  jak  zbrodniarz  zgi- 
nął na  ulicy.  Pomimo  życzeń  pobożnych  unitów  błagających 
o  'jego  nawrócenie  a  nie  zgubę,    krew  ich  zawołała  o  pom- 
stę do  Ciebie    i    wołać  będzie    na   jego  następców  nieodro- 
dnych w  prześladowaniu  i  na  rząd  jego  występny. 

Car  Aleksander  zbrodnię  spełnioną  w  nawracaniu  uni- 
tów nazwał  łaską  Bożą !   Czy  Bóg  w  swej  dobroci  pozwolił 
kiedy  na  gwałty  w  nawracaniu,    czy    można  znieważać  tak 
nędznie  prawdę  i  nakręcać  ją,    aby  twierdzić,   że  dyecezya 
chełmska    od    trzech    wieków    oderwana    była    od  Kościoła 
rossYJskiego,  kiedy  tea  Kościół    dopiero  za  Piotra  zwanego 
Wielkim  powstał,  a  poprzednio    jako  schizmatycki  odłączył 
się  od  katolickiego    i    obrał    sobie    metropolitę    swego  mo- 
skiewskiego (r.  1448),  oddzielając  się  od  katolickiej  metro- 
polii'   a  zatem    oni    sami  przeszło  cztery  wieki  jak  się  od- 
łączyli od  Kościoła    i    wiary  pierwiastkowe  przyjętej.     Czy 
zbrodnie  najętego  za  ruble  podłego  z  Galicyi  duchowieństwa 
można  nazwać  przekonaniem  i  pracą  tegoż  ducliowienstwa? 
czy  krew.    łzy    i    morderstwa,    użyte  na  lud    nienawidzący 
s-hizmy,  można  nazwać  jednomyślnem  zgodzeniem  się  ludu, 
oblanego  łzami  i  krwią  aż  do  utraty  życia  za  wierność  wie- 
rze   którą  ukochał,  i  której  nigdy  opuścić  me  myślał?  Czy 
te  gwałty,  o  jakich  dobrze  car  wiedział  i  nakazał  je,  można 
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nazwać  legalnem  działaniem?    Ćóź  więc  w  Moskwie  będzie 
nielegalnem?   Chyba  wszystkie  cnoty,  osobliwie  sprawiedli- 
wość   i    szlachetność,    których    rzeczywiście    nie  ma  w  Mo- 
skwie. Biada  tronowi  na  takich  podstawach  opartemu:  musi 
on    runąć    kiedyś    koniecznie.     Czy    wyrzucenie    organów, 
dzwonków,    ambon,    ławek,    monstrancyj ,    konfessyonałów, 
właściwych  katolickim  kościołom,    przez  kozaków,    nazywa 
się  należytem  urządzeniem  świątyń?  Czy  sprowadzenie  włó- 
częgów, pijaków,    złodziejów,    wiarołomców,  i  święcenie  ich 
na  kapłanów  dla  dyecezyi  chełmskiej  nazywa  się  zaopatrze- 
niem   parafij    w  godnych    i    uczonych    pasterzy?     Są  chyba 
oświeconymi  o  wszystkich  rządu  moskiewskiego  zbrodniach 
i  gotowymi  do  ich  spełnienia.  Arcybiskup  prawosławny  Jo- 
annicyusz   sam    ich    nazwał  zwoloczą,    ale    despocie    wolno 
dzień  uczynić  nocą,  a  zbrodnie,  dla  których  nazwiska  nawet 
nie  ma,  „cnotą\    Czy  dyecezya  chełmska,  nigdy  nie  będąc 
schizmatycką,    ani  połączoną    z  rossyjską  Cerkwią,    mogła 
się  z  nią  powtórnie  łączyć?...  Przeciwnie,  gdy   moskiewska 
metropolia  odpadała  od  wiary  prawdziwej,    to  ona  właśnie 
na  zawsze  się  od  niej  odłączyła.  Czy  do  tego  stopnia  wstyd 
Car  stracił,  że  najokrutniejsze  środki,  użyte  do  nawracania, 
a  razem  i  najbezczelniejsze,    o    których    historya  na  hańbę 
ludzkości  zawsze  będzie  wspominać,    przyznaje  jako  wska- 
zane przez  siebie?  Mało  który  zbrodniarz  dochodzi  do  tego 
stopnia  bezczelności,    bo    ma   na    tyle  choć  jeszcze  wstydu, 
że  zbrodni  swej   nie   pochwala  i  bezpotrzebnie   się   do    niej 
nie  przyznaje.  Lecz  fałsz  obok  azyatyckiego  okrucieństwa,  to 
wiekowy  rys  charakterystyczny  moskiewskiego  rządu.  Atoli 
carowie  chyba  tylko    ciemnych   swoich   poddanych    oszukać 
zdołają,  i  to  tylko  do  czasu.  Historya  nieubłagana  w  praw- 
dziwem  wszystko  wystawi  świetle,  i  już  w  tej  chwili,  kiedy 
to  drukujemy,  depesze  konsulów  angielskich  w  Warszawie, 
Odessie  i  Chersonie,  tudzież  ambasadora  angielskiego  w  Pe- 
tersburgu, przedłożone  parlamentowi  angielskiemu  dnia  16. 
kwietnia  1877,    wyświeciły    przed  zdumiałym  na  tyle  okru- 
cieństw,   przez   chrześcijan  na   chrześcianach    popełnianych, 
narodem  angielskim  i  całą  Europą,  prawdziwy  stan  rzeczy. 
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Jeśli  świat  nie  wierzył  doniesieniom  polskim  jako  stronni- 
czym wrzkomo,  teraz  zapewne  uwierzył  bezstronnym  spra- 
wozdaniom cudzoziemców  i  protestantów.  Moskwa  obłudnie 
się  opiekowała  ciemiężonymi  chrześcianami  w  Turcyi,  i  w  ich 
nibyto  obronie  wojnę  jej  wypowiedzieła.  Nigdy  w  dziejach 
sromotniejszego  kłamstwa  nie  użyto  dla  upozorowania  samo- 
lubnych, zaborczych  celów! 

Po  zgnieceniu   Unii,   dokonanem    za  pomocą  środków, 
jakie   wyżej    mieliśmy   sposobność   opisać,    zabrał  się  rząd 
moskiewski  do  ugruntowania  swojego  dzieła,  pracując  jużto 
przemocą,    jużto  podstępem  nad  tem,    ażeby   ostatnie   ślady 
katolicyzmu    w  dyecezyi  Chełmskiej    zagładzić.     W  miejsce 
wiernych    unii  św.  kapłanów,  którzy  poszli  na  wygnanie  do 
Galicyi,  lub  wywiezieni    zostali  i  rozproszeni  po  Królestwie 
Polskiem^  w  tych  stronach,    gdzie   nie    ma  unitów,  powoła- 
nych zostało    na  opróżnione    posady    duchowne    wielu  schi- 
zmatyckich  popów  z  zabużiiych    prowincyj ,    którzy  wespół 
z  galicyjskimi   przeniewiereami    mają  dokonać  wydarcia  lu- 
dowi unickiemu  jego  wiary  i  narodowości.  I^ząd  nie  szczędzi 
pieniędzy   na   budowę  nowych  schizmatyckich  cerkwi,    albo 
przebudowywanie  i  ozdabianie  w  prawosławnym  guście  da- 
wnych   unickich.     Starodawna    katedra    biskupów    unickich 
w  Chełmie  uległa  r.  1874  przebudowaniu,  a  sławne  srebrne 
antipedium    w  wielkim  ołtarzu,    przedstawią:ące  zwycięstwo 
Jana    Kazimierza    pod  Beresteczkiem,    wysłano    r.  1876  na 
sprzedaż  do  Petersburga. 

Nie  dość  na  tem.  Jako  punkt  oparcia  dla  unitów  po- 
zostawały jeszcze  kościoły  łacińskie,  dość  gęsto  wśród  unii 
rozsiane,  i  kapłani  lac.  obrz.  Nie  bez  przyczyny  zniosła 
Moskwa  jeszcze  w  r.  1867  samowolnie  biskupstwo  podlaskie 
i  przyłączyła  do  lubelskiego,  a  biskupowi  Benjaminowi  Szy- 
mańskiemu naznaczyła  mieszkanie  w  Łomży,  gdzie  życie 
zakończył.  Biskup  katolicki  w  Janowie,  w  samym  środku 
unii,  zawadzał  rządowi ;  trzeba  go  więc  było  usunąć,  i  za- 
wczasu jedne  podporę  więcej  odjąć  unitom,  jakiej  się  mogli 
w  biskupie  spodziewać.  Kiedy  się  rozpoczęło  prześladowanie 
w  dyecezyi  chełmskiej,    zaczęto   już    bez    skrupułu  zabierać 
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kościoły   łacińskie  pomiędzy  unitami  i  na  swoje  cele  obracać 
Dla  nadania  jakiegoś  pozoru  swemu   bezprawiu,  postawiono 
niby  jako  zasadę  że  każda  parafia,  nie  posiadająca  ludności 
stałej  przynajmniej   lOOO  dusz.  będzie  zwiniętą  i  przyłączo 
ną  do  innej  bliższej      A  że  takich    parafij  lac.  między  uni- 
tami jest    wiele,    a   nadto    obrachunek   do   rządu    należy,  a 
oprócz  tego  wielu  katolików  obrz  łac ,  którzy  albo  w  cerkwi 
unickiej  albo   przez   unickiego  kapłana    byli  chrzczeni,  albo 
od  unitów  choćby   w    najdalszym   stopniu    pochodzili,    prze- 
mocą do  prawosławia  zostało  za'iczonych,  łatwo  stąd  wnieść 
iż  do  znoszenia  kościołów   łacińskich    Moskwa  łatwo  pozór, 
na  bezprawiu  oparty,  znalazła  i    jeszcze  znajdować  będzie. 
Tak  zabranym  został  piękny  kościół  w  miasteczku  Kodniu, 
fundacyi  książąt  Sapiehów,  a  proboszcz  miejscowy,  70  letni 
starzec,  ks.  infułat  Tytus  Zegart,  wywieziony  został  w  głąb 
RossYi   do  Woronerza      Cudowny   obraz    M.    B.    Kodeńskiej 
przeniesiony  został  do  Częstochowy  i  tam  w  jedym  z  ołta- 
rzy   umieszczony.     Uległy    także    zamknięciu   łacińskie    ko- 
ścioły w  Lipsku  (gub.  suwałk.),  Niecieczu,  Orchówku,  Roz- 
soszu,    Pratulinie   i    inne.     Kościół    popauliński    w  Leśnej  i 
poreformacki  w  Białej  przerobiono    na  cerkwie.  Duchowień- 
stwu   łacińskiemu    zabroniono    najsurowiej ,    ażeby   się    nie 
ważyło   udzielać    sakramentów    unitom    i    jakiekolwiek    im 
spełniać  obrzędy,  a  nawet  im  wstępu  do  swych  świątyń  nie 
pozwalało.     Każdy  kapłan    łaciński  pod    najsurowszą  odpo- 
wiedzialnością obowiązany  jest  każdego  penitenta,  zbliżają- 
cego  się    do  spowiedzi,    pytać  o    książeczkę    legitymacyjną, 
w  której    jest  napisane,    do  jakiego  kto  należy  wyznania,  i 
jeśli  unita,  musi    go    oddalić,    choć   mu  się  serce  rozdziera, 
jeśli  siebie  na  wywiezienie,    a    parafii    całej  na  osierocenie 
a  może  i  zniesienie  nie  chce  wystawić.  Niejeden  z  kapłanów 
łac.  padł  ofiarą  swego  poświęcenia,  jak  n.  p.  ks.  Kazimierz 
Dmowski,    wywieziony    do    Horodyszcza,    gub.  penzeńskiej, 
ks.  Stanisław  Wojczulanski,   za    gorliwą    pomoc  duchowną, 
unitom   niesioną,    wywieziony    do   wołogodzkiej    gubernii,    i 
inni    Nawet  dzieciom,    zrodzonym    z  małżeństw   mięszanycli 
katolików  obrz.  łac.  i  unickiego  nie  przepuszczono,  lecz  wy- 


dano rozkaz,  ażeby  ich  jako  należących  do  prawosławia, 
żaden  kapłan  obrz.  łac.  chrzcić  się  nie  ważył.  Rozkaz  ten 
przesłano  rządzcom  dyecezyj  łac.  którzy  niestety  pod  grozą 
przemocy  bez  protestu  go  przyjęli  i  duchowieństwu  swemu 
nie  wahali  się  zakomunikować.  Tak  uczynił  np.  administrator 
archidyecezyi  warszawskiej,  ks.  prałat  Zwoliński,  który 
następujące  rozesłał  pismo  : 

Dnia  11.  listopada.  Konsystorz  jeneralny  archid,  tcarszawshiej 
do  dziehanóiu  deJcanatóic  w  ar  eh.  luarszawshlej. 

J.  W.  Jenerał  grub.  warsz.  reskryptem  z  dnia  25.  paź- 
dziernika (1875)  zakomunikował: 

„Doszło  do  mojej  wiadomości  o  dopełnianiu  przez  izym- 
sko  katolickie  duchowieństwo  obrządka  chrztu  św.  nad  dziećmi, 
urodzonemi  z  małżeństw  mieszanych,  z  małżonków  połączonych 
z  prawosławiem  byłych  unitów  z  rzymsko-katolikami.  Winni 
tekiego  przestępstwa  duchowni  starali  się  uniewinaiać,  powo- 
łując się  na  §§.  195  i  198  prawa  o  małżeństwach  z  1836  roku 
(motywa  pomijam).  Samo  przez  się  rozumie,  że  objaśnienie 
to  jest  niewłaściwem  i  niedorzecznem.  Z  logicznego  pojęcia 
wynika,  że  bezwzględnie  stosowane  być  winno  prawo  powszechne 
o  małżeństwach  osób,  wyznających  religią  prawosławną,  z  oso- 
bami innych  wyznań...  i  należy  stosować  §§.  199  do  204.  Du- 
chowni, którzyby  się  poważyli  postępować  wbrew  temu  prawu, 
będą  pociągnięci  do  surowej  prawnej  odpowiedzialności". 

Nadto  reskryptem  z  dnia  18.  października  zabronione  zo- 
stało spełnianie  jakiejkolwiek  posługi  duchownej  tak  dla  połą- 
czonych z  prawosławiem  unitów,  jak  równie  dla  tych  niewielu 
unitów,  którzy  jeszcze  nie  połączyli  się  z  prawosławnym  Ko- 
ściołem, albowiem  w  przeciwnym  razie  winni  pociągani  będą  do 
surowych  kar,  a  nawet  wydaleni  z  kraju. 


Administrator  archidyecezyi  warszawskiej 

Prałat  metropolitarny,  ks.  ^woliński. 

Regens  kancellaryi ;  ks.  Janczarski. 


Pomimo    tych    wszystkich   środków    wierni  katolickiej 
wierze  unici  starają  się,    gdzie  tylko  podobna,  usuwać  swe 
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dzieci  od  chrztu  schizmatyckiego,  a  chrzcić  je  po  katolicku. 
Okrutny  rząd  ściga  ich  za  to  karami  sądowemi,  stosując 
do  nich  §.  190  kodeksu  karnego,  wedle  którege  rodzice  i 
opiehmoiciej  Idórzy  są  prawem  ohoiciązanl  dzieci  swe  iv  pra- 
tcosławiu  wj/cJiowfjwać,  alho  którym  ich  wychowanie  w  tej 
wierze  zostało  powierzone,  podpadają  Icarze  więzienia  od  8 
miesieci/  do  rolni  I  i  miesięcy,  jeśli  dzieci  cJtrzcić  każą  wedle 
obrządJcu  inueyo  clirześciaushiego  Kościoła^  lub  je  do  sakra- 
mentółc  teijo  Kościoła  prowadzą.  Ale  ta  kara  jeszcze  jest 
niczeni  w  porównaniu  ze  skutkami  tego  przestępstwa,  które 
są  do  tej  kary  przywiązane  jako  środki  ostrożności.  Prawo 
opiewa,  że  ich  dzieci  tnają  hyć  praicoslawnym  krewnym,  a 
gdyby  takich  ni 3  było,  osobno  do  teyo  wyznaczonym,  również 
prawosławnym  osobom,  oddane  na  wycJiowanif'.  Podobne 
prawo  może  mieć  jedynie  tak  z  wszelkich  uczuć  ludzkości 
wyzuty  rząd,  jak  moskiewski.  Szczegóły,  które  podają 
o  scenach,  dziejących  sie  pomiędzy  rodzicami  unickimi,  bro- 
niącymi swych  dziatek,  a  siepaczami,  przychodzącymi  po 
nie,  aby  je  do  chrztu  prawosławnego  zanieść,  okropnością 
swoją  przypominają  najsroższe  katolickiego  Kościoła  prze- 
śladowanie. 

W  czasie  kiedv  kapłani  i  lud  wierny  dvecezvi  chełm- 
skiej,  po  sromotnem  opuszczeniu  dyecezyi  przez  ks.  biskupa 
Kuziemskiego,  pozbawieni  byli  własnego  prawowitego  pa- 
sterza, i  wydani  na  pastwę  czynowników  muskiewskich 
i  zaprzedanej  im  zgraji  galicyjskich  przybłędów,  godziło  się 
spodziewać,  że  najbliższy  biskup  katolicki,  w  obrębie  dye- 
Cł^zyi  którego  dyecezya  chełmska  się  mieściła,  t.  j.  ks. 
Walenty  Baranow^ski,  biskup  lubelski,  w  ich  obronie  głos 
podniesie,  a  przynajmniej  nie  uczyni  nic  takiego,  coby  ka- 
towanym i  prześladowanym  za  wiarę  katolikom-unitom 
ostatnią  nadzieję  ratunku  odjęło.  Zdradzeni  przez  własnego 
pasterza  unici,  w  swoich  własnych  domach  bożych,  tylko 
nienawistnych  odstępców  i  katów  znaleźć  mogący,  garnęli 
się  do  świątyń  łacińskich,  u  kapłanów  obrz.  łac.  pociech 
religijnych  szukali,  a  ostatecznie  w  przejściu  na  obrządek 
łaciński  ostatnią   kotwicę   zbawienia   dla   siebie  upatrywali. 
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Wobec  takiego  położenia  ks.  Biskup  Baranowski  nie  znalazł 
w  sobie  odwagi,  ażeby  pójść  za  przykładem  tylu  biskupów 
polskich,  którzy  nie  milczeli,  gdzie  potrzeba  się  było  ode- 
zwać w  obronie  zagrożonych  praw  Kościoła,  i  woleli  pójść 
na  wyirnanie.  aniżeli  sprzeniewierzyć  się  obowiązkom,  które 
przyjęli  na  siebie  jako  pasterze  ludu  katolickiego.  Ks.  biskup 
Baranowski  co  najmniej  słał)ym  się  okazał,  lecz  słabość  na 
takiem  stanowisku,  na  jakiem  jego  P.  Bóg  postawił,  ciężką 
za  sobą  pociąga  o  ipowiedzialność.  Rząd  rossyjski  wiedział, 
jakie  wrażenie  na  ludzie  unickim  zrobi,  jeśli  biskup  lubelski 
od  niego  się  odwróci,  zniewolił  go  więc  do  ogłoszenia,  że 
unitów  na  obrządek  łaciński  przyjmywać  nie  może.  Nad 
jęki  i  błagania  nieszczęsnego  ludu  przemógł  niegodny  bi- 
skupa katolickiego  wzgląd  ludzki  i  bojażń  utraty  wygód 
doczesnych,  a  ks  biskup  Baranowski  smutnie  imię  swe 
w  dziejach  upadku  uni  zapisał,  wydając  opatrzone  swym 
podpisem  następujące  ogłoszenie  : 

Niektórzy  z  włościan  obrziidka  {[^recko-nnickiego,  gnbernii 
siedleckiej,  zanosili  do  mnie  pojedyncze  i  zbiorowe  prośby 
o  przyięcie  ich  na  łono  rzymsko-katolickiego  Kościoła.  Wszystkim 
bez  wyjątku  odmowną  dawałem  odpowiedź,  a  każdemu,  osobiście 
zgłaszającemu  się  do  mnie,  jasno  i  dokładnie  tłómaczyłem,  że 
to  władzę  moją  przechodzi.  Gdy  wszakże  ta  niemożność  moja 
nie  wszystkim  jest  wiadomą,  przeto  dla  objaśnienia  unitów, 
w  obrębie  dyecezyi  mojej  mieszkających,  i  zapobieżenia  bezowo- 
cnym z  ich  strony  staraniom,  podaję  do  powszechnej  wiado- 
mości, iż  przechodzenie  z  obrządku  grecko-unickiego  na  obrzą- 
dek rzymsko-katolicki  tak  przez  bulle  papiezkie,  jako  to  Urbana 
VIII.  Benedykta  X1Y.  i  Piusa  VII.  jak  przez  rozporządzenia 
rzadoive  zupełnie  jest  wzbronionem,  oraz  że  skutkiem  tego  nie 
uważam  się  mocnym  przyjmywać  od  greko-unitów  podania  o 
przeprow^adzenie  ich  na  obrządek  łaciński,  i  w  ogóle  o  zała- 
twienie jakichkolwiek  spraw,  dotyczących  sumienia  osób  wyznania 
grecko  unickiego. 

m.  Lublin  dn.  3.  (75)  października  1874. 

Biskup    dyecezyi  lubelskiej  : 

Jcs,   Walentf/  Baranowski. 
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W  takich  okolicznościach,   jak    były   dyecezyi    chełm- 
skiej, biskup  katolicki  katolikom,  odrywanym  od  wiary  św. 
w  taki,  i  tylJco  taki  nie  odpowiada  sposób.  W  drugim  okól- 
niku ks.  Biskup  Baranowski  zalecił  swemu  duchowieństwu, 
aby  unitom  nie  udzielało  sakramentów.  Tu  się  już  nie  mógł 
nawet  zasłonić  pozorem  żadnych  buli  papiezkich,  i  postąpił 
sobie  całkiem  nie  po  biskupiemu  i  nie  po  katolicku.  Obvdwa 
okólniki,  którym    rząd  moskiewski    starał    się  dać  jak  naj» 
większy  rozgłos,  zostały  wydane  na  wyraźny  rozkaz  guber- 
natora lubelskiego,  i  po  zredagowaniu  ich  przez  ks.  biskupa 
były  przejrzane,  poprawione  i  ostatecznie  zatwierdzone  przez 
gubernatora.    Czy  wolno  było  ks.  biskupowi  pod  takie  rze- 
czy kłaść  swój  podpis,  albo  jeśli  pismo  jego  bez  jego  wiedzy 
zmieniono,    czy   wolno    mu    było   w    takich    okolicznościach 
milczeć    i    cicho    siedzieć?     Nie   zastanowił    się  nieszczęsny 
biskup,   jakie    z   tego    będą   skutki,  jak    szkodliwe  wnioski 
wypadną  dla  opuszczonych  unitów  i  głęboko  nieszczęśliwych, 
i  że  domaganie  się  od  biskupa  ogłoszenia  takich  okólnikóvv 
było  nowym  ciosem,  dobrze  obmyślonym    na  zgubę  unitów, 
którym  ciągle  powtarzali  Moskale:   „czego  wygarniecie  się 
do  katolickiego    Kościoła?    katolicy   sami    was    odpychają; 
oto  biskup  sam  poleca,  aby  was  nie  przyjmywać  do  kościo- 
łów  katolickich;     idźcie   do    naszych    kościołów,    my    was 
przyjmiemy   z   otwartemi'  rękami    i   życzliwością-.  Czy  nie 
pomógł   tu    sam   biskup    przez    swą  słabość  do  szatańskich 
pomysłów  schizmy,  czv  nie  wpłynął  na  moralne  zgnębienie 
unitów?  Czy  zachował  prawo  Kościoła  i  nawet  prawo  prostej 
ludzkości?    Czy    pamiętał   o    tem.   że   biskupa   obowiązkiem 
świętym  jest  choćby  umrzeć  w  obronie  Kościoła? 

Wszędzie  po  knncelaryach,  biórach  miast,  parafiach 
i  wsiach  jeżdżą  naczelnicy  powiatów,  naczelnicy  straży, 
i  głoszą  rozkazy  rządowe  surowe,  że  każdy  będzie  zesłany 
na  Sybir,  kto  w  jakikolwiek  sposób  nauką  lub  zachętą 
przeszkadzać  będzie  do  przejścia  na  prawosławie.  Straszny 
to  znowu  cios  dla  unitów,  wymierzony  we  wszystkich,  oso- 
bliwie w  duchownych  i  obywateli,  którzyby  prześladowanym 
jakiejkolwiek  pomocy  udzielali,    nie    tylko    moralnej  i  reli- 


gijnej, ale  nawet  materyalnej,  bo  i  to  uważane  by  było 
przez  Moskali  jako  środek  utwierdzenia  ich  w  unii,  jako 
dowód  przychylności  dla  nich,  ze  wzgardą  prawosławia ; 
jedno  słowo  pociechy,  nauki,  za  bunt  przeciwko  rządowi 
poczytanoby  ;  wyjęcie  nawet  metryki  lub  poświadczeń,  którzy 
w  cerkwi  unickiej  byli  ochrzczeni,  lubo  obrządku  byli  ła- 
cińskiego, na  dowód,  że  są  łacińskiego  obrządku  i  z  rodzi- 
ców i  pochodzenia,  i  dla  tego  nie  powinni  być  pociągani 
do  prawosławia,  jużby  podług  tego  postanowienia  potępiło 
kapłana  łacińskiego.  Każdy  prawie  unikać  musi  unity ;  samo 
przypadkowe  zetknięcie  się  mogłoby  dać  powód  szpiegom 
do  doniesienia  o  ścislem  z  sobą  obcowaniu. 

Nowi  schizmatycy  duchowni  ciągle  gnębiąc  lud  wierny, 
z  rozkazu  swej  władzy    i  z  własnej    niegodziwości  donoszą 
o  niebywaniu  na  nabożeństwach,  o  nieprzy wożeniu  do  chrztu, 
do  pogrzebu  i  innych  obrzędów  :    ztąd   kary,   areszty,  kon- 
trybucye,    śledztwa,    groźby   i  katowania,    stopniowo   coraz 
większe,  postój  wojska,  grabieże  i  nawet  wywożenia,  które 
i  tak  ciągle  nie  ustają.     Moskale  wywożąc  odważniejszych, 
sądzą,  że  przygniotą  odwagę    ludu  i  jego  ducha  ugną,  gdy 
tymczasem  te  środki  pobudzają  tylko  większą  niechęć  i  nie- 
nawiść do  schizmy.  Al)y  wszystkie  żywioły  i  ludzi  pobudzić 
na  unitów  i  nadać  formę  legalności  nadużyciom  i  gwałtom, 
przeciw  unitom   wymierzonym,    aby  ich  własnych    rodaków 
i  katolików  poburzyć  przeciwko  nim,  kazano  niektóre  sprawy: 
niedopełnienia  obrzędów,  niestawienia  się  do  spisania  aktów 
urodzonych  i  zmarłych,  albo  z  dawnych  koło  kościoła  i  w  ko- 
ściele nieporządków,  które  dobywano  z  czasów  gwałtownego 
zabierania  organów,  wprowadzania  schizmatyckich  obrzędów, 
ruskich  lub  rossyjskich  kazań,    oburzenia  okazywane  zdraj- 
com księżom,  za  co  już  tyle  cierpiano,    oddawać  pod  decy- 
zyę  sądów  zwyczajnych,  a  wiadomo,    że    w    rządzie  despo- 
tycznym sądy  zupełnie  zależą   od  władz  administracyjnych, 
i  w  sądzeniu  w  państwie  na  bezprawiu  i  samowoli  stojącem 
muszą   się   sądy   trzymać    przepisanej  im  reguły.     Że  sądy 
wtedy  były  jeszcze  zupełnie  polskie,  katolicy  więc  i  Polacy 
z  zaparciem  się  siebie,  wbrew  przekonaniu  i  uczuciu,  z  ża- 
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lem  i  wstrętem  musieli  wydawać  przepisane  im  wyroki, 
a  Moskalom  dawać  przez  to  sposobność  u rą^^ania  ludowi  :  „że 
wasze  własne  sady  wasz  upór  za  przeciwny  prawu  uważają 
i  karzą'. 

W  dalszym  .ciągu  apostolstwa  wysiała  Moskwa  prawo- 
sławnego arcybiskupa  warszawskiego,  czyli  teraz  juz  cłielm- 
sko-warszawskiego,  na  ot)jazd  nowej  jego  dyecezyi,  w  której 
cześć  dla  carskiej  wiary  grozą  krwi  i  łez  zaszczepić  chciano. 
Wizytując  parafie  nie  widzi  i  jednej  wesołej  twarzy,  lecz 
lud  uciekający  od  niego;  pędzą  gwałtem  kozacy,  ale  nie 
mogą  tego  d -kazać,  aby  w  cerkwiach  nie  było  pusto,  i  nikt 
nie  chce  go  widzieć  nawet,  nie  tylko  słuchać  jego  przemó- 
wień, ani  z  chęcią  przyj  mywać  dawanych  gwałtem  spędzo- 
nym obrazków,  obrazów  i  krzvźvków.  Każda  z  tvcli  rzeczy 
uważają  dla  siebie  za  świętokradzką,  a  przyjęcie  ich  za 
przychylność  ku  nowej  wierze.  Za  taką  obojętność  ludu,  za 
taki  wstręt,  rozumie  się,  że  władyka  mściwy,  szukając  sa- 
tysfakcyi,  nagania  miejscowego  popa,  wzywając  o  pomoc 
gubernatorów  do  nowych  udręczeń  gdy  pop  obwiniony  na 
opór  i  zuchwalstwo  ludu  przed  nim  się  uskarża;  i  znowu 
nowe  łzy,  nowe  udręczenia  i  katusze.  Końca  ich  nie  widać 
i  bez  przesady  powiedzieć  można,  że  ziemia  unitów  cała 
krwią  i  łzami  przesiąkła,  tak.  że  jeżeli  p.pież  św.  Pius  V. 
posłom  narodu  naszego,  o  relikwie  go  płoszącym  odrzekł, 
że  im  relikwij  nie  potrzeba,  bo  ziemia  icli  własna  cała  krwią 
za  wiarę  przelaną  przesiąkła,  to  teraz  każda  garść  ziemi 
unitów  podlaskich,  krwią  i  łzami  ich  nasycona,  może  być 
nazwaną  relikwią  Kościoła  i  razem  cierpiącego  narodu. 

Lecz  cóż  teraz  wśród  tego  zł>ioru  nieszczęść,  tego  pa- 
dołu opuszczenia,  tego  sprzysiężmia  się  wszystkich  na  nie- 
szczęście jego,  co  ma  począć  biedny  i  razem  szlachetny  lud 
unicki?  Zdaje  się,  że  zupełnie  nieszczęśliwy  i  w  oczach 
świata  jest  on  najnieszczęśliwszym  w  istocie:  wydarto  mu 
najdroższe  duszy  dobra  i  wieczności  nadzieję,  zgnębiono  na 
ciele,  bo  pozbawiono  wszystkiego;  tam  gdzie  pracą  uczciwą 
i  twardą  zgromadził  sobie  mienie,  widzi  zniszczenie  i  pustki 
gdzie  liczył   na  przyjaźń    i    pomoc,    odwracanie    się    i  stro- 


i^^ 


nienie;  wszędzie  nad  jego  głową  miecz,  krwią  jego  zbro- 
czony. Wszelakoż  nie  upadł  na  duchu ;  jest  wielkim  i  będzie 
nieśmiertelnym  w  pamięci  wszystkich,  co  myśleć  i  czuć 
umieją;  jakkolwiek  biednym  i  małym  jest  u  świata,  wiel- 
kim będzie  prawdziwie  u  Boga.  Lecz  cóż  go  może  przy 
tylu  nieszczęściach  utrzymać  jeszcze  przy  życiu  moralnem, 
przy  nadzieji?  Oto  wiara  niezachwiana  w  Boga,  i  przeko- 
nanie, że  chwalebnie  spełnił  swoją  świętą  powinność.  Gdzie- 
kolwiek spojrzy,  wszędzie  widzi  Boga,  który  go  nigdy  nie 
opuści:  w  to  wierzy  głęboko,  a  ta  wiara  niewysłowioną 
przynosi  mu  pociechę  Nie  boi  się  tych,  co  zabijają  ciało, 
ale  Tego,  który  duszę  na  ogień  wieczny  skazać  może;  Tego 
się  boi  i  razem  kocha,  bo  On  mu  nie  da  zginąć,  a  sam 
przyczyny  do  zatracenia  dać  nie  chce. 

Ta  żywa  wiara   przynosi   im    nawet    niekiedy  i  mate- 
ryalne  pociechy;  zniszczenia,  jakie  wróg  mu  zrządził,  łagodzi 
miłością  i  pomocą;  ponieważ  wsie  kościelne  najwięcej  ucier- 
piały, inne  więc,  do  tej  parafii  należące,  zwracały  ira  stra- 
cony dobytek,    dawały  żywność  i  zasiew,   narzędzia  gospo- 
darskie  i  inne  pomoce;  to  bowiem  im  przyrzekli,  dając  im 
za  warunek,  aby  się  silnie  trzymali  wiary,  bronili  Kościoła 
i  w  niczem    nie  ustępowali;   grozili   im   nawet:    Jeżeli  za- 
chwiejecie się.  jeżeli    się    zaprzecie    wiary  waszej    i  naszej 
wspólnej,  spalimy  was,  pomścimy  się  na  odstępcach".  Takie 
l)yły  wyrazy,]   acz   grzeszne,    ale    przywiązaniem    do    wiary 
natchnione ;  takie  jest  dorad  usposobienie  tej  garści  unitów, 
co  życie  swe  narażali,  aby  przechować  wiarę,  tyle  razy  ich 
krwią  i  łzami  zroszona.  Cieszą  ich  nadzwyczajne  przykłady 
prawdziwe  bohatyrskich  poświęceń  religijnych  ich  własnych 
braci;  szli  odważnie  na  śmierć,  i  krwią  swoją  wskazali  im 
ścieżkę,  którą   do   nieba  wstępować  należy.     Owe  nadzwy- 
czajne przykłady  wiary  w  samych  kobietach,  na  wzór  owej 
matki  siedmiu  synów  w  księgach  machabejskich,  co  zamiast 
rozpaczać  i  płakać  nad  zgonem  ukochanych  osób,  jak  czynią 
inni,  przed  zwłokami   synów,    mężów,    poległych    za   wiarę, 
śpiewają  pieśni  tryumfu :    Twoja  cześć  chwała  i   inne,  jakie 
umieją:  te  heroiczne  przykłady  męztwa  religijnego  wznoszą 
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ich  dusze  do  nieba,  dokąd  współwyznawca  ich,  patron 
i  ziomek  Św.  Jozafat,  zaszedł  przez  męczeństwo,  a  którego 
święte  zwłoki  oni  ze  czcią  religijną  oglądali  razy  kilka  na 
rok,  na  ołtarzu  złożone  w  Białej,  w  kościele  Bazylianów, 
i  przykład  naśladować  ciicieli.  Ukr^epia  ich  przykład  kapła- 
nów, co  opuścili  wszystko,  aby  im  wskazać  drogę  prawego 
postępowania,  poświęcili  wszystko,  aby  ich  nie  splamić 
i  nie  zgorszyć  ;  wiedzieli  o  tem,  że  na  to  usunięto  pasterzy, 
aby  tem  łatwiej  rosprószyć  owce.  ale  w  tym  razie  głęboko 
się  pomylili  wrogowie.  Wiara  pasterzy,  ich  przykład  nauki 
zawsze  były  wśród  nich  przytomne,  i  gdyby  nie  gwałt,  gdyby 
wolno  było,  byliby  ci  sami  pasterze  nigdy  nie  opuścili  swego 
stanowiska,  a  razem  żyć  i  zginąć  ze  swą  owczarnią  poczy- 
taliby za  swą  świętą  powinność. 

Lubo  rząd  moskiewski  wszędzie  roztoczył  na  nich 
sieci,  aby  im  nie  dopuścić  żadnych  religijnych  pociech  w  ko- 
ściołach łacińskich,  idą  w  najdalsze  strony,  aby  w  drugim 
obrządku  odbywać  religijne  obrzędy,  z  niebezpieczeństwem, 
na  które  nie  zważają.  Tysiące  ich  przedziera  się  na  odpusty 
do  Galicyi,  nawet  w  odleglejsze  jej  strony,  a  z  miejsc  bliż- 
szych granicy  przynoszą  dzieci  swe  do  chrztu,  widują  się 
z  kapłanami  swoimi,  i  ożywieni  świeżemi  wrażeniami  wiary 
przynoszą  ją  w  dom,  w  rodzinę  swoje,  wraz  z  nowym  wstrę- 
tem dla  narzuconej  im  schizmy. 

Oprócz  encykliki  Ojca  Św.,  która  potępiając  narzucone 
im  obrzędy,  ustala  ich  wiarę,  a  uwielbiając  ich  stałość,  pod- 
nosi ducha,  tysiące  dzieł  religijnych,  nadesłanych  im  z  za- 
granicy i  nabywanych  przez  nich  samych,  oświecają  ich 
w  prawdziwej  religiii  i  przynoszą  rzetelne  pociechy. 

Oprócz  tych  pociech  i  pobudek  do  stałości,  Bóg,  jak 
zawsze,  nie  odmawia  nadzwyczajnych  swoich  darów  w  rze- 
czywistem  nieszczęściu;  w każdem  prześladowaniu,  wszędzie 
gdzie  chodzi  o  wiarę,  pozwala  dziać  się  nadzwyczajnym 
zjawiskom,  pozwala  na  cuda,  których  naturą  i  przeznacze- 
niem jest  utwierdzenie  wiary.  Do  tych  zjawisk  nadzwyczaj- 
nych należała  wiejska  dzieweczka  w  Międzylesiu,  w  parafii 
Zabłoć,  powiecie  bialskim,  zaledwie  lat  ośm  mająca;    prze- 


powiedziała  ona   nieszczęścia   swojego    obrządku   Kościoła, 
przepowiedziała  ich  koniec,  zachęcała  do  stałości  wszystkich, 
na  każde  pytanie  o  każdej  rzeczy  zdrowo  i  gruntownie,  jak 
dorosła,    uczona  i    doświadczona,    odpowiadała;    zachęcała 
w  imię  Boga  do  stałości  w  wierze,  i  to  było,  zdaje  się,  jej 
głównym  celem.    Ściągała  do  siebie  mnóstwo  ludu  po  radę, 
mówiła  o  rzeczach,  o  których  wiedzieć  nie  mogła  sama  przez 
się .  wymieniała  po  imieniu  i  nazwisku  wszystkich  uwięzio- 
nych i  wygnanych   kapłanów,   cieszyła   niedługiem  prześla- 
dowaniem.    Natłok   ludu    do   niej  się  udawającego,  zwrócił 
uwagę  rządu,    pomimo   swej    pozornej    potęgi   na  wszystko 
lękliwego  \    zesłano   śledztwo    z   Warszawy,    i    to  uznawszy 
ja   za   nie   mającą   zdrowych  zmysłów,  kazało   wywieźć    do 
Białej    do  szpitala  Panien  Miłosiernych.    Naczelnik  Aleszko 
spełniając  rozkaz,  przyjeżdża  po  nię,  ale  zdumiony  jej  wy- 
powiedzeniem    mu    wszystkich     najskrytszych    okoliczności 
ieffo  życia,  opuszcza  ręce  i  nie  spełniwszy  nakazu  odjeżdża; 
zganiony  surowo  za  to,  zmuszony  spełnić  rozkaz,  przyjeżdża 
raz  drogi,  i  spełnia  go.   zawożąc  ją  do  Białej,  gdzie  obecnie 
w  szpitaiu  Panien    Miłosiernych    umieszczona   znajduje    się, 
jeżeli  żyje    gdyż  sama    o  sobie  przepowiedziała,    że  będzie 
zabitą /później   wzięto  ją    do  Warszawy  i  nie  wiadomo,  co 

się  z  nią  stało. 

Niechaj  mędrkowie  świata  tego,  słudzy  podłego  mate- 
ryałizmu,  którzy  nie  mają  po  co  żyć  wiecznie,  bo  im  dusza, 
której  się  zapadi,  nie  potrzebna,  bo  byłaby  w  wieczności 
sama  świadectwem  ich  życia'  i  karą  za  nie,  me  przyznają 
żadnych  zjawisk  nadprzyrodzonych,  nie  uznają  Boga  i  duszy 
jakkolwiek  nie  odgadną  przyczyny  wielu  zjawisk  fizycznych  : 
my  nie  zważając  na  to,  a  wierząc  głęboko,  że  były,  są 
i  będą  cuda,  dopóki  Bóg,  wiara  i  dusza  będą  ;  że  jak  w  świecie 
materyalnym,  tak  i  moralnym  i  religijnym  zjawiska  byc 
musza;  przytoczymy  tu  otwarcie,  że  i  na  pociechę  unitów, 
dla  wzmocnienia  ich  wiary.  Bóg  dał  także  i  łaski  swe  nad- 

zwyczajne.  ... 

•     Ku  końcowi  maja  1875  r.,  gdy  w  tęśnej,  sławnej  w  ca- 
łej Polsce    z  cudownego   obrazu   Matlci    Boskiej,   zamknięto 
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kościół,  zabierając  go  na  schizmatycki,  gruchnęła  wieść,  że 
Matka  Boska  ukazała  się  dziewczęciu  we  wsi  Jabłoni  u, 
o  cztery  mile  od  miasta  powiatowego  Radzynia  położonej. 
Sześcioletnia  dziewczynka  zwróciła  uwagę  rodziców  na  wielką 
światłość,  którą  widziała  na  polu.  Matka  dziewczęcia  pa- 
trzała, ale  nic  dostrzedz  nie  mogła,  lubo  jej  małe  dzieci 
opisywały  drobnostkowo  z  postaci  świetną,  cześć  budzącą, 
wśród  światła  się  unoszącą  osobę.  Gdy  to  nie  ustawało,  ty- 
siące ludu  zbierało  się  w  pobliżu  owego  pola,  a  miejsce, 
gdzie  spostrzeżono  osobę  N.  Panny,  starannie  okryto  ka- 
wałkiem grubej  iiiateryi.  Pobożne  pieśni  nie  ustawały  ni 
w  dzień,  ni  w  nocy,  i  jakby  dla  zachęcenia  i  stwierdzenia 
wiary  tegoż  ludu,  cudowne  to  zjawisko  nie  ustannie  się 
ponawiało.  Ani  czas,  ani  szczęśliwi  ci,  którzy  je  oglądali, 
nio  podlegali  stałym  prawidłom;  samo  zjawisko  cudowne 
zmieniało  swój  charakter;  raz  widziana  była  osoba  żeńska 
w  bieli  z  dzieciątkiem  na  ręku,  drugi  raz  św.  biskup,  odziany 
w  szaty  pontyfikalne.  i  jasność  z  ziemi  wychodząca.  Ci  co 
Avidzieli,  wierzyli ;  inni  nie  widząc,  wierzyli  na  zapewnienie 
drugich,  ale  wszyscy  zarówno  się  modlili.  Tysiące  ludzi 
zgromadzało  się  w  to  miejsce.  Przytaczają  urzędnika  z  Ja- 
błonią, poddanego  pruskiego  Niemca,  który  widząc,  przy 
bywszy  z  ciekawości,  zmieszany  z  tłumem,  czcigodną  postać 
biskupa  między  dwiema  chorągwiami,  powołany  będąc  do 
sądu,  dla  stwierdzenia  prawdy  swego  opowiadania  nie  od- 
mówił przysięgi,  nie  mogąc  tylko  odpowiedzieć  na  pytanie, 
kto  był  ten  święty;  lecz  za  to  wygnano  go  z  granic  pań- 
stwa. Innym  razem  osoby  bardzo  szanowe  i  znane  uklękły 
z  nabożeństwa  pomiędzy  pielgrzymami  i  długo  się  modliły, 
nie  otrzymując  łaski  zobaczenia  cudu.  Zasmucone  swą  nie- 
godnością,  która  nie  dała  im  tego  szczęścia,  siadły  do  po- 
wozu, ażeby  wrócić  do  domu;  nagle  ujrzano  je  wychodzące 
z  powozu  spiesznie  wraz  z  woźnicą  i  klękające  na  drodze. 
Każda  z  tych  osób  zaręczała,  że  wdziała  Matkę  Boską  na 
kraju  pobliskiego  lasku,  skąd  posuwała  się  majestatycznie 
od  miejsca  pierwszego  zjawienia.  Pod  innym  rządem  powie- 
rzonoby  tę  sprawę  władzy  duchownej,  a  duchowieństwo  po- 


stąpiłoby  sobie  roztropnie   i    oględnie,    aby  zbadać  wszech 
stronnie  wypadek  tak  wielki.     Tu   ehwyeono   s.ę    zwykłego 
gwałtu ;  kolbami,  bagnetami  rozegnano  pielgrzymów,  i  zorano 
pole    którego  przez  długi  czas  wojsko  strzegło,  aby  n,c  d«- 
puSić  zbiegowiska.  Rozgoniony  lud  w  Jabłoniu,  udawał  s.c 
w    drug  e    miejsce    pod    Klonownicę    i    inne    m.ejscowose,, 
w  którvcb  podobne^,  zjawisko  miało  się  ukazywać,  pommo 
cię-;.kich  razów,  srogich  zakazów  lub  przeszkód,  stawianych 
ze  strony  policyi.  Jeszcze  w  r.  1876  ^o  m.  czerwca  zjaw^ka 
bvłv  widziane  na  gruntach  wsi  Sworów,  L.tewnika  i  innych^ 
Opowiadają     iż    jednemu    młodemu    chłopaków,    "dało  s  ę 
w   „ocv   pi-zedrzoć    przez    wojskowe    stan<,w.sko   i   zasadzie 
jabłoń 'w  miejscu,  gdzie    najprzód    widziano  zjawisko  cudo- 
wne   Drzewko  zamiast    więdnąć,   jak   każde  późno  przesa- 
dzone, okryło  się  kwiat.m,  i  tera  umocniło  jeszcze  bardziej 
nobożną    wiarę   w    cud  unitów.     Nie  śnuano  zb.iżac  się  do 
sWonego    zjawiskiem    pola,    bo    srogie    obchodzenie   .ę 
wojsłla  odstraszało  pielgrzyn.ów.    atoli   wiara  w  cud  z  tg 
powodu  nie  ustawała,    lecz    wzrastała  coraz  więcej.     Jeże  U 
N.  Panna  zstąpiła  na  górę  La  Salette  i  do  pieczary  w  Lour- 
des  w   przeddzień    wielkich    nieszczęść,    jakie    spadły    na 
Francyą,   dla   czegożby    ,.ie    miała    przynieść   tej    pociechy 
;uszc''onemu  zewsząd  ludowi,  króry  J^ /ak  pobożnie  uko- 
chał, dla  wiary  cierpiał,- i  w  Niej  -ałą  położył  nadzieję    dla 
czegobY  Bóg  przez  to  nie  chciał  im  pokazać,  ze  me  dozwól 
zagtbić  Kościoła,    przeciwko   któren.u  szatan  się  sprzysiąg 
prL  moskiewską  schizmę,  i  zapewnić  ich  o  sprawiedliwości 
swoiei    że  kiedy  już  wszystkie  środki  obrony  wiary  wyczei- 
p  n       kiedy  wszelka    pomoc   ludzka    nieudolna,    wtedy  On 
L,n  powstie,  aby  sądzić  w  swojej  sprawie,  i  wtedy  słychać 
owe  groźną  zapowiedź  kar  strasznych,  które  spadają  z  meba 
na 'narody,  i  nie  oszczędzają  głów  ukoronowanych    •) 

Jakie  rozmiary  przybrał  ruch,  wzniecony  nadzwyczą,- 
nemi  zjawiskami,  i  jakim  niepokojem  przejął  rząd  w  swoim 


.)   Słowa  kardynała   Peeea    1848  r.    powiedziane   prz.y  otwarou 
akademii  religii  katolickiej  w  Rzymie. 
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czasie  świadczy  następujący  okólnik  jen.  gubernatora  Ko- 
tzebuego,  wydany  21.  czerwca  1875  do  biskupów  i  admini- 
stratorów dyecezyj : 

Warszawki  Jenerał  Gubernator  do  Biskupa  N, 

Od  niejakiego  czasu  w  różnych  miejscowościach  tutejszego 
kraju  rozchodzą  się  wieści  o  wydarzających  się  jakoby  cudach 
i  nadprzyrodzonych  zjawiskach,  zsełauych  z  nieba. 

Każda  taka  wieść  obudzą  wrzenie  umysłów  w  massach 
nieoświeconego  prostego  ludu,  który  zbiega  się  tłumaie  na  miej- 
sce mniemanego  cuda,  i  nie  mając  żadnego  wykształcenia  i  wia- 
domości naukowych,  łatwo  daje  się  uwodzió  zdaniom  błędnym 
i  poczytuje  następstwa  przyczyn  najnaturalniejszych  za  oznaki 
nadprzyrodzonych  i  cudownych  działań  sit  niebieskich. 

Fakta,  jakie  okazały  się ,  każą  wnosić  z  pewnością ,  że 
pomienione  niedorzeczne  wieści  rozsiewane  sa  rozmyślnie,  i  że 
to  wszystko  jest  dziełem  skrytych  knowań  ludzi  złej  woli,  dą- 
żących do  tego,  by  wskazując  na  pojawiające  się  jakoby  oznaki 
gniewu  Bożego  albo  żałości  Bożej,  podburzać  lud  przez  obu- 
dzanie  w  nim  dusznego  niepokoju. 

Rozszerzanie  takich  wieści  zaczęło  się  szczególniej  od 
czasu  przyłączenia  napowrót  tutejszych  grecko-unitów  do  cerkwi 
prawosławnej.  Występna  w  tej  sprawie  agitacya,  kiełkując 
naprzód  w  miejscowościach  zamieszkanych  przez  byłych  unitów 
ma  na  celu  obudzić  w  nich  wątpliwości  religijne  co  do  dokona- 
nego przez  nich  przyłączenia  się,  a  następnie  rozpościerając 
swoje  zamysły  i  na  ludność  innych  miejscowości  kraju  tutej- 
szego, wywołać  ogólne  wnburzenie  umysłów,  skierowane  tak 
przeciw  zdrowym  pojęciom  społecznym,  jako  i  przeciw  prawnym 
wymaganiom  władzy  państwa. 

Odpowiedzialność  za  łatwą  wiarę,  z  jaką  nieoświecone 
prostactwo  słucha  takich  wieści,  spada  szczególniej  na  ducho- 
wieństwo. Proboszczowie,  jako  moralni  przewodnicy  lądu,  po 
winni  stać  na  straży  prawdziwych  pojęć  religijnych  i  w  danym 
razie  przedsiębrać  wszystkie  zależne  od  nich  środki  dla  oświe- 
cenia swoich  owieczek  w  obec  błędnych  zdań,  i  uchronienia  ich 
od  niebezpieczeństwa,  do  którego  je  ciągną  ludzie  złej  woli. 
Nieczynność  zaś  duchowieństwa  w  takich  razach  równa  się  do- 
pomaganiu z  jego  strony  zamysłom  agitatorów  ;  albowiem  jeśli 
lud  prosty  i  łatwowierny  łatwo  się  poddaje  błędom,  to  w  rze- 
czach dotyczących  religii  niewątpliwie  głos  pasterza  duchownego 
ma  dość  powagi  i  wpływu  do  rozświecenia  ciemności  takich 
błędów  i  przekonania  ludu    o    mylności    poddawanych  mu  zdań. 
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Maiąc    na  uwadze,    że   duchowieństwo    wedle   pierwszych 
warunków  swego  pasterskiego  powołania  obowiązane  jest  dopo- 
magać  czynnie  do  odwracania  zgubnego  dla  ludu  wrzenia  umy- 
słów i    rozbudzenia    namiętności    relig-jnych     upraszam  Wasze 
Przewielebuość,  abyś  raczyła  uprzedzić  niezwłocznie  wszystkich 
podległych  Jej  księży,    że  w  razie  pojawienia  się  gdziekolwiek 
wieści    o    jakimbądź    mniemanym    cudzie    lub  innym    podobnym 
wypadku  nadprzyrodzonym,    bierne    zachowanie  się  miejscowego 
parafialnego  duchowieństwa  i  zaniedbanie    przez    mego  stanów- 
Sch  kroków  ku  zbyt  łatwemu    objaśnieniu    ludów,,    że  w  tem 
co  zaszło,    nie    masz    nic    cudownego,    lub    ze    wieści  o  tem  są 
zmyślone  i  fałszywe,  będzie  w  moich  oczach  dostateczną  oznaką 
zS  woli  duchowieństwa,    i    że    w  takim    razie  me  omieszkam 
pociągnąć  do  najsurowszej  odpowiedzialności  takich  księży,  jako 
Sików    w    sprawie,    podjętej    w    celu  naruszenia  prawnego 
porządku  i  spokoju  publicznego  w  kraju.  Dla  unikniema  takich 
następstw  proboszczowie  obowiązani  są  wnet  po  otrzymaniu  wia- 
domo^'ci  o  wieściach   tego   rodzaju,    które    przed  --    utaić  się 
nie  mogą,  objaśniać  ludowi  z   całą  siłą  przekonania,  tak  z  am- 
bony    jako  i  na  samem  miejscu  mniemanego  cudu,  o  nieprawdzie 
takich  wieści,  tłómacząc  przytem  w  miarę  potrzeby  prawdziwy 
stan  rzeczy,      upominać  wiernych,  by  unikali  wszelkich  groma- 
dzeń  s    ,  lnie  odrywali  się  od  swoich  zwykłych  ,ajęć,  a  przez 
to  chronili  się  występków,  pochodzących  z  próżnowania  i  zabo- 

^'''' O 'rozporządzeniu,  jakie  Wasza  Przewielebuość  w  tej  mie- 
rze  uczynić  raczysz,  proszę  mię  zawiadomić. 

Podpisał :  jenerai-adjułant  hr.  Kotzehue. 

Zbyteczny  jest  wszelki    komentarz    do    takiego  rozpo- 
rządzenia. 


XX. 

Spis  kapłanów  chełmskich,  którzy   wytrwali  przy  Św.  Unii.  -  Los  tułaczy 

w  Galicyi.  —  Dokończenie. 

Dla  dopełnienia  tej  bolesnej  historyi  winniśmy  na  wie- 
czną pamiątkę  wymienić  kapłanów,  których  prześladowanie 
uczyniło  więźniami  lub  tułaczami ;    dwie   iah  są  kategorye : 
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jednym  udało    się    po    wydalenid  z  probostwa    ujść  do  Ga- 
licy, aby  uniknąć    aresztowania    i  wygnania:    innych  kilku 
wysianych  zostało  do  Koss}'i,  większą  zaś  część  z  pozosta- 
łych osadzono  z  początku   w  areszcie,    a    potem  w  różnycłi 
stronach    Królestwa,    gdzie    nie    ma    unitów,    internowano. 
Wprawdzie  wolno    im  samym  wybrać  sobie    miejsce  zamie- 
szkania, ale  zawsze    są   pod    ścisłym    dozoreiii  i  wiedzą  po- 
|icyi.  Koz^ypani  po  kraju,  są  ekonomami    rządzcami  domów, 
leśnymi,    przy  handlach,    pisarzami,    i    tak    utrzymują    jak 
mogą  swoje    rodziny.     Wytrwałość    w    wierze    uczyniła   ich 
buntownikami  j)rzeciwko  rządowi,  i  za  takich  są  uważani  i 
notowani  u  rządu  jaku  ludzie  niebezpieczni,  i  w  o^^zach  wszy- 
stkich Moskwy  czynowników  są  tolerowani  tylko  nibv  przez 
szczegółu  \  względność  rządn  moskiewskiego  ;    bez  paszpor- 
tów z  czerwoną  obwódką  ,     dawanych  tylko  osobom  podej- 
rzanym u  rządu,    nie  wolno  im  wydalać  się  na  krok  jeden 
z  miejsca  ich  pobvtu.   Wystawieni  na  ró;^.ne  szykany  żołdac 
twa    i    prześhulowania    policyi     mają  zakazane  sobie  odpra- 
wianie   mszy    Św.,    w    której    tylko    chyba    pod    ukradkiem 
pociechy  dla  zbolałego  serca  szukają.  Dokuczliwości  te  daleko 
większe  po  wsiach    i    małych    miasteczkach  aniżeli  po  wię- 
kszych są  miastach  .    dla  tego  że  w  pierwszych  łatwiej  im 
jest  mieć  ich  na  oku  i  dokuczać.  Nieszczęśliwi  księża  uniccy 
pozbawieni    są    wszelkiej    obrony   i    opieki    prawa,  gdyż  są 
z  pod  niego  wyjęci ;  nikomu  nie  wolno  ich  otwarcie  wesprzeć 
podać  pomocy,  tem  bardziej  przyjąć  do  siebie;  toby  dobro- 
czyńców wystawiło  na  prześladowanie  i  zemstę  moskiewską; 
każdy  dar  musi    być  bardzo  skrycie   i    ostrożnie  dawanym, 
gdyż  samo  obcowanie  z  takimi,    rozmowa    z    nimi,    nadaje 
złą  notę  u  władz,  i  uważają  takiego    za    spólnika  winy,  za 
podejrzanego  u  rządu  ;  ich  skarga,  choćby  i  najsłuszniejsza 
nigdy  nie  znajdzie  uznania,    muszą  znosić  wszystko,    prze- 
śladowanie,   obelgi,    ciągły  ucisk  .    którym    rząd    myśli  ich 
nakłonić  do  wyrzeczenia  się  te^o,  co  im  teraz  jedna  chwałę 
wyznawców  i  męczenników,    i    z  uczuciem  radości  religijnej 
przyznać  potrzeba,  że  odstępców,  którzy  tylko  przez  bojaźń 
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i  słabość   charakteru  ulegli,   bardzo    niewielu    stosunkowo 
z  całej  liczby  znalazło  się  między  nimi. 

Spis  kapłanów  dyccezyi  chełmskiej 

któzzY  nie  przyjąwszy  schizmy,    są    lub  byli    internowani  w  Królestwie  Pol- 
skiem  =Ubo  w  Rossyi,  bez  utrzymania  i  pod  nadzorem  policy   .874. 

1    Artychowkz  Adam.  prób.  z  Łukowiec,  (w  Liwie    obe- 
cnie w  Białej).  2.  Bańkowski  Feliks,  starzec  70-letni,  b.  dzie- 
kan   prob.  w  Hodyszewie,  (w  Mokotowie  pod  Warszawą,  u  swego 
Sia'  ks.    mJ.    Zatkalika).     8.    Bobrowic,     ^ukas.     VVob- 
w  Sworach    po   ks.   E.    Sieniewiczu,    bncbhlteretn    w   c.k.owni 
w  Rudzie  Guzowskiej).     4.    Budziłłowic.   Jan     P'-«^_  ^  ^oiO" 
szczyna  (t  wJablecznej,  pow.  Bialskim,  r.  1876,  w  67  r.  zycia). 
I    Buko^icki  Ignacy,  'v'oy..  w  brodziska  ;    (ieszcze  za  rz.dj, 
Woicickiego  byl  aresztowany  i  włóczony  po  rożnych  więzieniach 
Ii  iony'za'staraniem   biskttpa  Kuziemskiego     otrzyma    prob 
Tarnów,    lecz    niezadingo    wywieziony    na    rozkaz    ^  «1*    J« 
Rossyi    do  Niżnego  Łomowa,    w  gub.  penzenskiej,   gdzie   dot<id 
Se).  6.  B;akou,sIa  Nilcon,    prob.    ze  Seroczyna     wyw.  - 
ziouy    za    rz^tdów  Wójcickiego  do  Radomia,    \  PO^"'^,  f  .3^" 
ńemskiego  do  W.  Nowogrodu,  umarł  tam  w  pazdzie  mku   1875, 

m  Hc  la'  54.  7.   Z).«*«-^' -P-/-i'v^-^  P^P^-^^tT^l^diTna 
z  Hotowna.  (w  Grójcu).  8.  Eustachemcz  Janf.^-J  ^3  ^^"„^ 

Pradze,  obecnie  został  zdrajc).  9.  F^''!l''\^^''Zi2xvI^l^< 
(w  Wołhynin,  pow.  Radzyńskim ;  zrzucił  sukiu,,  3««  '"'y^-^/^^f  ' 
10.  FuLcz  Porfiry,  b.  dziekan,  prob.  z  Hanny,  (^  /^"kow.e). 
n.Futascmcz  Józef,  z  C.ekanowa  ('^  f "*>•  .^"| f  ^^ ^aŁ 
Fułasewicz  Nikamr,  ojciec  ks.  .Tózefa,  prob.  z  f  «b'*  )«  Z^*/, 
szawie.  13.  Górski  Leon,  prob.  z  Mn.wicy,  od  5  1^  /'"^--y/;  J"^*,' 

w  Warszawie  r.  1875,  mając  lat  70;  '•^;i^P"S"t"  ^„tu  nad 
mówił)  14.  Grabowicz  Anloni,  prob.  z  Moniatycz  wSocu  nad 
Wilła)   15    Hannytkiewicz  Gypryan,  prob.  w  Połoskach  (w  Łu- 

Swlet  \l  H.n4me.icz  ^X' ^^T^^^S^^U. 
7  Międzyrzecza  nowego  miasta,    b.  dzieKan,    ^^    ^"  •„.«.. 

nZtlicz   Andrzel    prob.    z    Międzyrzecza     starego    miast 

(we  Włocławku).  18.  Horoszewicz  Ignacy  P^^^"^  ~^J 
rw  Zwoleniu,  gub.  radom,  do  wiosny  r.  1877).  \<i  Hotoszewtcz^ 
(W  Ziwoiemu,  gil  .  rinłlmhrodach  fw  Radomiu). 

r/,/>»,    hrnt  ks    Andrzeia,  p  ob.    w    uoiuodiouch.u  v^"  / 

^^rmlTsz^-icT M^cMi,  piob.    ze  Zbereża,  (P--  ^  --3 

wieziony  w  Lublinie,  następnie  internowany  w  Radomiu    umarł 

Tam  9    listo,  ada  1876  w  47  roku  życia,    opatrzony  sakramen- 

ami  Iś    nriez    nieznajomego  kapłana ;    trupa,    pomimo    błagań 

oTiny    nleloz^lno  pochowad  na  katolickim  cmentarzu,  lecz 
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po  6  dniach,  gdy  już  w  zgniliznę  przechodził,  zabrali  go  gwał- 
tem sołdaei    i  cicliaczem    pogrzebali    na    schizmarjckiem    kład- 
biszczu).   21.   Kalinoiuski    31ikołnj,    b.   dziekan,     prób.    z   Kon- 
stantynowa, zi(rć  biskupa  Kalińskiego  (w  Kielcach).   22.  Kuliński 
Henryk,  prób.  z  Kostoralot    (w  Piotrkowie).    22.    Kaliński  Lu- 
dwik,  prób.   z  Chłopkowa  (w  Piotrkowie).    24    Kaliński    Wale- 
rycin,  zięć  ks.  Longina  Ulanickie^o,  prób.   w  Dyakonowie,  a  od 
r.   1865  w  Dokudowie    (Piotrkowie,    gdzie  umarł  22.   września 
1875;    chowali    go    bracia;    Henryk    i  Ludwik,    wszyscy    trzej 
synowie  biskupa  nominata,    i  ks.  Karpowicz).     25.     Karpoicicz 
Grzegorz,  prób.  z  Janowa  Podlaskiego  (w  Piotrkowie  ;  nie  po- 
zwolono mu  pozostać  u  syna,  który  jest  professorem  wPolocku). 
26.  Karpoicicz  Laurenty  (Longin),    Bazylianin,    admin.  parafii 
Euska  Wola  (w  Siedlcach  od  czerwca  r.  1877).  27.  Koncewicz 
Jerzy,    prób.    z  Choroszczynki    (w  Radomiu,    teraz    na    Pradze 
przy  kolei  żelaznej).    28.  Kozłowski  Jozafat,    prób.  w  Modry- 
niu  po  ks.  J.   Szokalskim    (w  gub.   lubel.).     29.   Krypiakiewicz 
Michał,  prób.    w  Horyszowie    polskim,    (w   Kurowie  do  jesieni 
r.    1877).    30.    Lebedyński    Antoni,    prób.    w  Podhorcach    nad 
Huczwą  (w  gub.  lubel.).   31.  Lipiński  Michał,  odr.  1849  prób. 
w  Serebryszczach,    ojciec    duchowny    semin.  chełm.,    b.  dziekan 
chełmski,  (internowany    przez  4  miesiące    w  Piaskach  pod  Lu- 
blinem,   potem    w  Lublinie,    w  szpitalu,    do    czerwca    r.    1875, 
wreszcie  w  Kaliszu  ;   w  Lublinie  stracił  żonę,  zmarłą  ze  smutku 
i  zmartwienia;    mimo    próśb,    aby   ją    mogli    pochować    kapłani 
uniccy,  strażaki    zabrali  trupa  i  zanieśli    do  cerkwi  ex-unickiej 
w  Lublinie,  a  pogrzebu  dokonał  apostata  Galicyanin  Kolankow- 
ski,  który  sobie  od  wyzutego  ze  wszystkiego  męża  zmarłej  za- 
likwidował  dwadzieścia  kilka  rubli  za  pogrzeb,  o  który  nie  był 
proszony).     32.    Liszkieivice    Michał,    prób,    w    Białej,    potem 
w  Gródku  nadbużnym,  (w   Lublinie).     33.    Lada  Justyn,    prób. 
z    Kopyłowa    (w  Radomiu).     34.    Łącki    Ludwik,    prób.    z  Że- 
szozynki   (sparaliżowany,    w    gub.    siedleckiej).     35.    Łukawski 
Michał,  prób.  z  Hołubli  (w  Węgrowie   1876  r.,   w  59  r.  życia). 
36.    Omelanowicz   Antoni,    prób.    z  Dolhej    (był    w  Siedlcach, 
teraz  podobno  przy  synu,  który  przyjąw°zy  schizmę,    jest  pro- 
boszczem w  Dołze).    37.    Panasiński  Antoni,  prób.    z  Horodła 
(w  Radomiu).  38.  Pociej  Antoni,  prób.  z  Krośniczyna  (w  Kiel- 
cach). 39.  Przybylski  Michał,  prób.    w  Seroczynie    po    ks.  N. 
Dyakowskim,  (w  Warszawie).  40.   Pyszczyński  Ignacy,  emeryt, 
rezydent  w  Łomazach    (f  w  gub.    august.).    41.  Rzewuski  Pe- 
lagiusz.  Bazylianin  (w  Łowiczu;  był  już  na  wygnaniu  w  Rossyi 
w  r.  1863).  42.  Sienietvicz   Ignacy,  b.  dziekan,  prób.  z  Żdżan- 
nego  (w  Piaskach,  teraz  wDaniszowie  pod  Lipskiem),  43.  Sie- 
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rociAski  Jan,  prób.  z  Uchań    (byt  w  ^^^^^^^  ^'''l^^^^^l 
44.  Skalski  Mikołaj,    prób.    w  Grodzisku    po  ks-  Bukowick  m, 
zięć  ks    Kłem.  Wasilewskiego    (w  Clirząsto,^-.e  kolo  Częstocho- 
wo)   45.  Śmigielski  Jan,  proh.    z  Bereziec  (w  S.edlcach)     46. 
Słarkiewicz   Emilian,    prób.    z   Horbowa    (w  Warszawie).    47. 
SZSZ.  Karol,  prób.  z  Ozerniejowa  (w  LiP^k".  .«b^saadom 
teraz  w  Solcu),  umarł  w  Galieyi.    48.  Szelemelko    Antom     b. 
dziekan    pr«b%  Szóstki,    {«'  Siedlcach).    ^9.  S.elemetho  Jan 
J    tsoV  seminar.  chelm.'  prób.    w  Sielcu   (w  Warszawie)     50- 
%olcalski  Aleksander,  b.  prób.    w  Bublu     emeryt    (t  w  Siedl 
cach  w  marcu  1874;  kapłanom,   którzy  wówczas    byli    interno 
wani    w  Siedlcach    w  liczbie    )3,    nie    pozwolono    uczestniczyć 
w  orszlku    po<^rzebowvm.    chociaż    o   to    podawali     prośbę     do 
Ibernarora  G;omeki):     51.  S.oUlski    Leon.    prób-    z  Kijowca 
f^  War^^zawS).  ^2.  Szymański  Leon,  prób.   z  Radcza  (w  M.n- 

kn  mazowieckim).  53.  Szymański  ^7«\  f '^y' .!'"  ^.^ 
Toona  nrob  z  Uścimowa  (również  w  Minskn).  54.  Szymański 
p2ł  młodszy,  zięć  ks.  Leona  Górskiego,  prób.  z  Cyc.bora, 
^^^  Sdlcach  Garwolinie.  Warszawie,  teraz  pasiecznikiem  w  So- 
(^w  oieaiLcioii,  vjtti  rp^hi^J    Tń-'pf    nrob    z  Ostrowa 

ł„twiuie  koło  Berdyczowa).  55    Tąktel  '^':^«(-  P  °''-  ;     . 
(hx\  w  Siedlcach,  potem  w  Le  nie   gub.  siedleckie.,,    gdzie    syn 
So    kt^ry  schizmę  przy.kł,   .iest  proboszczem;    teraz    podobno 
•irwi..fl7vrzec7u)      56.   Terlikiewiez    Leon,    prób.  z  Czolomyj  , 
w  Międzyrzeczu)  _    'f'-  .         ■        d^mn  się  odbywające,, 

Tnorwany  W  czasie  kongregtibyi,   w  jcg«.  ^ 

do  sldlpc-  później  w  Łowiczu,  teraz  w  Łyszkowicach,  gub. 
JlSki  '  tl  Irocmiez  Sof  roni,  Bazylianin,  (w  Rogowie, 
S  stif.-,.  58:  Ulanieki  Lon,ir.  kandydat  św^e^  b-  -^  - 
*  ł.^«cTr«f  nrof  semin.  i  dziekan,  prób.  w  i^usnie  \\s  -uip 
^kS  ^nb  ladom )  59  Ulanieki  Witold  Aleksander  .,r,  po- 
fr  ;dfaL  go  r  ięć  ks.  Mich.  Lipińskiego,  prób.  z  Bussówna 
?w  Knr.fwie  w  Lipsku  gub.  radom.,  w  Kaliszu,  teraz  w  Ru- 
1  V  ^b  kieleckiei)  60.  Waehowicz  Stefan,  dziekan,  prób 
z  Nosot     w  W  itawie).     61.   Wasilewski    Grzegorz,    vr^^ 
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66.  ZałkaWc  Antoni,  prób.  z  Horodyszcz.i  (porwany  na  rozkaz 
naczelnika  Tura  do  Chełma,  stamtąd  chory  zawieziony  do   Sie- 
dlec   w  r.   1875  przesiedlony  do  Płocka,  w  sierpniu   1876  wy- 
wieziony do  m.  Czerni,  w  tulskiej  ffubernii).  67.  Zatkalik  Lu- 
dtvik,  prób.  z  Holi,  (w  Lublinie).    68.  Zatkalik  Seweryn,  prób. 
z  Wisznic  (w   Miedznej,  gub.  siedl.).   69.   Zatkalik    Władysław, 
prób.  z  Sokołowa,  (wywieziony  za  oparcie  się  kazaniom  ruskim 
za  Kuziemskie^o  do  m.  Porchowa,    p:nb.  pskowskiej;  powrócony 
stamtąd  mieszka  w  Mokotowie    pod  Warszawą).     70.  Zatkalik 
Michał,  prób.  z  Parczewa.   71.  Zdradzmski  Bemetry,    dziekan, 
prób.  z  Pawłowa    (w  Piaskach    pod    Lublinem).     72.  Zieliński 
Nikon.  nr.  r.   1801,  prób.  w  Włodawie,    (usunięty  z  probostwa 
przez  rząd  jeszcze  przed  laty  przeszło    dwudziestu,    prześlado- 
wany do  późnej  starości,   włóczony  jako    starzec    na    pokutę  to 
do  Bazylianów  pod  dozór  osławioneero  Skalskiego,  który  później 
przyjął  schizmę,  to  do  Chełma,  do  biskupa  Kuziemskiego;  w  r. 
1873    odprawił    sekundycye    w  Holi  u  swego    wnuka,    ks.   Lu- 
dwika Zatkalika;  zakończył  skołatany  cierpieniami    żywot  8  li- 
stopada  1876    w  Łukowie).   73.    Żypowski  Andrzej,  i^roh.  w  So- 
kołowie po  ks.  Wład.  Zatkaliku  (w  Warszawie).    74.   Żypowski^ 
Jakób,  prób.   w  Ortelu  królewskim  (w  Radomiu).  74.  Żypowski 
Tomasz,  prób.  Kolembrodu  (na  Pradze);    wszyscy  trzej  bracia  ; 
czwarty  przyjął  schizmę. 

Z  liczby  powyższych  kapłanów  zdołali  się  w  ciągu  lat 
1876  i  1877  wydobyć  z  Królestwa  i  przybyć  do  Galicyi :  ks. 
Sptceryn  Wasilrtcski  (obecnie  u  XX.  Bazy),  w  Krystynopolu); 
ks.  Ignacy  Horoszewicz,  (obecnie  u  syna,  ks.  Nestora);  ks. 
Laurenfy  ^Karpowicz,  (obecnie  u  XX.  Bazyl.  we  Lwowie)  i 
ks.  Michał  Krypiakieicicz,  (obecnie  nauczyciel  w  Perewiaty- 
czach  koło  Tartakowa). 

Spis  kapłanów  dyeeezyi  chełmskiej 

którzy,    nie    przyjąwszy    schizmy,    emigrowali    do    Galicyi. 

1.  Bańkoicski  Emilian,  b.  sekretarz  konsystorza  chełra. 
i  professor  seminar.  (był  nauczycielem  w  Słowicie  koło  Prze- 
myślan)  teraz  jest  w  zgromadzeniu  Zmartwychwstańców.  2.  Bo- 
jarski Jan,  b.  dziekan  kodeński,  prób.  z  Radzynia  (od  śp.  na- 
miestnika hr.  Gołuchowskie^o  otrzymał  prezenrę  na  probostwi) 
^r.  kat.  w  Husiatynie,  na  którem  dotąd  jest).  3.  Bojarski 
Teofil,  brat  poprzedzająceofo,  prób.  z  Dobratycz  (w  Krakowie). 
4.  Budziłłowicz  Bazyli,  prób.  w  Dobryniu,  po  ks.  Grzeg:.  Ter- 
likiewiczu  (w  Galicyi  wstąpił  do  XX.  Bazylianów.  5.  Char- 
łampowicz  Jan,  b.  dziekan,  prób.  z  Lubienia,  przez  Wójcic- 
kiego   wygnany    był    do     W.  Nowogrodu    i    stamtąd    powrócił, 
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(w  Kołtowie  koło  Sassowa).    6.   Charłampowlcz   Mikołaj,  prób. 
z  Wakijowa,  syn  poprzedzającego.    7.   Charłampowicz    Walery, 
prób.  z  Cycowa,  również  syn  ks.  Jana  (w  Łąckiem).    8.  File- 
wicz  Aleksander,  prób.    z  Sopoćkiń    (dostał  probostwo  gr.  kat. 
w  Zaleskiej    Woli  koło  Radymna).  9.   Frankoicski  Jozafat,  Ba- 
zylianin, (w  Żółkwi).   10.  Gruszkiewicz  Julian,  prób.  z  Zamchu, 
starzec  70-letni  (w  Budyninie    u  syna  Jana,  świeckiego,    który 
tam  jest  naucz.).   11.   Gruszkiewicz  Konstanty,  prób.  z  Mircza, 
syn  poprzedzającego  (dostał    probostwo    gr.  kat.   w   Poddębcach 
koło  Uhnowa).     12.   Gruszkicimcz  Michał,    (wyszedł  klerykiem 
z  semin.  chełm.   wyświęcony  w  Galicyi ;  obecnie  wikarym  w  Są- 
dowej  Wiszni).   13.   Harasowski  Michał,   kanonik  kutedr.  chełm- 
ski, wicerektor    seminar.    prób.     w  Teratynie;    za    odmówienie 
pełnienia  obowiązków  w  konsystorzu  pod  zwierzchnictwem  pseudo- 
adrainistratora  Wójcickiego,  był  aresztowany  w  Chełmie  w  swem 
mieszkaniu,  potem  osadzony  w  więzieniu  dla  zbrodniarzy  pospo- 
litych w  Lublinie  ;  następnie  przeniesiony  do   Warszawy,  prze- 
siedział 9  tygodni  w  cytadeli;    odsunięty  od  obowiązków  wice- 
rektora, udał  się  na  swe  probostwo  Teratyn,  skąd  przez  Popiela 
wyrzucony,  internowany  był  w  Zamościu  (obecnie  ma  prób.  gr. 
kat.  Kro  wice    koło  Lubaczowa).    U.  Harasowski    Teofil,    prób. 
z  Neledwi,  syn    poprzedzającego,    (na  rozkaz    Popiela  więziony 
był  przez  4  tygodnie  w  gmachu    bazyliańskim  w  Chełmie,    po- 
tem z  ojcem  internowany  w  Zamościu  ;  obecnie  przy  ojcu  w  Kro- 
wiej).  15.  Horoszeicicz  Nestor,  prób.  ?.  Chmielka,  (dostał  prób. 
gr.  kat.  Dąbrówkę  koło  Cieszanowa).    16.   Kaliński  Leon,  (syn 
biskupa  nominara,  wyszedł  klerykiem  do  Galicyi,  i  tu  wyświę- 
cony, był  expozytem   w  Czarnym  Potoku  koło  Delatyna)  a  teraz 
proboszczem  w  Olszanicy.    17.  Karpoicicz  Zygmunt,  prób.  z  Gro- 
dysławic,    (dyurnistą    w  Żółkwi).     18.    Koncewicz    Jan,     prób. 
z  Balii  kościelnej,  starzec  70-letni,  (był  w  Słowicie  kapelanem 
u  Bazylianek   potem  rządcą  w  Uniowie,  w  majątku  ks.  metropol.). 
19.  kurmanowicz  Grzegorz,  prób.  z  Syczyna,  starzec  70-letni 
(w  Słowicie  kapelanem  u  Bazylianek).   20.  Kurmanowicz  Jozef, 
prób.  z  Pratulina,    syn  poprzedzającego    (był  w  Olszanicy  koło 
Złoczowa  naucz.).   21.   Kurmanowicz    Julian,    prób.    z    Chody- 
waniec,  (przv  bracie  swym,  ks.  Józefle,  w  Olszanicy).  2l.   Lau- 
rysiecnicz  Antoni,  prób.  z  Telatyna,  (ur.   1821  t   1877  dnia  22 
kwietnia    we  Lwowie;    osratuie    lata    przeżył    sparaliżowany; 
umarł    w  wielkiem    ubóstwie).    23.  Lehedyński    Bazyli,    prób. 
z  Szychowic  (w  Sokalu).  24.  Lewicki  Józef,  prób.  z  Łuszkowa 
(naucz,   w  Pełkińsklej   Woli  koło  Jarosławia).  25.  Lipiński  Jozef 
syn  ks.  Michała,  spirytualnego  w  semin.  chełm.  święcony  przez 
Bułgara  Sokulskiego  (nauczycielem   w  Rożdżałowie  koło  Sokala). 
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26.  Lacki  Ignacy:  prób.   z  Jablecznej    (przy    synti    swym,    ks. 
Stanisławie    w  Lubyczy).    27.    Łącki    Leon,  piob.    z  Zabłocia, 
(nancz.  i  wikaryusz*^  w  Pójle  koło    Kałusza).    28.   Łącki  Stani- 
sław,  prób.  z  Rudna,   (wikarynsz    w  Lubyczy  koło  Rawy).   29. 
Loboda  Piotr,  (wyszedł  klerykiem,  wyświęcony  w  Galicyi ;  ma 
probostwo  w  Głęboczku  ^r.  kaL  archidyecezyi  lwowskiej).     30. 
Maciejeiciez    Aleksander,    prób.  z  Siedlisk    (przy    synu  swym, 
ks.  Janie).  31.  Maciejewicz  Jan,    prób.    z  Lipska  zamojskiego 
(nauczycielem    i    wikaryuszem    w  Dzikowie).     32.    Malczyński 
Edwardy  proboszcz    z  Sahrynia,    (ur.   1832  f  7  stycznia   1876 
nauczycielem  w  Poturzycy  pod  Sok-ilem).    33.  Malczyński  Ju- 
lian, młodszy,    prob.  z   Wiszniowa    (dostał    probostwo    ^r.  kat. 
w  Sarnach  pod  Krakowcem).    34.  Malczyński  Julian,    starszy, 
prob.  z  Peresołowic  (jest  nauczycielem  koło  Sokala).   35.  3Ial- 
czyitski  Mikołaj,  prob.  z  Grabowca,   (ur.    1816  f   1877  dnia  27 
sierpnia;  był  nauczycielem  w  Rzepniowie  koło  Milatyna,  dokąd 
w   każdej  porze  roku  o  pół  mili  drog:i    chodził  dla  odprawienia 
mszy  Św.,  później    w  Kozłowie,    erdzie   umarł    otoczony    opieką 
zacnych    pp.     Kielanowskich).     36.    Malczyński    Paweł,    prob. 
z  Horostyty  (ur.    1835,    był  nauczycielem  koło  Nadwornej,    pó- 
źniej koło  Jazłowca  w  Koszyłowcacb,  jadzie  f   14  grudnia  1877, 
otoczony  opieką    zacne*2:o    p.  Jakóba    Romaszkana).    37.   3Iaza- 
noicski  Jan,  prob.  z  Witoroża  (z  Radomia  przybył  do  Galicyi; 
był  dynrnistą  w  masfistracie  lwowskim;  później  dostał  gw  kat. 
kapelanie    w  Sichowie    koło    Lwowa     a  teraz    probostwo)    38. 
Mickiewicz    Aleksander,    (wyszedł    klerykiem    do    Galicyi,    ale 
stanowi  duchownemu    już    się  nie  poświęcił;    byt    nauczycielem 
w  Bełzie).  39.  Mosiewicz  Jan,  prob.  z  Hołubią,  (naucz,  w  Woj- 
sławicach koło  Bełza).  40.  Mosieicicz  Kornel,  prob.  z  Szlatyna 
(naucz,    w  Chorobrowie).    41.  Mosieicicz    Romuald,    prob.     ze 
Świdnik,  fnancz.  w  Warężu,  teraz  dostał  prob.  gr.  kat.  w  Szmit- 
kowie  koło  Krystynopola).  42.  Mosinvicz    Włodzimierz,   wikar. 
katedry  chełmskiej,  (naucz,  w  Dworcach).  43.   Nazarewicz  Mi- 
kołaj, b.  dziekan,  prob.   z   Wojsławic,  (był  internowany   w  Kle- 
mentowie  koło  Kurowa;  skazany  na  deportacyą  do  Nowogrodu, 
w  drodze  już  będąc,    zdołał    z  pod  straży    umknąć  z  Lublina: 
obecnie    prowadzi    pasiecznictwo    w  Pień  lakach    u    hr.   Włodz. 
Dzieduszyckieo:o).  44.  Panasiński    Klemens,    proboszcz    z  Doł- 
hobyczowa (kapelanem  w  Kulparkowie,    przy  zakładzie  obłąka- 
nych). 45.  Panasiński  Leon,    prob.    z  Czar^owca    (dostał  prob. 
gr.  kat.     Hulcze     koło     Waręża).     46.     Panasiński     Seweryn, 
prob.  z  Soli  (zajmuje    się  malarstwem),    47.   Podkowicz  Paweł, 
prob.  z  Pienian  (ekonomem  w  Budyninie).  48.   Pociej  Emilian, 
kanclerz  konsystorza    i  prof.  seminar,    chełm.  (był  internowany 
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w  Sandomierzu,  skąd  przybył    do  Galicyi;    obecnie    kapelanem 
zakładu    fundacyi    hr.    Skarbka    w    Drohowyżu).     49    Sehowicz 
Mikołaj,  b.  dziekan,  prob.   z   Czerniczyna,  zięć  prałata  Pocieja, 
(dostał    prob.    gr.    kat.    w  Medyce).     oO.    Sieniewicz    Emilian, 
prob     ze  Swór    (był    wikarym    przy    parafii    łać.    w  Milatynie ; 
obecnie  w  Krakowie    przy    kościele    N.  M.  P.     51.   Starkiewtcz 
Aleksander,  b.  katecheta  w  Białej,    prob.  z  Łomaz,    (wikaryu- 
szem przy  parafii    łać.  w  Bełzie),    umarł   jako    wikary  w  Zar- 
wanicy.  52.  Szelemetko  Michał,  prob.  z  Kossynia,  wikaryuszem 
w  Medyce,.  53.   Szokalski  Jan,  prob.  z  Modrynia  (wikaryuszem 
przy  parafii    obrz.    łać.    w  Milatynie).     54.   Szulakiewicz    Ale- 
ksander,  prob.  z  Orchówka    (nauczycielem    w  Remanowie   koło 
Kukizowa).  55.  Szulakiewicz    Michał,    prob.    z  Przegalin    fur. 
1835  t  we  Lwowie    28.  listopada  1875,    jako  wikaryusz    przy 
gr.  kat.  cerkwi  śś.  Piotra  i  Pawła;    zdrowie  stracił  w  7  mie- 
sięcznem  więzieniu  w  Siedlcach;  pochowany  w  ornacie,  w  któ- 
rym spółbracia  jego,  w  Radomiu  trzymani,    tajemnie    mszę  św. 
odprawiali).  56.  Szydłowski  Jakób,  prob.  z  Lipska,  gub.  suwałk. 
(nauczycielem  w  Jarosławicach  koło  Zborowa).  57.    Telakotvski 
Teodor,  prob.  z  Rogowa  (nauczycielem    przy    szkole    wzorowej 
rz.  kat.  we  Lwowie).  58.   Terlikieicicz  Grzegorz,    prob.    z  Do- 
brynia    starzec  przeszło  75-letni    (w  Krakowie  długi  czas  cho- 
rował'  umarł   1881   r.).   59.   Terlikiewicz  Józef,  syn  poprzedza- 
jącego, prob.  z  Koszoł    (w  Krakowie).    60.     Wasilewski    Adolf, 
prob.  z  Krzyczewa,  (we  Lwowie  wikaryuszem    przy  cerkwi  śś. 
Piotra  i  Pawła),  obecnie    proboszcz  tejże  parafii.     61.    Własie- 
wicz  Emilian,  prob.  z  Łosińca  (naucz,  w  Oleszycach).  62.  Za- 
horowicz    Antoni,    Bazylianin    (u   XX.  Bazyl.).     63.  Zaremba 
Emilian,    prob.    z  Chyżowic,    (wik.  w  Tartakowie  przy  parafii 
łać.).  64.  Załkalik  Aleksander,    prob.  z  Różanki    (dostał  prob. 
gr    kat    w  Dmytrowicach  koło  Sądowej  Wiszni).    65.   Zatkahk 
Jakób,  prob.  z  Świerzów,  (był  zesłany    w  r.   1874    na  wygna- 
nie do  Powieńca,  gub.  ołoneckiej;    przenosząc    się    do  południo- 
wej Rossyi,  dziwnym  sposobem,  przy  pomocy  szlachetnego  Ros- 
syanina,  zdołał  ujść  za  granicę;    był  liaucz,  w  Jazłowcu).    66. 
Zienkiewicz  Symeon,    prob.  z  Pobołowic  (we  Lwowie  mieszka). 
Niektórzy  z  tych  w  ostatnich  czasach  otrzymali  probostwo. 

Do  liczby  wygnańców  chełmskich  w  Galicyi  się  znajdu- 
jących, zaliczyć  jeszcze  należy  Filipa  Bieganowskiego,  ucznia 
prawosławnej  akademii  duchownej  w  Kijowie,  od  r.  1853  do 
1857  a  później  profesora  seminaryum  chełmskiego,  bez  kapłań- 
skich święceń,  za  to,  że  w  wykładzie  swoim  zasad  katolickich 
wyrzec  się  i  apostołom  schizmy  za  narzędzie  służyć  me  chciał, 
otrzymał  w  Sierpniu   1872    r.    dymisyę    połączoną    z  rozkazem 
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aby  wyjechał  w  najkrótszym    czasie    z  granic    dyecezyi,     udał 
się  do  Galicyi  gdzie  jest  nauczycielem  w  Bochni. 

Dodać  jeszcze  należy,  że  z  księży  galicyjskich,  którzy 
w  liczbie  blizko  stu  udali  się  do  dyecezyi  chełmskiej,  i  stali 
się  powolnymi  narzędziami  w  ręku  rządu  moskiewskiego;  jeden 
jedyny  tylko  się  znalazł,  który  ni«  przyjął  schizmy,  i  w  o-tat- 
niej  przynajmniej  chwili,  widząc  że  tu  już  nie  o  obrzędy,  ale 
o  wiarę  chodzi,  cofoąt  się.  Był  to  ks.  Emilian  Piasecki,  prób. 
w  Uhrusku,  trzymany  w  Lutlinie;  obecnie  ma  parafią  w  gr. 
kat.  archid.  lwowskiej.  Drugi  Galicyanin,  ks.  Jan  Indyszeio- 
ski,  wychowaniec  seminaryum  chełmskiego  i  tamże  wyświęcony, 
który  wraz  z  inuymi  prawosławie  przyjął,  zachorowawszy  w  r. 
1877,  czuł  się  obciążonym  na  sumieniu  zbrodnią  odstępstwa  od 
wiary  katolickiej.  Przybywszy  dręczony  wyrzutami  sumienia  i 
ciężko  chory  do  Lwowa,  przyjęty  został  napo  wrót  na  łono  Ko- 
ścioła, wyspowiadał  się,  i  dnia  17  lipca  tegoż  roku  w  drodze 
do  swego  ojca  życie  zakończył. 

Z  tego  wykazu  widzimy,  że  dyecezya  chełmska,  która 
w  r.  1875  miała  parafij  wszystkich  26(3,    zaś  z  krakowską, 
liczącą  się  także  do  chełmskiej    dyecezyi  267,   a  kai)łaiiów 
Da  parafiach    nigdy    więcej    nad  200,    z  powodu,    że  wiele 
bardzo  małych  parafij  było    połączonych,  i  nawet    po  kilka 
jednemu  kapłanowi  w  administracyą    dawanych,    a   w  obe- 
cnym czasie  po  odliczeniu  tych,  co  za  czasów  prześladowań 
i  więzień  pozaciągawszy  defekta  pomarli,  odliczywszy  wy- 
wiezionych do  liossyi,  nie  miała  prawnych  kajdanów  i  pro- 
boszczów nawet  160;  odłączywszy  nadto  tych,  którzy  korzy- 
stali już  z  nowego  kształcenia  się  w  seminaryum  za  czasów 
Wójcickiego  i  Kuziemskiego,  podług  świętojurskiego  systemu 
a    moskiewskiego    ducha,     to    nie   więcej,     jak    kilkunastu 
prawowitych  chełmskich  kapłanów  odpadło  z  ł)ojaźni  i  sła- 
bości, a  nawet  i  z  tych  jeszcze  niektórzy  czekają  sposobno- 
ści opuszczenia  splamionego  miejsca,    wstrętnej    im    wiary, 
a  wrócenia  napowrót  na  łono  Kościoła  ;  za  co  niech  będzie 
chwała  Najwyższemu,  że  dał  największej    części    kapłanów 
chełmskich  tę  łaskę,  iż  woleli  stracić  wszystko,  niż  opuścić 
prawdziwą  wiarę  i  wyrzec  się  prawdziwego  Kościoła.    Ten 
jeden    fakl    pozt)awia   rząd    moskiewski    wszelkiego   prawa 
ogłaszania,  że  duchowni  i  lud   dobrowolnie  przyjęli  prawo- 


sławie,   gdyż  same  nieme   cyfry  głośny   kłam  temu  zadają. 
A  gdy  nie  uważając  na  to,  tenże  rząd  kłamstwem  pokrywa 
prawdę  przed  światem  i  bezczelność  swą  posuwa  do  natrzą- 
sania    sie   z    ofiar  nieszczęśliwych   a   szlachetnych,    głosząc 
w  pismak    własnych  i  obcych,    Moskwie    zaprzedanych,  ze 
unici  chełmscy  dobrowolnie  i  chętnie  prosili  o  prawosławie; 
w  in,ię   wiary,    honoru    i    prawdy   poczytali    sobie    kapłani 
chełmscy,  którzy  do  Oalicyi  się  schroniwszy,  swobody  oso- 
bistej  zażywają;    za    święty    obowiązek,    zedrzeć   tę  maskę 
obłudy  z  \'zadu  moskiewskiego ,   tę   liańbę    ze  szlachetnego 
ludu  unickiego,  a  to  przez  uroczystą  protestacyę,  w  pismach 
publicznych  umieszczoną,  którą  i  tutaj  na  wieczną  pamiątkę 
cierpień'  i    chwały  unitów,    a    hańby  moskiewskiego    rządu 
przytaczamy   i    także  za  granicę    ua  ręce  hr.  Platera  prze- 
sialiśmy. 

I*  r  o  t  e  s  t  a  c  y  a- 

Podpisani  kapłani  katoliccy,  obrządku  unickiego,  z  dyeee- 
zyi  cl>e2kiej,  Królestwa  Polskiego,  gwałtami  ,  tyramą  rządu 
m'o skiew^kiego' wy.-ani  .  probostwa  i  kraju,  oderwam  od  1^  u 
i  rodzin  naszych,  w  imię  sprawiedliwego   Boga,  w  imię  sumie 
nia  i  iLoru    sk  adamy  przed  sąd  narodów  świata  tego  uroczy- 

Z     iucyę  za  praVdę,    przez   rząd   '^^^^^^l 
i  nainieffodziwiej  znieważoną.     Pastwiąc   się  ,iak  mordercy  naa 
Lzblonnemi  ofiarami,    ze    zwykłym  -^^  <.y"izmem  pow.,k,,y, 
chcą    katusze,    bezczeszcąe    też    same    ofiary    przyznaniem    im 
Sby  i  poniżenia.  Używszy  wszelkiego  rodzaju  -««-'^»';  "'7. 
d  rstw  i^podstępów,  kłamstw  i  gwałtów,  ^^^ZZ^cr^r^^. 
nrzed  światem    rząd  moskiewski    w    swoich   1    kupionych    pizcz 
ebfe  pumach,  że' unici    na  Podlasiu    chętnie    P-yj^^S 
matvcka  moskiewską  wiarę,   i  o  przyjęcie   do    n  ej  jako  o  lasKę 
matycką  mosK,         4  bezczelność  moskiewska  zaprze- 

proszą,   bame  laKia,  klui^iu    i  w  r    Ift^l    no- 

czyć  nie  zdoła,    niech    przemówią  za  prawdą^    kościoła  grekl 
mimo  próśb  i  protestacyj  odłączono  zarząd  'P'.*J,f;,f  £^  J^^^f^, 
katolickieeo  od  wspólnego  zarządu  interesami  religi    katolickiej 
abT,  twS  li.  uderzyó  i  obalić     a  oddawano  najczęściej     od 
naczelnictwo  urzędnika  religii  moskiewskiej.  W  1840  r    pomimo 
wymawal  się  z  powodu  chorobliwego  «'-«    we.waWar  M. 
kotai  biskupa  Szumborskiego  do  Petersburga,  aby  go  tam  darami 
Sa    i    postrachem    skłonić    do    odstępstwa,    ^o    gdy  się  me 
ndało^  ciągli  go  prześladował  i  chciał  uwięzić.     W  roku  1866 
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biskupa  Kalińskiego,  nie  chcącego  w  niczem  obrazić  praw  Ko- 
ścioła, nie  chcącego  i  nie  mogącego  przyjąć  języka  rossyjskiego 
do  wykładu  nauk  teologicznych  i  nauk  kościelnych,  tudzież  usu- 
nięcia organów,  kivże  wśród  nocy  porwać  i  wywieźć  do  Wiatki, 
gdzie  zaraz  umiera,  niewiadomo  dotąd  z  jakich  powodów.   Prze- 
ciwko wszelkim  prawom  Kościoła,    a    nawet  prostej  uczciwości, 
narzuca  gwałtem  na  rządzców    dyecezyi    w    roku   1866  Wójci- 
ckiego   a    w  r.   1871   Popiela,    zbiega    z    Galicyi,    ludzi  najgo- 
dniejszych wzgardy  i  potępienia.    W  r.   1867  na  rozkaz  rządu 
wojsko,  chodząc  od  parafii,    do  parafii^    gwałtem  zabiera  i  wy- 
rzuca organy   z  kościołów,   a    lud    broniący  zniewagi   swoich  ko- 
ściołów,  więzi,    okłada    razami,    zabija  nawet,    jak    w    Kodniu 
kozak  piką  Emiliana  Rzeszczyńskiego,  albo  otoczywszy  wojskiem 
na  około,  trzyma  trzy  i  więcej  dni  i  nocy  o  głodzie,   mężczyzn 
kobiety  i  dzieci.  Ten  sam  gwałt  spełnia,   wprowadzając  pomimo 
woli,   potrzeby    i    przekonania  ludu    mówienie    kazań    po  rusku, 
i  zaniechanie  polskich  pieśni  i  polskiej  mowy  w  kościele.  Oprócz 
powyższych  męczarni  nakłada  kontrybucye,  które  do  roku   1874 
od  35  parafij   tylko,   podług  obliczenia  samychże  ukrzywdzonych 
wynoszą  204000    rs.   przeszło.     Pomimo    zaręczeń    i    przysiąg, 
w  tym  czasie  ludowi  w  imieniu   rządu  przez  gubernatorów  i  na- 
czelników uroczyście  danych,  że  nadto    nic   więcej  od  nich  wy- 
magać nie  będą,  nakazano  w  imieniu  cara  w  dniu  Igo  stycznia 
1874  r.    wprowadzić    wszystkie    obrzędy    moskiewskiej    religii. 
Znieważany  ciągle  lud  i  dręczony  za  święte  dla  niego  uczucia, 
nie  przyjmuje  narzuconych  mu  odstępczych  i  spodlonych  z  Ga- 
licyi  księży,    a    rząd    dla    ich    zgnębienia    wyseła    natychmiast 
wojsko,     które    używszy    broni    palnej    przeciwko    szlachetnemu 
i  religijnemu    ludowi,    zabija  we  wsi    Drelowie  i  Pratulnie   19 
osób,  rani  około  60.     Widząc,   że   wszędzie  lud  gotowy  umrzeć 
za  święte  dla  niego  uczucia,  zmienia  system  prędkiego  morder- 
stwa na  długie  męczarnie.  Otaczają  wsie  całe  wojskami,  niszcząc 
aż  do  głodu,    kują    i    wywożą    w  głąb    Rossyi    lub  do  więzień 
ludzi  publicznie  znanych  ze  szlachetności ,  gorliwości,  przecinają 
nawet  z  sąsiedztwem  komunikacye,  katują  aż  do  odpadania  ciała 
kawałkami,  dopóty,  dopóki    nie    wymogą    przyrzeczenia  od  bez- 
przytomnego    z  bólu,    że  podpisze   się  na  schizmę.     Aby  i  tym 
sposobem    trudny  przymus    ułatwić,    używają    podstępu ,   radząc 
podpisać  tylko  dla    pozornego    dogodzenia    woli    cara,    a  potem 
że  wolno  będzie  po  dawnemu  trzymać  się  obrzędów  swej   wiary. 
Takie    są    główne    odcienia  zbrodni    moskiewskiej    tyranii  ,    nie- 
sytej nigdy  łez  i  krwi  ludów,  które  Opatrzność  z  niezbadanych 
swych  wyroków,  może  na  większe  tyranów  potępienie,    poddała 
jej   władzy.  Tem  haniebniejszemi  są  te  prześladowania,  że  wręcz 


niezgodne  z  nroczystem  przyrzeczeniem  cara  Aleksandra,  danem 
w  roku  1864  deputacyi  ludu,  wezwanej  na  rozkaz  swego  cara 
z  powodów  politycznych  do  Petersburga  ;  tam  to  jeden  z  wło- 
ścian,  poznających  dobrze  złe  zamiary  Moskwy,  upraszał  o  nie- 
naruszanie ich  wiary.  Na  co  car  w  odpowiedzi  oświadczył.: 
daję  wam  cesarskie  słowo,  że  nie  dozwolę  nikomu  naruszać  waszej 
wiary"  a  teraz  spełniając  swoje  carskie  słowo  upoważnia  mini- 
stra Tołstoja  do  użycia  wszelkich  środków  dla  ugięcia  szlachet- 
nej  unitów  stałości,    w    rozkazie    danym   gubernatorowi,    który 

mieliśmy  sposobność  odczytać.  -n.    i      • 

Jeszcze  nie  zastygła    krew    pomordowanych    w    Drelowie 
i  Pratulinie,  Kłodzie,  Kodniu,  poległych  pod  razami   w  Kolem- 
brodach.  Rudnie,  Włodawie;    płyną    łzy  i  krew  «™^^^7^j;  ^j^' 
temi  wsiami,    aż    do    odpadania    ciała,    w   Uścimowie,    Jamach, 
Różance.    Dołhobrodach .     Łomazach,     i     innych    kilkudziesięciu 
miejscach;  wywiezionych  w  głąb  Rossyi,    okutych  i  osadzonych 
w   więzieniach,    stawianych    na    mrozie    do    naga    rozebranych, 
obojej   płci;    zniszczonych  i  zrabowanych  aż  do  głodu,    trzyma- 
nych w  oblężeniu  w  głodzie  przez  dni  dwa,   trzy  i  więcej    bro- 
niących swoich    kościołów;    płyną    łzy    i    P^^^^',  ^'^^ .  ^   In", 
wśród  męczarni,  z  nieprzytomności,  rozpaczy  i  bólu  dah  zadane 
podpisy  ieszcze  i  obecnie     szerzy  się   postiach    między  spokoj- 
nymi mieszkańcami,  tyranije  i    zniszczenia    przez    wojska     cho 
dzące  od  wsi  do  wsi  dla  wymożenia  męczarniami  dobrowolnych 
podpisów  na  moskiewską  wiarę,  a  wielu  uchodząc  katuszy,  rzu- 
cS  rodziny    i    uchodzą    do  sąsiedniej  Galicy..     Przeszło  JOciu 
kapłanów,  wiernych  swojemu    powołaniu,    a  za  to  prześladowa- 
nych,   pozbawionych    z    rodzinami  swemi  miejsc ,    wy  wiezionych 
w  głąb  Rossyi,  uwięzionych    lub   wysyłanych   z    da  a  od  swego 
Lu  i  około  70ciu,    chroniących    się    w    Galicyi,    dowodem    są 
tolerancyi,  ludzkości  moskiewskiego  rządu,  i  dobrowolnego  schi- 

zmy  P^y^««'^*|;.^  j.^  zbrodnie  Mosk^ry  wołają  o  pomstę  do  Boga 
i  Je-o  świecei  nieuchronnej  sprawiedliwości.     Jemn  ofiarujemy 
ierplenia  nasze,  zwracając  si,  zarazem  do  współczac.a  narodów 
świata  tego,  zdolnych  rozumem    i    sercem  poja.c  i  ^lekoŚA  nie- 
szczęścia'pod  iarzmem   moskiewskiej  tyranii.  .  okropną  potwor- 
no^   trudną  do  pojęcia  w  tym  wieku,  zbrodni  ohydnych    ciągle 
snetńiarych  dla  pastwienia  się  nad  ujarzmionym  narodem    Uro- 
cz irnaszą   protest^cyę,    wywołaną    obelżywemi    k  a-stwam. 
moskiewskiego  rządu,     któremi  swą    mongolską  ty-an-^J  °be« 
ludów    oświeconej  Europy    chce    osłonić,    podając,   i    ==ąPJ-awde 
okoliczności  przytoczonych  jako  naoczni  świadkowie  w  .mię  sn- 
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mienia    i    honoru  ręcząc,    oddajemy  pod    sąd    Boga    i    narodów 
świata  tego,  i  własnoręcznie  podpisujemy. 

We  Lwowie,  dnia  1,  kwietnia  1875. 

Pozostaje   nam  jeszcze  powiedzieć    słów  kilka  o  losie 
kapłanów  unickich,  których   prześladowanie   moskiewskiego 
rządn  zmusiło  do  szukania   przytułku  w  Galicyi.     Wszyscy 
kapłani  tej  kategoryi  znaleźli   pod    łaskawym  rządem  kato- 
katolickiego,  znanego  ze  swej  szlachetności,  wspaniałomyśl- 
ności i  przywiązania  do  Kościoła  Monarchy  spokojny  pobyt 
a  zarazem    z    wielu  stron  życzliwą  braterską    pomoc.     Całe 
społeczeństwo  i  obywatelstwo  polskie,  i  duchowne  i  świeckie 
przyjęło  ich  ze  szczerą  sympatyą  i  z  względami,  położeniu 
ich  odpowiedniemi,  i  przychylne  dla  tułaczów  uczucia  w  czyn 
zamieniając,  założyli  komitet  czuwać  mający  nad  osłodzeniem 
dolegliwego  ze  wszech  miar  położenia  około  70  kapłanów  z  fa- 
miliami 400  osób  wynoszącemi  —  komitet  ten  jako  wyraz  uczuć 
narodu  zawiązał  się  13.  listopada    1872  a  to  jest  zaraz  po 
przybyciu    kilku    pierwszych    wygnańców;     zaproszony    na 
przewodniczącego  ks.  Metropolita  Sembratowicz,  lubo  to  było 
bardzo  właściwe  dla  niego,  wyznaczył  na  swoje  miejsce  ks. 
kanonika  Żukowskiego,    lecz    ten  niedługo,    nie   poczytując 
sobie  tego  ani  za  obowiązek,  ani  zaszczyt,  wystąpił  i  z  tego 
powodu  oprócz   członka,  ks.  Sylwestra  Sembratowicza,  prof. 
wówczas  teologii  na  uniwersytecie,  nikt  z  tutejszych  członków 
po    śmierci   Ławrowskiego   nie   był    w    komitecie  —  a  tem 
samem  jak  i  swoją  nieczynnością    w    osłodzeniu    losu  smu- 
tnego tułactwa,  zgotowanego  im  przez  galicyjskich  wychodź- 
ców najwięcej,  dowiedli   swojej    niechęci,    a  zarazem    może 
sposobu   czucia    i    myślenia.  —    Najobszerniejsze    pole    do 
czynienia   miał  komitet,    gdy  po    śmierci   prezesa   Ławrow- 
skiego, wice-marszałka  Sejmu,    obrano   hrabiego  Maurycego 
Dzieduszyckiego ,    a   zastępcą    ks.    kanonika    Ormiańskiego 
Kajetanowicza.    Członkami    wtedy    byli  ks.  Sylwester  Sem- 
bratowicz, doktor    i    profesor    uniwersytetu,    niezapomniany 
w  szlachetnem  poświęceniu  się     Ks.  Otton  Hołyński,  wika 
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ryusz  katedralny,  Mieczysław  Potocki.  Jan  W.eczynski   Lu- 
dwik   Pierożyński ,   skarbnik.    Bernard    Kalicki,    sekretarz. 
Koraitet  otrzymał  upoważnienie  do  zbierania  składek  w  ca- 
łym kraju  i  wszelką   pomoc   rządu  w  osobie   mgdy  me  za- 
pomnianego   dobroczyńcy  unitów   i   rządzcy  ^^^JU    s.  p.  Kr. 
Goludiowskiego,  namiestnika;  przyczyniały  się  do  dobra  ich 
Wielkopolska,    Francya  przez  zamieszkałycłi    tam    Polaków 
i     biskupa    d'  Antun,    ks.  Pereau,    przyjaciela   niezłomnego 
Polski    i  jak  zawsze  Świątobliwy    i    dobroczynny  Pius  IX. 
Papież    a  sejm  całv  godnie    tlómaczac    uczucia    narodu  dla 
wygnańców,  pomimo  protestów  nikczemnych    -rogom  odda- 
n^cłi  świetojurców,  wyznaczył  subwencyę  w  kwocie  3000  zł, . 
\V  Krakowie,    dawnej    narodu  stolicy,   zajmował,  się  skład- 
kami  ks.  kanonik  Serwatowski  i  ks.  Żółtowski    niezależnie 
od  komitetu  -  do  tego    dodać   należy  wyjednanie  w  Wie- 
dniu  przez   łir.    Goluchowskiego  3000  złr.    z  funduszów  dy- 
-spozvcyjnvcb,    stypendya  mszalne  przez   ś.  p.  biskupa  H.r- 
schlera  z  Belgii  wyjednywane,  pomoc  prywatnych  szłachc.nych 
osób    z  pomiędzy  których   nie   możemy    zamilczeć   s.  p.  hr. 
Kabógi,  która  w  swych  dobrach  do  śmierci  dawała  przytu- 
łek kilku    unickim    kapłanom.    -  Cześć   i   chwała  szlache- 
tnym, co  umieli  pojąć  myślą  i  sercem   i   wielkość  meszezę- 
ścia  i  wielkość  otiar  na  ołtarzu  religii  i  ojczyzny  złożonych 
Ale  duchowni  chełmscy  mieli  nadzieję  i  mieli  prawo  spodziewać 
Sie,  że  podobne  przyjęcie    znajdą    również    u    braci   swych 
w"Galicyi  tegoż  samego  obrządku,  u  gr.  kat    w  adz  ducho- 
wnych. Sympatyą  i  pomoc    z   tej  strony  była  dla  nich  nie- 
zmiernej wagi,  gdyż  w  opłakanej  ich  doli  potrzeba  im  by  o 
nietylko    chwilowej    pomocy    i    chwilowego   przytułku,    a  e 
jako  obarczonym  rodziną  potrzeba  im   było    stałego  punktu 
oparcia,  stałego  sposobu  do  pracy.     Bodąc  kapłanami  kato- 
liekiemi.  którzy  Bogu  ślubowali  dla  chwały  Jego  pracować 
pragnęli  duchowni  chełmscy    i   w    Galicyi   w    swoim  stame 
nadał  'około  zbawienia  dusz  pracować  i  z  konieczności  tylko 
innych  zawodów  się  chwytali.  W  tem  dopuszczeniu  do  obo- 
wiązków kapłańskich  i  do  pasterstwa  dusz  cała  icli  nadzieja 
pokgała   na  krajowem  gr.  kat.  duchowieństwie,  które  wy- 
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slawszy  ze  swego  łona  tylu  apostołów  sctiizmy  do  dvece- 
zyi  cliełmskiej,  powinno  było,  chocia^.by  tytułem  restytucyi, 
jeśli  nie  tytułem  braterstwa  kapłańskiego  i  współczucia  dla 
nieszczęśliwych,  przyjąć  do  swego  grona  chełmskich  ka- 
płanów, których  mała  tylko  liczba  mogła  była  unieść  ze 
sobą  jakieś  znaczniejsze  fundusze,  a  większość  bez  sposobu 
do  życia  pozostawała,  i  na  jałmużnę  lub  nędzne  prywatne 
zajęcie  była  wskazaną.  Tymczasem  pod  tym  względem 
oczekiwanie  kapłanów  chełmskich  boleśnie  zostało  zawie 
(Izione.  Wiadomość  o  nieprzyjęciu  pierwszych  czterech, 
w  miesiącu  wrześniu  1872  r.  przył)yłych  do  granicy  pod 
eskortą  żandarmów:  Teołila  Bojarskiego,  Grzegorza  Terli- 
kiewicza,  Emiliana  Sieniewicza  i  Aleksandra  ^tarkiewicza 
powinno  było  ich  zawczasu  uprzedzić,  że  ani  przyjęcia,  ani 
współczucia  nie  znajdą  u  braci  swojego  obrządku.  Ani  bra- 
terskie współczucie  duchowieństwa  łiicińskiego,  ani  sympa- 
tya  całego  kraju,  jawnie  i  czynnie  okazywana,  ani  głos 
przychylny  Namiestnika  Chrystusowego,  ani  przełożenia  naj 
godniejszego  pamięci  i  uwielbienia  ś.  p.  namiestnika  Age- 
nora  hr.  Oołuehowskiego,  nie  zdołały  wzruszyć  serc  ludzi, 
którzy  w  swem  zaślepieniu  z  wszelkich  uczuć  ludzkości  się 
wyzuli.  Fanatyczna  nienawiść  do  l^olaków,  niechęć  dla  Ko- 
ścioła,  obawę  ubliżenia  zamiarom  Moskwy,  pokrywano  bez- 
zasadną wymówką,  że  prawa  krajowe  nie  dozwalają  na 
przyjęcie  kapłanów  chełmskich  d(»  grona  duchowieństwa 
dyecezalnego.  Aby  i  to  usunąć ,  a  razem  ułatwić  możność 
przyniesienia  pomocy  tylu  wygnańcom  i  zawstydzić  ducho- 
wieństwo ruskie  w  Galicyi  .  że  pomimo  tylu  przedstawień 
i  zapewnień  nic  z  tego,  co  mu  powinność,  wiara  i  czucie 
nakazywały,  uczynić  nie  chciano,  wyjednał  ś.  p.  Namiestnik 
u  ministra  zezwolenie  do  przyjmowania  chełmskich  księży 
prowizorycznie  na  posady  i  miejsca  duchowne  w  unickich 
dyecezyach.  Reskrypt  ten  ministeryalny  przytaczamy  tu 
w  tłómaczeniu  z  niemieckiego  języka. 


L.  13271. 

Odezwa  cesarslco-królewsJciego  Prezydyum  Namiestnictwa  z  dnia 

15,  marca  1873  r.  nr.  2012.  do  Ńajprzeicielehniejszego  księdza 

'  doktora  Józefa  Semhratoicicza,  arcybiskupa  obrządku 

(jrecJco-katolickiego  ive  Lwowie, 

Wysokim   reskryptem  z  dnia    7.  b.  m.  nr.   138  Jego  Ex- 
celleucya    pan  Minister    wyznań    i    oświecenia  dozwolił,  aby  ci 
ksit^ża    greko-katolickiej  dyecezyi  z  Chełma,   którzy  są  zmuszo- 
nymi ze  swemi  familiami    w  państwie    Austryackiem    przytułkn 
szukać,  przez   przewielebne  greko-katolickie  Ordynaryaty  bisku- 
pie   w  Galicyi.   w  razie  jeżeli  te  o  wszechstronnej   zdolności  tych 
księży    do  wykonywania    obowiązków    duszpasterzy    zapewnione 
będą    prowizorycznie    do    pomocy  w  duszpasterstwie    użyci  być 
mogli.   Wszelakoż  przewielebne  Ordynaryaty  na  to  uwagę  mieć 
będą,    żeby  to  prowizoryczne    dla    pomocy    pomieszczenie    tylko 
na  właściwych  systemizowanych  miejscach  duszpasterstwa  miej- 
sce miało    z  których  wiele,  dla  braku  zdolnych  do  użycia  miej- 
scowych     duchownych,      nieobsadzoneby      zostały.      Stanowcze 
zamieszczenie    którego  w  mowie  będących  duchownych  w  tutej- 
szem  duszpasterstwie,  przyjęcie  tychże  do  grona  jednej  z  dwóch 
dyecezyi   w  Galicyi  na  celu  by  miało  ;    lecz    to    przyjęcie,  nawet 
gdyby  miano    przekonanie,    że    wspomnień!  duchowni  wymagane 
przez   prawo  naukowe  wykształcenie  posiadają,   nie  mogłoby  być 
przyznanem,  nim  ciż  otrzymają   austryackie    krajowe  obywatel- 
stwo, i  okażą  nabycie  tytułu  mensae. 

O  tem  Wasze  Przewielebuość  w  spełnieniu  relacyi  na 
rapport  z  dnia  22.  Stycznia  r.  b.  nr.  10  i  nr.  28  dla  dalszego 
postąpienia  powiadamiam,  z  prośbą,  abyś  raczyła  mieć  chętne 
staranie  o  czynne  umieszczenie  wspomnionych  księży,  gdy  ciz 
się  do  przewielebnego  metropolitalnego  Ordynaryatu  zgłoszą.  Do 
tego  dołączam  prośbę,  aby,  gdy  który  z  tych  księży  w  myśl 
powyżej  cytowanego  rozporządzenia  jako  pomocnik  przy  dusz- 
pasterstwie  użytym  będzie,  zawsze  do  c.  k.  Namiestniczego  I  re- 
zydyum  o  udzielenie  bliższych  wiadomości  o  jego  zachowaniu 
się  i  postępowaniu  zwracano  się.  O  treści  rozporządzenia  po- 
wyższego p.  Ministra  wyznań  i  oświecenia  równocześnie  powia- 
damiam  i  greko -katolicki  biskupi  Ordyuaryat  w  Przemyślu. 

Rząd  wiec  szlachetnie  działając  w  skutku  starań  nie- 
odżałowanej pamięci  hr.  Gołuchowskiego  i  tę  przeszkodę 
usunął,  ale  cóż  pomoże  na  twardość  serc  i  wyraźną  chęć 
nieobrażania  Moskali,  którzy  obłudnie  i  bezczelnie  uprzedzili 
przez  Baranowa,  jednego   z   apostołów   swoich ,    niektórych 
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oddanych  sobie  członków    konsystorza,    że  księża  chełmscy 
nie  z  pobudek  religijnych  kraj  opuścili,    ale   że  na  przekor 
wymaganiom  rządu  moskiewskiego  nie  chcieli  być  wiernymi 
swojej   „ruskiej'  narodowości  w  przyjęciu  do  kazań  i  nauk 
języka  ruskiego  ;   że    szlachetny  rząd  moskiewski  ustępują- 
cym   z    miejsc    swych    dobrowolnie,    zapewnił    utrzymanie, 
udzielając  po  500  rs.    pensyi,    a  zatem  nie  zasługują  tu  na 
żaden    wzgląd,    ani    na    żadne    współczucie,     gdyż   wyszli 
tylko,  aby  kompromitować  i  fałszywemi    potwarzami  oczer- 
niać wspaniałomyślny  rząd  moskiewski.  I  z  tego  to  powodu 
gdy  rząd  szlachetnego  katolickiego  monarchy  usuwał  główną 
przeszkodę,  przez  świętojurców  moskiewskich*)  ciągle  przy- 
taczaną, znaleźli  drugą  i  trzecią,  a  zapomniawszy  o  wstydzie 
czuciu  i  honorze,  zastawiali  się  brakiem  miejsc,  i  posuwając 
twardość  serca  do  ostateczności,    ośmielili  się  żądać  od  mi- 
nisteryum  pieniężnego  wsparcia  na  utrzymanie  księży  z  chełm- 
skiej dyecezyi.  Odpowiadając  na  to  ministeryum,  chcąc  jak- 
kolwiek zaradzić  złej  woli  członków  konsystorza  świętojur- 
skiego,    w     ostateczym    razie    pozwoliło    dawać    kapłanom 
chełmskim   posady     nauczycieli    ludowych.     Rozporządzenie 
w  tym  celu  wydane   przez   Ministra,    przytaczamy  tu  co  do 
słowa  : 


*)  Mowiae  o  świetojurcach,  zastrzegamy  się,  że  przez  nleh  rozu- 
miemy tylko  te^ohyduą^ektę  gr.  kat.  duchownych,  która  ze  swego  łona 
wydala  setkę  cała  apostatów,  eo  w  dyecezyi  chełmskiej  zaparli  sie  ka- 
tolickiej wiary  i  pomogli  Moskwie  zagładzić  Św.  unią,  a  która  w  Galicyi 
sieje  niezgodę  między  braćmi  jednej  wiary  a  różnego  obrządku,  która 
pod  pretextem  bronienia  niby  to  krzywdzonej  przez  Polaków  ruskiej 
swej  narodowości,  propaguje  politykę  moskiewską,  a  pod  pozorem  zacho- 
wania dawnych  obrzędów  greckich  schizmę  moskiewską  :  która  z  pogardy 
i  niechęci  odrzuca  użycie  najpiękniejszego  z  dyalektów  słowiańskiego  je- 
zyka,  a  używa  najgorszego,  chłopskiego,  niewykształconego,  aby  i  w  tern 
zbliżyć  Sie  do  Moskwy,  z  występnem  zapomnieniem  świętych  związków, 
jakiemi  zbeszta  narodu  złączyła  ich  wiara,  polityka  i  historya;  jednem 
słowem  te  partye  w  łonie  gr.  kat.  duchowieństwa,  której  organem  jest 
wręcz  sehizmatyckie  i  moskiewskie  czasopismo  Słowo  popierane  i  czy- 
tywane wbrew  wyraźnemu  zakazowi  najprzew.  ks.  metropolity  Sembra- 
towicza  przez  należących  do  niej  ruskich  kapłanów  . 
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Wysokie   e.   k.    namiestnicze    Prezydyum    pod    dniem  6. 
czerwca  b.  r.  1.  4416  zakommunikowalo,  co  następuje: 

Na  mocy  wysokiej   decyzyi  z  31.  maja  r.  b.  1.  207  Je^o 
EKcelf  pan  Minister  wyznań  i  oświecenia  nie  przychylił  się  do 
przełożenia  prześwietnego  metropolitalnego  Ordynaryatu  z  dnia 
1-  kwietnia  b.  r.  1.  31   względem  adzielenia  pozwolenia,  aby  ci 
ffreko-katoliccy  duchowni  dyecezyi  chełmskiej,  którzy  ze  swemi 
familiami  w  Galicyi  schronienie  obrali,   przy  udzieleniu  zasiłku 
na  utrzymanie  z  funduszu  religijnego,    nadliczebnie  do  pomocy 
przy  duszpasterstwie  użyci    być    mogli,    ponieważ  pan  Minister 
wyznań,     pomijając    prawdopodobny    brak   prawnych    wymagań 
przy    umieszczeniu    tychże    w    duszpasterstwie,    ani    podobnego 
użycia  środków  pieniężnych    z  funduszu  religijnego,  z  finansów 
państwowych  w  bardzo  znacznej    części  zasilanego    ani  w  tym 
celu  żądanej  nadzwyczajnej  dotacyi  usprawiedliwićby  me  mog  . 
Aby  wszelako    wspomnionym    duchownym,    z    powodu  ich 
biednego  położenia,  zasługującego  na  uwzględnienie,  utrzymanie 
jakieś    skutecznie    umożebnić ,    pan    Minister    wyznań    na    moje 
wstawień  e  się  dozwolił,  acy  wyjątkowo  ci  z  chełmskiej  dyece- 
zyi zbiegli  kapłani ,    którzy    ze  strony  inspektorów  szkol  ludo- 
wych do  tego  za  usposobionych    uznani  będą,    na  posady  szkol 
ludowych,  na  któr^  prawnie    ukwalifikowanych  nauczycieli  bra- 
kuje   prowizorycznie  użyci  zostali.  Wydając  równocześnie  w  po- 
wyższym    względzie    stosowne    rozporządzenie,    mam    zaszczyt 
o  tem  Wasze  Arcybiskupią  Mość  powiadomić. 

Racz  Wasza  Arcybiskupia    Mość    przyjąć    wyrazy  mojego 

wysokiego  szacunku.  aoluchowsM. 

O  tem  powiadamia   się    wielebnych   greko-katolickich    du- 
chownych  chełmskiej    dyecezyi,    którzy    w    Galicyi  swoj  pobyt 

obrali 

Z  lwowskiego  gr.  katol.  mtropolietalnego  konsystorza. 

Livów,  dnia  18.  czerwca  1S74  r. 

M.  Malinowski 

generalny  wikaryusz. 

Oba  te  rozporządzenia  na  dowód  w  oryginale  niemie- 
ckim jak  były  wydane  do  konsystorza  z  powodu  zapewne 
że  i  niemiecki'  do   ruskiej    narodowości    przyjęły,    tu  przy- 

taczamy : 
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Odezwa  c.  h.  Prezydyum  Namiestnictwa  z  dn.  15  marca  1873 

1.  2072  do  Najprzewiel.  ks,  dra  Józefa  Semhratowicm, 

arcybiskupa  obre.  gr.  kat.  we  Lwowie. 

Mit  dem  h.  Erlasse  vom  7  l.M.  Z.   138|c.  d.  m.  hat  Seine 
Exc    der  Herr    Minister    fur    KuUus    nnd  Uaterricht    gestattet, 
dass'  iene  Priester    der    gr.  k.  Diozese  Ohelra,    welche  sich  ge- 
drangt  sahen,  mit  ihren  Familien  auf  osterreichischem   Gebiete 
Unterkunfc  zu  suchen,    voii    den    hochwurd.    gr.  k.  bisch.  Ordi- 
Dariaten  in  Galizien,    falls    diese    fur    die  aUseitige    Habilitat 
solcher  Priester  ziir  Uebung    der  Seelsorge    einstehen,  proYiso- 
risch  zur  Aushilfe  fiir  die  Seelsorge   yerwendet  werden.     Doch 
werden  die  hocŁiwurd.  Ordinariate    darauf    Jiedacht    zu  nelimen 
haben     das    diese  aushilfsweise    provisorische    Yerwendung    nur 
auf  sistemisirten  Seelsorgsposten  sfcattfiade,  von   denen   raehrere 
weffen  des  Abganges  an  yerfugbaren    einbeimiscben    Geistlichen 
unbesetzt  sein   diirfen.  Die  definitive  Anstellung  eines  oder  des 
anderen  der  in  Redę  stehenden  Geistlichen  in  der  hierlandigen 
Seelsorge  wiirde  die  Aufnahme  derselben  in  den  Yerband  ciner 
der  beiden  gr.  k.  Diozesen   in  Galizien  zur  Yoraussetzung  ha- 
ben   welche  Aufnahme,  selbst  wenn  man  die  Ueberzeugung  ge- 
winnen  sollte,    daas  die  betreffenden    Geistlichen  die  dnrch  das 
Gesetz  erforderte  wissenschaftliche    Yorbildung    besitzen,    nicht 
zugestanden  werden  konnte,  bevor  dieselben    die  osterreichische 
Staatsbiirgerschaft  erworben  und  die  Erlangung  des   fischtitels 

nachgewiesen  haben.  .     ^  ,   ,•  j 

Hievon  setze  ich  E.  erzb.  Hochwiirden  in  Erledigung  des 
Berichtes  vora  22.  Janner  1.  J.  E.  10/ord.  und  vom  7.  1.  M. 
Z  28/ord.  zur  weiteren  Yeranlassung  mit  dem  Ersuchen  in  die 
Kenntniss  fiir  die  thunliche  Unterbringung  der  gedachten  Prie- 
ster insofern  sie  sich  beim  hochwurd.  Metrop.  Ordinariate  an- 
gemeldet  haben,  geneigtest  Sorge  tragen   zu  wollen.     ^ 

Hieran  knupfe  ich  das  Ansuchen,  dass  bevor  einer  oder 
der  andere  dieser  Priester  im  Sinne  das  obzitirten  h.  Erlasses 
ais  Aushilfs-Seelsorger  in  Yerwendung  genommen  wird,  stets 
das  k  k  Statthalterei-Prasidium  um  die  Mittheilung  der  nS- 
heren  Auskiinfte  uber  sein  Yerhalten  and  seine  Auffuhrung 
angegangen  werde.  Von  dem  Inhalte  des  obgezogenen  Erlasses 
des  H  Ministers  des  Caltus  u.  llnt.  verstandige  ich  gleichzeitig 
auch  das  gr.  k.  bisch.  Ordinariat  i  Przemyśl. 

2).  u,  s. 


Z.  65/ord. 

Das  b    k    k.  Statthalterei-Prasidium  hat  unterm  6.  Juni 
1    J    Z    4416/pr.  anher  Folgendes  eroffnet.    ,Laut    h    Erlasses 
V    31.  Mai  1.  J.  Z.  207 /C    u.   m.  hat  Seine  Exzellenz  der  Herr 
Minister    fiir    Cultus    u.    Unterr.    dem    mit    dem    ferichte    des 
Hochwiird.    Metropol.    Ordinariats    v.    1.  April     .  J.  2.  31,ord 
gestellten  Antrage  wegen  Ertheilung  der  ^^ewilligung    dass  d  e 
lv    k    Geistlichen  der  Diozese  Chełm,    welche  mit  ihren  Fami- 
Uen  in  Galizien  ihren  Aufenthalt  genommen  haben    p?^^  /^J; 
abreichung    eines    Unt.rhaltsbeitrages    aus    dem    Religionsfonde 
aushilfswfise    und    supernumer^r    in    der    Seelsorge    verw^^^^^^^^^^ 
werden    keine  Folgę  zu  haben  befunden,  weil  der  Herr  Cultus- 
M  n?ste'r,    selbst   abgesehen  von  dem  wahrscheinlich    gewesenen 
Mangel  der  gesetzlichen  Erfordernisse  zur Jerwendung  E.nzel  er 
?n  der  Seelsorge    weder    eine  derartige  Yerwendung  der  Geld- 
minel  des  a^den  Staatsfinanzen  sehr  namhaft  subvention,rten 
cralizischen  Religionsfondes,  noch  die  zu  diesem  ^^^afe  m  An- 
spruch     genommene     ausserordentliche     Dotation     rechtfertigen 

^'"""'um  iedoch  den  gedachten  Geistlichen  angesichts  ihrer  ^ 
beriieksicht  gungswerthen  Nothbge  eine  Subsist^nz  thunlichst 
'r  nnoglichen'  hat  der  Herr  Caltus-Minister  ^^er  me.ne  Ver^ 
wendung  gestattet ,  dass  ausnahmsweise  jene  aus  ^^r  Chelmei 
D  5zese  fluchtig  gewordenen  Geistlichen,  welche  beitens  der 
Lrdes^olksschul-Inspektore^  hiezu  fiir  geeignet  erkannt  wer- 
den  auf  Yolksschullehrer-Posten,  fUr  welche  gesetzlich  qualifi- 
zine  Lehrer  nicht  zu   haben  sind,    proyisorisch  in  Yerwendung 

"'"'"'inkem  ich  in  der  letztangedeuteten  Ric^tnng  gleichze^^ 
die  geeingnete  Yerfugnng  treffe,  beehro  ich  mich  hievon  Euere 
Erzbischofliche  Hochwurden  in  kenntniss  zusetzen. 

Empfangen  Euere   Erzbischofliche   Hochwurden    den  Aus 
druck  meiner  ausgezeichneten  Hochachtung. 

Gołuchowski  m.  p. 

Hievon  werden  die  wohlehrw.  gr.  kath.  Priester  Chełmer 
DiSzese,  welche  in  Galizien  il.ren  Aufenthalt  genommen  haben 
hiemit  in  die  Kenntniss  gesetzt. 

Vo.  Lemberger  gr.  katk.  ^f^P^^^^tflt J«m  im. 

An 
die  wohlehrwiirdigea  gr.  kath.  Priester  ^  .,  I  i  -w  r>  w  shU 

Cheiuier  Diozese,    welche    ihren    Aufea-  M.  -^^^^^:^.2 
thalt  in  Galizien  genommen  haben.  Generai-Yikar. 
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I  w  czasie  późniejszym   nieżyczliwość    duchowieństwa 
ruskiego  w  Galicyi,   a  zwłaszcza    wyższych   jego    sfer,    dla 
wygnańców  chełmskich  nie  zmniejszyła  się  zgoła,  ani  widok 
rodzin  tych  kapłanów,    wyzutych   z  mienia  i  pozbawionych 
nieraz   środków    do    życia,   nie    zmiękczył   serc  nieczułych. 
Niechęci  tej  nie  tylko   publicznie,  ale   i    prywatnie   dawano 
dowody;    prośby  wygnańców  przyjmowano  obojętnie,  dając 
lub    opóźniając  "^ odpowiedź:    osobom   proszącym   okazywano 
grube  lekceważenie,  wstręt,    a  często    nawet  obelżywe  gru- 
biańskie    obejście.     Nie  obwiniamy   całego    duchowieństwa; 
były  w  niem,   są  i  będą  pewnie  zawsze  zacne  osoby;    oso- 
bliwie   dla   najczcigodniejszego    ks.    Stupnickiego ,   biskupa 
przemyskiego,  wygnańcy    chełmscy  niewygasłą   przejęci    są 
wdzięcznością  za  jego    pasterską    życzliwość  i  opiekę  ;    ale 
zaszczytne  te  wyjątki  są  niczem    w  porównaniu    z  ogółem, 
gdyż  złego  poprawić  nie  są  zdolne,  a  przeciwnie  były  szcze- 
góły,  indywidua,    które   nawet    trudem    nabyte   od   władzy 
tutejszej  duchownej  przez   chełmskich    kapłanów  mało  zna- 
czące prawa  i  przywileje,   uważali    za  nieobowiązujące  dla 
nich,  np.  pomimo  okazanego  pozwolenia  prawienia  mszy  św. 
w  cerkwiach  unickich,    prawić  jej    w  swych    cerkwiach  nie 
dopuszczali.     Dwóch   grzechów    nigdy  kapłanom  chełmskim 
ci  ludzie   darować  nie  chcą:  jednego,    że   byli   i   są  całem 
sercem  Polakami  i  sojuszami  z  Moskwą  się  brzydzą,  a  dru- 
giego, że  czystość  wiary,  wierność  niezachwianą  dla  Stolicy 
Apostolskiej,  jedność  i  miłość  z  katolikami    innych  obrząd- 
ków, wyżej  cenią  aniżeli  ruski    separatyzm  i  do  fanatyzmu 
posuniętą  wrzekomą  troskliwość  o  czystość  obrzędów  wscho- 
dniego Kościoła,  pod  której   płaszczykiem  nurtuje  oddawna 
coraz  to  śmielej  prowadzona  propaganda   na  rzecz  Moskwy 

i  schizmy. 

Niechęć  do  kapłanów  chełmskich  wśród  gr.  kat.  du- 
chowieństwa w  Galicyi  pokazała  się  w  jaskrawem  świetle 
przy  sposobności  wniosku,  stawionego  28.  marca  1876  w  sej- 
mie galicyjskim  o  udzielenie  wygnańcom  zapomogi  3000  zł. 
z  funduszów  krajowych.  Gorsząca  mowa  ks.  Zaklińskiego 
i  demonstracyjne    zachowanie    się    posłów    z    łona  gr.  kat. 
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duchowieństwa  tkwią  jeszcze  w  pamięci  wszystkich,  równie 
jak  i  szlachetne  wystąpienie  w  obronie  wygnańców  i  zasad 
dostojnego  biskupa  Stupnickiego  przeciw  zacieklej  niena- 
wiści Moskalofilów. 

Jeżeli  którv  z  kapłanów  został  przyjęty,  to  tylko  dla 
tego    że  nie  zdołano  uniknąć  wielkiego  nacisku  samych  władz 
krajowych,    lub   też   przydzielono   ich    na    miejsca    zupełme 
prywatne  bez  żadnego  sposobu    utrzymania,  na  większe  je- 
szcze   udręczenie.     Często  bardzo   nawet    niegodziwość  tak 
dalece  zapominała  się,    że  prawie   wyrzucano  tym  nieszczę- 
śliwym, że  niepotrzebnie  tu  przybyli,  mogąc  tam  uledz  rzą- 
dowi moskiewskiemu  i  przez    to  dobry  byt  sobie  zapewnie. 
Raz  nawet  wyższy  członek  konsystorza  gr.  kat.  lwowskiego 
tak  daleko  posunął  swoje  zapamiętałość,  że  się  nie  wstydził 
w  obec  kilku  księży  chełmskich    bronić  moskiewskiego  po- 
stępowania, z  uniesieniem  mówiąc  do  nich,   że  to  wszystko 
co  oni  mówią  o  prześladowaniu  moskiewskiem,  mordowaniu 
za  wiarę,  jest  fałszem  i  wymysłem  ich  własnym !    I  pomy- 
śleć   że  ten,  co  to  mówił,  to  był  kapłan  katolicki  i  wyższy 
dostojnik  katolickiego  Kościoła!    a  w  pewnem   łiczniejszem 
zgromadzeniu    samych    duchownych    unickich    na    wyraźne 
twierdzenie  kilku  „że  Moskale  nikogo  nie  prześladują,  czy- 
tamy wszystkie  gazety  niemieckie,  a  wcale  nic  tam  me  ma 
o  prześladowaniu ,    że  polityka    moskiewska   najlepsza,  nam 
z  nią  trzymać  należy",  nie  tylko  nikt  nie  odezwał  się  z  za- 
przeczeniem, ale  co  gorsza,  gdy  jeden  z  chełmskich  kapła- 
nów przeciwnie  dowodził  i  wskazywał  łatwe  sposoby  prze- 
konania się  o  prawdzie;  oglądając  na  miejscu  jeszcze  świeże 
ślady  łez  i  krwi    pomęczonych  za  wiarę  braci,   o  mało  że 
nie  przyszło  do  czynnego  gwałtu  w   obronie  moskiewskiej 
tyrani-.  Innym  razem  dostojnik  kapitulny  broniąc  swoich  kuzy- 
nów   wyszłyeh   do  chełmskiej   dy^cezyi    dla  propagowania 
schizmy  i  pomagania  w  tym  Moskalom  najobojętniej  i  z  pe- 
wnem ;adowoleniem  wyrzekł ,    że   cóż  mieli  tu  robić,  kiedy 
nie  mogli  znaleść  utrzymania  dla  siebie.  Takiej  zaciekłości 
tutejszego   galicyjskiego   ruskiego   duchowieństwa   nikt    ani 
przypuszczać  by  nie  mógł,  ani  się  domyślić,  ażeby  moskie- 
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wska  agitacya  tak  głęboko  zapuściła  tu  korzenie,  aby  wiara 
łionor,  prawda  i  ludzkość  żadnego  już  szacunku  me  miały 
w  obec  umizgów  dla  ohydnej  Moskwy. 

Pierwszych  kapłanów   chełmskich,   wywiezionych  port 
eskorta  żandarmów  jeszcze  r.  1872,  pozwolił  naczelnik  świą- 
tobliwy Kościoła,  Pius  IX,  wiedząc  o  niechęci  własnych  ich 
braci  "umieścić  w  arehidvecezyi  łacińskiej  lwowskiej  i  w  ogóle 
oddał  ich  wszystkich  pod  opiekę,  i  jurysdykcyą  szlachetnego 
ks.  arcypasterza  Wierzchleyskiego.    Zażądawszy  później  od 
ks    metropolity  Sembratowicza   przyjęcia  ich   do    dyecezyi, 
otrzymał  uroczyste  zapewnienie,    że  ł)ędą  wszyscy  przyjęci, 
lecz  gdy  to  się  dla  stawianych    umyślnie  im  przeszkód  me 
urzeczywistniało,  posunął  s>vą  dobroć  i  względność  do  uwol- 
nienia  ich    od    egzaminu    konkursowego    <k   snenha    cełeni 
otrzymania  beneficyów  parochialnych.  Gdy  bowiem  me  mo- 
żna "już  bvło  zasłaniać    się   odwoływaniem  do  rządu,   który 
przeszkód  nie  czvnił  w  przyjmowaniu  kapłanów  chełmskich 
i  prawa  obywatelstwa    bez    trudności    chętnie   im    udzielał, 
gr    kat.  władza  duchowna  znalazła  inną  przeszkodę,  żądając 
od  kapłanów  chełmskich,  którzy  posiwieli  w  pracy  parafial- 
nej i  tułaczami  dla  wiary  Św.  się  stali,    eksaminów,    każąc 
im   nawet   .składać   eksamin   z    odprawiania   mszy   sw.,    im, 
którzy  właśnie  dla  tego,  iż  jej  po  sehizmatycku  prawic  nie 
chcieli,  wszystko  stracili,  na  wygnanie  i  nędzę  dobrowolme 
się  udali.     Ojciec    Św.  Pius  IX.    dowiedziawszy    się    o  tem, 
w  nieprzebranej    swej    dobroci,    mocą  apostolskiego    swego 
urzędu  wskutek  zaniesionej    do  niego  w  listopadzie  187o  r. 
prośby  kapłanów   chełmskich,    od    eksaminu    konkursowego 
ich  uwolnił  następującem    pismem  : 

Ex  audienta  SSmi  habita  4.  Januarii  1876. 
SSmns  Dorainus  NosUr  Pius  Divina  Proyidentia  Papa 
IX  referente  me  infrascripto  Seeretario  Sacrae  Congrejationis 
de  Propagand*  Pide  pro  Negotiis  Bitus  Orientalis,  attentis 
grayissimis  circnmstantiis,  animum  saum  moyentibns  proprio 
mota  et  ćuictoritate,  de  ple.iitndine  apostolicae  potestatis  dispen- 
sando  hac  occasione  a  sanctionibus  Concilii  Tridenuni  et  con- 
constitiitionibus    sive    Romanorum    Pontiftcum    siye    Synodorum 


Proyincialium,  allisąne  (luibuBcnmąiie  etiam  speciali  mentione 
diffnis  łn  contrarinm  non  obstantibns,  potestatem  facit  K.  f.  U. 
Josepho  Sembratoyicz,  Archiepiscopo  Leopoliensi  Ruthenornm, 
nt  presbyteros  Rutheni  ritus,  per  tewporum  injunam  a  dioecesi 
Chełmensi  ex8ule3,  ąnos  idem  Leopoliensis  Archiepiscopus  ido- 
reos  jadicayerit,  qnosqne  eideni  constaret  jampridem  in  Ohet- 
mensl  diecesi  Parodii  mnnus  lesitime  riteqne  obiisse  in  sua 
Archldioecesi  tum  ad  alia  Beueficia.  t«m  etiam  ad  Paroehias 
absgae  novo  examine  concursali  promoyere  possit  et  yaleat. 

Datnm    Romae    ex    Aedibiis   ejnsdem    S.  C.    die    et  anno 

praedictis.  .      .     , 

(L.  S.)  Gratis  sine  uUa  solutione  qoovis  titulo 

Cajetanus  Aloisi  Masella,  Secrct. 

W  piśmie  z  10.  stycznia  1876  prefekt  kongregacyi 
Propagandy,  kardynał  Franchi.  donosząc  o  tem  rozporzą- 
dzeniu Ojca  ŚW.  ks.  arcybiskupowi  Wierzchleyskiemu,  pisał 
między  innemi  wyrażając  zupełne  uznanie  przez  Stolicę 
Apostolską  współczucia  Jego  szlachetnego  charakteru  dla 
wygnanych  kapłanów. 

Illnstrissime  ac  Reyerendissime  Domine ! 

Litteras  Amplitudinis  Tuae    die  21   elapsi  Noyembris  una 
cnm   adnexo  snpplici  libello  presbyterorura  e  Chelmensi  dioecesi 
eaulum  SSmns  Dominns    noster    Pius    Papa  IX    intinns    animl 
sensibus  yeliementer  commotus  paneos  antę  dies    ad    liano    San- 
ctam  Congregationem  remisit  simul  injungens  nt  Sacerdotes  Chri- 
Bti    quos    persecutioni3    turbo    a     proprio    grege    et  patria  tecit 
eatorres  opportunis    subsidiis   jnyarentnr.     Porro    mei    .mpnm.s 
mnneris  partes  esse  dncens,  liuic  SSmi   Dni  uostri  yoluntati  et 
imperio  obsecnndare,  atque  ob3eqni    eiasdem  noniine  et  aueton- 
tate  sacerdotes  praefatos  grayissimis  officiis    tnm    penes    Impe- 
riale giibernium  per  Nuntium  Apostolicum    Yindobonensem  tam 
penes    Leopoliensera    et    Premisliensem    Rutlienorum    episcopos 
foyere  et  proseąui    non  destiti.    Spes  antem    nt,    quod    non  m 
cassnm  cedent.  Insnper  eadem   Sanctitas  sua  praecibns  praefato 
supplici  libello  cmtentis  benigne  pro  ea  parte,    quae  exemptio- 
nem  ab    examiuibn8    concursalibus    pro  assecutione  beneficiorum 
etiam  parochialinm  speetabat,  auctoritate  Apostolica  d.spensando 
opportnnas  facnltates    eisdem    episcopis    remisit.     P^aeterea     t 
praesentibus  eorundem  presbyteroram,  necessitatibus  interim  ali- 
quod  layamen  adhiberetur  tria  francornm    nt  yocant  m.ha  in  hanc 
cansam  ad  Apostolicum    Nuntium    praefatum    destmari ,    qaibus 
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SSmus  Dnus  noster  alia    tria    adhiic    milia    suo    noniine    adjici 

jussit.  .       ^    ^  ^.     • 

Debitas  porro  Amplitndini    Tnae  huins  S.  Congregationia 

nomine  referre  debeo  gratias  tum  beneyolentiae  qua  hos  Christi 

Sacerdotes  es  complexus,  tnm    sollicitudinis    qua    eosdem    fovere 

ac  solatio  levare  studuisti    qua  in  re  Ampl.     Tnam    rop^o    ut  in 

posterum  quoque  officium  raeum   fcna  diligentia  repraesentet,  ita 

ut  hos  sacerdotes  quos    fidei  confessio  et  exilii  poena  et  hospi- 

tium  simul  junxit  una  simul  jungat  etiam  Tuae  officium  chari- 

tatis    quorum  confessio    et  fides  eo  clarior  et  in  majori  bonore 

peneś    nos  esse  debet,  quod  ruinas  et  casus  plurimorum  aliorum 

sacerdotum  in  Ruthena  Ecclesia  ingemiscere  et  lugere  cogimur 

caeterorum  stantium    firmitas    horum  proYocatione  solidatur.  — 

Post  haec  Deum  precor  ut  Te  diutissime  sospitet  incolumemque 

Romae   ex  aedibus  S.  C.  de  propaganda    Me  die  10.  Ja- 

nuarii   1876.  Amp.  Tuae. 

Addictissimus  uli  frater 

Card.  Franchi.  Fraef, 
Cajetanus  Aloisi  Masilla  Ster, 

R.  P.  D.  Francisco  Xaverio   Wier  z  chi  ej  shi 
Episcopo  Leopoliensi  Latinorum. 

Ach!  Najświętsza  powinność  i  najtkliwsza  wdzięczność 
gwałtem  nasuwają  tu  sposobność  poświęcić  słów  kilka  cie- 
niom najświątobliwszego  i  największego  z  Papieży,  najczul- 
szego nieszczęsnej  naszej  ojczyzny  przyjaciela.  Imię  Piusa  IX. 
na  wieki  zapisane  będzie  w  dziejach  świata,  w  sercach 
narodu  polskiego,  w  wdzięcznej  pamięci  kościoła  unickiego 
w  szczególności  kapłanów  i  ludu  za  wiarę  prześladowanych. 

Nie  będziemy  tu  przytaczali  wszystkich  aktów  pano- 
wania tego  wielkiego  i  świętego  papieża,  któremi  w  obro- 
nie zagrożonej  wiary  unitów  wystąpił,  wszystkich  dowodów 
miłości,  życzliwości  i  opieki,  które  tylekrotnie  dla  nich  zło- 
żył. Tego,  który  dwóch  męczenników  za  unią,  bł.  Andrzeja 
Bobolę,  Towarzystwa  Jezusowego,  i  św.  Jozafata  Kunce- 
wicza, arcybiskupa  polockiego.  chwałą  w  obec  Kościoła  ca- 
łego otoczył,  jednego  beatyfikując  r.  1854,  a  drugiego  ka- 
nonizując r.  1867,  który  tyle  razy  głos  podnosił  w  obronie 
uciemiężonych  i  uściśnionych  katolików   polskich  ,  jednego 
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1  drugiego  obrządku,  pamięć  w  Sercach  w^dzięcznych  synów 
katolickiej  Polski  nigdy  nie  zaginie. 

Pielgrzymka  polska,  urządzona  do  Rzymu  na  uroczy- 
stość 50-letniego  jubileuszu  biskupiego  Piusa  IX.,  w  której 
wzięli  udział  Polacy  wszystkich  stanów,  ze  wszystkich  dziel- 
nic naszej  ojczyzny,  była  wymownym  dowodem  wdzięczność  i 
i  miłości,  jaką  cały  naiod  polski  przejęty  był  dla  swego 
nieustraszonego  opiekuna  i  obrońcy.  W  pielgrzymce  tej 
wzięło  udział  sześciu  kapłanów  unickich :  XX.  Jan  Charłam- 
powicz,  Ignacy  Horoszewicz,  Teofil  Bojarski,  Emilian  Bań- 
kowski, Symeon  Zienkiewicz  i  Teodor  Telakowski,  nadto 
dwóch  włościan  z  Podlasia :  Łukasz  Skibiński  i  Jakób  Lasko. 
Oprócz  tego  łjył  w  Kzymie  wówczas  także  ks.  Jan  Bojarski, 
który  jechał  z  deputacją  ruską.  Na  pamiętnej  audyencyi 
6.  czerwca  1877  r.  przypuszczeni  byli  do  ucałowania  stóp 
Namiestnika  Chrystusowego  :  ks.  Ign.  Horoszewicz  i  Łuk. 
Skibiński.  Gdy  pierwszego  przedstawiał  Ojcu  św.  J.  Em. 
Kard.  Prymas  Ledóchowski ,  mówiąc :  „oto  jest  sędziwy 
kapłan,  dopiero  przybyły  z  gubernii  radomskiej,  gdzie  ze- 
słany przez  rząd  moskiewski,  długo  wraz  z  innymi  pozo 
stałymi  cierpiał  za  wiarę  jako  członek  duchowieństwa  chełm- 
skiej dyecezyi".  Ojciec  św.  położył  swą  rękę  na  głowie 
starca,  i  rzekł:  povero,  povero  (biedny,  biedny);  gdy  przed- 
stawiano dalej  Łuk.  Skibińskiego,  który  już  poprzedzającego 
dnia  hy\  na  posłuchaniu  u  Ojca  św.  i  przez  całą  godzinę 
był  wypytywany  o  szczegóły  strasznego  ucisku  unitów  przez 
Moskwę,  mając  za  tłómacza  J.  Em.  kard.  Ledóchowskiego, 
zapytał  się  Ojciec  Św.:  „czy  z  Chełma",  a  otrzymawszy 
potwierdzającą   odpowiedź,    zrobił    nad    jego   głową    znak 

krzyża  św. 

Wiadoma  jest  powszechnie  historya  zerwania  stosun- 
ków dyplomatycznych  Stolicy  Apostolskiej  z  rządem  mo- 
skiewskim, która  niedługo  po  pielgrzymce  nastąpiła  skut- 
kiem niesłyclianej  zniewagi,  jakiej  się  dyplomatyczny  ajent 
rossyjski  w  Rzymie,  książę  Urusow  dopuścił  względem  rządu 
Ojca  Św.  Potężny,  dufny  w  swą  moc,  barbarzyniec  północy, 

nie  umiał  szanować  majestatu,  jaki  otaczał  dostojną,  chociaż 
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bezbronną  osobę  Namiestnika  Chrystusowego,  przed  którego 
świętością  i  wiekiem  sędziwym  nawet  ,nnow,ercy  ze  czc  ą 
głowę  schvlali.  Urzędowem  ogłoszeniem  dokumentów,  które 
;  tej  okoliczności  przez  kardynała  sekretarza  stami  prze- 
słane zostały  rządowi  rossyjskiemu,  zal^ończyl  l^;»;"«' 
i  chwalebny  swój  pontyfikat,  zakończył  szereg  aktów  obrony 
uciśnionego  Kościoła  polskiego,  podniósł  ostatni  przedsmier- 
tnv  głos  skargi  o  wołające  o  pomstę  do  łioga  zamordowanie 
unii  chełmskiej.  W  memoryale,  przesłanym  kanclerzowi  pań- 
stwa rossrjskiego ,  księciu  Gorczakowowi  wyliczającym 
główniejsze  krzywdy  Kościoła  polskiego,  tak  się  odezwał 
l<ard    Simeoni  w  imieniu  Głowy  Kościoła : 

TTI    W  r    1875  za  pomocą  ukazu   Synodu  Kościota  pimn- 
iace-o  ffrecko-unicka  dyecezya  chełmska  została  zniesioną  i  ża- 
rn enla  w  eparcMę  schi^matyeką.     Caty  świut  zna  dz.s.a,  az 
Tdr  dobrze  okropne  okoliczności,  które  poprzedziły,  towarzy- 
lSv  i  nastąpiły  po  tem  wielce  bolesnem  zdarzeniu.     Nie  jest 
mf  wU    1  iewLonien,,    że    skoro    si,    zakończyła    gwatcowna 
pr  ss^    i       tateczny   terroryzm,    pod  którym    -^  ^opełn.ło  »d- 
szc7epteństwo    Kościoła  chełmskiego,    {ostatniego  KoSc.O  a  nn- 
So    który  się  ostał  w  całem  cesatstwie  ryssyjsk.em;    ludność 
te    fyecezyi    podniosła    głos,    ażeby    oświadczyć  si.  -l^ko  "a    «. 
relniei  wiernn   katolicką,  uległą  papieżowi,  następcy  Św.  Piotra 
nrzez  swe  pro  esty  odieła  ona  wszelką  wartość  zbiorowym  adre- 
som   Dr/edstawianym  Na1i.  Cesarzowi,  adresom,  do  którycb   n  e 
daTa  n  g  y  Tad  ego  mandatu,  i  zapewniła,  iż  została  wciągniętą 
w  zasadzkę    i  zdradzoną  przez    <l«c"owieństwo.    .lal^iem    zastą- 
Diono  prawdziwe  katolickie  dncl.owieństwo,  które  prawie  wszy 
IZZtl  usunięte  jako  silna  przeszkoda   do  owych  mn.ema- 

"^^"  f tTgtłatwo  iest  zrozumieć,  .lak  opłakanem  i  petnem 
niebezpieczeństwa  dla  wiary  kacolickiej  .iest  obecne  położenie 
S  unitów  chełmskich.  I>rzyniewole„i  do  schizmy  za  pomocą 
lwałt,rwe  wszystkich  aktach  życia  publicznego  i  urzędowego 
^e  mogą  wyziLać  wiary,  którą  przechown.1ą  --"'-^^ 
w  swem  sumieniu ;  pozbawieni  prawie  zupełnie  jiiz  to  pi  zez 
reoortacyę  nż  ojrzez  wygnanie,  bohatyrskich  kapłanów, 
SrzTnie^icieli  przychylić  sie  do  schizmy,  wyzac,  są  z  po^ 
: ebL.r  omocy  ka^łaLkl]  posługi,  albowiem  w  żaden  spos  b 
nr/enieść  tego  na  sobie  nie  mogą,  ażeby  się  w  swych  ducno 
wnych  potrzebach  uciekali  do  noweg,.    ducbowień^tw.  schizma- 


tyckie^o,  które  im  zostało  narzncone  Fakta  te,  którychby  ża- 
den pretekst  polityczny  nie  zdolni  usprawiedliwić,  tak  dalece 
zasmuciły  ojcowskie  serce  Je^o  Świąobliwości,  iż  z  tego  po- 
woda podnosi  najusilniejsze  reklamacye  i  protesty,  i  równocze- 
śnie żąda,  ażeby  w  nieszczęsnej  dyecezyi  chełmskiej  położono 
koniec  stanowi  rzeczy,  w  najwyższym  stopniu  zgubnemu  dla 
duchownego  dobra  tych   zacnych  i   wiernych  katolików. 

W  kilka  dni  po  ogłoszeniu  rzeczonych  dokumentów 
dokonał  Pius  IX.  dnia  7.  lutego  1878  świątobliwego  żywota, 
opłakiwany  przez  cały  świat  ka  olicki.  W  żywocie  jego, 
wedle  zwyczaju  w  krótkości  spisanym  na  pergaminie  i  do 
trumny  jego  włożonym  iuita  Fapae),  napisał  autor  tego  ży- 
wota, monsignore  Mercurelli,  o  zmarłym    Papieżu  te  słowa: 

Nihil  omisit,  ut  Russioam  catholicae  religionis  insectatio- 
nera  compescerK  aut  saltem  leniret,  sive  per  propositas  conven- 
tiones,  sive  per  illins  Imperii  Ministros,  siye  per  p'ablicas  expo8- 
tulationes,  sive  per  p^culiares  ad  Imperatorem  Hueras,  sive  per 
Deleg.Mtnm  ad  eura  missnm,  dum  interim  RuTHENOS  DEFENDERE 
ET    CONFIRMAKE    P0L0N0SQUE    SOLARI    NON    DESINEBAT. 

Gdy  wybranego  po  zgonie  Piusa  IX.  na  Stolicę  Apost. 
20.  lutego  1878  papieża  Leona  XIII.  jechała  witać  deputa- 
cya  polska,  mająca  wynurzyć  Polaków  wszystkich  obrząd- 
ków do  Stolicy  Piotrowej  miłość  i  uległość,  przyłączyli  się 
do  niej  jako  przedstawiciele  dyecezyi  chełmskiej:  ks.  Wa- 
lery Charłampowicz,  ks.  Jozafat  Frankowski  Bazylianin 
(mający  w  Rzymie  pozostać),  i  wspomniany  już  kilkakrotnie 
w  niniejszej  książce  włościanin  Szymon  Lasko.  Mieli  oni 
szczęście  być  obecnymi  na  audencyi,  udzielonej  deputacyi 
polskiej  7.  kwietnia  1878,  na  której  nowy  Namiestnik  Chry- 
stusowy nie  mniej  życzliwemi  dla  naszego  narodu  odezwał 
się  wyrazy,  jak  to  zwykł  czynić  poprzednik  jego,  Pius 
Wielki.  Do  liczby  12,  wybranych  z  pomiędzy  całej  depu 
tacyi,  którzy  udali  się  do  komnaty  Ojca  Św.,  ażeby  pierwsi 
ucałować  jego  nogi  i  usłyszeć  pierwsze  jego  do  narodu  pol- 
skiego wyrzeczone  słowa,  wezwany  był,  obok  możnych  pa- 
nów i  dostojnych  prałatów,  biedny  chłop  podlaski,  za  św. 
wiarę  katolicką  bity   i  nogami   kopany,   i   w  kajdanach  na 
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wygnanie  zawleczony  przez  siepaczy  moskiewskich,  a  teraz 
przed  Namiestnikiem  Chrystusowym  jako  przedstawiciel  mę- 
czeńskiego narodu  postawiony. 

Kapłani  chełmscy  z  głęboką  wdzięcznością  przyjęli  nowy 
ten    dowód   pieczołowistości   ojcowskiego    serca   Piasa    IX., 
w  uwolnieniu   ich   od    examinów,  który    w   niechętnych    im 
stal   się   murem   niezdobytym,    przeszkodą    niepokonaną    do 
ich  umieszczenia;  zasługi  ich  łzami  i  krwią  zebrane  dla  ko- 
ścioła, żadnego  w  nich  znaczenia  nie  miały,  lecz  i  z  tej  łaski 
w  rzeczywistości  nie  wiele  skorzystali,  albowiem  tylko  w  gr. 
kat.  dyenezyi  przemyskiej  życzliwość  szlachetnego  pasterza 
ks.  biskupa   Stupniekiego,   otworzyła   im    wstęp  do    benefi- 
cyów  duchownych,  w  archidyecezyi   zaś  gr    kat.  lwowskiej 
oprócz  ks.  Bojarskiego,  który  tylko  naciskowi  tak  potężnego 
człowieka,  jak  ś.  p.  namiestnik  hr  Goluchowski,  zawdzięcza 
probostwo  w  Husiatynie,  do  r.  1878  żaden  inny  z  kapłanów 
chełmskich   beneficyum    otrzymać  nie   mógł.     Starania  ich, 
wstawienia  się  i  wpływy   wszelkie   rozbijają    się  o  nieprze- 
partą zawziętość  konsystorza   u  św.  Jerzego,    który  zawsze 
umie  znaleść  sposób  do  wyrzucenia  kandydata  z  propozycyi 
i  udaremnienia    dobrych   chęci   obywateli   polskich,    którzy 
jako   kollatorowie   parafie    chełmskimi    kapłanami    obsadzić 
pragną.   Dopiero  w  roku  188:3  niespodziana  zmiana  rządów 
w  dyecezyi  pomyślniej  szą  wróży  przyszłość  wygnańcom. 

Z  boleścią  i  oburzeniem  opowiadając  te  okropne  dzieje 
przynajmniej  w  główniej szycU  zarysach,  kończymy  je,  wy- 
znając ze  zdumieniem,  że  potomność  nie  da  wiary,  iż  był 
rządchrześciański  na  ziemi,  któryby  tak  potwornie  mógł 
upaść,  wyzuwając  się  w  zbrodniach  swoich  ze  wszelkich 
chrześeiańskich  uczuć  i  ludzkości.  Rząd  moskiewski  cofnął 
swoją  tyranią  wiek  dziewiętnasty  w  pierwsze  straszliwe, 
ale  świetne  zwycięztwem  chrystyanizmu  czasy,  czasy  wście- 
kłego, bo  konającego  poganizmu.  Odrodzenie  w  wieku  dzie- 
więtnastym potworów  ludzkości,  owych,  Neronów,  Domicya- 
nów  i  Dyoklecyanów,  stawszy  się  chwalą  katolicyzmu,  stanie 
się  zarazem  i  konaniem  potwornej  tyranii,  uosobionej  w  schi- 
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zmie  moskiewskich  carów.  Czujemy,  że  za  mało  napisaliśmy 
w  oo^óle    gdy  o  szczególnych  osób   prześladowaniu  tyle  na- 
pisaćbv  można,  ale  nie  pominęliśmy  żadnych  glówniejszych 
faktów,  w  których  po  większej  części  mieliśmy  udział,  jako 
z  naszych  łez  i  krwi  zebranych,    ażeby   oddać   sprawiedli- 
wość potworności  zbrodni,  o  pomstę  do  Boga  i  ludów  świata 
tego  wołających,    i  wielkości    cierpiącej    i   ukochanej    przez 
Boga  cnoty.     Nie    przypuszczamy  wcale,    aby  świat  im  za- 
przeczał, pomimo  usiłowań  hańbą  i  wstydem  okrytych  tyra- 
nów, sypiących  złoto  nikczemnym  autorom  pism,  uczciwości 
i  prLwdy  "pozbawionych.  Na  to  są  nazbyt  żywe  dowody,  we 
łzach  i  krwi  jeszcze  się  kurzącej,    w  jękach  i  niedoli  tuła- 
ctwa   w  więzieniach  i  wygnaniach.  Zdumieje  się  potomność 
oglądając     usypane    mogiły,    kryjące    uwielbiane    szczątki 
wielkich  w  nieszczęściu ,   w  narodzie   i  Kościele  Bożym,  ze 
mógł    być   naród,   który  spełniał    zbrodnicze  rozkazy,   rząd 
któ^ry  w  sobie  uosobiając    zbrodnie,   czcił  wszeteczny  ołtarz 
tyranii   sumienia   i   narodów.     Dziś    jeszcze   sama   zbrodnia 
znajduje  często  u  podobnych    zbrodniarzy  uzname,  a  nawet 
pochwalę,  ale   na    szczęście   świat    cały  uczyć    się  zaczyna 
i  poznawać  prawdę.     Europa,   narody   patrzą    na  ten  kolos 
zgniły  od  zbrodni,  z  oburzeniem   i    urąganiem.     Przekonani 
jesteśmy,    że  głos   naszej  prawdy    nie  znajdzie  niewiernych 
ani    zaprzeczających.     Nie    pierwsi    go   podnosimy ;   me  ma 
kraju    gdzieby  o  nas  nie  mówiono   i  nie  pisano,  i  me  oka- 
zywano oburzenia  za  spełnione  okrucieństwa.  Chwilowe  sza- 
leństwo   zbrodni,    czepiające    się    czasem    pewnej    warstwy 
i  szlachetnych,  oświeconych  narodów,  może  być  przebaczone 
bo  prędkie"  upamiętanie  dowodzi  raczej  pomyłki  w  Środkach 
aniżeli  zamiłowania  w  zbrodni.  Ale  w  tym  potwornym  rzą- 
dzie historya  nie  pokaże   ani  jednej  szlachetnej  idei,  mysli 
i  zamiaru,  ani  jednego   poświęcenia    się   dla  wielkiego  celu 
ludzkości  lub  wiary :   wzrósł   on  na  zbrodm ,   żył   zbrodnią, 
w  zbrodni  upadnie.  Zbrodnia  jest  jego  żywiołem ;  łzy,  i>rew, 
jęki,  zniszczenie,  upodlenie,  niewola,  to  trofea  jego  przeklętej 
chwały.  Odwołując    się  do  świadectwa  obcych,    z  pomiędzy 
tysiąca  przytaczamy  słowa  ks.  Leseoeuera,   jako    najlepiej 
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charakteryzujące  rząd  moskiewski.  ,W  dziewiętnastym  wieku 
w  najświetniejszej  opoce,    jak  mówią,  cywilizacyi  i  obycza 
jów.  istnieje  pewne  wielkie  mocarstwo,  które  zawarło  dwa- 
dzieścia traktatów,    a  nie  dochowało    ani   jedneg).    uczyniło 
sto  obietnic,  a  nie  dotrzymało  nigdy  ani  jednej ;  które  w  obec 
całej  Europy,  w  interesie  utrzymania  równowagi,  związywało 
się  przyrzeczeniami,    a   cała    Europa    milcząca    i  nieuważna 
patrzy    na   niedotrzymywanie  wszystkich    tak     uroczystych 
zobowiązań;  jest  pewne  państwo,    które  przyrzekło  i  winno 
jest    swoim    poddanym    wolność    sumienia,    a   nie   przestało 
twoizyć  męczenników,    które    obowiązane    niezabraniać  wy- 
chowania chrześciańskiego,  a  usiłuje    wszelkiemi  możliwemi 
środkami  zatracić  kilkanaście  milionów  ludu  swego  w  prze- 
paść zn  kczemnienia,  rozszerzać  wśród  nich  za  pomocą  prze- 
biegłych urządzeń    ciemnotę   i    nędzę,    niweczyć   ich    wiarę, 
kłaść  zasadzki  na  ich  sumienie;  które  zawiera  z  Ojcem  św. 
konkordaty,  obcina  je,    ogłasza    urzedownie,  a  wykonać  za- 
kazuje. Tak  więc  traktaty  zawarte     konstytucye    pod  gwa 
rancyą  Europy  zaprzysiężone,  konkordaty  podpisem  Papieża 
i  pełnomocników  obu  rządów  stwierdzone,    prawa  nie  prze 
dawnione  sumienia,  rozumu  i  ludzkości :  to  wszystko  jawnie 
publicznie  i  trwale    deptane    nogami    w   widokach    polityki, 
nielitościwie  nieprzyjaznej  temu  wszystkiemu,  co  może  krę- 
pować usiłowania  krzywe,  lecz  dążące  ustawicznie  do  zapa- 
nowania sromotnego  nad  trzecią  częścią  rodzaju  ludzkiego; 
oto  Rossya  XIX    wieku,   a  nic  nie  wskazuje,    aby  ów  stan 
wkrótce  istnieć  przestał.     Najpokorniejsze    i  najzupełniejsze 
ubóstwienie  (apoteoza),  skierowane  ku  temu,  at)y  za  jednym 
zawodem  zgnieść  na  miazgę  dusze  i  ciało  ludu;  oto  zakoń- 
czenie i  wynikłość  ostateczna    tylu    wojen,  przedsiębranych 
w  imieniu  równowagi  europ-jskiej,    tylu    traktatów  i  proto- 
kółów, tylu  wielkich  pomnikowych    dzieł    o   prawie   natury 
i  ludzkości,    i  dwudziestu  uieków  chrześciaństwa".     Dodaje 
niżt^j  jeszcze:    „że    tam,  gdzie  nie   rządzi    prawdziwy  duch 
ewangelii  św.  nie  ma  miejsca,   jedno    dla  dwóch  klas  ludz- 
kich: gnębionych  i  ciemiężycieli,  i  że  teraz  czy  pojedyncza 
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osoba,  czy  pewne  ciało,  władzą  absolutna  przyodziane,  bez 
równoważącej  sWy  {contnpoids)  prawdziwego  Kościoła,  dojsc 
musi  nainieszęśliwiej  do  małpowania  Nerona,  Henryka  VIII. 
lub  konwencvi--).  Najdoldadniejsza  to  jakkolwiek  straszliwa 
opinia  i  świat  całv  o  niej  się  przekonywa,  a  jeśli  tkwi 
gdzie  jeszcze  jaka  wątpliwość,  same  fakta,  mało  nawet 
badane,  z  łatwością  przekonać  mogą. 

Z  odraza  pisaliśmy  te  dzieje,  tak  jak  i  na  nie  poglą- 
dahśmy      Patrząc    z  osłupieniem    zapytywaliśmy  siebie  na- 
wzajem,  jaki  szatan  kieruje  myślą    i  ręką  rządzących,   aby 
umyślnie   źle    czvnić,    i   zgubę    sobie   samym    zasiewać   na 
przyszłość.    Dla  wielkiej  nauki   rodu  ludzkiego,  dla  chwały 
prawdziwego  Kościoła,  za  którego   boskość   słodko    cierpieć 
i  umierać,  należało   je  podać   do    powszechnej    wiadomości, 
przekazać  potomnym,  jako  dziedzictwo    zasługi,  z  łez,  cier- 
pień  i  krwi  nagromadzone    morderczą   ręką   moskiewskiego 
rządu,    dla  chwały   religii,    uwielbienia   cierpiących,    hańby 
wiecznej    ciemięzców;   a  gdy    boska   sprawiedliwość,    długo 
cierpliwa,  wydrze  mordercom    o:ęż    z  ręki  i  przeciwko  mm 
samym    obróci,    poznać    muszą   wtedy    wyraźnie    przyczynę 
kar;  Boga,  Ojca  cierpiących  i  mściciela  zbrodni.  Przywj^li 
pati-zeć,    lubo    z  odrazą,    na    zbrodnie   rządu,    który   z  nich 
system  rządzenia  stworzył,  z  szczególnem  zdumieniem  i  wra- 
żeniem zwracamy  uwagę  naszą  na  zbrodnię  w  historyi  Ko 
ścioła,  w  historyi  świata  dotąd  miejsca  nie    mającą    bo  nie 
uwierzy  potomność,  aby  bracia,  ziomkowie,  kapłani  katoliccy 
nadewszystko,  gdy  już  nie  było  kim    posłużyć  się  Moskwie 
do  zbrodni,    z    zupełną    śvyiadomością    szli    chętnie  na  glos 
morderców  i  burzycielów    prawego   Kości;)la,  aby  niesc  po- 
„,oc  w  niecnem  dziele  zburzenia  własnej  wiary,  mordowania 
wiernych  synów  Kościoła  i  ojczyzny,  własnych  swych  braci. 
Jeźelf  wyparłszy  się  szlachetnej,  lubo  cierpiącej  narodowości 
swoich    braci,   okryli  się   nazwiskiem  i  nikczemnością   mor- 
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derców,  a  zmazawszy  krwią  ręce,  zhańbiwszy  sumienie,  nie 
otworzą  oczu,  dopóki  czas  jeszcze,  nie  odepchną  potworu 
chcącego  i  ich  przygnieść  pod  maską  zdradliwej  przyjaźni: 
zwiążą  z  nimi  los  swój  przeklęty  na  zawsze  przez  równe 
im  zbrodnie,  i  razem  teź  okropny  udział  mieć  będą  z  nimi 
w  przeklęctwie  Boga  i  ludów  świata  tego. 


Stan  oljeciiy  Mu  unickiego 

w  Chełmskiem. 

Stan  boleści,  tęsknoty  nieugaszonej,  ucisku,  a  pośród 
tego  jeszcze  nadzieja  w  Bogu,  że  im  dopomoże  oglądać  odro- 
dzony swój  kościół,  łzami  i  krwią  ich  uświęcony,  to  stan 
obecny  unitów.  Znieważone  świątynie  przez  ohydną  szi- 
zmę,  gwałt  tylko  znającą  do  swego  apostolstwa,  nacisk 
i  przymus  do  wstrętnej  im  iary,  rozegnani  kapłani,  co 
wiernie  dzielili  los  swego  Kościoła  i  ludu,  pojmując  swoje 
stanowisko  święte  choć  bolesne,  brak  świętości  co  im  drogę 
do  szczęśliwej  wieczności  torować  miały,  nieoschłe  łzy,  dy- 
miąca się  jeszcze  krew  ich  braci,  nie  mogły  nie  wzbudzić 
uczuć  najgłębszego  bo  religijnego  smutku.  Niepodobna  ani 
przypuścić,  aby  ci.  którzy  w  obronie  wiary,  wśród  gradu  kul, 
nietylko  nie  unikali  śmierci,  ale  szli  na  nią  dobrowolnie, 
wołając  w  religijnem  uniesieniu  „i  ja  umrę  za  wiarę-',  przy 
każdem  spojrzeniu  na  swoje  świątynie  szizmą  zelżone,  w  któ- 
rych od  urodzenia  do  grobu  Bogu  cześć  oddawali,  przyj- 
mowali świętości  religii  i  błogosławieństwa  na  drogę  życia 
i  do  wieczności,  nie  uczuli  najgłębszego  rozdzierającego  serce 
i  duszę  żalu.  Gdybyć  jeszcze  wolno  im  było  w  drugim  obrządku 
katolickim  znaleźć  religijne  pociechy,  pobożna  ich  gorliwość 
byłaby  zaspokojoną,  ale  żelazna   dłoń   prześladowców,  aby 
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ich   ugiąć,  utorować   drogę    do   szizmy  i  prawie  zmusić  do 
niej,   wszystkiego   ich    pozbawiła.  Kule,   męczarnie   nic   nie 
pomogły    prześladowcom,  utorowały  tylko  drogę  do  chwały 
męczennikom  i  wyznawcom,  a  do  nieuchronnej  kary  i  hańby 
tyranom,  a  jeżeli  zjednały  im  prozelitów,  to  tylko  wyrzutków 
społeczeństwa   lub  słabych   nienawidzących   gwałtem  narzu- 
conej wiary    Po  owych  aktach  obłudnych   i  hańbiących  do- 
browolnego  połączenia   krwią   i  łzami    unitów   potępionego, 
rząd   moskiewski   i  Popiel   o  niczem    bardziej    nie    myśleli, 
tylko,  jakby  zjednać  i  utrzymać  Unitów  wiernych  we  wstrę- 
tnej im  wierze.  Z  ohydzony  rząd  tyranią  we  własnych  oczach, 
w  oczach   świata   i   własnych   poddanych    czujących   hańbę 
rządu  swego  i  głośno  to  wyrażających,  nietylko  w  prywatnych 
rozmowach    ale    i  publicznie    po  ulicach    i  zgromadzeniach, 
nie  mógł  i  nie  widział  korzyści  lud  dalej  tyranizując,  zwię- 
kszać jego  chwałę  a  na  siebie  powszechną  oburzać  opinię, 
przyprow^adzając  lud  do  niebezpiecznej    rozpaczy;    nie  zgo- 
dził się  więc  dogadzać  okrutnym  Popiela  radom  i  ograniczył 
się  tylko  na  nakładaniu  kar  pieniężnych  za  nieodbycie  obrzę- 
dów   u    prawosławnego    duchownego,    —    na  krótkich    are- 
sztach lub  odsełaniu  do  sądów  za  niedopełnienie  obowiązków 
ze    stanu    cywilnego    wynikających.    Po   oddaleniu    się  Po- 
piela   i   to  ustało    tak,    że    długi    czas    lud  był  prawie  zu- 
pełnie spokojny  oddany  swej  woli,  do  niczego  nie  zmuszany, 
duchownym  tylko  polecono  działać  na  drodze  namowy  i  za- 
chęty. Duchowni  z  Rossyi  nadesłani  daleko  względniejszemi 
w  obejściu  dla  nich  pokazali  się,  jak  zdrajcy  miejscowi  ze 
szkoły  Topielą  a  najbardziej  galicyjscy.    Lud  unicki  w  Lu- 
belskiem od  granicy  galicyjskiej,  gdzie  wielu  księży  miało 
krewnych    w  Galicyi    i  gdzie    lud   często    komunikował  się 
z  galicyjskiemi    unitami,    ale  się  od  nich  nic  dobrego  nau- 
czyć nie  mógł,  pomimo  wielu  ofiar  i  dowodów  niecłięci  do 
syzmy  a  przywiązania  do  swojej  wiary,  zachował  się  biernie, 
uległ    przymusowi,    bywał    w  cerkwiach,    odbywał  obrzędy 
religijne    w  nowej  wierze    nie    chcąc  narażać    się  na  żadne 
dalsze  ofiary,  składając  winę  odstępstwa   na  gwałt  prześla- 
dowców,   wyjąwszy  niektóre   pojedyncze    osoby,    nawet  do 
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Galicyi  do  spowiedzi  przychodzące  i  cale  fan,ilie  do  Rossy! 
Wywiezione    z  tych ,    co  nie  umieli    ataić  swojej  odrazy  do 
T™  i  do  zdr;dy.    -  Ale  w  Podlaskie,.,    lud   cały  Izan., 
i'kr.Mą  uświęciwszy  swoję  stałość  religijną,  wszelk.em,  spo- 
sobami s.  ara  sie  utrzymać  przy  wierze;  nie  chc-e  uczęszczać 
Ta  rabo.e.-.stvva'  syzmatyckie,    ładnych    odbywać  obrzęd6w 
we  wstrętnej  n.u  wierze;    a  otrzymawszy  w  Lipcu  1874  .. 
przez  posłanych  od  siebie  delegatów  do  Lwowa,  na  wezwa- 
nie ks' Bojarskiego,  encyklikę  niezapomnia.,ej  '  "'-d^a^o- 
wanej  pamięci  Piusa  IX    oddającą  należną  chwalę  ith    eU^ 
Ji  „eml  bohaterstwu,  przy  tern  błogosławieństwo    la  st^^ych 
r  wiernych  Unitów   wraz  z  relikwiami    S.  Jozefata,  .  w.elu 
dziełami  religijnemi,  aby  w  braku  nauk  sam  s  ę  ^f^^l^J^ 
cać  w  rzeczach  trczących  się  wiary,  od^.ył  na  duchu,  wzmógł 
Sie  w  ufność  w  Boga  i  undał  sobie  .-adzić  w  obrzędach  .j 
liRiinych,  stosownie  do  danej  n.u  intbrmacyi.  -  Dla  wspól- 
nego'po;ozumienia  się  i  wzajenmego  zachęce.ua  do  s  ałosc, 
odbywał  tajne  zgromadzenia  yr^ey.  delegatów    z  każdej  pa- 
fiiT     lisach,  "zupełnie  na  wzór  dawnych  katakomb  p.er- 
w.zych  wieków  wielkich  ale  nieszczęśliwych  dla  chrzesc.jan- 
.iZ      Tam     przy    relikwiach,    po    odmówien.u    ...odl.twy 
otwierają  narady  nad  środkami  utrzymania  się  pr/,y  w.erze 
i  walczenia  z  syzn.ą,  ustrze^.enia    się  p.-ześladowców,  zała- 
twienia spraw  z  położenia  ich  wynikłych;   o^-^J^.^^"  ^S'?" 
n.adzenia    się    dawano    znać   przez    zaufanych    gońców    do 
każdei  parafii  wysełanych.  .    . 

Przez  calv  czas  swojego  zarządu  Popiel  sam  najwięcej 
przvczvuial  się  do  większego  ich  zniechęcenia ;,   bez  żadnej 
roziropności  postępując  nawet  dla  dobra  swojej  sprawy,  na^ 
kazał  raptownie  wszystko  znńenić  na  syzmatyckie,  ze  swemi 
księżnn  bez  brody  i  ras  (sukien)    mówić  me  chciał  i  z  po- 
gardą odpychał;    przeciwnie    loanicyusz    warszawski  Arcy- 
biskup   pierwszy  może  z  biskupów  rossyjskich    dał  się  sły- 
szyć/że  prawosławie    nie  w  brodzie    ani  w  rasach  polega; 
i  aby  nie  zrażać  ludu  nie  wymagał  od  duchownych  znnany, 
sukni,  noszenia   brody  i  innych  większych  zmian  w  CerkwM 
a  następca  Popiela  Modest  z  Litwy  po  małorusku  mówiący 


dalej  posunął  tolerancyę  i  roztropnośr,  nie  tylko  żo  nie  po- 
chwalał środków  gwałtownych  i  publicznie  je  potępiał,    ale 
radził    i    pozwolił    przywrócić    wszystkie    obrzęda    unickie, 
processye,  monstrancye  i  organy  nawet  —  aby  lud  zwabić 
do  Cerkwi,    ale  lud  oświecony   nie    dał  się  zwieść    żądając 
zawsze  biskupa  z  Rzymu  naznaczonego  i  czci  publicznej  dla 
Ojca  Ś.  w  wymawianiu  jego  imienia  w  czasie  nabożeństwa. 
Lud    tak  stronił    od  cerkwi  syzmą  splamionej,    że  guberna- 
torowie grozili  księżom  swoim  zmniejszeniem  pensyi  za  to,  że 
nie  mają  co  robić\v  parafii,  a  biskup  utratą  miejsca,  jeżeli 
nie  użyją  gorliwości,    lecz  wszelkie   starania  apostołów  sy- 
zmatyckich  nie  znalazły  przyjęcia    u  ludu  czującego    ciągle 
głębokie  rany  zadane  mu  orężem  świeckich  władz,  bez  któ- 
rych w  Kossyi  apostolstwo  się  nie  obejdzie.   Apostołując  tu 
napróżno,  nie  zapomnieli  i  o  kilkuset  wywiezionych  w  głąb 
Rossyi  unitach;    sądząc  że  gwałty,    kontrybucye,  więzienia 
tu  w  kraju  wycierpiane,  a  tam  boleści  oderwania  od  rodziny, 
od  ojczystej  zagrody,  przygotowały  im  pole  do  skutecznego 
apostolstwa,  posełają  do  nich   jako    apostołów  dwgch  miej- 
scowych Starosielca  i  Wachowicza    a  jednego  z  rossyjskich 
księży,    aby  ich  przekonać    o  dobroci    syzmy    i  zbawiennej 
dla' nich  woli  rządu  i  także,  że  ich  wróci  na  łono  rodziny, 
aby  tylko  stali  się  zdrajcami;    lecz  wyśmiani  i  wyszydzeni 
przez    prawy    lud,    nawet    w  nieszczęściu    cnotę    zachować 
pragnący,  za  swoje  interesowną  i  nikczemną  gorliwość  z  ni- 
czem  powrócili  i  to  wyjednali,  że  rząd.  lubo  zamierzył  wró- 
cić ich  do  ojczyzny,    uległ  nastawaniom    swoich  apostołów) 
wstrzymał  ich  powrót  z  obawy,    aby  drugich   do  oporu  nie 
ośmielali  i  nie  utwierdzali  w  stałości,  a  ci  wierni  wyznawcy 
pomimo  ucisku  nędzy  i  tęsknoty,    bo  nawet    do  pracy  usu 
wano  im  sposobność,  aby  mogli  na  utrzymanie  zarobić,  je- 
dnali   tam    sobie    szacunek    przez    swoje  uczciwość  i  coraz 
większe  wzięcie  u  rossyjskich  obywateli,  tak  że  niejednemu 
bardzo    się  dobrze  powodziło.     Niezbadane  są  Sądy  Twoje 
o  Boże!  może  być  że  Ci  apo^tołowie    w  siermiędze  rzucają 
nasiona    wiary    i  poczciwości    nieznanej    w  spodlonej  samą 
wiarą  Moskwie,  które  kiedyś  zejdą,  urosną  i  owoc  stokrotny 
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wydadzą!    Jeśliby  ten  rząd  miał  nawat  syzmatyeką  dobrze 
zrozumianą  roztropność,    to  nigdy  by  tych  stałych  wyznaw- 
ców prawdziwej    wiary   nie  wyselał    i  nie    łączył  ze  swen, 
sylatykami,    ani    nie    prześladował    wiary    i  n,e  otw.eral 
oczu    swoim  poddanym    dla   czego    to   czym,    a  przeto  me 
tworzył  u  siebie  tak  nazwanych  nihilistów;  lecz  n.oże  bardzo 
uiesiusznie,    prędzej    ludzi    z  charakterem ,    nie    mogących 
znieść  gwałtów  w  polityce  zarówno  jak  .  w  rel.gu  n.e  god- 
nych człowieka    a  odpowiednich    tylko   potwornemu    celowi 
tyrańskiego    rządu    depczącego    wolność    polityczną    .    reli- 
gijną  człowieka    i    godność    całą   jego    na    tem    opartą.  - 
Be/  względu  że  rząd  moskiewski  prawem  ogłosił  zniszczenie 
unii    Stolica  Apostolska   nigdy  o  niej   nie  zapominała  i  za- 
pomnieć  nie  n.oże.  Pomin.o  odezw  i  przedstawień  przy  ukk^ 
dach    z  posłem  Cara   o   obsadzenie    stolic    biskupich ,    lubo 
poseł  o  Unitach  słyszeć  nie  chciał,  twierdząc,  że  u  nas  n.e 
L  żadnych  unitów,  i  brał  za  czapkę  chcąc  wycliodzic  aby 
nie  słuchać  względem    nich  mowy,    są   unici   i  będą,  tysią- 
com   ich    błogosławił    nuncyussz  Apostolski  jadący  do  l.e- 
tersburga  z  powodów  politycznych   na  koronaeyę  ich  prze- 
śladowcy, ojciec  chrześcijaństwa  nie  zapomina  o  nich  w  rze- 
wnych   modlitwach    wraz  z  całym    kościołem,    znajdują  się 
kapłani    utajeni  po  lasach  i  zakątach    niosący     m  religijną 
pociechę,  a  religią  i  natchnienie;.,  władzy  kościoła  pobudzo- 
ny poświęca  się  wzniosłe  jak  w  kraju  pogańskim  na  świętą 
missyę    znakomity    członek    najświetniejszego    obecnie    za- 
konu kapłanów  Towarzystwa  Jezusowego   teraz  Prowincyał 
czcigodny  Jackowski,  a  lubo  ujęty  i  przeszło  rocznem  wię- 
zieniem ■uzacnił    swoje   poświęcenie    religijne,    samą  ofaarą 
swoją    ożywił    ducha  ludu ,    przekonał    o  opiece   Kościoła, 
zdumiał  samych  prześla.lowcow  -  Pomimo  kapłanów  tajn.e 
zaspokajających  religijne  potrzeby  opuszczonych   unitów,  są 
upoważnieni    nad   granicą    do  bezzwłocznego,    z  usunięciem 
wszelkich  formalności,  po  złożeniu  przysięgi  przez  intereso- 
wanych, błogosławienia  szłubów  małżeńskich,  spełmema  in- 
nych żądanych  obrzędów,  lubo  chrzty  i  pogrzeby  najczęściej 
sami  bez  kapłana  spełniać   są  zmuszeni.  -  Rząd  pow.ado- 
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miony  przez  straż  ziemską  ciągle  po  wsiach  śledzącą,  o  wy 
daleniu    się    na   parę  lub  kilka  dni  unickich  familij ,    karał 
ich  kontrybućyą  i  areszten..  do  którego  udając  się  do  miasta 
powiatowego  "razem  zebrawszy  się ,   śpiewali  podczas  drogi 
pieśni  religijne,  kto  się  w  opiekę  -  Do  Ciebie  Panie  itd.  - 
a  gdy  to  nie  pomogło,    kazał  ogłosić    za  nieważne  małżeń- 
stwa zawarte  przed  kapłanem  katolickim,  pomimo  prawnego 
dowodu  na  to  składanego  w  metrykalne...    świadectwie  ka- 
płana który  związek  małżeński  pobłogosławił  -  a  zniewa- 
żając wszelka  uczciwość,  pozwolił  i  nakazał  nawet  rozdzie- 
lenie Sie  i  za*warcie  nowych  związków  i  z  iunemi  osobam., 
nie  bacząc    że  takim  sposoben.    gwałcąc  uczciwość  narodu, 
upoważniając  wiarołomstwa,  depcząc  religię  prawdziwą,  dep- 
cze swoję  własna  i  tworzy  nihilistów,  najzgubniejszych  swo- 
jej potędze    i  to    bez  skutku    dla  syzmy,    bo  unie.  n.e  byli 
zdolni  do  wiarołomstwa.   Taka  jest  moc  zaślepienia  błędnej 
wiary  nie  widzącej  potwornych  skutków  z  przyczyn .  które 
sam  "rząd  utworzył  -  i  takie  sam  zbierać  będzie  owoce. 

Arcybiskup    rossyjski    loanicyusz   (Górski    z  dawnych 
unitów)    zgorszony    gwałtami    apostolstwa,    zniechęcony  do 
Galicyan,    których    Popiel    ciągle    przybywających    święcił 
bez  wglądania  w  naukę    i  postępowanie,    poznając  że  tacy 
zamiast  "utwierdzić    poczciwy    lud  unicki    w  nowej    wierze, 
bardziej  go  od  niej  brakiem  nie  tylko  cnót  ale  prostej  roz- 
tropności   i    samej    przyzwoitości    odstręczają,    me    taił  się 
z  niechęcią  do  I>opiela.  jego  stronników  i  jego  systemu  po- 
stępowania, a  Popiel  znowu    tem  dotknięty,   pochwytawszy 
,ego  wyrażenia    i  przedstawiwszy  w  synodzie  jego  samego 
iako  główną  przyczynę  szkodzącą  utwierdzeniu  prawosławia, 
wyjednał  usuniecie.'  degredacye  do  Odessy  -  gdzie  wkrótce 
skończył    ze    zgryzoty  -  ale    i   sam    niedługo    tryumfował 
z  podstępu    Nie  dokazawszy  nic  swojemi  gwałtownemi  sroa- 
kami   i  'bardziej  jeszcze  poburzywszy  umysły,  tak  że  wszyscy 
spostrzegli    ich  niedorzeczność   i  uczuli    wstręt  do  postępo- 
wania i  osoby  powszechny  u  samych  Moskali  nawet,  wno- 
sząc    że  odraza    do  Popiela    najwięcej    wpływa   na  wstręt 
ludu  do  prawosławia,  wzgardzonego  jako  zdrajcę  od  wszyst- 
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kich    bez  wyjątku,    przenieśli    na  biskupstwo    do  Kamieńca 
Podolskiei,^o  a  po  krótkim    tam  pobycie,    nie  ufając  mu  do 
odległego  Witebska.  —  Na  jego  miejsce  naznaczono  Modesta 
z  Litwy,  malorusina,    gdyż  nawet  po  rossyjsku    dobrze  nie 
mówi  ale  po  małorusku-;    biskup    ten  swoim  łagodnym  cha- 
rakterem,   łagodnością    i    przystępnością.    gdyby    był  unitą 
pewuieby  zjednał  życzliwość  i   szacunek  ludu  ;  słysząc  opo- 
wiadania   o  gwałtach    na    unitach  spełnianych,    sam    na  to 
utyskiwał,    odzywając  się  z  boleścią    wśród  swoich  ducho- 
wnych,  „kto  za  to  odpowiadać  będzie',  radził  i  nakazał  du- 
chownym   swoim    nic  nie  zmieniać  w  obrzędach   i  ubiorach 
jak  było  za  unii,    aby  lud  wydr,    lecz  daremne    to  l)yło  po 
tylu  gwałtach,    obłudnych    zajiewnieniach ,    same  wypadki, 
samo    doświadczenie     i    nietrafność    postępowania    lud    ten 
uczyniły  tyle  oświeconym,'  doświadczonym  i  roztropnym,  że 
nie  mógł  się  dać  zwieść,  wiedząc  dobrze    na  czem  zasadza 
się  prawdziwa    wiara    —  za  niego    też  poprzestano    N^szel 
kiego  ucisku,    władze    świeckie    strzegły    tylko    dopuszczać 
do  spełniania  obrzędów  u  łacińskich  duchownych,    lecz  lud 
nie  wstrzymany  niczem  w  swojej  religijnej  gorliwości,  umiał 
ukryć    się  i  tajnie  odbywać    dalekie    podróże  na  odpust  do 
Częstochowy  i  za  sranice  do  Galicri  a  nawet  na  czas  dłuż- 
szy  na  uiissye  uud  giiiuicą  odbywane.    Aby  zająć  te  pobo- 
żne chęci  ludu  do  religijnych  podróży,  wymyślono  dla  niego 
processye  na  odpusta  do  miejsc  dawniej  cudownych  a  tcaz 
na  syzmę  zajętych ;  wybierano  z  ludu  kilku  z  każdych  stron 
i  wożono  ich  kosztem  rządu   do  miejsc  słynnych   ze  świętości 
u  Moskali     do  Kijowa  osobliwie  dla    oglądania    ich    wspól- 
nie   z   pielgrzymami    nioskiewskieiiii    i   podniesienia    w  ich 
oczach    prawosławia.  —  Prawda  nieznprzeczona,    że  tam  są 
dotąd  relikwie  świętych  z  czasów  unii  wydarte  Unitom  wraz 
z  wiarą     ale  jak  to  samu  jest  wyrzutem    dla    syzmatyków, 
tak  nie  mogło    tern  samem    skłonić  umysłu    ludu  dla  wiary 
świętokradców.  Gdyby  nawet  nie  wiedzieli  o  tera,  to  zawsze 
nie  mogliby  uznać  za  godne  czci.  świętości  obcej  i  wstręt- 
nej im  wiary,  a  okropne  przeciwieństwo  uderzające  zarówno 
ich  umysł  jak  i  serce  w  zbrojnem  apostolstwie,  złem  życiu 
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duchownych  apostołów  do  najcięższych  zbrodni  posumę  em, 
w  odniesieniu    do  nauki  Chrystusa  w  porównaniu    do  daw- 
nych   pasterzy  i  ich  nauk  -  tylko   oburzająco    i  wstrętnie 
przeciw  SYzmie  podziałać  mogły.  Odrazę  tę  usprawiedliwiają 
obecnie  sami  ich  duchowni  -  ze  zgrozą  patrzą  na  powsze- 
chne   ich  pijaństwo  i  próżniactwo,    na  zbrodnie  do  nieba  o 
pomstę    wołające,    jak  n.  p.  otrucie    żony  własnej      zabicie 
człowieka,  i  zbiór  wszystkiego  złego  w  jednym  z  glowniej- 
szvch  apostołów  syzmy  Liwczaku,  byłym  krakowskim  pro- 
boszczu,   o    którym    sami  Moskale    w  śledztwie    około  400 
arkuszy    zapisali  i  nareszcie    z   oczu  usunęli,    odsełając  do 
Rossyi'    gdzie  zapewne  gorliwość    syzmatycką   okaże  najle- 
piej w  apostolstwie  nihilizmu.     1'orównywując    duchownych 
rossYJskich  z  wychodźcami  galicyjskiemi  trzeba  oddae  spra- 
wiedliwość rossyjskim,  że  w  ogóle  nie  pochwalają  gwałtów 
rządu  swego,  nienawidzą  zdrajców  z  Galicyi,  nie  mstygują 
na"  wzór    icłi  przeciw    ludowi,    okrutnego  rządu    i  w  ogolę 
lepiej    Sie   prowadzą   -  a  nawet    wchodząc   w  rzeczywistą 
potrzebę  "zastosowania  się  do  potrzeb  kraju,  uważają  za  złe, 
że  rząd"  nie  postarał  się  o  kapłanów  polski  język  znających 
ani  ełlciał  ułatwić  poznanie    go  i  nauczeuie    się ,    gdy  miał 
ich  wysełać  do  Polski  jako  apostołów  do  ludu,  którego  sam 
iezyk  moskiewsld  na  wstępie   zaraz  odrazą  i  wstrętena  ua- 
pkwal.  Lud  oburzony  dzikiemi  nad  sobą  gwałtami  eecłiują- 
cemi  nie  władzę  prawą,  nie  rząd,  ale  wściekłe  hordy  dziczy 
kraj  spokojny  napadające,    nie    cierpiał   wszystk  ego  co  od 
morderców  zarówno  ich  ciała  jak  i  duszy  pochodziło,  języka, 
rządu,  obyczajów,  spodlonych  urzędów,  wstrętnej  ich  wiary 
która  pozwalała  im  na  zbrodnie  nazwy  nie  mające;  -szu- 
kał on  wszelkich  sposobności  os  odzeuia  swojego  położenia. 
Dawniej    miał  ufność    do  monarchy  osoby,   ani    mógł  przy- 
puścić, aby  te  czyny  potworne  mogły  się  spełniać  za  jego 
rozkazem,  dla  tego  starał  się  wszelkiemi    środkami  przeła- 
mać stawiane  przez  urzęda  trudności  i  dostać   się  z  prośbą 
wprost  do  jego   osoby.     Lecz  gdy  prośby  podawane  w  Pe- 
tersburgu  i  w  Warszawie  do  cara  Aleksandra  U.  i  do  prze- 
jeżdżających książąt,  nie  tylko  nie  skutkowały,  ule  jeszcze 
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pogorszyły  jego  położenie,  straci!  zupełnie  ufność  do  rządu, 
wystawiając    go    sobie    jak    jest    rzeczywiście    wrogim    dla 
siebie.  —  Zmiana    rządzącej   osoby   i  to  w  sposób  okrutny 
i  nadzwyczajny,    tłómaczona   przez  nich  słusznie  jako  kara 
Boga  sprawiedliwego    za  prześladowanie    wiary,    wzbudziła 
w  ich  duszach  nadzieję,  źe  następca  na  tron  w  takich    smu- 
tnych   okolicznościach,    zechce  '  ich  najsłuszniejsze    żądania 
uwzględnić  —  poprawiając  okropne  błędy  poprzednika  swego 
i  ojca'   —  Nie  mogąc   dostąpić    do    Monarchy,    który  bojąc 
się  losu  poprzednika  a  nie  chcąc  .słusznym  żądaniom  narodu 
dogodzić,  ani  wymaganiom    ducha   samego    czasu    zadosyć- 
uczynić  /  otoczył  się   bagnetami,    szukając    w  nich   zamiast 
w  miłości    ludu  swego    bezpieczeństwa,    i  stał  się  zupełnie 
niedostępnym  nikomu  oprócz  kilku  zaufanych,  nie  tylko  jego 
osoby    ale  i  zasad   jego  broniących,    i  którzyby    ich  nigdy 
z  prośbą    podobnej  treści    do  cara  nie  dopuścili,  zamierzył 
zebrawszy  tysiące    podpisów   wysłać  deputacyę  do  Ojca  S. 
temuż    z  synowskim    hołdem   i  zaufaniem    powierzyć  swoje 
boleści    i    błagać    o  wstawienie   się  za  niemi    do  Monarchy 
przv  przesłaniu    ich    prośby    i  w  rzeczy    samej  w  miesiącu 
Lipcu  r.  b,  dnia  31.    kardynał  sekretarz    stanu  wprowadził 
deputacyę    do   sali  audyencyonalnej    gdzie  Ojciec  Ś.  z  czu- 
łością przemówił  do  nich,    .witajcie  dziatki  moje\  przyjdź- 
cie do  mnie,  przybliżcie  się  —  poczeiii  nastąpiła  ceremonia 
przypuszczenia    do  ucałowania    nóg ,    a  następnie  Ojciec  S. 
do  każdego  z  członków  zwrócił   kilka    słów  łaskawych,  za- 
pytując,   z  której    części  Polski    pochodzą,    czy  są  żonaci, 
dzietni,  jak  pomyślnie  odbyli  długą  podróż,  po  daniu  odpo- 
wiedzi   stosownych.     Jan  Frankowski   składając  w  imieniu 
unitów    prośbę  w  języku   polskim,  francuskim  i  rossyjskim 
do    stóp  Jego  Świątobliwości,    opatrzoną    podpisami    około 
dziesięciu  tysięcy  Unitów  przemówił  w  te  słowa: 

, Ojcze  Święty!  Przybywamy  w  imieniu  Rusinów  ob- 
rządku grecko-katolickiego  oraz  w  imieniu  całej  Polski  ka- 
tolickiej, błagać  Cię  o  pomoc  przeciwko  gwałtom  syzmy 
moskiewsluej,  pod  której  uciskiem  upadamy.  Błagamy  Cię 
Ojcze  Św,    abyś  raczył  być  naszym   obrońcą   i  abyś  raczył 
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wstawić  się  za  nami  u  JCM.  Cara  rossyjskiego,  abyś  ze- 
chciał  łaskawie  przesłać  mu  drogą  jak  najszybszą  i  jak 
najpewniejszą  tę  prośbę,  którą  składamy  u  stóp  Twoich. 
Zmuszeni  jesteśmy  uciec  si(^  do  tego  kroku,  który  może  się 
zdawać  mniej  stosownym,  gdyż  nie7:namy  jak  inne  narody 
żadnego  legalnego  organu,  za  którego  pośrednictwem  ,  mo- 
glibyśmy temuż  władcy  pizedstawic  nasze  skargi. 

Na  mowę  tę  Ojciec  Św.  z  widocznem  wzruszeniem  od- 
powiedzieć raczył. 

„Dziatki  moje  !  przyjmuję  waszą  prośbę  i  przyrzekam 
wam  przesłać  ją  Cesarzowi  w  najkrótszym  czasie,  jakoteż 
wstawić  się  za  wami  do  JCMości,  przedkładając  mu  wasze 
cierpienia,  boleści  i  potrzeby,  odnoszące  się  do  waszej  Sw. 
wiary.  Daję  wam  błogosławieństwo  i  upoważniam  was  do 
oświadczenia  wszystkim  waszym  braciom,  że  za  waszem 
pośrednictwem  Papież  Ezymski  daje  swoje  błogosławieństwo 
narodowi  polskiemu  w  ogólności  a  w  szczególności  Unitom, 
których  wy  tu  przedstawiacie.  Powiedzcie  im  przy  tej  spo- 
sobności  w  mojem  imieniu,  że  im  cięższe  i  dłuższe  są  ich 
cierpienia,  tem  większą  będzie  ich  zasługa  u  Boga.  Utwier- 
dzajcie ich  w^  wierze  oraz  w  ich  szlachetnem  poświęceniu, 
podtrzymujcie  ich  nadzieje  a  bądźcie  przekonani,  że  Stolica 
Św    nie   opuści   nigdy  waszej    sprawy,    ani    sprawy  waszej 

wiary". 

Powiedziawszy  to,  wzruszony  łzami  Unitów  zbliżył  się 

do  nich,  pocieszał  i  uspokajał,  Idadąc  im  ręce  na  głowę  i 
dozwalając  je  całować;  wspomniał  o  kilku  pielgrzymkach 
i  deputacyach,  przybyłych  różnemi  czasy  do  Rzymu  z  Polski 
i  Rusi,  między  innemi  z  okazyi  ks.  Czartoryskiego,  o  piel- 
grzymce na  jubileusz  Ś.  Cyryla  i  Metodego,  o  deputacyi 
Matejki  i  hr.  Tarnowskiego.  Po  opowiedzeniu  krwawych 
scen  z  prześladowania  na  Podlasiu  tenże  Frankowski  prze- 
mówił raz  jeszcze: 

„Ojcze  Ś.!  Utrzymanie  obrządku  grecko-katolickiego 
w  Polsce,  w  stanie  w  jakim  się  znajdywał  przed  ostatniem 
prześladowaniem,  jest  niezbędną  koniecznością.  Jestto  głó- 
wnym warunkiem  rozwoju  moralnego  i  intellektualnego  na 
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szego  ludu ;  jestto  glównem  źródłem  wyswobodzenia  naszej 
Ifz  jeśHwej  ojc.vz„y  z  więzów  ucisku  sch.zu.y  mosk.ew- 
kie     a  p-iewL    religia  katolicka    w  Polsce  jest  w  ogóle 
lv    awiona  na  prześladowanie,  z  powodu  pomocy  rel.g.jnej 
r  m  rlln  j    jakiej  niektórzy  duchowni   udzielają  swym  bra- 
ii  nSim,  przeto  polscy  katolicy  obrządku  lac.ńsk.eg., 
'cza    Sie  do  swvcb  braci  unickich   i  błagają  waszej  Su lą- 
tobUwo  ?i  pon.ocv  i  ratunku.  W  prośbie  naszej  do  Cesarza 
t^eliLy    .e  jesteśmy  przekonani,    .e  to  srog.e  prze- 
Ldowanie,  które  znosimy,  nie  poc  odz.  wcale  z  wol  jego, 
jednakże,  jeżeli  pomimo  naszych  skarg  .  P^^J*^    Jf   ad 
wanie  to  nie  zostanie  ukrócone,   jeżeli  nam  wolność  sumie 
r  kt  ra  od  tylu  wieków  się  cieszyliśmy,  nie  zostanie  przy- 
w  óc  na    to  naród  straci  ufność  do  swego  monarchy,  zwla- 
Tzc^  te    władze,    które    lud    prześladują,    zapewniają    ze 
wszystko  co  czrnią.    czynią   /.  rozkazu  monarchy    -  Oba- 
w    fąc  s  c  nadużvć  Twej  dobroci    i  Twej  wspaniałomyślno- 
Ii  Oce  Ś.  zbvt  długiem  opisywaniem  naszych  nieszczęść 
iiSvd,    prosimy  Waszej  świątobliwości    o  łaskawe  wy- 
„acz:en,e'jelego    z    <iostoj nikó w    S    Stolicy  A^.so^^^^^^^ 
któremubyśmy   mogli  je  we  wszystkich   -^  "  ^^^^^^^^^ 
łach  przedstawić  przed  naszym  wyjazdem  z  Rz  ,nu.  W  skutKu 
ej  prośby  deputacya  otrzymała  polecenie   u.dac   się  do  JŁ. 
Kardvnała   Sekretarza    stanu    dla    przedstawienia    mu   ^vch 
™ó1ów.    -  Na  prośbę  unitów    o  udzielenie  im  rel.kw 
śurzyrzekł    im  Ojciec  ś.    wręczyć    dwanaście    przez   ręce 
•edn  go  z  kardynałów,    a  żegnając  się    ^  depu.ncyą  w  roz- 
ilZL    udzielił   im  raz  jeszcze  błogosławieństwa  Apostol- 
skiego   i  rozdał  kosztowne   podarunki  poprzednio  już  przy- 

'"'Tczę^śliuf  dtputacya  IJnitów  okryta  błogosławieństwem, 
..skanHobrocią^  daL.i  Naczelnika  Ko^doła      >^^^^^^^^^ 
uroczY.tem  przyrzeczeniem  wstaw.ema    się  w  naj8VMcts^3m 
eesie  ich  do  Monarchy,  cieszyła  się  nadzieją  pomyślnego 
kutku  i  -  t^  -dzieją  ubliżała   się   do  progów  ojczystych 
ecz  zaraz    na   granicy    nastąpiło    rozczarowanie    co   do  ich 
z  rdne    nadziei.  Frankowski  porwany  przez  czatujących  na 
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niego  żandarmów  uwięziony  został  w  cytadeli  warszawskiej 
jak  zbrodniarz,    bo  ważył  się  prosić  o  to,    czego  sobie  nie 
życzy    rząd  syzmatycki     a  cały  mongolizm    caratu  oburzył 
się  na  to.  że  ktoś  waży  się  mieszać  w  jego  prywatne,  we- 
wnętrzne interesa.  jakby  dobro  narodu  nie  należało  do  rze- 
czy'publicznych    albo  jakikolwiek    rząd  miał  prawo  gwałtu 
nad  sumieniem    narodu,    prawo    zmuszania   do  wyznawania 
innej  religii,    innych  zasad  niż  te    o   jakich  jest  przekona- 
nym ,    lub  wzrósł  od  dzieciństwa      Rząd  tęn  mongolski  ma 
od    wieków    tę   własność    potworną,    że    nawet    poznawszy 
swoje  błędy,    nie  chce  i  nie  umie    się  cofnąć,    uważając  to 
za  hańbę*  i  słabość,    tylko    biła    wyższa    brutalna    może  go 
upokorzyć    nawet  do  podłości,    z  moralną    potęgą  nie  umie 
walczyć,   chyba  zal)ijając    ciało  al)y  i  ducha  uprzątnąć,  dla 
tego  nawet  najuczciwszą  prośbę  przeciwną  swoim  zamiarom 
za  zbrodnie  pocz  tuje  i  jak  za  zbrodnie   mści  się  i  dręczy. 
Cały  kościół  katolicki    w  Polsce   zaraz  to  uczuł;  Biskupom 
wzbroniono  wdawać  się  w  postępowanie    złych  duchownych 
ułożone    z  urzędami  przeciwko    wiei'ze    lub  dyscyplinie  du- 
chownej, zwiedzać  dyecezye    bez  pozwolenia  rządu,    ducho- 
wnym wydalać-  się  bez  paszportów  wewnątrz    kraju  w  naj- 
bliższe miejsca    a  nawet  do  parafii   i  to  z  taką   surowością 
i  urąganiem,    że  często   tylko  na  dni  kilka   udzielają  pasz- 
porta;  po  upływie  czego  znowu  zgłaszać  się  należy  do  na- 
czelników powiatów    i  płacić    za    wydanie;  zgromadzać  się 
na  odpusta  dla  religijnej  posługi  wiernym,  nie  wolno  ducho- 
wieństwu bez  pozwolenia  władz,    osobliwie  z  drugiego   po- 
wiatu choćby  ten  zaraz  graniczył,  pod  karą  kilkudziesięciu 
rubli,  lub  usunięcia  z  probostwa  i  to  nie  tylko  w  miejscach 
przez  unitów  zamieszkałych,  lecz  nawet  w  okolicach  gdzie 
nic  było  i  nie  ma  unitów,     l^iskupom  zmniejszają  lub  odej- 
mują pensye    za   działania   nakazane    prawem  Kościoła  ale 
przeciwne  dążnościom  schyzmy.    Usunięto  Siedleckiego  gu- 
bernatora Moskwina  za  to,    że  nie  umiał  przeszkodzić  wy- 
słaniu deputacyi  do  Rzymu,  zbieraniu  podpisów  a  poprzednio 
zgromadzeniu    się  Unitów    przy    przejeździe    Nuncyusza  do 
Petersburga  na  koronacyę.  Gubernatorom  polecono  naradzić 
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8ię  stanowczo  nad  środkami  ostatecznego  zmuszenia  TTnitów 
wiernych  dotąd  swej  wierze,  do  schyzmy  -  a  syzmatyckim 
biskupom  postanowię  i  w  życie  wprowadzić  środki  do  pro- 
pagandy syzmatYckiej  między  Słowianami  wszystlucli  naro- 
dów abv  była   jedna  wiara,   jeden  Język ,   jedna    cerkiew  i 
jeden  pasterz   car  ruski  -   który  stojąc  na  czele   towarzy- 
stwa sławiańskiego ,    i    ono   wspomagając    hojnie ,    pozwolił 
użyć  na  ten  cel  wszystkich  skarbów,  siejąc  hojne  dary  pod 
pozorem  prywatnego  działania  pojedynczych  osób,  dla  Rusi- 
nów i  Słowian,    w  Austryi .    Węgrzech,    Bulgaryi,   Serbu  i 
w  Tnrcvi.  Apostołowie  prawdy  ruskiej  w  Galicyi,  Moskalo- 
file    mogą  być  pewni,  że  nie  będą  zapomniani,  mogą  z  pe- 
wnością przedać    sumienie,   bo  je  maja   na   zbyciu  za  mo- 
skiewskie ruble. 

Moskwa    u  siebie  morduje  braci  waszych    unitów,    bo 
nie  mają  przedajnego  sumienia  i  żadnej  innej  winy,    towar 
ten  n  was  znajdzie  i  dlatego  wam  zapłaci ,  gdyście  jej  po- 
trzebni,   aby  później  ze  wzgardą  odtrącić,    gdy  juz  potrze- 
bywać    nie  "będzie ;    -  gdy  spełnicie    dzieło    szatana  w  jej 
osobie  -    i  imieniu      Takim    apostołom   jak    Naumow.cze  i 
Płoszczańscy,    co  za  ruską    prawdę   tu  piętno  hańby  otrzy 
mali  a  w  obliczu  Moskwy    urzędowej    jako  bohaterowie  na 
jćj  ohydnym    ołtarzu    zdrady    i    podłości    poświęconemi  zo- 
stali,   wyprawi    owacyę,    oklaski,   da   pomoc,    a  e    Moskwa 
urzędowa,    a  taż  sama  prywatnie,    po    cichu     ale  szczerze, 
odd^  im  sprawiedliwość ,  podłemi  zowiąc.    Słyszeliśmy  nie- 
jednokrotnie   zdania    Moskwy    urzędowej    nawet    prywatnie 
wyrażone  o  ludu  unickim    cierpiącym  okropnie  za  wiarę,  o 
biskupie  Kalińskim    na    wygnanie    skazanym      .to  uczciy 
Ind     to  prawdziwy  biskup",  ale  rządowi  niedogodm  •    były 
ich  słowa.    Niezbadane  są  drogi  Opatrzności  -  a  podobno 
i  machinacye    szatana  -  które  Bóg  sam  na  dobro  zwraca. 
Obok  strasznych  klęsk  obecnych,  szczęściem  jest  dla  religii 
i  dla  ludu.  że  wszystko  co  rząd  moskiewski  dla  swego  ohy- 
dnego celu  zrobił,  wszystko,  czera  ich  otoczył,  natchnąć  ich 
mogło  tylko  wstrętem  i  oburzeniem  -  krwawy  gwałt  mor- 
derstw "  gwałt  w  zmuszaniu  do  cerkwi ,    bezczelność  i  wy- 
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stępnośó  apostołów  syzmy,  obłudne  i  bezwstydne  zapewnie- 
nia, że  to  nie  wpływa  na  zmianę  wiary,  czego  om  żądają, 
oto'  obraz  ich  apostolstwa  przeklętego  przez  Niebo,  przeklę- 
tego przez  lud  biedny  i  przez  świat  cały,  a  przeciwnie  łzy 
i  krew  ludu  męczeńskiego  poświęcone  przez  Boga  zapewnia- 
jąc im  prawdziwą  chwalę  w  kościele  i  pośród  narodów  świata 
tego  zostaną  na  wieki  najpewniejszym  zadatkiem  czci  wszyst- 
kich ludów  i  wiecznej    u  Boga  szczęśliwości. 

Jaki  sposób  myślenia,  jaki  stopień  oświecenia,  czucia  i 
religijnego  usposobienia  ludu  unickiego  na  Podlasiu,  najlepiej 
poznać  z  listów  własnoręcznych  pisanych  przez  Szymona  Laska 
włościanina  z  parafii  Bezwola  powiatu  Radzyńskiego  ze  wsi  Li- 
siawolka,   jednego    listu  z  kraju   do  księdza  Bojarskiego,  a 
drugiego  z  wygnania  do  syna  Jakóba  w  Gałicyi  bawiącego, 
które  tu,  jako 'zgodne  z  posiadanym  oryginałem,  przytaczamy. 
, Rozesłał  car  popom  postanowienie,  aby  w  chełm.skiej 
dyeceźyi  wprowadzić  carosławie,  czyli  schizmę,  od  Igo  sty- 
cznia ruskiego.  Nasz  ks  ądz    Jan  Eustachewicz,   przed  dniem 
nowego  roku  w  niedzielę  po  mszy  odczytał,  że  już  na  nowy 
rok  carosławskie    schizmatyckie    nabożeństwo   będzie.     Jak 
zaczął  czytać,    ludzie  parafianie    padli  krzyżcYn  i  płakali,  i 
nikt  jego  czytania  nie  słuchał.  Jak  odczytał ,  to  jeszcze  na 
zdradę  powiedział:  „nie  miejcie  tego  za  złe,  bo  to  nie  tylko 
w  naszej  parafii,  ale  wszędzie  stara  unia  powraca-    ).     Je- 
szcze pól  godziny  płakali,  jak  z  cerkwi  wyszedł,  bo  każ^Y 
wiedział,    że  kłamie,    bo   to  się  robi  bez  rzymskiej  wiado- 
mości   Doczekali  nowego  roku  z  Bezwoli  ludzie,    i  do  cer- 
kwi jak  na  śmierć,  bo  nie  wiedzą,  co  się  ma  stać,  przycho- 
dzą. Patrzą,  jutrznia  się  prawi,  lecz  na  jutrznię  me  dzwo- 
nili* dla  tego,  domyślają  się.  aby  księdzu  nie  przeszkodzili. 
Popatrzyło  kilku  ludzi,  wychodzą  na  cmentarz  i  lamentują; 
coraz  sic  więcej    ludzi  zgromadza,    i  pytają  jedni  drugich: 
co  się  dzieje  w  cerkwi?  Odpowiadają,  że  zmiana  we  wszy- 


*)  K«  Kiistaehewiez  mimo  pi/.yjęci*  eyrkuUr/.a ,  tak  jak  wielu 
innych,  gdy  pr/.ys/.lo  do  ost..tee7.n.sci,  pr^y  wierne  wytrw.ił,  lecz  w  lat 
piec  na  nieszczęście  odszedł  od  wiary. 
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stkiem:    zaniknął    się  pop.    diaków  podobierał;    gorzej  i  u 
schizmatyków  nie  ma.  A  kompania  coraz  większa  przybywa 
z  wsiów,  do  cerkwi  wchodzą,  a  na  boku  stoi  strażnik,  żyd 
zmoskalony;    nazwisko  jego  Mącarz  ;    nie  wycbrzczouy.    bo 
żydówka,    żona  jego  .    i  dzieci  żydowskie  w  Wohyniu  mie- 
szkają   W  mundurze  moskiewskim  z  szablą  przyszedł  bro 
nić  popa,  aby  mu  ludzie  nic  złego  nie  zrobili.  Jakób  Lasko, 
Piotr  Korneszuk,  sąsiedzi  z  Lisiowólki,    przybywszy  słyszą 
od  kompanii,  że  w  cerkwi  odmiana.     „Chodźmy  obaczym", 
rzekłszy,    weszli  do  cerkwi     i    widzą    podług  dawniejszego 
nabożeństwa  wszystko  inaczej.  Od  sygnaturki  zarzucił  pop 
sznurek    wysoko  na  lampę,    aby  nie  dzwonić  ;    oni  opuścili 
lampę,  sznurek  odjęli,  i  Jakób  zaczął  dzwonić.  Ludzi  pełno 
weszło    do  cerkwi,    i  żyd  zmoskalony  przylazł    jak  szatan, 
stanął    koło  Pana  Jezusa  w  drzwiach  ,     i  patrzył  się  tylko, 
kto  pierwszym  będzie  w  głośnym  oporze.  Ludzie  padli  krzy- 
żem,   błagając  Boga  o  przemianę,    a  Jakób  krzyknął:    „co 
my  btdziemy    słuchać   jego  schizmatyckiego    nabożeństwa; 
nie  dajmy  plamić    domu  Hożego!"    Na   te  słowa  ludzie   ru- 
szyli się  wszyscy  do  popa,  otworzyli  drzwi  carskie  i  krzy- 
knęli:    ,nie    dajmy  temu  schizmatykowi    odprawiać,    bo  by 
się  ucieszył,    gdyż  za  pierwsze  wprowadzenie    schizmy  na 
brałby  rublów  od  cara!"   Krzyk,  płacz,  jęki,  jakl)y  się  zie- 
mia zapadała.  Jakob  zrobił  porządek,  powyrzucał  moskiew- 
skie   obrazy,    i    wszystkie    carsko-schizmatyckie    porządki , 
dziewczęta  wrzuciły  carski  obraz,    przez  rząd  nadesłany  za 
ołtarz.  Stanęli  wszyscy  ludzie  przed  popem,  a  Szymon  La- 
sko zawołał:    .uciszcie  się!"    Przestali    płakać   i  krzyczeć. 
Natenczas  Szymon    rzecze:    „Na  co  nam  ksiądz  schizmaty- 
ckie  nabożeństwo    wprowadza,    kiedy  nasi  ojcowie  takiego 
nie  znali    i  my  znać  nie  chcemy?"     Pop  na  to:    .czekajcie 
ludzie,  dajcie  mi  pokój,  niech  odprawię  nabożeństwo".  Lu- 
dzie  krzyknęli:    , nie  damy;    niech    ksiądz    prawi    tik  jak 
dawniej,  to  damy  pokój,  a  jak  nie,  to  niech  wyginiemy  za 
przykazanie  Chrystusowe,  a  nie  damy  plamić  domu  liożego!" 
„To  ja  zrzucę  ubranie  i  odrzekę  się  być  u  was  księdzem". 
Na  to  krzyknęli;    ,oby  nasze  oczy  cię  nie  widziały;  prze- 
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dałeś  nas    jak  Judasz;    teraz  sam  się,    jak  on,  powiesisz", 
krzyczą  wszyscy,  „wynoś  się".  Zaraz  żyd  przyszedł  do  car- 
skich wrót,  stanął  i  uważał,  ale  się  nic  nie  odzywał.    Szy- 
mon jeszcze  zapytał  popa:  „niech  nam  ksiądz  wytłómaczy, 
co  napisano  w  ewangiclii ;    kto  wchodzi    drzwiami,  ten  jest 
pasterz  dobry,  ale  którędy  indziej,  ten  jest  złodziej".     Bał 
się,    aby    go   nie  nazwali    złodziejem,    wiec   odpowiedział: 
„wy  tego  nie  rozumiecie  .  Na  to  krzyknęli  wszyscy:  „a  to 
niech  nam  ksiądz  powie  sam",    ale  on  nic  na  to  nie  odpo- 
wiedział,   tylko  powtarzał;    ,.co  ja  zrobię,    kiedy    rząd  tak 
nakazuje? '    —    ,. Trzeba  było  pójść  za  tamtymi  do  więzie- 
nia", powiedzieli  mu,  „którzy  woleli  więzienie,  jak  opuścić 
Boskie  przykazanie;    takim  będzie    miło    na  stiasznym  są- 
dzie stanąć  przed  Bogiem    a  jakże  ksiądz  staniesz  za  nas  ? 
Potopiłeś    nas  i  zgubiłeś!"    Poczem    zrzucił    z  siebie  ubiór, 
poszedł  do  plebanii  ,  a  bratczyk  odsłonił   obraz  Matki  Bos- 
kiej Różańcowej,  aby  się  pomodlić,   jakby  raz  ostatni ;  był 
on  prześliczny,  jak  żywy.    Pomodliwszy  się.    wyszli  ludzie 
na  cmentarz  ^  naradzić    się,    czy    iść  do  domu     czy  samym 
modlić    się  w  cerkwi.    Żyd  zmoskalony  wypytywał    się  ła- 
wników i  sołtysów,  jak  się  nazywa  Szymon  i  syn  jego  Ja 
kób,  a  Piotranie  zauważał    Jan  Pachoć  krzyczał  na  popa  : 
„kto  pokradł  dzwonki?   dziś  byłem  na  v.arcie  koło  cerkwi, 
pilnowałem,  aby  złodziej  nie  wlazł".  A  pop,  choć  sam  scho- 
wał, łgał,  odpowiadając,  żem  nie  widział,  bo  się  bał  dostać 
po  karku,    bo  wszyscy  wołali:    „idź  schizmatyku    aby  oko 
nasze  cię  nie  widziało!"    Na  cmentarzu    nie  wydali  nikogo 
przed  strażnikiem  ani  ławnicy,  ani  sołtysi,    lubo  zaraz  wy- 
pytywał,   jak    kto  zaczął    co  mówić,    a  gdy  Trofim    powie- 
dział: „cóż  tu  kto  winien,  źe  strażnik  się  pyta',  żyd  zaraz 
na  niego    oczy  zwrócił,    i  pytał  wójta,    jak    on  się  nazywa. 
Ale  wójt,  Józef  Demianiuk.  nie  powiedział;  więc  kazał  soł- 
tysom brać  go  do  aresztu,  a  sołtysi  na  to:  „chyba  ich  sami 
poniesiemy".     Żyd  za  rubla    broni    schizmatyckiej  wiary,  i 
poleciał  do  popa  pytać  o  Szymona,    Jakóba,  Trofima,  Pro- 
kopa, Jana,  ale  pop  wszystkich  nieznał,  oprócz  Szymona  i 
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Jakóba,  i  tych  wydał:  oto  odstępcy  Judaszami  się  porobili 

za  carskie  ruble. 

^Weszli  znowu  do  cerkwi    ludzie  odmawiać  koronki  i 
różańce.  Z  pół  godziny  było  cicho,  aż  naraz  słychać  krzyk : 
„Kotów  naczelnik  przyjechał;  wychobźcie  prędzej;  cerkiew 
zamknąć,   a  klucze  wziąść  do  ciebie!^   Jedni  zamykali  cer- 
kiew,   a  Kotów  kazał  przystąpić    do  siebie    do  powozu,  bo 
stanął  na  drodze  i  nie  złaził    z  powozu,    nie  mając  z  sobą 
ani  kozaków,    ani  moskali,  tylko  schizmatyckich  apostołów, 
to  jest  mihcyantów.  A  gdy  się  zbliżyli  do  ICotowa,  zapytał 
ich:  „na  co  bunt  robicie;  czemu  duchowieństwa  nie  słucha- 
cie; nie  wolno  w  cerkwi  hałasów  r.  bić".  Na  to  odezwał  się 
Jozafat  Antoniuk :  „kiedy  zabraniali  różańca  śpiewać",  to  sam 
gubernator  powiedział:   .jeżeli  wam  księża  co  zmienią  w  na- 
bożeństwie oprócz  organów  i  pieśni  polskich,  możecie  wtedy 
rąbać  ich  przy  ołtarzu ;  a  mówię  wam,  że  inaczej  nie  będą 
prawić''  ;    a  teraz  już  we  wszystkicm    zmiana  w  całem  na- 
bożeństwie ;  my  żadnych  buntów  nie  robimy ;    w  powstaniu 
byliśmv  spokojni,    a  teraz    wszystkie    podatki    oddajemy,  a 
rekrutów  sami  zawozimy,    a  prawa  Bożego    nie    odstąpimy, 
bo  Bóg  większy  jak  car;  królów  dużo,   a  wszystkim  im  dał 
Bóg  moc\' Kotów  swoim  apostołom    kazał  Jozafata  wziąść 
dowiezienia,    a  ludzie    krzyczeli:    „idźmy  wszyscy;    niech 
nas  tu  pobiją  wszystkich,    aby  nas  tylko  Bóg   nie  skarał". 
I    szli    wszyscy    tłumem     za    Jozafatem    pod    kancellaryę, 
wziąwszy    go  "^pon  iędzy    siebie.     Kotów    zastraszony  kazał 
strażnikom    puścić    go,     a    stojąc  we  drzwiach    kancellaryi 
gminnej  powiedział:   „będę  pisał  do  cara,  że  bunt  robicie". 
Ludzie    na  to  krzyknęli,    ,my  żadnego    buntu    nie  robimy, 
idziemy  wszyscy  do  kozy".  Kotów  tego  nie  słuchał,  bo  się 
bał.     Coraz    ostrzej    stawili  się  ludzie,    Kotów  z  trzaskiem 
drzwi  zamknął,  aby  się  ludzie  do  niego  nie  dobyli,  ale  lu- 
dzie postanowili  sobie :    „niech  nas  bije  i  morduje,    my  nie 
podnośmy  ręki^     Wrócili    ludzie  napowrót    do  popa,  przy- 
pominali jemu  wszystko,    sąd  straszny  i  sprawiedliwy,  pro- 
sili i  płakali,  aby  powrócił  do  wiary  św.   Cała  plebania  była 
pełna  ludu,  pod  plebanią  i  w  ogrodzie.  Kotów  posłał  straż- 
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nika  z  kancelaryi  gminnej ,  aby  zawołać  popa.  Przyleciał 
milicyant,  lecz  nie  mógł  wejść  do  plebani,  bo  ludu  było 
pełno,  tylko  z  daleka  wołał  popa,  lecz  gdy  tenże  powie- 
dział, że  ludzie  nie  dają  mu  wyjść,  natenczas  w^szyscy  we- 
szli do  domów,  nie  wiedząc,  co  tam  dalej  zaszło  między 
nimi.  Szli  wtedy  już  z  nieszporów  z  kościoła  łacińskiego 
Jan  Perec  z  swoim  szwagrem  z  Wohynia,  Łukaszem  Kai- 
szukiem,  bo  i  w  Wohyniu  w  cerkwi  to  samo  było,  co  i 
w  Bezwoli,  od  Wohynia  o  pół  wiorsty  oddalonej,  lecz  przed 
kancellaryą  pojmano  i  wsadzono  Jana  do  aresztu.  Szymon 
Lasko,  syn  jego  Jakób,  przyszli  do  domów,  mówiąc:  „może 
po  nas  lada  godzina  przyjadą'.  Przyszedł  wieczór;  Bogu 
dzięki  nikogo  nie  słycłiać,  kolacyę  zjedli,  pacierze  odmó- 
wili, pokładli  się  spać.  Tylko  usnęli,  budzi  sołtys,  otwarzają 
drzwi,  wchodzą  do  izby  strażnicy  z  bezwolskim  wójtem  i 
sołtysem  z  Lisiowóiki  Było  sześciu  strażników;  każą  się 
Szymonowi  i  Jakubowi  zabierać  do  gminy  na  rozkaz  na- 
czelnika:  „tylko  wam  coś  powie,  zaraz  na  j)owrót  przyj- 
dziecie", sobie  łagodnie  gadali,  bojąc  się,  aby  po  nocy  który 
nie  dostał  po  łbie ,  lecz  Szymon  zaraz  pow  iedział .  że  łżą, 
i  kazał  żonie  chleba  w  torbę  włożyć  sobie  i  Jakóbowi  oso- 
bno, bo  może  razem  nie  puszczą,  a  może  i  rozdzielą;  i  tak 
się  stało.  Zona  poszła  po  chleb  do  sieni,  i  wybiegła  na 
drogę  do  sąsiada;  zbudziła  go,  aby  on  więcej  ludzi  pobu- 
dził i  pożegnał  się ,  bo  może  ostatni  raz  widzieć  się  będą. 
Przyniósłszy  chleb  i  naładowawszy  torby,  jeszcze  szukała 
to  pasa,  to  zawiązki,  aź  przyszedł  sąsiad  Jan  Samociuk  i 
z  nim  wielu  ludzi,  aby  się  z  krewnym  pożegnać.  Lecz  gdy 
chcieli  wejść  do  izby,  nie  puścili  strażnicy,  bili  szablami  i 
odpychali ;  wyszli  w  ięc  i  pobudzili  całą  wieś,  a  wttdy  stał 
się  krzyk  i  płacz,  w  izbie  i  na  podwórzu.  Zaprowadzili  ich 
pod  karczmę;  tam  stały  już  gotowe  furmanki.  Czekając  na 
nich  krzyknęli  ludzie:  ,. chłopcy!  czy  to  my  nie  mamy  koł- 
ków?' I  natychmiast  dostali  kołków  i  drągów,  ale  Szymon 
prosił:  ,.nie  podnoście,  nie  podnoście  rąli  waszych !  oddajmy 
się  w  ręce  katów  naszych  na  udręczenie  ;  dziękuję  Chry- 
stusowi Bogu,    że  powołał    nas   na  wyznawców   swojej  św. 
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.iary".  Weseli  z  tego  powołania  Szymon  i  Jak6b  szli  pod 
Tar  Le  i  ^  nimi  lud  z  całej  wsi .  a  gdy  wsied  na  w6z 
fnT  p ozdein.ywal    uzdeczki  z  koni ,    powyjn.ywal.    lonki.  i 

flak  o  zam/e-ał.  bo  wńz  byl  zepsuty ;  strazn.kien,  był 

„ali     bo  bvlo  t>v.r.l»   i  n.d.w.cojny    f.l»r   '.  P"."'^ 

„świlab.,    wstał,     p«»....v««l.  '^'«;   "^f  £,,„  .,„a.,,fa 

SJ    rzXo.,,«.aik    n.„e,aikaA„<i,ei.« ,»,... 
Te-,  „a  ...er.  abii,.,  '^;'^' ^:i  Z^^  1 

Z     Postawił    icb  po  dw.ch,    .eby    się  za  r^-  pobrał 

1}    .1,,  T^adzvnia    n.ilievantami;    tam    byłi  10  dm   w  are 
fi,  toSl  Bia,e,  Taa,  ^,r^  «*-•  '^^ 
tał    Jakóba:    „może    chcesz    obrońcy?      ^-^   f  ^"      "   •  . 

Boga    za  sobą  obrońcę       ''^'''''    "'"°  ^-^^jeniu ,    odesłani 
Przebywszy    dni  dziesięć    w  Bialej    w  NMęzieniu, 
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z  towarzystwem    znowu  do  Radzynia,    a  stamtąd  do  domu, 
i  na  dwa  lata    pod  dozór  policyjny  oddani,    a  za  transpor- 
towanie zapłacili  każdy  po  3  rs    20  kop.  Kozaki  po  wsiach 
stoją;  co  napadną,  to  wezmą.  Zaczynają  do  cerkwiów  gnać, 
szkaplerz    św.  już  kilku    osobom    oberwali    i    na  psach  za- 
wiesili.    Ludzie  do  cerkwiów    nie  chodzą,    czekają  Boskiej 
pomocy,  bo  od  wszystkich  poniżeni.   Sami  chrzcą,  umarłych 
grzebią,    ślubów    małżeńskich   nie    odbywają,    wraz   czegoś 
czekają.    Żadnej  pociechy  nie  słychać,    tylko  jedno  wielkie 
pocieszenie    odebraliśmy    od    dziekana   Bojarskiego,    pismo 
Ojca  Św..  które  szczęśliwie  donieśliśmy ;    ludzie  jak  ze  snu 
się  obudzili.    Kłaniamy    się  W  mu  Dziekanowi,  dzięki  skła- 
damy   za  starania    o  nas  biednych    i  trudy.     Giniemy  już: 
ratuj  nas  pasterzu,    aby  żaden    nie  oddał   duszy  szatanowi. 
Rozdaliśmy  ludziom    dane  pisma  Ojca  Św.     Odbyło  się  ze- 
branie.    i  cała  dyecezya  uchwaliia    prosić,    aby  można  jak 
najprędzej  przysłać  książek,  objaśniających  religię  św.  Do- 
noszę w  tem  piśmie,    żem  odesłał  jeden  list  na  Narodzenie 
M.    B.     przez    ludzi,    którzy    do  Częstochowy    z    kompanią 
przybyli    z    Galicyi ,    a  teraz    drugi   posełam  ;    może  który 

dojdzie". 

Następnie  opisuje  zdzierstwa  moskiewskie,  na  unitach 
dokonane  w  roku  1874  do  miesiąca  sierpnia,  obliczone  przez 
sam  lud  na  ogólnych  zgromadzeniach  deputowanych  każdej 
parafii.  Wymieniamy  tylko  niektóre  parafie,  z  tem  nadmie- 
nieniem, że  później  daleko  większe  nakładano  kontrybucye, 
a  nawet  w  wielu  miejscach,  we  wsiach  kościelnych  zu- 
pełnie lud  zniszczono,  nie  zostawiwszy  mu  żadnych  śród 
ków  do  życia  Z  parafii  Sokołów  364  rubli.  Grodzisk  900, 
Hołubią  132,  Mszanna  500,  Prochenki  1700,  Chotycze  300, 
Kornica  1600,  Swory  330.  Witulin  330,  Hrud  873,  Kon- 
stantvnów  675,  Gnojno  150  Pratulin  1625,  Krzyczew  125, 
Terespol  394,  Dobryń  475,  Jabłoń  203,  Gęś  1827,  Radcze 
924,  Ostrów  1094,  Rudno  3400,  Przegaliny  6600,  Kołem- 
bród  900,  Drelów  1700,  Szóstka  1025,  Dołha  529,  Między- 
rzecz nowe  miasto  950,  Wohyń  350,  Bezwola  2024. 
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Synu  mój  kochany!    Zawiadamiam    cię,    żem    odebrał 
list  twój    i    ukłon    dnia    5   (17)    listopada  1875  roku    i  za 
wiadaniiam    cię,    żeśmy    wszyscy    zdrowi    z  łaski    Najwyż- 
szego I^oga,    czego  i  tobie    życzę  z  całego    serca.     Smutne 
jest  serce  moje,    żeśmy  oddaleni    w  tak  dalekie    kraje  zo 
stali.     Ale  cóż,  kiedy  wola  F^oża  tak  rozporządziła      Za  to 
niech    Mu    będ^  dzięki    przez    nieskończone    wieki  wieków. 
Wyraźnie  powiedziano:   „gdy  kto  opuści  ojca,  matkę,  syny, 
rolę,  dla  imienia  mego,    tyle  stokroć    weźmie    i  żywot  wie- 
czny otrzyma;    a    kto    nie   chce    opuścić    ojca.    matki  itd.. 
nie  jest  mnie  godzien'.     Uważajmy  na  słowa  Chrystusowe. 
A  toć  rzecz    nie  jest   mała,    bo    kto  się    zaś  nie  garnie  do 
Piotra  owczarni,    koniecznie  zaginie.     Dźwigajmy  to  wszy- 
stko   dla   miłości  Boga.     Ach,    Ty  tylko  Boże    ratuj    nas  i 
wspieraj  nas  łaską  swoją  najświętszą,  abyśmy  mężnie  wy- 
trwali   w  dobrem    aż    do    końca.     Uważaj    synu:    bądź  po- 
korny   i    cichy,     posłuszny,     bądź    cierpliwy,     obchodź    się 
z  każdym  przystojnie,    proś  Boga    wszechmogącego    i  tych 
dobroczyńców,  których  znasz,  aby  ci  dopomogli,    staraj  się 
o  naukę,    możebyś    został    przy  kościele.     Teraz  mój  synu 
i  wam  wszystkim    opowiem    nasze  podróż,    to   jest  zalmili 
nas  30  z  Białej  z  więzienia,  na  ruskie  zielone  świątki  1876 
do  maszvnv,  (tj.  do  tcaifonów  kolejowych)',    pozabierali  nam 
wszystko,  \  książki  i  inne  rzeczy,  zawieźli  nas  do  Brześcia 
(Litewskiego).  Tam  nas  zaraz  pokuli  w  kajdany  i  wsadzili 
do    więzienia.     Trzymali    nas    przez    trzy    dni:     znów    nas 
wzięli  pokutych  do  Kijowa.    W  Kijowie  trzymali  nas  przez 
cztery  dni;  znów  nas  zawieźli  do  Birży.  Tam  nas  trzymali 
dni  ośm.     Z  Birży  wzięli    nas  do  Kremieuczuka,    a  z  Kre- 
mieńczuka    do    Mikołajewa.      Z    Mikołajewa    do    Chersonu 
ośm  dni  gnali  nas  pieszo,  pokutych  po  czterech.     Tak  nas 
silnie  gnali,    że  na  nogach    podeszwy   popodbijaly  się;    ta- 
kie pęcherze  były,  że  upadaliśmy  na  drodze.     Zagnali  nas 
do  Chersonu;  tam  nas  wsadzili  do  lochu;  w  lochu  wytrzy- 
mali   nas    dni    12,    potem    nas    zwrócili    do  Elizawethradu. 
Tu    nas    uwolnili    od    aresztu.     Pozwolono    nam    po    całem 
mieście  chodzie     A  dalej  nic  a  nic  nie  dają  nam  na  życie. 
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tvlko   czterem    staruszkom,    co  pracować    nie  mogą,    po  8 
kopiejek.     A  my  zarabiamy  sobie  na  życie  .   jak  kto  może. 
Dwunastu  zostaje  nas  w  Elizawethiadzie.    mieście  powi  to- 
wem:    to  jest  niżej  wymieniono,    a  tu  dołożę  jeszcze  kilka 
słów.     W  roku  1874   ty  sam    wiesz,    co    się   działo  prawie 
po  całej  gubernii  siedleckiej  (Podlasie),    że  innych  bito  ba- 
togami,    innych    trzymano    na    okrutnych    śniegach    i  mro- 
zach, i'nnvni  tabaką  oczy  zasypywano,  i  tam  dalej.    Teraz 
my  grzesznicy  wyglądamy  tylko  zmiłowania  i  ratunku  Bo- 
żego.  Synu  mój,  niech  cię  Bóg  błogosławi,  niech  cię  Matka 
Boska    okrywa    płaszczem    swoim    świętym,    niech  ci  anioł 
stróż  toruje  drogę  zbawienną,  niech  ci  wszyscy  Święci  przy- 
będą na  pomoc.  A  ty  synu  nie  ustawaj  oddawać  dzięk  Panu 
Bogu  za  tak  wielkie    dobrodziejstwa    Jego   święte.     Błagaj 
Go  z  całego  serca,    a  On  cię  nie  opuści.     Proś  Pana  Boga 
i  za  nas  grzeszników,    proś   i   za  dobroczyńców,    proś  i  za 
nieprzyjaciół,  proś  i  za  wszystkie  stany. 

Niżej  następują    imiona    i    nazwiska.     Gubernia   cher- 
sońska,    powiat' Klizawethrad.    zostaje   nas  12.     1.  Szymon 
Lasko  (parafia  Bezwola);    2    Szymon  Jaroszuk,  3.  Jan  Ja- 
roszuk,    4.  Onufry  Małeszuk,   5.  Józef  Chomiuk,    (z  parafii 
Przegaliny);    (z  parafii    Gęś,);    6    Jan   Misiura ,    7.  Mikołaj 
Wertejuk;    (z  parafii  Ostrów):    8.  Daniel  Abramuk,  9.  Jan 
Łysko;    (z  parafii  Międzyrzecz)  :    10.  Józef  Bartoszuk  ,    11. 
Andrzej  Antoniuk,  12.  Hieronim  Abraniuk.  A  trzech  zostało 
w  Chersonie.    Grzegorz   Łysko,    z   miasta  Ostrowa;    z  pa- 
rafii Kornica:    Jan  Tymicki  i  Antoni  Karpiuk.    A  piętnastu 
(15)    odesłali    do    gubernii    ekaterynosławskiej ;     (z    parafii 
Rudno):    Teodor  Kuźko,    Stefan  Semeniuk,  Maksym  Czech, 
Tymoteusz  Wołowik;  (z  parafii  Polubicze) :  Ułas  Kosowski, 
Michał    Kosowski;    (z  parafii    Łomazy):    Jakób    Krawczuk, 
Filip    Cydejko.    Antoni    Szatałowicz .    Tomasz    Raczyński; 
(Z  parafii  Frochenki):    Paweł  Wawryniuk,    Dawid  Filipiuk; 
(z  parafii  Kornica) :  Trochim  Mazur.  Prokop  Suszko ;  ze  wsi 
Zakaliniki:  Antoni  Bartoszuk. 

Ellzawethrad  1875  r.  dnia  20l8  listopada. 
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Listy  te  okazują  prawdziwą  cnotę  chrześciańską  do- 
brze pojętą  religię  i  są  zarazem  wzorem  chwalebućj  cierpli- 
wości i  ufności  w  Bogu.  -  Już  tyle  lat  lud  ten  religijny 
znosi  cierpliwie  męczarnie,  kiedy  się  spełnią  jego  nadzieje? 
kiedy  się  odrodzi  kościół  icli  poniżony  przez  wrogów  wiary? 
czy  wytrwa  do  ostatka?  czy  przemoże  cierpliwością  prze- 
śladowców tyranię?  Ty  sam  tylko  wiesz  o  Hoże!  kiedy  się 
spełnią  icłi  kościoła  i  nieszczęśliwej  ojczyzny  nadzieje. 
Wszystko  z. łaje  się  lud  wierny  wyczerpał  na  drodze  me 
czeustwa,  nie  oszczędza!  siebie,  w^szystko ,  prócz  ufności 
w  sprawiedliwość  sądów  Twoich.  Łzy,  krew,  katusze,  ma- 
jątki, tułactwo  i  życie  samo,  modlitwy,  błagania,  wszystko 
złożone  na  ołtarzu  Wiary.  Modlitwy,  przedstawienia,  prośby 
i  pogróżki  w  Twojóm  imieniu  Namiestnika  Twojego  na 
ziemi,  jadły  na  opokę  prześladowców.  Do  Ciebie  teraz  na- 
leży wyrzec  ostatni  wyrok  na  tych,  co  wzgardzili  Twoją 
wiarą,  którą  sam  natchnąłeś  w  duszę  wyznawców  Twoich, 
co  poniżyli  kościół  przez  Ciebie  samego  uświęcony,  a  na 
wiernych  sługach  Twoich  zdeptali  wszystkie  prawa  ludz- 
kości. Racz  utwierdzić  w  męstwie  cierpiących  dla  Ciebie, 
dla  Twej  własnej  chwały,  aby  nie  zmalała  liczba  wybra- 
nych Twoich,  a  prześladowcom  całą  grozą  Swej  potęgi 
okaż.  że  Ty  sam  tylko  Boże  ,kościół  Twój,  i  cnota  cho(by 
w  siermiędze ,  są  prawdziwie  wielkierai  i  takiemi  zostaną 
na  wieki. 
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Do  Braci  Unitów. 

Aby  z  niektórych  ^vy.•ażeń  głęboko  dotkniętego  serca  wno- 
szac    nic  po-ądzono  nas  o  zlą  skłonność  lub  nienawiść,  kto- 
r  i  ńigdv  nie  czuliśmy  w  duszy  nawet  przeciw  odw.ecznyn. 
V  ogom'naszvm,   za  których  opamiętanie  się  tyle  rzewnych 
Modlitw  zani;śliśn,y  wśród  ł-z   ..alu  przed  tron  Boga ,  wm 
Smv  na    nasze    usprawiedliwienie    kilka    słów  ,  obja  n.u 
przytoczyć.  Nie  tajen.y  tego.  że  mów,,c  o  zbrodn:  b  ac  na 
8zvch  wyrodnych,  najszkaradniejszej,  równej  sob.e  ne  tylko 
gor    ej  nie  n.al,cej  w  historyi  świata;  „żywahśn.y  ,  n,e  ^og 
fnacze  ,  ostrzejszych  wyr.żeń.   bo  nie  można  ™  -  « 
o  wielkiej  zbrodni.    Osoby    ieh  przez  rehg.jn^  .  polityczną 
mih  ść  są  nam  zawsze  drogie,  walczymy  ze  złem,  zasadaun 
Ty  ko    a  nie  z  osobanń;    a  im    bardziej    nienawidzimy   wy- 
slpków,  teiubardziej    kochamy  osoby  .  bo  chcemy  z  serca 
abv  tco  godnymi  bvłi  u  całego  świata,  aby  postępowaniem 

Sazlli,  L  w^^adki  poniżenia   ich  i  ^o^^^^^^^;^^^ 
często  niesłusznie  się  użalają,  niesprawiedliwe  były,  a  c    c« 
e  spowodowali,  wielki  występek  spełnili.  Nie  rnozna  mo w  ć 
delkatnie  i  za    mało  o  wielkiej    zbrodni,   w  obliczu    Boga, 
ren 'h      ojczyzny  potwornej,  bo  i  Pan,   co  był  tyle  cichym 
ł^m  i  ikrómnym,  że  podług  Ewangelii  "-.^^^^^-^  ^^^ 
łamanej  trzciny,  oburzony   wielkością  zbrodni.    Boską    wą 
reke   uzbroił    światowym   narzędziem    kary    i  sam  ją  wy 
mierzył    znieważającym    cześć     należną     swojemu   mebi- 
Tk  emu  Ojcu.  Znie^yażony,  zdradzony  kościół  ojc.yse  święte 

gS,  iozegnani,  dręczeni.  ^-^7-"  »^--;::;,  ^  ^i 
dotkliwsza  ran.,    najstraszniejsza  zbrodma,    ^«  J  ;-;;; 

doczesność  naszą  obraża,  hańbi  1  ^""7  -  ^^^  fj/j; 
zdeptawszy,  zburzywszy  ojczyznę  wolność,  godność  nar  d„, 
wydziera  ostatni  skarb  z  serca  jego,    wiarę,   aby   go   spo 
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dliwszy  zmusić  do  zapomnienia  krzywd  najsroższycb  nigdy 
nie  zobojętniały  eh  w  duszy  prawego  człowieka,  a  rzuciwszy 
na  pastwę  spodlenia  doczesnie  i  wiecznie,  bezpiecznie 
zbrodnią  na  zbrodni  panować. 

Nie  mogąc  inaczej,  pod  nędznym  pozorem  legal- 
ności, używa  do  wspólnictwa  zbrodni  niestety !  kapłanów 
z  Galicyi,  a  ci  chętnie  gromadnie  dla  nędznych  widoków, 
niosą  w  ofierze  na  ołtarz  ohydnej  syzmy,  swoją  wiarę, 
honor,  sumienie,  prawa  święte  i  dobro  własnej  ojczyzny. 
Żadną  nieświadomością  ani  zastawiać  się  ani  uniewinniać  nie 
mogą  i  nie  śmieją,  wiedzieli  po  co  idą,  bo  zaraz  to  czynami 
okazali,  robiąc  więcej  często  nadto,  co  rząd  prześladowczy  po 
nich  w  początku  wymagał ;  znali  dobrze  historyę  prześlą 
dowania  za  Katarzyny,  a  tern  lepiej  świeżą  za  okrutnego 
Mikołaja,  wtedy  stamtąd  po  bratersku  przyjmywali  j)rze- 
śladowauych  tulaczów,  a  dziś  odpychali  z  niechęcią,  bo  bez- 
bożny ruch  narodowy  i  religijny  nie  zmienił  jeszcze  wtedy 
Jch  serca,  nie  odwrócił  od  narodu,  zbliżając  do  Moskwy.  Znali 
doskonale  zamvsłv  Moskwy  i  bvli  do  nich  gotowi,  wyszli 
tajemnie  bez  wiedzy  władzy  duchownej  i  rządu,  czego  nie 
czynią  prawi  kapłani  i  obywatele,  opuszczając  kraj  ro- 
dzinny, z  którym  tylu  prawami  są  związani,  bo  bezprawne 
tajne  działanie  zawsze  zły  cel  ukrywa. 

Z  zimną  krwią,  bez  wstydu,  uczucia  grozy  spełniają 
tym  sposobem  zbrodnię  najpotworniejszą  w  świecie,  do  ja- 
kiej nigdyby  się  nie  usposobili,  gdyby  bezbożnym  ruchem 
politycznym  i  religijnym  nie  weszli  na  drogę  nieprawą  wcale 
im  niewłaściwą,  seperatyzmu  czyli  oddzielenia  się  od  reszty 
narodu  braci  swoich  i  nie  rozdarli  tym  sposobem  występnie 
związków  z  narodem  od  wieków  przez  religię,  politykę  i 
historyę  uświęconych.  O  ile  ruch  ten  występny  poduszczony, 
podmówiony  przed  występną  na  zgubę  narodu  politykę, 
spowodował  ten  separatyzm,  a  razem  pośmiewisko  i  hańbę 
uwiedzionych,  był  zbrodniczy,  jasno  dowodzi,  samo  podu- 
szczenie,  cel,  herszci  czyli  działacze ,  tegoż  osnowa,  środki 
przedsięwzięte,  bezzasadność,  a  potem  same  skutki  najwi- 
doczniejsze w  swojej  potworności,  bo  każde  drzewo  po  owo- 
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cach,  tak  jak  dzieło  po  skutkach  jego  poznaje  się.  Przejdźmy 
z  rzetelną  uwagą  całe  życie  religijne  i  polityczne  tutejszych 
Rutenów  od  owego  ruchu  nikczemnie  podmówionego  i  pro- 
wadzonego czyli  od  roku  1844,  zobaczymy  skutki  godne 
dzieła,  ujrzymy,  niezgody,  potwarze,  nienawiść  ciągle  fał- 
szywie pobudzaną,  (bo  któż  dziś  winien  temu,  że  ktoś  da- 
wniej zle  czynił),  moskiewskie  machy nacye,  jawne  znaki 
syzmy,  propagandę  moskiewską,  zdrady,  targnięcie  się  na 
własny  kościół,  wiarę,  własnych  braci,  aby  usłużyć  Mo- 
skwie, na  wszystko  co  święte,  słowem  zupełne  upodlenie  ; 
a  przecież  przed  tym  niecnym  ruchem  nic  z  tego  nie  było, 
życie  ciche  pełne  pracr,  jedność,  ufność  wzajemna  w  ca- 
łym narodzie,  jedna  myśl  i  czucie,  to  były  cechy  zaszczytne 
przedruchowe  bo  wcale  nie  było  plam,  występków  w^strę- 
tnych  dla  całego  narodu,  religii,  kościoła  i  wspólnej  ojczyzny. 
Cała  Europa  cały  świat  zdumiał  się.  że  raptem,  na  żą- 
danie jakiegoś  znicmczałego  Czecha  czy  Niemca,  znalazła  się 
w  tej  części  Polski  odrębna  narodowość  ruska,  którą  za  jedną 
z  polską  wszyscy  poczytywali  i  tak  było  w  istocie ;  ten  sam 
szczep  nad  Dniestrem  i  Wisłą,  mówi  najdawniejszy  kroni- 
karz ruski  Nestor,  a  on  sam  na  to  patrzał,  razem  obco 
wali,  razem  żyli  często  pod  jednym  rządem,  jednym  języ- 
kiem porozumiewali  się  z  i^ałemi  odmianami  miejscowości 
właściwemi.  Potem  nastały  ściślejsze  węzły  łączące  wszyst- 
kich, z  polityki  i  natury  rzeczy  wynikłe,  a  wy  dziś  rozerwać 
je  chcecie,  zapomnieliście  że  każde  towarzystwo,  każde  pań- 
stwo podzielone  upada,  bo  słabe,  mówi  Ewangelia.  Czy 
potrzeba  moralna  lub  polityczna  to  nakazywała?  Owszem 
przeciwnie,  łączenie  się  jednego  szczepu  z  najbliższym  sie- 
bie dawniej  a  bardziej  w  obecnych  czasach,  jest  skutkiem 
dobrze  zrozumianej  politycznej  potrzeby,  a  jeżeli  dla  poli- 
tyki różnopleraienne  narody  się  łączą,  to  wasz  separatyzm 
od  własnych  braci  jednego  plemienia,  jednej  wiary,  obyczajów, 
którego  lud  cały  ani  żądał  ani  pojmywał,  do  którego  jako 
narzędzie  zdrady  użyci  zostaliście  przez  obcych,  i  który 
wam  żadnej  dotąd  nie  pr/.yniósł  korzyści,  prócz  hańby  i  strat 

całego    narodu,     nie     może    nazwać  się    tylko    potwornym. 
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dliwszy  zmusić  do  zapomnienia  krzywd  najsroższycb  nigdy 
nie  zobojętniałych  w  duszy  prawego  człowieka,  a  rzuciwszy 
na  pastwę  spodlenia  doczesnie  i  wiecznie,  bezpiecznie 
zbrodnią  na  zbrodni  panować. 

Nie  mogąc  inaczej,  pod  nędznym  pozorem  legal- 
ności, używa  do  wspólnictwa  zbrodni  niestety !  kapłanów 
z  Galicyi,  a  ci  chętnie  gromadnie  dla  nędznych  widoków, 
niosą  w  ofierze  na  ołtarz  ohydnej  syzmy,  swoją  wiarę, 
honor,  sumienie,  prawa  święte  i  dobro  własnej  ojczyzny. 
Żadną  nieświadomością  ani  zastawiać  się  ani  uniewinniać  nie 
mogą  i  nie  śmieją,  wiedzieli  po  co  idą,  bo  zaraz  to  czynami 
okazali,  robiąc  więcej  często  nadto,  co  rząd  prześladowczy  po 
nich  w  początku  wymagał ;  znali  dobrze  historye  prześlą 
dowania  za  Katarzyny,  a  tem  lepiej  świeżą  za  okrutnego 
Mikołaja,  wtedy  stamtąd  po  bratersku  przyjmywali  prze- 
śladowanych tulaczów,  a  dziś  odpychali  z  niechęcią,  bo  bez- 
bożny ruch  narodowy  i  religijny  nie  zmienił  jeszcze  wtedy 
Jch  serca,  nie  odwrócił  od  narodu,  zbliżając  do  Moskwy.  Znali 
doskonale  zamvsłv  Moskwy  i  bvli  do  nich  gotowi,  wyszli 
tajemnie  bez  wiedzy  władzy  duchownej  i  rządu,  czego  nie 
czynią  prawi  kapłani  i  obywatele,  opuszczając  kraj  ro- 
dzinny, z  którym  tylu  prawami  są  związani,  bo  bezprawne 
tajne  działanie  zawsze  zły  cel  ukrywa. 

Z  zimną  krwią,  bez  wstydu,  uczucia  grozy  spełniają 
tym  sposobem  zbrodnię  najpotworniejszą  w  świecie,  do  ja- 
kiej nigdyby  się  nie  usposobili,  gdyby  bezbożnym  ruchem 
politycznym  i  religijnym  nie  weszli  na  drogę  nieprawą  wcale 
im  niewłaściwą,  seperatyzmu  czyli  oddzielenia  się  od  reszty 
narodu  braci  swoich  i  nie  rozdarli  tym  sposobem  występnie 
związków  z  narodem  od  wieków  przez  religię,  politykę  i 
historye  uświęconych.  O  ile  ruch  ten  występny  poduszczony, 
podułówiony  przed  występną  na  zgubę  narodu  politykę, 
spowodował  ten  separatyzm,  a  razem  pośmiewisko  i  hańbę 
uwiedzionych,  był  zbrodniczy,  jasno  dowodzi,  samo  podu- 
szczenie,  cel,  herszci  czyli  działacze ,  tegoż  osnowa,  środki 
przedsięwzięte,  bezzasadność,  a  potem  same  skutki  najwi- 
doczniejsze w  swojej  potworności,  bo  każde  drzewo  po  owo- 
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cacb,  tak  jak  dzieło  po  skutkach  jego  poznaje  się.  Przejdźmy 
z  rzetelną  uwagą  całe  życie  religijne  i  polityczne  tutejszych 
Rutenów  od  owego  ruchu  nikczemnie  podmówionego  i  pro- 
wadzonego czyli  od  roku  1844,  zobaczymy  skutki  godne 
dzieła,  ujrzymy,  niezgody,  potwarze,  nienawiść  ciągle  fał- 
szywie pobudzaną,  (bo  któż  dziś  winien  temu,  że  ktoś  da- 
wniej zle  czynił),  moskiewskie  machy nacye,  jawne  znaki 
syzmy,  propagandę  moskiewską,  zdrady,  targnięcie  się  na 
własny  kościół,  wiarę,  własnych  braci,  aby  usłużyć  Mo- 
skwie, na  wszystko  co  święte,  słowem  zupełne  upodlenie  ; 
a  przecież  przed  tym  niecnym  ruchem  nic  z  tego  nie  było, 
życie  ciche  pełne  pracy,  jedność,  ufność  wzajemna  w  ca- 
łym narodzie,  jedna  myśl  i  czucie,  to  były  cechy  zaszczytne 
przedruchowe  bo  wcale  nie  było  plam,  występków  wstrę- 
tnych dla  całego  narodu,  religii,  kościoła  i  wspólnej  ojczyzny. 
Cała  Europa  cały  świat  zdumiał  się,  że  raptem,  na  żą- 
danie jakiegoś  zniemczałego  Czecha  czy  Niemca,  znalazła  się 
w  tej  części  Polski  odrębna  narodowość  ruska,  którą  za  jedną 
z  polską  wszyscy  poczytywali  i  tak  było  w  istocie ;  ten  sam 
szczep  nad  Dniestrem  i  Wisłą,  mówi  najdawniejszy  kroni- 
karz ruski  Nestor,  a  on  sam  na  to  patrzał,  razem  obco 
wali,  razem  żyli  często  pod  jednym  rządem,  jednym  języ- 
kiem porozumiewali  się  z  małemi  odmianami  miejscowości 
właściwemi.  Potem  nastały  ściślejsze  węzły  łączące  wszyst- 
kich, z  polityki  i  natury  rzeczy  wynikłe,  a  wy  dziś  rozerwać 
je  chcecie,  zapomnieliście  że  każde  towarzystwo,  każde  pań- 
stwo podzielone  upada,  bo  słabe,  mówi  Ewangelia.  Czy 
potrzeba  moralna  lub  polityczna  to  nakazywała?  Owszem 
przeciwnie,  łączenie  się  jednego  szczepu  z  najbliższym  sie- 
bie dawniej  a  bardziej  w  obecnych  czasach,  jest  skutkiem 
dobrze  zrozumianej  politycznej  potrzeby,  a  jeżeli  dla  poli- 
tyki różnoplemienne  narody  się  łączą,  to  wasz  separatyzm 
od  własnych  braci  jednego  plemienia,  jednej  wiary,  obyczajów, 
którego  lud  cały  ani  żądał  ani  pojmywał,  do  którego  jako 
narzędzie  zdrady  użyci  zostaliście  przez  obcych,  i  który 
wam  żadnej  dotąd  nie  pr/yniósł  korzyści,  prócz  hańby  i  strat 

całego    narodu,     nie     może    nazwać  się    tylko    potwornym. 
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San>e  środki  i  .posoby ,  jakien.i  to  dzieło  -l-ratyzm«  pro- 
wadziliście, jaki.-h  używaliście  podstępów,  "-  '^  '^^^JjJ^ 
i  notwirczycl.  zachęt,  samo  uczucie  wstydu  i  hańby  ka 
,h  b  wau.  ie  z  polard,  odrzucić,  bo  były  raczę,  ha„b.,ce 
Hk  7a.7czytne,  s  kodliwe  a  nieużytcczr^e,  a  zawsze  pewnym 
iowoden  że  nar6d  każdy,  do  swego  odrodzen.a  tak.eh  uży- 
w J^'v  'rodk.w,  raczej  horda  cien.n,   łotr6w,  an.ż.el.  naro- 

"■"'  P^;! 'v^::b£:ie  środki,  sposoby  i  n.achynacye  jakie 
obce  wpłvvv  podawały  w  ręce  nikczemnych  i  ogra„-czony.h 
a  e,  n!;n.ni;/slabych  na  un.yś.e  aby  --J  ^P^J  ^  ;;^:„''; 
*;->  .0  .odnieść,  a  przez  to  osiągnąć  cel  swoj  uikc/.enmy 
g:dnru:.civ;ego'  człowieka  a  ten.  bardziej  o.w.econego 
polityka  dbałego  o  wielkość  i  potęgę    V^^^^-J^  J^.^ 

następne  nie  epoką  waszego  „drodzen,a,  ale  n.c  ej  wy 
<t7,.nia    Sie    i  poniżenia    nazwać    należy:     wszystkie    cz>ny 
Ir:  zlar  ,  niachynacye  dążące  do  seperatyz^u  narodo- 
weso    bvły    wyrodne     niegodziwe,    boscie    żadnego  do  te  o 
Te  miel  lwa'  zasług,  historyi,  zdolności,  a  wszystkie  ha  - 
biv    g  dność   'narodu     Jeszcze  przedtem  były  partye  ząda- 
•;  ;  .Sączenia  z  Moskwą  a  zatem   zabicia   narodu  nie  po 
dnies  enia  go,    nim  zjawił    się    Em.ninger   f^f^^f:^^^ 
tektor    soboru   ruteńskiego  i  Stadyon    wynalazca   Rutę  cy 
k6w    nic  mogli  oni  przecież  działać  w  duchu  ruskiej  na.  odo - 
wolci  bo  j^j  nie  znali  Rusinami  an,  Moskałami  nie  był,  a  jesl. 
lu  iSs  w  stworzeniu  waszej  narodowości,  to  tylko  was 
tr   Użyli    narzędzie   do    nikczemnego   i  jj^^d h.yego 
wam  samym  celu ,  a   wy  niejako    szlachetni   łudu    op^kum 
działaliście,  ale  jako  osobiście  interesowani  służalcy  b.a^.sc.e 
.a  to   od  nich  nagrody,  i  to  było  celem  wa.^m    b       aro 
dowość   kupować   się   nie    może.    Nie   ?«<!»«««' j;^;''^^,^^" 
„ością    ale  cnotami    wzniosłemi,    nauką  i  poświęceniem  się 
rSdzi    się  lud  do  chwały,  szczęścia  i  ^^-^^l^J^^ 
choćby    on  był  upadły  i  rozdarty,  bo  kraj,  rząd  upada,  ałe 

"^^^^K^t  wcałttk  jak  i  całe  dzieło  narodowości,  za- 
czeliście  obmyślać   wydawanie  pism  ruskich  dła  oświecania 
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ludu,  pośród  którego    żaden    wtedy  oprócz   diaków  i  to  źle, 
czytać  nie  umiał:  lubo  dla  nieuniiejących   czytać   nie  wiele 
to  się  przydało,  to  i  to  dobrodziejstwo    winniście  hrabiemu 
Stadyonowi,  on  podał  tę  myśl,  poradził  uźyr  do  ich  druko- 
wania stawropi^ijskiego    zakładu,    dając    na  to    pomoc  swą 
środki  i  protekcyę,    bo  wasz    patryotyzm    ani  grosza  na  to 
dać  nie  miał  i  nie  chciał  i  to  słusznie,  po  co?  kiedy    wam 
płacono    za  objawy  narudowo>ci.    W  naradach    nad    progra- 
mem   wydawania  czasopism  ruskich,  złożonych  ze  Stadyona 
urzędników  najwięcej  Niemców,  nie  znających  wcale  ani  na- 
rodu, ani  języka  ruskiego,    ani  wyobrażenia  o  narodowości 
waszej  nie  mających   a  nie  cierpiących  polskiego  jako  bun- 
towniczego, a  jeżeli  byli  i  Polacy  między  nimi.  to  nie  mogli 
pokazać,    że   są   Polakami   obstając    za    i)olskim   językiem, 
narady  przeto  po  niemiecku    prowadzili     aby  dowieść  swej 
ruskiej  narodowości ;  ale  i  niemieckie  narady  do  niczego  nie 
doprowadziły,  bo  Stadyon  sam  bał  się  moskiewskiego  alfa- 
betu, a  wy  polskim  pogardzaliście  jako  buntowniczym,  lubo 
on  vvcale  nie  polski  tylko  łaciński    Sam  Stadyon  bał  się  go,  bo 
wam  zalecał  łaciński,  dla  czego?  bo  on  sam  jeżeli  życzył  sobie 
porobić  was  Niemcami,  to  wcale  nie   chciał  mieć  z  was  Mo- 
skałów.   Członkami    tego    ])vzesławnego    zgromadzenia  byli 
sławni    w    rzezi    tarnowskiej    Chomnicki    i   Trojanowski,  co 
otwarcie     wystąpili   w   tym    ruchu.     Chomnicki    nadto    był 
zamianowany  przez  Stadiona  członkiem  Stauropigii  1847  r. 
i  szczególnym  promotorem  pism  ruskich.  Władnie  takiego  po- 
trzeba było  do  zaszczepienia  u  ludu  moralności,  ale  nie  piórem 
słowem,  prędzej  daleko  nożem.  Wśród  tych  zamysłów  i  zama- 
chów poświęconych  ruskiej  narodowości,  na  jej  nieszczęście 
nagle  przyszła  wiadomość  o  rewolucyi  marcowej  w  Wiedniu  ; 
przerwały  się  więc  narady  niemieckie  o  ruskiej  narodowości,  bo 
sławny  bohatyr  wrzezi  członek  główny  Chomnicki  uciekł  zaraz 
troszcząc  się  bardziej  o  siebie  jak  o  ruską  narodow^^ść,  a  pan 
Stadyon  także  zamiast  dać  poparcie  odradzającej  się  ruskiej 
narodowości,  także   stchórzył   i  tak   przerwany    został    spór 
jego    z    członkami     Stawropigii,     którzy    żądali    do    pisma 
wprowadzić    kirylicę  a  Stadyon    łaciński  alfabet.     Taki  po- 
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rządek  taka  osnowa,  takie  poczucie,  tacy  członkowie,  takie 
odrodzenie  ruskiej  narodowości  Jaki  to  zaszczyt  dla  narodu 
ruskiego?  Czy  można  siebie  haniebniej  plamić? 

Rewolueya  w  Wiedniu  wywołała  deputacye  narodu  do 
Monarchy  do  Wiednia  z  adresem  (19  marca  1848  r).  Adres 
ten  wszyscy  nie  znając  jeszcze  żadnej  różnicy,  bez  wyjątl^u 
podpisali,  nawet  klerycy  uniccy  w  seminaryum  we  Lwowie  i  to 
z  takim  zapałem,  że  gdy  ktoś  ze  Stauropigii  klient  Stadyona 
wspoHinial,  że  tam  w  adresie  nic  nie  ma  dla  Rusinów  i  że  adres 
tylko  dla  Polaków  praw  domagający  się   podpisanym  przez 
Rusinów  bvć  nie  może,  nie  zważali  wcale   na   ten   zarzut,  i 
moweę  ściągnąwszy    ze  stołu,    przyznając  że    są  Polakami, 
chętnie  podpisali:  lecz  gdy  Polacy  zgodzili  sio  na  przybra- 
nie Rusinów  do  deputacvi     udali  się    wiec    między   innemi 
kanonik    Krvnicki    profesor    Teologii,    Więckowski,    senior 
Stauropigii  i  wręczyli  adres  z  0.  kwietnia,  w  którym  do  ży- 
czeń w  adresie  z  19  marca  wyrażonych  pobieżnie,  w  punk- 
cie gdzie   proszono  o  język   polski  w  szkołach   i  urzędach, 
dodano  w  myśl  Stadyona    prośbę  i  o  język  ruski  i  to  było 
punktem    oparcia    do   stworzenia  nowej   narodowości  a  tem 
samem  okazania  niejedności,  rozdwojenia  w  narodzie ;  spra- 
wili to  więc  że  na  ten  raz  wszystkie  skutki  życzeń  narodu 
w  adresie   wyrażonych    usunęli,   bo    nie   tylko   polskiej    ale 
i  wymarzonej    w  głowach    niemieckich   ruskiej    narodowości 
nie  uwzględniono,  bo  takie  skutki  niejedności  i  niezgody  w  na- 
rodzie.   Stało  się  więc  zupełnie  według    myśli  i  inicyatywy 
Stadyona,  który  za  pierwsza  deputacyą  wysłał  zaraz  drugą 
z  członków    rady    swej    przybocznej  a  nie   narudu    złożoną, 
bejratowiczami    nazwanych;    aby  tamtej    kroki  sparaliżować 
przez    okazanie   rozdwojenia  w  kraju,   bo  lud    ruteński    ani 
rozumiał    ani    chciał  adresu  i  konstytucyi,    owszem  uważa- 
jąc ja  w  swej    mądrości   i  z  podbechrania    za   powrót  pań- 
szczyzny, wcale  sobie    jej  nie  życzył,  a  tem  bardziej  wyma- 
rzonej narodowości.  Z  tego  wynikło,     że  adres  jako  wyraz 
partyi  nie   narodu,    odesłano  Stadyonowi,    czyli    pogrzebano 
na  ten  raz  zupełnie,  a  wy  zostaliście  zdrajcami  sprawy  na- 
rodowej. 
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Nie  pomyślny    skutek    adresu   zrodził   radę  narodową, 
która  wsparta  przez   rady  obwodowe,  tudzież    przystąpienie 
wielu    znakomitych     członków   rozwiązanego    sejmu    stano- 
wego, coraz  więcej  znaczenia  i  zaufania  zyskiwała.  Te  chcąc 
Stadyon  zburzyć,    użył  gotowych  do  przedajności    Rutenów. 
Nocą  odwiedzając  pałac  metropolity  Lewickiego    starca  sła- 
bego lubo  skądinąd  zacnego,  ujął  go  do  swoich  celów  zdra- 
dzieckich szkodliwych  dla    narodu  i  pod  jego    prezydencyą 
urządził  kontrolę  świętojurską  pod  kierownictwem   hofraiha 
Emmingera,  złożoną  z  ruskich  księży,  urzędników  Niemców 
po  większej  części    nic  po    rusku  nie  umiejących  i  z  Pola- 
ków zmazanych  krwią  rzezi  tarnowskiej,  jakoteż  kleryków  ru- 
skich   którym  pod  karą  wygnania  z  Seminaryum,  świętojur- 
cami    zostać    kazano.     Rada  ta,    nazwawszy   się    głównym 
soborem    narodu    ruskiego,    wyraziła  w   adresie   najgłębszą 
wierność  dla  rządu  austryackiego  (pomimo  że  były  wprzód 
i  potem  dowody  oświadczenia  tej  samej  wierności  przez  nie 
•  których  komu  innemu)  jako  jedynego  obrońcy  ruskiej  naro- 
dowości,   skargi  przeciw  okrócieństwom    Polaków,  których 
uznawszy  za  największych  zbrodniarzy  stanu,  przeciwko  nim 
z  rządem  do  upadłego  trzymać  przyrzekła.  Na  próżno  pra- 
wi,   Rusini   między    nimi    księży    wielu    związek  ten  brato- 
bójczy namowami,  prośbami  rozprządz  i  słabego  choć  poczci- 
wego metropolitę  od  niego    odwieść  usiłowali,  napróźno  ra- 
dzili zlanie    się  z  radą    narodową,    aby    wspólnie    działać  i 
radzić  o  potrzebach   a  nawet   o  nagrodzie   krzywd,  jeśliby 
jakie  były  Rusinom;  nie  ma  zgody  z  Lachami  odpowiedziano, 
a  Zorę  Halicką,  pismo  rady  świętojurskiej  za  pieniądze  Sta- 
dyona  wydawane,    śmierć    i  zagładę    Lachom  głoszące,    do 
czytania  zaleca,  rady  zaś  narodowe  i  obwodowe,  jako  spiski 
przeciwko  rządowi  i  przeciwko    ruskiej    narodowości   utwo- 
rzone, ogłasza  i  tworzy  kontrrady  filialne  ruskie  pod  opieką 
wysokich  niemieckich    urzędników  po  całej  wschodniej  Ga- 
licyi,  a  przez  niegodziwych  księży  i  diaków  szerzy  między 
ludem  to  nikczemne  pismo,  jako  od  metropolity    zalecone  i 
aprobowane.  Taką  podłością,   takiemi  drogami   dowodzi  się 
praw   do  bytu  i  podniesienia   narodowości  upadłej.  Kapłani 
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w  imię   Boga,  czv  Wam    przykładać    ręce    do    tego    bezbo- 
żnego dzieła,  czy  wam  przystało  wnosić  miecz  zen.sty  i  nie- 
zgod międzv  braci?  15iadii  Wam,  zobaczycie  koniec  was/A'ch 
machynacYJ;    sam  lud  kiedyś  uderzony  smutnemi  skutlvami 
pozna    wasza    bezbożność,  pogardą  i  zemstą  zapłaci.     Lecz 
pńjdżmv    dalej   aby    lepiej    ocenić    godność    i  prawa    odro- 
czonej narodowości.  Gdy  cała    Europa    nie   może   wyjsc  ze 
zdumienia,    1848  r.  że  w  Galicyi    wśrńd    narodu  polskiego, 
powstał  nowy  naród  wrogi  Polsce  swej   n.atce,  /a  którą  do- 
piero uwięzieni  Ciągliński  i  Horodyński  Ku..ini,  żywe  dowody 
jedności,  wracają  z  więzień  a  Dobrzański  także  Rus.n  walczy 
pismem  z  ..hvdną  Zora  Halicką,  Gzecby  zapraszają  na  zjazd 
do  l*ra-i  nowv  naród  ruski .    obiecując   mu   panowanie   nad 
Lachan^,  pod'  przewodnictwem    Hr.  Thuna    co  niedawno  „a 
gwardye  słowiańską  w  Stanisławowie   strzelać  kazał:  poje- 
chali  tam  wiedzeni  ciekawością  i  polscy  patryoci  tak  Kus.ni 
iak  i  Lachv,  i  słyszeli  jak  w  obcen.  mieście,  wobec  prawie 
wszystkich'  słowiańskich  szczepów,  żargonem  rusko- niemiec- 
kim   lżono  polskie  imię  i  najohydniejsze    miotano  potwarze  ; 
wyrodków  tych,  co  wspólną  swoją  matkę  i  braci  lżyli,  Bóg 
już  osądził    dawno    jak    zasłużyli      ale    i  ich  następców  mc 
prócz    przekleństwa  nie    czeka.  I'rzyn.ierze   zawarte  z  Cze- 
chami,   na  Moskwę  zwróciło  oczy.    czego    Czechy    swojemi 
umizgami  do  niej  dowiedli,  ale  obecnie,  naród  czeski,  otrzą- 
snąwszy się    z   błędów,    z  pogardą   wspomina  te    po  warze 
i  potwarców  i  coraz  bardziej  czci  związki    dawne  z  1  olską 
historya  uświęcone  i  pewnie    nie   popełni    drugiego  takiego 

^^^     Hr    Stadvon    zwątiiiwszy     może  o  udaniu    się    swoich 
zgubnych  dla  kraju  planów,  zdał  rządy  na  komendeiująccgo 
Hamersteina  i  wiceprezydenta.  Duch  Stad vona  w  następcach 
iego  pozostał,  spełniali  wiernie  jego  rozporządzenia  bezecne 
rozkazujące  chłopom    łapanie  i  odstawianie  do  cyrkułu  osób 
podejrzanych,  a    osobliwie    ogłaszających    darowane    pan- 
zczyzny,' poduszczano  przeciw  radom  obwodowym    w  mysi 
waszych  protektorów  rozsiewaliście  potwarcze  między  ludem 
wieści  że  Lachy  chcą  wyrżnąć  chłopów  za  pomocą  wychodz- 
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cńw  polskich  w  liczbie    30000  z  Praneyi    nadciągnąć  mają^ 
cych,  a  wyciąwszy  icli,  grunta  tychże    sobie  przywłaszczyć. 
Te  krwi    łaknące    artykuły    waszego    pisma,    Zora  Halicka 
sprawiły,  ze  pośrodku  dnia  w  miastach  i  wsiach  zaczęły  się 
niordv  na  Lachach  i)opełniane,  napady  na    domy    podejrza- 
nej szlachty  i  niebywałe    nigdy    obelgi    nawet    za    czasów 
Meternicha-    a    to  wszystko    w    imienia    równouprawnienia 
Rusinów  z  Lachami    Zbrodniami  więc  uszlachetniliście  waszą 
wymarzoną  narodowość,  a  od  tego    zacząwszy    na    zbrodni 
skończycie^    bo  całe  dzieło    jest    zbrodnią,    bo    samo  nawet 
powołanie  legalne  ludu  do  wolności,   zbrodnią  jest,  gdy  jej 
niegodzien  i  nieprzygotowany,  bo  pewnie  jej  nadużyje,  a  tem- 
bardziej  potwornem,  zbrodnią  go  do  niej  przygotowywać;  kto 
sieje  zbrodnie,  zbierać  zbrodnie    będzie.     Na  wieść  o  przy- 
rzeczonej  przez  szlachetnego  Monarchę  konstytucyi,  na  żą- 
danie Stady.na  bezzczelna  trzoda  służalców  ruteń^kich  gło- 
siła ludowi,  że  tylko  Monarcha  uległ  Wiedeńczykom  polskiemi 
pieniędzmi    przekupionym,  i  że  konsrytucya   tylko    (dająca 
swobodę  i  wolność  od  pańszczyzny),  dla  panów  a  nie  chło 
nów  dobra,  bałamuciliście  lud    że  prawie  wszędzie    wstrzy- 
mał się  od  głosowania,  a  jeźli  wybierał,  ty  tylko  z  namowy, 
chłopów  nic  nie  nie  znających,  nikczemnych  księży,  znanych 
z  bezzasadnej  i  głupiej  nienawiści  dla  Lachów  i  to  pod  po- 
zorem w  tvm  celu,    aby    grunta   pańskie    między    chłopów 
na  sejmie  *podzieliwszy,    przeszkadzać    panom    we   wszyst- 
l^iem  działać   naprzeciów    zamiarów    Stadyona,  który    publi- 
cznie oświadczał,  że  przy    konstytucyi    nigdy  rządzić  naro- 
dem nie  można  i  że  nie  pojmuje,    jak  w  państwie   konsty- 
tucyjnym pokój  i  porządek  panować  może.  Napróżno  posłowie 
polscy  przejęci  dobrem  kraju  dawali  im  dobre  rady,  zachę- 
cali do  jedności,    zgody  i  wzajemnej    życzliwo-:ci.    odłączyli 
się  odnich    z  wyjątkiem  zacnych  Dobrzańskiego,  Hankiewi- 
cza   księży,  a  z  chłopów    ruskich    Dryńca,  z  mazurów    zaś, 
Boszka,    Scibały,   Pawlikowskiego  i  Młynarczyka,  i  partyę 
swoje  nazwali  ruską,  choć  było  dosyć  w  niej  ciemnych  ma- 
zurów, a  to  dla  tego  .    aby   paraliżować    najlepsze  Polaków 
dla  kraju  zamiary  a  przez  to  szkodzić    wspólnej  ojczyźnie. 
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Piękny  Obra.   raczej  szajki  lotr6w  jak  członków  uczciwych 

Rylaohetnei  narodowości!  •   '  •      a^ 

Niec^odziwem    szerzeniem     migdzy    ludem    wiesci,    że 
szlachta  ;hce  przy wr6cić  pańszczyzn,  (bez  względu  ^e  wpr.6 
jeszcze  sama  ją  darować  chciała)    ^^]^^^^'l^^'''^ 
ludu     napoiliście    niechęcią,   nienawiścią  i  chciwo.cią    obie 
t;  Tpodzial  grunt6w    dworskich  i.^hoć  ducho^^^^^^^^^ 
pagowaliście    zbrodnię   niesprawiedhwosci ,   ztąd    poszło^  .e 
[yle  zbrodni  lud  spełnił,  za  co  i  na  was  ^V^^^^^  .^^^'^^^ 
Wa.i    kapłani    głosili   nienawiść    w    imię   swej    wia  y,    na 
•     eiLb      ebrani' eh,    naradach  i  niestety  nawet  po  swiąty- 
niX  słowa   i   pisma  wasze    zionęły    ^^^^^^^^^^^ 
honoru  i  dobrych    chęci    dla   kraju  i  to  umyślnie  dla    tego, 
ab^^a  złość  'braciom  swym  zrobić,    lubo  to  -lodziło  kra- 
iowi  i  ludowi,    którym    za  opiekunów   narzuciliście  się,  od 
baliście  najlepsze  projekta  <i^tego,  .e  od    ru^ej  c^^^^^^^ 
narodu    wyszły;    co    tylko  złe,    nieuczciwe    ^^J^^  P^^^^^^^^^ 
dziło    przypomnijcie  sobie,  że  w  czasie  rewolucyi  pazdzier 
nkowej  w  Wiedniu,   gdy  hr.  Stadyon  i  księża  ruscy  zem^ 
knęlH  Wiednia,    wszyscy  bez  wyjątku  wieśniacy   z  resztą 
narodu  trzymali  i  głosowali,    a  przeciwnie  za  waszą  i  Cze- 
chów  namowa,  na  własną  szkodę  głosy  dawa  i  za  pożyczką 
8000  000  złr  *i  za  utrzymaniem  szlachectwa,  dla  tego  tylko 
.e  Polacy  za  jego  zniesieniem  byli.  Czyż  to  --mnie  i  po^ 
litycznie?    czy   tak    szlachetny    naród    dobija   się   o   swoje 
prawa?  czy  tak  naród  dąży  do  wolności  i  znaczenia?    czy 
S   prowadzić   lud    ciemny    do  poznania    własnego  i  kraju 

"^""^'^Aby  zabić  Polonizra  (a  z  nim  niebacznie  i  siebie) 
uknuliście  w  radzie  swiętojurskiej  petycyę  do  sejmu  odgrze- 
bująca bunty  Kozaków,  rzeź  humańską  w  ohydnem  pismie 
Zora  Halicka  i  innych  pamfletach  niegodnych  człowieka 
oświeconego  i  uczciwego.  Fałszując  historyę  PJ^yP^^^-^; 
liście  wszystkie  nieszczęścia  ludu  ruskiego  Lachom,  wojnę 
krzyżacką  przeciw  nim  gotując,  nazywając  f  .bei-etykami 
i  buntownikami  i  używaliście  najpodlepszych  środków  dla 
zniewolenia  ludu   do  podpisania  tej    petycyi  o  podział  (.a- 
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licyi,  dla  wypędzenia  Lachów  i  podziału  ich  dóbr  między 
Rusinów  i  do  ministeryum  załączyliście  prośbę  o  utrzymanie 
w  stronach  ruskich  języka  niemieckiego  (wstrzymajcie 
śmiech  patryoci  ruscy)  dopóki  nie  dojrzeje  narodowość 
ruska  i  nie  nauczą  się  języka  ruskiego  (zapóźno,  już  po 
ogłoszeniu  narodowości  dopiero  uczyć  się  języka),  a  minister 
ówczesny  Stadyon  i  radca  przez  niego  kreowany  w  mini- 
steryum oświecenia  ks  ISzaszkiewicz  (risum  teueatis)  pojmu- 
jąc urzędownie  narodowość  ruską,  chętnie  przychylił  się  do 
prośby  i  zrobił  narodowość  rusko-niemiecką,  przyznając  jej 
łaskawie  prawo  używania  języka  niemieckiego.  Oto  narodo- 
wość rusko-słowiaiiska  z  niemieckim  językiem,  jako  mons- 
trum głupoty  wieku  czy  ludzi  występuje  w  obec  świata! 
Podłą  i  bezzasadną  zawiścią  wiedzeni ,  nietylko  języka 
polskiego  nie  cierpieli,  ale  jeszcze  bardziej  kłuła  im  w  oczy 
gwardya  narodowa  polska  dopiero  utworzona;  swojej  utwo- 
rzyć odrębnie  nie  chcieli  i  nie  mogli,  bo  lud  ciemny  jak 
nie  miał  wyobrażenia  o  narodowości  swojej,  tak  i  nie  czul 
tyle  honoru  narodowej?o,  ale  za  to  umieli  stawiać  wszel- 
kie możliwe  przeszkody  do  jej  organizowania  a  gdy  to  nie 
pomogło,  podżegali  do  jakiegoś  wybuchu,  któryby  mógł  dać 
powód  do  jej  rozwiązania,  lecz  gwardya  znosząc  wszystko, 
godnie  kraj  i  naród  prezentowała  i  nie  dala  żadnego  powodu 
do  rozwiązania,  postanowili  więc  robić  sami  nikczemne 
burdy  aby  za  to  gwardyę  rozwiązać,  opalono  więc  bez  ża  • 
dnej  przyczyny  Lwów,  a  za  to  ogłoszono  stan  oblężenia 
we  Lwowie  i  w  całym  kraju  i  tym  sposobem  zniesiono  nie 
tylko  gwardyę,  ale  rady  narodowe,  gazety  i  pisma  polskie, 
a  Rusini  za  to,  w  adresie  drukowanym  później  w  gazecie 
wiedeńskiej,  najczulsze  składając  dzięki  Hamerstejnowi,  z  nie- 
słychaną w  świecie  bezczelnością  chełpili  się,  że  to  byli 
ruscy  żołnierze,  co  ruską  spalili  stolicę  i  ruskie  po  ulicach 
mordowali  niewiasty  i  dzieci.  Potwory,  co  o  was  powie  hi- 
storya^",  jakim  wyrazem  ohydy  uczci  wasz  separatyzm  i 
waszą  narodowość? 

Za  spalenie  stolicy  i  zatwierdzenie  języka  niemieckiego 

dla  waszej    narodowości   ruskiej ,    przyrzekliście   uroczyście 
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nie  tylko  bronć  Galicyi  od  buntowników  Lachów,  ale  na- 
"zekór  Lachom  jeszcze  obiecaliście  .  pospolitego  ruszema 
u  iLego  wysladwpole  przeciwko  W.grom  UH^a  - 
Honów  strzelców  .  n.,.nych  -^odców  r„sk>^h.  a^c  przy_ 
Ahippani  rycerze  woleli  orać  siac,  pasc  oyuiu,  ' 
sS-ve  piersi  na  kule  węgierskie  Na  wiosnę  zaledw.e 
S  iesiąt  'gromad  posiało  prawdziwy  lands tunn  b 
gwałtem  zmuszonych  i  trzeba  oddać  spraw.edUwosc,c^.nę 

L       V  P  wSch  'nad    granic,    Wc.iersk,   liczniejszym 

^l  .J  nie  ^^^^^-f2i:Z:  2::. 
er; JS:^eXrSeL.,eych  surdutowych,  któ 

iyeh  obdarszy,  a  cz.sto  cepem    P0^-'^^«7*"f  ^ '  J,t,zych 
7hów   buntowników    do  Węgier    dai.cych ._   ^o    -jb^^^^^^^^^^^ 

komend  lub  urzędów  powiatowych  ^'^^'^^''^\^'' ^^""^^ 
czucia  i  honoru    wzbudzającej    si?  n^^odowosc. .  oto   czj  ny 

j     dolne  ^3«<1°-  --^-"^^  '""*''  ^'^'"  '7     -  ?  u  z  a 
Łzie  dzikiej,  anitcli  mę.om  siebie  7^;^^;-;;^;^^, 

ehetnić  un.iejącym  w  poświęceniu  s.ę  da   I"*!"  '  ^"^"jj^^. 
lecz  nie  na  tern  koniec,  raz  krzywo  obrana  droga,  ce  ja 
t;;;  •  bezzasadny  przeciw    odwiecznym  prawom    .story. 
reUgii    i    polityki    calen.    ^-ycicm    przodków    -^    3- 
następnym    PO-^ole^iom    przekazanym     ^^^  JJ^^^^  ^^. 
W  dłuff  e    pasmo    błędów,    które  K.izuy    i^  o\,^^^.,tv7m 

Lata' i  Z  poniżenie  i  PO^-ewisko  ystaw.a  Sepa.xtyzm 
nolitvcznv  jakkolwiek  nie  ma  ścisłego  związku  z  rei 
Sa  aHu  przez  zawiść  i  występną  chęć  oddalenia  się 
Sre  ty  naLu,  posunął  was  do  separatyzmu  ..lig^ne  , 
zrobiliście  religię  ruską  i  polską  niesłycha_ną  w  swiec  e, 
to  nie  tylko  przez  nieuważne  ^^o-^^^  ,f  ,„  duSo 
wiacie  w  duchu    rzeczy    --J^' jJftSzenia   religijne. 
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zdolne  ożywić  pobożność,  w  drugim  obrządku  używane,  były 
dla    was     ezemś     rażącem,     pacierz    po    polsku    mówiony, 
zbrodnią,  baliście  się    skazić  niem  swój  obrzęd,    cbociaź  to 
jedna  religia,  jeden  naród,  i  żadnej  stąd  szkody  dla  obrządku 
ale  owszem  korzyść  wielka,  lecz  obrządek  wasz  uważacie  za 
nieodłączny  od  narodowości  i  dla  tego  na  wzór  moskiewskiej 
syzmy  niecbcieliście  podnieść  ducha  religijnego,  za  pomocą  ob- 
rządku drugiego,  aby  waszej  niechęci  do  drugiej  części  narodu 
obrządek  inny  wyznającego   nie  uchybić,  a  przecież   to  się 
nie  godzi,    religia   jedna  nawet  niechęć   zatrzeć  powinna,  a 
zdrowa  polityka  zawsze  do  zgody  i  jedności  prowadzi  nawet 
dwa  obce  narody,  nietylko^    dwa  szczepy    tak    bliskie  i  od- 
dawna  nierozerwanie  połączone,  bo  na  jedności   potęga.   Od- 
stąpiliście od  postanowień  Synodu  Zamojskiego,  was  obowią- 
zujących zbliżających  dwa  obrządki  a  oddalających  od  syzmy 
i  dla  tego  zbliżyliście  wasz  obrządek   do  niej  a  to  tak  dalece, 
że  często  ludowi  radziliście  w  podróżach  lub  w  czasie  pobytu 
udawać  się  w  potrzebach  religijnych,  w  braku   unickiego  ka- 
płana raczej  do  syzmatyckiego,  aniżeli  tej  samej  religii  kapłana 
łacińskiego.  Bez  żadnego  skrupułu   używaliście   ksiąg  litur- 
gicznych szyzmatyckich  i  teraz  ich  macie  dosyć,  trzymacie 
je  bez  żadnego  wstrętu,    nietylko  za  aprobatą  czterech  pa- 
tryarchów  syzmatyckich,  stauropigii  dawnej  lwowskiej,    ale 
nawet  przez  sam  synod  petersburski.  Zamiast,  jako  kapłani 
trudnić  się  interesami  religii,  której    straż  święta  wam  po- 
wierzona,   zajmywaliście    się    propagandą    polityczną  ducha 
narodowego  i  pisma,  pisząc  alfabetem  moskiewskiem  i  sze- 
rzyliście między  ludem  niechęć  do  Lachów,  a  nie  brak  do- 
wodów   znoszenia    się  z  syzmą  i  z  Moskalami,    na   szkodę 
kraju  i  religii.     Wasze    domy   Boże  w  wielu    miejscach   na 
sposób  syzmatyckich  cerkwi  urządziliście,  dawaliście  ludów 
złe  rady,  gorszące,    fałszywy  kierunek  i  dążność  przez  złe 
pisma  całkiem  syzmie  i  Moskwie  oddane,  jak,  Słowo  i  Rada 
Ruska,  Prolom,  Kaczały,  Polityka  Polaków  itd.  Markowa  wie  - 
cze  Pielgrzymki  pobożne  ludu  ciemnego  do  Kijowa  i  Poczajowa 
nie  uważaliście  za  złe  i  blużniercze,  a  wmawialiście  w  niego 
że  unia  a  syzma  to  jedno.  Zakaz  waszej  władzy  duchownej 


252 


czytania  zWeh  pism,  nie  uważaliście  dla  siebie  za  obowiązu- 
jący i  powszechnie  je  utrzymywaliście  pomimo  zakazu,  prze- 
ciwko sumieniu  i  świętym  powinnościom;  przez  bluźnierczą  nie- 
nawiść, poniżaliście  świętości  katolickiej  religii  różaniec,  ko- 
ronki, statu  ,  dla  tego  że  nie  waszego  obrządku.  Ubi6r  wasz 
osobisty  i  ubiory  kościelne  na  wzór  syzmatyków  sporządza- 
liście i  przeciw    zwyczajom  i  przyzwoitości,  zapuszczaliście 
brodę  na  wzór  syzmatyckich   duchownych,  aby   się  od  nich 
nieróźnić  nawet  zewnętrznie;  polski  język  w  naukach  w  wa- 
szej cerkwi  mianych,  jako  każący  wasz   obrządek  poczyta- 
liście, a  posuwając    zawiść  i  brak    oświecenia    do    gl"Poty, 
zmianę  kalendarza  tak    potrzebną  ze  stosunków  religijnych 
politycznych,  szkolnych,  urzędowych,  gospodarskich,  potrzy- 
tali^cie  za  obrazę  waszej  narodowości  i  religii.  Lżyliście  w  pi- 
smach świętego   ziomka    waszego    na  równi  z  Moskwą     na 
Unię  zawzięta,  Potockiego  arcybiskupa,  co  życie    położył  za 
wiarę  i  krwią  własną  uświęcił  Unię.     Zajął  on  należne  mu 
najsprawiedliwiej  w  niebie  miejsce,  ale  wśród  was,  pomimo 
Bakazu  i  powagi    Kościoła,     nie    ma     żadnaj    czci .    żadną 
czcią  publiczna  nie   otaczacie   jego   nieśmiertelnych   zasług, 
chociaż  on  jesi  zaszczytem,    chwałą   nieskończoną    waszą  i 
waszego  obrządku,  jak  równie  całego  Kościoła  i  narodu 

Religia  i  polityka  wasza  jest  zachwiana,  bez  podstawy, 
w  religijnym  zarówno  jak  i  politycznym    względzie  ani  za- 
sady, ani  ;oztropności,  ani  prawości  w  postępowaniu  me  macie. 
Stajecie  w  interesie  ludu,  a  lud  cały  ani  zna  am  mysb  o  od- 
rębnej   narodowości,  a  tu  właśnie  potrzeba   poczucia  ludu; 
kilku  przewrotnych  duchownych,  zamiast  przemawiać  w  duchu 
pokoju  i  jedności,  jakby    należało  w  jednym   kraju,  stanęli 
Ba  czele  rozdziału,  na  czele    urojonej    narodowości  a  raczej 
wmówionej  ;    jedni  mają    system,  drudzy  naśladują  idąc  za 
fałszywemi  powodami,  inni  ulegają  biernie  często  naciskowi 
i  sieją  niezgodę,  aby  poróżnić  lud  jeden  i  zadać  kłani  histo- 
ryi,  polityce  i  samejźe  religii;    lecz  na   ruinach  tych    wiel- 
kich zasad   prawości   ani   się  domyślają,    że  znajdą  własną 
zagładę.  Ogłosiliście  się  opiekunami  ludu  i  cożeście   zrobili 
dla  niego  dobrego,  czegoby   Lachy    sami   bez  was  me  zro- 
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bili :  uczyliście  go  nienawiści,  ale  ta  na  was  samych  spadnie, 
zgroza  słyszyć,  że  w  Świątyni  Boga  pokoju,  mówiliście  słowa 
nienawiści,  jako  duchowni  urągaliście  słowom  Zbawiciela, 
że  każde  państwo  podzielone  upada,  jako  politycy,  pokaza- 
liście nierozum,  osłabiając  naród  seperatyzmem.  Przyjmując 
na  upór  alfabet  moskiewski  otwarcie  pokazaliście  swą  skłon- 
ność, która  was  zawsze  piętnem  zbrodni  i  niechęci  w  obec 
narodu  znaczyć  będzie,  czego  nawet  wskrzesiciel  zniem- 
czały waszej  narodowości  nie  życzył  i  nie  radził,  bo  nie  ży 
czył  was  widzieć  prędko  Moskalami  :  przy  tem  zapomnie- 
liście, że  wszystkie  szczepy  slawiańskie  oddawna  ukształcone 
używają  alfabetu  największego  w  świecie  narodu  rzymskiego. 
Złość  tylko  i  niechęć  do  wszystkiego  co  polskie,  chociaż  co 
do  alfabetu,  to  bardzo  niesłusznie,  kierowała  wami  w  tym 
względzie  bo  i  ta  sama  zrodziła  za  poduszczeniem  obłu- 
dnych waszych  opiekunów  i  waszą  narodowość,  dla  tegoteż 
przez  język  i  duchem  coraz  bardziej  stajecie  się  Moska- 
lami, tak  że  prawie  u  każdego  na  myśli  i  na  języku,  wo- 
limy rząd  moskiewski  aniżeli  jakikolwiek  rząd  polski,  i 
znowu,  że  polityka  moskiewska  najlepsza  nam  z  nią  trzy- 
mać należy. 

Utworzyliście  osobną  politykę,  pod  pozorem  że  przynie- 
siecie sobie  i  ludowi,  o  którego  dobru  rzetelnem  i  myślić 
nie  umieliście,  zbawienie  ;  temczasem  ta  polityka,  której  do- 
wod<^w  przychylnych  dla  Moskali  już  nie  mało  położyliście 
a  przynajmniej  tyle,  że  i  dowodzić  nie  potrzeba,  bo  wie 
świat  cały,  w  oczach  uczciwych  Rossyan,  nie  tylko  braci  wa- 
szych, czyni  was  otwartemi  zdrajcami  i  dla  tego  to  może 
i  wychodźców  waszych  do  Polski  najbardziej  nie  cierpią 
Moskale  i  dla  tego  może  i  Unię,  której  wy  sami  nie  szanu- 
jecie, oni  najwięcej  nienawidzą.  Obiecując  ludowi  ciemnemu 
lasy,  pastwiska  i  pola  dworskie,  uczyliście  go  nienawiści 
niesprawiedliwości  i  socyalizmu  ,  niedotrzymawszy ,  zosta- 
liście oszustami  i  ludźmi  nie  mającemi  wyobrażenia,  naczem 
dobro  narodu  zależy  ;  że  nie  na  wydarciu  niesłusznem  cu- 
dzego dobra,  ale  na  pracy  i  sprawiedliwości  W  każdera 
wspólnem    zgromadzeniu  nawet   najmniejszem  ,  nie  działali- 
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śeie  zgodnie,  zawsze  na  przekor,    choćby  to  było  najlepsze 
dla  kraju,  co  drudzy  uradzili,    albo  z  wlasnem   poniżeniem 
i  niesław;    abv   szkodzić    drugim ,  ubliżyć  zasadom    uczci- 
wym,  opieraliśde  się  głosowi  sumienia  i  honoru,  albowiem 
głosowaliście  wraz  z  żydami  i  libertynami  za  prawami  kon- 
fessyjnemi  naprzeciw  dobru  kościoła,  Fote^towaliscie  prze- 
ciw   najwyższym  i  najświętszym    postanow.emom     Papieży 
wasze  własze  dobro  religijne  za  cel  mającemi;  na  Sejmach 
odzywaliście  się  przeciw  prawom  ludzkości,  uczuciom  i  hono- 
rowi narodu,    gdy   cały   naród  i  sejm   chciał    okazać  za  1«- 
żone  współuczucie    tułaczom,   ofiarom  moskiewskiej    tyrann 
za  wierność  świętym  zasadom,  czego  wy  ani  pojąc  nie  chcie- 
liście i  nie  życzyliście  narażać  przyjaźni  waszej  d  ^  Mof  w^ 
Wasze  postępowanie,  życie  polityczne  pełne  absurdóu ,  le  g^ne 
ze  skłonnością  do  odstępstwa,  pisma,  n>owy  jako  ^-ywy  dow6d 
waszego  sposobu  myślenia ;  Hniliczki    ^helm,  Naumowicz  za 
was  wszystkich  mówiący,  i  wszystkim   swój  ^PO.^^^^  rny^e 
nia  przyznający,  którego  na  zebraniu   we  Lwowie  piezjda 
jącym    obrać   chcieliście,  a  po   potępieniu    P-^''  P-^^-  J^"" 
fkie  i  ludzkie  z  tryumfem  i  okrzykami  hura    ^o^-os.Usae 
aż  nadto  dowodzą  niecnych  dążności-  Glos  zbrodni  wywołał 
wasz  separatyzm  narodowy,    głos  zbrodni  to  "t-y-uje    do 
czasu  aż  sąd  religii,  polityki  i  history.  pozwie  was  do  osU 
tecznej  odpowiedzialności  a  ta  tern  straszniejszą  będzie^  nn 
bardziej  uporem  i  nierozumem  oddalicie  się  od  "-ry         w 
serca  reszty  narodu  i  im  więcej  w  tym   zamiarze    spełnicie 

złego  przeciw  braciom  waszym.  ,    ■    ■    a.,  \„ą„ 

Nie  sądźcie  aby   wam    wyrzucano   mówienie  do  ludu 
gdzie  konieczna  potrzeba,  jego  narzeczem,  lubo  lud    jak  wy 
sami    dobrze  rozumi  mowę  polską,  lepiej    nawet  jak  czysto 
słowiański  język,  lud  trzeba  kochać,   znać-  J^S*;  J^^^JJ. 
ślenia,  zlą  i  dobrą  stronę,  ale  to  mówienie  samo  "'«  FP^^^J 
jego  obyczajów,   potrzeba  przykładu  jedności  .  zgody  ^  lecz 
my  potępiamy  ze  wszystkieml  dobrze  myślącem.  to,    że  na 
Zekór     na  'złość,    chcecie    utworzyć  z  narzecza   ludowego 
Lvk  literaturny  osobny  i  drugi  w  jednym  kraju  urzędowy 
f  narodowy,  bez  względu,  że  tego  żadnej  nie  ma  potrzeby, 


niedawno  wcale  tego  nie  było,  że  z  tego  iadna  korzyść  naukowa 
ani  religijna  nie  wyniknie,  że  odrębnego  narodu  nigdy  tworzyć 
nie  możecie    zgodnie  z  historyą  i  polityką,    że  przez  język 
z  moskiewskim   amibetem    do    Moskałów   szybkim    się  kro- 
kim  zbliżacie,    jak   to  nznal    sam    uczony  i  dobrze  myślący 
i  wierzący    Moskal    Martynow,    że  przez    przyjęcie    języka 
moskiewskiego    budujecie   na  pewno    most   do   moskalizmu 
i  syzmy.  Nie  troszczcie  się  więc  zbytecznie  kształceniem  ję- 
zyka ruskiego,  próżny  zachód  i  żadnej  przyszłości  nie  ma- 
jący,   zostawcie   to    Moskalom,    oni    są   prawdziwie   Rusini 
jako  potomkowie  Warago  Russów,  u  nich  wszystko  ruskie 
ziemia,  język,    naród,    obyczaje,  rząd,    car,    dusza,    uczucia 
i  ciało,  wszak  i  oni  wprzód  tak  mówili  jak  i  wy,  zaledwie 
od  czasów    Piotra  o  języku   myśleć  zaczęli  i  trzeba  im  od 
dać  sprawiedliwość-,    że  tak  wysoko  ukształcili,  że  wasz  co 
do  gramatyki,    składni  i  literatury    oni  sami    uważają  jako 
monstrum  językowe  i  serdecznie  niem  pogardzają  i  po  więk- 
szej części    słusznie,   na  co  daremne   trudy?  lepiej  od  razu 
przyjąć  ich  literaturę,  jak  to  waszych  wielu  już  zrobiło,  a  wszy- 
scy potem    zrobią   przy  sposobności.    Ani  tem  się  zasłaniać 
nie  możecie,    że  wielka    część  ludu  miliony  mówią  tem  na- 
-  rzeczeni  —  przeszło    sto    milionów   mówi    podobnemi    sobie 
dyalektami,  ale  waszym  narzeczem  nietylko  wielu  nie  mówi, 
ale  nawet  by  się  nie  rozumieli    między   sobą  w  wielu  bar- 
dzo razach,    a  wszyscy   go  używający,   jestto   lud    ciemny, 
który  nie  kształci,  lecz  psuje  język  nawet  wykształcony,  jak 
Mazur  polski,  Lotarynczyk  francuski  i  niemiecki  itd.  uczymy 
się  języka  nie   od  prostych   i   nieumiejętnych   ale    oświeco- 
nych ludzi,  a   właśnie    z  oświeconych  nikt  nie  używa  tego 
narzecza,  nie  chce  po  polsku,  to  mówi  po  rosyjsku,  aby  nie 
być  i  z  mowy  prostakiem,  i  do  nas  po  części  należy  także 
uczyć  go  tego,    co  lepsze  i  ukształcone.    Widoki    na   przy- 
szłość  waszego  separatyzmu  także  są  próżne,  nie  wielu  znaj- 
dziecie   stronników.    Ruś    Chełmska   nigdy    się   nie    złączy 
z  waszym  separatyzmem   jako    zupełnie    katolicka  i  polska  . 
jaką  być  winna,  Ruś  Litewska  zanadto  ucierpiała  od  Moskali 
aby  nie  chciała  być  polską,  odzyskać  wydartą  wiarę  i  pew- 
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ność  swobód.  Ruś  północna  dawno  zespolona  z  moskiewską 
syzmą  i  dyspotyzmem,  idąc  w  ślad  innych  narodów,  złączy 
się  z  wami  chętnie  ufając  w  wasz  moskwicyzm,  to  jest  im 
bardziej    nienawidzieć    będziecie     co    polskie    i    katolickie 
z    wyjątkiem    sekt    wrogich     swemu    rządowi.     Sam    wasz 
uczony  Gołowacki,  co  pierwszy  podług  was  najlepiej  dowiódł 
samodzielności  jęzvka    ruskiego  i  odrębności  od    polskiego, 
rossvjskiego  i  innych,  pierwszy  też  dowiódł  jego  skłonności 
do  moskiewskiego,    bo  na  tym  języku    przygotowawszy  się 
i  zbadawszy  go  dobrze  lepiej  i  trafniej  jak  napisał,  z  łatwo- 
ścią został  Moskalem  i  to  nie  z  imienia  i  języka  tylko  ale 
zupełnym    Moskalem    i    z   ducha,    ba   i   wiarę    moskiewską 
przyjął,    zadając    praktycznie    fałsz    odrębności    językowej 
i  narodowej   od    moskiewskiej,    ale    za   to   dowiódł   czynem 
odrębności  od  polskiej    mowy  i  narodowości;  tak  samo  po- 
stąpili  wszyscy  wasi  propagatorowie  moskwicizmu,  zaledwie 
wstąpili  w  kraj  pod  rządem  rosyjskim  zostający,  natychmiast 
zapomnieli  o  swojem  narzeczu,  nie  mówmy  juź  o  polskiem, 
i    zaraz   jak    najlepiej    po    moskiewsku    rozmawiali    i    na- 
wet publiczne  mowy  i  kazania  w  tym  języku    mawiali  i  to 
z  pewnem  odznaczeniem  jak  Popiel,  Kryuicki,    Cybik,  Dia- 
czan  itd.     Zbadawszy    dubrze    wasze  narzecze,  bliższe    jest 
ono    co   do  twardego  brzmienia  polskiego,  jak  rossyjskiego 
i  dla  tego  każdy  nawet  prosty  rusin  najpiękniej  i  najdźwię- 
czniej  po  polsku  mówi  lepiej  daleko  jak  Mazur;  po  bułgar- 
skiem  narzeczu  najbliższe  słowiańskiego,   lecz  tylko  w  nie- 
których   okolicach;    w    Galicyi    bardzo    skażune,    me    tyle 
podobne    dużo  od  zasady  słowiańskich  języków    odstępuje, 
jak  się  pisze  tak  się  mówi,    bo  posiada  alfabet  na  oddanie 
wszelkich  dźwięków   mowy;  a  jak  jest  własnością  narodów 
słowiańskich,    że  każdy    obcy   między  niemi  słowianszczeje 
tak  również  każdy  szczepu  słowiańskiego  z  łatwością  przej- 
muje  mowę  drugiego  szczepu  osobliwie  ukształconego ;    coż 
wiec  na  tern  zależy!'^  aby  pośród  mowy  oddawna  ukształconej 
wymyślać  drugie   narzecze  dla  samej   tylko  odrębności,  se- 
peratyzmu  ze  szkodą  własną?  kiedy  jakiekolwiek  ukształcony 
przyjąwszy  należy  się  z  prawa  natury  do  rodziny  jednego  wiel- 
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kiego  szczepu  słowiańskiego,  a  tem  bardziej  gdy  oświecenie, 
literatura,  polityka  jedynie  na  tem  zyskują  i  to  nakazują  jak 
i  sama  starożytność  prawami  uświęcona,  bo  tak  ciągle  było. 
Czy  sądzicie,  że  do  utworzenia  narodowości  dosyć  jest  po- 
słuchać poduszczeń  obcych  i  ogłosić  narzecze  ludu  nieukształ- 
cone  językiem  narodowym  i  rządowym?  nie  tylko  narzecze 
ale  same  języki  dawne  ze  znakomitą  literaturą  jak  widzimy 
w  praktyce,  nie  stanowią  narodowości:  patrzcie  na  Szwaj ca- 
ryę,  składa  ją  trzy  narody  zupełnie  językiem  odrębne, 
Niemcy,  Włosi,  i  Francuzi,  a  kiedy  w  imię  narodowości 
i  polityki  przemawiano  do  nich  zachęcając  do  połączenia  się, 
ani  Niemcy  do  Niemców  ani  Francuzi  do  Francuzów,  ani 
Włocłiy  do  Włochów  przyłączyć  się  nie  chcieli  dla  języka, 
wszyscy  nazwali  się  Szwajcarami  i  takiemi  nie  Niemcami, 
Francuzami  i  Włochami  pozostać  postanowili.  aAlzacyaiLo^ 
toryngia  czysto  niemieckie  prowincye,  a  dziś  i  długo  jeczcze 
wzdychać  będą,  że  ich  oddarto  gwałtownie  od  ich  ojczyzny 
Francyi.  Tam  języki  wszystkie  różne  i  odrębne,  porozumie- 
nie się  utrudzone  jak  w  Szwajcaryi,  a  cóż  mówić  o  waszem 
narzeczu,  gdzie  każdy  wyraz  prawie  taki  sam  jak  w  pol- 
skiem, różni  się  tylko  akcentem  w  wymawianiu,  w  literze  jakiej 
albo  co  najwięcej  sylabie,  a  jedno  pochodzenie,  duch  i  łatwe 
zrozumienie.  Do  utworzenia  i  odznaczenia  narodowości  po- 
trzeba oprócz  języka,  historyi,  politycznego  życia,  potęgi  pe- 
wnej siły  żywotnej,  pożycia,  czasu,  wieków,  wy  nic  z  tego  nie 
macie;  posiadacie  jedną  historyę  od  wieków  złączonej  polityki, 
religii,  pożycia;  pięć  wieków  przeszło  razem  byliście  z  Polską 
dzieląc  jej  losy,  a  czyto  mało?  to  wieczność  doczesna!  nie  tylko 
przywyknąć  ale  zespolić  się  można  z  obcym  zupełnie  narodem 
przez  tyle  wieków,  nie  tylko  ze  swoimi  pokrewnym,  dziki  lud, 
okrutne  zwierzęta  za  czwartą  część  tego  czasu,  zmieniliby 
swoje  obyczaje  i  naturę  Cóż  was  przeciw  odwiecznym  prawom 
natury,  pokrewieństwa,  historyi  i  polityki,  ciągnie  do  sepe- 
ratyzmu?  czy  polityka?  \\szak  całemu  światu  wiadomo,  że 
żadnej  innej  zdrowej  i  pożytecznej  mieć  nie  możecie  od  całego 
narodu,  każdy    podział  osłabia  i  gubi  narody  a  zawsze  była 

jest  i  będzie    naturalna    skłonność    łączenia  się  wszystkich 
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•      a  ta    skłonność  jest  razem 
szczepów  jednego  po  ^l^o^rema    a  ^^^^^^  ^^^^^^^^ 

najlepB/.ą  bo  najsiln.ej.zą  poh  yką.  L      P  .^  ^^  iit,,,i„. 

podniesiecie  oświeceme  1"*^";  '^eT  ani    nana  w  świecie  po 

L,  kiedy  jej  nie  ma  P-^'«  '^^'^w.ką,  kiedy  ta  co  jest, 
co  Iworzyn  przek^zta^cac  na     o^^ew    ,,_        ^^^^^^  ^ 

odpowiada  zupeln.e  w  zy  ^^  ^  .^  ,^,„^  ,  p,,  y.sza 
potrzeby,  ezuc.a  jak  i  .7^"';"  „^„ifitościa  wszystkich  szcze- 
^ickności,  i  ukszta  e«^^  -.^^  ^^,,,,^,  o 

p6w  slawiańsk.ch   literatuię.  ^^  ^^.^^^  ^^,,yj. 

odrębności  tego  -;-«-  J;^^;„     ^^   .^  dziś  już  prawie  zn- 

skira  nie  będzie,  glel"'^^,.''^^"^^  ii  ju*  pr/-vjęlo  składnię, 
pełnie  do  rossyjskiego  zbliżony  d.^J"  P  ^^^  ^.^  ^^^i,, 
Słfabet  i  wyrazy  rossyjs  ;e    bo  jrzecze  ^^^^^^^^^^ 

posiadać  me  może,  '"«^^*^"y  '^^^  a  kształcony  tak,  aby  me 
wprost  rossyjskicgo  » t*^""  P  .  J^j^  ,  kayv  uprzedzony  i 
był  polskim,  musi  zostać  ro  s>    kim    a  ^^^^^^^ 

zaciekły  Rusin  kończy  na  '"«^!^f  ^;"^;^^,,  zepsute  w  ustach 

Samo  z  siebie  jest  ono  ^l^^'^";^     '"^  ^  słowLiskim  i  poł- 
l„dunieoświeconego,m,ędz^yrossyj^k.n.,       ^^^^^^^^^^    ^^     . 

skim  związek  i  P«J?^'«"^  2,"'  ?o,'aey  jak  wszyscy  Slo- 
pelnie  jest  do  l-l«^'^S^':^^f  \"  , Lgiem  zasu ,  gdy  stary 
fvianie  m6wili  po  f  o-^f "  ;  ^^';  f,,ezał ,  przerabiał  się 
iezvk    nowym    potrzebom    me    w^  „arzecze 

Sna  na  inne  słowiańskie  ^^^^^^^^^^ 

.ostało  w  „Stach  U^«  ;fX;^:^,\,;;i  polski,  Rossyanie 
a  zatem  go  psującego,  ł  olacy  p_r  odnieść  do  go- 

na  rossyjski,  Czechy  na  ^-^^^^J^^^^  ^^  ^  słowiańskiego 
dnośei  łiteraturnego,  a  z  \^-^-'^l^^^^.^^  /^  ięzyka  którego 
pierwotnego  do  liturgii  "^^^^^^^l,,,^,^;,:  ^  Są  dowody 
używał  do  modlitwy,  w  obcowan  j^,^,,     gszcze 

niezbite,    że   wszyscy  Słowi^^nie    w    X  •  ^^  . 

prawie  jednym  mówi  1  język-em        -  ^  ^^_^^^  _  ^  ^^^, 

cza,  P-y-^J^;f;Vp    skieni  lub  rossyjskiem    stosownie 
to  narzecze  mo/.e  byt  po  kształcone  będzie  -  1 

do  chęci,  zamiaru  1  ducha  w  jakim  ^^^  ^ 

,ezeńsi  Rusini    -;  ^   ^ę  ŁiS  w  zakończeniu 
a  jeżeli  jeszcze  niektórzy  lonn^ 
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słów  w  trybie  bezokolicznym  na  ty,  zamiast  na  znak  miękki 
jak  w  rossyjskim  zachowują,  to  nie  stanowi  prawie  żadnej 
różnicy,  łatwe  bardzo  do  usunięcia  a  stawianie  po  literze  1 
przed  e  znaku  miękkiego  aby  nie  jak  ł  wymawiać  i  wyma 
wianie  litery  o  za  i  i  inne,  dowodzi  nieznajomości  zasady 
języka,  nie  poprawnością,  ale  zepsuciem  jest  i  prowincyona 
lizmem  tego  narzecza,  bo  tylko  tu  używane  w  Galicyi. 

Za  alfabetem  moskiewskim  pójdzie  język,  bo  bez  za- 
przeczenia alfabet  do  języka  i  nawzajem  stosować  się  musi, 
tem  bardziej  przy  takiej  dążności.  Wszyscy  propagatorowie 
rusinizmu  umieją  dobrze  po  polsku,  lud  go  rozumi  także, 
liturgia  nie  po  rusku  a  po  slawiańsku  .  którego  i  Moskale 
nie  dobrze  rozumieją,  i  która  nie  wkłada  obowiązku  mówie- 
nia po  rusku  unitom,  jak  łacińska  łacińskim  po  łacinie,  lecz 
zawsze  wielką  korzyść  przynosi  Słowianom,  że  narodowym 
językiem  ł3ogu  cześć  oddają,  tego  więc  ich  raczej  jak  i 
^  wszystkich  Słowian  uczyć  należy,  bo  wtedy  będzie  dopiero 
narodowym,  gdy  rozumieć  będą  język  liturgiczny,  jak  nie- 
gdyś i  wszystkie  państwa  powstałe  na  gruzach  państwa 
rzymskiego  prawie  cały  świat  stary  obejmującego,  rozumiały 
język  rzymski  --a  nie  tracić  napróżno  czasu  na  tworzenie 
nowego  języka,  przez  co  nic  nie  zyskają,  prócz  zbliżenia 
się  do  Moskalizmu;  przyjąć  bowiem  język  jakiego  narodu, 
jest  to  zbudować  most  do  przejścia  do  niego  całkiem  bo  i 
duchem,  a  tu  jeszcze  do  narodu  wrogiego  od  wieków  reli- 
gii i  narodowości,  znaczy  zelżyć  swoją  najdroższą  świętość 
i  pogardzić  nią  na  zawsze.  Zresztą  gdyby  była  potrzeba 
konieczna,  nikt  wam  nie  zaprzecza  mówić  do  ludu  tym  na- 
rzeczem ;  ale  wy  stojący  na  świeczniku  nie  macie  żadnej 
potrzeby  i  prawa  brać  go  za  język  narodowy,  urzędowy  i 
konwersacyjny,  małpując  lud  ciemny,  i  tym  sposobem  two- 
rzyć język  trzeci  urzędowy  i  drugi  naród  w  jednym  kraju, 
pomału  go  rozdzielać,  zniechęcać  a  gorzej  jeszcze  dopuszczać 
się  przewrotności  w  odrzucaniu,  nieprzyj mywaniu  i  odsełaniu 
korrespondencyj  urzędowych  po  polsku  adresowanych,  a 
przyj  mywania  po  niemiecku  ;  to  nie  cechuje  nie  tylko  sło- 
wiańskiego ducha  i  miłości  narodowości  słowiańskiej,  ale  jest 
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wyrodzeuiem  się  potworne,  od  SJo-ani-u   bo  braterstwo 
,„d6w  słowiańskich  wymaga  wspólnego  szacunku  •  ^^^  "«g" 
wspiiraola    się  nawzajem,    w  tem    co    drug.  szczep    n  a  le 
Zr  dla  tego  nie  traci  się,  lecz  zyskuje,  P-yJ-"J^    ^^^ 
Er  uksztalcony    dyalekt    słowiański    --P-,.; J;^^  ^  ^ 
przeznaczenie  dobrze  zrozumiana  i  -^"f,  ^^^^^^^t 
Lły    nasze    żvcie   polityczne,    towarzyskie  .    ehg.jne, 
rt,c  nic  z  ducha  Słowianom  wszystkim  wlasc.wego , 

Niech  nikt  nie  sądzi,  że  chcemy  przez  to  nb hżac  ję  y 
kowi  Germanów  pełnemu  erudyeyi,  który  -y^^^^_ 
,,H,ae,  dopóki  nie  ">^--łdcie  swego  narz  c  a      ^^^ 

skin.  alfabetem;    znan.y  i'S^[ 2f2.^tZJ    przekładać  i 
nic.dv    go  nad  żaden  słowiański    uksz Ulcony,    p 

„<ld»ie  iednei  ».yśli  i  przed™..-.    ''^""'■''ZJ^,' 

;S   Polak  Ldjn,  i,.,kl.»  dobrze  ,j,0-v,*  b,<iz,.  ■  ^» 
^cłtir-h  ipzvków    ma   zastosowany    alfabet,   do  wszysi 
S:tt.'6«'b™ie„  i  dzwi,k.  wyr»6«  zdolny,  ...•»« 
imi^lo  urzYznać.  że  najdoskonalszy  w  świecie. 
^"'^  Op'r  ez    moralnegi    złego ,    podkopujecie    jeszcze    se^ 
paratvzmem  dobro  kraju   materyalne,  -'bożace    ud  vvłasny 
f  to  "bez    celu    i  korzyści,    chcecie  stanowić    rząd  w  rzą 
dzl     państwo   w  państwie .    naród    w  narodzie,    choć    zad- 
nich zTsad,    praw,'  słuszności   i  środków   do  tego     ^proc 
nfzvwidzenia.    nie    macie;    ciągle   ogłaszacie  składki ,    wy 
mSrr  ofiar  na  odrębne  zakłady  i  instytueye,  bez  związku 
Treszta   narodu .    opóźniacie   działania  władz    często   pozy- 
ecHila  narodu,  nie  przyjmując   z  pogardy  pism  urzędo- 
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wych  po  polsku  adresowanych,  żądacie  osobnych  szkół  z  wy- 
kładem w  narzeczu  ruskieui,  pomimo  że  wszędzie  uczą  po 
rusku,  a  nie  zważacie  na  koszt  na  narodzie  ciążący  zupeł- 
nie niepotrzebny  i  niepożyteczny  ;  z  obrządku,  w  myśl  se- 
paratyzmu ,  utworzywszy  odrębną  polską  i  ruską  religię , 
żądacie  bez  względu  na  koszta ,  aby  w  każdej  szkole  był 
osobny  nauczyciel  religii  do  każdego  obrządki^  chociaż  je- 
dnej religii  jeden  i  ten  sam  kapłan  katolicki  uczyć  może 
i  powinien,  ani  różnicą  obrządku  zastawiać  się  nie  możecie, 
nie  uczy  się  bowiem  obrządku,  ale  zasad  wiary,  a  ta  jedna- 
kowa, a  każdy  kapłan  znać  winien  wszystkie  swojej  religii 
obrządki  ~  nie  na  znajomości  ceremonij  i  obrządków  po- 
lega re.igia,  pomyślność  doczesna  i  wieczna,  dobro  naro- 
dów i  rządów ;  ale  u  was  nie  to  jest  celem,  tylko  separa- 
tyzm narodowy,  wasza  wymarzona  narodowość,  a  nie  cel  re- 
ligijny. —  Zresztą  żeby  już  dogodzić  nawet  i  wymyślnemu 
żądaniu  stronnictwa  tego,  nie  stosowniej  by  było  pójść 
w  tym  względzie  za  większością?  gdzie  więcej  uczniów^  ob- 
rządku łacińskiego,  kapłan  łaciński,  gdzie  więcej  unitów, 
unicki  wykładać  naukę  religii  winien  :  materyalnie  oszczę- 
dzi się  krajowi  kosztów,  moralnie  oddaje  się  sprawiedliwość 
obu  obrządkom,  uczy  się  młodzież  jedności,  jednoczy  ich 
pod  tarczą  i  godłem  jednej  wiary,  nie  ma  wtedy  dwóch  re- 
ligij,  dwóch  narodów,  sepaiatyzmu,  jest  więcej  porządku  i 
właściwości  —  a  nie  masz  podobno  nic  bardziej  rażącego 
i  niewygodnego  jak  dzielenie  na  obrządki  i  narodowości, 
łączenie  klas  razem  jednego  obrządku  —  bo  to  znaczy  separa- 
tyzm religijny  w  praktyce,  już  dziś  widocznie  szkodliwy  i  nie- 
dorzeczny. Znamy  instytuta,  zakłady,  szpitale,  gdzie  w  prze- 
ciągu roku  zaledwie  parę  wypadków  się  zdarzy  wymagających 
kapłana  katolickiego,  a  wszelako  jest  tam  dwóch,  unicki  i  ła- 
ciński stałych  z  pensyą,  usługą,  utrzymaniem,  a  czy  to  koszt 
potrzebny?  a  kto  go  ponosi?  lud  biedny  o  którego  podniesie- 
nie staracie  się,  ale  nędza,  do  jakiej  separaty/.mem  przy- 
czyniacie się  moralnie  i  mjiteryalnie,  nie  wzniesie  go ,  bo 
płodem  nędzy  jest  ciemnota,  zabobon  i  występek  —  toż 
samo  o  szkołach  osobnych  i  instytutach  powiedzieć  należy, 
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•  •     ^fr^/phnP     że  ruskiego  wszędzie  uczą  jak 

bnione    .e   «^«^«C'">    „arodowe,    są  ows/.em  przytułkiem  . 

""V"''l"  no    i   ^dneN-ty  szkodliwych    narodowi  ca- 

r'"f  fednot  Teg  ,  bar-nonii ;  pon.na.aja  ciężary  kraju,  „>- 
łeii.u,  jedności  je^o  w/dcdu   u*vcia  i  nar/.ecza 

jedności  narodowej ,    niechęć.    .  rozd/.ialu    wyryją  . 

nienawiść  kastową  za  propagowanie  złego   «*^»"    /'^"'y^^^. 

".:  całego  narodu  -^^^i:::^:z:^:zrji^, 

strualność,  jakiej  w  całym  ^'''^"^^'".J^.-    ;„,vka  wykła- 
aby  narzeczu  ludowemu  przyznano    Sod^"^ J^'f 
dowego,  języka  narodu  oBW>econego  '    >  -^^^^^^^     -,  ,,. 
Milemi  przykładami  oł)jasnimy,  do  jakiego       i 

;  ^"  -1  ,innl,  <,eniratvzmu  od  narodu,  jak  pobu 

psucia  doprowadził  '»"  j^  ^^^^^^^^^  ,o,„„.  i  serce  mło- 

dził  niechęć,  zepsuł  ".ora  uośc     -^'o    ^  .   . 

r'1::t  o^T"^  rZ^  -^"-"-  nauczycielskiego 
Świeceń  (lia  ogoiu.       '^  .    ,         newneni 

'  .1-         n^ftl  r^    nie   chciały    i    w  ^^  pc>vii^ 

obrządku   unickiego     18  4    .     n^^^^^^  ^^-^^^^^  ,^^.,,,,,g,, 

oburzeniem  pr/.ytączyc  Mę  towarzyszenia  w  za 

ligii    nauczyciela,    ze    z.i  uouic 
ojczystemu  geniuszowi  należnej. 

^  ■  w  giuinazyum  l^-^'-'^'^,  '''^.f  ,  ',a  o  barbarly/- 
„ezniami  obu  ^*>".^^^^;;;ro:£w  kiego  osobliwie  z  uni- 
skiem  postępowamu  rządu  """^^^^J^''  ^^  dowodzili  jak 
.      ■     nnipi  bronili    go  zaprzeczając,    druazy    u  j 

tami,    unici  orouiu    g        i  ,     j.  ujAtni    a  nareszcie  ci, 

którzy  nic  me  mieli  na  popaic  e  sw  dotkliwie 

^   zaciekłości    nieprawej    rzucili    się   do   bójki 
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skrzywdzili  kolegów  łacińskiego  obrządku.  —  Sprawa  miała 
się  wytoczyć  przed  sąd  publiczny,  wdanie  się  władzy  prze- 
szkodziło temu  skandalowi.  —  A  czy  nauczyciel,  tak  zwa- 
nej  ruskiej  religii  nie  miał  sposobności  objaśniać  uczniom 
nieraz  poprzednio  o  krzywdach  potwornych  ich  obrządkowi 
przez  iMoskal  wyrządzonych  i  o  wielkości  chwały  ich  braci 
umierających  chętnie  za  wiarę,  która  to  chwała  niewygasłym 
nigdy  dla  nich  samych  zaszczytem  zostanie,  którą  świat  cały 
uwielbia,  potępiając  zarazem  prześladowców  tak  nikczemnie 
przez  samych  Unitów  w  Galicyi  bronionych.  Jeden  z  pro- 
boszczów  oddając  córkę  na  pensyę,  warował  sobie  u  prze- 
łożonej zakładu,  ał)y  jego  córka  nie  uczyła  się  religii  od 
księdza  łacińskiego  bo  ma  swoje,  ani  historyi  polskiej,  bo 
tę  Lachy  pofałszowali  a  inny  znowu  na  publicznem  posie- 
dzeniu gdy  mowa  była  o  szkołach  odezwał  się,  niech  co  chcą 
uczą  aby  nie  po  polsku,  to  jest  jak  sam  objaśnił  choćby  po 
żydowsku  i  cygańsku. 

Dutih  separatyzmu,  wyrodziwszy  niechęć  którą  propa- 
gujecie, odgrzebując  od  wieków  zapomniane  niesnaski,  wy- 
padki niestosownego  postąpienia,  obejścia  poniżającego,  lub 
złośliwości  ograniczonych,    których  nigdy  nie  brakło  i  bra- 
kować   nie     będzie,    przez    niedorzeczną    zemstę    za    prze- 
szłość, którą  już  dawno  mogiła  pokryła  i  zapomnieć  kazała, 
włożył    w  usta    wasze   i  to  prawie    ogólnie,    „wolimy  rząd 
moskiewski  jak  jakikolwiek  rząd  polski,  polityka  moskiew- 
ska najlepsza,  nam  z  nią  trzymać  należy,    Moskale  nikogo 
nie  prześladują"    i    zrodził  występne    dążności    i  myśli,    że 
jedni  otwarcie  lub    skrycie  propagują  ideę  utworzenia  oso- 
bnego królestwa  ruskiego,  drugim  to  zdaje  się  niepodobnem, 
okazują   więc    skwapliwą    chętkę   połączenia*  się  z  Moska- 
lami i  gotują  się  do  tego  pod  maską  religii  i  języka  ;  inni 
chcą  w  swoim    separatyzmie    wzmódz    się,     aby   się    drzeć 
i  szarpać  ciągle  z  resztą  narodu  i  opierać  jego  najlepszym 
zamiarom  ;  bardzo  mała  ilość  zostaje  takich,  których  zaró- 
wno polityka  jak  religia,  cały  naród  i  historya  zaszczytnie 
ocenią,  co  pragną  we  wszystkiem  jedności  i  zgody.  Oddając 
cześć    należną  w  imię   całego   narodu  i  ludzkości    ostatnim, 


264 


Ź6S 


zapytujemy  pierwszych  i  wszystkich  innych,  czy  pojmujecie 
wielkość    waszej    przewrotności,    waszej    nieprawości?   czy 
zapominacie  że   religia,    polityka  i  historya,    pokrewieństwo 
na  wieki  połączyły   te  dwa  szczepy   najbliższe  siebie,    czy 
zapomnieliście?    że    to    połączenie,    tę  jedność    zaprzysięgli 
przodkowie  wasi,  a  zatem  wszelka  myśl  odłączenia  się  jest 
zdradą  -    a  taką  zbrodnią    nie  czci  się  pamięci  przodków; 
dla  tego    dzij^  życie  wasze  polityczne  i  religijne    pełne  nie- 
zgod, zamieszek,  fałszów,  błędów  i  zbrodni,  a  wasze  twier- 
dzenie,   źe  Moskale    nikogo    nie   prześladują,    wyraźnie  do- 
wodzi,   ukrywaniem  umyślnie  zl)rodni  prześladowców  wiary 
i  narodu  całego,  na  czyją  korzyść  czynicie;  a  jeżeli  chwa- 
licie moskiewską    politykę   dlatego,    że  wzrosła    do  takiego 
ogromu,    to  chwalicie  tylko  zręcznych  zbrodniarzy,  którym 
się  zbrodnia  kilka  razy  udała,  a  zapominacie  o  najwyższej 
zasadzie  moralności,  boskiej  sprawiedliwości  i  o  tym  wyroku 
Chrystusa  Pana:    „Kto  mieczem  wojuje  od  miecza  zginie". 
Tych  którzy   tak  myślą,    czują  i  postępują,    żałujemy   jako 
bliźnich,    ale  nie  mamy   za  swoich  braci :  ich  dążności  zło- 
wrogie dla  wiary  i  ojczyzny,  najświętszych  celów  człowieka, 
czego  już  niejeden    dowód    okazany,    słusznie  im    nazwisko 
zdrajców  narodu  nadaje,  a  z  takiemi  potworami  nikt  się  nie 
łączy:  braćmi  naszymi  są  dążący  we  wszystkicm    do  jedno- 
ści i  zgody,    kochający    wiarę   ojców  jako  najwyższe  dobro 
ludów  a  jedyne  naszego    narodu,   któremu    wszystko  oprócz 
niej    wydarto    i  któremu  i  to  chcą    wydrzeć   aby   go  rzucić 
na  zupełne  spodlenie:    braćmi  naszemi  są    dzielący  wiernie 
losy  narodu    całego,   jak  dawniej    zawsze    przodkowie  wasi, 
co  nigdy    nie    splamili    się    żadnym    buntem,    żadną  zdradą, 
łącząc  się  ze  schyzmatykami   w  rzezi    humańskiej,    w  woj- 
nach kozackich   i   domowych  zamieszkach:  żadnym   czynem 
przeciwko    wspólnej    ojczyźnie,    wylewając  wspólnie   krew 
w  obronie  ojczystych  ognisk,  ciesząc  się  tryumfem  i  pomyślno- 
ścią,   płacząc  razem  w  nieszczęściu,    dzieląc  szczerze  wszy- 
stkie wspólnej    ojczyzny  przeznaczenia.  Nie  śmiecie  za  pozór 
swego  występnego  separatyzmu  przytaczać  nadużyć  i  prze- 
wagi niegdyś  szlachecko   polskiej,   samą  wolnością  zepsutej 
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i  spodlonej,  żadnych  praw  nie  szanującej,  toby  było  najha- 
niebniejszem  dla  was,  bo  lubo  wiecie,  że  duch  czasu,  oświe- 
cenia, zmieniona  polityka  nie  dopuśczą  dziś  podobnych  na- 
dużyć,    to     trzeba    nadto     stracić     honor,     sumienie,     aby 
twierdzić,  że  czyje  nikczemne  postępowanie  mogło  na  wasz 
charakter   wpłynąć  i  nikczemnemi   uczynić;  to    znaczyłoby, 
że  nigdy  nie  mieliście  charakteru,  żadnych  cnót,  kiedy  nie- 
chęć,  żal   lub   zemsta,   zdolne    były   was  zepsuć  i  poczynić 
występnemi;   że   ktoś   postępuje   nikczemnie,    to  nie  nadaje 
nikomu  prawa  być  równie  nikczemnym,  ale  daje  prawo  po- 
gardy występku  i  osoby  nawet,  jeżeli  nie  można  jej  popra- 
wić.   Zresztą   czasy  owego  zaślepienia    występnego  w  sku- 
tkach należycie  ukaranego  przez  naturalny  sąd  historyii  Boga. 
nigdy  wrócić  nie  mogą;    cnotami,   godnem    postępowaniem, 
dowieść  wam  należy    ich  przeciw   wam  spełnionej  niespra- 
wiedliwości,   bo  nikczemnością    uprawniacie    tylko    złe   ich 
z   wami  postępowanie.    Wasi    przodkowie    byli   prawdziwie 
wielkiemi,   nietylko   dzieląc    wiernie   losy    narodu,    ale  zno- 
sząc jeszcze  cierpliwie  dokuczliwość  rozkiełznanej  na  wszy- 
stko kasty  narodu,  którą  historya  ostatnich  czasów  piętnem 
przeklęstwa    naznacza,   które   i  dziś   jeszcze   odbija   się  na 
czole    ich    potomków   i    nigdy   nie     zgaśnie,    bo    nie   było 
lekkomyślności,  zamachów   złej  polityki,  występków  i  zbro- 
dni, którejby  się  umyślnie  prawie  nie  dopuścili,  aby  zgubić 
wspólną  ojczyznę.  Przodków  waszych  ta  zbrodnia  wcale  nie 
dotyka,  a  wina  w  tem  chyba  tylko  może  leżyć,  że  nie  umieli 
powstać  groiJinie  w  obronie  honoru  wspólnej  ojczyzny,  przeciwko 
własnym  wyrodnymjej  synom,  a  spełniliby  przez  to  najświętszą 
powinność.  Dla  czego  dziś  nie  pozostać  wiernymi  świętym  po- 
winnościom, kiedy  je  dawniej  przodkowie  wasi  wiernie  spełniali, 
nie  łącząc  się  nigdy  ze  zdrajcami;  bo  w  wojnach  kozackich, 
rzezi  humańskiej,  w  domowych  niesnaskach,  ani  jednego  Unity 
nie    było,   przeciwnie   sami   od   wrogów   najwięcej    cierpieli 
przodkowie  wasi,  znosząc  często  poniżenia  od  swoich,  a  osta- 
tnie bohaterskie    chwile    Unii  w  Chełmskiem,    gdzie   nawet 
duchowieństwo  łacińskie  z  bojaźni  okrutnego  rządu,  stroniło 

od  nich,  odmawiając  wszelkiej  religijnej  posługi,    pozostaną 
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dla  was,  całego  narodu,  Kościoła,  obrządlcu  waszego,  wieczną 
chwałą  na  wielbi  zapisaną  w  liistoryi  świata,  jalc  również 
i  w  księgacli  nieśmiertelności  w  niebiosach. 

W  odezwie  naszej  nie  mamy  na  myśli  dotykać  ogółu 
głęboko  szacując  tych  prawych  unitów,  co  dla  zgody  i  je- 
dności wszystkoby  poświęcili,  zwracamy  się  tylko  do  prze- 
wrotnych burzycieli  pokoju,  zgody,  jedności  narodowej - 
i  praw  swojego  kościoła.  Potępiając  je  jako  wrog.e  i  wystę- 
pne  potępiamy  z  oburzeniem  w  waszych  dą^.nościach  prze- 
ciw' dobru  narodu,  wszystko,  coby  w  czemkolwiek  doty- 
kało praw  Najłaskawszego  z  Monarchów  dla  narodu  naszego. 

Jeden  z  największych  Monarchów  świata,  me  tylko  co 
do  potęgi,    która  na  miłości  poddanych  ugruntował,  ale  dla 
osobistych  cnót  jeszcze,  nieznanych  innym  Monarchom    do- 
broci   dobroczynności,  sprawiedliwości  i  pobożności  budują- 
cej kraj  cały,   którego  Wielcy  Przodkowie  jak  nie  pragnęli 
nieszczęścia   naszej    ojczyzny,  tak  On  pierwszy  osłodził  je, 
smutna  dolę  i  przez  to  nie  wygasłą  wszczepiszy  wdzięczność 
natchnął  w  dusze  wszystkich  gorące  życzenia,  w  rzewnych 
modlitwach  do  Boga  zanoszone,    aby  i  reszty  ziomków  na- 
szych  wszelkiego    rodzaju    cierpienia    znoszących,     stał  się 
Monarcha  Panem  i  Dobroczyńcą.  Cały  naród  pełen  wdzięcznych 
uczuć  życzenia  te  dla  chwały  Monarchy  i  dobra  ojczyzny  podzie- 
lać będzie;  ale  i  w  tym  błogim  celu,  przewrotność  tej  kasty 
występnych  z  przeciwnemi  zupełnie  dążeniami,  Monarcha  nale- 
życie oceni  i  wraz  z  narodem  wiernym  Mu  i  wdzięcznym  potępić 
musi  i  potępi.    Szczególnym    fatalnym    kontrastem  a  raczej 
wygórowaną   przewrotnością    wiedziona    ta    szajka    separa- 
tystów i  burzycieli,  oddana  jest  rządowi  najbardziej  wrogiemu 
całemu  narodowi  a  szczególnie    Unitom,     ich   wierze  i  wy- 
marzonej narodowości;  tera  większe  ich  zaślepienie  1  ■'■^OBC  J.e 

wrogom  wolą  służyć,  jak  żyć  w  zgodzie  z  braćmi  Obok 
nie  przeliczonych  nieszczęść,  wróg  ten  moskiewski  sam 
o  teni  nie  wiedząc,  otworzył  Unitom  drogę  do  prawdziwej 
wielkości,  przywiązał  do  wspólnej  ojczyzny,  zrażając  na 
wieki  Unitów  Chełmskich  od  siebie.  Dziś  nie  wskażecie 
ani  jednego  kraju  w  świecie,   gdzieby   lud  opuszczony,  po- 
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zbawiony  w  sposób  gwałtowny  swoicb  kapłanów,  dręczony 
wszelkiemi  mękami,  jakie  tylko  szatan  mógł  podać  w  ręce 
tyranii  moskiewskiej,  nie  tylko  nie  uległ  zbrodni  od  niego 
wymaganej,  ale  chętnie  spieszył  umierać  za  wiarę  i  umierał 
za  nią  z  całą  wielkością  poświęcenia  ;  nie  zapierać  więc 
ani  pokrywać  zbrodni  rządu  moskiewskiego,  ale  obok  uczu- 
cia boleści,  szczycić  się  wielkością  chwały  braci  waszych 
i  im  podobnemi  stać  się,  gotowemi  być  winniście,  aby  his- 
toryą  kościoła  waszego,  obrządku  i  wspólnej  ojczyzny  pod- 
nieść do  najwyższej  chwały  i  nieśmiertelności  w  obliczu 
świata  i  niebios. 


z    PODLASIA.. 

Stoi  wioska  w  płomieniu,  tu  trupy  tam  trupy, 

Ziemia  cała  zbroczona  krwią  męczeńską,  świeżą, 

I  z  kościoła  zostały  czarne  tylko  słupy 

A  na  mogiłach  krzyże  połamane  leżą. 

Któż  to,  któżto  zniweczył  przybytek  Twój  Panie, 

I  święte  Twe  ołtarze  oblał  krwi  strugami? 

0  hańbo  —  straszna  hańbo!  oto  chrześcianie 
Tak  nad  wiernymi  Tobie  pastwią  się  sługami, 

1  nad  tym  ludem  biednym  co  w  wierze  jedynie 
Czerpał  całą  pociechę,  nadzieję  swą  całą ! 

0  czyliż  ta  niewinna  krew  daremnie  ginie? 

Nie  wstanąż  z  niej  mściciele  z  dawm^  Ojców  chwałą? 

1  czyż  jęk  ten,  co  bije  w  sklepienia  nieba, 
Nie  znajdzie  posłuchania  u  Bożego  tronu? 

Ta  prośba  zanoszona  w  straszną  chwilę  Ygonu, 

I  dzieci  rozproszone,  które  łakną  chleba. 

Z  wrokiem  w  niebiańskie  utkwionym  gdzieś  światy, 

Spoczywa  starzec  przed  świątyni  progiem, 

On  gdy  w  płomieniu  ujrzał  braci  chaty, 

Chcąc  sam  dom  Boży  zasłonić  przed  wrogiem, 

Wziął  znak  zbawienia  i  na  ludu  czele, 
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Nie  ulękniony  stanął  przy  kościele 

Nieulękniony!  bo  wszak  w  jego  dłoj» 

Był  krzyż  Chrystusa,  co  moc  piekieł  łamie, 

Iw  siłę  zdobiąc  słabe  dziecka  ramię, 

Wieniec  męczeństwa  kład.ie  mu  na  skrom. 

l^ienlękniony !  bo  kto  kocha    wierzy, 

Z  radością  życie  poświęca  dla  Boga, 

1  dla  rozdartej  nieszczęsnej  Macierzy, 

Niczem  mu  cierpienia,  prześladowań  droga, 

Bo  w  nim  nadzieja  jasnym  tli  promiemem, 

że  bólów  droga  -  błędów  odkupieniem. 

Zabrzmiały  dzikie  odgłosy  z  odd.U 

Starzec  ku  niebie  wzniósł  oczy  i  rękę. 

1  rzekł  natchniony:  na  śmierć  i  na  mękę. 

Myśmy  gotowi,  niech  tylko  ocali 

Znak  ten  najświętsy,  przybytek  '^^^^i^T 

Niech  tylko  jaśniej  wejdzie  prawdy  ^or^.e. 

Precz  stąd  zuchwali !  rozkaz  się  odzywa. 

I  „a  bezbronnych  sypie  wróg  kulami, 

I  wnet  trupami  cmentarz  się  okrywa 

Wnet  potok  krwawy  ziemię  całą  plami. 

I  tylko  starca  ręka  podniesiona 

Zasłania  jeszcze  wstępu  do  kościoła. 

Lecz  i  on  wreszcie  otoczon  do  koła, 

Pada   krzyż  tuląc  i  z  boleścią  kona. 

Z  boie'cia!  bo  bezbożni  wpadli  do  świątyni, 

Odciągnęli  kapłana  od  świętej  ofaary, 

I  lud  co"  swojej  nie  chciał  odbiedz  wiary, 

Wyrżnęli  dzicy  -  a  z  świętych  naczyni, 

Z  krzyży,  obrazów,  śladu  nie  zostało 

W  krwi  się  walają,  co  o  pomstę  wola. 

Okropna  cisza,  i  echo  przebrzmiało 

Jęków  ostatnich  wśród  murów  kościoła. 

I  na  tych  miejscach  gdzie  przez  długie  lata. 

Zdroje  pociechy  na  wiernych  spływały, 

Wzniosła  się  łuna  -  mściwa  ręka  kata 

W  zgliszcze  zmieniła  dom  ten  Boga  cały. 


Wy  coście  ziemską  pielgrzymkę  skończyli, 
Czystym  się  duchem  wznieśli  do  nieba, 
I  innym  życiem  na  nowo  odżyli, 
Wstawcie  "się  za  nas  -  o  nam  tak  potrzeba 
Waszego  wsparcia  i  trzeba  nam  siły. 
By  nas  znikome  szczęścia  nie  olśniły. 
Uczcie  nas  cierpieć,  męczenników  Cienia! 
A  może  prędzej  godzina  zbawienia, 
Godzina  spłynie,  łaski,  przebaczenia! 


^ 


SKARGI    UNITÓW. 

z  piersi  zbolałych  do  Ciebie  Panie, 
Płynie  modlitwa  westchnień  i  łkań; 
O  racz  wysłuchać  nasze  wołanie, 
Obrońco  ludu  wiernego  wstań. 

Spojrzyj  o  Panie  na  naszą  ziemię 
I  rychło  pociesz  strapiony  lud, 
Odejm  tak  strasznych  udręczeń  brzemię 
Skrusz  Faraonów  okrutnych  ród. 

Opustoszałe  tak  ludne  sioła 
Rzeka  wezbrała  od  naszych  łez, 
Wróg  się  urąga  —  rozpacz  dokoła  — 
O  Panie  połóż  męczarniom  kres! 

Nad  bezbronnemi  mści  się  morderca, 
Pół  światu  grozi  zuchwały  wróg. 
O  usłysz  skargi,  pokrzep  nam  serca. 
Boś  Ty  nasz  Ojciec,  boś  Ty  nasz  Bóg  ! 
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33ATY    STATYSTYCZNE 

o  dyecezyi  chełmskiej. 

W  r.  1864  wydana  została  pierwsza  i  podobno  jedyna 
(w  języku  polskim)  Lis^a  duchowieństwa  dyecezyi  chełm- 
skiej ohrządhi  yrecho-unickiego  za  rok  1863;  (Warszawa, 
nakład  księgarni  A.  Dzwonkowskiego ,  w  drukarni  Jana 
Psurskiego).  Z  niej  wyjmujemy  następujące  daty  : 

Dyecezya  cliełniska  podzielona  była  na  21  dekanatów: 

a)  w  guhernii  anf/icstowshej. 
II*  k  nil?    lu^ustowski:    Auyustóic,  ludności  unickiej 

0.  Balia   Kościelna    1.     1456;    Hodyszew  1.  486;     Hołynka 

1.  840,  (kaplica  na  cmentarzu,  i  druga  w  Rudawce);  Lipsk 
1.  1193;  Łtihnol  1130;  Persttml  1702;  Rijyałówka  I  1165; 
(kaplica  w  Panarlicy);  Sopockiń  1  756;  Wysokie  Mazo- 
wieckie 1.  23* 

h)  w  (luhernii  luhelskiej. 
IT  n  k  ma  fi  iUki:  Biała  1.  2069,  (kaplica  na  cmen 
tarzu);  CyctOur  i.  5U;  Dokudów  1.  940;  Ilorhów  1.  337; 
Hrud  1.  393;  Kaowiec  1.  1500;  Klonownica  1.  922;  Koście- 
niewic^e  1.  465;  Koszoly  1.  374;  Łomazy  1.  3156,  (kaplica 
na  cmentarzu  i  druga  w  Rososzu) ;  Ortel  królewski  1.  480 ; 
Ortel  książęcy  1.  152;  Rokitna  1.  302;    Woskrzaiice  1.  462. 

III.  Dckiiii.li  chełmski:  Btrdyszczc  1.  1117;  Chełm 
1.  1290.  (kaplica  na  dawnym  cmentarzu,  druga  w  Pokrowce); 
Chiitcze  1.  799;  Czulczyce  1.  836;  Husynne  1.  263;  Kamień 
1.  267;  Kolemrzyce  1.  366,  (kaplica  na  cmentarzu);  Łowcza 
1.  71;  Łnkówek  1.  214;  Fłatvanice  1.  571;  Ruda  1.  699; 
Sawin  1.  739;  Screhryszcze  1.  323,  (kaplica  na  cmentarzu); 
Spaś  1.  419,  rkaplica  w  Spasie);  Swirrze  1.  569. 

IV.  Dckaiiai  tiublenieekl  :  Buśno  1.  1193,  (filia 
w  Putnowicacb  i  kaplica  w  Kurmanowie) ;  Czcrniejów  1  209 ; 
Dubienka  1.  867;  Klesztów  1.  445;  Leszczany  1.  614;  Pobo- 
łowice  1.  304 ;  Roztoka  1.  402 ;  Sielec  1.  308 ;  Strzelce  1.  445  ; 
Turowiec  1  567;  Wojsłaioice  I  793;  (filia  na  przedmieściu); 
Żmudź  1.  414. 
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V.  Bekanat  gi-abowiecki :  Berezće\A&3;  (filia  w  Za- 
borcach); Bończa  1.  462;  Dub  1.813,  (filia  w  Zubowicach) ; 
Grabowiec  1.  628,  (kaplica  w  Grabowcu);  Horyszów  ruski 
1.  828,  (filiawKoniuchach);  Peresjm  I  408 -,  Swidnikil  US-^ 
Taczfmpy  1.  175;  Uchanie  1.  561,  (filia  w  Jarosławcu) ;  Wa- 
kijów  1.  756,  (filia  w  Honiatyczach). 

VL  Dekanat  horodelski:  Dyakonów  1.  1059,  (filia 
w  Szpikołosach,  kaplica  na  cmentarzu);  Horodło  1.  832, 
Kopyłów  1.  670,  (kaplica  w  Koble);  Łużków  I.  616,  (filia 
w  Hrebenneni);  3Iatcze  1.  455;  Moniatycze  1.  566,  (filia 
w  Czortow-cach)  ;  Strzyżów  1.  729,  (filia  w  Husynnera);  Te- 
raiyn  1.  688;   Ubrodoivice  1.  888. 

VII.  Dekanat  hrubieszowski :  Chyżowice  ludności 
453;  Czerniczyn  1.  1898,  (filia  w  Masłomęczu) ;  Gródek  nad- 
bużny  1.  356;  Hołubię  1.  904;  Hostynne  1.  272;  Hrubieszów 
1.  2341,  (kaplica  w  Bohorodycy);  Krylów  1.  758,  (filia 
w  Prehorylu);  Mircze  1.  520,  (kaplica  w  Laskowic);  Mo- 
dryń  1  740;  Mołodiałycze  1.  478;  Nidedew  1.  309;  Pawło- 
wice 1.  338  ;  Peresołowice  1.  964,  (dwie  filie :  w  Bohutyczach 
i  w  Gdeszynie) ;  Podhorce  nad  Huczwą  1.  781,  (filia  w  Goz- 
dowie); Slipcze  1.  1373,  (dwie  filie:  w  Czumowie  i  w  Mie- 
nianach);  Szychowice  1.  1287,  (filia  w  Małkowie) ;  Terebiń 
1.   574;   Werbkotvice  1.  823. 

VIII.  Dekanat  kodeński :  Choroszczynka  1.  513 ;  Do 
bratycze  1.  904,  (filia  w  Lebiedziowie);  Dobryń  1.  679;  Ko- 
bylany  1.  Ih3\  Kodeń  1.  2497,  Kopyłów  1.  535;  Koroszczyn 
1.  606;  Kostomłoty  1.  567;  Krzyczew  1.  624;  Nepłe  1.  479; 
Pieszcząc  1.  1738,  (kaplica  na  cmentarzu);  Połoski  1.  556; 
Pratulin  1.  1328;    Terespol  1.  871;  Zabłoć  1.  2002. 

IX.  Dekanat  krasnostawski :  Dypułtycze  1  873,  (ka- 
plica na  cmentarzu) ;  Krośniczyn  1.  949;  Krupe  1.  306;  Ło- 
piennik 1.  474;  Orłów  1.  8,  Pawłów  1.  623;  Rakołupy  1.  1275; 
Rrjowiec  1.  817;  Stężyca  1.  650,  (filia  w  Krasnymstawie); 
Źdżanne  1.  581;  Żulin  1.  727. 

X.  Dekanat  lubelski:  Bezek\.l\h,  (kaplica  w  Bezku 
i  filia  w  Święcicy);  Busówno  1.  476;  Cyców  1.  675;  Dratów 
1.  643;  Kanie  1.  167;    Kulik  1.  257;   Lubłin  1.  76;  Łęczna 


uńec  1.  209;  Pmó«;«o  1. 322 ;  S»erf to  1.  "^  , 

1    ÓOO-  S«/C2V«  1-  321:  Turnów  1.  809- 
1    ouu,  oy(-«y  ,1...  p„h->;  1  510-  CWowKow  1- losoi 

XI    Dekanat  losicki :  -B«6«<  i-  o^^i     "   ^  ,  ,    1105. 

Janów  1.  842,  (filia  w  P^«1*>"'^V^  S  rapUct  na  cmen- 
(kaplica  na  cmentarzu);  ^~f  ^' ^^^.^^'^^^^^^^  1021; 
taJu);   Łosice  1.  771,   (filia  w  Łosicach),   Na.sow 

Witulin  1.  410.  t^.,7;,/t  1    q^4-    Drelów 

1    1714    rkaDlica  w  Horodkul;  Łukowce  1.  670,  Amarowf.a 
1.   ni4,  (^Kapiitcł  ,x     ,,^  1  leąii  (kanlicaw  Zabczu); 

,.  282;  Mi,d^ynee^Now.  Mu^ol  '^^^^^^^r^^^oW^^  ; 
M/gd.r.ec.  Stare  masto  1.  218    (^ap  ^^^_ 

zyń  1.  402;  Ruskotuola  1.  ««,  ^u.oryu^^   , 

^^^^    i»'Hai   t     I  «;  n«tr()wieV,    Parczew 

1    2231*    Sosnowica  1.   140U,    u^tcfnut^ 

XIV    i. i  kinuii  sokołowski:   ^^^'""'"'^  I J'  „.,,,. 

1    17B-  Łazów  1.   lo/ ,    dijy^ow  1.  'wt/^ ,  ^  ,    ,,       1     QQA. 

■  Ifit  •    Samce   1    36 ;    Seroczyn  1.  253 ;    Sokołów   \.   894 , 
1.265,    6«u;»ce    1.0U,  „.„  ^  irnbernii  warszawskiej. 

S.^op:<,  1.  228;  Warszawa     ^^'^J^f^J^'^'    ^,,.  Bran.w 
XV.  D.kanut  ^zczebrzeskl ;  BUyoraji.o^   , 

,  j  1  Koa.  r;.,«;i-rt  1  807;  Otrocz  9lo,  (niia 
1.  292 ;  Kossobudy  1.  b98 ;  Lj'^''.''^  ^  j^  s^^dZis^a 
w  Tarnowie);  Potoczek  1.  3bl.  (fiha  ^^^^^^^^^^^^  ^^^,;,,. 
1  1154  Sol  1.  1208;  (filia  w  Majdanie  Księzpolskm), 
J  1*302,  (filia  .  Krasnobrodzie);  S.o.e^^^^^^^^^^  ^-  ^^^ 
Teraszpol  I  1028;  Io,^cza  1.  37   ;  ^  o,     I  597. 

ZeZ:  1.  1327;  Korcko.  i.  1058;  ^™-i.  J^^^'  f^;^,. 
1.  2063,  (filia  w  Plusach);  Kulna  V  ^"^^  •.Jf^^.  'i 
Obsza  i.  1095;  Bóżaniec  1.  550;    Tarnogród  1.  877,  Zamek 

1.  1430. 
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XVII.  Dekanat  tomaszowski :  Chody wańce  1.  788, 
(dwie  filie:  w  Jarczowie  i  w  Jurowie);  Łosinlcc  1.  1656, 
(  dwie  filie:  w  Maziłach  i  w  Szarejwoli) ;  Przeorsk  1.  533, 
(fiha  w  Korchyniu) ;  Sopot  1.  1034,  (filia  w  Ciotuszy);  Szła- 
tyn  1.  376,  (filia  w  Werszczycy);  Tarnawatka  1.  608,  (filia 
w  Pankowie  i  kaplica  w  Krynicach);  Tomaszów  1.  1154, 
(filia  w  Wieprzowem  Jeziorze);  Typin  1.  515,  (dwie  filie: 
w  Niedezowie  i  w  Podhorcach  pod  Tomaszowem). 

XVII.  Dekanat  tyszowlecki:  Czartowiectvielki\.d6S, 
(filia  w  Moratynie  i  kaplica  w  Czartowca);  Dołhobyczów 
1.  925,  (dwie  filie:  w  Horoszczycach  i  w  Oszczowie);  Gro- 
dysławicc  1.  960,  (dwie  filie:  Rachaniach  i  Werechaniach, 
i  kaplica  w  Michałowie);  Klątivy  1.  500  (filia  w  Mikulinie); 
£aszczÓ2v  1.  623,  Nahroż  L  754,  (filia  wŁykoszynie);  Nowo- 
siółki 1.  1177,  (kaplica  na  cmentarzu,  dwie  filie :  w  Suszo- 
wie  i  w  Wasylowie);  Pieniany  1.  953,  (dwie  filie:  w  Hob 
kiem  i  w  Podlodowie) ;  Posadów  1.  1022,  (filia  w  Rzeplinie); 
Poturzyn  1.  1503,  (dwie  filie:  w  Witkowie  i  w  Zaborczu, 
i  kaplica  w  Kadłubiskach) ;  Sahryń  1.  1106,  (dwie  filie: 
w  Mietkiem  i  w  Turkowicach) ;  Starawieś  1.  147  ;  Tdatyn 
1.  1037,  (dwie  filie:  \v  iuitrowie  i  w  Radkowie);  Tyszowce 
1.  1045,  (dwie  filie:  na  Dębinie  i  na  Zamłyniu);  Wiszniów 
1.  778,  (dwie  filie:  w  Radostowie  i  w  Wereszynie);  Żerniki 
1  1016  (dwie  filie:  w  Ratyczowie  i  w  Zimnie);  Żulice  1.  870, 
(dwie  filie:  w  Kmiczynie  i  w  Steniatynie) 

XIX.  Dekanat  wisznicki :  Bezwola  ludności  1088; 
Gęś  1.  1640;  Horodyszcze  1.  1854,  (dwie  kaplice:  na  cmen- 
tarzu i  w  Polubiczach);  Jabłoń  1.  1350,  (filia  w  Paszenkach) ; 
Kolembrod  1.  1291,  (kaplica  w  Romaszkach) ;  Korczówka 
1.  418;  Przegaliny  1.  1104;  Eadcze  1.  713;  Rudm)  1.  1724  ; 
Wisznice  1.  821,  (kaplica  na  cmentarzu);  Wohyń  1.  839; 
Zeszczynka  1.  1270. 

XX.  Dekanat  włodawski :  Dołhobrody  1.  1355,  (ka- 
plica w  Łąckiem);  Dołholiska  1.  171  ;  Hanna  1.  1274,  (ka- 
plica na  cmentarzu) ;  Hańsk  1.  1862,  (kaplica  w  Zdżarce)' 
Hola  1.  1287,  (kaplica  na  cmentarzu);  Koleszow  1.  851  :  Ho- 

łowno  1.  1075;    Chorostyta  1.  777;  Jabłeczna  1.  746;  Kodę- 
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niec  1.  1397;  Kosspl  1.  1106;  Lubień  12268,  (kaplica  w Ka- 
płonosach) ;  Mtiłwica  1.  1432 ;  Opole  1.  1476,  (kaplica  na 
cmentarzu);  Orchówek  1.  996;  Rozivad6wha  1.  590,  (kaplica 
na  cmentarzu);  Eożanka  1.  2023 ;  Sławatycze  1,  745 ;  Sohihor 
1.  914;  Uhrufik  1.  509;  Włodawa  1.  2042;  Zhereże  1.  910. 
XX.  Dtiuiiiai  Zamojski  Cz€Śnihów\,^2bj  (filiawNie- 
wierkowie) ;  Horyszów  polski  1.  825 ;  Komarów  1.  592,  (filia 
w  Dzierążni) ;  Miączyn  1.  780,  filia  w  Zawołowie);  Sitno 
1.  708;  Skierbieszów  1.  783,  (filia  w  Łaziskach):  Snlatycze 
1.  554;  Stdmicc  1.  969;  Zamość  1.  572,  (filia  w  Łabuukach, 
kaplica  w  Majdanie). 

c)  W  (juhernii  toarszawskiej : 

Parafia  w  Warszawie  1.  529^  należała  do  dekanatu  so- 
kołowskiego. 

d)  W  państwie  austryackiem. 
Kraków  1.  1000. 

Ducłiowieustwo    zakonne   Św.    Bazylego   W.  posiadało 
i  klasztorów:  w  Białej,  Chełmie,  Lublinie,  Warszawie  i  Za- 
mościu;    uu.    Bazylianie    zawiadywali    również    parafiami 
w  Białej,  Kolemczycach,  Spasie,  Lublinie,  Zamościu  i  War- 
szawie. Alumnów  semiuaryum  ukończonych  było   16,  na  na- 
ukach 52.  Dekanatów  było  21  ,  w  kilka  lat  później  zmniej- 
szono ich  liczbę  na  12.  t.  j.  biłgorajski,  hrubieszowski,  za- 
mojski, krasnostawski,  tomaszowski,  chełmski,  bialski,  wło- 
dawski.  konstantynowski,  radzyński.  sokołowski  i  augustow- 
ski) zastosowawszy  liczbę  dekanatów   do  nowoutworzonych 
powiatów,  tak  że  każdy  dekanat  był  razem  powiatem.  Ko 
ściołów  parafialnych   270,    filialnych  75,   kaplic  publicznych 
51,    zakonników    20,    (14  księży  i  6  kleryków),    kapłanów 
świeckich  209,  (3  kanoników  katedr,  5  emerytów,  133  pro- 
boszczów, 66  administratorów,  1  wikary usz  ,  4  kooperator), 
ludność  dusz  222,  999  i  to  w  roku  1863.  Wydawane  później, 
już  po  rossyjsku,  Miesiacesłowy,  wykazują  znaczny    wzrost 
ludności;     Miesiacesłóiu    z   r.  1874    podaje    liczbę    ludności 
prawosławnej  w  Królestwie  na  39.959  a  unickiej  na  260  578 
o<?tatni    niby   to  unicki  jeszcze    Miesiacesłów  z  r.  1875  po- 
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daje  liczbę  prawosławnych  na  41.336.  unitów  na  260.156. 
Podział  nowy  dekanatów  powiatowych  przez  ks.  Czerkas- 
kiego  prezydującego  w  komitecie  do  urządzenia  Królestwa 
Polskiego  dokonany,  miał  na  celu.  przy  zastrzeżeniu  aby 
dziekan  dekanatu  mieszkał  w  mieście  powiatowym,  ażeby 
władza  powiatowa  przez  or^an  urzędu  dziekańskiego  na  du- 
chowieństwo skuteczniej  i  prędzej  działać  mogła  dla  wido- 
ków rządowych,  a  nie  dla  dobra  duchowieństwa,  ludu  i 
kościoła. 
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SPIS    ROZDZIAŁÓW 

w  części  II.  zawartych. 

Rządy  nieprawe  i  występne  Popiela.  .... 

Zachowanie  się  ludu,  prześladowanie  księży  i   ludu   . 

Wyrzucanie  z  paraiij,  więzienia  za  nieprzyjecie  cyrkularza, 
bohaterski  opór  ludu /morderstwa  w  Drelowie  i  Pratu- 
linie    .         .         .         a         .         .         .         .         •  • 

Deputacya  ludu,  postoje  wojsk  po  wsiach,  niszczenie,  kato- 
wanie ludu,  śmierć  Koniuszewskieh        .... 

Supplika  ludu  do  Cara,  odpowiedź,  Eue>klika  Ojca  św.     . 

Podstęp  rządu  moskiewskiego,  dalsze  katowania,  przymus 
do  podpisu  na  syzmę        ....... 

Stan  w  Hrubieszowbkiem,  gwałty  w  Szpikołosach,  kongre- 
gacye  księży  w  Poturzynie  i  Posadowię  .         .         » 

Rozwiązanie  dramatu ,  akty  odstępstwa  w  Białej,  Janowie, 
oświadczenie  kapituły,  deputacye  zdrajców  do  Petersburga 

Prawdy  postać  w  ustach  Cara  Moskwy,  stan  wiernych 
unitów  ...... 


Spis  kapłanów  w  Unii  wytrwałych,  los  tułaczy 

zakończenie,  Protestacya 
Stan  obecny  Unitów  chełmskich 
Odezwa  do  braci  Unitów  galicyjskich 
Z  Podlasia,  Skargi  Unitów  (wiersz). 
Daty  statystyczne  o  dyecezyi  chełmskiej  . 
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